




	

Każdą	prawdę	łatwo	zrozumieć,	kiedy	się	ją	odkryje.
Najtrudniejsze	jest	jej	odkrycie.

Galileusz



Podobno	coś	tak	drobnego	jak	trzepot	skrzy deł	moty la
jest	w	stanie	wy wołać	taj fun	na	dru giej	półku li.
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Opo ny	 chevro leta	 equ inox	 pod skakiwały	 na	 wy bo istym	 asfal cie	 Bri stol	 Road.	 Zer kając	 przez
szy bę	na	umie rające	miasto,	Rich	Bo sley	 zastanawiał	 się,	 czy	 tak	 to	właśnie	wy glądało	 na	Zacho ‐
dzie,	kie dy	go rączka	zło ta	do bie gła	końca.	Po	obu	stro nach	uli cy	ciągnę ły	się	ogrom ne	po łacie	ogro ‐
dzo ne go	be to nu.	W	czasach	świet no ści	miasta	Flint	w	stanie	Mi chi gan	te	par kingi	przez	całą	dobę
były	peł ne	samo cho dów.	W	fabry kach	praco wano	na	trzy	zmiany	–	dziś	zakłady	stano wi ły	do sko na‐
ły	przy kład	„miejskie go	upad ku”.

W	roku	ty siąc	dzie więćset	ósmym	Ge ne ral	Mo tors	wy bu do wał	we	Flint	swo ją	główną	sie dzi bę.
Przez	wio dące	do	fabryk	drzwi	prze cho dzi ły	całe	po ko le nia	ro bot ni ków;	każde	wie rzy ło,	że	spi sze
się	le piej	niż	po przed nie.	Wszyst ko	zmie ni ło	się	wraz	z	kry zy sem	na	rynku	ropy	naf to wej	w	latach
sie dem dzie siątych	i	ogól no krajo wym	zamy kaniem	fabryk	w	latach	osiem dzie siątych.

Jed nak	na	prze ło mie	wie ków	do	Flint	 po wró cił	 opty mizm.	GM	zainwe sto wał	w	 swo ją	 fabry kę
sześćdzie siąt	mi lio nów	do larów.	W	mi janym	te raz	bu dynku	dwóm	ty siącom	pracowni ków	płaco no
za	go dzi nę,	 a	ko lejnych	 stu	osiem dzie się ciu	miało	 stałą	pensję.	Uczci wa	praca	za	uczci we	pie nią‐
dze.	Fabry ka	po	raz	ko lejny	tęt ni ła	ży ciem.

Pod	ko niec	pierwszej	de kady	prze mysł	samo cho do wy	do znał	zapaści.	Nie któ re	zakłady,	któ rym
gro zi ło	 zamknię cie,	 zo stały	 urato wane	 przez	 pry wat nych	 inwe sto rów.	 Ci	 biznesme ni	 przy wracali
nadzie ję	tam,	gdzie	ją	utraco no;	po trze bo wali	jed nak	po mo cy.	Pracowni cy	zgo dzi li	się	na	obni że nie
wy nagro dzeń,	 a	marze nie	 o	 lep szym	prze kształ ci ło	 się	w	po trze bę	 cze go kol wiek.	Władzom	stanu
Mi chi gan	tak	bar dzo	zale żało	na	utrzy maniu	fabryk	i	zapewnie niu	lu dziom	pracy,	że	zade cy do wa‐
no	o	okre so wym	zwol nie niu	od	płace nia	po dat ków.

Kie dy	po dat ko wy	okres	ochronny	mi nął,	pracowni ków	po pro szo no	o	przy stanie	na	jeszcze	niż‐
sze	pensje.	To	jed nak	nie	na	wie le	się	zdało;	go spo dar ka	nie	była	w	stanie	wspie rać	pro duk tu.	Li ‐
czył	się	tyl ko	ostateczny	bi lans.	Nie	mając	mo ty wacji	do	tego,	aby	po zo stawić	otwar te	drzwi,	męż‐
czyźni	i	ko bie ty	w	gabi ne tach	kadry	kie rowni czej,	dale ko,	dale ko	stąd,	po dejmo wali	do nio słe	de cy ‐
zje.	Ich	sku tek	oglądał	te raz	Rich:	pu sty	bu dy nek	za	pu stym	bu dynkiem,	rozpadające	się	szkie le ty
tego,	co	się	tu	kie dyś	znajdo wało.

Rozmy ślał	o	zło żo nej	mu	przez	ojca	pro po zy cji.	Per spek ty wa	po wro tu	do	Iowa	mo gła	wy glądać
jak	po rażka.	No	bo	czy	sek tor	banko wy	miał	się	w	Iowa	le piej	niż	w	Mi chi gan?	Go spo dar ka	stano ‐
wi ła	pro blem	całe go	kraju.	Rich	i	jego	żona	Sarah	wie rzy li	w	to	miasto.	Nie	bali	się	ciężkiej	pracy,
byle	ich	sy no wi	i	przy szłym	dzie ciom	żyło	się	le piej.

Rich	zer k nął	w	prawo	i	uśmiech nął	się	do	uro czej	żony,	po chło nię tej	prze glądaniem	ko lo ro we go
magazy nu.

–	Jak	mo żesz	czy tać	na	tych	wszyst kich	wy bo jach?



Zazwy czaj	miała	staranną	fry zu rę,	dziś	jed nak	jej	wło sy	zakry wała	czap ka	z	daszkiem,	a	służbo ‐
wy	strój	zastąpi ły	dżinsy	i	T-shirt.	To	był	pierwszy	rok	gry	w	base ball	ich	syna	w	li dze	no wi cju szy.
Bar dziej	w	tym	wszyst kim	cho dzi ło	o	naucze nie	się	pracy	w	ze spo le	niż	zasad	base bal lu.	Gdy by	jed ‐
nak	zapy tać	o	to	graczy,	naj ważniejsze	były	słod kie	prze kąski	na	ko niec	me czu.	Sarah	naszy ko wała
pierwszo rzęd ne	babeczki	z	kre mem.

–	To	ten	ar ty kuł	tak	mnie	wciągnął.
–	Co	czy tasz?
–	„Vani ty	Fair”.	Nu mer	sprzed	kil ku	mie się cy.	Zapo mniałam,	że	go	tu	zo stawi łam.
Rich	kiwnął	gło wą;	mało	go	to	inte re so wało.
–	Ar ty kuł	o	Antho nym	Rawlingsie	 i	 jego	żo nie	–	konty nu owała.	–	Czy	twój	ojciec	nie	otrzy mał

przy pad kiem	zapro sze nia	na	ich	ślub?
–	Chy ba	tak.	To	jed na	z	ko rzy ści	by cia	Ri char dem	Bo sley em,	su per ważnym	gu ber nato rem	stanu

Iowa.	Spo ufalasz	się	ze	znaczący mi	dar czyńcami.
–	 Pamię tam,	 jak	 o	 tym	wspo mi nał.	 Brzmi	 to	 nie samo wi cie	 –	 paplała	 Sarah.	 –	 Ślub	 od był	 się

w	ich	re zy dencji,	ro zu miem	więc,	że	twój	tato	tam	po je chał?
–	No	raczej.	Naprawdę	nie	robi	to	na	mnie	wraże nia.
–	A	to	cze mu?	Z	tego,	co	tu	jest	napi sane,	wy ni ka,	że	obo je	angażu ją	się	w	działal ność	chary ta‐

tywną.	Wie działeś,	że	jego	żona	była	bar manką,	kie dy	się	po znali?
–	Ten	czło wiek	zarabia	na	krzywdzie	innych	lu dzi.
–	Tu taj	 jest	 to	 przed stawio ne	 jako	 nie samo wi ta	 hi sto ria	mi ło sna.	Wy obrażasz	 so bie,	 że	 je steś

bezro bot ną	me te oro lożką,	pracu jesz	za	barem	i	zako chu jesz	się	w	mi liar de rze?
–	Chwi leczkę,	a	skąd	po cho dzą	te	mi liar dy?
–	Pi szą	tu	coś	o	Inter ne cie.
–	Tak.	Z	tego,	co	wiem	od	ojca,	tak	to	się	właśnie	zaczę ło.	Antho ny’emu	Rawlingso wi	udało	się

zało żyć	 fir mę	 i	 rozwi jać	 ją	 dzię ki	 nie ko rzyst ne mu	po ło że niu	 innych	 lu dzi.	Oso bi ście	 zwol nił	wy ‐
star czającą	liczbę	osób,	aby	zapeł nić	te	fabry ki.

–	Z	dru giej	 stro ny	 taką	 samą	 liczbę	pracowni ków	zatrud nia.	 –	Sarah	 zer k nę ła	na	 rozciągający
się	wo kół	nich	przy gnę biający	wi dok.	–	Uważam,	że	 lu dzie	są	po	pro stu	zazdro śni.	Któ ra	ko bie ta
nie	chciałaby	nagle	wieść	ży cia	Claire	Rawlings?

Ich	uwagę	zwró cił	głos	syna.	Zamiast	 rozmy ślać	o	miej skiej	zagładzie	 i	 stanie	krajo wej	go spo ‐
dar ki,	Rich	zer k nął	na	jasne	wło sy	sie dzące go	z	tyłu	chłop ca.

–	 Tato,	mu szę	 siku	 –	 rzu cił	malec	 błagal nie,	 patrząc	w	wi doczne	w	 lu ster ku	wstecznym	 oczy
ojca.

–	Ryan,	za	parę	mi nut	do je dzie my	do	domu.	Wy trzy masz.
–	Nie,	tato,	nie	wy trzy mam.	Mu szę	już	te raz!
Rich	i	Sarah	wy mie ni li	spojrze nia.	Jej	mina	mó wi ła	to,	co	i	tak	wie dział:	to	nie	była	oko li ca	od ‐

po wied nia	na	po stój.	Gdy by	po je chali	kawałek	dalej,	by ło by	znacznie	bezpieczniej;	Ryan	jed nak	ję ‐
czał,	wy machu jąc	krót ki mi	no gami.



–	Wi dzę	stację	benzy no wą.	Zatrzy maj	się,	pro-ooo-szę!	–	Ostat nie	sło wo	two rzy ły	trzy	prze ciągłe
sy laby.

Wbrew	rozsąd ko wi	Ri chard	Bo sley	II	wje chał	na	par king	przed	stacją	Spe edway	i	zwró cił	się	do
żony:

–	Pójdę	z	nim.	Poza	tym	jest	śro dek	dnia	i	nie	ma	du że go	ru chu.
Sarah	uśmiech nę ła	się	i	od pię ła	pasy.
–	 Do brze,	 chło paki,	 załatwcie,	 co	 trze ba,	 i	 w	 dro gę.	 Mamy	 do	 obejrze nia	 mecz	 base bal lo wy.

Wszyst ko	nagrałam.	Ryan,	po cze kaj	tyl ko,	aż	zo baczysz,	jak	przyjmu jesz	pił kę!
Ciężkie,	szklane	drzwi	po kry te	były	smu gami	i	od ci skami	pal ców.	Rich	ro zejrzał	się	w	po szu ki ‐

waniu	tabliczki	infor mu jącej,	gdzie	znaj du ją	się	to ale ty.	We	wnę trzu	uno sił	się	zapach	hot	do gów
opie kanych	tak	dłu go,	aż	miały	konsy stencję	gumy.	Sto jące	po środ ku	re gały	na	to war	były	czę ścio ‐
wo	pu ste,	a	po pę kane	li no leum	brud ne	i	tam,	gdzie	cho dzi li	klienci,	wy tar te.	Rich	zer k nął	w	stro nę
kasy	umieszczo nej	w	nie du żym	bok sie.	Chciał	po pro sić	pracowni ka	o	po moc,	ale	zo baczył	tyl ko	pu ‐
ste	krze sła;	a	po tem	do strzegł	wy ciągnię tą	szu flad kę	kasy.

–	Tato,	wi dzę	napis.	–	W	panu jącej	w	po mieszcze niu	peł nej	napię cia	ci szy	rozległ	 się	głos	Ry ‐
ana.

Nagle	na	ko ry tarzu,	gdzie	mie ści ły	się	to ale ty,	zro bi ło	się	jakieś	zamie szanie.	Kil ka	chwil	zawie ‐
si ło	się	w	czasie,	jak by	elek tro ny	zwol ni ły,	pro to ny	prze stały	się	przy ciągać,	a	ato my	nie	wpaso wy ‐
wały	się	już	w	mate rię;	tak	jak	się	dzie je	w	chwi li,	kie dy	z	gar dła	no wo rod ka	wy do by wa	się	pierw‐
szy	krzyk.	Nie któ re	mo menty	po jawiają	się	w	mgnie niu	oka;	ni czym	bły skawi ce,	któ re	tak	trud no
uchwy cić	na	zdję ciu.	Inne	ciągną	się	i	ciągną.

W	ich	stro nę	ru szył	jakiś	krę py	mężczy zna.	Jego	twarz	była	scho wana	pod	ko mi niar ką.	Pierwszą
myśl	Ri cha	 –	 „Jest	 li piec,	 po	 co	 ko muś	ko mi niar ka?”	 –	nie mal	natych miast	 zastąpi ła	 świado mość
tego,	co	się	właśnie	dzie je.

–	Szybko!	Do	samo cho du!	–	zawo łał.
Choć	Sarah	była	zaję ta	szu kaniem	port fe la,	ton	gło su	męża	sprawił,	że	bez	chwi li	zwło ki	chwy ‐

ci ła	syna	za	rękę	 i	od wró ci ła	się	ku	po mazanym	szklanym	drzwiom.	Huk	strzałów	rozległ	się	 tak
nagle,	 że	nie	dane	 jej	było	zo baczyć,	 jak	 jej	mąż	upada.	Ry ano wi	 tak że.	Ostat nim,	co	ujrze li,	była
czer wo na	mgieł ka	ich	krwi,	rozbry zgu jącej	się	na	pod ło dze	i	szy bach.

Przed	 kil ko ma	mie siącami	wie le	 ki lo me trów	 stąd	 pe wien	 dy rek tor	 zde cy do wał	 się	 zamknąć	 nie ‐
przy no szącą	do cho dów	fabry kę	kru szy wa.	Na	sku tek	tej	 jed nej	de cy zji	ty siące	osób	wy lądo wało	na
bru ku.	 Jed nym	z	nich	okazał	się	oj ciec	samot nie	wy cho wu jący	cho re	dziecko.	W	chwi li	de spe racji
ten	 bezro bot ny	 mężczy zna	 uznał,	 że	 je dy nym	 spo so bem	 na	 zdo by cie	 pie nię dzy	 po trzebnych	 na
opłace nie	 zale głych	 rachunków	 za	 le cze nie	 i	 urato wanie	 syna	 jest	wkro cze nie	 na	 dro gę	 prze stęp ‐
stwa.	Kil ka	rozbo jów	później,	kie dy	pie niądze	okazały	się	zbyt	ku szące	 i	zbyt	pro ste	do	zdo by cia,
mężczy zna	miał	już	nowy	zawód…



Nie	ist nieją	granice	tego,
co	człowiek	może	zrobić	albo	dokąd	dotrzeć,

pod	warunkiem	że	nie	dba	o	to,	komu	zostaną	przy pisane	zasłu gi.
Char les	Edward	Monta gue
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Richard	Bo sley	ro zej rzał	się	 po	 pre sti żo wym	 gabi ne cie,	 du mając	 o	 swo im	miejscu	w	 hi sto rii.
Wzdłuż	ścian	stały	im po nu jące	re gały	z	książkami,	a	maho nio we	biur ko	można	było	opi sać	sło wem
„kró lewskie”.	Za	skó rzanym	fo te lem	wy ekspo no wano	flagi	Stanów	Zjed no czo nych	i	stanu	Iowa.	Za‐
le d wie	pięt naście	mie się cy	mi nę ło	od	obję cia	przez	nie go	dru giej	kadencji	na	stano wi sku	gu ber na‐
to ra.	Miał	tyle	planów.	Po	tragicznej	śmier ci	je dy ne go	syna	i	jego	ro dzi ny	mógł	li czyć	na	wy bor ców.
Obdarzy li	go	zaufaniem,	po par li	jego	po my sły	i	gło szo ne	przez	nie go	war to ści.	Patrząc	na	ro dzinną
fo to grafię	przed stawiającą	go	w	to warzy stwie	syna,	sy no wej	i	wnu ka,	po dawał	te	ostat nie	w	wąt pli ‐
wość.	 Być	może	 okazały	 się	 zbyt	wznio słe.	Może	 gdy by	 trzy mał	 się	 z	 dala	 od	 stano wisk	 pu blicz‐
nych,	wszyst ko	po to czy ło by	się	inaczej.

Za	oknem	hu lał	 zim ny	mar co wy	wiatr.	 Przy glądając	 się	 swe mu	od bi ciu	na	 tle	 ciem ne go,	wie ‐
czor ne go	nie ba,	 Ri chard	Bo sley	 znał	 prawdę:	 te	wszyst kie	 „co	 by	 było,	 gdy by”	w	 ogó le	 nie	miały
znacze nia!	Nie	miał	już	ro dzi ny,	a	ju tro	rozpocznie	trze cią	se rię	che mio te rapii.	Dru ga	zabrała	mu
wło sy	i	ener gię,	a	ta	trze cia	równie	do brze	może	ode brać	ży cie.	W	prze ciwnym	razie	z	pewno ścią
zro bi	 to	 no wo twór.	 Z	 wy chu dzo nej	 twarzy	 prze niósł	 wzrok	 na	 bladą	 skó rę	 dło ni.	 Ży cie	 nie	 było
sprawie dli we;	mo dlił	się	jed nak,	aby	śmierć	okazała	się	bar dziej	łaskawa.

Ju tro	w	po łu dnie	miała	się	od być	konfe rencja	praso wa,	pod czas	któ rej	Ri chard	Bo sley	ofi cjal nie
zło ży	re zy gnację	ze	stano wi ska	gu ber nato ra	stanu	Iowa.	Na	po zo stałą	część	kadencji	od	razu	zo sta‐
nie	 zaprzy się żo ny	 Shel don	 Pre ston,	 obecnie	 wi ce gu ber nator.	 Dzi siejszy	 wie czór,	 spę dzo ny	 w	 sa‐
mot no ści	w	gabi ne cie,	gu ber nator	Bo sley	po stano wił	po świę cić	na	po dejmo wanie	ważnych	de cy zji.
Nie	miał	nic	do	strace nia.	Do	diabła	z	ko mi te tem	wy ko nawczym,	dzi siaj	li czy ło	się	tyl ko	jego	zda‐
nie.

Można	w	ogó le	stwier dzić,	czy	do bry	uczy nek	speł nio ny	z	nie właści wych	po bu dek	jest	nadal	do ‐
bry?	W	tej	aku rat	chwi li	su mie nie	kazało	mu	się	zastano wić	jeszcze	raz.	Nie	od cho dzić	z	tego	sta‐
no wi ska	bez	świado mo ści,	że	zro bi ło	się	wszyst ko,	co	możli we.	Usiadł	na	skó rzanym	fo te lu	i	po sta‐
no wił,	że	tak	właśnie	uczy ni.	Hi sto ria	sama	się	napi sze.

Sto sik	wnio sków	o	ułaskawie nie	 zo stał	 omó wio ny	 i	 do głębnie	prze anali zo wany.	Wie ści	 o	 jego
ry chłej	re zy gnacji	sprawi ły,	że	po jawi ło	się	 ich	cał kiem	spo ro.	Ko mi tet	wy ko nawczy	zajął	się	 tymi
wnio skami	 i	 dzie sięć	 zo stało	 rozpatrzo nych	po zy tywnie.	Dzie się cio ro	wnio sko dawców,	 od siadu ją‐
cych	wy ro ki	w	zakładach	kar nych	stanu	Iowa,	wkrót ce	wyj dzie	na	wol ność.	Ju tro	tych	dzie sięć	osób
do wie	się,	że	ich	wy ro ki	zo stały	uchy lo ne,	a	czas	od siad ki	do biegł	końca.



Gu ber nator	Bo sley	po patrzył	na	ster tę	do ku mentów	le żących	po	le wej	stro nie	biur ka.	Te	aku rat
do ty czy ły	 je de naścior ga	innych	osób.	Zgod nie	z	de cy zją	ko mi te tu	ci	osadze ni	po zo staną	w	wię zie ‐
niu.	Od sie dzą	wy ro ki	orze czo ne	przez	możnych	i	ważnych	sę dziów	tego	wspaniałe go	stanu.	Trzę są‐
cy mi	się	dłońmi	–	co	było	 skut kiem	raczej	krążącej	w	 jego	ży łach	che mii	niż	emo cji	 –	prze rzu cał
wnio ski	tych	więźniów,	któ rym	nie	dane	bę dzie	ułaskawie nie.

Gwał ci cie le,	włamy wacze,	pro sty tut ki	i	inni	prze stęp cy.	Ri char do wi	przy po mniało	się	w	końcu,
cze go	szu ka.	Jeszcze	raz	przejrzał	do ku menty	i	znalazł	po szu ki wane	nazwi sko.	Tak,	była	wcze śniej
żoną	Antho ny’ego	Rawlingsa.	A	niech	to,	go ścił	prze cież	na	 ich	we se lu.	Nagle	na	twarzy	Ri char da
Bo sleya	po jawił	 się	uśmiech.	Ostat ni mi	czasy	nie wie le	miał	po wo dów	do	rado ści.	Mię śnie	 twarzy
zaraz	się	zmę czą,	ale	na	razie	cie szył	go	ten	mo ment	eu fo rii.

Po nownie	prze czy tał	wnio sek.	Claire	Ni chols:	wy rok	bez	orze kania	o	wi nie	w	sprawie	o	usi ło wa‐
nie	zabójstwa,	do bre	sprawo wanie	w	zakładzie	kar nym,	żad ne go	nie po słu szeństwa,	wcze śniej	nie ‐
karana,	skazana	na	sie dem	lat,	od sie działa	czter naście	mie się cy.	Zważywszy	na	mno gość	grze chów
bę dących	na	su mie niu	więźniów,	któ rzy	ju tro	zo staną	ułaskawie ni,	gu ber nator	Bo sley	mógł	się	za‐
stanawiać,	dlacze go	ko mi tet	wy ko nawczy	po zwo lił,	 aby	 ta	aku rat	ko bie ta	po zo stała	 za	krat kami	–
w	su mie	znał	jed nak	po wód.	W	skład	ko mi te tu	wcho dzi ło	pięć	wpły wo wych	po li tycznie	osób	–	czy
też	 osób	 z	 po tencjal ny mi	wpły wami	 –	 któ rych	 kadencja	 trwała	 czte ry	 lata.	Wszy scy	wie dzie li,	 że
w	stanie	Iowa	nie	od nie sie	się	suk ce su,	wcho dząc	w	dro gę	Antho ny’emu	Rawlingso wi.

Dla	 Ri char da	 Bo sleya	 to	 była	 nie ocze ki wana	 szansa	 na	 po mszcze nie	 śmier ci	 syna.	 Obco wanie
z	po li ty kami	i	 ludźmi	po kro ju	Antho ny’ego	Rawlingsa	wie le	go	nauczy ło.	Zamknąwszy	oczy,	zo ba‐
czył	 tego	 cie szące go	 się	 ogól nym	 szacunkiem	 biznesme na,	 uśmie chające go	 się,	 wy mie niające go
uści ski	dło ni	i	czy niące go	obiet ni ce.	Wie dział	jed nak,	jak	brze mienna	w	skut ki	okazała	się	jego	de ‐
cy zja	o	zamknię ciu	tam tej	fabry ki	kru szy wa	we	Flint.	Ze msta	była	nie god na	chrze ści jani na,	ale	kie ‐
dy	patrzył	na	le żące	przed	sobą	do ku menty,	nie	mógł	się	oprzeć	wraże niu,	że	to	nie	kto	inny,	tyl ko
Bóg	po daro wał	mu	tę	szansę.

Nie	namy ślając	się	dłu żej,	gu ber nator	Ri chard	Bo sley	zło żył	pod pis	na	dole	wnio sku.	Następ nie
przy stawił	 urzę do wą	 pie częć,	 czy niąc	 do ku ment	 prawo mocnym.	 Dzie sięć	 nazwisk	 ułaskawio nych
więźniów	 zo stało	 już	 prze kazanych	 prasie.	 Nic	 nie	 szko dzi;	 dzienni karze	 nie	 od	 razu	 zwie trzą
świet ny	 te mat:	 „Urzęd nik	państwo wy	pro stu je	 sprawy	 i	ułaskawia	byłą	żonę	mi liar de ra”.	Ri chard
Bo sley	 był	 prze ko nany,	 że	 świat	 po zna	 tego	 następ stwa	 i	 że	 jakimś	 cu dem	 rzeczniczka	 praso wa
pana	Rawlingsa	obró ci	wszyst ko	na	 jego	ko rzyść.	 Ist niała	 jed nak	 szansa,	 choćby	nie wiel ka,	 że	nie
znalazł szy	się	na	pierwszej	li ście	osób	ułaskawio nych,	pani	Ni chols	bę dzie	miała	okazję	przed stawić
swo ją	wer sję.

Nazajutrz,	w	obecno ści	przed stawi cie li	prasy	lo kal nej	i	ogól no krajo wej,	gu ber nator	Bo sley	pod ‐
pi sał	dzie sięć	wnio sków.	Na	mocy	konsty tu cji	stanu	Iowa	w	przy pad ku	oso by	ułaskawio nej	niszczo ‐
no	całą	do ku mentację	związaną	z	 jej	wcze śniejszym	skazaniem.	Ułaskawie nie	przy wracało	wszyst ‐
kie	prawa	oby watel skie	utraco ne	na	mocy	wy ro ku	sądo we go	 i	ofi cjal nie	unie ważniało	wy rok	oraz



inne	 prawne	 konse kwencje	 po peł nio ne go	 prze stęp stwa.	 Oso ba	 ta	 bę dzie	 uznawana	 za	 nie winną
i	od zy ska	status,	jaki	miałaby,	gdy by	w	ogó le	nie	po peł ni ła	prze stęp stwa,	za	któ re	zo stała	skazana.

Co	 ważniejsze,	 takie	 ułaskawie nie	 było	 ostateczne	 i	 nie odwo łal ne.	 Gu ber nator	 Bo sley	 wło żył
dzie sięć	do ku mentów	do	teczki,	w	któ rej	znajdo wał	się	już	je den.	Uśmie chając	się	blado	do	kamer,
wstał	i	zajął	miejsce	za	pul pi tem.

–	Panie	i	pano wie,	by li ście	świad kiem	mo jej	ostat niej	czynno ści	jako	gu ber nato ra	tego	wspania‐
łe go	stanu.	Z	ciężkim	ser cem	składam	dzi siaj	re zy gnację	z	tego	pre sti żo we go	stano wi ska…

Se kre tar ka	gu ber nato ra	wzię ła	 teczkę	 i	umie ści ła	każdy	do ku ment	w	osobnej	ko per cie.	Po wia‐
do mie ni	zo staną	obrońcy	wszyst kich	skazanych,	a	po	uzy skaniu	ak cep tacji	każde go	więźnia	ułaska‐
wie nie	nie	bę dzie	 już	mo gło	zo stać	cof nię te.	Na	ko niec	 infor macja	o	 tym	zo stanie	prze kazana	do
sądów.	W	ogól nym	zamie szaniu	se kre tar ka	w	ogó le	nie	zwró ci ła	uwagi	na	fakt,	że	ułaskawień	było
je de naście,	a	nie	dzie sięć.

W	jed nym	z	biu rowców	na	tej	samej	uli cy,	przy	któ rej	mie ścił	się	bu dy nek	par lamentu	stano we go,
prawniczka	Jane	Al ly son	cho dzi ła	ner wo wo	po	swo im	nie wiel kim	gabi ne cie,	zakli nając	te le fon,	aby
zadzwo nił.	To	był	 jej	pierwszy	wnio sek	o	ułaskawie nie.	Zawsze	z	nie po ko jem	cze kała	na	sę dziow‐
skie	wy ro ki,	któ re	de ter mi no wały	wol ność	i	przy szłość	jej	klientów.	Obecna	sy tu acja	była	zu peł nie
inna	–	sur re ali styczna.	Jej	klient ka	straci ła	już	wol ność	i	przy szłość,	do bro wol nie	wnio sku jąc	o	wy ‐
rok	bez	orze kania	o	wi nie	w	sprawie	o	usi ło wanie	zabójstwa.

Jane	pamię tała,	jak	stała	obok	pani	Ni chols	owład nię ta	po czu ciem	kom plet nej	bezrad no ści	i	ra‐
zem	słu chały,	jak	sę dzia	przed stawia	konse kwencje	wnio sku	Claire.	Kie dy	Jane	była	jeszcze	na	stu ‐
diach,	 uczy ła	 się	 tego,	 jak	nie	 angażo wać	 się	 emo cjo nal nie	w	 sprawy	klientów.	Na	 ogół	 jej	 się	 to
udawało.	To	była	kwe stia	prze trwania.	Nie	by łaby	w	stanie	po móc	ko lejne mu	kliento wi,	gdy by	my ‐
ślami	po zo stawała	przy	 tym,	któ re go	zawio dła;	 jed nak	 tam te go	dnia,	przed	ro kiem,	miała	ocho tę
sie dzieć	i	płakać	razem	z	Claire	Ni chols.	To	było	takie	nie sprawie dli we.

Czas	pły nął	i	zmie niały	się	pory	roku.	Nowi	klienci	przy cho dzi li	i	od cho dzi li.	Po jawi ły	się	nowe
możli wo ści.	Jane	Al ly son	praco wała	obecnie	w	kance larii	w	centrum	sto li cy	stanu	Iowa.	Spo ro	mia‐
ła	na	gło wie.	I	jakoś	so bie	radzi ła,	aż	trzy	dni	temu	ku rier	do star czył	ko per tę	zaadre so waną:	„Sza‐
nowna	Pani	Jane	Al ly son,	do	rąk	własnych”.	W	środ ku	znalazła	wy peł nio ny	wnio sek	o	ułaskawie nie
Claire	Ni chols.	Jane	nie	mu siała	ro bić	nic	oprócz	zło że nia	pod pi su	jako	re pre zentu jący	ją	obrońca.
Do	wnio sku	do łączo no	krót ki,	wy dru ko wany	list:

Szanow na	Pani!
Moż liwe,	że	pamięta	Pani	klient kę	sprzed	mniej	więcej	roku,	Claire	Nichols.	W	załączeniu:	wniosek	o	jej	uła‐

skawienie,	przeznaczony	dla	gu ber natora	Bosleya.	Jak	Pani	zapew ne	wiadomo,	jego	czas	na	tym	stanowisku	do‐
biega	końca.	Ten	wniosek	MUSI	dzisiaj	zostać	dostar czony	do	jego	biu ra.	Od	Pani	wy magany	jest	jedy nie	podpis.
W	załączeniu	czek,	który	pokry je	kosz ty	Pani	pracy.

Dzięku ję.



Być	może	była	to	kwe stia	cze ku	opie wające go	na	sto	ty się cy	do larów,	a	może	nie pod pi sane go	li stu,
ale	 przy ję cie	 tego	 zle ce nia	 wy dawało	 się	 czymś	 nie właści wym.	 Jaki	 zdro wy	 na	 umy śle	 prawnik
przy jął by	 zle ce nie	 i	 ho no rarium	 z	 nie znane go	 źró dła?	 Od	 tej	 de cy zji	 mo gła	 zale żeć	 zarówno	 jej
przy szłość,	 jak	 i	 li cencja	 prawni ka.	 Jane	 wie działa,	 że	 po winna	 się	 skonsul to wać	 z	 part ne rami
w	kance larii.	 I	 taki	właśnie	miała	zamiar,	kie dy	 jej	uwagę	zwró ci ły	znaj du jące	się	w	dol nym	rogu
mo ni to ra	cy fer ki	po kazu jące	go dzi nę:	szesnasta	trzy dzie ści	dwie.	Od	sie dzi by	gu ber nato ra	dzie lił	ją
dzie się cio mi nu to wy	spacer.

Jane	do star czy ła	pod pi sany	wnio sek.
Te raz	ner wo wo	ocze ki wała	tego,	co	przy nie sie	przy szłość.	Gu ber nator	pod jął	de cy zję.	Obejrzała

w	ne cie	konfe rencję	praso wą.	Cho dząc	po	gabi ne cie,	po	raz	ko lejny	kwe stio no wała	ety kę	i	le gal ność
swo jej	de cy zji.	Je śli	jej	te le fon	nie	zadzwo ni,	a	wnio sek	o	ułaskawie nie	nie	zo stanie	rozpatrzo ny	po ‐
zy tywnie,	nikt	się	nie	do wie,	że	w	ogó le	go	zło ży ła.	Czek	po zo stanie	w	teczce	z	do ku mentami.	Bez
wzglę du	na	de cy zję	pod ję tą	przez	gu ber nato ra,	 jego	 spie nię że nie	wy dawało	 się	nie mo ral ne	 i	nie ‐
etyczne.

Na	ścianie,	oprawio ny	w	im po nu jącą	dę bo wą	ramę,	wi siał	jej	dy plom	Wy działu	Prawa	Uni wer ‐
sy te tu	Iowa.	W	ofi cjal nej	pie czę ci	światło	od bi jało	się	nawet	przez	szybkę.	Czy	de cy zja	o	udzie le niu
po mo cy	tej	ko bie cie	i	przy ję ciu	zle ce nia	prze kre śli	wszyst kie	lata	nauki?

Nie	prze stawała	masze ro wać	po	wy ło żo nej	wy kładzi ną	pod ło dze.	Mo gła	się	te raz	zajmo wać	wie ‐
lo ma	inny mi	sprawami,	ale	od	czasu,	kie dy	go dzi nę	temu	konfe rencja	praso wa	do bie gła	końca,	nie
była	w	 stanie	 się	 sku pić	 na	 ni czym	 z	wy jąt kiem	 zakli nania	 te le fo nu.	 Je śli	wkrót ce	 nie	 zadzwo ni,
sprawę	bę dzie	można	uznać	za	zamknię tą.

Jane	 rozmy ślała	o	Claire	Ni chols.	 Jej	 aku rat	nie	przy szło	do	gło wy	zło że nie	wnio sku	o	ułaska‐
wie nie,	ale	po mysł	był	rze czy wi ście	do bry.	Tym,	co	ją	prze rażało	–	i	z	całą	pewno ścią	oso bę,	któ ra
prze słała	wnio sek	–	był	Antho ny	Rawlings,	czło wiek	nie zwy kle	wpły wo wy,	więc	je śli	wnio sek	zo stał
rozpatrzo ny	po zy tywnie,	na	pewno	trze ba	się	bę dzie	zmie rzyć	z	konse kwencjami.	Jane	od su nę ła	od
sie bie	te	my śli.	Te raz	je dy ne,	co	mo gła	zro bić,	to	cze kać.

Tak	była	po grążo na	w	my ślach,	że	kie dy	 te le fon	zadzwo nił,	aż	się	wzdry gnę ła.	Ser ce	wali ło	 jej
jak	mło tem.	Przez	chwi lę	wpatry wała	się	w	aparat.	Czy	to	jej	wy obraźnia?	Czy	ten	nie du ży,	plasti ‐
ko wy	 aparat	 rze czy wi ście	wy dawał	 z	 sie bie	 dźwięk?	Drżącą	 ręką	 pod nio sła	 słu chawkę,	 wzię ła	 się
w	garść	i	ode zwała	to nem,	jakie go	uży wała	na	sali	rozpraw:

–	Halo,	tak,	z	tej	stro ny	Jane	Al ly son…

Jane	tak	mocno	zaci skała	dło nie	na	kie rowni cy,	że	aż	jej	po bie lały	knyk cie.	Jazda	z	Des	Mo ines	do
Mit chel lvil le	 nie	 po winna	 zająć	wię cej	 niż	 trzy dzie ści	mi nut,	 a	 kwadrans	 po	 czter nastej	 nie	 było
mowy	o	kor kach.	Prawniczka	nie	po trafi ła	prze stać	my śleć	o	 tym,	 że	nikt	na	 świe cie	nie	wie,	 co
ona	w	tej	chwi li	robi.

Przed	 nią	 rozciągało	 się	 mar co we	 nie bo,	 szarość	 nad	 szaro ścią.	 Od cie nie	 różni ły	 się	 mię dzy
sobą,	a	jed nak	wy dawały	się	takie	same.	Po	pro stu	chmu ry,	a	na	nich	ko lejne	chmu ry.	Skrę cając	na
wschód	na	 au to stradę	 I-80,	 Jane	my ślała	 o	 ko bie cie	w	wię zie niu,	 od gro dzo nej	 od	własne go	 ży cia



i	najbliższych,	od	któ rej	dzie li ło	ją	zale d wie	kil ka	ki lo me trów.	W	le żącej	na	sąsied nim	fo te lu	ak tów‐
ce	znajdo wał	się	jed no stro ni co wy	do ku ment,	któ ry	na	zawsze	od mie ni	ży cie	Claire	Ni chols.

Trzy	 dni	 temu	 ten	 do ku ment	w	 ogó le	 nie	 ist niał.	 Jane	 Al ly son	 rozmy ślała	 na	 te mat	wnio sku
i	 cze ku.	 Pod ję ła	 de cy zję	 –	 nie ważne,	 czy	 do brą,	 czy	 złą	 –	 że	 zacho wa	 to	 zle ce nie	 w	 tajem ni cy.
W	świe cie	pie nię dzy	i	wpły wów	każde go	mo gło by	ku sić,	aby	po infor mo wać	Antho ny’ego	Rawlingsa
o	zło żo nym	wnio sku.

Ni ko go	o	nic	nie	oskar żała,	o	nie.	Cho dzi ło	je dy nie	o	to,	że	Claire	bo hater sko	zło ży ła	wy jaśnie ‐
nia.	 Jej	 ze znania	 wy paro wały	 ni czym	mgła	 nad	 je zio rem	 w	 chłod ny	 wie czór.	 Po nad	 rok	 później
nikt,	nawet	wścibscy	dzienni karze,	nie	miał	po ję cia	o	dru giej	 twarzy	zło te go	chłop ca	 stanu	 Iowa.
Ci chy	głos	w	du szy	Jane	ostrzegł	ją	przed	infor mo waniem	ko go kol wiek	o	tym,	co	te raz	robi.	Kie dy
załatwi	 tę	 sprawę	do	końca,	po pro si	 part ne rów	w	kance larii	 o	 rozmo wę.	O	 ile	 szczę ście	do pi sze,
zro zu mie ją.	W	tej	aku rat	chwi li	wo lała	się	przejmo wać	Claire	niż	po tencjal ny mi	konse kwencjami.

Czymś	nie wiary god nym	było,	że	li sta	ułaskawio nych	osób,	któ rą	po	konfe rencji	praso wej	otrzy ‐
mały	me dia,	nie	zawie rała	nazwi ska	Claire	Ni chols,	a	mimo	to	Jane	była	w	po siadaniu	sto sowne go
do ku mentu.	Wjeżdżając	na	par king	dla	od wie dzających,	aż	się	trzę sła	z	pod ekscy to wania.	Czter na‐
ście	mie się cy	temu	nie	po trafi ła	po móc	swo jej	klient ce;	dziś	było	inaczej.

Rozrado wanie	znik nę ło	jed nak	w	chwi li,	gdy	w	jej	gło wie	po jawi ła	się	pewna	myśl.	Jane	stanę ła
jak	wry ta,	z	ręką	unie sio ną	ku	drzwiom,	i	zaczę ła	się	zastanawiać	nad	tym,	kto	ma	zbęd ne	sto	ty ‐
się cy	do larów	na	to,	aby	uwol nić	Claire	z	wię zie nia.	Do	tej	pory	ży wi ła	prze ko nanie,	że	to	ktoś,	kto
się	boi	Antho ny’ego	Rawlingsa.	A	je śli	to	był	on?	Czy	to	możli we?	Ale	dlacze go?

Czy	składając	wnio sek,	Jane	okazała	się	je dy nie	pionkiem?	A	je śli	wol ność,	któ rą	za	chwi lę	miała
ofiaro wać	Claire,	była	ni czym	innym	jak	zwabie niem	w	sieć?	Złapała	za	klam kę	i	po czu ła	ści skanie
w	żo łąd ku.	Nie	mo gła	po zwo lić,	aby	 te	my śli	 ją	po wstrzy mały.	Claire	Ni chols	zasłu gi wała	na	wol ‐
ność.	A	ona	mu siała	do pil no wać	tego,	aby	jej	klient ka	tą	wol no ścią	cie szy ła	się	poza	grani cami	sta‐
nu	Iowa.

W	nie du żym,	 obskur nym	po ko ju	 od wie dzin	 światło	 było	 upior nie	 flu ore scencyjne.	Me talo wy	 stół
i	krze sła	wy dawały	się	przez	to	jeszcze	zim niejsze.	Jane	co	rusz	zer kała	na	ze garek.	Jak	dłu go	może
trwać	przy pro wadze nie	tu taj	więźnia?

Okazało	się,	że	trzy naście	mi nut.	Prawie	trzy naście	mi nut	po	tym,	jak	Jane	znalazła	się	w	tym
małym,	 bezbarwnym	 po mieszcze niu,	 drzwi	w	 końcu	 się	 otwo rzy ły.	 Eskor to wana	 przez	 strażni ka
Claire	Ni chols	we szła	i	usiadła	na	sto jącym	naprze ciwko	krze śle.	Wy glądała	do kład nie	tak,	jak	Jane
ją	zapamię tała,	a	brązo we	wło sy	spię ła	w	koński	ogon.	Cerę	miała	bladą	i	bez	odro bi ny	maki jażu,
ale	 jej	 oczy	 wciąż	 były	 intensywnie	 zie lo ne.	 Choć	 obie	 ko bie ty	 miały	 po dobną	 fi gu rę,	 ubrana
w	kom bi ne zon	wię zienny	Claire	sprawiała	wraże nie	drobniejszej.

–	Jane,	je stem	zasko czo na	tym,	że	cię	wi dzę.	Co	cię	spro wadza?	–	Głos	Claire	brzmiał	zdu mie ‐
wająco	sil nie.

–	Sły szałaś	o	czymś	takim	jak	ułaskawie nie?
–	Tak,	to	coś,	co	robi	pre zy dent	przed	odejściem	z	urzę du.	A	dlacze go?



–	Dlate go	że	to	tak że	coś,	co	robi	gu ber nator	przed	odejściem	z	urzę du.
Claire	zmru ży ła	zie lo ne	oczy.
–	Nie	ro zu miem.
–	Gu ber nator	Bo sley	ma	raka.	Dzi siaj	ustąpił	ze	stano wi ska.
–	 Przy kro	mi	 to	 sły szeć.	 Z	 tego,	 co	 pamię tam,	 był	 go ściem	 na	moim	 ślu bie.	 –	 Zawahała	 się,

prze trawiając	usły szaną	infor mację.	–	Co	takie go	po wie działaś	o	ułaskawie niu?
–	Claire,	przed	zło że niem	re zy gnacji	pod pi sał	kil ka	wnio sków	o	ułaskawie nie.	Przy je chałam	tu

po rozmawiać	o	two im.
Claire	 sły szała,	 co	mówi	prawniczka.	Bar dzo	mocno	 się	 starała	 zro zu mieć,	 o	 co	 cho dzi,	 ale	 to

wszyst ko	nie	miało	sensu.	W	jej	oczach	po jawi ły	się	łzy.
Jane	obser wo wała,	jak	jej	klient ka	pró bu je	przy swo ić	so bie	to,	co	się	właśnie	dzie je.
–	Najpierw	mu sisz	 for mal nie	 przy jąć	 ułaskawie nie.	 –	 Prawniczka	wy ję ła	 z	 ak tówki	 do ku ment

i	po ło ży ła	go	na	sto le.	–	Kie dy	to	zro bisz,	bę dziesz	wol na.
Osadzo na	wpatry wała	się	w	le żący	przed	nią	papier.	Prze czy tała	swo je	imię,	nazwi sko	i	zarzu ty.

Na	samym	dole	wid niał	pod pis	gu ber nato ra	Bo sleya	oraz	ofi cjal na	pie częć	stanu	Iowa.	Jed no	miej‐
sce	po zo stało	pu ste:	tam,	gdzie	to	ona	po winna	się	pod pi sać.	Kie dy	prze nio sła	wzrok	z	wnio sku	na
ko bie tę,	któ ra	czter naście	mie się cy	temu	była	jej	obrońcą,	po liczki	miała	mo kre	od	łez.

Mu siała	się	upewnić.	Zbyt	wie le	razy	ją	oszu kano.
–	Dlacze go	mnie	ułaskawio no…	i	je stem	wol na…	co	to	znaczy?	Rze czy wi ście	wol na	czy	wol na,	ale

mu szę	być	pod	nad zo rem…	–	Jej	głos	drżał	z	emo cji.
Jane	się gnę ła	po nad	blatem	i	uję ła	trzę sące	się	dło nie	Claire.
–	Je śli	zło żysz	pod pis	na	wnio sku,	bę dziesz	wol na.	Ułaskawie nie	oznacza,	że	wszyst kie	oskar że ‐

nia	 zni kają.	 Zo stają	 usu nię te	 z	 two ich	 akt.	Wszyst ko	 zo staje	 ci	wy baczo ne	 i	 jeszcze	 dziś	mo żesz
opu ścić	to	wię zie nie,	nie	oglądając	się	za	sie bie.	–	Usły szawszy	wy jaśnie nia	Jane,	Claire	przy gar bi ła
się	i	spu ści ła	gło wę.	Bezgło śnie	szlo chała.	Prawniczka	uści snę ła	jej	dło nie.	–	Mo żesz	się	udać,	do kąd
tyl ko	chcesz	i	kie dy	tyl ko	chcesz.	Claire,	do kąd	chcesz	je chać?

Gdy	unio sła	gło wę,	jej	zie lo ne	oczy	błyszczały.
–	Do kąd	 ja	 chcę	 je chać?	 –	 zapy tała.	Krę ci ło	 jej	 się	w	gło wie;	 tak	wie le	mi nę ło	 czasu,	 od kąd	 to

ona	kontro lo wała	swo ją	przy szłość.	W	końcu	od par ła:	–	Nie	wiem.
–	Chy ba	 pierwsze	 py tanie,	 na	 któ re	mu sisz	 udzie lić	 od po wie dzi,	 brzmi:	 „Przyj mu jesz	 ułaska‐

wie nie?”.	–	Jane	patrzy ła,	jak	klat ka	pier sio wa	Claire	uno si	się	i	opada.	Nie	mo gąc	wy do być	z	sie bie
gło su,	ko bie ta	w	po marańczo wym	kom bi ne zo nie	kiwnę ła	gło wą.	–	Wo bec	tego	mu sisz	zło żyć	pod ‐
pis	na	wnio sku.

Claire	po nownie	ski nę ła	gło wą.
Kie dy	 Jane	 w	 końcu	 udało	 się	 uspo ko ić	 swo ją	 klient kę,	 ta	 pod pi sała	 się	 na	 dole	 do ku mentu.

Choć	ist niały	w	takich	przy pad kach	sto sowne	pro ce du ry,	wiado mo	było,	że	jeszcze	dziś	bę dzie	mo ‐
gła	opu ścić	zakład	kar ny.

–	Kie dy	mnie	wy puszczą?	–	W	jej	gło sie	sły chać	było	nie pewność.



–	Nie	wy jadę	stąd	bez	cie bie.
Claire	spojrzała	na	nią	z	po dzi wem.
–	Co	mu szę	zro bić?
–	Masz	w	celi	coś,	co	chciałabyś	zabrać?
Tak,	miała	zdję cia,	li sty,	no tat ki	i	kil ka	pamiątek.	Ski nę ła	gło wą.
–	 W	 takim	 razie	 wróć	 ze	 strażni kiem	 do	 celi.	 Zanio sę	 ułaskawie nie	 naczel ni ko wi	 wię zie nia.

A	nie dłu go	po tem	ktoś	cię	do	mnie	przy pro wadzi.	–	Claire	ki wała	po taku jąco	gło wą.	–	Otrzy masz
z	po wro tem	wszyst ko,	co	miałaś	przy	so bie	w	dniu	areszto wania,	 tak że	ubrania.	Przy wio złam	 ja‐
kieś	inne,	gdy by	się	okazało,	że	tam te	już	na	cie bie	nie	pasu ją.

–	Dzię ku ję	 ci.	 –	Claire	opu ści ła	wzrok	na	 stół.	 –	Nie	mam	żad nych	pie nię dzy,	 aby	zapłacić	 za
two ją	pracę.

Jane	po my ślała	o	cze ku.
–	Najpierw	cię	stąd	wy ciągnijmy,	a	po tem	po rozmawiamy	o	wy nagro dze niu.	–	Jej	uśmiech	oka‐

zał	się	zaraźli wy.	Claire	tak że	się	uśmiech nę ła	i	uści snę ła	dło nie	Jane.	–	Zanim	wró cisz	do	celi,	po ‐
wiedz,	do	kogo	mogę	zadzwo nić?	Jest	ktoś,	kto	mógł by	cię	do kądś	zabrać?	Czy	też	chcesz	po zo stać
w	Iowa?	–	Jane	mo dli ła	się	w	du chu,	aby	jej	klient ka	chciała	wy je chać	i	aby	było	miej sce,	do	któ re go
mo głaby	się	udać.

–	Do kąd	mogę	je chać?
–	Gdzie	tyl ko	masz	ocho tę.	Do	kogo	mogę	zadzwo nić?
Claire	 zastanawiała	 się	nad	od po wie dzią.	Tak	 szybko,	 jak	 tyl ko	by	 się	dało,	 pragnę ła	wy je chać

z	Iowa	i	zo stawić	za	sobą	wszyst kie	związane	z	tym	stanem	wspo mnie nia.	Ale	kto	mógł by	jej	po ‐
móc?	Nie	miała	pie nię dzy.	Jej	sio stra	mo głaby	po	nią	przy je chać,	 lecz	tro chę	by	to	po trwało.	Poza
tym	Emi ly	tak że	brako wało	oszczęd no ści.	Wte dy	przy szła	jej	do	gło wy	pewna	oso ba.

Wie le	mie się cy	temu,	po	tym,	jak	otrzy mała	pu deł ko	z	se kre tami	Antho ny’ego,	po stano wi ła	się
skontak to wać	z	Am ber	McCoy,	narze czo ną	Si mo na	Johnso na.	Czu ła,	że	łączy	je	swo ista	więź:	dwie
ko bie ty	 skrzywdzo ne	 przez	 czy ny	 Antho ny’ego	 Rawlingsa.	 Dzi siaj	 była	 prze ko nana,	 że	 Am ber	 jej
po mo że.

–	Am ber	McCoy,	pre zes	SiJo	Gaming	z	Palo	Alto	w	Kali for nii.	Nie	znam	jej	nu me ru.
Jane	zapi sała	so bie	dane,	po	czym	od par ła:
–	Nic	się	nie	martw,	skontak tu ję	się	z	nią,	zanim	zdążą	cię	do	mnie	przy pro wadzić.
–	Dzię ku ję.	–	Claire	wstała	 i	po de szła	do	drzwi.	–	Naprawdę,	Jane,	dzię ku ję	ci	–	po wtó rzy ła.	–

W	ogó le	się	tego	nie	spo dzie wałam…	w	ogó le.
–	Po rozmawiamy	wię cej	w	samo cho dzie.	A	te raz	zabie raj	swo je	rze czy,	bo	cze ka	na	cie bie	wiel ‐

ki,	wspaniały	świat.
Jane	patrzy ła,	jak	Claire	uno si	gło wę	i	się	pro stu je,	po	czym	puka	do	drzwi,	a	strażnik	zabie ra

ją	do	 celi.	 Jeszcze	przez	kil ka	mi nut	bę dzie	 trak to wana	 jak	więźniar ka.	 Strażnik	nie	wie dział,	 że
jest	 już	 wol ną	 ko bie tą.	 W	 prze ci wieństwie	 do	 ostat nie go	 razu,	 kie dy	 prawniczka	 obser wo wała
eskor to waną	Claire,	tym	razem	po cie chę	stano wił	fakt,	że	to	już	dłu go	nie	po trwa.



Jane	zastanawiała	się,	dlacze go	wszyst ko	działo	się	tak	bezpro ble mo wo.	Zabranie	więźnia	z	zakładu
kar ne go	o	śred nim	ry go rze	po winno	być	trud niejsze,	a	tu	pro szę	–	dzię ki	jed ne mu	pod pi so wi	gu ‐
ber nato ra	Claire	Ni chols	sie działa	te raz	na	fo te lu	pasaże ra	w	toy ocie	co rol li,	ubrana	w	dżinsy	i	tra‐
per ki	sprzed	czter nastu	mie się cy.

Zde cy do wała	się	wło żyć	bluzkę,	któ rą	przy wio zła	jej	Jane.	Była	ciut	przy du ża,	ale	Claire	zdawała
się	tym	nie	przejmo wać.	Bar dziej	zaję ta	była	po dzi wianiem	wi do ków	za	szy bą,	wzdy chaniem	i	wy ‐
cie raniem	oczu.	Jane	pró bo wała	so bie	wy obrazić,	w	jakim	stanie	znaj du je	się	te raz	jej	klient ka.	To
oczy wi ste,	że	była	rozdy go tana.	Do pie ro	co	jej	całe	ży cie	ule gło	gwał townej	zmianie	–	po	raz	ko lej‐
ny.	Coś	takie go	by ło by	trud ne	dla	każde go.

Co	chwi la	Jane	zer kała	w	lu ster ko	wsteczne.	Nic	nie	wskazy wało	na	to,	że	są	śle dzo ne;	je śli	jed ‐
nak	nadawca	 cze ku	na	 sto	 ty się cy	do larów	wie dział	 o	 zwol nie niu	Claire,	 Jane	mar twi ła	 się,	 że	 ta
oso ba	może	cze kać	na	opuszcze nie	przez	nich	wię zie nia.

–	Nie	rozmawiałam	z	panią	McCoy	–	rze kła,	prze ry wając	mil cze nie	–	ale	jej	asy stent ka	kazała	ci
prze kazać,	że	na	stano wi sku	Ame ri can	Air li nes	bę dzie	na	cie bie	cze kał	bi let.

–	Nie	mam	żad ne go	do wo du	tożsamo ści.	–	Gdy	Claire	to	so bie	uświado mi ła,	po czu ła	prze raże nie.
Czy	przez	to	prze ocze nie	na	nowo	trafi	do	wię zie nia?

–	Ależ	masz.	Stan	 Iowa	wy stawił	 taki	 do ku ment,	 po twier dzając	 prze kazanie	 ci	 two ich	 rze czy.
Masz	wszyst ko,	prawda?

Claire	przy ci snę ła	do	 sie bie	 swój	do by tek.	Wszyst ko,	 co	po siadała	na	 tym	świe cie,	 znajdo wało
się	w	małej	ny lo no wej	tor bie.	Oprócz	przed mio tów	z	celi	tor ba	skry wała	kaszmi ro wy	nie bie ski	swe ‐
ter	i	bi żu te rię,	jaką	miała	na	so bie	w	mo mencie	areszto wania.	Nie wie le,	jak	na	dwu dzie sto dzie wię ‐
cio let nią	ko bie tę.

–	Tak.	Nie	sądzi łam,	że	ten	do ku ment	bę dzie	ważny	poza	mu rami	wię zie nia.
Skrę ciwszy	na	po łu dnie	na	dro gę	nu mer	dwie ście	trzy dzie ści	pięć,	 Jane	wzię ła	głę bo ki	od dech

i	po ru szy ła	nie wy god ny	dla	niej	te mat.
–	Mu szę	ci	coś	po wie dzieć.	Wnio sek	o	ułaskawie nie	wcale	nie	był	moim	po my słem.
My śli	 Claire	Ni chols,	 do	 tej	 pory	 uwię zio ne	w	 swo istym	 transie,	 w	 końcu	 zo stały	 uwol nio ne.

Sku pi ła	 się	na	sło wach	wy bawi ciel ki	–	oso by,	któ ra	uwol ni ła	 ją	od	ży cia	w	od osobnie niu	–	 jed nak
po	tak	dłu gim	czasie	spę dzo nym	w	samot no ści	pro wadze nie	rozmo wy	nie	było	czymś	pro stym.	Go ‐
rączko wo	pró bo wała	so bie	przy po mnieć,	jak	to	się	robi.	Je śli	jed na	oso ba	kończy	mó wić,	to	sy gnał,
że	głos	może	zabrać	dru ga.	Jakoś	so bie	po radzi.

–	Co	chcesz	przez	to	po wie dzieć?
Jane	 opo wie działa	 jej	 o	 ano ni mo wej	 prze sył ce,	wy peł nio nym	wnio sku	 o	 ułaskawie nie	 i	 cze ku.

Nie	wspo mniała	o	tym,	cze go	się	bała	tuż	przed	prze kro cze niem	pro gu	wię zie nia.
–	Kto	miał by	wy dać	sto	ty się cy	do larów,	abym	mo gła	wyjść	na	wol ność?	–	zapy tała	Claire.
–	Nie	wiem.
Claire	sku pi ła	swo ją	uwagę	na	wy razie	twarzy,	ję zy ku	ciała	i	to nie	gło su	sie dzącej	obok	niej	ko ‐

bie ty.	Uznała,	że	mówi	prawdę.	Jej	prawniczka	nie	wie działa,	komu	zawdzię cza	wol ność.



–	Po cząt ko wo	sądzi łam	–	konty nu owała	Jane	–	że	oso ba,	któ ra	to	zro bi ła,	nie	chce,	aby	łączo no
jej	nazwi sko	z	two im	ułaskawie niem.	Uznałam	tak że,	że	chro ni	w	ten	spo sób	sie bie	przed	two im
by łym	mę żem.

Claire	 prze trawiała	 jej	 sło wa;	 to	 miało	 sens.	 Gdy by	 Tony	 się	 do wie dział,	 że	 ktoś	 jej	 po mógł
w	 od zy skaniu	wol no ści,	 kto	wie,	 co	mógł by	 zro bić.	Wte dy	 do tarł	 do	 niej	 peł ny	 sens	wy po wie dzi
Jane.

–	Po cząt ko wo?	Co	masz	na	my śli,	mó wiąc	„po cząt ko wo”?
To yo ta	mknę ła	w	kie runku	mię dzy naro do we go	lot ni ska	w	Des	Mo ines.
–	Mu szę	przy znać,	że	przy szło	mi	do	gło wy	coś	jeszcze.	–	Claire	się	nie	od zy wała.	Słu chała	i	pa‐

trzy ła.	 Jane	mó wi ła	 dalej:	 –	 A	 je śli	wnio sek,	 list	 i	 pie niądze	 po cho dzą	 z	mało	 prawdo po dobne go
źró dła,	od	oso by,	dla	któ rej	sto	ty się cy	do larów	to	pi kuś?

Claire	sze ro ko	otwo rzy ła	szmaragdo we	oczy.	Rado sne	unie sie nie,	któ re	do	tej	pory	prze peł niało
jej	płu ca,	wy paro wało.

–	My ślisz,	że	to	był	T-Tony?	–	wy jąkała.	Ogar nę ły	ją	mdło ści.	–	Cze mu	miał by	się	tak	zacho wać?
–	Naprawdę	nie	wiem.	Uważam	je dy nie,	że	najlep sze,	co	mo żesz	zro bić,	to	wy je chać	z	Iowa,	naj‐

le piej	zanim	zacznie	się	go rączka	me dial na.
Claire	 przy ci snę ła	 tor bę	 do	 pier si.	 Przy po mniała	 so bie	 bezli to snych	 dzienni karzy	 i	 przede

wszyst kim	swo je go	by łe go	męża.	Dawne	lęki	sprawi ły,	że	ser ce	wali ło	jej	jak	mło tem.	Spojrzawszy
po nownie	na	Jane,	do strze gła,	że	prawniczka	co	jakiś	czas	zer ka	w	lu ster ko	wsteczne.	A	je śli	Tony
albo	ktoś	inny	je	śle dził?

–	Tak	właśnie	zróbmy	–	rze kła.

Pracowni ca	Ame ri can	Air li nes	nie	zakwe stio no wała	do wo du	tożsamo ści	wy dane go	przez	stan	Iowa.
Wrę czy ła	Claire	kar tę	po kłado wą:	pierwsza	klasa	do	San	Franci sco,	wy lot	za	dzie więćdzie siąt	mi ‐
nut.

Każdy	krok	Claire	w	stro nę	hali	był	co raz	bar dziej	sprę ży sty.	Choć	żywo	miała	w	pamię ci	nie po ‐
kój	i	strach,	jakie	były	jej	udziałem	za	czasów	ży cia	z	To nym,	de spe racko	starała	się	od su nąć	je	od
sie bie.	Po mo gły	jej	w	tym	zainte re so wanie	i	życzli wość	prawniczki.	Claire	tak	naprawdę	nie	miała
jeszcze	czasu	na	to,	aby	zro zu mieć,	że	od zy skała	wol ność.	Od wracając	się	ku	Jane,	zapy tała:

–	Po wiedz	mi	raz	jeszcze	o	tym	ułaskawie niu.	Mu szę	się	ko muś	mel do wać?
–	Wszyst ko,	 co	 miało	 związek	 z	 oskar że niem	 o	 usi ło wanie	 zabójstwa,	 zo stało	 unie ważnio ne.

Areszto wanie,	twój	wnio sek,	wy rok,	wszyst ko	usu nię to	z	two ich	akt.	Jest	tak,	jak by	to	w	ogó le	nie
miało	miejsca.	–	Po	czym	do dała	z	em fazą:	–	Claire,	czter naście	ostat nich	mie się cy	w	ogó le	się	nie
wy darzy ło.

–	Trzy dzie ści	sześć	–	po prawi ła	Claire.
Jane	po patrzy ła	na	swo ją	klient kę.	Zo baczy ła	oczy	ofiary	sprzed	po nad	roku	–	nie	było	to	spoj‐

rze nie	po tencjal nej	zabójczy ni.	Smu tek	w	po łącze niu	z	konster nacją	po wie dział	 jej,	 że	od zy skanie
wol no ści	nie	okaże	się	takie	pro ste.	Wy do stanie	Claire	zza	krat	Żeńskie go	Zakładu	Kar ne go	Stanu
Iowa	było	łatwiejsze	niż	usu nię cie	z	jej	pamię ci	mi nio nych	trzech	lat.	Żad ne	sło wa	ani	działania	nie



mo gły	 uspo ko ić	 prze peł nio nych	 strachem	my śli	 jej	 klient ki.	 Je dy nym	 ce lem	 Jane	 było	 bezpieczne
wy prawie nie	Claire	poza	grani ce	Iowa.

–	Uważaj	na	sie bie,	pro szę	–	rze kła,	wyjmu jąc	jed no cze śnie	z	to rebki	ko per tę	i	wi zy tówkę.	–	Tu ‐
taj	masz	nu mer	do	pracy,	nu mer	mo jej	 ko mór ki	 i	 ad res	mailo wy.	Gdy bym	w	 jaki kol wiek	 spo sób
mo gła	ci	po móc,	śmiało	dzwoń	albo	pisz.	W	tej	ko per cie	jest	coś,	co	uważam,	że	po winno	nale żeć
do	cie bie.

Claire	po wo li	otwo rzy ła	ko per tę.	W	środ ku	znajdo wało	się	pięćdzie siąt	do larów	w	bank no tach
dzie się cio do laro wych	i	czek	na	sto	ty się cy	do larów.

–	Nie,	Jane.	Nie	mogę	tego	przy jąć.	To	dla	cie bie.	To	two je	ho no rarium	za	to,	że	mi	po mo głaś.
–	 Go tówkę	 masz	 na	 nie prze wi dziane	 wy dat ki,	 jakie	 mogą	 ci	 się	 trafić,	 zanim	 się	 spo tkasz

z	przy jaciół ką.	A	je śli	cho dzi	o	czek,	to	absur dal na	kwo ta	za	kil ka	go dzin	pracy.	Te	pie niądze	przy ‐
dadzą	 ci	 się	 na	 nowy	 start.	 Kie dy	 bę dziesz	mo gła,	 prze ślesz	mi	 od po wied nie	 wy nagro dze nie	 za
moje	usłu gi.

–	Ale	nie	wie my,	od	kogo	są	te	pie niądze.
–	To	prawda.	Je śli	 jed nak	od	czło wie ka,	któ re go	po dejrze wamy,	nie	ucie szył by	się	na	wieść,	że

trafi ły	do	cie bie?
Claire	uśmiech nę ła	się	po wo li	i	po krę ci ła	gło wą.
–	Nie.	Nie	ucie szył by	się.	 –	Prze cze sała	 tłum	w	po szu ki waniu	znajo mej	 twarzy,	a	kie dy	 jej	nie

znalazła,	ode tchnę ła	z	ulgą.	–	I	z	tego	po wo du	przyjmu ję	ten	czek	–	do dała.	Ko bie ty	się	uści skały.	–
Dzię ku ję	ci,	Jane,	za	wszyst ko.

Claire	wy pro sto wała	się	i	od wró ci ła	w	stro nę	wyjścia.	Do syć	dawno	nie	le ciała	li niami	ko mer cyj‐
ny mi,	ale	wie działa,	że	bez	kar ty	po kłado wej	 jej	 to warzyszce	nie	wol no	przejść	dalej.	Na	szczę ście
innym	tak że.

Jane	patrzy ła,	jak	Claire	prze cho dzi	przez	od prawę,	po	czym	zni ka	w	tłu mie	pasaże rów.	Z	gło śnym
westchnie niem	po dzię ko wała	Bogu,	że	nikt	nie	rozpo znał	jej	klient ki	i	że	dzienni karze	jeszcze	o	ni ‐
czym	nie	wie dzą.	Nie	miała	po ję cia,	 jak	dłu go	uda	się	utrzy mać	w	tajem ni cy	ułaskawie nie	i	wy lot
Claire.	Miała	nadzie ję,	że	czas	ten	okaże	się	wy star czająco	dłu gi.

Claire	Ni chols	sie działa	w	rzę dzie	po łączo nych	ze	sobą	czar nych	krze seł,	trzy mając	na	ko lanach	cały
swój	do by tek.	Obser wo wała,	co	się	wo kół	niej	dzie je.	Lu dzie	rozmawiali,	czy tali,	a	nie któ rzy	nawet
spali.	Co	jakiś	czas	z	gło śni ków	rozle gały	się	dud niące	ko mu ni katy.	Infor mo wano	o	najbliższych	lo ‐
tach	 i	opóźnie niach.	Nikt	nie	zwracał	na	nią	uwagi.	Ni ko go	nie	obcho dzi ło	 to,	że	zale d wie	przed
czte re ma	 go dzi nami	 była	 więźniem	 stanu	 Iowa.	 Jej	 puls	 po wo li	 się	 uspo ko ił.	 Jeszcze	 trzy dzie ści
pięć	mi nut	 i	 znajdzie	 się	na	po kładzie	 samo lo tu.	Miała	nadzie ję,	 że	 jej	 lot	nie	bę dzie	opóźnio ny.
Może	i	nie	pamię tała	swo je go	przy jazdu	do	Iowa,	ale	rozko szo wała	się	tym,	że	w	końcu	opuszcza
ten	stan.	I	jej	plany	nie	uwzględ niały	po wro tu.

–	Pani	Ni chols?	–	po wie dział	ci cho	do	ucha	Claire	po tężny	pracownik	ochro ny.
Zasko czo na	bli sko ścią	i	sło wami	mężczy zny	wy du kała:



–	Tak?	Je stem	Claire	Ni chols.
–	Pro szę	pójść	ze	mną.
„O	Boże,	nie!	Błagam,	po zwól	mi	wsiąść	do	 tego	samo lo tu”.	W	oczach	Claire	po jawi ły	 się	 łzy,

a	w	jej	gło wie	rozległ	się	prze ni kli wy	dzwo nek	alar mo wy.	Choć	ogar nię ta	pani ką,	starała	się	mó wić
spo kojnie:

–	Przy kro	mi,	ale	nie	mogę	tego	zro bić.	Nie	mogę	się	spóźnić	na	swój	lot.
–	Pani	Ni chols,	pro szę	się	udać	ze	mną,	wszyst ko	wy jaśnię	pani	w	swo im	biu rze.
Zaci snę ła	dło nie	na	tor bie,	zastanawiając	się	nad	dal szym	działaniem.	Nie	po winna	była	zo sta‐

wiać	Jane,	nie	tak	od	razu.	Miała	wi zy tówkę	prawniczki,	mo gła	do	niej	zadzwo nić.	Kie dy	się	ode ‐
zwała,	w	jej	gło sie	dało	się	sły szeć	nie po kój.

–	Naprawdę	nie	chcę	pójść	z	panem.
Lu dzie	zaczę li	im	się	przy glądać.
Mężczy zna	rzekł	do	niej	szep tem:
–	Pani	Ni chols,	pani	bi let	zo stał	anu lo wany.	–	Po krę ci ła	gło wą.	–	Nic	się	nie	dzie je.	–	Zbli żył	usta

do	jej	ucha,	aby	nikt	nie	mógł	go	pod słu chać,	i	szep nął:	–	Pro szę	się	uspo ko ić,	pani	bi let	anu lo wa‐
no,	po nie waż	przy le ci	po	panią	pry wat ny	samo lot.

Głos	pracowni ka	ochro ny	do cie rał	do	niej	przez	dłu gi,	ciem ny	tu nel,	któ ry	się	zamknął.	Zo stała
tyl ko	ciem ność…



Choć	świat	jest	pełen	cier pienia,
jest	tak że	pełen	zwy cięstw	nad	nim.

He len	Kel ler

ROZDZIAŁ	 2

Claire	obu dziła	się	nagle;	otwo rzy ła	sze ro ko	oczy.	Zo baczy ła	ciem ność.	Ro biąc	uży tek	z	po zo sta‐
łych	zmy słów,	po czu ła	mięk kość	po ście li	 i	 luk su so wych	po du szek	oraz	de li kat ny	zapach	bzu.	Sły ‐
szała	 jed nak	 tyl ko	 ci szę.	W	my ślach	pró bo wała	 od two rzyć	wy darze nia	ostat nich	dwu dzie stu	 czte ‐
rech	 go dzin.	 Zbyt	 wie le	 się	 uzbie rało	 tego	 wszyst kie go.	 Nie mniej	 jed nak	miała	 pewność,	 że	 nie
znajdu je	się	w	wię ziennej	celi.

Rozpaczli wie	pragnąc	wi zu al ne go	po twier dze nia,	prze cze sy wała	spojrze niem	ciem ność	w	po szu ‐
ki waniu	 światła.	 Zale d wie	metr	 od	 łóżka	 zlo kali zo wała	wy świe tlacz	 elek tro niczne go	 ze gar ka:	 była
trze cia	 pięćdzie siąt	 sie dem.	 Przez	 dzie więć	 mi nio nych	 mie się cy	 co dziennie	 bu dzi ła	 się	 równo
o	szó stej.	Try bi ki	w	jej	gło wie	po wo li	się	obracały;	nie	le żała	na	wąskim	mate racu,	nie	znajdo wała
się	w	swo jej	celi	i,	co	ważniejsze,	nie	prze by wała	już	w	stanie	Iowa.	Była	w	Kali for nii.	Dwu go dzin‐
na	różni ca	czasu	tłu maczy ła	jej	wcze sną	po bud kę.	W	Iowa	do cho dzi ła	szó sta.

Claire	zamknę ła	oczy	i	pró bo wała	się	de lek to wać	no wy mi,	kom for to wy mi	warunkami,	ale	w	jej
gło wie	od by wała	się	go ni twa	my śli.	W	końcu	się	pod dała	i	wstała	z	łóżka.	Choć	miała	ocho tę	pójść
do	kuch ni,	nie	chciała	obu dzić	Am ber,	nie	po	tym	wszyst kim,	co	dla	niej	zro bi ła.	Na	myśl	o	no wej
przy jaciół ce	na	jej	twarzy	po jawił	się	uśmiech.	Tak	naprawdę	aż	do	wczo raj	ona	i	Am ber	spo tkały
się	tyl ko	je den	raz.

Claire,	 ubrana	w	T-shirt	 i	 krót kie	 spodenki	 po ży czo ne	 od	no wej	współ lo kator ki,	 udała	 się	 do
przy le głej	łazienki.	W	drzwiach	zatrzy mała	się,	zapali ła	światło	i	przyjrzała	się	po ko jo wi,	w	któ rym
spała.	W	 po równaniu	 z	 celą	 sy pial nia	wy glądała	 iście	 kró lewsko.	Duże	 łóżko	miało	 śliczny,	 obi ty
kre mo wym	mate riałem	zagłó wek.	Z	po dobnej	tkani ny	uszy to	osło ny	kar ni szy.	W	po ko ju	pano wała
ciem ność	dzię ki	drewnianym,	pio no wym	żalu zjom.	Cało ści	ume blo wania	do peł niały	ele ganckie,	no ‐
wo cze sne	w	sty lu	sto li ki	nocne,	ko mo dy	i	biur ko.	Żalu zje	w	od cie niu	jasne go	zło ta	pięk nie	kontra‐
sto wały	 z	 ciem nym	par kie tem.	Strate gicznie	 rozmieszczo ne	ku dłate	dy wani ki	do dawały	po miesz‐
cze niu	cie pła	i	na	pewno	tłu mi ły	od gło sy	kro ków.

Claire	 od wró ci ła	 się	w	 stro nę	 łazienki	 i	 uśmiech nę ła	na	wi dok	umy wal ki,	 któ ra	wy glądała	 jak
misa	z	zie lo ne go	szkła.	Nad	nią	wi siało	duże,	oprawio ne	w	ramę	lu stro	z	kinkie tami	z	obu	stron.
Spojrzała	na	swo je	od bi cie	w	lu strzanej	tafli	i	znie ru cho miała.	Wy glądała	jakoś	inaczej.	Chwi lę	póź‐
niej	 zro zu miała,	 o	 co	 cho dzi:	 o	 uśmiech!	 Od	 tak	 dawna	 na	 jej	 twarzy	 nie	 go ścił	 prawdzi wy
uśmiech.

Przyjrzała	się	so bie	kry tycznie:	wy glądała	mło dziej,	niż	się	czu ła.	Choć	trzy	ostat nie	lata	w	sen‐
sie	 psy chicznym	mocno	 ją	 po starzy ły,	 rok	 nie wy stawiania	 się	 na	 słońce	 okazał	 się	 ko rzyst ny	 dla
cery.	 Przy po mniała	 so bie,	 że	wcze śniej	 jej	 skó rę	 po kry wała	 zło ta	 opale ni zna.	 Pamię tała	 tak że,	 że



miała	jaśniejsze	wło sy,	zarówno	od	słońca,	jak	i	far bo wania.	Dzi siaj	jej	bladą	twarz	otaczały	kaszta‐
no we	fale.	Dłu gie,	gdyż	od	po nad	roku	w	ogó le	ich	nie	pod ci nała.

Claire	 prze szła	 na	 pal cach	 na	 ko ry tarz.	 Obok	 jej	 po ko ju	 znaj do wały	 się	 drzwi	 do	 innych	 po ‐
mieszczeń.	Wczo raj	wie czo rem	prze ko nała	się,	że	jed no	z	nich	to	gabi net	Am ber,	a	w	nim	biur ko,
kom pu te ry	i	wszyst ko,	cze go	po trze bo wała,	aby	mieć	stałą	 łączność	ze	swo ją	fir mą.	Ko lejne	drzwi
pro wadzi ły	do	po ko ju	wy po czynko we go	i	do	jeszcze	jed nej	sy pial ni.	Na	dru gim	końcu	mieszkania
mie ści ła	się	sy pial nia	Am ber.

Claire	we szła	do	salo nu	po łączo ne go	z	chłod ną	kuch nią.	Wszyst ko	wy glądało	per fek cyjnie.	Choć
było	ją	na	to	stać,	Am ber	nie	zatrud niała	go spo si	na	peł ny	etat.	Lu bi ła	go to wać,	poza	tym	czę sto	ja‐
dała	na	mie ście.	Dwa	razy	w	ty go dniu	przy cho dzi ła	pani,	któ ra	sprzątała	i	ro bi ła	pranie.

Cho ciaż	pora	była	wcze sna,	Claire	miała	ogrom ną	ocho tę	na	prawdzi wą,	a	nie	wię zienną	kawę.
Przyjrzała	się	sto jące mu	na	grani to wym	blacie	ekspre so wi.	Wy glądał	inaczej	niż	te,	któ re	znała	do
tej	 pory.	Czy	 przez	 czter naście	mie się cy	 spo sób	 parze nia	 kawy	uległ	 aż	 tak	 drastycznej	 zmianie?
Pró bo wała	 rozszy fro wać	 spo sób	 jego	działania.	Z	boku	 stał	me talo wy	 sto jak	 z	 różny mi	 ro dzajami
kawy	w	małych	kap suł kach.	W	końcu	dała	za	wy graną	i	usiadła	przy	sto le.	Panu jąca	w	mieszkaniu
ci sza	oraz	świado mość,	że	wol no	 jej	 ro bić,	 co	 tyl ko	chce,	 sprawi ły,	 że	w	gło wie	Claire	od two rzy ły
się	wy darze nia	mi nio nej	doby.	Patrząc	przez	okno	na	ciem ne	nie bo,	wspo mi nała…

Kiedy	odzy skała	przy tom ność	na	 lot nisku	w	Des	Moines,	pracow nik	ochrony	gorącz kowo	próbował	 ją	uspokoić.
Gdy	tylko	znaleź li	się	w	jego	biu rze,	wręczył	jej	telefon.	Wszyst ko	jej	wy jaśniła	Am ber	McCoy.

–	Przepraszam,	nie	chciałam	cię	wy straszyć.	Ale	po	tym,	jak	Liz,	moja	asy stent ka,	powiedziała	mi,	że	zarezer ‐
wowała	ci	 lot,	zaczęłam	się	zastanawiać.	Może	 ten	środek	ostroż ności	nie	był	potrzebny,	ale	po	 tym,	co	od	ciebie
usły szałam,	cóż,	uznałam,	że	lepiej,	aby	po	twojej	podróży	nie	pozostał	żaden	ślad.

Roz sądne	słowa	Am ber	podziałały	na	Claire	uspokajająco.
–	Och,	według	mnie	ma	to	sens.	Chodzi	jedy nie	o	to,	że	kiedy	usły szałam	„pry wat ny	samolot”,	od	razu	pomy ‐

ślałam,	że	przy słał	go	ktoś	inny.
–	Nic	dziw nego,	że	spanikowałaś.	Cieszę	się,	że	udało	mi	się	z	tobą	skontak tować.	Samolot	SiJo	Gaming	wkrót ‐

ce	po	ciebie	przy leci.	Może	do	tego	czasu	zostań	tam,	gdzie	jesteś?
Kiedy	Claire	oddała	telefon	pracow nikowi	ochrony,	ten	życz liwy	człowiek	zaproponował	jej	coś	do	jedzenia	i	pi‐

cia.	 Popijając	 kawę	 i	 gorącz kowo	 starając	 się	 uspokoić	 skołatane	ner wy,	my ślała	 o	 tym,	 co	 powiedziała	Am ber.
Z	tego	samego	powodu	Jane	nikomu	nie	zdradziła,	co	robi.	Przy pusz czalnie	dlatego	gu ber nator	Bosley	zdecy dował
się	nie	ujaw nić	prasie	jej	nazwiska.

Pracow nik	ochrony	zaprowadził	Claire	na	pły tę	lot niska,	gdzie	lądowały	niedu że	samoloty	pry wat ne,	a	tak że
te	należące	do	linii	komer cyj nych.	Nig dy	dotąd	tu	nie	była.	Tony	trzy mał	swój	samolot	i	inne	samoloty	należące	do
Raw lings	Indu stries	na	małym	pry wat nym	lot nisku	pod	Iowa	City.	Samolot	przy słany	przez	Am ber	zdobiły	duże
niebieskie	i	zielone	litery,	układające	się	w	„SiJo	Gaming”,	nazwę	fir my	założonej	przez	Simona	Johnsona.	Claire
przy pomniały	 się	 duże	 niebieskie	 oczy	 Simona.	 Smut no	 jej	 się	 zrobiło	 na	myśl	 o	męż czyź nie,	 którego	 od	 czasu
ukończenia	pierw szego	roku	stu diów	widziała	tylko	raz.



Podczas	lotu	na	dru gi	koniec	kraju	próbowała	ogar nąć	my ślami	ostat nie	wy darzenia.	Au tentycz nie	zaskoczo‐
na	była	fak tem,	jak	wiele	osób	nie	tyl ko	pragnie	jej	pomóc,	ale	też	naj wy raź niej	dostrzega,	co	się	kry je	pod	fasadą
Anthony’ego	Raw ling sa.	Claire	dłu go	wierzy ła,	że	jej	były	mąż	jest	nie	do	roz szy frowania.

Skontak towała	się	z	Am ber	McCoy	po	otrzy maniu	kar tonu	z	infor macjami	doty czący mi	Tony’ego.	Uznała,	że
nie	powinna	ukry wać	praw dopodobnej	przy czy ny	śmier ci	jej	narzeczonego.	Nie	miała	pew ności,	jaka	będzie	reak ‐
cja	Am ber.	Jeśli	przy pusz czenia	Claire	pokry wały	się	z	praw dą,	moż na	uznać,	że	to	ona	ponosi	odpowiedzialność
za	śmierć	Simona.	Gdy by	nie	podjął	próby	kontak tu	z	żoną	Anthony’ego	Raw ling sa,	moż liwe,	że	nadal	by	żył.

Claire	wiedziała,	że	nie	dys ponu je	żadnym	dowodem.	Niemniej	jednak	przedstawiła	Am ber	tę	niewiary godną
opowieść	o	oszu stwach	i	zemście.	Okazała	się	na	tyle	przekonu jąca,	że	Am ber	jej	uwierzy ła.	Choć	w	więzieniu	Cla‐
ire	miała	ograniczony	dostęp	do	kom pu tera,	podczas	kolej nych	miesięcy	wy mieniły	się	wieloma	mailami,	w	któ‐
rych	dzieliły	się	infor macjami	mający mi	związek	z	materiałami	przy słany mi	jej	przez	Tony’ego.	Wspólnie	udało
im	się	odtworzyć	sporą	ich	część.

Koniecz ność	rekonstruk cji	była	skut kiem	im pulsyw ności	Claire.	W	chwili	słabości	postanowiła	bowiem	wrzu ‐
cić	więk szość	zawar tości	kar tonu	do	więziennego	pieca.	Czasami	przekony wała	samą	siebie,	że	to	nie	była	słabość,
lecz	siła	potrzebna	do	pozby cia	się	przeszłości	–	swego	rodzaju	oczysz czenie.	Zu pełnym	przy padkiem	zdecy dowała
się	zostawić	kilka	materiałów,	trochę	zdjęć	i	raport	oznaczony	jako	ściśle	taj ny.

Claire	nie	miała	pew ności,	co	zamierza	zrobić,	kiedy	już	odtworzy	zawar tość	kar tonu	z	infor macjami.	Sądziła,
że	będzie	miała	na	to	więcej	czasu,	ale	oczy wiście	nie	narzekała.	Wyj ście	z	więzienia	prawie	cztery	lata	przed	ter ‐
minem	war te	było	niepew ności	doty czącej	 jej	zamiarów.	Ona	i	Am ber	dalej	zamierzały	pracować	nad	zrozu mie‐
niem	przeszłości	Tony’ego,	co	będzie	mogło	mieć	wpływ	na	jego	przy szłość.	Być	może	dołączą	do	nich	jesz cze	inne
osoby.	Claire	nie	miała	pojęcia,	czy	Emily	jest	chęt na	podjąć	wy zwanie.

Wiedziała,	że	 siostra	 ją	kocha,	miała	 jednak	 tak że	 świadomość,	że	aresz towanie	 i	zeznania	Claire	wy wołały
napięcie	w	ich	wzajem nych	stosunkach.	Potwier dziły	się	oskar żenia	i	obawy	Emily,	którym	Claire	w	czasie	trwa‐
nia	swego	małżeństwa	żar liwie	zaprzeczała.	Te	kłam stwa	słono	je	obie	kosz towały.	Zgodnie	z	praw dą	to	Tony	po‐
nosił	peł ną	odpowiedzialność	za	uwięzienie	Claire,	oskar żenie	Joh na	o	mal wer sacje	i	defrau dacje	oraz	za	całe	zło,
które	wy darzy ło	się	na	tej	planecie	w	ciągu	ostat nich	czter dziestu	ośmiu	lat.	Gdy	Claire	odsiady wała	wy rok,	Emily
starała	się	ją	wspierać.	Ich	kontak ty	moż na	było	w	naj lepszym	razie	uznać	za	powierz chow ne.	Teraz	priory tetem
Claire	było	naprawienie	relacji	z	siostrą.

Kiedy	niedu ży	samolot	przelaty wał	nad	górami	Santa	Cruz,	w	Dolinie	Krzemowej	zapadał	zmierzch.	Powita‐
ły	 ją	światła	Palo	Alto.	Na	pły cie	 lot niska	aż	się	roiło	od	 lu dzi	 i	samolotów.	To	było	pry wat ne	lot nisko	o	 jednym
z	naj więk szych	natężeń	ru chu	w	kraju.

Marząc	o	czapce	niewidce,	Claire	modliła	się	w	du chu,	aby	nikt	nie	zwrócił	uwagi	na	jedy ną	pasażer kę	samolo‐
tu	SiJo	Gaming.

Kiedy	drzwi	 się	 otworzy ły,	 pozwalając,	 aby	do	kabiny	wpadło	 ciepłe	powietrze,	 po	 raz	kolej ny	zalała	 ją	 fala
ulgi,	 że	 jest	wolna.	 Zmiana	 scenerii	 dobrze	 zrobiła	 jej	 roz chwianym	 emocjom.	 Stawiając	 nogę	 za	 nogą,	wy szła
z	samolotu.	Po	trzech	latach	ży cia	pod	nieustannym	nadzorem	niepew ność	tego,	co	czeka	ją	w	Kalifor nii,	napawa‐
ła	Claire	eks cy tacją	i	przerażeniem.



Jej	 przy szłość	 leżała	w	 jej	 rękach.	Dwadzieścia	 cztery	 godziny	 temu	 było	 inaczej.	 Trzy dzieści	 sześć	miesięcy
temu	tak że.	Claire	wy prostowała	się,	uniosła	wy soko	głowę	i	rozej rzała	po	pły cie	lot niska.

Jak by	świadoma	tego,	że	Claire	potrzebne	było	natych miastowe	potwier dzenie,	z	nieoznaczonego	hangaru	wy ‐
szła	 do	 niej	 Am ber.	Wy glądała	 zu pełnie	 inaczej	 niż	 osiem naście	miesięcy	 temu	 podczas	 pogrzebu	 Simona.	Nie
w	sensie	fizycz nym	–	Claire	od	razu	roz poznała	szczu płą	bru net kę.	Inna	była	jej	postawa:	zamiast	roz paczy	w	jej
oczach	widać	było	pew ność	siebie.	Ich	spoj rzenia	się	spotkały	i	Am ber	podeszła	do	Claire.

Na	 betonowej	 pły cie	 przy tu liły	 się	 dwie	 brat nie	 du sze,	 a	 jednocześnie	 nieznajome.	 Ten	 dzień	 był	 taki	 dłu gi.
Przy tłoczona	emocjami	Claire	była	wdzięcz na	swojej	nowej	przy jaciółce	za	pomoc,	potrzebowała	jednak	odrobiny
spokoju.	Am ber	to	rozu miała	i	pojechały	prosto	do	jej	miesz kania,	zatrzy mu jąc	się	po	drodze	tyl ko	po	to,	aby	ku pić
parę	naj potrzebniej szych	rzeczy.

Blok,	w	którym	mieściło	się	miesz kanie	Am ber,	na	obrzeżach	centrum	Palo	Alto,	z	pokry tą	stiu kiem	elewacją
i	pomarańczowy mi	dachów kami,	doskonale	się	wpasowy wał	w	otoczenie.	Am ber	mach nęła	ręką	ochroniarzowi,	po
czym	wjechała	do	podziem nego	garażu.	Kiedy	na	trzecim	piętrze	wy siadły	z	windy,	oczom	Claire	ukazały	się	sze‐
rokie	kory tarze,	wiodące	do	wielu	apar tamentów.	Am ber	wy jaśniła,	że	miesz ka	tu	od	 lat,	uwielbia	okolicę,	 lu dzi
i	miasto.	 Plu sem	 było	 to,	 że	 niedaleko	mieściła	 się	 siedziba	 SiJo	 Gaming.	Nie	mu siała	 tracić	 czasu	 w	 kor kach
w	San	Francisco.

Dzięki	 par kietom,	 brązowoszarym	 ścianom	 i	 bocz nemu	 oświetleniu	 w	miesz kaniu	 było	 ciepło	 i	 przy tulnie.
Dwie	kobiety	usiadły	na	wy sokich,	wy godnych	stoł kach	przy	ku chennym	stole	i	zaczęły	się	lepiej	poznawać.	Claire
się	rozej rzała,	podziwiając	szyk	połączony	z	prostotą.	Podobały	jej	się	powściągliwa	elegancja	i	wy czu cie	sty lu.	Nie
było	 tu	wy staw ności	 i	 okazałości,	 charak tery zu jących	 rezy dencję,	w	której	miesz kała	 z	 by łym	mężem,	niemniej
jednak	wy strój	był	sty lowy	i	eleganc ki.	Granitowe	blaty	były	idealnie	gładkie.	Stoł ki,	na	których	teraz	siedziały,
okazały	się	na	tyle	wy sokie,	że	stopy	opierała	o	metalową	podpór kę.

Roz mowa	toczy ła	się	powoli	i	spokoj nie.	Być	może	Am ber	wy czu wała	oszołomienie	Claire.	Zjadły	razem	su shi,
napiły	się	wina	i	mówiły	o	tym,	co	je	łączy.	Mijały	godziny,	za	oknami	zrobiło	się	zu pełnie	ciem no,	a	one	wiedziały
już	dużo	więcej	na	swój	temat.

Dziewięt naście	godzin	temu	Claire	obu dziła	się	w	więziennej	celi.	To	był	dzień,	który	zdawał	się	nie	mieć	koń‐
ca.	Była	fizycz nie	i	emocjonalnie	wy czer pana.	Am ber	naj wy raź niej	jednak	uznała,	że	mu szą	przeprowadzić	tę	roz ‐
mowę.	Claire	nie	była	przy gotowana	na	jej	kolej ne	py tanie:

–	Kochałaś	Simona?
Ostat nimi	czasy	roz mowa	nie	była	czymś,	czego	Claire	miała	pod	dostat kiem,	kiedy	więc	usły szała	tak	osobi‐

ste	py tanie,	które	mogło	zaważyć	na	ich	relacji,	poczu ła	strach.	Wiedziała,	że	jej	odpowiedź	może	się	przy czy nić	do
utraty	osoby,	która	chce	jej	pomóc.	Zawahała	się.

–	Przed	tam tym	spotkaniem	w	Chicago	nie	widziałam	się	z	Simonem,	odkąd	skończy liśmy	pierw szy	rok	stu ‐
diów.

–	Wiem.	Natomiast	chcę	się	dowiedzieć,	czy	go	kochałaś.
Claire	opu ściła	głowę.	Ten	dzień	okazał	się	dla	niej	za	trudny	–	zbyt	wiele	zmian.	Nie	była	w	stanie	przy wdziać

maski,	która	ukry łaby	jej	praw dziwe	uczu cia.	Przy gar biła	się.	W	jej	oczach	pojawił	się	smu tek,	choć	była	zanadto
zmęczona,	aby	płakać.



–	Sądziłam,	że	tak.	Miesz kając	w	Valparaiso,	wierzy łam	w	baj ki.	Wierzy łam	w	„żyli	dłu go	i	szczęśliwie”.	Gdy
wy jechał	na	staż,	spodziewałam	się,	że	wróci.	Kiedy	tak	się	nie	stało,	czekałam,	aż	mnie	poprosi,	żebym	do	niego
dołączy ła.	Nie	robiąc	tego,	złamał	mi	ser ce.	–	Claire	wstała,	przekonana,	że	Am ber	nie	będzie	jej	już	chciała	gościć.
–	Gdy	zobaczy łam	go	w	Chicago,	przy pomniały	mi	 się	 tam te	uczu cia.	Miłość	Simona	była	bez warunkowa.	Nie
wiesz,	przez	co	przeszłam	z	Tonym,	ale	na	pew no	nie	opisałabym	tego	słowem	„bez warunkowość”.	–	Zawahała	się,
wyj rzała	przez	duże	okno	i	zobaczy ła	w	dole	spokoj ną,	wy sadzaną	drzewami	ulicę,	roz świetloną	starodaw ny mi	la‐
tar niami.	Choć	Am ber	milczała,	Claire	nie	patrzy ła	 jej	 już	w	oczy.	–	Kiedy	go	wtedy	zobaczy łam,	ogar nął	mnie
smu tek.	Nie	miałam	pojęcia	o	tobie.	Nie	zapy tałam	go,	czy	jest	żonaty	albo	zaręczony.	Wiedziałam	jedy nie,	że	po‐
kochanie	kogoś	pokroju	Simona	to	coś,	czego	już	nig dy	nie	będzie	mi	dane	doświadczyć,	że	utraciłam	coś	praw dzi‐
wego,	 czego	nig dy	nie	 odzy skam.	–	Wsu nęła	 taboret	pod	 stół.	 –	Dzięku ję,	 że	umoż liwiłaś	mi	 opusz czenie	 Iowa.
Kiedy	tylko	spieniężę	czek,	zwrócę	ci	wszyst kie	kosz ty.	Postaram	się	znaleźć	sobie	na	dzisiej szą	noc	jakiś	noc leg.

–	Dlaczego	wy chodzisz?	–	Na	twarzy	Am ber	malowało	się	zdu mienie.
–	Po	tym,	co	właśnie	powiedziałam,	nie	chcesz,	żebym	sobie	poszła?
Am ber	obeszła	stół	 i	stanęła	przed	Claire.	Dwie	kobiety	były	tak	róż ne,	a	 jednak	podobne:	obie	miały	ciem ne

włosy,	ale	Am ber	była	ciut	wyż sza	od	Claire,	a	jej	oczy	były	piw ne,	a	nie	zielone.	Choć	nie	skończy ły	jesz cze	trzy ‐
dziestu	lat,	ży cie	dostar czy ło	im	więcej	smut ku,	niż	na	to	zasłu giwały.

–	Nie	chcę.	–	Zaskoczona	Claire	zrobiła	krok	do	tyłu.	Zdecy dowanie	za	dużo	emocji	jak	na	jeden	dzień.	–	Simon
cię	kochał.	Gdy by	jego	miłość	była	nieodwzajem niona,	bez	problemu	potrafiłabym	cię	znienawidzić,	ale	skoro	od‐
wzajem niałaś	jego	uczu cie,	skoro	rzeczy wiście	go	kochałaś	te	dziesięć	lat	temu,	cóż,	mogę	się	z	tym	jedy nie	pogo‐
dzić.

Claire	wpatry wała	się	w	stojącą	przed	nią	kobietę.
–	Przepraszam.	–	Pokręciła	głową.	–	Nie	rozu miem,	co	mówisz.
–	Mówię…	–	Am ber	wzięła	Claire	za	rękę	–	…że	chcę,	abyś	tu taj	została,	a	przy naj mniej	w	Palo	Alto,	i	chcę	ci

pomóc	ułożyć	sobie	ży cie	od	nowa.	–	Uśmiech nęła	się	szeroko.	–	Zamierzam	się	dowiedzieć	więcej	na	temat	twojego
by łego	męża,	ale	nie	dzisiaj.	Chęt nie	pomogę	ci	w	tym,	co	uważasz	za	koniecz ne,	aby	odpłacić	mu	za	krzyw dy,	któ‐
re	ci	wy rządził,	bez	względu	na	to,	czy	zaplanu jesz	zemstę,	czy	jedy nie	pokażesz	mu,	że	dajesz	sobie	radę	bez	niego.
Pragnę	uczcić	pamięć	Simona	tym,	że	dwie	kobiety,	które	go	kochały,	zjednoczą	się	we	wspólnym	celu.

–	Dzięku ję	ci	i	przy kro	mi	bar dzo,	że	nie	zdąży liście	się	pobrać.	Jeśli	rzeczy wiście	miałam	z	tym	coś	wspólnego,
bar dzo,	ale	to	bar dzo	przepraszam.	–	Claire	przy trzy mała	się	krzesła.

–	Simon	miał.	Nie	ty.	Taki	już	był.	Nie	czuj	zbyt	wielkich	wy rzu tów	su mienia.	Przez	wiele	lat	by liśmy	przy ja‐
ciółmi	i	współpracow nikami.	Nasza	miłość	kwitła.	Miałam	szczęście,	że	Simon	pojawił	się	w	moim	ży ciu.	Choć	nie
wzięliśmy	ślu bu,	zabez pieczył	mnie	finansowo.	Pozwól,	że	się	tym	z	tobą	podzielę.

–	Dzięku ję,	ale	nig dy	więcej	nie	chcę	być	od	nikogo	zależ na.	Mu szę	się	stać	panią	samej	siebie.
–	Świet nie.	Poczu ję	się	zaszczy cona,	mogąc	ci	w	tym	pomóc.	Pozwolisz	mi,	abym	ci	pomogła	stanąć	na	wła‐

snych	nogach?
Claire	pomy ślała	o	swoim	ży ciu.	Znik nęli	z	niego	wszy scy,	których	znała,	zanim	wy szła	za	mąż.	Nawet	sio‐

stra	się	od	niej	oddaliła.	Znajomi,	których	poznała	w	czasie,	gdy	była	z	Tonym,	albo	się	bali,	albo	rzeczy wiście	wie‐



rzy li,	że	próbowała	otruć	męża.	Z	Court ney	kontak towała	się	potajem nie.	Wpły wy	Tony’ego	nie	miały	granic.	Czy
choć	jedna	osoba	chciała	jej	pomóc,	tak	po	prostu?

–	Jesteś	cier pliwa?	–	zapy tała	Claire.
W	oczach	Am ber	pojawił	się	uśmiech.
–	Podobno	mam	z	tym	problem.
–	No	i	dobrze.	–	Claire	się	uśmiech nęła.	–	Już	się	zaczęłam	zastanawiać,	czy	przy padkiem	nie	masz	au reoli.
–	Jesz cze	się	przekonasz,	że	czasami	wy rastają	mi	rogi.
–	Chęt nie	przyj mę	twoją	pomoc.	Nie	znoszę	my śli,	że	mu szę	to	zrobić,	ale	wiem,	że	powinnam…	i	dzięku ję	ci.
Gdy	tam tego	wieczoru	położy ła	się	w	końcu	spać,	roz my ślała	o	swoim	nowym	położeniu.	W	jej	ży ciu	pojawiło

się	wiele	 zmian	–	dzięki	 tym	naj now szym	czu ła	 się	wy kończona,	ale	 jednocześnie	 zaciekawiona	 i	 pełna	opty mi‐
zmu.

Te	przy jem ne	uczu cia	nie	opuszczały	jej,	kie dy	sie działa	przy	sto le	w	kuch ni	i	pró bo wała	wy my ślić,
co	zro bić	ze	swo im	ży ciem.	Tuż	po	piątej	do łączy ła	do	niej	zaspana	Am ber.

–	Dzień	do bry,	nie	je stem	przy zwy czajo na	do	tego,	że	mam	współ lo kator kę.	Prze straszy ło	mnie
światło.

–	Prze praszam.	Obu dzi łam	się	wcze śnie	przez	różni cę	czasu.
–	Chcesz	 kawy?	 –	 zapy tała	Am ber.	Wy brała	 ze	 sto jaka	kap suł kę	 i	 umie ści ła	 ją	w	gór nej	 czę ści

ekspre su.	Następ nie	wci snę ła	kil ka	przy ci sków	i	urządze nie	zaczę ło	działać.
Claire	po wo li	po de szła	do	blatu.
–	Obawiam	się,	że	po ry wasz	się	z	mo ty ką	na	słońce.	Wy gląda	na	to,	że	nie	umiem	nawet	zapa‐

rzyć	kawy.
Am ber	się	zaśmiała.
–	To	dość	nowy	typ	ekspre su.	Najtrud niejszy	jest	wy bór	smaku.
Claire	 po wie działa,	 że	 po winna	 zadzwo nić	 do	 Emi ly,	 nim	w	me diach	 po jawią	 się	 infor macje

o	jej	ułaskawie niu.	Am ber	przy nio sła	jej	swój	lap top.
–	Mo żesz	w	nim	po szu kać	nu me ru	do	sio stry.	Śmiało	ko rzy staj	tak że	z	te le fo nu	i	dzwoń,	kie dy

tyl ko	bę dziesz	chciała.
Claire	po my ślała	o	 tym,	 że	ma	 te raz	nie ograni czo ny	do stęp	do	me diów.	Z	 całą	pewno ścią	bę ‐

dzie	jej	po trzebna	po moc	nie	tyl ko	w	parze niu	kawy.
Nu mer	Emi ly	był	zastrze żo ny,	ale	Claire	przy po mniało	się,	że	jest	on	wpi sany	do	do ku mentów,

któ re	otrzy mała	przy	wyjściu	z	wię zie nia;	Emi ly	była	jej	oso bą	kontak to wą.	Słu chając	sy gnału,	mia‐
ła	nadzie ję,	że	uda	jej	się	złapać	sio strę,	zanim	ta	wyjdzie	do	pracy.	W	Indianie	było	już	po	ósmej.
Kie dy	włączy ła	się	au to matyczna	se kre tar ka,	Claire	się	rozłączy ła.	Nie	chciała	zo stawiać	wiado mo ‐
ści.	A	je śli	te le fon	Emi ly	był	na	pod słu chu?	Wie działa,	że	brzmi	to	parano idal nie,	ale	jak	to	mó wią?
To,	że	masz	parano ję,	nie	znaczy,	że	nikt	na	cie bie	nie	czy ha.

W	czasie	gdy	Am ber	szy ko wała	się	do	pracy,	Claire	nie	wy puszczała	z	rąk	lap to pa.	Tak	wie le	in‐
for macji	miała	do słownie	na	wy ciągnię cie	ręki.	Łącze	inter ne to we	okazało	się	znacznie	szybsze	niż



w	 wię zie niu.	 Po chło nię ta	 była	 cy ber prze strze nią,	 kie dy	 w	 salo nie	 rozległ	 się	 jakiś	 dźwięk.	 Ktoś
prze by wał	w	mieszkaniu.

Do	kuch ni	wszedł	swo bod nym	kro kiem	przy stojny	mężczy zna	w	zno szo nych	dżinsach	i	białym
T-shir cie.	I	bez	bu tów.	Miał	jasne,	fali ste	wło sy,	a	na	twarzy	cień	zaro stu	ko goś,	kto	się	dziś	jeszcze
nie	go lił.	Nie	wie dząc,	co	zro bić,	Claire	ci cho	sie działa	i	obser wo wała,	jak	zaspany	nie znajo my	pod ‐
cho dzi	do	tajem ni cze go	ekspre su	do	kawy.	Uru cho miwszy	go	bez	najmniejsze go	pro ble mu,	od wró ‐
cił	się	w	stro nę	sto łu	i	zo baczył	Claire.	Uśmiech nął	się	sze ro ko,	a	wo kół	jasno nie bie skich	oczu	po ja‐
wi ły	się	zmarszczki	mi miczne.

–	Och,	cześć,	ty	pewnie	je steś	Claire.	–	Oparł	się	o	blat	i	bez	skrę po wania	jej	się	przy glądał.
Nagle	po czu ła,	że	 jest	nie od po wied nio	ubrana.	Nie	żeby	mu siała	mieć	na	so bie	 jakiś	 for mal ny

strój,	po	pro stu	przy dało by	się	coś	wię cej	niż	ko szul ka	i	krót kie	spodenki.	Nie	mo gła	nie	zauważyć
szczu płe go,	wy spor to wane go	ciała	mężczy zny,	jego	dłu gich	nóg	i	wy raźne go	braku	skrę po wania.

–	Zgadza	się.	Masz	nade	mną	prze wagę,	gdyż	znasz	moje	imię,	ja	nato miast	nie	wiem,	kim	je ‐
steś.

Nie	li cząc	strażni ków,	mi nę ło	spo ro	czasu,	od kąd	rozmawiała	z	mężczy zną.	Do tar ło	do	niej,	że
to	pewnie	nowa	mi łość	Am ber.	Nie	mo gła	się	oprzeć	wraże niu,	że	jej	przy jaciół ka	dość	szybko	po ‐
go dzi ła	się	ze	stratą	Si mo na.	To	nie	było	oskar że nie,	je dy nie	obser wacja,	zwłaszcza	po	ich	wczo raj‐
szej	rozmo wie.	Po my ślała	tak że,	że	po winna	prze stać	się	w	nie go	wpatry wać.	Może	i	był	przy stoj‐
ny,	ale	abso lut nie	nie	miała	ocho ty	na	spię cia	po mię dzy	Am ber	a	jej	chło pakiem.

Mężczy zna	wy ciągnął	rękę	i	pod szedł	do	niej.
–	Prze praszam,	mam	na	imię	Har ry.	Miło	cię	w	końcu	po znać.
–	W	końcu?	–	zapy tała,	po dając	mu	swo ją	dłoń.
–	Cóż,	od kąd	kil ka	mie się cy	temu	skontak to wałaś	się	z	Am ber,	dużo	mi	o	to bie	opo wiadała.
Do	kuch ni	we szła	Am ber.	Nie	była	już	sty lo wą	ko bie tą	w	swo bod nym	stro ju	z	wczo rajsze go	wie ‐

czo ru	ani	zaspaną	dziewczy ną	w	szlafro ku.	Te raz	to	była	pani	McCoy,	pre zes	SiJo	Gaming.	Wszyst ‐
ko,	po cząwszy	od	ubio ru,	a	skończywszy	na	wło sach	upię tych	w	kok,	świad czy ło	o	pro fe sjo nali zmie.
Claire	po my ślała,	że	gdy by	na	lot ni sko	wy je chała	po	nią	taka	wer sja	Am ber,	po czu łaby	onie śmie le ‐
nie.	Ta	myśl	znik nę ła,	gdy	tyl ko	Am ber	się	ode zwała.	W	jej	gło sie	sły chać	było	radość	i	entu zjazm.

–	Claire,	wi dzę,	że	po znałaś	już	mo je go	brata.	Har ry	mieszka	na	tym	samym	pię trze	i	uważa,	że
łatwiej	jest	sę pić	ode	mnie,	niż	same mu	ro bić	zaku py.	–	Uśmiech nę ła	się	i	po cało wała	brata	w	po li ‐
czek.

Też	się	do	niej	uśmiech nął.
–	Po	pro stu	lu bię	twój	ekspres.
–	I	moje	płat ki,	i	moje	to sty,	i	moje…	–	Am ber	się	zaśmiała.
Claire	de lek to wała	się	 ich	we so ło ścią.	Naprawdę	nie	pamię tała,	kie dy	ostat ni	raz	dane	 jej	było

do świad czyć	tak	zre lak so wanej	at mosfe ry.
Pi jąc	kawę,	zapy tała:
–	Czym	się	zajmu jesz,	Har ry?	Nie	wy glądasz	na	wy szy ko wane go	do	pracy	tak	jak	two ja	sio stra.



Am ber	po nownie	się	ro ze śmiała.
–	Co	masz	na	my śli?	Ten	facet	po rząd niej	się	nie	ubie rze.
–	Hej,	 to	nie prawda.	No szę	buty…	czasami.	–	Mru gnął	do	Claire.	Po czu ła,	że	się	 ru mie ni.	Nie

miała	po ję cia	dlacze go.	Po zo stali	jed nak	nie	zwró ci li	na	to	uwagi.	–	Cóż,	przez	kil ka	ko lejnych	dni
moja	praca	to	ty	–	oświad czył,	po	czym	z	kubkiem	kawy	w	dło ni	usiadł	na	krze śle	naprze ciwko	Cla‐
ire	i	spojrzał	jej	w	oczy.

Po nownie	oblała	się	ru mieńcem.
–	Ja?	Nie	ro zu miem.
–	Mam	nadzie ję,	że	ci	to	nie	prze szkadza	–	ode zwała	się	Am ber.	–	Bar dzo	bym	chciała	po móc	ci

zado mo wić	się	w	Kali for nii,	ale	w	pracy	strasznie	dużo	się	dzie je.	Właśnie	wy puszczamy	na	ry nek
nową	grę.	Z	ko lei	Har ry	 jest	bar dziej	elastyczny.	Po pro si łam	go,	aby	ci	po mógł	we	wszyst kim,	co
bę dzie	trze ba.

Claire	rozważała	przez	chwi lę	jej	sło wa.
–	Dzię ku ję,	Har ry.	Mu szę	się	najpierw	zastano wić,	od	cze go	zacząć.
–	Bez	po śpie chu	–	od parł,	pi jąc	kawę.	–	Ale	tak	so bie	po my ślałem,	że	będą	ci	po trzebne	jakieś

do ku menty,	po winnaś	więc	po starać	się	o	wy stawie nie	od pi su	aktu	uro dze nia.	Kie dy	go	otrzy masz,
bę dziesz	mo gła	 się	 zająć	 taki mi	 sprawami,	 jak	 zało że nie	 konta	w	banku.	A	po tem	możli wo ści	 są
nie ograni czo ne.

–	Te le fon	–	po wie działa	Claire	marzy ciel skim	to nem.	–	Chciałabym	mieć	te le fon.
Har ry	i	Am ber	uśmiech nę li	się	do	sie bie.
–	To	może	być	nasze	pierwsze	zadanie	–	oświad czył.
Żad ne	z	nich	nie	 ro zu miało,	 jak	wiel kie	 znacze nie	bę dzie	mieć	dla	niej	 to	 zwy czajne	prze cież

urządze nie.
Po grążo na	w	my ślach	Claire	konty nu owała:
–	I	jakieś	ubrania,	ale	to	może	po cze kać,	do pó ki	nie	będę	mieć	konta.
Am ber	zaofe ro wała	na	po czątek	po życzkę.	Claire	zawahała	się,	ale	wie dząc,	że	jest	w	po siadaniu

cze ku,	zgo dzi ła	się.
–	Kie dy	już	będę	mieć	akt	uro dze nia,	uda	mi	się	wy ro bić	kali for nijskie	prawo	jazdy?
–	A	umiesz	pro wadzić?	–	zapy tał	żar to bli wie	Har ry.
Kiwnę ła	gło wą.
–	W	takim	razie	nie	wi dzę	prze szkód.
W	szmaragdo wych	oczach	Claire	po jawił	się	błysk.	Kto	by	po my ślał,	że	jej	no wym	do mem	sta‐

nie	się	Kali for nia?
–	No	więc	w	jaki	spo sób	mu szę	załatwić	ten	od pis	aktu	uro dze nia?
–	Co	po wiesz	na	to,	że by śmy	najpierw	zje dli	u	mo jej	sio stry	śniadanie?
Idąc	w	stro nę	swo jej	sy pial ni,	Am ber	zawo łała	przez	ramię:
–	Ro zu miesz,	o	co	mi	cho dzi?



Dobrze	kłamie	ten,	kto	w	wy powiadane	przez	siebie	kłam stwa
wierzy	całym	ser cem.	I	bar dziej	się	to	nawet	odnosi

do	okłamy wania	samego	siebie	niż	innych.
Eliza beth	Bear

ROZDZIAŁ	 3

Jane	Al ly son	patrzy ła,	 jak	 śnieg	z	deszczem	smaga	okno	w	 jej	nie wiel kim,	ale	gu stownie	urzą‐
dzo nym	 gabi ne cie.	 Przez	 szy bę	 Des	Mo ines	 wy glądało	 jak	 smut ny	 obraz	 jakie goś	 im pre sjo ni sty.
Chciała	 się	 skoncentro wać	 na	 pro wadzo nych	 obecnie	 sprawach.	 Pracy	miała	 aż	 nad to,	 jed nak	 jej
my śli	co	rusz	od bie gały	ku	Claire	Ni chols.

Pewne go	wie czo ru	 zadzwo ni ła	 ko mór ka	 Jane.	Zale d wie	pół to ra	 ty go dnia	po	 tym,	 jak	 zawio zła
Claire	na	mię dzy naro do we	lot ni sko	w	Des	Mo ines,	usły szała	jej	pe łen	opty mi zmu	głos.	Nie	rozma‐
wiały	dłu go,	ale	prze kaz	słów	wy po wiadanych	przez	jej	klient kę	był	wy star czająco	wy raźny.

Układała	so bie	ży cie	od	nowa	i	cał kiem	nie źle	jej	szło.	Po infor mo wała	tak że	Jane	o	tym,	że	wy ‐
słała	pocztą	czek	za	jej	usłu gi.	Tym,	cze go	nie	po wie działa,	ale	co	Jane	i	tak	usły szała,	była	od zy ska‐
na	 de ter mi nacja.	 Bez	wzglę du	 na	 to,	 gdzie	 te raz	 Claire	 prze by wała,	 pod no si ła	 się	 po	mi nio nych
trzech	latach	–	z	ko ko nu	nareszcie	wy łaniał	się	mo tyl.

Było	tak,	 jak by	Jane	sły szała	zde cy do wanie,	z	 jakim	wy po wiadała	się	 jej	klient ka	pod czas	prze ‐
słu chań	na	sali	sądo wej	w	Iowa	City	w	dwa	ty siące	je de nastym	roku.	Choć	miała	od	tam te go	czasu
wie lu	 klientów,	 wy star czy ło,	 że	 zamknę ła	 oczy,	 a	 wi działa	 sie dzącą	 za	me talo wym	 sto łem	 Claire
Rawlings,	 opo wiadającą	 o	 peł nym	udrę ki	 ży ciu	 z	 Antho nym	Rawlingsem.	Wte dy	 czu ła	wo bec	 tej
drobnej	ko bie ty	przede	wszyst kim	współ czu cie	i	szacu nek.	Wie le	ofiar	nie	było	w	stanie	opo wiadać
o	swo ich	przejściach	z	taki mi	szcze gó łami,	jak	Claire,	zwłaszcza	mając	takie go	prze ciwni ka,	a	jed ‐
nak	 z	 każdym	 wy po wiadanym	 przez	 sie bie	 zdaniem	 pani	 Rawlings	 wy dawała	 się	 co raz	 bar dziej
zde ter mi no wana.

Okazało	się	to	zu peł nie	bez	znacze nia.	Po	tym,	jak	pro ku rator	Mar cus	Ever gre en	oplótł	ze zna‐
nia	Claire	swo ją	sie cią,	rozsąd nie	wy brała	wię zie nie	zamiast	pu bliczne go	prania	bru dów	na	sali	są‐
do wej.	Kie dy	sę dzia	od czy tał	wy rok,	Claire	Ni chols	przy ję ła	go	z	god no ścią.

Pod czas	nie dawnej	 rozmo wy	 te le fo nicznej	 Jane	nie	 tyl ko	wy czu ła	 od zy skaną	de ter mi nację,	 ale
też	usły szała	nadzie ję	i	opty mizm	–	coś,	co	pani	Ni chols	utraci ła	dawno	temu.	W	ogó le	nie	rozma‐
wiały	 o	 tym,	 gdzie	 znajdu je	 się	 te raz	 Claire.	 Jane	 uważała,	 że	 le piej	 nie	 wie dzieć	 –	 wiary god na
możli wość	późniejsze go	zaprze cze nia.

Wy glądając	przez	okno	na	zim ny	po ranek,	nie	żało wała	tego,	że	zło ży ła	wnio sek	o	ułaskawie nie.
Ży wi ła	 prze ko nanie,	 że	 bez	wzglę du	na	konse kwencje,	 przy wró ce nie	wol no ści	Claire	Ni chols	 było
czymś	słusznym.	Na	szczę ście	part ne rzy	w	kance larii	byli	takie go	same go	zdania	i	jej	po zy cji	w	fir ‐
mie	nic	nie	zagrażało.



Dziś	rano,	kie dy	szy ko wała	się	do	pracy,	zo baczy ła	w	lo kal nych	wiado mo ściach	twarz	Claire.	In‐
for macja	o	jej	ułaskawie niu	prze do stała	się	do	me diów	dwa	ty go dnie	po	fak cie.	Jane	się	uśmiech ‐
nę ła.	Nie	miała	po ję cia,	jak	gu ber nato ro wi	Bo sley owi	udało	się	trzy mać	ten	fakt	tak	dłu go	w	tajem ‐
ni cy,	ale	była	mu	za	to	wdzięczna.

Cho dzi ły	słu chy,	że	Ri chard	Bo sley	gaśnie	w	oczach.	Rak	trzust ki	dawał	prze rzu ty	do	ko ści.
Jane	rozsiadła	się	wy god nie	w	skó rzanym	fo te lu	 i	po pi jając	cie płą	kawę,	 rozmy ślała	o	cze kają‐

cym	ją	spo tkaniu.	Jej	wcze śniejsza	radość	znik nę ła,	kie dy	po	wej ściu	do	gabi ne tu	prze ko nała	się,	że
cze ka	na	nią	kil ka	naglących	wiado mo ści	od	se kre tar ki	Antho ny’ego	Rawlingsa.	Wy glądało	na	to,	że
wczo raj	 wie czo rem	 pan	 Rawlings	 do wie dział	 się	 o	 ułaskawie niu	 Claire.	 Choć	 wy prze dził	 me dia,
i	tak	się	spóźnił	o	dwa	ty go dnie.	Jane	uśmiech nę ła	się	i	po my ślała,	że	cuda	się	jed nak	zdarzają.

Se kre tar ka	pana	Rawlingsa	po pro si ła	 ją,	aby	bezzwłocznie	przy je chała	do	Iowa	City	na	spo tka‐
nie	 z	 jej	 prze ło żo nym.	 Jane	 cie kawi ło,	 ilu	 lu dzi	 rzu ci ło by	 wszyst ko	 w	 obli czu	 takie go	 we zwania.
Grzecznie	 po infor mo wała	 se kre tar kę,	 że	 jest	 zaangażo wana	 w	 bar dzo	 ważne	 sprawy	 i	 że	 musi
sprawdzić	swój	grafik.	Po	dłu giej	chwi li	mil cze nia,	pod czas	któ rej	wy glądała	przez	okno,	obser wu ‐
jąc	 szare	 chmu ry,	 oświad czy ła,	 że	 do	 Iowa	 City	 bę dzie	 się	 mo gła	 wy brać	 za	 ty dzień,	 li cząc	 od
czwart ku.	Jej	rozmówczy ni	była	wy raźnie	skonster no wana	fak tem,	że	Jane	od waży ła	się	prze ciwsta‐
wić	wszech mocne mu	Antho ny’emu	Rawlingso wi.

Kil ka	mi nut	 później	 zadzwo nił	 te le fon	 Jane.	 Tym	 razem	 nie	 była	 to	 prośba.	 Se kre tar ka	 pana
Rawlingsa	po infor mo wała	ją,	że	o	dzie siątej	w	jej	gabi ne cie	zjawi	się	pan	Rawlings.	Dzi siaj.	Po cząt ‐
ko wo	Jane	chciała	prze su nąć	spo tkanie	i	po wie dzieć,	że	 jest	zaję ta,	uznała	 jed nak,	że	bezpo śred ni
kontakt	z	by łym	mę żem	jej	klient ki	po zwo li	ustalić,	czy	to	on	jest	ano ni mo wym	dar czyńcą.

Je śli	Jane	wy czu je,	że	to	nie	Antho ny	Rawlings	przy czy nił	się	do	ułaskawie nia	Claire,	nie	wspo ‐
mni	o	tym,	w	jaki	spo sób	trafił	do	niej	wnio sek,	zacho wu jąc	w	tajem ni cy	ist nie nie	dar czyńcy.

Z	rozmy ślań	wy rwał	ją	głos	jej	asy stent ki,	któ ry	rozległ	się	w	sto jącym	na	biur ku	gło śni ku:
–	Pani	Al ly son,	jest	tu taj	pan	Rawlings	w	to warzy stwie	swo je go	prawni ka,	pana	Sim monsa.
Jane	ode tchnę ła	głę bo ko.
–	Wpuść	ich,	pro szę.
Zo baczywszy	minę	 przed się bior cy,	 od	 razu	wie działa,	 że	 to	 nie	 Antho ny	Rawlings	 przy słał	 jej

wnio sek	 i	 czek.	Wi dać	było,	że	zjawił	 się	 tu	dzi siaj,	 aby	po znać	od po wie dzi.	Sko ro	nie	był	 to	on,
w	takim	razie	kto?

–	Wi tam	panów.	–	Ski nę ła	im	gło wą.	–	Pro szę	usiąść.	–	Po kazała	na	sto jące	naprze ciwko	biur ka
dwa	fo te le.	Choć	to	po mieszcze nie	z	całą	pewno ścią	nie	było	równie	okazałe,	jak	gabi ne ty	jej	go ści,
ona	tu	rządzi ła	i	ona	zajmie	ho no ro we	miejsce.	Zamknę ła	drzwi	i	usiadła	w	swo im	fo te lu.	–	No	do ‐
brze,	pano wie,	cze mu	zawdzię czam	dzi siejszą	wi zy tę?

Pierwszy	ode zwał	się	pan	Sim mons.
–	Mój	klient	do wie dział	się,	że	ósme go	mar ca	zło ży ła	pani	u	gu ber nato ra	Bo sleya	wnio sek	o	uła‐

skawie nie	Claire	Ni chols.
–	Zgadza	się.



–	Mój	klient	chciał by	się	do wie dzieć,	dlacze go	taki	wnio sek	zo stał	zło żo ny,	na	jakiej	pod stawie
i	na	czy je	zle ce nie.

–	Pano wie,	pani	Ni chols	ni gdy	nie	 zo stała	 skazana	za	po peł nie nie	prze stęp stwa.	Wnio sko wała
o	wy rok	bez	orze kania	o	wi nie.	Nie	było	to	równo znaczne	z	przy znaniem	się	do	winy.	Pod czas	od ‐
siady wania	wy ro ku	cie szy ła	się	nie naganną	opi nią.	Była	ide al ną	kandy dat ką	do	ułaskawie nia,	a	je śli
cho dzi	o	to,	kto	mnie	zatrud nił,	je stem	pewna,	że	znane	jest	panom	sło wo	„po uf ność”.

–	Dlacze go	nie	zo stałem	o	tym	po wiado mio ny?	–	Najwy raźniej	pan	Rawlings	nie	był	 już	w	sta‐
nie	dłu żej	się	gryźć	w	ję zyk.

–	A	cze mu	miało by	się	tak	stać?
–	Dla	mo je go	bezpie czeństwa.	Ta	ko bie ta	pró bo wała	mnie	zabić!
–	Gro żo no	panu…	–	 Jane	nachy li ła	 się	w	 jego	 stro nę	 i	 konty nu owała:	 –	…od kąd	moja	 klient ka

opu ści ła	wię zie nie?
–	Nie.	Wczo raj	wie czo rem	do wie działem	się	o	ułaskawie niu.
–	Wy gląda	na	 to,	 że	nie po trzebnie	pan	się	mar twi.	Miała	dwa	 ty go dnie,	 aby	do kończyć	 to,	 co

we dług	pana	słów	rozpo czę ła.	–	Prawniczka	uśmiech nę ła	się	sze ro ko.	–	A	jed nak	jest	tu	pan	nadal
z	nami.

Antho ny	Rawlings	bar dzo	mocno	się	starał,	aby	na	jego	twarzy	malo wała	się	obo jęt ność.
–	Wie	pani,	gdzie	te raz	prze by wa	pani	Ni chols?	–	zapy tał	pan	Sim mons.	–	Mój	klient	dla	wła‐

sne go	bezpie czeństwa	po wi nien	to	wie dzieć.
–	Nie	mam	po ję cia.	Je stem	prze ko nana,	że	mają	pano wie	świado mość	tego,	iż	w	przy pad ku	uła‐

skawie nia	hi sto ria	karal no ści	zo staje	wy mazana.	Pani	Ni chols	nie	musi	 się	 sądo wi	z	ni cze go	spo ‐
wiadać.	Może	prze by wać	tam,	gdzie	tyl ko	ma	ocho tę.	Co	wię cej,	nie	jest	od	niej	wy magane,	aby	in‐
for mo wała	sąd	czy	stan	Iowa	o	miejscu	swo je go	po by tu.	Zawio złam	ją	na	 lot ni sko	i	 tam	się	z	nią
po że gnałam.	Nic	wię cej	nie	mam	panom	do	po wie dze nia.

–	Miała	bi let	do	San	Franci sco	–	mó wił	dalej	prawnik	pana	Rawlingsa	–	ale	 re zer wacja	zo stała
anu lo wana.	Wie	pani,	do kąd	w	takim	razie	po le ciała?

Jane	nie	miała	po ję cia	o	anu lo wanym	bi le cie.	Bar dzo	się	cie szy ła,	że	Claire	do	niej	zadzwo ni ła.
W	prze ciwnym	razie	ta	infor macja	mocno	by	ją	zanie po ko iła.	Te raz	jed nak	mo gła	grać	zasko czo ną.

–	 Nic	 nie	 wiem	 o	 od wo łanej	 re zer wacji	 i	 jak	 już	 mó wi łam,	 nie	 znam	 miej sca	 po by tu	 mo jej
klient ki.

–	Pani	Ni chols	miała	bi let	w	pierwszej	klasie.	Jak	to	możli we,	że	było	ją	na	to	stać?	–	konty nu ‐
ował	pan	Sim mons.

–	 Jak	 już	wspo mniałam,	 pewne	 sprawy	wy magają	 po uf no ści.	 –	 Jane	wstała.	 –	 Pano wie,	 czy	 to
wszyst ko?	Mam	pracę…

Prze rwał	jej	ni ski	i	groźny	głos	Antho ny’ego.
–	 Pani	 Al ly son,	 nie	 po do ba	mi	 się	 ten	 obrót	wy darzeń.	 Planu ję	 po znać	 tożsamość	wszyst kich

osób	zaangażo wanych	w	tę	po mył kę	sądo wą,	a	oczy wi ste	jest,	że	dużą	w	tym	wszyst kim	rolę	ode ‐
grała	właśnie	pani.



Sto jąc,	 Jane	spoj rzała	Rawlingso wi	w	oczy.	Coś	 takie go	było	 jej	mocną	stro ną,	dlate go	właśnie
zo stała	prawni kiem.

–	Panie	Rawlings,	by łam	obrończy nią	pańskiej	by łej	żony	pod czas	jej	pro ce su.	Re pre zento wałam
ją	wte dy	 i	z	przy jem no ścią	zro bi łabym	to	po nownie.	 Je śli	chce	pan	zło żyć	zażale nie	w	sprawie	 jej
ułaskawie nia,	su ge ru ję	przed stawić	je	Ri char do wi	Bo sley owi.	To	jego	pod pis	otwo rzył	drzwi	jej	celi.
–	Zaczę ła	mó wić	wol niej.	–	I	 je stem	prze ko nana,	że	czło wiek	o	pańskiej	re no mie	nie	chciał by,	aby
jego	tro skę	o	własne	bezpie czeństwo	ode brano	jako	groźbę.	Nie	li co wało by	to	z	pańskim	wi ze run‐
kiem	fi lantro pa,	no	i,	je śli	wol no	mi	do dać,	coś	takie go	jest	nie zgod ne	z	prawem.

Pan	Sim mons	wstał	i	oświad czył:
–	Ma	pani	rację,	pani	Al ly son.	Mój	klient	jest	wy trąco ny	z	równo wagi	nie dawny mi	wy darze nia‐

mi.	Jego	nie po kój	jest	zro zu miały.	Bądź	co	bądź	pani	Ni chols	już	raz	pró bo wała	zro bić	mu	krzyw‐
dę.	To	natu ral ne,	że	przejmu je	się	tym,	iż	może	pró bo wać	zro bić	to	po nownie.

–	Tak,	panie	Sim mons,	 ro zu miem,	że	pana	klient	mar twi	 się	 tym,	 iż	moja	klient ka	zro bi	mu
krzywdę.

Tony	nie	był	zado wo lo ny,	sły sząc	tę	zawo alo waną	su ge stię	prawniczki.	Nie	chciał,	aby	Brent	do wie ‐
dział	się,	o	co	oskar żała	go	Claire.	Wstał	i	przy wo łu jąc	swój	najbar dziej	przy jazny	ton,	rzekł:

–	Dzię ku ję,	pani	Al ly son.	Cie szę	się,	że	ro zu mie	pani	mój	nie po kój,	i	mam	nadzie ję,	że	go	pani
błęd nie	nie	zinter pre tu je.	Je śli	przy po mni	się	pani	coś	wię cej	na	te mat	wy lo tu	pani	Ni chols	lub	po ‐
zna	pani	miejsce	jej	po by tu,	był bym	wdzięczny	za	infor mację.	–	Wy ciągnął	rękę.

Jane	zde cy do wanym	ge stem	ją	uści snę ła.
–	Panie	Rawlings,	bę dzie	pan	jed ną	z	pierwszych	osób,	któ re	o	tym	po infor mu ję.	To	wszyst ko?
–	Tak,	my ślę,	że	tak.

Kie dy	dwaj	mężczyźni	opu ści li	jej	gabi net,	Jane	opadła	na	skó rzany	fo tel	i	gło śno	ode tchnę ła.	Nie ‐
źle.	Uśmiech nę ła	się	do	sie bie.	To	zabawne,	ile	przy jem no ści	może	sprawić	je den	mały	wnio sek.

Si łownia	na	dol nym	po zio mie	apar tamentowca	była	wy po sażo na	w	naj nowszy	sprzęt	i	gwaranto wa‐
ła	dbałość	o	 for mę.	Claire	z	pójściem	na	 tre ning	cze kała	zazwy czaj	do	wpół	do	ósmej.	Więk szość
mieszkających	tu	osób	ko rzy stała	z	si łowni	przed	wyjściem	do	pracy,	więc	mię dzy	piątą	a	siód mą
rano	miejsce	to	tęt ni ło	ży ciem.	Jako	że	Claire	nie	praco wała,	uznała,	że	 le piej	bę dzie	po cze kać,	aż
w	si łowni	zro bi	się	luźno.

W	po mieszcze niu	wi siało	kil ka	płaskich	te le wi zo rów,	w	któ rych	emi to wano	pro gramy	z	napi sa‐
mi.	Claire	oglądała	i	czy tała.	Ni gdy	wię cej	nie	zamie rzała	do pu ścić	do	sy tu acji,	w	któ rej	nie	wie,	co
się	dzie je	na	świe cie.	Wy świe tlacz	na	or bi tre ku	po kazy wał,	że	zo stało	 jeszcze	dzie więć	mi nut	tre ‐
ningu.	Zmu si ła	nogi	do	pracy,	tę sk niąc	za	for mą	z	czasów	sprzed	wię zie nia.

W	my ślach	 układała	 li stę	 rze czy	 do	 zro bie nia.	 Na	 je de nastą	 była	 umó wio na	 w	 San	 Franci sco
z	 ju bi le rem.	Od kąd	we szła	w	po siadanie	od pi su	aktu	uro dze nia,	zaspo ko iła	wie le	swo ich	po trzeb:
miała	 już	 prawo	 jazdy,	 konto	 w	 banku,	 ubrania,	 te le fon,	 kom pu ter,	 ko sme ty ki,	 uży wane	 auto



i	ubezpie cze nie.	Rozpie rała	 ją	duma	z	hondy,	któ ra	dla	niej	była	prze cież	nowa.	Ten	 sam	mo del,
któ ry	miała	w	Atlancie,	tyle	że	kil ka	lat	nowszy.	Oczy wi ście	zapłaci ła	tak że	Jane	Al ly son	za	jej	pracę.

Claire	nie	rozgłaszała	miejsca	swe go	po by tu,	wie działa	jed nak,	że	bez	no wej	tożsamo ści	nie	jest
możli we	 ukry cie	 się	 przed	 całym	 światem.	 Starając	 się	 nie	 zo stawiać	 po	 so bie	 śladów	w	 po staci
transak cji	 przy	 uży ciu	 kar ty	 kre dy to wej,	 wszę dzie	 płaci ła	 go tówką.	 Nie dawne	 wy dat ki	 mocno
uszczu pli ły	 kwo tę,	 jaką	 dyspo no wała	 po	 spie nię że niu	 ano ni mo we go	 cze ku.	Choć	w	 tej	 chwi li	 nie
miała	stałych	wy dat ków,	nie dłu go	to	się	zmie ni.	Wkrót ce	bę dzie	mo gła	wy nająć	mieszkanie	z	jed ną
sy pial nią	na	dru gim	pię trze.	Do brze	było	mieszkać	po	sąsiedzku	z	Am ber	i	Har rym,	ale	nie po ko iła
ją	nie wiado ma	w	kwe stii	przy szłej	pracy.

Znale zie nie	jakiejś	po sady	znajdo wało	się	wy so ko	na	li ście	jej	prio ry te tów;	nie	było	to	jed nak	ta‐
kie	pro ste.	Chciała	praco wać	w	branży	me te oro lo gicznej.	Wy pad nię cie	z	rynku	na	kil ka	 lat	 i	 chęć
uni kania	wszyst kich	stacji	czy	firm	związanych	z	Rawlings	Indu stries	mocno	ograni czały	jej	możli ‐
wo ści.

Jeszcze	sześć	mi nut	na	or bi tre ku.
Nie	mając	pracy,	po trze bo wała	pie nię dzy.	Pewne go	wie czo ru	pod czas	rozmo wy	z	Emi ly	wy pły ‐

nął	 te mat	 jej	 bi żu te rii.	W	mo mencie	 areszto wania	Claire	miała	 na	 so bie	 naszyjnik	 z	 bry lantami,
bry lanto we	 kol czy ki,	 ze garek	 z	 bry lantami,	 no	 i	 oczy wi ście	 pier ścio nek	 zarę czy no wy	 i	 obrączkę.
Gdy by	 zale żało	 to	wte dy	 od	 niej,	miałaby	 tyl ko	 dwie	 ostat nie	 rze czy.	 Te raz,	 z	wy sił kiem	 ćwi cząc
pod czas	tych	ostat nich	mi nut	tre ningu,	Claire	się	uśmiech nę ła.	Gdy by	tyl ko	jej	były	mąż	wie dział,
jak	po mocne	okaże	się	to,	że	tam te go	dnia	nale gał,	aby	zało ży ła	tę	całą	bi żu te rię.	Ce lem	dzi siejsze ‐
go	spo tkania	z	ju bi le rem	było	oce nie nie	jej	war to ści.

Har ry	po le cił	jej	pana	Pu lvarę.	Właści wie	to	nie	był	ju bi ler,	lecz	po śred nik	w	handlu	luk su so wą
bi żu te rią.	Nie	trze ba	eksper ta,	aby	stwier dzić,	że	nale żące	do	Claire	pre cjo za	są	do sko nałej	jako ści;
pan	Pu lvara	spo ty kał	się	jed nak	wy łącznie	z	klientami	z	po le ce nia.	A	ją	po le ci ła	mu	Am ber.

Claire	 ce ni ła	 tak że	 ko nek sje	Har ry’ego,	 któ re	 znacznie	prze wyższały	możli wo ści	 jego	pracy	na
stano wi sku	 kie rowni ka	 ochro ny	 w	 SiJo	 Gaming.	 Am ber	 lu bi ła	 żar to wać,	 że	 jest	 sze fem	 swo je go
brata.	Nie mniej	 dzię ki	ukończe niu	kry mi no lo gii	 i	 pię cio let niej	 pracy	de tek ty wa	w	wy dziale	 spra‐
wie dli wo ści	agencji	śled czej	stanu	Kali for nia,	był	na	to	stano wi sko	aż	nad to	wy kwali fi ko wany.

Na	wy świe tlaczu	or bi tre ku	po kazały	się	dwie	mi nu ty	do	końca.	Na	szczę ście	opór	zmalał.
Claire	po nownie	się	skoncentro wała	na	te le wi zji.	Nagle	zabrakło	jej	tchu,	nie	z	po wo du	wy sił ku

fi zyczne go,	lecz	na	wi dok	tego,	co	po jawi ło	się	na	ekranie.	Wpatry wała	się	bezrad nie	w	swo je	zdję ‐
cie	 ślubne	–	 to,	któ re	zo stało	 swe go	czasu	prze kazane	me diom.	Po cząt ko wo	nie	była	w	stanie	się
sku pić	na	prze su wającym	się	w	dole	ekranu	pasku	z	infor macjami.	W	końcu	jej	się	udało	i	prze czy ‐
tała:

…Bosley,	 u	 którego	 zdiagnozowano	 zaawansowanego	 raka	 trzust ki.	 Pozostaje	 niejasne,	 dlaczego	nazwisko	 pani
Nichols	nie	zostało	podane	do	wiadomości	pu blicz nej.	Gu ber nator	Preston	zapowiedział	dochodzenie	w	tej	sprawie.
Rzecz nicz ka	prasowa	pana	Anthony’ego	Raw ling sa	oświadczy ła,	że	pan	Raw lings	jest	zaszokowany	takim	obro‐



tem	spraw.	Na	razie	pozostawia	to	bez	komentarza.	Stacji	MSMBC	nie	udało	się	dotrzeć	do	pani	Nichols,	aby	uzy ‐
skać	jej	komentarz.

Nie	po ru szała	 już	no gami;	to	maszy na	ją	pro wadzi ła.	Wpatry wała	się	w	te le wi zor,	choć	pre zenter
przed stawiał	już	inne	wy darze nia.	Kie dy	stanę ła	na	pod ło dze,	mię śnie	miała	napię te.	Wie działa,	że
te raz	po winna	się	po rząd nie	rozciągnąć	i	choć	jej	nogi	pro te sto wały,	rozsądek	wy grał.

Po patrzy ła	w	lu stra	zakry wające	całą	jed ną	ścianę.	Zazwy czaj	nie	lu bi ła	oglądać	sie bie	czer wo nej
i	spo co nej;	dzi siaj	 jed nak	nie	po trafi ła	od wró cić	wzro ku.	Czy	 inni	oglądający	ten	sam	pro gram	ją
rozpo znają?	 Panna	mło da	 ze	 zdję cia	 była	 pięk na	 i	 rozpro mie nio na.	 Z	 por ce lano wą	 cerą,	 jasny mi
wło sami	i	w	suk ni	od	znane go	pro jek tanta	wy glądała	zu peł nie	inaczej	niż	ko bie ta	w	lu strze.	Zde cy ‐
do wanie	wię cej	było	różnic	niż	po do bieństw.

Kie dy	 je chała	windą	na	trze cie	pię tro,	w	 jej	gło wie	od by wała	się	szaleńcza	go ni twa	my śli.	We ‐
szła	do	mieszkania	i	zawo łała	Am ber.	Ci sza.	Pewnie	zdąży ła	już	wyjść	do	pracy.	Claire	usiadła	przy
sto le	 w	 kuch ni,	 igno ru jąc	 pot	 spły wający	 po	 ple cach	 i	mię dzy	 pier siami.	 Uru cho mi ła	 swój	 nowy
lap top.	Się gnę ła	też	po	te le fo ny.	Po siadała	dwa!	Pewnie	to	było	nie mądre,	ale	miała	iPho ne’a		z	za‐
strze żo nym	nu me rem	oraz	te le fon	na	kar tę.	Tego	dru gie go	uży wała	do	ko mu ni ko wania	się	z	Emi ly
i	Co urt ney.	iPho ne	le żał	na	sto li ku	nocnym,	ale	dru gie go	nie	mo gła	znaleźć.	Dziwne.	Rzad ko	roz‐
stawała	 się	 z	 te le fo nem,	 któ ry	 był	 jej	 pod stawo wym	źró dłem	ko mu ni kacji	 z	 sio strą.	Ona	 i	 Emi ly
nad rabiały	zale gło ści.	W	ciągu	dwóch	ostat nich	ty go dni	rozmawiały	ze	sobą	wię cej	niż	przez	ostat ‐
nie	lata.

Wró ci ła	do	kuch ni,	napi ła	się	wody,	zro bi ła	so bie	kawę	i	włączy ła	prze glądar kę.	Od	razu	zo ba‐
czy ła	dwa	zdję cia:	ze	ślu bu	i	okład kę	„Vani ty	Fair”.	Czy tała	ar ty kuł	i	czu ła	ści skanie	w	żo łąd ku.	Opi ‐
sane	w	nim	było	jej	pu bliczne	ży cie	w	ciągu	mi nio nych	dwóch	i	pół	lat:	ślub,	brak	inter cy zy,	luk su ‐
so we	po dró że,	zaku py	w	dro gich	bu ti kach,	oskar że nie	o	usi ło wanie	zabójstwa,	wy rok	bez	orze kania
o	wi nie	i	po byt	w	wię zie niu.	Kie dy	do tar ła	do	ułaskawie nia,	usły szała	drzwi	wej ścio we.	Od wró ci ła
się	i	zo baczy ła,	że	do	kuch ni	wcho dzi	Har ry.	Jego	nie bie skie	oczy	były	peł ne	współ czu cia.	To	oczy ‐
wi ste,	że	wi dział	wiado mo ści.	W	wy ciągnię tej	ręce	trzy mał	jej	dru gi	te le fon.

Wzię ła	go	od	nie go	i	udając	sil ną,	rze kła:
–	Dzię ku ję,	chy ba	zo stawi łam	go	wczo raj	u	cie bie.
Am ber	może	i	miała	smaczniejsze	je dze nie,	ale	Har ry	miał	lep szy	te le wi zor.	Wczo raj	wie czo rem

we	trój kę	oglądali	u	nie go	mecz	Laker sów.	Claire	tak	naprawdę	nie	była	fanką	ko szy kówki,	co	się
kłó ci ło	z	jej	po cho dze niem	ze	stanu	Indiana.	Może	dlate go,	że	dni	chwały	dru ży ny	Ho osier	dawno
już	mi nę ły.	Sły szała	o	nich,	ale	nie	rozbu dzi ły	w	niej	pasji	do	tej	dyscy pli ny.

Wy raz	 jej	 twarzy,	 łzy	w	oczach	i	 fakt,	że	prze rwała	tre ning,	po wie działy	Har ry’emu	wię cej	niż
jej	sło wa.	Wi działa	wiado mo ści.

–	Ten	te le fon	co	rusz	pika,	chy ba	mu sisz	go	nałado wać	–	rzekł.	Po	czym	spoj rzał	w	jej	zie lo ne
oczy.	–	Claire,	do brze	się	czu jesz?

Wy pro sto wała	się.
–	Tak.	Dzię ku ję,	że	py tasz.



Jego	współ czu cie	zmie ni ło	się	w	zdzi wie nie.
–	Och,	mar twi łem	się	po	pro stu,	że…	cóż,	kie dy	zo baczy łem	wiado mo ści…	no	do brze.	–	Pod szedł

do	ekspre su	do	kawy.
Claire	sprawdzi ła	te le fon:	dwa	ese me sy	i	 jed na	wiado mość	na	po czcie	gło so wej.	Od czy tała	ese ‐

me sy.	Pierwszy	był	od	Co urt ney,	wy słany	wczo raj	o	dwu dzie stej	dru giej	czter dzie ści	pięć.

TONY	SIĘ	DOWIEDZIAŁ,	 ŻE	WYSZŁAŚ	Z	WIĘZIENIA.	WRZESZ CZY	NA	BREN TA.	 ZŁY.	 CHCE	OD PO‐
WIEDZI.	KOCHAM	CIĘ.	PÓŹ NIEJ	NAPI SZĘ	WIĘCEJ.	TRZYMAJ	SIĘ.

Wpatry wała	 się	 w	 wy świe tlacz.	 Cze mu	 wczo raj	 go	 nie	 zo baczy ła?	 Pewnie	 umknął	 jej	 przez	 ten
mecz.	Zdjął	ją	strach,	a	w	uszach	sły szała	dud nie nie	swe go	ser ca.

–	Claire,	co	to	za	wiado mość?
Spojrzała	na	Har ry’ego	 i	po krę ci ła	gło wą.	Starała	 się	ukryć	 trwo gę,	 ale	zdradzi ły	 ją	 spły wające

po	po liczkach	łzy.	Wci snę ła	przy cisk	i	wró ci ła	do	czy tania.
Po ciągnę ła	no sem,	otar ła	 łzy	 i	starała	się	zacho wać	spo kój.	Dru gą	wiado mość	otrzy mała	o	szó ‐

stej,	zale d wie	dwie	go dzi ny	temu,	tak że	od	Co urt ney.

SZUKA	CIĘ	PRYWATNY	DETEK.	WIE	O	ANUL	BI LECIE	DO	SAN	FRAN.	SPRAW DZA	IN DIANĘ.	SPRAW ‐
DZA	BIL LIN GI	EMI LY.	SŁYSZAŁAM	JAK	TONY	ROZ MAWIA	Z	BREN TEM.	ZŁY!!!!	BĄDŹ	OSTROŻ NA.

Har ry	stał	w	bezru chu,	w	mil cze niu	obser wu jąc	Claire.
–	Prze praszam	–	ode zwała	się.	–	Mu szę	od słu chać	 tę	wiado mość.	–	Nie	chciała	od po wiadać	na

jego	py tanie	i	miała	nadzie ję,	że	zo stawi	ją	te raz	samą.	Tak	się	nie	stało,	wró cił	jed nak	z	kawą	do
blatu,	dając	jej	tro chę	prze strze ni.	Claire	po łączy ła	się	z	pocztą	gło so wą	i	od słu chała	wiado mość	od
Emi ly:

Claire,	u	mnie	jest	tuż	po	czwar tej.	To	u	ciebie	która?	Chy ba	dru ga	w	nocy.	Wiem,	że	śpisz,	ale	mu sisz	wiedzieć,	że
przed	chwilą	zadzwonił	do	mnie	 jakiś	 facet	o	nazwisku	Roach.	Twier dził,	 że	 jest	pry wat nym	detek ty wem,	który
pracu je	dla	wspól nego	znajomego.	Powiedział,	że	grozi	ci	niebez pieczeństwo	i	dla	twojej	ochrony	musi	znać	miej sce
twojego	poby tu.	Nie	uwierzy łam	mu.	Proszę,	zadzwoń	do	mnie	i	powiedz,	że	jesteś	bez piecz na.

Gdy	Claire	słu chała	prze straszo ne go	gło su	Emi ly,	z	jej	oczu	zno wu	po pły nę ły	łzy.

Mówił,	że	wie	o	moich	roz mowach	z	nu merem	na	kar tę	z	Kalifor nii	i	py tał,	czy	to	ty.	Powtarzałam,	że	nie	wiem,
gdzie	jesteś,	i	że	nie	mam	nic	do	dodania.	W	końcu	się	roz łączy łam.	Czy	napraw dę	moż na	spraw dzić	moje	billingi?
Też	ku pię	telefon	na	kar tę.	Póź niej	z	niego	do	ciebie	zadzwonię,	więc	odbierz,	choć byś	nie	znała	tego	nu meru.	Ko‐
cham	cię	i	napraw dę	wierzę	we	wszyst ko,	o	czym	mi	opowiedziałaś.	Daj	znać,	że	jesteś	bez piecz na.	Pa.

Czas	 stanął	w	miejscu.	 Przez	 gło wę	Claire	 prze laty wały	 ostrze że nia	 i	 nie po kój.	 Instynkt	 kazał	 jej
ucie kać.	Ale	do kąd?	Do pie ro	 co	zaczę ła	nowe	ży cie,	 co	oznaczało,	 że	ucieczka	nie	wcho dzi	w	grę.
Po stano wi ła	więc	wal czyć.	Nie	w	 sensie	 fi zycznym	–	wie działa,	 że	nie	 jest	 to	możli we.	Wcze śniej



miała	nadzie ję,	że	tego	aku rat	sce nariu sza	uda	jej	się	unik nąć.	Ese me sy	i	wiado mość	od	Emi ly	po ‐
twier dzi ły	jej	obawy.

Naiwnie	 ży wi ła	 nadzie ję	 –	 nie,	mo dli ła	 się	 –	 że	 sko ro	 przez	 dwa	 ty go dnie	 pano wała	 ci sza,	 to
Tony	może	od pu ści.	Może	i	było	to	tyl ko	marze niem,	ale	dwu ty go dnio we	wy tchnie nie	okazało	się
czymś	wspaniałym.

Wstała,	aby	pójść	do	swo je go	po ko ju.	Później	skończy	czy tać	ar ty kuł	w	lap to pie.
Har ry	spró bo wał	raz	jeszcze:
–	Claire,	po wiedz	mi,	pro szę,	co	się	dzie je.
–	Nic,	wszyst ko	w	po rząd ku.	–	Była	już	na	ko ry tarzu,	kie dy	do tknął	jej	ramie nia.
W	chwi li,	gdy	po czu ła	jego	pal ce,	wzdry gnę ła	się,	a	po tem	wy pro sto wała	i	od wró ci ła	na	pię cie.

W	 jej	pięk nych	oczach	wi dać	było	pani kę	 i	prze raże nie.	Zaszo ko wało	go	 to.	Har ry	 spo dzie wał	 się
smut ku,	ewentu al nie	zło ści,	ale	tym,	co	zo baczył,	był	nie po hamo wany	strach.	Za	czasów	pracy	dla
agencji	miał	okazję	wi dzieć	takie	spojrze nie.	Bez	namy słu	zapy tał:

–	Co	on	ci	zro bił?
Wy raz	jej	oczu	uległ	zmianie;	nie	miał	już	wglądu	w	jej	prawdzi we	uczu cia.
–	Har ry,	mu szę	wziąć	prysznic.	Dzię ku ję	za	tro skę.	Nic	mi	nie	jest	i	wiem,	że	mu sisz	je chać	do

SiJo.	–	Uśmiech nę ła	 się	z	przy mu sem.	–	Po dobno	 two ja	 sze fo wa	wku rza	się,	że	ostat nio	bie rzesz
tak	dużo	wol ne go.

Miał	 ocho tę	 ją	 prze py tać.	 Pro ce du ry	 związane	 z	 prze słu chaniami	 stano wi ły	 jego	 spe cjal ność;
Claire	nie	była	jed nak	oso bą	po dejrzaną.	To	przy jaciół ka	jego	sio stry.	Nie,	 jego	przy jaciół ka.	Przez
dwa	mi nio ne	ty go dnie	spę dzi li	ze	sobą	nie zli czo ną	liczbę	go dzin,	pracu jąc	jako	ze spół	nad	po skła‐
daniem	 jej	 ży cia.	Wie dział	 o	 kar to nie	wspo mnień,	 jaki	przy słał	 jej	Antho ny	Rawlings,	wi dział,	 że
wy glądała	jak	dziecko	w	Boże	Naro dze nie,	gdy	ku pił	jej	te le fon,	i	był	prze ko nany,	że	nie	pró bo wała
po zbawić	ży cia	by łe go	męża.	Tak	oczy wi ście	twier dzi ła	Claire,	ale	on	jej	uwie rzył.

Har ry	nie wie le	wie dział	na	te mat	jej	ży cia	z	Antho nym	Rawlingsem.	Kie dy	po jawiał	się	ten	te ‐
mat,	ona	gład ko	go	zmie niała.	Te raz	już	ro zu miał	dlacze go.	Ta	sto jąca	przed	nim	fi li grano wa,	za‐
bawna,	przy jaciel ska,	 ład na,	de li kat na	 i	 życzli wa	ko bie ta	 zo stała	bar dzo	mocno	 skrzywdzo na.	Oby
cho dzi ło	tyl ko	o	złamane	ser ce.

Po dobno	 lu dzie	 pracu jący	 jako	 stró że	 prawa	 po siadają	 szó sty	 zmysł,	 wi dzą	 to,	 cze go	 nie	 do ‐
strze gają	inni.	Har ry	mo dlił	się	o	to,	żeby	się	my lił.	Jego	szó sty	zmysł	mó wił	mu,	że	prze szłość	Cla‐
ire	to	znacznie	wię cej	niż	złamane	ser ce.

Dał	so bie	spo kój	z	py taniami.
–	Masz	 rację,	 rze czy wi ście	mu szę	 je chać	do	pracy.	Nadal	wy bie rasz	 się	na	 spo tkanie	 z	panem

Pu lvarą?
–	Tak,	umó wi li śmy	się	na	je de nastą.	Naprawdę	mu szę	się	zacząć	szy ko wać.
–	 Prze praszam,	 je śli	 prze kro czy łem	 jakieś	 grani ce.	 Nie	 będę	 naci skał;	 to	 nie	 moja	 sprawa.	 –

Mgła	 prze słaniająca	 jej	 wzrok	 znik nę ła;	 szmaragdo we	 oczy	 zaczę ły	 lśnić.	 Har ry	 do dał:	 –	 Je śli	 bę ‐
dziesz	cze goś	po trze bo wać,	znasz	mój	nu mer.



Uśmiech nę ła	się	do	nie go	i	westchnę ła.
–	Dzię ki,	Har ry,	do	zo bacze nia	później.	–	Ru szy ła	w	stro nę	swo je go	po ko ju.	–	Kie dy	wyjdziesz,

zamknij	drzwi	na	klucz,	do brze?	–	zawo łała	przez	ramię.

Claire	zamknę ła	drzwi	do	 sy pial ni	 i	opar ła	 się	o	nie	ple cami.	Po	chwi li	usły szała	od głos	zamy ka‐
nych	drzwi	wejścio wych	i	prze krę cane go	w	zam ku	klu cza.	Wte dy	po zwo li ła,	aby	z	jej	oczu	po pły nę ‐
ły	 łzy.	 Drżącą	 ręką	 wci snę ła	 mały	 gu zik	 na	 gał ce	 przy	 drzwiach.	 Ochro na,	 zamknię te	 drzwi	 do
mieszkania,	zamknię te	drzwi	do	sy pial ni	–	czy	to	wy star czy?	Czu jąc	nagły	chłód,	obję ła	się	ramio ‐
nami	i	po czu ła,	 jak	jej	klat ka	pier sio wa	drży	od	tłu mio ne go	szlo chu.	Po	kil ku	mi nu tach	otar ła	 łzy
i	starając	się	zapano wać	nad	drże niem	rąk,	napi sała	ese me sa	do	Emi ly	i	Co urt ney:

WIADOMOŚĆ	DOTAR ŁA.	DZIĘKI.	NIC	MI	NIE	JEST.	ZADZWOŃ,	GDY	BĘDZIESZ	MOGŁA.	TEŻ	CIĘ	KO‐
CHAM.

We szła	pod	prysznic	i	pod stawi ła	twarz	pod	stru mień	go rącej	wody.	Zro bi ło	jej	się	przy jem nie	cie ‐
pło.	Po wo li	zmy wała	z	sie bie	napię cie.	Kie dy	do tknę ła	sto pami	wy ło żo nej	płyt kami	pod ło gi,	jej	my ‐
śli	sku piały	się	na	przy szło ści.	Prze szłość	mi nę ła.	Claire	prze trwała.	Nie	była	tą	samą	ko bie tą,	któ rą
Antho ny	Rawlings	upro wadził	przed	trze ma	laty.

Gdy	wy szła	z	windy,	mając	przy	so bie	swo je	te le fo ny,	po czu ła	charak te ry styczny	dla	pod ziem ne ‐
go	garażu	zapach.	Siadając	na	 skó rzanym	 fo te lu	 swo je go	 samo cho du,	 rozko szo wała	 się	nie dawno
uzy skaną	nie zależno ścią.	Tak,	natrafiała	w	ży ciu	na	prze szko dy,	ale	te raz	była	sil niejsza.

Nawi gacja	po instru owała	 ją,	aby	po	wy jeździe	z	garażu	skrę cić	w	prawo.	Po ranna	mgła	zaczę ła
ustę po wać,	od słaniając	skrawki	błę kit ne go	nie ba.	Claire	włączy ła	się	do	ru chu	i	po my ślała	o	scho ‐
wanej	w	to rebce	bi żu te rii.	Uśmiech nę ła	się	na	myśl	o	jej	war to ści	i	o	tym,	jak	Antho ny	upie rał	się
przy	dbaniu	o	po zo ry.	Li czy ła	na	to,	że	tym	razem	zadziała	to	na	jej	ko rzyść.



Światło	wierzy,	że	przemiesz cza	się	szybciej	od	wszyst kiego,	ale	się	myli.	Nieważ ne,	jak	szybko	pędzi,	zawsze
odkry wa,	że	ciem ność	dotar ła	na	miej sce	wcześniej	i	już	na	nie	czeka1).

Ter ry	Prat chett

1)	Fragment	pochodzący	z	Kosia rza	w	prze kła dzie	Piotra	W.	Chole wy	(przy pisy	pochodzą	od	tłumacz ki).
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So phia	przy glądała	się,	jak	jej	mąż	paku je	walizkę.
–	De rek,	do pie ro	co	wró ci łam	z	Flo rencji.	Naprawdę	mu sisz	je chać?
–	Mó wi łem	ci,	skar bie,	chcą	się	ze	mną	spo tkać	oso bi ście.
Ko bie ta	westchnę ła	i	prze su nę ła	ręką	po	T-shir tach,	któ re	tak	starannie	uło żył	w	walizce.	Mie li

zu peł nie	różny	styl	pako wania	się,	no	ale	prze cież	w	wie lu	aspek tach	się	 różni li.	Część	przy jaciół
nazy wała	 ich	Dhar mą	 i	Gre giem.	 Patrząc	 na	 gar ni tu ry	De re ka,	wy praso wane	 ko szu le	 i	 spinki	 do
mankie tów,	po my ślała,	że	ubie rają	się	tak że	zu peł nie	inaczej.	Ale	to	właśnie	te	różni ce	ich	do	sie ‐
bie	przy ciągały.

Była	boso	i	dzię ki	temu	jej	gło wa	do sko nale	się	wpaso wała	pod	bro dę	męża.	Oplo tła	ramio nami
jego	szy ję,	uśmiech nę ła	się	i	po wie działa	czu le:

–	Wiem,	ale	wróć	szybko	do	domu.
Po patrzył	na	nią	łagod ny mi	brązo wy mi	oczami.
–	Wró cę,	jak	tyl ko	skończy	się	pro ces	re kru tacyjny.
–	Po wiesz	mi	jeszcze	raz,	kim	są	ci	lu dzie	i	dlacze go	chcą	właśnie	cie bie?
De rek	uśmiech nął	się	sze ro ko.
–	Już	ci	mó wi łem.	Tyle	że	ty	mnie	nie	słu chasz.
Jej	dło nie	prze su wały	się	po	gu zi kach	jego	je dwabnej	białej	ko szu li.
–	Może	dlate go,	 że	mnie	 rozpraszasz.	Ciągle	my ślę	 o	 tym,	 jak	bar dzo	 chcę	 cię	mieć	 tyl ko	dla

sie bie.
–	Uważam,	że	to	ty	pró bu jesz	od wró cić	moją	uwagę,	że bym	się	spóźnił	na	samo lot.
–	No	cóż,	mo żesz	prze cież	le cieć	ju tro	zamiast	dzi siaj.	–	Ugry zła	go	lek ko	w	szy ję.	–	Naprawdę

coś	by	się	stało?
Punk tu al ność	stano wi ła	do me nę	De re ka,	nie	jego	żony.	Ona	była	wol nym	du chem,	ar tyst ką.	Na

szczę ście	mo gła	praco wać	–	szki co wać	 i	malo wać	–	wte dy,	kie dy	do padło	 ją	natchnie nie.	Czasami
była	 to	 trze cia	w	nocy.	By wało,	że	De rek	się	bu dził	 i	prze ko ny wał,	że	 jego	żona	 jest	cała	biała	od
kre dy	i	pracu je	ubrana	w	ko szu lę	nocną.

Po mi mo	tych	różnic	ich	mi łość	była	intensywna,	namięt na	i	prawdzi wa.

Kie dy	So phia	skończy ła	trzy dzie ści	lat,	dała	so bie	spo kój	z	marze niami	o	„żyli	dłu go	i	szczę śli wie”.
Prze ży ła	kil ka	ro mansów,	ale	zawsze	coś	w	końcu	stawało	na	dro dze	do	szczę ścia.	Naj czę ściej	sztu ‐



ka.	Nie wie lu	mężczyzn	miało	ocho tę	ustę po wać	miejsca	szki cowni ko wi.
Był	taki	je den,	co	speł niał	jej	wy magania.	Świet nie	się	do gady wał	z	inwe sto rami,	ale	au tentycz‐

nie	wo lał	spę dzać	czas	tyl ko	z	nią.	Ro zu miał	 jej	sztu kę	i	zawsze	mó wił	 to,	co	nale ży.	Czas	 jed nak
mi jał	i	ich	cele	zaczę ły	się	stawać	nie kom paty bil ne.	Było	tak,	że	wie dział,	o	czym	ona	marzy,	ale	nie
miało	to	dla	nie go	znacze nia.	Pragnął	tego,	cze go	ona	z	ko lei	nie	ro zu miała.	Pewne go	dnia	otrzy ‐
mał	nie wiary god ną	pro po zy cję	pracy,	któ ra	wy magała	czę stych	po dró ży.	Obie cali	so bie,	że	po zo sta‐
ną	w	kontak cie.	Ostatecznie	mu sie li	się	zmie rzyć	z	samot no ścią.

A	po tem,	w	grud niu	dwa	 ty siące	dzie siąte go	 roku,	 jej	 ży cie	ule gło	nie spo dzie wanej	od mianie.
De re ka	po znała	na	im pre zie	świątecznej	u	wspól ne go	znajo me go.	Wszyst ko	działo	się	tak	szybko.
W	styczniu	dwa	ty siące	je de naste go	roku	wzię li	ślub	w	Pary żu.	Obo je	ko chali	Eu ro pę,	a	So phia	czę ‐
sto	wracała	 pamię cią	do	po by tu	w	 sto li cy	Francji	w	 czasie	 stu diów.	Tym	ślu bem	De rek	 zro bił	 jej
nie spo dziankę.	Obrączkami	wy mie ni li	się	w	par ku	u	stóp	wie ży	Eif fla.	Po	ce re mo nii	udali	się	ra‐
zem	ze	 świad kami	na	obiad	do	nie wiel kiej	 francu skiej	 kafejki.	De rek	w	 tajem ni cy	 spro wadził	 do
Pary ża	ro dzi ców	ich	obojga.	To	był	wy marzo ny	ślub,	któ ry	już	dawno	wy bi ła	so bie	z	gło wy.

Mi łość	do	sztu ki	i	pragnie nie	pro mo wania	własnej	oso by	sprawiały,	że	co	jakiś	czas	po dró żo wa‐
ła	na	wy stawy.	Jej	prace	zaczy nały	się	ro bić	znane.	Nie dawno	zgo dzi ła	się	zapre zento wać	swo je	ob‐
razy	 pod czas	 trwającej	 trzy	 ty go dnie	 wy stawy	 we	 flo renckiej	 Akade mii	 Sztu ki.	 Choć	 nie	 lu bi ła
opuszczać	De re ka,	obo je	wie dzie li,	że	to	dla	niej	nie po wtarzal na	okazja.

A	 te raz,	 kie dy	wró ci ła	do	domu,	do	Pro vince town	w	stanie	Massachu setts,	 to	De rek	otrzy mał
fantastyczną	 pro po zy cję	 i	 mu siał	 wy je chać.	 Skontak to wała	 się	 z	 nim	 She dis-tics,	 spół ka	 so ftwa‐
re’owa	z	Santa	Clara	w	Kali for nii,	 znaj du jąca	 się	na	 li ście	pię ciu set	naj lep szych	 firm	w	kraju.	 Jej
fir ma	macie rzy sta,	Rawlings	Indu stries,	chciała,	aby	ta	aku rat	fi lia	im pe rium	po nownie	wsko czy ła
do	pierwszej	set ki.	Uważano,	że	De rek	może	po móc	w	osiągnię ciu	tego	celu.

Nie	 było	 tak,	 że	 nie	 miał	 świet nej	 pracy.	 Praco wał	 w	 Bo sto nie	 dla	 jed nej	 z	 głównych	 spół ek
z	branży	elek tro nicznej.	Wszyst ko	świet nie	się	układało.	Był	zado wo lo ny	ze	swo jej	karie ry	zawo do ‐
wej,	a	So phia	cie szy ła	się,	że	mogą	mieszkać	wśród	znanej	jej	spo łeczno ści.	Wszyst ko	się	zmie ni ło,
kie dy	zadzwo nił	do	nie go	przed stawi ciel	She dis-tics.	De rek	się	do wie dział,	że	ktoś	go	go rąco	po le ‐
cił.	No	i	te raz	chciał	wię cej.

Tak	naprawdę	 ta	 pro po zy cja	wy dawała	 się	 zbyt	 do bra,	 żeby	mo gła	 być	 prawdzi wa.	 Przy	 obec‐
nym	stanie	go spo dar ki	rzad ko	się	zdarzało,	aby	to	fir ma	pró bo wała	po zy skać	pracowni ka.	Po trak ‐
to wał	więc	tę	ofer tę	z	nale ży tą	ostrożno ścią.	Jed nak	po	kil ku	dniach	szpe rania	w	do stęp nych	źró ‐
dłach	infor macji	prze ko nał	się,	że	wszyst ko	mające	związek	z	She dis-tics	jest	jak	najbar dziej	wiary ‐
god ne.	Tłu maczył	so bie	tak że,	że	nowa	po sada	po zwo li łaby	mu	le piej	wspie rać	pasję	żony.	Choć	jej
obrazy	cie szy ły	się	co raz	więk szą	sławą,	nie	zarabiała	na	nich	zbyt	wie le.	De rek	ko chał	zami ło wanie
So phii	do	sztu ki	i	pragnął	speł niać	każde	jej	marze nie.

Czu ła	na	po liczkach	jego	cie pły	od dech.
–	Wiesz,	że	nie	lu bię	wy jeżdżać.	–	Po cało wał	ją	w	nos.	–	Ro bię	to	dla	cie bie…	dla	nas.



Cienki	jak	mgieł ka	mate riał	spód ni cy	So phii	mu snął	jej	bose	sto py,	kie dy	mocno	przy tu li ła	się
do	męża.

–	Ko cham	cię	za	to,	ale	nie	chcę,	że byś	się	zaharo wy wał	po	to,	aby	wspie rać	moją	sztu kę.	Sama
chcę	to	ro bić.

Objął	jej	szczu płą	talię.
–	I	tak	bę dzie,	skar bie.	Je steś	taka	utalento wana…	Pewne go	dnia	tak	bę dzie.	–	Jego	war gi	prze ‐

su nę ły	się	po	jej	nadąsanych	ustach.	–	Pewne go	dnia	ty	bę dziesz	utrzy my wać	mnie.	Po zwól,	że	te ‐
raz	ja	się	tym	zajmę	i	zaro bię	na	więk szą	pracownię.

Ode tchnę ła	głę bo ko,	przy tu lo na	do	jego	pier si.
–	Zadzwoń	do	mnie,	pro szę,	zanim	zgo dzisz	się	na	co kol wiek.
De rek	 kiwnął	 gło wą	 i	 prze su nął	 usta	 na	 jej	 szy ję.	 Od su nął	 na	 bok	 fali ste	 ciem no blond	 wło sy

żony.
–	Wiesz,	że	nie	po dejmę	de cy zji,	nie	omó wiwszy	wszyst kie go	z	 tobą.	 Je ste śmy	 jed ną	dru ży ną,

skar bie.
So phia	spojrzała	mu	w	oczy.	Zachwy cały	ją	jego	dłu gie	rzę sy.
–	Chciałabym	tyl ko,	aby	ta	dru ży na	czę ściej	mo gła	grać	na	tym	samym	bo isku.
Od su nął	się	od	niej	i	zer k nął	na	ze garek.
–	Zawie ziesz	mnie	na	lot ni sko?	Czy	wo lisz,	że bym	tu taj	zo stawił	samo chód?
Wsu nę ła	sto py	w	płó cienne	buty	na	płaskim	obcasie.
–	O	nie,	sko ro	wy jeżdżasz	na	nie	wiado mo	jak	dłu go,	nie	po zbę dziesz	się	mnie	aż	do	bramek	na

lot ni sku.
–	Sor ry,	kot ku.	Do	Bo sto nu	lecę	z	Pro vince town,	więc	nie	licz	na	dwu go dzinną	wspól ną	po dróż.
So phia	po nownie	się	nadąsała.
–	Rozstanie my	się	więc	raczej	prę dzej	niż	później?	Cóż,	tam	samo cho du	też	nie	zo stawisz.	Od ‐

pro wadzę	cię	aż	na	pły tę	lot ni ska.
Pro vince town	miało	wie le	nie zaprze czal nych	zalet:	po	pierwsze,	cie szy ło	się	do sko nałą	re pu tacją

w	świe cie	sztu ki,	a	po	dru gie,	li czy ło	nie wie lu	mieszkańców,	jakieś	trzy	ty siące,	oczy wi ście	poza	se ‐
zo nem	tu ry stycznym.	Oce niano,	że	w	czasie	 let nich	mie się cy	w	 ich	małym	mie ście	go ści ło	nawet
sześćdzie siąt	ty się cy	osób.	Tylu	po tencjal nych	ku pu jących.	At mosfe ra	przy ląd ka	do sko nale	od po wia‐
dała	So phii.

Najwięk szą	wadę	 stano wi ła	 od le głość	 od	 reszty	 świata.	Był	 ko niec	mar ca,	 a	 zim ny	wiatr	 i	 bli ‐
skość	Atlanty ku	czy ni ły	dro gę	nu mer	sześć	nie bezpieczną.

De rek	każde go	dnia	razem	z	inny mi	oso bami	latał	do	biu ra	w	Bo sto nie	pry wat nym	samo lo tem.
Dla	 nie go	 ten	 pół go dzinny	 lot	 był	 czymś	 równie	 zwy czajnym	 jak	 jazda	 po	Bo sto nie	 ko mu ni kacją
miejską.	Uważał,	 że	 to	nie wy gó ro wana	 cena	za	 to,	 że	 jego	 żona	może	mieszkać	w	miejscu,	 któ re
ko cha.

So phia	 we szła	 do	 salo nu,	 zastanawiając	 się	 nad	 rozpale niem	 w	 ko minku.	 Wio senna	 po go da	 na
przy ląd ku	bez	ostrze że nia	ule gła	zmianie.	Jeszcze	wczo raj	słup ki	rtę ci	po kazy wały	pięt naście	stop ‐



ni;	dzi siaj	nie	dość,	że	nie bo	było	zachmu rzo ne	i	mocno	wiało	znad	oce anu,	to	tem pe ratu ra	spadła
po ni żej	dzie się ciu	stop ni.	So phia	umo ści ła	się	wy god nie	na	mięk kiej	so fie,	pod ciągając	pod	sie bie
nogi.

Wzdy chając,	my ślała	z	uczu ciem	o	ich	domu,	uro kli wym	bu dynku	wznie sio nym	w	ty siąc	osiem ‐
set	 sie dem dzie siątym	 roku.	 Od	 tam te go	 czasu	 do	 ory gi nal nej	 konstruk cji	 do dano	wie le	 udo god ‐
nień:	no wo cze sną	kuch nię	i	dwie	łazienki.	So phia	uwiel biała	staro dawną	wannę	w	łazience	na	par ‐
te rze.	 Drewniane	 pod ło gi,	 ele menty	 wy kończe nio we	 i	 wmu ro wane	 pół ki	 na	 książki	 po cho dzi ły
sprzed	po nad	stu	lat.	Na	pię trze	znaj do wały	się	dwa	po ko je,	ide al nie	nadające	się	na	gabi net	De re ‐
ka	i	jej	pracownię.

Sącząc	cie płą	jaśmi no wą	her batę,	zastanawiała	się	nad	zło żo ną	jej	mę żo wi	ofer tą	pracy.	Jak	czę ‐
sto	się	zdarzało,	że	 fir ma	po kro ju	She dis-tics	szu ka	po tencjal ne go	pracowni ka?	To	była	naprawdę
wy jąt ko wa	szansa,	a	De rek	prze cież	zawsze	ją	wspie rał.

Może	nie	jakoś	szcze gól nie	dużo,	ale	coś	zarabiała	dzię ki	swo je mu	talento wi.	Raz	na	jakiś	czas
udawało	jej	się	sprze dać	jakiś	obraz	i	miała	gro no	wier nych	fanów	–	lu dzi,	któ rzy	lu bi li	się	czasem
ład nie	ubrać	i	od wie dzać	wy stawy.	Kil ka	razy	zło żo no	nawet	u	niej	zamó wie nia	spe cjal ne.	Najwię cej
zaro bi ła	na	du żym	por tre cie	ko bie ty	w	suk ni	ślubnej.	Wy mo giem	ano ni mo we go	nabywcy	było	pod ‐
pi sanie	przez	nią	umo wy	o	zacho waniu	po uf no ści.	Nie	wol no	jej	było	nawet	zło żyć	pod pi su	na	ob‐
razie.	Dzię ki	zdję ciom	w	gaze tach	So phia	rozpo znała	tę	ko bie tę	–	była	żoną	biznesme na.

Od kąd	wy szła	za	De re ka,	jej	prace	stały	się	bar dziej	od ważne	i	wy razi ste.	Jego	mi łość	i	wspar cie
po zwo li ły	jej	spró bo wać	tego,	co	wcze śniej	uznawała	za	zbyt	ry zy kowne.	Wraz	z	uczu ciem	przy szła
tak że	stabi li zacja.	W	mi nio nych	latach	jej	ro dzi ce	ciężko	praco wali	na	to,	aby	móc	jej	po magać	i	za‐
pewniać	wspar cie,	ale	ro bi li	się	co raz	star si,	a	ona	zbyt	dłu go	ko rzy stała	z	ich	po mo cy	fi nanso wej.
Tak	czy	inaczej,	wie działa,	że	gdy by	nie	oni,	nie	miałaby	nie du żej	pracowni	na	Com mer cial	Stre et.
Pragnę ła	udo wod nić,	że	sama	so bie	po radzi,	nawet	je śli	„sama”	oznaczało	„z	mę żem”.

Do piwszy	her batę,	pod ję ła	de cy zję.	 Je śli	De rek	bę dzie	 się	mu siał	prze pro wadzić	do	Kali for nii,
ona	 po je dzie	 razem	 z	 nim.	Dom	 i	 pracownię	wy stawią	 na	 sprze daż.	 By cie	 razem	miało	więk sze
znacze nie	niż	go nie nie	za	marze niami.

Udała	się	na	pię tro,	skąd	z	okien	pracowni	miała	wi dok	na	zato kę.	Fale	zle wały	się	z	zasnu tym
chmu rami	nie bem.	Przy su nę ła	tabo ret	do	sto łu	i	znalazła	li ścik:

Kocham	Cię.	Jeśli	to	znalazłaś,	znaczy,	że	robisz	to,	co	tak	bar dzo	lu bię	obser wować…	Stwórz	dla	mnie	coś	wy jąt ‐
kowego.	Już	za	Tobą	tęsk nię,	ale	niedłu go	wrócę!

So phia	się	uśmiech nę ła;	od	razu	zro bi ło	jej	się	cie plej.	Włączy ła	lap to pa,	my śląc	so bie,	że	co	praw‐
da	nie	pod rzu ci ła	mu	żad ne go	li stu	do	walizki,	ale	mo gła	wy słać	krót ki	mail.	Po	wy lądo waniu	od ‐
czy ta	go	w	te le fo nie.

Gdy	li ścik	do	męża	znalazł	się	już	w	cy ber prze strze ni,	przy po mniała	so bie	o	zdję ciach	z	wy sta‐
wy	we	Flo rencji.	Kli kała,	oglądając	ko lejne	uję cia.	Nie	przy glądała	się	uważnie	 lu dziom,	nie	ro bi ła
zbli żeń.	Gdy by	to	zro bi ła,	możli we,	że	wy łapałaby	po wtarzającą	się	twarz.	Na	więk szo ści	zdjęć	wi ‐



dać	było	tyl ko	ciem ne	wło sy	tego	mężczy zny;	na	kil ku	po jawiały	się	jed nak	tak że	jego	ciem ne	oczy.
Uważny	obser wator	do strzegł by,	że	te	czar ne	oczy	przy glądają	się	So phii,	nie	jej	obrazom.

Przy twier dzi ła	do	sto łu	ar kusz	papie ru,	zamknę ła	oczy	i	wy obrazi ła	so bie	te mat.	Wę giel	bru dził
jej	pal ce,	śmi gając	po	kre do wym	papie rze.	Wkrót ce	całą	dłoń	miała	czar ną	od	rozcie rania	i	cie nio ‐
wania.	To	nie	był	ry su nek	na	przy szłe	wy stawy.	Nie	po jawi	się	też	na	ścianie	jej	pracowni.	Ten	au ‐
to por tret	był	prze znaczo ny	tyl ko	dla	jed nej	oso by.	Od cie nie	grafi to wej	szaro ści	prze kształ ci ły	pu stą
kart kę	w	sce nę	jak	ze	snu,	two rząc	„coś	wy jąt ko we go”	dla	De re ka.

Nary so wane	przez	So phię	wło sy	rozwie wała	 lek ko	bry za.	Choć	okna	były	zamknię te,	na	po licz‐
kach	czu ła	wiatr	i	sło ne	po wie trze.

Naszki co wane	przez	nią	ciało	było	zapewne	zgrabniejsze	niż	 to,	któ re	skry wała	pod	T-shir tem
i	spód ni cą.	Choć	szczu pła,	bio dra	i	pier si	miała	nale ży cie	zaokrąglo ne.	Jej	dłu gie	nogi	czę sto	go dzi ‐
nami	space ro wały	po	plaży	lub	otaczających	Pro vince town	lasach.	Ry su jąc	pier si,	my ślała	o	De re ku,
a	to	sprawi ło,	że	jej	bro dawki	stward niały.	Uśmiech nę ła	się	i	nary so wała	taką	samą	re ak cję.	Uznała,
że	sko ro	szła	po	piasku	nago,	to	było	jej	chłod no.

Zu peł nie	 zapo mniała	 o	 ko lacji.	 Z	 ar ty styczne go	 transu	 wy rwał	 ją	 do pie ro	 dźwięk	 ko mór ki.
Uśmiech nę ła	się	pro miennie,	wi dząc	na	wy świe tlaczu	nu mer	męża.

–	Cześć,	ko chanie.
–	Hej,	skar bie,	obu dzi łem	cię?
So phia	się	ro ze śmiała.
–	A	jak	ci	się	wy daje?	Pracu ję	nad	„czymś	wy jąt ko wym”	dla	cie bie.
Ich	rozmo wa	trwała	zale d wie	chwi lę.	She dis-tics	przy słało	samo chód,	któ ry	miał	zawieźć	De re ‐

ka	do	ho te lu.
–	Wi dzę,	że	naprawdę	im	na	to bie	zale ży	–	rze kła	So phia.
–	Zo baczy my,	co	po wie dzą.
–	De rek?
–	Tak?
–	Wiem,	że	nie	rozmawiali śmy	o	tym,	ale	zdaję	so bie	sprawę	z	tego,	że	to	może	oznaczać	prze ‐

pro wadzkę.	Chcę,	że byś	wie dział,	że	nie	mam	nic	prze ciwko,	o	 ile	 tyl ko	bę dzie my	razem.	–	Usły ‐
szała,	jak	jej	mąż	wciąga	gło śno	po wie trze.

–	Nie	masz	po ję cia,	ile	to	dla	mnie	znaczy.	Nie	zro bię	ni cze go	bez	konsul tacji	z	tobą,	obie cu ję.
Mu szę	kończyć.	Ko cham	cię	i	nie	mogę	się	do cze kać,	kie dy	zo baczę	to	„coś	wy jąt ko we go”.

–	Ja	też	cię	ko cham.
Po	tych	sło wach	się	rozłączy li.



Rzeczy	się	nie	zmieniają.
To	my	się	zmieniamy.
Henry	Da vid	Thore au
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Phil lip	Ro ach,	pry wat ny	detek tyw,	anali zo wał	swo je	infor macje:	dzię ki	triangu lacji	masztów	te ‐
le fo nii	ko mór ko wej	w	po bli żu	Palo	Alto	w	Kali for nii	zawę ził	miejsce	wy ko ny wania	rozmów	z	te le ‐
fo nu	na	kar tę	do	Emi ly	Vander sol,	sio stry	Claire	Ni chols.	Na	tym	obszarze	znaj do wały	się	re stau ra‐
cje,	kafejki	 i	domy	mieszkal ne.	Phil	nie	miał	pewno ści,	czy	 to	rze czy wi ście	Claire	Ni chols	ani	czy
dzwo ni ła	z	domu,	czy	też	miejsca	pu bliczne go.	Nie mniej	jed nak	intu icja	mu	mó wi ła,	że	jest	bli sko.

Phil lip	miał	ko le gów	po	fachu	ułatwiających	do stęp	do	wie lu	przy dat nych	źró deł.	Bez	wąt pie nia
w	przy szło ści	 zo stanie	 po pro szo ny	 o	 zre wanżo wanie	 się	 za	 przy słu gi	 –	 quid	pro	quo.	 Tak	 już	 było
w	jego	zawo dzie.	Mając	klienta	po kro ju	Antho ny’ego	Rawlingsa,	Phil	był	go to wy	do bić	każde go	tar ‐
gu.	Uści snął by	rękę	nawet	diabłu,	gdy by	zaszła	taka	po trze ba.

Po danie	nu me ru	śle dzo ne go	te le fo nu	oraz	zawę że nie	miejsca	po by tu	pani	Ni chols	do	Palo	Alto
uspo koi	na	 jakiś	czas	pana	Rawlingsa.	Phil	napi sał	 to	wszyst ko	w	ese me sie	 i	obie cał,	 że	nie dłu go
do star czy	ko lejne	infor macje.	A	po tem	go	wy słał.

Nawi gacja	zapro wadzi ła	Claire	do	centrum	dziel ni cy	bizne so wej	San	Franci sco.	Choć	wy so kie	bu ‐
dynki	i	stro me	uli ce	two rzy ły	prawdzi wy	labi rynt,	kom pu te ro wy	głos	po mógł	jej	trafić	na	Cali for ‐
nia	Stre et	dwie ście.

–	Do tar łeś	do	celu	–	oświad czył	dźwięk	z	nawi gacji.
Gdy	Claire	wy szła	z	par kingu,	mar co wy	wiatr	spo wo do wał,	że	pod	je dwabną	bluzką	miała	gę sią

skór kę.	Uli ce	usy tu owane	na	po łu dnie	od	Chi natown	tęt ni ły	ży ciem,	 jed nak	to	nie	 lu dzie	zwró ci li
jej	uwagę,	lecz	rozciągająca	się	przed	nią	malowni cza	sce na.	Ze	wzgórz	scho dzi ła	gę sta	mleczno bia‐
ła	mgła,	otu lając	całą	zato kę;	z	mgły	wy stawały	fi lary	mo stu	Gol den	Gate.	Od kąd	wy szła	z	wię zie ‐
nia,	zachwy tem	napawał	ją	każdy	wi dok	i	każda	sce ne ria.	Przy rze kła	so bie,	że	już	ni gdy	nie	bę dzie
brała	wol no ści	za	pewnik.

Pod czas	dwóch	ostat nich	ty go dni	spo ro	my ślała	o	swo jej	pre zencji.	Cho ciaż	na	po zór	nie	wy da‐
wało	się	to	ważne,	zastanawiała	się	nad	swo im	sty lem	ubie rania	się.	Jej	gar de ro bę	z	czasów	sprzed
Tony’ego	 i	 tę,	 któ rą	miała	 pod czas	 związku	 z	 nim,	 dzie li ła	 prze paść.	 Kie dy	 space ro wała	 po	 skle ‐
pach,	do ko ny wanie	wy bo rów	i	zaspo kajanie	własnych	po trzeb	okazały	się	trud niejsze,	niż	się	spo ‐
dzie wała.	Ostatecznie	zde cy do wała	się	na	coś	po mię dzy	wcze śniejszy mi	sty lami.	Ro bie nie	zaku pów
w	po je dynkę	i	płace nie	za	nie	własny mi	pie niędzmi	przy po mniało	jej,	jak	przy jem ne	może	być	na‐
trafie nie	 na	 do sko nałe	 okazje.	Obecnie	 no si ła	 ubrania	 jako ścią	 zbli żo ne	do	 rze czy	 pani	Rawlings,
ale	 kosztu jące	 znacznie	mniej.	 Zdarzało	 jej	 się	 nawet	 prze glądać	wie szaki	 z	 prze ce nio ną	 odzie żą.
Jed no	było	pewne:	naj więk szą	frajdę	sprawiało	Claire	ku po wanie	bie li zny.	W	jej	po siadaniu	było	te ‐



raz	wię cej	fi ku śnych	kom ple tów,	niż	wy dawało	się	to	rozsąd ne.	Usprawie dli wiała	się	tym,	że	to	za‐
słu żo ne	zale głe	zaku py	z	ostat nich	trzech	lat.

Dzi siaj,	chcąc	wy glądać	wy jąt ko wo	pro fe sjo nal nie,	Claire	zde cy do wała	się	na	weł niane	spodnie,
je dwabną	ko szu lę,	mary nar kę	i	szpil ki,	a	do	tego	figi	i	stanik	z	białej	ko ronki,	któ rych	co	prawda
nie	było	wi dać,	ale	sprawiały	jej	dużo	rado ści.

Choć	na	drzwiach	wi siał	 je dy nie	nu mer	 lo kalu,	znale zie nie	biu ra	pana	Pu lvary	nie	okazało	 się
trud ne.	Zer k nę ła	na	kart kę	z	ad re sem,	któ rą	dał	jej	Har ry	–	tak,	to	tu taj.	Po	prze kro cze niu	pro gu
znalazła	się	w	nie du żej	po cze kal ni	z	re cep cjo nist ką	za	szklanym	prze pie rze niem.	Przy po mi nało	to
gabi net	le kar ski.	Pewnym	sie bie	kro kiem	po de szła	do	prze zro czy stej	tafli.

–	Dzień	do bry,	nazy wam	się	Claire	Ni chols.	O	je de nastej	mam	spo tkanie	z	panem	Pu lvarą.
–	Tak,	pani	Ni chols.	Czy	mogę	pro sić	o	do ku ment	po twier dzający	pani	tożsamość?
Claire	wy ję ła	z	to rebki	swo je	nowe	prawo	jazdy	i	po dała	je	si wo wło sej	re cep cjo ni st ce.
Ko bie ta	wzię ła	od	niej	do ku ment,	skse ro wała	obie	stro ny,	po	czym	go	zwró ci ła.
–	Pan	Pu lvara	przyjmie	panią	za	chwi lę.	Pro szę	usiąść.
W	rogu	po mieszcze nia	ustawio no	fo te le	obi te	mięk ką	skó rą.	Aby	czymś	się	zająć,	Claire	wy ję ła

iPho ne’a	i	otwo rzy ła	stro nę	z	czy tanym	rankiem	ar ty ku łem.	Prze bie gła	go	wzro kiem.

…pani	Nichols	została	ułaskawiona	zgodnie	z	obowiązu jącym	prawem…	Nie	jest	moż liwe	jego	cofnięcie…	Pozosta‐
ją	py tania:	dlaczego	gu ber nator	nie	ujaw nił	jej	nazwiska?…	Gu ber nator	Preston	zamierza	to	wy jaśnić…	nie	da	się
uchy lić…	wy kasowana	cała	historia,	od	aresz towania	do	osadzenia	w	więzieniu…	nie	udało	się	dotrzeć	do	pani	Ni‐
chols	i	uzy skać	od	niej	komentarza…

–	Pani	Ni chols.
Głos	 ten	sprawił,	że	Claire	wró ci ła	do	rze czy wi sto ści.	Wcze śniej	nie	zastanawiała	się	nad	tym,

czy	ułaskawie nie	może	zo stać	uchy lo ne.	Westchnę ła,	czu jąc	ulgę	na	myśl,	że	nie	jest	to	możli we.
–	Pani	Ni chols?
–	Tak	–	rze kła	Claire,	po	czym	udała	się	za	si wo wło są	ko bie tą	do	sąsied nie go	po mieszcze nia.
Znajdo wały	 się	w	nim	 lamp ki,	 lupy,	wagi	 i	 inne	 instru menty	nie zbęd ne	do	oglądania	małych,

de li kat nych	rze czy.	Mężczy zna	po	dru giej	stro nie	kontu aru	był	wzro stu	Claire	 i	miał	skó rę	w	od ‐
cie niu	 kawy	 z	 odro bi ną	 śmie tanki.	Na	 jego	 szyi	wi siały	 spe cjal ne	 oku lary	 z	 do łączo ny mi	 szkłami
po więk szający mi.	Mó wił	 z	 ak centem	oso by	 po cho dzącej	 z	 Bli skie go	Wscho du.	Wy ciągnął	 rękę	 na
po wi tanie	i	uśmiech nął	się.	Claire	uję ła	jego	dłoń	i	przed stawi ła	się.

Pan	 Pu lvara	 nie	 lu bił	 tracić	 czasu	 na	 to warzy skie	 po gawęd ki.	 Czas	 to	 pie niądz.	 Claire	 wy ję ła
więc	z	to rebki	nie du ży	wo re czek	z	nie bie skie go	ak sami tu,	a	z	nie go	ze garek,	kol czy ki	i	naszyjnik.
Mężczy zna	wło żył	na	nos	oku lary	i	z	miną	po ke rzy sty	zaczął	oglądać	jej	bi żu te rię.	Każdą	bły skot kę
obracał	w	zręcznych	pal cach,	przy glądając	się	uważnie	kamie niom	i	zło tu.	Po świę ciwszy	każdej	rze ‐
czy	kil ka	mi nut,	odło żył	je	na	czar ną	szmat kę.

–	Pani	Ni chols,	ta	bi żu te ria	jest	pierwszo rzęd nej	jako ści.	Ma	pani	w	tym	wo reczku	coś	jeszcze?



–	Tak.	 –	Wy trząsnę ła	 zawar tość	na	dłoń.	Po ły ski wał	na	niej	 te raz	 jej	pier ścio nek	zarę czy no wy,
a	obok	nie go	obrączka.

Pan	Pu lvara	prze niósł	wzrok	z	dło ni	Claire	na	jej	twarz.	Najpierw	ujął	mię dzy	pal ce	platy no wą
obrączkę	wy sadzaną	bry lanci kami.	Po	kil ku	mi nu tach	odło żył	ją	i	wziął	do	ręki	platy no wy	pier ścio ‐
nek.	Bez	sło wa	oglądał	go	pod	każdym	możli wym	kątem.	Następ nie	za	po mo cą	przy rządów	po mia‐
ro wych	zmie rzył	kamień.	W	końcu	się	ode zwał:

–	Pani	Ni chols,	wie	pani,	gdzie	ku pio no	ten	pier ścio nek	i	obrączkę?
–	Po wie dziano	mi,	 że	u	Tif fany’ego	w	No wym	Jor ku.	Nie	było	mnie	przy	 tym,	więc	pewno ści

mieć	nie	mogę.
–	Zakładam,	że	ma	pani	do wód	zaku pu	albo	po li sę	ubezpie cze nio wą,	coś	po twier dzające go,	że

to	pani	jest	właści ciel ką	tej	bi żu te rii?
–	Nie	mam.	To	były	pre zenty.
–	Być	może	mo głaby	 się	pani	 skontak to wać	z	 ich	ofiaro dawcą?	Ro zu mie	pani,	 że	mu szę	mieć

pewność,	iż	te	przed mio ty	rze czy wi ście	nale żą	do	pani.
–	Panie	Pu lvara,	tę	bi żu te rię	do stałam	od	mo je go	by łe go	męża.	Nie	zamie rzam	się	z	nim	kon‐

tak to wać.	Je śli	nie	 jest	pan	zainte re so wany	ich	zaku pem,	po szu kam	inne go	nabywcy.	Dzię ku ję,	że
po świę cił	mi	pan	swój	czas.	–	Claire	wy ciągnę ła	rękę,	aby	scho wać	bi żu te rię.

Mężczy zna	do tknął	de li kat nie	jej	dło ni.	Spojrzała	mu	w	oczy.
–	Je stem	bar dzo	zainte re so wany.	Cho dzi	je dy nie	o	to…	Uważam,	że	ten	pier ścio nek	i	obrączka

mają	najwyższą	jakość	i	są	wie le	war te.	Ten	bry lant	jest	wy jąt ko wo	rzad ko	spo ty kany.	Mu szę	mieć
pewność…

–	Nie	mam	do wo du	na	to,	że	to	moja	własność	–	prze rwała	mu	Claire.	–	Zabio rę	je…
–	Pani	Ni chols,	mogę	spy tać,	jak	ma	na	imię	pan	Ni chols?
Zawahała	się.
–	Panie	Pu lvara,	czy	mogę	li czyć	na	pańską	dyskre cję?
–	Oczy wi ście,	bez	tego	nie	miał bym	klientów	i	nie	cie szył bym	się	taką,	a	nie	inną	re pu tacją.
–	Pro szę	mi	wy baczyć,	ale	chciałabym	mieć	to	na	pi śmie.	Nie	chcę	usły szeć	w	ju trzejszych	wia‐

do mo ściach,	że	sprze dałam	swo ją	obrączkę.
–	Mo że my	tak	zro bić.	No	do brze,	pan	Ni chols?
–	Ni chols	 to	moje	nazwi sko	panieńskie.	Po	ślu bie	zmie ni łam	 je	na	Rawlings.	Mój	były	mąż	 to

Antho ny	Rawlings.
Mężczy zna	 przez	 kil ka	 se kund	 stał	 w	 mil cze niu,	 po zwalając,	 aby	 do tar ło	 do	 nie go	 znacze nie

tego,	co	usły szał.	Po patrzył	na	nią,	 jak by	zo baczył	 ją	po	raz	pierwszy.	Claire	do strze gła,	że	w	jego
oczach	po jawia	się	błysk	rozpo znania.

–	Pani	Ni chols,	od	czasu	ślu bu	zmie ni ła	pani	ko lor	wło sów.	Wi działem	dzi siaj	zdję cie…
–	Tak,	panie	Pu lvara,	wie le	 się	 zmie ni ło	od	czasu	mo je go	 ślu bu,	 łącznie	z	 chę cią	no sze nia	ob‐

rączki	i	pier ścionka	zarę czy no we go.	Jest	pan	zainte re so wany	oszaco waniem	ich	war to ści?
–	Pro szę	usiąść	i	dać	mi	tro chę	czasu.	Czy	mogę	wy jąć	kamie nie	z	oprawy?



–	Czy	je śli	nie	spodo ba	mi	się	pańska	cena,	wło ży	je	pan	z	po wro tem?
–	Oczy wi ście.
Claire	zo baczy ła	sto jące	pod	ścianą	krze sła.	Kiwnę ła	gło wą,	usiadła	 i	obser wo wała,	 jak	mężczy ‐

zna	waży,	mie rzy	i	wy ko nu je	do dat ko we	badania.	Następ nie	sprawdził	coś	w	kom pu te rze	i	spo rzą‐
dził	no tat ki.	Claire	przy po mniała	 so bie,	 że	 „Vani ty	Fair”	wy ce ni ło	 jej	pier ścio nek	zarę czy no wy	na
czte ry sta	ty się cy	do larów.	Naprawdę	nie	miała	po ję cia,	czy	po kry wało	się	to	z	prawdą,	czy	też	sta‐
no wi ło	je dy nie	po goń	za	sensacją.

Po	upły wie	nie mal	czter dzie stu	mi nut	pan	Pu lvara	wreszcie	się	ode zwał:
–	Pani	Ni chols,	mógł bym	panią	pro sić?	Przed stawię	swo ją	wy ce nę.

Claire	wy szła	z	banku	na	skąpany	w	po po łu dnio wym	słońcu	chod nik.	Przed	chwi lą	do bie gło	końca
spo tkanie	z	do rad cą	 inwe sty cyjnym,	któ re	zaowo co wało	dy wer sy fi kacją	 jej	nowo	uzy skanych	środ ‐
ków	pie niężnych.	Nadal	 zamie rzała	 znaleźć	 pracę,	 ale	 nie	 była	 to	 już	 paląca	 po trze ba.	Miała	 czas
dzię ki	upodo baniu	Tony’ego	do	otaczania	się	przed mio tami	najwyższej	 jako ści	 i	dbaniu	o	po zo ry.
Wy ko rzy sta	go	na	skom ple to wanie	infor macji	o	by łym	mężu.

Przed	wej ściem	do	pod ziem ne go	par kingu	wy ję ła	iPho ne’a,	sprawdzi ła	go dzi nę,	szesnasta	trzy ‐
dzie ści	dwie,	i	wy stu kała	wiado mość:

CZY	KTOŚ	JEST	WOL NY	I	MOŻE	ŚWIĘTOWAĆ?
STAWIAM	KOLACJĘ!

Jako	od bior ców	ese me sa	wy brała	Am ber	i	Har ry’ego,	po	czym	klik nę ła	„wy ślij”.
Kil ka	go dzin	później	we	 trójkę	gawę dzi li	we so ło	w	usy tu owanej	w	centrum	Palo	Alto	brazy lij‐

skiej	re stau racji	spe cjali zu jącej	się	w	ste kach.	Ani	Am ber,	ani	Har ry	nie	pro te sto wali,	kie dy	Claire
oświad czy ła,	 że	 dzi siaj	 to	 ona	 płaci.	 Zamó wi li	 wino,	 po	 czym	wy brali	 z	menu	 prze kąski	 i	 dania
główne.	Opo wie dzie li	so bie	o	tym,	jak	mi nął	im	dzień.	Stuk nę li	się	kie liszkami,	wzno sząc	to ast	za
transak cję	Claire.

Am ber	 zabawiała	 ich	 hi sto riami	 o	 gru pach	 fo ku so wych	 SiJo.	 Ostat nio	 jed na	 z	 nich	 wy rażała
skrajnie	różne	opi nie	na	te mat	ich	naj nowszych	gier.	Am ber	po trafi ła	się	śmiać	z	nie po chlebnych
re cenzji	i	żar to wać	z	ko mentarzy.	Co	wcale	nie	znaczy ło,	że	twór cy	nie	brali	pod	uwagę	opi nii	po ‐
tencjal nych	klientów.

Po	ko lacji,	kie dy	Claire	wle wała	do	kawy	śmie tankę,	zadzwo nił	 jej	 te le fon	na	kar tę.	Wy ję ła	go
z	tor by.

–	Bar dzo	was	prze praszam,	ale	to	prawdo po dobnie	Emi ly.	Mó wi ła,	że	kupi	nową	ko mór kę,	mu ‐
szę	więc	ode brać.	–	Od su nę ła	krze sło	i	jed no cze śnie	przy ło ży ła	aparat	do	ucha.	W	ogó le	nie	zwró ci ‐
ła	uwagi	na	nu mer,	jaki	się	wy świe tlił.	–	Cześć.

Zamie rzała	wyjść	na	ko ry tarz	i	tam	po rozmawiać	z	sio strą,	ale	głos,	któ ry	usły szała,	sprawił,	że
ugię ły	się	pod	nią	ko lana,	a	jej	twarz	po bladła.	Od	razu	go	rozpo znała.

–	Do bry	wie czór,	Claire.



Opadła	na	krze sło.	Am ber	i	Har ry	przy glądali	jej	się	prze strasze ni.
–	Do brze	się	czu jesz?	–	zapy tali	jed nym	gło sem.
Po krę ci ła	gło wą.	Nie,	nie	czu ła	się	do brze.	Mil czała.
Ode zwał	się	za	to	po nownie	schryp nię ty,	ni ski	bary ton.
–	Claire,	już	to	prze rabiali śmy.	Przy ję te	jest,	że	od po wiada	się	na	po wi tanie	dru giej	oso by.	Po ‐

wie działem	„do bry	wie czór”.
–	Wi taj	–	udało	jej	się	wy du sić.	Nie	było	to	pro ste,	gdyż	jed no cze śnie	wal czy ła	z	mdło ściami.
–	Bar dzo	do brze.	Tak	właśnie	my ślałem,	że	bę dzie my	mu sie li	od świe żyć	pewne	nawy ki.
Głos	Tony’ego	był	pewny	sie bie,	sil ny	i	do mi nu jący.	Claire	zamknę ła	oczy	i	zo baczy ła	go,	jak	stoi

obok	ko minka	w	jej	apar tamencie.	To	nie	był	Tony	Rawlings,	za	któ re go	wy szła.	W	wy obraźni	wi ‐
działa	 Antho ny’ego	 Rawlingsa	 po ry wacza.	 Straci ła	 po czu cie	 czasu	 i	 miejsca.	 Nie	 prze by wała	 już
z	przy jaciół mi	w	 tęt niącej	 ży ciem	 re stau racji;	 cof nę ła	 się	w	 czasie	 o	 trzy	 lata.	Drżała,	 a	przed	 jej
oczami	prze su wały	się	obrazy	jak	na	nagraniach	z	kamer	Tony’ego.

Zmu si ła	się	do	otwo rze nia	oczu	i	po szu kała	wzro kiem	przy jaciół.	Pró bo wała	zaczerp nąć	po wie ‐
trza,	choć	otaczała	ją	gę sta	mgła.	Coś	do	niej	mó wi li	lu dzie	po zbawie ni	twarzy.	Ich	gło sy	stano wi ły
je dy nie	tło	dla	rozle gające go	się	w	jej	uchu	głę bo kie go,	mę skie go	gło su.	W	od po wie dzi	na	stwier ‐
dze nie	by łe go	męża	po krę ci ła	gło wą.	Ruch	ten	był	nie mal	nie do strze gal ny.	Z	ko lei	w	środ ku	cała	się
trzę sła.	„Nie,	mogę	mó wić,	od świe że nie	nie	jest	po trzebne”.

Prze łknę ła	obezwład niające	po łącze nie	emo cji	i	do pie ro	co	zje dzo nej	ko lacji	i	po wie działa	nie co
sil niejszym	gło sem:

–	Do	wi dze nia,	Tony.
–	Claire,	po winnaś	wie dzieć,	że	o	two im	ułaskawie niu	do wie działem	się	mniej	niż	dwadzie ścia

czte ry	go dzi ny	temu.	Jak	wi dzisz,	zdo by łem	już	twój	nu mer	te le fo nu.	My ślisz,	że	ile	czasu	mi	zaj‐
mie	po znanie	miejsca	two je go	po by tu?

Wy pro sto wała	się	i	od nalazła	w	so bie	siłę.	Miała	 ją	zawsze,	ale	w	prze szło ści	ro bi ła	z	niej	uży ‐
tek,	 aby	uspo ko ić	Tony’ego.	Dzi siaj	wy ko rzy stała	 ją,	 żeby	przed stawić	 swo je	my śli.	Z	każdym	sło ‐
wem	jej	głos	stawał	się	co raz	sil niejszy.

–	Wy gląda	na	to,	że	to	ty	utraci łeś	umie jęt ność	od czy ty wania	właści we go	znacze nia.	„Do	wi dze ‐
nia”	oznacza,	że	rozmo wa	do bie gła	końca.	Tak	dla	jasno ści,	do ty czy	to	tak że	przy szłych	rozmów.	Je ‐
stem	pewna,	że	pamię tasz,	że	kie dy	dysku sja	do bie gnie	końca,	nie	ma	możli wo ści	wró ce nia	do	te ‐
matu.

Jego	od po wie dzią	był	śmiech,	ni ski,	dźwięczny	śmiech.	A	po	nim	sło wa:
–	 Zawsze	 po dzi wiałem	 two ją	 siłę.	 Taka	 od ważna	 prze mo wa	 z	 ust	 oso by,	 któ ra	 się	 ukry wa	 na

dru gim	końcu	kraju…
Claire	dłu żej	nie	słu chała.	Od su nę ła	te le fon	od	ucha	i	prze rwała	po łącze nie.	Otaczająca	ją	mgła

zdąży ła	się	pod nieść;	dojrzała	wiel kie	oczy	zatro skanych	przy jaciół.
–	Prze praszam,	mu szę	sko rzy stać	z	to ale ty	–	mó wiąc	to,	wstała.	–	Je śli	zo baczy cie	kel ne ra,	po ‐

wiedzcie	mu,	że	je ste śmy	go to wi	do	wyjścia.



Od dali ła	się	od	sto li ka,	nim	Am ber	i	Har ry	zdąży li	ją	o	co kol wiek	zapy tać.	W	po ło wie	dro gi	do
łazienki	z	jej	oczu	po pły nę ły	łzy.	Jed nak	do pie ro	gdy	się	znalazła	w	kabi nie,	po zwo li ła	so bie	wziąć
drżący	od dech.	Z	jej	gar dła	wy do był	się	mi mo wol ny	szloch.

To rebka	po nownie	zawi bro wała.	Claire	mu siała	sprawdzić,	to	mo gła	być	prze cież	Emi ly.	Na	wy ‐
świe tlaczu	wid niała	infor macja:	„nu mer	zastrze żo ny”.	Sko ro	jej	sio stra	tak że	miała	te le fon	na	kar ‐
tę,	nie	mu siała	zastrze gać	nu me ru.	Claire	klik nę ła	„igno ruj”.	Trzy dzie ści	se kund	później	przy szedł
ese mes.	Otwo rzy ła	go	z	wahaniem.

TYL KO	 JA	 KOŃ CZĘ	 ROZ MOWY.	 TA	 POZOSTAJE	 OTWAR TA.	 CZEKAM	 NIECIER PLI WIE,	 AŻ	 DO	 NIEJ
WRÓCI MY…



My ślę,	że	z	wielu	powodów	jesteśmy	tym,	kim	jesteśmy.	I	może	więk szości	z	nich	nig dy	nie	dane	nam	będzie
poznać.	Ale	nawet	jeśli	nie	od	nas	zależy,	skąd	pochodzimy,	to	my	decy du jemy,	w	jakim	zmierzamy

kierunku.
Ste phen	Chbosky,	Charlie
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Anton	scho dził	na	dol ny	po ziom	nale żącej	do	jego	ro dzi ny	re zy dencji.	W	jego	gło wie	raz	za	ra‐
zem	rozgry wała	się	sce na	mię dzy	ojcem	a	dziad kiem,	któ rej	do pie ro	co	był	świad kiem.	Z	każdym
kro kiem	de spe racko	pró bo wał	zapo mnieć	o	ro dzi nie	i	zamiast	tego	my śleć	o	swo im	ży ciu	w	Blair
Acade my.	Ni cze go	nie	pragnął	tak	bar dzo,	jak	po wro tu	do	inter natu;	chciał	być	jak	najdalej	od	far ‐
sy,	któ rą	nazy wał	swo ją	ro dzi ną.

W	 Blair	 nie	 miał	 wie lu	 przy jaciół.	 Łatwiej	 by	 było,	 gdy by	 nale żał	 do	 jakiejś	 gru py	 albo	 brał
udział	w	zaję ciach	do dat ko wych.	Do brze	mu	szło,	je śli	cho dzi	o	sport.	Z	każdym	ro kiem	stawał	się
co raz	wyższy	i	szer szy	w	ramio nach.	Chęt nie	grał	w	lacrosse	i	ko szy kówkę.	Tre ne rzy	obser wo wali
jego	oczy wi sty	talent	 i	co	rusz	py tali,	czy	do łączy	do	 jed nej	z	dru żyn	spor to wych	Blair.	Choć	 jego
od mo wa	 spo ty kała	 się	 z	 nie chę cią	 ko le gów,	 nie	wie dzie li,	 że	 de cy zja	 nie	 nale żała	 do	 nie go.	 Inni
chłop cy	uważali	go	za	zbyt	nadę te go,	aby	nale żeć	do	dru ży ny.	Prawda	była	taka,	że	to	dziadek	mu
tego	zabro nił.	Oczy wi ście	Anton	ni ko mu	o	 tym	nie	po wie dział.	Gdy by	 to	zro bił,	 jego	ko le dzy	do ‐
wie dzie li by	się,	że	nie	wol no	mu	po dejmo wać	własnych	de cy zji.	A	tego	nie	chciał.	„Pro szę	bar dzo,
uważajcie	Anto na	Rawl sa	za	palanta”	–	miał	to	gdzieś.	Nadejdzie	taki	czas,	że	je dy na	oso ba,	na	któ ‐
rej	opi nii	mu	zale ży,	bę dzie	z	nie go	dum na.	Poza	tym	pewne go	dnia	już	on	im	wszyst kim	po każe.

Jego	dziad ko wi,	Nathanie lo wi,	nie	dane	było	cie szyć	się	przy wi le jami,	jakie	zapewnia	pry wat na
edu kacja.	Nie	był	jej	tak że	w	stanie	zaofiaro wać	własne mu	sy no wi.	Te raz	ocze ki wał,	że	jego	je dy ny
wnuk	bę dzie	czer pał	ko rzy ści,	 jakie	można	zdo być	 je dy nie	za	pie niądze.	Nathaniel	 li czył	na	to,	że
Anton	od nie sie	suk ces.	We dług	nie go	po wi nien	się	sku piać	wy łącznie	na	nauce.	Tak	też	czy nił.

Cóż,	to	znaczy	z	wy jąt kiem	śle dze nia	tego,	co	się	dzie je	w	ro dzinnej	fir mie.	Może	i	miał	do pie ‐
ro	pięt naście	lat,	ale	jasne	były	dla	nie go	rapor ty	fi nanso we,	NA SDAQ	i	Dow	Jo nes.	Ro zu miał	po ję ‐
cie	 inwe sty cji	 i	 po trafił	 do ko nać	 anali zy	 rapor tów	kwar tal nych.	Ni gdy	 z	ni kim	o	 tym	nie	 rozma‐
wiał.	 Jego	 ojciec	 trak to wał	 go	 jak	 dziecko.	 Dziadek	 był	 zbyt	 zaję ty,	 aby	 dysku to wać	 o	 inte re sach
z	pięt nasto lat kiem.	Anton	marzył	o	dniu,	w	któ rym	zajmie	miejsce	po	dru giej	stro nie	biur ka	i	bę ‐
dzie	omawiał	z	dziad kiem	kwe stię	zy sków	i	strat.	Wie dział,	że	pewne go	dnia	Nathaniel	się	prze ko ‐
na,	że	wnuk	jest	jego	najwięk szym	ak ty wem.

Wy trzy my wanie	zło śli wych	uwag	ko le gów	ze	szko ły	było	lep sze	niż	słu chanie	kłót ni	ojca	i	dziad ‐
ka.	 Anton	 fantazjo wał,	 że	 kie dy	 już	 zo stanie	 głównym	 do rad cą	 Nathanie la,	 nie	 będą	 się	 spie rać;
będą	razem	praco wać,	spi sko wać	i	współ działać,	aby	uczy nić	Rawls	Cor po ration	najpo tężniejszą	fir ‐
mą,	jaką	wi działa	Ame ry ka.	Exxon,	Ge ne ral	Mo tors	i	Mo bil	będą	im	mo gli	buty	czy ścić.

Kie dy	skrę cił	za	róg,	zde rzył	się	z	babcią.



–	Anto nie,	do kąd	tak	się	spie szysz?
–	Babciu,	nie	zamie rzałem	iść	tak	szybko.	My śli	mam	po	pro stu	zaję te	czymś	innym.
–	Jak że	by	inaczej.	Doj rze wasz,	mło dy	czło wie ku,	i	naj pewniej	wie le	rze czy	zajmu je	two je	my śli;

może	 jakaś	mło da	dama?	–	Kie dy	nie	od po wie dział,	Shar ron	konty nu owała:	–	Zamie rzasz	oglądać
na	dole	te le wi zję?

–	Tak,	to	ostat ni	od ci nek	Hawaii	Five-O.	Nie	chciałem	go	prze gapić.
–	Och,	sły szałam	o	tym	se rialu.	Mogę	obejrzeć	go	z	tobą?
Anton	uśmiech nął	się	z	przy mu sem;	oczy wi ście,	że	się	zgo dzi,	choć	wcale	nie	chciał,	aby	mu	to ‐

warzy szy ła.	Nie	dlate go,	że	nie	ko chał	babci,	ale	z	po wo du	jej	gadul stwa.	Wie dział,	że	bę dzie	nawi ‐
jać	przez	cały	film.	Od po wie dział	jed nak:

–	Jasne,	chodźmy	na	dół.
Shar ron	udała	się	za	wnu kiem	do	rzad ko	uży wane go	po ko ju	te le wi zyjne go.	Kie dy	się	tam	zna‐

leźli,	Anton	włączył	duży	od bior nik,	a	ona	usado wi ła	się	na	wy god nej	so fie.	Wte dy	zapy tała:
–	Nathanie lu,	co	my	oglądamy?
Chło pak	westchnął	i	od wró cił	się	w	jej	stro nę.
–	Oglądamy	Hawaii	Five-O	i	je stem	Anton.
Uśmiech nę ła	się	czu le	do	wnu ka,	a	na	jej	twarzy	mi łość	mie szała	się	z	konster nacją.	Po wo li	 jej

spojrze nie	się	wy ostrzy ło.
–	Tak,	Hawaii	Five-O,	no	i	oczy wi ście,	że	ty	je steś	Anton,	cze mu	mi	to	mó wisz?	Je steś	światłem

nasze go	ży cia.
Uśmiech nął	się.	Nie	było	w	tym	jed nak	rado ści.	To	był	jego	spo sób	na	uspo ko je nie	babci	i	unik ‐

nię cie	 jej	zawi łych	 tłu maczeń.	 Już	 to	prze rabiał.	Po trafi ła	wy brnąć	z	każdej	 sy tu acji.	Właści wie	 to
zacho wy wała	się	tak,	od kąd	się gał	pamię cią:	mó wi ła	coś	kom plet nie	od	rze czy	albo	ro bi ła	coś	dzi ‐
waczne go,	a	po tem	się	usprawie dli wiała,	jak by	to	była	najbar dziej	natu ral na	rzecz	na	świe cie.

W	po ło wie	od cinka	Anton	się	pod dał.
–	 Babciu,	 właśnie	 so bie	 przy po mniałem,	 że	 mama	 chciała	 coś	 ode	 mnie.	 Chy ba	 po wi nie nem

pójść	do	niej	na	górę.
Po słała	mu	uśmiech.
–	Oczy wi ście.	Po zdrów	Mar gare te	ode	mnie.
Pod szedł	do	te le wi zo ra	i	go	wy łączył.	Nie	war to	było	jej	po prawiać	ani	ni cze go	tłu maczyć.	Mar ‐

gare te	była	jego	prababcią,	mat ką	Nathanie la.	Zmar ła	na	dłu go	przed	przyjściem	Anto na	na	świat.
–	Do brze,	babciu.	Je stem	pewny,	że	ona	tak że	prze każe	ci	po zdro wie nia.
Ko bie ta	prych nę ła.
–	Obo je	wie my,	że	to	nie prawda,	ale	i	tak	to	zrób.
–	Do brze.
Zastanawiał	się,	czy	jego	babci	cho dzi ło	o	jej	re lacje	z	te ścio wą	czy	sy no wą.	Wo lał	jed nak	nie	py ‐

tać,	 żeby	 nie	 mu sieć	 wy słu chi wać	 dłu gie go	 wy jaśnie nia.	 Poza	 tym	 wie dział	 z	 do świad cze nia,	 że
choć	rozmo wa	do bie głaby	końca,	jego	py tanie	mo gło by	i	tak	po zo stać	bez	od po wie dzi.



Siłę,	odwagę	i	pew ność	siebie	zdoby wasz	zawsze,
kiedy	stawiasz	czoło	strachowi.

Mu sisz	robić	to,	o	czym	my ślisz,	że	nie	potrafisz.
Ele onora	Roose velt
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–	Według	mnie	to	nie	jest	do bry	po mysł.
Claire	 rozmawiała	z	Co urt ney	przez	nowy	 te le fon	na	kar tę.	 Już	dru gi.	Ten	nu mer	znały	 tyl ko

Emi ly	i	Co urt ney,	a	one	tak że	zaopatrzy ły	się	w	nowe	aparaty	na	kar tę.	Ich	nu me rów	nie	uda	się
w	żaden	spo sób	po wiązać	z	nu me rem,	któ ry	znał	Tony.

–	Je śli	ty	mi	go	nie	dasz,	znajdę	jakiś	inny	spo sób.	–	W	gło sie	Claire	sły chać	było	zde cy do wanie.
Kie dy	już	do szła	do	sie bie	po	wy darze niach	wczo rajsze go	wie czo ru,	po stano wi ła,	że	zmie rzy	się

z	tym	pro ble mem	z	pod nie sio ną	gło wą.	Pro ble mem,	czy li	by łym	mę żem,	Antho nym	Rawlingsem.
–	Mó wię	po ważnie,	Co urt ney,	nie	 ro zu miesz?	Nie	zamie rzam	do	końca	ży cia	ucie kać.	Nie	po ‐

zwo lę,	aby	miał	nade	mną	kontro lę.	Je śli	we zmę	nogi	za	pas	za	każdym	razem,	kie dy	się	do	mnie
zbli ży,	to	bę dzie	oznaczało,	że	wy grał.	Układam	tu	so bie	ży cie	i	chcę	móc	się	nim	cie szyć.

Co urt ney	sie działa	w	kuch ni	swo je go	domu,	z	okna	mając	wi dok	na	ogród.	Przez	szary	zi mo wy	we ‐
lon	prze bi jała	 się	 po wo li	wio sna.	Na	 żało snych	po zo stało ściach	po	 trawni ku	wi dać	 było	 gdzie nie ‐
gdzie	lód	i	śnieg.	Za	mie siąc	trawa	się	zazie le ni	i	wszyst ko	się	od ro dzi.	Czy	jej	przy jaciół ka	nie	za‐
słu gi wała	na	taką	szansę?

–	Claire,	w	jaki	spo sób	po mo że	ci	znajo mość	nu me ru	jego	pry wat nej	ko mór ki?
–	 Tony’emu	 się	 wy daje,	 że	 może	 do	 mnie	 dzwo nić	 i	 mącić	 w	 moim	 ży ciu.	 Po wstrzy mać	 go

może	je dy nie	od wró ce nie	tej	sy tu acji.	Również	mu szę	mieć	możli wość	ini cjo wania	kontak tu.
–	Chy ba	 ro zu miem,	o	 co	 ci	 cho dzi,	 ale	nie	 sądzisz,	 że	bę dzie	 się	 zastanawiał,	 jak	 ci	 się	udało

zdo być	jego	nu mer?	Jest	prze cież	zastrze żo ny.	Wiem,	że	masz	tego	świado mość.
–	Owszem,	ale	wi działam	li stę	jego	kontak tów;	znajdu je	się	na	niej	wie le	nazwisk.	Nie	jest	tak

od izo lo wany,	jak	mu	się	wy daje.	Nu mer	mogę	mieć	od	jed nej	z	tych	licznych	osób.
Co urt ney	 nadal	wy glądała	 przez	 okno.	Na	 sto le	 le żała	 li sta	 rze czy	 do	 zro bie nia	 dziś	 po	 po łu ‐

dniu.	Nie dłu go	zjawi	się	Ju lia,	jej	przy szła	sy no wa,	i	miały	naprawdę	mnó stwo	pracy	przed	zbli ża‐
jącym	się	wiel ki mi	kro kami	ślu bem.	Obok	na	wpół	peł ne go	kubka	z	kawą	znajdo wał	się	spis	go ści.
Zer k nę ła	na	plan	rozsadze nia	ich	pod czas	próbnej	ko lacji.	Jeszcze	dzi siaj	były	umó wio ne	z	trze ma
fir mami	cate ringo wy mi.

Ich	syn,	Caleb,	zało żył	nie dawno	na	przed mie ściach	Chi cago	własną	fir mę	inwe sty cyjną.	To	był
je dy ny	wiary god ny	po wód,	dzię ki	któ re mu	mógł	po dzię ko wać	Tony’emu	za	pracę.	Na	szczę ście	Ca‐
leb	okazał	się	prze ko nu jący,	kie dy	wy jaśniał,	jak	bar dzo	mu	zale ży	na	tym,	aby	dojść	do	cze goś	sa‐
me mu.	Jako	przed się bior ca	Tony	po pie rał	dąże nie	ich	syna	do	nie zależno ści.	Taki	obrót	spraw	do ‐
dawał	tak że	wiary god no ści	w	po zby ciu	się	przez	Brenta	i	Co urt ney	czę ści	ak cji	Rawlings.	Ich	kapi ‐



tał	miał	po móc	w	sfi nanso waniu	przed się wzięć	Cale ba.	My śląc	o	tym	wszyst kim,	zacho wy wała	mil ‐
cze nie.

Claire	była	wy raźnie	rozczaro wana.
–	Ro zu miem.	Naprawdę.	Sko ro	nie	mo żesz	mi	po móc,	znajdę	ko goś	inne go…
–	Nie,	po mo gę	ci.	We zmę	tyl ko	dru gi	te le fon;	tam	mam	wpi sany	jego	nu mer.
–	Dzię ku ję	–	od par ła	szybko	Claire.	–	Naprawdę	to	do ce niam.
Co urt ney	tak	była	po chło nię ta	rozmo wą	i	rozmy ślaniem,	że	nie	usły szała	dzwonka	i	gło su	męża.

Nagle	do	kuch ni	wszedł	Tony.	De spe racko	starając	się	zamasko wać	nagły	nie po kój,	nie	miała	wąt ‐
pli wo ści,	że	po mi mo	dzie lących	ich	nie mal	dwóch	i	pół	ty siąca	ki lo me trów,	Claire	rozpo zna	gło sy.

Pierwszy	ode zwał	się	Brent:
–	Zo bacz,	kto	nas	od wie dził.
–	Wi taj,	Co urt ney,	prze praszam	za	to	naj ście.	Je chałem	właśnie	do	domu,	kie dy	się	okazało,	że

mu szę	przez	chwi lę	po rozmawiać	z	two im	mę żem.	–	Jego	ni ski	głos	miał	przy jaciel ski	ton,	jakie go
zawsze	uży wał	w	kontak tach	z	Co urt ney.

Zasło ni ła	te le fon	dło nią	i	uśmiech nę ła	się	pro miennie.
–	Och,	Tony,	tak	miło	cię	wi dzieć.	–	Wstała	i	uści skała	go	na	po wi tanie.	Miała	nadzie ję,	że	nie

usły szy,	jak	gło śno	wali	jej	ser ce.	–	Je stem	w	trak cie	fi nali zo wania	planów	we sel nych.	Prze praszam,
ale	mu szę	coś	do kończyć.	Zajmie	mi	to	tyl ko	chwi lę.

Na	 wi dok	 rozło żo nych	 na	 sto le	 papie rów	 pano wie	 kiwnę li	 gło wami.	 Spojrze nia	 jej	 i	 Brenta
skrzy żo wały	się,	kie dy	do strzegł,	że	jego	żona	trzy ma	mały	czar ny	te le fon,	a	nie	swój	black ber ry.

Swo bod nym	ge stem	otwo rzył	lo dówkę,	po dał	Tony’emu	bu tel kę	wody	i	rzekł:
–	Chodź,	Tony,	przejdzie my	do	mo je go	gabi ne tu.	Uwierz	mi,	nie	 chcesz	 stanąć	 jej	na	dro dze,

kie dy	zajmu je	się	planami	we sel ny mi.
Tony	się	ro ze śmiał.
–	W	po rząd ku.	Zajmę	ci	tyl ko	kil ka	mi nut.	–	Od wró cił	się	do	Co urt ney	i	po wie dział:	–	Miło	cię

wi dzieć.
Ski nę ła	 im	 gło wą,	 kie dy	wy cho dzi li	 z	 kuch ni,	 po	 czym	wzię ła	 do	 ręki	 black ber ry	 i	 wy szła	 na

oszklo ną	we randę,	żeby	się	znaleźć	jeszcze	dalej	od	gabi ne tu	męża.
–	Cho le ra!	–	szep nę ła	do	małe go	te le fo nu.
–	O	Boże,	Co urt ney,	przy kro	mi.
–	Daj	spo kój.	Po dam	ci	nu mer.	Zacze kaj	tyl ko,	pro szę,	i	nie	dzwoń,	do pó ki	stąd	nie	wyjdzie.
–	Do brze.	Tak	naprawdę	to	nie	mam	pewno ści,	czy	w	ogó le	zadzwo nię.	Chcę	je dy nie	wie dzieć,

że	mogę	to	zro bić.
Co urt ney	uśmiech nę ła	się,	prze wi jając	li stę	kontak tów.	Obejrzała	się	na	kuch nię,	po	czym	ci cho

po dyk to wała	Claire	dzie sięć	cyfr.
–	Mam	nadzie ję,	że	wiesz	–	do dała	–	że	szcze rze	go	nie nawi dzę	za	to,	co	ci	zro bił.
Claire	kiwnę ła	gło wą.



–	Dzię ku ję	ci,	ale	od	tak	dawna	je ste ście	przy jaciół mi.	Wdzięczna	ci	je stem	za	po moc,	ale	ro zu ‐
miem…

–	Nie	ro zu miesz!

Ton	gło su	Co urt ney	ją	zasko czył.	Gniew?	Fer wor?
–	Być	może	nie.	–	Możli we,	że	nad uży ła	jej	lo jal no ści,	pro sząc	o	nu mer	te le fo nu	Tony’ego.	–	Le ‐

piej	bę dzie,	jak	zakończy my	tę	rozmo wę.	Jeszcze	raz	dzię ku ję.
–	Claire?	–	Przy jaciół ka	ści szy ła	głos.	–	Chciałabym	się	z	tobą	spo tkać.	Mu szę	być	z	tobą	szcze ra

w	kwe stii	tego,	co	wiem	i	co	czu ję.	Wo lałabym	to	zro bić	oso bi ście.
Claire	zalała	 fala	emo cji.	Chciała	się	zo baczyć	z	Co urt ney,	ale	część	niej	zastanawiała	się:	„Czy

to	naprawdę	moja	przy jaciół ka?”.	Głos	Tony’ego	w	 ich	kuch ni	wy dawał	 się	 taki	 swo bod ny.	Czy	 ta
prośba	nie	jest	pu łap ką?	No	i	co	Co urt ney	mo głaby	wie dzieć?	Claire	ją	okłamy wała,	tak	jak	wszyst ‐
kich	innych.	Czy	ta	wcze śniejsza	gwał towność	w	jej	gło sie	do ty czy ła	Claire,	czy	raczej	Tony’ego?

Ale	to	ona	była	je dy ną	oso bą,	któ ra	ko mu ni ko wała	się	z	nią	pod czas	jej	po by tu	w	wię zie niu.	To
ona	jako	jed na	z	nie wie lu	osób	zaofe ro wała	jej	wspar cie.

–	 Ja	 też	 bym	 tego	 chciała	 –	 od par ła	Claire.	 –	No	do brze,	 to	może	 zajmij	 się	 te raz	 swo im	go ‐
ściem.	Później	ustali my	szcze gó ły.

–	W	jed nym	masz	rację.	Bar dzo	dłu go	go	znamy,	jed nak	czasami	zna	się	ko goś,	a	tak	naprawdę
nie	wie	się	o	nim	ni cze go.	Bywa	też	tak,	że	od	razu	po znaje	się	prawdę.	–	Umil kła,	ale	Claire	nic
nie	po wie działa,	więc	konty nu owała:	–	Mam	nadzie ję,	że	jakoś	uda	nam	się	spo tkać.	Po tem	o	tym
po gadamy.

Po łącze nie	zo stało	prze rwane.	Co urt ney	wsu nę ła	mały	czar ny	te le fon	do	kie sze ni	dżinsów	i	otar ła
oczy.	Wy pro sto wała	się	i	z	black ber rym	w	ręce	wró ci ła	do	kuch ni.	Nie dłu go	przy je dzie	Ju lia;	miały
dzi siaj	naprawdę	wie le	do	zro bie nia.

Claire	wpatry wała	się	w	napi sany	na	kart ce	nu mer.	No	i	pro szę.	Te raz	nie	tyl ko	on	bę dzie	mógł	za‐
dzwo nić	 jako	pierwszy.	Wpi sała	nu mer	do	te le fo nu,	na	któ ry	Tony	zadzwo nił	wczo raj	wie czo rem.
Po krę ci ła	gło wą.	Le żały	przed	nią	trzy	ko mór ki.	W	zu peł no ści	wy star czy łaby	jed na,	a	miała	trzy!

Nie	tyl ko	Co urt ney	była	prze ciwna	po my sło wi,	aby	Claire	dzwo ni ła	do	Tony’ego.	Har ry	tak że	go
nie	po chwalał.	Nie spo dzie wanie	Am ber	okazała	się	 jej	so juszniczką.	Z	ko lei	 jej	brat	przy równał	 to
do	wkładania	kija	do	ula.

Claire	w	końcu	się	uśmiech nę ła.
–	Mój	tato	miał	ko le gę,	któ ry	ho do wał	pszczo ły	–	rze kła.	–	Cho dzi li śmy	do	nie go	i	po magali śmy

wy bie rać	miód.	Pszczo ły	bzy czały	wo kół	nas,	kie dy	zle wali śmy	miód	z	ramek.	–	Har ry	i	Am ber	słu ‐
chali,	my śląc	zapewne,	że	ta	analo gia	ma	sens	me tafo ryczny.	–	Gdy	by łam	mała,	bałam	się	po magać
–	 opo wiadała	 dalej.	 –	 Pamię tam,	 jak	 py tałam	 ko le gę	 taty,	w	 jaki	 spo sób	 udaje	mu	 się	wyjmo wać
ram ki	z	uli	tak,	że	nie	zo staje	po gry zio ny.	Po kazał	mi	taki	od lo to wy	kape lusz	z	siat ką,	kom bi ne zon
z	gru be go	mate riału,	rę kawiczki	i	wy so kie	buty…	no	wie cie,	strój	pszcze larza.	–	Kiwnę li	gło wami.	–



No	więc	ro zu mie cie?	–	Przy glądała	im	się,	cze kając,	aż	do strze że	w	ich	oczach	zro zu mie nie.	Kie dy
tak	się	nie	stało,	sama	od po wie działa	na	swo je	py tanie:	–	Obie cu ję	nie	wsadzać	kija	do	ula,	chy ba
że	będę	mieć	pewność,	 iż	mój	strój	 jest	nie zawod ny.	Nie	mam	zamiaru	dać	się	po kąsać…	po now‐
nie.	–	Wy dawało	jej	się,	że	w	oczach	przy jaciół	dojrzała	po dziw.

Te raz,	kie dy	dyspo no wała	nu me rem	Tony’ego,	mu siała	po praco wać	nad	stro jem	pszcze larza.	Aż
do	wczo rajsze go	wie czo ru	nie	miała	pewno ści,	co	zro bi.	W	Kali for nii	po do bało	jej	się	bar dziej,	niż
mo gła	to	so bie	wy obrazić.	Po	przy jeździe	tu taj	miała	nadzie ję,	że	może	uda	jej	się	rozpo cząć	nowe
ży cie	i	zapo mnieć	o	mi nio nych	trzech	latach,	ale	po tem	wszyst ko	ule gło	zmianie:	zadzwo nił	Tony.

Claire	w	głę bi	du szy	wie działa,	że	to	się	ni gdy	nie	skończy.	Z	zawar to ści	kar to nu	od	Tony’ego
wy ni kało,	że	była	pod	jego	obser wacją	co	najmniej	od	śmier ci	ro dzi ców.	Prawdę	mó wiąc,	zastana‐
wiała	się,	czy	je śli	rze czy wi ście	było	tak,	że	ce lo wo	sku sił	Si mo na	pro po zy cją	pracy,	to	czy	przy pad ‐
kiem	nie	śle dził	jej,	od kąd	do stała	się	na	stu dia.	Na	tę	myśl	zim ny	dreszcz	prze biegł	jej	po	ple cach.

Tak,	Antho ny	Rawlings	był	czło wie kiem,	któ ry	bezdusznie	się	jej	po zbył	–	po zwo lił,	by	trafi ła	do
wię zie nia	za	zbrod nię,	któ rej	nie	po peł ni ła.	Wie le	razy	jed nak	my ślała	o	jego	pro po zy cji.	Nim	wy ‐
stąpi ła	 z	 wnio skiem	 o	 wy rok	 bez	 orze kania	 o	 wi nie,	 Tony	 zapro po no wał	 inne	 rozwiązanie:	 aby
wnio sko wała	 o	 uznanie	 ją	 za	 nie po czy tal ną.	 Znalazł	 już	 nawet	 zakład,	 któ ry	 chęt nie	 by	 ją	 przy jął
jako	pacjent kę.	Gdy by	zgo dzi ła	się	wte dy	na	jego	pro po zy cję,	do	dzi siaj,	a	może	już	zawsze,	spra‐
wo wał by	kontro lę	nad	jej	ży ciem.	Claire	była	prze ko nana,	że	Tony	się	spo dzie wał,	iż	przy stanie	na
jego	warunki.

Uśmiech nę ła	się	sze ro ko.	Prze ciwstawi ła	się	jego	planom.	De lek to wała	się	uczu ciem	dumy,	jaką
czu ła	na	myśl	o	tym,	co	zro bi ła.	Sko ro	po trafi ła	instynk townie	po stawić	się	Antho ny’emu	Rawling‐
so wi,	wy glądało	na	to,	że	je śli	się	do	tego	so lid nie	przy ło ży,	jej	możli wo ści	są	nie ograni czo ne.

Tony	ni gdy	by	nie	po zwo lił	na	to,	aby	żyła	so bie	spo kojnie	z	dala	od	nie go.	Mu siała	w	jakiś	spo ‐
sób	to	zmie nić.	Ukry wanie	się	przed	dźwię kiem	jego	gło su	tyl ko	umacniało	 jego	siłę.	Dlate go	też
działanie	od wrot ne	ją	osłabi.

Wczo raj	wie czo rem,	kie dy	wró ci ła	w	re stau racji	do	sto li ka,	oświad czy ła	przy jacio łom,	że	jest	go ‐
to wa	 konty nu ować	 pracę	 po le gającą	 na	 szpe raniu	 w	 prze szło ści	 Tony’ego.	 Obecnie	 dyspo no wała
czasem,	 a	 dzię ki	 by łe mu	mę żo wi	 tak że	 pie niędzmi.	 Jego	 te le fon	umocnił	 ją	w	 tym	prze ko naniu.
Pan	Antho ny	Rawlings	musi	do stać	nauczkę.

Am ber	 i	Har ry	wi dzie li	 jej	 po kry tą	 czer wo ny mi	plamami	 twarz,	 jed nak	zamiast	po żało wać	 jej
czy	choćby	dać	znać,	że	wi dzą,	w	jakim	jest	stanie,	obo je	się	uśmiech nę li.	Am ber	wstała	i	uści skała
przy jaciół kę.

–	Mam	nadzie ję,	że	wiesz,	iż	mo żesz	li czyć	na	moje	peł ne	wspar cie	i	po moc.
–	Je śli	panie	po zwo lą,	chciał bym	się	włączyć	do	ak cji.	–	Po	tych	sło wach	Har ry	objął	je	obie.	Ten

gru po wy	uścisk	trwał	tyl ko	chwi lę,	ale	świado mość	wspól ne go	celu	i	wspar cie	napeł ni ły	Claire	nie ‐
zwy kłą	ener gią.

Dziś	 rano	obu dzi ła	 się	z	nową	de ter mi nacją.	Rozmo wa	te le fo niczna	z	Co urt ney	nie	po działała
na	nią	hamu jąco	–	wprost	prze ciwnie.



Ubie rając	 się,	 rozmy ślała	 o	 po nownym	 usły sze niu	 gło su	 by łe go	męża.	 Dwa	 razy	 w	 prze ciągu
dwóch	dni!	Gdy	do tar ło	do	jej	uszu,	jak	rozmawia	z	Co urt ney,	a	jego	głos	jest	swo bod ny	i	przy ja‐
ciel ski,	przy po mniała	so bie,	jak	swe go	czasu	ro bi ła	wszyst ko,	co	w	jej	mocy,	byle	usły szeć	taki	wła‐
śnie	ton.	Przy jem ną	od mianę	stano wi ło	koncentro wanie	się	nie	na	jego	uczu ciach,	lecz	własnych.

Claire	uśmiech nę ła	 się	do	 swe go	od bi cia	w	 lu strze.	Po do bały	 jej	 się	 kasztano we	wło sy,	dżinsy
i	 te ni sówki.	Prawie	w	ogó le	 się	nie	malo wała	 i	bar dzo	 to	 so bie	 chwali ła.	Od	 te raz	zamie rzała	 się
sku piać	wy łącznie	na	swo ich	po trze bach.

Przez	czter naście	ostat nich	mie się cy	chwy tała	się	skrawków	po czu cia	własnej	war to ści.	To	było
trud ne,	zwłaszcza	że	miej scem	jej	po by tu	był	zakład	kar ny.	By wało,	że	zastanawiała	się,	czy	w	ogó le
war to	żyć.	Dzi siaj	wie działa,	że	tak.

Jego	głos	przez	te le fon	zdradził	jej	wię cej	niż	same	sło wa.	Tony	rzekł	kie dyś,	że	ona	zna	go	le ‐
piej	niż	kto kol wiek	inny.	W	głę bi	du szy	wie działa,	że	bę dzie	pró bo wał	ją	od naleźć,	no	i	oczy wi ście
mu	się	udało.	Antho ny	Rawlings	rzad ko,	o	ile	w	ogó le,	prze gry wał.

Uświado miwszy	 to	 so bie,	 jeszcze	bar dziej	 zapragnę ła	wyjść	z	ukry cia.	Na	po cząt ku	plan	miała
taki,	aby	go	uni kać.	Nie	udało	się.	By cie	nie wi dzial ną	uczy ni ło by	z	niej	 łatwy	cel,	bez	wzglę du	na
intencje	 Tony’ego.	 Im	 bar dziej	 Claire	 Ni chols	 bę dzie	 wi dzial na	 dla	 świata,	 tym	 trud niej	 by łe mu
mę żo wi	bę dzie	go	z	nie go	usu nąć.	Mając	nadzie ję,	że	nie	do tar ło	to	do	niej	zbyt	późno,	zaru mie ni ‐
ła	się	z	emo cji,	a	na	jej	twarzy	po jawił	się	sze ro ki	uśmiech.

Prawda	była	 taka,	 że	per spek ty wa	spo tkania	z	nim,	 rozmo wy	 i	 znale zie nia	 się	w	 jego	po bli żu
napawała	ją	prze raże niem.	Strach	ten	po wo do wany	był	nie	tyl ko	jego	po tencjal ny mi	czy nami	–	ale
tak że	jej.	Claire	wie działa,	że	kie dy	dojdzie	do	ich	spo tkania	twarzą	w	twarz,	nie	bę dzie	w	stanie
prze wi dzieć	swo ich	działań,	emo cji	czy	re ak cji.	Choć	prze szłość	ich	związku	była	taka,	a	nie	inna,
Tony	po trafił	mani pu lo wać	jej	my ślami	i	prze ko naniami.

Przy po mniała	samej	so bie,	że	te raz,	w	prze ci wieństwie	do	sy tu acji	sprzed	trzech	lat,	znała	zasa‐
dy	i	grani ce	jego	gry.	Zasada	nu mer	je den:	nie	ist nie ją	żad ne	grani ce.	Antho ny	Rawlings	był	zdol ny
do	wszyst kie go	i	nic	go	nie	po wstrzy ma	przed	osiągnię ciem	zamie rzo ne go	celu.	Jed nak	nawet	Su ‐
per man	nie	był	w	stanie	prze zwy cię żyć	własnych	słabo ści.	Cathe ri ne	po wie działa	jej	kie dyś,	że	ma
nie daną	wie lu	oso bom	okazję	po znać	prawdzi we go	Antho ny’ego	Rawlingsa.	Claire	wie działa,	 jakie
są	jego	prze ko nania,	znała	też	jego	słabość:	po zo ry!

Była	tak że	pewna,	że	zjawi	się	w	Kali for nii.	Może	mu	to	zająć	dni,	ty go dnie	albo	zale d wie	go ‐
dzi ny	–	tak	czy	inaczej,	na	pewno	przy le ci	na	Zachod nie	Wy brze że.	Tak	się	stanie	i	już.	Claire	mu ‐
siała	trwać	w	go to wo ści,	a	jej	strój	pszcze larza	nie	mógł	mieć	żad nych	skaz.

Usiadła	w	kuch ni	na	wy so kim	tabo re cie,	otwo rzy ła	lap to pa	i	zaczę ła	szu kać	w	ne cie	infor macji
o	samej	so bie.	Zanim	uda	jej	się	zmie nić	to,	w	jaki	spo sób	jest	po strze gana	przez	świat,	musi	się
do wie dzieć,	co	o	niej	pi szą	te raz.	Wy ni ki	przy prawi ły	ją	o	mdło ści.

Kie dy	wpi sała	w	Go ogle	hasło	„Claire	Ni chols	Rawlings”,	po jawi ło	się	po nad	pięćdzie siąt	ty się cy
wy ni ków!	Zaczę ła	kli kać	i	czy tać.	Owszem,	natrafi ła	na	infor macje	zgod ne	z	prawdą:	uro dzo na	sie ‐
dem naste go	paździer ni ka	ty siąc	dzie więćset	osiem dzie siąte go	piąte go	roku,	ro dzi ce	Jor don	i	Shir ‐



ley	Ni chols.	Uczęszczała	do	li ceum	Hamil ton	He ights	w	Fi shers	w	stanie	Indiana,	a	na	Uni wer sy te ‐
cie	Val paraiso	 ukończy ła	 stu dia	na	wy dziale	me te oro lo gii.	Od by ła	 roczny	 staż	w	Al bany	w	 stanie
Nowy	Jork,	następ nie	praco wała	dla	WKPZ	w	Atlancie	w	stanie	Geo r gia,	na	stano wi sku	asy stent ki
me te oro lo ga.	Kie dy	zwol nio no	ją	z	WKPZ,	do	roku	dwa	ty siące	dzie siąte go	praco wała	w	Red	Wing,
re stau racji	 w	 Atlancie.	 Od	 tego	 mo mentu	 infor macje	 na	 te mat	 jej	 ży cia	 to	 głównie	 spe ku lacje
i	przy puszcze nia.

Je den	z	nie wie lu	 fak tów:	osiem naste go	grud nia	dwa	ty siące	dzie siąte go	po ślu bi ła	Antho ny’ego
Rawlingsa.	Claire	miała	 już	okazję	czy tać	o	 tym,	że	 jest	spryt ną	naciągaczką,	zasko czy ła	 ją	 jed nak
zajadłość	ce chu jąca	nowo	znale zio ne	ar ty ku ły.	Wy glądało	to	tak,	jak by	część	dzienni karzy	była	peł na
de ter mi nacji,	aby	naprawić	krzywdy	wy rządzo ne	Antho ny’emu	Rawlingso wi.

Claire	 prze bie gła	 wzro kiem	 po	 nie zli czo nej	 liczbie	 ar ty ku łów,	 upu bliczniających	 każdy	 jej
grzech.	Prze czy tała	o	zmianie	ko lo ru	wło sów	i	luk su so wych	zaku pach.	Znalazła	opi sy	ich	po dró ży	–
i	tych	rze czy wi stych,	i	tych	zu peł nie	mi jających	się	z	prawdą.	My śląc,	że	chy ba	nie	po winna	się	tam
zapuszczać,	klik nę ła	i	prze ko nała	się,	że	być	może	ma	po tencjal ne go	sprzy mie rzeńca	bro niące go	jej
re pu tacji.	Ar ty kuł	po jawił	się	w	lu tym	dwa	ty siące	dwu naste go	roku	w	magazy nie	„Rol ling	Sto ne”	–
po	areszto waniu,	ale	przed	jej	wnio skiem	o	wy rok	bez	orze kania	o	wi nie.	Ty tuł	brzmiał:	Pani	Raw ‐
lings,	koniec	z	tajem niczością	–	ale	czy	to	rzeczy wiście	zabój czy ni?,	a	au to rem	była	Me re dith	Banks.	Ar ty kuł
przed stawiał	Claire	Ni chols:	prawdzi wą	ko bie tę,	 stu dent kę,	 cór kę	opłaku jącą	 tragiczną	śmierć	 ro ‐
dzi ców,	stażyst kę,	asy stent kę	me te oro lo ga	w	Atlancie	i	bar mankę.	Me re dith	opi sała	ich	przy pad ko ‐
we	spo tkanie	w	Chi cago	i	zapewni ła,	że	małe	jest	prawdo po do bieństwo,	aby	Claire	Ni chols	pró bo ‐
wała	po zbawić	ży cia	Antho ny’ego	Rawlingsa.	Wspo mniała	o	tym,	jak	w	rozmo wie	z	nią	Claire	z	wa‐
haniem	opo wiadała	o	przy szłym	mężu.

„Z	wahaniem?!	W	ogó le	o	nim	nie	mó wi łam!”.
Dzienni kar ka	napi sała	tak że	o	tym,	co	było	oczy wi ste:	zważywszy	na	majątek	Antho ny’ego	Raw‐

lingsa,	dlacze go	Claire	chciałaby	go	zabić?	Jako	do wód	wy mie ni ła	po dró że,	zaku py	i	wi zy ty	w	eks‐
klu zywnych	spa.	Cze mu	Claire	zamie rzałaby	po zbawić	ży cia	przy stojne go,	szczo dre go	męża,	dzię ki
któ re mu	opły wała	w	 luk su sy?	Miała	do stęp	do	takiej	 ilo ści	pie nię dzy,	 jakiej	 tyl ko	chciała,	a	spół ki
Antho ny’ego	cały	czas	przy no si ły	zy ski.	Me re dith	uznała,	że	zabi cie	go	by ło by	po zbawio ne	sensu.

Uwadze	Claire	nie	uszła	iro nia	związana	z	fak tem,	że	au tor ką	pierwsze go	i	być	może	je dy ne go
po zy tywne go	i	no szące go	znamio na	prawdy	ar ty ku łu	była	ta	sama	oso ba,	któ ra	osiem naście	mie się ‐
cy	wcze śniej	napi sała	tekst	do pro wadzający	Tony’ego	do	szału,	co	Claire	o	mało	nie	przy płaci ła	ży ‐
ciem.

Otwo rzy ła	 ko lejną	 zakład kę	 i	wpi sała	 do	wy szu ki war ki	 „Me re dith	Banks”.	Nie zależna	dzienni ‐
kar ka	z	Long	Be ach	w	stanie	Kali for nia.	Na	jej	stro nie	inter ne to wej	po dany	był	ad res	mailo wy	i	nu ‐
mer	 te le fo nu.	 Sprawdziwszy	 to	 szybko	w	Go ogle	Maps,	Claire	 się	 prze ko nała,	 że	 od	 Long	Be ach
dzie li	 ją	sześć	 i	pół	go dzi ny	 jazdy.	Prze trawiała	 tę	 infor mację.	Zważywszy	na	obecny	stan	umy słu
Tony’ego,	być	może	wy jazd	sześćset	pięćdzie siąt	ki lo me trów	stąd	to	wcale	nie	taki	głu pi	po mysł.



Mo gła	 się	 skontak to wać	 z	Me re dith	 i	 obie cać	 jej	 wy wiad	 na	wy łączność,	 ale	 co	 tak	 naprawdę
chciała	ujawnić?	Sko ro	nie	po trafi ła	spoj rzeć	Am ber	i	Har ry’emu	w	oczy	i	opo wie dzieć	o	swo im	ży ‐
ciu	jako	pani	Rawlings,	go to wa	była	zro bić	to	przed	Me re dith?

Z	jadal ni	prze su wane	szklane	drzwi	pro wadzi ły	na	taras.	Claire	wy szła	na	ze wnątrz	i	usiadła	na
fo te lu.	 Trzy mając	 w	 rę kach	 ku bek	 z	 cie płą	 kawą	 o	 smaku	 French	 Vanil la,	 po patrzy ła	 w	 nie bo.
Chmu ry	się	rozstąpi ły,	ro biąc	miejsce	czy ste mu	błę ki to wi.	Wie działa,	że	cały	pro ces	de maskacji	po ‐
wi nien	być	do brze	prze my ślany.	Nie	mo gła	działać	pod	wpły wem	im pul su	i	mu siała	być	prze wi du ‐
jąca.	Być	może,	jak kol wiek	zdu mie wająco	to	brzmiało,	po trze bo wała	takiej	oso by	jak	Me re dith.	Za‐
nim	jed nak	się	z	nią	skontak tu je,	mu siała	mieć	pewność,	co	zamie rza	ujawnić.	Wy wiad	udzie lo ny
przed	laty	„Vani ty	Fair”	nauczył	ją,	że	każde	py tanie	trze ba	gruntownie	prze anali zo wać.	Każda	im ‐
pro wi zo wana	od po wiedź	musi	zo stać	pod dana	równie	wni kli wej	anali zie.

Je śli	miała	w	planach	po infor mo wanie	 świata	o	 tym,	 jaka	 jest	prawda,	mu siała	być	pewna,	 że
po jawi	się	w	takiej	for mie	i	w	taki	spo sób,	w	jaki	to	ona	bę dzie	chciała.	Claire	nie	dawało	spo ko ju
py tanie:	czy	mo gła	zaufać	Me re dith	Banks	 i	po wie rzyć	 jej	napi sanie	tego	ar ty ku łu?	Naprawdę	nie
znała	od po wie dzi.

Po	 nie bie	 prze my kało	 co raz	 mniej	 białych	 chmur,	 ustę pu jąc	 pola	 pro mie niom	 słońca.	 Claire
unio sła	 gło wę,	 zamknę ła	 oczy	 i	 ode tchnę ła	 świe żym,	 wio sennym	 po wie trzem.	 Cie płe	 pro mie nie
i	kawa	uświado mi ły	jej,	że	bez	wzglę du	na	to,	jaką	po dejmie	de cy zję,	bę dzie	ona	zale żała	wy łącznie
od	niej.

Nagle	przy po mniało	jej	się	py tanie	z	prze szło ści:	jak	on	to	zro bił?	Jak	sprawił,	że	nagle	znik nę ła,
a	nikt	tego	nie	kwe stio no wał?	Ta	infor macja	miała	klu czo we	znacze nie.	Claire	mu siała	do pil no wać
tego,	aby	hi sto ria	się	nie	po wtó rzy ła.



Każ dą	podróż	w	przeszłość	kom pliku ją	złu dzenia,
niepraw dziwe	wspomnienia,

błędne	opisy wanie	rzeczy wistych	wy darzeń.
Adrienne	Rich
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Claire	moc niej	uchwy ciła	telefon.
–	O	jakich	ese me sach	i	mailach	mó wisz?
–	To	był	marzec,	o	ile	mnie	pamięć	nie	myli.	Marzec	tego	roku,	kie dy	opu ści łaś	Atlantę.
–	Tak	właśnie	mó wię,	Emi ly.	Tony	wy wiózł	mnie	w	mar cu,	do kład nie	sie dem naste go	mar ca	dwa

ty siące	dzie siąte go	roku,	a	dwu dzie ste go	znalazłam	się	w	jego	domu.	Nie	wy słałam	żad nych	maili
ani	ese me sów.

–	A	właśnie	że	tak.	Wy słałaś	maile,	w	któ rych	pi sałaś	o	no wej	pracy.	Jak	bar dzo	je steś	pod ekscy ‐
to wana.	–	Choć	sio stra	jej	nie	wi działa,	Claire	po krę ci ła	gło wą.	–	Na	Face bo oku	tak że	napi sałaś	wia‐
do mo ści.	Pamię tam,	że	po my ślałam	wte dy,	iż	mu sisz	być	naprawdę	pod ekscy to wana.

–	Nie	wy słałam	tych	wiado mo ści.	Od pi sałaś	na	nie?
–	 Tak,	 a	 ty	mi	 od po wie działaś.	 Po tem,	 jakiś	 ty dzień	 później,	 przy słałaś	 ese me sa,	 że	 bę dziesz

mieć	 nowy	 nu mer	 te le fo nu	 i	 że	 zadzwo nisz.	 Jak	 wiesz,	 nie	 zadzwo ni łaś	 przez	 wie le	 mie się cy,
a	twój	stary	nu mer	nie	był	już	ak tywny.

Claire	prze trawiała	te	infor macje.
–	Cie kawe,	czy	inni	tak że	do stali	po dobne	wiado mo ści.
–	Wiem,	 że	 John	 otrzy mał	 takie	 same	maile	 i	 ese me sy.	No	wiesz,	 jak byś	wy sy łała	 je	 hur tem.

A	kie dy	mi nął	jakiś	czas,	a	od	cie bie	nie	było	żad nych	wie ści,	zadzwo ni łam	do	spół dziel ni	mieszka‐
nio wej.	Po wie dzie li	mi,	że	się	wy pro wadzi łaś	 i	że	zapłaci łaś	karę	za	ze rwanie	umo wy	najmu.	Coś
też	wspo mnie li	o	no wej	pracy,	ale	nie	pamię tali	żad nych	szcze gó łów.

–	Cze mu	ni gdy	mi	o	tym	nie	po wie działaś?
Emi ly	przez	chwi lę	mil czała.	Kie dy	się	ode zwała,	jej	głos	miał	ostre	brzmie nie.
–	A	kie dy	we dług	cie bie	miałam	to	zro bić?	Może	wte dy,	gdy	mu siałaś	uważać	na	każde	sło wo,

a	wszyst ko,	co	ja	mó wi łam,	pod słu chi wano?	–	Claire	do pie ro	nie dawno	ujawni ła	szcze gó ły	do ty czą‐
ce	ich	rozmów	w	trak cie	trwania	jej	mał żeństwa.	Jej	sio stra,	natu ral nie,	bar dzo	się	tym	zde ner wo ‐
wała.

–	Nie,	Emi ly.	Prze praszam.	Wiem,	że	wte dy	nie	mo głaś	nic	po wie dzieć,	ale	cze mu	cze kałaś	aż
do	te raz?

–	Być	może	by łam	zbyt	zaję ta	po znawaniem	na	nowo	swo jej	 sio stry	 i,	och	 tak,	 swo je go	męża.
Szcze gó ły	 związane	 z	 two im	 znik nię ciem	 przed	 trze ma	 laty,	 kie dy	 sądzi łam,	 że	 po	 pro stu	 nie
chcesz	mnie	już	w	swo im	ży ciu,	cóż,	nie	znajdo wały	się	wy so ko	na	li ście	mo ich	prio ry te tów.

Claire	westchnę ła.	Gniew	Emi ly	był	jak	najbar dziej	usprawie dli wio ny.



–	Chcę,	 że byś	wie działa,	 że	 nie	wy rzu całam	 za	 po mo cą	maili	 i	 ese me sów	 cie bie	 czy	 Joh na	 ze
swe go	ży cia.	Gdy by	coś	takie go	się	po wtó rzy ło,	wiedz,	pro szę,	że	to	nie	ja.

Emi ly	mil czała.	Kie dy	się	ode zwała,	w	jej	gło sie	nie	było	sły chać	gnie wu,	lecz	nie po kój.
–	Dlacze go?	Ży wisz	po ważne	obawy,	że	to	się	może	po wtó rzyć?
Claire	się	nie	wahała.	Nie	chciała	dłu żej	oszu ki wać	sio stry.
–	Tak.
–	Obie cu ję,	że	je śli	nie	będę	mo gła	się	z	tobą	skontak to wać	albo	otrzy mam	tego	ro dzaju	wiado ‐

mo ści,	pójdę	od	razu	na	po li cję	i	każę	im	wy ważyć	drzwi	Antho ny’ego	Rawlingsa.
Claire	się	uśmiech nę ła.
–	Dzię ki,	sio stro.	Oby	to	ni gdy	nie	było	ko nieczne.	Na	razie	staram	się	jak	najwię cej	do wie dzieć

na	te mat	tego,	jak	on	to	wszyst ko	wte dy	zro bił.
Rozmo wa	trwała	jeszcze	dość	dłu go.	W	czasach,	kie dy	Claire	mieszkała	w	Iowa,	jej	te le fo ny	nie

tyl ko	 były	 nad zo ro wane,	 ale	 tak że	 czas	 trwania	 rozmów	 był	mocno	 ograni czo ny.	 Obecnie	 sio stry
cie szy ły	 się	 tym,	że	mogą	rozmawiać	na	każdy	 te mat	 i	 tak	dłu go,	 jak	chcą.	Emi ly	po infor mo wała
Claire,	że	w	pierwszym	ty go dniu	kwiet nia	wy bie ra	się	do	No we go	Jor ku	po	Joh na.	Zwol nie nie	wa‐
runko we	wy magało	re gu lar nych	kontak tów	z	ku rato rem	sądo wym.	O	ile	tyl ko	nie	bę dzie	ich	zanie ‐
dby wał,	wol no	mu	mieszkać	czy	po dró żo wać	po	całych	konty nental nych	Stanach	Zjed no czo nych.

Jako	że	John	zo stał	oskar żo ny	o	fał szo wanie	fak tur,	pale stra	stanu	Nowy	Jork	wy klu czy ła	go	ze
swe go	 gro na,	 unie możli wiając	 mu	 w	 ten	 spo sób	 pracę	 w	 zawo dzie	 prawni ka.	 Przy słu gi wało	 mu
prawo	do	zło że nia	ape lacji	do	ko mi sji	dyscy pli nar nej.	Emi ly	nie	wie działa	jeszcze,	czy	to	zro bi.	Na
razie	cie szy ła	się	z	tego,	że	zno wu	będą	razem.

Claire	chciała	zapy tać	sio strę,	czy	mo głaby	je chać	do	No we go	Jor ku	razem	z	nią.	Uznała	jed nak,
że	 jej	 obecność	 jest	 na	 razie	 nie wskazana.	Miała	 nadzie ję,	 że	 tyl ko	 tym czaso wo.	 Poza	 tym	Emi ly
i	John	po trze bo wali	czasu	tyl ko	dla	sie bie.

Po	 po wro cie	 do	 domu	Am ber	 prze ko nała	 się,	 że	 stół	w	 jadal ni	 jest	 cały	 zawalo ny	 papie rami.	 To
były	mate riały	z	kar to nu	Tony’ego,	któ re	Claire	zacho wała,	a	tak że	nowe	infor macje	ze brane	przez
nią	z	po mo cą	Am ber	i	Har ry’ego.	Bar dzo	przy dat ne	okazały	się	znajo mo ści	Har ry’ego	w	FBI	i	wy ‐
wiadzie.

Zacho wane	z	kar to nu	zdję cia	Claire	uło ży ła	w	ko lejno ści	chro no lo gicznej.	Pierwsza	se ria	to	po ‐
grzeb	jej	ro dzi ców.	Gdy by	nie	to,	że	w	wię ziennej	celi	wpatry wała	się	w	nie	cały mi	go dzi nami,	wy ‐
trąci ły by	ją	te raz	mocno	z	równo wagi.	Zamiast	tego	jej	my śli	zdo mi no wały	oko liczno ści	ich	po wsta‐
nia.	W	ręce	trzy mała	fo to grafię	przed stawiającą	po dwójny	grób	i	jego	oto cze nie.	Wo kół	wi dać	było
ko lo ro we,	je sienne	drze wa	i	od po wied niejsze	na	tę	okazję	szare	nie bo.	Po	jed nej	stro nie	stali	Emi ly
i	John,	po	dru giej	Claire.	Za	nimi	ze brało	się	spo ro	żałobni ków.	Na	wi dok	ko lejne go	zdję cia	po czu ‐
ła	ści skanie	w	żo łąd ku:	wid niała	na	nim	tyl ko	ona,	a	z	tyłu	napi sano	jej	imię.	Rozpo znała	charak ter
pi sma.	W	ciągu	dwóch	lat	spę dzo nych	z	To nym	wi działa	je	wie lo krot nie.

Antho ny’ego	Rawlingsa	 po znała	 do pie ro	 pięć	 lat	 po	 zro bie niu	 tych	 zdjęć.	Drę czy ło	 ją	 py tanie:
czy	to	on	był	ich	au to rem?	Szko da,	że	nie	było	tu	fo to grafii	przed stawiających	żałobni ków,	bo	wte ‐



dy	może	by	jej	się	udało	wy patrzyć	znajo mą	twarz.	Claire	coś	so bie	jed nak	przy po mniała.	Jej	ojciec
był	po li cjantem	i	choć	nie	zgi nął	w	trak cie	peł nie nia	służby,	w	wiado mo ściach	po jawi ła	się	wzmian‐
ka	o	jego	śmier ci.	Cie kawe,	czy	ten	mate riał	jeszcze	ist niał.	Dzię ki	swo jej	pracy	w	te le wi zji	wie dzia‐
ła,	że	po	upły wie	pewne go	czasu	stacja	po zby wa	się	czę ści	mate riałów.	Nie mniej	jed nak	gdy by	cho ‐
ciaż	 przez	 kil ka	 se kund	mo gła	 się	 przyjrzeć	 zgro madzo ne mu	 na	 cmentarzu	 tłu mo wi,	 znalazłaby
Tony’ego	–	wy so kie go,	ciem no wło se go	i	przy stojne go	–	o	ile	tyl ko	był	tam	obecny.

Ko lejny	sto sik	zdjęć	 to	mi gawki	ze	ślu bu	Emi ly	 i	 Joh na,	 również	z	nie po ko jący mi	zbli że niami
Claire	 i	 napi sanym	 ręką	 Tony’ego	 jej	 imie niem	 na	 od wro cie.	 Uśmiech nę ła	 się	 na	wi dok	 zie lo nej
suk ni.

Miała	świado mość	tego,	że	gdy by	zanio sła	te	fo to grafie	na	po li cję,	nie	stano wi ły by	one	do wo du
na	obecność	Tony’ego.	Mógł	oczy wi ście	zapłacić	ko muś	za	zro bie nie	tych	zdjęć.	Claire	była	 jed nak
pewna,	że	grafo log	po twier dził by,	iż	to	jego	pi smo.

Z	kar to nu	zacho wała	jeszcze	raport	oznaczo ny	jako	„Ści śle	tajny”.	Przez	czte ry	ostat nie	mie siące
zastanawiała	się,	jak	mu	się	udało	zdo być	ten	do ku ment.	Wy glądał	nie zwy kle	ofi cjal nie	i	znajdo wał
się	na	nim	znak	wod ny.	Po cząt ko wo	umie ści ła	go	w	kar to nie	z	 infor macjami	do	spale nia,	ale	 tuż
przed	opuszcze niem	celi	zde cy do wała	się	go	zo stawić.	Te raz	była	zła	na	sie bie,	że	więk szość	mate ‐
riałów	wrzu ci ła	do	wię zienne go	pie ca.

W	gruncie	 rze czy	nie	po trafi ła	usprawie dli wić	swo je go	działania;	w	 tam tej	 chwi li	pragnę ła	po
pro stu	wol no ści	i	se paracji.	Przy glądanie	się,	jak	zawar tość	kar to nu	pło nie,	okazało	się	te rapeu tycz‐
ne.	Claire	miała	wte dy	wraże nie,	jak by	jej	ży cie	z	To nym	obracało	się	w	ni cość.	Dla	niej	było	to	ni ‐
czym	kathar sis.

Później	uświado mi ła	so bie,	że	być	może	nie	po winna	była	tego	ro bić.	Mając	mnó stwo	czasu	na
rozmy ślania	o	kamie niach	mi lo wych	w	swo im	ży ciu,	do szła	do	wnio sku,	że	 jej	zacho wanie	czę sto
ce cho wała	im pul sywność.	Cho ciażby	wte dy,	gdy	po	stracie	pracy	zde cy do wała	się	po zo stać	w	Atlan‐
cie,	zło ży ła	pod pis	na	po zor nie	nic	nie	znaczącej	ser wet ce,	wsiadła	do	samo cho du	i	opu ści ła	re zy ‐
dencję	Antho ny’ego	czy	też	spali ła	kar ton	z	mate riałami.	Wy bo ry	i	ich	konse kwencje	wciąż	do	niej
wracały,	po kazu jąc	swo je	paskud ne	obli cze.

Raport	 ujawniał	 prawdzi wą	 tożsamość	 dwóch	 ważnych	 graczy	 w	 pro ce sie	 upad ku	 Nathanie la
Rawl sa:	 byli	 to	 spe cjali sta	 od	 papie rów	war to ścio wych	 Jo nathon	 Bur ke	 i	 agent	 FBI	 Sher man	Ni ‐
chols.	To	był	klej	łączący	Claire	z	do sko nale	zre ali zo wanym	planem	ze msty.

Po	 tym,	 jak	nawiązała	kontakt	z	Am ber,	wspól nie	praco wały	nad	od two rze niem	danych,	któ re
zapamię tała.	Że	też	mu siała	je	spalić.	Nie	ma	jed nak	co	płakać	nad	rozlanym	mle kiem.	Jak	na	razie
udało	im	się	po twier dzić	spo rą	część	infor macji	z	kar to nu.

Claire	była	po grążo na	w	my ślach	obracających	się	wo kół	fo to grafii,	kie dy	do	mieszkania	we szła
Am ber.

–	Cześć,	nie	spo dzie wałam	się	cie bie	tak	wcze śnie.
–	Ten	dzień	jest	zbyt	ład ny,	żeby	sie dzieć	dłu go	w	pracy.	Co	ro bisz?



Claire	wy jaśni ła	 jej	 swój	 raczej	mało	konwencjo nal ny	 system	se gre go wania.	Pierwszy	 sto sik	 to
były	infor macje	do ty czące	Rawls.	Zasko czy ło	ją,	jak	łatwo	jest	zdo być	do ku mentację	po twier dzającą,
że	Nathaniel	 Rawls	 nie	 tyl ko	 ist niał,	 ale	 tak że	miał	 za	 żonę	 nie jaką	 Shar ron,	 któ ra	 uro dzi ła	mu
syna	 Samu ela.	 On	 z	 ko lei	 oże nił	 się	 z	 ko bie tą	 o	 imie niu	 Amanda	 i	mie li	 jed ne go	 syna,	 Anto na.
Tego	wszyst kie go	do wie działa	się	z	do stęp nych	pu blicznie	akt	stanu	New	Jer sey.	Kie dy	była	w	wię ‐
zie niu,	udało	 jej	się	nawet	uzy skać	do stęp	do	od po wied nich	stron	 inter ne to wych.	Akty	uro dze nia
po twier dzały,	że	Anton	Rawls	przy szedł	na	świat	dwu naste go	grud nia	ty siąc	dzie więćset	sześćdzie ‐
siąte go	piąte go	 roku;	 tego	 same go	dnia	 co	Antho ny	Rawlings.	Za	 zmianą	 imie nia	 i	nazwi ska	nie
po szła	zmiana	daty	uro dze nia.	Claire	cie kawi ło,	cze mu	tego	nie	zro bił.	Najwy raźniej	uznał,	że	nie
jest	to	ko nieczne.	Po dejrze wała,	że	nie	spo dzie wał	się,	iż	ktoś	od kry je	kie dyś	jego	prawdzi wą	tożsa‐
mość.	No	 i	w	su mie	miał	 rację,	po nie waż	gdy by	nie	kar ton	z	 tajem ni cami,	nikt	by	się	o	 tym	nie
do wie dział.

Claire	wzię ła	do	ręki	po li cyjny	raport	z	ko mendy	po li cji	w	Santa	Mo ni ca.
–	Jak	Har ry’emu	udało	się	zdo być	te	do ku menty	do ty czące	śmier ci	Samu ela	i	Amandy?	–	zapy ‐

tała.
–	Jako	że	wy darzy ło	się	to	w	Kali for nii,	pewnie	po pro sił	o	przy słu gę	jakichś	de tek ty wów,	z	któ ‐

ry mi	kie dyś	praco wał.
Claire	prze bie gła	wzro kiem	raport.
–	Pierwszy	raz	go	wi dzę.	Po dane	są	tu	szcze gó ły	do ty czące	miej sca	zdarze nia	i	nawet	ze znania

sąsiadów,	i…	–	Prze rzu ci ła	kart kę.	–	Och,	tak że	ze znania	ich	syna.	–	Wy su nę ła	so bie	krze sło	i	usia‐
dła.	Wy obrazi ła	 so bie	mło de go	 Tony’ego	 znajdu jące go	 ciała	 ro dzi ców	 w	 ich	 bungalo wie	 w	 Santa
Mo ni ca.	 Miał	 wte dy	 zale d wie	 dwadzie ścia	 czte ry	 lata.	 Bez	 pro ble mu	 wy obrazi ła	 so bie,	 jak	 to
wszyst ko	wy glądało,	gdyż	w	rapor cie	umieszczo no	bar dzo	szcze gó ło wy	opis.	Na	szczę ście	nie	do łą‐
czo no	zdjęć.

Śmierć	jej	ro dzi ców,	gdy	Claire	miała	dwadzie ścia	je den	lat,	była	tragicznym	wy darze niem,	ale
przy najmniej	to	nie	ona	ich	znalazła.	Nagle	w	jej	gło wie	po jawi ła	się	nie po ko jąca	myśl.	Czy	to	moż‐
li we,	że	Tony	po no sił	od po wie dzial ność	za	śmierć	jej	ro dzi ców?	I	swo ich?

Z	infor macji	do stęp nych	na	te mat	pro ce su	Nathanie la	Rawl sa	do wie działa	się,	że	do	jego	skaza‐
nia	przy czy ni ły	 się	 trzy	oso by:	 spe cjali sta	od	papie rów	war to ścio wych,	agent	FBI	 i	Samu el	Rawls,
ojciec	Tony’ego.	Ten	ostat ni	ze znawał	na	ko rzyść	państwa.	Po dobno	jego	ze znania	ode grały	w	pro ‐
ce sie	znaczącą	rolę.	W	końcu	bę dąc	sy nem	po zwane go	i	świad kiem	więk szo ści	 jego	działań	bizne ‐
so wych,	 znał	 szcze gó ły.	 Samu el	 ze znał,	 że	 był	 prze ciwny	 sto so waniu	me tod,	 za	 po mo cą	 któ rych
jego	oj ciec	 zwięk szał	 przy cho dy	 fir my,	 i	 że	 choć	gło śno	wy rażał	 swój	 sprze ciw,	Nathaniel	 upie rał
się	przy	swo im.	Claire	po my ślała,	że	to	najwy raźniej	ce cha	ro dzinna.

Do wiadu jąc	się	co raz	wię cej	na	te mat	Nathanie la	Rawl sa,	Claire	miała	wraże nie,	że	nie	 jest	 jej
obcy.	Znała	ko goś,	kto	odzie dzi czył	po	nim	coś	wię cej	niż	ko lor	oczu.

Sprawdzi ła	 daty:	 ciała	 Samu ela	 i	 Amandy	 zo stały	 znale zio ne	 we	 wrze śniu	 ty siąc	 dzie więćset
osiem dzie siąte go	dzie wiąte go.	Nathaniel	zmarł	w	wię zie niu	w	maju	tego	same go	roku.	Wró ci ła	do



lek tu ry	po li cyjne go	rapor tu.

Anton	Rawls	zeznał,	że	wszedł	do	domu	przez	niezamknięte	na	klucz	drzwi	mniej	więcej	o	dwu dziestej	trzy dzieści.
Telewizor	był	włączony.	Zawołał	rodziców.	Kiedy	nie	odpowiedzieli,	poszedł	dalej	i	na	podłodze	w	kuch ni	zobaczył
leżącą	mat kę.	Podbiegł	do	niej.	Nie	ru szała	się.	Dostrzegł	krew	i	głośno	zawołał	ojca.	Znalazł	go	na	łóż ku	w	sy pial‐
ni.	Obok	zwłok	pana	Rawl sa	leżało	domniemane	narzędzie	zbrodni,	rewolwer	western.	Anton	opu ścił	wtedy	dom
i	korzy stając	z	telefonu	sąsiada,	wezwał	policję.

Patrick	Chester,	sąsiad,	zeznał,	że	wcześniej	tego	dnia	sły szał	dobiegające	z	domu	państwa	Rawls	podniesione
głosy.	Zauważył	 tak że	niedu żą	niebieską	hondę,	ale	nie	zapamiętał	nu meru	rejestracyj nego.	Sądził,	 że	 to	 samo‐
chód	siostry	Samu ela,	którą	raz	miał	już	okazję	widzieć.	Pamiętał,	że	pani	Rawls	powiedziała	wtedy,	że	ta	kobieta
to	siostra	Samu ela.	Niestety	nie	znał	jej	imienia	ani	nazwiska.

Claire	prze rwała	czy tanie	i	od wró ci ła	się	w	stro nę	kom pu te ra.	W	prze glądar ce	inter ne to wej	wpi sa‐
ła	ad res,	któ ry	znajdo wał	się	na	dole	wy dru ko wanych	kar tek	z	infor macjami	do ty czący mi	Nathanie ‐
la	i	Shar ron.	Cze kając,	aż	stro na	się	załadu je,	wró ci ła	do	rapor tu.

Pan	Chester	zeznał,	że	siostra	wy jechała	w	godzinach	popołu dniowych.	Pracował	aku rat	w	ogrodzie	i	widział,	jak
odjeż dża.	Potem	z	bungalowu	państwa	Rawls	sły chać	było	jakieś	głosy.	Nie	był	w	stanie	określić,	czy	to	były	głosy
jego	sąsiadów,	czy	z	telewizji.	Antona	Rawl sa	zobaczył	dopiero	w	chwili,	kiedy	ten	zapu kał	do	jego	drzwi,	żeby	we‐
zwać	policję.

Prze bie gając	wzro kiem	ekran	kom pu te ra,	zawo łała	do	Am ber:
–	Czy tałaś	po li cyjny	raport?
Am ber	przy szła	do	niej	z	kuch ni.
–	Czy tałam.	Nie	wy dał	mi	się	jakoś	szcze gól nie	ważny.	Cze mu	py tasz?	Znalazłaś	tam	coś	inte re ‐

su jące go?
–	Nie	pamię tam,	żeby	Nathaniel	miał	dwo je	dzie ci,	a	 jed nak	wspo mi na	się	 tam	o	sio strze	Sa‐

mu ela.	–	Claire	wpi sała	coś	do	wy szu ki war ki	na	stro nie	infor macji	pu blicznych	stanu	New	Jer sey.	–
Sprawdzam,	czy	znajdę	wzmiankę	o	niej	w	danych	do ty czących	Nathanie la.

Am ber	stanę ła	za	 jej	ple cami.	Po jawi ła	się	 infor macja:	„Dzie ci:	01.	Samu el	Rawls”.	Claire	spró ‐
bo wała	od	innej	stro ny	–	wpi sała	„Shar ron	Rawls”	i	cze kała.	Do wie działa	się	tego	same go,	co	przed
chwi lą:	„Dzie ci:	01.	Samu el	Rawls”.	Po patrzy ła	na	przy jaciół kę	i	po krę ci ła	gło wą.

–	Po dają	w	tym	rapor cie	imię?	–	zapy tała	Am ber.
–	Nie.	–	Prze rzu ci ła	kart ki.	–	Cie kawi	mnie,	czy	uwzględ nio no	w	śledztwie	ten	trop.	W	ar ty ku ‐

le,	któ ry	czy tałam	wcze śniej,	napi sano,	że	wy glądało	 to	na	samo bójstwo.	Cze mu	tak	stwier dzo no,
sko ro	był	tam	ktoś	jeszcze?	–	Miała	nadzie ję,	że	Tony	nie	po no sił	od po wie dzial no ści	za	śmierć	ro ‐
dzi ców.	Może	umie ścił	ten	ar ty kuł	w	kar to nie	dlate go,	że	we dług	nie go	ta	trage dia	była	po śred nio
skut kiem	pracy	agenta	FBI	i	spe cjali sty	od	papie rów	war to ścio wych,	któ rzy	ze znawali	pod czas	pro ‐
ce su	Nathanie la.

–	Nie	wiem.	Może	uznano,	że	ta	oso ba	nie	ma	związku	ze	sprawą	–	pod su nę ła	Am ber.



Claire	wzru szy ła	ramio nami	i	wró ci ła	do	czy tania	rapor tu.	Do łączo no	do	nie go	zapis	rozmo wy
te le fo nicznej	pod	nu me rem	dzie więćset	je de naście.	Czy tając,	my ślała	o	To nym,	któ ry	mu siał	zawia‐
do mić	 po li cję	 o	 śmier ci	 ro dzi ców.	 Tego	 ro dzaju	 trau ma	 nie wąt pli wie	 miała	 dłu go falo we	 skut ki.
Choć	wie działa,	 że	nie	po winna	 tego	czuć,	go rąco	współ czu ła	 tam te mu	mło de mu,	ciem no okie mu
mężczyźnie.	Nic	dziwne go,	że	w	latach	późniejszych	miał	pro ble my	ze	związkami	i	kontro lą.

Am ber	wró ci ła	do	kuch ni,	a	tym czasem	Claire	czy tała	dialog,	któ ry	przy prawił	ją	o	gę sią	skór kę.

21:02:36	Dzwoniący:	Mój	adres	to	Mongolia	Drive	7208.	Proszę	o	przy słanie	radiowozu.	Właśnie	znalazłem	rodzi‐
ców	i	my ślę,	że	nie	żyją.
21:02:39	Operator:	Natych miast	wy sy łam	funk cjonariu szy.	Jak	się	pan	nazy wa?
21:03:02	Dzwoniący:	Nazy wam…	nazy wam	się	Anton	Rawls.
21:03:09	Operator:	Anton,	czy	jesteś	teraz	w	domu?
21:03:47	Dzwoniący:	Nie.	U	sąsiada.
21:04:07	Operator:	Dobrze.	Nie	wracaj	tam,	dopóki	nie	przy jedzie	policja.	Widziałeś	kogoś	jesz cze?
21:05:02	Dzwoniący:	Nie.	Przy ślij cie	szybko	kogoś.
21:05:27	Operator:	Policjanci	z	Santa	Monica	są	już	w	drodze.	Dotrą	za	trzy	minu ty.	Zostań,	proszę,	ze	mną	na	li‐
nii.	(cisza)	Anton?	Jesteś	tam?
21:06:18	Dzwoniący:	T-tak,	jestem.
21:06:49	Operator:	Dobrze.	Widziałeś	broń?
21:07:13	Dzwoniący:	Nie	pamiętam.
21:07:42	Operator:	Jesteś	pew ny,	że	nie	żyją?
21:08:29	Dzwoniący:	Moja	mat ka	na	pew no.	Spraw dziłem,	kiedy	znalazłem	ją	na	podłodze.	Och!	Mam	krew	na
rękach,	nawet	nie	widziałem…
21:09:42	Operator:	Powiedziałeś	krew?	(głosy	w	tle)	Anton?	Anton?
21:10:52	Dzwoniący:	Z	tej	strony	Patrick	Chester.	Anton	siedzi.	Przewód	nie	sięga	tak	daleko.	Czy	policja	już	je‐
dzie?
21:11:03	Operator:	Tak,	Patric ku.	Kim	pan	jest?
21:11:28	Dzwoniący:	Jestem	sąsiadem	Rawl sów.	Anton	zadzwonił	z	mojego	telefonu.	Och,	sły szę	sy reny.	Mogę	się
już	roz łączyć?
21:12:01	Operator:	Jesz cze	chwilecz kę.	Proszę	przekazać	słu chaw kę	jednemu	z	funk cjonariu szy.
21:13:12	Dzwoniący:	W	porządku,	idę	otworzyć	drzwi.	(cisza,	potem	głosy)	Posterunkowy	Griffiths	–	dziesięć	czte‐
ry.	(Połączenie	przerwane:	21:14:03).

Claire	wpatry wała	się	w	raport,	czu jąc,	że	ma	mo kre	po liczki.	Zgo da,	nie nawi dzi ła	by łe go	męża	za
to,	co	jej	zro bił,	ale	nikt	nie	po wi nien	prze cho dzić	przez	to,	o	czym	właśnie	prze czy tała.	Odło ży ła
kart ki	na	lśniący	blat	i	od su nę ła	się	razem	z	krze słem	od	sto łu.	Wy tar ła	oczy	i	pró bo wała	się	sku pić
na	le żących	przed	nią	do ku mentach.	To	było	dla	niej	zbyt	wie le.	Zdo by wali	do wo dy	po twier dzające
winę	Tony’ego,	ale	w	tej	aku rat	chwi li	Claire	nie	my ślała	o	ze mście.	Żal	jej	było	mężczy zny,	któ re go
kie dyś	ko chała.



Po maso wała	 pul su jące	 skro nie.	 Przed	 jej	 oczami	prze su wały	 się	 po twor ne	 obrazy	 z	 ro dzi cami
Tony’ego	w	roli	głównej.	De spe racko	pró bu jąc	my śleć	o	czymś	innym,	przy po mniała	so bie,	jak	Am ‐
ber	 stwier dzi ła,	 że	 jest	 taki	 ład ny	dzień.	Ona	więk szą	 jego	 część	 spę dzi ła	w	domu.	Po trzebna	 jej
była	prze rwa	od	tych	wszyst kich	infor macji.

Gdy	od kładała	raport	na	stos	papie rów,	coś	jeszcze	przy ku ło	jej	uwagę:	„Raport	ko ro ne ra	z	San‐
ta	Mo ni ca”.	Po czu ła	ści skanie	w	żo łąd ku.	Nie	chciała	już	czy tać	ni cze go	wię cej;	było	to	dla	niej	zbyt
wiel kim	 obciąże niem.	 Zamknę ła	 oczy,	 mimo	 wszyst ko	 my śląc	 o	 tym	 do ku mencie.	 Czy	 po dano
w	nim	 szaco wany	 czas	 zgo nu?	 Je śli	 tak,	 to	 czy	obciąży	 to	 jej	 by łe go	męża,	 czy	 też	go	unie winni?
Chciała	po znać	do wo dy?	A	może	nie wie dza	zapewni	jej	spo kój?

Otwo rzy ła	 oczy	 i	 po patrzy ła	 na	 zawalo ny	 do ku mentami	 stół.	 Pul so wanie	w	 gło wie	 i	 ści skanie
w	żo łąd ku	mó wi ły	jej,	że	pora	wy brać	się	na	spacer.	Scho wała	raport	ko ro ne ra	do	teczki	i	zamknę ła
ją.	 Te	 infor macje	 nie	 uciek ną.	 Może	 się	 z	 nimi	 zapo znać	 innym	 razem.	 Wciąż	 jed nak	 wal czy ła
z	nie dający mi	jej	spo ko ju	wi zjami	tego,	jak	Amanda	Rawls	leży	w	kuch ni	w	ciem no czer wo nej	kału ‐
ży	gę stej	krwi.

Kie dy	 ją	 i	 Emi ly	 po pro szo no	 o	 zi denty fi ko wanie	 ciał	 ro dzi ców,	 le żały	 one	 umy te	 na	 zim nych
srebr nych	sto łach	i	były	przy kry te	czy sty mi	biały mi	prze ście radłami.	Ko ro ner	orzekł,	że	obo je	zgi ‐
nę li	na	miejscu;	śmierć	była	szybka	i	bezbo le sna.

Claire	czę sto	się	po cie szała	tą	 infor macją.	Utrata	osób,	któ re	się	ko cha,	 jest	trud na.	Ci,	któ rzy
po zo stają	przy	ży ciu,	czę sto	rozmy ślają	o	ostat nich	chwi lach	swo ich	bli skich.	Ona	wy obrażała	so bie,
że	 jej	 ro dzi ce	 je chali	 ciem ną,	wiejską	dro gą,	 rozmawiając	po god nie	 i	 śmie jąc	 się	z	 jakiejś	hi sto rii
o	 jed nym	ze	stu dentów,	któ rą	 jej	mat ka	z	pewno ścią	opo wiadała.	To	ona	czę sto	prze wo dzi ła	 roz‐
mo wom.	Ojcu	Claire	 to	 nie	 prze szkadzało.	 Prawdę	mó wiąc,	 bar dzo	 lu bił	 słu chać	 gło su	 żony.	 Ich
nie kończące	się	rozmo wy	stano wi ły	me lo dię	to warzy szącą	całe mu	dzie ciństwu	Claire.

Mo kry	asfalt	w	po łącze niu	z	mo kry mi	li śćmi	uczy nił	dro gę	bar dzo	śli ską.	Opo ny	ich	samo cho du
straci ły	 przy czep ność.	W	 ułam ku	 se kundy	 auto	wpadło	w	 po ślizg	 i	 ude rzy ło	w	 po tężny,	 stu let ni
dąb.	Jej	ro dzi ce	nie	mie li	czasu	na	to,	aby	żało wać,	że	tak	szybko	je chali,	albo	mar twić	się	o	dzie ci.
We so ła,	 ser deczna	 rozmo wa	prze kształ ci ła	 się	w	 jed nej	 chwi li	w	wieczny	 sen.	W	 ciągu	mie się cy,
a	nawet	lat	po	wy pad ku	ta	hi sto ria	działała	ko jąco	na	Claire.	Ni gdy	nie	po dzie li ła	się	nią	z	ni kim,
nawet	z	Emi ly.	Całe	to	wy darze nie	zaszu flad ko wała.	Po mi mo	to	czasem	wszyst ko	do	niej	wracało.

Pod nio sła	się	i	chwiejnym	kro kiem	prze szła	do	kuch ni.	Am ber	stała	przy	blacie	i	kro iła	warzy ‐
wa.	Kie dy	pod nio sła	gło wę	znad	czer wo nej,	żół tej	i	zie lo nej	papry ki,	do strze gła	łzy	Claire.

–	Co	się	stało?
–	 Prze czy tałam	 zapis	 rozmo wy	 na	 nu mer	 alar mo wy	 po	 śmier ci	 Samu ela	 i	 Amandy.	 Żal	 mi

Tony’ego.
Przez	chwi lę	Am ber	w	mil cze niu	lu stro wała	twarz	przy jaciół ki.	W	końcu	się	ode zwała:
–	Pamię tasz,	jak	mó wi łaś,	że	wy dawało	ci	się,	iż	mam	au re olę?
Claire	kiwnę ła	gło wą.



–	Cóż,	sądzę,	że	ty	je steś	lep szą	kandy dat ką.	–	Opłu kała	dło nie	i	wy tar ła	je	w	ścier kę.	W	jej	gło ‐
sie	nie	było	 em patii,	 kie dy	konty nu owała:	 –	Trud no	 jest	mi	od czu wać	współ czu cie	dla	 czło wie ka,
któ ry	tak	mocno	cię	skrzywdził	i	któ ry	możli we,	że	jest	od po wie dzial ny	również	za	śmierć	mo je go
narze czo ne go.

Claire	po de szła	do	sto łu	i	wyjrzała	przez	okno.	Drze wa	rzu cały	dłu gie	cie nie,	a	słońce	chy li ło	się
ku	zacho do wi.	Prze chod nie	mie li	na	so bie	tyl ko	cienkie	kurt ki	 i	żakie ty.	Wy glądało	na	to,	że	rze ‐
czy wi ście	zro bi ło	się	cie plej.	Może	przy dało by	jej	się	tro chę	świe że go	po wie trza.

–	Chy ba	pójdę	na	spacer.
Am ber	westchnę ła.
–	Pro szę,	po rozmawiaj	ze	mną.	Po wiedz	mi,	dlacze go	po winnam	mu	współ czuć?	Bo	ja	tego	nie

pojmu ję.
Szcze rze	mó wiąc,	Claire	tak że	nie	pojmo wała.	Zi ry to wała	się	jed nak.	Od ru cho wo	się	wy pro sto ‐

wała.	Wie działa,	że	to	nie do rzeczne.	Dlacze go	miałaby	się	zło ścić	na	Am ber?	Cze mu	po czu ła	nagle
po trze bę,	aby	bro nić	Tony’ego?

–	My ślę,	że	zjem	coś	w	któ rejś	z	kafe jek.	Prze praszam,	je śli	ro bisz	ko lację	tak że	dla	mnie.	–	Po
tych	sło wach	od wró ci ła	się	i	wy szła	do	salo nu.

Natłok	emo cji	w	po łącze niu	z	bó lem	gło wy	i	ści skaniem	w	żo łąd ku	sprawił,	że	zwol ni ła	kro ku.
A	po tem	stanę ła	jak	zahip no ty zo wana.	Przez	wy so kie	od	pod ło gi	do	su fi tu	okna	wpadało	do	środ ka
czer wo ne	 i	 po marańczo we	 światło;	 pano ramiczny	wi dok	pre zento wał	 intensywne	od cie nie	 zacho ‐
dzące go	słońca,	od bi jające	się	od	pur pu ro wej,	uno szącej	się	nad	gó rami	mgły.	Na	chwi lę	zapar ło	jej
dech	w	pier si.

Am ber	 włączy ła	 światło,	 przez	 co	 w	 po ko ju	 zapano wała	 nagła	 jasność.	 Wcze śniejszy	 nastrój
prysł.	Claire	od wró ci ła	się	od	po ciem niałych	okien	i	stanę ła	twarzą	w	twarz	z	zagnie waną	współ lo ‐
kator ką.

–	Nie	wku rza	cię	to?	–	zapy tała	ostro	Am ber.
Claire	przy glądała	się	jej.	W	prze szło ści	miała	do	czy nie nia	z	groźniejszy mi	mi nami.	Po wo li	od ‐

po wie działa:
–	Owszem,	wku rza.	–	Nie mniej	jed nak	prawdzi we	emo cje	cho wały	się	pod	płaszczy kiem	spo ko ‐

ju.
–	To	po każ	to!	–	Przez	dłu gą	chwi lę	pano wała	ci sza.	W	końcu	Am ber	fuk nę ła	i	wró ci ła	do	kuch ‐

ni.
Zbyt	gło śne	zamy kanie	szafek	świad czy ło	o	tym,	że	ona	aku rat	po trafi	okazy wać	swo je	uczu cia.

Claire	wie działa,	że	po winna	z	nią	po rozmawiać,	ale	nie	miała	po ję cia,	co	po wie dzieć.	Zamiast	tego
z	szafy	na	ko ry tarzu	wy ję ła	żakiet,	wzię ła	to rebkę	i	wy szła	z	mieszkania.

Nie dale ko,	na	Uni ver si ty	Bo ule vard,	mie ści ło	się	spo ro	nie du żych	kafe jek.	Więk szość	otwie rano
już	 rano	 i	 ser wo wano	 wie le	 ro dzajów	 prze pysznej	 kawy.	 Część	 zamy kano	 wcze snym	wie czo rem,
inne	 tęt ni ły	 ży ciem	aż	do	późna.	Claire	wy szła	 z	holu	 ich	bu dynku	 i	 po czu ła	na	 twarzy	 chłod ne,



wie czor ne	po wie trze.	Chod nik	był	skąpany	w	świe tle	latar ni.	Gdy	zo baczy ła,	jak	wie lu	lu dzi	po sta‐
no wi ło	wyjść	o	tej	po rze	z	domu,	uświado mi ła	so bie,	że	jest	so bo ta.

Nie	chciała	iść	do	prawdzi wej	re stau racji.	Nie	miała	ocho ty	sie dzieć	i	patrzeć,	jak	we se li	klienci
rozmawiają	 i	 je dzą.	 Po trze bo wała	 czasu	 na	 osobno ści,	 czasu	 na	 okrzep nię cie	 i	 prze anali zo wanie
swo ich	uczuć.	Bez	namy słu	skie ro wała	się	na	pół nocny	wschód,	w	stro nę	wody.

Pod czas	pierwsze go	ty go dnia	w	Palo	Alto	Har ry	po kazał	jej	pięk ny	park,	ciągnący	się	wzdłuż	za‐
to ki.	 Być	może	 zbyt	 dłu go	mieszkała	 na	 te re nie	 zamknię tym.	 Jej	 pragnie nie	 świe że go	 po wie trza
i	bli sko ści	natu ry	zwy cię ży ło	z	nie po ko jem	łączącym	się	z	zapadający mi	ciem no ściami	czy	pu sty mi
boczny mi	uli cami.	Z	każdym	kro kiem	czu ła	co raz	mniejsze	napię cie	w	szyi.

Czy	może	 być	 tak,	 że	 nie nawi dzi	 się	 ko goś	 i	 jed no cze śnie	 ko cha?	 To	 prze możne	współ czu cie,
któ re go	do świad czy ła	w	mieszkaniu,	nie	miało	związku	je dy nie	z	mło dym	mężczy zną,	któ ry	znalazł
się	w	tragicznym	po ło że niu.	Ten	mło dy	mężczy zna	wie le	lat	później	stał	się	mę żem,	któ re go	ko cha‐
ła.	Zawiał	wiatr	i	zamru gała,	wspo mi nając	do bre	chwi le.	Łączy ła	ich	go rąca	namięt ność.	Rozmy ślała
o	czło wie ku,	któ ry	sprawiał,	że	w	jed nej	chwi li	nie nawi dzi ła	swo je go	ży cia,	a	w	następ nej	je	uwiel ‐
biała.

Gdy	 jej	pod świado mość	zalały	wspo mnie nia,	ode zwały	się	drze miące	głę bo ko	uczu cia.	Świado ‐
mość	Claire	krzy czała,	aby	pamię tała	o	jego	okru cieństwie,	o	okrop no ściach,	któ rych	było	dużo	wię ‐
cej	niż	mi łych	chwil;	bo lało	 ją	 jed nak	ser ce	i	pró bo wało	prze for so wać	swo je	zdanie	–	że	być	może
wię cej	miał	 cech	po zy tywnych	niż	ne gatywnych.	Prze cież	każdy	ma	w	so bie	 coś	z	diabła	 i	 anio ła,
prawda?

Po my ślała,	że	właśnie	z	tego	po wo du	nie	jest	go to wa	na	to,	aby	się	z	nim	spo tkać.	Dlate go	w	tej
chwi li	nie	mo gła	się	spo tkać	z	kim kol wiek.

Claire	 wie działa,	 że	 nie	 po winna	 tak	 my śleć	 i	 czuć.	 Miała	 ty siąc	 po wo dów,	 aby	 nie nawi dzić
Tony’ego,	pragnąć	ze msty	i	do pro wadzić	do	jego	upad ku.	Dlacze go	więc	to	było	takie	trud ne?	Pró ‐
bo wała	umie ścić	go	z	po wro tem	w	przy pi sanej	do	nie go	szu flad ce.

My ślami	po bie gła	ku	Am ber.	Zamiast	iść	te raz	Mid dle field	Road,	po winna	sie dzieć	w	mieszka‐
niu	i	rozmawiać	z	przy jaciół ką;	jed nak	po	tak	dłu gim	czasie	spę dzo nym	w	samot no ści	i	po	tylu	la‐
tach	ukry wania	prawdzi wych	emo cji	krę po wało	ją	opo wiadanie	o	uczu ciach.

Nie	po trafi ła	kontro lo wać	 tego,	 co	 czu je.	Wy glądało	na	 to,	 że	maska,	któ rą	 swe go	czasu	przy ‐
wdzie wała,	zdąży ła	po rząd nie	zardze wieć.

Miała	 nadzie ję,	 że	 spacer	 wzdłuż	 wy brze ża	 po mo że	 jej	 dojść	 do	 ładu	 z	 własny mi	 uczu ciami
i	przy wró ci	ener gię.	Wte dy	może	bę dzie	w	stanie	po rozmawiać	z	Am ber.	Jej	przy jaciół ka	na	to	za‐
słu gi wała.

Sie dząc	w	samo cho dzie	zapar ko wanym	w	po bli żu	trzy pię tro we go	apar tamentowca	na	Fo rest	Ave ‐
nue,	 Phil lip	 Ro ach	 anali zo wał	 infor macje	 ze brane	 dla	 pana	Rawlingsa.	 Choć	 od	 czasu,	 kie dy	 pan
Rawlings	zadzwo nił	do	Claire	Ni chols,	nie	ko rzy stała	ona	z	te le fo nu,	któ ry	we dług	jego	ustaleń	na‐
le żał	do	niej,	był	prze ko nany,	że	to	właśnie	tu taj	mieszka.



W	ciągu	mi nio nej	doby	wie le	się	do wie dział	na	te mat	Claire	Ni chols:	zło ży ła	wnio sek	o	wy danie
od pi su	aktu	uro dze nia	i	o	ubezpie cze nie	spo łeczne	(infor macje	do stęp ne	pu blicznie),	a	tak że	otwo ‐
rzy ła	konto	w	banku	i	zde po no wała	na	nim	sto	ty się cy	do larów	nie wiado me go	po cho dze nia	(infor ‐
macje	nie do stęp ne	pu blicznie).

Od krył	 tak że,	 że	 zale d wie	 wczo raj	 jej	 konto	 zasi li ła	 po kaźna	 kwo ta.	 Phil	 nie	 inte re so wał	 się
zbyt nio	inwe sty cjami,	ale	sądząc	po	skanie	infor macji,	Claire	Ni chols	była	w	po siadaniu	im po nu ją‐
ce go	port fo lio.	Kwo ta	ta	po jawi ła	się	w	for mie	prze le wu	z	konta	w	Szwaj carii.	Dla	więk szo ści	lu dzi
to	był by	ko niec	transak cji.	Źró dła	Phil li pa	tak	łatwo	się	nie	pod dawały.	Fundu sze	po cho dzi ły	od	po ‐
śred ni ka	w	handlu	kamie niami	szlachet ny mi	i	bi żu te rią	o	nazwi sku	Pu lvara,	któ ry	pro wadził	swo ją
działal ność	w	San	Franci sco.	Na	po nie działek	Phil	zaplano wał	od wie dzi ny	u	tego	pana.

Mu siał	 od dać	 pani	 Ni chols,	 że	 rze czy wi ście	 starała	 się	 po zo stać	 w	 ukry ciu.	 Wy naję ła	 nawet
skryt kę	poczto wą	w	jed nym	z	urzę dów	w	Palo	Alto.	Udało by	się,	gdy by	nie	to,	że	zarówno	rząd	fe ‐
de ral ny,	jak	i	rząd	stano wy	Indiany	nie	uznawały	skry tek	poczto wych	jako	ad re sów,	pod	któ ry	wy ‐
sy łano	ofi cjal ne	do ku menty.	 Jak	na	 iro nię	 to	prze strze ganie	prawa	przez	panią	Ni chols	do pro wa‐
dzi ło	Phil li pa	Ro acha	na	róg	Fo rest	i	Gil man.

De tek tyw	wcale	nie	miał	ocho ty	prze kazy wać	tych	wszyst kich	infor macji	panu	Rawlingso wi.	Po
pierwsze,	naj pierw	chciał	się	spo tkać	z	panem	Pu lvarą	 i	do wie dzieć	cze goś	wię cej.	Po	dru gie,	nie
zamie rzał	ujawniać	do kład ne go	ad re su	bez	konfrontacji	wi zu al nej.	Mo gła	prze cież	po dać	ad res	ko ‐
goś	znajo me go.	Albo	zapłaci ła	ko muś,	żeby	móc	ko rzy stać	z	jego	skrzynki	poczto wej.	Pracu jąc	nad
rapor tem,	Phil	co	rusz	zer kał	znad	lap to pa	na	duży,	luk su so wy	bu dy nek.	Plano wał	właśnie	napi sać,
że	 jest	 co raz	bli żej	namie rze nia	miejsca	po by tu	pani	Ni chols,	kie dy	w	 jed nym	z	du żych	okien	na
trze cim	pię trze	dojrzał	drobną	ko bie tę	z	brązo wy mi	wło sami.	Wy tę żył	wzrok.	Tak	–	wy glądała	jak
Claire	Ni chols.

Nim	zdążył	się gnąć	po	aparat	z	 te le obiek ty wem,	ko bie ta	ode szła	od	okna.	Zastanawiał	się,	czy
w	takiej	sy tu acji	po wi nien	umie ścić	w	rapor cie	ten	ad res.	Wte dy,	ni czym	dar	od	bo gów	opie ku ją‐
cych	się	de tek ty wami,	z	bu dynku	wy szła	Claire	Ni chols.

Ubrana	w	mary nar kę,	mającą	 ją	chro nić	przed	wio sennym	wiatrem,	udała	się	w	kie runku	pół ‐
nocno-wschod nim.	 Phil	 patrzył,	 jak	wkłada	 ręce	 do	 kie sze ni.	Wiatr	 rozwiał	 jej	wło sy,	 od słaniając
twarz	 i	 szczu płą	 szy ję.	Dzię ki	 te le obiek ty wo wi	miał	do sko nały	wi dok	na	de tale.	Cuda	 tech no lo gii
sprawiały,	że	jego	aparat	rozpraszał	światło,	nawet	o	zmierzchu	two rząc	ilu zję	światła	dzienne go.

Choć	ko bie ta,	któ ra	wy szła	z	bu dynku,	miała	brązo we	wło sy,	prze czu cie	mó wi ło	Phi lo wi,	że	to
ta	sama	oso ba	ze	zdjęć,	któ re	wcze śniej	tak	uważnie	prze stu dio wał.	Bo go wie	opie ku jący	się	de tek ‐
ty wami	ze słali	mu	Claire	Ni chols,	choć	wcale	ich	o	to	nie	pro sił.	W	ciągu	kil ku	se kund	zro bił	całe
mnó stwo	zdjęć.	Następ nie	uru cho mił	samo chód	i	po wo li	ru szył	wzdłuż	Fo rest	Stre et.	Mi nął	Claire
i	po je chał	dalej	w	kie runku,	w	któ rym	zmie rzała,	po	czym	się	zatrzy mał.

W	lu ster ku	wstecznym	obser wo wał,	jak	idzie	chod ni kiem,	a	od	jego	samo cho du	dzie li	ją	zale d ‐
wie	kil ka	me trów.	Zro bił	zdję cie.	Wy glądała	na	po grążo ną	w	my ślach.	Bez	pro ble mu	wciągnął by	ją
do	samo cho du,	ale	nie	o	to	pro sił	pan	Rawlings.	Pan	Rawlings	chciał	do stać	infor macje.



Praca	de tek ty wa	nie	po le gała	na	kwe stio no waniu	instruk cji	klienta.	Dlate go	też,	choć	nie	po wie ‐
dział by	 tego	gło śno,	w	głę bi	du szy	Phil lip	Ro ach	zastanawiał	 się,	 dlacze go	pan	Rawlings,	 któ re go
była	żona	rze ko mo	pró bo wała	zabić,	chce	je dy nie	fak tów?	Gdy	obser wo wał	tę	atrak cyjną	ko bie tę,	in‐
stynkt	mó wił	mu,	 że	nie	 zatrud nio no	go	po	 to,	 aby	dbał	 o	 bezpie czeństwo	pana	Rawlingsa.	Nie,
jego	zadaniem	było	do no sze nie	o	każdym	kro ku	ko bie ty,	któ rej	pan	Rawlings	nie	chciał	dać	spo ko ‐
ju.

Kie dy	Claire	mi jała	 jego	 samo chód,	Phil	 spu ścił	wzrok,	 a	gdy	znalazła	 się	kil ka	kro ków	przed
nim,	wy siadł	z	auta	i	udał	się	za	nią,	imi tu jąc	rytm	jej	kro ków.



Nie	zawsze	jest	tak,	jak	by	się	mogło	wy dawać;
to,	co	widzimy	jako	pierw sze,	bywa	zwodnicze.

Człowiek	inteligent ny	dostrzeże	to,	co	jest	starannie	skry wane.
Pla ton,	Faj dros
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Phil lip	Ro ach	przeczy tał	jeszcze	raz	napi sany	właśnie	mail.

Adresat:	Anthony	Raw lings
Nadaw ca:	Phillip	Roach
Temat:	Claire	Nichols
Data:	23	mar ca	2013

Panie	Raw lings,
zważyw szy	na	póź ną	porę	w	Iowa,	przesy łam	infor macje,	które	udało	mi	się	zdobyć	do	tej	pory.

Uzy skałem	potwier dzenie	wizu alne.	Claire	Nichols	została	zlokalizowana.	Jej	adres:	7165	Forest	Ave,	lok.	4A,	Palo
Alto,	Kalifor nia.	Niedaw no	uzy skała	odpis	aktu	urodzenia,	nu mer	ubez pieczenia	społecz nego	i	prawo	jaz dy.	Nig ‐
dzie	nie	pracu je.	Konto	w	banku	ma	pokaź ne;	otwierając	 je,	wpłaciła	dzięki	 realizacji	 czeku	sto	 ty sięcy	dolarów.
Czek	prowadzi	do	banku	w	Nowym	Jor ku,	zaku piono	go	za	gotów kę.	Wy nająłem	fachow ców	w	swojej	dziedzinie,
którzy	nad	tym	pracu ją,	ale	wy gląda	to	na	ślepą	ulicz kę.	Czek	został	ku piony	ty dzień	przed	ułaskawieniem	pani
Nichols.

Sporą	część	począt kowo	zdeponowanych	pieniędzy	wy dała	na	to,	co	niezbędne:	samochód	(honda	ac cord	LX	rocz ‐
nik	dwa	ty siące	jedenaście),	ubrania,	rzeczy	osobiste,	telefony,	kom pu ter	itp.

Na	 jej	konto	bankowe	wpły nęła	niedaw no	kolej na	kwota:	pięć dziesiąt	 ty sięcy	dolarów;	utworzy ła	 tak że	port folio
inwesty cji	war te	niemal	siedem set	pięć dziesiąt	ty sięcy	dolarów.	Źródło	tych	środków	jest	poddawane	analizie.	Li‐
czę,	że	do	poniedziałku	będę	wiedział	więcej	w	tej	materii.	Jestem	przekonany,	że	uda	mi	się	zdobyć	te	infor macje.

W	załączeniu:	zdjęcia	zrobione	w	sobotę	wieczorem.
Czekam	na	Pańskie	wy tycz ne	odnośnie	do	dalszej	obser wacji.	Dopóki	nie	zaleci	Pan	inaczej,	pozostaję	w	pełni

oddany	tej	sprawie.
Phillip	Roach

Sprawdził	jeszcze	raz	załączni ki:	zdję cia,	na	któ rych	wi dać	idącą	uli cą	Claire,	kil ka	świet nych	jako ‐
ścio wo	 zbli żeń.	 Kli kał	 ko lejne	 fo to grafie.	Dawało	 to	 złu dze nie,	 że	 Claire	Ni chols	 rze czy wi ście	 się
po ru sza.	Zwol nił	–	te raz	sie działa	na	ławce	w	par ku.	Następ nie	trzy mała	w	ręce	iPho ne’a.	Rozmo wa
zmie ni ła	wy raz	 jej	 twarzy	–	wy glądała	na	we sel szą,	 jak by	 jej	ulży ło.	Kil ka	ko lejnych	ujęć	Claire	na



ławce,	a	po tem	ktoś	się	do	niej	do siadł.	Klik,	rozmawiają	–	oso ba	w	kurt ce	i	czap ce	z	daszkiem	to
mężczy zna.	Choć	 jego	twarz	nie	była	do brze	wi doczna,	zacho wanie	Claire	zdradzało,	że	się	znają.
Na	 następ nym	 uję ciu	 szli	 razem	 do	 cze kające go	 samo cho du.	 Zero	 kontak tu	 fi zyczne go,	 jed nak że
obo je	 sprawiali	wraże nie	 zre lak so wanych	 i	 swo bod nych.	Kie dy	do tar li	 do	nie bie skie go	mu stanga,
Claire	otwo rzy ła	drzwi	od	stro ny	pasaże ra,	a	mężczy zna	od	stro ny	kie rowcy.	Na	ostat nim	zdję ciu
wi dać	było	tabli cę	re je stracyjną.

Phil	uśmiech nął	się	zado wo lo ny	ze	swo je go	rapor tu.	Li czył	na	to,	że	pan	Rawlings	bę dzie	miał
takie	same	od czu cia.	Klik nął	„wy ślij”.

De rek	 Bur ke	 napił	 się	 chłod nej	wody,	 kie dy	 jego	 samo lot	 zni żał	 się	 nad	 Bo sto nem.	 Po ni żej	 li nii
chmur	 i	mię dzy	 bu dynkami	 dojrzał	 skrawki	 zie le ni.	Wraz	 z	 po cząt kiem	 kwiet nia	 na	Wschod nie
Wy brze że	zawi tała	wio sna.	Nie	było	go	dwa	ty go dnie,	a	je śli	do dać	wcze śniejszy	wy jazd	So phii,	ich
rozłąka	trwała	pięć	ty go dni.	Wie dział,	że	taka	sy tu acja	nie	po do ba	się	żad ne mu	z	nich,	ale	zaak cep ‐
to wawszy	pro po zy cję	pracy	w	She dis-tics,	obawiał	się,	że	tak	bę dzie	wy glądać	ich	przy szłość.

Cie sząc	 się	 szer szy mi	 fo te lami	 i	 do dat ko wym	 miejscem	 na	 nogi,	 co	 zapewniał	 mu	 bi let
w	pierwszej	klasie,	De rek	zamknął	oczy	 i	ner wo wo	cze kał	na	spo tkanie	z	żoną.	Kie dy	następ nym
razem	bę dzie	le ciał	na	dru gi	ko niec	kraju,	sko rzy sta	z	pry wat ne go	samo lo tu	She dis-tics.	Fir ma	za‐
ofe ro wała	mu	nie ograni czo ną	możli wość	latania	z	Santa	Clara	do	Pro vince town,	dzię ki	cze mu	nie
bę dzie	mu siał	zawracać	so bie	gło wy	lo tami	ko mer cyjny mi.

Pakiet	przy wi le jów	okazał	się	nie zwy kle	ku szący.	Sama	pensja	prze wyższała	kwo tę,	o	któ rej	my ‐
ślał,	a	dzię ki	pre mii	za	przej ście	do	no wej	fir my	będą	mo gli	spłacić	więk szość	dłu gów.	Wy glądało
na	to,	że	więk sze	stu dio	dla	So phii	urze czy wist ni	się	raczej	prę dzej	niż	później.

Pod czas	 ne go cjacji	 zgod nie	 z	 obiet ni cą	 dzwo nił	 do	 żony	 i	 razem	 omawiali	 każdą	 pro po zy cję.
Kie dy	wy jaśnił	kwe stie	fi nanso we	i	warunki	mieszkanio we,	nie	zgło si ła	zastrze żeń;	jej	nastawie nie
ule gło	jed nak	zmianie,	gdy	po ru szył	te mat	wy jazdów	służbo wych.	Nie	cho dzi ło	tyl ko	o	po dró żo wa‐
nie	na	Zachod nie	Wy brze że	i	z	po wro tem,	ale	ty go dnie	i	mie siące	spę dzo ne	poza	krajem.	Su ge ro ‐
wano,	że	ce lem	jego	wy jazdów	bę dzie	przede	wszyst kim	Dale ki	Wschód,	sie dzi ba	głównych	graczy
w	 branży	 so ftware’owej.	W	 She dis-tics	 nie	 spo dzie wano	 się,	 że	 fir ma	 prze go ni	 konku rencję	 po ‐
przez	obser wację	z	dale ka.

Nie ste ty	od po wie dzi	ocze ki wano	od	nie go	przed	po wro tem	do	domu.	Z	ciężkim	ser cem	De rek
przy jął	ofe ro waną	po sadę.	Plu sy	zde cy do wanie	prze waży ły	mi nu sy.	Nową	pracę	ofi cjal nie	rozpo czy ‐
nał	pierwsze go	maja.	Mo dlił	się,	aby	jego	żona	zro zu miała,	dlacze go	udzie lił	od po wie dzi	twier dzą‐
cej.

Kie dy	wy obraził	so bie	śliczne	szare	oczy	So phii,	jej	nie samo wi ty	zapach	i	gład ką	skó rę,	nie po kój
zo stał	zastąpio ny	nie cier pli wym	wy cze ki waniem.

–	Może	już	pan	opu ścić	samo lot.
Po grążo ny	 w	 my ślach	 prze gapił	 mo ment	 lądo wania.	 Kiwnął	 gło wą.	 Ste war de sa	 stała	 przy

drzwiach	razem	z	jego	tor bami.	Tak,	po dró żo wanie	pierwszą	klasą	miało	swo je	zale ty,	a	to	i	tak	nic
w	po równaniu	z	pry wat nym	samo lo tem	She dis-tics.



De rek	wy łączył	w	te le fo nie	tryb	samo lo to wy	i	aparat	od	razu	zawi bro wał.	Idąc	w	stro nę	stano ‐
wi ska	od bio ru	bagażu,	od czy tał	ese me sa	od	So phii:

MAM	DLA	CIEBIE	NIESPODZIAN KĘ!	 PRZYJEDŹ	TAKSÓW KĄ	DO	HOTELU	BOSTON	HAR BOR.	W	RE‐
CEP CJI	COŚ	NA	CIEBIE	CZEKA	:)

To	zabawne,	jak	po trafią	ucie szyć	dwu kro pek	i	pół	nawiasu.

W	re cep cji	ho te lu	Bo ston	Har bor	De rek	ode brał	tajem ni czą	ko per tę	i	wrę czył	napi wek	konsjer żo wi.
Zajrzał	do	ko per ty:	klucz	do	apar tamentu	nu mer	pięćset	dwadzie ścia	trzy	i	napi sana	ozdobnym	pi ‐
smem	not ka:	„Chodź	po	swo ją	nie spo dziankę”.

Z	każdym	kro kiem	jego	entu zjazm	rósł.
Otwo rzywszy	drzwi	do	apar tamentu	pięćset	dwadzie ścia	trzy,	ujrzał	„coś	wy jąt ko we go”	–	opar te

o	ścianę	i	oświe tlo ne	blaskiem	świec.	Wo kół	au to por tre tu	jego	ślicznej	nagiej	żony	i	w	całym	salo ‐
nie	rozsy pane	były	ty siące	płat ków	róż.	Gdy by	te	płat ki	miały	się	okazać	nie wy star czającą	wskazów‐
ką,	na	pod ło dze	le żały	też	ko ronko we	czę ści	gar de ro by.	Po dążając	za	tym	ero tycznym	GPS-em,	De ‐
rek	 znalazł	 żonę,	 ubraną	 do kład nie	 tak	 jak	 na	 obrazie,	 na	 du żym	 łóżku	 z	 czte re ma	 ko lum nami.
Dzię ki	po rozstawianym	świe com	w	sy pial ni	uno sił	się	słod ki,	zmy sło wy	zapach.

Zale d wie	kil ka	se kund	zaję ło	mu	do paso wanie	się	stro jem	–	a	raczej	jego	brakiem	–	do	So phii.

Kil ka	 go dzin	 później	 otu le ni	 gru by mi	 ho te lo wy mi	 szlafro kami	 sie dzie li	 przy	 sto le	 na	 bal ko nie.
W	od dali	mi go tały	 światła	por tu.	Wie czor ne	po wie trze,	 choć	 chłod ne,	prze sy co ne	było	 zapachem
wio sny.	So phia	przy glądała	się	ustawio nej	na	sto le	uczcie,	kie dy	po czu ła,	jak	jej	mąż	uno si	de li kat ‐
nie	 jej	 dłu gie,	 po tar gane	wło sy	 i	 cału je	 ją	w	 szy ję.	Cho ciaż	w	 szlafro ku	było	 jej	 cie pło,	na	 rę kach
i	no gach	po czu ła	gę sią	skór kę.	Zamknę ła	oczy	i	zamru czała.

Cie pły	od dech	męża	pie ścił	jej	ucho.
–	Cu downa	ta	moja	nie spo dzianka	–	wy szep tał.
Twarz	So phii	rozpro mie nił	uśmiech.
–	Cie szę	się.	Tak	za	tobą	tę sk ni łam.
–	Ja	za	tobą	też.
–	Opo wiedz	mi	o	 tej	pracy.	Będę	 słu chać,	obie cu ję.	 –	 Jej	 sto pa	wę dro wała	w	górę	 cie płej	nogi

De re ka.
–	Hmm,	wy daje	mi	się,	że	pró bu jesz	mnie	de koncentro wać.
Uśmiech nę ła	się.
–	Nie,	ale	bez	pro ble mu	bym	to	zro bi ła,	gdy bym	tyl ko	chciała.
Jed no,	w	czym	So phia	była	do bra,	to	rozpraszanie	męża.	Tak	właści wie	to	do bra	była	nie	tyl ko

w	tym.	Przy glądając	jej	się	te raz,	po tar ganej	i	ubranej	tyl ko	w	biały	szlafrok,	miał	go rącą	nadzie ję,
że	jego	żona	wy każe	się	wy ro zu miało ścią.

–	Ta	fir ma	to	je den	z	głównych	graczy	w	branży.	Ma	po tencjał,	aby	wspiąć	się	jeszcze	wy żej.
–	A	ty	chcesz	tę	po sadę?



De rek	spu ścił	wzrok.	Łatwiej	było	rozmawiać	o	tym	przez	te le fon,	kie dy	nie	wi dział	jej	uf ne go
spojrze nia.

–	Tak.
–	No	to	się	zgódź.
–	No	ale	co	z	nami?	Co	z	mieszkaniem?	Z	wy jazdami?
So phia	nie	tknę ła	je dze nia.	Uklę kła	i	przy siadła	przed	mę żem	na	pię tach.
–	 Ko cham	 cię.	Mó wi łeś,	 że	mo głabym	 zo stać	 w	 Pro vince town,	 a	 ty	 byś	 przy jeżdżał	 na	 każdy

week end?
–	Tak,	o	ile	nie…
–	O	ile	nie	bę dziesz	mu siał	wy je chać	za	grani cę.
–	Tak.
–	Gdzie	bę dziesz	mieszkał	w	Santa	Clara?
–	Pewnie	wy najmę	jakiś	apar tament	albo	mieszkanie.	–	Po głaskał	 ją	po	wło sach.	Szło	to	 le piej,

niż	się	spo dzie wał.
–	Nie	mó wi łeś,	że	fir ma	zaofe ro wała	ci	transport	do	domu	i	z	po wro tem?
–	Owszem,	ale	i	tak	bę dzie my	spę dzać	dużo	czasu	osobno.
Pod nio sła	się	i	oplo tła	ramio nami	jego	szy ję.
–	Je śli	 tego	chcesz,	 je śli	 to	two je	marze nie	i	 je śli	nas	bę dzie	stać	na	dwa	domy,	 ja	tak że	mogę

po dró żo wać.	Część	czasu	mogę	spę dzać	w	Santa	Clara.	Część	razem	z	tobą	w	Pro vince town.	Malo ‐
wać,	ry so wać	i	szki co wać	mogę	wszę dzie.

De rek	opu ścił	gło wę	i	gło śno	westchnął.
–	Nie	my ślałem,	że	tak	to	do brze	przyjmiesz.	–	Po cało wała	go	w	po li czek.	–	Bę dziesz	chciała	la‐

tać	do	mnie?
–	Będę	chciała	ro bić	to,	co	trze ba,	że by śmy	byli	razem.
–	Prze wi du ję,	że	w	ty go dniu	dużo	czasu	zajmie	mi	praca.
–	Czy	wzbraniałam	się	kie dy kol wiek	przed	sie dze niem	do	późna	albo	wcze snym	wstawaniem?	–

zapy tała	So phia,	uśmie chając	się	zmy sło wo.
–	Przed	późnym	cho dze niem	spać	nie,	ale	po rannym	ptaszkiem	to	ty	nie	je steś.
–	No	to	pewnie	będę	uznawać	wcze sny	ranek	za	późną	noc.	Wszyst ko	zle wa	się	w	jed no.	Poza

tym,	sko ro	je steś	te raz	wiel ką	szy chą,	po trzebna	ci	żona	u	boku.
Wstał,	po ciągając	ją	za	sobą.
–	Pani	Bur ke,	jak	zawsze	ma	pani	rację.
Jego	dło nie	zaczę ły	błądzić	pod	jej	gru bym	szlafro kiem,	a	usta	od nalazły	miej sce,	w	któ rym	szy ‐

ja	łączy	się	z	ramie niem,	miejsce,	z	któ re go	na	całe	jej	ciało	rozcho dzi ły	się	dreszcze.
–	Co	z	ko lacją?	–	wy mru czała.	–	Zamó wi łam	two je	ulu bio ne	dania.
–	My ślę,	że	po trze bu ję	wię cej	mo ich	nie spo dzianko wych	przy stawek.
So phia	nie	zaprze czy ła	ani	nie	przy znała	mu	racji.	Cała	się	zatraci ła	w	do ty ku	męża.



Nazajutrz	obu dzi li	się	ze	świado mo ścią,	że	rozpo czy nają	nowe	ży cie.	Prze pro wadzali	się	do	Santa
Clara	i	mu sie li	znaleźć	jakieś	mieszkanie.	Gdy	So phia	we szła	do	du żej,	prze szklo nej	kabi ny	prysz‐
ni co wej,	jej	my śli	krąży ły	wo kół	cze kającej	ich	przy go dy.	Choć	zjeździ ła	całą	Eu ro pę,	ni gdy	nie	była
w	Kali for nii.	Uro dzo na	i	wy cho wana	w	New	Jer sey,	za	dom	uważała	Wschod nie	Wy brze że.

Jej	ro dzi ce	od	czter dzie stu	lat	mieszkali	w	tym	samym	domu.	Czu jąc,	jak	cie pła	woda	oble wa	jej
ciało,	 i	wdy chając	świe ży	zapach	żelu	do	my cia,	So phia	po my ślała,	że	dom	to	uczu cie,	a	nie	miej‐
sce.	Lu bi ła	to	uczu cie.	Dzię ki	nie mu	czu ła	się	bezpieczna	i	ko chana.

Spłu ku jąc	z	wło sów	kwiato wo	pach nący	szam pon,	nagle	zadrżała,	kie dy	do	jej	cie płej,	wil got nej
kry jówki	wtar gnę ło	chłod ne	po wie trze.	Nim	zdąży ła	 się	od wró cić	czy	coś	po wie dzieć,	De rek	objął
jej	 szczu płą	 talię.	On	był	 jej	do mem.	To	dzię ki	nie mu	tak	się	czu ła.	Miało	 to	wpływ	nawet	na	 jej
sztu kę:	od kąd	byli	razem,	od ważniej	ope ro wała	ko lo rami,	re ali zo wała	bar dziej	abstrak cyj ne	po my ‐
sły	i	wy bie gała	poza	wcze śniej	ustalo ne	grani ce.	Sko ro	on	jej	dawał	coś	takie go,	prze pro wadzka	na
Zachod nie	Wy brze że	nie	była	wy gó ro waną	ceną.

Owi nię ta	w	gru by,	 luk su so wy	 ręcznik,	 rozcze sała	mo kre	wło sy.	 Po	 jej	 nagich	ple cach	 spły wały
kro ple	wody;	zastanawiała	się,	czy	nie	sko rzy stać	z	su szar ki.	Nie	lu bi ła	su szyć	wło sów.	Nie	słu ży ło
to	im,	ale	nie	po winna	wy cho dzić	na	zim ny	kwiet nio wy	wiatr	z	mo krą	gło wą.	Uśmie chając	się,	po ‐
my ślała	o	ro dzi cach	i	usły szała	głos	mat ki:	„Nie	wy chodź	na	dwór	z	mo krą	gło wą;	prze zię bisz	się
na	 amen”.	 Po cząt ko wo	 jej	 ro dzi com	może	 się	nie	 spodo bać	po mysł	 prze pro wadzki	 So phii	 na	 za‐
chód,	ale	kie dy	wy jaśni	im,	że	będą	mieć	dwa	domy,	a	ona	w	czasie	wy jazdów	służbo wych	De re ka
bę dzie	wracać	do	Pro vince town,	 spo dzie wała	 się,	 że	zro zu mie ją.	Bądź	co	bądź	 to	było	 coś,	 co	za‐
wsze	jej	ofiaro wy wali:	zro zu mie nie.

Do	łazienki	wszedł	De rek.
–	Zsze dłem	do	re cep cji,	żeby	zapłacić	rachu nek,	ale	już	go	ure gu lo wano.
–	Po dałam	nu mer	naszej	kar ty	kre dy to wej.
–	Nie.	–	Po krę cił	gło wą.	–	Zapłaci ło	She dis-tics.
So phia	się	uśmiech nę ła.
–	To	miło.	–	Po	czym	spo ważniała.	–	Dziwne,	skąd	w	ogó le	wie dzie li,	że	tu	je ste śmy?	Nawet	ty

do wie działeś	się	o	tym	do pie ro	wczo raj	wie czo rem.
–	Nie	wiem.	–	Po słał	jej	uśmiech.	–	O	rany,	nie złe	do dat ko we	świad cze nia	mają	w	tej	fir mie!
So phia	starała	się	od su nąć	od	sie bie	nie po kój.	Jej	mąż	po strze gał	to	oczy wi ście	jako	coś	fajne go.

Nie	bę dzie	mu	psuć	przy jem no ści.
–	To	oznacza,	że	mamy	wię cej	pie nię dzy	na	śniadanie.
De rek	objął	ją	w	talii,	przy tu lił	się	do	jej	ple ców	i	uśmiech nął	do	jej	od bi cia	w	lu strze.
–	Pani	Bur ke,	nie	wy daje	mi	się,	aby	była	pani	w	stanie	aż	tyle	zjeść.

Kie dy	De rek	wy je chał	 ich	samo cho dem	na	zatło czo ną	bo stońską	uli cę,	So phia	wy ję ła	z	 tor by	 te le ‐
fon.	 Zo baczy ła,	 że	ma	nie ode brane	 po łącze nia.	Od słu chała	wiado mo ści	 na	 po czcie	 gło so wej;	 dwie
po zo stawi ła	jej	mama.

Mina	So phii	mó wi ła	wię cej	niż	sło wa:	coś	się	stało.	De rek	zacze kał,	aż	skończy ła	słu chać.



–	Co	się	dzie je?	–	zapy tał	w	końcu.
–	Cho dzi	o	 tatę.	Miał	wy padek	samo cho do wy.	Mama	uważa,	że	nic	mu	nie	bę dzie,	ale	mu szę

zadzwo nić.
Kiwnął	gło wą	i	uści snął	dłoń	żony.	Zer k nął,	jak	So phia	wy stu ku je	coś	na	wy świe tlaczu	te le fo nu,

po	czym	zawró cił.	Nie	je chali	już	w	kie runku	przy ląd ka.	Skrę cił	na	au to stradę	I-84.	Nim	do	So phii
do tar ło,	gdzie	się	znajdu ją,	kie ro wali	się	już	w	stro nę	No we go	Jor ku	i	New	Jer sey.

–	Dzię ku ję.	Le piej	się	po czu ję,	kie dy	go	zo baczę.
–	Co	się	stało?
–	Mama	nie	 jest	pewna.	Po wtarzała:	 „Miałam	być	razem	z	nim;	po winnam	być	razem	z	nim”.

W	domu	zatrzy mała	ją	mi gre na.	Obwi nia	sie bie.	Jego	samo chód	zje chał	z	dro gi	nie dale ko	od	re zer ‐
watu	So ur land	Mo untain.	Z	mi lion	 razy	 tam tę dy	 je chał.	Po li cja	 spe ku lu je,	 że	przy czy ną	wy pad ku
była	mo kra	nawierzch nia.	–	Od wró ci ła	się	w	stro nę	męża.	–	Wiesz,	że	je stem	dum na	z	cie bie	i	two ‐
jej	nowy	pracy,	prawda?	Ale	może	nie	po winni śmy	im	o	niej	wspo mi nać,	przy najmniej	na	razie.

De rek	kiwnął	gło wą.
–	Tacie	nic	nie	bę dzie.	W	końcu	to	mama	się	nim	opie ku je.
Z	oczu	So phii	po pły nę ły	łzy.
–	Wiesz,	w	ogó le	nie	po my ślałam	o	innych.	Tak	bar dzo	się	skoncentro wałam	na	so bie	i	na	nas.

–	Westchnę ła	ciężko.	–	Kie dy	rozważałam	prze pro wadzkę	do	Kali for nii,	nie	brałam	ich	pod	uwagę.
Gdy by śmy	znajdo wali	 się	 te raz	w	Santa	Clara,	nie	mo gli by śmy	ot	 tak,	wsiąść	do	samo cho du	 i	do
nich	je chać.

–	Nie,	ale	przy le cie li by śmy	samo lo tem,	a	zważywszy	na	kor ki,	mo gło by	się	to	okazać	szybsze.
So phia	się	uśmiech nę ła.
–	Pry wat ne	samo lo ty,	no	tak…	pora	do	nich	przy wyk nąć!	–	Westchnę ła,	opar ła	gło wę	o	zagłó wek

i	szy ku jąc	się	na	pię cio go dzinną	po dróż,	obser wo wała	mi jany	świat.

Szare	 chmu ry	 zasnu ły	nie bo	nad	Prince ton,	obdaro wu jąc	 świat	deszczem	 i	po zbawiając	krajo braz
ko lo rów.	So phia	 zastanawiała	 się,	 czy	nie	nary so wać	 tej	 sce ny.	Po trzebna	by	 jej	 była	 tyl ko	 czar na
kre da	–	cały	ry su nek	był by	utrzy many	w	od cie niach	szaro ści.

Lu bi ła	swo je	ro dzinne	miasto.	To	w	końcu	tu taj	nauczy ła	się	cho dzić,	mó wić	i	ry so wać.	I	choć
dom	jej	ro dzi ców	znajdo wał	się	na	pe ry fe riach,	nadal	było	to	Prince ton,	sie dzi ba	cie szącej	się	świa‐
to wym	uznaniem	uczel ni.

W	czasach	dzie ciństwa	by wało,	że	nie	zno si ła	tego	pre sti żo we go	uni wer sy te tu.	Można	było	od ‐
nieść	wraże nie,	 że	 cały	 świat	 obraca	 się	 wo kół	 nie go.	W	 prze ci wieństwie	 do	wie lu	mieszkańców
Prince ton	So phia	miała	pewność,	że	świat	ofe ru je	znacznie	wię cej.	Te raz	jed nak	czu ła	wdzięczność
dla	tego	miasteczka,	zwłaszcza	jego	szpi tala.

Po tar ła	 oczy	 i	 ziewnę ła.	Od	kil ku	go dzin	prze by wała	w	 szpi tal nej	 sali,	wy glądając	przez	okno,
sie dząc	na	plasti ko wym	krze śle	 i	prze mie rzając	po kry tą	 li no leum	pod ło gę.	Mo ni to ry	pi kały	w	od ‐
po wied nich	od stę pach	czasu	i	wszyst ko	wskazy wało	na	to,	że	stan	ojca	się	po prawia.	So phia	cze ka‐
ła	jed nak	nie cier pli wie,	aż	otwo rzy	oczy.



De re ko wi	udało	się	w	końcu	prze ko nać	te ścio wą,	Si lvię,	aby	po szła	coś	zjeść.	Ode szła	od	 łóżka
męża	po	 raz	pierwszy,	 od kąd	przy wie zio no	go	 z	 sali	 ope racyjnej.	 So phia	 obie cała,	 że	 bę dzie	 cały
czas	bli sko	ojca.

W	jej	oczach	wzbie rały	łzy,	kie dy	przy glądała	się	mężczyźnie,	któ ry	zawsze	był	jej	opo ką.	Do bie ‐
gał	sie dem dzie siąt ki	i	nie	był	 już	wyższy	od	cór ki.	Oczy wi ście	ni gdy	nie	miał	wię cej	niż	metr	sie ‐
dem dzie siąt,	ale	z	wie kiem	po wo li	stawał	się	co raz	niższy.	Kie dy	jed nak	So phia	zamknę ła	oczy,	wi ‐
działa	po tężne go	mężczy znę,	któ ry	brał	ją	na	ręce	i	sadzał	so bie	na	barana.

Przez	całą	pię cio go dzinną	po dróż	starała	się	prze ko nać	samą	sie bie,	że	gdy	do jadą	na	miejsce,
on	bę dzie	sie dział	na	łóżku	i	uty ski wał	na	pie lę gniar ki.	Uśmiech nę ła	się	na	tę	myśl.	Tata	był	uro ‐
czym	czło wie kiem,	o	ile	tyl ko	prze strze gało	się	jego	zasad;	w	prze ciwnym	razie	i	tak	wię cej	szcze ‐
kał,	niż	gryzł.	Czę sto	wy bu chał	zaraźli wym	śmie chem.	Wy obrazi ła	so bie,	jak	wy kłó ca	się	o	szpi tal ny
strój,	 je dze nie	czy	stacje	 te le wi zyjne.	Nie ste ty	 rze czy wi stość	okazała	 się	zu peł nie	 inna.	Mężczy zna
na	łóżku,	pod łączo ny	do	ru rek	i	prze wo dów,	nie	wy glądał	jak	jej	ojciec.	Jego	tożsamość	po twier dza‐
ła	jed nak	cienka	opaska	na	nad garst ku	z	napi sem	„Rossi,	Car lo”.

O	 szy bę	nie ustannie	 rozbi jały	 się	 kro ple	wio senne go	 deszczu.	Wy glądając	 przez	 okno,	 So phia
wi działa	nie	drze wa	 i	bu dynki,	 lecz	wspo mnie nia.	Zo baczy ła	ciężko	pracu jące go	mężczy znę,	któ ry
każde go	dnia	wracał	do	domu	po	pracy.	I	mat kę	w	far tuszku,	starającą	się,	aby	obiad	był	go to wy
do kład nie	na	osiem nastą.	Wi działa	ro dzi ców,	dum nych	i	nie co	skrę po wanych,	na	wy stawach	w	No ‐
wym	Jor ku	i	jej	ślu bie	w	Pary żu.

Po my ślała,	jak	bar dzo	się	od	nich	różni	i	jak	wie le	od	nich	otrzy mała.	Zamiast	wal czyć	z	jej	ar ‐
ty styczny mi	zapę dami,	od	razu	się	z	tym	po go dzi li.	Ni gdy	nie	umniej szali	jej	marzeń.	Te raz,	sto jąc
przy	 łóżku	ojca,	 chciała	 uczy nić	 to	 samo.	Pragnę ła	wspie rać	 ich,	 jak	 tyl ko	bę dzie	po trafi ła.	W	 tej
aku rat	chwi li	oznaczało	to	go dzi ny	spę dzo ne	na	czu waniu.

So phia	 mu siała	 zasnąć	 na	 twar dym	 plasti ko wym	 krze śle,	 któ re	 przy su nę ła	 so bie	 do	 łóżka	 ojca.
Obu dził	ją	od głos	prze su wających	się	po	li no leum	drzwi.	Bo lały	ją	ple cy.	Zamru gała	kil ka	razy,	żeby
się	do bu dzić.	Do	po ko ju	we szła	pie lę gniar ka.	Na	wi szącej	na	ścianie	zmy wal nej	tabli cy	wid niało	jej
imię:	Kay la.

So phia	 nie	 od zy wała	 się,	 kie dy	 pie lę gniar ka	 wy ko ny wała	 swo je	 obo wiązki:	 sprawdzi ła	 pły ny
w	 kro plówkach,	 do ko nała	 od czy tu	 mo ni to rów	 i	 zbadała	 puls	 pacjenta,	 wszyst ko	 opi su jąc	 w	 jego
kar cie.

Kie dy	wy glądało	na	to,	że	skończy ła,	So phia	rze kła:
–	Dzień	do bry,	je stem	jego	cór ką.	Mo głaby	mi	pani	po wie dzieć,	co	z	tatą?
Kay la	zer k nę ła	do	swo ich	no tatek.
–	Mogę	wie dzieć,	 jak	się	pani	nazy wa?	Mu szę	sprawdzić,	czy	znajdu je	się	pani	na	 li ście.	–	„R”

wy mawiała	jak	„ł”,	co	było	charak te ry styczną	nale ciało ścią	tu tejszych	mieszkańców.
–	So phia	Rossi-Bur ke.
–	So phia,	tak.	Jest	tu	gdzieś	pani	mat ka?
–	Tak,	po szła	razem	z	moim	mę żem	na	sto łówkę.



–	Spo dzie wa	się	pani,	że	nie dłu go	wró ci?
–	Tak…	Któ ra	go dzi na?
Kay la	spojrzała	na	ze garek.
–	 Prawie	wpół	 do	 dzie wiątej.	 Le kar ka	 robi	 właśnie	 ostat ni	 obchód.	 Po wiem	 jej,	 że	 pani	 tu taj

jest,	a	ona	po infor mu je	panią	o	stanie	zdro wia	ojca.
Mę ski	głos	zabrzmiał	słabo,	ale	So phia	wszę dzie	by	rozpo znała	ten	ni ski,	głę bo ki	ton.
–	Sko ro	rozmawiacie	na	mój	te mat,	równie	do brze	mo że cie	mó wić	do	mnie.
Na	twarzy	So phii	po jawił	się	uśmiech,	a	po	jej	po liczkach	po pły nę ły	łzy.	Obie	ko bie ty	od wró ci ły

się	w	stro nę	łóżka.
–	I	co	tu	ro bią	te	cho ler ne	rur ki?	–	konty nu ował	Car lo.	–	Nie	po trze bu ję	ich.	Pro szę	je	usu nąć!
So phia	zarzu ci ła	mu	ręce	na	szy ję.
–	Tat ku,	obu dzi łeś	się?!
–	A	co	się	miałem	nie	obu dzić.	Gdzie	two ja	mat ka?	I	cze mu	nie	ma	tu	tego	two je go	męża?
–	Mama	i	De rek	są	na	sto łówce.	Cały	czas	sie działa	przy	two im	łóżku.	W	końcu	udało	nam	się

ją	prze ko nać,	żeby	coś	zjadła.
Car lo	kiwnął	z	zado wo le niem	gło wą.
Kay la	unio sła	 łóżko	tak,	żeby	pacjent	mógł	sie dzieć,	po	czym	zadała	mu	kil ka	py tań	 i	obie cała

przy słać	le karza.	Kie dy	zo stali	sami,	So phia	uję ła	dłoń	ojca	i	spojrzała	mu	w	oczy.
–	Tat ku,	co	się	stało?	Jak	do szło	do	wy pad ku?
–	Do	wy pad ku?	Nie	pamię tam.
–	W	po rząd ku,	na	razie	od po czy waj	–	po wie działa	uspo kajająco.
–	Nie	jest	w	po rząd ku,	So phie.	Mó wisz,	że	rozbi łem	auto?	Czy	Si lvii	nic	nie	jest?
–	Abso lut nie	nic.	Nie	było	jej	z	tobą.	Je chałeś	sam…	wzdłuż	re zer watu	So ur land	Mo untain.
So phia	patrzy ła,	jak	Car lo	zamy ka	oczy.	W	końcu	rzekł:
–	 Ja…	 ja	nie	pamię tam.	So phie…	nie	mów	mamie.	Nie	chcę,	żeby	wie działa,	że	nie	pamię tam.

Skar bie,	mu sisz	mi	po móc.	Po wiedz	mi,	co	się	wy darzy ło.
–	Tat ku,	nie	wiem.	Znale zio no	twój	samo chód.	Zje chałeś	z	dro gi	i	ude rzy łeś	w	drze wo.	Złamałeś

prawą	nogę,	ale	z	bio drem	wszyst ko	w	po rząd ku.	Mama	strasznie	się	mar twi ła.	Masz	tak że	prze bi ‐
te	płu co,	ale	le karz	twier dzi,	że	wszyst ko	się	ład nie	zagoi.

–	A	co	z	inny mi	ludźmi,	z	tego	dru gie go	samo cho du?
–	Z	jakie go	samo cho du?
–	Tego,	któ re	zaczę ło	mnie	wy prze dzać;	to	ono	ze pchnę ło	mnie	z	dro gi.
So phia	wpatry wała	się	w	ojca.
–	Tat ku,	pamię tasz	dru gi	samo chód?
Car lo	opu ścił	wzrok	na	swo ją	dłoń,	w	któ rej	tkwił	we nflon.
–	Co	oni	we	mnie	pom pu ją?	Nie	my ślę	trzeźwo!
–	To	pewnie	śro dek	prze ciwbó lo wy.
–	So phie,	idź	po	mamę.



Po cało wała	go	w	czo ło.
–	O	ile	obie casz,	że	ni gdzie	so bie	nie	pójdziesz.	–	Uśmiech nę ła	się	do	nie go.
–	Jak,	u	diaska,	miał bym	to	zro bić,	sko ro	przy pię to	mi	tyle	badzie wia.
Pod	przy krywką	szorst ko ści	So phia	do strze gła	charak te ry styczne	dla	ojca	po czu cie	hu mo ru.
–	Pójdę	po	mamę,	ale	wiedz,	że	nie	wy jadę,	do pó ki	nie	po czu jesz	się	le piej.
Gdy	się	od wró ci ła	w	stro nę	drzwi,	te	się	otwo rzy ły.	I	natych miast	rozległ	się	głos	jej	mat ki.
–	Caa-a-rlo-oo!	 –	 zawo łała	Si lvia.	Kil ka	 se kund	później	 cało wała	 si wie jące	wło sy	męża	 i	po pra‐

wiała	mu	koc.
So phia	 spojrzała	 na	 De re ka.	 Patrzył	 na	 nią	 py tająco.	W	 jego	 oczach	 też	 było	 wi dać	 nie po kój.

Wzię ła	go	za	rękę	i	wy szli	na	ko ry tarz.
–	De rek,	o	co	cho dzi?	Rozmawiałeś	z	le kar ką?	Jest	coś,	o	czym	nie	wiem?
Po krę cił	gło wą.
–	Nie.	Nie	cho dzi	o	tatę,	ale	o	to,	co	mu	po wie działaś.	Zamie rzasz	zo stać	tu taj,	w	Prince ton?
So phia	opar ła	się	o	ścianę.
–	Nie	wiem.	Ale	nie	mogę	ich	tak	zo stawić.
–	A	co	z	szu kaniem	mieszkania	w	Santa	Clara?
–	Mamy	mie siąc.	Nie	mu si my	tam	le cieć	od	razu	ju tro.	–	Obser wo wała,	 jak	szy ja	i	ramio na	jej

męża	całe	się	napi nają.	To	była	nowa	wer sja	ich	głównej	przy czy ny	nie po ro zu mień.	De rek	lu bił	so ‐
bie	wszyst ko	plano wać.	So phia	wo lała	żyć	chwi lą.	Dziś	rano	go to wa	była	le cieć	na	dru gi	ko niec	kra‐
ju;	od	tam te go	czasu	spo ro	się	jed nak	zmie ni ło.	Te raz	nie	wie działa,	kie dy	bę dzie	na	to	go to wa.	–
Pro szę,	czy	mogę	nie	po dejmo wać	de cy zji	w	tej	chwi li?	To	był	bar dzo	mę czący	dzień.

Objął	ją	w	talii,	przy ciągnął	do	sie bie	i	oparł	bro dę	na	jej	gło wie.
–	Mam	złą	wiado mość.
Nie	py tała.	Wdy chając	zapach	wody	po	go le niu	i	słu chając	bi cia	jego	ser ca,	So phia	uzbro iła	się

na	to,	co	zaraz	usły szy.
–	Pró bo wałem	prze ko nać	two ją	mamę,	że	wy najmie my	po kój	w	ho te lu.	–	So phia	par sk nę ła;	wie ‐

działa,	do kąd	to	zmie rza.	–	Ale	ona	nawet	nie	chciała	o	tym	sły szeć.
–	Tyl ko	mi	nie	mów…	–	W	jej	zmę czo nych	szarych	oczach	po jawił	się	błysk.
–	Tak,	śpi my	dzi siaj	w	two im	dawnym	po ko ju.	–	Ustami	mu snął	jej	czo ło	i	de li kat nie	po cało wał

w	nos.	–	Tak	więc,	ko chanie,	noc	tak że	bę dzie	mę cząca.
Wtu li ła	się	w	ramio na	męża	i	po my ślała	o	swo im	zagraco nym	po ko ju.	Bar dzo	go	 lu bi ła,	kie dy

miała	dzie sięć	lat,	ale	te raz…	łóżko	miało	pewnie	wię cej	lat	niż	oni	dwo je	razem	wzię ci.
–	Uważam,	że	zaplano wałeś	to	so bie,	żeby	prze ko nać	mnie	do	wcze śniejsze go	wy jazdu.
–	I	co	ty	na	to?	–	De rek	uniósł	brwi.
–	Gdy by	tat ko	był	w	stanie	cho dzić,	już	rano	po je chali by śmy	do	domu!
Uśmiech nął	się,	tu ląc	ją	do	sie bie.
–	Nie	wy trzy mam	wię cej	niż	dwóch	nocy	na	tym	starym	łóżku.
–	Umo wa	stoi.



Po	tych	sło wach	wró ci li	razem	do	szpi tal ne go	po ko ju.



Gdy	zamy kają	się	jedne	drzwi	do	szczęścia,
otwierają	się	inne,	ale	my	patrzy my	na	pierw sze	tak	dłu go,

że	nie	widzimy	kolej nych.
He len	Kel ler

ROZDZIAŁ	 10

Rankiem	Claire	miała	w	zwy czaju	siadać	przy	sto le,	szpe rać	w	Inter ne cie	i	cze kać	na	po zo sta‐
łych.	Lu bi ła	 ten	czas	 tyl ko	dla	sie bie,	 tak	samo	 jak	po ranną	kawę	 i	po gawęd ki.	To	ona	najczę ściej
zjawiała	się	pierwsza,	ale	to	zro zu miałe:	Am ber	i	Har ry	mu sie li	się	przy go to wać	do	pracy.	Ona	mu ‐
siała	je dy nie	wło żyć	strój	spor to wy	i	cze kać	na	tre ning.

Ko rzy stała	z	możli wo ści	po zo stawania	w	kontak cie	z	całym	światem	–	miała	lap top,	tablet	i	te ‐
le fo ny.	Dzię ki	 temu	mo gła	 tak że	 oglądać	własne	 ży cie,	 któ re	 było	 do stęp ne	dla	wszyst kich	 inter ‐
nau tów.	Po zbawio na	w	prze szło ści	kontak tu	ze	światem	ze wnętrznym,	czu ła	się	te raz	w	obo wiązku
czy tać	 do słownie	 wszyst ko,	 a	 wy glądało	 na	 to,	 że	 od	 czasu	 nie ocze ki wane go	 ułaskawie nia	 Claire
Rawlings	Ni chols	po nownie	stała	się	dla	me diów	łako mym	kąskiem.

Jej	twarz	czę sto	go ści ła	na	okład kach	cie szących	się	uznaniem	magazy nów	–	tych,	któ re	zazwy ‐
czaj	 wy kładano	 przy	 kasach	 w	 su per mar ke tach.	 Dzi siaj	 zo baczy ła	 wzmiankę	 o	 so bie	 na	 głównej
stro nie	uży wanej	przez	sie bie	prze glądar ki.	Klik nę ła	link	i	otwo rzył	się	ar ty kuł	zaty tu ło wany	Dalsze
ży cie	 państwa	 Raw lings.	 Zaznajamiał	 czy tel ni ków	 z	 tym,	 co	 się	 dzie je	 u	 nich	 od	 czasu	 rozwo du.
Umieszczo no	tak że	zdję cia.	Na	jed nym	z	nich	nie nagannie	ubrane mu	Tony’emu	to warzy szy ła	jakaś
ład na	ko bie ta.	Ar ty kuł	twier dził,	że	jest	ona	po wiązana	z	du żym	szpi talem	w	Iowa,	któ rym	zarzą‐
dza	 jej	ojciec.	Czy nio no	alu zję	do	konse kwencji	 tej	znajo mo ści,	 jako	że	pan	Antho ny	Rawlings	był
jed nym	z	głównym	dar czyńców	tego	szpi tala.	Na	dru gim	zdję ciu	Claire	sie działa	z	Har rym	w	kafej‐
ce	w	Palo	Alto.	We dług	au to ra	ar ty ku łu	Claire,	 któ ra	po	 rozwo dzie	 zo stała	bez	gro sza,	nie	miała
pracy	i	mieszkała	z	Har ri so nem	Bal dwi nem,	ochro niarzem	w	SiJo.

Rozległ	 się	 stu kot	 obcasów	Am ber	 i	w	 tym	 samym	mo mencie	 otwo rzy ły	 się	 drzwi	wejścio we.
Claire	unio sła	gło wę	znad	lap to pa.

–	Prze praszam,	że	wciągnę łam	was	obo je	w	ten	me dial ny	bajzel.
Am ber	prych nę ła,	zaparzy ła	so bie	kawę	i	oświad czy ła:
–	Nie	wi działam	ni cze go	równie	nie do rzeczne go.	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	dzienni karze	uważają

to	za	news	dnia!
Oparł szy	się	o	blat,	Har ry	od gar nął	z	oczu	po tar gane,	jasne	wło sy.	Claire	zachi cho tała,	na	chwi lę

zapo mi nając	o	zdję ciach	z	ar ty ku łu.	Zabawne	dla	niej	było	to,	jak	zło te	loki	nie ustannie	opadały	mu
na	twarz.	Cie kawi ło	ją,	czy	brat	Am ber	ma	w	ogó le	grze bień	albo	szczot kę,	co kol wiek,	co	by	mu	po ‐
mo gło	zapano wać	nad	nie sfor ną	fry zu rą.

Zadu mana,	wal czy ła	z	po ku są	wy ciągnię cia	ręki	i	od gar nię cia	tych	lo ków,	aby	le piej	wi dzieć	jego
łagod ne	nie bie skie	oczy.	Ten	im puls	ją	zasko czył.	Uchwy ci ła	mocniej	ucho	kubka,	aby	po wstrzy mać



rękę.	Na	szczę ście	Har ry	ni cze go	nie	zauważył.
Tak	naprawdę	trwało	to	tyl ko	se kundę	lub	dwie.	Zaru mie nio na	Claire	opu ści ła	gło wę,	udając,	że

bada	zawar tość	ce ramiczne go	kubka.
–	Wi działem	dzi siejszy	ar ty kuł	–	ode zwał	się	Har ry	–	i	mu szę	przy znać,	że	czu ję	się	zaszczy co ‐

ny.	Ni gdy	wcze śniej	nie	by łem	ce le bry tą.
Am ber	ze	śmie chem	szturch nę ła	go	w	ramię	i	rzu ci ła	Claire	prze bie głe	spojrze nie.
–	Wiesz	co,	Har ry?	To	wcale	nie	 ty	nim	 je steś!	–	Wy cho dząc	z	kuch ni,	od wró ci ła	się	w	stro nę

Claire.	–	Nie	przejmuj	się	tym.	Ży cie	jest	znacznie	bar dziej	ekscy tu jące,	od kąd	tu	przy je chałaś.
Uni kając	wzro ku	Har ry’ego,	Claire	spojrzała	na	ekran	lap to pa.
–	No	i	co	my ślisz?	Czy	ta	ko szul ka	jest	w	po rząd ku?	Py tam	na	wy padek,	gdy bym	miał	trafić	do

„Pe ople”	czy	po dobne go	magazy nu.	A	może	przy dało by	mi	się	coś	bar dziej	ele ganckie go?
Prze nio sła	 spojrze nie	 na	 sto jące go	 przed	 nią	mężczy znę.	 Zo baczy ła	 drobne	 zmarszczki	 wo kół

błyszczących	nie bie skich	oczu	 i	 chło pię cy	uśmiech.	Przyj rzała	 się	 jego	czar ne mu	T-shir to wi	z	em ‐
ble matem	SiJo	Gaming.	Ko szul ka,	choć	wcale	nie	obci sła,	pod kre ślała	umię śnio ny	brzuch	i	sze ro kie
ramio na.	Opu ści ła	wzrok	na	spodnie	khaki.

Po wo li	do tar ło	do	niej,	że	tyl ko	się	z	nią	prze ko marza.
–	Prawdę	mó wiąc,	uważam,	że	po wi nie neś	się	prze brać.	–	Uśmiech nę ła	się	pro miennie.
–	Naprawdę?
–	Tak,	może	w	coś	po dobne go	do	tych	dżinsów,	któ re	miałeś	na	so bie	wczo raj	wie czo rem.	No

wiesz,	tych	z	dziu rami.	Pod kre śla	to	mój	status	oso by	bez	gro sza	przy	du szy.
Uśmie chając	się	sze ro ko,	Har ry	po ło żył	rękę	na	dło ni	Claire.	Ni gdy	do tąd	jego	po ufałość	nie	po ‐

wo do wała	u	niej	ści skania	w	żo łąd ku.	Wal czy ła	z	pragnie niem	od wró ce nia	dło ni	oraz	po trze bą	od ‐
su nię cia	się	i	ucieczki	do	swo je go	po ko ju.	Har ry,	nie świado my	tar gających	nią	uczuć,	oświad czył:

–	Je śli	będę	kie dyś	mieszkał	z	ko bie tą	bez	gro sza	przy	du szy,	mogę	mieć	tyl ko	nadzie ję,	że	 jej
port fo lio	bę dzie	tak	po kaźne	jak	two je.

–	Och,	to	twój	je dy ny	wy móg?	–	Unio sła	py tająco	brwi.
–	Nie…	–	Była	więźniem	jego	spojrze nia.	–	To	prawdo po dobnie	wy móg	naj mniej	ważny.	Przede

wszyst kim	zale ży	mi	na	tym,	aby	mi	nie	mó wi ła,	w	co	mam	się	ubie rać.
Ode rwała	wzrok	od	jego	twarzy	i	nonszalancko	od par ła:
–	Hej,	sam	zapy tałeś,	ale	wy gląda	na	to,	że	ja	się	nie	kwali fi ku ję.	Mam	po wiado mić	prasę?
Mru gnął.
–	Nie,	po zwól	mi	przez	chwi lę	cie szyć	się	mo imi	pię cio ma	mi nu tami	sławy.
Po krę ci ła	gło wą.
–	W	po rząd ku,	ni ko mu	nie	zdradzę,	co	się	dla	cie bie	li czy	w	związku.	A	co	z	mniej	wię cej	pięć‐

dzie się cior giem	lu dzi,	któ rzy	mieszkają	w	tym	bu dynku	i	znają	prawdę?
–	Nic	nie	po wie dzą.	–	Po	tych	sło wach	udał	się	w	stro nę	wyjścia,	aby	wró cić	do	sie bie.
Kie dy	drzwi	się	za	nim	zamknę ły,	Claire	ode tchnę ła	i	zgani ła	się	w	du chu.	Swo bod na	at mosfe ra

oraz	 miłe	 to warzy stwo	 Am ber	 i	 Har ry’ego	 było	 darem.	 Ostat nie,	 cze go	 chciała,	 to	 kom pli ko wać



wszyst ko	uczu ciami,	któ re	były	nie	tyl ko	przy jaciel skie.	Po stano wi ła	się	sku pić	na	ar ty ku le.
Wie działa,	że	po winna	mieć	do	tego	równie	nonszalancki	sto su nek	jak	Am ber	i	Har ry,	zako rze ‐

nio no	 w	 niej	 jed nak	 strach	 przed	 pu bliczną	 po rażką	 i	 dbanie	 o	 po zo ry.	 Bę dąc	 na	 zaku pach	 czy
w	kawiar ni,	idąc	chod ni kiem,	Claire	od ru cho wo	rozglądała	się	za	aparatami	fo to graficzny mi.	Kil ka
razy	zdawało	jej	się,	że	kątem	oka	coś	do strze ga,	kie dy	jed nak	się	od wró ci ła,	czło wiek	z	aparatem
zdążył	już	znik nąć.	A	na	pewno	było	ich	tu	co	najmniej	kil ku.	W	prze ciwnym	razie	jak	to	możli we,
że	jej	zdję cia	po jawi ły	się	w	tylu	pu bli kacjach?

Wie działa,	 że	 jej	 status	 gwiazdy	wkrót ce	 ule gnie	 zapo mnie niu.	 Kali for nię	 zamieszki wało	 tylu
znanych	 lu dzi.	To	oznaczało,	że	 je śli	 jej	hi sto ria	ma	się	okazać	god na	pu bli kacji,	musi	kuć	że lazo
póki	go rące.	Wzię ła	do	ręki	te le fon.

Ser ce	zaczę ło	jej	szybciej	bić,	kie dy	rozmy ślała	o	re per ku sjach	tego,	co	zamie rzała	zro bić.	Choć
raz	nie	działała	pod	wpły wem	im pul su.	Wszyst ko	prze my ślała,	znała	wy tyczne,	warunki,	nawet	 je
so bie	zapi sała.	Kart ka	le żała	przed	nią	na	sto le,	kie dy	wy stu ki wała	nu mer.

Zasko czo na	Me re dith	Banks	bez	chwi li	wahania	rzu ci ła	wszyst ko,	aby	po rozmawiać	z	dawną	ko ‐
le żanką	 z	 akade mi ka.	 Rze czo wo,	 aczkol wiek	 uprzejmie	Claire	wy jaśni ła,	 że	 chciałaby	 przed stawić
swo ją	hi sto rię	ko muś,	komu	może	zaufać.

–	Me re dith,	czy	je steś	taką	oso bą?	–	zapy tała	otwar cie.
–	Ni gdy	nie	wąt pi łam	w	two ją	nie winność	–	od par ła	bez	wahania.	–	A	więc	tak,	udzie le nie	ci	po ‐

mo cy	bę dzie	dla	mnie	zaszczy tem.
Claire	wie działa,	że	jej	ko le żanka	wi dzi	jed no cze śnie	sym bol	do lara	i	po tencjal ną	sławę.	Mu siała

wie dzieć,	czy	może	jej	zaufać.	Po stano wi ła	prze pro wadzić	coś	w	ro dzaju	te stu	z	papier kiem	lak mu ‐
so wym.

–	Zanim	co kol wiek	 ci	 po wiem,	 chcę,	 że byś	opu bli ko wała	 bar dzo	 spóźnio ne	de menti	 do ty czące
nasze go	wy wiadu	z	roku	dwa	ty siące	dzie siąte go.	Chcę,	abyś	zgod nie	z	prawdą	napi sała,	że	to	nie
był	wy wiad,	lecz	zasadzka,	któ ra	zaowo co wała	nie au to ry zo wanym	ar ty ku łem.	W	tym	de menti	musi
się	tak że	po jawić	zapewnie nie,	że	pod czas	naszej	rozmo wy	ani	razu	nie	wy mie ni łam	nazwi ska	An‐
tho ny’ego	Rawlingsa.	Były	to	tyl ko	i	wy łącznie	two je	spe ku lacje.	–	Nim	Me re dith	zdąży ła	od po wie ‐
dzieć,	do dała:	 –	Do pie ro	kie dy	prze czy tam	wy dru ko wane	de menti,	 otrzy masz	wy łączne	prawa	do
mo jej	hi sto rii.

Dzienni kar ka	się	zgo dzi ła.	Claire,	nauczo na	do świad cze niem,	po infor mo wała	ją,	że	wszyst ko	to
zo stanie	zawar te	w	pi sem nej	umo wie.	Naru sze nie	zapi sów	rze czo nej	umo wy	przez	któ rąkol wiek	ze
stron	bę dzie	skut ko wać	do tkli wy mi	karami	fi nanso wy mi.

Claire	zgo dzi ła	się	na	 jed no	ustęp stwo.	Me re dith	mo gła	w	swo im	de menti	obie cać	prawdzi wy
wy wiad	 z	 Claire	 Rawlings	Ni chols.	 Ten	 ar ty kuł	 z	 całą	 pewno ścią	 do trze	 do	 rzeczniczki	 praso wej
Tony’ego,	Shel ly,	 a	więc	 i	do	nie go.	Po znają	prawdę	 i	do wie dzą	się	o	 ry chłym	ko lejnym	ar ty ku le.
Ten	plan	zapewniał	Claire	kontro lę	nad	rozło że niem	wszyst kie go	w	czasie	i	jej	ko lejny mi	działania‐
mi.	Ro zu mo wała	tak,	że	gdy by	nagle	znik nę ła,	 to	Antho ny	Rawlings	stał by	się	głównym	po dejrza‐
nym.



Nie	ukry wała	się	już	ani	nie	dawała	się	po dejść	Tony’emu;	choć	raz	to	ona	sprawo wała	kontro lę!
Dwie	ko bie ty	ustali ły,	że	po	pu bli kacji	de menti	umó wią	się	na	se rię	wy wiadów	i	dal sze	prace	re ‐
dak cyjne.	Szcze gó ły	omó wią	w	późniejszym	ter mi nie.

Kie dy	Claire	się	rozłączy ła,	to warzy szy ło	jej	uczu cie	satysfak cji.	Była	prze ko nana,	że	pod ję ła	wła‐
ści wą	de cy zję	we	właści wym	 czasie.	Czy tel ni cy	mie li	 zbyt	wie le	 błęd nych	wy obrażeń.	Mu sie li	 po ‐
znać	 prawdę.	Mu sie li	 się	 do wie dzieć,	 jaki	 naprawdę	 jest	 Antho ny	 Rawlings,	 zanim	 ten	 czło wiek
jeszcze	raz	po trak tu je	w	taki	sam	spo sób	ją	czy,	Boże	ucho waj,	jakąś	inną	ko bie tę.

Z	zado wo le niem	do pi ła	kawę	 i	zauważy ła,	 że	na	 iPadzie	miga	 ikonka	 infor mu jąca	o	nadejściu
no we go	maila.	To	było	po twier dze nie	jej	zbli żające go	się	wy jazdu.	Zarówno	za	lot,	jak	i	po byt	w	ho ‐
te lu	zapłaci ła	przy	uży ciu	swo jej	no wej	kar ty	Visa.	Nie	kie ro wała	nią	lek ko myśl ność.	Wie działa,	że
jej	 plany	 są	 te raz	 jawne.	Od czu wała	 nawet	dumę	 z	 tego,	 że	 były	mąż	mógł	 oglądać	 jej	 nie dawno
zdo by tą	nie zależność.	To	oczy wi ście	był	pod stęp.	Zamiast	 le cieć	bezpo śred nio	do	Cor pus	Chri sti,
wy bie rała	się	do	San	Anto nio,	gdzie	wy najmie	samo chód,	zamel du je	się	w	przy jem nym	ho te lu,	po
czym	wy mknie	 się	 z	nie go	 i	 po je dzie	na	wy brze że.	 Po dróż	 au tem	zabie rze	 jej	 trzy	 go dzi ny.	Wy ‐
kom bi no wała	to	wszyst ko	z	my ślą	o	Co urt ney.	Przy jaciół ki	miały	ocho tę	spę dzić	razem	tro chę	cza‐
su,	ale	mu siały	to	zro bić	w	tajem ni cy.

Choć	 Claire	 nie	 miała	 pewno ści,	 po dejrze wała,	 że	 jej	 działania	 są	 mo ni to ro wane.	 Wie działa
prze cież	od	Co urt ney,	że	Tony	wy najął	pry wat ne go	de tek ty wa.	W	ciągu	dwóch	ty go dni,	jakie	upły ‐
nę ły	od	jego	te le fo nu,	do star czo no	jej	dwa	śliczne	bu kie ty.	Pierwszy	kil ka	dni	po	ich	krót kiej	roz‐
mo wie:	wi śnio we	róże,	li lie,	ciem no nie bie skie	i	ró żo we	ostróżki,	srebr ny	eu kalip tus,	ale	bez	bi le ci ‐
ku.	Nie mniej	jed nak	prze kaz	był	jasny…	Tony	znał	miejsce	jej	zamieszkania.	Dru gi	bu kiet	zo stał	do ‐
star czo ny	ty dzień	później,	tym	razem	z	bi le ci kiem:

Niedłu go	przy latu ję	służ bowo	do	Kalifor nii.
Może	wy braliby śmy	się	na	kolację?

Choć	Am ber	orze kła,	że	to	mar no wanie	pięk nych	kwiatów,	Claire	wy rzu ci ła	oba	bu kie ty	do	ko sza.
Pamię tając	o	swo jej	re ak cji	na	jego	te le fon,	uznała,	że	nie	jest	go to wa	ani	na	spo tkanie,	ani	na	roz‐
mo wę	 te le fo niczną.	Do ko nała	 dezak ty wacji	 poczty	 gło so wej,	 więc	 nie	mu siała	 słu chać	 jego	 gło su.
Nie ste ty	nadal	otrzy my wała	ese me sy.	Głównie	były	to	grzeczne	sło wa	po wi tania	i	po zdro wie nia,	na
któ re	 nie	 od pi sy wała.	 Nie chęt nie	 przy znawała,	 że	 po ru szają	 ją	 nawet	 jego	 wiado mo ści	 tek sto we.
By wało,	że	brako wało	jej	tego	uprzejme go	Tony’ego.

Nie	tę sk ni ła	nato miast	za	To nym,	któ re go	głos	przy prawił	ją	o	dreszcze	i	zmu sił	do	ukry cia	się
w	to ale cie.	Poza	tym	Do li na	Krze mo wa	pięk nie	się	pre zento wała	w	kwiet niu,	wszę dzie	kwi tły	kwia‐
ty.	Nie	po trze bo wała	bu kie tów	w	domu.

Jej	ulu bio ną	czę ścią	dnia	były	space ry.	Co	prawda	uli com	Palo	Alto	trud no	się	było	równać	z	la‐
sami	w	 Iowa,	 ale	mo gła	wte dy	prze by wać	na	 świe żym	po wie trzu,	 co	było	dla	niej	 bar dzo	ważne,
gdyż	pamięć	o	czasie	spę dzo nym	za	mu rami	wię zie nia	ciągle	była	świe ża.	Kie dy	bry za	rozwie wała



jej	wło sy,	a	słońce	ogrze wało	 twarz,	działało	 to	ko jąco	na	 jej	po ranio ną	du szę.	Z	każdym	kro kiem
jej	płu ca	napeł niały	się	świe żym	po wie trzem	i	Claire	czu ła,	jak	ro śnie	w	niej	siła.

Nie	miała	po ję cia	o	tym,	że	jej	wyj ścia	są	starannie	do ku mento wane,	a	infor macje	o	nich	wraz	ze
zdję ciami	 otrzy mu je	 pan	Rawlings.	 Phil li po wi	Ro acho wi	 jeszcze	 ni gdy	nie	 płaco no	 tak	 do brze	 za
tak	pro stą	pracę.	Dzię ki	prze wi dy wal no ści	Claire	i	temu,	że	mógł	mo ni to ro wać	ko rzy stanie	przez
nią	z	Inter ne tu,	ro bie nie	zdjęć	i	pi sanie	szcze gó ło wych	rapor tów	nie	nastrę czało	mu	żad ne go	pro ‐
ble mu.	Czę sto	sie dział	z	nią	w	tej	samej	kafejce,	gdy	tym czasem	ona	po grążo na	była	we	własnym
świe cie.	 Kil ka	 razy	 Phil	 się	 prze straszył,	 że	 zo baczy ła	 jego	 aparat,	 ale	 udało	 mu	 się	 wmie szać
w	tłum.

Pan	Rawlings	wy dawał	 się	 zado wo lo ny	z	 jego	 rapor tów,	 choć	nie	 zawsze	 z	 tego,	 co	 zawie rały.
Dość	ostro	zare ago wał,	kie dy	się	do wie dział,	 że	 środ ki	na	utwo rze nie	port fo lio	 inwe sty cji	po cho ‐
dzi ły	 ze	 sprze daży	 bi żu te rii.	 Zgod nie	 z	 wy tyczny mi	 pana	 Rawlingsa,	 Phil	 udał	 się	 po nownie	 do
pana	Pu lvary	i	choć	ten	zaśpie wał	so bie	cenę	z	ko smo su,	od ku pił	od	nie go	obrączkę	i	pier ścio nek
zarę czy no wy.	Nie	 ufając	 fir mom	 ku rier skim,	 oso bi ście	 do star czył	 bi żu te rię	 do	 sie dzi by	 Rawlings
Indu stries	w	Iowa	City.

Było	 to	 jego	 pierwsze	 spo tkanie	 z	 bo gatym	 zle ce nio dawcą	 –	 do	 tej	 pory	 rozmawiali	 je dy nie
przez	te le fon.	Zale d wie	chwi lę	po	wejściu	do	urządzo ne go	po	kró lewsku	gabi ne tu	pre ze sa	Phil	wy ‐
czuł	do mi nu jący	charak ter	pana	Rawlingsa.	Wy raz	jego	twarzy,	kie dy	otwo rzył	ak samit ne	pu de łecz‐
ko,	zu peł nie	nie	przy stawał	do	tych	mnó stwa	zdjęć,	jakie	Phil	miał	okazję	wi dzieć.	To	oczy wi ste,	że
fakt	sprze daży	bi żu te rii	przez	byłą	żonę	mocno	go	zde ner wo wał.	Na	szczę ście	błyszczące	bry lanty
usatysfak cjo no wały	pana	Rawlingsa.

Przez	 ułamek	 se kundy	 Phil	 współ czuł	 tej	 sym patycznie	 wy glądającej	 ko bie cie,	 któ ra	 była	 jego
najnowszym	 zle ce niem.	 Zastanawiał	 się,	 jak	 to	możli we,	 że	 związała	 się	 z	 sie dzącym	 przed	 nim
mężczy zną.	Prze czy tał	każdą	do stęp ną	pu bli kację	na	ich	te mat	i	wy glądało	na	to,	że	Claire	Ni chols
nie	ma	się	co	równać	z	władzą,	jaką	ma	pan	Rawlings.

Phil lip	Ro ach	wie le	lat	temu	nauczył	się	nie	angażo wać	uczu cio wo	w	swo ją	pracę.	Zwracano	na
to	 szcze gól ną	 uwagę	 pod czas	 szko le nia	 wojsko we go,	 a	 sam	 utwier dził	 się	 w	 tym	 prze ko naniu
w	czasie	ope racji	spe cjal nych,	kie dy	po tajem nie	śle dził	ko lejne	oso by.	Zazwy czaj	kończy ło	się	to	tak,
że	jego	cele	uni ce stwiano.	By wało,	że	Phil lip	otrzy my wał	rozkaz	udzie le nia	po mo cy	w	pro ce sie	ich
eli mi nacji.	 Dzię ki	 do świad cze niu	 i	 od daniu	 swo jej	 pracy	 obecnie	 nie	 mógł	 narze kać	 na	 zarobki.
Czasem	 jego	praca	wy magała	 od	nie go,	 aby	 znik nął.	Nie	miał	 ro dzi ny,	więc	nie	 stano wi ło	 to	 dla
nie go	 pro ble mu.	 Je śli	 na	 rok	 czy	 dwa	mu siał	 się	 prze pro wadzić,	 był	 to	 po	 pro stu	 ele ment	 gry.
Oczy wi ście	za	od po wied nie	wy nagro dze nie.

To	aku rat	zle ce nie	było	inne.	Zlo kali zo wał	już	cel,	jed nak	jego	zadaniem	po zo stawał	re ko ne sans.
W	prze ci wieństwie	do	mie rze nia	z	 su per no wo cze snej	bro ni	we	wro ga	 jakie goś	po tężne go	gracza,
to	była	świet nie	opłacana	praca	niani.



Claire	 zaję ła	miejsce	przy	nie du żym,	 okrągłym	 sto li ku	w	po bli żu	baru	w	 re stau racji	w	Palo	Alto.
Choć	Har ry	i	Am ber	mie li	się	zjawić	do pie ro	za	kwadrans,	ona	jak	zawsze	przy szła	przed	czasem.
Prze sad nej	dbało ści	o	punk tu al ność	nauczy ło	ją	ży cie	z	To nym.

Cze kając	na	przy jaciół,	zamó wi ła	mar ti ni.	Po my ślała	o	swo im	stro ju:	spodniach	i	bluzce	od	Ne ‐
imana	Mar cu sa	i	czó łenkach	Dio ra.	Gdy by	mie li	 ją	do paść	dzienni karze,	chciała	wy glądać	jak	pani
Rawlings.	Miała	wraże nie,	że	ze	wszyst kich	stron	wy ce lo wane	są	w	nią	obiek ty wy	aparatów.

Wczo raj	wie czo rem,	kie dy	rozmawiali	o	wspól nej	ko lacji	przed	jej	wy jazdem,	Claire	zapro po no ‐
wała,	 że	 sama	 coś	 ugo tu je.	 Lu bi ła	 to,	 poza	 tym	 chciała	 tak że	 mieć	 jakiś	 wkład	 w	 pro wadze nie
domu.	Jej	ży cie	w	Palo	Alto	stano wi ło	przy jem ne	po łącze nie	po przed nich	dwóch:	nie	mu siała	się	li ‐
czyć	z	każdym	gro szem	jak	w	Atlancie,	ale	nie	opły wała	we	wszel kie	do stat ki	jak	w	Iowa.	To	ży cie
było	prawdzi we	i	wy god ne:	ide al ny	nowy	start.	Przy jacie le	nale gali	jed nak,	aby	jej	zbli żający	się	wy ‐
jazd	uczcić	ko lacją	w	re stau racji.	Wie dzie li,	że	Claire	de ner wu je	się	możli wo ścią	natknię cia	się	na
dzienni karzy,	ale	prze ko ny wali	ją,	że	musi	żyć	tak,	jak	chce,	nie	przejmu jąc	się	tym,	jak	inni	ją	od ‐
bie rają.	W	końcu	się	zgo dzi ła.

Po grążo na	w	my ślach	zo baczy ła	Har ry’ego	do pie ro	w	chwi li,	gdy	stanął	przed	nią.	Zauważy ła,	że
świet nie	się	pre zentu je	w	spor to wej	mary nar ce	i	ko szu li.	Wło sy	zacze sał	do	tyłu,	ujarzmiając	je	za
po mo cą	żelu.	Nim	zdąży ła	się	ode zwać,	nachy lił	 się	 i	po cało wał	 ją	w	po li czek.	Kie dy	zajął	miejsce
naprze ciwko	niej,	po czu ła,	jak	cie pło	emanu je	z	jej	twarzy	na	resztę	ciała.

–	Dzień	do bry.	Cóż	za	inte re su jące	po wi tanie	–	rze kła.
W	nie bie skich	oczach	Har ry’ego	po jawił	się	błysk.
–	Ład nie	wy glądasz.	To	nowy	strój?	–	Po	czym	nachy lił	się	ku	niej.	–	Do strze głem	też,	że	je steś

obser wo wana	ze	sto li ka	po	two jej	le wej.	–	Wziął	ją	za	rękę.	–	Nie	od wracaj	się,	to	by	było	zbyt	oczy ‐
wi ste.	Uznałem,	że	dam	im	o	czym	pi sać.

–	 Może	 po winni śmy	 prze nieść	 się	 gdzieś	 indziej?	 –	 Tak	 naprawdę	 miała	 ocho tę	 wró cić	 do
domu.

–	To	nie	po trwa	dłu go.	Mo że my	wyjść,	 je śli	chcesz,	ale	uważam,	że	twój	plan	po kazy wania	się
pu blicznie	to	strzał	w	dzie siąt kę.	Nie	po winnaś	się	te raz	pod dawać.	–	Uści snął	jej	drżącą	dłoń.

Na	Claire	jego	spo kój	po działał	ko jąco.	Ode tchnę ła	głę bo ko.
–	Dzię ku ję	ci	za	wy ro zu miałość.
–	No	cóż,	mó wi łem	już,	że	ni gdy	do tąd	nie	by łem	ce le bry tą.
–	 No	 i	 jak	 ci	 się	 to	 po do ba?	 –	 Jej	 uwadze	 nie	 uszedł	 błysk	 w	 jego	 intensywnie	 nie bie skich

oczach.
–	Przy zwy czajam	się.	Dziś	rano	rozpo znał	mnie	bari sta	w	Star buck sie	i	uraczył	mnie	grati so wą

kawą.
Zaśmiała	się.
–	 Po ważnie?	 To	 prze cież	 ja	 po dobno	 nie	 mam	 gro sza	 przy	 du szy.	 Cze mu	 to	 mnie	 nie	 dają

kawy?
–	Cóż,	może	i	nie	je stem	spłu kany,	ale…	–	uczy nił	pau zę	–	grati so wej	kawy	nie	od mó wię.



Pod szedł	kel ner	 i	Har ry	zamó wił	so bie	coś	do	pi cia.	Kie dy	chło pak	zapy tał,	czy	są	go to wi,	aby
zło żyć	zamó wie nie,	Har ry	zwró cił	się	do	Claire:

–	Wiesz,	na	co	masz	ocho tę?	Czy	też	po trze bu je my	nie co	wię cej	czasu?
–	Chciałabym	się	jeszcze	zastano wić	–	rze kła	do	kel ne ra.	Po wo li	napi ła	się	mar ti ni,	nagle	nie	bę ‐

dąc	w	stanie	spojrzeć	Har ry’emu	w	oczy.
Wy czu wając	w	niej	nagłą	zmianę	nastro ju,	zapy tał:
–	Co	się	stało?
–	To	naprawdę	głu pie	–	od par ła	i	od stawi ła	drinka	na	lniany	obrus.	Patrząc	po nad	mi go czącym

pło mie niem	 świe cy,	 w	 oczach	 swe go	 to warzy sza	 zo baczy ła	 tro skę.	 –	 Wiem,	 że	 nie wie le	 mó wię
o	swo im	ży ciu	z	To nym.	Może	nie	je stem	pewna	tego,	co	czu ję,	ale	od	same go	po cząt ku,	właści wie
od	pierwsze go	wspól ne go	wyjścia,	to	on	zamawiał	mi	je dze nie,	on	zamawiał	drinki,	wszyst ko.

–	Cóż,	nie któ rzy	mężczyźni	tak	ro bią.	Po do bało	ci	się	to?
–	Na	po cząt ku	nie.	No	bo	prze cież	nawet	mnie	nie	zapy tał,	na	co	mam	ocho tę.	Nawet	pod czas

tam tej	pierwszej	rand ki.	Skąd	mógł by	wie dzieć,	co	 lu bię?	Z	czasem	chy ba	się	po	pro stu	przy zwy ‐
czaiłam.	Nie	 li cząc	 pierwsze go	 razu,	w	 ogó le	 tego	nie	 kwe stio no wałam.	 –	 Jak	 urze czo na	patrzy ła
w	pło mień	świe cy	mi gający	w	centrum	ich	pry wat ne go	azy lu.

Har ry	nie	wie dział,	czy	po wi nien	ciągnąć	ten	te mat.	Claire	była	wy raźnie	zasmu co na.	Po	raz	pierw‐
szy	 jed nak	otwo rzy ła	 się	 i	wspo mniała	o	oso bi stych	aspek tach	 swe go	ży cia	 z	Antho nym	Rawling‐
sem.

–	Dlacze go?	–	zapy tał	w	końcu.
Unio sła	gło wę	znad	po marańczo wo-nie bie skiej	po światy.
–	Dlacze go	co?
–	Dlacze go	tego	nie	kwe stio no wałaś?	No	bo	sko ro	ci	się	to	nie	po do bało	i	chciałaś	sama	składać

zamó wie nie,	cze mu	mu	tego	nie	po wie działaś?
Westchnę ła.
Har ry	obser wo wał,	jak	wy raz	jej	twarzy	ule ga	zmianie.	Wie dział,	co	to	znaczy.	Stawała	się	uda‐

waną	Claire,	tą,	któ ra	trzy mała	wszyst kich	na	dy stans	i	mó wi ła	to,	co	nale ży.
–	To	skom pli ko wane.	Ujmę	to	tak,	że	nikt	nie	mówi	Antho ny’emu	Rawlingso wi,	co	ma	ro bić	ani

w	jaki	spo sób.	–	Wzię ła	do	ręki	menu.	–	No	więc	co	we dług	cie bie	wy gląda	ape tycznie?
–	We dług	mnie	wszyst ko.	Po winnaś	zamó wić	to,	na	co	masz	ocho tę.
Uśmiech,	któ ry	do strzegł	zza	du żej,	oprawio nej	w	skó rę	kar ty	dań,	sprawił	mu	ogrom ną	przy ‐

jem ność.	Nie	był	udawany.

Kie dy	rozmawiali	o	po szcze gól nych	daniach,	pik nę ły	ich	te le fo ny;	obo je	otrzy mali	ese me sa	od	Am ‐
ber:

PRZEPRASZAM.	W	PRACY	COŚ	WYSKOCZYŁO	–	NIC	POWAŻ NEGO.	NIE	DAM	RADY	PRZYJECHAĆ.

Claire	po czu ła	ukłu cie	wy rzu tów	su mie nia.	Prawda	była	taka,	że	aż	do	tej	chwi li	w	ogó le	nie	zwró ‐



ci ła	uwagi	na	nie obecność	przy jaciół ki.
Kie dy	na	 zakończe nie	 ko lacji	 pili	 kawę,	nie	pamię tała	 już	 tak że	 o	dzienni karzach.	Har ry	 opo ‐

wiadał	 jej	o	SiJo.	Te mat	elek tro ni ki	i	gier	był	 jej	zu peł nie	obcy.	Wspo mniała	nawet,	że	od	czasów
stu diów	nie	grała	w	żad ną	grę	wi deo.

–	Trze ba	to	w	takim	razie	zmie nić.	–	Na	twarzy	Har ry’ego	malo wało	się	zdu mie nie.	–	Wracamy
do	mnie	i	udzie lę	ci	lek cji	na	te mat	po stę pów	w	branży	gier.

Claire	uśmiech nę ła	się	i	po krę ci ła	gło wą.
–	 Nie	 sądzę,	 abym	 się	 okazała	 po jęt ną	 uczenni cą.	 Mi nę ło	 tyle	 lat.	 Cała	 moja	 wie dza	 jest	 już

prze starzała.	Poza	tym,	je stem	pewna,	że	masz	ważniejsze	rze czy	do	ro bo ty.
–	Niby	co?	Ważniejsze	od	grania	w	gry?	Chy ba	żar tu jesz.	Zresztą	fakt,	że	 już	dłu go	cze goś	nie

ro bi łaś,	nie	oznacza,	że	nie	je steś	w	tym	do bra.	Tro chę	zachę ty	i	zało żę	się,	że	dasz	so bie	radę.
–	Taki	z	cie bie	do bry	nauczy ciel?	–	zapy tała.
Jego	 szel mowski	uśmiech	 sprawił,	 że	prze anali zo wała	 swo je	py tanie.	Możli we,	 że	nie	 zwró ci ła

uwagi	na	to,	że	zmie nił	się	te mat.
–	Chy ba	się	bę dzie my	mu sie li	prze ko nać.
Choć	po czu ła	wy peł zający	na	jej	po liczki	ru mie niec,	starała	się	zacho wać	kontro lę	nad	rozmo wą.
–	Cóż,	najbar dziej	zaawanso wanym	syste mem,	w	jaki	grałam,	był	Nintendo	Game	Cube,	po nad

dzie sięć	lat	temu.	Te raz	gry	są	bar dziej	skom pli ko wane?	Z	tego,	co	pamię tam	–	rzu ci ła	mu	spojrze ‐
nie	znad	fi li żanki	–	nie zła	by łam	w	Ze ldzie.

Kie dy	wstali	 od	 sto łu,	Har ry	 swo bod nym	ge stem	po ło żył	 rękę	 na	 dol nej	 czę ści	 ple ców	Claire.
Najpierw	chciała	się	od su nąć,	uznała	jed nak,	że	tego	nie	zro bi.

–	Cóż	za	im po nu jące	CV	–	zażar to wał.	–	Sam	nie	wiem,	dlacze go	SiJo	nie	zgar nę ło	cię	jako	spe ‐
cjali stę	od	gier,	nim	konku rencja	do wie	się	o	two ich	se kret nych	talentach.

Aparat	Phi la	wszyst ko	zare je stro wał.
–	Jasne,	strój	so bie	żar ty.	Zało żę	się,	że	w	Ze ldzie	będę	lep sza	od	cie bie,	a	je śli	się	po staram,	to

może	nawet	przy po mnę	so bie	se kret ne	kom naty	Maria.
–	Umo wa	stoi!
Wy szli	razem	z	re stau racji.

Nazajutrz	Claire	 przy glądała	 się	 no wym	walizkom	 i	 ster tom	ubrań.	 Po zy tywnym	 aspek tem	 ży cia
z	To nym	była	Cathe ri ne.	Po trafi ła	prze wi dzieć	wszyst ko,	cze go	Claire	bę dzie	po trze bo wała.	Patrząc
na	po rozkładane	rze czy,	zastanawiała	się,	czy	Cathe ri ne	uznałaby,	że	o	czymś	zapo mniała.	Naszy ko ‐
wała	 let nie	su kienki,	krót kie	spodenki,	plażo we	narzut ki,	 japonki	 i	krem	z	 fil trem.	Takie	właśnie
rze czy	po trzebne	były	na	wy jazd	pe łen	słońca	i	do brej	zabawy.

Na	wspo mnie nie	Cathe ri ne	Claire	po smut niała.	Szcze rze	po ko chała	tę	ko bie tę.	Pod czas	trud ne ‐
go	okre su	w	 jej	ży ciu	była	dla	niej	 jak	mat ka.	Kil ku krot nie	my ślała	o	 tym,	aby	zadzwo nić	do	niej
i	 po rozmawiać,	 po wstrzy my wał	 ją	 jed nak	przed	 tym	 strach.	Wie działa,	 że	per so nel	Tony’ego	 jest
mu	nie zmier nie	od dany.	A	je śli	Cathe ri ne	uwie rzy ła	w	to,	że	Claire	pró bo wała	go	zabić?	Nie	chcia‐



ła	usły szeć	w	jej	gło sie	od rzu ce nia.	Nie	chciała,	aby	co kol wiek	zmie ni ło	 jej	pamięć	o	życzli wej,	ko ‐
chającej	Cathe ri ne.

Wraz	ze	zbli żającym	się	wy jazdem	ro sła	ekscy tacja	Claire	na	myśl	o	spo tkaniu	z	dawną	przy ja‐
ciół ką.	Co urt ney	po cząt ko wo	zapro po no wała	Cancún.	Claire	ni gdy	 tam	nie	była	 i	 spodo bał	 jej	 się
ten	 po mysł.	 Nie ste ty	 nie	 zło ży ła	 jeszcze	 wnio sku	 o	 wy danie	 no we go	 paszpor tu.	 Nie	 szko dzi.
W	Cor pus	Chri sti	w	po ło wie	kwiet nia	też	było	pięk nie.	Ho te le	i	ku ror ty	będą	peł ne	go ści.	Dwie	ko ‐
bie ty	w	jed nym	apar tamencie,	space ru jące	po	plaży	i	opalające	się	nad	base nem	nie	zwró cą	na	sie ‐
bie	więk szej	uwagi.	Ostat ni	raz	Claire	była	na	plaży	na	Hawajach,	osiem naście	mie się cy	temu.	Ra‐
do ścią	napeł niała	ją	myśl	o	białym	piasku,	go rących	pro mie niach	słońca	i	błę kit nej	wo dzie.

Przy go to wane	przez	nią	rze czy	nie	zajmo wały	dużo	miej sca.	Zmie ści ły	się	do	mniejszej	z	wali ‐
zek;	łatwiej	nią	bę dzie	manewro wać	na	zatło czo nym	lot ni sku.	Zer k nę ła	na	ze garek.	Z	mię dzy naro ‐
do we go	por tu	lot ni cze go	w	San	Franci sco	wy laty wała	o	pięt nastej	trzy dzie ści.	Pasaże ro wie	byli	pro ‐
sze ni	o	stawie nie	się	go dzi nę	przed	plano wanym	wy lo tem.	Jako	że	do pie ro	mi nę ła	je de nasta,	miała
jeszcze	czas	na	zje dze nie	lunchu.

Kie dy	 szła	 do	 kuch ni,	 rozległ	 się	 dzwo nek.	W	my ślach	 rozko szo wała	 się	 już	 tek sańskim	 słoń‐
cem.	Wy rzu ci ła	z	pamię ci	kwe stię	nie chcianych	te le fo nów	czy	dzienni karzy	z	aparatami.

Apar tamento wiec,	w	któ rym	mieszkała,	można	było	uznać	za	bezpieczny.	Aby	się	do	nie go	do ‐
stać,	 trze ba	 od być	 rozmo wę	 ze	 strażni kiem	 w	 garażu	 lub	 w	 holu.	 Oso by	 nie po siadające	 statu su
mieszkańca	mu siały	 po kazać	 do wód	 tożsamo ści	 i	 zło żyć	 pod pis.	Mo gły	 to	 uznawać	 za	 nie do god ‐
ność,	ale	mieszkańcy	byli	dzię ki	temu	spo kojniejsi.

Otwo rzywszy	drzwi,	Claire	zo baczy ła	 je dy nie	 stos	pu de łek	z	napi sem	„Ne iman	Mar cus”.	Prze ‐
straszy ła	się,	kie dy	się	prze ko nała,	że	w	ogó le	nie	wi dać	twarzy	do stawcy.	Nim	jed nak	zdąży ła	za‐
mknąć	drzwi,	do strze gła	tanie,	zno szo ne	buty	i	usły szała	mę ski	głos:

–	Pani	Ni chols?
Przy po mniała	so bie	o	od dy chaniu.
–	Tak.
Mło dy	chło pak	z	jasny mi	wło sami	wy stawił	gło wę	zza	kar to nów.
–	To	dla	pani.	Czy	może	pani	po kwi to wać	od biór	prze sył ki?
Uczu cie	ulgi	osłabi ło	jej	me chani zmy	obronne.
–	Przy kro	mi,	zaszła	po mył ka.	Ni cze go	nie	zamawiałam.
Po słaniec	nie	bez	tru du	starał	się	zacho wać	równo wagę	z	narę czem	kar to nów	i	table tem	w	ręce.

Sprawdził	wy świe tlacz	i	upewnił	się,	że	trafił	pod	właści wy	ad res.	Claire	zro bi ło	jej	się	go	szko da.
–	No	do brze.	Pro szę	je	wnieść	na	ko ry tarz.
Po kwi to wała	od biór	prze sył ki,	po	czym	zamknę ła	drzwi	i	prze nio sła	kar to ny	na	stół	w	jadal ni.

Na	samej	gó rze	przy kle jo no	ko per tę.	Przez	chwi lę	zastanawiała	się,	czy	otwo rzyć	ko per tę,	czy	kar ‐
to ny.	Wy brała	to	pierwsze.

Będę	w	Palo	Alto	po	Twoim	powrocie	z	Tek sasu.	Zjemy	razem	kolację?
Być	może	chciałabyś	się	wtedy	ubrać	w	coś	stosow niej szego?



Jako	że	nie	odbierasz	telefonu,	w	środę	o	dziewięt nastej	przy ślę	po	Ciebie	samochód.
Czekam	niecier pliwie	na	nasze	spotkanie.

Ręce	zaczę ły	jej	się	trząść	i	kart ka	upadła	na	pod ło gę.
Ści skało	 ją	w	żo łąd ku.	Nie	znała	 jeszcze	zawar to ści	kar to nów,	 jed nak	znacze nie	 jego	słów	było

nad	wy raz	 jasne:	wiem	wszyst ko	o	to bie,	wiem	o	two im	wy jeździe,	w	śro dę	zje my	razem	ko lację.
To	nie	była	prośba,	ale	jego	standar do we	po le ce nie.

Po cząt ko wo	chciała	wy rzu cić	kar to ny	do	śmie ci,	bez	ich	uprzed nie go	otwie rania,	wy grała	jed nak
cie kawość.	Otwo rzy ła	je	nie chęt nie.	W	jed nym	z	mniejszych	pu de łek	kry ły	się	buty:	śliczne	czar ne
sandał ki	na	wy so kim	obcasie	od	Ser gia	Rossie go.	W	innym,	więk szym,	znajdo wała	się	czar no-biała,
zapie rająca	 dech	w	pier siach	 suk nia	 od	Dio ra.	W	ostat nim	kar to nie	 znalazła	 do paso wany	w	 talii
płaszczyk	od	Chada	Ral pha	Ruccie go,	uszy ty	z	kre py,	z	szy fo no wy mi	mankie tami	 i	 rąbkiem.	Gdy
pal ce	Claire	prze su wały	się	pieszczo tli wie	po	tkani nie,	pragnie nie	przy mie rzania	wszyst kie go	wal ‐
czy ło	z	chę cią	ode słania	kar to nów	wraz	z	zawar to ścią.	Ostatecznie	scho wała	je	do	szafy	i	od su nę ła
od	sie bie	my śli	o	nich.

Nauczy ła	się	tego	od	Scar lett	O’Hary:	„Po my ślę	o	tym	ju tro”.	Dzi siaj	chciała	się	skoncentro wać
na	 cze kającym	 ją	wy jeździe.	 Zapro sze nie	 by łe go	męża	 i	 ubrania	mo gły	 zacze kać.	 Później	 się	 tym
zajmie.



Na	ogół	sądzi	się	po	pozorach,	a	nie	po	tym,
jakie	coś	jest	napraw dę.

Więk szość	książek	osądza	się	po	okładce.
Bal ta sar	Gra cian
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–	Tak,	Anto nie,	przy je dzie my	do	Blair	na	ce re mo nię	–	po wie działa	przez	te le fon	Amanda.
–	Zaczy na	się	o	czter nastej	–	przy po mniał	mat ce.
–	Wie my.	Wiesz,	że	Nathaniel	ni gdy	by	się	nie	spóźnił.
To	było	oczy wi ste	–	ro dzi nę	Anto na	ce cho wała	punk tu al ność.
–	Mamo	–	chło pak	się	zawahał	–	babcia	też	przy je dzie?
Zastanawiał	 się	wcze śniej,	 czy	 zadać	 to	 py tanie,	 ale	mu siał	 się	 do wie dzieć.	Bądź	 co	 bądź	 jego

krewni	 uosabiali	 ro dzi nę	 ide al ną.	 Nie obli czal ne	 zacho wanie	 Shar ron	 Rawls	 sprawiało,	 że	 co raz
trud niej	było	zacho wać	ten	obraz.	Poza	tym	miał	wy star czająco	dużo	pro ble mów	z	ko le gami	z	kla‐
sy.	Szalo na	babcia	mo gła	tyl ko	wszyst ko	po gor szyć.

–	Przy je dzie	i	wszyst ko	bę dzie	do brze.	Obie cu ję.	–	Anton	nie	od po wie dział,	więc	Amanda	konty ‐
nu owała:	 –	 Nathaniel	 zatrud nił	 dla	 niej	 pry wat ną	 asy stent kę.	Wszę dzie	 to warzy szy	 two jej	 babci.
Dzię ki	jej	po mo cy	Shar ron	radzi	so bie	znacznie	le piej.	Jest	bar dziej	zor gani zo wana	i	sku pio na.

–	To	do brze,	naprawdę.

Dwa	dni	później,	ubrany	w	 togę	 i	 bi ret,	Anton	wsu nął	gło wę	do	au dy to rium,	 szu kając	wzro kiem
swo jej	ro dzi ny.	Sce nę	oświe tlały	 jasne	re flek to ry,	przez	co	kiep sko	było	wi dać	wi downię.	Wie dział
jed nak,	że	przy je chali.	Rawl som	można	spo ro	zarzu cić,	ale	trze ba	przy znać,	że	byli	nie zawod ni.	Do ‐
trzy my wali	zło żo nych	obiet nic.

Po	ce re mo nii	spo tkał	się	z	nimi	w	auli	Centrum	Sztu ki.	To	było	ide al ne	miejsce	na	uro czy sto ści
związane	 z	 ukończe niem	 nauki	 w	 tej	 pre sti żo wej	 pry wat nej	 akade mii.	 Prze cze sawszy	 wzro kiem
tłum,	namie rzył	ro dzi ców,	dziad ków	i	to warzy szącą	im	nie znajo mą	ko bie tę.

Idąc	w	ich	stro nę,	cze kał	na	sło wa	uznania,	któ rych	nie	usły szy.	Jak	on	w	ogó le	mógł	so bie	wy ‐
obrażać,	że	zo stanie	po chwalo ny	za	ukończe nie	szko ły	z	trze cią	lo katą?	Trze cią,	cóż	za	wstyd!	Nie ‐
ważne,	 że	 śred nią	ocen	miał	do sko nałą	 i	 że	zo stał	przy ję ty	na	każdy	uni wer sy tet,	na	któ ry	zło żył
papie ry.	W	oczach	ro dzi ny	nie	był	nu me rem	je den.

Czu jąc	klep nię cie	w	ramię,	od wró cił	się	i	zo baczył	peł ne	re zer wy,	aczkol wiek	życzli we	oczy	ojca.
–	Gratu lacje,	synu,	chcie li by śmy	cię	zabrać	na	obiad.	To	ko niec	bar dzo	ważne go	etapu	w	two im

ży ciu.
Anton	kiwnął	gło wą.	Spoj rzał	w	stro nę	dziad ka.	Twarz	star sze go	mężczy zny	była	zu peł nie	nie ‐

prze nik nio na.	Do pie ro	 później	 się	 okaże,	 czy	 od czu wa	 dumę	 czy	 rozczaro wanie.	 Shar ron	 z	 ko lei



wy glądała	 na	 zado wo lo ną.	 Sto jąca	 obok	 niej	 mło da	 ko bie ta	 szep nę ła	 jej	 coś	 do	 ucha,	 na	 co	 ta
uśmiech nę ła	się	i	ski nę ła	gło wą.

We dług	Anto na	je dy nym	po zy tywnym	aspek tem	tego	dnia	był	nowy	spo kój	babci.	Amanda	de li ‐
kat nie	do tknę ła	jego	łok cia.

–	Anton,	po znaj	Marie.	To	oso bi sta	asy stent ka	Shar ron.
Wy ciągnął	rękę.
–	Wi taj,	Marie,	miło	cię	po znać.
Mło da	ko bie ta	uśmiech nę ła	się	wsty dli wie	i	po dała	mu	dłoń.
–	Dzień	do bry,	panie	Rawls.
Zwró cił	uwagę	na	 jej	sym patyczny	uśmiech	i	 jasne	oczy,	kontrastu jące	z	ciem ny mi,	 jakie	mie li

wszy scy	członko wie	jego	ro dzi ny.	Uznał,	że	dziewczy na	jest	nie wie le	star sza	od	nie go.
Jakie	kwali fi kacje	były	po trzebne	do	pracy	na	stano wi sku	oso bi stej	asy stent ki?	Na	pewno	skoń‐

czy ła	jakieś	stu dia,	prawda?

Pod czas	obiadu	Marie	udawało	się	trzy mać	Shar ron	w	ry zach.	Babcia	Anto na	nie	krzy czała,	nie	na‐
rze kała	ani	się	nie	kłó ci ła.	Miało	 to	wpływ	nawet	na	zacho wanie	Nathanie la.	Anton	od	 lat	nie	wi ‐
dział	go	tak	zre lak so wane go.	Jego	dziadek	co	jakiś	czas	uśmie chał	się	do	żony,	na	co	ona	od po wia‐
dała	mu	uśmie chem	peł nym	uczu cia.	Patrzy ła	na	męża	tak,	jak by	był	jakimś	rzym skim	bo giem.	Nie
znaczy	to,	że	Nathaniel	na	to	nie	zasłu gi wał.	Tyl ko	w	sto sunku	do	żony	wy kazy wał	się	aniel ską	cier ‐
pli wo ścią.	 Nie ste ty	 Shar ron	 nie	 pamię tała	 o	 ni kim	 innym	 oprócz	 nie go.	 Jej	 pamięć	 zdawała	 się
koncentro wać	na	ich	ży ciu	z	czasów	sprzed	naro dzin	Samu ela,	z	czasów	sprzed	Amandy	i	sprzed
Anto na.

Jako	że	to	był	dzień	ukończe nia	przez	nie go	szko ły	śred niej,	Anton	uważał,	że	miło	by	było	usły ‐
szeć	kil ka	kom ple mentów,	ale	oczy wi ście	ważniejszym	te matem	okazała	się	po go da.

Marie	wie lo krot nie	przy po mi nała	Shar ron	o	jej	obo wiązkach,	a	star sza	pani	od	razu	się	wte dy
sku piała.	Oczy wi ste	było,	 że	ni cze go	nie	pragnie	bar dziej,	niż	żeby	mąż	był	 z	niej	dum ny.	Z	nie ‐
wiel ką	po mo cą	dawała	so bie	radę.	Shar ron	umiała	prze strze gać	zasad.

Samu el	chwy cił	się	brze gu	sto łu.	Jego	mat ka	nie	była	dzieckiem.	Nie	po trze bo wała	cho ler nej	pie lę ‐
gniar ki	 i	 z	 całą	pewno ścią	nie	mu siała	 się	przej mo wać	 jego	nar cy stycznym	ojcem.	Shar ron	Rawls
po winna	się	przejmo wać	sobą,	ni kim	innym!

Jed nak	za	każdym	razem,	kie dy	pró bo wał	z	nią	o	 tym	po rozmawiać,	uśmie chała	 się	po god nie
i	py tała	o	Nathanie la.	Gdzie	on	jest?	Kie dy	wró ci?	I	„och,	jak	ty	masz,	chłop cze,	na	imię?”.

Zważywszy	na	 inte re sy	ojca	 i	pod upadające	zdro wie	psy chiczne	mat ki,	by wały	 takie	dni,	kie dy
Samu el	uważał,	że	to	on	po wi nien	zwario wać.	Dzię ki	Bogu,	że	miał	Amandę	i	Anto na	–	oni	po ma‐
gali	mu	zacho wać	zdro wy	rozsądek.

To,	że	byli	bar dzo	dum ni	z	syna,	ro zu miało	się	samo	przez	się.	Anton	ukończył	pre sti żo wą	pry ‐
wat ną	akade mię	z	trze cią	 lo katą,	a	 je sie nią	rozpocznie	stu dia	na	Uni wer sy te cie	Co lum bia,	na	wy ‐
dziale	tech no lo gie	infor matyczne	w	bizne sie.	Nie	było	tajem ni cą,	że	jego	syn	odzie dzi czył	po	dziad ‐



ku	smy kał kę	do	inte re sów.	Samu el	miał	je dy nie	nadzie ję,	że	Nathaniel	nie	do pro wadzi	Rawls	Cor ‐
po ration	do	 ru iny,	 zanim	Anton	zdąży	po stawić	w	 fir mie	pierwsze	kro ki.	Obecnie	po dejmo wano
tak	wie le	błęd nych	de cy zji.

Na	 wi dok	 nagłe go	 oży wie nia	mat ki	 wstał,	 aby	 jej	 po móc;	Marie	 była	 jed nak	 szybsza.	 Samu el
prze ko nał	się	ze	zdzi wie niem,	że	Shar ron	od	razu	się	uspo ko iła.	Być	może	taka	nie związana	emo ‐
cjo nal nie	 asy stent ka	 to	wcale	 nie	 jest	 zły	 po mysł.	 Choć	 dziewczy na	 była	mło da,	 emano wał	 z	 niej
spo kój,	któ re go	brako wało	Rawl som.	Na	swój	spo sób	przy po mi nała	mu	mat kę,	zanim	do padła	ją	ta
po twor na	cho ro ba.

W	 obli czu	 bu rzy	 zwanej	 inaczej	 Nathanie lem	 Shar ron	 działała	 uspo kajająco	 na	 wiatr,	 deszcz
i	wzbu rzo ne	mo rze.	Przez	całe	ży cie	Samu el	zastanawiał	 się,	 jak	ona	 to	 robi.	Rzad ko	miał	okazję
być	świad kiem	nie po ro zu mień	mię dzy	ro dzi cami.	Po zor nie	speł niała	jego	wszyst kie	żądania,	czasa‐
mi	jed nak	wy star czy ło,	że	spojrze li	na	sie bie,	i	Samu el	wie dział,	że	bez	do pro wadzania	do	konfron‐
tacji	Shar ron	dała	mę żo wi	do	zro zu mie nia,	co	czu je	i	cze go	pragnie.

Samu elo wi	kom plet nie	coś	takie go	nie	wy cho dzi ło.	Nie	po trafił	się	ko mu ni ko wać	nie wer bal nie
z	ego istycznym	ojcem.	Ich	konfrontacje	by wały	gło śne	 i	burzli we.	Być	może	była	 to	uli ca	dwu kie ‐
runko wa.	 Nathaniel	mu siał	 chcieć	 tego	 ro dzaju	 ko mu ni kacji.	 Ak cep to wał	 spoj rze nia	 i	 ję zyk	 ciała
żony,	ale	ni ko go	poza	tym,	nawet	je dy ne go	syna.

Samu el	wie dział,	że	związek	jego	ro dzi ców	mie wał	nie	najlep sze	okre sy,	ale	Shar ron	ni gdy	się
nie	skar ży ła.	A	te raz,	kie dy	jej	stan	umy sło wy	uległ	po gor sze niu,	zde cy do wała	się	tkwić	w	rze czy wi ‐
sto ści,	 ale	nie	 takiej,	w	któ rej	była	mat ką,	babcią	 czy	 choćby	żoną	bo gate go	biznesme na.	Ona	wi ‐
działa	 świat	 takim,	 jakim	był,	 kie dy	wzię li	 z	Nathanie lem	 ślub.	 Patrzy ła	 na	 przy stojne go,	 aczkol ‐
wiek	starze jące go	się	męża	i	wi działa	dwu dzie sto jed no let nie go	żoł nie rza,	w	któ rym	się	zako chała.

By wało,	że	miał	za	złe	Anto no wi,	 iż	z	wy glądu	jest	taki	po dobny	do	dziad ka.	Miało	to	miejsce
wte dy,	kie dy	Shar ron	patrzy ła	na	wnu ka,	uśmie chała	się	słod ko,	a	w	 jej	oczach	po jawiał	się	blask
uczu cia	zare zer wo wane go	dla	jej	prawdzi wej	mi ło ści.	Tak,	to	Nathanie la	wi działa.	Ni gdy	nie	py tała
Anto na	o	imię,	zawsze	mó wi ła	na	nie go	Nathaniel.

Samu el	nie	pojmo wał,	jakim	cu dem	udało	mu	się	znaleźć	Amandę	i	wy praco wać	coś	na	kształt
nor mal no ści.	 Geny	 kontra	 wy cho wanie.	 Do	 diaska,	 na	 obu	 po lach	miał	 prze ki chane.	 Zer kając	 na
syna,	mo dlił	się,	aby	wpływ	Amandy	wziął	górę	nad	pły nącą	w	ży łach	Anto na	krwią	Rawl sów.

Choć	mat ka,	któ rą	kie dyś	znał,	w	zasadzie	już	nie	ist niała,	Samu el	wie dział,	że	wie le	zawdzię ‐
cza	wpły wo wi	Shar ron.	Dlate go	też	je śli	ta	dziewczy na	po magała	mamie	prze cho dzić	ze	świata	jej
mło do ści	do	te raźniejszo ści,	to	może	jed nak	zaak cep tu je	jej	obecność.



Przy jaciel	to	ktoś,
kto	rozu mie	twoją	przeszłość,	wierzy	w	przy szłość

i	ak ceptu je	cię	takim,	jakim	jesteś	dzisiaj.
Autor	nie zna ny

ROZDZIAŁ	 12

Lot	Claire	do	 San	Anto nio	 trwał	 prawie	 czte ry	 go dzi ny.	Wy ku pi ła	miejsce	 w	 pierwszej	 klasie,
uznając,	że	po	ko rzy staniu	z	pry wat nych	samo lo tów	tym	spo so bem	stop nio wo	bę dzie	wdrażać	ob‐
ni żanie	standar du.	Wie działa	tak że,	że	jakiś	dzienni karz	może	jej	zro bić	zdję cia,	a	to	całe	nie po sia‐
danie	gro sza	przy	du szy	zaczy nało	jej	działać	na	ner wy.	Po	wy lądo waniu	wy naję ła	samo chód	i	po je ‐
chała	do	ho te lu	Valencia	Ri ver walk,	gdzie	wcze śniej	zare zer wo wała	apar tament.	Okazał	się	napraw‐
dę	śliczny,	a	do	tego	miał	bal kon	z	wi do kiem	na	słynną	pro me nadę.	Zmię ła	po ściel	na	łóżku,	a	do
wanny	wrzu ci ła	ręczni ki.

„Wy gląda,	jak by	ktoś	tam	mieszkał”	–	po my ślała,	wracając	do	wy naję te go	samo cho du.
Cze kała	ją	dwu ipół go dzinna	jazda	do	Cor pus	Chri sti.	Po	dro dze	zatrzy mała	się	w	McDo nal dzie

na	zdro wą	sałat kę.	Chciała	 jak	najszybciej	do łączyć	do	Co urt ney.	Na	 szczę ście	nawi gacja	w	 samo ‐
cho dzie	po zwo li ła	jej	unik nąć	kor ków	two rzących	się	po	wy pad ku	na	au to stradzie	I-37,	instru ując,
jak	 sko rzy stać	z	objazdu.	Choć	mu siała	nad ło żyć	 tro chę	dro gi,	 lep sze	było	 to	niż	 stanie	w	kor ku.
Kie dy	do je chała	na	miejsce,	była	już	prawie	dru ga	w	nocy	czasu	lo kal ne go.

Tak	jak	w	ho te lu	w	San	Anto nio,	aby	się	do stać	na	pię tro,	gdzie	znajdo wał	się	ich	apar tament,
trze ba	było	mieć	klucz.	Cze kał	na	nią	w	re cep cji	pod	imie niem	„Ju lia”.	Tak	miała	na	imię	przy szła
sy no wa	Co urt ney.

Kie dy	 otwo rzy ła	 drzwi	 i	we szła	 do	wy ło żo ne go	płyt kami	 ko ry tarza,	 z	 jed nej	 z	 dwóch	 sy pial ni
do biegł	ją	znajo my	krzyk.	Le d wie	zdąży ła	do strzec	uro czy,	urządzo ny	na	biało	salon	i	ko lo ro we	me ‐
ble,	a	już	zato nę ła	w	obję ciach	przy jaciół ki.	Po	chwi li	ich	śmiech	prze kształ cił	się	w	płacz.	Może	po ‐
wo dem	było	nie wy spanie,	ale	bar dziej	prawdo po dobną	przy czy nę	stano wi ła	osiem nasto mie sięczna
rozłąka	i	to warzy szące	jej	oko liczno ści.

Ich	po nowne	spo tkanie	okazało	się	właśnie	takie,	jak	so bie	wcze śniej	Claire	wy obrażała.
Co urt ney	w	ogó le	się	nie	zmie ni ła;	intensywnie	nie bie skie	oczy	i	brązo we	wło sy	były	takie,	jak

zapamię tała.
–	Ko chana,	moje	wło sy	są	takie	same	tyl ko	dlate go,	że	moja	fry zjer ka	po stano wi ła	nie	zmie niać

far by!	–	oświad czy ła	żar to bli wie	Co urt ney.
Zo stawiając	 na	 rano	 rozpako wanie	walizki,	 sie działy	 obok	 sie bie	 na	 so fie	 i	 rozmawiały	 aż	 do

świ tu.	 Ich	 rozmo wa	 do ty czy ła	 bar dziej	 planów	 na	 przy szłość	 niż	 prze szło ści.	 Na	 to	 dru gie	 będą
mieć	jeszcze	mnó stwo	czasu.

Co urt ney	opo wie działa	o	przy go to waniach	do	zbli żające go	się	ślu bu	Cale ba	 i	 Ju lii.	Tak	bar dzo
chciała,	żeby	Claire	mo gła	się	na	nim	zjawić;	obie	jed nak	wie działy,	że	o	ile	ich	przy jaźń	ma	po zo ‐



stać	w	tajem ni cy,	coś	takie go	nie	bę dzie	możli we.	Claire	do wie działa	się	tak że	o	nie dawno	zało żo ‐
nej	fir mie	Cale ba.

–	Do brze	so bie	radzi	w	Chi cago.	To	fir ma	inwe sty cyjna	i	udało	mu	się	już	po zy skać	kil ku	świet ‐
nych	klientów.

Claire	nie	kry ła	zasko cze nia.
–	Je stem	zdzi wio na,	że	zde cy do wał	się	odejść	z	Rawlings.	No	bo	wiesz,	sko ro	Brent	i	Tony	się

przy jaźnią,	 można	 by	 po my śleć,	 że	 przy szłość	 Cale ba	 wy gląda	 ró żo wo.	 Tony	 zawsze	 lu bił	 wasze
dzie ci.

–	Okazał	mu	duże	wspar cie.	Jako	że	sam	jest	przed się bior cą,	my ślę,	że	po dzi wia	Cale ba	za	to,
że	nasz	syn	sam	chce	zapraco wać	na	swój	suk ces.

Owszem,	Tony	po trafił	być	wy ro zu miały;	Claire	wie działa	jed nak,	że	nie	zdarzało	się	to	czę sto.
–	Cie szę	się,	że	wszyst ko	się	układa.
Claire	 opo wie działa	 przy jaciół ce	 o	 Kali for nii,	 o	 Am ber	 i	 Har rym.	 Oczy wi ście	 rozmawiały	 już

o	tym	wszyst kim	przez	te le fon,	ale	znacznie	przy jem niej	ro bi ło	się	to	twarzą	w	twarz.	Kie dy	po ru ‐
szy ły	 kwe stię	 do nie sień	 praso wych	na	 te mat	 obecne go	 ży cia	Claire,	wy pły nął	 te mat	 jej	 fi nansów.
Zapewni ła	Co urt ney,	że	nie	mieszka	z	Har rym	i	nie	 jest	bez	gro sza	przy	du szy.	Opo wie działa	 jej
nawet	o	tajem ni czym	cze ku	na	sto	ty się cy	do larów.

–	My ślisz,	że	kto	go	przy słał?	–	zapy tała	Co urt ney,	sącząc	wino.	To	była	dru ga	bu tel ka	caber ne ta,
co	z	pewno ścią	miało	po zy tywny	wpływ	na	ich	szcze rość	i	otwar tość.

–	Naprawdę	 nie	mam	 po ję cia.	 To	 dziwne.	 Po cząt ko wo	 zarówno	 Jane,	 jak	 i	 ja	 bały śmy	 się,	 że
Tony.

–	Cze mu	tak	my ślały ście?
–	Cóż,	kto	inny	ma	tyle	pie nię dzy	do	strace nia?
–	Cel na	uwaga,	ale	może	dar czyńca	nie	trak to wał	ich	jako	straty?
Claire	się	uśmiech nę ła.
–	Mam	nadzie ję.	Kto kol wiek	to	był,	nie	wiem,	jak	mam	mu	dzię ko wać.	Dzię ki	nie mu	od zy ska‐

łam	swo je	ży cie.	–	Konty nu owała	w	zamy śle niu:	–	Po byt	w	wię zie niu	nie	okazał	się	taki	tragiczny.
Czas	spę dzałam	prze ważnie	w	samot no ści.	–	Zamil kła	i	po patrzy ła	przez	drzwi	bal ko no we	na	czar ‐
ne	jeszcze	nie bo.

Co urt ney	po ło ży ła	rękę	na	jej	ko lanie.
–	Mo żesz	mi	wszyst ko	opo wie dzieć.
Claire	prze łknę ła	łzy.
–	Wiem.	Tyle	że…	z	ni kim	o	tym	nie	rozmawiałam.	Lu bię	Am ber	i	Har ry’ego,	naprawdę.	Zacho ‐

wali	się	wspaniale,	zważywszy	na	fakt,	że	prawie	się	nie	znali śmy,	kie dy	Am ber	bez	chwi li	wahania
wy słała	po	mnie	samo lot.	Chcę	się	przed	nimi	otwo rzyć,	ale	tak	się	w	wie lu	kwe stiach	po gu bi łam.
Po	pro stu	nie	wiem.

–	W	wię zie niu	miałaś	ko goś,	z	kim	mo głaś	po rozmawiać?



–	 Była	 tam	 te rapeut ka,	 konkret nie	 psy chiatra.	 Nazy wała	 się	 dok tor	War ner.	 Zainte re so wał	 ją
mój	przy padek.	Spo ty kały śmy	się	trzy	razy	w	ty go dniu.	Po cząt ko wo	nie wie le	mó wi łam.	Nie	wiado ‐
mo,	komu	można	zaufać,	ale	z	czasem	się	rozkrę ci łam.

–	Nie	zaprzy jaźni łaś	się	z	żad ną	inną	więźniar ką?
Po krę ci ła	gło wą.
–	Nie.	Kie dy	inni	się	do wiady wali,	czy ją	by łam	żoną…	cóż,	po trafi li	być…	bar dzo	nie przy jem ni.	–

Wzrok	miała	wbi ty	w	ko lana.	–	Ni gdy	nie	uważałam,	że	zgry wam	lep szą	od	innych.	By łam	prze cież
więźniar ką,	jak	wszy scy.	Reszta	miała	jed nak	inne	zdanie.	–	Westchnę ła.	–	Pro ściej	było	trzy mać	się
na	ubo czu	i	nie	pró bo wać	się	z	ni kim	zaprzy jaźniać.

Tak	do brze	jej	się	rozmawiało	z	Co urt ney;	zawsze	tak	było.
Przy jaciół ka	przy su nę ła	się	jeszcze	bli żej	i	uści snę ła	jej	dłoń.
–	Prze praszam,	że	nie	by łam	w	stanie	zro bić	dla	cie bie	wię cej,	kie dy	tam	by łaś…	–	Po	czym	ci ‐

szej	do dała:	–	Ani	żeby	nie	do pu ścić	do	tego,	abyś	tam	trafi ła.
–	Naprawdę	ro zu miem.	–	Claire	uśmiech nę ła	 się	do	smut nych	oczu	Co urt ney.	–	Ale	coś	prze ‐

cież	zro bi łaś.	Kie dy	zaczę ły	przy cho dzić	 li sty	od	cie bie,	nie	wy obrażasz	so bie,	 jak	wiel kie	to	miało
dla	mnie	znacze nie!

–	Tak	 się	 cie szę	 i	 je stem	pewna,	 że	 cała	nasza	ko re spondencja	nie	 zo stała	 zauważo na.	Uwierz
mi,	gdy by	Tony	wie dział,	już	Brent	by	o	tym	usły szał.

–	Wiem,	że	to	było	bar dzo	ry zy kowne.	Dzię ku ję	ci.
–	No	więc	je steś	prze ko nana,	że	to	nie	Tony	przy słał	czek?
–	Tak.	Ty	mnie	prze ko nałaś.	Napi sałaś	mi	w	ese me sie,	 jak	bar dzo	był	zły,	kie dy	się	do wie dział

o	ułaskawie niu.	Prze cież	gdy by	to	on	wy słał	Jane	list	 i	pie niądze,	to	by	o	tym	wie dział.	Wiem,	że
nie	napi sano	o	tym	w	gaze tach,	co	jest	po	pro stu	ko lejnym	cu dem,	ale	znam	Tony’ego.	Gdy by	wy ‐
dał	sto	ty się cy	do larów,	chciał by	się	do wie dzieć,	czy	mu	się	to	opłaci ło.

–	My ślę,	że	masz	rację.
–	Kie dy	do	mnie	zadzwo nił,	po wie dział,	że	właśnie	się	do wie dział	o	moim	wyjściu	z	wię zie nia.

Nie,	nie	sądzę,	aby	to	był	on.
–	Nie	przy cho dzi	ci	do	gło wy	nikt	inny?
–	Nie	bar dzo,	ale	oso ba,	któ ra	 to	zro bi ła,	spo ro	ry zy ko wała.	Nie	 tyl ko,	 je śli	cho dzi	o	Tony’ego,

ale	tak że	gu ber nato ra	Bo sleya.	To	nie	wszyst ko;	Jane	mo gła	od mó wić	zło że nia	wnio sku.	Tyle	frag‐
mentów	układanki	mu siało	się	znaleźć	na	swo im	miejscu.	–	Claire	napi ła	się	wina	i	opar ła	wy god ‐
nie	o	mięk kie	po duszki.	 –	Nie	wiem,	kto	 jest	moim	wy bawcą	ani	 jak	 to	 się	wszyst ko	udało	 zała‐
twić.	Czu ję	je dy nie	ogrom ną	wdzięczność,	że	tak	się	stało.

–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	Jane	Al ly son	dała	ci	ten	czek.	Czy	tak	so bie	zaży czył	twój	wy bawca?
–	Nie	sądzę.	My ślę,	że	miała	to	być	jej	zapłata	za	zło że nie	wnio sku.	Nie	chciałam	przy jąć	od	niej

cze ku,	 ale	 oświad czy ła,	 że	 to	 nie do rzecznie	 wy so ka	 kwo ta	 jak	 na	 tak	mało	 pracy.	 Twier dzi ła,	 że
wnio sek	był	wy peł nio ny	i	je dy ne,	co	mu siała	zro bić,	to	zło żyć	swój	pod pis.	No	i	jeszcze	zanieść	go
do	biu ra	gu ber nato ra.	–	Claire	do lała	so bie	wina.	–	Jane	po wie działa,	abym	po trak to wała	te	pie nią‐



dze	 jako	kapi tał,	 któ ry	po mo że	mi	 zacząć	nowe	ży cie,	 i	 że bym	zapłaci ła	 jej	 od po wied nie	ho no ra‐
rium.	Nie	mo głam	od mó wić.	Naprawdę	by łam	prze ko nana,	że	nie	mam	zu peł nie	nic.

W	oczach	Co urt ney	po jawił	się	błysk.
–	Ale	miałaś,	prawda?
–	Owszem.	–	Uśmiech nę ła	się	prze bie gle.	–	Właści wie	to	Emi ly	pod su nę ła	mi	ten	po mysł.	Mnie

nie	przy szła	do	gło wy	sprze daż	bi żu te rii,	no	i	nie	miałam	po ję cia,	ile	jest	war ta.
–	Braku je	ci	jej?
–	Nie!	Och…	–	Claire	bawi ła	się	kie liszkiem.	–	Zbyt	szybko	od po wie działam	na	to	py tanie.	 Jak

wiesz,	nie	no si łam	jej	od	po nad	roku.	Pier ścio nek	i	obrączka	były	pięk ne	i	bar dzo	mi	się	po do bały,
kie dy	je	otrzy małam.	Obrączki	po winny	sym bo li zo wać	uczu cie.	Bez	nie go	to	je dy nie	me tal	i	kamie ‐
nie.	Ale	wiesz,	tam te go	naszyjni ka	ni gdy	nie	lu bi łam.

–	Naprawdę?	Był	śliczny	i	czę sto	go	no si łaś.
–	 To	 prawda.	 –	 Claire	 zbli ży ła	 kie li szek	 do	 ust,	 dając	 w	 ten	 spo sób	 do	 zro zu mie nia,	 że	 to

wszyst ko,	co	miała	do	po wie dze nia	na	ten	te mat.
–	A	kol czy ki?
–	One	też	były	śliczne.	Tony	po daro wał	mi	je	na	uro dzi ny,	zaraz	po	tam tym	przy ję ciu,	na	któ ‐

rym	by li śmy	w	Hol ly wo od.	Pamię tasz,	u	Elie go	i	Mary Ann?

Dzię ki	 zdo by tej	 przez	 Brenta	 ko pii	 do ku mentu	 sądo we go	 Co urt ney	 wie działa,	 co	 się	 wy darzy ło
w	Kali for nii.	Wie działa,	że	Tony	skrzywdził	fi zycznie	swo ją	żonę.	Claire	nie	miała	po ję cia,	że	ona
o	 tym	wie.	Co urt ney	zamie rzała	 jej	 to	po wie dzieć	pod czas	 tego	spo tkania.	Te raz	 jed nak	mo ment
nie	wy dawał	się	właści wy.

–	Pamię tam	tam to	przy ję cie.	Po tem	wy brali ście	się	we	dwo je	do	Yose mi te,	prawda?
–	Tak.	–	Na	twarzy	Claire	po jawił	się	lek ki	uśmiech,	a	jej	oczy	rozbły sły.	–	Zastanawiam	się,	czy

nie	ku pić	so bie	małych	diamento wych	kol czy ków.	Każda	ko bie ta	po trze bu je	cze goś	takie go,	no	nie?
Co urt ney	uśmiech nę ła	się,	wi dząc,	jak	jej	przy jaciół ka	jest	dum na	z	tego,	że	może	ro bić,	na	co

tyl ko	ma	ocho tę.
–	Jasne!	Każda	po winna	mieć	kol czy ki	z	diamentami!	–	zgo dzi ła	się.
Opo wie działa	tak że	o	Ti mie	i	Sue.	Ich	sy nek	Sean	właśnie	skończył	ro czek!	Po kazała	w	te le fo nie

zdję cie	zro bio ne	pod czas	im pre zy	uro dzi no wej.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	ich	maluch	ma	już	rok.	Tyle	mnie	omi nę ło.
–	Skar bie	–	zaczę ła	Co urt ney,	 a	w	 jej	gło sie	 sły chać	było	 tro skę.	 –	Są	 lu dzie,	któ rzy	naprawdę

wie rzą	w	to,	że	pró bo wałaś	go	zabić.
Claire	wbi ła	wzrok	w	swój	kie li szek.
–	Zdaję	so bie	z	tego	sprawę.
–	Wiedz,	że	ja	do	nich	nie	nale żę.
–	Brent?
–	Nie.	On	też	w	to	nie	wie rzy.	Ujmę	to	tak,	że	patrzy my	na	to	z	 innej	per spek ty wy	niż	więk ‐

szość.



Claire	chwy ci ła	dłoń	przy jaciół ki.	Jej	zie lo ne	oczy	błyszczały	od	łez.
–	Dzię ku ję	wam	za	to,	że	mi	wie rzy cie.	Wiem,	że	nie	je stem	w	stanie	tego	udo wod nić,	ale	sama

świado mość,	że	są	lu dzie,	któ rzy	mi	wie rzą	i	mnie	wspie rają,	znaczy	dla	mnie	tyle,	że	nie	masz	po ‐
ję cia.

Rozmawiały	do	świ tu,	a	śmiech	prze platały	chwi le	wzru sze nia.	Kie dy	słońce	wze szło,	obie	były
wy kończo ne.	Stały	na	bal ko nie	i	przy glądały	się,	jak	ciem ne	nie bo	ustę pu je	światłu,	gdy	nad	Zato ką
Mek sy kańską	rozciągała	się	czer wo na	po świata.	W	końcu	czer wień	zmie ni ła	się	w	ko lor	po marań‐
czo wy,	a	czerń	nie ba	stała	się	błę ki tem.	Obie	zgod nie	uznały,	że	pora	iść	spać.

Kie dy	Claire	po ło ży ła	się	na	du żym	łóżku,	przez	jej	gło wę	prze laty wało	tak	wie le	wspo mnień	do ty ‐
czących	ich	przy jaźni.	Jed nak	od	razu	zmo rzył	ją	sen.

To	nie wiary god ne,	ale	prze bu dzi ła	się	do pie ro	oko ło	trzy nastej.	Patrzy ła	na	bu dzik,	nie	wie rząc
własnym	oczom.	Udała	się	do	pu ste go	salo nu	i	na	sto le	znalazła	kart kę:

Hej,	Claire!
Jestem	nad	basenem.	W	dzbanku	masz	kawę.	Zanim	do	mnie	dołączysz,	przej rzyj,	proszę,	doku menty,	które	leżą
na	stole	w	kuch ni.	Uznałam,	że	łatwiej	Ci	będzie	przeczy tać	to	na	osobności,	kiedy	nie	będę	patrzeć	Ci	przez	ramię.
Brent	przy padkowo	zdobył	te	infor macje	za	pośrednic twem	Mar cu sa	Ever greena.	W	ogóle	nie	powinno	to	było	tra‐
fić	w	jego	ręce,	nie	powinien	tego	czy tać	ani	mi	pokazy wać.	Gdy by	to	wy szło	na	jaw,	pew nie	mu siałby	ponieść	su ‐
rowe	konsekwencje	natu ry	praw nej.	Oczy wiście	Tony	nie	wie,	że	to	mamy.

Wiedz,	proszę,	że	kochamy	Cię	 i	wierzy my	w	każ de	Twoje	 słowo.	Mam	nadzieję,	 że	kiedy	 skończysz	 czy tać,
zej dziesz	do	mnie	i	poroz mawiamy.

Bu ziaki,
Cort

Choć	 salon	 od	 kuch ni	 dzie li ło	 zale d wie	 sześć	 me trów,	 Claire	 miała	 wraże nie,	 że	 jej	 sto py	 ważą
tonę.	Z	każdym	kro kiem	cel,	do	któ re go	zmie rzała,	wy dawał	się	co raz	od le glejszy.	Zo baczy ła	se gre ‐
gator.	Pewne go	razu	Tony,	zanim	jeszcze	go	po ślu bi ła,	po kazał	jej	ar ty kuł	napi sany	przez	Me re dith
Banks,	a	 innym	razem	ko mu ni kat	dla	prasy	o	śmier ci	Si mo na.	Przy po mniały	 jej	się	 te raz	obie	 te
sy tu acje.	Choć	nie	miała	pewno ści,	co	kry je	se gre gator,	wie działa,	że	na	pewno	nic	do bre go.

Po stawi ła	na	sto le	ku bek	z	kawą	i	muf finkę,	po	czym	ode tchnę ła	głę bo ko	i	otwo rzy ła	se gre ga‐
tor.	 Na	 pierwszej	 stro nie	 napi sano:	 „31	 stycznia	 2012	 roku,	 Paul	 Task,	 ad wo kat	 –	 po stę po wanie
przy go to wawcze	–	Stan	Iowa	prze ciwko	Rawlings,	Claire”.	Prze kart ko wała	 raport.	Nie	mu siała	go
czy tać.	To	były	jej	sło wa.	Jej	ży cie.	Wi działa	przed	sobą	do ku mentację	swo je go	ży cia	z	To nym,	wi ‐
działa	prawdę.	Nie	uję to	w	tym	rapor cie	wszyst kie go,	zresztą	wid niała	o	tym	sto sowna	infor macja,
ale	 wy star czająco	 dużo.	 Opi sane	 było	 jej	 po rwanie,	 znę canie	 się	 psy chiczne	 i	 fi zyczne,	 kary,	 nie ‐
ustanna	kontro la,	po bi cie,	któ re	mało	brako wało,	a	do pro wadzi ło by	do	 jej	 śmier ci,	zmiana	zacho ‐
wania	 Tony’ego,	 ślub,	 jego	 kontro lo wanie,	 do mi nacja…	 i	 po wód,	 dla	 któ re go	 wy je chała	 tam te go
dnia	z	domu.	O	wpół	do	trze ciej	ku bek	był	pu sty,	a	muf finka	zim na	i	nie tknię ta.



Claire	wpatry wała	się	w	otwar ty	se gre gator	i	zastanawiała,	co	zro bić,	co	po wie dzieć.	Nie	li cząc
swo ich	prawni ków	i	dok tor	War ner,	z	ni kim	o	tym	nie	rozmawiała.	Po czu ła	ukłu cie	pani ki.

Je śli	Tony	się	do wie,	że	oni	wie dzą…	O,	Boże!	To	stano wi ło	jawne	po gwał ce nie	jego	zasad.
Zo stawiwszy	se gre gator	na	sto le,	wró ci ła	do	sy pial ni	i	wło ży ła	strój	kąpie lo wy.	Do tar ło	do	niej,

że	to	właśnie	tymi	infor macjami	Co urt ney	chciała	się	po dzie lić	–	oso bi ście.	Ona	rze czy wi ście	wie ‐
działa.	Claire	przy po mniała	so bie	to	uczu cie	kathar sis,	jakie go	do świad czy ła	po	wy jawie niu	wszyst ‐
kie go	swo im	obrońcom.	W	przy pad ku	dok tor	War ner	było	jed nak	inaczej.	Od czu wała	wstyd,	jak by
to	było	w	pewnym	sensie	jej	winą.	Prze cież	po zwo li ła,	aby	to	wszyst ko	się	wy darzy ło.	Dok tor	War ‐
ner	przy znała,	że	Claire	po zwo li ła	Tony’emu	się	zdo mi no wać.

Jak	mo gła	spojrzeć	te raz	Co urt ney	w	oczy,	wie dząc,	że	po zwalała	się	wy ko rzy sty wać	i	jeszcze	na
ten	te mat	kłamała?

Claire	zamie rzała	zejść	na	basen.	Te raz	jed nak	padła	na	łóżko	i	po zwo li ła	pły nąć	łzom.	Nie	mia‐
ło	to	końca.	W	końcu	zasnę ła,	ubrana	w	nowe	białe	bi ki ni.	Obu dził	ją	do tyk	cie płej,	de li kat nej	dło ‐
ni,	głaszczącej	 jej	nagie	ple cy.	Nie	od wró ci ła	się.	Zamiast	 tego	ukry ła	 twarz	w	wil got nej,	mięk kiej
po duszce	i	wy ksztu si ła:

–	Tak	bar dzo	cię	prze praszam.
Spo dzie wała	się	współ czu cia,	jed nak	głos	Co urt ney	okazał	się	su ro wy:
–	 Ty	 prze praszasz?	Claire,	 pro szę,	 od wróć	 się.	 –	 Po słu chała.	 Przy jaciół ka	 po patrzy ła	 na	 jej	 za‐

puch nię te	 oczy	 i	 po liczki	 mo kre	 od	 łez.	 –	 Dziewczy no,	 za	 co	 ty,	 u	 li cha,	 prze praszasz?	We dług
mnie	to	my	po winni śmy	prze praszać!

Dla	Claire	 jej	 sło wa	były	po zbawio ne	sensu.	To	prze cież	ona	po zwo li ła	Tony’emu	na	 to,	aby	 ją
wy ko rzy sty wał.	To	ona	okłamy wała	wszyst kich,	w	szcze gól no ści	Co urt ney.	Ileż	to	razy	przy jaciół ka
py tała	ją,	czy	aby	wszyst ko	w	po rząd ku?	A	ona	za	każdym	razem	kłamała.

Po	jej	po liczkach	zno wu	zaczę ły	pły nąć	łzy.
–	Okłamy wałam	cię.	Kłamałam	tak	wie le	razy.	Po zwalałam,	by	działo	się	to	wszyst ko.
–	Skar bie,	każdy	w	oto cze niu	Antho ny’ego	Rawlingsa	po zwala,	by	działo	się	to,	co	się	dzie je.	Co

niby	miałaś	zro bić?	My ślisz,	że	gdy byś	czę ściej	mu	się	stawiała,	on	by	się	wy co fał?
Claire	nie	po trafi ła	udzie lić	od po wie dzi	na	to	py tanie.	Nie	chciała	o	 tym	rozmawiać.	Bo lała	 ją

gło wa.
–	Coś	ci	po wiem	–	konty nu owała	Co urt ney.	–	Może	nie	do ty czy	to	sfe ry	fi zycznej,	jak	w	two im

przy pad ku,	ale	nas	wszyst kich	można	uznać	za	ofiary	two je go	by łe go	męża.	My ślisz,	że	po zwo li li ‐
by śmy	wsadzić	cię	do	wię zie nia,	gdy by śmy	nie	bali	się	tego,	co	może	zro bić	Tony?

Claire	wpatry wała	się	w	nią	z	nie do wie rzaniem.	Wy tar ła	nos	wierzchem	dło ni	i	zapy tała:
–	Co	masz	na	my śli	mó wiąc	„bali	się”?
–	Mam	na	my śli	strach,	prze raże nie.	Wy kładamy	wszyst kie	kar ty	na	stół,	tak?	–	Claire	kiwnę ła

gło wą.	 –	Wszy scy	wie my,	 że	Tony	ma	władzę,	 ogrom ną	władzę.	Brent	nie	 jest	 jeszcze	go to wy	na
eme ry tu rę	 i	 nie	 ma	 takiej	 możli wo ści,	 żeby	 od szedł	 od	 Tony’ego.	 Poza	 tym	 więk szość	 naszych
oszczęd no ści	to	ak cje	Rawlings	Indu stries.	To	znaczy	wcze śniej	tak	było.	Brent	mnie	prze ko nał,	że



my	i	najpewniej	tak że	nasze	dzie ci	mu sie li by śmy	się	zmie rzyć	z	su ro wy mi	konse kwencjami,	gdy by ‐
śmy	ujawni li	infor macje	z	se gre gato ra.

–	Od	jak	dawna	wie cie?
–	Do wie dzie li śmy	 się	wszyst kie go	 jeszcze	 przed	waszym	 rozwo dem.	Do ku ment	 znajdo wał	 się

na	pendri vie	z	biu ra	Ever gre ena.	Napi sałam	ci,	że	w	ogó le	nie	po winno	go	tam	być,	a	Brent	nie	po ‐
wi nien	go	prze czy tać.

Claire	wtu li ła	twarz	w	mięk ką	po duszkę	i	westchnę ła.	Po wo li	wstała	i	po patrzy ła	w	oczy	przy ja‐
ciół ki.	Naprawdę	nie	wie działa,	co	po wie dzieć	i	źle	się	czu ła	z	tar gający mi	nią	emo cjami.

–	 Claire,	 ro zu miem,	 dlacze go	mi	 nic	 nie	 po wie działaś.	 Szko da,	 że	 tego	 nie	 zro bi łaś.	 Miałam
prze czu cie,	że	rze czy wi stość	 jest	 inna,	niż	by	się	mo gło	wy dawać.	Prawda	jest	 jed nak	taka,	że	nie
zdawałam	so bie	sprawy,	 jak	po ważna	była	 ta	cała	 sy tu acja.	Ro zu miem,	że	nie	mo głaś	ni cze go	po ‐
wie dzieć.

–	Gdy bym	to	zro bi ła,	nie	wol no	by	mi	było	 się	z	 tobą	spo ty kać.	–	Z	gar dła	Claire	wy do był	 się
szloch.	–	By łaś	mi	po trzebna.

Dwie	ko bie ty	uści skały	się	tak	mocno,	jak	ni gdy	do tąd.	Kil ka	chwil	później	Co urt ney	zaczę ła	się
śmiać.

–	Nie	cie szysz	się,	że	prze je chałaś	taki	kawał	dro gi,	żeby	tak	się	te raz	do brze	bawić?
Claire	po patrzy ła	w	jej	szcze re	nie bie skie	oczy,	któ re	były	te raz	równie	czer wo ne	od	płaczu	jak

jej	własne,	i	par sk nę ła.
–	W	tej	aku rat	chwi li	nie	je stem	tego	taka	pewna.
–	Ja	 je stem.	Mu siałam	ci	prze kazać,	co	wie my.	Mu siałam	ci	po wie dzieć,	że	ro zu mie my.	A	 je śli

z	jakie goś	po wo du	czu jesz	się	od po wie dzial na	albo	wy daje	ci	się,	że	zasłu ży łaś	na	to,	co	ci	się	przy ‐
trafi ło…	to	wiedz,	że	się	my lisz.	Po wie działam	ci	kie dyś,	że	ko chałam	i	jed no cze śnie	nie nawi dzi łam
two je go	męża.	 Prawdo po dobnie	 nadal	 tak	 jest.	 Ten	 czło wiek	 po trafi	 ro bić	 wspaniałe	 rze czy.	 Nie
wie dzie li śmy	 je dy nie,	 że	 bywa	 aż	 tak	 pod ły.	 Claire,	 je steś	 świę ta,	 że	 ko chałaś	 go	 po mi mo	 tego
wszyst kie go.	 Pro szę,	 ni gdy	 nie	myśl,	 że	 na	 co kol wiek	 zasłu ży łaś.	 Nikt	 nie	 po wi nien	 prze cho dzić
przez	to,	cze go	mu siałaś	do świad czyć.	–	Co urt ney	po krę ci ła	gło wą.	–	 Jed no	nie	daje	mi	spo ko ju…
Naprawdę	wie rzy łam	w	to,	że	cię	ko cha	 i	że	 ty	go	ko chasz.	 Jako	 jego	przy jacie le	mar twi li śmy	się
tym,	że	ko bie tom	może	zale żeć	tyl ko	na	jego	pie niądzach.	W	przy pad ku	cie bie	ni gdy	nie	od nie śli ‐
śmy	takie go	wraże nia.

–	Chciałabym	ci	to	umieć	wy tłu maczyć	–	od par ła	Claire.	–	Do	diaska,	chciałabym	to	umieć	wy ‐
tłu maczyć	samej	so bie.	Kie dy	go	po znałam,	nie	wie działam,	kim	jest.	Nawet	po	tym,	jak	przy wiózł
mnie	do	swo je go	domu.	Uwierz	mi,	mocno	go	wte dy	nie nawi dzi łam.	Mó wi łam	mu	to	wie le	razy.
Może	to	kwe stia	od osobnie nia,	bo	prze cież	nie	miałam	kontak tu	z	ni kim	oprócz	nie go,	ale	z	cza‐
sem	au tentycznie	go	po ko chałam.	Przy najmniej	tak	mi	się	wy dawało,	a	on	stał	się	wo bec	mnie	lep ‐
szy,	dużo	lep szy.	–	Uśmiech nę ła	się	smut no.	–	My ślę,	że	to	prawda.	Mi łość	i	nie nawiść	to	po krew‐
ne	uczu cia,	intensywne	i	po chłaniające	całą	ener gię.	Nawet	po	tym,	jak	wsadził	mnie	do	wię zie nia…
nawet	te raz	mu szę	się	mie rzyć	z	tymi	dwo ma	uczu ciami.	–	Po krę ci ła	gło wą.	–	Wiem,	że	to	nie	ma



sensu.	Tyle	że	Tony	po trafił	być	baaaar dzo	do bry.	A	kie dy	nie	był…	to	wte dy…	zawsze	ży łam	w	stre ‐
sie	i	pod	pre sją.	–	Claire	po my ślała	o	Brencie	i	uśmiech nę ła	się	blado.	–	My ślę,	że	rze czy wi ście	to
ro zu miesz.	Że	je śli	kto kol wiek	miał by	to	ro zu mieć,	by li by ście	to	Brent	i	ty.	Na	jego	twarzy	wi dy wa‐
łam	ten	sam	stres.

Co urt ney	kiwnę ła	gło wą.
–	 Cie szę	 się,	 że	 mi	 wie rzysz.	 Chcie li śmy	 ci	 po móc,	 ale	 nie	 mie li śmy	 pewno ści,	 czy	 się	 uda.

Skar bie,	to	nie	było	trace nie	pie nię dzy.	War to	było	wy dać	znacznie	wię cej!
Claire	wy pro sto wała	się	i	otwo rzy ła	usta	ze	zdu mie nia.	W	końcu	udało	jej	się	wy du kać:
–	O	mój	Boże,	to	wy?	–	Co urt ney	po nownie	kiwnę ła	gło wą.	–	No	jasne,	prze cież	wnio sek	był	wy ‐

peł nio ny.	Brent	jest	prawni kiem,	więc	wie dział,	jak	to	zro bić!	–	W	gło sie	Claire	po brzmie wały	zdu ‐
mie nie	i	wdzięczność.	–	Po zwól cie	mi	od dać	te	pie niądze.	Mogę	to	zro bić,	sprze dałam	prze cież	bi ‐
żu te rię.

–	W	żad nym	razie!	Uznaj	 to	za	uci sze nie	naszych	wy rzu tów	su mie nia.	By li śmy	 tacy	bezrad ni,
tak	bar dzo	chcie li śmy	po wstrzy mać	to,	co	się	dzie je.	Jak	po wie działaś,	ist niało	ry zy ko.	Ry zy ko,	któ ‐
re	się	opłaci ło.

Claire	po nownie	ją	uści skała.
–	A	więc	to	prawda,	Brent	rze czy wi ście	mi	wie rzy.
–	Prze cież	ci	mó wi łam.
–	No	wiem…	ale	te raz	mam	pewność.	Wiesz,	kie dy	przy je chał	wte dy	do	wię zie nia…
–	Tony	go	ostrzegł	–	prze rwała	jej	Co urt ney.	–	Po wie dział,	że	za	od po wied nią	cenę	można	wejść

w	po siadanie	nagrań	z	po ko jów	od wie dzin.	Nakazał	Brento wi,	aby	ta	wi zy ta	miała	charak ter	stricte
służbo wy.

–	Czy	Tony	obejrzał	nagranie?
Co urt ney	się	uśmiech nę ła.
–	Nie	wiem.	Brent	na	to	li czył.
–	Dlacze go?
–	Dlate go	że	kie dy	wró cił	do	domu,	był	pod	ogrom nym	wraże niem	cie bie.	Nie	wie dział,	cze go

się	ma	spo dzie wać,	i	nie	chciał	konfrontacji	z	tobą.
–	Nie	miał	wy bo ru,	prawda?
–	Owszem,	ale	po	wszyst kim	cie szył	się,	że	to	zro bił.	Opo wiadał	o	two jej	sile,	od por no ści	i	de ‐

ter mi nacji.	 Nie	 wiem,	 czy	 pamię tasz,	 ale	 kazałaś	mu	 prze kazać	 Tony’emu,	 aby	 ten	 zło żył	 po zew
prze ciwko	 to bie,	 gdyż	 wte dy	 z	 przy jem no ścią	 bę dziesz	 ze znawać	 przed	 więk szą	 pu bliczno ścią.	 –
Claire	 uśmiech nę ła	 się	 sze ro ko	 i	 kiwnę ła	 gło wą.	Rze czy wi ście	 tak	 po wie działa.	 –	 Tony	natu ral nie
nie	wy jaśnił	 Brento wi,	 co	 dawało	 pod stawy	do	 takiej	 sprawy,	 ale	 on	wie dział.	Wie dział	 tak że,	 że
Tony	za	żad ne	skar by	nie	wnie sie	po zwu.	To	był	tyl ko	głu pi	po kaz	siły.	Szcze rze	mó wiąc,	nie	wie ‐
my,	czy	ce lem	tego	było	zranie nie	cie bie,	czy	Brenta,	ale	jed ne go	mo żesz	być	pewna,	mo je go	męża
to	natchnę ło.

–	Natchnę ło?



–	Tak.	 Już	wcze śniej	wie dzie li śmy,	że	chce my	zdy stanso wać	sie bie	 i	Cale ba	od	Rawlings	Indu ‐
stries.	Świado mość	tego,	 jak	wie le	masz	siły	z	dala	od	nie go,	choćby	i	w	wię zie niu,	przy po mi nała
nam	nie ustannie	o	tym,	aby śmy	nie	zbo czy li	z	raz	obrane go	kur su.

–	Cie szy	mnie	to.	Pamię tam,	że	kie dy	Brent	wy szedł,	zro bi ło	mi	się	go	szko da.	–	Claire	nie	mo ‐
gła	uwie rzyć,	że	może	li czyć	na	wspar cie	najbliższych	przy jaciół	Tony’ego.

Razem	udały	się	na	basen,	a	później	zjadły	lunch.	Wy le gi wały	się	na	rozstawio nych	na	plaży	le ‐
żakach	i	sączy ły	drinki.	Rozmawiały	o	wszyst kim.	Claire	opo wie działa	nawet	o	swo ich	mie szanych
uczu ciach	do	 by łe go	męża.	Nie nawi dzi ła	 tego,	 co	 zro bił.	Nie mniej	 jed nak	by wało,	 że	wspo mi nała
do bre	czasy	i	wte dy	za	nim	tę sk ni ła.	Wie działa,	że	Tony	chce	się	z	nią	spo tkać.	Au tentycznie	ją	to
prze rażało.	Nie	obawiała	się	zagro że nia	natu ry	fi zycznej.	Ro bi ła	wszyst ko,	co	tyl ko	mo gła,	aby	unik ‐
nąć	po wtór ki.	To	 so bie	 samej	nie	wie rzy ła.	 Je śli	 spo tka	 się	z	nią	 czaru jący,	ko chający	 i	 ser deczny
Tony,	wcale	nie	była	pewna,	czy	bę dzie	mu	się	w	stanie	oprzeć.

Opo wie działa	Co urt ney	o	zapro sze niu	na	ko lację.	Dziwne,	ale	przy jaciół ka	nie	pró bo wała	jej	od
tego	 od wieść.	 Kil ka	 ty go dni	 temu	 po dobny	 te mat	 do pro wadził	 do	 nie przy jem nej	 wy miany	 zdań
z	Am ber.	Tyle	że	Co urt ney	znała	Tony’ego	i	naprawdę	wszyst ko	ro zu miała.

Cie pła	 woda	 zato ki	 obmy wała	 piaszczy sty	 brzeg,	 ich	 sto py	 zanu rzały	 się	 w	mięk kim,	 wil got nym
piasku,	a	 słońce	pie ści ło	opalo ne	ciała.	Ubrane	w	stro je	kąpie lo we,	Claire	 i	Co urt ney	space ro wały
wzdłuż	plaży,	co	rusz	schy lając	się,	aby	pod nieść	 jakąś	mu szel kę.	Choć	był	 to	 już	 trze ci	dzień	 ich
se kret nej	wy cieczki,	nie	brako wało	im	te matów	do	rozmów.

Claire	 opo wie działa	Co urt ney	 o	 kar to nie	 Tony’ego.	 Po cząt ko wo	nie	miała	 tego	w	planach,	 ale
wy znanie	prawdy	zapewni ło	jej	uczu cie	swo bo dy.	Wy jaśni ła,	dlacze go	w	ogó le	Tony	się	nią	zainte ‐
re so wał,	że	wszyst ko	miało	swój	po czątek	w	tym,	że	jej	dziadek	po mógł	w	skazaniu	jego	dziad ka	za
prze stęp stwa	go spo dar cze.

–	To	 tak,	 jak by	 trzy dzie ści	 lat	 temu	wszy scy	zo stali	 umieszcze ni	w	 sce nariu szu,	 a	 ich	 ro dzi na
mu siała	po nieść	tego	konse kwencje.	Nawet	ro dzi ce	Tony’ego.

–	My ślisz,	że	to	on	ich	zabił?
–	Na	po cząt ku	tak	sądzi łam.	Może	to	tyl ko	po bożne	ży cze nie,	ale	te raz	nie	je stem	już	taka	pew‐

na.	Wy daje	mi	się,	że	maczał	pal ce	w	śmier ci	mo ich	ro dzi ców,	ale	możli we	tak że,	że	to	był	zwy kły
wy padek.

–	 Nie	 miałam	 po ję cia,	 że	 Rawlings	 nie	 jest	 jego	 nazwi skiem	 ro do wym.	 Cie kawe,	 czy	 Brent
o	tym	wie.

–	Uważam,	że	Tony	po no si	tak że	od po wie dzial ność	za	śmierć	Si mo na	Johnso na.	Wy padek	jego
samo lo tu	po	tym,	jak	się	spo tkali śmy	w	Chi cago,	to	zbyt	duży	zbieg	oko liczno ści.

Co urt ney	po krę ci ła	gło wą.
–	Wie działam,	że	do	wie lu	rze czy	jest	zdol ny,	ale	nie	mogę	uwie rzyć,	jak	dale ko	to	wszyst ko	się ‐

ga.	Naprawdę	wy słał	ci	zdję cia	bę dące	do wo dem,	że	obser wo wał	cię	od	lat,	jeszcze	zanim	się	po zna‐
li ście?	–	Claire	kiwnę ła	gło wą.	–	No	a	Emi ly?	Sko ro	karze	wszyst kich	krewnych	two je go	dziad ka,	to
czy	jej	też	by	cze goś	nie	zro bił?



–	Zro bił.	To	znaczy	nie	bezpo śred nio	jej,	ale	krzywdząc	mnie	i	Joh na,	ukarał	tak że	Emi ly.
Co urt ney	wie działa	od	Brenta,	że	to	Tony	jest	od po wie dzial ny	za	kło po ty	Joh na.
–	Czy	to	ko niec?	–	zapy tała	te raz.	–	Czy	jest	ktoś	jeszcze,	kto	we dług	nie go	po wi nien	zapłacić?
–	Nie	wiem.	Ale	wy gląda	na	to,	że	zno wu	skoncentro wał	się	na	mnie.	–	Wzru szy ła	ramio nami.	–

Nie	wiem,	czy	uważa,	że	za	mało	 się	nacier piałam,	a	może	wprost	prze ciwnie.	Być	może	we dług
nie go	wende ta	 do bie gła	 końca	 i	 wy daje	mu	 się,	 że	 będę	 chciała	 na	 nowo	 się	 z	 nim	 związać.	Na
szczę ście	Emi ly	i	ja	je ste śmy	je dy ny mi	ży jący mi	po tom ki niami	nasze go	dziad ka.

–	 No	 cóż,	 skar bie,	 sama	mu sisz	 zde cy do wać,	 co	 ro bić.	 –	 Co urt ney	 uśmiech nę ła	 się,	 po	 czym
konty nu owała:	–	Pamię taj	je dy nie,	że	tym	razem	to	bę dzie	two ja	de cy zja.	–	Po	chwi li	namy słu	do ‐
dała:	–	Po winnaś	się	chy ba	cie szyć,	że	nie	masz	ku zy nów.

–	O	tak,	straszna	by	była	świado mość,	że	ktoś	jeszcze	prze cho dzi	przez	to,	co	ja.
–	No	do brze,	opo wiedz	mi	wię cej	o	tym	całym	Har rym.	Na	zdję ciach	w	gaze tach	wy daje	się	cał ‐

kiem	przy stojny.
Claire	oblała	się	ru mieńcem.
–	To	tyl ko	przy jaciel,	ale	masz	rację,	 jest	przy stojny.	Rze kłabym,	że	 jego	najbar dziej	urze kającą

ce chą	jest	to,	że	w	ni czym	nie	przy po mi na	Tony’ego.
–	No	więc?
–	 No	 więc	 nic,	 przy jaźni my	 się.	 To	 brat	 Am ber	 i	 bar dzo	 mi	 po maga	 w	 od bu do waniu	 ży cia

i	grze baniu	w	prze szło ści	Tony’ego.
–	Jasne,	wie rzę	ci.
–	I…	możli we,	że	świet nie	cału je	–	wy znała	Claire.	–	Ale	przy się gam	ci,	że	do	ni cze go	wię cej	nie

do szło.
–	Uśmie chasz	się	dzię ki	nie mu?
Claire	przy tak nę ła.
–	Ży jesz	w	strachu,	że	go	zde ner wu jesz?
Po krę ci ła	gło wą.
–	Skar bie,	je śli	wy bie rzesz	się	na	tę	ko lację	z	To nym…	zro bisz	coś	dla	mnie?	Zapamię taj	te	dwa

py tania	i	swo je	od po wie dzi.
Gula	w	gar dle	Claire	nie	po zwo li ła	jej	nic	po wie dzieć,	więc	po ki wała	gło wą.	Bę dzie	pamię tać.

Wy naję ty	chry sler	200	to czył	się	go rącą	tek sańską	dro gą,	kie ru jąc	się	w	stro nę	San	Anto nio.	Wnę ‐
trze	auta	wy peł niała	mu zy ka.	Claire	rozmy ślała	o	tym,	cze go	się	do wie działa	od	Co urt ney.	W	ży ciu
by	 nie	 po dejrze wała,	 że	 właśnie	 to	 ona	 i	 Brent	 są	 jej	 anio łami.	 Tony	 uważał	 ich	 za	 najbliższych
przy jaciół,	a	mimo	to	Claire	je chała	te raz	na	pół noc	au to stradą	trzy dzie ści	sie dem.	Gdy by	to	zale ‐
żało	od	nie go,	nadal	sie działaby	w	wię zie niu.

Dzię ki	dniom	spę dzo nym	nad	base nem	i	na	plaży	 jej	 skó ra	nabrała	 ład ne go,	zło te go	od cie nia.
Tyle	 czasu	mi nę ło,	 od kąd	mo gła	 się	 cie szyć	 go rącym	 słońcem.	 Ten	wy jazd	 wzmocnił	 ją	 zarówno
w	sensie	du cho wym,	jak	i	fi zycznie.



Co urt ney	pierwsza	wy je chała	z	Cor pus	Chri sti.	Możli we,	że	wy lądo wała	 już	w	Iowa.	Claire	 lot
po wrot ny	do	San	Franci sco	miała	do pie ro	ju tro.

Oko ło	szesnastej	trzy dzie ści	zaje chała	na	pod ziem ny	par king	przy le gający	do	ho te lu	Valencia	Ri ‐
ver walk.	 Apar tament	miała	 zare zer wo wany	 do	 ju tra.	 Per so nel	 sprzątający	 oczy wi ście	wie dział,	 że
wy je chała	na	więk szą	część	ty go dnia,	ale	to	nie	jego	pró bo wała	wy wieść	w	pole.

Szu kając	klu cza	do	apar tamentu,	któ rym	tak	właści wie	była	kar ta	magne tyczna,	we szła	do	lśnią‐
cej,	 zło tej	windy.	Drzwi	 się	 zasu nę ły,	 ale	winda	 ani	 drgnę ła.	 Claire	 pamię tała,	 że	 scho wała	 kar tę
w	jakieś	bezpieczne	miejsce	–	gdy by	tyl ko	przy po mniało	jej	się,	któ ra	to	była	prze gród ka	w	to rebce.

Drzwi	windy	po nownie	się	rozsu nę ły	i	do	środ ka	wszedł	wy so ki,	si wo wło sy	mężczy zna	w	śred ‐
nim	wie ku.	Claire	uśmiech nę ła	się	grzecznie,	sprawdzając	ko lejną	zapi naną	na	zamek	prze gród kę
prze past nej	tor by	od	Guccie go.

Mężczy zna	po słał	jej	po wściągli wy	uśmiech,	po	czym	wło żył	swo ją	kar tę	i	wci snął	je de naste	pię ‐
tro.	Claire	ode tchnę ła,	kie dy	znalazła	to,	cze go	szu kała.

–	Tu	cię	mam	–	mruk nę ła	pod	no sem.
Mężczy zna	od su nął	się	na	bok,	od słaniając	panel	kontro l ny.
–	Prze praszam.	Prze szko dzi łem	pani?
–	Nie,	ja	tak że	mam	po kój	na	je de nastym	pię trze.
Spojrzał	na	sto jącą	przy	jej	no gach	nie du żą	walizkę.
–	Spodo ba	się	pani	ten	ho tel.	Obsłu ga	jest	re we lacyjna.
–	Dzię ku ję,	mieszkam	tu	od	kil ku	dni.	–	Przy po mniawszy	so bie	o	walizce,	do dała:	–	Mu siałam

przy nieść	kil ka	rze czy	z	samo cho du.
Nie	wie działa,	dlacze go	kłamie.	W	każdym	razie	miała	prze ćwi czo ną	swo ją	wer sję	i	cie szy ła	się,

że	brzmi	dość	prawdo po dobnie.
–	No	 cóż,	 ży czę	udanej	 reszty	po by tu.	 –	Winda	 się	 zatrzy mała,	 a	drzwi	 rozsu nę ły.	Mężczy zna

grzecznie	pu ścił	ją	przo dem.
Uśmiech nę ła	się.
–	Dzię ku ję,	ja	panu	tak że.
Claire	skrę ci ła	w	prawo,	a	mężczy zna	z	windy	w	lewo.	Otwo rzy ła	drzwi	i	szybko	we szła	do	ską‐

pane go	w	słońcu	apar tamentu.	Gdy	się	od wró ci ła,	aby	zamknąć	drzwi	na	zasuwkę,	od ru cho wo	wyj‐
rzała	przez	wi zjer.	 I	 zo baczy ła,	 jak	właśnie	 ten	mężczy zna	otwie ra	drzwi	po ko ju	znajdu jące go	się
naprze ciwko.

Dziwne,	cze mu	po szedł	w	innym	kie runku,	sko ro	po kój	miał	tu taj?	Wy glądał	znajo mo.	Może	go
zo baczy ła,	kie dy	mel do wała	się	w	ho te lu?	A	może	ma	parano ję!

Na	sto li ku	nocnym	w	sy pial ni	le żał	je dy ny	przed miot,	któ ry	po zo stawi ła	w	ho te lu	–	je den	z	te le ‐
fo nów,	ten,	któ re go	nu mer	znał	Tony.	Był	włączo ny	i	pod łączo ny	do	łado war ki.

Do brze	było	przez	czte ry	dni	nie	od bie rać	od	nie go	wiado mo ści.	Nie oce nio na	okazała	się	możli ‐
wość	po zwo le nia,	aby	sy gnał	tego	te le fo nu	był	wy sy łany	z	tej	lo kali zacji.	Ten	mały	pod stęp	oraz	cza‐
so chłonna	pro ce du ra	wy kaso wy wania	GPS	były	po my słem	Har ry’ego.	Po li cyjna	prze szłość	sprawia‐



ła,	że	ce cho wała	go	po dejrzli wość,	ale	też	dyspo no wał	bezcenną	wie dzą.	Bez	jego	wskazó wek	Claire
nie	 po radzi łaby	 so bie	 z	 usu waniem	GPS.	 Zro bi łaby	wszyst ko,	 nie ważne	 jak	 bar dzo	 czaso chłonne,
byle	chro nić	Co urt ney.

Otwo rzy ła	oszklo ne	drzwi,	wy szła	na	bal kon	i	od dy chała	cie płym,	wio sennym	po wie trzem.	Spo ‐
glądając	w	dół,	wi działa	lu dzi	space ru jących	słynną	pro me nadą	Ri ver walk.	Była	pięk na:	woda,	kwia‐
ty	 i	gi gantyczne	cy pry sy.	Lek ka	bry za	po ru szała	zasło nami	w	otwar tych	drzwiach,	gdy	tym czasem
Claire	rozsiadła	się	na	sze ro kim	łóżku	i	sprawdzi ła	te le fon.	Sie dem	nie ode branych	po łączeń	i	trzy
ese me sy.	Odło ży ła	aparat.	Nie	chciała	so bie	psuć	nastro ju,	później	je	prze czy ta.

Następ nie	napi sała	do	Emi ly.	Co dziennie	wy sy łała	jej	ese me sa	o	tre ści:

WSZYSTKO	W	PORZĄD KU.

Dzi siaj	do dała:

WRÓCI ŁAM	DO	SAN	AN TONIO.	LOT	DO	SAN	FRAN	JUTRO	W	POŁUDNIE.	ZADZWOŃ,	GDY	BĘDZIESZ
MOGŁA.	UŚCI SKI!

Jako	że	do	Indiany	wró cił	mąż	Emi ly,	John,	sio stry	nie	rozmawiały	już	ze	sobą	każde go	dnia;	obie ‐
cały	so bie	 jed nak,	że	co dziennie	będą	się	so bie	mel do wać.	Claire	rozmawiała	kil ka	razy	z	Joh nem
po	 jego	 zwol nie niu	 z	 wię zie nia.	 Po cząt ko wo	 od czu wała	 nawet	 więk sze	 skrę po wanie	 niż	 pod czas
pierwszych	 rozmów	z	Emi ly.	My śląc	 o	 czasie	 spę dzo nym	z	Co urt ney,	 zde cy do wała,	 że	mu szą	 się
spo tkać.	Takie	rozwiązanie	było	znacznie	lep sze	od	rozmów	przez	te le fon.

Wy słała	tak że	ese me sy	do	Am ber	i	Har ry’ego,	infor mu jąc	ich	o	tym,	gdzie	się	znaj du je.	Cu dow‐
na	była	świado mość,	że	są	na	tym	świe cie	lu dzie,	któ rym	zale ży	na	niej	i	któ rzy	się	o	nią	mar twią.
Zamknę ła	oczy,	zastanawiając	się,	czy	nie	uciąć	so bie	drzem ki.	Prze szko dził	jej	w	tym	dzwo nek	„te ‐
le fo nu	Emi ly”.	Nie	otwie rając	oczu,	się gnę ła	po	małą	czar ną	ko mór kę.

–	Cześć.
–	Hej,	Claire,	mam	nadzie ję,	że	nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	że	dzwo nię.	–	Ten	głos	ją	zasko ‐

czył.	Od	razu	otwo rzy ła	oczy.	Senność	mi nę ła	jak	ręką	od jął.	Nie	sły szała	tego	gło su	od	ze szłe go	lip ‐
ca	w	żeńskim	zakładzie	kar nym	w	Iowa.

–	Brent?
–	Tak.	–	Wstrzy mała	od dech,	nie	mając	pewno ści,	co	po wie dzieć.	–	Co urt ney	jest	już	w	domu,

cała	i	zdro wa.
My śli	wi ro wały	w	 jej	gło wie.	Pragnę ła	mu	zaufać.	W	końcu	to	on	był	 tak że	od po wie dzial ny	za

od zy skanie	przez	nią	wol no ści,	i	również	on	był	ofiarą	Tony’ego.	Claire	o	tym	wie działa.	Była	prze ‐
cież	świad kiem	ich	inte rak cji.

–	Cie szę	się.	–	Prze łknę ła	śli nę,	po	czym	do dała:	–	Brent…	dzię ku ję.
–	Nie	dzię kuj	mi,	pro szę.	Wię cej	wy rządzi łem	ci	złe go	niż	do bre go.
W	jego	gło sie	sły chać	było	ból.
–	Po wiedz	mi	jed no,	z	tych	wszyst kich	rze czy,	któ re	rze czy wi ście	chciałeś	zro bić?



–	Pragnąłem	ci	po móc.	Ni gdy	nie	chciałem	two jej	krzywdy,	nawet	jeszcze	przed	prze czy taniem
tam te go	rapor tu.	Tyle	że	czasem	nie	miałem…

–	 Ro zu miem	 –	 prze rwała	 mu	 Claire.	 Ode tchnę ła	 głę bo ko,	 po	 czym	 konty nu owała:	 –	 Wiesz
o	tym,	prawda?

–	Tak.	I	ro zu mie my	cię.
Jej	całe	ciało	prze peł ni ło	cie pło.	Znała	tego	czło wie ka	od	nie całych	trzech	lat.	Jej	były	mąż	uwa‐

żał	go	za	najlep sze go	przy jacie la,	a	Brent	mu siał	się	zmagać	z	jego	do mi nacją,	po dobnie	jak	Claire.
Choć	się	uśmie chała,	po	jej	po liczkach	po pły nę ły	łzy.

–	Po wie działam	Co urt ney,	że	od dam	wam	pie niądze.	Stać	mnie	te raz.
–	Sły szałem	i	zgadzam	się	z	nią.	Zatrzy maj,	pro szę,	te	pie niądze.	Oglądanie	i	słu chanie	re ak cji

Tony’ego	na	wieść	o	tym,	że	zo stałaś	ułaskawio na,	a	on	nie	ma	żad nej	możli wo ści,	aby	to	zmie nić,
war te	było	każde go	wy dane go	centa.

–	Je śli	jest	coś,	co	mo głabym	dla	was	zro bić…
–	Właści wie	to	tak…
Rozmawiali	przez	nie mal	go dzi nę.	Brent	chciał	się	do wie dzieć	wszyst kie go	o	zawar to ści	kar to ‐

nu	Tony’ego.	Zafascy no wały	go	te	infor macje.	Zapy tał	ją	tak że	o	to,	cze go	udało	jej	się	do wie dzieć
z	po mo cą	Am ber	i	Har ry’ego.	Obie cał,	że	sam	uczy ni,	co	tyl ko	bę dzie	w	stanie.	Opo wie dział	jej	tak ‐
że	o	tym,	co	mu siał	zro bić	prze ciwko	niej:	rozwód	bez	fi nanso we go	zadośćuczy nie nia,	zacho wanie
pod czas	 wi zy ty	 w	 wię zie niu,	 wy naję cie	 pry wat ne go	 de tek ty wa,	 aby	 ją	 od nalazł,	 i	 wspie ranie
Tony’ego.

Claire	zapewni ła	go,	że	to	ro zu mie.	Nie	miał	wy bo ru,	a	ona	bar dzo	była	wdzięczna	za	jego	obec‐
ne	po tajem ne	wspar cie.	Ze	strachem	w	gło sie	zadała	Brento wi	py tanie,	któ re	drę czy ło	ją	od	jakie ‐
goś	czasu:

–	Czy	z	Jane	Al ly son	wszyst ko	w	po rząd ku?	To	znaczy,	czy	Tony	nic	jej	nie	zro bił?	–	Zamar ło	jej
ser ce,	kie dy	po	dru giej	stro nie	przez	chwi lę	pano wała	ci sza.

–	Na	razie	nie	–	od parł	w	końcu.
–	Mógł byś	to,	pro szę,	rozwi nąć?
–	Kie dy	opu ści li śmy	jej	gabi net,	Tony	dał	gło śny	upust	swe mu	nie zado wo le niu.	–	Claire	kiwnę ła

gło wą,	choć	Brent	jej	prze cież	nie	wi dział.	–	Wie lo krot nie	mu	przy po mi nałem,	że	je śli	tuż	po	zło ‐
że niu	wnio sku	o	two je	ułaskawie nie	coś	nagle	przy trafi	się	Jane	Al ly son	czy	też	jej	świet nie	zapo ‐
wiadającej	się	karie rze,	bę dzie	to	wy glądać	po dejrzanie.

Uśmiech nę ła	 się.	Brent	znał	 zasady	gry.	Słabo ścią	Tony’ego	było	prze cież	zacho wy wanie	po zo ‐
rów.

–	Nie	chcę,	żeby	przy szło	jej	zapłacić	za	to,	że	mi	po mo gła.
–	To	prze ze	mnie	znalazła	się	w	obecnym	po ło że niu.	Obie cu ję,	że	zro bię	wszyst ko,	co	w	mo jej

mocy,	żeby	ją	chro nić.	–	Zachi cho tał.	–	Do sko nale	wie działa,	co	robi.	Dlate go	właśnie	ją	wy brałem.
To	ostra	ko biet ka	i	świet na	prawniczka!	Po winnaś	ją	była	sły szeć,	kie dy	by li śmy	u	niej	z	To nym.



–	No	pewnie.	Ona	je dy na	w	areszcie	w	Iowa,	w	po mieszcze niu	peł nym	mężczyzn,	po stawi ła	się
Tony’emu.

–	Ona	i	ty.
–	J-ja?	–	wy jąkała.	–	Ja	mu	się	ni gdy	nie	po stawi łam.
–	To	nie prawda.	Nie	prze trwałabyś,	gdy by	nie	uważał	cię	za	wy zwanie.	On	naprawdę	sądził,	że

przy staniesz	na	ten	wnio sek	o	uznanie	cię	za	nie po czy tal ną.
–	Cóż,	fakt,	że	od mó wi łam,	prawdo po dobnie	po twier dza	to,	że	je stem	obłąkana.
Brent	się	zaśmiał.
–	Dlate go	właśnie	tak	do brze	do gadu jesz	się	z	Co urt ney.
Opo wie dział	 jej	 tak że	 o	Phil li pie	Ro achu,	 pry wat nym	de tek ty wie,	 któ ry	 od	mie siąca	ma	 ją	na

oku,	a	Tony’emu	wy sy ła	zdję cia	i	rapor ty.	Brent	nie	miał	wglądu	we	wszyst kie	infor macje,	ale	uwa‐
żał,	że	nastawie nie	Tony’ego	wo bec	Claire	ule ga	zmianie.	We dług	nie go	nie	był	już	zde ner wo wany,
lecz	zaczął	mieć	na	jej	punk cie	obse sję.

Zapewnił	ją,	że	pod czas	mi nio ne go	ty go dnia	udało	jej	się	zgu bić	de tek ty wa.
–	Gdy by	Tony	wie dział,	że	ty	i	Cort	je ste ście	razem,	do wie dział bym	się	o	tym.	Raz	zadzwo ni łem

nawet	do	pana	Ro acha,	aby	po twier dzić	swo ją	teo rię.	Mó wił	dość	wy mi jająco	o	czte rech	ostat nich
dniach	i	obie cał	wkrót ce	nowe	infor macje.	–	Claire	usły szała	uśmiech	w	gło sie	Brenta.	–	To	wszyst ‐
ko	do pro wadza	Tony’ego	do	lek kie go	obłę du.

–	Po znałeś	tego	Phil li pa	Ro acha?	Jak	wy gląda?	–	zapy tała.

Była	dzie więt nasta	dwadzie ścia	trzy.	Claire	po cząt ko wo	miała	w	planach	spo kojny	wie czór	i	ko lację
w	apar tamencie.	Do	te le wi zo ra	pod łączo no	konso lę	z	grami	i	zastanawiała	się,	czy	w	ocze ki waniu
na	ko lejną	se sję	z	Har rym	tro chę	nie	po ćwi czyć.	Kie dy	jed nak	skończy ła	się	malo wać,	wło ży ła	białą,
uszy tą	z	 je dwabiu	su kienkę	na	ramiączkach	od	Mar ca	 Jacobsa	 i	zapię ła	sandał ki	od	Prady,	w	my ‐
ślach	po wtarzała	so bie	nowy	plan.



„Urok	osobisty”	–	który	oznacza	wpły wanie	bez	uciekania	się	do	siły	–
to	coś,	co	kobietom	jest	niezbędne.	Urok	taki	jest	siłą	kobiety

w	takim	samym	stopniu,	w	jakim	siła	stanowi	o	uroku	męż czy zny.
Henry	El lis
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Ostat nie	trzaśnięcie	drzwi	zagłu szy ło	westchnie nie	So phii.	Po	dru giej	stro nie	drewnianej	barie ‐
ry	 znajdo wał	 się	 ich	 dom,	 ży cie	 i	 pry wat ny	 azyl.	 Ry glu jąc	 drzwi	 i	 zamy kając	 ciężkie	 żalu zje	 na
skrzy piących	zawiasach,	zabezpie czy ła	wszyst ko	na	później.

Jej	gło wa	była	peł na	wspo mnień	związanych	z	 ich	pierwszym	do mem:	na	przy kład	 jak	w	nocy
wy śli zgi wała	się	z	łóżka	i	szła	na	górę	do	pracowni,	gdy	tym czasem	De rek	spał,	jego	jasno kasztano ‐
we	wło sy	były	po tar gane,	a	usta	lek ko	uchy lo ne.	Rozko szo wała	się	świado mo ścią,	że	kie dy	senność
weźmie	 górę	 nad	 zapałem	 twór czym,	 ona	 bę dzie	 mo gła	 wró cić	 do	 łóżka	 i	 cie płe go	 ciała	 męża.
Opar ła	się	ple cami	o	drzwi	i	przy po mniała	so bie,	jak	De rek	po	raz	pierwszy	napalił	w	ko minku,	ale
zapo mniał	otwo rzyć	kanał	dy mo wy.	Kie dy	dym	w	końcu	się	rozpro szył,	śmiali	się	aż	do	łez.	Po my ‐
ślała	też	o	tym,	jak	zło te	pro mie nie	słońca	wpadają	późnym	rankiem	do	jej	pracowni.	Wte dy	wła‐
śnie	najbar dziej	 lu bi ła	malo wać.	Ko lo ry	wy glądały	tak	re ali stycznie.	Choć	ciężko	jej	było	na	du szy,
uśmiech nę ła	się	do	tych	wspo mnień.

Nie chęt nie	po zwo li ła	 so bie	 tro chę	 się	nad	 sobą	po użalać.	Po stano wi ła,	 że	kie dy	zno wu	spo tka
się	z	mę żem,	nie	da	mu	po znać	swo ich	prawdzi wych	uczuć.	To	prze cież	wiel ka	szansa	dla	De re ka.
Chciała	 być	wspie rającą	 żoną.	 Po wtarzała	 so bie,	 że	 gdy by	 role	 się	 od wró ci ły,	 on	na	 pewno	 stał by
przy	jej	boku.

Nie po kój	So phii	z	całą	pewno ścią	wzmagała	nie pewność.	Nie	wie dzie li,	kie dy	wró cą	do	Pro vin‐
ce town	ani	 któ re	 z	nich	 to	 zro bi.	Możli we,	 że	obo je,	 a	może	 sama	So phia.	Wszyst ko	zale żało	 od
She dis-tics.

Od	 ukończe nia	 szko ły	 śred niej	 to	 ona	 sprawo wała	 kontro lę	 nad	 swo im	 ży ciem.	 De ner wo wała
się,	 kie dy	 lu dzie	 z	She dis-tics	de cy do wali	 te raz	o	 tym,	gdzie	bę dzie	mieszkać,	 kie dy	po dró żo wać
i	o	wie lu	innych	rze czach.	Owszem,	re ali zo wała	czasem	pry wat ne	zle ce nia,	zgadzała	się	wy stawiać
swo je	prace	albo	uczest ni czy ła	w	pry wat nych	ko lacjach,	ale	we dług	własne go	uznania.	Zawsze	miała
możli wość	udzie le nia	od po wie dzi	od mownej.

So phia	 wie działa,	 że	mał żeństwo	 oznacza	 współ pracę.	 Part ner stwo.	Wi działa	 prze cież,	 jak	 jej
ro dzi com	udaje	 się	 to	przez	 całe	 ży cie.	Kie dy	wy po wiadała	 sło wa	przy się gi	mał żeńskiej,	 z	 ocho tą
przy ję ła	rolę	po ło wy	cało ści.	Te raz	jed nak	kwe stio no wała	swój	udział	pro cento wy.	Czy	rze czy wi ście
była	po ło wą?	A	może	było	jej	mniej?	A	De rek?	Po ło wa	czy	wię cej?	Możli we,	że	część	równania	stano ‐
wi ło	te raz	She dis-tics?

Po cząt ko wo	nową	pracę	miał	 rozpo cząć	 pierwsze go	maja,	we zwano	 go	 jed nak	do	 Santa	Clara
zale d wie	dwa	dni	po	wy pad ku	jej	ojca,	wię cej	niż	czte ry	ty go dnie	przed	umó wio nym	ter mi nem.



Nie	miała	po ję cia,	że	kie dy	De rek	oświad czył,	że	wy trzy ma	w	jej	dzie cię cym	po ko ju	mak sy mal ‐
nie	dwie	noce,	tak	właśnie	się	stanie.	Co	prawda	wte dy	on	też	o	tym	nie	wie dział.	Wy jaśnił,	że	kie ‐
dy	dzwo ni	pre zes	 fir my	 i	 zaprasza	 cię	na	 spo tkanie	z	kadrą	kie rowni czą	 spół ki-mat ki,	 to	 się	nie
od mawia.

Sto jąc	na	we randzie	ich	domu,	po patrzy ła	w	stro nę	por tu.	Wdy chała	sło ne	po wie trze	i	słu chała
ci che go	 szu mu	 fal.	 Dźwię ki	 wy dawane	 przez	mo rze	 stano wi ły	 nie od łączne	 tło	 ży cia	 w	 Pro vince ‐
town.	Wie działa,	że	strasznie	bę dzie	jej	tego	brako wało.

Wczo raj	zamknę ła	swo ją	pracownię	na	Com mer cial	Stre et.	Na	przy twier dzo nej	do	szy by	kart ce
napi sała:	 „Zamknię te	na	czas	nie okre ślo ny”.	Sąsie dzi	obie cali	nad	wszyst kim	czu wać.	So phia	wie ‐
działa,	 że	w	 sensie	 fi zycznym	nic	 się	nie	 stanie	 jej	 oso bi ste mu	kawał ko wi	 zagraco ne go	nie ba.	To
szko dy	emo cjo nal ne	ją	mar twi ły.

Na	lot ni sko	po je chała	okrężną	dro gą,	zajeżdżając	nad	brzeg	mo rza.	Cie szy ła	się	wi do kiem	spo ‐
kojnych	 fal	pod	bezchmur nym	błę kit nym	nie bem.	Po	 jej	po liczkach	pły nę ły	 łzy,	 kie dy	że gnała	 się
z	por tem	w	Pro vince town.	Po	dru giej	stro nie	wi dać	było	przy lądek.	Starała	się	zapamię tać	wszyst ‐
kie	szcze gó ły.	Je śli	ukry je	je	na	samym	dnie	swo ich	my śli,	ni gdy	nie	znik ną.	Bę dzie	mo gła	do	nich
się gnąć	zawsze,	gdy	zajdzie	taka	po trze ba.

Go dząc	się	z	tym,	co	nie uchronne,	po je chała	na	nie du że	lot ni sko	pod	miastem.	Stam tąd	po le ci
do	Bo sto nu.	Miała	bi let	na	lot	w	pierwszej	klasie	z	Bo sto nu	do	San	Jose,	skąd	było	najbli żej	do	San‐
ta	Clara.

Nawet	z	krót kim	mię dzy lądo waniem	w	De nver,	spo dzie wała	się,	że	sil ne	ramio na	De re ka	otu lą
ją	nie	później	niż	o	szesnastej	czasu	lo kal ne go.	A	kie dy	tak	się	stanie,	zamie rzała	wtu lić	się	w	nie
mocno	i	po kazać	mu,	dlacze go	już	ni gdy	nie	po winni	się	rozstawać.	Wte dy	wszyst ko	zno wu	bę dzie
do brze.

Kie dy	drzwi	windy	się	rozsu nę ły,	Phil lip	Ro ach	nie mal	do stał	zawału.	We szła	do	windy	sześćdzie ‐
siąt	se kund	wcze śniej	i	po winna	już	się	znajdo wać	na	swo im	pię trze,	a	nie	tkwić	w	tej	zło tej,	wy ło ‐
żo nej	 lu strami	klat ce.	Był	 jed nak	pro fe sjo nali stą,	więc	szybko	wziął	się	w	garść	 i	ze	spo ko jem	za‐
mie nił	 kil ka	 słów	 ze	 swo im	obiek tem	nu mer	 je den,	Claire	Ni chols.	Nie	 taki	miał	 plan.	Nie mniej
jed nak	sko ro	po rozmawiali,	a	ona	go	nie	rozpo znała,	może	się	to	okazać	dla	nie go	darem	nie bios.

Antho ny	Rawlings	był	mocno	po dejrzli wy	i	co raz	mniej	mu	ufał.	Przez	kil ka	dni	Phil	prze sy łał
mu	 ogól ni ko we	 rapor ty,	 po zwalające	 zało żyć,	 że	 jego	 była	 żona	 bawi	 sama	w	 San	 Anto nio.	 Brak
szcze gó łów	i	zdjęć	zaczy nały	jed nak	ge ne ro wać	zbyt	dużą	liczbę	py tań.

Stawka	dzienna	oraz	hojny	 fundusz	na	wy dat ki	 sprawiały,	 że	Phil li po wi	Ro acho wi	 trud no	 się
było	przy znać	do	tego,	że	zgu bił	swój	obiekt.	Kil ka	dni	temu	Claire	Ni chols	przy le ciała	do	San	An‐
to nio	tym	samym	samo lo tem	co	on.	Wie dział,	w	któ rym	ho te lu	do ko nała	re zer wacji,	i	udał	się	tam
za	nią.	Było	późno.	Uznał,	że	do	rana	bę dzie	smacznie	spała.	Kie dy	jed nak	wró cił	do	ho te lu	później
tego	wie czo ru,	po	pani	Ni chols	nie	było	śladu.	Znik nął	jej	samo chód,	znik nę ła	ona,	a	te le fon	wy sy ‐
łał	sy gnały	z	jej	apar tamentu.	Phil	wpadł	w	pani kę,	kie dy	do tar ło	do	nie go,	że	zo stał	wy strych nię ty
na	dud ka!



Wie dział	tak że,	że	Claire	miała	re zer wację	w	ho te lu	Valencia	Ri ver walk	aż	do	nie dzie li.	Nie	ma‐
jąc	po ję cia,	gdzie	 jej	 szu kać,	pro wadził	dal szą	obser wację	ho te lu	przy	słynnej	pro me nadzie.	Kie dy
w	so bot nie	po po łu dnie	zo baczył,	jak	pani	Ni chols	wcho dzi	do	lobby,	le d wie	się	po wstrzy mał	przed
tym,	aby	jej	nie	uści skać.	Dzię ki	Bogu,	była	cała	i	zdro wa.	Gdy by	coś	jej	się	stało	w	miejscu,	na	te ‐
mat	 któ re go	nie	 prze słał	 rapor tu,	 Phil	 nawet	 nie	 chciał	my śleć	 o	 konse kwencjach.	 Ale	 to	 już	 nie
miało	znacze nia.	Nic	jej	się	nie	przy trafi ło.

Nie	 tyl ko	nic	 jej	 się	nie	 stało,	ale	 tak że	wy glądała	na	zre lak so waną,	opalo ną	 i	zado wo lo ną.	Był
pewny,	że	tych	kil ka	dni	spę dzi ła	z	mężczy zną,	ale	z	kim?	Po twier dzo no	mu,	że	Har ri son	Bal dwin
nie	wy jeżdżał	w	tym	czasie	z	Palo	Alto.	Pan	Rawlings	z	całą	pewno ścią	zażąda	wy jaśnień.

W	tej	chwi li	znaj do wała	się	w	swo im	apar tamencie	i	zapewne	spę dzi	tam	cały	wie czór.	Phil	ob‐
ser wo wał	 ją	 przez	 nie mal	 trzy	 ty go dnie.	 Nie	 była	 ty pem	 szalo nej	 im pre zo wiczki.	 Na	 prawie	 sto
pro cent	był	prze ko nany,	że	zamó wi	ko lację	do	po ko ju.	Phil lip	Ro ach	rzad ko	się	my lił.

Do	rze czy wi sto ści	przy wo łał	go	elek tro niczny	czujnik.	Było	to	nie rzu cające	się	w	oczy	urządze ‐
nie,	 któ re	 przy twier dził	 do	 jej	 drzwi.	 Gdy	 po zo stawały	 zamknię te,	 urządze nie	 mil czało.	 Kie dy
drzwi	się	otwie rały	 i	prze ry wały	obieg,	w	jego	po ko ju	od zy wał	się	alarm.	Phil	natych miast	do sko ‐
czył	do	wi zje ra,	spo dzie wając	się	zo baczyć	kel ne ra	z	zamó wio nym	je dze niem.

Zamiast	tego	ujrzał,	że	z	apar tamentu	właśnie	wy cho dzi	wy stro jo na	Claire	Ni chols.	Phil	po my ‐
ślał,	że	nic	dziwne go,	iż	pan	Rawlings	tak	się	nią	inte re su je,	bo	jest	ona	cho ler nie	sek sowna!	Choć
wi zjer	 znie kształ cał	 nie co	 obraz,	 ko bie ta,	 któ rą	w	 tej	 chwi li	wi dział,	 bar dziej	 przy po mi nała	 tę	 ze
zdjęć.	W	końcu	wy glądała	jak	pani	Rawlings.

Się gnął	po	spor to wą	mary nar kę,	zacze sał	do	tyłu	wło sy	i	spry skał	się	wodą	to ale to wą.	Pięćdzie ‐
siąt	sie dem	se kund	po	tym,	jak	Claire	opu ści ła	swój	po kój,	on	po ko nał	je de naście	pię ter,	zbie gając
po	dwa	stop nie	naraz.

Kie dy	znalazł	się	w	lobby,	od dech	miał	przy spie szo ny.	Starając	się	go	uspo ko ić,	udał	się	w	stro ‐
nę	szklane go	wyjścia.	Jako	że	był	so bot ni	wie czór,	zarówno	ho tel,	 jak	i	pro me nada	tęt ni ły	ży ciem:
wi dział	prze ważnie	pary,	od po wied nio	ubrane	na	wie czor ne	zabawy.	W	końcu	był	to	ho tel	pię cio ‐
gwiazd ko wy.	Phil	rozglądał	się	po	lobby.	Su fit	znajdo wał	się	na	wy so ko ści	kil ku	pię ter,	w	wiel kim
ko minku	pło nął	ogień,	 a	w	 tle	 rozbrzmie wał	 echem	stu kot	 szpi lek	o	wy ło żo ną	płyt kami	pod ło gę.
Sły chać	było	też	szum	rozmów.	Napły wający	falami	zapach	je dze nia	przy po mniał	Phi lo wi,	że	nie da‐
le ko	znajdu je	się	Ci trus,	do sko nała	ho te lo wa	re stau racja.

Jego	wy trwałość	zo stała	nagro dzo na,	kie dy	prze szedł	przez	kur ty nę	z	błyszczących,	me talo wych
ko rali ków,	któ ra	od dzie lała	su per wy twor ny	bar	od	ho te lu	Valencia.	Tuż	za	pół prze zro czy stą	zasło ną
dojrzał	śliczny	zarys	Claire	Ni chols.	Jej	biała	suk nia	napro wadzała	go	ni czym	dro go wskaz.

Phil	udał	się	w	kie runku,	skąd	do cho dził	od głos	piani na,	 i	po	chwi li	znalazł	się	w	ele ganckim
barze.	Boczne	oświe tle nie,	czer wo na	wy kładzi na	i	nie wiel kie	grup ki	two rzy ły	at mosfe rę	ro mantycz‐
nej	szy kowno ści.	Obser wo wał	z	dale ka,	jak	z	twarzą	oświe tlo ną	mi gającą	czer wo ną	świe cą	pani	Ni ‐
chols	uśmie cha	się	i	mówi	coś	do	uprzej me go	kel ne ra.	Zro bił	kil ka	zdjęć	te le fo nem.	Nonszalancko
prze szedł	przez	zatło czo ny	bar	i	usado wił	się	na	obi tym	skó rą	tabo re cie	przy	błyszczącym	czar nym



kontu arze.	Za	każdym	razem,	kie dy	uno sił	gło wę,	miał	do sko nały	wi dok	na	swój	obiekt.	Zamó wił
piwo	blue	moon	i	cze kał.

Mi nę ło	pięt naście	mi nut.	Nikt	się	nie	przy siadł	do	pani	Ni chols.	Nie	wy dawała	się	zmar twio na,
nie	bawi ła	się	te le fo nem,	ale	jej	strój	świad czył	do bit nie	o	tym,	że	się	z	kimś	umó wi ła.	Cze kał	da‐
lej.	A	może	jed nak	nikt	się	nie	zjawi?	Phil	rozmy ślał	o	tej	ko bie cie,	któ rą	obser wo wał	przez	trzy	ty ‐
go dnie.	Wie le	pań	sie dzących	samych	w	barze	czu ło by	skrę po wanie.	Ona	sprawiała	wraże nie	zado ‐
wo lo nej,	 spo kojnej	 i	 pewnej	 sie bie.	 Piła	 po wo li	 czer wo ne	wino	 i	 rozglądała	 się	 wo kół.	 Nagle	 ich
spojrze nia	się	skrzy żo wały.	Phil	zwal czył	chęć	od wró ce nia	wzro ku.	Przy po mniał	so bie,	że	prze cież
po znali	 się	 w	windzie.	 Uśmiech nę ła	 się	 i	 unio sła	 kie li szek	 w	 jego	 stro nę.	W	 gło wie	 Phi la	miała
miejsce	go ni twa	my śli:	„Czy	to	zapro sze nie?	Może	je śli	z	nią	po rozmawiam,	to	do wiem	się,	gdzie
była?”.

Mężczy zna	uśmiech nął	się	i	uniósł	w	od po wie dzi	swój	ku fel.	Ich	wy mianę	uśmie chów	prze rwał
bar man.

–	Ma	pan	ocho tę	na	jeszcze	jed no	piwo,	sir?
Do pie ro	 te raz	Phil	 zo baczył,	 że	 jego	ku fel	 jest	pu sty.	Możli we,	 że	 to	przez	 stres	 to warzy szący

mu	przez	czte ry	ostat nie	dni.
–	 Tak	 i	 czy	mógł by	 pan	 po słać	 ten	 uro czej	 damie	w	 białej	 suk ni	 jeszcze	 je den	 kie li szek	wina

wraz	z	po zdro wie niami	ode	mnie?
–	Oczy wi ście,	sir.
Ukrad kiem	obser wo wał,	jak	kel ner	z	galante rią	zano si	wino	do	jej	sto li ka.	Nie	sły szał,	co	mó wią,

ale	 po trafił	 od czy tać	 ję zyk	 jej	 ciała:	 zasko cze nie,	 zado wo le nie,	wdzięczność.	Od wró ci ła	 się	w	 jego
stro nę,	 unio sła	 nowy	 kie li szek	 i	 po dzię ko wała	mu	 bezgło śnie.	 Phil	 ski nął	 gło wą.	 Kie dy	 pod niósł
wzrok,	już	nie	patrzy ła	na	nie go.	Spo dzie wał	się	zapro sze nia?	Mi nął	ko lejny	kwadrans,	a	ona	nadal
sie działa	sama.	Wy piął	więc	pierś,	ode tchnął	i	zszedł	z	wy so kie go	stoł ka.

Po grążo na	w	my ślach,	zauważy ła	go	do pie ro,	gdy	stanął	przed	nią.
–	Dzię ku ję	panu	za	wino.
Je śli	ją	prze straszył,	jej	głos	tego	nie	zdradzał.	Uznał,	że	ta	ko bie ta	to	albo	uoso bie nie	spo ko ju,

albo	kró lo wa	lodu.	Jed nak	w	szmaragdo wych	oczach	błyszczała	ener gia.	Phi la	po chło nął	ogień	tlący
się	w	tym	nie samo wi tym	spojrze niu.	Kró lo wa	lodu	nie	by łaby	w	stanie	ukryć	tego	ro dzaju	ognia.
Cała	by	się	rozto pi ła.

–	Nie	ma	za	co.	–	Stał,	gdy	tym czasem	ona	sie działa	na	mięk ko	obi tym	krze śle	z	wy so kim	opar ‐
ciem.

–	To	chy ba	ja	po winnam	była	ku pić	panu	drinka.
Uśmiech nął	się.
–	Jak	to?
–	Cóż,	to	pan	jest	dżentel me nem,	któ ry	mnie	urato wał	przed	po zo staniem	na	wieczność	w	win‐

dzie.



–	Je stem	prze ko nany,	że	sama	by	się	pani	urato wała.	Znalazła	prze cież	pani	kar tę,	kie dy	je chali ‐
śmy	do	góry,	prawda?

Na	twarzy	Claire	po jawił	się	uśmiech.
–	Jeszcze	raz	dzię ku ję.
Phil	po kazał	na	pu ste	krze sło	naprze ciwko	niej.
–	Mógł bym	się	do siąść	i	przez	chwi lę	pani	po to warzy szyć?
–	Ależ	oczy wi ście	–	od par ła	zmie szana.	–	Prze praszam,	że	sama	tego	nie	zapro po no wałam.	Pro ‐

szę	usiąść.
Zajął	miejsce	na	mięk kim	krze śle.
–	Je stem	Phil.	–	Wy ciągnął	prawą	dłoń.
Claire	uję ła	ją	i	od par ła:
–	Wi taj,	mam	na	imię	Claire.
Nie	mógł	nie	zauważyć,	jak	bar dzo	błyszczą	jej	oczy	w	świe tle	świec.	Gdy by	tyl ko	mógł	jej	te raz

zro bić	zdję cie.	Pan	Rawlings	od	razu	by	zapo mniał	o	braku	infor macji	z	ostat nich	czte rech	dni.
–	Pięk ną	masz	opale ni znę.	Tu taj	się	tak	opali łaś,	nad	base nem?
–	Tek sańskie	słońce	jest	dość	intensywne.
–	Je stem	tu	od	wtor ku.	Trud no	mi	uwie rzyć,	że	przez	ten	czas	ani	razu	cię	nie	wi działem…
Nie	 prze stawał	 wę szyć,	 nie ste ty	 pani	 Ni chols	 trzy mała	 się	 swo jej	 wer sji.	 Czte ry	 ostat nie	 dni

spę dzi ła	w	ho te lu	Valencia,	tro chę	zwie dzała,	a	nawet	wy brała	się	w	rejs	 ło dzią	po	rze ce.	Cie szy ła
się	 zasłu żo nym	 od po czynkiem,	 to	 znaczy	 dłu go	 spała,	 wcze śnie	 się	 kładła	 do	 łóżka	 i	 prze czy tała
dwie	po wie ści.	Rozmawiali	i	śmiali	się	od	mniej	wię cej	trzy dzie stu	mi nut,	kie dy	Claire	do stała	ese ‐
me sa.

–	Prze praszam,	to	nie grzeczne	z	mo jej	stro ny,	ale	ocze ku ję	bar dzo	ważnych	infor macji.
–	Śmiało,	nie	krę puj	się.
Phi la	 cie kawi ło,	 czy	 to	 te le fon,	 któ re go	 nu mer	 prze kazał	 jakiś	 czas	 temu	 panu	 Rawlingso wi.

Wąt pił	w	to.	Błysk	w	jej	oku	i	uśmiech	wskazy wały	na	to,	że	ucie szy ła	ją	otrzy mana	wiado mość.
Nie	od kładając	 te le fo nu,	Claire	unio sła	kie li szek	 i	po wo li	 sączy ła	czer wo ny	płyn.	Po	chwi li	od ‐

stawi ła	wino	na	sto lik	i	spojrzała	swo je mu	to warzy szo wi	pro sto	w	oczy.
–	Phil?
–	Tak?
–	Tak	so bie	my ślę,	że	zważywszy	na	oko liczno ści,	bar dziej	bym	się	czu ła	kom for to wo,	zwracając

się	do	cie bie	per	pan	Ro ach.
Wy pro sto wał	się.	Nie	mó wił	jej,	jak	się	nazy wa.
–	Słu cham?
–	Tak,	panie	Ro ach.	–	Uczy ni ła	znaczącą	pau zę.	–	To	znaczy	tak	naprawdę	pana	nie	znam,	a	już

na	pewno	nie	tak	do brze,	jak	pan	zna	mnie.	Bądź	co	bądź	od	mie siąca	mnie	pan	śle dzi.	–	Zbli ży ła
usta	 do	 brze gu	 kie liszka,	 nie	 prze ry wając	 kontak tu	 wzro ko we go	 z	 sie dzącym	 naprze ciwko	 niej
mężczy zną.



Zastanawiał	się,	co	zro bić:	mógł	albo	skłamać,	albo	udać	igno rancję,	albo	po wie dzieć	prawdę.
–	Nie	je stem	pewny,	o	czym	pani	mówi…
–	Przejdźmy	do	sed na	sprawy,	panie	Ro ach.	Wy najął	pana	mój	były	mąż,	aby	miał	mnie	pan	na

oku.	Nie źle	pan	so bie	radził,	to	znaczy	do	czasu,	kie dy	w	po nie działek	mnie	pan	zgu bił.	Te raz	tak
so bie	my ślę,	że	ma	pan	dwie	możli wo ści:	być	szcze rym	z	panem	Rawlingsem	i	po wie dzieć	mu,	że
nie	wie	pan,	gdzie	by łam,	albo	skłamać	i	prze kazać	mu	wy star czająco	dużo	infor macji,	aby	się	nie
cze piał.	–	Od stawi ła	kie li szek.	–	Mam	rację?

–	Zapewniam	panią,	nie	wiem…
–	Sko ro	ze	mną	nie	po trafi	być	pan	szcze ry,	zakładam,	że	okłamu je	pan	tak że	swe go	zle ce nio ‐

dawcę.
–	Pani	Ni chols,	nie	mam	po ję cia,	skąd	te	wnio ski.
–	Po	pierwsze,	nie	po wie działam	panu,	jak	się	nazy wam.	–	Cze kała.	On	mil czał.	Konty nu owała

więc:	 –	 Zde cy do wałam	 się	 do pro wadzić	 dziś	 wie czo rem	 do	 konfrontacji	 z	 panem,	 żeby	 od być	 tę
właśnie	 rozmo wę.	Panie	Ro ach,	 nie	 ży czę	 so bie,	 aby	 po znano	miejsce	mo je go	po by tu	 z	 ostat nich
czte rech	dni.	Po wiedzmy,	że	by łam	tu taj,	w	San	Anto nio,	sama,	a	pan	to	po twier dzi	jako	prawdę.

–	Pani	Ni chols,	pro szę	mi	po wie dzieć,	cze mu	miał bym	na	to	przy stać?
Uśmiech nę ła	się	sze ro ko.	I	Phil	już	wie dział,	że	ta	ko bie ta	ma	plan.
–	Po każę	panu	wiado mość,	któ rą	właśnie	otrzy małam.	Właści wie	są	to	zdję cia.
Claire	wy ciągnę ła	rękę	z	iPho ne’em	i	ustawi ła	pod	takim	kątem,	żeby	jej	to warzysz	mógł	czer ‐

pać	z	oglądania	jak	najwię cej	przy jem no ści.
Phil	 po patrzył	 na	 nie du ży	wy świe tlacz	 i	 zo baczył	 sie bie	 sto jące go	 obok	 jej	 sto li ka.	 Prze su nę ła

pal cem	po	ekranie	 i	po jawi ło	się	ko lejne	zdję cie:	na	tym	aku rat	sie dział	przy	sto li ku	naprze ciwko
niej.	Jeszcze	raz	prze su nę ła	pal cem:	nachy lali	się	ku	so bie	nad	blatem.

–	Nie	ro zu miem	–	przy znał.
–	Pro szę	nie	udawać,	panie	Ro ach.	Żyje	pan	z	naru szania	pry wat no ści	innych	lu dzi.	Zgro madzo ‐

ne	przez	pana	 infor macje	 czę sto	 są	wy ko rzy sty wane	bez	żad nych	 skru pu łów.	 Je stem	prze ko nana,
że	do tar ło	do	pana,	 iż	 to	samo	przy trafia	się	 te raz	panu.	–	Uczy ni ła	pau zę.	Mężczy zna	mil czał.	–
W	 ciągu	 czte rech	 ostat nich	dni	 nie	 prze kazał	 pan	mo je mu	by łe mu	mę żo wi	prawdy.	 A	 on	nabrał
po dejrzeń	i	zadaje	py tania.	Chęt nie	prze każę	tę	zdję cia	prasie.	Pi sanie	o	mnie	sprawia	dzienni ka‐
rzom	dużą	przy jem ność.	A	może	mo głabym	je	wy słać	bezpo śred nio	do	pana	Rawlingsa	razem	z	in‐
for macjami	do ty czący mi	naszej	po tajem nej	schadzki.

Krę ci ło	mu	się	w	gło wie:	„Jasna	cho le ra!	To	się	nie	dzie je	naprawdę”.
–	Cze mu	miałaby	to	pani	zro bić?
–	Żeby	pana	zwol nio no,	panie	Ro ach.	Nie	po do ba	mi	się	to,	że	gdzie kol wiek	się	ru szę,	to warzy ‐

szy	mi	cień.
–	Wszyst kie mu	zaprze czę,	wy jaśnię,	że	rozmawiałem	z	panią	tyl ko	w	celu	po zy skania	infor ma‐

cji.



–	 Brzmi	 to	 wiary god nie,	 jed nak że	 zakładam,	 iż	 pańskim	 zadaniem	 było	 mieć	 mnie	 na	 oku,
a	nie	do pro wadzać	do	bezpo śred nie go	kontak tu.

Miała	rację.	Takie	właśnie	otrzy mał	po le ce nie.	Na	sku tek	jej	mani pu lacji	się	ugiął.
–	Co	pani	chce,	że bym	zro bił?
–	Chcę,	żeby	umie ścił	pan	w	rapor cie	do kład nie	to,	co	po wie działam.	Przez	czte ry	dni	re lak so ‐

wałam	się	w	sło necznym	San	Anto nio.
–	Dlacze go	nie	wy słałem	zdjęć?
–	Miał	pan	pro ble my	z	kom pu te rem	albo	kar tą	pamię ci,	albo	aparatem.	Dla	mnie	to	obo jęt ne.

Ju tro	z	przy jem no ścią	po prze bie ram	się	w	różne	stro je	i	po zwo lę	panu	po ro bić	mi	zdję cia.	Wy star ‐
czy,	że	ustawi	pan	w	aparacie	od po wied nią	datę	i	całą	sprawę	można	uznać	za	załatwio ną.

–	Co	ja	będę	z	tego	miał?
Claire	wstała.
–	Wyjdzie my	może	na	taras?
Phil	tak że	się	pod niósł.	Po wo li	wy szli	przez	otwar te	sze ro kie	drzwi	na	kamienny	taras	rozświe ‐

tlo ny	du ży mi	po chod niami.	Ich	twarze	owiało	cie płe,	wio senne	po wie trze.	Przed	nimi	rozciągał	się
wi dok	na	San	Anto nio.	Pro me nada	i	cy pry sy	kry ły	się	już	w	ciem no ściach.	Bu dynki	na	wprost	nich
miały	ko lo ro we	pod świe tle nie,	co	pod kre ślało	wspaniałą	ar chi tek tu rę.

–	To	pięk ne	miasto	–	ode zwała	się	Claire.	–	My ślę,	że	przy jem nie	by	tu	było	spę dzić	czte ry	dni.
Jej	prze bie gły	uśmiech	rozdrażnił	Phi la.
–	Nie	 od po wie działa	 pani	 na	moje	 py tanie.	 Cze mu	miał bym	 się	 zgo dzić	 na	 pani	 plan?	 Co	 ja

będę	z	tego	miał?
–	Ależ	 to	szale nie	oczy wi ste,	panie	Ro ach	–	od par ła	ko kie te ryjnie.	Phi lo wi	wy dało	się,	że	usły ‐

szał	w	wy po wiadanych	przez	nią	sło wach	cień	ak centu	charak te ry styczne go	dla	mieszkańców	Po łu ‐
dnia.	No	tak,	przez	kil ka	lat	mieszkała	w	Atlancie.	–	Po	pierwsze,	nie	straci	pan	pracy.

Prze anali zo wał	 jej	 groźbę.	 Gdy by	 ją	 speł ni ła	 i	 wy słała	 zdję cia	 panu	 Rawlingso wi	 albo	 prasie,
z	całą	pewno ścią	utracił by	to	zle ce nie.

–	Po	pierwsze?	Su ge ru je	pani,	że	od niósł bym	jeszcze	jakąś	inną	ko rzyść?
–	Po zwo lę	panu	zastano wić	się	nad	możli wo ściami.	–	Zbli ży ła	okrągły	kie li szek	do	ust,	ce lo wo

de lek tu jąc	 się	wy trawnym	wi nem.	 –	Mój	 były	mąż	 to	 czło wiek	wpły wo wy.	Nie	 sądzę,	 aby	 do brze
przy jął	wiado mość	o	pańskich	zalo tach	wzglę dem	mnie,	przed mio tu	pana	zle ce nia.	Nie	 su ge ru ję,
że	żywi	on	do	mnie	cie płe	uczu cia.	Cho dzi	bar dziej	o	to,	że	pańska	obecność	go dzi	w	jego	prawo
własno ści.	 Nie	 tyl ko	 te	 zdję cia	 będą	 im pli ko wać	 re lację	mię dzy	 nami,	 ale	 tak że	 pańskie	 ostat nie
nie do ciągnię cia	w	kwe stii	śle dze nia	mo jej	oso by.	–	Claire	po patrzy ła	na	pro me nadę.	–	Panie	Ro ach,
po zwo li	pan,	że	go	ostrze gę.	Nie	radzę	okłamy wać	pana	Rawlingsa.	Jeszcze	go rzej	jest	dać	się	przy ‐
łapać	na	kłam stwie.	Mój	plan	zapewni	ko rzy ści	nam	oboj gu,	a	po	ju trzejszej	se sji	zdję cio wej	bę dzie
pan	w	po siadaniu	od po wied nich	do wo dów.

–	Co	pani	pró bu je	ukryć?
Do pi ła	wino	i	od stawi ła	kie li szek	na	sto jącą	nie dale ko	tacę.



–	Mój	samo lot	od latu je	 tuż	przed	trzy nastą.	Ale	pan	to	oczy wi ście	wie,	prawda?	–	Uśmiech nął
się,	ona	zaś	konty nu owała:	–	Chciałabym	po znać	pańską	de cy zję	od no śnie	do	mo jej	pro po zy cji.	Mu ‐
szę	naszy ko wać	stro je	do	zdjęć.

Phil	był	co	najmniej	pięt naście	centy me trów	od	niej	wyższy.	Spojrzał	na	jej	sto py.	Zło te	sandał ki
miały	wy so kie	obcasy.	Cie kawi ło	go,	dlacze go	ko bie ty	de cy du ją	 się	no sić	 tak	nie wy god ne	obu wie.
Kie dy	jego	spojrze nie	prze su nę ło	się	do	góry,	aż	zatrzy mało	się	na	jej	intensywnie	szmaragdo wych
oczach,	o	pierwszeństwo	wal czy ły	w	nim	dwa	uczu cia	do	pani	Ni chols:	po gar da	i	szacu nek.	Jak	to
możli we,	że	ta	fi li grano wa	ko bie ta	tak	łatwo	uczy ni ła	go	swo im	wspól ni kiem?	Nachy lił	się	ku	niej
i	zni żył	głos:

–	Jak	na	pięk ną	ko bie tę,	któ ra	zwod ni czo	sprawia	wraże nie	po tul nej,	nie zła	z	pani	suka.
–	Dzię ku ję,	panie	Ro ach.	–	Wy ciągnę ła	ku	nie mu	prawą	dłoń.	Po	chwi li	wahania	uści snął	 ją.	–

Miałam	do sko nałe go	nauczy cie la.	A	więc	umo wa	stoi,	tak?
–	Tak,	pani	Ni chols.	Mam	szcze rą	nadzie ję,	że	po do bał	się	pani	po byt	w	San	Anto nio.
–	Dzię ku ję	bar dzo.	Och,	panie	Ro ach,	je śli	miał	pan	zamiar	maj stro wać	przy	GPS-ie	w	wy naję ‐

tym	prze ze	mnie	au cie,	pro szę	się	nie	kło po tać.	Dane	zo stały	trwale	usu nię te.	Zacznijmy	ju tro	od
śniadania,	po wiedzmy	o	wpół	do	ósmej?

Phil lip	po my ślał,	że	szko da,	iż	wcze śniej	o	tym	nie	wie dział,	zanim	spę dził	czter dzie ści	pięć	mi ‐
nut	na	pró bach	wy do by cia	z	GPS-u	w	chry sle rze	ostat nich	tras.	Zde cy do wanie	nie	do ce nił	tej	ko bie ‐
ty.	Cie kawe,	czy	był	je dy ną	oso bą,	któ ra	po peł ni ła	ten	błąd.	Szcze rze	w	to	wąt pił.

–	O	siód mej	trzy dzie ści	będę	się	czaił	gdzieś	w	ukry ciu.	Pro szę	mi	wy baczyć,	ale	nie	chcę	się	już
znaleźć	na	żad nych	zdję ciach.

–	Wo bec	tego	do	ju tra.
Ski nął	 gło wą	 i	 patrzył,	 jak	 od cho dzi.	 Z	 jej	 syl wet ki	 emano wała	 pewność	 sie bie.	 Su kienka	 bez

ple ców	od słaniała	 szczu płe,	zgrabne	ciało.	Na	ple cach	wi dać	było	biały	 ślad	po	zapię ciu	od	bi ki ni.
Po ni żej	go łych	ple ców	znajdo wał	się	osło nię ty	białym	mate riałem	okrągły,	najbar dziej	ide al ny	ty łek,
jaki	dane	mu	było	wi dzieć.	Kie dy	patrzył,	 jak	pani	Ni chols	krę ci	nim	lek ko,	uznał,	że	świet nie	 jej
idzie	cho dze nie	w	szpil kach.	Nie	po gar dził by	czte re ma	dniami	spę dzo ny mi	razem	z	nią	w	tym	pię ‐
cio gwiazd ko wym	ho te lu.	A	co	tam,	możli we,	że	war te	by	to	było	nawet	utraty	pracy.

Mail	był	krót ki	i	konkret ny:

Panie	Raw lings,
przepraszam	za	niedogodności	i	opóź nienie.	Mój	laptop	nie	chciał	czy tać	kar ty	pamięci	z	aparatu.	Na	szczęście	pro‐
blem	został	już	roz wiązany.	Jak	się	Pan	przekona,	zrobiłem	wiele	zdjęć	pani	Nichols	podczas	jej	poby tu	w	hotelu.
Spodziewałem	się,	że	będzie	mieć	towarzy stwo,	wy gląda	jednak	na	to,	że	celem	tego	wy jaz du	rzeczy wiście	był	re‐
laks.

Wracam	tym	samym	samolotem	co	pani	Nichols.	W	San	Francisco	wy lądu jemy	około	siedem nastej	czasu	urzędo‐
wego	zachodnioamery kańskiego,	dziewięt nastej	czasu	środkowoamery kańskiego.	W	razie	potrzeby	będę	po	tej	go‐



dzinie	dostępny	pod	telefonem.	Pozostaję	oddany	zleceniu,	dopóki	nie	zadecy du je	Pan	inaczej.
Dzięku ję,

Phillip	Roach

Tony	otwo rzył	załącznik.	Cała	se ria	zdjęć:	Claire	przy	śniadaniu,	 le żaku jąca	nad	base nem,	 je dząca
obiad,	w	barze…	Przejrzawszy	szybko	wszyst kie	czter naście	fo to grafii,	Tony	zaczął	oglądać	je	od	po ‐
cząt ku,	po wo li	anali zu jąc	to,	co	przed stawiają.	Jego	my śli	po mknę ły	ku	San	Anto nio.

„Dlacze go?	Po	co	tam	po je chała?	Nie	miało	to	sensu,	ale	w	su mie	cze mu	nie?	Zawsze	lu bi ła	słoń‐
ce	i	cie pło”.



Człowiek	dziecinnieje	na	starość.
Sofokles
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Marie	cze sała	prze rze dzające	się	wło sy	pani	Shar ron	i	przez	cały	czas	mó wi ła.	O	ni czym	szcze gól ‐
nym.	Pani	Shar ron	Rawls	to	lu bi ła.	Kie dy	na	chwi lę	mil kła,	aby	ze brać	my śli	albo	zaczerp nąć	tchu,
staruszka	de li kat nie	kle pała	ją	w	ramię,	dając	tym	samym	do	zro zu mie nia,	by	konty nu owała.	Marie
zastanawiała	się,	czy	ro zu miała	ona	sens	wy po wiadanych	słów,	czy	też	po	pro stu	lu bi ła	słu chać	jej
gło su.	Bóg	je den	wie dział,	że	w	tym	ol brzy mim	domu,	mimo	iż	służby	było	spo ro,	na	ogół	pano wa‐
ła	nie samo wi ta	ci sza	i	można	się	było	czuć	samot nym.	Zdarzało	się,	że	pani	Shar ron	po zwalała	włą‐
czyć	radio	czy	te le wi zję,	ale	zde cy do wanie	wo lała	słu chać,	 jak	się	do	niej	mówi.	 Jej	od dech	stawał
się	wte dy	miaro wy,	a	na	twarzy	malo wał	się	spo kój.

Mo gło by	się	wy dawać,	że	po	pół to ra	roku	Marie	skończy ły	się	te maty	do	rozmo wy,	tak	się	jed ‐
nak	nie	stało.	Go dzi nami	po trafi ła	opo wiadać	w	zasadzie	o	ni czym.	Prawda	była	taka,	że	nie	sądzi ‐
ła,	iż	bę dzie	tu	praco wać	aż	tak	dłu go.	Oczy wi ście	ni gdy	nie	wi działa	sie bie	w	roli	opie kunki,	jed ‐
nak	zważywszy	na	oko liczno ści,	ta	praca	okazała	się	prawdzi wym	darem	nie bios.	Dwu dzie sto trzy ‐
let nia	Marie	bała	się	je dy nie,	że	zbyt	szybko	ją	straci.	Prze cież	pani	Shar ron	była	już	tyl ko	cie niem
oso by	sprzed	pół to ra	roku.

Na	po cząt ku	było	 jej	 smut no,	 kie dy	patrzy ła,	 jak	 star sza	pani	 szu ka	w	pamię ci	 od po wied nich
słów	 i	 bie dzi	 się	 nad	 ich	 znacze niem.	Nie mniej	 jed nak	Marie,	 któ ra	 trwała	 przy	 jej	 boku	 dniem
i	nocą,	zdarzało	się	natrafić	na	coś	zabawne go.	Co	zaskaku jące,	pani	Shar ron	tak że.	Odro bi na	ab‐
sur du	 i	 cierp kie go	 po czu cia	 hu mo ru	 wy two rzy ła	 mię dzy	 tymi	 dwie ma	 ko bie tami	 swo istą	 więź.
Reszta	 ro dzi ny	 była	 zbyt	 po ważna,	 w	 szcze gól no ści	 pan	 Samu el	 Rawls,	 syn	 pani	 Shar ron.	Marie
wzdry gnę ła	się	na	myśl,	jak	by	zare ago wał,	gdy by	się	do wie dział,	że	po trafią	się	gło śno	śmiać	z	nie ‐
for tunnych	wy pad ków	star szej	pani.

Marie	nie	ukończy ła	żad nej	szko ły	czy	kur su	dla	opie ku nów.	Ale	czy	da	się	cze goś	takie go	na‐
uczyć?	 Czy	 nie	 po le ga	 to	 po	 pro stu	 na	 do strze ganiu	 czy ichś	 po trzeb	 i	 ich	 speł nianiu?	 Je śli	 pani
Shar ron	 spo glądała	 na	 ku bek,	 znaczy ło	 to,	 że	 chce	 się	 napić.	 Je że li	 wier ci ła	 się	 w	 łóżku	 albo	 na
krze śle,	po trzebna	jej	była	odro bi na	ru chu.	Trud no	to	nazwać	fi zy ką	kwanto wą,	a	mimo	to	pano wie
w	tej	ro dzi nie	zu peł nie	z	tym	so bie	nie	radzi li.	Nawet	kie dy	pró bo wali,	czę sto	byli	zbyt	skoncentro ‐
wani	na	własnej	oso bie,	aby	do strzec	subtel ne	wskazówki	dawane	przez	panią	Shar ron.

Wraz	 z	 po stę pu jącą	 cho ro bą	 staruszki	 obo wiązki	 Marie	 ule gały	 zmianie.	 Na	 po cząt ku	 pani
Shar ron	 starała	 się	 nadal	 wy ko ny wać	 pewne	 zadania.	 Jako	 że	 zawsze	 to	 ona	 nad zo ro wała	 pracę
służby,	uważała,	że	ko nieczne	jest	wy peł nianie	tej	roli,	aby	w	oczach	męża	wy dawać	się	kom pe tent ‐
ną.	Bądź	co	bądź	zarządzał	on	spół ką	war tą	mi lio ny	do larów.	Ze	 łzami	w	oczach	 tłu maczy ła	–	po
raz	ko lejny	i	ko lejny	–	że	 jej	obo wiązkiem	jest	do pil no wanie,	aby	w	 jego	domu	wszyst ko	cho dzi ło



jak	 w	 ze gar ku.	 Marie	 szybko	 zapamię tała,	 czym	 się	 zaj mu ją	 po szcze gól ni	 pracowni cy.	 Po magała
pani	 Shar ron	nie	 tyl ko	w	nad zo ro waniu	 ich	pracy,	 ale	 tak że	wy nagradzaniu	 za	nią.	 Star sza	pani
nie	wy pi sy wała	cze ków,	ale	prze kazy wała	sto sowne	infor macje	do	działu	księ go wo ści	pana	Rawl sa.
Marie	 do pil no wy wała,	 aby	 wy li cze nia	 były	 po prawne.	 W	 końcu	 ten	 obo wiązek	 prze ję ła	 Amanda
Rawls.	Pani	Shar ron	była	prze ko nana,	że	to	ona	i	Marie	nadal	się	tym	zajmu ją,	było	jed nak	inaczej.
Z	czasem	zapo mniała	zu peł nie	o	służbie	i	swo ich	obo wiązkach.	No	bo	prze cież	nie	była	żoną	po ten‐
tata,	lecz	przy stojne go,	mło de go	żoł nie rza.

Pan	Nathaniel	Rawls	czę sto	to warzy szył	swo jej	żo nie.	Marie	pę kało	ser ce,	kie dy	wi działa	wy raz
jego	 twarzy	 pod czas	 prób	nawiązania	 rozmo wy.	Przez	więk szość	 czasu	pani	 Shar ron	w	ogó le	 się
nie	od zy wała.	Je śli	jed nak	jej	oczy	do strze gały	świat	rze czy wi sty	–	a	nie	zdarzało	się	to	czę sto	–	na
wi dok	męża	lub	wnu ka	po jawiał	się	w	nich	błysk.	Marie	już	na	samym	po cząt ku	do wie działa	się,	że
Anton	jest	ude rzająco	po dobny	do	mło de go	Nathanie la.

Kie dy	pani	Shar ron	była	w	lep szej	for mie,	lu bi ła	spę dzać	czas	na	oglądaniu	starych	al bu mów	ze
zdję ciami.	Marie	dużo	się	z	nich	nauczy ła	o	hi sto rii	ro dzi ny	Rawls.

Czy tała	 tak że	 spo ro	 o	 de mencji	 i	 cho ro bie	 Al zhe ime ra	 i	 wie działa,	 że	 przy wo ły wanie	 wspo ‐
mnień	sprzed	wie lu	lat	jest	prost sze	niż	tych	nie dawnych.	Po magało	to	w	pro wadze niu	mo no ton‐
nych	dialo gów.	Nie	mu siała	co dziennie	wy my ślać	no wych	te matów.

Po cząt ko wo	opo wiadała	o	książkach	i	fil mach.	Jak	na	oso bę	tak	mło dą,	miała	dość	doj rzałe	zain‐
te re so wania.	Lu bi ła	 fil my	zagraniczne	 i	bio grafie.	Fascy no wało	 ją	po znawanie	 lo sów	 innych	 lu dzi.
Czasami	zamiast	opo wiadać,	czy tała	na	głos.	W	re zy dencji	znajdo wała	się	duża,	do brze	zaopatrzo ‐
na	bi blio te ka.	Z	czasem	zaczę ła	tak że	mó wić	o	swo jej	prze szło ści.	Po zwo li ła	so bie	na	to,	wie działa
bo wiem,	że	pani	Shar ron	nie	zapamię ta	ani	nie	po wtó rzy	ni ko mu	jej	nie cie kawej	hi sto rii.

Ni gdy	wcze śniej	nie	miała	okazji	wi dzieć	takiej	re zy dencji,	jaka	nale żała	do	Rawl sów,	a	przy naj‐
mniej	 nie	 w	 prawdzi wym	 ży ciu.	 Kie dy	 ubie gała	 się	 o	 tę	 pracę,	 nie	 prze czu wała,	 że	 dzię ki	 niej
wkro czy	do	świata	zbyt ków.	 Jed nak	mieszkańcy	 tych	 luk su so wych	wnętrz	 i	 tak	byli	 tyl ko	 ludźmi.
Tro chę	trwało,	nim	to	do	niej	do tar ło.	I	po tem	czu ła	się	już	mniej	nie zręcznie.

Nawet	wiel ki	 i	onie śmie lający	Nathaniel	Rawls	okazał	 się	 tak	naprawdę	zwy kłym	czło wie kiem.
Być	może	to	przez	te	go dzi ny,	któ re	spę dzali	razem	przy	boku	pani	Shar ron,	ale	Marie	lu bi ła	jego
to warzy stwo,	a	on	–	o	ile	tyl ko	jej	się	nie	wy dawało	–	lu bił	prze by wać	z	nią.	Aby	pani	Shar ron	mo ‐
gła	słu chać	ich	gło sów,	po ru szali	nie skończe nie	wie le	te matów.	Po cząt ko wo	dość	po wierzchownych.
On	raczej	nie	był	otwar ty	na	nic	inne go,	a	Marie	zbyt	wie le	wy cier piała	z	po wo du	własnej	ro dzi ny,
aby	 otwie rać	 się	 przed	 inną.	 Wraz	 z	 upły wem	 czasu	 zaczę li	 rozmawiać	 o	 książkach,	 fil mach
i	o	tym,	co	się	dzie je	na	świe cie.	Nie	znała	pro to ko łu	obo wiązu jące go	w	pracy	takiej,	jaką	wy ko ny ‐
wała,	a	zbyt	do brze	so bie	radzi ła	z	opie ką	nad	panią	Shar ron,	żeby	Nathaniel	wy ty kał	jej	nie do stat ‐
ki	w	wie dzy.

Ostatecznie	wy glądało	to	tak,	że	dwu dzie sto trzy lat ka	dzie li ła	się	swo imi	opi niami	z	sześćdzie ‐
się cio paro let nim	pre ze sem	spół ki.	Nie	uważała,	że	to	coś	nie właści we go.	Sko ro	to	on	po ru szał	jakiś
te mat,	to	cze mu	nie	miałaby	udzie lić	od po wie dzi	zgod nej	z	prawdą?



Tak	wie le	czasu	spę dzała	wy łącznie	w	to warzy stwie	pani	Shar ron,	że	nie	wie działa,	iż	tyl ko	ona
rozmawia	z	panem	Nathanie lem	Rawl sem	z	taką	otwar to ścią.	Do tar ło	 to	do	niej	do pie ro	pod czas
jed nej	z	ro dzinnych	ko lacji.	Anton	przy je chał	aku rat	z	uczel ni	i	cel	ko lacji	był	taki,	aby	wy glądać	jak
zży ta	ze	sobą	ro dzi na.	Efekt	okazał	się	od wrot ny	do	zamie rzo ne go:	Marie	wy czu wała	w	po wie trzu
dojmu jące	napię cie,	od bie rające	wszyst kim	całą	radość.

Wie działa,	 że	Rawls	Cor po ration	ma	pro ble my.	Pod czas	 ich	dłu gich	 rozmów	Nathaniel	wspo ‐
mniał	o	de cy zjach	i	po dejmo waniu	ry zy ka.	Marie	co raz	bar dziej	po dzi wiała	jego	umie jęt no ści	zwią‐
zane	z	pro wadze niem	spół ki.

Tam ta	ko lacja	otwo rzy ła	jej	oczy.	Na	po cząt ku	swo jej	pracy	ni cze go	nie	zauważy ła,	zbyt	po chło ‐
nię ta	no wy mi	obo wiązkami,	ale	te raz	było	jasne,	że	ta	ro dzi na	jest	mocno	dysfunk cyjna.

Marie	ro zu miała,	że	al zhe imer	to	smut na,	de ge ne racyjna	cho ro ba.	Tak	so bie	czasem	my ślała,	że
pani	Shar ron	być	może	le piej	jest	w	jej	własnym	świe cie.	Tok syczność	re lacji	bli skich	jej	osób	spra‐
wiała,	że	każdy	miał by	ocho tę	od	nich	uciec.

Ro zu miała	 tak że,	 dlacze go	 pani	 Shar ron	 po strze gała	 świat	 takim,	 jakim	 był	 przez	 laty,	 a	 nie
obecnie.	Mężczy zna,	 któ ry	 prze siady wał	 przy	 jej	 boku,	 rozmawiał	 z	Marie	 i	 skru pu lat nie	 cało wał
żonę	 każde go	 ranka	 i	wie czo ru,	 nie	 był	 tą	 samą	 oso bą,	 któ ra	 pod czas	 ro dzinnej	 ko lacji	 zasiadała
u	 szczy tu	 sto łu.	Marie	nie	po trafi ła	 zro zu mieć,	dlacze go	 reszcie	 ro dzi ny	nie	po kazu je	 swo jej	 tro ‐
skli wej	stro ny.

Gdy	stan	zdro wia	pani	Shar ron	uległ	po gor sze niu,	prze stała	scho dzić	do	jadal ni.	Zamiast	tego
po sił ki	 przy no szo no	do	 jej	 apar tamentu.	 Po cząt ko wo	 ser wo wano	 je	na	nie du żym	 sto le.	 Z	 czasem
zaczę ła	jeść	mniej	re gu lar nie.	Wie lo krot nie	trze ba	ją	było	kar mić.	Z	jakie goś	po wo du	po zwalała	ro ‐
bić	to	tyl ko	Marie	lub	Nathanie lo wi.

Inni	członko wie	ro dzi ny	od wie dzali	ją	su miennie	każde go	dnia.	Cóż,	to	znaczy	Samu el	i	Aman‐
da.	Anton	wte dy,	gdy	prze by wał	aku rat	w	domu.	Nie	wi ni ła	tego	mło de go	mężczy zny	za	to,	że	tak
rzad ko	przy jeżdża.	Ro zu miała	po trze bę	zdy stanso wania	 się	od	pewnych	osób.	Choć	 syn	 i	 sy no wa
Shar ron	 byli	 w	 sto sunku	 do	 niej	 grzeczni,	 obo je	 trak to wali	 Marie	 ze	 swe go	 ro dzaju	 wyższo ścią
i	 lek ce waże niem.	Być	może	dlate go,	 że	pani	Shar ron	 tak	bar dzo	 ją	 lu bi ła.	Marie	nie	 bar dzo	wie ‐
działa,	co	takie go	zro bi ła,	aby	zasłu żyć	so bie	na	ich	nie chęć.

Z	du żym	apar tamentem	pani	Rawls	sąsiado wał	mniej szy,	któ ry	zajmo wała	Marie.	Za	swo ją	pra‐
cę	 otrzy my wała	 so wi te	wy nagro dze nie,	 jed nak	nie	mając	 ści śle	 okre ślo nych	 go dzin	 pracy,	 rzad ko
miała	czas,	aby	ko rzy stać	z	zaro bio nych	przez	sie bie	pie nię dzy.	Poza	tym	ni cze go	jej	nie	brako wało:
miała	dach	nad	gło wą	i	utrzy manie.	Po	jakimś	czasie	Nathaniel	zapro po no wał,	że	kupi	jej	ubrania,
ona	jed nak	od mó wi ła.	Na	koncie	w	banku	zdąży ła	się	uzbie rać	cał kiem	nie zła	sum ka	i	dziewczy na
nie	chciała	wy ko rzy sty wać	sy tu acji.

Pewne go	wie czo ru,	nie dłu go	po	tym,	jak	po dzię ko wała	panu	Rawl so wi	za	jego	hojność,	otwo rzy ‐
ła	 szafę	 i	 prze ko nała	 się,	 że	 cała	 zawar tość	 jest	 nowa.	Nauczy ło	 ją	 to,	 że	 je śli	 jej	 praco dawca	ma
ocho tę	zro bić	coś	mi łe go,	nic	go	przed	tym	nie	po wstrzy ma.	Później	miała	się	prze ko nać,	że	działa
to	tak że	w	dru gą	stro nę.	Kie dy	miał	rachunki	do	wy równania…	nie	spo czął,	do pó ki	tego	nie	zro bił.



Ukryć	się	może	każ dy.
Stawianie	czoła	problemom,	ak tyw ne	ich	pokony wanie	–

oto,	co	czy ni	cię	silnym.
Sa rah	Dessen
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Woda	w	pierw szej	klasie	nie	była	ani	chłod niej sza,	ani	czyst sza,	ale	z	całą	pewno ścią	zapewnia‐
ła	orzeźwie nie.	Claire	po my ślała,	że	gdzieś	za	nią,	w	klasie	eko no micznej,	sie dzi	Phil lip	Ro ach.	Wi ‐
działa	 go	 na	 lot ni sku.	 Kie dy	 ski nę ła	 mu	 gło wą,	 od wró cił	 się	 skrę po wany,	 ona	 nato miast	 się
uśmiech nę ła.	Wspar cie	ze	stro ny	Co urt ney	 i	Brenta	dało	 jej	nie wiary god nie	dużo	siły.	To	uczu cie
nie zwy cię żo no ści	nie	bę dzie	trwać	wiecznie,	ale	na	razie	nic	go	nie	zakłó cało.

Ta	nowa	siła	po mo gła	jej	skoncentro wać	się	na	scho wanych	w	szafie	kar to nach.	Po winna	je	była
od	razu	ode słać	do	Ne imana	Mar cu sa.	Po winna	była	zadzwo nić	do	Tony’ego	i	oświad czyć:	„Dzię ku ‐
ję,	ale	je stem	zaję ta”.	Nie ste ty	nie	zro bi ła	ani	jed ne go,	ani	dru gie go.	A	te raz	zo stały	jej	trzy	dni	na
przy go to wanie	się	do	ko lacji	z	Antho nym	Rawlingsem.

Oparł szy	gło wę	o	skó rzany	zagłó wek,	zastanawiała	się,	jak	wie le	otaczających	ją	ko biet	uznało by
zapro sze nie	od	wspaniałe go	Antho ny’ego	Rawlingsa	 za	 zaszczyt.	Rozbawio na	 tą	my ślą	 cof nę ła	 się
pamię cią	 do	 czasów,	 kie dy	 nie	 znała	 jeszcze	 tego	 nazwi ska.	Nie	mo gła	 so bie	 jed nak	 po zwo lić	 na
zbyt	dłu gie	du manie	o	prze szło ści.	Claire	znała	jego	nazwi sko,	zarówno	obecne,	jak	i	ro do we,	a	co
ważniejsze,	 wie działa,	 że	 już	 za	 późno,	 aby	 od wo łać	 spo tkanie.	 Te raz	mu siała	 obmy ślić	 plan,	 jak
sprawo wać	kontro lę	nad	tym	wie czo rem.

Am ber	od	razu	zasy pała	ją	py taniami	o	wy jazd.	Claire	opo wie działa	o	dniach	spę dzo nych	w	to wa‐
rzy stwie	przy jaciół ki.	Choć	nie	zdradzi ła,	że	to	Sim monso wie	okazali	się	jej	zbawcami,	nie	ukry wa‐
ła	rado ści	z	po wo du	tego,	jak	jej	mi nął	ten	czas.

Wahała	się,	czy	po wie dzieć	Am ber	i	Har ry’emu	o	zbli żającym	się	spo tkaniu	z	To nym.	Wie dzia‐
ła,	że	nie	będą	zado wo le ni.	Pod czas	lotu	po stano wi ła,	że	skoncentru je	się	na	zdo by ciu	więk szej	ilo ‐
ści	 infor macji	 na	 te mat	Tony’ego	 i	wy jaśnie niu	 kwe stii	 jego	 kar to no wych	wy znań.	Nie	mo gła	 się
przed	nim	ukry wać	do	końca	ży cia.	Właści wie	to	już	tego	nie	ro bi ła.	Do	ich	spo tkania	dojdzie	tak
czy	inaczej,	a	chcąc	prze chy lić	szalę	na	swo ją	ko rzyść,	po trze bo wała	wspar cia	przy jaciół.

Nim	zdąży ła	im	o	tym	po wie dzieć,	Har ry	uśmiech nął	się	i	zapy tał:
–	Je steś	zmę czo na	po	po dró ży	czy	masz	ocho tę	na	ko lejną	lek cję?
Pod czas	wy jazdu	wie lo krot nie	my ślała	o	ich	ostat nim	wie czo rze.	Prawda	była	taka,	że	nie	w	gło ‐

wie	 jej	były	ro manse.	Trud no	 jej	było	w	ogó le	wy obrazić	so bie	sie bie	z	kimś,	kto	nie	 jest	To nym,
a	 mimo	 to	 ty dzień	 temu,	 kie dy	 sie dzie li	 obok	 sie bie	 z	 no wo mod ny mi	 kontro le rami	 w	 rę kach
i	 śmiali	 się	 z	 nie zgrabnych	 ru chów	 jej	 awatara,	 wy czu ła	 wzajem ne	 przy ciąganie.	 Wi dać	 to	 było
w	jego	nie bie skich	oczach,	sło wach	zachę ty	i	wspar ciu.	Nie	było	mowy	o	żad nej	do mi nacji	ani	wy ‐
dawaniu	rozkazów.	Po	tak	dłu gim	okre sie	samot no ści	zacho wanie	Har ry’ego	okazało	się	przy jem ne



i	od mienne	od	sty lu	by cia	Tony’ego.	Ta	beztro ska,	cie pło	 i	wzajem ne	przy ciąganie	zmniej szy ły	 jej
czujność.	Kie dy	Har ry	de li kat nie	objął	ją	w	talii,	tyl ko	lek ko	ją	to	zasko czy ło.	Wcale	nie	miała	ocho ‐
ty	pro te sto wać.	Dlate go	też,	gdy	jego	usta	zbli ży ły	się	do	jej	warg,	zamie rzała	się	mu	pod dać.	Za‐
nim	jed nak	zdąży ła	to	zro bić,	on	znie ru cho miał.

Claire	otwo rzy ła	oczy,	nie	bar dzo	wie dząc,	co	się	stało.	Na	 jego	twarzy	malo wały	się	szcze rość
i	wręcz	nie śmiałość.

–	Je steś	pewna,	że	tego	chcesz?	–	zapy tał.
Urado wał	 ją	 fakt,	że	Har ry	po trze bu je	 jej	po zwo le nia.	Nie	od po wie działa.	Nie	była	pewna,	czy

może	zaufać	swo je mu	gło so wi.	Zamiast	tego	ski nę ła	gło wą	i	nachy li ła	się	ku	nie mu.
Ich	usta	w	końcu	się	spo tkały.	Po czu ła	na	pier siach	cie pło	jego	tor su.	Mi nę ło	tyle	czasu,	od kąd

prze ży wała	chwi le	namięt no ści	z	mężczy zną.	Od ru cho wo	się	w	nie go	wtu li ła.
Nie	po su nę li	 się	dalej.	Wie le	razy	 jed nak	w	trak cie	wy jazdu	wracała	my ślami	do	tam te go	wie ‐

czo ru.	 Pławiąc	 się	 w	 cie płych	 pro mie niach	 słońca,	 przy po mi nała	 so bie	 nagle	 jego	 sil ne	 ramio na,
nie sfor ne	wło sy	czy	zapach	wody	po	go le niu	i	wte dy	coś	w	niej	zaczy nało	wzbie rać.	Znała	to	uczu ‐
cie,	jed nak	zaskaku jąco	przy jem ny	okazał	się	fakt,	że	to	ktoś	nowy	jest	jego	katali zato rem.

A	te raz	py tał,	czy	ma	ocho tę	z	nim	po grać.	Wie działa,	że	wcale	nie	o	granie	mu	cho dzi.	Z	bły skiem
w	oku	od par ła:

–	Nie	wiem,	my ślisz,	że	po trze bu ję	jeszcze	lek cji?
Har ry	zer k nął	w	stro nę	po ko ju	sio stry.	Od wró ciwszy	się	ku	Claire,	szep nął:
–	We dług	mnie	żad ne	lek cje	nie	są	ci	po trzebne.	Może	po	pro stu	po gramy?
–	Hmm,	pro po zy cja	nie	do	od rzu ce nia.
Wziął	ją	za	rękę	i	po ciągnął	w	stro nę	drzwi.
Wie le	 razy	miała	 okazję	być	w	mieszkaniu	Har ry’ego.	Choć	mniej sze	od	apar tamentu	Am ber,

wy strój	miało	równie	wy smako wany:	drewniane	pod ło gi,	drewniane	me ble	wy ko nane	na	zamó wie ‐
nie,	grani to we	blaty	i	ozdobne	oświe tle nie.	Claire	uśmie chała	się	za	każdym	razem,	kie dy	wi działa
panu jący	tu	eklek tyzm.	Jako	że	mieszkanie	nale żało	do	mężczy zny,	na	pierwszy	plan	wy su wała	się
elek tro ni ka.	Sofy,	krze sła	i	sto ły	nie	były	tak	ważne	jak	duże	ekrany,	gło śni ki	i	system	kina	do mo ‐
we go.	Po trze bo wał	jeszcze	tyl ko	sto łu	bi lar do we go	w	salo nie,	aby	uznać,	że	ma	chatę	marzeń	każ‐
de go	kawale ra.

–	 Chcesz	 się	 cze goś	 napić?	 Mam	 caber net	 –	 zapro po no wał	 Har ry,	 kie dy	 prze kro czy li	 próg
mieszkania.

Claire	od	razu	zwró ci ła	uwagę	na	przy ciem nio ne	światło.	Uśmiech nę ła	się	lek ko,	zastanawiając,
czy	rze czy wi ście	jest	aż	tak	prze wi dy wal na.

–	Jasne.	Chcesz	mnie	po ko nać	w	PS3?	–	zapy tała	we so ło.
–	Chy ba	że	wo lisz	po ćwi czyć	na	Wii,	tam	trze ba	wię cej	ko rzy stać	z	rąk,	no	wiesz,	ro bić	uży tek

z	całe go	ciała.	–	Prze szedł	do	anek su	ku chenne go.
–	Ni gdy	w	to	nie	grałam.
Usły szała	od głos	kor ka	wy skaku jące go	z	bu tel ki.



–	Zało żę	się,	że	z	nie du żą	po mo cą	szybko	się	wdro żysz.
Har ry	wró cił	do	salo nu	i	wrę czył	jej	kie li szek.	Uśmiech nął	się	i	nachy lił,	aby	do stać	bu ziaka.
Ocho czo	cmok nę ła	go	w	usta.
–	Mo że my	po rozmawiać,	zanim	wy pró bu je my	Wii?
–	Mo że my	ro bić,	na	co	tyl ko	masz	ocho tę.	–	Usiadł	na	so fie.
Claire	zaję ła	miejsce	 jakiś	metr	dalej	 i	od wró ci ła	 się	ku	nie mu.	Nie	 spo dzie wała	 się,	 że	 to	 się

okaże	takie	trud ne.
–	Nie	miałam	okazji	po wie dzieć	ci	o	prze sył ce,	któ rą	otrzy małam	tuż	przez	wy jazdem.
Od stawił	kie li szek	na	ławę	i	zapy tał:
–	Prze sył ce?	Zno wu	do stałaś	kwiaty?
–	Nie	kwiaty…
Opo wie działa	mu	 o	 li ści ku	 i	 ubraniach.	 Do strze gła,	 że	 cały	 się	 spi na.	 Tak	 właśnie	 po działała

wzmianka	o	Antho nym	Rawlingsie	na	ko goś,	kto	nie mal	zawsze	zacho wu je	spo kój.
–	 I	 zamie rzasz	 się	 wy brać	 na	 tę	 ko lację?	Masz	 zamiar	wsiąść	 do	 samo cho du,	 któ ry	 po	 cie bie

przy śle?
–	Cóż,	spo ro	o	tym	my ślałam.	Bo	wi dzisz,	on	nadal	nie	wie,	że	znam	nu mer	jego	pry wat nej	ko ‐

mór ki,	po stano wi łam	więc,	że	do	nie go	zadzwo nię,	ale	do pie ro	w	śro dę	po	po łu dniu,	i	po infor mu ‐
ję	o	zmianie	planów.

Har ry	wziął	do	ręki	kie li szek	i	słu chał,	gdy	tym czasem	Claire	wy jaśniała	mu	swój	po mysł.	Po wie
Tony’emu,	że	sko ro	zna	oko li cę,	to	zro bi ła	re zer wację	w	po bli skiej	re stau racji.	Po infor mu je	go	tak ‐
że,	że	spo tka	się	 tam	z	nim	o	dzie więt nastej.	Naprawdę	nie	była	pewna,	 jak	się	po to czy	 ten	wie ‐
czór,	ale	chciała	mieć	możli wość	opuszcze nia	re stau racji	z	własnej	i	nie przy mu szo nej	woli.

–	Je śli	zadam	ci	py tanie	na	te mat	wasze go	związku,	to	mi	od po wiesz?
Napi ła	się	wina.
–	Nie	wiem.	To	dla	mnie	 trud ny	 te mat.	–	Po patrzy ła	na	mężczy znę	sie dzące go	zale d wie	metr

od	niej.	Przy szła	dziś	do	jego	mieszkania	z	zamiarem	prze nie sie nia	ich	re lacji	na	inny	po ziom.	Czy
naprawdę	wo lała	dzie lić	się	swo im	ciałem	niż	wspo mnie niami?	Cze kał	cier pli wie,	aż	w	końcu	wes‐
tchnę ła	i	zapy tała:	–	Co	chcesz	wie dzieć?

Har ry	przy su nął	się	do	niej,	wy jął	kie li szek	z	wi nem	z	jej	dło ni	i	od stawił	go	na	ławę.	Cze kała
na	py tanie.	Zamiast	tego	nachy lił	się,	a	jego	usta	mu snę ły	jej	szy ję.	De li kat nie	po cało wał	to	miejsce,
w	któ rym	szy ja	łączy	się	z	ramie niem.	Po czu ła,	jak	od	tego	fragmentu	jej	skó ry	od cho dzi	przy jem ‐
ny	dreszcz,	kie ru jąc	się	ku	rę kom,	dło niom,	no gom,	aż	do	stóp.

Westchnę ła	i	prze chy li ła	gło wę,	ułatwiając	mu	do stęp.	Zanim	zdąży ła	zdać	so bie	sprawę	z	tego,
co	się	dzie je,	znalazła	się	mię dzy	Har rym	a	skó rzaną	sofą.	Jego	usta	nie	mu skały	już	jej	skó ry,	lecz
łap czy wie	napie rały	na	jej	war gi.	Ple cy	Claire	wy gię ły	się	w	łuk,	gdy	jego	dło nie	błądzi ły	po	obci słej
ko szul ce	 i	 pie ści ły	 skry te	 pod	 ko ronko wym	 stani kiem	 pier si.	 Kie dy	 jej	 świado mość	 do go ni ła	 ich
czy ny	–	czy	też	jej	re ak cje	–	szep nę ła:

–	My ślałam,	że	chcesz	mnie	o	coś	zapy tać.



Har ry	spojrzał	w	jej	śliczne	oczy.
–	Mu siałem	się	do wie dzieć,	czy	w	ogó le	mogę	to	zro bić.	–	De li kat nie	po cało wał	jej	usta.	–	W	tej

aku rat	chwi li	wolę	zajmo wać	się	czymś	innym.
Uśmiech nę ła	się	i	wy mru czała:
–	To	do brze,	bo	są	znacznie	lep sze	rze czy	do	ro bo ty.
Wy pię ła	się	w	jego	stro nę	i	po czu ła,	jak	jej	bro dawki	ocie rają	się	o	mę ski	tors.	Mu snę ła	no sem

jego	szy ję.	Zapach	wody	po	go le niu	w	po łącze niu	z	szorst ko ścią	zaro stu	przy wo łał	pragnie nia,	któ ‐
re	już	dawno	temu	od po wied nio	zaszu flad ko wała.

Ale	te	pragnie nia	nie	znik nę ły,	o	nie.	Zde cy do wały	się	po wró cić	ze	zdwo jo ną	siłą.

Kie dy	samo lot	pasażer ski	wy lądo wał	na	 lot ni sku	w	San	Jose,	So phia	przy wdziała	swój	najbar dziej
pro mienny	uśmiech.	Nie	było	to	zbyt	trud ne.	Po	nie mal	dwu ty go dnio wej	rozłące	bar dzo	była	pod ‐
ekscy to wana	tym,	że	zo baczy	męża.	Choć	co dziennie	ze	sobą	rozmawiali,	nie	mo gło	się	to	oczy wi ‐
ście	równać	z	by ciem	razem.	Pragnę ła	zato nąć	w	jego	ramio nach	i	po czuć	smak	jego	ust.

Wy ję ła	 te le fon	 i	 otwo rzy ła	mail,	 któ ry	 do stała	 jakiś	 czas	 temu.	 Nie	 od	 De re ka,	 lecz	 od	 Dan‐
ny’ego,	no we go	oso bi ste go	asy stenta	jej	męża.	So phię	cie kawi ło,	czy	okre śle nie	„oso bi sty	asy stent”
nie	zo stało	uku te	po	to,	aby	mężczyźni	nie	czu li	się	nie zręcznie,	kie dy	ktoś	ich	nazwie	se kre tar ką.
Danny	nie	tyl ko	zajmo wał	się	sprawami	De re ka	w	fir mie,	ale	tak że	po mógł	mu	znaleźć	mieszkanie
i	zaznajo mić	się	z	oko li cą.

W	mailu	napi sano,	że	De rek	bę dzie	na	nią	cze kał	w	ter mi nalu	B,	obok	punk tu	od bio ru	bagaży.
Sto jąc	w	ko lejce	do	wyjścia	z	samo lo tu,	nie	mo gła	się	do cze kać	spo tkania	z	mę żem.

Jako	że	była	do świad czo na,	je śli	cho dzi	o	po dró że,	bez	pro ble mu	się	od nalazła	na	nie du żym	lot ‐
ni sku	w	San	Jose.	Miała	jed nak	pro blem	ze	zlo kali zo waniem	męża.

Obok	obracające go	się	pasa	stał	mężczy zna	w	uni for mie	szo fe ra.	So phia	od ru cho wo	od czy tała,
co	napi sano	na	trzy manej	przez	nie go	kart ce:	„Pani	De re ko wa	Bur ke”.

Po	 trzech	 latach	mał żeństwa	 po winna	 rozpo znać	 własne	 nazwi sko;	 przez	 chwi lę	 czu ła	 jed nak
konster nację.	Po	pierwsze,	spo dzie wała	się	De re ka,	a	po	dru gie,	nazy wała	się	So phia	Bur ke.	Nie	li ‐
cząc	wpi sów	do	księ gi	go ści	pod czas	we sel	i	po grze bów,	ni gdy	nie	nazy wała	sie bie	panią	De re ko wą
Bur ke.	W	 jej	uszach	 rozbrzmiał	 od głos	 zamy kanych	okiennic.	Zastanawiała	 się,	 co	 się	 stało	 z	So ‐
phią	Rossi	Bur ke.

Sie działa	na	tyl nej	kanapie	li mu zy ny	i	szo fer	wiózł	ją	do	sie dzi by	She dis-tics.	Starając	się	zacho wać
spo kój,	przy glądała	się	przez	przy ciem niane	szy by	nie znajo me mu	miastu.	Co	jakiś	czas	do strze gała
obie cane	przez	De re ka	góry.	Trze ba	przy znać,	że	spodo bał	jej	się	ich	nie bie skawy	od cień.

Po dobno	De re ko wi	wy sko czy ła	konfe rencja	inter ne to wa,	w	któ rej	mu siał	wziąć	udział.	Bar dzo	ją
za	to	prze praszał.	Prze pro si ny	prze kazał	ese me so wo.	Obie cał,	że	przy wi tają	się	nale ży cie,	kie dy	za‐
bie rze	ją	do	ich	no we go	domu.

Li mu zy na	 zatrzy mała	 się	na	du żym,	pół okrągłym	pod jeździe	 z	 fontanną,	 po środ ku	któ rej	 stał
znak	z	 logo	She dis-tics.	Od	dro gi	 te ren	od gradzały	wy so kie	pal my	i	de li kat ne	so sny.	Wie lo po zio ‐



mo wy	szklany	bu dy nek	okazał	się	bar dziej	rozło ży sty	niż	biu rowce	na	Wschod nim	Wy brze żu.	Wła‐
ści wie	był	to	cały	kom pleks	po łączo nych	ze	sobą	struk tur	ze	szkła	i	lu ster.

Kie rowca	otwo rzył	So phii	drzwi,	a	ona	mu	po dzię ko wała.
–	Co	z	moim	bagażem?	–	Nie	była	pewna,	czy	miała	go	zabrać	do	gabi ne tu	De re ka.
–	Pani	Bur ke,	z	tego,	co	mi	wiado mo,	mam	na	panią	cze kać.	Zo stawi my	go	więc	w	au cie.
Zgo dzi ła	się,	zastanawiając	się	jed no cze śnie,	co	się	stało	z	jej	umie jęt no ścią	po dejmo wania	wła‐

snych	de cy zji.	Cze mu	kie rowca	na	nią	 cze kał,	 sko ro	miała	 stąd	wy je chać	 z	De re kiem?	Nie pewnie
we szła	do	szklane go	bu dynku.

Duże,	im po nu jące	lobby	było	skąpane	w	natu ral nym	świe tle.	Białe	ściany,	ogrom ne	okna,	ro śli ‐
ny	i	fontanny	sprawiały,	że	czu ła	się,	jak by	nadal	prze by wała	na	dwo rze.	Po de szła	do	punk tu	infor ‐
macyjne go.

Za	wy so kim	 kontu arem	 stały	 trzy	 ko bie ty.	Dwie	miały	 na	 so bie	 nie bie skie	 bluzki,	 na	 któ rych
wy hafto wano	nazwę	fir my.	Trze cia	była	ubrana	w	strój	iście	dy rek tor ski:	czar na	ołówko wa	spód ni ‐
ca,	biała	bluzka	 i	 czar ne	szpil ki.	Świet nie	do paso wane	ubrania	pod kre ślały	 jej	ko bie cość,	 a	 jed no ‐
cze śnie	po twier dzały,	że	to	bizne swo man.

–	Dzień	do bry,	może	mo głaby	mi	pani	po móc?	–	So phia	zwró ci ła	się	do	jed nej	z	ko biet	w	błę ki ‐
cie.	–	Szu kam	De re ka	Bur ke’a.

Nim	ta	zdąży ła	od po wie dzieć,	ku	So phii	od wró ci ła	się	bizne swo man.
–	Wi tam,	pani	jest	na	pewno	panią	Bur ke.
So phia	od ru cho wo	zlu stro wała	 ją	wzro kiem.	Ko bie ta	miała	drobną	bu do wę,	 jasne	wło sy	spię te

w	 ni ski	 kok	 i	 śliczny	 uśmiech,	 była	 od	 So phii	 co	 najmniej	 dzie sięć	 centy me trów	 niższa	 i	 z	 całą
pewno ścią	młod sza.	To	szaco wanie	trwało	zale d wie	ułamek	se kundy.	So phia	wy ciągnę ła	dłoń.

–	Tak,	pro szę	mi	mó wić	po	imie niu	–	rze kła.
Mło da	ko bie ta	ener gicznie	uści snę ła	dłoń	So phii.	Jej	głos	był	pe łen	ener gii.
–	Miło	 cię	wreszcie	po znać.	 Je stem	Daniel le,	 ale	mów	mi,	pro szę,	Danni.	Z	przy jem no ścią	za‐

pro wadzę	cię	do	gabi ne tu	De re ka.	Konfe rencja	inter ne to wa	po winna	już	do bie gać	końca.

Re ali zacja	planu	 szła	Claire	 le piej,	niż	 się	 spo dzie wała.	Nie	 sły szała	 gło su	Tony’ego,	 od kąd	po nad
trzy	ty go dnie	temu	ode brała	jego	te le fon.	Wy bie rając	nu mer,	zastanawiała	się,	jakież	to	ważne	spo ‐
tkanie	mu	prze rwie.	Kie dy	byli	mał żeństwem,	a	ona	w	końcu	miała	swój	te le fon,	otrzy mała	wy raź‐
ne	instruk cje,	aby	w	trak cie	go dzin	pracy	ograni czać	się	do	ese me sów.	Nie	wol no	jej	było	dzwo nić,
chy ba	 że	 zaist niałaby	 sy tu acja	 wy jąt ko wa.	 Jej	 mąż	 był,	 bądź	 co	 bądź,	 czło wie kiem	 zaję tym.	 Nie
chciał,	aby	mu	prze ry wała	ro bie nie	jakie goś	wie lo mi lio no we go	inte re su.	Przy po mniały	jej	się	te	wy ‐
tyczne,	 kie dy	 słu chała	 sy gnału.	Ko rzy stając	 z	 te le fo nu,	na	któ ry	do	niej	dzwo nił,	wie działa,	 że	na
wy świe tlaczu	po jawi	się	jej	nu mer,	a	pewnie	i	imię.

Ode brał,	 co	 zaskaku jące,	 po	 dru gim	 sy gnale.	 W	 jego	 gło sie	 usły szała	 po łącze nie	 rozbawie nia
i	zasko cze nia.

–	Wi taj,	Claire.	Mam	nadzie ję,	że	nie	dzwo nisz,	aby	od wo łać	nasze	spo tkanie.



Jej	ser ce	na	chwi lę	zamar ło.	Cho le ra,	gdy by	nie	wy po wie dział	jej	imie nia	–	ale	to	zro bił.	Po sta‐
no wi ła	zgry wać	sil ną.

–	Nie	zro bi łabym	cze goś	takie go,	Tony.	–	Ona	tak że	mo gła	wy mó wić	jego	imię.	–	Takie	od wo ły ‐
wanie	w	ostat niej	chwi li	by ło by	nie grzeczne.

–	Mu szę	przy znać,	że	je stem	zdzi wio ny,	iż	dzwo nisz	na	mój	pry wat ny	nu mer.
–	Tak	przy puszczam.	Chciałam	się	z	tobą	skontak to wać	w	sprawie	dzi siejsze go	wie czo ru.
–	Tak?
–	Wi dzisz,	mieszkam	tu taj	już	jakiś	czas.	Znam	uro czą	francu ską	re stau rację,	któ ra	mo głaby	ci

się	spodo bać.	–	Nie	cze kała	na	jego	od po wiedź.	–	Zdaję	so bie	sprawę	z	tego,	że	zro bi łeś	re zer wację,
ale	ja	tak że.	Chęt nie	się	z	tobą	spo tkam	o	dzie więt nastej	w	Bon	Vi vant	na	Bry ant.

–	Cóż,	przy je dzie	po	cie bie	samo chód…
–	Do ce niam	 ten	 gest	 –	 prze rwała	mu.	 –	 To	 bar dzo	miłe	 z	 two jej	 stro ny,	mam	 jed nak	własne

auto	i	chęt nie	go	uży wam.
Zaśmiał	się	ci cho.
–	Sko ro	tak	wo lisz.
–	Owszem.
–	Do brze.	Mu szę	wracać	do	sto łu	peł ne go	pre ze sów	i	do	konfe rencji	inter ne to wej.	Do	wie czo ra.
–	Do	zo bacze nia.
Ko lejna	de cy zja,	jaką	mu siała	pod jąć,	do ty czy ła	stro ju.	Ten,	któ ry	przy słał	jej	Tony,	był	prze pięk ‐

ny.	Przy mie rzy ła	wszyst ko	i	 jak	się	można	było	spo dzie wać,	su kienka	le żała	ide al nie.	Wczo raj	 jed ‐
nak	od wio zła	pre zenty	do	Ne imana	Mar cu sa,	a	ich	równo war tość	zwró co no	na	kar tę	po darunko wą.
Claire	plano wała,	że	pod czas	ko lacji	po każe	Tony’emu	po twier dze nie	transak cji.

Zde cy do wała	 się	na	białą	 suk nię	 i	 sandał ki	od	Dio ra,	 czy li	 strój,	któ ry	miała	na	so bie	pod czas
konfrontacji	z	Phil li pem	Ro achem	w	San	Anto nio.	Co	do	fry zu ry,	ce lo wo	ucze sała	się	tak,	jak	lu bił
jej	były	mąż.	Poza	tym	uznała,	że	ta	ko lacja	zaowo cu je	co	najmniej	jed ną	lub	dwie ma	wzmiankami
w	prasie,	a	zdję cia	trafią	do	Inter ne tu,	jeszcze	zanim	zdąży	się	tego	wie czo ru	po ło żyć	spać.	Claire
Rawlings	Ni chols	zamie rzała	się	od po wied nio	pre zento wać.

Zanim	udała	się	do	pod ziem ne go	garażu,	wy siadła	z	windy	na	par te rze.	Była	osiem nasta,	a	od
re stau racji	dzie li ło	ją	zale d wie	kil ka	mi nut	jazdy	samo cho dem.	Ner wy	miała	tak	napię te,	że	nie	wy ‐
trzy małaby	w	mieszkaniu	ani	chwi li	dłu żej.	Poza	tym	Am ber	wy je chała	służbo wo,	a	Claire	nie	była
go to wa	na	spo tkanie	z	Har rym	po	jego	po wro cie	z	pracy.	Wo lała	po rozmawiać	z	nim	po	ko lacji.	Do
tego	 czasu	nie	 chciała	 patrzeć	w	 jego	nie bie skie	 oczy.	Z	 jakie goś	po wo du	 sprawiały,	 że	 czu ła	 się,
jak by	 go	 zdradzała	 –	 co	 było	 prze cież	 nie do rzeczne.	 Zwłaszcza	 że	 nie	 łączy ło	 ich	 nic	 ofi cjal ne go.
Trud no	więc	mó wić	o	zdradzie.	Nie	uprawiali	jeszcze	sek su.	Kie dy	wspo mi nała	ich	wie czor ne	spo ‐
tkania,	czu ła	się	jak	uczenni ca,	nie cier pli wa	i	pod nie co na,	cze kająca	na	ko lejny	ruch.

Wy szła	z	apar tamentowca	 i	 śmiało	 ru szy ła	w	stro nę	nie rzu cające go	się	w	oczy	szare go	se dana
nale żące go	do	Phil li pa	Ro acha.	Zapu kała	w	szy bę.	Opu ścił	ją,	patrząc	po dejrzli wie	na	Claire.

–	Tak,	pani	Ni chols?	Wi dzę,	że	ma	pani	na	so bie	strój	do	zwabiania	innych	w	pu łap kę.



Uśmiech nę ła	się.
–	Nie	 je stem	pewna,	 czy	 pański	 zle ce nio dawca	 po infor mo wał	 pana	 o	 tym,	 że	 dziś	wie czo rem

spo ty kamy	się	na	ko lacji.	W	re stau racji	Bon	Vi vant	na	Bry ant.	–	Po dała	mu	ko per tę.	–	Ta	re stau ra‐
cja	 czę sto	ma	kom plet	go ści,	 a	nie	chciałam,	aby	omi nę ła	pana	zabawa.	Zare zer wo wałam	na	pań‐
skie	nazwi sko	nie du ży	sto lik	na	ubo czu,	pro szę	przy jąć	 ten	bon	po darunko wy	 i	 cie szyć	 się	do brą
ko lacją.

Z	bły skiem	w	oku	od wró ci ła	się	i	wró ci ła	w	stro nę	bu dynku.	Czu ła	na	so bie	spojrze nie	Phil li pa.
To	uczu cie	nie	było	jej	obce.



Bolesne	wy darzenia	z	przeszłości
mają	niezwy kle	silny	wpływ	na	to,

kim	jesteśmy	obec nie.
Wil liam	Glasser
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Przy jechaw szy	na	miej sce	trzy dzie ści	pięć	mi nut	przed	czasem,	Claire	do strze gła,	że	par king	nie
jest	tak	zatło czo ny	jak	zazwy czaj.	Tyl ko	raz	miała	okazję	go ścić	w	Bon	Vi vant,	ale	zachwy ci ła	ją	za‐
równo	do sko nała	obsłu ga,	 jak	i	pyszne	je dze nie.	Re stau racja	cie szy ła	się	w	Do li nie	Krze mo wej	za‐
słu żo ną	sławą.	Po przed nio	od wie dzi ła	to	miejsce	pod czas	week endu	i	wszyst kie	sto li ki	były	zaję te.
Dzi siaj	był	jed nak	śro dek	ty go dnia	i	wie lu	lu dzi	pewnie	jeszcze	sie działo	w	pracy.

Maître	d’	hotel	przy wi tał	ją	grzecznie:
–	Do bry	wie czór,	mademoiselle,	ma	pani	re zer wację?
Claire	ro zejrzała	się	po	nie mal	pu stej	re stau racji.
–	Oui,	deux	pour	Nichols.	–	Tak,	dwie	oso by	na	nazwi sko	Ni chols.
–	Oui,	mademoiselle.	Państwa	sto lik	nie	 jest	 jeszcze	przy go to wany.	Ze chciałaby	pani	po cze kać	na

oso bę	to warzy szącą	w	naszym	barze?	Oso bi ście	panią	po wiado mię,	kie dy	sto lik	bę dzie	go to wy.
–	Dzię ku ję.	Do ko nu jąc	re zer wacji,	pro si łam	o	rzu cający	się	w	oczy	sto lik,	po środ ku	głównej	sali.
–	Oui,	zro bi my	wszyst ko,	co	w	naszej	mocy,	aby	speł nić	pani	prośbę.	Bar	znajdu je	się	po	prawej

stro nie.
–	Mer ci.
Dźwię ki	piani na	przy wio dły	ją	do	ele ganckie go	baru.	Przed	laty,	kie dy	Claire	wy cho dzi ła	razem

z	 To nym	 do	 francu skiej	 re stau racji,	 czu ła	 się	 zagu bio na,	 gdy	 on	 rozmawiał	 z	 obsłu gą	 kel ner ską.
Pod czas	po by tu	we	Francji	pod łapała	kil ka	słów,	z	ko lei	w	wię zie niu	miała	czas	na	naukę	zarówno
francu skie go,	jak	i	wło skie go.	Nie	mó wi ła	bie gle	w	żad nym	z	tym	ję zy ków,	ro zu miała	jed nak,	co	się
do	niej	mówi.

Bar	urządzo no	w	 sty lu	współ cze snym.	Kró lo wała	 biel,	 co	w	po łącze niu	 z	 ko lo ro wym	oświe tle ‐
niem	two rzy ło	wy jąt ko wą	at mosfe rę.	Przy	sto li kach	sie działo	kil ka	par.	Claire	zer k nę ła	na	ze garek,
gdy	wszyst kie	pary	od pro wadzo no	do	wyj ścia.	Dwie	mi nu ty	przed	siód mą	okazało	 się,	 że	zo stała
w	tym	du żym	po mieszcze niu	zu peł nie	sama.	Z	udawanym	spo ko jem	patrzy ła,	jak	w	zwieńczo nym
łu kiem	przejściu	po jawia	się	mężczy zna	z	jej	prze szło ści.

Przy po mniała	so bie	chwi le	związane	z	ich	ostat nim	spo tkaniem	w	areszcie	w	Iowa	City.	Swo ją
obecno ścią	Tony	wy peł niał	całe	po mieszcze nie.	Zie mia	nie	obracała	się	 już	wo kół	własnej	osi,	 lecz
wo kół	nie go.	Dawno	temu	zaszu flad ko wała	 tę	 jego	prze możną	do mi nację.	Choć	starała	się	zacho ‐
wać	po wściągli wość,	zale wała	ją	fala	emo cji,	gro żąc	ze pchnię ciem	z	mięk kie go,	luk su so we go	fo te la.
Bezwied nie	chwy ci ła	się	oparć,	mając	nadzie ję,	że	w	ten	spo sób	zacho wa	równo wagę.	Obawiała	się,
że	gdy by	nie	ta	ko twi ca,	mo głaby	się	unieść	w	po wie trze.



Od dy chała	 z	 tru dem,	 obser wu jąc,	 jak	 zbli ża	 się	 ku	niej.	 Z	 każdym	kro kiem	mi ni mali zo wał	 te
pięt naście	mie się cy	spę dzo nych	osobno.	W	ogó le	się	nie	zmie nił:	gę ste,	ciem ne	wło sy	były	 jak	za‐
wsze	do sko nale	obcię te,	a	brązo we	oczy	błyszczały.	Uśmie chał	się	 lek ko,	a	 jego	 je dwabny	gar ni tur
był	 oczy wi ście	 szy ty	 na	miarę.	 Cało ści	 do peł niały	 szy kowne	 spinki	 do	mankie tów.	 Gdy by	 oprócz
nie go	 był	 tu taj	 ktoś	 jeszcze,	 przy ćmi łaby	 go	 otaczająca	 Tony’ego	 aura.	 Nawet	 piani sta	 na	 chwi lę
prze rwał	grę.

Dro gę	od	wejścia	do	sto li ka,	przy	któ rym	sie działa	Claire,	dało by	się	po ko nać	w	kil ka	se kund.
Można	było	jed nak	od nieść	wraże nie,	że	swo bod ne	kro ki	Tony’ego	mu szą	wal czyć	z	nie wi dzial ny mi
falami.	Se kundy	zdawały	się	zmie niać	w	mi nu ty,	go dzi ny,	a	może	i	dni.	Pod czas	tego	rozciągnię cia
się	czasu	i	prze strze ni	Claire	przy po mniała	się	każda	chwi la	z	ich	wspól ne go	ży cia.	Trzy	lata	wspo ‐
mnień	ści śnię te	w	kil ku	se kundach.	Do tarł	w	końcu	do	celu	–	a	Claire	wie działa,	że	Antho ny’emu
Rawlingso wi	rzad ko	się	coś	nie	udaje	–	i	zatrzy mał	się	przed	jej	sto li kiem.	Kie dy	się	ukło nił	grzecz‐
nie	na	po wi tanie,	z	całych	sił	starała	się	zacho wać	spo kój.

–	Do bry	wie czór,	Claire.
Jego	głos	zamie szał	mocno	w	ko tle	jej	uczuć.	To	była	zde cy do wanie	nie równa	wal ka.
–	Do bry	wie czór,	Tony.	Usiądź,	pro szę.
–	Dzię ku ję.
Od su nął	fo tel	od	sto li ka	i	zajął	miejsce	do kład nie	naprze ciwko	Claire.	Nie	od ry wał	od	niej	wzro ‐

ku.	Być	może	reszta	świata	znik nę ła	–	 to	była	najbar dziej	wiary god na	od po wiedź.	Bóg	 je den	wie ‐
dział,	że	ona	poza	nim	nie	wi działa	w	tej	chwi li	ni ko go.	Naj wy raźniej	byli	 je dy ny mi	ludźmi	po zo ‐
stały mi	na	Zie mi,	któ ra	spadała	te raz	w	nie znającą	po ję cia	czasu	ot chłań.

Czy tała	kie dyś,	że	we	wnę trzu	czar nej	dziu ry	czas	nie	pły nie	w	nor mal ny	spo sób.	Gdy by	trafi ło
się	 tam	 choćby	 na	 chwi lę,	 a	 po tem	wró ci ło,	 w	mię dzy czasie	mi nę ły by	 całe	 wie ki.	 To	 tłu maczy ło
uczu cie,	 jakie	 nią	 zawład nę ło,	 kie dy	 po nownie	 wpatry wała	 się	 w	 jego	 ciem ne	 oczy.	 Nie	 uciek nie
spojrze niem	–	nauka	nie	po szła	w	las.	Prawda	była	taka,	że	nie	zro bi łaby	tego	nawet,	gdy by	chciała.
Z	do świad cze nia	wie działa,	 że	naj więk szą	 szansę	na	prze trwanie	ma	wte dy,	kie dy	z	 czymś	 takim
nie	wal czy.	Nie	traci	wte dy	nie po trzebnie	ener gii.

Czu jąc,	że	wpaso wu je	się	na	swo ją	dawną	po zy cję,	przy wo łała	się	do	po rząd ku.	Przy po mnie li	jej
się	przy jacie le	i	ich	wspar cie.	Po my ślała	o	radzie	Co urt ney:	mu siała	zapy tać	samą	sie bie,	czy	boi	się
go	zde ner wo wać?	Czy	dzię ki	nie mu	się	uśmie cha?	Przy po mniała	so bie	o	skry wających	się	w	jej	tor ‐
bie	te le fo nach	i	samo cho dzie	na	par kingu	przed	re stau racją.

Nie	 i	 nie!	 Była	 w	 stanie	 wal czyć	 i	 dać	 so bie	 radę.	 Prze ko nała	 się	 już	 prze cież,	 że	 to	 po trafi!
W	ciągu	mi li se kundy	wy do stała	się	z	ot chłani	i	czas	wcale	nie	przy spie szył.

–	To	miło	z	two jej	stro ny,	że	do sto so wałeś	się	do	mo ich	planów	–	konty nu owała	rozmo wę.	Na‐
pi ła	się	wody,	gdyż	w	ustach	zdąży ło	jej	zaschnąć,	i	po kazała	na	sto jącą	na	sto le	bu tel kę.	–	Po zwo li ‐
łam	so bie	zamó wić	nam	wino.

Tony	uśmiech nął	 się	diabo licznie,	 a	ona	od	 razu	po czu ła	 ści skanie	w	żo łąd ku.	 Jego	 spojrze nie
się	rozjaśni ło,	kie dy	wziął	do	ręki	bu tel kę	i	prze czy tał	ety kie tę.



–	Do sko nały	wy bór.
Pod szedł	do	nich	kel ner.
–	Monsieur	i	mademoiselle,	państwa	sto lik	nie	jest	jeszcze	go to wy.	Mogę	otwo rzyć	wino?
–	Oui,	mer ci	–	od par ła	Claire,	nim	zdążył	to	zro bić	Tony.	Zauważy ła,	że	uśmie cha	się	co raz	bar ‐

dziej.	W	prze szło ści	miała	okazję	się	prze ko nać,	że	 jego	uśmiech	nie	zawsze	do brze	wró ży.	Ci chy
głos	w	jej	gło wie	ostrzegł	ją,	aby	zacho wała	ostrożność.

Kie dy	kel ner	nalał	wino	do	kie liszków,	 zo stawił	 ich	 samych	–	w	 sensie	do słownym.	Claire	 za‐
uważy ła	oczy wi ście	brak	innych	go ści.	Starannie	ukry ła	ro snący	nie po kój.

–	 Rety,	 Claire,	 nie ustannie	mnie	 zdu mie wasz.	Wi dzę,	 że	 pró bu jesz	 zapre zento wać	mi	 nową,
nie zależną	Claire	Ni chols.	–	Mil czała,	więc	mó wił	dalej:	–	Nie	mu sisz	się	tak	starać.	Obser wu ję	cię
z	dale ka	i	już	i	tak	je stem	pod	wraże niem.

–	Tony,	moim	ce lem	nie	 jest	 ro bie nie	na	 to bie	wraże nia,	 tyl ko	po kazanie,	że	nie po trzebny	mi
twój	nad zór.	Świet nie	radzę	so bie	sama.

–	Po	raz	ko lejny	rze czy wi stość	prze ro sła	moje	ocze ki wania.
–	I	chciałabym	pod kre ślić,	że	by łam	nie zależna,	jeszcze	zanim	się	po znali śmy.
–	Tak.	–	Zamilkł	na	chwi lę.	–	Ro zu miem,	że	mo żesz	tak	my śleć.	–	Napił	się	wina.	–	Po wiedz	mi

te raz,	po	co	ta	zmiana	lo kali zacji?
–	Bez	po wo du.	Miałam	okazję	tu	być	i	uznałam,	że	przy pad nie	ci	do	gu stu	tu tejsza	kuch nia.
–	Ro zu miem.	–	Ko lejny	 łyk.	–	To	do brze.	Bałem	się,	że	pró bu jesz	mani pu lo wać	 tym,	 jak	wie le

osób	nas	wi dzi…
Zanim	miał	okazję	do dać	coś	wię cej,	do	ich	sto li ka	zbli żył	się	maître	d’	hotel.
–	Excu sez-moi,	ale	państwa	sto lik	jest	już	go to wy.
–	Mer ci	–	od parł	Tony	i	wstał,	po	czym	grzecznie	od su nął	fo tel	Claire.
Gdy	się	pod nio sła,	na	nowo	mu siała	wal czyć	z	tym	dawnym	przy ciąganiem.	Było	tak,	jak by	wśli ‐

zgi wała	się	w	po stać	Claire	Rawlings,	jak by	wciągała	ją	tam	jakaś	prze można	siła.	Nie łatwo	jej	było
po zo stać	ko bie tą	nie zależną.

Kie dy	szli	przez	pu sty	bar,	Tony	po ło żył	dłoń	na	dol nej	czę ści	jej	od sło nię tych	ple ców.	Nie	uchy ‐
li ła	się	przed	jego	do ty kiem	–	wprost	prze ciwnie,	zawład nę ło	nią	nagłe	pragnie nie,	aby	się	w	nie go
wto pić.	Wspo mnie nia	zaatako wały	ją	z	taką	siłą,	że	nie	zdąży ła	nawet	mru gnąć:	go rące	pieszczo ty,
jego	umie jęt ność	wzbu dzania	w	niej	po żądania,	cie pło	i	po czu cie	bezpie czeństwa,	jakie	zapewniały
jego	ramio na.	Puls	jej	przy spie szył,	a	ze	wspo mnie niami	zaczę ły	się	prze platać	fantazje.	Pamię tała
nie	tyl ko	duże,	sil ne	dło nie,	ale	tak że	czu łe	usta,	umię śnio ny	tors	i	płaski	brzuch.	Lek ki	do tyk	jego
dło ni	przy wo łał	wspo mnie nia	dzie lo nych	rozko szy.	Szczy tów	i	unie sień,	o	któ rych	ist nie niu	przed
po znaniem	tego	mężczy zny	nie	zdawała	so bie	sprawy.

Kie dy	nachy lił	się	ku	niej,	po zwalając	ustom	zbli żyć	się	do	jej	ucha,	po czu ła	mro wie nie	w	całym
cie le.	A	po tem	szep nął,	sprawiając,	że	wszyst kie	fantazje	ule ciały	z	jej	gło wy:

–	Cie szę	się,	że	to	nie	o	wi doczność	ci	cho dzi ło	dzi siejsze go	wie czo ru.	Za	nic	nie	chciał bym	cię
rozczaro wać.



Nim	Claire	zdąży ła	od po wie dzieć,	prze szli	z	baru	do	czę ści	re stau racyjnej.	Wciągnę ła	gło śno	po ‐
wie trze	na	wi dok	pu stej	sali.	Jej	my śli	nie	wy peł niały	 już	wspo mnie nia	do ty czące	mi ło ści	 i	rozko ‐
szy,	ale	 te,	któ re	 łączy ły	 się	z	kontro lą	 i	mani pu lacją.	Miała	wraże nie,	że	się	dusi.	Wal czy ła	o	od ‐
dech,	do świad czając	tego	same go	uczu cia,	jak	pod czas	lat	do mi nacji	Tony’ego.

Peł na	świe żej	de ter mi nacji	po patrzy ła	na	prze bie gły	uśmiech	by łe go	męża	i	zapy tała:
–	Co	ty	zro bi łeś?
–	Nie	chciałem,	aby	pod czas	nasze go	spo tkania	ktoś	nam	prze szkadzał.
–	Gdzie	są	inni	go ście?
–	 Z	 tego,	 co	mi	wiado mo,	 przy stali	 na	 nie wiary god nie	 ko rzyst ną	 pro po zy cję.	Krót ko	mó wiąc,

wy nająłem	całą	 re stau rację.	Mó wi łaś	prze cież,	że	 ser wu ją	 tu	do sko nałe	 je dze nie,	a	miałem	ocho tę
zarówno	na	spo tkanie	z	tobą,	jak	i	wy śmie ni tą	ko lację.

Wpatry wała	się	w	nie go	z	nie do wie rzaniem.
–	Wy ku pi łeś	wszyst kie	sto li ki?
–	Tak,	Claire.	Usiądzie my?	O	ile	do brze	pamię tam,	pro si łaś	o	sto lik	na	środ ku.
Krew	w	 niej	 zawrzała.	 Rozglądając	 się,	 zastanawiała	 się,	 gdzie	 jest	 Phil.	 Przy zwy czaiła	 się	 do

tego,	że	wi du je	go	wie lo krot nie	w	ciągu	dnia.	Po czu ła	się	kom plet nie	bezbronna.	Usiadła,	po zwala‐
jąc	Tony’emu	pod su nąć	krze sło	pod	stół.

Wal cząc	 z	 chę cią	 natych miasto wej	 ucieczki,	 unio sła	 wy so ko	 gło wę	 i	 spojrzała	 zado wo lo ne mu
z	sie bie	by łe mu	mę żo wi	pro sto	w	błyszczące,	 co raz	ciem niejsze	oczy.	Kel ner	przy niósł	z	baru	 ich
wino	oraz	kie liszki.	Kie dy	się	od dalił,	Tony	uniósł	swój	kie li szek	i	wzniósł	to ast:

–	Za	cie bie,	je dy ną	oso bę	na	świe cie,	któ ra	po trafi	trzy mać	mnie	w	kar bach.
Claire	tak że	unio sła	kie li szek.	Tony	zbli żył	swój	do	ust.	Po wo li	ona	to	samo	zro bi ła	ze	swo im.

Zanim	zdąży ła	się	napić,	 to warzy szący	 jej	mężczy zna	się	zaśmiał.	Od stawi ła	wino	na	 lniany	obrus
i	oświad czy ła:

–	Mam	nadzie ję,	że	cię	to	bawi.	Bo	mnie	zaczy na	bo leć	gło wa.	Bę dzie my	mu sie li	prze ło żyć	dzi ‐
siejszą	ko lację	na	inny	raz.	–	Po ło ży ła	obie	dło nie	na	sto le,	aby	ode pchnąć	się	razem	z	krze słem.

Tony	wy ciągnął	rękę	i	przy krył	nią	jej	dłoń.	Do tyk	ten	palił	jej	skó rę.	Pragnę ła	nie nawi dzić	tego
czło wie ka	ze	wszyst kich	sił,	a	mimo	to	jego	do tyk,	dźwięk	jego	gło su,	zapach	wody	ko lońskiej	i	wi ‐
dok	jego	przy stojnej	twarzy	sprawiały,	że	w	środ ku	trzę sła	się	jak	galare ta.	O	pal mę	pierwszeństwa
wal czy ły	w	 jej	 gło wie	wspo mnie nia	mi ło ści	 i	 do mi nacji.	Nie chęt nie	 spojrzała	w	 cze ko lado we	oczy
i	westchnę ła.

–	Claire,	 chciał bym,	 abyś	 zo stała	 –	 rzekł	 zde cy do wanie	 łagod niejszym	 to nem.	 –	Pewnie	 o	 tym
wiesz,	ale,	mimo	że	nie	ubrałaś	się	w	to,	co	ci	wy słałem,	wy glądasz	zachwy cająco.	No	do brze,	sko ro
skończy li śmy	już	z	tymi	nie do rzeczny mi	po zami,	chciał bym	z	tobą	po rozmawiać.

–	To	nie	była	żad na	poza!	Zapewniam	cię,	że	boli	mnie	gło wa.
–	Bar dzo	mi	cie bie	braku je.
Wpatry wała	się	w	nie go.	Co	on	właśnie	po wie dział?	Jego	sło wa	były	po zbawio ne	sensu.	To	prze ‐

cież	on	do pro wadził	do	tego,	że	znik nę ła	z	jego	ży cia.



–	 Braku je	 mi	 two je go	 gło su,	 two jej	 siły,	 uśmie chu,	 a	 najbar dziej	 oczu	 –	 konty nu ował.	 –	 Mój
Boże,	Claire,	two je	oczy	są	nie zwy kłe!

–	Prze stań.
–	Słu cham?	–	zapy tał	zmie szany.
–	Po wie działam	prze stań!	–	Jej	głos	miał	ostre	brzmie nie.	–	Pod czas	naszej	ostat niej	rozmo wy

twarzą	w	twarz	błagałam	cię,	abyś	zabrał	mnie	do	swo je go	domu,	nasze go	domu	w	Iowa	City.	O	ile
do brze	 pamię tam,	 ty	 mi	 zapro po no wałeś	 zakład	 dla	 umy sło wo	 cho rych,	 cze mu	 więc	 miałabym
ocho tę	wy słu chi wać	dzi siaj	two ich	bred ni?

–	Cóż,	po	pierwsze	dlate go,	że	przy ję łaś	moje	zapro sze nie.
–	Przy ję łam	two je	zapro sze nie	tyl ko	z	jed ne go	po wo du:	aby	cię	prze ko nać,	że byś	zo stawił	mnie

w	spo ko ju.	Nie	ma	już	cze goś	takie go	jak	„my”!
–	Moja	dro ga,	to	nie	jest	takie	pro ste.
Wy raz	jego	twarzy	obu dził	drze miący	w	Claire	strach.	Miała	wraże nie,	że	cała	sala	wi ru je.
–	Ależ	jest.	–	Zabrzmiało	to	mniej	prze ko nu jąco,	niż	by	so bie	ży czy ła.	Ode tchnę ła	głę bo ko	i	do ‐

dała	z	naci skiem:	–	Anto nie.
Natych miast	się	wy pro sto wał,	a	w	jego	spojrze niu	po jawi ła	się	czujność.
–	Mam	na	imię	Antho ny,	ale	nadal	mo żesz	nazy wać	mnie	To nym.
–	Bar dzo	to	z	two jej	stro ny	dżentel meńskie.	Nie	sądzisz,	że	jako	two ja	żona	zasłu gi wałam	na	to,

aby	wie dzieć,	 że	 two je	prawdzi we	 imię	 i	nazwi sko	 to	Anton	Rawls?	 –	Claire	obser wo wała,	 jak	 jej
były	mąż	to czy	ze	sobą	we wnętrzną	wal kę.	Znała	go	i	po trafi ła	od czy tać	sy gnały	nie wer bal ne.

Po zor nie	wy dawał	się	nie wzru szo ny.	Po	dłuższej	chwi li	zapy tał	to nem,	któ ry	był	zwod ni czo	spo ‐
kojny:

–	Skąd	ci	coś	takie go	w	ogó le	przy szło	do	gło wy?
–	Jak	to,	Anto nie,	znalazłam	to	w	two im	pu deł ku	wy znań.
Zaszo ko wany	Tony	wpatry wał	się	w	nią	z	nie do wie rzaniem.	Chy ba	jeszcze	ni gdy	nie	miała	oka‐

zji	wi dzieć,	 jak	 jego	fasada	pęka	w	tak	szybkim	tem pie.	Choć	sie dział	w	bezru chu,	wy obrazi ła	so ‐
bie,	jak	zry wa	się	z	krze sła,	aby	po zbie rać	z	zie mi	kawał ki	swo jej	zazwy czaj	nie możli wej	do	ru sze ‐
nia	maski.

–	Zapewniam	cię,	że	nie	mam	po ję cia,	o	czym	mó wisz.	–	Jego	głos	z	każdą	sy labą	rósł	w	siłę.
–	O	infor macjach,	któ re	przy słałeś	mi	do	wię zie nia.
W	tym	mo mencie	do	ich	sto li ka	pod szedł	kel ner	z	kar tami	dań.	Po ło żył	je	przed	nimi	i	zapy tał,

czy	chcą	się	do wie dzieć,	jakie	są	dzi siejsze	spe cjal no ści.
–	Nie	–	od par li	jed nym	gło sem.
Kel ner	 prze pro sił	 i	 po tul nie	 wy co fał	 się	 na	 zaple cze.	 Tony	wziął	 ze	 sto łu	 oprawio ne	w	 skó rę

menu,	ści skał	je	tak	mocno,	że	aż	po bladły	mu	czubki	pal ców.
To	wszyst ko	nie	miało	sensu.	Pi smo	na	kart ce	było	jego,	tak	samo	jak	na	od wro tach	zdjęć.	Choć

Claire	była	prze ko nana,	że	z	jego	stro ny	rozmo wa	na	ten	te mat	do bie gła	końca,	po stano wi ła	ją	kon‐
ty nu ować	i	zadać	py tanie,	któ re	wręcz	krzy czało	w	jej	gło wie.



–	Chcesz	po wie dzieć,	że	to	nie	ty	przy słałeś	mi	kar ton	z	infor macjami?
Nie	mu siał	od po wiadać,	wy raz	jego	twarzy	i	 ję zyk	ciała	mó wi ły	wię cej	niż	sło wa.	Nie mniej	od ‐

parł:
–	Zapewniam	cię,	 że	w	 czasie	 two je go	po by tu	w	zakładzie	 kar nym	ni cze go	 ci	nie	wy słałem.	 –

I	z	po zor nym	spo ko jem	do dał:	–	A	sko ro	mowa	o	wię zie niu,	gratu lu ję	ułaskawie nia.
Jego	sło wa	ocie kały	sar kazmem,	Claire	jed nak	anali zo wała	to,	co	po wie dział	wcze śniej.	Sko ro	to

nie	on	przy słał	jej	tam te	infor macje,	w	takim	razie	kto?	Po stano wi ła	na	razie	od pu ścić.	Tak,	dawne
od ru chy	po magały	jej	przejść	przez	pole	mi no we.	Swe go	czasu	urato wały	jej	ży cie.	Tony	zmie nił	te ‐
mat	i	instynkt	jej	mó wił,	aby	go	nie	drążyć.	Rozmo wa	na	te mat	zawar to ści	pu deł ka	bę dzie	mu siała
zacze kać.

–	Dzię ku ję,	mo żesz	mi	wie rzyć,	że	by łam	tym	równie	mocno	zdzi wio na	jak	zapewne	ty.
Wy pił	całą	zawar tość	swo je go	kie liszka.	Od	razu	po nownie	go	napeł nił.
–	To,	moja	dro ga,	po zo staje	kwe stią	dysku syjną.
Claire	się	uśmiech nę ła.	Może	i	zmani pu lo wał	jej	plany,	ale	udało	jej	się	zdo być	nie oce nio ną	in‐

for mację.	To	nie	on	przy słał	pu deł ko.	Nie	miał	po ję cia	o	tym,	że	ona	wie	o	jego	prze szło ści	i	wen‐
de cie.	Ta	wie dza	dawała	jej	dzi siaj	nie wy obrażal nie	dużo	siły.

Okazało	się,	że	żad ne	z	nich	nie	ma	wiel kiej	ocho ty	na	je dze nie.	Zamó wie nie	zło żył	oczy wi ście
Tony.	Kie dy	jed nak	mó wił	po	francu sku	do	kel ne ra,	Claire	uśmiech nę ła	się,	sły sząc,	że	zamawia	da‐
nie,	któ re	wcze śniej	zasu ge ro wała.

Gdy	kel ner	się	od dalił,	Tony	zwró cił	się	do	niej	po	francu sku:
–	Wi dzę,	że	rozsze rzy łaś	swo je	port fo lio	ję zy ko we.
Również	po	francu sku	od par ła:
–	Owszem,	po stano wi łam	wy ko rzy stać	po daro wany	mi	czas.
Uśmiech nął	się	sze ro ko	i	po krę cił	lek ko	gło wą.	Prze szedł	na	angiel ski.
–	Claire,	jak	ból	gło wy?
–	Wino	tro chę	po mo gło.
–	To	do brze.	Opo wiedz	mi	o	San	Anto nio.
Przez	 chwi lę	 de lek to wała	 się	 bo gatym	 smakiem	 wina,	 w	 któ rym	 dawało	 się	 wy czuć	 słod ką,

kwiato wą	nutę.	Zastanawiała	się	nad	od po wie dzią.	Je śli	ta	su ge stia,	że	wie,	do kąd	wy je chała,	miała
ją	zanie po ko ić,	po nownie	cze kało	go	rozczaro wanie.	Spojrzała	mu	w	oczy	i	z	uśmie chem	od rze kła:

–	Było	cu downie.	Od	zawsze	ko cham	słońce	i	cie pło.
–	Tak,	wi dzę,	że	się	opali łaś.
Zgo da,	 mar twi ła	 się	 nie co	 tym,	 aby	 go	 nie	 zde ner wo wać,	 ale	 choć	 re stau racja	 była	 pu sta,	 to

wciąż	było	miejsce	pu bliczne.	Wie działa,	że	w	takich	oko liczno ściach	Tony	nie	zro bił by	jej	krzywdy.
Poza	tym	Claire	była	świado ma	swo jej	siły.	Wie działa,	że	ma	na	by łe go	męża	duży	wpływ.	Umiała
go	 zde ner wo wać	 i	umiała	uspo ko ić.	Nie wie lu	 lu dzi	 to	po trafi ło.	A	może	po trafi li,	 ale	nie	byli	na
tyle	od ważni	–	albo	głu pi	–	aby	pró bo wać.

Ona	wo lała	my śleć	o	so bie,	że	jest	od ważna.



Kie dy	później	tego	wie czo ru	we szła	do	mieszkania,	z	po ko ju	te le wi zyjne go	do bie gły	ją	nie ocze ki wa‐
ne	od gło sy.	Udała	się	tam	i	prze ko nała,	że	na	nie du żej	kanapie	rozło żył	się	Har ry	i	ogląda	base ball.
Dłu gie	nogi	zwi sały	mu	z	jed nej	stro ny	kanapy,	co	wy glądało	zabawnie,	zwłaszcza	że	u	sie bie	miał
do	dyspo zy cji	dużą,	wy god ną	sofę	i	pięć	razy	więk szy	ekran.

–	Twój	te le wi zor	się	ze psuł?
Od wró cił	gło wę	i	na	jej	wi dok	au tentycznie	go	zatkało.	W	końcu	udało	mu	się	udzie lić	od po wie ‐

dzi:
–	Nie.	Po my ślałem	jed nak,	że	może	bę dziesz	po trze bo wać	mo ral ne go	wspar cia.
–	Po wiedz	mi,	że	nie	cze kasz	tu	dlate go,	aby	mieć	pewność,	że	wró ci łam	sama.
Har ry	wstał	i	pod szedł	do	jed nej	z	najpięk niejszych	ko biet,	jakie	dane	mu	było	wi dzieć.
–	Nie	w	takim	sensie,	jak	ci	się	wy daje.	Naprawdę	chciałem	być	pewny,	że	nic	ci	nie	jest.	Wiem,

że	ostatecznie	cię	o	to	nie	zapy tałem,	zresztą	nie	mu szę	wie dzieć	tego,	o	czym	nie	chcesz	mó wić,
ale	mam	prze czu cie,	że	twój	były	mąż	nie	zawsze	do brze	cię	trak to wał.	–	Spojrzał	jej	w	oczy	i	do ‐
dał:	–	Claire,	skończ	z	tymi	po zo rami.

Sły sząc	jego	ostry	ton	cof nę ła	się	o	krok.
–	Słu cham?	Nic	takie go	nie	mó wi łam.
–	Nie	mó wi łaś,	ale	ro bisz	te raz	to,	co	zawsze.	Ukry wasz	się	za	maską	obo jęt no ści.
Ten	wie czór	był	do prawdy	przy tłaczający.	Rze czy wi ście	bo lała	ją	gło wa.	Do pie ro	co	wró ci ła	z	ko ‐

lacji	z	To nym,	a	tu	ko lejna	konfrontacja.	Naprawdę	nie	miała	na	nią	ocho ty.	No	i	jeszcze	to	sło wo.
Maska.	To	właśnie	maskę	przy wdzie wała	w	 to warzy stwie	Tony’ego.	Czyżby	przy	Har rym	 tak że	 ją
no si ła?

–	Pęka	mi	gło wa.	Przy kro	mi,	je śli	wy raz	mo jej	twarzy	wy dał	ci	się	mało	atrak cyjny.	Do ce niam
two ją	 tro skę.	Do tar łam	do	 domu	 cała,	 zdro wa	 i	 bo gat sza	 o	 cenne	 infor macje.	Może	 ju tro	 by śmy
o	tym	po rozmawiali?

Zbli żył	się	do	niej	i	objął	ją	w	talii.	Nie	od su nę ła	się,	ale	po czu ła	wy rzu ty	su mie nia,	że	jej	my śli
sku piają	się	na	mężczyźnie	z	re stau racji,	a	nie	na	tym,	któ ry	stoi	te raz	przed	nią.

Kie dy	Har ry	 ją	 objął,	 jego	pal ce	do tknę ły	 cie płej	 skó ry.	 Z	uśmie chem	zajrzał	 po nad	 jej	 ramie ‐
niem	i	zachwy cił	się	tym,	co	zo baczył.

–	Ślicznie	wy glądasz.	Je stem	pewny,	że	za	dzień	czy	dwa	two je	zdję cie	po jawi	się	we	wszyst kich
gaze tach.

–	Nie	po jawi.
Wy raźnie	zasko czo ny	zde cy do waniem	w	jej	gło sie	zapy tał:
–	Skąd	mo żesz	wie dzieć?	Wy star czy,	że	zajrzy my	do	Star buck sa	i	od	razu	po jawiamy	się	w	In‐

ter ne cie.	 Z	 takim	wy glądem	 jak	 dziś	 jak	 nic	 znaj dziesz	 się	 na	 okład ce	 każde go	 bru kowca!	 –	Nie
prze stawał	jej	obejmo wać.	Claire	po krę ci ła	gło wą.	Pół żar tem	do dał:	–	Nie	wi działem	do tąd	na	to bie
takiej	nie samo wi tej	suk ni.

–	Nie	 jest	nowa.	Miałam	 ją	na	 so bie	w	Tek sasie	 i	mogę	cię	zapewnić,	 że	nie	zo baczysz	mo ich
zdjęć	w	 tym	 stro ju	 czy	 jakim kol wiek	 innym,	 kie dy	 będę	 prze by wać	w	 to warzy stwie	 Antho ny’ego



Rawlingsa.	A	przy najmniej	do pó ki	to	on	nie	bę dzie	miał	ocho ty	się	po kazać.
–	Co	się	stało	z	two im	planem,	że by ście	byli	wi doczni?
–	Zo stałam	prze chy trzo na.	Po winnam	to	była	prze wi dzieć.
–	Co	się	stało?
–	Obie cu ję,	że	ju tro	ci	wszyst ko	opo wiem.	W	tej	chwi li	je dy ne,	na	co	mam	ocho tę,	to	po zbyć	się

tej	su kienki	i	bu tów.	–	Har ry	przy su nął	się	mi ni mal nie	bli żej	jej	cie płe go	ciała,	ale	następ ne	sło wa
Claire	 zmie ni ły	 jego	 plany.	 –	 Je śli	mo żesz,	 to	wy cho dząc,	 zamknij	 drzwi	 na	 klucz.	 Ja	 idę	 spać.	 –
Wy śli zgnę ła	się	z	jego	objęć	i	od wró ci ła	w	stro nę	drzwi.

Prze cho dząc	przez	próg,	usły szała	głos	Har ry’ego:
–	Naprawdę	chciał bym	mieć	szansę	na	to,	aby	le piej	cię	zro zu mieć,	prawdzi wą	cie bie.
–	Do branoc,	Har ry	–	po wie działa	mięk ko,	po	czym	po szła	do	sie bie.
Zasko czy ła	 ją	 ta	uwaga	o	masce.	Ukry wanie	uczuć	nie	było	 jej	zamiarem	–	a	przy najmniej	nie

zawsze.	Dzi siaj	 jed nak	nie	dałaby	 rady	patrzeć	w	 jego	 łagod ne	nie bie skie	oczy	albo	czuć	na	so bie
jego	dło nie	i	nie	my śleć	o	mężczyźnie,	któ ry	rzu cał	wy zwanie	jej	rozsąd ko wi.	Nie	było	to	fair	w	sto ‐
sunku	do	Har ry’ego	–	by cie	z	nim,	a	my śle nie	o	To nym.

To	nie	było	w	po rząd ku	wo bec	niej,	że	mu siała	po dejmo wać	de cy zje	do ty czące	jej	prawdzi wych
uczuć.	Po trze bo wała	czasu,	aby	okieł znać	ten	chaos,	któ rym	nadal	było	jej	ży cie.	Na	szczę ście	w	ap ‐
teczce	znalazła	zapas	parace tamo lu.	W	końcu	po ło ży ła	się	do	swo je go	wy god ne go	łóżka,	w	któ rym
mo gła	być	sama.



Ideologie	są	tym,	co	nas	roz dziela.
Łączą	marzenia	i	cier pienie.

Eugène	Ione sco
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CIAŁO	CLAIRE	LEPI ŁO	SIĘ	OD	POTU.	Jej	pier si	wy pinały	się	ku	jego	szerokiemu,	umięśnionemu	tor sowi.	Złak ‐
niona	była	doty ku	jego	mięk kich	włosków	na	wraż liwych	brodaw kach.	Wraz	z	każ dym	głębokim	oddechem	do	jej
płuc	docierał	zapach	wody	kolońskiej,	przepełniając	sobą	wszyst kie	zmy sły	i	potęgu jąc	niepohamowane	pożądanie.
Jej	palce	zaciskały	się	na	delikat nej	pościeli	z	bawełny	egipskiej.	Niewiele	brakowało,	by	w	ogniu	namięt ności	po‐
dar ła	luk su sową	tkaninę	na	strzępy.	Usta	Claire	smakowały	pokry tą	zarostem	brodę	i	szy ję,	źródło	tego	niezwy ‐
kłego	zapachu.	Była	tak	blisko,	ale	bez	względu	na	to,	jak	bar dzo	się	starała	i	jak	moc no	napierała	w	stronę	ciepła,
nie	potrafiła	dotrzeć	do	celu.	Jej	ciało	wręcz	krzy czało,	aby	go	poczuć,	przy jąć	i	mu	się	poddać.	Minęło	tyle	czasu
i	nie	była	już	w	stanie	dłu żej	tłu mić	żądzy.	Nie	liczy ły	się	opinie	innych	lu dzi.	Pociągu,	w	którym	się	znaj dowała,
nie	dało	się	zatrzy mać,	nawet	gdy by	chciała.	A	nie	miała	takiego	zamiaru,	o	nie.	Pragnęła	tego,	co	mógł	jej	dać	tyl‐
ko	ten	męż czy zna.	Pragnęła…

Otwo rzy ła	oczy	i	zo baczy ła	ciem ność.	Ale	nie	taką,	jak	w	jej	snach.	Nie	były	to	też	ciem ne	oczy,	któ ‐
re	bezpar do no wo	wwier cały	się	w	jej	ser ce	i	du szę.	Była	to	ciem ność	nocy,	jej	po ko ju	i	pu ste go	łóż‐
ka.

Claire	spojrzała	na	sto jący	na	nocnym	sto li ku	bu dzik.	A	niech	to,	do pie ro	nie dawno	mi nę ła	dru ‐
ga.	Tej	nocy	obu dzi ła	się	już	po	raz	trze ci.	Do szła	do	wnio sku,	że	to	noc,	któ ra	ni gdy	się	nie	skoń‐
czy.	W	 jej	gło wie	 rozbrzmie wała	dzie cię ca	pio senka	z	 jed ną,	po wtarzającą	 się	bez	końca	zwrot ką,
mi ło sier nie	zagłu szając	echa	zde cy do wanie	do ro słych	namięt no ści.

Wy plątała	 nogi	 ze	 sko tło wanej	 po ście li	 i	 rozko szo wała	 się	 napły wającym	 od	 stro ny	 otwar te go
okna	chłod nym,	świe żym	po wie trzem,	w	któ rym	dawało	się	wy czuć	bar dzo	de li kat ny	zapach	zbli ża‐
jące go	się	lata.	Wdy chała	obiet ni cę	cie pła,	chlo ro wanej	wody	w	base nie	i	świe żo	sko szo nej	trawy.

Ta	noc	była	nie kończącą	się	 jazdą	na	karu ze li,	w	górę	 i	w	dół,	 i	do oko ła	własnej	osi;	w	gło wie
Claire	raz	za	razem	rozgry wały	się	te	same	sce ny.	W	jed nej	chwi li,	czu jąc	chłód,	otu lała	się	mięk ‐
kim	ko ko nem	koł dry	i	zasy piała.	Chwi lę	później	bu dzi ła	się,	rzu cając	się	na	wszyst kie	stro ny,	byle
jak	najszybciej	wy swo bo dzić	 się	 z	du szącej	 ją	po ście li.	Na	 szczę ście	Am ber	wy je chała,	 gdyż	Claire
była	 prze ko nana,	 że	 kil ka	 razy	 nawet	 gło śno	 krzyk nę ła.	 Nie	 miała	 pewno ści,	 czy	 po wo dem	 tych
krzy ków	była	rozkosz	to warzy sząca	dzi siejszym	snom,	czy	też	ból	prze peł niający	rze czy wi stość.

To	nie	były	 tajem ni cze	koszmary,	 któ rych	 znacze nia	mu siała	 się	do my ślać.	O	nie,	 sny	okazały
się	wy razi ste	i	prze ży wała	dojmu jące	rozczaro wanie	za	każdym	razem,	kie dy	otwie rała	oczy.	Choć
wi zje	te	nie	były	ni czym	wię cej	jak	wspo mnie niami	z	lata	spę dzo ne go	w	Iowa	czy	nad	brze giem	je ‐
zio ra,	ona	i	tak	le żała	w	łóżku,	ciężko	dy sząc	i	mocno	ści skając	nie winną	ni cze mu	po duszkę.



Claire	wie działa,	że	na	wol ność	wy do stały	się	po	raz	ko lejny	jej	pod świado me,	cie le sne	pragnie ‐
nia.	Ostat nio	ule gła	ich	per fid nym	błaganiom.	Ostat nim	razem	przed miot	jej	po żądania	był	bli sko
–	zbyt	bli sko.	Nie	miała	w	so bie	tyle	siły,	aby	wal czyć	z	nim	i	ze	swo imi	zbunto wany mi	pragnie nia‐
mi.

Po zwalając,	aby	jej	wzrok	przy zwy czaił	się	do	panu jącej	w	po ko ju	ciem no ści,	sku pi ła	się	na	zdo ‐
bio nym	 su fi cie,	 rozjaśnio nym	 je dy nie	 światłem	 emi to wanym	przez	 cy fer ki	w	 bu dzi ku.	 Te	 głu pie
czer wo ne	cy fry	nie	chciały	 się	zmie niać,	dając	 jej	 jeszcze	wię cej	 czasu	na	my śle nie.	Claire	 sku pi ła
się	na	od de chu,	nakazu jąc	pul so wi,	żeby	zwol nił,	a	skó rze,	by	osty gła.	Spie rała	się	ze	swo im	zdra‐
dzieckim	ciałem.	Przy	od po wied nich	ar gu mentach	po winno	dać	się	nakło nić	do	współ pracy.

Jej	banki	pamię ci	zawie rały	całe	li tanie	scen	z	udziałem	Antho ny’ego	Rawlingsa.	Miała	czym	wy ‐
peł nić	te	ero tyczne	fil mi ki,	któ re	oglądała	–	to	znaczy	prze ży wała.	Wie działa,	że	ist nie ją	tak że	inne
wspo mnie nia.	Tyle	tyl ko,	że	jakiś	czas	temu	z	nie małym	wy sił kiem	je	zaszu flad ko wała.	Kie dy	więc
zamy kała	 oczy	 i	 przy po mi nało	 jej	 się	 sie dze nie	 przy	 jed nym	 sto li ku	 zale d wie	 kil ka	 go dzin	 temu,
kłód ka	zabezpie czająca	ne gatywne	fragmenty	ich	prze szło ści	po zo stawała	nie naru szo na.

Miała	 plany	 związane	 z	 tą	 ko lacją	 i	 po	 raz	 ko lejny	 on	 je	 po krzy żo wał.	 Po zor nie	 czaru jący
i	uprze dzająco	grzeczny,	obró cił	 jej	świet nie	obmy ślo ny	plan	w	gru zy,	nie	prze stając	się	przy	tym
uro czo	uśmie chać.

Nie zu peł nie	było	 to	prawdą.	 Jego	 fasada	zde cy do wanie	zaczę ła	pę kać,	kie dy	Claire	nazwała	go
Anto nem.	 Jeszcze	 nie	 do	 końca	 do tar ło	 do	 niej	 to,	 cze go	 się	 mi nio ne go	 wie czo ru	 do wie działa.
Wcze śniej	oczy wi ście	zało ży ła,	że	to	on	przy słał	 jej	 tam ten	kar ton.	Choć	 li stu	nie	pod pi sano,	była
pewna,	że	to	jego	charak ter	pi sma.	Żało wała,	że	go	spali ła.	Na	szczę ście	zatrzy mała	zdję cia,	na	od ‐
wro tach	któ rych	tak że	wid niało	jego	pi smo.

Po nownie	cie sząc	się,	że	Am ber	nie	ma	w	domu,	Claire	zde cy do wała	się	nie	do pu ścić	do	ko lej‐
ne go	 wy kańczające go	 ją	 snu	 i	 wstała	 z	 łóżka.	 Uznała,	 że	 zajmie	 się	 anali zą	 ich	 do tych czaso wych
ustaleń	na	te mat	Antho ny’ego	Rawlingsa.

Z	 kubkiem	 kawy	 udała	 się	 do	 jed nej	 z	 wol nych	 sy pial ni.	 Kie dy	 włączy ła	 światło,	 zdu miała	 ją
ilość	znajdu jących	się	tu	papie rzysk	i	do ku mentów.	Stop nio wo	zawłaszczała	co raz	wię cej	prze strze ‐
ni	Am ber.	Choć	wspo mi nała,	że	sama	coś	wy najmie,	po do bało	 jej	się	to,	że	ma	to warzy stwo,	a	jej
go spo dy ni	jak	na	razie	nie	składała	żad nych	zażaleń.	To	Claire	zasu ge ro wała,	aby	prze nieść	całą	do ‐
ku mentację	do	nie du żej	sy pial ni.	Źle	się	czu ła	z	tym,	że	cały	stół	w	jadal ni	to nie	pod	ster tami	pa‐
pie rów.

Sze ro kie	łóżko	do sko nale	się	nadawało	jako	pod stawa	syste mu	se gre gacyjne go	Claire.	Wszyst kie
te	infor macje	znajdo wały	się	tak że	w	jej	 lap to pie,	ale	dzię ki	temu,	że	mo gła	wziąć	do ku menty	do
ręki,	 to,	cze go	do ty czy ły,	wy dawało	 jej	się	bar dziej	rze czy wi ste.	Z	do świad cze nia	wie działa,	że	nie
wszyst ko,	co	można	znaleźć	w	Inter ne cie,	 jest	zgod ne	z	prawdą.	Trzy many	jed nak	w	ręce	ar ty kuł,
wy ci nek	z	gaze ty,	ko pia	do ku mentu	urzę do we go	czy	zdję cie	stano wi ły	po twier dze nie	ich	wiary god ‐
no ści.	Na	nie du żym	biur ku	stał	jej	lap top,	a	na	ko mo dzie	dru kar ka.



Po de szła	do	łóżka	i	sto sów	po se gre go wanych	infor macji.	Czy	możli we,	że	znajdo wało	się	po śród
nich	coś,	co	prze gapi ła?	Nie	tyl ko	ona	zajmo wała	się	 ich	gro madze niem.	Har ry	wy ko rzy stał	swo je
znajo mo ści,	aby	zdo być	po li cyjne	rapor ty	nie do stęp ne	dla	ogó łu.	Am ber	ocho czo	go dzi nami	sur fo ‐
wała	po	ne cie,	anali zu jąc	 infor macje	umieszczo ne	na	stro nach	spół ek.	Na	bizne sie	znała	 się	prze ‐
cież	znacznie	 le piej	od	Claire,	choć	wszyst kich	zasko czył	 jej	po ziom	wie dzy	w	tej	dzie dzi nie.	Wy ‐
glądało	na	to,	że	dni,	któ re	spę dzi ła	w	gabi ne cie	Tony’ego,	nie	po szły	na	mar ne.	Pamię tała,	jak	mu ‐
siała	tam	sie dzieć	cały mi	go dzi nami,	na	wy padek	gdy by	jej	usłu gi	okazały	się	po trzebne.	Wte dy	po ‐
strze gała	to	jako	po kaz	władzy	i	kontro li	Tony’ego.	Dzi siaj	uśmie chała	się	sze ro ko	na	myśl,	że	tam ‐
te	dni	spo ro	ją	jed nak	nauczy ły.

No	 bo	 ilu	 lu dzi	ma	możli wość	 obser wo wania	 i	 słu chania,	 jak	 pracu je	 je den	 z	najważniejszych
przed się bior ców	 w	 kraju?	 Choć	 na	 ogół	 coś	 wte dy	 czy tała,	 jej	 pod świado mość	 zamie niała	 się
w	słuch.	Być	może	Tony	sądził,	że	jej	to	nie	inte re su je	albo	że	nic	nie	ro zu mie.	Wo lała	jed nak	za‐
kładać,	że	nie	brał	pod	uwagę,	iż	może	pod słu chi wać.

Wzdry gała	się,	obli czając	liczbę	go dzin	spę dzo nych	w	tam tym	gabi ne cie	pod czas	nie mal	dwóch
lat	prze by wania	w	 jego	po siadło ści.	Kie dy	 już	byli	mał żeństwem,	prze ważnie	cho dzi ła	 tam	z	wła‐
snej	woli.	Tak	czy	inaczej,	miała	okazję	słu chać	konfe rencji	inter ne to wych,	we bi narów	i	nie zli czo nej
liczby	rozmów	te le fo nicznych.	Do	diaska,	słu chała	 ich	nawet	w	samo cho dzie	 i	pod czas	 lo tów	pry ‐
wat nym	samo lo tem.	Jej	obecność	ni gdy	go	nie	hamo wała.	Nauczy ła	się	wy łapy wać	subtel ne	zmiany
w	ję zy ku	ciała	Tony’ego,	nawet	je śli	ton	jego	gło su	po zo stawał	nie zmie nio ny.

Kie dy	 coś	 go	po ru szy ło,	 a	 prze by wał	 aku rat	w	gabi ne cie,	miał	 zwy czaj	 obracania	w	dło ni	 bre ‐
loczka	do	klu czy.	Był	to	jakiś	stary	bi be lot,	któ ry	trzy mał	w	gór nej	szu fladzie	wiel kie go	biur ka.	Je śli
Claire	pod nio sła	gło wę	znad	książki	lub	magazy nu	i	wi działa,	że	ten	głu pi	bre lok	obraca	się	w	pra‐
wej	dło ni	Tony’ego,	wie działa,	że	jest	zde ner wo wany,	ale	że	jego	rozmówca	się	o	tym	nie	do wie.	Po
szybko ści,	z	jaką	obracał	się	bre lo czek,	nauczy ła	się	rozpo znawać,	jak	bar dzo	Tony	jest	po ru szo ny.

Wspo mnie nia	te	sprawi ły,	że	Claire	po czu ła	ści skanie	w	żo łąd ku.	Nastrój	Tony’ego	miał	bezpo ‐
śred ni	wpływ	na	to,	jak	wy glądała	reszta	dnia.	Je śli	był	zado wo lo ny,	dzień	upły wał	zno śnie,	a	by wa‐
ło,	że	cał kiem	do brze.	Je że li	nie…	cóż,	naprawdę	nie	zno si ła	tego	głu pie go	bre loczka.

Jej	wie dza	do ty cząca	bizne su	po zo stawała	uśpio na	do	czasu,	aż	prze czy tała	ar ty kuł	o	spół ce,	wo ‐
bec	któ rej	SEC2)	pro wadzi	obecnie	do cho dze nie.	Przy po mniały	jej	się	go dzi ny	rozmów	na	te mat	tej
właśnie	 spół ki.	Nie któ re	 z	kwe stii,	 któ re	we dług	au to ra	ar ty ku łu	właśnie	ujrzały	 światło	dzienne,
już	dawno	temu	były	omawiane	aż	do	znu dze nia.

2)	Securities	and	Exchange	Commission	–	komisja	nadzorująca	działalność	giełdy	papierów	wartościowych.

Am ber	mocno	zaintry go wały	te	infor macje.	Kie dy	wy szu kała	wię cej	szcze gó łów	na	te mat	wspo ‐
mnianej	 spół ki,	 okazało	 się,	 że	Claire	 zna	 albo	 przy najmniej	 rozpo znaje	 nazwi ska	 i	 twarze	wie lu
pro mi nent nych	graczy.	To	właśnie	ich	zabawiała	pod czas	ko lacji	bizne so wych.	Spo ty kała	się	z	nimi,
rozmawiała	 i	 po dejmo wała	 ko lacją.	 Te raz	 się	 okazało,	 że	ma	 znacznie	więk szą	wie dzę,	niż	mo gła
się	spo dzie wać.



Umo ści ła	się	na	wy god nym	fo te lu,	wspar ła	nogi	o	pod nó żek	i	otu lo na	cie płym	szlafro kiem	za‐
brała	się	do	lek tu ry	zgro madzo nych	do ku mentów.	Antho ny’ego	w	wy raźny	spo sób	zasko czy ło	to,	że
uży ła	jego	prawdzi we go	imie nia	i	nazwi ska:	Anton	Rawls.	Oświad czył,	że	to	nie do rzeczne.	Właści ‐
wie	to	nie	zapy tała	go	wprost,	czy	tak	się	właśnie	kie dyś	nazy wał.	Zadała	je dy nie	py tanie,	czy	przy ‐
słał	jej	do	wię zie nia	kar ton.	A	on	stanowczo	temu	zaprze czył.

Zde cy do wała	się	zacząć	od	po cząt ku.

Nathaniel	Rawls,	urodzony	w	roku	1919.	Podczas	dru giej	woj ny	światowej	słu żył	w	Ar mii	USA,	do	kraju	wrócił
w	1943.	W	tym	samym	roku	ożenił	się	z	Shar ron	Par kinson	Rawls.	W	latach	1943–1944	roz począł	pracę	dla	BNG
Textiles.	W	1953	roku	na	świat	przy szedł	Samu el	Anton	Rawls.	BNG	Textiles	przemianowano	na	Rawls	Textiles.
W	1975	roku	spółka	weszła	na	giełdę	nowojor ską.	Od	tego	momentu	infor macje	są	łatwiej	dostępne.

Obecnie	można	znaleźć	 całe	mnó stwo	danych	do ty czących	każdej	no to wanej	 spół ki:	 ak ty wa,	pasy ‐
wa,	kapi tał	własny,	rachu nek	zy sków	i	strat,	anali za	syste mu	zarządzania	i	znacznie,	znacznie	wię ‐
cej.	W	ty siąc	dzie więćset	sie dem dzie siątym	piątym	roku	te	same	dane	prawdo po dobnie	tak że	były
do stęp ne,	nato miast	nie	do cie rało	się	do	nich	za	po mo cą	jed ne go	klik nię cia	myszką.	Claire	zasta‐
nawiała	się,	czy	nie	wy brać	się	do	New	Jer sey	po	pli ki	na	mi kro fi szach.	W	rozmo wie	te le fo nicznej
urzęd niczka	po wie działa	jej,	że	po winni	to	mieć.	Stan	New	Jer sey	nie	miał	jed nak	czasu	ani	możli ‐
wo ści,	 aby	 zaj mo wać	 się	 szu kaniem	 takich	 starych	 infor macji.	 Zapro po no wała,	 że	 Claire	 może
przy je chać	i	prze ko pać	ar chi wum.	Ale	ona	nie	zde cy do wała	jeszcze,	czy	to	ko nieczne.

Sty czeń	1986	roku:	na	sku tek	plotek	doty czących	Rawls	Corp	cena	ak cji	gwał tow nie	spadła.	Inwestorzy	zażądali
zwrotu	pieniędzy.	W	1987	roku	Nathaniel	Rawls	został	 skazany	 i	osadzony	w	Camp	Gabriels,	więzieniu	stano‐
wym	o	złagodzonym	ry gorze	w	północ nej	części	stanu	Nowy	Jork.	Skazano	go	na	trzy dzieści	sześć	miesięcy	pozba‐
wienia	wolności,	 co	 stanowiło	 jedną	z	naj wyż szych	kar	za	przestępstwa	gospodar cze.	W	1989	roku,	dwadzieścia
dwa	miesiące	po	usły szeniu	wy roku	skazu jącego,	Nathaniel	Rawls	zmarł	na	zawał.

Har ry’emu	udało	się	do trzeć	do	li sty	po zwów	cy wil nych	zło żo nych	prze ciwko	Nathanie lo wi	w	cza‐
sie	od siady wania	przez	nie go	wy ro ku.	Po dobno	po zy wanie	więźniów	nie	było	ni czym	nad zwy czaj‐
nym.	Wie lu	 po krzywdzo nych	 inwe sto rów	 było	 żąd nych	 krwi.	 Claire	 nie	 czy tała	 jeszcze	 tych	 po ‐
zwów.	Har ry	przy znał,	że	 je dy nie	je	przejrzał,	ale	wy glądało	na	to,	że	wie le	z	nich	opie rało	się	na
plot kach,	 iż	 pan	 Rawls	 przed	 pójściem	 do	wię zie nia	 ukrył	 gdzieś	 pie niądze.	 Ni gdy	mu	 tego	 nie
udo wod nio no.	Wie lu	jed nak	było	chęt nych	na	po tencjal ny	skarb.

Prze czy tała	wy ci nek	z	gaze ty	su ge ru jący,	że	pie niądze	zo stały	ukry te	poza	krajem,	jed nak że	oso ‐
by	 z	 bli skie go	krę gu	pana	Rawl sa	 go rąco	 temu	zaprze czały,	 twier dząc,	 że	Nathaniel	 znany	był	 ze
swo jej	ame ry kańskiej	brawu ry.	Po dejrze wano,	że	w	kwe stiach	fi nanso wych	nie	ufał	obco krajowcom.

Po	kil ku	go dzi nach	lek tu ry,	nie	znalazł szy	ni cze go,	o	czym	by	już	nie	wie działa,	Claire	po stano ‐
wi ła	zabrać	się	do	Samu ela.	Się gając	po	ster tę	infor macji	do ty czących	ojca	Tony’ego,	do strze gła,	że
zza	żalu zji	do	po ko ju	sączy	się	de li kat ne	światło	dzienne.	Na	ze garze	w	rogu	lap to pa	zo baczy ła,	że
do cho dzi	wpół	do	ósmej.



Odło ży ła	więc	do ku menty	i	po stano wi ła	wziąć	prysznic.	Nie	była	pewna,	czy	dzi siaj	też	to	zro bi,
zważywszy	na	to,	w	jaki	spo sób	się	wczo raj	rozstali,	ale	Har ry	koło	ósmej	prze ważnie	zjawiał	się	na
kawę.	Cała	ze sztywniała	wstała	z	fo te la	 i	wzię ła	z	biur ka	pu sty	ku bek.	Je śli	miała	 jakoś	prze trwać
ten	nie wiary god nie	dłu gi	dzień,	po trze bo wała	zastrzy ku	ko fe iny.

Po	wy kąpaniu	się	i	wy pi ciu	ko lejne go	kubka	kawy	Claire	po czu ła	się	prawie	jak	czło wiek.	Wło ‐
ży ła	spodnie	do	jogi,	ko szul kę	na	ramiączkach	i	luźny	T-shirt.	Rozcze sała	mo kre	wło sy,	związała	je
w	 ku cyk	 –	 nie	 chciała	 ko rzy stać	 z	 su szar ki,	 na	 wy padek,	 gdy by	 aku rat	 wte dy	 przy szedł	 Har ry	 –
a	po tem	umalo wała	się	de li kat nie:	 je dy nie	tusz	do	rzęs,	błyszczyk	i	róż.	I	per fu my.	Nie	wy glądała
tak	oszałamiająco	jak	wczo raj	wie czo rem	i	choć	chciała	go	prze pro sić,	to	gdy by	się	tu	zjawił	i	zo ba‐
czył	ją	od stawio ną,	nabrał by	słusznych	po dejrzeń.	Nie	wie działa	jeszcze,	co	bę dzie	dzi siaj	ro bi ła,	ale
gdy	 cho dzi ła	 boso	po	drewnianej	pod ło dze,	uśmie chała	 się	na	wi dok	wpadające go	do	mieszkania
słońca.

Prze glądanie	mate riałów,	kawa,	cie pły	prysznic	i	błę kit ne	nie bo	zdziałały	cuda	i	po zwo li ły	Claire
spojrzeć	na	swo je	ży cie	z	szer szej	per spek ty wy.	Ko lacja	z	To nym	na	mo ment	przy sło ni ła	wszyst ko
inne,	 ale	 po wo li	 wracała	 nor mal ność.	Mu siała	 się	 sku pić	 na	 swo jej	mi sji,	 któ ra	 nie	 uwzględ niała
sek su.	Jej	mi sją	był	od wet.	Może	to	i	nie	on	przy słał	jej	tam ten	kar ton,	ale	grze banie	w	prze szło ści
po twier dzało	kry jące	się	w	nim	infor macje.

Po stawi ła	 lap top	 na	 sto le	 w	 kuch ni	 i	 otwo rzy ła	 główną	 stro nę	 „Newswe eka”.	 Po dobnie	 jak
w	przy pad ku	więk szo ści	tego	typu	pu bli kacji,	aby	mieć	do stęp	do	wy dań	ar chi wal nych,	ko nieczne
było	wy ku pie nie	abo namentu.	„W	po rząd ku	–	po my ślała	–	niech	się	Phil lip	Ro ach	zastanawia,	cze ‐
mu	tak	nagle	się	zainte re so wałam	ty go dni kami	opi nio twór czy mi”.

Uru cho mi ła	ekspres,	aby	wlać	w	sie bie	jeszcze	jed ną	por cję	ży cio dajne go	pły nu,	po	czym	wstu ‐
kała	 rok	 ty siąc	 dzie więćset	 sie dem dzie siąty	 piąty,	 w	 któ rym	 spół ka	 dziad ka	 Tony’ego	 we szła	 na
gieł dę.	Pamię tała	ar ty kuł	i	fo to grafię	Nathanie la	wraz	z	ro dzi ną,	po zu jących	na	tle	 ich	re zy dencji.
Chciała	znaleźć	to	zdję cie,	aby	po twier dzić,	że	Tony	to	rze czy wi ście	Anton	Rawls.	Możli we	tak że,	że
nie	był	to	„Newswe ek”,	lecz	„Time”.	Tam	też	miała	wy ku pio ny	abo nament.

Dwie	 go dzi ny	 później	 znalazła	 zdję cie	 z	 do mem,	 Nathanie lem,	 Shar ron,	 Samu elem,	 Amandą
i	Anto nem.	Nie	mo gła	 się	do cze kać,	 kie dy	po każe	 je	Har ry’emu.	Po wie	mu,	 że	Tony	wszyst kie go
się	wy parł,	a	po tem	przed stawi	to	zdję cie.

Wte dy	do	Claire	do tar ło,	że	do cho dzi	dzie siąta.	Har ry	na	pewno	był	już	w	SiJo.	Nie	zajrzał	na
kawę.	Zalała	ją	fala	rozczaro wania.	Do pie ro	te raz	uświado mi ła	so bie,	jak	bar dzo	lu bi ła	te	ich	po ran‐
ne	po gawęd ki.

To	wszyst ko	jej	wina,	co	do	tego	nie	miała	wąt pli wo ści.	Wczo raj	wie czo rem	była	dla	nie go	nie ‐
przy jem na.	Czy	Tony’ego	po trak to wałaby	w	 taki	 spo sób?	Od po wiedź	brzmiała:	 „nie”,	nie	dlate go,
że	nie	chciała,	ale	z	tego	po wo du,	że	ni gdy	by	jej	na	coś	takie go	nie	po zwo lił.	Czy	naprawdę	fanta‐
zjo wała	przez	pół	nocy	o	mężczyźnie,	któ ry	do mi no wał	nad	 jej	 całym	ży ciem,	 łącznie	z	emo cjami
i	re ak cjami,	gdy	tym czasem	w	jej	prawdzi wym	ży ciu	był	obecny	ktoś	życzli wy	i	wy ro zu miały?



Claire	po szła	po	 te le fon.	Chciała	wy słać	Har ry’emu	ese me sa,	napi sać,	że	brako wało	go	 jej	dziś
rano.	Miała	nadzie ję,	że	od pi sze	i	że	być	może	uda	im	się	spo tkać	w	po rze	lunchu.

Zo baczy ła,	że	w	„te le fo nie	Emi ly”	ma	czte ry	nie ode brane	po łącze nia.	I	dwa	ese me sy,	po	jed nym
od	Emi ly	i	Co urt ney.	Obie	chciały	się	upewnić,	że	do tar ła	wczo raj	do	domu	cała	i	zdro wa.

A	niech	to,	zamie rzała	do	nich	po	wszyst kim	zadzwo nić.	Ta	cała	ko lacja	wy trąci ła	ją	z	równo wa‐
gi.	Napi sała	im,	że	wszyst ko	w	po rząd ku	i	że	opo wie	im	o	wszyst kim,	kie dy	będą	miały	czas.	Idąc
w	stro nę	kuch ni,	do pi sała:

MUSZĘ	WAM	POWIEDZIEĆ	COŚ	WAŻ NEGO!

Nie	 sprawdzi ła	 „te le fo nu	Tony’ego”,	 ale	 to	 aku rat	mo gło	 zacze kać.	Z	uśmie chem	zer k nę ła	na	wy ‐
świe tlacz	iPho ne’a.	Dwa	razy	dzwo ni ła	Am ber.	Jej	tak że	zapo mniała	się	zamel do wać.	Je den	te le fon
od	Har ry’ego,	ese me sów	brak.	Przy najmniej	zadzwo nił.	Te le fo no wał	ktoś	jeszcze,	ale	nie	znała	tego
nu me ru.

Kie dy	była	już	w	kuch ni,	rozle gło	się	pu kanie	do	drzwi.	O	rany,	sko ro	Har ry	puka,	to	znaczy,	że
jest	 obrażo ny.	 Nie	 szko dzi,	 najważniejsze,	 że	 w	 ogó le	 przy szedł.	 Claire	 uśmiech nę ła	 się	 sze ro ko
i	zamaszy stym	ge stem	otwo rzy ła	drzwi.

–	Zapo mniałeś	klu cza?
Ser ce	jej	zamar ło,	a	z	płuc	uszło	całe	po wie trze.	Nie	stał	przed	nią	blondyn	z	nie bie ski mi	ocza‐

mi,	ubrany	w	ko szul kę	z	logo	SiJo.	Mężczy zna	na	pro gu	mieszkania	miał	na	so bie	szy ty	na	miarę
gar ni tur	od	Ar manie go.	Uśmiech	zamarł	na	jej	twarzy,	kie dy	ciem ne	oczy	sprawi ły,	że	jej	świat	po ‐
nownie	zaczął	wi ro wać.

Claire	się	wy pro sto wała,	żału jąc	nagle,	że	nie	wło ży ła	bu tów,	najle piej	wy so kich	szpi lek,	bo	kie ‐
dy	tak	stał	przed	nią,	wy so ki	na	prawie	dwa	me try,	czu ła	się	nie wiary god nie	mała.	Nie	po do bało	jej
się	to	uczu cie	bezbronno ści,	po wo du jące,	że	każda	sy nap sa	w	jej	cie le	krzy czała	spani ko wana.

–	Nie	po siadam	klu cza,	ale	nie	miał bym	nic	prze ciwko	temu.	–	Jego	głos	miał	wy jąt ko wo	ni skie
brzmie nie.	–	Po wiedz	mi	tyl ko,	jak	go	zdo być.

Po świę ciwszy	w	prze szło ści	 tak	wie le	czasu	na	anali zę	wy razu	 jego	twarzy,	spojrze nia,	ru chów
i	tonu	gło su,	od	razu	mo gła	stwier dzić,	że	jest	pe łen	re zer wy,	aczkol wiek	rozbawio ny.

Pragnę ła	po wie dzieć:	„Idź	do	pie kła	 i	daj	mi	znać,	kie dy	zamar znie,	bo	wte dy	właśnie	mo żesz
li czyć	na	to,	że	do staniesz	klucz!”.	Zamiast	tego	wy pro sto wała	się	i	starając	się	zacho wać	choć	po ‐
zo ry	spo ko ju,	zapy tała:

–	Jak	się	tu taj	do stałeś?	Nie	można	tu	wejść,	je śli	się	nie	ma	klu cza.
Nadal	stał	na	ko ry tarzu.	Claire	przy trzy my wała	drzwi,	aby	w	razie	cze go	szybko	je	zamknąć.
–	Może	zapro si łabyś	mnie	do	środ ka	i	wte dy	by śmy	po rozmawiali?
–	Tony,	po	co	tu	przy sze dłeś?
Uśmiech nął	się	drwiąco.
–	Je śli	gramy	w	sto	py tań	do,	to	się	pod daję.	Mogę	wejść?



Żo łądek	Claire	ści snął	się	bo le śnie,	kie dy	do tar ło	do	niej,	że	Tony	zadał	jej	po	raz	dru gi	to	samo
py tanie.	Choć	bar dzo	nie	chciała	po zwo lić	mu	wejść,	wo lała	nie	ry zy ko wać	i	nie	cze kać,	aż	zro bi	to
po	raz	trze ci.	Od su nę ła	się	i	kiwnę ła	gło wą.	Wszedł	i	ro zejrzał	się	z	apro batą.

–	Rety,	Claire,	mieszkasz	w	znacznie	lep szych	warunkach,	niż	się	spo dzie wałem.	Kie dy	się	do ‐
wie działem	o	two im	ułaskawie niu,	sądzi łem,	że	je steś	po zbawio na	środ ków	do	ży cia.

–	Je stem	pewna,	że	taki	sce nariusz	sprawił by	ci	ogrom ną	przy jem ność.	Przy kro	mi,	że	cię	roz‐
czaro wu ję.

–	Rozczaro wu jesz?	–	Zaśmiał	się.	–	Wprost	prze ciwnie,	two ja	zarad ność	jest	god na	po chwały.
–	Tony,	zadam	to	py tanie	raz	jeszcze.	Po	co	przy sze dłeś	i	jak	udało	ci	się	do stać	na	to	pię tro?
–	Ochro niarz	mnie	wpu ścił.	Pró bo wał	się	do	cie bie	do dzwo nić,	ale	nie	od bie rałaś.	–	A	więc	 to

do	nie go	nale żał	ten	nie znany	nu mer.	Bę dzie	go	mu siała	do dać	do	kontak tów.	–	Wy jaśni łem,	że	się
przy jaźni my	i	że	wy jeżdżam,	a	 jako	że	nie dawno	rozmawiali śmy,	wiem,	 iż	 je steś	w	domu	i	mnie
ocze ku jesz.

W	tej	chwi li	zadzwo nił	jej	iPho ne.	Zno wu	ten	nie znany	nu mer.
–	Ochro na.	Po wiem,	że	two ja	obecność	nie	jest	po żądana,	chy ba	że	szybko	mi	wy jaśnisz,	po	co

się	tu	zjawi łeś.	–	Te le fon	po nownie	się	ode zwał.
Antho ny	Rawlings	 rzad ko,	o	 ile	w	ogó le,	otrzy my wał	ul ti matum.	Nie	wpadł	w	gniew,	 lecz	od ‐

parł	bez	wahania:
–	Chcę	się	do wie dzieć	wię cej	na	te mat	two jej	wię ziennej	prze sył ki.
Po patrzy ła	na	nie go	uważnie,	na	jego	twarzy	malo wała	się	szcze rość.	A	więc	wczo raj	ich	rozmo ‐

wa	na	 ten	 te mat	nie	zo stała	zakończo na,	 lecz	 je dy nie	prze ło żo na.	Kie dy	 te le fon	zadzwo nił	po	raz
czwar ty,	prze su nę ła	pal cem	po	ekranie	i	ode brała.

–	Halo?	Tak,	to	ja.	Tak,	zgadza	się.	Dzię ku ję.	Tak.	Do brze.	Do	wi dze nia.
W	 czasie	 gdy	 rozmawiała	 przez	 te le fon,	 Tony	mie rzył	 ją	 bacznym	 spoj rze niem.	 Czu ła	 się	 jak

ptak	obser wo wany	przez	drapieżne go	kota.	Po winna	od fru nąć,	sko ro	właśnie	zaprze paści ła	je dy ną
szansę	na	po zby cie	się	intru za	ze	swo je go	mieszkania.

–	Mam	na	dzi siaj	plany,	więc	streszczaj	się,	pro szę.
Jego	spojrze nie	prze su wało	się	po	jej	drobnej	syl wet ce.
–	Tak,	wi dzę,	że	je steś	sto sownie	ubrana.	Jak	to	się	mówi?	Spor to wa	ele gancja?	–	Nie	po łknę ła

przy nę ty	i	zacho wała	mil cze nie.	Kie dy	po nownie	się	ode zwał,	jego	głos	miał	po nęt ne	brzmie nie:	–
Nie	 narze kam.	 Swo bod nie	 ubraną	 Claire	 uważałem	 zawsze	 za	 równie	 sek sowną	 jak	 wte dy,	 gdy
miała	na	so bie	kre acje	od	najdroższych	pro jek tantów.



We	śnie	czy	na	jawie	zauważamy	tylko	te	zdarzenia,
które	są	dla	nas	waż ne.

Jane	Roberts
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Claire	po patrzy ła	w	błyszczące,	 ak samit nie	 brązo we	oczy.	Do	diaska,	 oglądała	 je	 całą	mi nio ną
noc.	Skrzy żo wała	ręce	na	pier siach	i	westchnę ła.

–	Pro szę	cię,	zaplano wałam	już	so bie	lunch	i	chciałabym	się	prze brać.	Zadaj	swo je	py tania,	a	po ‐
tem	so bie	idź.

–	Po dejmu jesz	go ści	na	ko ry tarzu	czy	też	mo że my	usiąść?
Trud no	było	się	oprzeć	kul tu ral ne mu	to no wi	jego	gło su.
–	Mo że my.	 –	 Zapro wadzi ła	 go	 do	 salo nu.	 Gdy	 usie dli,	 on	 na	 so fie,	 ona	 na	 krze śle,	 do dała:	 –

Wiem,	że	 lu bisz	kawę.	Po czę sto wałabym	cię,	 ale	ostat nim	razem,	kie dy	przy nio słam	ci	kawę,	nie
skończy ło	się	to	dla	mnie	zbyt	do brze.

Tony	się	uśmiech nął.
–	Boże,	Claire,	nie zła	je steś.	Nie	wy obrażam	so bie,	aby	ktoś	inny	z	cze goś	takie go	żar to wał.
–	Cóż,	błęd nie	to	zinter pre to wałeś.	Ja	nie	żar to wałam.	Nadal	je stem	wście kła	za	to	jak	cho le ra.	–

Po	raz	ko lejny	nie	było	to	coś,	co	by	po wie działa	za	czasów	ich	mał żeństwa	ani	w	re stau racji,	nawet
je śli	by li by	w	niej	 je dy ny mi	go śćmi.	Pewne	kwe stie	do ty czące	ich	ży cia	mo gli	po ru szać	je dy nie	na
osobno ści.	 Jego	 zasady	 od no szące	 się	 do	 pry wat no ści	 i	 po zo rów	 ugrunto wały	 się	 w	 niej	 równie
mocno	jak	punk tu al ność.

–	No	i	do brze.	–	Nachy lił	się	w	jej	stro nę,	po że rając	ją	wzro kiem.	–	Cie szę	się,	że	po trafisz	się
przy znać	do	tego,	że	nie	je steś	zado wo lo na.	To	dla	mnie	zachę ta,	abym	tak że	był	z	tobą	szcze ry.

Spio ru no wała	go	wzro kiem.
–	Szcze ry?	To	by	do pie ro	była	no wość.
Wy raz	jego	twarzy	po zo stał	łagod ny.	Takie	też	okazały	się	jego	sło wa.
–	Po winnaś	wie dzieć…	że	jest	mi	przy kro.
Świat	Claire	zadrżał.	Może	to	trzę sie nie	zie mi,	zdarzały	się	prze cież	w	Kali for nii.	Dlacze go	ten

czło wiek	nie	może	się	zacho wy wać	do mi nu jąco	i	drażniąco?	Z	tym	by	so bie	po radzi ła,	ale	prze pro ‐
si ny?	Ni gdy,	ale	to	ni gdy	nie	spo dzie wała	się,	że	coś	takie go	usły szy	z	jego	ust.

–	Co?	–	Bez	po wo dze nia	pró bo wała	po wstrzy mać	drże nie	gło su.	–	Jest	ci	przy kro?	–	Prze lała	się
czara,	w	któ rej	skry wały	się	 lata	ule gło ści,	uwię zie nia	i	do mi nacji.	To	nie	był	 jego	dom,	a	ona	nie
była	 od se paro wana	 od	mi ło ści	 i	 wspar cia	 bli skich	 jej	 osób.	 Po wie	 to,	 co	 chce,	 a	 po tem	 każe	mu
wyjść.	Je śli	nie	bę dzie	chciał	jej	po słu chać,	we zwie	ochro nę.	–	Cóż,	Tony,	chy ba	mu sisz	mi	to	tro chę
le piej	wy jaśnić.	Po wiedz	mi,	pro szę,	konkret nie,	z	jakie go	po wo du	jest	ci	przy kro.	Chęt nie	pod su ‐
nę	ci	kil ka	po my słów.



Wzbie rająca	w	niej	wście kłość	unie możli wi ła	 sie dze nie	na	krze śle.	Claire	wstała,	 obe szła	 ławę,
udała	się	do	okna,	a	po tem	wró ci ła	do	fo te la	i	zno wu	zro bi ła	kół ko.	Przez	cały	czas	czu ła	na	so bie
jego	 spojrze nie.	W	 jej	 gło wie	 od by wała	 się	 szalo na	go ni twa	my śli,	 a	 sło wa	wal czy ły	 ze	 sobą	 o	 to,
któ re	pierwsze	wy do stanie	się	z	ust.	Zamiast	otwo rzyć	ślu zę,	Claire	kil ka	razy	ode tchnę ła	głę bo ko.
Chciała	to	zro bić	po wo li,	wy rzu cić	z	sie bie	gruz	zale gający	jej	my śli.	Ważny	był	od po wied ni	do bór
słów.	W	końcu	zaczę ła:

–	Po	pierwsze,	jest	ci	przy kro	z	po wo du	tego,	że	naru szałeś	przez	lata	moją	pry wat ność,	na	dłu ‐
go	przed	tym,	nim	do wie działam	się	o	two im	ist nie niu.	Po	dru gie,	jest	ci	przy kro	z	po wo du	tego,
że	mnie	po rwałeś,	izo lo wałeś,	kontro lo wałeś	i	mani pu lo wałeś	mną.	Po	trze cie,	jest	ci	przy kro	z	po ‐
wo du	tego,	że	kłamałeś,	udając,	że	ci	na	mnie	zale ży	i,	och	tak,	z	po wo du	tego,	że	się	ze	mną	oże ‐
ni łeś.	Po	czwar te,	i	słu chaj,	Tony,	uważnie,	po nie waż	to	nie	jest	jakiś	dro biazg,	jest	ci	przy kro	z	po ‐
wo du	tego,	że	mnie	wro bi łeś	w	usi ło wanie	zabójstwa,	cze go	skut kiem	był	po byt	w	fe de ral nym	za‐
kładzie	kar nym.

Usiadła,	po	raz	ko lejny	krzy żu jąc	ręce	na	pier si.	Po	raz	pierwszy	rozmawiała	z	nim	w	tak	otwar ‐
ty	spo sób	i	okazało	się	to	dla	niej	wy zwalające.	Nie ste ty	żal,	jaki	krążył	w	jej	ży łach,	nie	po zwo lił	się
rozko szo wać	tą	nową	nie zależno ścią.

Spo dzie wała	się,	że	jej	sło wa	wzbu dzą	w	nim	gniew,	ale	prze cież	już	nie raz	z	nim	miała	do	czy ‐
nie nia.

–	Wo lałabym,	abyś	sam	ubrał	to	w	sło wa,	ale	pro szę	bar dzo,	 je śli	tak	bę dzie	ci	 łatwiej,	mo żesz
użyć	liczb	od	jed ne go	do	czte rech.

Gdy	Tony	nachy lił	się	w	jej	stro nę,	ostrożnie	spojrzała	mu	w	oczy.	Trzę sła	się.	Mo gła	to	być	re ‐
ak cja	jej	ciała	na	wście kłość,	któ rą	właśnie	uze wnętrzni ła,	a	może	bała	się	jego	re ak cji.	Kie dy	jed nak
ujrzała	wy raz	twarzy	Tony’ego,	drże nie	ustało.	Oczy	miał	łagod ne,	w	ko lo rze	rozto pio nej	cze ko lady
–	wręcz	smut ne	i	peł ne	żalu.	Ujął	de li kat nie	dłoń	Claire	i	objął	ją	czu le.

–	Bar dzo	jest	mi	przy kro	z	po wo du	je dynki	i	czwór ki.	–	Po głaskał	kciu kiem	wierzch	jej	dło ni.	–
Je śli	cho dzi	o	czwór kę,	to	prze stawi łem	ci	al ter natywne	rozwiązanie.	–	Claire	wy pu ści ła	gło śno	po ‐
wie trze	z	płuc.	Tony	konty nu ował:	–	Nie	je stem	dum ny	z	dwój ki,	ale	bez	niej	ni gdy	by	nie	do szło
do	trójki.	–	Ton	jego	gło su	stał	się	bar dziej	głę bo ki.	–	Nie	prze praszam	i	ni gdy	nie	będę	od czu wał
żalu	z	po wo du	 trójki,	 i	 żeby	była	 jasność,	ni gdy	nie	kłamałem	ani	nie	udawałem,	 że	 cię	ko cham.
Po cząt ko wo	nie	zdawałem	so bie	z	tego	sprawy,	ale	po ko chałem	cię,	jeszcze	zanim	ty	po znałaś	moje
imię.	–	Po wo li	uniósł	trzy maną	przez	sie bie	dłoń	i	zbli żył	ją	do	ust.	–	I	zapo mniałaś	o	naszym	roz‐
wo dzie.	Z	tego	po wo du	też	jest	mi	przy kro.	Gdy bym	wie dział,	że	tak	szybko	wyjdziesz	na	wol ność,
możli we,	że	nadal	by li by śmy	mał żeństwem.	–	Po ło żył	lewą	dłoń	na	jej	ko lanie	i	po gładził	ser deczny
palec.	–	A	ty	nadal	by łabyś	ofi cjal nie	moja.

Su ge ro wał,	że	nie ofi cjal nie	nale żała	do	nie go?	Cze kał	na	jej	re ak cję.
Gdy	prze trawiała	sło wa	Tony’ego,	po my ślała	o	obrączce	i	pier ścionku	zarę czy no wym.	Wie dział,

że	 je	 sprze dała?	Wte dy	 do strze gła,	 że	 przy gląda	 się	 dwóm	 le żącym	 na	 ławie	 te le fo nom.	 Szybko



wzię ła	do	 ręki	 „te le fon	Emi ly”	 i	wsu nę ła	go	za	ko szul kę,	mię dzy	pier si.	Nie ste ty	 spodnie	do	 jogi
nie	miały	kie sze ni.

Tony	zamknął	oczy	i	po krę cił	lek ko	gło wą.
–	Je śli	wcze śniej	nie	chciałem	wi dzieć	tego	te le fo nu,	te raz	chcę	jak	cho le ra.
–	To	mój	te le fon	służbo wy.	–	Od	kie dy	kłam stwo	przy cho dzi ło	jej	tak	łatwo?
–	Och,	nie	wie działem,	że	gdzieś	pracu jesz.
–	 Pewnie	 zapo mniałam	po infor mo wać	 o	 tym	 cie bie	 albo	 two ich	 szpie gów.	 –	Uznała,	 że	 le piej

nie	wy po wiadać	imie nia	Phil li pa.
–	Claire,	chcę	ci	po kazać,	że	po trafię	się	zmie nić.	Miej	so bie	tyle	cho ler nych	te le fo nów,	ile	tyl ko

chcesz.	Dwa	wy dają	mi	się	lek ką	prze sadą,	ale	pro szę	bar dzo.
–	Dzię ku ję	za	po zwo le nie,	ale	nie	jest	mi	ono	po trzebne.	Mogę	mieć	i	pięćdzie siąt	te le fo nów,	je ‐

śli	taka	mnie	najdzie	ocho ta.
Kiwnął	gło wą.	Uśmie chał	się,	a	w	jego	oczach	wi dać	było	błysk.
–	Do wie dzio no,	że	 je śli	ko muś	się	cze goś	zabrania	–	konty nu owała	–	to	kie dy	ten	ktoś	ma	już

do	tego	do stęp,	czę sto	prze sadza.
Tony	po patrzył	jej	w	oczy.
–	Zanim	ktoś	ma	do	cze goś	do stęp,	może	o	tym	śnić,	pragnąć	tego	i	fantazjo wać,	zwłaszcza	je śli

kie dyś	już	to	miał	i	wie,	jakie	jest	to	nie zwy kłe.
Boże,	 jed no cze śnie	nie nawi dzi ła	go	 i	wprost	prze ciwnie!	Cała	się	spię ła,	kie dy	wró ci ły	uczu cia

to warzy szące	ze szłej	nocy.
–	Nie	przy po mi nam	so bie,	aby	brak	do stęp no ści	stano wił	dla	cie bie	pro blem	–	rzu ci ła,	choć	nie

tak	obo jęt nie,	jak	by	chciała.	Zde cy do wanie	prze szkadzały	jej	te	nie sto sowne	uczu cia.
–	Uważaj,	Claire.	Można	to	zinter pre to wać	jako	zapro sze nie.
–	Wo bec	tego	po	raz	ko lejny	coś	zro zu miał byś	błęd nie.	–	Wstała.
On	tak że	się	pod niósł	 i	zro bił	krok	w	jej	stro nę.	Stała	wy pro sto wana	i	wy zy wająca,	na	tyle,	na

ile	po zwalał	jej	nie wy so ki	wzrost.	Ich	ciała	nie	sty kały	się	ze	sobą,	dzie li ły	je	jed nak	zale d wie	centy ‐
me try.	Równie	do brze	mo gły	 to	 być	 ki lo me try.	Od dzie lała	 ich	prze paść	wspo mnień	 i	 bagażu	do ‐
świad czeń.	Stano wi ło	to	barie rę	nie	do	po ko nania,	czy	też	można	ją	było	jakoś	obejść?

Kie dy	Tony	się	ode zwał,	w	jego	gło sie	sły chać	było	nie co	wię cej	niż	nut kę	zmy sło wo ści.
–	Uważam,	że	pragniesz	tego	same go,	co	ja.	Równie	mocno.
Udała,	że	nie	ro zu mie,	o	co	mu	cho dzi.	Chwi leczkę,	co	takie go	po wie działa	Phil li po wi	Ro acho ‐

wi?	Że	od radza	okłamy wanie	jej	by łe go	męża.	A	sama	co	ro bi ła?
–	Je że li	su ge ru jesz,	że	chcę,	abyś	so bie	po szedł,	masz	abso lut ną	rację.	Je śli	coś	inne go,	dalej	od

prawdy	być	nie	mo żesz.	–	Czu ła	zapach	jego	wody	ko lońskiej.	To	był	ten	sam	zapach,	któ ry mi	prze ‐
siąk nię te	były	jej	sny.

Nachy lił	się	lek ko	i	Claire	się	prze straszy ła,	że	zamie rza	ją	po cało wać.	Pragnę ła	się	od su nąć,	ale
jed no cze śnie	tak	bar dzo	chciała	po czuć	jego	usta	na	swo ich.	Wal czy ła	z	od ru chem	unie sie nia	twa‐
rzy	w	jego	stro nę,	pod dania	się	jego	wy głod niałym	war gom.



Je dy ne	 możli we	 wy tłu macze nie	 było	 takie,	 że	 Tony	 to	 gi gantyczny	 magnes.	 Jego	 siła	 miała
wpływ	na	wszyst ko:	od	obracania	się	zie mi,	do	umie jęt no ści	zacho wania	zdro we go	rozsąd ku	przez
Claire.	Prze gry wając,	po wo li	unio sła	gło wę.

Ujął	ją	de li kat nie	pod	bro dę.
–	Ni gdy,	moja	dro ga,	nie	umiałaś	do brze	kłamać	–	wy mru czał.
Od zy skawszy	nie co	siły,	zro bi ła	krok	do	tyłu	i	rozdrażnio na	usiadła.	Z	własnej	woli	była	go to wa

się	pod dać.	Nie	po trafi ła	znieść	jego	bli sko ści.	Po trze bo wała	po wie trza	i	prze strze ni.	Po	raz	ko lejny
skrzy żo wała	 ramio na	 na	 pier siach,	 a	 nie lo jal ne	 bro dawki	 od	 razu	 stward niały.	 Sfru stro wana
oświad czy ła:

–	Masz	rację.	Two ja	kłam li wość	znacznie	prze wyższa	moje	umie jęt no ści	związane	z	mó wie niem
nie prawdy.	Chy lę	gło wę	przed	two ją	obłu dą.

Tony	tak że	usiadł	z	po wro tem	na	so fie.	Ich	ko lana	się	ze tknę ły.
–	Wiem,	 że	 nie	masz	 po wo du,	 aby	mi	wie rzyć,	 ale	 po my ślałem,	 że	 po winnaś	 się	 do wie dzieć,

dlacze go	zjawi łem	się	w	Kali for nii.
–	Pro szę	bar dzo,	oświeć	mnie.	Po	co	tu	przy je chałeś?
–	Żeby	cię	zabrać	do	Iowa.
Claire	wpatry wała	się	w	by łe go	męża.	Po czu ła,	jak	górę	nad	jej	zmy słami	bie rze	pani ka.	Sie dzia‐

ła	onie miała,	nie	bę dąc	w	stanie	od po wie dzieć,	bo jąc	się	zaufać	własne mu	gło so wi.	Przez	jej	gło wę
prze bie gła	myśl,	żeby	ude rzyć	tę	jego	zado wo lo ną	z	sie bie	twarz	i	na	nie go	nakrzy czeć.	Wie działa,
że	nie	może	tego	zro bić.	Wy star czająco	mocno	ku si ła	dzi siaj	los.	Nie mniej	jed nak	ta	myśl	sprawi ła,
że	na	jej	twarzy	po jawił	się	uśmiech.	W	tym	samym	mo mencie	pro wadzi ła	wal kę	z	pragnie niami,
któ re	drę czy ły	 ją	przez	całą	noc.	Ta	zdradziecka	część	niej	chciała	zapo mnieć	o	rozsąd ku	i	przy jąć
to,	co	Tony	jej	ofe ru je,	a	nawet	wię cej.	W	końcu	górę	wziął	rozsądek.

–	Cóż,	jako	że	tym	razem	mam	wy bór	–	rzu ci ła	–	to	nie	przyjmę	two jej	ofer ty.
–	Cathe ri ne	za	tobą	tę sk ni.
Szu kała	 w	 jego	 oczach	 nie szcze ro ści,	 jed nak	 na	 próżno.	 Na	 dźwięk	 tego	 imie nia	 po czu ła	 ból

w	ser cu.	Nie	miała	po wo du,	aby	kłamać.
–	Ja	też	tę sk nię	za	nią.	–	Z	wahaniem	zapy tała:	–	Wie rzy	w	to,	że	pró bo wałam	cię	zabić?
Pół u śmiech	znik nął	z	jego	twarzy.	Tony	opu ścił	wzrok	na	swo je	dło nie	i	po krę cił	lek ko	gło wą.
–	 Nie	 mam	 pewno ści.	 Nie	 rozmawiali śmy	 na	 ten	 te mat.	 Wiem,	 że	 na	 po cząt ku	 bar dzo	 się

o	 mnie	 mar twi ła,	 a	 po tem,	 kie dy	 wy do brzałem,	 de ner wo wała	 się,	 ale	 nie	 je stem	 pewny,	 czy	 to
z	po wo du	cie bie,	czy	mnie.

–	To	skąd	wiesz,	że	za	mną	tę sk ni?
–	Bo	wiem.	Kie dy	się	okazało,	że	zo stałaś	ułaskawio na…
–	Wpadłeś	w	gniew	–	we szła	mu	w	sło wo.
Tym	razem	wstał	i	zaczął	prze mie rzać	po kój.	Claire	patrzy ła,	jak	raz	za	razem	zaci ska	zęby.	Już

coś	takie go	wi działa.	W	taki	spo sób	pró bo wał	zacho wać	kontro lę	nad	swo im	zacho waniem.	Część



niej	chciała,	aby	prze grał	wal kę	–	przy prawiające mu	o	strach,	do mi nu jące mu	mężczyźnie	zde cy do ‐
wanie	łatwiej	się	było	oprzeć	niż	temu	zmy sło we mu	i	peł ne mu	skru chy.

Tony	 zbli żył	 się	 do	 pano ramicznych	 okien.	 Kie dy	 tak	 stał	 od wró co ny	 do	 niej	 ple cami,	można
było	od nieść	wraże nie,	że	po dzi wia	wi do ki:	góry	i	skąpane	w	słońcu	nie bo.	W	mil cze niu	go	obser ‐
wo wała	i	cze kała.	W	końcu	rozległ	się	pe łen	napię cia	głos:

–	Tak	było.	Przy znaję,	że	by łem…	zdu mio ny.	Gu ber nator	Pre ston	po infor mo wał	mnie	o	two im
ułaskawie niu	dwa	ty go dnie	po	fak cie.	–	Zaak cento wał	sło wa	„dwa	ty go dnie”.	–	By łem	zły	na	wszyst ‐
kich,	 na	 cie bie,	 że	 zo stałaś	 ułaskawio na,	na	 Jane	Al ly son,	 że	 zło ży ła	wnio sek,	 na	 gu ber nato ra	Bo ‐
sleya	 za	 to,	 że	 go	 pod pi sał.	 Do	 diaska,	 by łem	 zły	 nawet	 na	 se kre tar kę,	 któ ra	 ode słała	 pod pi sany
wnio sek.	–	Od wró cił	się	w	jej	stro nę.	Znała	te	czar ne	oczy.	Może	i	starał	się	zacho wać	kontro lę	nad
gło sem,	ale	w	 jego	spojrze niu	wi dać	było,	 jakie	uczu cia	nim	tar gają.	–	W	końcu,	wraz	z	upły wem
czasu,	 do tar ło	 do	 mnie,	 że	 oso bą,	 wo bec	 któ rej	 czu ję	 naj więk szy	 gniew,	 je stem	 ja	 sam.	 Po	 raz
pierwszy	od	 lat,	 owszem,	wię cej	niż	 trzech,	 te raz	o	 tym	wiesz,	nie	miałem	po ję cia,	 co	 się	z	 tobą
dzie je.	Mój	Boże,	ty	znik nę łaś!

Przez	gło wę	Claire	prze bie gało	tyle	my śli	naraz,	że	nie	była	w	stanie	się	ode zwać.	Oświad cze nia,
oskar że nia	i	py tania.	Patrzy ła	je dy nie,	wie dząc,	że	zro bi ła	to,	cze go	pod świado mie	pragnę ła:	do pro ‐
wadzi ła	go	na	skraj	równo wagi.	Tony	stał	na	krawę dzi	urwi ska,	z	któ re go	ze pchnąć	mógł by	go	naj‐
lżejszy	po dmuch	wiatru.

Kie dy	ru szył	w	jej	stro nę,	ser ce	wali ło	jej	jak	mło tem.	Nie	było	jed nak	mowy	o	prze mo cy.	Jego
oczy	złagod niały.	Usiadł	na	so fie.

–	Do	diaska,	Claire.	Bez	cie bie	nic	nie	jest	takie	samo.	Ten	dom	to	jed na	wiel ka,	pu sta	jaski nia.
Wy pu ści ła	z	płuc	po wstrzy my wane	przez	dłuższą	chwi lę	po wie trze	i	zapy tała:
–	Dlacze go?
Wy glądał	na	skonster no wane go.
–	Dlacze go	jest	pu sty?	Bo	cie bie	tam	nie	ma.
–	Nie,	Tony.	Dlacze go	mi	to	zro bi łeś?	Dlacze go	do pro wadzi łeś	do	tego,	że	wy glądało	tak,	 jak by

zale żało	mi	tyl ko	na	two ich	pie niądzach	i	dlate go	chciałam	cię	zabić?	Sam	wiesz,	że	od	po cząt ku	ci
po wtarzałam,	iż	pie niądze	mnie	nie	obcho dzą,	ale	wszyst ko	było	tak	zmani pu lo wane,	abym	wy glą‐
dała	na	oso bę	winną.	Te raz	twier dzisz,	że	mnie	ko chałeś?	Nie	robi	się	cze goś	takie go	oso bie,	któ rą
się	ko cha.	Po wiedz	mi,	dlacze go	to	zro bi łeś.

–	To	nie	jest	czas	prze szły,	Claire.	Nadal	cię	ko cham	i	sądzi łem,	że	wiesz	dlacze go.
–	Chcę	to	usły szeć	od	cie bie.
–	Co	znajdo wało	się	w	kar to nie,	któ ry	ci	przy słano?	Jakie	infor macje	we dług	cie bie	ujawni łem?
Nie	miała	czasu,	aby	fil tro wać	swo ją	od po wiedź.	Sło wa	same	zaczę ły	pły nąć	z	jej	ust:
–	Były	tam	zdję cia,	ar ty ku ły	i	list.	Do wie działam	się,	że	uro dzi łeś	się	jako	Anton	Rawls,	a	imię

i	nazwi sko	zmie ni łeś	po	śmier ci	dziad ka	i	ro dzi ców.	–	Wte dy	do tar ło	do	niej,	co	wcze śniej	prze ga‐
pi ła.	Nie	po wie działa	„dziad ków	i	ro dzi ców”.	Co	się	stało	z	babcią	Tony’ego?	Czy	to	możli we,	że	na‐
dal	żyła?	Mu siałaby	być	bar dzo	stara.	Może	to	ona	prze słała	Claire	te	wszyst kie	infor macje?	A	może



to	ona	stała	za	tą	całą	wende tą?	Mniejszy	by	czu ła	ból,	gdy by	się	okazało,	że	nie	za	wszyst ko	od po ‐
wiada	Tony?

–	List	napi sano	od ręcznie?	Gdzie	on	jest?	Chciał bym	go	zo baczyć.
–	Tak,	napi sano	go	od ręcznie	i	we dług	mnie	pi smo	wy glądało	na	two je.	Nie	było	pod pi su,	ale	ty

się	ni gdy	nie	pod pi sy wałeś.	–	Tym	razem	to	ona	spu ści ła	wzrok.	–	Nie	mo żesz	go	zo baczyć.	–	Wes‐
tchnę ła.	–	Spali łam	ten	list.

Zaśmiał	się	z	nie do wie rzaniem.
–	Co	takie go?
Pod nio sła	gło wę,	wy pro sto wała	się	i	po wtó rzy ła:
–	Spali łam	go.	 Inne	rze czy	 tak że.	Zanio słam	 je	do	wię zienne go	pie ca	 i	patrzy łam,	 jak	 trawi	 je

ogień.
Wpatry wał	się	w	nią	przez	chwi lę,	po	czym	wy krzyk nął:
–	Ty	mó wisz	po ważnie!	Nie	masz	żad ne go	do wo du	na	to,	co	przed	chwi lą	po wie działaś?	Spali ‐

łaś	go.	–	Wy raźnie	się	od prę żył.	–	Nie	wiem,	kto	ci	to	przy słał	–	konty nu ował.	–	Dzi siaj	udało	mi
się	po twier dzić,	że	rze czy wi ście	w	paździer ni ku	ze szłe go	roku	otrzy małaś	prze sył kę	w	po staci	kar ‐
to nu.	Jako	ad res	zwrot ny	po dane	było	miejsce	zamieszkania	Emi ly.

Kiwnę ła	gło wą.
–	Tak,	sądzi łam,	że	to	książki	czy	coś	w	tym	ro dzaju.
–	Spali łaś	to	–	po wtó rzył.	–	Dlacze go?
–	Sama	zadaję	so bie	to	py tanie	już	po	raz	chy ba	ty sięczny.	My ślę,	że	to	było	swo iste	oczyszcze ‐

nie,	mój	spo sób	na	po zby cie	się	cie bie	ze	swe go	ży cia.
Tony	uśmiech nął	się	drwiąco.
–	I	co,	okazał	się	sku teczny?
Panu jące	w	po ko ju	napię cie	znik nę ło.	Wbrew	so bie	się	uśmiech nę ła.
–	Nie	w	 takim	stop niu,	 jak	na	 to	 li czy łam.	–	Zer k nę ła	na	ze garek.	 Je de nasta	 szesnaście.	 –	Na‐

prawdę	mu szę	się	zacząć	szy ko wać	do	wyjścia	na	lunch.	Umó wi łam	się	z	kimś	–	do dała,	choć	wcale
nie	mu siała.	–	Więc	je śli	to	wszyst ko,	chciałabym,	że byś	so bie	po szedł.

–	Mogę	zapy tać	cię	o	coś	 jeszcze?	–	Kiwnę ła	gło wą.	Co raz	mniej	miała	siły	na	 to,	żeby	mu	się
prze ciwstawiać.	–	Kto	był	spo dzie wanym	ad re satem	tego	oszałamiające go	uśmie chu?

–	O	czym	ty	mó wisz?
–	Kie dy	otwo rzy łaś	drzwi,	uśmie chałaś	się	od	ucha	do	ucha.	Kogo	tak	naprawdę	ocze ki wałaś?
–	Do bre go	przy jacie la.
Uniósł	brwi,	ale	Claire	nie	zare ago wała.	Nie	mu siała.	Od po wie działa	prze cież	na	 jego	py tanie.

Wstała.
–	Po zwól,	że	od pro wadzę	cię	do	drzwi.
Tak że	wstał.
–	Nie	pod dam	się.	–	Choć	po wie dział	 to	 to nem	przy jaciel skim,	obo je	wie dzie li,	 że	w	 jego	sło ‐

wach	kry ła	się	zarówno	obiet ni ca,	jak	i	groźba.



Salon	i	ko ry tarz	zdawały	się	nie	mieć	końca.	W	końcu	do tar li	do	wyjścia.
–	Po zdrów,	pro szę,	Cathe ri ne	ode	mnie.	–	Gdy	wy ciągnę ła	rękę	w	stro nę	klam ki,	do dała:	–	Je śli,

jak	twier dzisz,	rze czy wi ście	się	zmie ni łeś,	uszanu jesz	moje	de cy zje.	Po wiem	ci	tyle,	że	tracisz	swój
czas.

–	Zainwe sto wałem	znacznie	wię cej.	–	Zawahał	się.	–	Jeszcze	jed no.	Nie	dziel	się	z	ni kim	swo imi
nie mający mi	po twier dze nia	teo riami.

–	Przy kro	mi,	ale	na	to	już	za	późno.
Się gnął	po	jej	dłoń.	Claire	miała	spo wol nio ne	re ak cje	i	nie	zdąży ła	jej	zabrać.	Tony	zbli żył	usta

do	de li kat nej	skó ry.	Jej	całe	ciało	zalała	fala	cie pła.	Nim	pu ścił	dłoń,	rzu cił	ostrze gawczo:
–	 Uważaj.	 Nie	 chcesz	 mnie	 rozczaro wać.	 –	 Gdy	 to	 mó wił,	 spojrze nie	 ciem no brązo wych	 oczu

wwier cało	się	aż	do	środ ka	jej	du szy.
Nie	od wró ci ła	wzro ku.
–	To	już	nie	jest	mój	pro blem.	Do	wi dze nia,	Tony.
Ski nął	jej	gło wą,	od wró cił	się	i	ru szył	w	stro nę	windy.	Patrzy ła,	jak	jego	wy so ka,	ele gancka	syl ‐

wet ka	zni ka	na	końcu	ko ry tarza.
Chwi lę	stała	w	bezru chu,	po	czym	w	końcu	zamknę ła	drzwi	 i	osu nę ła	się	na	pod ło gę,	ple cami

opie rając	 się	 o	 twar de	 drewno.	Kie dy	 to	 zro bi ła,	 z	 ko szul ki	wy padł	 „te le fon	Emi ly”.	Mały	 czar ny
przed miot	 le żał	bezrad nie	na	błyszczącej,	mar mu ro wej	pod ło dze.	Wzię ła	go	do	 ręki.	Wy świe tlacz
był	 czar ny.	Od	razu	przy po mniała	 so bie	o	oczach	Tony’ego.	Kie dy	wy cho dził,	były	 czar ne,	 czy	 też
sprawo wał	nad	nimi	 kontro lę?	 To	możli we,	 że	 rze czy wi ście	 się	 zmie nił?	Czy	 by łaby	mu	w	 stanie
wy baczyć?

Pró bo wała	się	sku pić	na	te le fo nie.	Nie	działał.
Zamknę ła	 oczy	 i	 usi ło wała	 się	 zastano wić.	 Każda	myśl	wy magała	 od	 niej	 ogrom ne go	wy sił ku.

Bę dzie	jej	po trzebny	ko lejny	te le fon.	Mu siała	tak że	zadzwo nić	do	Har ry’ego.	Już	za	późno	na	lunch.
Była	zbyt	wy kończo na.	Może	po winna	się	zdrzem nąć,	a	później	się	zajmie	po dejmo waniem	ży cio ‐
wych	de cy zji.

Do człapała	jakoś	do	salo nu.	iPho ne	wy dał	jej	się	taki	ciężki.	Mu siała	do kończyć	pi sanie	ese me sa
do	Har ry’ego.	Od czy tała	to,	co	napi sała	przed	go dzi ną:	o	tym,	że	brako wało	jej	go	pod czas	śniada‐
nia	 i	że	prze prasza	za	swo je	wczo rajsze	zacho wanie.	Nie	zdąży ła	go	wy słać,	gdyż	zjawił	 się	Tony.
Do pi sała:

ZJEMY	RAZEM	KOLACJĘ?

A	po tem	klik nę ła	„wy ślij”.
Jej	łóżko	wy dawało	się	takie	od le głe.	Zie wając,	do strze gła	wy god ną,	ku szącą	sofę.	Uło ży ła	się	na

chłod nej	skó rze	i	się gnę ła	po	po duszkę,	po	czym	wdy chała	zapach	Tony’ego.	Do bry	nastrój	zamie ‐
nił	się	w	rozczaro wanie.	Tyle	było	py tań	do ty czących	przy szło ści.	Czy	Tony	kie dy kol wiek	da	jej	spo ‐
kój?	Co	konkret nie	miał	na	my śli,	mó wiąc,	że	się	nie	pod da?



Wstanie	o	dru giej	w	nocy	nie	okazało	się	do brym	po my słem.	Zawład nę ło	nią	nagłe	wy czer panie.
Była	taka	zmę czo na.	Dzię ki	du żym	oknom	w	po ko ju	tańczy ły	pro mie nie	słońca.	Zer k nę ła	na	malu ‐
jące	 się	w	od dali	 góry,	de lek tu jąc	 się	 ich	pięk nem.	Sennie	prze nio sła	 spojrze nie	wy żej,	na	nie bo.
Jego	nie zwy kły	błę kit	prze ty kany	cienki mi	smu gami	chmur	przy po mi nał	nie bo	na	Środ ko wym	Za‐
cho dzie.	Cie kawe,	że	nad	Palo	Alto	nad ciągnął	wyż,	dość	nie zwy kły	jak	na	tę	porę	roku.	Wie działa
to	ze	stu diów,	nie	z	do świad cze nia.	Bądź	co	bądź	na	Zachod nim	Wy brze żu	mieszkała	zale d wie	od
nie co	po nad	mie siąca.	Tak	wie le	się	zmie ni ło	przez	tak	krót ki	okres.

Nor mal nie	w	dzień	tak	pięk ny	jak	dzi siaj	wy brałaby	się	na	spacer.	Mo gła	dzię ki	temu	li czyć	na
tro chę	ru chu,	świe że	po wie trze	i	wspaniałe	wi do ki.	Zapuszczała	się	w	miej sca,	do	któ rych	nie	do ‐
tar łaby	 samo cho dem.	 Dziwne,	 ale	 w	 by ciu	 pod	 ciągłą	 obser wacją	 Phi la	 od najdy wała	 spo kój.	 Jego
wszech obecność	 zapewniała	 jej	 pewność	 sie bie.	 Po dobnie	 było	 z	 kame rami	w	 Iowa.	 Claire	mo gła
sama	wy brać,	czy	woli	się	sku piać	na	ne gatywnym	aspek cie	takiej	sy tu acji,	czy	cie szyć	po zy ty wami.
Miała	pewność,	że	Tony	nie	wie	o	tym,	że	ona	i	wy naję ty	przez	nie go	de tek tyw	rozmawiali	ze	sobą.
Wie działa,	że	gdy by	coś	jej	gro zi ło,	Phil lip	Ro ach	ru szył by	jej	na	ratu nek.	Wdy chając	zapach	wody
Tony’ego,	po my ślała,	że	Phil	inter we nio wał by	w	przy pad ku	każde go	agre so ra	–	z	wy jąt kiem	swo je ‐
go	zle ce nio dawcy.

Po twier dzał	to	fakt,	że	nie	zjawił	się	wczo raj	w	re stau racji.	Bę dzie	mu siała	go	o	to	zapy tać.	My ‐
śli	 po wo li	 stawały	 się	 zbyt	 ulot ne.	 Claire	 po	 raz	 ko lejny	 skoncentro wała	 się	 na	 tym,	 co	wi dzi	 za
oknem.	Błę kit	nie ba	stapiał	się	w	jed ność	z	fio le to wą	po światą	gór,	a	ona	nie	była	już	w	stanie	się
na	tym	sku pić.	W	końcu,	pod dając	się	pragnie niu	ciężkich	jak	ołów	po wiek,	od gro dzi ła	się	od	świa‐
tła	 i	 ko lo rów.	W	 jej	my ślach	 zapano wała	 ciem ność.	Wszyst ko	 inne	mo gło	 zacze kać.	 Po trze bo wała
krót kiej	drzem ki.

Pró bo wała	się	obu dzić,	ale	czy	było	to	możli we,	kie dy	się	prze by wało	w	samym	środ ku	snu?	Wró cił
ten,	 któ ry	 ją	 drę czył	 ze szłej	 nocy.	 I	 zno wu	wy dawał	 się	 taki	 rze czy wi sty.	 Cze mu	pod świado mość
nie	chciała	jej	po zwo lić	po	pro stu	spać?

Zaczę ło	się	od	do bie gające go	do	niej	jak	przez	mgłę	gło su	Tony’ego:
–	Obejmij	mnie	za	szy ję…
Choć	nie	brzmiało	to	rozkazu jąco,	pró bo wała	się	opie rać.	Nie zrażo ny	zapano wał	nad	nią	nie	za

po mo cą	słów,	bo	 im	to	się	aku rat	po trafi ła	oprzeć.	O	nie,	on	mani pu lo wał	 jej	my ślami	i	czy nami
przy	 uży ciu	 najbar dziej	 prze bie głe go	 środ ka	 per swazji,	 czy li	 po całunku.	Wszel kie	 rozsąd ne	my śli
ule ciały	z	 jej	 i	 tak	zaspanej	gło wy.	Tony	nie	mu siał	po wtarzać.	Zarzu ci ła	mu	ręce	na	szy ję.	Po słu ‐
szeństwo	zo stało	nagro dzo ne	ko lejnym	po całunkiem,	bar dziej	cie płym,	bar dziej	nie biańskim.	A	po ‐
tem	świat	się	po ru szył.	Claire	po czu ła,	że	Tony	ją	pod no si,	a	może	to	ona	uno si ła	się	w	po wie trzu.
Tak	bywa	w	snach,	prawda?	Jest	nawet	taka	pio senka,	któ rej	tekst	mówi,	że	„w	snach	ni gdy	nie	do ‐
ty kamy	zie mi”.	Uspo ko iła	się.	To	się	nie	działo	naprawdę.

Wcze śniej	patrzy ła	prze cież,	jak	on	od cho dzi,	no	i	zamknę ła	drzwi,	czyż	nie?
Prze ko nu jąc	samą	sie bie,	że	to	tyl ko	sen,	Claire	przy tu li ła	się	do	Tony’ego	i	po zwo li ła	się	nieść.

Przed	jej	oczami	prze su wały	się	rozmazane	obrazy.	Dlate go,	że	śni ła,	czy	dlate go,	że	tak	szybko	się



prze mieszczali?	Zamknę ła	oczy,	cze kając,	aż	do trą	na	miejsce.
Jakimś	cu dem	znalazła	się	na	swo im	łóżku.	Kie dy	w	nocy	wstała,	nie	zaście li ła	go.	Mięk ka	po ‐

ściel	przy jem nie	chło dzi ła	jej	skó rę.	De li kat nie	zdję to	jej	z	wło sów	klam rę,	po zwalając,	aby	kaszta‐
no we	fale	rozsy pały	się	po	po duszce.	Zni kały	ko lejne	czę ści	jej	gar de ro by.	Wy peł niała	pro ste	po le ce ‐
nia	 w	 ro dzaju	 „pod nieś	 ręce”.	 Jęk nę ła,	 kie dy	 pod	 wpły wem	 chłod ne go	 po wie trza	 stward niały	 jej
bro dawki.	Ta	re ak cja	oczy wi ście	zo stała	od no to wana.	To warzy szący	jej	mężczy zna	czubkami	pal ców
zaczął	 de li kat nie	pie ścić	 twar de	wierzchoł ki	 pier si.	 Zamknę ła	 oczy	 i	 z	 rę kami	wy ciągnię ty mi	nad
gło wą	wy gię ła	ple cy	w	łuk.	Tak	bar dzo	pragnę ła	cze goś	wię cej.

Następ nie	zsu nię to	z	niej	spodnie,	od słaniając	figi	z	czar nej	ko ronki.	Ten	cie niut ki	mate riał	był
je dy nie	 drobną	prze szko dą	na	 dro dze	 ku	 ich	 prze znacze niu.	Mimo	wszyst ko	Claire	 przez	 chwi lę
czu ła	pani kę.	Na	rę kach	i	no gach	miała	gę sią	skór kę.	Ten	nagły	po płoch	wszyst ko	zintensy fi ko wał,
po cząwszy	od	od gło su	ich	od de chu,	a	skończywszy	na	do ty ku	jego	dło ni.	Ta	ko ronko wa	barie ra	sta‐
no wi ła	ko lejne	bezpo śred nie	naru sze nie	jego	zasad.	Obser wo wała	jego	twarz,	kie dy	pal cami	prze su ‐
wał	po	de li kat nym	brze gu.	Po środ ku,	kil ka	centy me trów	pod	pęp kiem,	znajdo wała	się	maleńka	ko ‐
kard ka	z	czar nej	saty ny.	Sil ny mi	dłońmi	objął	jej	bio dra,	a	kciu kami	mu skał	tę	ozdo bę.	Claire	była
pre zentem	–	darem,	opako wanym	wy łącznie	dla	nie go.	Nie	ode zwał	się	ani	sło wem,	ale	jego	klat ka
pier sio wa	uno si ła	się	i	opadała	w	rytm	ciężkie go	od de chu.	Westchnę ła	z	ulgą,	kie dy	kąci ki	jego	ust
unio sły	się	w	diabo licznym	uśmie chu.

Chwi lę	później	była	już	bez	bie li zny.
–	 To	 się	 nie	 dzie je	 naprawdę.	 To	 jest	 sen.	 –	Nie	miała	 pewno ści,	 czy	 te	 sło wa	wy po wie działa

w	my ślach	czy	na	głos.
Chy ba	jed nak	gło śno,	po nie waż	Tony	od po wie dział:
–	Chcesz,	aby	to	był	sen?
Po krę ci ła	gło wą,	że	nie.
Nie,	nie	chciała,	żeby	to	był	sen?	Czy	też	nie,	nie	chciała,	aby	to	się	działo	w	rze czy wi sto ści?	Nie

wie działa.
–	To	nie	jest	naprawdę	–	po wtó rzy ła,	tym	razem	z	nie co	mniejszą	pewno ścią	sie bie.
Ale	 wszyst ko	 wy dawało	 się	 takie	 rze czy wi ste.	 Po kój	 wy peł niał	 zapach	 jego	 wody	 po	 go le niu.

Tony	wpatry wał	się	w	nią	takim	wzro kiem,	jak by	oprócz	nich	na	świe cie	nie	było	ni ko go	i	ni cze go.
Claire	czu ła	emanu jące	z	jego	ciała	go rąco.	Cie kawe,	czy	mógł by	ją	oparzyć.	W	su mie	nie	mar twi ła
się	o	 to.	To	nie	był	mężczy zna,	któ ry	 ją	krzywdził.	Mężczy zna	z	 jej	 snu	był	 tym,	któ re go	ko chała
i	któ ry	od wzajem niał	to	uczu cie.	Te raz	jej	pod świado mość	pragnę ła	zaspo ko ić	swo je	żądze.	Pod dała
się	temu,	co	się	działo	w	jej	marze niu	sennym.	Na	stawianie	opo ru	trze ba	było	tyle	ener gii.	Nawet
jej	pod świado mość	wie działa,	że	tę	siłę	można	spo żyt ko wać	w	zu peł nie	inny	spo sób.

Jego	ubrania	tak że	znik nę ły.	Kie dy	zdążył	je	zdjąć?	Czas	w	snach	bywa	kwe stią	tak	ulot ną…
Tony	coś	mó wił.	Zadawał	py tania	i	wy rażał	uznanie	dla	tego,	co	wi dzi.	Ona	nie	re je stro wała	jed ‐

nak	jego	słów,	a	je dy nie	rytm	głę bo kie go,	zmy sło we go	gło su.	Ta	kadencja,	jak	również	miaro we	bi ‐



cie	jego	ser ca	jed no cze śnie	uspo kajały	ją	i	pod nie cały.	Słu chała	i	ki wała	gło wą,	nawet	je śli	nie	miała
pewno ści,	na	co	się	zgadza.

Jej	 zmy sły	były	po stawio ne	w	stan	go to wo ści.	Wi dok	 jego	nagie go	ciała,	 charak te ry styczny	za‐
pach,	 cie pły,	 stanowczy	 do tyk	 mę skich	 dło ni,	 od głos	 sek sowne go	 od de chu,	 tak	 bli sko	 jej	 ucha,
i	smak	jego	mięk kich	ust	–	to	wszyst ko	skut ko wało	westchnie niami	i	ję kami.	Nie ustająca	pro wo ka‐
cja	ge ne ro wała	wszech ogar niające	po żądanie.	Usły szała	swój	głos,	jak	błaga	o	wię cej,	a	jed no cze śnie
nie	była	świado ma	tego,	że	mówi.	Wszyst ko	znajdo wało	się	w	innym	wy miarze.	 Jej	my ślami,	sło ‐
wami	i	ciałem	zawład nę ły	czy ny	i	re ak cje.

Kie dy	mę skie	dło nie	pie ści ły	jej	ciało,	wy dawały	się	takie	rze czy wi ste.	Każdy	do tyk	intensy fi ko ‐
wał	do znania	i	peł ne	namięt no ści	pragnie nia.	Wal czy ła	z	tym	wszyst kim	przez	całą	noc,	ale	dłu żej
nie	była	 już	w	stanie.	Mężczy zna	z	 jej	 snów	nie	żądał,	 jak	by	 to	zro bił	 ten	prawdzi wy.	On	pro sił,
tak	jak	zro bił by	to	Har ry.

Claire	uznała,	 że	właśnie	na	 tym	 to	po le ga.	 Jej	pod świado mość	do ko nała	 swo istej	 fu zji.	Kie dy
schryp nię ty	głos	zapy tał	o	po zwo le nie,	jej	ciało	od po wie działo	za	nią.

–	O	Boże,	tak,	pro szę!
Jego	 uśmiech	 tak że	 wy dawał	 się	 rze czy wi sty.	 Unio sła	 rękę,	 pragnąc	 do tknąć	 jego	 twarzy.

W	prze ci wieństwie	do	nocy	jej	pal ce	natrafi ły	na	mę ską	skó rę.	Mu skała	opuszkami	świe żo	ogo lo ne
po liczki,	 a	 po tem	wplo tła	 pal ce	w	 jego	 gę ste,	 czar ne	wło sy.	Wy pchnę ła	 nabrzmiałe	 pier si	w	 jego
stro nę.	Zamiast	po zwo lić,	aby	do tknę ły	jego	go rącej	skó ry,	Tony	nachy lił	się	i	zaczął	ssać	wrażli we,
twar de	bro dawki.	Claire	po nownie	wy gię ła	ple cy	w	łuk.	Pragnę ła	wszyst kie go.	Tyle	czasu	mi nę ło	od
ostat nie go	razu.

Co	sprawia,	że	czło wiek	bu dzi	się	z	głę bo kie go	snu?	Czynnik	ze wnętrzny,	taki	jak	dzwo niący	te le ‐
fon,	czy	hałasy	do cho dzące	z	uli cy?	A	może	we wnętrzny,	jak	na	przy kład	żo łądek,	któ ry	zaci ska	się
z	gło du?	Le żąc	w	cie płej,	mięk kiej	po ście li,	Claire	my ślała	o	 je dze niu.	Kie dy	po	 raz	ostat ni	 jadła?
Po wo li	 od zy ski wała	 świado mość.	Ogar nął	 ją	 nie uzasad nio ny	 lęk.	 Bała	 się,	 że	 kie dy	 otwo rzy	 oczy,
okaże	się,	że	nie	znajdu je	się	w	Palo	Alto,	lecz	w	swo im	dawnym	apar tamencie	w	Iowa.

Bez	po wo dze nia	pró bu jąc	po wstrzy mać	ro snącą	pani kę,	otwo rzy ła	oczy.
I	ode tchnę ła	z	ulgą.	Spojrzała	na	bu dzik.	Piąta	sie dem naście.	Rano	czy	po	po łu dniu?	Zamknę ła

oczy.	Nie,	rano	nie…	a	więc	po	po łu dniu.	Prze spała	cały	dzień.	Od rzu ci ła	koł drę	i	zo baczy ła,	że	jest
ubrana.	Brako wało	je dy nie	T-shir tu.	Le żał	na	dy wanie	przy	łóżku.

Kie dy	szła	do	łazienki,	przy po mniał	jej	się	sen.	Zatrzy mała	się	i	ro zejrzała	po	po ko ju.	Wszyst ko
wy glądało	tak	jak	zawsze,	ale	czy	nie	zasnę ła	przy pad kiem	na	so fie	w	salo nie?

W	dzie ciństwie,	zdarzało	się,	że	lu naty ko wała,	więc	może	tak	też	się	stało	i	dzi siaj.	Po stano wi ła
się	od świe żyć	przed	ko lacją,	od krę ci ła	więc	cie płą	wodę	pod	pryszni cem.	Rozbie rając	się,	przy gląda‐
ła	się	swe mu	od bi ciu	w	lu strze.	Kie dy	była	z	To nym,	zdarzało	się,	że	na	jej	cie le	wi doczne	były	do ‐
wo dy	ich	intym nych	chwil	lub	jego	do mi nacji.

Dzi siaj	 jej	 skó ra	wy glądała	 na	 nie tknię tą.	Mimo	 to	 jej	 ciało	 było…	 nie	miała	 pewno ści,	 jak	 to
okre ślić…	 zado wo lo ne?	 Znik nę ło	 to	 upo rczy we	 napię cie,	 któ re go	 do świad czała	 od	 czasu	 tam te go



pierwsze go	wie czo ru	z	Har rym	i	grami	kom pu te ro wy mi.	Zaspo ko jo ne.	Tak.	Tak	właśnie	się	czu ła:
zado wo lo na	i	zaspo ko jo na.

We szła	 pod	 go rący	 stru mień.	Kie dy	woda	 zaczę ła	 smagać	 jej	 bro dawki,	 Claire	wzdry gnę ła	 się
i	mi mo wol nie	je	zasło ni ła.	„To	dziwne	–	po my ślała.	–	Dlacze go	je stem	taka	wrażli wa?”.	Gdy	nale wa‐
ła	na	dłoń	szam pon,	po czu ła	zapach	wody	ko lońskiej	Tony’ego.	Chwi lę	później	zastąpił	go	aro mat
kwiatów.

Po krę ci ła	gło wą,	po	czym	wmaso wała	we	wło sy	kwiato wy	szam pon.	Jej	wy obraźnia	po su wała	się
tro chę	za	dale ko.	Ko niecznie	mu siała	umie ścić	Tony’ego	w	od po wied nich	szu flad kach	w	swo jej	gło ‐
wie.	Na	szczę ście	cze kała	ją	ko lacja	w	to warzy stwie	Har ry’ego.	On	po mo że	jej	opu ścić	świat	fantazji
i	skoncentro wać	się	na	rze czy wi sto ści.	Chciała	mu	opo wie dzieć	o	To nym	i	o	tym,	że	to	nie	on	był
nadawcą	infor macji	na	swój	te mat.	Było	coś	jeszcze…	Wy tę ży ła	pamięć,	wy cho dząc	spod	pryszni ca
na	mięk ki	dy wanik.

Kie dy	się	wy cie rała,	w	końcu	so bie	przy po mniała:	babcia	Tony’ego.	Chciała	po szu kać	infor macji
na	te mat	Shar ron	Rawls.	Coś	w	lu strze	przy ku ło	jej	uwagę.	Ster ta	ubrań.	Pod nio sła	z	zie mi	ko szul ‐
kę	i	spodnie	do	jogi.	Nie	miała	na	so bie	bie li zny?



Naj bar dziej	au tentycz ne	w	nas	jest	to,	że	potrafimy	tworzyć,
przezwy ciężać,	dawać	sobie	radę,	przekształcać,	kochać

i	być	więk szym	niż	nasze	cier pienie.
Ben	Okri
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Marie	nie	chciała	się	 tak	ni kim	przejmo wać.	Wo bec	tego	dlacze go	sie działa	 te raz	o	 trze ciej	nad
ranem	w	ko szu li	nocnej	 i	patrzy ła,	czy	pani	Shar ron	od dy cha?	Prze cież	dla	więk szej	czę ści	 tej	ro ‐
dzi ny	nie	była	ni kim	wię cej	jak	wy naję tą	po mo cą,	a	własnych	krewnych	nie	miała.

Nie równe mu	od de cho wi	to warzy szył	char kot.	Gdy by	tyl ko	le karzom	udało	się	go	wy le czyć.
Sie działa	w	fo te lu	z	wy so kim	opar ciem	z	czasów	kró lo wej	Anny	i	ramio nami	obejmo wała	ko la‐

na.	 Le karz,	 któ ry	 był	 tu	wcze śniej,	 oświad czył,	 że	 zaapli ko wany	przez	nie go	 lek	 zwal czy	 infek cję.
Marie	miała	je dy nie	nadzie ję,	że	pani	Shar ron	jest	wy star czająco	sil na,	aby	mo gła	być	po lem	wal ki.
Cóż	mo gła	zdziałać	sil na	ar mia,	je śli	zie mia	kru szy ła	się	pod	jej	napo rem?

Marie	nie	miała	prze szko le nia	me dyczne go.
Nie	sły szała	 tej	uwagi	 jakieś	sto	razy	w	ciągu	kil ku	ostat nich	dni?	Pan	Samu el	 i	pani	Amanda

nie	 ro bi li	 tajem ni cy	 z	 tego,	 że	we dług	nich	 przy	 łóżku	 cho rej	 po wi nien	 sie dzieć	 ktoś	 z	 lep szy mi
kwali fi kacjami.	Nie	 tyl ko	wy rażali	nie zado wo le nie	z	po wo du	braku	me dycznych	umie jęt no ści	Ma‐
rie,	ale	tak że	nie	chcie li,	aby	to	ona	była	oso bą,	któ ra	to warzy szy	pani	Sharon	przy	prze cho dze niu
z	jed ne go	świata	na	dru gi.

De cy zja	jak	zawsze	nie	nale żała	do	nich.	Marie	po zo stanie	przy	staruszce	tak	dłu go,	jak	bę dzie
tego	chciał	Nathaniel	Rawls.	On	nie	prze ko ny wał,	on	oznajmiał:	„Shar ron	do brze	się	czu je	przy	Ma‐
rie.	Dziewczy na	zo staje”.	Mimo	wszyst ko	Samu el	i	Amanda	nie	ukry wali	dezapro baty.

Choć	nie	była	le karzem,	Marie	wie działa,	że	pani	Shar ron	bar dzo	cier pli.	Al zhe imer	był	cho ro bą
nie prze wi dy wal ną.	Cho ra	mo gła	odejść	jeszcze	dziś,	mo gła	tak że	żyć	przez	pięć	ko lejnych	lat.	Ma‐
rie	po zo stało	tyl ko	się	mo dlić,	aby	stało	się	to	dzi siaj.	Nie	chciała,	żeby	ży cie	 jej	pod opiecznej	tak
wy glądało.	No	ale	gdy by	pani	Shar ron	ode szła,	 co	by	 to	oznaczało	dla	niej?	Oznaczało by,	że	musi
opu ścić	ten	dom.	Samu el	i	Amanda	nie wąt pli wie	by	się	z	tego	ucie szy li,	a	Nathaniel?	Zasko czy ła	ją
świado mość,	że	brak	by	jej	było	rozmów	z	upar tym	staruszkiem.

Staruszkiem?	Zaśmiała	 się	 ci cho.	Rze czy wi ście	 był	 stary	 –	 a	 przy najmniej	 znacznie	 star szy	 od
niej.	W	ciągu	ostat nich	osiem nastu	mie się cy	z	wy glądu	jeszcze	bar dziej	się	po starzał.	Jed nak	jak	na
czło wie ka	 z	 tak	wiel ką	 ilo ścią	 zmar twień	 był	 nie zwy kle	 atrak cyjny,	 a	władza,	 któ rą	 dzier żył	 poza
tym	 po ko jem,	 była	 do prawdy	 im po nu jąca.	 Ale	 Marie	 tę sk ni łaby	 za	 tą	 stro ną	 Nathanie la	 Rawl sa,
któ rej	nie	wi dy wał	nikt	oprócz	niej.	Nie	za	ostentacyjnym,	nar cy stycznym,	wy szcze ku jącym	rozkazy
ty ranem.	Brako wało by	jej	przy stojne go,	dojrzałe go	dżentel me na,	któ ry	go dzi nami	sie dział,	trzy ma‐



jąc	dłoń	cho rej	żony.	Mężczy zny,	któ ry	kładł	 się	na	 łóżku,	 tu lił	do	sie bie	wątłe	ciało	 i	patrzył,	 jak
żona	zasy pia.

–	Sądzi łem,	że	kazałem	ci	się	po ło żyć.
Ni ski	 głos	 przy wo łał	 Marie	 do	 rze czy wi sto ści.	 Unio sła	 mo krą	 od	 łez	 twarz	 ku	 czło wie ko wi,

o	któ rym	właśnie	my ślała.
–	Pró bo wałam	zasnąć,	ale	nie	mo głam.
–	I	co,	na	tym	fo te lu	łatwiej	ci	się	zasy pia?
Uśmiech nę ła	się.
–	Nie,	ale	przy najmniej	coś	ro bię.
Nathaniel	przy su nął	do	niej	dru gi	fo tel,	usiadł	i	uści snął	jej	dłoń.
–	Mogę	wy nająć	ko goś	inne go,	kto	bę dzie	z	nią	sie dział	w	nocy,	tak	że byś	ty	mo gła	od po cząć.
Marie	od wró ci ła	gło wę	i	pró bo wała	uspo ko ić	od dech.
–	Ty	tak że	uważasz,	że	nie	nadaję	się	do	tej	pracy?	–	zapy tała	przy gnę bio na.
–	Marie,	czy	ty	płaczesz?
–	Nie	–	skłamała.
Po ło żył	na	jej	dło ni	swo ją.
–	Uważam,	 że	 do sko nale	 so bie	 radzisz.	 Po my ślałem	 je dy nie,	 że	 po trzebny	 ci	 od po czy nek.	Nie

mo żesz	przy	niej	być	dwadzie ścia	czte ry	go dzi ny	na	dobę.
–	A	ty?
–	To	znaczy?
–	Sie dzisz	tu taj	pół	nocy,	a	po tem	cały	dzień	pracu jesz.	To bie	tak że	po trzebny	jest	sen.
Uśmiech nął	się	drwiąco.
–	Czyżby?
–	 Zde cy do wanie.	 Nie	 można	 pro wadzić	 tak	 wy czer pu jące go	 try bu	 ży cia.	 Su ge ru ję	 urlop	 albo

wię cej	snu.	–	Krę po wał	ją	jego	szel mowski	uśmiech.	–	No	do brze,	cze mu	się	uśmie chasz?	Śmie jesz
się	ze	mnie?

Pró bo wał	ukryć	uśmiech,	któ ry	stano wił	przy jem ną	od mianę	od	po ważne go	wy razu	twarzy,	jaki
czę sto	przy bie rał,	kie dy	przy glądał	się	śpiącej	żo nie.

–	Nie	śmie ję	się.	Je stem	je dy nie	rozbawio ny.
–	Pro szę	bar dzo,	mo żesz	so bie	być	rozbawio ny.	Ale	mu sisz	się	prze spać.
–	Nie	pamię tam,	kie dy	po	raz	ostat ni	kazano	mi	coś	zro bić.	–	Nathaniel	oparł	się	i	obser wo wał

żonę.	Marie	nie	po szła	do	sie bie.	Sie działa	i	po zwalała	mu	mó wić.	Nie	była	w	stanie	uśmie rzyć	jego
bólu.	Choć	może,	je śli	po czu je	się	na	tyle	swo bod nie,	aby	wy rażać	swo je	my śli,	ból	nie co	osłabnie.	–
Właści wie	to	pamię tam	–	rzekł.

Nie	patrzy li	już	na	sie bie	ani	się	nie	do ty kali.	Spojrze nia	obojga	były	wbi te	w	Shar ron.
–	Naprawdę?	–	zapy tała	zachę cająco.
–	Shar ron	to	 je dy na	oso ba,	któ rej	wol no	było	mó wić,	co	mam	zro bić.	–	Zaśmiał	się.	–	I	w	 jaki

spo sób.	–	Opo wiadał	o	mi ło ści	swe go	ży cia,	 jej	nie zwy kłej	uro dzie	 i	nie ustę pli wo ści.	–	Gdy	by łem



na	wojnie,	pi sała	do	mnie,	a	ja	do	niej.	Mamy	jeszcze	te	li sty.	Nie	mo głem	się	do cze kać,	kie dy	zno ‐
wu	ją	zo baczę,	usły szę	jej	głos	i	we zmę	w	ramio na.	–	Wy ciągnął	rękę	i	ujął	wy chu dzo ną	dłoń	żony.
–	Po wi nie nem	po kazać	ci	zdję cia.	Wiem,	że	ty	wi dzisz	co	inne go	niż	ja.	Ja	nadal	mam	przed	ocza‐
mi	tę	peł ną	ży cia,	upar tą	dziewczy nę,	do	któ rej	tak	pragnąłem	wró cić.

Marie	mil czała.	Po	jej	po liczkach	pły nę ły	łzy.	Jej	ser ce	wy ry wało	się	do	tego	mężczy zny	opo wia‐
dające go	prze pięk ną	hi sto rię	mi ło sną.	Wie działa,	że	ma	ona	okrut ne,	smut ne	zakończe nie.

–	Mó wi łem	ci,	że	jej	ro dzi na	mnie	nie	apro bo wała?
Trud no	w	to	było	uwie rzyć.	Prze cież	Nathaniel	Rawls	był	szano wanym	biznesme nem.
–	Nie.	A	to	dlacze go?
–	Cóż,	po	pierwsze,	jej	oj ciec	za	mną	nie	prze padał.	–	Zachi cho tał.	–	Uwierz	mi,	to	uczu cie	było

od wzajem nio ne.	Ale	głównie	dlate go,	że	oni	mie li	pie niądze.	Nie	jakoś	bar dzo	dużo,	nie mniej	jed ‐
nak	 wie dli	 do stat nie	 ży cie.	 Ja	 by łem	 prak tycznie	 bez	 gro sza	 przy	 du szy.	 Nie	 wie rzył,	 że	 je stem
w	stanie	zapewnić	jego	cór ce	„po ziom,	do	któ re go	jest	przy zwy czajo na”.

Marie	się	uśmiech nę ła.
–	Udo wod ni łeś	mu,	że	się	my lił!
–	Ano	tak.	–	Jego	głos	nie	brzmiał	trium fu jąco,	lecz	me lancho lijnie.
–	Przy znał,	że	nie	miał	racji?
–	Nie,	ale	to	zro zu miałe.	Prawdzi wi	mężczyźni	nie	prze praszają.	Poza	tym	umarł,	zanim	zdąży ‐

łem	zaro bić	swój	pierwszy	mi lion.	To	wszyst ko…	–	uczy nił	gest	ręką	–	…było	dla	niej,	a	te raz	mu szę
dla	niej	to	konty nu ować.	Nawet	je śli	nie	ma	jej	przy	mnie,	nadal	ro bię	to	z	my ślą	o	niej.

–	Ona	nadal	cię	ko cha.	–	Zaskaku jąco	łatwo	było	pro wadzić	takie	pły nące	z	głę bi	ser ca	rozmo wy,
je śli	się	na	sie bie	nie	patrzy ło.	–	Twój	głos	ją	po bu dza.	Ser ce	bije	jej	mocniej,	kie dy	je steś	bli sko.

–	My ślisz,	że	nadal	tu	z	nami	jest?
–	 Czasami.	 Kie dy	 zaczę łam	 się	 opie ko wać	 panią	 Shar ron,	 lu bi ła	 prze glądać	 stare	 al bu my	 ze

zdję ciami.	My ślę,	że	 tym	spo so bem	starała	 się	zacho wać	wspo mnie nia.	Opo wiadała	mi	o	czasach,
kie dy	by li ście	mło dzi.	 I	 o	 panu	Samu elu	 i	 panu	Anto nie.	 Łączy ło	was,	 to	 znaczy	nadal	 łączy,	 coś
bar dzo	rzad ko	spo ty kane go.

Nathaniel	spojrzał	na	ze garek.
–	Marie,	jest	już	po	wpół	do	czwar tej.	Idź	się	prze spać.	Zo stanę	tu	do	rana.	Za	trzy	go dzi ny	mo ‐

żesz	mnie	zmie nić.
Kie dy	się	nie	po ru szy ła,	wstał	i	wziął	ją	za	rękę.	Do strze gła	błysk	w	jego	oku.	My ślał	o	tym,	co

by	było,	gdy by	się	spo tkali	w	innym	miejscu,	w	innym	czasie.
–	Mó wię	po ważnie.	Chcę,	że byś	po szła	od po cząć.
Wstała	w	końcu,	nie	zabie rając	ręki.
–	Do branoc,	Nathanie lu.
W	obecno ści	innych	osób	zwracała	się	do	nie go	for mal nie,	po	nazwi sku,	jed nak	pod czas	pry wat ‐

nych	rozmów	„pan	Rawls”	znik nął	już	dawno	temu.



To	nie	było	zaplano wane.	Ani	właści we.	Kie dy	jed nak	stał	tam	i	trzy mał	cie płą,	de li kat ną	dłoń	Ma‐
rie,	a	ich	klat ki	pier sio we	się	do ty kały,	przy	czym	je dy ną	barie rę	stano wi ły	szlafro ki,	coś	się	zmie ‐
ni ło.	Obo je	o	tym	wie dzie li,	ale	żad ne	z	nich	nie	ode zwało	się	ani	sło wem.

Nathaniel	Rawls	brał	od	ży cia	to,	na	co	miał	ocho tę.	Naj bar dziej	ze	wszyst kie go	pragnął	swo jej
żony.	Los	okazał	się	okrut ny.	Całe	ży cie	praco wał,	aby	dać	Shar ron	to,	co	najlep sze.	Nie	był	jed nak
w	stanie	po daro wać	jej	zdro wia.

Sto jąca	przed	nim	ko bie ta	uosabiała	wszyst ko,	czym	była	kie dyś	jego	żona:	ener gię,	upór,	uro dę
i	tro skę.	Kie dy	spoj rzał	w	jej	łagod ne	szare	oczy,	do strzegł	błysk,	któ ry	jeszcze	przed	chwi lą	zastę ‐
po wały	łzy.

Choć	nie	puszczał	jej	dło ni,	a	ich	ser ca	biły	go rączko wo	jed no	obok	dru gie go,	Nathaniel	patrzył,
jak	Marie	od wraca	błyszczący	wzrok.	Nie	chciał	tego	stracić.	De li kat nie	wziął	ją	pod	bro dę	i	ni skim,
gar dło wym	gło sem,	któ re go	ni gdy	do tąd	nie	sły szała	u	nie go,	rzekł:

–	Mu sisz	iść	do	swo je go	po ko ju.	I	su ge ru ję,	abyś	zamknę ła	drzwi	na	klucz.

Mocno	się	prze straszy ła.	Nie	Nathanie la,	ale	pragnień,	jakie	się	w	niej	obu dzi ły.	Od	bar dzo	dawna
nie	była	z	żad nym	mężczy zną,	a	z	własnej	woli	to	 jeszcze	ni gdy.	Po	raz	pierwszy	w	ży ciu	jej	ciało
oświad czy ło,	że	ma	swo je	po trze by.	Jak	w	ogó le	mo gła	o	czymś	takim	po my śleć,	sko ro	zale d wie	pół
me tra	dalej	le żała	pani	Shar ron?

Jej	głos	tak że	okazał	się	ni ski,	nie mal	nie	do	rozpo znania,	jak by	nie	nale żał	do	niej:
–	Czy	każdy	robi	to,	co	mu	każesz?
Po do bał	jej	się	jego	uśmiech.	Wo lała	to	niż	smu tek	na	jego	twarzy.
–	Każdy,	kto	jest	inte li gent ny.
–	Ni gdy	nie	twier dzi łam,	że	je stem	by stra.
Przy	wzro ście	metr	dzie więćdzie siąt	pięć	Nathaniel	był	od	niej	o	dwadzie ścia	pięć	centy me trów

wyższy.	Kie dy	była	młod sza,	uważała,	że	jest	za	wy so ka.	Ale	nie	te raz.	Jej	gło wa	ide al nie	się	wpaso ‐
wy wała	pod	jego	bro dę,	a	kie dy	twarz	miała	unie sio ną,	tak	jak	w	tej	chwi li,	ich	usta	dzie li ły	zale d ‐
wie	mi li me try.	Ko lejne	mi nu ty	zdawały	się	 trwać	 i	 trwać.	 Jego	war gi	 jeszcze	bar dziej	się	zbli ży ły,
a	ona	nie	uczy ni ła	nic,	aby	go	po wstrzy mać.

Można	 się	 było	 spie rać,	 że	 to	 ona	 po ko nała	 dzie lącą	 ich	 od le głość,	 stając	 pewnie	 na	 pal cach.
Szcze rze	mó wiąc,	ta	od le głość	była	naprawdę	mi ni mal na.	Nie ważne,	kto	to	zro bił	ani	dlacze go.	Li ‐
czy ło	się	„co”.	Co	oni	ro bi li?

Usta	miał	peł ne,	cie płe	i	stanowcze.	Obo je	byli	przy tło cze ni	smut kiem	wiążącym	się	z	cho ro bą
Shar ron.	Być	może	w	samym	środ ku	zim nej,	po nu rej	zimy	w	New	Jer sey,	gdzie	nadzie ja	zdawała
się	stano wić	to war	de fi cy to wy,	ist niała	szansa	na	odro bi nę	rado ści.

–	Je śli	te raz	nie	każesz	mi	prze stać,	nie	mogę	obie cać,	że	później	sam	to	będę	w	stanie	zro bić.
Marie	mil czała.	Kie dy	po ciągnął	ją	za	sobą	w	stro nę	jej	po ko ju,	po słusznie	po szła	za	nim.	Nie	li ‐

czy ła	na	to,	że	uda	się	w	ten	spo sób	zaradzić	samot no ści	ich	oboj ga.	No	bo	czy	„nie właści wy”	zwią‐
zek	mógł	się	okazać	„właści wy”	w	samym	środ ku	tego	po sęp ne go	ży cia?



To	nie	wy grana	daje	siłę.	Powięk sza	ją	ciągła	walka.
Kiedy	człowiek	natrafia	na	trudności	i	decy du je	się	nie	poddać	–

oto	jest	siła.
Ma hat ma	Gandhi
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Claire	oblizała	łyż kę,	po	czym	westchnę ła	z	zado wo le niem.	Unio sła	po kry wę	znad	śmie tano we go
sosu	z	ko lendrą	i	odło ży ła	ją	na	bok,	żeby	sos	prze stygł.	W	brzu chu	bur czało	jej	z	gło du.	W	kuch ni
uno sił	się	aro matyczny	zapach	pie czo nej	ryby.	W	no wo cze snym	pie kar ni ku	do cho dzi ły	świe że	fi le ty
z	ti lapii,	oblane	masłem	i	so kiem	z	cy try ny.	Claire	zer k nę ła	na	ze gar.	Har ry	mógł	się	zjawić	w	każ‐
dej	chwi li.

Prze szła	do	ku chenki	i	sprawdzi ła,	czy	w	rondlu	znajdu je	się	wy star czająco	dużo	wody.	Nie dłu ‐
go	wrzu ci	do	niej	szparagi	i	ugo tu je	je	al	dente.	Na	sto le	stały	już	mi ska	z	sałatą	skro pio ną	wi ne ‐
gre tem	z	mali no wą	nut ką	oraz	otwar ta	bu tel ka	caber ne ta.	Obok	wy so kich	czarek	z	wodą	Claire	po ‐
stawi ła	kie liszki	do	wina.

Wcze śniej,	kie dy	już	wzię ła	prysznic,	znalazła	w	salo nie	iPho ne’a	i	od czy tała	od po wiedź	od	Har ‐
ry’ego:

CHĘTNIE	ZJEM	Z	TOBĄ	KOLACJĘ.	POWIN NI ŚMY	POGADAĆ.

Nie	miała	pewno ści	dlacze go,	ale	sło wo	„po gadać”	brzmiało	dziwnie	zło wro go.	Od	razu	od pi sała:

AMBER	NIE	MA,	MOŻE	ZJEMY	TUTAJ?	WIĘCEJ	PRYWATNOŚCI	NA	ROZ MOWĘ?

Ode tchnę ła,	kie dy	przy stał	na	jej	pro po zy cję.
Po nownie	 zer k nę ła	 na	 ze gar	 w	 pie kar ni ku	 –	 jeszcze	 trzy	 mi nu ty.	 Miała	 wraże nie,	 jak by	 cały

świat	 się	 obracał	 w	 zwol nio nym	 tem pie.	 Wci snę ła	 kil ka	 przy ci sków	 w	 zainstalo wanym	 w	 całym
domu	ze stawie	au dio	 i	po	chwi li	 z	ukry tych	gło śni ków	zaczął	 się	 sączyć	ak samit ny	głos	Mi chaela
Bu ble’a.

Choć	zazwy czaj	Har ry	był	w	domu	przed	wpół	do	siód mej,	dzi siaj	przy słał	jej	ese me sa,	że	prze ‐
prasza,	 ale	wy sko czy ło	mu	 coś	 nie prze wi dziane go	 i	 się	 spóźni.	Claire	 zaczę ła	 przy rządzać	 ti lapię
do pie ro	kwadrans	przed	ósmą,	kie dy	napi sał,	 że	 jest	 już	w	dro dze.	 Je śli	 trafił	na	kor ki,	po winno
mu	to	zająć	oko ło	pół	go dzi ny.	W	prze ciwnym	razie	nie całe	dzie sięć	mi nut.	Była	ósma	sie dem na‐
ście.	Gdzie	on	się	po dzie wał?

Kie dy	 zadzwo nił	 ti mer	w	 pie kar ni ku,	 Claire	mu siała	 się	 po go dzić	 z	 tym,	 że	 nadal	 jest	 sama.
Wy ję ła	 rybę	z	pie ca	 i	umie ści ła	w	mi kro falówce,	żeby	nie	wy sty gła.	Po my ślała,	 czy	nie	zadzwo nić
przy pad kiem	do	Har ry’ego,	 jed nak	zamiast	 tego	nalała	so bie	wina	 i	z	kie liszkiem	w	dło ni	zaczę ła
cho dzić	bez	celu	po	mieszkaniu.



W	salo nie	po patrzy ła	przez	okno	na	wie czor ne	nie bo.	Jego	dol na	część	była	rozjaśnio na	po świa‐
tą	 po cho dzącą	 od	 latar ni,	 świateł	 samo cho dów	 i	 bu dynków.	 Góra	 przy po mi nała	 czar ny	 ak samit
i	do pie ro	na	 samym	 jej	 końcu	pró bo wały	 się	prze bić	mi go czące	gwiazdy.	Nie	miały	 jed nak	 szans
z	rozświe tlo ny mi	miastami.

Na	chwi lę	my śli	Claire	po wę dro wały	ku	gwiazdom	w	Iowa.	Z	bal ko nu	w	usy tu owanej	na	ubo czu
re zy dencji	 Tony’ego	 wi dy wała	 ich	 całe	 mi lio ny.	 Natych miast	 przy po mniała	 jej	 się	 obiet ni ca
Tony’ego.	Do pnie	swe go?	A	ona	wró ci	na	tam ten	bal kon?

Po	chwi li	znalazła	się	w	sy pial ni,	w	któ rej	 le żały	ster ty	do ku mentów.	Się gnę ła	po	kart ki,	któ re
wczo raj	odło ży ła	–	infor macje,	jakie	udało	im	się	zgro madzić	na	te mat	Samu ela	Rawl sa.

Wie działa,	że	musi	się	zająć	szu kaniem	Shar ron	Rawls,	ale	mo gło	to	zacze kać	do	ju tra.
Kie dy	prze glądała	do ku menty,	natrafi ła	na	raport	ko ro ne ra	z	Santa	Mo ni ca,	do ty czący	Amandy

i	 Samu ela.	 Ciągle	 od kładała	 jego	 lek tu rę,	 uznała	 jed nak,	 że	 w	 końcu	może	 się	 z	 nim	 zapo znać.
Przy siadła	na	skraju	łóżka	i	zaczę ła	czy tać.

Raport	zawie rał	wie le	 ter mi nów	spe cjali stycznych,	wy jaśniających	 trajek to rię	kul	 i	wy rządzo ne
przez	nie	 szko dy.	Claire	prze bie gła	po	nich	 szybko	wzro kiem,	aż	do tar ła	do	 czę ści	 zaty tu ło wanej
„Oce na	końco wa”.

Niniej szym	 stwier dza	 się,	 że	 przy czy ną	 śmier ci	 Amandy	 Rawls	 były	 rany	 postrzałowe.	 Choć	 postrzelono	 ją
w	nogę,	rdzeń	kręgowy	i	prawe	ramię,	śmier telny	okazał	się	strzał,	który	przeszył	prawą	komorę	ser ca.	Zgon	na‐
stąpił	w	wy niku	szybkiej	utraty	krwi.	Kula	 trafiła	w	kręg	C-5,	uszkadzając	rdzeń	kręgowy	i	powodu jąc	natych ‐
miastowy	paraliż.	Praw dopodobnie	ofiara	w	ostat nich	minu tach	ży cia	nie	była	w	stanie	się	poru szyć,	mimo	że	za‐
chowała	przy tom ność.	W	opar ciu	o	tem peratu rę	ciała	przy bliżoną	godzinę	zgonu	ustala	się	na	16.00.	Trajek toria
wskazu je	na	to,	że	napast nik	był	wyż szy	i	znaj dował	się	w	odległości	co	naj mniej	półtora	metra	od	ofiary.

Prze rzu cając	kart ki	 rapor tu,	Claire	 rozpaczli wie	starała	 się	so bie	 tego	wszyst kie go	nie	wy obrażać.
Znalazła	taki	sam	fragment	po świę co ny	Samu elo wi.

Niniej szym	stwier dza	się,	że	przy czy ną	śmier ci	Samu ela	Rawlsa	były	rany	postrzałowe.	Ranny	został	w	obie	nogi
i	kręgosłup.	Śmier telna	okazała	się	kula,	która	przeszy ła	prawą	skroń.	Na	prawej	dłoni	znaleziono	ślady	prochu.
Potwier dzono,	że	broń	znaleziona	obok	pana	Samu ela	Rawlsa	była	tą,	z	której	strzelano	do	oboj ga	państwa	Rawls.
W	opar ciu	o	tem peratu rę	ciała	przy bliżoną	godzinę	zgonu	ustala	się	na	16.00.

Westchnę ła.	 Od kładała	 prze czy tanie	 tego	 rapor tu	 w	 obawie,	 że	 zamiast	 Samu ela	 obciąży	 on
Tony’ego.	Choć	infor macje	zawar te	w	rapor cie	były	tragiczne,	dla	niej	okazały	się	po cie szające.	Sza‐
co wana	 go dzi na	 zgo nu	 wy klu czała	 Tony’ego,	 udo wad niając,	 że	 to	 nie	 on	 jest	 od po wie dzial ny	 za
śmierć	ro dzi ców.

Lek tu ra	rapor tu	zaowo co wała	jed nak	no wy mi	py taniami.	Dlacze go	Samu el	miał	aż	tyle	ran?	Sa‐
mo bójca	raczej	nie	strze la	so bie	w	nogi	czy	ple cy.	Co	ze znał	sąsiad?	A	co	z	tą	dru gą	ko bie tą?	Sio ‐
strą	Samu ela?	Po	kil ku	mi nu tach	prze rzu cania	kar tek	rapor tu	Claire	uznała,	że	ta	oso ba	to	fał szy ‐



wy	trop.	Nie	 ist niała	żad na	sio stra	ani	 też	nie	wspo mniano	o	niej	w	żad nym	innym	do ku mencie
do ty czącym	śmier ci	Samu ela	i	Amandy	Rawls.

Do pi jając	 wino,	 spojrzała	 na	 ze gar.	 Sie dem	 po	 dzie wiątej.	 Gdzie	 się	 po dzie wał	 Har ry?	 Lek ko
krę ci ło	jej	się	w	gło wie	od	wina	i	z	gło du.	Odło ży ła	raport	na	łóżko	i	udała	się	do	kuch ni.	Na	lśnią‐
cym	 grani to wym	 blacie	 le żał	 jej	 iPho ne.	 Kie dy	 od blo ko wała	 wy świe tlacz,	 okazało	 się,	 że	ma	 dwa
nie ode brane	po łącze nia.	I	wiado mość	od	Har ry’ego:

STRASZ NIE	PRZEPRASZAM.	 JESTEM	NA	HAMIL TON	AVENUE.	WYPADEK	TUŻ	PRZEDE	MNĄ.	MNIE
NIC	NIE	JEST,	ALE	CZEKAM	RAZEM	Z	RAN NYM	NA	POLI CJĘ	I	KARETKĘ.

Natych miast	do	nie go	zadzwo ni ła,	ale	włączy ła	się	poczta	gło so wa.	Claire	rozłączy ła	się	i	spró bo wa‐
ła	jeszcze	raz,	po	czym	ru szy ła	bie giem	w	stro nę	drzwi.	Od	Hamil ton	dzie li ła	ją	zale d wie	prze czni ‐
ca	albo	dwie.	Kil ka	mi nut	szybkie go	mar szu	i	bę dzie	na	miejscu.	Te le fon	zadzwo nił	w	chwi li,	gdy
otwie rała	drzwi	wejścio we.	Gdy by	nie	pod nio sła	wzro ku,	wpadłaby	pro sto	na	nie go.

De rek	ci cho	wszedł	do	ciem ne go	mieszkania.	Wró ciwszy	z	pracy	później	niż	plano wał,	po ło żył	klu ‐
cze	na	małym	sto li ku	i	po patrzył	w	głąb	ko ry tarza.	Spod	drzwi	no wej	pracowni	So phii	sączy ło	się
zło tawe	światło.	Zsu nął	buty	i	udał	się	bezsze lest nie	w	tam tą	stro nę.	Z	każdym	kro kiem	jego	zacie ‐
kawie nie	 ro sło.	 Czy	w	 końcu	 zo baczy,	 jak	 jego	 żona	 ry su je	 lub	malu je?	Mieszkała	 na	 Zachod nim
Wy brze żu	już	nie mal	dwa	ty go dnie,	a	nie	miała	jeszcze	w	ręku	choćby	szki cowni ka.	Do tar ło	do	nie ‐
go,	że	nade	wszyst ko	pragnie	zo baczyć,	 jak	jego	uko chana	prze by wa	we	własnym,	twór czym	świe ‐
cie.

To	 oczy wi ste,	 że	wy najdy wał	 dla	 niej	mnó stwo	usprawie dli wień:	 przy zwy czajanie	 się	 do	 innej
stre fy	 czaso wej,	 zaznajamianie	 się	 z	 sąsiadami,	 nauka	 po ru szania	 się	 po	Do li nie	 Krze mo wej,	 no
i	 przede	wszyst kim	 po znawanie	 lu dzi	 z	 jego	 pracy.	 Kie dy	De rek	 praco wał	w	 Bo sto nie,	 a	 So phia
cały	 czas	 prze by wała	 na	 przy ląd ku,	 rzad ko	wi dy wała	 jego	współ pracowni ków.	Czę sto	 się	 zastana‐
wiał,	 czy	 po wo dem	 jest	 od le głość,	 czy	 też	 coś	 inne go.	Nie	 było	 tajem ni cą,	 że	 żyją	w	 od miennych
światach.	Nie mniej	jed nak	ten	brak	co dziennych	inte rak cji	nie	unie możli wiał	jej	po jawiania	się	na
różnych	im pre zach	to warzy skich,	pod czas	któ rych	wi dać	było,	jak	bar dzo	jest	to warzy ska.

De rek	 czę sto	od czu wał	dumę,	 kie dy	ko le dzy	 z	pracy	kom ple mento wali	 jego	uro czą	 żonę.	Nie ‐
któ rzy	 twier dzi li	nawet,	że	 jego	ży cie	 jest	 ide al ne:	pięk na	żona	cier pli wie	cze kająca	wie le	ki lo me ‐
trów	od	Bo sto nu,	dzię ki	cze mu	on	mógł	ko rzy stać	z	tego,	co	miasto	to	miało	do	zaofe ro wania.	De ‐
rek	 się	 z	 tym	nie	 zgadzał.	 So phia	 była	 ko bie tą,	 o	 któ rej	 zawsze	marzył.	Ko rzy stanie	w	ogó le	 nie
wcho dzi ło	w	grę.

I	wcale	nie	cho dzi ło	mu	tyl ko	o	jej	wy gląd,	choć	oczy wi ście	uważał	ją	za	bar dzo	atrak cyjną.	Naj‐
bar dziej	w	niej	 ko chał	 jej	 nie po hamo waną	 radość	 ży cia	 i	 zdol ność	po strze gania	 świata	w	 spo sób,
jaki	 dla	nie go	na	 zawsze	po zo stanie	nie do stęp ny.	Gdy	wy cze ki wał	na	 jej	 przy jazd	do	 ich	no we go
gniazd ka	w	Santa	Clara,	szy ko wał	się	na	wy buch	ekscy tacji.

W	ogó le	do	nie go	nie	do szło.



Różni cę	zauważył	już	w	chwi li,	gdy	So phia	we szła	do	jego	no we go	gabi ne tu.	Znik nę ły	gdzieś	jej
entu zjazm	i	wi gor.	Zapał,	któ ry	sprawiał,	że	ciągnę ło	go	do	niej	jak	ćmę	do	światła.	W	ciągu	dwóch
mi nio nych	ty go dni	So phia	rozpako wała	wszyst kie	kar to ny,	ro bi ła	zaku py,	re gu lar nie	by wała	w	jego
biu rze,	po jawi ła	się	na	kil ku	służbo wych	ko lacjach	i	cier pli wie	cze kała,	aż	on	wró ci	do	domu.	De rek
zaczął	się	zastanawiać,	czy	przy pad kiem	nie	po ślu bił	żony	ze	Step ford3).

3)	Satyra	społeczna	Iry	Levina	wydana	w	1972	roku,	na	podstawie	której	powstały	kolejne	ekranizacje.	Wyrażenie	dotyczy
potulnych,	pięknych,	ale	nieinteligentnych,	dbających	o	męża	wzorowych	żon,	które	skupiają	się	na	pustym,	jałowym
i	próżnym	życiu	(przyp.	red.).

Tę sk nił	za	ko bie tą,	któ rą	zo stawił	na	przy ląd ku,	któ ra	malo wała	w	nocy,	wśli zgi wała	się	do	łóż‐
ka	na	krót ko	przed	bu dzi kiem,	przy tu lała	mocno	i	dąsała,	kie dy	De rek	w	końcu	od kle jał	się	od	niej
i	wstawał.	Jed nak	najbar dziej	mar twił	go	brak	sztu ki	w	obecnym	ży ciu	So phii.	Nie	po czy ni ła	żad ‐
ne go	 kro ku	w	 kie runku	 urządze nia	 w	mieszkaniu	 pracowni.	 Nawet	 kie dy	 zamó wił	 nowe	 biur ko
i	tro chę	pod stawo wych	przed mio tów,	w	ogó le	się	nimi	nie	zainte re so wała.	Te raz,	gdy	szedł	bezsze ‐
lest nie	po	drewnianej	pod ło dze	w	stro nę	światła	i	ci cho	puszczo ne go	jazzu,	był	co raz	bar dziej	pod ‐
ekscy to wany.

Spojrzał	na	ze garek:	dwu dzie sta	trze cia	dwadzie ścia	sie dem.	Spo tkanie	prze kształ ci ło	się	w	ko ‐
lację,	a	ta	w	ko lejne	rozmo wy	i	drinki.	Nie	po	raz	pierwszy,	od kąd	So phia	tu	przy je chała,	rozczaro ‐
wał	ją,	nie	wracając	do	domu	o	przy zwo itej	po rze.

Wy chy lił	się	ku	lek ko	uchy lo nym	drzwiom	i	zajrzał	do	środ ka.	Na	wi dok	spię tych	wiel ką	klam rą
dłu gich,	jasnych	wło sów	So phii	i	się gającej	ko stek	ko szu li	nocnej	jego	ser ce	prze peł ni ła	mi łość.	Sie ‐
działa	po	tu recku	od wró co na	ty łem	do	drzwi,	a	na	wie ku	nie rozpako wane go	kar to nu	le żał	szki cow‐
nik.	Trzy mająca	wę giel	dłoń	po ru szała	się	szybko,	nie cier pli wie.	Choć	w	po mieszcze niu	nadal	pa‐
no wał	nie ład,	De rek	do strzegł	kil ka	no wych	to reb	z	przy bo rami	malar ski mi.

Wal czył	z	po ku są	wy rwania	żony	z	transu.	Sie dząca	na	pod ło dze	ko bie ta	z	po bru dzo ny mi	pal ca‐
mi	 i	 bo sy mi	sto pami	była	mi ło ścią	 jego	ży cia,	 a	wi dok	 jej	w	 takim	stanie	 stano wił	 jego	ulu bio ny
afro dy zjak.	 Jego	zmy sły	po bu dzał	zapach	per fum	So phii	zmie szany	z	zapachem	wę gla.	Chwy tając
za	klam kę,	De rek	zwal czył	w	so bie	im puls	po cało wania	od sło nię tej,	sek sownej	szyi	żony.

Na	dru gim	końcu	mieszkania	znajdo wała	się	sy pial nia	z	fantastycznym	wi do kiem	i	wspaniałym,
kró lewskich	rozmiarów	ło żem.	Gdy	tak	stał	i	patrzył,	fantazjo wał	o	tym,	że	po siądzie	żonę	właśnie
tu,	właśnie	 te raz,	na	drewnianej	pod ło dze.	Zamknąwszy	oczy,	po my ślał	 o	 tym,	 jak	pod czas	 sek su
wy gląda	spojrze nie	So phii.	Wy obraził	so bie,	 jak	 jej	pięk ne	szare	oczy	prze słania	błę kit na	mgieł ka.
Nie ste ty	po	raz	ostat ni	miał	to	okazję	oglądać	jeszcze	w	No wej	Anglii.

Na	do datek	sak so fon	grał	tak	smęt nie…	De rek	od wró cił	się	ci cho	od	drzwi.	Nie	bę dzie	jej	prze ‐
szkadzał,	nie	po	 to,	aby	zaspo ko ić	 swo je	pragnie nia.	Wy star czy ło,	że	zo baczył	 ją	w	stanie	eu fo rii.
Udał	 się	do	 sy pial ni	 i	 po ło żył	na	du żym,	pu stym	 łóżku.	Kie dy	zasy piał,	 je dy ną	po cie chę	 stano wił
dla	nie go	fakt,	że	So phia	zno wu	ry so wała.



Płó cienny	ar kusz	zapeł nił	się	różny mi	od cie niami	czer ni	i	szaro ści.	W	skle pie	z	ak ce so riami	dla	ar ‐
ty stów	So phia	ku pi ła	ko lo ro wą	kre dę,	ale	wę giel	wy dawał	się	bar dziej	od po wied ni.	Nie	miała	pew‐
no ści,	 co	 ją	 zapro wadzi ło	 do	 tego	 skle pu	 w	 Palo	 Alto.	 Być	 może	 chciała	 po	 pro stu	 zo baczyć	 te
wszyst kie	znane	gale rie,	cheł piące	się	wspaniały mi	ekspo natami.	Jakiś	czas	temu	otrzy mała	kart kę
z	zapro sze niem	na	jed ną	z	takich	wy staw.	Nie	było	ono	kie ro wane	konkret nie	do	niej.	To	po	pro ‐
stu	jed na	z	prze sy łek	re klamo wych,	ale	So phia	po czu ła	się	zaintry go wana.	A	kie dy	tak	oglądała	wy ‐
stawio ne	obrazy,	ogar nę ło	ją	znajo me	pragnie nie	–	aby	two rzyć.	Okazało	się	tak	prze możne,	że	nie
po trafi ła	się	dłu żej	opie rać.

Wcale	to	nie	znaczy ło,	że	wcze śniej	się	przed	nim	wzbraniała.	Już	raczej	odło ży ła	je	na	bok	–	na
później.	Od	przy jazdu	do	Kali for nii	miała	ważniejsze	rze czy	na	gło wie.	Mu siała	być	panią	De re ko ‐
wą	 Bur ke.	 Nie,	 ona	 chciała	 nią	 być.	 Jed nak	 z	 każdym	 upły wającym	 dniem	miała	 co raz	mniejszą
pewność,	czy	chce	nią	być	dla	sie bie,	czy	dla	męża.	Czyż	na	to	nie	zasłu gi wał	jako	pracownik	szcze ‐
bla	 kie rowni cze go	w	 du żej	 i	 świet nie	 ro ku jącej	 spół ce?	 Bar dzo	 się	 tym	 gry zła.	 Sko ro	 chciała	 być
taką	żoną,	jakiej	pragnął	De rek,	to	dlacze go	czu ła	się	taka	nie szczę śli wa?

W	jed nej	z	gale rii	na	Hamil ton	Ave nue	w	Palo	Alto	pod szedł	do	niej	ku rator	i	nawiązali	rozmo ‐
wę.	Dysku to wali	na	te mat	zapre zento wanych	prac	i	anali zo wali	uży cie	rozpuszczal ni ków	i	ko lo rów.
Po	 jakimś	 czasie	 So phia	 wy znała,	 że	 ona	 tak że	 jest	 ar tyst ką;	 wspo mniała	 też	 o	 swo jej	 pracowni
w	Pro vince town	i	wy stawach	w	Eu ro pie.

Ku stosz	zapy tał,	 czy	może	obejrzeć	 jej	port fo lio.	Wte dy	właśnie	uświado mi ła	 so bie,	że	zo stało
w	Massachu setts.	Mocno	nią	 to	wstrząsnę ło.	 Jej	port fo lio	–	 inny mi	sło wy	 jej	ży cie	–	po zo stało	na
przy ląd ku.	Po rzu ci ła	swo je	ży cie,	aby	być	z	De re kiem.

Nie któ re	z	lep szych	prac	można	było	obejrzeć	na	jej	stro nie	inter ne to wej.	Wstu kała	ad res	i	po ‐
kazała	panu	Geo r ge’owi	swo je	obrazy.	Zro bi ły	na	nim	ogrom ne	wraże nie.

–	Pani	Bur ke,	bar dzo	mi	się	po do bają	pani	prace.	Jest	w	nich	pewna	świe żość	i	su ro wość.
–	Dzię ku ję,	panie	Geo r ge.	Pro szę	mi	mó wić	po	imie niu.
–	Mu sisz	wie dzieć,	że	nie	mam	w	zwy czaju	pro po no wać	ni ko mu	pracy,	nie	sprawdziwszy	wcze ‐

śniej	re fe rencji,	ale	po trzebny	jest	mi	zaufany	pracownik.	–	So phia	słu chała.	–	Na	zaple czu	jest	spo ‐
ro	miejsca,	gdzie	mo głabyś	two rzyć,	ale	przede	wszyst kim	po trze bu ję	ko goś,	kto	przez	kil ka	go dzin
dziennie	do glądał by	gale rii.	Raz	na	jakiś	czas	tak że	wie czo rem	oraz	pod czas	week endu.

Nie	wie działa,	co	po wie dzieć.	Wcale	nie	szu kała	pracy.	Prawda	była	 jed nak	taka,	że	przez	dwa
ostat nie	ty go dnie	czu ła	się	jak	ryba	wy rzu co na	z	wody.	Ekscy to wała	ją	myśl,	że	otaczałaby	ją	sztu ‐
ka,	ale	jed no cze śnie	wie działa,	że	De rek	wo lał by,	aby	nie	praco wała.	Chciał,	by	była	wol na	i	mo gła
two rzyć,	kie dy	tyl ko	przyjdzie	jej	na	to	ocho ta.	Szko da,	że	nie	mo gła	mu	wy jaśnić,	iż	ta	nowa	wol ‐
ność	wręcz	ją	dusi.

–	Panie	Geo r ge,	to	dla	mnie	zaszczyt.	Po winnam	po rozmawiać	o	tym	z	mę żem.	I	musi	pan	wie ‐
dzieć,	że	latem	mam	w	planach	kil ka	nie dłu gich	wy jazdów	do	Pro vince town.	Nie	chcę,	aby	w	se zo ‐
nie	moja	pracownia	po zo stawała	cały	czas	zamknię ta.



–	Ro zu miem.	Mo że my	umó wić	się	na	spo tkanie	i	wte dy	omó wić	wszyst kie	szcze gó ły.	Zastano ‐
wi łabyś	się,	czy	nie	prze słać	czę ści	swo ich	prac	tu taj,	do	gale rii?

Uśmiech nę ła	się	pro miennie.
–	Czu ję	się	zaszczy co na.	Po ważnie	się	nad	tym	zastano wię.	Mo głabym	ju tro	się	z	panem	skon‐

tak to wać?
So phia	wzię ła	 od	 nie go	 nu mer.	 Tak	 była	 pod ekscy to wana,	 że	 znalazła	w	 so bie	 siłę,	 aby	 ku pić

nowe	mate riały.	Nie	mo gła	się	do cze kać,	kie dy	opo wie	o	wszyst kim	De re ko wi.	On	jed nak	zadzwo ‐
nił	i	po infor mo wał	ją,	że	nie	wró ci	na	ko lację.	Po tem	przy słał	ese me sa,	w	któ rym	wy jaśniał,	że	spo ‐
tkanie	się	prze ciągnę ło.	Cze kając	na	męża,	pró bo wała	się	czymś	zająć.

W	pewnym	mo mencie	so bie	uświado mi ła,	że	znajdu je	się	w	po mieszcze niu,	któ re	De rek	prze ‐
znaczył	na	pracownię.	Ro zejrzała	się	i	uznała,	że	trze ba	tu	po sprzątać.	Kie dy	jed nak	zabrała	się	do
rozpako wy wania	to reb,	pod dała	się	im pul so wi.	Choć	wę giel	był	nowy,	wy dawał	się	wprost	nie zwy ‐
kle	gład ki.	Bez	namy słu	pod dała	się	pragnie niu	i	zaczę ła	ry so wać.

Gdy	kart ka	prze stała	 już	być	biała,	So phia	od su nę ła	się	 i	przyjrzała	 temu,	co	stwo rzy ła.	Był	 to
pejzaż	przed stawiający	plażę,	wzbu rzo ne	mo rze	i	kłę biaste	chmu ry	–	żad ne	konkret ne	miejsce,	ale
na	pewno	Wschod nie	Wy brze że.	Ro zejrzała	się	po	zagraco nym	po mieszcze niu	i	zastano wi ło	ją,	któ ‐
ra	jest	go dzi na.	De rek	na	pewno	już	wró cił.	Kie dy	wy szła	na	ko ry tarz,	przy	drzwiach	wejścio wych
zo baczy ła	 jego	 buty.	Wezbrał	 w	 niej	 smu tek	 i	 z	 jej	 gar dła	 wy do był	 się	 zdu szo ny	 szloch,	 gdy	 się
prze ko nała,	że	jej	mąż	śpi	sam	w	ich	łóżku.	Dlacze go	do	niej	nie	przy szedł?

Ci cho	zamknę ła	 za	 sobą	drzwi	 sy pial ni.	Obok	pracowni	 znajdo wał	 się	 jeszcze	 je den	po kój,	 sy ‐
pial nia	dla	go ści.	Otu liwszy	się	chłod ną	po ście lą,	wdy chała	otaczający	ją	zapach	no wo ści,	a	jej	my śli
po mknę ły	na	dru gi	ko niec	kraju,	do	ich	domu	na	przy ląd ku.	Bez	wzglę du	na	to,	jak	bar dzo	się	sta‐
rała	po zbyć	woni	staro ści,	gdzieś	tam	zawsze	dawało	się	ją	wy czuć.	To	pewnie	po łącze nie	zapachu
mo rza,	wil go ci	i	ple śni.	I	wcale	nie	było	takie	paskud ne,	jak	by	się	mo gło	wy dawać.	Le żąc	w	no wym
łóżku	w	nie dawno	wy malo wanym	po ko ju,	So phia	tę sk ni ła	za	tam tym	zapachem.	Po zwalając	mil czą‐
cym	łzom	wy mknąć	się	spod	po wiek	i	zmo czyć	mięk ką	po duszkę,	zapadła	w	nie spo kojny	sen.



Bądź	sobą	i	mów	to,	co	czu jesz,
gdyż	ci,	którym	to	przeszkadza,	nie	liczą	się,
a	tym,	co	się	liczą,	coś	takiego	nie	przeszkadza.

Dr	Seuss
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Kiedy	Claire	 po patrzy ła	w	zmęczo ne,	 smut ne	 oczy	Har ry’ego,	 nie po kój	 zastąpi ło	 uczu cie	 ulgi.
Zarzu ci ła	mu	ręce	na	szy ję	i	ukry ła	twarz	na	jego	pier si.	Sama	była	zdzi wio na	tym,	jak	mocno	się
prze ję ła.

–	Do stałam	ese me sa	–	po wie działa	zdu szo nym	gło sem.	–	Tak	bar dzo	się	mar twi łam.	Zamie rza‐
łam	cię	po szu kać,	upewnić	się,	że	nic	ci	nie	jest.

Po wo li	ją	objął	i	wsparł	bro dę	na	jej	gło wie.
–	Nic	mi	nie	jest.
We szli	 razem	 do	 mieszkania.	 Zapy tała,	 czy	 chciał by	 się	 cze goś	 napić.	 Najpierw	 po pro sił

o	 szklankę	wody,	 ale	 po	 chwi li	 zde cy do wał,	 że	 lep sze	 bę dzie	wino.	W	mię dzy czasie	 zaczął	 wy ja‐
śniać,	co	się	stało.

–	Już	dawno	wró cił bym	z	pracy,	ale	kie dy	wy cho dzi łem	z	SiJo,	mie li śmy	kil ka	fał szy wych	alar ‐
mów.	Nie	mam	po ję cia,	co	to	było.	Nie któ re	czujni ki	wskazy wały,	że	jakieś	oso by	są	tam,	gdzie	ich
nie	ma,	z	ko lei	igno ro wały	lu dzi	w	miejscach,	w	któ rych	się	znajdo wali.	–	Zato czył	koła	ramio nami,
pró bu jąc	się	po zbyć	nagro madzo ne go	napię cia.	–	Wiem,	że	to	jakaś	uster ka	kom pu te ro wa.	Pewnie
w	końcu	bym	do szedł	do	tego,	co	się	ze psu ło,	ale	chciałem	już	je chać	do	domu,	więc	zo stawi łem	to
na	gło wie	Jack so na.	–	Wy pił	wino.	Claire	po nownie	napeł ni ła	kie li szek.	Po	kil ku	ły kach	Har ry	kon‐
ty nu ował:	–	Wiesz,	w	Palo	Alto	zazwy czaj	 jest	bar dzo	spo kojnie.	–	Kiwnę ła	gło wą.	Nie	miała	po ję ‐
cia,	jak	w	Palo	Alto	jest	zazwy czaj,	ale	przez	ten	krót ki	czas,	od kąd	mieszkała	w	tym	mie ście,	rze ‐
czy wi ście	uważała	 je	za	spo kojne.	–	By łem	 już	prawie	na	miejscu,	na	Hamil ton,	kie dy	z	par kingu
wy je chał	samo chód.	Było	jak	w	fil mie:	wszyst ko	wy darzy ło	się	tak	szybko,	a	mimo	to	miałem	wra‐
że nie,	 jak by	w	zwol nio nym	tem pie.	–	Do pił	wino,	od stawił	kie li szek	na	stół	 i	ujął	dło nie	Claire.	–
Nie	chcę,	żeby	zabrzmiało	 to	 jak	prze chwał ki,	ale	gdy by	nie	moja	szybka	re ak cja,	 to	pewnie	mnie
wpako wano	by	do	karet ki.	–	Uści snął	 jej	dło nie.	Claire	mil czała.	–	Szcze rze	mó wiąc,	nie	sku pi łem
się	wte dy	nale ży cie.	My ślałem	o	to bie	i	naszej	rozmo wie.	Kie dy	to	się	stało,	po	pro stu	zare ago wa‐
łem.

Bar dzo	 chciała	 po znać	 te mat	 tej	 rozmo wy,	wie działa	 jed nak,	 że	Har ry	musi	 opo wie dzieć	 naj‐
pierw	o	wy pad ku.

–	Nim	zdąży łem	się	zo riento wać,	co	się	dzie je,	tam ten	samo chód	wy je chał	z	miejsca	par kingo ‐
we go,	kie ru jąc	się	w	prze ciwnym	kie runku,	a	wte dy	po	mo jej	prawej	stro nie	po jawi ła	się	tak sówka.
Tam	nie	było	dru gie go	pasa.	Mu siało	mu	się	mocno	spie szyć.	–	Zamknął	na	chwi lę	oczy.	–	Samo ‐
chód	przede	mną	gwał townie	skrę cił,	ja	dałem	po	hamul cach,	a	tak sówka	wje chała	na	mój	pas.	Na‐



gle	 auto	 z	 par kingu	 znalazło	 się	 naprze ciwko	 nas	 i	 zde rzy ło	 czo ło wo	 z	 tak sówką.	 Za	 kie rowni cą
tego	pierwsze go	 sie działa	mło da	dziewczy na,	 szesnasto lat ka.	Nie	wiem,	 czy	 zamiast	 hamul ca	nie
wci snę ła	przy pad kiem	gazu.	–	Po krę cił	po ważnie	gło wą.

Claire	po ciągnę ła	spo ry	łyk	wina.	Przy po mniały	jej	się	sło wa	Har ry’ego:	„gdy by	nie	moja	szybka
re ak cja…”.	Prze ży ła	 zbyt	wie le	po dejrzanych	 sy tu acji,	 aby	wie rzyć	w	zbie gi	 oko liczno ści.	W	końcu
zapy tała:

–	Co	z	kie rowcą	tak sówki?
–	 Jest	 ranny	 i	 roztrzę sio ny,	 ale	 jego	 ży ciu	 nic	 nie	 zagraża.	 Je chał	 do pie ro	 po	 pasaże ra,	 więc

w	samo cho dzie	oprócz	nie go	nie	było	ni ko go.
Po cało wała	Har ry’ego	w	po li czek	i	zapy tała,	czy	ma	ocho tę	na	wię cej	wina,	a	może	chciał by	zjeść

ko lację.	Kie dy	kiwnął	gło wą,	wzię ła	go	za	rękę	i	po ciągnę ła	za	sobą	do	kuch ni.
Prze su nął	spojrze niem	po	nakry tym	sto le	i	garnkach	na	ku chence.
–	Przy kro	mi,	że	ze psu łem	ci	ko lację.	Wspaniale	pach nie.
Uśmiech nę ła	się	blado.
–	Nie	uważam,	aby	ko lacja	była	równie	ważna	jak	ty.	Nic	się	nie	stało	i	tyl ko	to	się	li czy.	–	Uści ‐

snę ła	jego	dłoń.	–	Do le jesz	nam	wina?	Mo żesz	zacząć	jeść	sałat kę,	a	ja	pod grze ję	resztę.
Gdy	od grze wała	rybę	w	mi kro falówce,	a	sos	na	ku chence,	Har ry	dalej	opo wiadał	o	wy pad ku.	Na‐

le wając	do	rondla	świe żą	wodę	do	szparagów,	słu chała	jego	gło su,	ale	jej	my śli	wy peł niały	inne	sło ‐
wa,	wy po wie dziane	przez	Tony’ego:	„Kto	był	ad re satem	tego	pro mienne go	uśmie chu?”.

Łzy	napły nę ły	jej	do	oczu,	kie dy	uświado mi ła	so bie,	że	jej	obecność	wcale	nie	sprawia,	że	ży cie
Am ber	i	Har ry’ego	jest	bar dziej	ekscy tu jące.	Narażała	ich	na	nie bezpie czeństwo.

Wspo mnie nie	przed wcze snej	śmier ci	ro dzi ców	i	Si mo na	sparali żo wało	jej	ru chy.	Woda	prze le ‐
wała	się	przez	rondel,	a	ona	stała	w	bezru chu,	wpatru jąc	się	w	wy ło żo ną	płyt kami	ścianę.	My ślała
o	Am ber.	Ju tro	wracała	samo lo tem	z	Ho uston.	Si mon	zgi nął	w	katastro fie	lot ni czej.	Jej	ser ce	zaczę ‐
ło	bić	w	szaleńczym	tem pie.

Za	nią	stanął	Har ry.	Tak	była	zdję ta	nagłym	prze raże niem,	nie ważne,	czy	racjo nal nym,	czy	też
nie,	że	nie	usły szała,	 jak	pod cho dzi.	Pod sko czy ła,	kie dy	chwy cił	 ją	za	 ramio na.	 Jego	głos	do bie gał
z	od dali,	od bi jając	się	echem	od	ścian.	A	może	to	on	po wtarzał	swo je	sło wa?

–	Claire,	wszyst ko	w	po rząd ku?	Claire,	Claire,	wszyst ko	w	po rząd ku?
Pu ści ła	 rączkę	 rondla.	Me talo wy	gar nek	wpadł	 do	 zle wu,	 a	 kro ple	wody	 opry skały	 płyt ki,	 blat

i	zastawę.	Cała	się	trzę sła,	gdy	pró bo wała	mó wić.
–	To	prze ze	mnie.	Mu szę	wy je chać.	Mu si my	zadzwo nić	do	Am ber.
–	Co	przez	cie bie?	O	czym	ty	mó wisz?	–	Pró bo wał	ją	uspo ko ić.	W	jej	gło wie	pano wało	jed nak	ta‐

kie	po ru sze nie,	że	le d wie	zare je stro wała	jego	sło wa.
W	końcu	zawo łała	z	rozpaczą:
–	Dzwoń	do	Am ber,	natych miast!
Nadal	nie	mając	pewno ści,	 co	 spo wo do wało	 ten	nagły	wy buch,	 zakrę cił	wodę,	wy jął	 z	kie sze ni

te le fon	i	zapro wadził	ją	do	sto łu.	Wy brał	nu mer	do	sio stry,	po	czym	po dał	aparat	Claire.



Pró bo wała	wy tłu maczyć	wszyst ko	Am ber,	ale	jej	sło wa	zle wały	się	z	sobą.	Opo wie działa	jej	o	wy ‐
pad ku	Har ry’ego,	o	wi zy cie	Tony’ego	 i	o	swo im	strachu.	Har ry	słu chał	uważnie.	Kie dy	się	do wie ‐
dział,	że	w	mieszkaniu	zjawił	się	jej	były	mąż,	zaci snął	zęby.

Skończy ła	wy rzu cać	z	sie bie	ten	czę ścio wo	bezład ny	po tok	słów	i	umil kła,	a	gdy	słu chała	rozsąd ‐
ne go	 gło su	 przy jaciół ki,	 po	 jej	 po liczkach	 pły nę ły	 łzy.	 Tak	 bar dzo	 była	 zmę czo na.	 Nie	 fi zycznie,
gdyż	 pół	 dnia	 prze spała,	 lecz	 psy chicznie.	Udało	 jej	 się	 prze pro wadzić	 po rząd ny	 re se arch.	Mo gła
zaplano wać	 i	 prawdo po dobnie	 do pro wadzić	 do	 upad ku	 Tony’ego;	 ta	 gra	 nie war ta	 była	 jed nak
świeczki,	je śli	w	jej	trak cie	miałaby	stracić	przy jaciół.

Do pie ro	kie dy	Am ber	obie cała,	że	przed	wy lo tem	zle ci	gruntowną	inspek cję	samo lo tu	SiJo,	od ‐
dała	Har ry’emu	te le fon.	Przez	chwi lę	rozmawiał	z	sio strą,	po	czym	się	rozłączył	i	wy ciągnął	ręce	do
Claire.

Pragnę ła	 jego	 przy tu le nia,	 po cie chy	 i	 wspar cia.	Wie działa	 jed nak,	 że	 gdy by	 przy ję ła	 to,	 co	 jej
ofe ro wał,	tak	naprawdę	by	go	skazała.	Po stanawiając	nie	do pu ścić	do	tego,	aby	stało	mu	się	coś	złe ‐
go,	sztywno	od wzajem ni ła	 jego	uścisk.	Kie dy	jej	gło wa	spo czy wała	na	jego	klat ce	pier sio wej,	drże ‐
nie	ustąpi ło.	Zamie rzała	coś	po wie dzieć,	ale	on	ją	ubiegł.

–	Chcę	się	do wie dzieć	wię cej	na	te mat	tej	wi zy ty.	Po	co	tu	przy je chał?
–	Miałam	zamiar	ci	o	tym	po wie dzieć,	jak	również	o	innych	rze czach,	o	któ rych	się	do wie dzia‐

łam…	 –	Wy śli zgnę ła	 się	 z	 jego	 objęć	 i	 drżącą	 ręką	 się gnę ła	 po	 szklankę	 z	wodą.	 –	 Po	 pro stu	 nie
miałam	okazji.

Har ry	obser wo wał,	jak	Claire	bie rze	się	w	garść.	Emo cje	ni czym	chmu ry	zacie niały	jej	szmarag‐
do we	oczy.	Objął	ją	po	raz	ko lejny.

–	Co	po wiesz	na	to,	że by śmy	najpierw	zje dli	two je	pyszno ści,	a	po tem	po rozmawiali?
Przez	chwi lę	wpatry wała	się	w	jasno nie bie skie	oczy	Har ry’ego.	Znik nę ło	prze ję cie,	któ re	wi dzia‐

ła	na	jego	twarzy,	kie dy	opo wiadała	Am ber	o	To nym.	Zastąpi ła	je	tro ska.
–	My ślę,	że	mu szę	się	stąd	wy pro wadzić	–	oświad czy ła.
–	Zjedzmy	coś,	a	po tem	po gadamy.
–	Do brze,	zjedzmy.	Ale	de cy zja	nale ży	do	mnie,	a	ja	w	imię	swo jej	ze msty	nie	zamie rzam	nara‐

żać	cie bie	ani	Am ber	na	nie bezpie czeństwo.
Har ry	zaniósł	na	stół	pół mi sek	z	rybą,	po	czym	wró cił	do	ku chenki	po	sos.	Po lał	nim	pod grzane

fi le ty	i	rzekł:
–	 De cy zja	 rze czy wi ście	 nale ży	 do	 cie bie,	 ale	 ja	 je stem	 kie rowni kiem	 ochro ny	w	 SiJo	 Gaming.

Uważam,	 że	 po trafię	 się	 o	 sie bie	 zatroszczyć.	 A	 je śli	 cho dzi	 o	 Am ber,	 to	 załatwię	 jej	 do dat ko wą
ochro nę.	–	Uśmiech nął	się	nie szcze rze.	–	A	te raz	bierzmy	się	do	je dze nia.	Ktoś	nam	ugo to wał	pysz‐
ną	ko lację.

Claire	po słusznie	wzię ła	wi de lec.	Z	ręką	unie sio ną	nad	tale rzem	rozważała	jego	sło wa.	W	końcu
kiwnę ła	gło wą.

Har ry	usiadł	naprze ciwko	niej	i	do dał:
–	Ju tro	to bie	tak że	załatwię	ochro nę.	Żad nych	wię cej	nie zapo wie dzianych	wi zyt.



W	po ło wie	kęsa	znie ru cho miała.	Miała	pro blem	z	prze łknię ciem,	gdyż	w	ustach	zro bi ło	 jej	się
su cho.	Nie	po do bał	 jej	się	ten	au to ry tatywny	ton.	 Już	to	prze rabiała	 i	nie	zamie rzała	do pu ścić	do
po wtór ki,	bez	wzglę du	na	to,	jak	nie winne	były	jego	intencje.	Po piwszy	rybę	wodą,	oświad czy ła:

–	 Nie	 uważam,	 aby	 to	 było	 ko nieczne.	 Tony	 nie	 zro bi	 mi	 krzywdy.	 Chce,	 że bym	 wró ci ła	 do
Iowa.	Poza	tym	pil nu je	mnie	Phil	Ro ach.	–	Har ry	zaczął	coś	mó wić,	ale	mu	prze rwała:	–	Co	zro bi ‐
my?	Po pro si my	Phi la	i	tego	ochro niarza	od	cie bie,	żeby	sie dzie li	w	jed nym	samo cho dzie?	Paparaz‐
zi,	pry wat ny	de tek tyw	i	ochro niarz	–	nor mal nie	de fi lada.

Igno ru jąc	jej	pró bę	rozłado wania	at mosfe ry,	zapy tał:
–	Co	to	znaczy,	że	chce,	abyś	wró ci ła	do	Iowa?
Claire	spojrzała	mu	w	oczy.	Wi dać	w	nich	było	wcze śniejsze	prze ję cie.	Zasko czył	ją	fakt,	że	ko ‐

lor	oczu	może	po zo stać	taki	sam,	a	mimo	to	wy dawać	się	zu peł nie	inny.
–	Kie dy	tu	był,	po wie dział	mi,	że	przy je chał	do	Kali for nii	po	to,	aby	zabrać	mnie	z	po wro tem

do	Iowa	–	wy jaśni ła.
–	Zare ago wałaś	jakoś	na	to?	–	W	ciągu	dwóch	ostat nich	mie się cy	Har ry	był	świad kiem	prze mia‐

ny	Claire	ze	spo kojnej,	ostrożnej	ko bie ty	w	oso bę,	któ ra	znacznie	śmie lej	wy raża	swo je	zdanie.	Nie
miał	 jed nak	pewno ści,	czy	w	obecno ści	męża	też	taka	była.	Czę ścio wo	dlate go	cze kał	wczo raj	wie ‐
czo rem	na	jej	po wrót	z	ko lacji.

–	Oczy wi ście,	że	zare ago wałam.	Nie	zgo dzi łam	się.
–	A	on	przy jął	to	do	wiado mo ści	i	po	pro stu	so bie	po szedł?
–	Po szedł.	Prze cież	go	tu taj	nie	ma.	–	Opu ści ła	wzrok	na	swój	talerz	i	nabi ła	na	wi de lec	liść	sała‐

ty.	–	Nie	spie rał	się,	ale…
–	Ale	co?
–	Po wie dział,	że	się	nie	pod da.	–	Prze łknę ła	sałatę,	po	czym	do dała:	–	Zastano wię	się	nad	ochro ‐

ną.
Kiwnął	gło wą,	a	Claire	zaczę ła	 się	od prę żać.	 Je dze nie	zapewni ło	 tak	bar dzo	po trzebną	ener gię

jej	osłabio ne mu	ciału.	Wy razi li	mil czącą	zgo dę,	że	o	To nym,	ochro nie	i	mieszkaniu	po rozmawiają
później.	Na	razie	od dali	się	po gawęd ce	na	te maty	po wierzchownie	ważne.	Po dobno	dru ży na	Gi gan‐
tów	zre mi so wała	 z	Bo sto nem	w	se rii	do	 trzech	wy granych.	Ko lejny	mecz	 ju tro.	Har ry	nie	był	do
końca	prze ko nany,	że	mio tacz	Gi gantów	so bie	po radzi…

Je śli	sądzi li,	że	po ważnej	rozmo wy	uda	się	uni kać	przez	cały	wie czór,	oszu ki wali	samych	sie bie.
Po	ko lacji	prze nie śli	się	do	salo nu.	Claire	miała	pro blem	z	przy swo je niem	so bie	fak tu,	że	wcze śniej
tego	same go	dnia	sie działa	w	tym	po ko ju	razem	z	To nym.	Tyle	że	tym	razem	umo ści ła	się	na	so fie
obok	Har ry’ego,	a	on	objął	 ją	ramie niem.	To	nie	był	gest	o	charak te rze	sek su al nym,	lecz	opie kuń‐
czym.

Z	gło wą	wspar tą	na	jego	ramie niu	czer pała	z	nie go	siłę	i	rozmy ślała	o	cier pli wo ści	tego	mężczy ‐
zny.	W	ciągu	mi nio nej	go dzi ny	zasu nę ła	kil ka	bomb,	a	kil ka	jeszcze	miała	w	zanadrzu,	on	jed nak
w	prze ci wieństwie	do	 jej	 by łe go	męża	nie	 żądał	natych miasto wych	od po wie dzi.	 Zamiast	 tego	 za‐



pewnił	 jej	wspar cie	 i	 prze strzeń.	Wspo mniała,	 że	opo wie	mu	wię cej.	Har ry	 spo kojnie	 cze kał,	 po ‐
zwalając,	aby	to	ona	zde cy do wała,	że	nade szła	pora	na	rozmo wę.

Ode tchnąwszy	głę bo ko,	Claire	zaczę ła:
–	Co	chcesz	wie dzieć?
Od wagi	do dawało	jej	cie pło	pły nące	z	jego	uści sku,	gdy	tak	obo je	sie dzie li	na	so fie	i	wpatry wali

się	w	nocną	pano ramę	Palo	Alto.	Nim	noc	do bie gnie	końca,	Har ry	po zna	se kre ty	jej	ży cia	z	Antho ‐
nym	Rawlingsem.	Nie	wie działa,	w	 jaki	 spo sób	wpły nie	 to	na	 ich	 re lację	 ani	 czy	 on	 rze czy wi ście
chciał	o	tym	rozmawiać.	Nie	wy obrażała	so bie	jed nak	by cia	z	mężczy zną,	któ ry	nie	zna	jej	prze szło ‐
ści.

Kie dy	pod czas	opo wiadania	swo jej	hi sto rii	na	chwi lę	się	zaci nała,	Har ry	głaskał	jej	ramię	i	mil ‐
czał.	Mó wiąc	o	po rwaniu,	umo wie	i	obo wiązkach,	uster kach	czy	„wy pad ku”,	czu ła,	że	cała	się	spi na.
Ani	razu	nie	kwe stio no wał	jej	wy bo rów.	Było	tak,	jak by	wie dział,	że	sama	to	ro bi ła	nie zli czo ną	ilość
razy.	 Prze cież	 wie lo krot nie	 zadawała	 so bie	 py tania:	 „Dlacze go	 zgo dzi łaś	 się	 za	 nie go	 wyjść?	 Na‐
prawdę	się	zako chałaś?	Sądzi łaś,	że	on	cię	ko cha?	Cze mu	zacho wy wałaś	po zo ry?”.	Zadawanie	py tań
okazało	się	znacznie	prost sze	niż	udzie lanie	od po wie dzi.

Har ry	słu chał	w	mil cze niu.	Wie le	razy	ści skał	jej	ramię	albo	cało wał	ją	w	czu bek	gło wy.	A	to	tyl ‐
ko	zwięk szało	jej	de ter mi nację.

Nie	prze mil czała	żad ne go	aspek tu	ży cia	z	To nym,	ale	nie	zagłę biała	się	też	w	szcze gó ły.	Ko niec
z	 se kre tami.	 Kie dy	 noc	 chy li ła	 się	 ku	 końco wi,	 opo wie działa	 o	 ko lacji.	Wy jaśni ła,	 w	 jaki	 spo sób
Tony	sprawił,	 że	byli	 je dy ny mi	go śćmi	w	re stau racji.	Następ nie	po wie działa	Har ry’emu,	 jak	zare ‐
ago wał	na	to,	że	ona	zna	jego	prawdzi we	imię	i	nazwi sko.

Do pie ro	wte dy	zadał	jej	pierwsze	py tanie:
–	Twier dzisz,	że	to	nie	on	przy słał	ci	ten	kar ton	z	infor macjami?
–	Do kład nie	tak.	–	Spojrzała	mu	w	oczy.	–	Tony	był	naprawdę	zdu mio ny.	Dlate go	się	tu	zjawił,

aby	się	do wie dzieć	wię cej	na	te mat	tego,	co	wiem.
–	Po wie działaś	mu?
–	Tyle	tyl ko,	że	w	kar to nie	znajdo wały	się	zdję cia,	ar ty ku ły	z	gazet	i	list.	Chciał	go	zo baczyć.
–	I?
–	I	do wie dział	się,	że	go	spali łam.	Śmiał	się.	Wi działam,	że	mu	ulży ło;	zanim	jed nak	wy szedł,

kazał	mi	się	z	ni kim	nie	dzie lić	tym,	co	wiem.	–	Otwo rzy ła	sze ro ko	oczy.	–	O,	mój	Boże!	–	Wy rwała
się	 z	 objęć	Har ry’ego,	 aby	 spoj rzeć	mu	w	 twarz.	 –	 Po wie działam	mu,	 że	 już	 za	 późno.	 –	 Zaczę ła
drżeć.	–	To	dlate go	miałeś	ten	wy padek.	On	my śli	so bie,	że	po wie działam	o	wszyst kim	to bie	i	Am ‐
ber.	Mu szę	zadzwo nić	do	Emi ly	i…	–	Coś	jej	się	przy po mniało.	–	Upu ści łam	te le fon,	z	któ re go	roz‐
mawiałam	z	nią	 i	Co urt ney.	Ze psuł	 się.	Mu szę	 się	 z	nimi	 skontak to wać.	 –	 Jej	 sło wa	układały	 się
w	krót kie,	co raz	ostrzejsze	zdania.	–	Nie	mogę	do pu ścić	do	tego,	aby	coś	się	stało	jej	lub	Joh no wi.

Har ry	 ujął	 jej	 dło nie,	 po wstrzy mu jąc	 pani kę,	 któ ra	 ją	 zaatako wała.	 Kie dy	 się	 ode zwał,	 mó wił
spo kojnie	i	po wo li.



–	Nie	uważasz,	 że	przy pi su jesz	mu	zbyt	wie le?	Ten	wy padek	 spo wo do wała	 szesnasto lat ka.	 Jak
można	by	coś	takie go	po wiązać	z	Antho nym	Rawlingsem?

Claire	po krę ci ła	gło wą.
–	Nie	wiem.	A	te	nagłe	uster ki	w	kom pu te rach	w	SiJo?
–	Tak	czasem	bywa.
–	Po czu ję	się	le piej,	gdy	już	po rozmawiam	z	Emi ly,	ale	po trze bu ję	no we go	te le fo nu.
–	Ro zu miem,	że	po trzebna	jest	ci	ko lejna	ko mór ka	na	kar tę	do	kontak tu	z	Co urt ney,	ale	z	Emi ‐

ly?	On	wie,	gdzie	prze by wasz.	Wie,	gdzie	ona	mieszka.	Je ste ście	sio strami.
Przez	chwi lę	wpatry wała	się	w	nie go.
–	Masz	rację.	–	Się gnę ła	po	iPho ne’a.

Z	nie spo kojne go	snu	So phię	wy bu dził	gniewny	głos	jej	męża.	Sły szała	go	i	wi działa	wy raz	jego	twa‐
rzy,	nie	ro zu miała	jed nak	przy czy ny.	Ujął	ją	za	ramio na	i	od wró cił	ku	so bie.

–	Dlacze go?	Dlacze go,	u	diaska,	śpisz	tu taj?	–	Zdezo riento wana	nagłą	po bud ką	mil czała.	–	Prze ‐
bu dzi łem	się	 i	prze ko nałem,	że	nie	ma	cię	w	łóżku.	Po my ślałem,	że	może	 jeszcze	ry su jesz.	Ale	ty
śpisz,	beze	mnie!

Krę ci ło	jej	się	w	gło wie.
–	Skąd	wie działeś,	że	ry so wałam?	–	zapy tała	ci cho.	W	jej	gło sie	sły chać	było	smu tek.
–	Co	się	dzie je?	Cze mu	płaczesz?
–	Skąd	wie działeś,	że	ry so wałam?	–	Tym	razem	zabrzmiało	to	nie co	bar dziej	zde cy do wanie.
–	Wi działem.	–	Gdy	to	po wie dział,	jej	ciałem	wstrząsnął	po wstrzy my wany	szloch.	–	Wy glądałaś

tak	pięk nie	ze	spię ty mi	wło sami,	w	tej	sek sownej	ko szu li	nocnej	i	z	brud ny mi	od	wę gla	pal cami.
–	Cze mu	się	nie	ode zwałeś?	W	ogó le	nie	wie działam,	że	tam	je steś.
–	Nie	chciałem	ci	prze szkadzać.	Ry so wałaś	po	raz	pierwszy	od	naszej	prze pro wadzki.
Pró bo wała	od wró cić	gło wę.	Na	twarzy	De re ka	nie	do strze gała	 już	gnie wu;	wi działa	mężczy znę,

któ re go	ko chała.	Nawet	w	tym	przy tłu mio nym	świe tle	do strze gała	tro skę	i	ulgę	w	jego	 łagod nych
brązo wych	oczach.

–	Pro szę,	nie	od wracaj	się.	Po rozmawiaj	ze	mną.
Nie	mo gła	po ru szyć	rę kami,	gdyż	trzy mał	ją	za	ramio na,	więc	unio sła	gło wę,	aby	do się gnąć	do

jego	ust.	 Jego	dło nie	ze śli zgnę ły	 się	 z	 jej	 ramion.	Mocno	 ją	przy tu lił.	 Po mię dzy	po całunkami	wy ‐
szep tała:

–	My ślałam,	że	mnie	nie	chcesz,	gdyż	nie	po trafię	być	taka,	jak	byś	chciał.
De rek	po patrzył	w	pięk ne	szare	oczy	żony.	Smu tek,	jaki	w	nich	zo baczył,	sprawił,	że	zabo lało	go

ser ce.
–	O	czym	ty	mó wisz?	Je steś	wszyst kim,	cze go	pragnę.	Czy	kie dy kol wiek	po wie działem	inaczej?
Pod ciągnę ła	się	do	po zy cji	sie dzącej.
–	Nie,	ale	od kąd	tu	przy je chałam,	czu ję	się,	 jak by	ocze ki wano	ode	mnie,	że	będę	kimś	 innym,

no	wiesz,	panią	De re ko wą	Bur ke.	–	Wy tar ła	oczy.	–	Pró bo wałam…



–	Prze stań	pró bo wać.	Prze stań	pró bo wać	być	kimś,	kim	nie	je steś.	Ko cham	cię.	–	Przy tu lił	ją	tak
mocno,	że	aż	zabrakło	jej	tchu.	–	Braku je	mi	mo jej	So phii.	Poza	tym	kim,	u	li cha,	jest	pani	De re ko ‐
wa	Bur ke?

Uśmiech nę ła	 się	do	nie go	przez	 łzy,	a	do	 jej	oczu	po wró cił	blask.	De rek	miał	wraże nie,	że	po
raz	ostat ni	wi dział	go	wie ki	temu.	To	był	najpięk niejszy	wi dok,	jaki	tyl ko	mógł	so bie	wy obrazić.

Dwa	 ty go dnie	 stre su	 zamie ni ły	 się	w	dzi ką	namięt ność.	Przez	kil ka	ko lejnych	 ty go dni	So phia
oble wała	się	ru mieńcem	za	każdym	razem,	kie dy	prze cho dzi ła	obok	sy pial ni	dla	go ści.

Od naleźli	na	nowo	swo je	ciała.	Mi ło sne	unie sie nia	zabrały	obo je	na	wy ży ny	nie wy po wie dzianej
rozko szy.	Kie dy	w	końcu	le że li	wy czer pani	w	swo ich	ramio nach,	wy jaśni li	so bie	jeszcze	wię cej.

–	Nie	chcę,	że byś	była	kim kol wiek	 innym;	nie	masz	być	panią	De re ko wą	Bur ke.	 Je steś	So phią
Bur ke	i	ko cham	właśnie	cie bie!

Wy znała,	że	brak	jej	pewno ści	sie bie	w	to warzy stwie	osób	po kro ju	Daniel le	i	że	czu je	się	wte dy
nie kom pe tent na.

Po zwalając	swo im	ustom	błądzić	po	 jej	peł nych	pier siach	i	 twar dym	brzu chu,	pró bo wał	wy tłu ‐
maczyć	i	zade monstro wać,	 jak	bar dzo	mu	się	po do ba.	Owszem,	była	 jego	żoną.	Nie	chciał	 jed nak,
aby	jej	tożsamość	stano wi ła	od bi cie	jego.

–	Je śli	chcesz	praco wać	w	gale rii	 i	to	cię	uszczę śli wi…	–	uśmiech nął	się	–	…pro szę	bar dzo.	Rób
to,	dzię ki	cze mu	je steś	szczę śli wa.	–	Ni gdy	nie	chciał	się	oże nić	z	ko bie tą	po dobną	do	nie go.	Wła‐
ści wie	 to	w	ogó le	 nie	 chciał	 się	 że nić,	 do pó ki	nie	 stracił	 gło wy	dla	 tej	 nie zwy kłej,	 peł nej	 ener gii,
tro skli wej	i	prawdo po dobnie	szalo nej	ko bie ty.

Obo je	wie dzie li,	 że	 udało	 im	 się	 po ko nać	 trud ny	 okres	w	 ich	mał żeństwie.	Nauczy li	 się	 przy
okazji	 cze goś	 istot ne go:	 że	 naj ważniejsza	 jest	 ko mu ni kacja.	Nie	 po winno	 się	 zakładać,	 że	 zna	 się
my śli	dru giej	oso by.	Bo	tak	nie	jest.	I	dzię ki	temu	ży cie	bywa	tak	bar dzo	ekscy tu jące.

Od dy chając	głę bo ko,	So phia	wtu li ła	się	cie płe	ramię	męża	i	słu chając	miaro we go	bi cia	jego	ser ‐
ca,	zapadła	w	spo kojny	sen.	Kie dy	się	obu dzi ła,	De re ka	 już	nie	było.	Przez	dwa	ostat nie	ty go dnie
starała	się	wstawać	 i	ro bić	mu	kawę	i	śniadanie.	Uśmie chając	się	do	po duszki,	zro zu miała,	że	on
wcale	tego	nie	po trze bo wał	ani	nie	chciał.	On	pragnął	jej.	Rozko szu jąc	się	pach nącą	po ście lą	w	sy ‐
pial ni	dla	go ści,	po nownie	zasnę ła.



Zanim	wstąpisz	na	drogę	zemsty,	wy kop	dwa	groby.
Konfucjusz
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Claire	po	raz	dru gi	prze czy tała	otrzy many	mail:

Adresat:	Claire	Nichols
Nadaw ca:	Meredith	Banks
Temat:	Sprostowanie
Data:	8	maja	2013	r.

Claire,
w	 załącz niku	 ostatecz na	wer sja	 sprostowania,	 o	 którym	 roz mawiały śmy.	Ukaże	 się	w	 naj bliż szych	wy daniach
„People”,	 „Rolling	Stone”,	 „Vanity	 Fair”	 i	 roz maitych	pu blikacjach	 inter netowych.	W	 świecie	mass	mediów	 za‐
wsze	może	się	zdarzyć,	że	temat	podłapią	inne	źródła.	Mam	nadzieję,	że	ta	wer sja	spotka	się	z	Twoją	aprobatą.	Je‐
śli	się	nie	odezwiesz,	trafi	do	dru ku.	Dlatego	też	jeśli	chciałabyś	coś	zmienić,	proszę	o	jak	naj szybszy	kontakt.	Cze‐
kam	niecier pliwie	na	 finalizację	naszej	 umowy.	Cenię	 sobie	Twoją	 decy zję,	 że	 to	 ze	mną	będziesz	pracować	nad
tym	przedsięwzięciem.	Obiecu ję	jak	naj lepiej	reprezentować	Twoje	interesy.

Meredith

Claire	otwo rzy ła	załącznik.

„Dziennikar ka	bije	się	w	pier si”
Meredith	Banks,	korespondent ka	niezależ na

W	pogoni	za	interesu jącym	tematem	wielu	repor terów	i	dziennikarzy	nie	odróż nia	praw dy	od	tego,	co	im	się	wy da‐
je,	 że	 jest	praw dą.	Czy nimy	to	z	my ślą	o	naszych	 czy telnikach.	We	wrześniu	2010	roku	nie	dokonałam	 takiego
roz róż nienia	w	swoim	ar ty ku le	doty czącym	Claire	Nichols	i	Anthony’ego	Raw ling sa.	Krąży ły	wtedy	domy sły	na
temat	relacji	łączących	tę	parę.	Wy korzy stałam	daw ną	znajomość	z	panią	Nichols,	aby	się	dowiedzieć	czegoś	wię‐
cej.	Roz mawiałam	z	panią	Nichols	w	Chicago.	Nie	był	to	oficjalny	wy wiad.	Z	premedy tacją	podeszłam	do	daw nej
przy jaciółki	ze	stu diów	i	wdałam	się	z	nią	w	pogawędkę.	Po	tej	roz mowie	napisałam	ar ty kuł	insy nu ujący	związek
między	panią	Nichols	a	Anthonym	Raw ling sem.	Choć	przy szłość	pokazała,	że	miałam	rację,	pu blicz nie	oświad‐
czam,	iż	pani	Claire	Nichols	nie	wy jawiła	tego	podczas	naszej	roz mowy.

Zagwarantowała	mi	 jednak	wy łącz ne	prawa	do	 swojej	historii,	 obiecu jąc	pokazać	z	nowej	per spek ty wy	swój
związek	z	jednym	z	naj bogat szych	Amery kanów,	a	tak że	opowiedzieć	praw dę	o	swoim	aresz towaniu,	wy roku,	po‐
by cie	w	więzieniu	i	ułaskawieniu.	Zapew niam,	że	war to	na	to	czekać!

Nadal	w	stro ju	tre ningo wym	Claire	piła	kawę	i	z	zado wo le niem	prze czy tała	załączo ny	tekst.	De lek ‐
tu jąc	 się	 cie płym	napo jem,	 rozmy ślała	o	konse kwencjach.	Cie kawe,	 czy	Tony	 się	do	niej	 ode zwie.



Nie,	 nie	 „czy”,	 ale	 „kie dy”.	 Nie	 sły szała	 jego	 gło su,	 od kąd	 nie mal	 dwa	 ty go dnie	 temu	 wy szedł
z	mieszkania	Am ber	 i	 choć	Har ry	nadal	 twier dził,	 że	ma	parano ję,	 je śli	 cho dzi	 o	wpły wy	Antho ‐
ny’ego	Rawlingsa,	ona	wie działa,	że	nie	mają	one	granic.

Na	 szczę ście	 inspek cja	 flo ty	 po wietrznej	 SiJo	 ni cze go	 nie	wy kazała.	 Nikt	 nie	majstro wał	 przy
żad nym	z	fir mo wych	samo lo tów.	Z	Emi ly	i	Joh nem	nie	działo	się	nic	złe go,	a	nie dłu go	od wie dzą	ją
nawet	w	Kali for nii.	Har ry’emu	i	Am ber	nie	przy trafił	się	żaden	wy padek.

Claire	przy znała,	że	być	może	ma	zbyt	buj ną	wy obraźnię.	Z	uśmie chem	przy po mniała	so bie,	jak
po	wy jąt ko wo	re ali stycznym	śnie	znalazła	w	spodniach	do	jogi	figi	z	czar nej	ko ronki.	Przez	chwi lę
rze czy wi ście	sądzi ła,	że	to	się	wy darzy ło	naprawdę,	ale	kto	przy	zdro wych	zmy słach	zgo dził by	się
na	go rący	seks	z	mężczy zną	takim	jak	Tony?	Jej	wy bu jała	wy obraźnia	wcale	nie	unie ważniała	wpły ‐
wów	by łe go	męża.

Nie	 chcąc	 narażać	 przy jaciół,	 po nownie	 zapro po no wała,	 że	 wy najmie	 so bie	 coś	 własne go.	 Tak
naprawdę	 nie	 chciała	 jed nak	mieszkać	 sama.	 Za	 bar dzo	 by	 jej	 to	 przy po mi nało	 celę	w	wię zie niu
albo	apar tament	w	re zy dencji	Tony’ego.	Tak	więc	do pó ki	Am ber	bę dzie	się	zgadzać	na	jej	obecność,
Claire	tu	zo stanie.	Tłu maczy ła	to	so bie	tak,	że	gdy by	wy pro wadzi ła	się	z	po wo du	by łe go	męża,	da‐
łaby	mu	nad	sobą	władzę.	Wy star czy,	że	już	raz	tak	zro bi ła.

Ode tchnę ła	z	ulgą	na	myśl,	że	do łączo ny	do	maila	ar ty kuł	ukaże	się	w	kio skach	do pie ro	za	kil ka
dni.	Napi sała	szybko	od po wiedź,	w	któ rej	wy rażała	ak cep tację	i	dzię ko wała	Me re dith	za	uprze dze ‐
nie	o	pu bli kacji.	Po dała	jej	tak że	nu mer	swo jej	ko mór ki	i	po pro si ła	o	te le fon	w	celu	zaplano wania
przy szłych	wy wiadów.	Pod czas	 ich	ostat niej	 rozmo wy	dzienni kar ka	zasu ge ro wała	se rię	ar ty ku łów.
Wszyst ko	zale żało	od	ilo ści	wy jawio nych	infor macji.

Claire	zde cy do wała,	że	ar ty ku ły	 te	sku pią	się	na	 jej	ży ciu	z	To nym,	a	nie	 jego	skry wanej	prze ‐
szło ści.	Nie	uważała,	 aby	 to	do	niej	 nale żało	 ujawnie nie	 tych	 infor macji.	 Z	 jakie goś	po wo du	ktoś
chciał,	żeby	się	do wie działa,	co	kry je	jego	prze szłość.	W	prze ciwnym	razie	nie	otrzy małaby	tego	ta‐
jem ni cze go	kar to nu.

Prze ślado wały	ją	py tania:	kto	go	przy słał?	dlacze go?	I	co	nadawca	chciał	w	ten	spo sób	osiągnąć?
Zale d wie	 chwi lę	 po	wy słaniu	maila	 zadzwo nił	 iPho ne.	 Pod ekscy to wana	Me re dith	 oświad czy ła,

że	z	najwięk szą	ocho tą	zjawi	się	w	Palo	Alto	naj szybciej,	jak	się	da,	aby	rozpo cząć	pracę	nad	ar ty ku ‐
łami.	Rozmawiając	z	nią,	Claire	po czu ła	ukłu cie	tę sk no ty	za	po dró żami.	Od	czasu	wy pad ku,	w	któ ‐
rym	brał	udział	Har ry,	 de ner wo wała	 się	wszyst kim	 i	 o	wszyst kich.	Po trze bo wała	 chwi li	 od de chu.
Me re dith	mieszkała	w	Long	Be ach,	a	na	trzy	ko lejne	dni	wy bie rała	się	służbo wo	do	San	Die go.

–	Przy dał by	mi	się	jakiś	wy jazd.	A	może	spo tkały by śmy	się	w	San	Die go?	–	zapro po no wała.
–	Naprawdę?	Pewnie!	By ło by	su per.	Od	razu	mo gły by śmy	się	zabrać	do	pracy!
Uzgod ni ły,	że	ju tro	wie czo rem	spo tkają	się	w	ho te lu	wy branym	przez	Claire.	Ta	obie cała	wy słać

ko le żance	ad res	od	razu	po	do ko naniu	re zer wacji.
Claire	wy dawało	 się,	 że	 ese me sy	 trud niej	 namie rzyć	 niż	maile.	 To	 było	 tyl ko	 przy puszcze nie.

Phil	Ro ach	najpewniej	od	razu	się	do wie,	że	zare zer wo wała	lot	i	ho tel.	Westchnę ła	i	zabrała	się	do
po szu ki wań,	ce lo wo	sprawdzając	wie le	kie runków	i	dat	po dró ży.



Wy szu kała	na	ju tro	trzy	różne	loty,	ale	zde cy do wała,	że	do pie ro	wcze snym	rankiem	zro bi	re zer ‐
wację.	Dzię ki	 temu	Phil	 bę dzie	miał	mniej	 czasu	 na	 działanie.	 Znalazła	 tak że	wie le	 przy jem nych
ho te li.	 To	 tak że	mo gło	zacze kać	do	 rana.	Spo rządzi ła	 li stę	 lo tów	 i	ho te li.	Zamy śli ła	 się.	Cie kawe,
czy	dane	jej	bę dzie	jeszcze	żyć	bez	ciągłe go	do zo ru.

Pod czas	ko lacji	Am ber	zło ży ła	jej	inte re su jącą	pro po zy cję.
–	Za	dwa	ty go dnie	od bę dzie	się	wiel ka	gala	do bro czynna.	Or gani zu ją	ją	główne	fir my	z	Do li ny

Krze mo wej,	któ re	zaj mu ją	się	grami.	Wszy scy	zo bo wiązu je my	się	do	prze kazy wania	pewnej	czę ści
do cho dów	ze	sprze daży	nie któ rych	pro duk tów.	Po je dynczo	to	bar dzo	mało,	na	przy kład	ćwierć	cen‐
ta	za	jed no	ściągnię cie,	ale	zdzi wi łabyś	się,	jak	duża	kwo ta	po trafi	się	z	tego	uzbie rać.	Pie niądze	te
fi nansu ją	Krajo we	Centrum	Le cze nia	Zabu rzeń	Ucze nia	Się.

–	Pięk nie.	Nie	wie działam,	że	to	ro bisz.
–	Cóż,	to	coś,	na	czym	bar dzo	zale żało	Si mo no wi.	Są	badania,	któ re	do wo dzą,	że	oso bom	z	za‐

bu rze niami	ucze nia	się	mogą	po móc	nie któ re	gry	kom pu te ro we.	Ko or dy nacja	oko	–	ręka,	se kwen‐
cje	ru chu…	to	wszyst ko	jest	naprawdę	cie kawe.

–	 Uważam,	 że	 to	 świet ny	 po mysł	 –	 rze kła	 Claire	 z	 uśmie chem.	 Pamię tała,	 jak	 Tony	 hojnie
wspie rał	or gani zacje	chary tatywne,	i	po my ślała,	że	to	do brze,	iż	są	lu dzie,	któ rzy	ro bią	to	z	właści ‐
wych	po bu dek.

–	Pro blem	w	tym,	że	nie	prze padam	za	taki mi	im pre zami.	To	znaczy	czasami	na	nich	by wam,
ale	au tentycznie	nie	cier pię	tych	po gawę dek	o	ni czym.

Claire	wy czu ła,	że	zbli ża	się	py tanie.	Uśmiech nę ła	się	i	unio sła	brwi.
–	No	więc	tak	się	zastanawiałam,	czy	nie	ze chciałabyś	re pre zento wać	za	mnie	SiJo?
–	Chęt nie	to	zro bię,	ale	czy	naprawdę	chcesz,	abym	to	ja	re pre zento wała	two ją	fir mę?
–	Nie	bądź	nie mądra.	Cze mu	miałabym	nie	chcieć?
–	Cóż,	nie	wiem,	może	dlate go,	że	mam	po dejrzaną	prze szłość.
–	Jed no	miejsce	kosztu je	trzy dzie ści	ty się cy	do larów.	Wszy scy	tam	mają	po dejrzaną	prze szłość!

–	wy krzyk nę ła	Am ber.	A	po tem	ci szej	konty nu owała:	–	 Je śli	do pi sze	ci	szczę ście,	a	ktoś	 tro chę	za
dużo	wy pi je,	do wiesz	się	tego	i	owe go.	Nie któ rzy	lu dzie	by wają	bar dzo	gadatli wi,	a	ich	opo wie ści
cał kiem	cie kawe.

Na	wi dok	malu jące go	się	na	jej	twarzy	wy cze ki wania	Claire	się	uśmiech nę ła.	Nie samo wi cie	się
cie szy ła,	że	po	tym	wszyst kim,	co	zro bi ła	dla	niej	przy jaciół ka,	może	jej	się	jakoś	od wdzię czyć.

–	Wo bec	tego	do brze,	re pre zento wanie	SiJo	Gaming	w	imie niu	cie bie	i	Si mo na	to	dla	mnie	za‐
szczyt.	Wy bie ram	się	tam	sama	czy	ktoś	bę dzie	mi	to warzy szył?

–	SiJo	ma	dwa	bi le ty.	Uznałam,	że	bę dziesz	chciała	zabrać	ze	sobą	Har ry’ego,	ale	je śli	cho dzi	ci
po	gło wie	ktoś	inny…

Claire	opu ści ła	wzrok	na	talerz,	żeby	unik nąć	prze ni kli we go	spojrze nia	Am ber.
–	Nie,	chęt nie	pójdę	z	kimś,	kogo	znam.	Sądzi łam	je dy nie,	że	chciałaś	tam	wy słać	jakie goś	inne ‐

go	re pre zentanta	SiJo.
Am ber	zachi cho tała.



–	Har ry	od	lat	wy krę ca	się	od	takich	im prez.	Po	śmier ci	Si mo na	nie raz	pró bo wałam	go	prze ko ‐
nać,	aby	mi	to warzy szył	pod czas	ofi cjal nych	wyjść.	Po do ba	mi	się	po mysł,	że	w	końcu	go	do	tego
zmu szę.	–	 Jej	uśmiech	wskazy wał	na	 to,	że	być	może	wie	o	co raz	bliższej	 re lacji	 łączącej	 jej	brata
i	Claire.	Nic	jed nak	na	ten	te mat	nie	po wie działa.	–	Je stem	prze ko nana,	że	Har ry’emu	ulży,	że	nie
cho dzi	ci	po	gło wie	 inna	oso ba	to warzy sząca.	A	sko ro	 to	gala,	bę dzie	się	mu siał	wy stro ić	w	smo ‐
king.	–	Pod ekscy to wana	była	fak tem,	że	zmu si	brata	do	wło że nia	for mal ne go	stro ju.	–	No	do brze,
mam	nadzie ję,	że	cię	to	nie	od straszy,	ale	jest	jeszcze	jed na	sprawa,	o	któ rej	po winnaś	wie dzieć.

Claire	ogar nę ły	złe	prze czu cia.	Miała	nadzie ję,	że	to	nic,	przez	co	bę dzie	zmu szo na	się	wy co fać.
–	Słu cham.
–	Jed ną	z	 licznie	re pre zento wanych	firm	na	tej	gali	 jest	She dis-tics,	 fi lia	Rawlings.	To	tam	Si ‐

mon	praco wał	na	samym	po cząt ku.	Zawsze	my ślał	o	niej	z	senty mentem	i	po zo stawał	w	kontak cie
z	kie rownictwem.	W	prze szło ści	te	dwie	fir my	sie działy	zawsze	przy	jed nym	sto le.

Na	myśl	o	dzie le niu	sto łu	z	To nym	Claire	po czu ła	ści skanie	w	żo łąd ku.
–	Nie	przy po mi nam	so bie,	aby śmy	w	czasie	nasze go	mał żeństwa	brali	udział	w	tej	gali.
–	Sprawdzi łam.	Po	raz	ostat ni	był	tu taj	trzy	lata	temu,	w	maju	dwa	ty siące	dzie siąte go,	a	na	ten

rok	She dis-tics	nie	po dało	jeszcze	nazwisk	swo ich	re pre zentantów.	Mają	czte ry	bi le ty.
Claire	cof nę ła	się	my ślami	do	wspo mnianej	daty.
–	Był	na	tej	gali	w	dwa	ty siące	dzie siątym?
–	Taką	infor mację	zo baczy łam.	Cze mu?	Ślub	wzię li ście	do pie ro	w	grud niu,	prawda?
–	Tak.
–	Cóż,	w	maju	był	 tu taj	z	kimś	 innym.	Nic	mi	nie	mó wi ło	nazwi sko	 jego	oso by	 to warzy szącej

ani	nie	pamię tam	do kład nej	daty,	ale	to	było	w	dwa	ty siące	dzie siątym.
A	więc	Claire	prze by wała	w	jego	domu,	gdy	tym czasem	on	cho dził	na	im pre zy	w	to warzy stwie

innych	ko biet.	Cze mu	ni gdy	do tąd	o	tym	nie	my ślała?	Do pie ro	pod	ko niec	maja	dwa	ty siące	dzie ‐
siąte go	zabrał	 ją	ze	sobą	do	fil har mo nii.	Zaci snę ła	zęby,	my śląc	o	tych	wszyst kich	samot nych	wie ‐
czo rach	i	no cach,	kie dy	Tony	był	zaję ty.	Och,	nie	chciała	zagłę biać	się	w	ten	te mat.	Pró bo wała	sku ‐
pić	uwagę	po nownie	na	Am ber.

–	Pójdę	na	galę.	Je stem	ci	to	winna.
–	Ni cze go	mi	nie	je steś	winna.	Po my ślałam	so bie	jed nak,	że	gdy by	rze czy wi ście	się	tam	zjawił,

nie	by łaby	to	do sko nała	okazja	ku	temu,	aby	zo baczo no	cię	w	jego	to warzy stwie?	Bądź	co	bądź	po ‐
krzy żo wał	ci	plany	pod czas	waszej	ko lacji	i	ostatecznie	nikt	was	nie	wi dział.

Claire	wzru szy ła	ramio nami.
–	Może	i	tak.	–	Po wo li	w	jej	oczach	po jawił	się	uśmiech.	–	A	gdy bym	ja	wie działa,	że	on	tam	bę ‐

dzie,	ale	on	by	nie	miał	po ję cia	o	mo jej	obecno ści…	hmmm.	My ślę,	że	to	by	było	do bre.
–	Po pro szę	Liz,	aby	nazwi ska	two je	i	Har ry’ego	prze słała	najpóźniej,	jak	się	da.
–	Dzię ku ję.	–	Claire	nachy li ła	się	nad	sto łem	i	zapy tała:	–	Po wiedz	mi,	czy	to	okazja,	żeby	wło ‐

żyć	nową	suk nię?



–	Dziewczy no,	a	trze ba	do	tego	spe cjal nej	okazji?	A	tak	na	po ważnie,	je śli	tyl ko	masz	ocho tę,	to
mo żesz	po ży czyć	któ rąś	z	mo ich.	Zajrzyj	do	szafy	w	sy pial ni	dla	go ści,	mo żesz	wy brać,	któ rą	tyl ko
chcesz.

Kwadrans	po	ósmej	w	piąt ko wy	ranek	Claire	sie działa	w	wy god nym,	obi tym	skó rą	fo te lu	w	samo ‐
lo cie	li nii	Uni ted.	Je śli	lot	nie	bę dzie	miał	opóźnie nia,	przed	po łu dniem	po winna	się	zjawić	w	ho ‐
te lu.	Czu ła	się	prze bie gła	i	spryt na,	ku pu jąc	bi let	na	samo lot	o	wpół	do	piątej	rano,	a	ho tel	re zer ‐
wu jąc,	do pie ro	kie dy	sie działa	już	na	lot ni sku	w	salo nie	dla	pasaże rów	po dró żu jących	pierwszą	kla‐
są.	Phil	Ro ach	nie wąt pli wie	ru szy	w	ślad	za	nią,	ale	cie szył	ją	fakt,	że	po trafi	mani pu lo wać	ludźmi,
któ rzy	nie stru dze nie	śle dzą	jej	każdy	ruch.	Rozko szo wała	się	tą	krót ką	chwi lą	wy tchnie nia.

Tuż	przed	 od lo tem	wy słała	 ese me sa	 do	Me re dith,	 pro po nu jąc	 ko lację	w	 swo im	 apar tamencie,
pod czas	któ rej	ustalą	plan	działania.	Nie	otrzy mała	po twier dze nia,	a	 te raz,	kie dy	samo lot	znajdo ‐
wał	 się	 już	w	 po wie trzu,	mu siała	wy łączyć	 iPho ne’a.	 Pod	 bacznym	 spojrze niem	po zor nie	 sym pa‐
tycznej	ste war de sy	Claire	scho wała	te le fon	do	tor by.	Po	wy lądo waniu	sprawdzi,	czy	ma	wiado mość
od	Me re dith.

Po chło nię ta	od bio rem	bagażu,	o	włącze niu	iPho ne’a	przy po mniała	so bie	do pie ro,	gdy	stała	w	ko lej‐
ce	po	wy naję ty	samo chód.	Okazało	się,	że	cze ka	na	nią	kil ka	maili	i	ese me sów,	ma	dwa	nie ode bra‐
ne	po łącze nia	i	jed ną	wiado mość	na	po czcie	gło so wej.	Zaczę ła	od	tej	ostat niej.	Zasło ni ła	ręką	ucho,
starając	się	od izo lo wać	od	lot ni sko we go	zgieł ku.	Nie po trzebnie	się	mar twi ła,	że	może	coś	źle	usły ‐
szeć.	Głos,	któ ry	rozległ	się	w	te le fo nie,	był	gło śny	i	wy raźny.

–	Li czy łem,	że	uda	nam	się	skontak to wać	w	taki	spo sób,	sko ro	nie	od bie rasz	te le fo nu,	któ re go
nu mer	znam.	Pro szę,	abyś	natych miast	do	mnie	od zwo ni ła.	Właśnie	dzwo ni ła	Shel ly.	Z	pewno ścią
pamię tasz,	że	 to	moja	rzeczniczka	praso wa.	Mu si my	po rozmawiać.	 Je śli	 się	nie	ode zwiesz	do	go ‐
dzi ny	dwu nastej	mo je go	czasu,	wsiadam	do	samo lo tu	i	lecę	do	cie bie.	Sama	zde cy duj.

Do pie ro	kie dy	wiado mość	do bie gła	końca,	do	Claire	do tar ło,	że	wstrzy mu je	po wie trze.	W	koń‐
cu	je	wy pu ści ła.	Na	wy świe tlaczu	zo baczy ła,	że	jest	je de nasta	pięćdzie siąt	sie dem.	Pró bo wała	przy ‐
po mnieć	so bie	różni cę	czasu	mię dzy	San	Die go	a	Iowa	City.	Cho le ra,	zo stały	jej	trzy	mi nu ty.	Dla‐
cze go	wszy scy	chcie li	z	nią	rozmawiać?	To	sło wo	zaczy nało	jej	się	ne gatywnie	ko jarzyć.

Wy szła	z	ko lejki	 i	ge stem	po kazała,	aby	do	okienka	po de szła	następ na	oso ba.	Nie	zasko czył	 ją
fakt,	że	Tony	zadzwo nił	na	ten	właśnie	nu mer.	Wie działa,	że	kie dy	zacznie	za	jego	po śred nictwem
ko mu ni ko wać	się	z	Emi ly,	łatwo	go	bę dzie	namie rzyć.	I	w	gruncie	rze czy	te raz	się	z	tego	ucie szy ła.
Gdy by	Tony	nagrał	wiado mość	na	tym	dru gim	te le fo nie,	od słu chałaby	ją	pewnie	do pie ro	po	po wro ‐
cie	do	Kali for nii.

Wy brała	nu mer	by łe go	męża,	 jed no cze śnie	anali zu jąc	tar gające	nią	emo cje.	Prym	wiódł	strach,
jed nak	 po	 pię tach	 dep tały	mu	 de ter mi nacja	 i	 pragnie nie	 od we tu.	 Pod ję ła	 de cy zję.	 Uznawszy,	 że
Har ry	stał	 się	ofiarą	konse kwencji	Tony’ego,	zro zu miała,	że	 trze ba	go	po ko nać.	Że	 trze ba	ukró cić
jego	władzę.	Przy znała,	że	mie wa	ero tyczne	fantazje	z	by łym	mę żem	w	roli	głównej,	że	jej	my śli	by ‐



wają	peł ne	po żądania	i	być	może	mi ło ści.	No	ale	sko ro	on	po trafił	odło żyć	mi łość	na	bok	i	do koń‐
czyć	re ali zację	wende ty,	ona	tak że	mo gła	tak	zro bić.

Starając	się	od dy chać	miaro wo,	słu chała	sy gnału	jego	pry wat nej	ko mór ki.
Po	trze cim	sy gnale	usły szała	głos	Tony’ego,	nie co	mniej	groźny,	aczkol wiek	nadal	po iry to wany.
–	O	rety,	Claire,	lu bisz	trzy mać	w	nie pewno ści,	co?
–	Do pie ro	te raz	włączy łam	te le fon.	Mam	nadzie ję,	że	złapałam	cię,	zanim	wy ru szy łeś	na	nie po ‐

trzebną	wy cieczkę.
–	Ja	nie	ro bię	nie po trzebnych	wy cie czek.
–	Oświeć	mnie,	pro szę.	Co	ci	po wie działa	Shel ly,	co	cię	tak	pod ekscy to wało?
Usły szała,	że	się	uśmie cha.
–	Pod ekscy to wało?	Moja	dro ga,	nie	masz	po ję cia	jak	bar dzo.
–	Po le mi zo wałabym,	 ale	nie	mam	w	 tej	 chwi li	 ocho ty.	Mógł byś	mi,	 pro szę,	po wie dzieć,	 po	 co

dzwo ni łeś,	bo	chcę	wró cić	do	swo ich	zajęć?
–	Oczy wi ście	 je stem	prze ko nany,	że	grafik	masz	wy jąt ko wo	napię ty.	–	Uczy nił	pau zę,	po	czym

zapy tał	z	sar kazmem	w	gło sie:	–	Me re dith	Banks?	Po ważnie,	Claire,	nie	po peł ni łaś	już	raz	tego	błę ‐
du?

Prze szedł	ją	zim ny	dreszcz.	Po kazała	ko lejnej	oso bie,	aby	ta	po de szła	do	okienka.	Spro sto wanie
miało	się	ukazać	do pie ro	ju tro.	Cze mu	Claire	w	ogó le	nie	dzi wił	fakt,	że	on	już	je	wi dział?

–	Je śli	to	czy tałeś,	wiesz,	że	tak	naprawdę	nie	po peł ni łam	wcze śniej	żad ne go	błę du.	Co	ci	zresz‐
tą	mó wi łam,	i	owszem,	pamię tam	„wy padek”,	bę dący	następ stwem	two je go	błęd ne go	prze ko nania.

–	Pró bu jesz	na	mnie	naci skać?
–	Nie.	Gdy bym	taki	właśnie	miała	cel,	by łabym	bar dziej	bezpo śred nia.	Pró bu ję	po wie dzieć	świa‐

tu	prawdę.	Czy tałam	wie le	kłam li wych	pu bli kacji	i	uważam,	że	pora	się	z	nimi	rozprawić.
–	Wiedz,	że	mój	dział	prawny	nie	do pu ści,	by	co kol wiek,	łącznie	z	tym	spro sto waniem,	uj rzało

światło	dzienne.	Tracisz	tyl ko	czas.
–	To	zabawne,	nie dawno	to	samo	ja	po wie działam	to bie.
–	 Ostrze głem	 cię,	 abyś	mnie	 nie	 rozczaro wała.	 Su ge ru ję,	 byś	 raz	 jeszcze	 zastano wi ła	 się	 nad

tym,	co	ro bisz.
–	Mu szę	kończyć.	Je stem	w	tej	chwi li	naprawdę	mocno	zaję ta.	Jak	zawsze	było	mi	bar dzo	przy ‐

jem nie.
W	 chwi li,	 gdy	Claire	 od su wała	 te le fon	 od	ucha,	 aby	 zakończyć	 po łącze nie,	 usły szała,	 jak	 Tony

od po wiada:
–	Nie	tak	bar dzo,	jak	ostat nim	razem.
Co	konkret nie	miał	na	my śli?

Gdy	Antho ny	Rawlings	skończył	 rozmawiać	z	byłą	żoną,	do strzegł	małą	 ikonkę	 infor mu jącą	o	no ‐
wym	mailu.	Choć	cze kało	 te raz	na	nie go	spo ro	osób	bio rących	razem	z	nim	udział	w	konfe rencji
inter ne to wej,	klik nął	ikonkę.	Na	li ście	nie prze czy tanych	wiado mo ści	wy patrzył	mail	od	Phil li pa	Ro ‐



acha	 z	 dzi siejszą	 datą,	 otrzy many	 o	 dzie siątej	 dwadzie ścia	 trzy.	Najwy raźniej	wcze śniej	 go	 prze ‐
oczył.	Do tknął	ekranu	i	otwo rzył	się	do ku ment:

Adresat:	Pan	Anthony	Raw lings
Nadaw ca:	Phillip	Roach
Temat:	Pani	Nichols
Data:	9	maja	2013

Panie	Raw lings,
wy gląda	na	to,	że	dzisiaj	wczesnym	rankiem	pani	Nichols	zarezer wowała	bilet	na	lot	do	San	Diego.	Z	San	Franci‐
sco	 wy leciała	 o	 8:12:00	 czasu	 urzędowego	 zachodnioamery kańskiego.	 W	 San	 Diego	 powinna	 wy lądować
o	9:43:00.	Udało	mi	się	uzy skać	potwier dzenie,	że	zarezer wowała	apar tament	w	hotelu	US	Grant	na	Broadway.
Nie	było	już	wolnych	miejsc	na	lot	pani	Nichols;	w	San	Diego	wy lądu ję	o	11:17:00.	Gdy	tylko	dowiem	się	więcej,
natych miast	Pana	o	tym	poinfor mu ję.

Tony	z	uśmie chem	po my ślał,	że	Claire	rze czy wi ście	od dzwo ni ła	do	nie go	naj szybciej,	jak	to	możli ‐
we.	Od	razu	od pi sał	de tek ty wo wi:

Adresat:	Phillip	Roach
Nadaw ca:	Anthony	Raw lings
Temat:	Pani	Nichols
Data:	9	maja	2013

Proszę	spraw dzić,	czy	dziennikar ka	Meredith	Banks	nie	przeby wa	w	tym	samym	hotelu	albo	w	San	Diego.	Mam
powód,	aby	sądzić,	że	spotka	się	z	panią	Nichols.	Chcę	wiedzieć,	czy	da	się	potwier dzić	moje	przy pusz czenie.	Proszę
o	natych miastowy	kontakt	po	uzy skaniu	tej	infor macji	bądź	jakich kolwiek	innych.	AR

Tony	wie dział,	że	Phil	Ro ach	od czy ta	ten	mail	do pie ro	po	wy lądo waniu	w	San	Die go,	czy li	za	oko ło
pół to rej	go dzi ny.

Nagle	przy po mniał	so bie,	że	ma	tak że	inne	rze czy	do	ro bo ty.	Wró cił	na	fo tel	i	wci snął	klawisz
na	 kom pu te rze.	 Sie dem dzie się cio ro	 dwo je	 członków	 zarządów	wie lu	 fi lii	 Rawlings	 zno wu	mo gło
go	wi dzieć.	Pan	Rawlings	brał	czynny	udział	w	konfe rencji	inter ne to wej,	mimo	że	my ślami	prze by ‐
wał	 zu peł nie	 gdzie	 indziej.	 Pod czas	 omawiania	 strate gii	 opty mali zacji	 zy sków	 po ło żył	 iPho ‐
ne’a	poza	zasię giem	kame ry	i	wy słał	ese me sa	do	swo je go	kie rowcy,	Eri ca:

WYGLĄDA	NA	TO,	ŻE	MUSZĘ	LECIEĆ	DO	SAN	DIEGO.	PRZYJEDŹ	PO	MNIE	O	14.30.	SAMOLOT	MA	JUŻ
NA	MNIE	CZEKAĆ.

Ko lejne go	ese me sa	wy słał	do	Patri cii,	swo jej	se kre tar ki:



OD WOŁAJ	WSZYSTKIE	SPOTKANIA	NA	DZI SIEJSZE	POPOŁUDNIE	I	 JUTRO.	MUSZĘ	AWARYJNIE	LE‐
CIEĆ	DO	SAN	DIEGO.	W	RAZIE	JAKIEGOŚ	PROBLEMU	NIECH	ZAJMIE	SIĘ	NIM	TIM	ALBO	BRENT.

Przez	cały	ten	czas	nie	prze gapił	żad ne go	py tania	ani	nie	zawahał	się	pod czas	udzie lania	od po wie ‐
dzi.	Konfe rencję	można	było	zali czyć	do	udanych.



Z	cier pienia	wy chodzą	naj silniej sze	du sze.
Naj więk sze	charak tery	naznaczone	są	bliznami.

Kha lil	Gibran
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Kiedy	wpu ściła	Meredith,	w	luk su so wym	apar tamencie,	któ ry	wy naję ła,	zapano wała	chłod na	i	na‐
pię ta	at mosfe ra,	wkrót ce	jed nak	zastąpi ło	ją	cie pło	pły nące	z	dawnej	przy jaźni.	Ce lem	tego	pierw‐
sze go	wie czo ru	było	rozli cze nie	się	z	prze szło ścią	i	od bu do wanie	łączącej	je	kie dyś	wię zi.	Choć	żad ‐
na	nie	wspo mniała	na	ten	te mat	ani	sło wem,	obie	wie działy,	że	od	tego	zale ży	ich	przy szła	współ ‐
praca.

Me re dith	śmiało	i	otwar cie	po ru szy ła	najtrud niejszą	kwe stię.
–	Claire,	wiem,	że	wy ko rzy stałam	cie bie	i	naszą	przy jaźń.	Wie działam,	że	to,	co	ro bię,	jest	złe.

Tak	bar dzo	chciałam	wejść	w	po siadanie	infor macji,	o	któ rych	marzył	każdy	dzienni karz.	Prze pra‐
szam.	–	Na	jej	twarzy	malo wała	się	skru cha.	Choć	Claire	najchęt niej	wbi łaby	wzrok	w	dło nie,	nie ‐
prze rwanie	patrzy ła	w	oczy	ko le żanki.	–	Po	two im	areszto waniu	napi sałam	ko lejny	ar ty kuł.	Pi sałam
szcze rze,	 ale	patrząc	z	per spek ty wy	czasu,	wi dzę,	 że	opu bli ko wałam	 to,	 aby	zre habi li to wać	się	za
ten	pierwszy	tekst.

Claire	westchnę ła.	To	nie	była	od po wied nia	pora	na	 to,	 aby	po infor mo wać	Me re dith	o	konse ‐
kwencjach	 jej	 czy nu.	To	mo gło	 zacze kać.	Patrząc	dawnej	przy jaciół ce	w	oczy,	 zde cy do wała	 się	nie
wi dzieć	 w	 niej	 do świad czo nej	 dzienni kar ki.	 Zamiast	 tego	 ujrzała	 mło dą	 stu dent kę,	 dzie sięć	 lat
młod szą,	swo ją	przy jaciół kę.

–	Po	wyjściu	z	wię zie nia	tro chę	po szpe rałam	i	natrafi łam	na	twój	dru gi	ar ty kuł	–	rze kła.	–	Je ‐
steś	jed ną	z	nie wie lu	osób,	któ ra	napi sała	o	mnie	coś	po zy tywne go.	–	Uśmiech nę ła	się,	po	czym	do ‐
dała:	–	Dlate go	właśnie	zadzwo ni łam	do	cie bie.	Cie szę	się,	że	zgo dzi łaś	się	mi	po móc.

–	Dzię ku ję.	–	Me re dith	wy raźnie	ode tchnę ła.	–	Nie	wie działam,	czy	go	czy tałaś.
–	Owszem,	i	wie le	to	dla	mnie	znaczy,	ale	zanim	wy ru szy my	razem	w	tę	po dróż,	mu sisz	się	po ‐

ważnie	zastano wić	nad	pewny mi	kwe stiami.	–	Me re dith	kiwnę ła	gło wą	i	cze kała	na	wy jaśnie nia.	–
Pan	 Rawlings	 ma	 ogrom ne	 ko nek sje.	 Nie	 mam	 cie nia	 wąt pli wo ści	 co	 do	 tego,	 że	 bę dzie	 nam
wszyst ko	utrud niał.	Mu sisz	wie dzieć,	w	co	się	paku jesz.

–	Miałam	zamiar	po mó wić	z	tobą	o	dziwnych	działaniach	związanych	z	moim	spro sto waniem.
Zo stało	pod dane	wy jąt ko wo	do kład nej	anali zie	edy tor skiej.	 „Pe ople”	 i	 „Rol ling	Sto ne”	zgo dzi ły	się
je	 wy dru ko wać,	 ale	 bez	 infor macji	 do ty czących	 przy szłych	 pu bli kacji.	 „Vani ty	 Fair”	 zre zy gno wało
z	 cało ści,	mimo	że	wcze śniej	miałam	 ich	peł ną	ak cep tację.	Zale d wie	 chwi lę	przed	zjawie niem	się
u	cie bie	otrzy małam	ofi cjal ną	od mo wę	pu bli kacji.

–	Jego	wpły wy	się gają	bar dzo	dale ko,	uwierz	mi.	Zro zu miałabym,	gdy byś	zre zy gno wała	z	pracy
nad	 tym	 ar ty ku łem.	W	 po rząd ku.	Mo że my	 po trak to wać	 dzi siejszy	 wie czór	 jako	 spo tkanie	 po	 la‐
tach,	a	po tem	każda	z	nas	wró ci	do	swo je go	ży cia.



Claire	obser wo wała,	jak	w	oczach	trzy dzie sto let niej	Me re dith	po jawia	się	błysk,	tak	dla	niej	cha‐
rak te ry styczny	dzie sięć	lat	temu,	kie dy	ury wały	się	z	zajęć,	żeby	się	wy brać	na	mecz.

–	No	coś	ty!	Sko ro	zwy kłe	spro sto wanie	ge ne ru je	tego	ro dzaju	re ak cję,	wy obrażasz	so bie,	co	się
bę dzie	działo	w	przy pad ku	naszej	se rii	ar ty ku łów?	Poza	 tym	świat	wy dawni czy	pod le ga	nie ustan‐
nym	 zmianom.	 Napi szę	 o	 tym	 na	 swo im	 blo gu.	 Ma	 set ki	 ty się cy	 czy tel ni ków.	 Do	 tego	 Twit ter
i	inne	stro ny	spo łeczno ścio we.	–	W	jej	gło sie	sły chać	było	ekscy tację.	–	Ko chana,	nie	wy star czą	pie ‐
niądze,	aby	po wstrzy mać	tego	typu	me dia.

Kie dy	Claire	zo stała	po rwana	przez	Tony’ego,	me dia	spo łeczno ścio we	były	jeszcze	w	po wi jakach.
Później	ona	nie	miała	do	nich	do stę pu.	W	wię zie niu	było	nie wie le	 le piej.	Po wo li	zaczy nał	do	niej
do cie rać	ich	po tencjał.	To	świat,	w	któ rym	wy star czy	iskra,	aby	wy buchł	nie możli wy	do	ugasze nia
po żar.	Patrząc	w	duże	nie bie skie	oczy	Me re dith,	Claire	była	prze ko nana,	że	już	ona	do brze	wie,	jak
rozpalić	ten	ogień.	Tak	czy	inaczej,	winna	jej	była	jeszcze	jed no	ostrze że nie.

–	Jest	coś	jeszcze.
–	Tak?
–	W	prze szło ści	różne	złe	rze czy	przy trafiały	się	lu dziom,	któ rzy	stanę li	na	dro dze	mo je go	by łe ‐

go	męża.	Nie	chcę,	aby	coś	ci	się	stało.	Je śli	chcesz	się	tym	zająć,	mu sisz	mieć	oczy	do oko ła	gło wy.
Me re dith	westchnę ła	i	opar ła	się	o	po duszki	na	so fie.
–	 Je stem	re por ter ką	 i	dzienni kar ką	–	oświad czy ła.	 –	Zawsze	marzy łam	o	zinfil tro waniu	obo zu

wro ga	 i	 po znaniu	 najwięk szych	 se kre tów	 jakie goś	 zagraniczne go	 dyk tato ra.	 W	 tych	 marze niach
opo wiadam	 światu	 o	 do ko ny wanych	 przez	 nie go	 po twor no ściach.	 Moje	 ży cie	 by ło by	 zagro żo ne
i	może	nawet	zo stałabym	uwię zio na,	ale	i	tak	bym	to	zro bi ła.	Wie rzę	w	wol ność	sło wa.

Claire	po słała	jej	smut ny	uśmiech.
–	To	brzmi	bar dzo	 ide ali stycznie	 i	ro mantycznie,	ale	masz	prze cież	męża	 i	dwójkę	dzie ci.	Nie

twier dzę,	że	coś	ci	się	stanie.	Chcę	 je dy nie,	abyś	wie działa,	że	nastąpi my	na	od cisk	po tężnej	sile.
Je steś	pewna,	że	chcesz	w	to	wejść?

–	Zamie rzam	po móc	ci	przed stawić	swo ją	hi sto rię.	Nie	mam	po ję cia,	 jaka	ona	 jest,	ale	coś	mi
mówi,	że	bar dziej	sensacyjna,	niż	mo głabym	so bie	wy obrazić.

Claire	kiwnę ła	gło wą.
–	Będę	zaszczy co na,	mo gąc	opo wie dzieć	światu	to,	co	ty	chcesz,	aby	wie dział.	–	Z	każdym	sło ‐

wem	w	gło sie	dzienni kar ki	sły chać	było	co raz	więk sze	prze ko nanie.
Dzie sięć	lat	temu	mieszkały	w	jed nym	akade mi ku	w	Val paraiso.	Zważywszy	na	to,	co	dane	było

prze żyć	Claire,	te	dzie sięć	lat	mo gło	być	równie	do brze	mi lio nem,	a	mimo	to	wraz	z	upły wem	wie ‐
czo ru	ten	okres	stawał	się	co raz	krót szy.	Wspo mi nały	przy jaciół	ze	stu diów,	oso by,	z	któ ry mi	Me ‐
re dith	po zo stała	w	kontak cie	 i	wie działa,	 co	 się	 z	nimi	dzie je.	Przez	kil ka	go dzin	po nownie	były
dwie ma	dziewczy nami	plot ku jący mi	o	ko le żankach	i	ko le gach	z	akade mi ka.

Do	Claire	do tar ło,	że	za	utratę	kontak tu	z	tymi	ludźmi	nie	może	obwi niać	wy łącznie	Tony’ego.
Ten	pro ces	rozpo czął	się	na	dłu go	przed	tym,	zanim	go	po znała.	Zde cy do wała	się	po świę cić	ener gię
pracy	i	karie rze.



Po	ko lacji	Claire	wy nio sła	brud ne	naczy nia	na	ko ry tarz.	Gdy by	wy kazała	 się	więk szą	 spo strze ‐
gawczo ścią,	 być	 może	 zauważy łaby	 małe	 czuj ni ki	 na	 cie niu teńkich	 prze wo dach,	 łączące	 drzwi
z	klam ką.	Za	każdym	razem,	kie dy	drzwi	się	otwie rały,	czujnik	wy sy łał	infor mację	do	Phil li pa	Ro ‐
acha	i	kame ry	ukry tej	za	ro śli ną	do niczko wą	po	dru giej	stro nie	ko ry tarza.

Kame ra	 była	 urządze niem	 o	 du żym	 zaawanso waniu	 tech no lo gicznym.	 Nagry wała	 przez	 cały
czas,	magazy no wała	 jed nak	tyl ko	to,	co	zo stało	zare je stro wane	trzy	mi nu ty	przed	i	po	sy gnale.	Te
dane	 były	 od	 razu	wy sy łane	 do	 lap to pa	 Phi la.	 Kie dy	nastę po wała	 ak ty wacja	 czujni ka,	 rozle gał	 się
alarm.

Mniej	 wię cej	 co	 dzie sięć	mi nut	 Phil lip	 wy sy łał	 swo je mu	 zle ce nio dawcy	 status	 drzwi	 pani	 Ni ‐
chols.	Pan	Rawlings	sie dział	w	samo cho dzie	przed	ho te lem	i	cze kał,	aż	jej	gość	so bie	pójdzie.	De ‐
tek tyw	 po twier dził,	 że	 oso bą,	 któ ra	 od wie dzi ła	 panią	Ni chols,	 rze czy wi ście	 była	Me re dith	 Banks,
dawna	ko le żanka	ze	stu diów,	a	obecnie	dzienni kar ka.	Pana	Rawlingsa	ta	infor macja	nie	ucie szy ła.

Gdy	tak	sie działy	na	so fie	i	snu ły	wspo mnie nia,	wró ci ła	łącząca	ich	swe go	czasu	więź.	Claire	bar dzo
tego	po trze bo wała.	Pod czas	opo wiadania	o	tym,	co	prze ży ła,	chciała	się	czuć	bezpiecznie	i	swo bod ‐
nie.	Har ry	 jej	 to	 zapewniał	 –	nie wi dzial ny	koc	 ak cep tacji,	 bez	wzglę du	na	 to,	 co	od	niej	usły szał.
Wie działa,	że	nie	by łaby	w	stanie	zaufać	ni ko mu	obce mu.	To	w	końcu	było	coś	wię cej	niż	ujawnia‐
nie	 infor macji.	Po wie rzała	 je	oso bie,	któ ra	później	po dzie li	 się	nimi	ze	 światem.	Dlate go	właśnie
wy brała	Me re dith.

W	trak cie	spo tkania	Claire	wrę czy ła	dzienni kar ce	umo wę	o	zacho waniu	po uf no ści.	Po	jej	pod pi ‐
saniu	Me re dith	nie	wol no	bę dzie	z	ni kim	rozmawiać	o	tym,	co	ujawni	jej	Claire	Rawlings	Ni chols.
Po	 zatwier dze niu	 tek stu	 przez	 panią	 Ni chols	 bę dzie	 można	 przy stąpić	 do	 prac	 re dak cyjnych.
W	 trak cie	prze pro wadzania	wy wiadu	nikt	 się	nie	może	o	nim	do wie dzieć.	Wszyst kie	 infor macje
były	obję te	klau zu lą	po uf no ści.

Nie	po ru szy ły	kwe stii	 fi nanso wych,	kie dy	 jed nak	Claire	otwo rzy ła	drzwi	–	a	w	po ko ju	Phil li pa
rozległ	się	alarm	–	rze kła:

–	Wszyst ko	prze my ślałam,	 te raz	pora	na	cie bie.	Mo że my	się	spo tkać	 ju tro	wie czo rem	 i	wte dy
przed stawisz	mi	swo ją	de cy zję.

Me re dith	uści skała	dawną	przy jaciół kę	z	akade mi ka.
–	Wiem.	Wcho dzę	w	to!	O	któ rej	go dzi nie?
–	O	siód mej,	najpierw	ko lacja,	a	po tem	weźmie my	się	do	pracy.
–	Spro sto wanie	ukaże	się	do pie ro	ju tro.	Masz	coś	prze ciwko,	abym	napi sała	dziś	o	tym	na	blo ‐

gu?
–	Pro szę	bar dzo,	o	ile	tyl ko	nie	naru szy	to	po stano wień	umo wy.
Me re dith	się	od prę ży ła.
–	Przed	opu bli ko waniem	prze ślę	ci	tekst.
Claire	kiwnę ła	gło wą.
–	Nie	mogę	się	do cze kać,	kie dy	to	wszyst ko	zacznie my.	Do	zo bacze nia	ju tro.	–	Po	tych	sło wach

dzienni kar ka	od dali ła	się	ko ry tarzem.



Claire	zamknę ła	duże,	po dwójne	drzwi,	po	czym	ro zejrzała	się	po	luk su so wo	urządzo nym	salo ‐
nie.	Nie dale ko	sto łu,	przy	któ rym	zjadły	ko lację,	stała	wy so ka	ko mo da	z	kie liszkami	o	prze różnych
kształ tach	 i	wiader kiem	z	 lo dem.	Rozko szu jąc	 się	 spo ko jem,	 jaki	zapewni ło	 jej	upewnie nie	 się	 co
do	 słuszno ści	 swo jej	 de cy zji,	 po de szła	 do	 mi ni baru.	 Do	 ko lacji	 nie	 zamó wi ła	 wina,	 gdyż	 chciała
mieć	peł ną	kontro lę	nad	swo imi	zmy słami,	te raz	jed nak	uznała,	że	nale ży	jej	się	kie li szek.

Przyjrzawszy	 się	małym	 bu te leczkom,	 zde cy do wała,	 że	woli	 jed nak	 standar do wą	 bu tel kę	 i	 za‐
dzwo ni ła	po	kel ne ra.	Może	i	nie	wy pi je	wszyst kie go,	ale	po	stre sie,	jaki	ją	drę czył	przed	rozmo wą
z	Me re dith,	zasłu ży ła	na	to.	Obie cano	jej,	że	za	pięć	mi nut	wino	zo stanie	do star czo ne	do	jej	apar ta‐
mentu.	Claire	się	uśmiech nę ła.	Obsłu ga	ho te lo wa	zawsze	wy jąt ko wo	dbała	o	go ści	wy najmu jących
najlep sze	po ko je.

Umo ściwszy	się	na	obi tej	plu szem	so fie,	zrzu ci ła	buty	i	w	my ślach	anali zo wała	prze bieg	spo tka‐
nia	z	dawną	ko le żanką.	Była	zado wo lo na.	Do stała	wszyst ko,	na	co	li czy ła,	a	nawet	wię cej.	Me re dith
wy dawała	 się	 kom pe tent na	 i	 peł na	 zapału,	 poza	 tym	 fajnie	 było	 się	 do wie dzieć,	 co	 sły chać	 u	 tak
wie lu	osób	ze	stu diów.	Do bry	nastrój	Claire	psu ła	nie co	myśl	o	ich	ar ty ku łach,	o	tym,	jaka	bę dzie
re ak cja	 czy tel ni ków.	 Czy	 rze czy wi ście	 chciała,	 aby	 świat	 się	 do wie dział	 o	 jej	 smut nym	 lo sie?	 Po
chwi li	 jed nak	uspo ko iła	sie bie,	że	 to	nie	cho dzi	o	nią,	 lecz	o	 to,	aby	 lu dzie	po znali	prawdę	o	To ‐
nym.	Ona	była	ofiarą.	On	czar nym	charak te rem.	Mu siała	to	ujawnić!

Po my ślała	o	Har rym.	Do zgonnie	była	mu	wdzięczna	za	to,	w	jaki	spo sób	zare ago wał	na	jej	wy ‐
znania.	Dzię ki	temu	oraz	wspar ciu	ze	stro ny	Co urt ney	i	Brenta	czu ła	się	naprawdę	sil na.	Od ru cho ‐
wo	obję ła	się	ramio nami	i	nagle	po czu ła	się	tak	bar dzo	samot na.	Har ry	py tał,	czy	ma	jej	to warzy ‐
szyć	pod czas	dzi siejsze go	spo tkania,	ona	 jed nak	uważała,	że	 le piej,	aby	sama	się	spo tkała	z	Me re ‐
dith.	Okazało	się,	że	miała	rację.	Spo tkanie	prze bie gło	le piej,	niż	mo gła	się	spo dzie wać.

W	mo mencie,	kie dy	wzię ła	do	ręki	iPho ne’a,	aby	zadzwo nić	do	Har ry’ego,	rozle gło	się	pu kanie
do	drzwi.	Wy ję ła	z	 to rebki	bank not	dzie się cio do laro wy.	Wino	zo stanie	do pi sane	do	 jej	 rachunku,
chciała	jed nak	dać	kel ne ro wi	napi wek.	Zo stawiwszy	te le fon	i	to rebkę	na	sto le,	po szła	otwo rzyć.

Choć	pan	Rawlings	dał	mu	wol ne	na	resztę	wie czo ru,	Phil lip	Ro ach	konty nu ował	obser wację	tego,
co	nagry wa	kame ra.	Było	tak,	jak	pod czas	tam te go	wie czo ru	we	francu skiej	re stau racji	w	Palo	Alto.
Co	prawda	do stał	od	Claire	bon	upo minko wy,	ale	pan	Rawlings	po infor mo wał	go,	że	nie	musi	pro ‐
wadzić	obser wacji	w	re stau racji.	Otrzy mał	po le ce nie,	aby	cze kać	na	ze wnątrz,	po	wyjściu	pani	Ni ‐
chols	udać	się	za	nią,	a	następ nie	po infor mo wać	go	o	tym,	że	do tar ła	do	domu.	Nie	po	raz	pierw‐
szy	Phil lip	czuł	się	bar dziej	jak	niania	niż	pry wat ny	de tek tyw.

Dzi siejsze go	wie czo ru	nie	wie dział,	 jaką	peł ni	funk cję.	Po infor mo wał	pana	Rawlingsa	o	po ran‐
nym	wy lo cie	pani	Ni chols	z	San	Franci sco.	Uznał,	że	wy jawie nie	prawdy	o	swo im	nie wiel kim	nie ‐
do ciągnię ciu	 po mo że	 mu	 unik nąć	 ko lejnej	 po kręt nej	 wy miany	 zdań	 z	 panią	 Ni chols.	 Następ nie
udał	się	za	nią	do	San	Die go.	Na	szczę ście	zatrzy mała	się	w	ho te lu,	w	któ rym	do ko nała	re zer wacji.
Tam	Phil	zamo co wał	czujni ki	na	jej	drzwiach	i	pod łączył	kame rę.

Te raz,	oglądając	obraz	przez	nią	re je stro wany,	zo baczył	swo je go	praco dawcę.	Ubrany	w	spodnie
khaki	i	ko szu lę	cze kał	cier pli wie,	aż	pani	Ni chols	otwo rzy	drzwi.	Zer k nął	na	ze garek.	Było	prawie



wpół	do	je de nastej.	Choć	pan	Rawlings	wy glądał	na	spo kojne go,	Phil	wie dział,	że	jest	inaczej.	Przez
cały	dzień	było	oczy wi ste,	że	nie	 jest	zado wo lo ny	z	 tego,	co	Claire	robi	razem	z	Me re dith	Banks.
Phil lip	Ro ach,	do świad czo ny	de tek tyw,	wie dział,	że	po wi nien	wy łączyć	obraz	i	prze stać	oglądać,	ale
nie	po trafił.	Prawdę	mó wiąc,	miał	te raz	na	punk cie	Claire	Ni chols	chy ba	taką	samą	obse sję	jak	An‐
tho ny	 Rawlings.	 Nie	 poj mo wał	 tej	 swo jej	 fascy nacji,	 wy kraczającej	 poza	 pie niądze,	 jakie	 zarabiał
dzię ki	 jej	 obser wo waniu.	 Czasem	 po	 pro stu	mar twił	 się	 o	 tę	 ko bie tę.	W	 su mie	 nic	mu	 było	 do
tego,	ale	śle dził	ją	już	od	nie mal	dwóch	mie się cy.

Spojrzał	na	ze gar.	Była	dwu dzie sta	dru ga	dwadzie ścia	osiem.	Prze su nął	spoj rze nie	z	po wro tem
na	obraz	 z	kame ry.	Pani	Ni chols	 otwo rzy ła	drzwi.	Phil lip	od	 razu	do strzegł	 zmianę	w	mo wie	 jej
ciała.	Natych miast	cała	ze sztywniała.	Jego	uwagę	przy ciągnę ła	intensywność	jej	spojrze nia.	Spio ru ‐
no wała	go ścia	wzro kiem.

To	była	jego	praca.	Phil lip	Ro ach	obser wo wał.	Być	może	po winno	się	go	okre ślać	mianem	pod ‐
glądacza.

Claire	wpatry wała	się	w	nie go	z	nie do wie rzaniem.	Wy raz	twarzy	Tony’ego	nie	był	taki,	jaki	wi dzia‐
ła	kil ka	ty go dni	temu.	To	mina,	jaką	oglądała	w	prze szło ści	–	ta,	któ rą	wo lała	zaszu flad ko wać.	Były
to	 ce chy	 tego	mężczy zny,	 któ rych	 za	wszel ką	 cenę	 chciała	 uni kać:	 oczy	 czar ne	 jak	noc,	 zaci śnię te
szczę ki	i	wy raźnie	spię te	mię śnie	szyi.	Zdjął	ją	lęk.	Instynk townie	uru cho mi ła	w	so bie	tryb	obron‐
ny:	wy pro sto wała	się	i	od po wie działa	równie	groźnym	spojrze niem.

–	Wpuść	mnie	–	rzu cił	Tony	przez	zaci śnię te	zęby.	–	Mu si my	po rozmawiać.
–	Nie	sądzę,	aby śmy	mie li	o	czym.	Nie po trzebnie	zro bi łeś	so bie	wy cieczkę.	Idź	so bie,	pro szę.	–

Wy po wie działa	te	sło wa	ci cho,	jed nak	sły chać	w	nich	było	siłę.
Zro bił	krok	w	jej	stro nę.
–	Nie	bę dzie my	rozmawiać	na	ko ry tarzu.
Po	 tych	sło wach	mi nął	 ją	 i	wszedł	do	apar tamentu.	Szybko	od su nę ła	 się	na	bok,	aby	przy pad ‐

kiem	jej	nie	do tknął.	Zamknął	za	sobą	drzwi.	Gdy	tak	patrzy li	na	sie bie,	at mosfe ra	stała	się	mocno
napię ta.	Claire	 obmy ślała	 strate gię,	 ale	w	pewnym	mo mencie	 coś	 so bie	 uświado mi ła	 i	 strach	 za‐
mie nił	się	w	obu rze nie.

–	Nie	je ste śmy	mał żeństwem,	a	ja	nie	je stem	two im	więźniem.	Nie	mo żesz	tu	tak	się	wdzie rać.
–	 Jego	groźna	mina	uci szy łaby	więk szość	osób.	Claire	była	 tego	pewna.	 Ją	 też	kie dyś	uci szała,	ale
nie	dzi siaj.	–	Chcę,	że byś	wy szedł.	–	Z	każdym	zdaniem	w	jej	gło sie	było	co raz	wię cej	siły	i	zde cy ‐
do wania.

Igno ru jąc	 ją,	Tony	cho dził	po	salo nie	 jak	 lew	oce niający	swo ją	ofiarę.	 Jego	obecność	sprawiała,
że	po kój	wy dawał	się	dwa	razy	mniejszy.	Claire	nie świado mie	wstrzy my wała	od dech,	kie dy	patrzy ‐
ła	na	jego	zaci śnię te	szczę ki.

–	Co	wy	kom bi nu je cie?	–	wark nął.
–	Od nawiam	znajo mość	 z	dawną	przy jaciół ką	 ze	 stu diów.	 –	Z	nie co	więk szą	pewno ścią	 sie bie

do dała:	–	Poza	tym	to	nie	two ja	sprawa.	W	ogó le	nie	po winno	cię	tu	być.



Obser wo wała,	jak	oczy	mu	ciem nie ją.	Patrząc	na	to	z	no wej	per spek ty wy,	uznała,	że	ta	ciem ność
nie	 do ty czy	 wy łącznie	 spojrze nia,	 ale	 całe go	 wy razu	 twarzy,	 zmarszczo nych	 brwi	 i	 zaci śnię tych
szczęk.	Cze kała	na	jego	od po wiedź.	Tyle	prze cież	można	było	wy czy tać	z	tonu	gło su	i	szybko ści	wy ‐
po wiadanych	słów.	Po kój	wy peł nił	się	w	mię dzy czasie	jego	zapachem.	Woda	ko lońska	z	jej	snu	po ‐
nownie	 prze ni kała	 jej	 zmy sły,	 tym	 razem	 jed nak	w	my ślach	Claire	nie	 było	ni cze go	 sensu al ne go.
Wi dząc,	jak	idzie	w	jej	stro nę,	na	nowo	ogar nął	ją	lęk.

Bez	 ostrze że nia	 chwy cił	 ją	mocno	 za	 ramio na.	 Jego	 sło wom	 to warzy szył	 go rący	 od dech,	 któ ry
omiatał	jej	twarz.

–	My ślisz,	że	je stem	głu pi?	Rozmawiasz	z	nią	o	mnie,	a	na	to	ci	nie	po zwo lę.	–	Mil czała.	–	Do
cho le ry,	Claire,	jak	ty	mnie	wku rzasz!	–	wark nął.

Równie	nie spo dzie wanie	pu ścił	ją	i	pod szedł	do	okna.	Ciem ne	nie bo	w	San	Die go	prze mie ni ło
szy bę	w	 lu stro.	Wi działa	w	 nim	 od bi cie	 oczu	 Tony’ego.	Dzię ki	 dzie lącej	 ich	 od le gło ści	 od zy skała
zdol ność	jasne go	my śle nia.	Zwró ci ła	uwagę	na	fakt,	że	jej	gość	nie	ma	na	so bie	gar ni tu ru.

–	 Prze le ciałem	 cały	 cho ler ny	 kraj	 i	 sie działem	 w	 cho ler nym	 samo cho dzie,	 cze kając,	 aż	 wasze
spo tkanie	do bie gnie	końca.

Claire	wzdry gnę ła	się	na	myśl,	że	śle dził	jej	każdy	krok.
–	 Tony,	 po trzebna	 ci	 po moc.	 Nie	 mogę	 uwie rzyć,	 że	 nie	 spuszczasz	 mnie	 z	 oczu.	 Daj	 so bie

z	tym	spo kój!
Spojrzał	na	nią	z	nie do wie rzaniem.	Kie dy	się	ode zwał,	w	jego	gło sie	nie	było	już	sły chać	wście ‐

kło ści.
–	Nie	 ro zu miesz?	Nie	 po trafię.	Dzię ki	 swo jej	wię ziennej	 prze sył ce	wiesz,	 że	 obser wu ję	 cię	 od

bar dzo,	bar dzo	dawna.
–	A	ja	uważam,	że	to	od rażające.	Dlacze go?	Po wiedz	mi	dlacze go?	Po przed nio	nie	od po wie dzia‐

łeś	na	to	py tanie.
Tony	był	wy raźnie	spo kojniejszy.	Prze su nął	dłońmi	po	opar ciu	fo te la,	a	na	jego	twarzy	po jawił

się	fi glar ny	uśmiech.
–	Od rażający?	Różnie	się	o	mnie	mówi,	ale	chy ba	po	raz	pierwszy	ktoś	nazwał	mnie	od rażają‐

cym.
Claire	starała	się	ukryć	uśmiech.
–	To	znaczy	pro sto	w	twarz.
Po	chwi li	rozbawie nie	do tar ło	tak że	do	jego	oczu,	wy rzu cając	z	nich	ciem ność.
–	Masz	rację.	–	Kiwnął	gło wą.	–	Możli we,	że	to	prawda.
–	Gwarantu ję	ci	to.	No	do brze,	sko ro	już	wparo wałeś	do	mo je go	po ko ju,	od po wiedz	mi	na	py ta‐

nie.	Nie	udzie lę	od po wie dzi	na	żad ne	z	two ich	py tań,	je śli	ty	się	nie	zre wanżu jesz	tym	samym.
Tony	po patrzył	na	sofę,	a	po tem	na	Claire.
–	Sko ro	chcesz	mi	zadawać	py tania,	mam	ro zu mieć,	że	już	mnie	nie	wy rzu casz?
Skrzy żo wała	 ręce	 na	 pier si	 i	 intensywnie	 się	 zastanawiała.	 Zale d wie	 chwi lę	 temu	 chciała,	 aby

stąd	wy szedł,	ale	fakt,	że	po starał	się	uspo ko ić,	stano wił	krok	we	właści wym	kie runku.



–	Nie	 przy po mi nam	 so bie,	 aby	 kie dy kol wiek	 udało	mi	 się	 cie bie	 skąd kol wiek	wy rzu cić.	Może
czasy	się	zmie niają?

–	Lu dzie	tak że.
Usiadł.	 Nim	 zdąży ła	 pójść	 w	 jego	 ślady,	 rozle gło	 się	 pu kanie	 do	 drzwi.	 Tony	 spoj rzał	 na	 nią

zdzi wio ny.
–	Spo dzie wasz	się	ko goś?
–	Zamó wi łam	wino	–	od par ła,	idąc	w	stro nę	drzwi.	Tym	razem	wyjrzała	przez	wi zjer.
–	To	pewnie	dlate go	mi	otwo rzy łaś.	Bo	nie	po my ślałaś	o	wi zje rze.	–	Uśmiech nął	się	drwiąco.
–	Masz	rację.	Mu szę	po praco wać	nad	tym	nawy kiem.
Otwo rzy ła	 drzwi.	Do	 środ ka	wszedł	mło dy	mężczy zna	w	bor do wym	uni for mie,	 pchając	 przed

sobą	przy kry ty	lnianym	obru sem	wó zek.	Na	nim	stała	bu tel ka	mer lo ta	i	dwa	kie liszki.	Uśmiech nął
się	grzecznie.

–	Pani	Ni chols.	 –	Kiwnę ła	 gło wą.	 –	Pro szę	 tu	po kwi to wać.	 –	Mężczy zna	po dał	 jej	mały	 czar ny
fol der,	po	czym	uśmiech nął	się	i	lek ko	ukło nił.

Claire	wzię ła	od	nie go	fol der	i	go	otwo rzy ła.	Ku	swe mu	zdzi wie niu	w	środ ku	nie	znalazła	para‐
go nu,	lecz	kart kę:

Pani	Nichols,	proszę	o	zachowanie	dys krecji.
Upew niam	się	tylko,	że	wszyst ko	w	porządku.	P.

Spojrzała	na	kel ne ra,	patrzące go	na	nią	wy cze ku jąco.	Ner wo wo	zer k nę ła	na	Tony’ego,	któ ry	 tak że
jej	się	przy glądał.	Wzię ła	dłu go pis	i	napi sała:

Tak	–	dzięki,	C.

Zło ży ła	 fol der,	po	czym	wrę czy ła	go	cze kające mu	mężczyźnie	wraz	z	bank no tem	dzie się cio do laro ‐
wym.

–	Dzię ku ję.
–	Dzię ku ję,	pro szę	pani.	Czy	mam	otwo rzyć	wino?
Kiwnę ła	gło wą.	Od kor ko wał	bu tel kę	i	po nownie	się	ukło nił.	Po dzię ko wała	mu,	a	on	wy szedł.
Claire	po patrzy ła	na	Tony’ego	 i	 po my ślała:	 „Ty	od rażający	prze śladowco”.	Phil	Ro ach	 się	mar ‐

twił.	To	było	nie mal	ko miczne.	Nie do rzeczność	całej	tej	sy tu acji	sprawi ła,	że	zaczę ła	chi cho tać.
–	Zamó wi łaś	dwa	kie liszki?	–	Głos	Tony’ego	nie	do pu ścił,	aby	jej	we so łość	prze ro dzi ła	się	w	hi ‐

ste rię.
Po krę ci ła	gło wą	i	pró bo wała	się	sku pić.
–	Nie	–	rze kła,	tłu miąc	śmiech.	–	Ale	sko ro	już	je	przy nie sio no,	to	może	napi jesz	się	mer lo ta?
Pod szedł	do	niej	nie uf nie.
–	Wiesz,	 je steś	je dy ną	oso bą,	któ ra	po trafi	w	jed nej	chwi li	mnie	wku rzyć,	a	w	dru giej	zachwy ‐

cić.	Cze mu	się	śmie jesz?
Po krę ci ła	gło wą.



–	Sama	nie	wiem,	 szok,	po czu cie	absur du?	Wy gląda	na	 to,	 że	ni gdy	nie	wiem,	 cze go	 się	 spo ‐
dzie wać.	Mogę	so bie	plano wać,	a	i	tak	zawsze	coś	mnie	zasko czy.

Tony	rozlał	wino	do	kie liszków	i	je den	z	nich	po dał	Claire.
–	Pamię tasz,	jak	pi li śmy	wino	w	Red	Wing?
Zamknę ła	oczy,	wspo mi nając	tam ten	wie czór	z	zu peł nie	inne go	ży cia,	i	kiwnę ła	gło wą.
–	Pamię tam.
–	Obser wo wałem	cię	od	wie lu	 lat.	Tak	bar dzo	się	tam te go	wie czo ru	de ner wo wałem.	Sądzi łem,

że	planu ję	two je	naby cie.	–	Wbił	wzrok	w	swój	kie li szek.
Wy pro sto wała	się.
–	Sko ro	je ste śmy	przy	bizne so wych	me tafo rach,	ja	bym	to	nazwała	wro gim	prze ję ciem.
Tony	wziął	łyk	wina	i	westchnął.
–	Tak,	Claire.	–	Spoj rzał	z	po wagą	w	jej	szmaragdo we	oczy.	–	I	prze pro si łem	cię	za	to.	–	Przez

chwi lę	mil czał,	 zbie rając	my śli.	 –	 Po mi mo	wie lo let nie go	 gro madze nia	mate riałów	na	 twój	 te mat,
kie dy	sie dzie li śmy	i	rozmawiali śmy,	do tar ło	do	mnie,	że	tak	naprawdę	cię	nie	znam.	Wie działem
wszyst ko	na	twój	te mat.	–	Po krę cił	re flek syjnie	gło wą,	wró cił	do	sofy	i	usiadł.	Wy ciągnął	przed	sie ‐
bie	nogi.	Claire	do pie ro	te raz	zauważy ła,	że	wy gląda	na	bar dzo	zmę czo ne go.	Bądź	co	bądź	była	już
prawie	dwu dzie sta	trze cia.	–	A	mimo	to	nie	znałem	cie bie.	Co	prawda	na	po cząt ku	wcale	nie	mia‐
łem	ocho ty	cię	po znawać.

–	Czyżby?	–	zapy tała	z	udawanym	sar kazmem.	–	Bo	ja	przy po mi nam	so bie	dość	spo ro	bli skie go
kontak tu.

Tony	par sk nął.
–	No	tak,	na	to	aku rat	miałem	ocho tę.	Nie	chciałem	po znawać	cie bie,	no	wiesz,	prawdzi wej	cie ‐

bie.	Wal czy łem	 ze	 sobą	 przez	 kil ka	mie się cy,	 ale	 ty	 by łaś	 ni czym	 światło,	 któ re	 mnie	 do	 sie bie
przy ciąga.	Wcale	nie	tak	się	miało	wszyst ko	po to czyć.

–	A	jak?
–	Cóż,	prze ję cie…	–	pod kre ślił	to	sło wo	–	…miało	cię	utem pe ro wać.	W	ogó le	nie	przy szło	mi	do

gło wy,	że	ktoś	może	w	takich	warunkach	rozkwit nąć.	–	Po słał	Claire	spoj rze nie	peł ne	po dzi wu,	po
czym	 konty nu ował:	 –	 Ty	 nie	 tyl ko	 rozkwi tłaś,	 ale	 też	mnie	 zawo jo wałaś.	 –	 Po ciągnął	 ko lejny	 łyk
wina.	–	Nie ustannie	cię	nie	do ce niałem,	choć	może	po wi nie nem	po wie dzieć,	że	 to	 ty	ciągle	prze ‐
wyższałaś	moje	 ocze ki wania.	Nadal	 to	 ro bisz.	 Je steś	 je dy ną	 oso bą,	 któ ra	 po trafi	 po krzy żo wać	mi
plany,	i	le piej	niż	kto kol wiek	inny	znasz	mnie,	nie	Antho ny’ego	Rawlingsa.	Mnie.

Claire	wie działa,	że	trafi ła	 jej	się	rzad ka	okazja	po znania	prawdzi we go	Tony’ego,	 jak	to	swe go
czasu	okre śli ła	Cathe ri ne.

–	Prawdzi we go	cie bie.	To	znaczy	Anto na?
Wy raz	jego	twarzy	uległ	zmianie.	Cie niem	po ło żył	się	na	niej	smu tek.	A	ją	na	ten	wi dok	zabo la‐

ło	ser ce.
Westchnął.



–	W	su mie	tak,	ale	prze cież	zmie ni łem	imię	i	nazwi sko.	Le gal nie.	Wi dzisz	więc,	że	nie	kłama‐
łem.	Naprawdę	nazy wam	się	Antho ny	Rawlings,	i	to	już	od	bar dzo	dawna.

Claire	wstała.	Nie	po zwo li	so bie	na	to,	aby	mu	współ czuć.	Zamiast	tego	zro bi ła	to,	co	ro bią	lu ‐
dzie,	kie dy	pró bu ją	ucie kać	przed	swo imi	prawdzi wy mi	uczu ciami:	przy pu ści ła	atak.

–	Te raz	mi	to	mó wisz,	ale	nie	wte dy,	kie dy	by li śmy	mał żeństwem.	To	oznacza,	że	ni gdy	mi	nie
ufałeś,	je dy nej	oso bie,	któ ra	naprawdę	cię	zna.	–	Po ło ży ła	nacisk	na	ostat nie	sło wa.	–	Poza	tym	wy ‐
rze kłeś	się	mnie	i	po rzu ci łeś,	że bym	zgni ła	w	wię zie niu.	Twier dzisz,	że	mnie	ko chasz,	czy	też	ko ‐
chałeś,	 nie ważne,	 te raz	 czy	 kie dyś.	 Ty	 nie	 wiesz,	 czym	 jest	 mi łość.	 Masz	 obse sję	 i	 to	 naprawdę
musi	się	skończyć.	Prze stań	mnie	śle dzić.	Ko niec	zabawy.	Ko niec.

Tony	 po nownie	 wbił	 wzrok	 w	 czer wo ne	 wino.	 Kie dy	 się	 ode zwał,	 mó wił	 po wo li,	 wy jawiając
skry wane	prawdy,	któ re	sam	po znał	do pie ro	nie dawno.

–	Nie	wiem,	jak	to	wy tłu maczyć.	To	był	taki	kru czek	prawny.	Nie	ro zu miesz?
Stała	w	bezru chu.	Rze czy wi ście	nie	ro zu miała.
–	Pró bo wałem	ci	po móc.	Każdy	inny	na	two im	miejscu	uchwy cił by	się	szansy	na	zło że nie	wnio ‐

sku	 o	 uznanie	 nie po czy tal no ści.	 Załatwi łem	 już	 szpi tal.	 Ist niała	 możli wość	 ne go cjacji	 czasu,	 jaki
mu siałabyś	tam	spę dzić.	Ale	nie.	–	Po	raz	ko lejny	wstał.	–	Nie!	Ty	od mó wi łaś!	Ro biąc	to,	ode brałaś
mi	swój	wy rok	i	prze kazałaś	go	w	ręce	stanu	Iowa.	Nie	miałem	już	wpły wu	na	twój	los.	–	Od wró cił
się	twarzą	do	niej	i	zawo łał:	–	Dlacze go	mu siałaś	być	taka	upar ta?

–	Ja?	Oskar żasz	mnie	o	to,	że	by łam	upar ta?	Nie	chciałam,	abyś	dłu żej	sprawo wał	kontro lę	nad
moim	ży ciem.	Wo lałam,	żeby	zade cy do wał	o	mnie	stan	Iowa,	nie	ty.

Na	jego	twarzy	malo wała	się	konster nacja.
–	Tyl ko	w	taki	spo sób	mo głem	cię	urato wać.
Claire	pró bo wała	zro zu mieć	znacze nie	jego	słów.
–	Nie	mam	po ję cia,	o	co	ci	cho dzi.	Urato wać	mnie	przed	czym?
Tony	spu ścił	wzrok.
–	Przede	mną	–	rzekł	gło sem	nabrzmiałym	tłu mio ny mi	emo cjami.
Tem pe ratu ra	w	po ko ju	nagle	spadła.	Claire	po czu ła,	że	na	no gach	i	rę kach	ma	gę sią	skór kę.	Po ‐

wo li	opadła	na	fo tel.	Ci sza	stop nio wo	wy peł niała	każdy	zakamarek	apar tamentu.	Jej	intensywność
utrud niała	od dy chanie.	Claire	nie	była	pewna,	co	miał	na	my śli,	ale	to	wy znanie	wy dawało	się	mo ‐
nu mental ne.

Ci szę	 prze rwał	 od głos	 jej	wi bru jące go	 te le fo nu.	 Pod sko czy ła,	 kie dy	 aparat	 zaczął	 pod skaki wać
na	sto le.	Na	wy świe tlaczu	mi gało:	„HARRY	KOM”.	Zo baczy ła,	że	Tony	to	od czy tu je,	po	czym	od wra‐
ca	wzrok.

–	Gaze ty	pi szą	prawdę?	–	Zdawało	się,	jak by	jego	głos	do cho dził	z	od dali.
–	Sam	to	po wi nie neś	wie dzieć	–	od par ła,	gdy	tym czasem	te le fon	nadal	wi bro wał.
–	Może	to	ja	po wi nie nem	ode brać?
Czar	prysł.	Już	nie	od no si ło	się	wraże nia,	że	apar tament	jest	od izo lo wany	od	reszty	świata	gru ‐

bym	mu rem.	Claire	 nie	 do wie	 się	 już	 dzi siaj	 ni cze go	wię cej	 na	 te mat	 jego	 pró by	 urato wania	 jej



przed	samym	sobą.
–	Nie,	dzię ku ję.	Zaraz	wró cę.	–	Wzię ła	ze	sto łu	iPho ne’a,	wstała,	prze szła	do	sy pial ni	i	ode brała.

–	Cześć.	–	Choć	starała	się,	aby	zabrzmiało	to	lek ko	i	beztro sko,	obawiała	się,	że	po le gła.	Po	tym,	co
usły szała	od	Tony’ego,	nadal	krę ci ło	jej	się	w	gło wie.



Jako	dzieci	uważaliśmy,	że	kiedy	dorośniemy,
nie	będziemy	już	bez bronni.	Ale	dorosłość	oznacza

zaak ceptowanie	bez bronności	i	jej	obec ności	w	naszym	ży ciu.
Ma de le ine	L’Engle
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Głos	Harry’ego	sprawił,	że	do	ciem ne go	apar tamentu	Claire	wró ci ło	światło.
–	Jak	po szło	spo tkanie	z	Me re dith?
Po	kątach	nie	kry ła	się	 już	zapo wiedź	strachu.	Zamiast	 tego	po jawi ła	się	obiet ni ca	cze goś	 lep ‐

sze go	 i	 we sel sze go.	 Claire	 absor bo wała	 tę	 po zy tywną	 ener gię.	 Zamknę ła	 drzwi	 łączące	 sy pial nię
z	salo nem	i	od po wie działa:

–	My ślę,	że	okej.	Dzi siaj	przede	wszyst kim	wspo mi nały śmy	dawne	czasy.
–	Pewnie	do brze	zacząć	właśnie	od	tego.	–	Zro bił	pau zę.	–	Brak	mi	cie bie.	Nadal	uważam,	że	po ‐

wi nie nem	być	tam	razem	z	tobą.
Ode tchnę ła	głę bo ko,	wie dząc,	że	jej	rozmówca	zasłu gu je	na	prawdę.
–	Mam	nie spo dzie wane go	go ścia	–	po wie działa	ci cho.
–	Nadal	jest	u	cie bie?	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	W	jego	gło sie	sły chać	było	nagłe	napię cie.
–	Tak	i	tak.
–	Wsiądę	w	samo lot	SiJo	i	za	pół to rej	go dzi ny	będę	u	cie bie.
–	To	nie	jest	ko nieczne.	–	Nadal	mó wi ła	ści szo nym	gło sem.	–	Choć	oczy wi ście	chęt nie	bym	się

z	tobą	spo tkała.	Ale	tak	na	po ważnie,	wiem,	że	mu sisz	iść	ju tro	do	pracy.	Nic	mi	nie	jest.	Zadzwo ‐
nię,	kie dy	so bie	pójdzie.

–	Nie	tyl ko	on	może	przy le cieć	samo lo tem,	aby	się	z	tobą	zo baczyć.
Po krę ci ła	gło wą.
–	Wiesz,	ni gdy	mi	na	czymś	takim	nie	zale żało.
–	Będę	cze kał	na	 twój	 te le fon.	 Je śli	zmie nisz	zdanie	 i	bę dziesz	się	 jed nak	chciała	ze	mną	spo ‐

tkać,	zadzwoń,	napisz	albo	wy ślij	znaki	dym ne.
Uśmiech nę ła	się.
–	Dzię ki,	tak	właśnie	zro bię,	obie cu ję.
–	Lu bię	sły szeć	uśmiech	w	two im	gło sie.	Ale	pamię taj,	masz	się	uśmie chać	tyl ko	do	mnie.
–	Jak	mo głabym	zapo mnieć?	–	od par ła.	–	Nie dłu go	zadzwo nię.
–	Mam	nadzie ję.	Będę	cze kał.	No	to	pa.
–	Nie dłu go,	obie cu ję.	Pa.	–	Po	czym	się	rozłączy ła.
Zo baczy ła,	że	miga	dio da	na	le żącym	na	ko mo dzie	te le fo nie,	któ re go	uży wała	wy łącznie	do	kon‐

tak to wania	się	z	Co urt ney.	Sy gnali zo wała	nowy	ese mes.

DZWONIŁ	BRENT.	TONY	LECI	NIESPODZIEWANIE	DO	SAN	DIEGO.	CIEBIE	TAM	NIE	MA,	PRAW DA?
TAK	SIĘ	ZASTANAWIAM…	UZNAŁAM,	ŻE	POWIN NAŚ	WIEDZIEĆ!



Claire	uśmiech nę ła	się,	czer piąc	siłę	ze	wspar cia	bli skich	jej	osób.
Z	wahaniem	po de szła	do	drzwi	pro wadzących	do	salo nu.	Po ło ży ła	dłoń	na	klam ce.	Chłod ny	me ‐

tal	działał	ko jąco	na	jej	ner wy.	Wzię ła	głę bo ki	od dech	i	otwo rzy ła	drzwi.
Czę ścio wo	się	spo dzie wała,	że	zastanie	Tony’ego	zaraz	po	dru giej	stro nie	tej	barie ry.	On	jed nak

po nownie	stał	przy	oknie,	z	kie liszkiem	wina	w	dło ni,	i	przy glądał	się	nocnej	pano ramie	San	Die ‐
go.	Claire	zastanawiała	się,	czy	w	ogó le	usły szał,	że	otwo rzy ła	drzwi,	gdyż	się	nie	od wró cił.	Po de ‐
szła	po wo li	do	nie go.

–	Prze praszam	za	tę	prze rwę	–	rze kła,	patrząc	na	mi go czące	w	dole	światła.
Od wró cił	się	w	jej	stro nę	i	zlu stro wał	ją	wzro kiem.
–	Naprawdę,	pani	Ni chols?
Ton	jego	gło su	uległ	zmianie.	Był	bar dziej	rze czo wy.
–	Tak.	I	wiesz	co,	masz	rację.	Je stem	panią	Ni chols,	a	nie	Rawlings.	–	Już,	już	miała	do dać:	„Ty

do	tego	do pro wadzi łeś,	nie	ja”,	ale	się	po wstrzy mała.	Wy star czająco	dała	mu	dzi siaj	po palić.
Tony	stał	przo dem	do	niej,	na	tyle	bli sko,	aby	się	mo gli	do tknąć,	a	jed nak	dzie lił	ich	mi lion	ki ‐

lo me trów.	Nie	po dejmu jąc	pró by	zmniejsze nia	tej	od le gło ści,	rzekł:
–	Z	całą	pewno ścią	 je steś	zaję ta.	Na	 jego	miejscu	sie dział bym	 już	w	samo lo cie.	We dług	mo ich

wy li czeń	mamy	jakieś	dzie więćdzie siąt	mi nut	na	po rozmawianie	o	tym,	z	czym	tu taj	przy je chałem.
Claire	zastanawiała	się,	czy	wy jaśnić	mu	różni cę	mię dzy	nimi	dwo ma,	po wie dzieć,	że	Har ry	się

tu taj	nie	zjawi,	po nie waż	po pro si ła,	aby	tego	nie	ro bił.	Mo gła	mu	opo wie dzieć	o	zaufaniu	i	ko mu ‐
ni kacji.	Zamiast	tego	po de szła	do	sto łu,	do lała	so bie	wina,	po	czym	usiadła	i	zapy tała:

–	O	czym	chcesz	rozmawiać?
–	 Zaprze staniesz	 rozmów	 z	Me re dith	 Banks	 i	 po rzu cisz	 plany	 przed stawie nia	 swo jej	 hi sto rii

w	me diach.	–	Nie	zabrzmiało	to	jak	prośba.
Opar ła	się	wy god nie	i	uśmiech nę ła.
–	Czyżby?
–	Nie	igraj	ze	mną	–	od parł	bez	cie nia	we so ło ści	w	gło sie.	–	Je stem	zmę czo ny	i	jakoś	nie	mam

od po wied nie go	nastro ju.
Uśmiech nę ła	się	w	du chu,	wie dząc,	że	to	te le fon	od	Har ry’ego	go	zi ry to wał.
–	Cóż,	ja	chciałabym	po rozmawiać	o	czymś	innym.
–	Wo lał bym	po zo stać	przy	tym	te macie.
–	W	takim	razie	znaleźli śmy	się	w	im pasie.	Być	może	po wi nie neś	już	iść.	Mo że my	do	tego	wró ‐

cić	inne go	dnia,	a	może	nie.
–	Nie	zmie niaj	te matu.	Nie ujawnianie	infor macji	do ty czących	nasze go	związku	nie	pod le ga	dys‐

ku sji.
–	Nie	przy po mi nam	so bie,	abym	co kol wiek	pod pi sy wała.	Cóż,	może	oprócz	pu stej	ser wet ki.	Nie

spo rządzi li śmy	nawet	inter cy zy,	więc	w	sensie	prawnym	nic	mnie	nie	ograni cza	i	mogę	ujawniać,
co	tyl ko	chcę.

Tony	pod szedł	bli żej.



–	W	sensie	prawnym	może	i	nie,	ale	co	z	zasadami	ety ki	i	mo ral no ści?
–	Czy	były	one	obecne	w	trak cie	trwania	nasze go	związku?
–	Pró bo wałem	ci	to	wy jaśnić.	Po cząt ko wo	nie,	ale	po tem	jak	najbar dziej.
–	 Tony,	 ja	 też	 je stem	 zmę czo na.	Nie	mam	 siły	 na	 two je	 gier ki.	Nie	 planu ję	 ujawnić	me diom

two jej	prawdzi wej	 tożsamo ści,	 je śli	 tym	właśnie	 się	mar twisz.	Do wie działam	się	 jed nak,	że	krąży
wie le	 nie prawdzi wych	 infor macji	 na	 mój	 te mat	 z	 okre su	 nasze go	 związku.	 Mam	 w	 planach	 ich
spro sto wanie.

–	Dlacze go?
Wy pro sto wała	się	i	od po wie dzi	udzie li ła	za	po mo cą	słów,	któ rych	swe go	czasu	on	uży wał	w	sto ‐

sunku	do	niej:
–	Bo	mogę.	–	Lek ko	się	skrzy wił.	–	Świat	chce	po znać	prawdę,	a	ja	chcę	ją	ujawnić.
–	Nie	doj dzie	do	 tego.	–	Od stawił	kie li szek	na	stół	 i	nachy lił	 się	ku	niej.	 –	Zjawi łem	się	 tu taj,

żeby	pod kre ślić,	iż	tracisz	tyl ko	czas.	Mój	dział	prawny	pracu je	nad	tym,	aby	nie	do pu ścić	do	prze ‐
do stania	się	do	pu blicznych	me diów	żad nych	infor macji	mających	związek	z	naszym	mał żeństwem.
Je śli	coś	się	po jawi	w	Inter ne cie	czy	gdzie kol wiek	indziej,	ty,	Me re dith	i	stro ny,	któ re	to	zamiesz‐
czą,	mo że cie	od	razu	się	spo dzie wać	cy wil nych	po zwów.

Claire	trzy mała	kie li szek	przy	ustach	i	obser wo wała,	jak	Tony	rzu ca	jej	wy zwanie.	W	końcu	się
ode zwała:

–	Cóż,	przy najmniej	tym	razem	miałeś	od wagę,	aby	to	ul ti matum	do star czyć	mi	oso bi ście,	a	nie
przez	Brenta.

Wy pro sto wał	się.
–	Zde ner wo wałaś	mnie	swo im	wnio skiem	o	wy rok	bez	orze kania	o	wi nie.
–	Dałeś	mi	to	jasno	do	zro zu mie nia,	te raz	moja	ko lej.
Prych nął.
–	Tak,	pamię tam,	że	rze czy wi ście	lu bi łaś	swo ją	ko lej.
Zi gno ro wała	tę	alu zję.
–	Chcę,	że byś	mi	coś	obie cał.
–	Niby	co?
–	Chcę	gwarancji,	 że	 lu dziom	obecnym	w	moim	ży ciu,	współ pracowni kom	 i	przy jacio łom,	nie

stanie	się	nic	złe go.
–	Rety,	Claire,	masz	o	mnie	zbyt	wy so kie	mnie manie.	Je stem	biznesme nem.	Nie	mam	możli wo ‐

ści	ro bie nia	ko mu kol wiek	krzywdy,	zwłaszcza	oso bom	z	two je go	oto cze nia.
Tym	razem	to	ona	się	wy pro sto wała.
–	Si mon,	John…	czy	te	imio na	coś	ci	mó wią?	A	moi	ro dzi ce,	twoi	ro dzi ce?	Ktoś	jeszcze?	W	tej

chwi li	coś	mi	pamięć	szwanku je.
–	Nie	bio rę	od po wie dzial no ści	za	całą	li stę	i	spre cy zuj,	o	co	mnie	pro sisz.
–	Właści wie	 to	 o	 nic	 nie	 pro szę.	Oświad czam	 ci,	 że	 je śli	 co kol wiek	 przy trafi	 się	mnie,	moim

przy jacio łom	lub	współ pracowni kom,	moja	hi sto ria	 i	prawda	kry jąca	się	za	naszym	związkiem	od



razu	ujrzą	światło	dzienne.	Zamie rzam	praco wać	nad	tymi	ar ty ku łami,	ale	kie dy	wszyst ko	bę dzie
go to we,	nie	do pro wadzę	do	pu bli kacji.	Je śli	jed nak	coś	złe go	stanie	się	ze	mną	lub	mo imi	bli ski mi,
wszyst ko	trafi	do	me diów.	Po tem	oczy wi ście	mo żesz	się	zająć	ograni czaniem	strat,	ale	prawda	zo ‐
stanie	 już	ujawnio na	 i	po zna	 ją	 cały	 świat.	 Jak	wiesz,	nie łatwo	zmie nić	 to,	 jak	 jest	 się	po strze ga‐
nym.

Tony	zaci snął	pal ce	na	nóżce	kie liszka	i	zmie nił	te mat.
–	Nie	chcę,	że byś	była	z	kimś	innym.	Je steś	moja.	Od	bar dzo	dawna.
Choć	sło wa	te	sprawi ły,	że	Claire	prze szedł	zim ny	dreszcz,	udało	jej	się	zacho wać	spo kój.
–	To	nie	ty	o	tym	de cy du jesz.	Po zby łeś	się	mnie!
–	Nie.	Ty	ode szłaś.	To	ty	wy je chałaś	z	nasze go	garażu.	–	Wy po wie dział	te	sło wa	przez	zaci śnię te

zęby.
Wstała.
–	Tony,	mam	dość	tej	rozmo wy.	Je stem	zmę czo na,	mam	jed nak	jeszcze	kil ka	żądań.	–	Nie	cze ‐

kała	na	jego	re ak cję,	tyl ko	od	razu	konty nu owała:	–	John	wy szedł	z	wię zie nia.	Chcę,	aby	przy wró co ‐
no	mu	li cencję	prawni czą.	To	ty	mu	ją	ode brałeś,	nie	zaprze czaj.	Te raz	mu	ją	od daj.	Uznam	to	za
do wód	na	to,	iż	po ważnie	trak tu jesz	naszą	umo wę.

–	Ni gdy	go	nie	lu bi łem.
–	Je stem	prze ko nana,	że	z	wzajem no ścią.	Tak	czy	inaczej,	nie	zasłu żył	na	to,	co	mu	zro bi łeś.	Tak

na	mar gi ne sie,	wiesz	kto	przy słał	mi	tam ten	kar ton?
Tony	wstał	i	ru szył	w	kie runku	drzwi,	ale	zatrzy mał	się	i	od wró cił	w	stro nę	Claire.
–	Tak	–	od parł	pewnie.	–	Moja	dro ga,	te	infor macje	znało	nie wie le	osób.	Li sta	kandy datów	była

mocno	ograni czo na.	Ustale nie	nadawcy	nie	zaję ło	mi	dużo	czasu.
Po de szła	do	nie go.	Spojrzała	mu	w	oczy	i	zapy tała:
–	Kto?
–	Do	wi dze nia,	Claire,	na	razie.	Mo żesz	mi	po dać	dłoń?
Zmie rzy ła	go	po dejrzli wym	spojrze niem.
–	Po	co?
Nie	od po wie dział;	zamiast	tego	wy ciągnął	rękę	i	cze kał.	Nie chęt nie	po ło ży ła	na	niej	prawą	dłoń.

Tony	nachy lił	się	i	do tknął	ustami	knyk ci.	Gdy	cie pło	zaczę ło	emano wać	w	górę	ręki	Claire,	on	od ‐
wró cił	jej	dłoń.

–	Zamknij	oczy.
Tak	zro bi ła.
–	Nie	otwie raj	–	szep nął.	Kiwnę ła	gło wą,	a	on	się gnął	do	kie sze ni	spodni,	wy jął	z	niej	de li kat ny

łańcu szek	z	białe go	zło ta	z	per łą	przy mo co waną	do	krzy ży ka	i	umie ścił	go	w	jej	wy ciągnię tej	dło ni.
Następ nie	zamknął	wo kół	nie go	 jej	pal ce.	–	Mój	do wód	na	to,	że	 trak tu ję	 to	po ważnie.	Skończ	te
głu po ty	z	Me re dith.	–	Ucało wał	jej	zaci śnię tą	dłoń	i	otwo rzył	drzwi.

Kie dy	zo baczy ła,	że	to	pamiąt ka	po	babci,	po	jej	po liczkach	po pły nę ły	łzy.	Od wró ci ła	się	w	stro ‐
nę	Tony’ego,	ale	on	zdążył	już	znik nąć.



Drżący mi	pal cami	majstro wała	przy	zapię ciu.	W	końcu	udało	jej	się	zało żyć	łańcu szek.	Pod bie ‐
gła	do	lu stra	i	przy glądała	się,	jak	mały	krzyż	z	dużą	per łą	uno szą	się	na	jej	pier siach	w	rytm	szyb‐
kie go	bi cia	ser ca.

Po	 chwi li	 prze nio sła	 spojrze nie	 z	 łańcuszka	 na	 swo ją	 twarz.	 Znik nę ły	 wcze śniejsze	 sku pie nie
i	de ter mi nacja.	Na	po liczkach	miała	czer wo ne	plamy,	a	wo kół	oczu	rozmazany	tusz.

Cały	 ten	wie czór	 –	 stres	 to warzy szący	 spo tkaniu	 z	Me re dith,	 nie ocze ki wana	wi zy ta	 Tony’ego,
a	 do	 tego	 od zy skanie	 łańcuszka	 po	 babci	 –	wy ssał	 z	 niej	wszel ką	 ener gię.	 Claire	 padła	 na	 łóżko,
wbi ła	spojrze nie	w	su fit	i	wal czy ła	ze	łzami.	Prze grała	i	pły nę ły	te raz	strużkami	z	kąci ków	jej	oczu.

Tu ląc	 do	 sie bie	 dużą,	mięk ką	 po duszkę,	mo krą	 te raz	 od	 łez,	 zwi nę ła	 się	 w	 kul kę	 i	 zamknę ła
oczy.	Stres	i	emo cje	sprawi ły,	że	czu ła	znajo me	bo le sne	pul so wanie	w	skro niach.	Nie	mi nę ło	dużo
czasu,	 a	 zmo rzył	 ją	 sen,	 zabie rając	 do	 bezpiecznej	 przy stani,	 gdzie	 nie	mu siała	 stawiać	 czo ła	 bu ‐
rzom,	któ re	nie	prze stały	nawie dzać	jej	ży cie.

Spo kojny	sen	prze rwało	gło śne	pu kanie	do	drzwi.	Claire	usiadła	na	 łóżku,	zdezo riento wana	 tym,
że	 obu dzi ła	 się	 w	 nie znanym	miejscu.	 Sennie	 spojrzała	 na	 bu dzik:	 trze cia	 sie dem naście.	Wstała
i	 udała	 się	w	 stro nę,	 skąd	 do cho dzi ło	 pu kanie.	 Pod cho dząc	 do	 drzwi,	 usły szała	 prze krę cający	 się
w	zam ku	klucz	i	pe łen	pani ki	głos:

–	Claire,	Claire,	je steś	tam?
„O	cho le ra,	nie	zadzwo ni łam	do	Har ry’ego”.
Zamknę ła	 drzwi	 na	 łańcuch,	 dlate go	 nie	 dało	 się	 ich	 otwo rzyć.	 Kie dy	 już	 była	 pod	 drzwiami,

zer k nę ła	szybko	do	wi szące go	obok	nich	lu stra.	Miała	na	so bie	ubranie	z	wczo raj:	je dwabną	bluzkę,
te raz	bar dzo	po gnie cio ną,	i	lniane	spodnie.	Pod	spuch nię ty mi,	czer wo ny mi	oczami	wid niały	czar ne
koła	od	 tu szu	do	 rzęs.	Od ru cho wo	unio sła	 rękę,	 aby	przy gładzić	po tar gane	wło sy,	 jak by	 to	miało
coś	zmie nić	w	jej	kiep skim	wy glądzie.

–	Pro szę,	zacze kaj	chwi lę!	–	zawo łała	do	znajdu jące go	się	po	dru giej	stro nie	mężczy zny.
Prze su nę ła	łańcuch	i	chwi lę	po tem	otwo rzy ła	drzwi.	I	prze ży ła	szok,	gdyż	okazało	się,	że	oprócz

Har ry’ego	na	pro gu	sto ją	dwaj	mężczyźni	w	ho te lo wych	uni for mach	i	ko bie ta	w	mundu rze	lo kal nej
po li cji.

–	Nic	ci	nie	jest?	–	zapy tał	Har ry	na	jej	wi dok.	W	jego	gło sie	nie	było	już	sły chać	wcze śniejsze go
gnie wu.

Nim	zdąży ła	od po wie dzieć,	mocno	 ją	do	 sie bie	przy tu lił.	Nie	 stawiała	opo ru.	Z	gło wą	na	 jego
pier si	wdy chała	mę ski	zapach	i	czu ła	szybkie,	miaro we	bi cie	jego	ser ca.

–	Je steś	sama?
Przy tak nę ła.
–	Zro bił	ci	krzywdę?
Po krę ci ła	gło wą.
Har ry	od wró cił	się	do	po zo stałych	osób.
–	Mogą	państwo	odejść.	–	A	do	po li cjant ki	rzekł:	–	Ju tro	się	ode zwie my,	gdy by	po jawi ła	się	kwe ‐

stia	zarzu tów.



Claire	nie	bez	pro ble mu	uwol ni ła	się	z	mę skich	objęć	i	zwró ci ła	do	funk cjo nariuszki:
–	Nie	bę dzie	 zarzu tów.	 –	Po patrzy ła	w	nie bie skie	oczy	Har ry’ego	 i	do dała:	 –	Prze praszam.	Po

pro stu	zasnę łam.	–	A	do	ko bie ty	w	mundu rze:	–	Dzię ku ję,	że	pani	się	po faty go wała.	Prze praszam
za	to	nie po ro zu mie nie,	ale	o	nic	ni ko go	nie	oskar żam.	–	Har ry	po nownie	mocno	ją	przy tu lił.	Bi cie
jego	ser ca	było	już	spo kojniejsze.	–	Prze praszam,	że	się	mar twi łeś	–	mruk nę ła,	kie dy	zamknąwszy
drzwi,	cof nę li	się	w	głąb	apar tamentu.

–	Po wie działaś,	że	zadzwo nisz.	Obie całaś.	–	W	jego	gło sie	na	nowo	po jawi ło	się	wzbu rze nie.
Od su nę ła	się	na	nie go.
–	Prze praszam.	Nie	wiem,	co	jeszcze	mam	po wie dzieć.	Po	wyjściu	Tony’ego	by łam	zde ner wo wa‐

na.	Nie	zamie rzałam	zasy piać.	Tak	się	po	pro stu	stało.
Do tknął	jej	po liczka	i	kciu kiem	wy tarł	rozmazany	tusz.
–	Płakałaś?
Kiwnę ła	gło wą.
–	Co	się	stało?
Westchnę ła,	po	czym	przed stawi ła	mocno	skró co ną	wer sję	wy darzeń.
–	Kłó ci li śmy	się.	Zabro nił	mi	opo wiadać	me diom	o	naszym	związku.	Kazałam	mu	dać	spo kój	lu ‐

dziom,	na	któ rych	mi	zale ży.	Kie dy	wy cho dził,	wrę czył	mi	to.	–	Po kazała	na	łańcu szek.
–	Dał	ci	wi sio rek?
–	Nale żał	do	mo jej	babci.	To	je dy ne,	co	zabrał	z	mo je go	mieszkania	w	Atlancie,	je dy ne,	co	łączy

mnie	z	moim	wcze śniejszym	ży ciem.	–	Zdu si ła	wzbie rający	w	pier si	szloch	i	szep nę ła:	–	Ten	łańcu ‐
szek	znaczy	dla	mnie	wię cej,	niż	kto kol wiek	jest	so bie	w	stanie	wy obrazić.	–	Ze	wszyst kich	sił	sta‐
rała	się	zaszu flad ko wać	to,	co	właśnie	do	niej	do tar ło:	„Tony	wie,	jak	wie le	to	dla	mnie	znaczy,	tyl ‐
ko	on	wie	o	mnie	wszyst ko”.

–	Sko ro	jest	to	coś,	co	tak	bar dzo	pragniesz	mieć,	cie szę	się,	że	to	zwró cił.	Ale	dlacze go	aku rat
te raz?

–	 Po wie dział,	 że	 to	 do wód	 na	 jego	 zaangażo wanie.	W	 tam tym	 kar to nie	 z	 infor macjami	 były
zdję cia	z	au kcji	mo ich	rze czy	i	na	jed nym	znajdo wał	się	właśnie	ten	łańcu szek.	My ślałam,	że	straci ‐
łam	go	już	na	zawsze.

Har ry	wziął	 ją	 za	 rękę	 i	 po ciągnął	 za	 sobą	w	 stro nę	 sofy.	Na	 sto le	 stała	 prawie	pu sta	 bu tel ka
wina	i	dwa	kie liszki.

Kie dy	jego	uścisk	przy brał	na	sile,	Claire	uznała,	że	musi	to	wy tłu maczyć.
–	Zamó wi łam	wino,	jeszcze	zanim	się	tu	zjawił.	Przy nie sio no	dwa	kie liszki,	więc	go	po czę sto wa‐

łam.
–	Jakaż	ty	je steś	go ścinna.
Sły sząc	cierp kość	w	jego	gło sie,	wy rwała	rękę	i	ru szy ła	w	stro nę	sy pial ni.	Tym	razem	nie	udało

jej	się	go	zbyć.	Udał	się	za	nią,	chwy cił	za	ramio na	i	od wró cił	w	swo ją	stro nę.
–	Mam	gdzieś	wino.	Inte re su je	mnie	tyl ko	to,	że	je steś	bezpieczna.	Dzwo ni łem	i	dzwo ni łem,	ale

ty	 nie	 od bie rałaś.	 Jego	 samo lot	 od le ciał	 z	 pry wat ne go	 lot ni ska	mniej	wię cej	 o	wpół	 do	 pierwszej



w	nocy.	Wpadłem	w	pani kę.	Po	tym	wszyst kim,	co	nie dawno	od	cie bie	usły szałem,	po twor nie	się
bałem,	że	ty	też	le cisz	tym	samo lo tem.

–	Naprawdę	bar dzo	mi	przy kro.	Nie	wiem,	cze mu	nie	usły szałam	te le fo nu.	–	Wzię ła	go	ze	sto łu,
gdzie	 le żał	obok	bu tel ki	z	wi nem.	Miała	osiem	nie ode branych	po łączeń,	 a	 tak że	ese me sy	 i	maile.
Był	wy ci szo ny.	–	Wy gląda	na	to,	że	po	spo tkaniu	z	Me re dith	nie	włączy łam	dźwię ku.	–	Po patrzy ła
na	zatro skaną	minę	Har ry’ego.	–	Dzię ku ję,	że	się	o	mnie	mar twisz.	A	co	z	ju trzejszą	pracą?

Uśmiech nął	się	po	raz	pierwszy	od	przy jazdu,	a	Claire	po czu ła	się	tak,	jak by	w	deszczo wy	dzień
zza	chmur	w	końcu	wyjrzało	słońce.

–	Znam	się	z	sze fo wą.	Mu szę	jej	napi sać,	że	nic	ci	się	nie	stało.	Dała	mi	dzień	urlo pu.
Uśmiech nę ła	się	sze ro ko.
–	Zawsze	wie działam,	że	do brze	mieć	ko nek sje.
Har ry	nachy lił	się	i	po cało wał	ją	w	czu bek	nosa.
–	Twój	uśmiech	po do ba	mi	się	znacznie	bar dziej	niż	smut na	mina.
–	Mnie	też.	–	Unio sła	gło wę	i	nagle	ich	usta	dzie li ły	zale d wie	centy me try.	–	Wiem,	że	koszmar ‐

nie	wy glądam.	Spró bu ję	się	do pro wadzić	do	po rząd ku,	a	ty	może	napi szesz	w	tym	czasie	do	Am ‐
ber,	co?

–	Uważam,	że	 je steś	pięk na.	Nie	wy glądasz	koszmar nie,	ale	rób,	co	tyl ko	chcesz.	Po winnaś	się
prze spać,	ja	zresztą	tak że.	Napi szę	do	sio stry.

Claire	nie pewnie	otwo rzy ła	drzwi	 łączące	sy pial nię	z	salo nem.	Dłoń,	któ ra	chwy ci ła	klam kę,	 lek ko
drżała.	Od	razu	rzu ci ło	jej	się	w	oczy	łóżko	Har ry’ego,	czy li	sofa,	a	na	niej	prze ście radło,	po duszka
i	 koc.	 A	 on	 jak	 na	 iro nię	 stał	 do kład nie	 tam,	 gdzie	 kil ka	 go dzin	 wcze śniej	 Tony:	 przed	 du żym
oknem,	obser wu jąc	nocną	pano ramę	San	Die go.

Mar twiąc	się,	czy	Har ry	nie	od rzu ci	jej	pro po zy cji,	od su nę ła	wąt pli wo ści	na	bok	i	boso	zbli ży ła
się	do	okna.	Znalazł szy	się	obok	swe go	go ścia,	zo baczy ła	w	 jego	ręce	szklankę	z	bar ku.	Do kończył
po zo stałe	w	bu tel ce	wino.

Ci cho	przy su nę ła	się	bli żej	i	do tknę ła	jego	łok cia.	Po grążo ny	był	w	my ślach,	więc	ten	nie ocze ki ‐
wany	do tyk	go	zasko czył.	Spojrzał	na	Claire.	Wy raz	jego	twarzy	od	razu	uległ	zmianie.	Znaj do wała
się	zale d wie	kil ka	centy me trów	od	nie go,	 twarz	miała	umy tą,	wło sy	rozcze sane,	a	 jej	ciało	otu lała
dłu ga	ko szu la	nocna	z	jasno zie lo ne go	je dwabiu.

Stała	bez	ru chu,	ner wo wo	wy cze ku jąc	jego	re ak cji.	Mil czał,	więc	rzu ci ła	żar to bli wie:
–	Za	wy so ki	je steś,	żeby	spać	na	tej	so fie.
Nie	od ry wając	wzro ku	od	jej	twarzy,	od parł:
–	To	samo	mi	przy szło	do	gło wy,	gdy	rozkładałem	koc.
De li kat nie	do tknął	cienkie go	ramiączka	jej	ko szu li.	Claire	zamknę ła	oczy	i	westchnę ła.
W	 tym	 samym	mo mencie	 obo je	 zro bi li	 krok	w	 swo ją	 stro nę.	 Jej	 bro dawki	 stward niały,	 kie dy

natrafi ły	na	umię śnio ny	tors.	Już	tyle	razy	do tar li	do	tego	miejsca,	zawsze	się	po wstrzy mu jąc	przez
zro bie niem	ko lejne go	ru chu.



Claire	wie działa,	 jakie	będą	konse kwencje	tego,	że	wy brała	taki,	a	nie	inny	strój	do	spania.	Na
po ranne	tre ningi	zabrała	z	domu	krót kie	spodenki	oraz	T-shir ty.	Gdy by	te raz	się	tak	ubrała,	wy sła‐
łaby	zu peł nie	inny	ko mu ni kat.	Tak	jed nak	nie	zro bi ła.	Tej	de cy zji	nie	pod ję ła	po chop nie	–	zastana‐
wiała	się	nad	tym	już	od	kil ku	ty go dni.

Kie dy	Har ry	się	ode zwał,	jego	głos	miał	niższe	brzmie nie	niż	zazwy czaj:
–	To	był	dłu gi	wie czór.	Nie	idziesz	spać?
Przez	jej	ciało	prze biegł	dreszcz	wy cze ki wania.
–	W	końcu	pewnie	tak	–	od par ła	bez	tchu.
Objął	jej	drobną	syl wet kę	i	mocno	przy tu lił.	Jej	ciało	wpaso wało	się	ide al nie	w	jego	ramio na.
–	Je steś	pewna?	Nie	przy je chałem	tu	po	to.
Kiwnę ła	gło wą	i	uśmiech nę ła	się	nie śmiało,	po	czym	obję ła	go	mocno.
–	Wiem.	Przy je chałeś,	bo	się	o	mnie	mar twi łeś.
Tym	razem	to	on	kiwnął	gło wą.
Wspię ła	się	na	pal ce,	aby	po cało wać	go	w	po li czek.
–	I	ja	to	bar dzo	do ce niam	–	rze kła.
Uniósł	brwi.
–	Więc	to	twój	spo sób	na	okazanie	wdzięczno ści?
Claire	po patrzy ła	na	nie go	spod	dłu gich	rzęs.
–	Nie.	Wy daje	mi	się,	że	już	ci	po dzię ko wałam.	A	te raz	ro bię	to,	na	co	mam	wiel ką	ocho tę.
Po	se kundzie	wahania	wziął	ją	za	rękę	i	razem	po szli	w	stro nę	sy pial ni.	Z	każdym	kro kiem	jej

nie pewność	malała.	W	pro gu	Har ry	zatrzy mał	się	i	zapy tał:
–	Po zwalasz	mi	się	do	sie bie	zbli żyć	czy	też	wy rzu casz	w	ten	spo sób	jego	ze	swo ich	my śli?
Uśmiech	znik nął	z	 jej	twarzy,	kie dy	usły szała	py tanie,	któ re go	miała	nadzie ję,	że	Har ry	 jej	nie

zada.	Czu jąc	cie pło	jego	dło ni,	od par ła	szcze rze:
–	Choć	ry zy ku ję	to,	że	pójdziesz	spać	na	sofę,	przy znaję,	że	nie	wiem.
Nachy lił	się	i	wziął	ją	na	ręce.	Zaśmiała	się	zasko czo na,	gdy	jej	sto py	ode rwały	się	od	pod ło gi.
–	Choć	ry zy ku ję	to,	że	nie	zabrzmi	to	po	mę sku,	przy znaję,	że	w	tej	chwi li	mam	to	gdzieś.	Chcę

je dy nie	mieć	pewność,	że	wiesz,	co	ro bisz.
Zarzu ci ła	mu	ręce	na	szy ję	i	wy szep tała	do	ucha:
–	Zapewniam	cię,	że	wiem,	co	ro bię.	Mam	je dy nie	wąt pli wo ści,	czy	z	tobą	jest	tak	samo.	–	Prze ‐

su nę ła	no sem	po	jego	szyi.	–	A	to	ocze ki wanie	do pro wadza	mnie	do	szaleństwa.
W	jego	nie bie skich	oczach	po jawił	się	błysk.
–	Pani	Ni chols,	 i	 to	mi	 się	właśnie	po do ba.	 –	Po ło żył	Claire	na	ogrom nym	 łóżku.	Kasztano we

wło sy	 rozsy pały	 się	 wo kół	 jej	 ślicznej	 twarzy,	 pod kre ślając	 jeszcze	 bar dziej	 blask	 szmaragdo wych
oczu.	Po cało wawszy	jej	słod kie	usta,	oświad czył:	–	Je steś	taka	pięk na!

Oblała	 się	 ru mieńcem	 i	unio sła	gło wę,	 aby	patrzeć,	 jak	Har ry	 zdejmu je	przez	gło wę	ko szul kę.
Miała	 już	 okazję	wi dzieć	 jego	 nagi	 tors,	 zazwy czaj	 wte dy,	 kie dy	 razem	 tre no wali.	 Dzi siaj	 jed nak
wpatry wała	się	w	nie go	z	zachwy tem,	my śląc,	że	wy daje	się	szer szy,	niż	zapamię tała.



–	Mu szę	przy znać,	że	mnie	tak że	po do ba	się	to,	co	wi dzę	–	oświad czy ła	rado śnie.	Uśmiech	za‐
wi tał	również	do	jej	oczu.

Kie dy	Har ry	zaczął	rozpi nać	pasek,	usiadła	i	zapy tała:
–	Mogę?
Kiwnął	gło wą	i	patrzył,	jak	się ga	ręką	do	sprzączki.
Była	 dwu dzie sto dzie wię cio let nią	 rozwód ką,	 nie	 nasto lat ką.	 Nie	 mu siała	 zgry wać	 nie wi niąt ka.

Har ry	znał	jej	prze szłość.	Gdy	rozpię ła	mu	spodnie,	wy pu kłość	w	bok ser kach	dała	jasno	do	zro zu ‐
mie nia,	że	nie	znie chę ci ła	go	jej	śmiałość.

Mając	na	so bie	już	tyl ko	bok ser ki,	ujął	dło nie	Claire	i	po mógł	jej	wstać.	Ich	klat ki	pier sio we	po ‐
nownie	się	ze tknę ły.

–	Te raz	moja	ko lej	–	szep nął.
Kiwnę ła	gło wą.	Po wo li	się	schy lił	i	złapał	za	rąbek	je dwabnej	ko szu li.	Cier pli wie	ciągnął	de li kat ‐

ny	mate riał	do	góry,	od słaniając	nogi,	bio dra,	brzuch	 i	pier si.	Do pie ro	wte dy	się	ode zwał	gło sem
nabrzmiałym	po żądaniem:

–	Unieś	ręce.
Claire	speł ni ła	jego	prośbę,	a	on	zdjął	jej	ko szu lę	przez	gło wę,	po	czym	upu ścił	na	pod ło gę.
Czu ła	 się	 taka	 sek sowna,	 kie dy	 stała	 przed	 nim,	mając	 na	 so bie	 je dy nie	 figi	 z	 białej	 ko ronki.

Zro bił	krok	w	jej	stro nę,	patrząc	jej	pro sto	w	oczy.
–	Po łóż	się.
Cof nę ła	się,	a	kie dy	po czu ła,	że	do ty ka	no gami	łóżka,	zro bi ła,	o	co	ją	po pro sił.	Har ry	po	chwi li

znalazł	 się	 obok	niej.	W	 jego	 jasno nie bie skich	oczach	 tańczy ło	pragnie nie.	Claire	przy mknę ła	po ‐
wie ki,	rozko szu jąc	się	pieszczo tami	mę skich	dło ni.	Po	chwi li	jego	war gi	do tknę ły	jej	de li kat nej	na‐
giej	skó ry.	Gło śno	jęk nę ła.	Usta	Har ry’ego	prze mie ści ły	się	z	po liczków	na	szy ję,	a	stam tąd	jeszcze
ni żej,	na	peł ne	pier si.

Od dech	Claire	stał	się	gło śniejszy,	bar dziej	ury wany,	kie dy	po czu ła,	 jak	 jego	pal ce	masu ją	trój ‐
kącik	 białej	 ko ronki,	 a	 ję zyk	 zatacza	 ku szące	 kół ka	 wo kół	 ster czących	 bro dawek.	 Ple cy	 wy gię ła
w	łuk,	aby	znaleźć	się	jeszcze	bli żej	rozkosznych	mu śnięć,	a	pal ce	wplo tła	w	jego	jasne	wło sy.	To,	co
czu ła,	przy pu ści ło	atak	na	jej	wy głod niałe	zmy sły.	Pragnę ła	po czuć	jeszcze	wię cej.

Po cało wała	jego	wło sy,	wdy chając	zapach	szam po nu	i	wody	po	go le niu.	Mi nę ło	tyle	czasu.	Claire
wie działa,	cze go	chce	i	w	tej	aku rat	chwi li	nie	po zo stało	w	niej	ani	odro bi ny	cier pli wo ści.	Pragnę ła
tego	mężczy zny	–	natych miast.

Har ry	nie	wy kazy wał	 takie go	same go	po śpie chu	 i	cier pli wie	pie ścił,	do ty kał	 i	maso wał	najbar ‐
dziej	wrażli we	fragmenty	jej	ciała.	Choć	błagała	o	wię cej,	nie	przy spie szał.	Po mię dzy	po całunkami
obsy py wał	ją	kom ple mentami:

–	Je steś	nie samo wi ta.	Two ja	skó ra	jest	taka	de li kat na.	Tak	bar dzo	cię	pragnę.
Im	dłu żej	 od mawiał	 jej	 swe go	 ciała,	 tym	więk sze	 stawało	 się	 jej	 po żądanie.	 Jeszcze	 ni gdy	nie

prze ży wała	tak	intensywnie	pierwsze go	razu.	Jeszcze	ni gdy	nie	czu ła	się	tak	ad o ro wana.



Cała	się	spię ła,	gdy	Har ry	zapy tał	ją,	czy	bie rze	pi guł ki.	W	ogó le	o	tym	wcze śniej	nie	po my ślała.
Już	dawno	mi nę ła	data	ważno ści	zało żo nej	przed	laty	spi rali.	Na	szczę ście	on	zjawił	się	przy go to ‐
wany.	Nie	zapy tała	go	o	to,	dlacze go	miał	przy	so bie	pre zer waty wę.	W	tej	aku rat	chwi li	czu ła	je dy ‐
nie	ulgę.	Kie dy	więc	w	końcu	stali	się	jed no ścią,	ciała	obojga	aż	drżały	z	rozko szy.

Jej	 sny	wy dawały	 się	 takie	 prawdzi we	 i	 ekscy tu jące,	 ale	 rze czy wi stość	 okazała	 się	wprost	ma‐
giczna.	Pod wod ny	prąd	po ciągnął	ją	za	sobą	i	do paso wał	do	ryt mu	Har ry’ego,	ich	ciała	zgod nie	się
te raz	po ru szały.	Po	jakimś	czasie	prąd	prze kształ cił	się	w	falę,	mającą	po czątek	w	jej	pal cach	i	prze ‐
mieszczającą	się	wy żej,	aż	w	końcu	do tar ła	do	 jej	wło sów.	Chwy ci ła	go	za	 ramio na,	ple cy	wy gię ła
w	łuk,	a	z	jej	gar dła	wy do był	się	ni ski,	pier wot ny	jęk.	Fala	wy rzu ci ła	ich	obo je	na	wy lud nio ny	brzeg
jakiejś	egzo tycznej	wy spy,	a	on	mó wił	tym	samym	pier wot nym	ję zy kiem	co	ona.

Kie dy	już	drże nie	jej	ciała	ustało,	przy tu li ła	się	do	Har ry’ego.	Czymś	nie mal	nie po ję tym	wy da‐
wał	jej	się	fakt,	że	po	tak	bar dzo	stre su jącym	wie czo rze	czu ła	się	taka	zado wo lo na	i	zre lak so wana.
Zamknę ła	 oczy;	 usy piało	 ją	miaro we	bi cie	 jego	 ser ca.	Har ry	 objął	Claire	 ramie niem,	na	 chwi lę	 ją
wy bu dzając.	Ukry ła	twarz	w	mięk kich	wło skach	na	jego	pier si	i	wy mru czała:

–	Nie	wiem,	co	to	oznacza	dla	przy szło ści.	–	Rozko szu jąc	się	jego	bli sko ścią,	do dała:	–	Naprawdę
nie	mam	po ję cia,	co	bym	chciała,	aby	znaczy ło.	Nie	szu kam	ni cze go	na	zawsze,	ale	dzię ku ję	ci	za
dzi siejszą	noc.

Przy tu lił	ją	mocno.	A	kie dy	się	ode zwał,	po czu ła	wi bracje	na	przy ci śnię tym	do	jego	ciała	po licz‐
ku:

–	Ja	też	nie	wiem,	co	przy nie sie	przy szłość.	–	Po cało wał	 jej	wło sy.	–	Nie	wy daje	mi	się	 jed nak,
abym	 po trafił	 patrzeć	 na	 cie bie	 tym	 samym	 wzro kiem	 co	 do	 tej	 pory,	 kie dy	 bę dziesz	 sie dzieć
w	kuch ni	Am ber	w	tych	swo ich	krót kich	spodenkach.	–	Claire	otwo rzy ła	oczy	i	westchnę ła,	a	on	się
uśmiech nął	nie śmiało	i	do rzu cił:	–	No	bo	te raz	już	wiem,	co	się	kry je	pod	spodenkami	i	T-shir tem.

Po krę ci ła	gło wą.
–	O	rety,	w	ogó le	o	tym	nie	po my ślałam.	–	Prze su nę ła	dło nią	po	jego	tor sie.	–	Możli we,	że	oble ‐

ję	się	ru mieńcem,	wie dząc,	co	kry je	się	pod	tymi	smako wi ty mi	po dar ty mi	dżinsami,	któ re	no sisz.
–	Smako wi ty mi?
–	Aha	–	mruk nę ła,	a	on	się	ro ze śmiał.
Po gładził	jej	wło sy	i	spo ważniał.
–	Wiesz,	ja	tak że	nie	szu kam	ni cze go	na	zawsze.	Ale	sko ro	już	je ste śmy	przy	po dzię ko waniach,

to	ty	po winnaś	być	główną	be ne fi cjent ką.
–	Wy dawało	mi	się,	że	by łam.
Zaśmiał	się,	po	czym	konty nu ował:
–	Przy znaję,	że	my ślałem	o	tym	od	czasu,	kie dy	ku pi łaś	swój	pierwszy	te le fon.
Claire	unio sła	gło wę.	Dzię ki	temu	mo gła	mu	spojrzeć	w	oczy.
–	Słu cham?	Te le fon?	Dlacze go?
Z	uśmie chem	przy po mniał	so bie	tam tą	sce nę.



–	Nie	znałem	wte dy	jeszcze	two jej	hi sto rii,	w	ogó le	nie wie le	wie działem	na	twój	te mat.	Dziwne
wy dało	mi	się	to,	że	tak	bar dzo	się	cie szysz	ze	zwy kłe go	te le fo nu.	No	bo	prze cież	dzi siaj	każdy	ma
te le fon.	Pamię tam,	że	wy glądałaś	wte dy	 jak	dziecko	pod czas	Bo że go	Naro dze nia.	W	tam tym	mo ‐
mencie	straci łem	gło wę	dla	two je go	entu zjazmu	i	nie winno ści.

Z	po wro tem	po ło ży ła	gło wę	na	jego	pier si.
–	Har ry,	nie	oszu kuj	same go	sie bie.	Trud no	mnie	nazwać	nie winną.
Uniósł	jej	bro dę	i	po cało wał	ją	w	usta.
–	Nie	oszu ku ję.	Nie winność	to	brak	winy	i	po zo rów.	Od no si	się	to	do	cie bie,	choć	czę sto	by wasz

peł na	re zer wy.	Je steś	tak że	szcze ra	i	naiwnie	ufna.	–	Po głaskał	kciu kiem	jej	bro dę	i	spojrzał	w	oczy.
–	To	w	su mie	też	można	uznać	za	zale ty.	Poza	tym	przed stawi łaś	mi,	w	dość	szcze gó ło wy	spo sób,
swo ją	hi sto rię.	Zasłu gu jesz	na	to	samo.	–	Claire	pró bo wała	stłu mić	ziewnię cie.	Prawie	już	świ tało.	–
Opo wiem	ci	moją,	ale	innym	razem.	Na	razie	po zwól	mi	cie szyć	się	tą	chwi lą.

Kiwnę ła	gło wą.
–	Mnie	też	jest	bar dzo	przy jem nie.
Mocniej	objął	ją	ramie niem.	Po	raz	pierwszy	od	ty go dni	zapadła	w	głę bo ki	sen,	pod czas	któ re go

nic	jej	się	nie	śni ło.



Człowiek	to	jedy ne	zwierzę,	które	bywa	okrut ne.
Tylko	on	zadaje	ból	dla	samej	przy jem ności	jego	zadawania.

Mark	Twa in
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Choć	na	zewnątrz	tem peratu ra	była	co raz	wyższa,	wil got ność	tak że,	wnę trze	re zy dencji	po zo sta‐
ło	 chłod ne,	 zbyt	 chłod ne.	 Marie	 marzy ła	 o	 chwi li	 wy tchnie nia.	 Zbyt	 wie le	 atako wało	 ją	 emo cji.
Z	westchnie niem	usiadła	na	 jed nym	z	wy god nych	 fo te li,	 jakie	Nathaniel	 zamó wił	na	bal kon	pani
Shar ron,	i	po zwo li ła,	aby	słońce	ogrze wało	jej	twarz.	Lek ki	wiatr	sprawiał,	że	czerwco we	pro mie nie
nie	wy dawały	 się	 tak	 intensywne.	Wdy chała	 świe że,	wiejskie	 po wie trze.	Wy ciągnę ła	 przed	 sie bie
dłu gie	nogi	i	pró bo wała	czy tać.	Nie łatwo	było	 jej	się	skoncentro wać.	Le karz	kończył	właśnie	badać
panią	Shar ron.	By wał	tu	te raz	co dziennie.	Jako	że	prawie	zawsze	miał	do	po mo cy	dwie	pie lę gniar ‐
ki,	Marie	wo lała	się	wte dy	usu wać.	Po	badaniu	siadał	razem	z	nią	i	panią	Amandą,	by	zdawać	co ‐
dzienny	raport.	 Je śli	Nathaniel	albo	pan	Samu el	byli	aku rat	w	domu,	oni	 tak że	brali	udział	w	tej
mi ni konfe rencji.	Choć	Marie	wie działa,	że	Samu el	i	Amanda	nie	po chwalają	jej	obecno ści,	była	im
wdzięczna	za	to,	że	na	ten	czas	zapo mi nają	o	swo ich	ani mo zjach.

Pani	Shar ron	żyła	dłu żej,	niż	pro gno zo wali	 le karze,	 ale	 kie dy	Marie	 słu chała	mo ni to rów	 i	pa‐
trzy ła	na	wy raz	jej	twarzy,	wie działa,	że	staruszka	jest	go to wa	do	opuszcze nia	tego	świata.	Ta	pięk ‐
na,	star sza	i	wątła	ko bie ta	wie rzy ła	w	ży cie	po	śmier ci,	mi ło ści we go	Boga	i	nie biański	raj.	Spę dziw‐
szy	przy	jej	boku	po nad	dwa	lata,	Marie	była	prze ko nana,	że	pani	Shar ron	nie	od cho dzi	z	po wo du
jakichś	nie wi dzial nych	wię zów,	po łączo na	z	zie mią	kajdanami	mi ło ści.	Cze kało	na	nią	ży cie	po	ży ‐
ciu,	peł ne	pięk na	i	spo ko ju.	Mu siała	je dy nie	po zwo lić	so bie	odejść.

Nie któ rzy	uznali by	coś	takie go	za	okrut ne,	ale	po	dłu gim	namy śle	Marie	i	Nathaniel	po stano wi ‐
li	być	z	nią	szcze rzy.	Choć	od	mie się cy	w	jej	oczach	nie	po jawiał	się	błysk	rozpo znania	i	w	ogó le	już
nie	mó wi ła,	zdarzało	się,	że	kie dy	trzy mali	 ją	za	rękę,	ona	przez	chwi lę	od po wiadała	słabym	uści ‐
skiem.	Le karz	wy jaśnił,	że	 to	 je dy nie	skurcz	mię śni.	We dług	nie go	czło wiek	szu kał	znacze nia	zja‐
wisk	fi zycznych	tam,	gdzie	w	ogó le	go	nie	było.	Marie	nie	inte re so wało	jego	wy jaśnie nie.	Ona	uwa‐
żała,	że	pani	Shar ron	czasami	sły szała,	ro zu miała	i	ko mu ni ko wała	się	tak,	jak	była	w	stanie.

Wie le	razy	omawiali	to,	co	jej	po wie dzą.	Rozmo wy	te	pro wadzi li	w	apar tamencie	Marie,	na	ogół
w	łóżku.	Je śli	Shar ron	nie	od cho dzi ła	z	tego	świata	z	po wo du	wię zi	łączącej	ją	z	Nathanie lem,	mu ‐
siał	 jej	po wie dzieć,	aby	to	zro bi ła.	Nie	takim	to nem,	 jakie go	by	użył	w	sto sunku	do	słu żące go	czy
pracowni ka,	 ale	z	mi ło ścią	 i	 zro zu mie niem.	Mu siał	 ją	prze ko nać,	 że	nie	 chce,	by	dłu żej	 cier piała,
i	że	on	da	so bie	radę.	Że	bę dzie	nie	tyl ko	żył,	ale	tak że	ko chał.

Obo je	mie li	nadzie ję,	że	wie dza	o	no wym	ży ciu	Nathanie la	i	jego	no wej	mi ło ści	zapewni	Shar ‐
ron	spo kój.	Że	odejdzie	spo kojnie	tam,	gdzie	 jej	ciało	bę dzie	po nownie	sprawne,	gdzie	bę dzie	się
uśmie chać,	śpie wać	i,	co	najważniejsze,	nie	bę dzie	już	czu ła	bólu.



Okazja	nadarzy ła	się	dwa	dni	temu,	tuż	po	pół no cy.	Sie dzie li	w	obi tych	plu szem	fo te lach	i	rozma‐
wiali	 o	 czymś,	 co	miało	 związek	 z	 pracą	Nathanie la,	 kie dy	Marie	 zauważy ła,	 że	 po wie ki	 Shar ron
drgają,	a	jej	dło nie	otwie rają	się	i	zamy kają.	Bez	sło wa	po de szła	do	łóżka,	a	po	chwi li	to	samo	uczy ‐
nił	Nathaniel.	Mil cząc,	stwo rzy li	coś	w	ro dzaju	krę gu.	Marie	pamię tała	cie pło	i	siłę,	jakie	emano wa‐
ły	z	Nathanie la,	tak	bar dzo	kontrastu jące	z	chłod ną	kru cho ścią	Shar ron.

To	był	 je den	z	tych	przy pad ków,	kie dy	czas	prze staje	 ist nieć.	Gdy	spojrze nie	Marie	prze nio sło
się	 z	 dziwnie	 przy tom nych	 oczu	 Shar ron	 na	 ciem ne	 oczy	Nathanie la,	 po czu ła,	 że	 ser ce	 jej	 pęka,
a	 zaraz	po tem	 ro śnie.	 Tak	 to	 się	właśnie	działo?	 Jak	w	przy pad ku	 żół wia,	 któ re go	 sko ru pa	musi
pęk nąć,	by	on	mógł	stać	się	więk szy.	Z	jej	oczu	po pły nę ły	łzy	spo wo do wane	bó lem,	na	któ ry	nie	ma
żad ne go	le kar stwa.	Jed nak	do pie ro,	gdy	zo baczy ła,	że	mężczy zna,	któ re go	ko cha,	ma	tak że	wil got ‐
ne	oczy,	wezbrał	w	niej	szloch.

Marie	wie działa,	że	to	nie	ona	po winna	mó wić,	tyl ko	Nathaniel,	i	że	nie	może	go	po pę dzać.	To
był	je dy ny	raz,	kie dy	usły szała,	jak	drży	mu	głos.

–	Shar ron,	już	do brze.	Chcę,	abyś	po zwo li ła	mi	odejść.	–	Przez	chwi lę	miał	pro blem	z	uspo ko je ‐
niem	od de chu.	W	końcu	zaczął	mó wić	dalej:	–	Ko cham	cię.	Zawsze	będę	cię	ko chał	 i	wiem,	że	ty
tak że	 mnie	 ko chasz,	 ale	 mu sisz	 uczy nić	 ko lejny	 krok,	 dla	 sie bie,	 dla	 nas	 wszyst kich.	 Samu el
i	Amanda	dadzą	so bie	radę.	Anton	tak że.	–	Ko lejne	od de chy.	–	Bę dzie	nam	cie bie	bar dzo	brako wa‐
ło,	ale	so bie	po radzi my.

Shar ron	 uści snę ła	 ich	 dło nie.	 Jej	 spoj rze nie	 zdawało	 się	 prze su wać	 z	 jed nej	 twarzy	 na	 dru gą.
Wie działa?	Dawała	im	swo je	bło go sławieństwo?	Pewno ści	ni gdy	nie	bę dzie,	ale	mo gli	w	to	prze cież
wie rzyć.	Głos	Nathanie la	stał	się	sil niejszy.

–	Ni gdy	cię	nie	zapo mnę,	ale	znalazłem	po cie sze nie.	Marie	po jawi ła	się	w	moim	ży ciu,	aby	po ‐
móc	to bie,	ale	mnie	tak że	po mo gła.	Nawzajem	znaleźli śmy	w	so bie	po cie chę.

Kie dy	zamilkł,	ode zwała	się	Marie:
–	Pani	Shar ron,	 obie cu ję	 opie ko wać	 się	Nathanie lem,	na	 tyle,	na	 ile	mi	po zwo li.	Nie	 zo stanie

sam.
Spojrze nie	Nathanie la	prze su nę ło	się	z	twarzy	żony	na	brzuch	Marie.	Ta	od wró ci ła	wzrok.	Czy

naprawdę	chciał	wy jawić	ich	se kret?	Ona	nie	mo gła	tego	zro bić;	po nownie	de cy zja	nale żała	do	nie ‐
go.

–	Shar ron,	to	może	się	okazać	dla	cie bie	szo kiem.	–	Uśmiech nął	się.	–	Dla	mnie	było,	ale	ko cha‐
na,	na	świe cie	po jawi	się	jeszcze	je den	Rawls.	Na	po cząt ku	przy szłe go	roku	uro dzi	nam	się	dziecko.

Zro zu miała?	Po nownie	uści snę ła	 im	dło nie.	Jej	spoj rze nie	zdawało	się	re je stro wać	każde	sło wo
i	 zamru gała	 dwa	 razy.	 Następ nie	 ode tchnę ła	 bar dzo,	 bar dzo	 głę bo ko.	 Jeszcze	 je den	 uścisk	 dło ni
i	zapadła	w	sen.	Od	tam tej	pory	się	nie	obu dzi ła.

Z	zamy śle nia	wy rwał	ją	od głos	otwie ranych	drzwi	bal ko no wych.	Obej rzała	się,	spo dzie wając	się,	że
zo baczy	pie lę gniar kę.	Wi dok	Samu ela	mocno	ją	zasko czył.

–	Panie	Rawls,	nie	wie działam,	że	jest	pan	już	w	domu.



Usiadł	na	dru gim	fo te lu.	Zamiast	mó wić,	spo glądał	na	błę kit ne	nie bo.	Prze dłu żające	się	mil cze ‐
nie	po tę go wało	nie po kój	Marie.	Je dy nym	sły szal nym	dźwię kiem	był	sze lest	li ści.	W	końcu	zapy tała:

–	Chciał	pan	cze goś	ode	mnie?	Czy	też	cze ka	pan,	aż	le karz	skończy	badanie?
–	Po do ba	ci	się	takie	ży cie,	prawda?
–	Słu cham?
–	 Zbadałem	 two ją	 prze szłość.	 Naprawdę	 sądzi łaś,	 że	 nie	 znając	 jej,	 po zwo lę,	 abyś	 mieszkała

w	moim	domu,	opie ko wała	się	moją	mat ką	i	uwio dła	mo je go	ojca?
Ze rwała	się	z	fo te la	i	stanę ła	przy	balu stradzie,	zastanawiając	się,	 jak	po winna	zare ago wać.	Do

Samu ela	zawsze	zwracała	się	z	szacunkiem,	ale	wy glądało	na	to,	że	on	nie	od wzajem ni	się	tym	sa‐
mym.

–	Panie	Rawls,	pański	ton	sprawia,	że	czu ję	się	nie swo jo.
Wstał.
–	Naprawdę,	mój	 ton?	 A	moje	 sło wa	 nie?	Nie	 robi	 na	 to bie	wraże nia	 fakt,	 że	 oskar ży łem	 cię

przed	chwi lą	o	uwie dze nie	mo je go	ojca,	że	nazy wam	cię	te raz	dziwką?
–	Uważam,	że	jest	pan	wy czer pany	ner wo wo	z	po wo du	cho ro by	pańskiej	mat ki.	Je stem	pewna,

że	nie	my śli	pan	tego,	co	mówi.
–	My lisz	się.	Przy znaję,	że	śledztwo	nie	okazało	się	pro ste,	jako	że	nie	uży wasz	swo je go	pierw‐

sze go	 imie nia.	 –	Od wró ci ła	 się	 i	 spio ru no wała	go	wzro kiem.	 Jej	 szare	oczy	udzie lały	mu	 ri po sty,
któ rej	nie	po zwo li ła	 so bie	wy po wie dzieć	na	głos.	 –	De tek tyw	po infor mo wał	mnie,	 że	 ro dzi na	 się
cie bie	wy rze kła.	Twoi	bli scy	nie	chcą	mieć	z	tobą	nic	wspól ne go	po	tym,	jak	ich	zhańbi łaś,	po	tym,
jak	uro dzi łaś	bę kar ta!

Krew	się	w	niej	zago to wała.	Nie	dała	rady	trzy mać	ję zy ka	za	zę bami.
–	Pański	de tek tyw	nie	zna	całej	hi sto rii.
–	Kie dy	mój	ojciec	się	o	tym	do wie,	zaraz	po	śmier ci	mat ki	wy le cisz	stąd	na	zbi ty	pysk!
–	Po wo dze nia.	–	Marie	unio sła	wy zy wająco	bro dę.	–	Pański	ojciec	zna	prawdę.	Wszyst ko	mu	po ‐

wie działam.	Prawda	jest	taka…	–	Wy pro sto wała	się,	a	po	chwi li	mil cze nia	konty nu owała	już	spo koj‐
niej:	–	Prawda	jest	taka,	że	pan	nie	zasłu gu je	na	to,	aby	się	do wie dzieć,	co	się	naprawdę	wy darzy ło.
To	nie	pański	cho ler ny	inte res.

Samu el	zro bił	krok	w	 jej	stro nę,	rozwście czo ny	 jej	sło wami	i	 to nem.	Ta	rozmo wa	mo gła	pójść
w	wie lu	różnych	kie runkach.	Na	szczę ście	ni gdy	się	tego	nie	do wie dzą,	jako	że	prze rwała	im	drob‐
na,	jasno wło sa	pie lę gniar ka.	Zapu kała	grzecznie	w	szy bę,	po	czym	wy szła	na	bal kon.

–	Prze praszam,	panie	Rawls,	pani	Marie,	le karz	chciał by	z	państwem	po rozmawiać.
Spojrze nie	 Samu ela	 po wstrzy mało by	 więk szość	 osób.	 W	 brązo wych	 oczach	 błyszczał	 gniew.

Wie lu	lu dzi	po czu ło by	strach,	ale	nie	Marie.	Ze	stu pro cento wą	pewno ścią	wie działa,	że	może	li czyć
na	wspar cie	Nathanie la.	Wi działa	już	to	spojrze nie	–	u	czło wie ka,	któ re go	ko chała;	nie	było	jed nak
skie ro wane	na	nią,	 lecz	na	mężczy znę,	któ ry	 stał	 te raz	przed	nią.	Być	może	 to	właśnie	 stano wi ło
prawdzi wą	przy czy nę	nie chę ci	 Samu ela.	Cie szy ła	 się	mi ło ścią	 i	wspar ciem,	 któ re go	 on	ni gdy	nie



otrzy mał.	Obu rze nie	 zo stało	wy par te	 przez	współ czu cie,	 ale	 chwi lę	 później	 górę	wziął	 strach.	Co
zro bił by	Samu el,	gdy by	wie dział,	że	Marie	jest	w	ciąży?

Raport	wy glądał	tak	jak	zawsze:	funk cje	ży cio we	pani	Shar ron	nie zmiennie	słabły.	Kro plówki	od po ‐
wied nio	ją	nawad niały,	ale	bez	skład ni ków	od żywczych	zgaśnie	w	ciągu	kil ku	dni,	a	może	go dzin.
Tym	razem	le karz	nie	spo dzie wał	się	żad nej	po prawy.	Samu el,	Amanda	i	Marie	słu chali	wy jaśnień
do ty czących	tego,	jak	po szcze gól ne	or gany	zaprze staną	działania,	aż	w	końcu	uwol nią	Shar ron	z	jej
ziem skie go	wię zie nia.

Sie dzie li	w	mil cze niu,	gdy	tym czasem	le karz	i	pie lę gniar ki	zbie rali	się	do	wyjścia.
–	Panie	Rawls,	po nawiam	moją	pro po zy cję,	aby	pod czas	tych	kil ku	dni	przy	pani	Rawls	czu wały

moje	pie lę gniar ki.	To	trud ny	czas	dla	osób	emo cjo nal nie	z	nią	związanych.	Co	dwadzie ścia	czte ry
go dzi ny	mo że my	ro bić	zmianę.

Nathaniel	był	nie obecny,	przez	co	po dejmo wanie	de cy zji	nale żało	do	Samu ela.	Marie	wy pro sto ‐
wała	się	i	spojrzała	na	nie go.	Pragnę ła	współ czu cia,	zro zu mie nia,	być	może	nawet	szacunku	za	lata
służby.	 To	 ona	 chciała	 czu wać	 przy	 star szej	 pani.	 Zamiast	 tego	 zo baczy ła	w	 jego	 oczach	 po gar dę
i	chęć	po krzy żo wania	jej	planów.

–	Dzię ku ję,	panie	dok to rze.	Tak	bę dzie	najle piej.	Pański	per so nel	może	od	razu	przy stąpić	do
pracy.

Amanda	patrzy ła	to	na	męża,	to	na	Marie.	W	końcu	uśmiech nę ła	się	drwiąco	i	oświad czy ła:
–	No	to	już	wszyst ko	ustalo ne.	Marie,	mo żesz	się	spako wać.	Wy gląda	na	to,	że	damy	so bie	radę.
–	Dzię ku ję,	pani	Rawls.	–	Po mi mo	ich	okru cieństwa,	po stawa	Marie	peł na	była	spo ko ju	i	god no ‐

ści.	Znaj do wali	się,	bądź	co	bądź,	w	po ko ju	pani	Shar ron.	To	nie	było	od po wied nie	miejsce	na	kłót ‐
nie.	–	Zacze kam	z	tym	jed nak	na	po wrót	pana	Rawl sa.

Amanda	prych nę ła.
–	Marie,	być	może	zapo mniałaś,	ale	to	ja	je stem	od po wie dzial na	w	tym	domu	za	służbę.	Natha‐

niel	ma	na	gło wie	ważniejsze	sprawy.	Two je	usłu gi	nie	są	już	nam	po trzebne.
Igno ru jąc	 sło wa	Amandy,	Marie	 zbli ży ła	 się	 do	 łóżka	 i	 uści snę ła	 dłoń	 pani	 Shar ron.	 Ze	 łzami

w	oczach	ski nę ła	gło wą	pie lę gniar kom,	po	czym	ru szy ła	w	stro nę	drzwi.	Po trze bo wała	po wie trza.
Dzień	był	taki	pięk ny.	Zamie rzała	pójść	nad	basen	albo	może	do	ogro du,	gdzie kol wiek,	byle	jak	naj‐
dalej	od	Samu ela	i	Amandy.

Zbli żywszy	 się	 do	 sze ro kich	 scho dów,	 zakrę ci ło	 jej	 się	w	 gło wie.	Wi doczny	w	 dole	 par ter	 był
skąpany	w	świe tle,	a	na	wy so kim	su fi cie,	nad	wiel kim	ży rando lem,	od bi jały	się	zło te	płat ki.	Pię tro
ni żej	przez	fazo wane	lu stra	prze my kały	pro mie nie	słońca,	two rząc	barwne	pry zmaty.	Marie	zatrzy ‐
mała	się	na	chwi lę	przy	balu stradzie,	urze czo na	tym	tę czo wym	tańcem	na	mar mu ro wej	po sadzce.
Było	tak,	jak by	ten	pięk ny	hol	nie	wie dział,	że	gdzieś	w	kącie	czai	się	śmierć.

Kie dy	ze szła	po	kil ku	stop niach,	znie ru cho miała,	sły sząc	szorst ki	głos	Samu ela.	Trzy mając	rękę
na	balu stradzie,	po zo stała	od wró co na.

–	Pro szę,	abyś	pamię tała,	że	służba	ko rzy sta	z	tyl nych	scho dów.	–	Gdy	nie	zare ago wała,	mężczy ‐
zna	zszedł	za	nią.	–	Mó wię	do	cie bie.



W	jej	szarych	oczach	wi dać	było	nie nawiść.	Zastąpi ła	ona	wcze śniejsze	łzy.
–	Zapewniam	pana,	że	sły szałam.	Chce	pan,	abym	we szła	po	scho dach,	a	po tem	ze szła	tyl ny mi?
–	Chciał bym,	abyś	we szła	i	po stąpi ła	zgod nie	z	instruk cjami	mo jej	żony.
Marie	 od wró ci ła	 się,	 wy pu ści ła	 gło śno	 po wie trze	 i	 ze szła	 sto pień	 ni żej.	 Tym	 razem	 złapał	 ją

mocno	za	ramię.
–	W	pracy	mo je go	ojca	dzie je	 się	wie le	ważnych	 rze czy.	Nie	po wi nien	 się	mar twić	 zatrud nia‐

niem	i	zwal nianiem	służby.	–	Spe cjal nie	pod kre ślił	ostat nie	sło wo.
Marie	unio sła	wy zy wająco	bro dę.	Po patrzy ła	Samu elo wi	pro sto	w	oczy.
–	Je stem	świado ma	jego	zmar twień.
–	Czyżby?
Ni cze go	nie	 była	winna	 temu	 czło wie ko wi.	Miała	 jed nak	nadzie ję,	 że	 kie dy	 po dzie li	 się	 swo ją

wie dzą,	po wstrzy ma	go	to	od	nie przy jem nych	uwag,	choćby	tyl ko	na	chwi lę.
–	Tak,	pański	oj ciec	 jest	w	tej	chwi li	na	spo tkaniu	z	panem	Clawso nem	i	panem	Mathewsem.

Dlate go	nie	udało	mu	się	zo baczyć	z	 le karzem.	Wró ci	 jed nak	 tak	szybko,	 jak	się	da.	Państwa	syn
tak że	przy je dzie.

Samu el	się	zaśmiał.
–	Cóż,	to	pewnie	prawda.	Je śli	chcesz	o	kimś	wszyst ko	wie dzieć…	–	zro bił	pau zę	–	…dziel	z	nim

łóżko.
Marie	 uwol ni ła	 swo je	 ramię	 i	 pró bo wała	 obejść	 sto jące go	 obok	mężczy znę.	 Pry zmy	 barwne go

światła	nadal	tańczy ły	po	po sadzce	w	holu.
–	Masz	się	stąd	wy nieść,	zanim	wró ci	do	domu.	–	To	nie	była	prośba.
Po nownie	się	od wró ci ła.
–	Nie	opuszczę	tego	domu,	do pó ki	nie	po pro si	mnie	o	to	pański	ojciec.
–	A	więc	wy daje	ci	się,	że	kie dy	moja	mat ka	umrze,	ty	tu	zo staniesz?
–	 Uważam,	 że	 okazu je	 pan	 brak	 szacunku	 własnej	 mat ce,	 mó wiąc	 o	 niej	 tak,	 jak by	 już	 była

w	nie bie.
Jego	wście kłość	miała	wie le	przy czyn.	Cho ro ba	mat ki	 i	 jej	nad cho dząca	 śmierć	były	 takie	nie ‐

sprawie dli we.	Zasłu gi wała	na	wię cej,	 o	wie le,	wie le	wię cej.	 Zasłu gi wała	na	mi łość	 i	 ser deczność	 –
coś,	 cze go	zdaniem	Samu ela	ni gdy	nie	otrzy my wała	od	 jego	ojca-ty rana.	Gdy	wi dział	 zado wo lo ny
uśmie szek	Marie,	miał	ocho tę	ze trzeć	go	z	jej	twarzy.	Ni gdy	w	ży ciu	nie	ude rzył	ko bie ty,	jed nak	tej
aku rat	status	kwe stio no wał,	ży wiąc	prze ko nanie,	że	jest	ni kim	innym	jak	naciągaczką	i	dziwką.	Sa‐
mu el	 nie	 poj mo wał,	 jak	Nathaniel	mógł	 się	 jej	 dać	 omamić.	 To	pewnie	przez	 ten	 stres	 związany
z	obecny mi	kło po tami	w	Rawls	Cor po ration	i	co raz	gor szym	stanem	zdro wia	Shar ron.	Po	raz	ko ‐
lejny	złapał	za	ramię	tę	sukę.

–	Twier dzisz,	że	to	ja	okazu ję	jej	brak	szacunku,	a	kto	się	pie przy	z	moim…

Drzwi	wej ścio we	otwo rzy ły	się	i	w	tej	samej	chwi li	ko lo ro we	tę cze	znik nę ły.	Gło śne,	gniewne	gło sy
Samu ela	i	Marie	sły chać	było	aż	na	dole.	Od	razu	zwró ci ły	one	uwagę	Nathanie la	i	Anto na.

Star szy	pan	ujrzał	zalaną	łzami	twarz	uko chanej	i	malu jącą	się	na	obli czu	syna	po gar dę.



–	Co	tu	się,	do	cho le ry,	dzie je?	–	Jego	grzmiący	głos	do tarł	na	samą	górę.
Marie	z	wy raźną	ulgą	od wró ci ła	się	w	stro nę	Nathanie la.
To,	co	się	wy darzy ło	później,	wie lo krot nie	od twarzał	w	swej	pamię ci.	Samu el	 trzy mał	rękę	na

jej	ramie niu.	Anton	rzu cił	się	ku	scho dom,	jak by	prze czuł,	co	się	wy darzy.	Na	gó rze	scho dów	po ja‐
wi ła	się	Amanda.	Wy glądało	to	tak,	jak by	na	ko ry tarz	wy wo łały	ją	pod nie sio ne	gło sy,	jej	jed nak	cho ‐
dzi ło	o	coś	inne go.

–	Le karz	mówi,	że	po winni śmy	być	te raz	w	po ko ju	Shar ron.	Już	pora	–	oświad czy ła	gło śno.
Samu el	ru szył	w	stro nę	żony.	Pchnął	Marie?	Nie,	ona	w	tym	samym	czasie	wy rwała	mu	swo je

ramię.	Z	prawami	fi zy ki	nie	da	się	wy grać.	Zasada	zacho wania	ener gii	mówi,	że	ener gia	nie	może
być	 ani	 utwo rzo na,	 ani	 zniszczo na,	 mogą	 je dy nie	 zacho dzić	 prze miany	 jed nych	 form	 ener gii
w	inne.	Gdy	dwie	zagnie wane	oso by	się	rozdzie li ły,	każda	z	nich	wy ko rzy stała	nagro madzo ny	im ‐
pet,	aby	prze mie ścić	się	w	po żądanym	przez	sie bie	kie runku.

Sto pień,	na	któ rym	stała	Marie,	był	sze ro ki	na	dwadzie ścia	pięć,	może	dwadzie ścia	sie dem	cen‐
ty me trów.	Spie sząc	się	do	Nathanie la,	źle	wy mie rzy ła	jego	sze ro kość.	Nathaniel	patrzył	bezrad nie,
jak	 jego	nowa	mi łość	 i	nie naro dzo ne	dziecko	spadają.	Wszyst ko	działo	się	w	zwol nio nym	tem pie.
Ciało	Marie	tur lało	się,	ude rzając	w	każdy	sto pień,	i	nabie rało	co raz	więk szej	pręd ko ści.

Dzię ki	swo jej	zwinno ści	i	re flek so wi	Anton	do padł	do	niej,	nim	zdąży ła	wy lądo wać	na	mar mu ‐
ro wej	po sadzce.	Nathaniel,	Amanda	 i	Samu el	zachły snę li	 się	z	prze raże niem	i	bezrad nie	patrzy li,
jak	Anton	trzy ma	bezwład ne	ciało	Marie.



Naj cenniej szym,	co	może	zdobyć	męż czy zna,	jest	ser ce	kobiety.
Josiah	G.	Hol land
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Claire	bu dziła	się	po wo li,	rozko szu jąc	się	do ty kiem	luk su so wej	ho te lo wej	po ście li	na	nagiej	skó ‐
rze.	Nim	przy po mniała	so bie,	gdzie	się	znajdu je,	otu li ła	się	ciaśniej	koł drą.	Nagle	jej	ko lano	ze tknę ‐
ło	się	z	czy jąś	cie płą	nogą.	Znie ru cho miała.	Wte dy	usły szała	miaro wy	od dech.	Otwo rzy ła	oczy	i	zo ‐
baczy ła	po tar gane	jasne	wło sy	Har ry’ego.	Przez	chwi lę	przed	jej	oczami	rozgry wały	się	sce ny	z	mi ‐
nio nej	nocy.	Mi nę ło	tyle	czasu,	od kąd	po	raz	ostat ni	obu dzi ła	się	obok	dru giej	oso by.	Uśmiech nę ła
się	i	po tar ła	ko lanem	mę ską	nogę.

Od wró ci ła	gło wę	w	stro nę	bu dzi ka,	żeby	sprawdzić	go dzi nę.	Dzie siąta	dwadzie ścia	sie dem.	Po ‐
cząt ko wo	zastanawiała	 się,	 jak	 to	możli we,	że	prze spali	 cały	 ranek.	Po	chwi li	 jed nak	uświado mi ła
so bie,	że	kie dy	w	końcu	pod dali	się	wy czer paniu	i	zasnę li,	zaczy nało	już	świ tać.	Nie	mając	ocho ty
opuszczać	ich	bezpieczne go	azy lu,	Claire	zamknę ła	oczy,	przy tu li ła	się	do	Har ry’ego	i	de lek to wała
jego	bli sko ścią.

Przy po mniały	jej	się	jego	sło wa:	cze kał	na	to	od	czasu,	gdy	ku pi ła	swój	pierwszy	te le fon.	Uśmie ‐
chając	się,	wspo mi nała,	jak	po	raz	pierwszy	wpadło	jej	do	gło wy,	że	mo gło by	mię dzy	nimi	do	cze ‐
goś	dojść	–	to	było	wte dy,	kie dy	Har ry	zapy tał,	czy	nie	chciałaby	po grać	z	nim	w	gry	kom pu te ro we.
Choć	Co urt ney	po wie działa,	że	to	jego	by cie	zu peł nym	prze ci wieństwem	Tony’ego	tak	ją	do	nie go
przy ciąga,	po do bały	jej	się	tak że	jego	ser deczność,	tro ska	i	wspar cie.

Wciąż	uśmiech nię ta	my ślała	o	tym,	jaką	sprawno ścią	wy kazał	się	Har ry	w	łóżku.	Przed	To nym
nie	pro wadzi ła	bujne go	ży cia	sek su al ne go.	Si mon	to	była	zamierzchła	prze szłość,	zresztą	obo je	byli
wte dy	dziećmi.	Później	przez	jej	łóżko	prze wi nę ło	się	kil ku	bezi miennych	mężczyzn.	Bezspor nie	to
Tony	rozbu dził	w	niej	ko bie cość.	Tyle	że	pamięć	o	tym,	w	jaki	spo sób	po jawił	się	w	jej	ży ciu,	psu ła
każde	miłe	wspo mnie nie.

Zaspo ko jo na	dzię ki	umie jęt no ściom	Har ry’ego,	czer piąc	przy jem ność	z	jego	bli sko ści,	Claire	ba‐
lanso wała	na	grani cy	snu	i	jawy.	Tuż	przed	je de nastą	Har ry	wy śli zgnął	się	spod	koł dry	i	wstał.	Cze ‐
kała	cier pli wie	na	jego	po wrót.	Kie dy	tak	się	nie	stało,	tak że	wstała,	otu li ła	się	szlafro kiem	i	udała
do	salo nu.

Wy glądał	 właśnie	 przez	 duże	 okno.	 Za	 jego	 syl wet ką	 rozpo ście rała	 się	 pano rama	 bu dynków
i	po ły sku jące go	mo rza.	Choć	wi dok	ten	był	pięk ny,	spoj rze nie	Claire	sku pi ło	się	na	nagich	ple cach
Har ry’ego,	jego	wąskich	bio drach	i	ide al nie	spranych	dżinsach.	To	właśnie	te	spodnie	miał	na	so bie
wczo raj.	Gór ny	gu zik	po zo stał	rozpię ty.	Dzię ki	temu	wy patrzy ła	brak	bok se rek.	Po krę ci ła	z	uśmie ‐
chem	gło wą	i	słu chała,	o	czym	jej	gość	rozmawia	przez	te le fon.

–	W	po rząd ku,	prze ślij	mi	 ten	mail,	zer k nę	na	nie go.	Nie,	 to	może	zacze kać	do	po nie dział ku.
Upewnij	 się,	 że	 Lee	 o	 tym	wie.	Wczo raj?	 Nie,	 nie	 wie działem.	Niech	 Lee	 zadzwo ni	 do	mnie	 od
razu,	gdy	skończy	rozmawiać.	Dzię ku ję,	Rachel.	Później	się	ode zwę.



Od wró cił	się	i	zo baczył	Claire.
Przez	 chwi lę	 bała	 się,	 że	 się	 zde ner wu je	 pod słu chi waniem	 jego	 rozmo wy.	 On	 jed nak	 się

uśmiech nął	i	patrząc	jej	pro sto	w	oczy,	zro bił	krok	w	jej	stro nę.
Choć	nie	skończył	 jeszcze	rozmawiać	przez	te le fon,	wy raz	 jego	twarzy	sprawił,	że	Claire	przy ‐

po mniało	się	wszyst ko,	co	czu ła	ze szłej	nocy.
–	Tak	–	rzu cił.	–	Prze ślij	wszyst ko	na	mój	pry wat ny	ad res.	Mogę	to	obejrzeć	w	te le fo nie.	Do	wi ‐

dze nia,	Rachel.	Wiesz,	jak	mnie	złapać.
Rozłączył	się	i	ci snął	te le fon	na	sofę.
Uśmiech nął	się	zmy sło wo	i	nie pewność	Claire	do ty cząca	wy darzeń	ze szłej	nocy	od	razu	znik nę ‐

ła.	Nagle	na	jej	twarzy	nie	było	już	maski.	Tak że	się	uśmiech nę ła.	Przy po mniało	jej	się	py tanie	Co ‐
urt ney:	„Czy	dzię ki	nie mu	się	uśmie chasz?”.	Znała	od po wiedź	i	przez	chwi lę	zastanawiała	się,	czy
nie	zadzwo nić	do	przy jaciół ki	i	nie	zakrzyk nąć:	„Tak!”.	Wy grało	 jed nak	pragnie nie	przy tu le nia	się
do	Har ry’ego.

–	Hej,	moja	pięk na,	zamó wi łem	nam	kawę.	–	Objął	ją	w	talii.	–	Zaraz	ktoś	ją	przy nie sie.	–	Przy ‐
su nął	się	tak	bli sko,	że	Claire	mu siała	unieść	gło wę,	aby	spojrzeć	mu	w	oczy.

–	Wspaniale.	Pierwszą	fi li żankę	po winnam	wy pić	już	dawno	temu.
Zbli żywszy	usta	do	jej	czo ła,	zapy tał:
–	Do brze	spałaś?
Obję ła	go	i	wy mru czała:
–	Hmm,	owszem.	A	ty?
–	Znacznie	le piej,	niż	gdy bym	spał	na	tej	kanapie.
Uśmiech nę ła	 się	 sze ro ko,	mając	w	 gło wie	mnó stwo	 py tań.	 Co	 to	 oznaczało	 dla	 ich	 przy jaźni?

Prawda	była	taka,	że	Claire	nie	szu kała	stałe go	związku	i	nie	chciała	zranić	tego	mężczy zny.	Ale	tak
cu downie	się	do	nie go	przy tu lało…	Każdy	centy metr	jej	ciała	pragnął	wię cej	tego,	co	wspól nie	prze ‐
ży li.

–	Har ry	–	zaczę ła	nie śmiało.	–	Może	po winni śmy	po rozmawiać	o…	–	Ujął	ją	pod	bro dę	i	zbli żył
usta	do	jej	ust.

–	A	mo że my	to	zro bić	później?
Claire	nie	pro te sto wała.	Zamiast	 tego	kiwnę ła	gło wą	 i	po słu chała	 re ak cji	 swo je go	ciała.	Dło nie

Har ry’ego	rozwiązały	pasek	 jej	szlafro ka	 i	po wo li	zsu nę ły	mięk ki	mate riał	z	 jej	ramion.	Kie dy	 już
stała	naga,	wtu li ła	się	w	jego	ramio na.	Choć	miał	na	so bie	dżinsy,	na	bio drze	wy raźnie	czu ła	jego
wzwód.

Po patrzył	w	jej	szmaragdo we	oczy.
–	Czy	ty	wiesz,	jaka	je steś	śliczna?
Po wstrzy mała	się	przed	skrom nym	opuszcze niem	wzro ku	i	od par ła:
–	Dzię ki	to bie	tak	właśnie	się	czu ję.
–	Zawsze	po winnaś	się	tak	czuć.	–	Jego	dło nie	obję ły	jej	po ślad ki	i	przy ci snął	do	sie bie	jej	nagie

ciało.	Szorst ki	dżins	ocie rał	się	o	nagle	uwrażli wio ną	skó rę.	Ich	usta	się	złączy ły,	a	chwi lę	później



Claire	uchy li ła	swo je,	zapraszając	ję zyk	Har ry’ego.
Tym	razem	pamię tała	o	pre zer waty wie.
–	Masz	wię cej	gu mek?
Wy pu ścił	 ją	 z	 objęć,	wziął	 za	 rękę	 i	 po ciągnął	 za	 sobą	do	 sy pial ni.	Otwo rzył	 le żący	na	 sto li ku

nocnym	port fel	i	z	trium fu jącą	miną	wy jął	z	nie go	kwadrato wą	srebr ną	paczuszkę.
Claire	uśmiech nę ła	się	i	unio sła	py tająco	brwi.
–	Cóż	mogę	po wie dzieć?	Har cerz	jest	zawsze	przy go to wany	–	rzu cił	we so ło.
Zaśmiała	się.	Har ry	usiadł	na	łóżku	i	po kle pał	mate rac.	Ocho czo	do	nie go	do łączy ła,	nie	prze sta‐

jąc	się	uśmie chać.
De li kat nie	 po py chając	 ją	 na	 po duszki,	 wy co fał	 się	 ni żej.	 Z	 szel mowskim	 uśmie chem	 po zwo lił

swo im	ustom	wę dro wać	po	 jej	 ko st ce,	 łyd ce,	 ko lanie,	 udzie,	 bio drach	 i	 brzu chu.	Kie dy	do tarł	 do
pier si,	Claire	miała	zamglo ny	wzrok.	Wy pię ła	się	w	jego	stro nę,	gdy	ssał	najpierw	jed ną,	a	chwi lę
później	dru gą	twar dą	bro dawkę.

Prze cze su jąc	pal cami	jego	nie sfor ne	wło sy,	zadała	py tanie,	któ re	nie	dawało	jej	spo ko ju:
–	Ile	masz	jeszcze	tych	gu mek?
Har ry	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Ta	jest	ostat nia.	–	Westchnę ła.	–	W	takim	razie	do brze	ją	wy ko rzy stajmy.
Te	sło wa	po działały	na	nią	elek try zu jąco.
–	Znam	kil ka	innych	spo so bów	na	spo żyt ko wanie	naszej	ener gii	–	wy mru czał,	a	jego	usta	rozpo ‐

czę ły	wę drówkę	w	kie runku	jej	brzu cha.
Claire	po ło ży ła	gło wę	na	mięk kich	po duszkach	i	po zwo li ła	swe mu	ciału	rozko szo wać	się	tą	wy ‐

cieczką.

Phil lip	Ro ach	raz	 jeszcze	obejrzał	mate riał	z	kame ry:	23:42:34,	pan	Rawlings	opuszcza	apar tament
Claire;	kie dy	zamy ka	za	nim	drzwi,	wy gląda	na	 lek ko	oszo ło mio ną,	ale	na	pewno	nie	stała	 jej	 się
krzywda.	Phil	po tarł	 skro nie.	Wy głu pił	 się	 tyl ko,	wy sy łając	 jej	 ten	 li ścik.	Na	szczę ście,	 jako	że	nie
usły szał	nic	na	ten	te mat	od	pana	Rawlingsa,	Claire	udało	się	go	ukryć	przed	jego	zle ce nio dawcą.
Kie dy	pan	Rawlings	 cze kał	w	 samo cho dzie,	w	 jego	gło sie	 było	 coś,	 co	 zaalar mo wało	Phi la.	 Te raz,
gdy	 patrzył,	 jak	 pani	Ni chols	 zamy ka	drzwi	 i	 jed no cze śnie	wpatru je	 się	w	 swo ją	 zaci śnię tą	 dłoń,
po my ślał,	że	ma	ona	prawdzi wy	talent.	Ta	fi li grano wa	ko bie ta	umiała	wpły nąć	na	pana	Rawlingsa
tak,	jak	chy ba	nikt	inny.

03:17:25	 –	 pod	 drzwiami	 pani	 Ni chols	 ze brało	 się	 kil ka	 osób.	 Słu chając	 ich	 rozmo wy,	 zanim
drzwi	 się	 otwo rzy ły,	 Phil	 ustalił,	 że	 to	 Har ri son	 Bal dwin	 spro wadził	 po zo stałe	 oso by.	 Waląc
w	drzwi,	wy glądał	na	zde ner wo wane go.	Gdy	zjawi ła	się	Claire,	wy glądała	tak,	jak by	wy rwano	ją	ze
snu.	Choć	słabo	wi dać	było	jej	twarz,	wy patrzył,	że	ma	rozmazany	maki jaż.

Bal dwin	wszedł	 do	 apar tamentu,	 a	 po zo stali	 się	 ro ze szli.	 Phil	 cof nął	nagranie	 i	 jeszcze	 raz	 je
prze słu chał.	Dźwięk	nie	był	najlep szej	 jako ści,	 ale	dało	 się	 zro zu mieć,	 że	mó wi li	 coś	o	 zarzu tach.
Claire	wy raźnie	po wie działa	do	po li cjant ki,	że	nie	bę dzie	zarzu tów.



Kame ra	ak ty wo wała	się	do pie ro	o	11:13:48,	kie dy	pan	Bal dwin	otwo rzył	drzwi	i	wpu ścił	obsłu gę
ho te lo wą	z	wózkiem.	Mężczy zna	miał	na	so bie	to	samo	ubranie	co	ze szłej	nocy.

O	13:37:16	pan	Bal dwin	wy stawił	wó zek	na	ko ry tarz	i	opu ścił	apar tament.	O	14:16:32	pani	Ni chols
tak że	wy szła,	mając	na	so bie	plażo wą	narzut kę,	kape lusz,	japonki	i	oku lary	prze ciwsło neczne.	Przez
ramię	prze wie si ła	tor bę	plażo wą.

Phil	 po stano wił	 obejrzeć	 so bie	 apar tament	 Claire.	 Kie dy	 znalazł	 się	 przed	 drzwiami,	 okazało
się,	że	są	uchy lo ne,	a	na	ko ry tarzu	stoi	wó zek	per so ne lu	sprzątające go.	Swo bod nie	wszedł	do	środ ‐
ka	i	mach nął	ręką	po ko jówce,	któ ra	zmie niała	właśnie	po ściel	w	sy pial ni.	Do strze gł szy	koc	i	prze ‐
ście radło	na	 so fie,	Phil	uśmiech nął	 się	 sze ro ko	 i	pstryk nął	 zdję cie.	Choć	 to	nie	była	 jego	 sprawa,
po dejrze wał,	że	ten	fakt	ucie szy	pana	Rawlingsa	tak	samo	jak	jego.

Phil	sfo to grafo wał	tak że	sto lik,	na	któ rym	stały	trzy	kie liszki	i	pu sta	bu tel ka	po	wi nie.	Następ ‐
nie	grzecznym	ski nię ciem	gło wy	po że gnał	się	z	po ko jówką,	opu ścił	apar tament	i	udał	się	na	basen.

Umo ścił	się	na	le żaku	sto jącym	w	cie niu	wiel kie go	paraso la	i	wbił	wzrok	w	swo ją	nową	obse sję.
Choć	noc	miała	peł ną	wrażeń	 i	go ści,	Claire	wy glądała	na	wy po czę tą	 i	zre lak so waną.	Sie działa	na
wy god nym	le żaku	pod	bor do wym	paraso lem,	ubrana	w	czar ne	bi ki ni.	Na	sto li ku	po	jej	le wej	stro ‐
nie	 Phil	 dojrzał	 iPho ne’a,	 talerz	 z	 nie do je dzo ną	 kanap ką	 i	wy so ką	 szklankę	 z	 burszty no wym	pły ‐
nem.	Cy try na	na	krawę dzi	i	mała	mi seczka	z	ko lo ro wy mi	paczuszkami	z	cu krem	wskazy wały	na	to,
że	w	szklance	znaj du je	się	mro żo na	her bata.	Oku lary	miała	nasu nię te	na	czu bek	gło wy	i	czy tała	coś
na	iPadzie.

Wy chy lił	się,	zro bił	zdję cie	i	zabrał	się	do	pi sania	maila	do	pana	Rawlingsa.

Claire	wpatry wała	się	w	ekran	iPada.	O	ile	tyl ko	trzy mała	go	z	dala	od	słońca,	a	oku lary	miała	zdję ‐
te,	 jakoś	dawała	radę	czy tać.	Wzdy chając,	po	raz	trze ci	prze czy tała	wpis	na	blo gu	Me re dith.	Treść
nie	 ule gnie	 przez	 to	 zmianie.	 Nie	 szu kała	 no wych	 infor macji,	 je dy nie	 je	 anali zo wała.	 Oce nianie
każdej	no wej	 sy tu acji	pod	kątem	ewentu al nych	konse kwencji	wy dało	 jej	 się	 czymś	dziwnie	znajo ‐
mym.	Dwa	lata	żyła	w	taki	spo sób,	patrząc	na	wszyst ko	przez	pry zmat	tego,	jakiej	re ak cji	Tony’ego
może	 się	 spo dzie wać.	Nie	 obawiała	 się	 już	 fi zyczne go	od we tu,	 a	 jed nak	 część	niej	 od czu wała	 po ‐
trze bę	złago dze nia	wpi su.

Wolność	słowa
Podczas	gdy	wolność	słowa	została	zagwarantowana	przez	pierw szą	popraw kę	do	konsty tu cji	Stanów	Zjedno‐

czonych,	wy gląda	na	to,	że	nie	jest	ona	odpor na	na	pieniądze	i	wpły wy.	Napisałam	sprostowanie,	które	miało	się
ukazać	dzisiaj	w	„Rolling	Stone”	i	„People”.	Doty czy ło	ono	ar ty ku łu	napisanego	przeze	mnie	ponad	trzy	lata	temu
(link	do	ar ty ku łu	z	2010	r.).

Jako	 niezależ na	 korespondent ka	mam	 do	 czy nienia	 ze	 wzlotami	 i	 upadkami	 zmieniającego	 się	 nieustannie
świata	mediów.	Daw niej	proponowałam	temat,	który	był	ak ceptowany	bądź	odrzu cany	przez	mojego	przełożone‐
go.	Nig dy,	aż	do	teraz,	nie	zdarzy ło	się,	aby	jakaś	gazeta	po	pierw szej	ak ceptacji	tematu	odmówiła	pu blikacji	goto‐
wego	ar ty ku łu.



(link	do	ar ty ku łu	z	„Rolling	Stone”	i	link	do	ar ty ku łu	w	„People”).	Dla	jasności:	sprostowanie	miało	zawierać
dodat kową	infor mację,	której	te	cenione	periody ki	nie	zgodziły	się	zamieścić.	Trzeci	ogólnokrajowy	magazyn	odmó‐
wił	nawet	pu blikacji	części	sprostowania.

Jako	że	mają	Państwo	prawo	do	infor macji,	mój	blog	będzie	słu żył	za	pły tę	rezonansową	o	szerokim	zasięgu.
Tu taj,	ponieważ	mam	do	tego	prawo,	napiszę	to,	czego	nie	zgodził	się	zamieść	żaden	magazyn.

Otóż	pani	Claire	(Raw lings)	Nichols	zgodziła	się	poroz mawiać	ze	mną	szczerze	o	swoim	związ ku,	małżeństwie
i	roz wodzie	z	Anthonym	Raw ling sem.	Pan	Raw lings	to	jeden	z	naj więk szych	przedsiębior ców	w	kraju,	znaj du jący
się	na	liście	dziesięciu	naj bogat szych	osób	w	Stanach	Zjednoczonych.	Jego	wpły wy	w	świecie	biz nesu	nie	znają	gra‐
nic.	Dzięki	tym	samym	wpły wom	robi	wszyst ko,	aby	odebrać	pani	Nichols	prawo	do	wolności	słowa.

Na	 razie	 nie	 znam	 żadnych	 szczegółów	 doty czących	 ich	 relacji.	My ślę	 jednak,	 że	 skoro	 dział	 praw ny	 pana
Raw ling sa	tak	bar dzo	się	stara	nie	dopu ścić	pani	Nichols	do	głosu,	to	produkt	końcowy	okaże	się	wart	opisania…
i	przeczy tania!

Zapraszam	do	śledzenia	mojego	bloga,	aby	się	dowiedzieć	więcej	na	temat	PRAW DY,	którą	może	nam	przeka‐
zać	tylko	pani	Nichols!

Claire	 zer k nę ła	 na	 le żący	 na	 sto li ku	 te le fon.	Może	 po winna	 zadzwo nić	 do	 Tony’ego?	 Nie	 chciała
prze cież,	aby	jego	prawni cy	załatwi li	w	sto sunku	do	Me re dith	zakaz	sądo wy.	Wcze śniej	pró bo wała
po rozmawiać	z	dawną	przy jaciół ką,	ale	ta	była	aku rat	zaję ta	prze pro wadzaniem	wy wiadu.

Zamknę ła	oczy	i	zastano wi ła	się	nad	tym,	co	po wie działaby	Tony’emu:	„Kie dy	wy sze dłeś,	by łam
zde ner wo wana.	Po wi nie neś	to	wie dzieć.	Nim	zdąży łam	zadzwo nić	do	Me re dith,	zasnę łam.	Gdy	się
obu dzi łam,	tekst	był	już	zamieszczo ny	na	blo gu”.

Wpis	miał	już	po nad	trzy sta	ty się cy	od słon.	To,	co	zamie rzała	po wie dzieć,	było	prawdą.	Claire
nie	miała	je dy nie	pewno ści,	czy	bę dzie	w	stanie	rozmawiać	z	To nym	po	tym,	co	się	wy darzy ło	ze ‐
szłej	nocy	mię dzy	nią	a	Har rym.

Na	myśl	 o	nocy,	 a	 tak że	po ranku,	na	 jej	 twarzy	po jawił	 się	 sze ro ki	 uśmiech.	Na	 chwi lę	 zapo ‐
mniała	o	blo gu.	Opu ści ła	oku lary	sło neczne	na	nos,	odło ży ła	iPada	na	sto lik	i	uło ży ła	się	wy god nie
na	le żaku.

Rozko szu jąc	się	słońcem,	wspo mi nała	nie dawne	igraszki.

Kie dy	 ona	 i	Har ry	w	 końcu	 po rozmawiali	 o	 tym,	 do	 cze go	mię dzy	 nimi	 do szło,	 Claire	 uspo ko ił
fakt,	że	my ślą	po dobnie.	Żad ne	z	nich	nie	chciało	narażać	ich	przy jaźni	na	szwank	i	obo je	uważali,
że	te	do dat ko we	ko rzy ści	jej	nie	zagro żą.	Obo je,	bądź	co	bądź,	byli	do ro śli	i	wie dzie li,	co	ro bią.

Har ry	 swe go	czasu	oskar żył	Claire	o	 to,	 że	nie wie le	opo wiada	o	swo jej	prze szło ści.	Przy ganiał
jed nak	ko cioł	garnko wi.	Aż	do	dzi siejsze go	ranka	trzy mał	w	tajem ni cy	swo je	ży cie	pry wat ne.	Nawet
Am ber	nabrała	wody	w	usta.

Kie dy	 już	 wy ko rzy stali	 ostat nią	 pre zer waty wę,	 przy niósł	 im	 do	 łóżka	 kawę.	 Sie dząc	 owi nię ta
koł drą	 i	 pi jąc	 aro matyczny	 napój,	 Claire	 czu ła	 się	 prawdzi wie	 wy uzdana.	 Har ry	 zdążył	 się	 już
ubrać.	Mimo	to	pamię tała,	że	co	rusz	zer kała	na	nie go	znad	krawę dzi	kubka	z	kawą,	żału jąc	w	du ‐



chu,	 że	nie	 zo stała	 im	ani	 jed na	 srebr na	paczuszka.	Wie działa,	 że	 ich	 co dzienne	po gawęd ki	przy
kawie	nie	będą	już	takie	same.

Har ry	po stano wił	dać	jej	wgląd	do	czę ści	swo jej	hi sto rii.
Był	tyl ko	w	dwóch	po ważnych	związkach.	Co	prawda	part ne rek	sek su al nych	miał	wię cej,	ale	tyl ‐

ko	dwie	uważał	 za	 swo je	 dziewczy ny.	 Jed na	 znajo mość	 zaczę ła	 się	na	 stu diach	 i	 trwała	 trzy	 lata.
Claire	po my ślała,	że	to	dłu żej	niż	jej	czas	spę dzo ny	z	To nym.	Dru gi	związek,	trwający	mniej	wię cej
pół to ra	roku,	skończył	się	kil ka	mie się cy	przed	przy jazdem	Claire	do	Palo	Alto.

Po cząt ko wo	była	zasko czo na	fak tem,	że	nic	o	tym	nie	wie działa.	Po tem	jed nak	do tar ło	do	niej,
że	ge ne ral nie	bar dzo	mało	znała	szcze gó łów	z	prze szło ści	Har ry’ego.	Był	raczej	otwar ty	w	te macie
po sady	w	SiJo	i	wcze śniejszej	pracy	w	po li cji,	ale	tyl ko	dlate go,	że	miało	to	związek	z	jego	zdol no ‐
ściami	de tek ty wi styczny mi,	tak	przy dat ny mi	pod czas	szpe rania	w	prze szło ści	Tony’ego.

Tego	ranka	oświad czył	jej,	że	pod daje	się	re gu lar nym	badaniom	i	we dług	jego	wie dzy	jest	zdro ‐
wy	i	ni czym	nie	może	 jej	zarazić.	Zapro po no wał	nawet,	że	 je śli	Claire	miało by	to	uspo ko ić,	może
zro bić	so bie	do dat ko we	badania.	Z	bły skiem	w	oku	stwier dził,	że	sko ro	są	zdro wi,	a	ona	 ły kałaby
pi guł ki,	mo gli by	so bie	daro wać	te	utrapio ne	gum ki.	Choć	Claire	do ce niała	jego	szcze rość,	zastana‐
wiała	się,	czy	tak	właśnie	wy glądają	te raz	rand ki:	wy miana	badań	le kar skich.	Mu siała	jed nak	przy ‐
znać,	że	po mysł	z	pi guł kami	jest	cał kiem	do bry.

Cie kawi ło	 ją,	dlacze go	wcze śniej	miała	po trze bę	po dzie le nia	się	z	nim	swo ją	prze szło ścią,	choć
wte dy	wie działa	o	nim	tak	mało.	Może	dlate go,	że	po magał	jej	w	od najdy waniu	infor macji	do ty czą‐
cych	prze szło ści	Tony’ego.	Har ry	nie	po pro sił	jej	prze cież	o	po moc	w	zbadaniu	hi sto rii	swo jej	by łej
dziewczy ny.

Wzdry gnę ła	się,	kie dy	usły szała,	jak	ma	na	imię	jego	ostat nia	dziewczy na.	Nie	miała	pewno ści,
co	było	tego	przy czy ną.	Możli we,	że	zazdrość?	Raczej	nie.	Okazało	się,	że	nie	tyl ko	znała	 jego	eks,
ale	 nawet	 z	 nią	 rozmawiała.	 Zro zu miała	 już,	 dlacze go	 ostat nio	 asy stent ka	 Am ber	 trak to wała	 ją
z	więk szym	chło dem.	Zale d wie	kil ka	mie się cy	temu	Har ry	i	Liz	razem	mieszkali.

–	Nie	czu jesz	się	dziwnie,	że	co dziennie	spo ty kacie	się	w	pracy?	–	zapy tała	go.
–	Nie.	Nasz	związek	się	skończył.	Obo je	to	ro zu mie my.	Poza	tym	jest	świet na	w	swo jej	ro bo cie.

No	i	Am ber	nie	chce	jej	stracić	tyl ko	dlate go,	że	coś	nas	kie dyś	łączy ło.
–	Nie zwy kle	dojrzała	po stawa.	Ona	uważa	tak	samo?
–	Cóż,	chy ba	tak.	–	Wzru szył	ramio nami.	–	Nie	rozmawiali śmy	o	tym.	–	Po patrzył	na	nią	znad

kubka	z	kawą	i	do dał:	–	Nie	wszy scy	wy najmu ją	pry wat ne go	de tek ty wa,	aby	ten	śle dził	każdy	krok
by łe go	part ne ra.

Przy po mniała	 so bie	 wte dy	 o	 se kret nej	 wiado mo ści	 od	 Phi la.	 Har ry	 otwo rzył	 sze ro ko	 oczy	 ze
zdzi wie nia,	 kie dy	 opo wie działa	mu	 o	 tym,	 jak	 razem	 z	wi nem	 otrzy mała	 kart kę	 z	 do wo dem	 na
jego	tro skę.

Wziął	od	Claire	pu sty	ku bek,	po cało wał	ją	w	nos	i	oświad czył:
–	O	 rany,	 li sta	 two ich	wiel bi cie li	 stale	 się	wy dłu ża.	 Jak	 to	możli we,	 że	 to	 ja	 spę dzi łem	z	 tobą

noc?



Zmie szała	się	na	myśl,	że	mógł by	to	zro bić	Tony	albo	Phil.	Głównie	dlate go,	że	na	te mat	jed ne ‐
go	snu ła	fantazje,	a	dru gie go	prawie	nie	znała.	Oblała	się	ru mieńcem.	Nie	mo gła	uwie rzyć,	że	czer ‐
wie ni	się	jak	jakaś	uczenni ca.

–	Pewnie	łut	szczę ścia,	panie	Bal dwin.
–	Nie	mogę	nie	przy znać	pani	racji.	–	Uśmiech nął	się	cie pło.
Rozmawiali	tak że	o	jej	ostat nim	wie czo rze	w	San	Die go.	Choć	Tony	po pro sił	ją,	a	właści wie	roz‐

kazał,	 aby	 nie	 rozmawiała	 z	Me re dith,	 umó wi ła	 się	 z	 nią	 na	 dzi siejszy	wie czór	 i	 nie	 zamie rzała
zmie niać	planów.	Zro bi	to,	co	po wie działa	Tony’emu:	udzie li	wy wiadów,	ale	wstrzy ma	pu bli kację.
Możli we,	że	dzię ki	temu	nie	bę dzie	się	mu siała	mar twić	o	Har ry’ego,	Am ber,	Joh na	i	Emi ly.	Nie ‐
po ko iła	 ją	 jed nak	 re ak cja	Me re dith.	Dzienni kar ka	 z	 całą	pewno ścią	 bę dzie	 chciała,	 aby	 jej	 ar ty kuł
czy	ar ty ku ły	zo stały	opu bli ko wane,	i	to	raczej	prę dzej	niż	później.

–	Co	po wiesz	na	to warzy stwo	na	resztę	po by tu	w	San	Die go?	–	zapy tał	Har ry.	–	Kie dy	ty	i	Me ‐
re dith	bę dzie cie	praco wać,	ja	się	ulot nię.	–	Claire	uśmiech nę ła	się	i	nic	nie	po wie działa.	Lu bi ła,	jak
ją	 o	 coś	 pro sił.	 To	 było	 o	 wie le	 przy jem niejsze	 niż	 słu chanie	 rozkazów.	 –	 Zważywszy	 na	 tych
wszyst kich	two ich	go ści…	–	konty nu ował	–	…po wi nie nem	zo stać.	Dla	two je go	bezpie czeństwa,	natu ‐
ral nie.

–	Nie	mó wi łeś,	że	samo lot	Tony’ego	wró cił	do	Iowa?
–	Tak.	–	Zawahał	się,	po	czym	zapy tał:	–	To	znaczy,	że	od po wiedź	brzmi	„nie”?
–	To	znaczy,	że	mu sisz	znaleźć	lep szy	po wód.	–	Oczy	jej	błyszczały.
–	A	co	po wiesz	na	to,	że	chciał bym	z	tobą	tu	zo stać?
–	Mnie	to	pasu je,	ale	może	mógł byś…	–	Unio sła	brwi.
Tym	razem	to	on	oblał	się	ru mieńcem.
–	Tak,	my ślałem	już	o	tym,	żeby	wy sko czyć	do	ap te ki.

Z	 zamy śle nia	wy rwał	 ją	 od głos	wi bracji	 iPho ne’a,	 le żące go	 na	małym,	 szklanym	 sto li ku.	Wy świe ‐
tlacz	mó wił,	że	to	„TONY	KOM”.



Zwróć	twarz	ku	słońcu,	a	cień	znaj dzie	się	za	tobą.
Char lot te	Whit ton
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Claire	zo baczy ła	na	wy świe tlaczu	 imię	Tony’ego.	To	ona	chciała	do	nie go	zadzwo nić,	kie dy	 jed ‐
nak	od po czy wała	na	skąpanym	w	słońcu	le żaku,	jej	my ślami	zawład nę ły	wspo mnie nia,	aż	w	końcu
chy ba	 przy snę ła.	 Zo riento wała	 się,	 że	 talerz	 z	 reszt ką	 kanap ki	 znik nął,	 a	 szklanka	 z	 her batą	 jest
zno wu	peł na.	Wi bracje	te le fo nu	po twier dzi ły	 jej	wcze śniejsze	obawy:	Tony	albo	Shel ly	mu sie li	zo ‐
baczyć	wpis	na	blo gu	Me re dith.	Claire	wie działa,	że	musi	zde cy do wanie	po dejść	do	tej	konfronta‐
cji.	W	prze ciwnym	razie	mo gło by	się	to	skończyć	tym,	że	on	wró cił by	do	San	Die go.	Po	piątym	sy ‐
gnale	wy pro sto wała	się	i	prze su nę ła	pal cem	po	ekranie.

–	Wi taj,	Tony.
–	Claire.
Jed no	sło wo	to	za	mało,	aby	okre ślić,	w	jakim	był	nastro ju.
–	Cze mu	zawdzię czam	ten	zaszczyt?	Najpierw	wi zy ta,	te raz	te le fon.	–	Starała	się,	aby	zabrzmia‐

ło	to	nonszalancko.
–	Two ja	przy jaciół ka	napi sała	na	blo gu	o	tym,	że	wkrót ce	ujawnisz	spo ro	cie kawych	infor macji.
–	Tak,	czy tałam.
–	Rozmawiali śmy	o	tym	wczo raj.	Od nio słem	wraże nie,	że	do szli śmy	do	po ro zu mie nia.
Claire	do tknę ła	per ły	na	łańcuszku.
–	O	ile	mnie	pamięć	nie	myli,	uzgod ni li śmy,	że	te	ar ty ku ły	nie	zo staną	opu bli ko wane,	chy ba	że

coś	się	stanie	mnie	lub	ko muś	z	mo ich	bli skich.	–	Ton	miała	rze czo wy.	–	Po infor mo wałam	cię,	że
wy wiady	są	ak tu al ne.

–	Po wiedz	mi,	Claire,	ocze ku jesz	ochro niarzy	dla	wszyst kich?	–	zapy tał.	Jego	głos	ocie kał	sar ka‐
zmem.	–	Będę	po trze bo wał	li sty	nazwisk.

Po krę ci ła	gło wą.
–	Spo dzie wam	się	zacho wania	dy stansu	i	szacunku.
–	A	ja	się	spo dzie wam,	że	moje	zale ce nia	będą	wy peł niane.	–	Claire	rozpo znała	zmianę	w	to nie

jego	gło su.	–	Jej	blog	już	nie	ist nie je.
–	To	nie do rzeczne.	Me re dith	nie	wie działa	ni cze go	o	two im	zale ce niu.	Nie	miałam	okazji	z	nią

po rozmawiać.
–	Wina	leży	po	two jej	stro nie,	nie	mo jej.
–	Po zwo lę	so bie	nie	zgo dzić	się.	Wczo raj	wie czo rem	by łam	wy trąco na	z	równo wagi	two ją	wi zy ‐

tą,	 a	właści wie	 to	 two im	pre zentem.	Zamiast	 zadzwo nić	do	niej,	 zasnę łam.	Kie dy	 się	obu dzi łam,
ona	była	nie do stęp na,	a	wpis	miał	już	wie le	ty się cy	od słon.	–	Mó wiąc	to,	uru cho mi ła	iPada	i	wpi sa‐
ła	ad res	blo gu	Me re dith.	Zamiast	stro ny	po jawi ła	się	infor macja:	„Nie	znale zio no	ser we ra”.

–	Cho le ra,	Tony,	co	ty	zro bi łeś?



–	We dług	mo jej	opi nii	zapre zento wałem	ci	do wód	swo je go	zaangażo wania,	a	 te raz	otrzy małaś
ostrze że nie.	Wy peł nianie	mo ich	zale ceń	nie	jest	czymś	opcjo nal nym.	Spo dzie wam	się,	że	bę dziesz
o	tym	pamię tała,	je śli	chcesz,	abym	się	zastano wił	nad	speł nie niem	two jej	prośby.

Krew	w	Claire	zawrzała.	Przy po mniały	jej	się	jego	zasady	i	nie po trzebne	wy kłady	na	ich	te mat.
Choć	pragnę ła	się	spie rać	i	wal czyć,	chciała,	aby	jej	bli scy	byli	bezpieczni,	a	John	zno wu	miał	li cen‐
cję	na	wy ko ny wanie	zawo du	prawni ka.	Kie dy	się	ode zwała,	z	naj wyższym	wy sił kiem	starała	się,	by
w	jej	gło sie	sły chać	było	ule głość.

–	Dziś	wie czo rem	po rozmawiam	z	Me re dith.	Nic	wię cej	nie	po jawi	się	w	dru ku	ani	onli ne,	o	ile
tyl ko	nic	się	ni ko mu	nie	stanie,	a	John	od zy ska	li cencję.

–	Speł nie nie	two jej	dru giej	prośby	może	zająć	tro chę	czasu.
–	Tony,	to	nie	była	prośba.
–	Do ce niam	 two ją	 brawu rę,	 ale	nie	 po zwo lę	 się	 ograć.	Nie	 po peł niam	błę dów	ani	nie	 rzu cam

słów	na	wiatr.	Do brze	by	było,	gdy byś	o	tym	pamię tała.
–	Najpierw	me tafo ry	bizne so we,	 a	 te raz	 szachy.	Pro blem	 jed nak	w	 tym,	że	aby	można	mó wić

o	 ograniu,	 mu siałabym	 prze gry wać.	 A	 jest	 do kład nie	 na	 od wrót,	 ja	 je stem	 w	 Kali for nii,	 a	 ty
w	Iowa.	Rze kłabym,	że	to	do	mnie	nale ży	ini cjaty wa.

–	Cóż,	wi dzę	two je	słabe	stro ny	i	je stem	pewny,	że	po peł nisz	błąd.	Kró lo wa	bę dzie	moja.
–	 Przy pad kiem	 nie	 po wie działeś	 mi	 wczo raj	 wie czo rem,	 że	 nie ustannie	 prze wyższam	 two je

ocze ki wania?	–	Nie	cze kała	na	od po wiedź.	–	My ślę,	że	zapo mniałeś	o	tym,	że	aby	wy grać	par tię	sza‐
chów,	po trzebna	jest	nie	kró lo wa,	lecz	król.

–	Mo żesz	uznać,	że	blog	Me re dith	to	gam bit,	ale	wąt pię,	żeby	ona	też	tak	sądzi ła.	Nie	mogę	się
do cze kać	końca	gry.

Claire	westchnę ła.
–	Wie czo rem	z	nią	po rozmawiam.
–	Tak	na	mar gi ne sie,	po do ba	mi	się	twój	czar ny	ko stium,	ale	wo lał bym	wi dzieć	cię	w	nim	u	sie ‐

bie,	gdzie	nie	oglądało by	cię	tyle	osób.
Ro zejrzała	się.	Za	pal mą,	pod	paraso lem	do strze gła	Phi la.
–	Do	wi dze nia,	Tony.
Nim	zdążył	od po wie dzieć,	rozłączy ła	się,	po	czym	wstała	i	ru szy ła	w	stro nę	de tek ty wa.	Mu siała

z	nim	po rozmawiać.
Tem pe ratu ra	 tego	 po po łu dnia	 była	 ide al na.	 Ni ska	wil got ność	 po wie trza	w	 po łącze niu	 z	 lek ką

bry zą	 sprawiały,	 że	 ta	 base no wa	 oaza	 zdawała	 się	 do sko nałym	miej scem	na	 re laks.	 Kie dy	 jed nak
Claire	po de szła	do	Phil li pa	Ro acha,	okazało	się,	że	wcale	nie	wy gląda	on	na	zre lak so wane go.

Nie	zapy tała,	czy	może	usiąść	na	sąsied nim	le żaku.	Po	pro stu	to	zro bi ła.

–	Pani	Ni chols,	sądzi łem,	że	mamy	udawać,	iż	się	nie	znamy.	Mogę	zało żyć,	że	ktoś	robi	nam	w	tej
chwi li	zdję cia?

–	Miałam	zapy tać	pana	o	to	samo.	–	Unio sła	rękę	z	te le fo nem	i	konty nu owała:	–	Wy gląda	na	to,
że	mój	były	mąż	otrzy mu je	najświeższe	ak tu ali zacje.	Wie	nawet,	w	co	je stem	ubrana.



–	Cóż	mogę	po wie dzieć?	Do bry	je stem	w	tym,	co	ro bię.
–	Wo bec	tego	pro szę	mi	po wie dzieć,	o	co	wczo raj	wie czo rem	cho dzi ło	z	tą	kart ką.
Phil	od wró cił	wzrok,	jed nak	wi zja	sie dzącej	obok	Claire,	ubranej	tyl ko	w	czar ne	bi ki ni,	okazała

się	 zbyt	 ku sząca.	Żało wał,	 że	ma	ona	na	no sie	duże	oku lary.	Rzad ko	nadarzała	 się	 okazja,	 by	wi ‐
dzieć	ją	z	tak	bli ska.	Miał	ocho tę	zo baczyć	jej	oczy.	W	końcu	rzekł:

–	To	do wód	na	błęd ną	i	nie mądrą	oce nę	sy tu acji.
–	Nie mądrą?	–	Głos	jej	złagod niał.	–	We dług	mnie	to	było	miłe.
–	Cóż,	pani	Ni chols,	nie	płaci	mi	się	za	by cie	mi łym.	Na	chwi lę	zapo mniałem,	gdzie	 jest	moje

miejsce.
Znik nął	gniew,	jaki	ją	ogar nął,	kie dy	się	okazało,	że	Tony	wie,	w	co	jest	ubrana.	De li kat nie	do ‐

tknę ła	wy ciągnię tej	nogi	Phi la	i	po wie działa:
–	Dzię ku ję.	Kie dy	do	mnie	 przy szedł,	 rze czy wi ście	 był	 zde ner wo wany.	 –	 Par sk nę ła.	 –	Obecnie

tak że	nie	jest	zbyt	zado wo lo ny,	ale	uspo ko ił	się	wczo raj	wie czo rem,	to	uspo koi	się	tak że	te raz.
–	Ma	pani	naprawdę	nie zwy kłą	umie jęt ność.	Moja	tro ska	była	bezpod stawna.
–	We dług	mnie	god na	po dzi wu.	Jeszcze	raz	dzię ku ję.
Ski nął	gło wą.
–	Dla	pana	Rawlingsa	to	tyl ko	gra	–	konty nu owała	Claire,	chcąc,	aby	de tek tyw	choć	w	czę ści	zro ‐

zu miał,	co	się	dzie je.	–	Na	nie szczę ście	dla	mnie	ma	on	możli wo ści	i	środ ki,	aby	prze ciągać	tę	grę
w	nie skończo ność.	A	pan	jest	jej	ele mentem.

–	Gra?	Nie	takie	od no szę	wraże nie.
–	To	tak	jak	w	szachach.	Ja	wy ko nu ję	ruch,	on	wy ko nu je	ruch.	W	końcu	jed no	z	nas	da	mata.
–	Moje	krót kie	do świad cze nie	mi	mówi,	że	jest	pani	god nym	prze ciwni kiem.
–	Wi dzi	pan,	i	właśnie	w	tym	się	gu bię.	Czasami	uważam,	że	je stem	prze ciwni kiem,	jed nak	in‐

nym	razem	sądzę,	 że	on	mnie	 trak tu je	 jak	nagro dę.	Pro blem	w	 tym,	że	nie	mam	ocho ty	być	ani
jed nym,	ani	dru gim.

–	Być	może	to	nie	szachy,	lecz	łucznictwo,	a	pani,	pani	Ni chols,	jest	ce lem.
Przez	chwi lę	prze trawiała	jego	sło wa.	Wte dy	o	czymś	so bie	przy po mniała.
–	Tak	na	mar gi ne sie,	co	się	z	panem	stało	w	tam tej	francu skiej	re stau racji?
–	Otrzy małem	pro po zy cję	nie	do	od rzu ce nia.
Claire	kiwnę ła	gło wą.
–	Jeszcze	raz	dzię ku ję	za	pańską	tro skę.	Choć	chciałabym,	żeby	wkrót ce	zo stał	pan	zwol nio ny	ze

swo ich	obo wiązków,	wąt pię,	aby	do	tego	do szło,	a	że	nie	mam	w	tej	chwi li	ocho ty	wdrażać	do	pra‐
cy	ko lejne go	ochro niarza,	po zwo lę	panu	ro bić	to,	co	do	nie go	nale ży.

Patrząc,	jak	Claire	wraca	na	swo je	miej sce,	my ślał	o	tym,	co	po wie działa.	Ochro niarz	–	brzmiało
to	zde cy do wanie	le piej	niż	płat ny	pod glądacz.

Jakiś	czas	później	Claire	wró ci ła	do	apar tamentu	i	wy ko nała	kil ka	te le fo nów.	Spo ro	się	wy darzy ło
od	czasu,	kie dy	po	raz	ostat ni	mo gła	rozmawiać	z	Co urt ney.	Opo wie działa	 jej	o	Me re dith	i	umo ‐



wie,	 jaką	 miała	 nadzie ję	 zawrzeć	 z	 nią	 dziś	 wie czo rem,	 a	 tak że	 o	 nie spo dzie wanej	 wi zy cie
Tony’ego.

Co urt ney	zdała	jej	re lację	z	po stę pów	w	przy go to waniach	do	zbli żające go	się	ślu bu	Cale ba	i	Ju ‐
lii.	Zo stał	do	nie go	nie cały	mie siąc	i	jej	przy jaciół ka	starała	się	słu żyć	jak	najwięk szą	po mo cą.	Claire
uśmiech nę ła	 się,	 słu chając,	 jak	 Co urt ney	 nawi ja	 o	 suk niach,	 ko lacji	 próbnej	 i	 smo kingach.	 Choć
bar dzo	 chciałaby	 jej	 po móc,	 obie	 wie działy,	 że	 to	 nie możli we.	 Co urt ney	 obie cała	 jej	 jed nak	 całe
mnó stwo	zdjęć.

Pod	 ko niec	 rozmo wy	 Claire	 wspo mniała	 o	 dru gim	 nocnym	 go ściu.	 Nie	 mo gła	 opo wie dzieć
o	 tym	Am ber,	cie szy ła	 się	więc,	że	ma	ko goś,	z	kim	może	po rozmawiać	o	Har rym.	Co urt ney	nie
osądzała.	Ona	 słu chała.	 Gdy	Claire	 przy znała,	 że	 dzię ki	Har ry’emu	 się	 uśmie cha,	 od par ła,	 że	 nie
może	się	do cze kać,	kie dy	go	po zna.	Jej	ostat nia	uwaga	zasko czy ła	Claire.

–	Gdy by	tyl ko	Tony	wie dział,	że	jego	wi zy ta	pchnę ła	cię	w	ramio na	inne go	mężczy zny…
Ona	tak	tego	nie	po strze gała.	Przy po mniało	jej	się	py tanie	Har ry’ego.	Je śli	spo strze że nie	przy ja‐

ciół ki	 było	 traf ne,	 to	 czy	 nie	 było	 tak,	 że	 od su wała	 od	 sie bie	 Tony’ego,	 a	 nie	 że	 po zwalała	 Har ‐
ry’emu	zbli żyć	się	do	sie bie?

Har ry	wró cił	 do	 apar tamentu	 późnym	po po łu dniem.	Do sko nale	 się	 pre zento wał	w	no wych	dżin‐
sach	i	no wym	czar nym	T-shir cie.	Jako	że	nie	plano wał	po zo stania	w	San	Die go,	był	zmu szo ny	wy ‐
brać	się	na	zaku py.	Z	chło pię cym	uśmie chem	wrę czył	Claire	 re klamówkę.	Zaj rzała	do	niej	 i	 tak że
się	uśmiech nę ła	nie śmiało.	Kie dy	na	boku	kar to ni ka	do strze gła	liczbę,	zanie mó wi ła.	Nie	wie działa,
że	pre zer waty wy	sprze daje	się	w	paczkach	po	dwanaście	sztuk.

Czy	ten	hur to wy	zakup	oznaczał,	że	Har ry	zamie rzał	konty nu ować	ich	re lację	w	Palo	Alto?	Nie
miała	nic	prze ciwko	temu.	Bę dzie	je dy nie	inaczej.	Te raz	czu li	się	jak	na	wakacjach.	Musi	to	wszyst ‐
ko	prze my śleć.

Tuż	przed	siód mą	Har ry	zapy tał	ją:
–	Tak	so bie	po my ślałem,	że	może	zamiast	wracać	ju tro	do	Palo	Alto	samo lo tem,	miałabyś	ocho ‐

tę	na	prze jażdżkę	samo cho dem?
–	Samo cho dem?	Jak	dłu go	trwałaby	po dróż?
–	Jakieś	osiem	go dzin.
Wpatry wała	się	w	nie go	z	nie do wie rzaniem.
–	Osiem	go dzin?!	Skąd	w	ogó le	taki	po mysł?
–	Bo	dwie	i	pół	go dzi ny	jazdy	samo cho dem	dzie li	nas	od	Santa	Mo ni ca,	a	mój	znajo my,	znany

ze	swo ich	umie jęt no ści	śled czych,	namie rzył	Patricka	Che ste ra.
–	Che ste ra?	Tego	sąsiada	Rawl sów?	Mężczy znę,	z	któ re go	te le fo nu	Tony	zadzwo nił	na	po li cję?
–	Zgadza	się.	Gdy byś	chciała	go	od wie dzić,	zadzwo nię	do	nie go	dziś	wie czo rem	i	sprawdzę,	czy

uda	nam	się	umó wić	na	spo tkanie.
W	gło wie	jej	się	krę ci ło.	Wcze śniej	w	ogó le	nie	brała	cze goś	takie go	pod	uwagę.	Sko ro	Tony’ego

zde ner wo wało	jej	spo tkanie	z	Me re dith,	było	wy so ce	prawdo po dobne,	że	te raz	wpad nie	w	prawdzi ‐
wą	wście kłość.	No	 ale	prze cież	na	dzie wiątą	 rano	miała	 zare zer wo wany	bi let	na	 lot	 po wrot ny	do



Palo	Alto.	Je śli	nie	od wo ła	re zer wacji,	po	raz	ko lejny	uda	jej	się	zgu bić	Phil li pa,	przy najmniej	na	ja‐
kiś	czas.

Ich	 rozmo wę	prze rwało	 pu kanie	 do	drzwi.	Claire	wyjrzała	 przez	wi zjer	 i	 zo baczy ła	Me re dith.
Nim	otwo rzy ła,	rze kła	do	Har ry’ego:

–	Je śli	bę dzie	się	chciał	spo tkać,	to	tak	zróbmy.
Nachy lił	się	i	ją	po cało wał.
–	Wró cę	po	waszym	spo tkaniu.	Udanej	ko lacji.
Jego	uśmiech	sprawił,	że	w	jej	brzu chu	po jawi ły	się	mo tyl ki.
–	Przy kro	mi,	że	bę dziesz	mu siał	zjeść	ją	dziś	sam	–	rze kła.
–	Jakoś	to	prze ży ję.
Otwo rzy ła	drzwi,	wpu ści ła	dzienni kar kę	i	do ko nała	szybkiej	pre zentacji.
–	Me re dith,	to	Har ri son	Bal dwin.	Har ry,	po znaj	Me re dith	Banks.
Wy mie ni li	uści ski	dło ni,	po	czym	Har ry	prze pro sił	i	wy szedł.
Kie dy	zamknę ły	się	za	nim	drzwi,	Me re dith	unio sła	brwi.
–	Czy	to	mężczy zna,	z	któ rym	wi działam	cię	na	zdję ciach	w	gaze tach?
–	Py tasz	nie ofi cjal nie?
Uśmiech nę ła	się.
–	Tak.
Claire	tak że	się	uśmiech nę ła	i	ciut	nie śmiało	po twier dzi ła:
–	Owszem.
–	O	rety,	Claire,	wiesz,	jak	przy ciągać	przy stojnych	face tów.	Gdy bym	nie	była	mę żat ką,	chęt nie

po znałabym	twój	se kret.
To	sym patyczne	prze ko marzanie	się	szybko	do bie gło	końca,	kie dy	Claire	wy jaśni ła	po wód	znik ‐

nię cia	blo ga.
Me re dith	wpatry wała	się	w	nią	z	nie do wie rzaniem.
–	My ślałam,	że	to	po	pro stu	ser wer	nie	wy trzy mał	tak	du żej	liczby	wejść.	Do	gło wy	mi	nie	przy ‐

szło,	że	to	pan	Rawlings	maczał	w	tym	pal ce.	–	Przez	chwi lę	mil czała.	–	Więc	to	jest	przy kład	tego,
do	cze go	jest	zdol ny?

Claire	kiwnę ła	gło wą.
–	Tak.	Je steś	pewna,	że	chcesz	się	tym	zaj mo wać?	Był	u	mnie	wczo raj	wie czo rem	i	mogę	cię	za‐

pewnić,	że	nie	ma	co	li czyć	na	jego	wspar cie.
–	Był	tu taj?	A	więc	rozmawiacie	ze	sobą	po	tym	wszyst kim…	wię zie niu	i	całej	reszcie?
Kiwnę ła	gło wą.
–	Szcze rze?	Nie	wiem,	czy	można	okre ślić	to	mianem	rozmo wy.	Ja	mó wię,	on	mówi…	tak	to	wy ‐

gląda,	ro zu miesz?
–	No	tak.
–	Ustano wił	pewne	grani ce.	Tym	razem	je stem	skłonna	je	uszano wać.	To	sy tu acja	w	sty lu	„coś

za	coś”.



Me re dith	po stawi ła	tor bę	na	sto le,	wy ję ła	z	niej	lap top	i	go	uru cho mi ła.
–	W	po rząd ku,	co	to	za	zasady?
Claire	prych nę ła.
–	Nie	uwie rzysz.
Omó wi ły	je	razem.	Dalej	się	będą	spo ty kać,	Claire	opo wie	swo ją	hi sto rię,	Me re dith	ją	spi sze,	ale

do	pu bli kacji	doj dzie	tyl ko	w	przy pad ku,	gdy by	Tony	nie	do trzy mał	obiet ni cy	i	coś	się	stanie	Claire
lub	jej	bli skim.	Pod czas	tej	rozmo wy	Claire	uświado mi ła	so bie,	że	Me re dith	nale ży	się	re kom pen‐
sata	za	brak	pu bli kacji.	Mo gła	się	do	niej	do rzu cić,	ale	uznała,	że	sko ro	to	Tony	nie	chce	do	niej	do ‐
pu ścić,	też	po wi nien	dać	coś	od	sie bie.

Po	ko lacji	przed stawi ła	próbkę	tego,	cze go	dzienni kar ka	mo gła	się	spo dzie wać.	Zaczę ła	od	opo ‐
wie ści	o	dwu dzie sto pię cio lat ce,	któ ra	praco wała	w	lo kal nej	stacji	te le wi zyjnej	w	Atlancie.	Kie dy	mi ‐
nę ła	dwu dzie sta	dru ga,	Claire	uznała,	że	na	dzi siaj	ma	dość	mó wie nia.	Opo wieść	zakończy ła	tak,	że
ta	sama	ko bie ta	bu dzi	się	w	nie znanym	po ko ju.	Nie	wy jaśni ła,	jaki	był	jej	stan	fi zyczny,	wspo mnia‐
ła	je dy nie	o	tym,	jak	bar dzo	prze razi ły	ją	brak	pamię ci	i	nie znane	oto cze nie.

Me re dith	go rączko wo	stu kała	w	klawiatu rę.
–	Chcę	to	mieć.	Zro bię	wszyst ko	i	będę	po stę po wać	we dle	zasad,	ale	ja	chcę	to	napi sać.
Uzgod ni ły,	 że	do	po nowne go	 spo tkania	doj dzie	 za	 ty dzień.	Tym	 razem	 to	Me re dith	 zjawi	 się

w	Palo	Alto.

Re zer wacja	lotu	wy magała	od	Claire	wcze sne go	wy mel do wania	się	z	ho te lu.	Choć	nie	wsiądzie	do
tego	samo lo tu,	wraz	z	Har rym	uzgod ni li,	że	będą	się	trzy mać	wcze śniejsze go	har mo no gramu.	Tym
spo so bem	uda	im	się	po zbyć	Phil li pa	Ro acha.	Nie	po szli	spać	tak	późno	jak	po przed nio.	Nie mniej
ap teczne	zaku py	Har ry’ego	okazały	się	nie zwy kle	przy dat ne.

Po	do tar ciu	na	 lot ni sko	zamie ni li	mazdę	3	Claire	na	mu stanga.	Har ry	opu ścił	dach	błę kit ne go
samo cho du,	a	ona	związała	wło sy	w	ku cyk.	Uśmiech nę ła	się	i	nie	zare ago wała	na	jego	uwagi	wy gła‐
szane	pod czas	umieszczania	w	au cie	 jej	bagażu.	Mruk nął	pod	no sem,	że	 to	do brze,	 iż	on	nic	nie
ma.	Walizki	Claire	zapeł ni ły	cały	bagażnik.	Po krę cił	gło wą	i	po wtó rzył:

–	Wy je chałaś	tyl ko	na	trzy	dni.
Wiatr	znad	oce anu	prze gnał	część	chmur	i	dzię ki	temu	na	nie bie	wi dać	było	błę kit ne	prze świ ty,

pasu jące	ko lo rem	do	ich	mu stanga.	W	nie dzie lę	ruch	na	au to stradzie	I-5N	nie	był	duży.	Oparł szy
gło wę	o	zagłó wek,	Claire	rozko szo wała	się	słońcem	i	wiatrem	na	twarzy.

Rzad ko	po zwalała	 so bie	my śleć	 o	wię zie niu.	Łatwiej	 było,	 kie dy	wspo mnie nia	po zo stawały	 za‐
szu flad ko wane.	 Mimo	 to	 czasem	 zdarzało	 im	 się	 wracać.	 Wspo mnie nia	 dni,	 ty go dni	 i	 mie się cy
z	ograni czo nym	do stę pem	do	świe że go	po wie trza	 i	słońca.	Tak	się	stało	 te raz,	kie dy	słu chała,	 jak
Led	 Zep pe lin	 śpie wa	 o	 au to stradzie	 do	 nie ba.	 Zamknąwszy	 osło nię te	 ciem ny mi	 oku larami	 oczy,
cie szy ła	się	sło necznym,	choć	wietrznym	dniem.	Stano wił	taki	kontrast	z	tymi	mroczny mi	mie sią‐
cami,	któ re	spę dzi ła	za	mu rami	wię zie nia.	W	pewnym	mo mencie	po czu ła,	 jak	z	kąci ków	 jej	oczu
spły wają	łzy.	Har ry	wziął	ją	za	rękę	i	uści snął.

Ści szył	mu zy kę	i	zapy tał:



–	Wszyst ko	do brze?	Zro zu miem,	je śli	nie	chcesz	tego	ro bić.	Am ber	mi	mó wi ła,	że	bar dzo	prze ‐
ży łaś	lek tu rę	tam tych	po li cyjnych	rapor tów.

Claire	wy ję ła	z	to rebki	chu steczkę.
–	Nie	cho dzi	o	to.	Tak	naprawdę	to	nie wie le	my ślałam	o	cze kającym	nas	spo tkaniu.
–	No	to	o	co?
Westchnę ła.
–	Tak	ko cham	słońce	i	wiatr.
Har ry	uśmiech nął	się	i	po nownie	ści snął	jej	dłoń.
–	Cóż,	sko ro	do pro wadza	cię	to	do	płaczu,	to	może	po winni śmy	uni kać	tego,	co	ko chasz.
Uśmiech nę ła	się	przez	łzy.
–	To	może	zróbmy	tak:	spró bu ję	nie	płakać,	a	obo je	bę dzie my	się	cie szyć	słońcem	i	wiatrem.
–	Nie	mu sisz	ni cze go	pró bo wać.
Kil ka	mi nut	później	ode zwała	się	ci cho:
–	Czasami	przy po mi na	mi	się,	jak	to	było	wi dzieć	słońce	tyl ko	przez	go dzi nę	w	ciągu	dnia.
Har ry	westchnął.	Mocniej	zaci snął	dło nie	na	kie rowni cy.
–	 Zapo mi nam	o	 tym,	 że	 sie działaś	w	wię zie niu.	Ni gdy	 o	 tym	nie	mó wisz.	 –	 Po krę ci ła	 gło wą.

W	 jego	oczach	malo wało	 się	współ czu cie.	 –	Mo żesz	płakać,	 śmiać	 się	albo	krzy czeć,	mo żesz	 ro bić
wszyst ko,	co	ci	po mo że.	Śmiało.

Uści snę ła	jego	dłoń,	po nownie	opar ła	gło wę	o	zagłó wek,	zamknę ła	oczy,	otwo rzy ła	usta	i	zaczę ła
krzy czeć!	Ni gdy	cze goś	takie go	nie	do świad czy ła.	Nie	patrzy ła	na	Har ry’ego.	Jej	po wie ki	po zo stawa‐
ły	zaci śnię te.	Je chali	z	pręd ko ścią	stu	dzie się ciu	ki lo me trów	na	go dzi nę,	wiatr	rozwie wał	wy my ka‐
jące	się	z	ku cy ka	wło sy,	a	słońce	grzało	jej	po liczki.

Choć	pierwsze	po dejście	nie	było	zbyt	udane,	Claire	się	nie	pod dała.	Oczami	wy obraźni	zo ba‐
czy ła	 swo ją	 celę,	 be to no we	 ściany	 i	 skrom ne	 ume blo wanie.	 Spró bo wała	 jeszcze	 raz.	 Tym	 razem
krzyk	do słownie	eksplo do wał	z	jej	gar dła.

Chwi lę	później	po czu ła,	 że	na	 jej	 twarzy	po jawia	się	uśmiech.	Kie dy	po	 raz	ostat ni	krzy czała?
Ale	tak	naprawdę?	Miała	ku	temu	mnó stwo	po wo dów,	lecz	ni gdy	tego	nie	zro bi ła.

Zaci snę ła	mocno	po wie ki	i	dała	krzy ko wi	jeszcze	jed ną	szansę.	Tym	razem	wy do by wał	się	z	jej
gar dła	dłu żej,	trwał	i	trwał.	Zamil kła	w	końcu	dlate go,	że	w	jej	płu cach	nie	zo stała	ani	odro bi na	po ‐
wie trza.	 Ode tchnąwszy	 głę bo ko,	 zaczę ła	 się	 śmiać,	 po cząt ko wo	 ci cho,	 stop nio wo	 co raz	 gło śniej.
Otwo rzy ła	oczy,	a	spod	po wiek	wy do stały	się	łzy,	tym	razem	jed nak	nie	były	to	łzy	smut ku.

Har ry	 starał	 się	 sku pić	na	dro dze.	Mi jały	go	 inne	 samo cho dy,	 tak że	cię żaro we.	Przez	brak	dachu
po wiew	po wie trza	i	hałas	były	dużo	więk sze	niż	nor mal nie.	Sie dząca	obok	nie go	ko bie ta	wzbu dzi ła
w	nim	po dziw.	Kie dy	zapro po no wał	jej	krzyk,	nie	spo dzie wał	się,	że	to	zro bi,	ona	jed nak	zamknę ła
oczy,	opar ła	gło wę	o	zagłó wek	i	otwo rzy ła	sze ro ko	usta.

Dru gi	krzyk	okazał	się	gło śniejszy.	Trze ci	był	nie wy obrażal nie	gło śny.	Przez	chwi lę	my ślał	o	Cla‐
ire	 w	 wię ziennej	 celi.	 Prze peł ni ło	 go	 współ czu cie	 dla	 jej	 nie do li.	 Wte dy	 jed nak	 ona	 zaczę ła	 się



śmiać.	 Tak,	Har ry	nie	wie rzył	własnym	uszom.	 Jej	 śmiech	był	 zaraźli wy.	Nie	mi nę ło	 dużo	 czasu,
a	on	tak że	chi cho tał.

Nie	pamię tał,	aby	dane	mu	było	po dzi wiać	ko goś	tak	bar dzo,	jak	w	tej	chwi li	Claire	Ni chols.	Jak
jaki kol wiek	mężczy zna	mógł	jej	po zwo lić	odejść?

I	właśnie	te raz	do	Har ry’ego	do tar ło,	że	rze czy wi ście	nie	mógł.	Antho ny	Rawlings	ni gdy	nie	da
jej	odejść.	Je śli	Claire	miała	być	czę ścią	jego	ży cia,	Antho ny	Rawlings	tak że.	Uśmiech nął	się	z	przy ‐
mu sem	i	zer k nął	na	swo ją	to warzyszkę.

–	Dzię ku ję	ci.	–	Głos	Claire	był	gło śniejszy	od	wiatru.	–	Naprawdę	po do ba	mi	się	to	auto	i	nasza
po dróż.

–	Zawsze	do	usług.
Nie	prze stając	 się	uśmie chać,	od wró ci ła	gło wę	w	prawo.	Har ry’emu	przy po mniała	 się	ko bie ta,

któ ra	kil ka	mie się cy	temu	zjawi ła	się	w	mieszkaniu	jego	sio stry.	Czy	tam ta	ko bie ta	krzy czałaby	ile
sił	w	płu cach	pod czas	jazdy	au to stradą?	Ro bi łaby	z	nim	to,	co	w	ciągu	dwóch	mi nio nych	nocy?	Har ‐
ry	 nie	 był	 tego	 taki	 pewny.	Wie dział,	 że	 ta	 sie dząca	 obok	 nie go	 fi li grano wa	 szatynka	 jest	 peł na
sprzeczno ści.	A	on	po nad	wszyst ko	chciał	po znać	je	wszyst kie.

–	 Znam	 su per	miejsce	w	Oce ansi de,	 gdzie	mo gli by śmy	 zjeść	 brunch	 –	 zapro po no wał.	 –	Masz
ocho tę	na	przy stanek	w	dro dze	do	Santa	Mo ni ca?

Zer k nę ła	na	nie go.
–	Pewnie.



Wszyst kie	sekrety	są	naj głębsze.
Wszyst kie	sekrety	stają	się	mrocz ne.	Taka	już	ich	natu ra.

Cory	Doctorow
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We	wło sach	Claire	hu lał	wiatr,	ona	zaś	rozko szo wała	się	wi do kiem	białe go	piasku	i	fal	ude rza‐
jących	o	brzeg.	Obser wo wała,	 jak	kil ku	ubranych	w	kom bi ne zo ny	pianko we	śmiał ków	prze chadza
się	po	brze gu	z	de skami	pod	pachą,	cze kając	na	ide al ną	falę.	Sto lik,	przy	któ rym	sie działa	z	Har ‐
rym	w	Be ach	Bre ak	Cafe,	chro nił	przed	słońcem	nie bie ski	parasol.	Pod	no gami	mie li	piasek.	Od dy ‐
chając	 sło nym	 po wie trzem	 i	 pi jąc	 kawę,	 Claire	 de lek to wała	 się	 ide al ną	 at mosfe rą	 nie dziel ne go
brunchu.

Har ry	był	wy jąt ko wo	jak	na	nie go	mało mówny.	W	wo dzie	od bi jały	się	pro mie nie	słońca	i	wy glą‐
dało	to	tak,	jak by	po	tur ku so wym	oce anie	prze skaki wały	sre brzy ste	grze bie nie.	Claire	przy po mnia‐
ły	się	inne	piaszczy ste	plaże.	Uwiel biała	czuć	pod	sto pami	de li kat ny,	cie pły	piasek.

Kie dy	kel ner ka	do lała	im	kawy,	Har ry	ode zwał	się	łagod nie:
–	 Je śli	 to	dla	cie bie	zbyt	 trud ne,	sam	mogę	 je chać	do	Patricka	Che ste ra.	Zadzwo nię	 i	umó wię

się	na	inny	dzień.
Spojrzała	na	nie go.	Choć	na	jego	twarzy	malo wała	się	tro ska,	na	wi dok	rozwie wanych	bry zą	ja‐

snych,	nie sfor nych	wło sów	Claire	się	uśmiech nę ła.	Tyl ko	raz	miała	okazję	wi dzieć	je	ujarzmio ne	–
tego	wie czo ru,	kie dy	wy brali	się	do	re stau racji,	a	on	użył	żelu.	Pamię tała,	że	miał	tak że	mary nar kę
i	sek sownie	w	niej	wy glądał,	ale	nie	tak	jak	w	dżinsach	i	do paso wanych	T-shir tach.

–	Nie,	dam	so bie	radę.	Mó wi łam	ci,	że	nie	po zwalałam	so bie	za	dużo	na	ten	te mat	my śleć.	Chy ‐
ba	czu ję	się	rozdar ta.	–	Har ry	uniósł	brwi,	więc	wy jaśni ła:	–	Je stem	cie kawa,	ale	się	boję.	Rapor ty
po li cyjne	okazały	 się	bar dzo	przy gnę biające.	Nie	 je stem	pewna,	 czy	 chcę	po znać	wię cej	 krwawych
szcze gó łów.

–	Nie	dlate go	do	nie go	je dzie my.
Nastawi ła	uszu.
–	Po pro si łem	znajo me go,	któ ry	pracu je	w	SiJo,	aby	po mógł	mi	w	szu kaniu	infor macji…
–	Har ry,	nie	rób	tego,	pro szę	–	prze rwała	mu.	–	Wy star czająco	źle	się	czu ję	z	tym	wszyst kim,	co

Am ber	dla	mnie	robi.	Nie	musi	na	do datek	płacić	ko muś	za	to,	że	po maga	mi	plano wać	wende tę.
–	 Lee	 to	mój	 do bry	 ko le ga,	 po znali śmy	 się	w	 akade mii	 po li cyjnej.	 Kie dy	 Si mon	uczy nił	mnie

kie rowni kiem	 ochro ny	 w	 SiJo,	 zadzwo ni łem	 do	 nie go	 i	 zapro po no wałem	mu	 pracę.	 Były	 aku rat
wol ne	miej sca,	a	jego	kwali fi kacje	okazały	się	aż	nad to	wy star czające.	Ma	żonę	i	dwo je	dzie ci.	Per ‐
spek ty wa	wyższych	zarobków	okazała	się	bar dzo	ku sząca.	W	SiJo	jest	nie zwy kle	ce nio nym	pracow‐
ni kiem.	Am ber	nie	mar nu je	na	nie go	pie nię dzy,	bez	wzglę du	na	to,	czym	się	aku rat	zaj mu je.	Tak
czy	inaczej,	zawsze	był	świet ny	w	wy grze by waniu	infor macji.	Wspo mniałem	mu	o	tym,	że	w	spra‐
wie	Samu ela	i	Amandy	Rawls	są	pewnie	nie zgod no ści.



Claire	od stawi ła	fi li żankę	na	spodek.
–	Dlate go	że…	czę sto	po ru szasz	w	czasie	prze rwy	na	lunch	te maty	dawnych	zabójstw	lub	samo ‐

bójstw?
–	Napo mknąłem	mu	 tak że	 o	 to bie	 i	 two im	 eks,	 ale	 zapewniam	 cię,	 że	 Lee	 to	 pro fe sjo nali sta.

Opo wie działem	mu	o	wy ni kach	bali stycznych	i	o	przy czy nach	zgo nu.	Przy znał,	że	coś	tu	śmier dzi.
–	To	ma	wy jaśniać,	dlacze go	je dzie my	do	Santa	Mo ni ca?
W	tym	mo mencie	zjawi ła	się	kel ner ka	z	zamó wio ny mi	przez	nich	daniami.	Zapach	piasku	i	soli

znik nął,	zastąpio ny	inny mi,	jeszcze	bar dziej	przy jem ny mi	aro matami.	Claire	nie	mo gła	nie	zwró cić
uwagi	na	atencję,	z	jaką	uro cza,	po nęt na	kel ner ka	trak tu je	Har ry’ego.

Obser wo wała,	 jak	 jej	 to warzysz	 re agu je	 na	 to	 z	 po wściągli wą	 uprzejmo ścią.	 Przy po mniało	 jej
się,	 jak	by wała	w	re stau racjach	razem	z	To nym.	Zdarzało	się,	że	kel ner ki	 lub	ho stessy	ewi dent nie
z	nim	flir to wały.	Antho ny	Rawlings	był	nie	tyl ko,	jak	twier dził	magazyn	„Pe ople”,	„nie wiary god nie
sek sowny”,	ale	 tak że	onie śmie lający.	Bar dzo	czę sto	Claire	była	świad kiem	nie śmiałych	uśmie chów
i	banal nych	zwro tów:	„Dzię ku ję,	sir”,	„Gdy bym	mo gła	zro bić	dla	pana	coś	jeszcze…”.

Z	ko lei	Har ry	z	tymi	swo imi	jasny mi,	zmierzwio ny mi	wło sami,	w	obci słej	ko szul ce	i	bezpre ten‐
sjo nal nych	dżinsach	wręcz	 emano wał	 sek sem.	 Po my ślała	 o	 dar mo wej	 kawie,	 któ rą	 do stał	w	 Star ‐
buck sie	 po	 tym,	 jak	w	 po pu lar nych	 pi smach	 po jawi ły	 się	 ar ty ku ły	 na	 ich	 te mat.	Uśmie chając	 się
sze ro ko	do	swo jej	tar ty,	Claire	po krę ci ła	gło wą.

Har ry	pod niósł	wzrok	znad	jajek	po	be ne dyk tyńsku.
–	No	co?
Po patrzy ła	na	nie go	nie winnym	wzro kiem,	któ ry	mó wił:	„Nie	mam	po ję cia,	o	co	ci	cho dzi”.
Po smako wawszy	jajek	po lanych	so sem	ho lender skim,	Har ry	wró cił	do	wcze śniejszej	rozmo wy.
–	No	więc	Lee	 jest	naprawdę	skru pu lat ny.	Sam	zde cy do wał,	że	po szpe ra	na	te mat	sąsiada,	Pa‐

tricka	Che ste ra.
Claire	kiwnę ła	gło wą.	Infor macje	Har ry’ego	inte re so wały	ją	nie mal	tak	bar dzo,	jak	świe że	owo ce

na	jej	pół mi sku.
–	Wy gląda	na	to,	że	w	li sto padzie	ty siąc	dzie więćset	osiem dzie siąte go	dzie wiąte go	Che ster	za‐

warł	ugo dę.
–	To	nie dłu go	po	śmier ci	Samu ela	i	Amandy.	Jakie go	ro dzaju	ugo dę?	–	zapy tała	po mię dzy	kę sa‐

mi	so czy ste go	ananasa.
Har ry	wy jaśnił,	że	 tro chę	 to	wszyst ko	 jest	męt ne.	Po cząt ko wo	wy glądało	 to	 tak,	 jak by	Che ster

był	stro ną	w	pro ce sie	z	po wództwa	gru po we go,	jed nak	po	do kład niejszym	zbadaniu	sprawy	wy szło
na	jaw,	że	be ne fi cjentem	okazała	się	nie zależna	mię dzy naro do wa	spół ka	z	sie dzi bą	na	Kajmanach.
Środ ki	pie niężne	zo stały	prze puszczo ne	przez	kance larię	prawną	w	Los	Ange les,	któ ra	oczy wi ście
od mó wi ła	od po wie dzi	na	jakie kol wiek	py tania.

–	O	jakie go	ro dzaju	ugo dzie	mó wi my?	Jakich	kwo tach?
–	Pierwsza	transza	to	je dy nie	dwadzie ścia	ty się cy.
–	Pierwsza?



–	Cóż,	na	jego	konto	w	banku	co	roku	wpły wają	spo re	kwo ty.	Chcę,	że by śmy	po je chali	do	nie go
i	udawali,	że	właśnie	to	jest	ce lem	naszej	wi zy ty.

Na	twarzy	Claire	malo wała	się	konster nacja,	więc	wy jaśnił:
–	Od	nie dawna	do	 two ich	 obo wiązków	nale ży	 dystry bu cja	 środ ków	pie niężnych.	Kontak tu jesz

się	z	be ne fi cjentami,	aby	się	upewnić,	że	zasłu gu ją	na	co roczne	prze le wy.
–	Nie	mam	po ję cia,	o	czym	ty	mó wisz,	więc	je śli	mam	udawać	igno rancję,	to	dam	radę.
–	Wzo ruj	się	na	mnie.	Kie dyś	by łem	do bry	w	te	klocki.	Patrick	Che ster	nadal	mieszka	w	Santa

Mo ni ca,	ale	nie	na	Magno lia	Dri ve,	jak	ćwierć	wie ku	temu.
Kie dy	kie ro wali	się	na	wschód,	w	stro nę	Santa	Mo ni ca,	Har ry	zapy tał	Claire,	czy	chciałaby	prze ‐

je chać	obok	bungalo wów,	któ re	nale żały	kie dyś	do	Che ste rów	i	Rawl sów.	Nie	chciała.	Po	co	miała
oglądać	dom,	w	któ rym	zgi nę li	Samu el	i	Amanda	Rawls?	Nie	była	pato lo giem.	Zresztą	na	jakie	śla‐
dy	mo gli by	natrafić	po	dwu dzie stu	pię ciu	latach?

Zje chali	z	dro gi	nu mer	dzie sięć	na	Lincoln	Ave nue	i	aby	trafić	na	osie dle	Ri vie ra,	mu sie li	klu ‐
czyć	boczny mi	uliczkami.	Było	to	luk su so we	sku pi sko	wy twor nych	do mów	jed no ro dzinnych	z	nie ‐
samo wi tym	wi do kiem	na	Ri vie ra	Co untry	Club.	Claire	prze anali zo wała	jeszcze	raz	ich	plan.

–	Rze czy wi ście	rozmawiałeś	z	panem	Che ste rem?
–	Tak.
–	I	chce	się	z	nami	spo tkać?
Har ry	od wró cił	się	w	jej	stro nę.
–	Owszem.	To	znaczy	tak	jak by.
–	Co	masz	przez	to	na	my śli?
–	Wahał	się,	do pó ki	mu	nie	po wie działem,	że	nazy wasz	się	Rawls	i	mu sisz	z	nim	po rozmawiać.
–	Ja	nie	nazy wałam…
–	Teo re tycznie	tak	–	wszedł	jej	w	sło wo.	–	Po zwól,	że	to	głównie	ja	będę	mó wił.	My ślisz,	że	so ‐

bie	po radzisz?
Westchnę ła.
–	Chy ba	tak.
Uści snął	jej	dłoń.
–	Bę dzie	do brze,	obie cu ję,	i	mam	prze czu cie,	że	spo ro	się	dzi siaj	do wie my.
Opar ła	gło wę	o	zagłó wek	i	zamknę ła	oczy,	czu jąc	zbli żającą	się	mi gre nę.
–	No	do bra,	je ste śmy	na	miejscu?
–	Jeszcze	kil ka	mi nut.
Patrzy ła,	 jak	mi jane	przez	nich	domy	stają	się	co raz	więk sze,	a	ogro dy	co raz	staranniej	utrzy ‐

mane.	Har ry	po wo li	skrę cił	i	zatrzy mał	mu stanga	przed	dużą	bramą	i	war townią.
–	W	czym	mogę	państwu	po móc?	–	zapy tał	mężczy zna	w	uni for mie.
Har ry	zdjął	ray-bany	i	od po wie dział:
–	Har ri son	Bal dwin	do	Patricka	Che ste ra.
Strażnik	sprawdził	coś	w	table cie	i	kiwnął	gło wą.



–	Zgadza	się,	Fair way	Dri ve	sto	ty się cy	dwadzie ścia	trzy.	Za	bramą	pro szę	skrę cić	w	lewo,	a	na
rondzie	w	prawo.

Har ry	po dzię ko wał	mężczyźnie	i	wje chali	po wo li	na	te ren	osie dla.
Claire	nachy li ła	się	ku	nie mu.
–	Nie zła	oko li ca.	Czym	się	zajmu je	Patrick	Che ster?
Nie	wło żył	z	po wro tem	oku larów.	Do strze gła	w	jego	oczach	błysk.
–	Jest	na	eme ry tu rze,	ale	wcze śniej	praco wał	w	handlu.
–	W	handlu?	Że	niby	był	właści cie lem	sie ci	skle pów	albo	su per dro gie go	bu ti ku?
–	W	żad nym	razie.	Praco wał	na	 śred nim	szcze blu	kie rowni czym	w	sie ci	nie zbyt	dro gich	 skle ‐

pów.
Har ry	skrę cił	na	sze ro ki	pod jazd.	Duży,	kamienny,	zdo bio ny	sztu kate rią	dom	miał	kształt	li te ry

L	i	garaż	na	czte ry	samo cho dy.	Jed no	stano wi sko	było	otwar te.	Har ry	zapar ko wał	przed	otwar ty mi
drzwiami,	za	srebr nym	audi	S5.

–	W	takim	razie	jak	to	możli we,	że	ma	taki	dom	i	taki	samo chód?	–	konty nu owała	szep tem	Cla‐
ire.

–	Tego	właśnie	zamie rzamy	się	do wie dzieć.	–	Mru gnął	do	niej.	–	Sądzę,	że	ma	to	związek	z	tą
tajem ni czą	ugo dą.	Sprawdzi my,	czy	mam	rację?

Uśmiech nę ła	się.
–	W	po rząd ku,	ale	je śli	zapo mnę,	że	nazy wam	się	Rawls,	daj	mi	kuk sańca	w	bok.
–	Sko ro	tego	chcesz	–	rzu cił	żar to bli wie,	po	czym	obo je	wy sie dli	z	mu stanga	i	ru szy li	w	stro nę

wejścia	do	domu.
Nim	 zdąży li	 do trzeć	 do	 we randy,	 sze ro kie	 drzwi	 się	 otwo rzy ły.	 Z	 bu dynku	 wy szedł	 ły sie jący

dżentel men	w	czar nej	blu zie	z	kap tu rem	z	ko lek cji	Bur ber ry	Brit	Zip,	szarym	T-shir cie	i	spodniach
od	dre su.	Gdy by	zamiast	japo nek	miał	na	no gach	adi dasy,	wy glądał by	tak,	jak by	zamie rzał	po bie gać
po	oko li cy.	Har ry	i	Claire	się	zatrzy mali.	Mężczy zna	szybko	zamknął	drzwi	i	ru szył	w	ich	stro nę.

Gdy	dy stans	mię dzy	nimi	się	zmniejszył,	Har ry	zapy tał:
–	Pan	Che ster?
Mężczy zna	ro zejrzał	się,	po	czym	od parł:
–	Tak,	tak.	Państwo	to	zapewne	pan	Bal dwin	i	panna	Rawls?
Claire	wy ciągnę ła	rękę.
–	Te raz	no szę	nazwi sko	Ni chols.
Patrick	Che ster	uści snął	jej	dłoń.
–	A	więc	jest	pani	cór ką	Anto na	czy	jego	ku zynką?
Wy pro sto wała	się.	Zo baczy ła,	że	kąci ki	ust	Har ry’ego	uno szą	się	lek ko.	No	tak,	teo re tycznie	mo ‐

gła	być	cór ką	Tony’ego,	ale	ni gdy	do tąd	nie	przy szło	jej	to	do	gło wy.	Zaczę ła	się	zastanawiać,	co	od ‐
po wie dzieć,	ale	wy bawił	ją	Har ry.

–	Panie	Patrick,	pani	Ni chols	jest	od	nie dawna	od po wie dzial na	za	nad zór	nad	pewny mi	fundu ‐
szami.	Chciałaby	po twier dzić	ko nieczność	utrzy my wania	jed ne go	z	nich.



Patrick	obejrzał	się	na	dom.
–	Chodźmy	na	dru gą	stro nę,	nad	basen,	w	domu	jest	moja	ro dzi na.	Nic	nie	wie dzą	o	ugo dzie.

Wo lał bym,	aby	tak	po zo stało.
–	Oczy wi ście	–	od parł	Har ry.	–	Pan	przo dem.
Się gnął	po	dłoń	Claire	i	lek ko	ją	uści snął.	Nie	od wzajem ni ła	się	takim	samym	ge stem,	lecz	zaci ‐

snę ła	usta.	Gdy by	znał	ją	le piej,	do strzegł by	w	jej	oczach	nie zado wo le nie.
–	Jak	tam	tatuś?	–	zapy tał	pro wo kacyjnie.
Nachy li ła	się	ku	nie mu.
–	Jak	na	razie,	ni cze go	się	nie	do wie dzie li śmy!
Prze szli	za	Patrickiem	Che ste rem	przez	dużą	drewnianą	bramę	umiejsco wio ną	w	wy so kiej,	ka‐

miennej	ścianie.	Gdy	znaleźli	się	na	ty łach	domu,	ich	oczom	ukazał	się	starannie	utrzy many,	luk su ‐
so wy,	trzy po zio mo wy	ogród.	Na	dol nym	po zio mie	znajdo wał	się	basen	w	kształ cie	ner ki,	oto czo ny
eksklu zywny mi	me blami	 ogro do wy mi.	 Kil ka	 stop ni	 wy żej	 zo baczy li	 salon	 na	 wol nym	 po wie trzu,
a	w	nim	ko mi nek,	sofę,	fo te le	i	cho wany	ze staw	do	kina	do mo we go.	W	tej	aku rat	chwi li	z	gło śni ‐
ków	do cho dzi ła	mu zy ka	co untry.	Claire	unio sła	gło wę	i	na	naj wyższym	po zio mie	do strze gła	gaj	po ‐
marańczo wy.

–	Ma	pan	pięk ny	ogród,	panie	Che ster	–	rze kła,	kie dy	usiadła	przy	osło nię tym	paraso lem	sto le
obok	płyt kiej	czę ści	base nu.

–	Dzię ku ję,	 pani	Ni chols.	Nie	 chcę	 być	 nie grzeczny,	 ale	 przejdźmy	do	 sed na	 sprawy.	 To	 dość
nie zwy kła	sy tu acja	i	mu szę	przy znać,	że	nie	czu ję	się	z	tym	kom for to wo.

–	By łam	w	oko li cy	i	uznałam,	że	równie	do brze	mo że my	po rozmawiać	dzi siaj.	Dzię ku ję,	że	zgo ‐
dził	się	pan	z	nami	spo tkać.

Mężczy zna	ski nął	gło wą.
–	Przy je chali śmy,	aby	po twier dzić,	że	rze czy wi ście	jest	pan	od bior cą	ko lejnej	transzy	–	oświad ‐

czył	Har ry.
–	To	jakiś	żart?	Do trzy małem	swo jej	czę ści	umo wy.	–	Od wró cił	się	w	stro nę	Claire.	–	Le piej,	aby

pani	ro dzi na	do trzy mała	swo jej.
Bez	mru gnię cia	okiem	od par ła:
–	Nie	wy ciągajmy	po chop nych	wnio sków.	Mamy	je dy nie	kil ka	py tań.
Po patrzy ła	na	Har ry’ego,	a	on	po słusznie	prze jął	pałeczkę.
–	Jest	pan	pewny,	że	pańskie	ory gi nal ne	ze znanie	do ty czące	obecno ści	sio stry	Samu ela	zo stało

zmie nio ne?
Mężczy zna	przyjrzał	im	się	scep tycznie	i	w	końcu	rzekł:
–	Chy ba	mu szę	zo baczyć	jakiś	do wód	po twier dzający	tożsamość.	Skąd	mam	wie dzieć,	że	są	pań‐

stwo	oso bami,	za	któ re	się	po dają?
Claire	wy ję ła	z	tor by	port fel.	Zanim	jed nak	zdąży ła	go	otwo rzyć,	Har ry	wy jął	go	z	jej	dło ni	i	po ‐

wie dział:
–	Panie	Che ster,	skąd	mamy	wie dzieć,	że	zasłu gu je	pan	na	zo bacze nie	tego	do wo du?



–	To	wy	skontak to wali ście	się	ze	mną.
–	Zgadza	się,	ale	pro szę	nam	coś	dać.	Skąd	mamy	wie dzieć,	że	jest	pan	Patrickiem	Che ste rem,

z	któ rym	musi	się	skontak to wać	pani	Ni chols?
–	Cze go	chce cie?
–	Pro szę	nam	po wie dzieć,	dlacze go	właści wie	zasłu gu je	pan	na	co roczny	prze lew.
–	Nie	pamię tam	–	od parł	Patrick	gło sem	ocie kającym	sar kazmem.
–	Cze go	pan	nie	pamię ta?	–	naci skał	Har ry.
–	Wi dzą	państwo,	w	tym	właśnie	pro blem.	Gdy bym	pamię tał,	pani	mama…	–	spojrzał	na	Claire

–	 …albo	 pani	 ciot ka?	 Cóż,	 w	 Kali for nii	 w	 przy pad ku	 mor derstw	 nie	 ist nie je	 coś	 takie go	 jak
przedawnie nie.

Claire	mil czała,	Har ry	zaś	otwo rzył	 jej	port fel	 i	wrę czył	Patricko wi	kar tę	kre dy to wą,	na	któ rej
wy tło czo no	„Claire	R.	Ni chols”.	Mężczy zna	wziął	 ją	od	nie go,	prze czy tał	 i	zwró cił.	Claire	patrzy ła,
jak	pano wie	pio ru nu ją	się	wzro kiem.

Scho wała	kar tę	do	port fe la.
–	Dzię ku ję	panu.	Prze każę	pańskie	infor macje,	ale	nie	mogę	ni cze go	zagwaranto wać,	 je śli	cho ‐

dzi	o	przy szłe	wy płaty.
Jego	gniewne	spojrze nie	prze nio sło	się	na	Claire.
–	My ślę,	że	może	pani	to	zro bić	i	że	to	zro bi.	Pro szę	prze kazać	Anto no wi,	że	jak	na	swój	wiek

mam	cał kiem	do brą	pamięć.
Wy pro sto wała	się.
–	Prze każę.
–	Naprawdę	 chce	 pan	 gro zić	 czło wie ko wi,	 dzię ki	 któ re mu	ma	 pan	 to	wszyst ko?	 –	 wtrącił	 się

Har ry.
–	Zgo dzi łem	się	na	to	spo tkanie,	gdyż	chciałem	się	z	wami	zo baczyć.	Przez	dwadzie ścia	pięć	lat

nie	 udało	mi	 się	 znaleźć	 Anto na	 ani	 się	 z	 nim	 skontak to wać.	 Chciałem	 po twier dze nia,	 że	 nadal
żyje.

–	Co roczne	prze le wy	nie	stano wią	wy star czające go	do wo du?	–	zapy tał	Har ry.
–	Nie	wiado mo,	od	kogo	one	są.	Do brze	wie dzieć,	że	jakoś	so bie	radzi.	To	był	do bry	chło pak.
–	Co	mam	więc	prze kazać	temu	do bre mu	chło pako wi?	–	zapy tała	Claire.
Patrick	wstał,	oni	tak że.
–	Pro szę	mu	po wie dzieć,	żeby	kontak to wał	się	ze	mną	wy łącznie	przez	te	papu gi	z	LA	i	że	nie

ży czę	so bie	ko lejnych	nie spo dzie wanych	wi zyt.
Claire	kiwnę ła	gło wą,	a	Har ry	wy ciągnął	rękę.
–	Do	wi dze nia,	panie	Che ster.	My ślę,	że	pani	Ni chols	uzy skała	wy star czające	infor macje.
Udali	się	w	mil cze niu	do	nie bie skie go	mu stanga.	Do pie ro	kie dy	znaleźli	się	za	me talo wą	bramą

od gradzającą	osie dle	od	reszty	świata	Claire	spy tała:
–	Dlacze go	po kazałeś	mu	kar tę	kre dy to wą?
–	Nie	chciałem,	żeby	po znał	twój	ad res.



Jego	sło wa	spo tę go wały	tyl ko	nie po kój,	jaki	do ku czał	jej	od	końca	ich	rozmo wy.
–	Dzię ki,	nie	przy szło	mi	to	do	gło wy.
Wracali	ku	au to stradzie	I-5	Pół noc,	szy ku jąc	się	na	nie mal	sześć	go dzin	 jazdy.	Claire	od chy li ła

opar cie	fo te la,	słu chała	mu zy ki	i	wy stawiała	twarz	ku	słońcu.
My ślała	o	Patricku	Che ste rze	i	To nym.	Nadal	nie	wie działa,	kim	była	ta	tajem ni cza	ko bie ta,	ale

przy najmniej	po twier dzi li,	że	 ist nie je,	czy	też	 ist niała.	Kogo	Tony	chciał by	chro nić	na	tyle,	aby	co
roku	zle cać	ogrom ny	prze lew?	Ni gdy	nie	wspo mi nał	o	żad nej	ko bie cie.	Właści wie	to	mó wił,	że	ni g‐
dy	nie	chciał	być	z	żad ną	inną,	ale	czy	mo gła	wie rzyć	we	wszyst ko,	co	od	nie go	usły szała?	Może	to
rze czy wi ście	była	jego	ciot ka.	Z	dru giej	jed nak	stro ny	nie	sły szała	o	żad nych	członkach	jego	ro dzi ‐
ny.	Nawet	w	ar ty ku le	w	„Vani ty	Fair”	napi sano,	że	Tony	nie	ma	żad nych	krewnych.	Czy	to	właśnie
ta	ko bie ta	przy słała	Claire	kar ton?	Cze mu	jed nak	chciałaby	zaszko dzić	czło wie ko wi,	któ ry	fi nanso ‐
wał	jej	wol ność?	A	może	ona,	albo	jeszcze	inna	oso ba,	miała	inny	mo tyw,	z	po wo du	któ re go	Claire
znalazła	się	w	po siadaniu	tych	wszyst kich	infor macji?	Może	ten	ktoś	chciał,	aby	zawar tość	kar to nu
inaczej	na	nią	wpły nę ła?	Wy glądało	na	to,	że	te	infor macje	ro dzi ły	je dy nie	co raz	wię cej	py tań.

Zamknę ła	oczy	i	wal czy ła	z	co raz	więk szym	bó lem	gło wy.	Kie dy	już	prawie	spała,	usły szała	głos
Har ry’ego.

–	Prze praszam.	Nie	po wi nie nem	był	cię	narażać	na	spo tkanie	z	tą	mendą.
Wzru szy ła	ramio nami.
–	Miałam	już	do	czy nie nia	z	nie jed ną	mendą.	Nic	się	nie	stało.	Nie	je stem	tyl ko	pewna,	co	nam

to	dało.
–	Wie my	na	sto	pro cent,	że	była	tam	jakaś	ko bie ta;	ktoś,	kogo	Patrick	uważa	za	sio strę	Samu ‐

ela.	Go to wy	był bym	zało żyć	się	o	to,	że	to	ona	zabi ła	Samu ela	i	Amandę.
–	A	Tony	co	roku	płaci	mu	za	trzy manie	buzi	na	kłód kę	–	uzu peł ni ła	Claire.
–	Kim	jest	ta	ko bie ta?
–	I	to	jest	właśnie	py tanie	za	mi lion	do larów!



Kom promis	–	lepiej	zagiąć	niż	złamać.
Przy słowie	szkockie
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Peł na	niedo wierzania	So phia	opierała	się	 o	 blat	w	 kuch ni	 ich	 no we go	mieszkania.	 Starała	 się
zro zu mieć	sens	wiado mo ści	na	po czcie	gło so wej,	któ rą	od słu chała	właśnie	po	 raz	dru gi.	Do	pana
Geo r ge’a	z	gale rii	w	Palo	Alto	zadzwo nił	ku piec	re pre zentu jący	ano ni mo we go	klienta.	Ten	tajem ni ‐
czy	 czło wiek	 chciał	 ku pić	 aż	 trzy	 obrazy	 So phii,	 czy li	wszyst kie,	 któ re	 pan	Geo r ge	 zamó wił	 z	 jej
pracowni	w	Pro vince town.	Te	prace	znajdo wały	się	jeszcze	w	Massachu setts,	a	na	stro nie	inter ne to ‐
wej	gale rii	pana	Geo r ge’a	po jawi ły	się	zale d wie	dwadzie ścia	czte ry	go dzi ny	temu.	I	już	się	sprze da‐
ły.

Pan	Geo r ge	chciał	mieć	u	sie bie	całe	port fo lio	So phii	–	na	wczo raj.	Po dobno	ku piec	był	oczaro ‐
wany.	Tak,	nie	mo gła	w	to	uwie rzyć.	Takie go	właśnie	okre śle nia	użył	pan	Geo r ge	–	oczaro wany	jej
sztu ką.	Możli we,	że	ten	tajem ni czy	nabywca	bę dzie	zainte re so wany	tak że	ko lejny mi	obrazami.	Ku ‐
stosz	chciał	wie dzieć,	 jak	szybko	jest	ona	w	stanie	le cieć	do	Pro vince town	i	prze transpor to wać	do
Palo	Alto	wszyst kie	swo je	prace.	Zapewnił,	że	jej	się	to	opłaci.

Choć	 So phia	 i	De rek	 do szli	 nie dawno	 do	 po ro zu mie nia,	 zaże gnu jąc	 po tencjal ny	 kry zys	w	 ich
związku,	nie	zamie rzała	le cieć	na	Wschód,	nie	omó wiwszy	tego	najpierw	z	mę żem.	Zaj rzała	do	ka‐
lendarza	 i	okazało	się,	że	gdy by	się	wy brała	 te raz	do	Pro vince town,	ko li do wało by	to	 je dy nie	z	 ich
wspól nym	wyjściem	na	jakąś	galę	do bro czynną.	Jakaś	gru ba	ryba	z	kie rownictwa	She dis-tics	chcia‐
ła,	aby	De rek	wziął	udział	w	tej	ko lacji	jako	przed stawi ciel	ich	fir my.	To	jakaś	wiel ka	do roczna	im ‐
pre za.

So phia	 zastanawiała	 się,	 czy	nie	mo głaby	 zro bić	 jed ne go	 i	 dru gie go.	Ale	wte dy	mu siałaby	po ‐
wie dzieć	albo	panu	Geo r ge’owi,	że	bę dzie	mu siał	zacze kać,	albo	De re ko wi,	że	nie	da	rady	się	zjawić
na	gali.	Kiep sko	się	to	wszyst ko	zgry wało	w	czasie.	Pako wanie	obrazów	po trwa	kil ka	dni,	może	na‐
wet	cały	ty dzień,	a	ko lacja	miała	się	od być	za	pięć	dni.	To	był	je den	z	tych	kom pro mi sów,	o	któ rych
rozmawiali.	Wszyst ko	było	jed nak	prost sze	w	teo rii.

Skrzy żo wała	pal ce,	nie świado mie	przy gry zła	dol ną	war gę	i	wy brała	w	te le fo nie	nu mer	męża.
Fakt,	że	Danni	po trafi ła	ode brać	te le fon,	choć	była	to	li nia	pry wat na	De re ka,	już	jej	nie	dzi wił.

Choć	 tro chę	 jej	 było	 z	 tego	po wo du	wstyd,	 czu ła	nad	nią	pewną	wyższość.	De rek	zapewnił	 ją,	 że
w	ogó le	nie	zwraca	uwagi	na	to,	że	Danni	może	mieć	wzglę dem	nie go	jakieś	plany.	Być	może	część
So phii	 współ czu ła	 nawet	 tej	 ład nej,	 mło dej	 blondynce.	 Cho ciaż	 nie,	 zważywszy	 na	 oko liczno ści,
wcale	jej	nie	współ czu ła.

–	Dzień	do bry,	Danni,	z	tej	stro ny	So phia.
–	Tak,	pani	Bur ke,	De rek	jest	właśnie	na	spo tkaniu.	Coś	prze kazać?
Mimo	że	wie le	razy	pró bo wała	to	pro sto wać,	dla	Danni	wciąż	była	panią	Bur ke,	a	pan	Bur ke	–

De re kiem.



–	Tak,	prze każ	mu,	pro szę,	że	mu szę	z	nim	jak	najszybciej	po rozmawiać.	Właści wie	to	po	po łu ‐
dniu	mo głabym	do	nie go	zajrzeć.

–	Tak,	cóż,	ma	dość	napię ty	grafik.	Może	le piej	po wiem,	żeby	zadzwo nił,	kie dy	bę dzie	wol ny?
Ty dzień	temu	po wstrzy mało by	to	So phię,	ale	nie	dzi siaj.	Kie dy	tyl ko	zakończy	rozmo wę	z	Dan‐

ni,	wy śle	wiado mość	na	ko mór kę	męża.	De rek	obie cał,	że	tyl ko	on	bę dzie	od pi sy wał	na	ese me sy.
Uśmiech nę ła	się	te raz	do	aparatu	i	od par ła:
–	Daj	mu,	pro szę,	znać,	że	będę	w	mie ście	mię dzy	pierwszą	a	trze cią.	Zadzwoń	do	mnie	z	in‐

for macją,	jaka	pora	najbar dziej	mu	pasu je.
–	Tak,	pani	Bur ke.
–	Do	wi dze nia,	Danni.
Rozłączy ła	się	i	napi sała	ese me sa.	Chwi lę	później	do stała	od po wiedź:

DLA	CIEBIE	ZAWSZE	MAM	CZAS!	NIE	MOGĘ	SIĘ	DOCZEKAĆ.	O	11.00	MAM	WEB	KON FEREN CJĘ.	DO
12.30	POWIN NA	SIĘ	SKOŃ CZYĆ,	POTEM	JESTEM	CAŁY	DLA	CIEBIE.	NIEPRAW DA,	ZAWSZE	JESTEM.
BUZIAKI,	SKAR BIE.

Uśmiech nę ła	się	sze ro ko.	Ese me sy	to	taki	cu downy	wy nalazek!	Nie	po zwo li,	aby	Danni	czy	kto kol ‐
wiek	 inny	 po zbawiali	 jej	 pewno ści	 sie bie.	Do piwszy	 her batę	 jaśmi no wą,	wstawi ła	 ku bek	 do	 zmy ‐
war ki,	prze tar ła	blat	i	zaczę ła	anali zo wać	w	my ślach,	co	znajdu je	się	w	pracowni	w	Pro vince town.
Dzwo nek	te le fo nu	sprawił,	że	jej	my śli	przy wę dro wały	z	po wro tem	do	Santa	Clara.	Na	wy świe tla‐
czu	po jawi ła	się	infor macja,	że	to	„De rek	praca”.

–	Halo?
–	Wi tam,	pani	Bur ke.	Z	tej	stro ny	Danni.
–	Tak?
–	Okazało	się,	że	ze branie	zo stało	prze ło żo ne,	tak	więc	od	wpół	do	pierwszej	De rek	jest	wol ny.
–	Dzię ku ję,	Danni.	–	Uśmiech nę ła	się	z	satysfak cją.	–	Wo bec	tego	do	zo bacze nia.
–	Tak,	pro szę	pani.
Do	spo tkania	z	De re kiem	zo stały	jej	co	najmniej	trzy	go dzi ny.	Po stano wi ła	je chać	do	Palo	Alto

i	 oso bi ście	 po rozmawiać	 z	 panem	Geo r ge’em.	Może	 zadzwo nił	 do	nie właści wej	 oso by.	No	bo	 kto
ku pił by	trzy	obrazy,	nie	wi dząc	ich	wcze śniej	na	własne	oczy?

Ci vic	Center4)	w	Palo	Alto	było	 ist nym	zagłę biem	kafejko wym.	Gdy	So phia	zapar ko wała	auto,	za‐
stanawiała	się,	czy	nie	wstąpić	do	któ re goś	z	mi janych	 lo kali.	Po dobnie	 jak	w	Santa	Clara,	w	nie ‐
któ rych	dziel ni cach	pano wała	cu downa	at mosfe ra	charak te ry styczna	dla	małych	miast.

4)	Część	miasta,	w	której	znajdują	się	siedziby	władz	miejskich,	obiekty	rekreacyjne	i	inne	budynki	użyteczności	publicznej.

Znik nę ła	mgła,	 któ ra	 tak	 czę sto	nawie dzała	Do li nę	Krze mo wą,	 od słaniając	 błę kit ne	nie bo.	Bu ‐
dynki,	drze wa	 i	góry	–	w	wio sennym	słońcu	wszyst ko	wręcz	 lśni ło.	Gdy	So phia	 szła	 chod ni kiem,



wdy chając	aro matyczne	zapachy	do cho dzące	z	kawiar ni	i	re stau racji	oraz	słu chając	szu mu	rozmów
prze chod niów,	po my ślała,	że	to	nowe	ży cie	nie	okazało	się	takie	złe,	jak	się	wcze śniej	obawiała.

Najważniejsza	była	świado mość,	że	De rek	pragnie	być	właśnie	z	nią,	a	nie	z	jakąś	ide al ną	żoną.
Jego	wspar cie	do dało	jej	siły	i	pewno ści	sie bie.

Kie dy	we szła	do	nie du żej	gale rii	pana	Geo r ge’a	 i	zamknę ła	za	sobą	szklane	drzwi,	od gło sy	ru ‐
chu	uliczne go	zastąpi ła	ci cha	mu zy ka,	prze ry wana	je dy nie	od gło sem	dzwonka	oznaj miające go	przy ‐
by cie	 po tencjal ne go	 klienta.	 So phia	 przyjrzała	 się	 białym	 ścianom,	 boczne mu	 oświe tle niu	 i	 pięk ‐
nym	obrazom.	Na	podiach	ustawio no	kil ka	 trójwy miaro wych	prac.	Sły sząc	od głos	dzwonka,	 z	za‐
ple cza	wy ło nił	się	pan	Geo r ge.

Od	 czasu	 pierwsze go	 spo tkania	 rozmawiali	 je dy nie	 przez	 te le fon.	 Nim	 So phia	 przy śle	 temu
mężczyźnie	całą	swo ją	ko lek cję,	chciała	uzy skać	od	nie go	nie co	wię cej	infor macji.

–	Och,	pani	Bur ke!	–	zawo łał	pan	Geo r ge,	być	może	z	nie co	zbyt	dużą	rado ścią.
–	Panie	Geo r ge,	pro szę	mi	mó wić	po	imie niu.
–	 Tak,	 pani	 So phio.	 Tak	 się	 cie szę,	 że	 się	 tu	 pani	 dziś	 zjawi ła.	 –	Uśmiech	miał	 do słownie	 od

ucha	do	ucha.	–	Od słu chała	pani	moją	wiado mość?
A	więc	to	rze czy wi ście	ona	była	jej	ad re sat ką.
–	Tak,	dlate go	właśnie	przy je chałam.	Mo że my	po rozmawiać	o	tej	transak cji?
–	Jak	najbar dziej.	Przy znaję,	że	to	sy tu acja	dość	nie zwy kła,	ale	musi	pani	wie dzieć,	że	do ko na‐

łem	 we ry fi kacji	 środ ków,	 mimo	 że	 nie	 je stem	 w	 stanie	 po twier dzić	 tożsamo ści	 ku pu jące go.
Wszyst ko	się	zgadza.	Ktoś	zapro po no wał	za	te	trzy	obrazy	dwa	mi lio ny	trzy sta	ty się cy.

So phii	zabrakło	tchu	i	ugię ły	się	pod	nią	nogi.
–	Prze praszam,	czy	pan	po wie dział	dwa	mi lio ny	trzy sta	ty się cy?
–	Och,	nie	wy mie ni łem	kwo ty	w	swo jej	wiado mo ści?	Tak,	po cząt ko wo	ku piec	zapy tał	mnie,	jaka

jest	cena.	Od po wie działem,	że	mu szę	to	omó wić	z	au tor ką.	Nie	chciał	się	tar go wać,	zło żył	więc	naj‐
lep szą	we dług	sie bie	ofer tę.	–	Uśmiech	pana	Geo r ge’a	stał	się	jeszcze	szer szy,	pre zentu jąc	zbyt	bia‐
łe	i	zbyt	ide al ne	zęby	oraz	ró żo we	dziąsła.	–	Po wie działem,	że	i	tak	mu szę	to	z	panią	skonsul to wać.
Oczy wi ście	gale ria	po bie ra	standar do wą	pro wi zję	w	wy so ko ści	pięt nastu	pro cent.	Reszta	nale ży	do
pani.

Bo jąc	się,	że	nogi	 ją	zawio dą,	So phia	szybko	po szu kała	pu ste go	krze sła.	W	gło wie	do ko ny wała
po spiesznych	obli czeń.

–	Panie	Geo r ge,	jeszcze	dziś	po rozmawiam	z	mę żem.	Prze ślę	panu	te	obrazy	tak	szybko,	jak	to
możli we.	–	„Je den	mi lion	dzie więćset	pięćdzie siąt	pięć	ty się cy	do larów!”.	–	Tyle	że	nie	je stem	pew‐
na,	czy	wy sy łać	całą	ko lek cję.	Nie	chcę	zamy kać	swo jej	pracowni	w	Pro vince town.

Omó wi li	 po zo stałe	 kwe stie	 or gani zacyjne.	 Zde cy do wali,	 że	 w	 Palo	 Alto	 zo stanie	 wy stawio na
część	jej	prac,	nato miast	cała	ko lek cja	bę dzie	do stęp na	onli ne.	Je śli	ten	klient	lub	ktoś	inny	ze chce
ku pić	któ ryś	z	obrazów	znaj du jących	się	w	Massachu setts,	ofe ru jąc	od po wied nio	wy so ką	cenę,	So ‐
phia	zro bi	so bie	wy cieczkę	do	Pro vince town.



Go dzi nę	później	przy je chała	do	De re ka.	Kie dy	 jej	 sandał ki	na	wy so kim	obcasie	stu kały	o	mar ‐
mu ro wą	po sadzkę	czę ści	 re cep cyjnej,	a	dłu ga	spód ni ca	po wie wała	wo kół	nóg,	So phia	po stano wi ła
igno ro wać	znaczące	spojrze nia	Danni.	Zbyt	do sko nały	miała	nastrój,	aby	się	przej mo wać	nie nagan‐
nie	 ubraną	 asy stent ką	 czy	 ele ganckim	wy stro jem.	Bez	 sło wa	mi nę ła	 ład ną	 blondynkę	 i	we szła	 do
iście	kró lewskie go	gabi ne tu	męża.	Bezwstyd nie	zarzu ci ła	mu	ręce	na	szy ję	i	po cało wała	go	w	uchy ‐
lo ne	usta.	Nim	zdąży ła	wsu nąć	do	nich	ję zyk,	zo riento wała	się,	że	za	nią	we szła	Danni.

Obo je	od wró ci li	się	i	uj rze li,	że	stoi	w	drzwiach.	Zanim	De rek	ochło nął	po	wy uzdanym	po wi ta‐
niu	żony,	So phia	oświad czy ła:

–	To	wszyst ko,	Danni.	Zamknij,	pro szę,	za	sobą	drzwi.
Asy stent ka	spojrzała	py tająco	na	De re ka,	któ ry	uśmiech nął	się,	 le d wie	bę dąc	w	stanie	ode rwać

wzrok	od	tej	rozentu zjazmo wanej	ko bie ty,	któ ra	właśnie	siadła	mu	na	ko lanach.	W	końcu	po twier ‐
dził:

–	Tak,	Danni,	i	nie	łącz,	pro szę,	żad nych	te le fo nów.
Peł ne	nie do wie rzania	 spojrze nie,	 z	 jakim	wy co fała	 się	z	gabi ne tu,	 jeszcze	 spo tę go wało	 eu fo rię

So phii.
–	No	pro szę,	pani	Bur ke.	–	De re ko wi	udało	się	wy po wie dzieć	te	sło wa	mię dzy	po całunkami.	–

Cze mu	zawdzię czam	takie	lu bieżne	po wi tanie?
Opo wie działa	mu	 o	 nie wiary god nej	 ofer cie	 kup na	 trzech	 obrazów.	 A	 kie dy	 po znał	 kwo tę,	 aż

otwo rzył	usta	ze	zdzi wie nia.	W	końcu	rzekł:
–	Wow,	skar bie!	Uwiel biam	two je	prace,	ale	ta	suma	mnie	zaszo ko wała.
Udała,	że	się	dąsa.
–	Słu cham?	Uważasz,	że	nie	są	tyle	war te?
Natych miast	mocno	ją	przy tu lił	 i	razem	z	nią	obró cił	się	na	du żym,	skó rzanym	fo te lu.	So phia

pod wi nę ła	 nogi,	 od rzu ci ła	 gło wę	 i	 po zwo li ła,	 aby	 jej	 dłu gie	wło sy	 falo wały	wo kół	nich	ni czym	 je ‐
dwabi sta	kur ty na.	Zbli żył	usta	do	szyi	żony	i	szep nął:

–	Uważam,	że	są	war te	dzie sięć	razy	tyle!	Ale	sko ro	chcesz	się	ich	po zbyć	za	nędzne	dwa	mi lio ‐
ny	z	hakiem,	cóż,	two ja	sprawa.

Kie dy	 jego	 usta	 do tknę ły	 cie płej,	 wrażli wej	 skó ry	 szyi,	 z	 gar dła	 So phii	 wy do był	 się	 ni ski	 po ‐
mruk.

W	końcu	So phia	się	od su nę ła	i	spojrzała	De re ko wi	w	oczy.	Spo ważniała.
–	Jest	je den	mały	pro blem.	Ten	ku piec	chce	te	obrazy	na	wczo raj.	Mu szę	le cieć	do	Pro vince town

i	wy słać	 je	tu taj.	Pan	Geo r ge	chciał by	tak że,	abym	prze słała	część	po zo stałych	prac,	któ re	wy stawi
w	gale rii,	a	resztę	mam	obfo to grafo wać.	Zanim	to	wszyst ko	zro bię,	mi nie	kil ka	dni.

–	W	piątek	jest	ta	ważna	ko lacja.	Wró cisz	do	tego	czasu?
–	Przy kro	mi,	ale	nie	sądzę.	–	Spoj rzała	w	jego	łagod ne	brązo we	oczy.	–	Je śli	chcesz,	że bym	zo ‐

stała,	mogę	po pro sić	pana	Geo r ge’a,	aby	się	skontak to wał	z	kup cem,	a	ten	z	ko lei	zapy tał	tajem ni ‐
cze go	klienta,	czy	zacze ka.	–	Obser wo wała,	jak	wy raz	twarzy	jej	męża	stop nio wo	ule ga	zmianie.	Wi ‐
działa	dumę,	rozczaro wanie,	nie zde cy do wanie	i	de ter mi nację.



W	końcu	się	uśmiech nął,	a	w	jego	oczach	po jawił	się	błysk.
–	Wiesz,	kie dy	w	She dis-tics	po pro szo no	mnie,	bym	wcze śniej	zaczął	pracę,	obie cano	mi	w	za‐

mian	 tro chę	wol ne go.	Co	 ty	na	 to,	 że bym	po le ciał	 z	 tobą?	Razem	szybciej	 uda	nam	się	wszyst ko
spako wać.	Może	nawet	damy	radę	wró cić	na	tę	piąt ko wą	galę.	Nie	wiem	dlacze go,	ale	bar dzo	chcą,
że bym	wziął	w	niej	udział.

Wpatry wała	się	w	nie go	z	nie do wie rzaniem.
–	Naprawdę	chciał byś	się	tam	wy brać	ze	mną?
–	Pewnie.	–	Po cało wał	ją	w	usta.	–	Mo że my	to	po trak to wać	jako	do dat ko we	krót kie	ro mantycz‐

ne	wakacje.	–	I	z	drapieżnym	uśmie chem	do dał:	–	I	może	sko rzy stali by śmy	z	pry wat ne go	samo lo ‐
tu,	co	obie cano	mi	pod czas	ne go cjacji?

–	Wie	pan,	panie	Bur ke,	zawsze	chciałam	nale żeć	do	pewne go	eksklu zywne go	klu bu.
–	Naprawdę,	pani	Bur ke,	a	to	jakie go?
–	Z	tego,	co	mi	wiado mo,	nazy wają	go	Mile	High	Club.
De rek	zamknął	oczy	i	po krę cił	gło wą	na	myśl	o	tej	ko bie cie,	któ ra	przed	trze ma	laty	zawró ci ła

mu	w	gło wie.
–	Po staram	się	znaleźć	kry te ria	do ty czące	wstąpie nia	do	tego	eksklu zywne go	klu bu.	Sły szałem,

że	ini cjacja	bywa	for sowna.	Może	to	dla	pani	zbyt	duże	wy zwanie?
–	Panie	Bur ke,	pan	sprawdzi	spe cy fi kację,	a	ja	się	sku pię	na	swo jej	for mie.
Nie	udało	mu	się	po wstrzy mać	uśmie chu.
–	For ma	nie	stano wi	pro ble mu,	pani	Bur ke;	z	tego,	co	wiem,	najważniejsza	jest	wy so kość.
So phia	do tknę ła	ustami	jego	szyi.
–	Pan	się	zajmie	wy so ko ścią,	a	ja	for mą.
–	Na	wszel ki	wy padek	mo że my	prze pro wadzić	test	na	po zio mie	mo rza.
Z	rozbawie niem	po krę ci ła	gło wą
–	Może	po	po wro cie	do	domu?	 –	Nie	 cze kając	na	od po wiedź	żony,	De rek	pod niósł	 słu chawkę

i	 rzu cił	 do	niej,	 tym	 razem	po ważnym	 to nem:	 –	Danni,	 do ko naj	 ko niecznych	ustaleń.	Moja	 żona
i	 ja	mu si my	 le cieć	 fir mo wym	samo lo tem	do	Pro vince town	w	Massachu setts.	Wy lot	 ju tro,	po wrót
w	czwar tek.	–	Chwi lę	słu chał.	–	To	się	da	prze ło żyć.	A	to	mogę	załatwić	z	do wol ne go	miejsca.	Czy
coś	 jeszcze	 cię	 nie po koi?	 –	 So phia	 usły szała	 w	 jego	 gło sie	 iry tację.	 Cie kawe,	 czy	 Danni	 tak że.	 –
W	po rząd ku.	Daj	mi	znać,	co	ci	się	udało	załatwić.	Dzię ki,	Danni.	–	Rozłączył	się	i	uśmiech nął	do
żony.	–	Ko lejnym	po le ce niem	służbo wym	bę dzie	sprawdze nie	wy magań	tego	klu bu.

Uści skała	go	mocno.
–	Dzię ku ję!	Bę dzie my	praco wać	dzień	i	noc,	żeby	zdążyć	na	tę	ko lację.
De rek	objął	ją	w	talii.
–	Chy ba	mam	lep szy	po mysł,	je śli	cho dzi	o	to,	co	bę dzie my	ro bić	no cami.
Zachi cho tała.
–	Naprawdę?	Mo że my	rozważyć	plu sy	i	mi nu sy	obu	opcji.



–	Nie.	 Sko ro	 zamie rzam	być	 po mocnym	mę żem,	 ty	mu sisz	 przy stać	 na	moją	 pro po zy cję.	Nie
ma	tu	miejsca	na	dysku sję.

Nie	dysku to wała.
–	 Ro zu miem.	 Jed nak że	 dziś	 wie czo rem	 bę dziesz	mi	mu siał	 przed stawić	 choćby	 zarys	 swo ich

po my słów.
Oczy	jej	błyszczały,	kie dy	wstała	i	wy gładzi ła	spód ni cę.
–	Po trafisz	się	tar go wać,	oj,	po trafisz	–	od parł	De rek.	–	Do	zo bacze nia	wie czo rem.
Po cało wali	się	na	po że gnanie,	po	czym	So phia	otwo rzy ła	drzwi	i	wy szła	z	gabi ne tu	męża.	Mi ja‐

jąc	biur ko	jego	asy stent ki,	rzu ci ła	słod kim	gło sem:
–	Dzię ki,	Danni.	Pa.
–	Nie	ma	za	co	–	od par ła	Danni	przez	zaci śnię te	zęby.

Idąc	zatło czo nym	chod ni kiem,	miała	wraże nie,	że	uno si	się	nad	zie mią.	Czy	rze czy wi ście	ktoś	za‐
ofe ro wał	po nad	dwa	mi lio ny	za	jej	prace?	To	wy dawało	się	nie możli we.	No	i	ten	nie ocze ki wany	fi ‐
nał	rozmo wy	z	De re kiem.	Spo dzie wała	się,	że	bę dzie	ją	wspie rał,	ale	że	jed no cze śnie	nie	ucie szy	go
per spek ty wa	nie zjawie nia	się	na	gali.	Z	dru giej	jed nak	stro ny,	jak	ważny	dla	jed nej	z	pię ciu set	naj‐
lep szych	firm	w	kraju	mógł	być	udział	w	im pre zie	do bro czynnej?

Choć	jej	mąż	zajmo wał	kie rowni cze	stano wi sko,	był	tyl ko	mężczy zną.	Mu siała	o	tym	pamię tać.
Bądź	co	bądź	ona	była	tyl ko	ko bie tą.	Dzię ki	temu	ich	dwo je	wprost	nie samo wi cie	się	uzu peł niało.

Chcąc	 oso bi ście	 po rozmawiać	 z	 panem	Geo r ge’em,	 So phia	 po je chała	 raz	 jeszcze	 do	Palo	Alto.
Chciała	go	po infor mo wać,	że	ona	i	jej	mąż	naj szybciej,	jak	to	możli we,	spaku ją	jej	prace	i	wy ślą	na
Zachód.	Przed	spo tkaniem	z	panem	Białe	Zęby	po stano wi ła	się	napić	her baty	i	coś	zjeść.	We szła	do
kawiar ni	mieszczącej	się	przy	tej	samej	uli cy	co	gale ria,	i	wzro kiem	po szu kała	wol ne go	sto li ka.

Nie mal	wszyst kie	były	zaję te.	Kie dy	po czu ła	zapach	świe żo	upie czo ne go	chle ba,	kawy	i	ostrych
przy praw,	 zabur czało	 jej	 w	 brzu chu.	 Zbli ży ła	 się	 do	 kontu aru,	 aby	 prze czy tać	 wi szące	 nad	 nim
menu,	gdy	jej	uwagę	zwró ci ła	ko bie ta	sie dząca	przy	oknie.	Na	zajmo wanym	przez	nią	sto li ku	znaj‐
do wał	się	tablet,	fi li żanka	z	kawą	i	sałat ka.	Wy dała	jej	się	znajo ma.	So phia	nie	chciała	się	na	nią	ga‐
pić.	Ale	to	dziwne,	nie	znała	prze cież	ni ko go	z	Palo	Alto.

Panu jący	w	kawiar ni	gwar	otu lał	Claire,	po zy tywnie	wpły wając	na	bo le sne	pul so wanie	w	skro niach.
Sku bała	 na	wpół	 zje dzo ną	 sałat kę,	 jed no cze śnie	 prze glądając	 na	 iPadzie	 najświeższe	wiado mo ści.
De lek to wała	się	tym,	że	po	raz	pierwszy	od	ty go dnia	miała	okazję	po być	sama.

W	ze szłą	so bo tę	do	San	Franci sco	przy le ciała	 jej	sio stra	Emi ly	wraz	z	mę żem.	Od	tam tej	pory
Claire	prak tycznie	nie	miała	ani	chwi li	dla	sie bie.	Tę sk nie	po my ślała	o	Har rym	–	oni	nie	mie li	ani
chwi li	dla	sie bie.	Właści wie	to	od kąd	pół to ra	ty go dnia	temu	wró ci li	z	San	Die go,	nadarzy ła	się	tyl ‐
ko	jed na	okazja,	aby	zro bić	uży tek	z	tego,	co	ku pił	w	ap te ce.

Czy tała	 te raz	nagłówki	ar ty ku łów,	ale	my ślami	była	przy	sio strze	 i	szwagrze.	Po ży czy li	od	niej
samo chód	i	wy brali	się	na	cały	dzień	do	San	Franci sco.	Była	im	wdzięczna	za	to,	że	po stano wi li	za‐
jąć	się	sobą.



Ich	wi zy ta	sprawi ła,	że	znik nę ły	wszel kie	nie do po wie dze nia	 i	urazy	z	prze szło ści.	Kie dy	przed
ty go dniem	Emi ly	prze szła	przez	łu ko wate	wyj ście	na	mię dzy naro do wym	lot ni sku	w	San	Franci sco,
sio stry	spojrzały	so bie	w	oczy,	po	czym	szlo chając,	rzu ci ły	się	so bie	w	ramio na.	Mi nę ło	kil ka	mi nut,
nim	Joh no wi	udało	się	je	rozdzie lić	i	same mu	uści skać	Claire.

Am ber,	nie zawod na	 jako	go spo dy ni,	 zapro po no wała,	 aby	Vander so lo wie	 sko rzy stali	 z	 ich	 trze ‐
ciej	sy pial ni.	To	oznaczało,	że	Claire	mu siała	prze nieść	wszyst kie	zgro madzo ne	mate riały,	ale	było
war to.	Przez	kil ka	dni	mo gła	mieć	sio strę	i	szwagra	na	wy ciągnię cie	ręki.

Bar dzo	cie szy ło	 ją	tak że	to,	że	Emi ly	 i	 John	tak	do brze	do gadu ją	się	z	Am ber	 i	Har rym.	Swo ‐
bod na	rozmo wa	i	po dobne	zainte re so wania	two rzy ły	at mosfe rę	tak	różną	od	tej,	któ ra	to warzy szy ‐
ła	ich	spo tkaniom	z	czasów	mał żeństwa	z	To nym.

Po	kil ku	dniach	Am ber	zaczę ła	rozmawiać	z	Joh nem	na	te maty	służbo we.	Mie li	po dobną	fi lo zo ‐
fię	i	ety kę	pracy.	To,	co	się	zaczę ło	jako	dysku sja	o	kil ku	inte re su jących	po su nię ciach	bizne so wych
Rawlings	Indu stries,	wkrót ce	prze ro dzi ło	się	w	omawianie	strate gii	SiJo	Gaming.	Sio stry	mo gły	się
w	tym	czasie	cie szyć	swo im	to warzy stwem.

Claire	nie	 ro zu miała,	 dlacze go	musi	 się	 ciągle	 zmagać	 z	 bó lem	gło wy.	 Już	 od	 lat	nie	 była	 tak
otwar ta	i	szcze ra	wo bec	swo jej	ro dzi ny,	a	mimo	to	od no si ła	wraże nie,	że	gdzieś	nie dale ko	czai	się
kłót nia.	Nie	miała	po ję cia,	cze go	do ty czy	ten	zbli żający	się	zgrzyt	ani	dlacze go	tak	się	nim	stre su je.

Unio sła	gło wę	znad	iPada	i	ro zejrzała	się	po	kawiar ni.	Lu dzie	nie ustannie	po ru szali	się	w	róż‐
nych	kie runkach,	zarówno	tu taj,	w	środ ku,	jak	i	na	dwo rze.	Sie dząc	przy	oknie,	miała	wi dok	na	to,
co	się	dzie je	na	chod ni ku.	Co	jakiś	czas	od no si ła	wraże nie,	że	jest	obser wo wana.	Nie	było	to	nic	no ‐
we go,	 ale	nie zmiennie	 ją	 iry to wało.	No	ale	prze cież	w	 ciągu	mi nio nych	 trzech	 lat	 znajdo wała	 się
pod	ciągłą	obser wacją.	A	nawet	dłu żej.

Na	wie czór	ona,	Emi ly,	John,	Har ry	i	Am ber	mie li	zare zer wo wany	sto lik	w	miej sco wej	re stau ra‐
cji.	Zamie rzali	po znać	no we go	„przy jacie la”	Am ber.	Po znała	go	kil ka	ty go dni	temu	na	konfe rencji
pod czas	wy jazdu	służbo we go.	Praco wał	dla	Go ogle.	Am ber	twier dzi ła,	że	to	nic	po ważne go,	ale	kie ‐
dy	mó wi ła	coś	o	Ke ato nie,	w	jej	oczach	po jawiał	się	błysk.

Claire	łatwiej	by	te raz	było	po wie dzieć	jej	o	so bie	i	Har rym.	Uważała,	że	sko ro	Am ber	tak że	jest
z	kimś	związana,	le piej	by	to	przy ję ła.	Czu ła,	że	przy jaciół ka	ma	pewne	po dejrze nia,	nie	zadawała
jed nak	żad nych	py tań,	a	Claire	i	Har ry	sami	nic	nie	mó wi li.

Po nownie	 pod nio sła	wzrok	 i	 zo baczy ła	 Phi la	 Ro acha,	 sto jące go	w	 ko lejce	 za	 ład ną	 blondynką.
Tro chę	się	uspo ko iła.	Łatwiej	było	po radzić	so bie	z	tym	uczu ciem,	że	jest	się	obser wo waną,	kie dy
się	zna	pod glądacza	czy	też,	jak	go	lu bi ła	okre ślać	Claire,	ochro niarza.

Cie kawi ło	 ją,	 jak	 so bie	 po radził	 z	 tym,	 że	 na	 lot ni sku	 w	 San	 Die go	 wy wio dła	 go	 w	 pole.
Uśmiech nę ła	się.	Czasami	uważała	część	swe go	ży cia	za	grę	i	bezsprzecznie	lu bi ła	sprawo wać	kon‐
tro lę	nad	tą	me tafo ryczną	szachowni cą.

Sku piając	uwagę	po nownie	na	table cie,	prze czy tała	na	stro nie	MSNBC	nagłó wek	o	Me gato ne,	fi ‐
lii	Sony.	Inwe sto rzy	się	nie po ko ili.	Ostat nio	miała	miejsce	go rączko wa	sprze daż	ak cji,	przez	co	ich
cena	gwał townie	spadła	–	tyl ko	od	dzi siejsze go	ranka	z	sie dem dzie się ciu	sied miu	do larów	i	dwu na‐



stu	 centów	 do	 czter dzie stu	 ośmiu	 do larów	 i	 trzy nastu	 centów.	 Claire	 spojrzała	 na	 ze garek.	 Było
prawie	wpół	do	dru giej,	 czy li	wpół	do	piątej	na	Wschod nim	Wy brze żu.	Gieł da	nie dłu go	zo stanie
zamknię ta.	Nie	wró ży ło	to	do brze	Me gato ne.

Ar ty kuł	su ge ro wał,	że	kie rownictwo	być	może	do puszczało	się	czy nów	nie zgod nych	z	prawem.
Zanie po ko je ni	udziałowcy	kwe stio no wali	ety kę	zarządu.	Ge ne ral nie	prze kaz	był	taki,	że	je śli	oso ba
u	władzy	do ko ny wała	złych	wy bo rów	na	szcze blu	per so nal nym,	inwe sto rzy	mie li	prawo	wie rzyć,	że
to	samo	może	się	dziać	na	szcze blu	bizne so wym.	Me gato ne	i	radzie	nad zor czej	udało	się	zacho wać
inte gral ność	fir my.	W	tej	chwi li	nie	było	do wo dów	na	kor po racyjne	machlojki,	jed nak że	cena	ak cji
wciąż	spadała.

Claire	 sprawdzi ła	apli kację	gieł do wą.	Cena	ak cji	Rawlings	 Indu stries	wy no si ła	w	 tej	 chwi li	 sto
sześćdzie siąt	osiem	do larów	i	sie dem dzie siąt	osiem	centów.	O	nie co	po nad	dwa	do lary	wię cej	niż
wczo raj	o	tej	po rze.	Mimo	obecne go	stanu	go spo dar ki,	spół ka	ta	od	pię ciu	lat	no to wała	wzrost.

Sto jąc	w	ko lejce,	So phia	mocno	się	gło wi ła.	Co	rusz	zer kała	w	stro nę	sie dzącej	przy	oknie	szatynki.
Zamó wi ła	her batę.	Siadła	razem	z	nią	przy	nie du żym	sto li ku	i	cze kała	na	sałat kę.	I	nagle	ją	olśni ło:
to	przez	 te	wło sy	 coś	 jej	 się	nie	zgadzało.	Ko bie ta,	któ rą	przy po mi nała	 szatynka,	była	blondynką.
So phia	nie	miała	już	wąt pli wo ści,	że	to	właśnie	w	nią	się	wpatry wała	cały mi	dniami,	a	nawet	ty go ‐
dniami.	 Nie	 tyl ko	 wpatry wała,	 ale	 tak że	 ją	 malo wała,	 ubraną	 w	 pięk ną	 suk nię	 ślubną	 od	 Very
Wang.

Czy	po winna	te raz	do	niej	po dejść?	Bądź	co	bądź	przed	namalo waniem	tam te go	obrazu	pod pi ‐
sała	umo wę	o	zacho waniu	po uf no ści.	Tym czasem	ko bie ta	zdawała	się	po chło nię ta	swo im	table tem.

Kie dy	So phia	zde cy do wała,	że	jed nak	do	niej	po dejdzie,	naprze ciwko	tej	ko bie ty	nie ocze ki wanie
usiadł	przy stojny	blondyn.	Obser wo wała,	jak	z	jej	twarzy	zni ka	koncentracja,	a	tablet	zo staje	zapo ‐
mniany.	Te raz	jej	cała	uwaga	była	skie ro wana	na	jasno wło se go	mężczy znę.	So phia	zastanawiała	się,
czy	to	właśnie	on	zamó wił	u	niej	tam ten	obraz.	Je śli	tak,	to	po winna	zacho wać	mil cze nie.	Naru sze ‐
nie	warunków	umo wy	skut ko wało by	karą	fi nanso wą.	Jako	że	nie	miała	jeszcze	nie całych	dwóch	mi ‐
lio nów	 za	 sprze daż	 obrazów,	 rozmo wa	 z	 tajem ni czą	 ko bie tą,	 któ rą	 jej	 zdaniem	 namalo wała,	 nie
wcho dzi ła	już	w	grę.

Dziwne,	że	udało	jej	się	ją	spo tkać.
So phia	rozsiadła	się	wy god niej,	 jadła	z	ape ty tem	lunch	i	obser wo wała,	 jak	tam ta	para	o	czymś

ze	sobą	rozmawia.	Miała	nadzie ję,	że	spodo bał	im	się	jej	obraz.



Siła	rodziny,	podobnie	jak	siła	ar mii,
leży	we	wzajem nej	lojalności	jej	członków5).

Ma rio	Puzo

5)	Fragment	Rodzi ny	Borgiów	w	prze kła dzie	Zyg munta	Hal ki	i	Wła dy sła wa	Ma siula nisa.
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Claire	zauważy ła	Harry’ego	do pie ro,	gdy	usiadł	przy	jej	sto li ku.
–	Nie	je steś	już	taka	blada	–	rzekł.	–	Jak	się	czu jesz?
Uśmiech nę ła	się	do	przy stojne go	mężczy zny	i	nad stawi ła	po li czek	do	przy jaciel skie go	po całun‐

ku.
–	 Znacznie	 le piej,	 dzię ku ję.	 Sama	 nie	 wiem,	 o	 co	 cho dzi ło	mi	 rano.	 Nie samo wi cie	 się	 cie szę

z	od wie dzin	Emi ly	i	Joh na.	Nie	mam	po ję cia,	cze mu	je stem	taka	rozdrażnio na.
Har ry	przy krył	jej	dłoń	swo ją.
–	Two ja	sio stra	jest	taka	szczę śli wa,	że	może	tu	z	tobą	być.	Po	pro stu	się	tym	ciesz.	W	czwar tek

wy jeżdżają.
Claire	opu ści ła	wzrok	na	nie do je dzo ną	sałat kę.
–	Wiem.	–	Unio sła	gło wę	i	oczy	jej	rozbły sły.	–	A	w	piątek	zo baczę	cię	w	smo kingu!
Po krę cił	gło wą.
–	Nie	 jest	 jeszcze	za	późno.	Mo że my	od de le go wać	na	 tę	galę	ko goś	 inne go.	To	nic	 inne go	 jak

zbio ro wi sko	pyszniących	się	swo imi	daro wi znami	sztywniaków.
Uśmiech nę ła	się.
–	 Wiem,	 cze go	 ocze ki wać.	 Już	 to	 prze rabiałam.	 Ale	 nie	 wi działam	 cię	 jeszcze	 w	 smo kingu,

a	poza	tym	obie całam	Am ber,	że	tam	pójdę.
Har ry	wziął	z	tale rza	tru skawkę	i	wsu nął	ją	do	ust.	Claire	od	razu	po my ślała	o	tym,	co	po trafią

ro bić	te	usta.	Pró bo wała	od su nąć	od	sie bie	te	rozpraszające	my śli.
–	Am ber	mó wi ła,	że	nie	cho dzisz	z	nią	na	tego	ro dzaju	im pre zy.	Skąd	wiesz,	cze go	się	spo dzie ‐

wać?
–	Nie	cho dzę	jako	gość.	Zdarzało	mi	się	zapewniać	na	nich	ochro nę	jako	po li cjant	i	w	imie niu

SiJo.	–	Się gnął	po	plaste rek	po marańczy.
Claire	zachi cho tała.
–	Masz	ocho tę	na	resztę	mo jej	sałat ki?	Nie	je stem	głod na.
Zawsty dził	się.
–	Nie,	po winnaś	ją	do kończyć.	Mało	zjadłaś	na	śniadanie.	Poza	tym…	–	zawie sił	głos	–	…tak	się

zastanawiałem…
Do strze gła,	jak	wy raz	jego	twarzy	ule ga	subtel nej	zmianie,	a	w	oczach	po jawia	się	błysk.	Nie	po ‐

trafi ła	okre ślić,	co	się	konkret nie	zmie ni ło,	nie mniej	jed nak	zro bi ło	jej	się	go rąco.	Starając	się,	aby



zabrzmiało	to	uwo dzi ciel sko,	nachy li ła	się	w	jego	stro nę	i	zapy tała:
–	Tak?	Nad	czym	się	zastanawiałeś?
–	No	bo	wi dzisz,	by łem	w	pracy,	zajmo wałem	się	swo imi	sprawami,	kie dy	do stałem	ese me sa.
Unio sła	brwi.	Owszem,	wy słała	mu	wiado mość.
–	Jego	treść	–	konty nu ował	–	była	mniej	wię cej	 taka:	„Mam	nadzie ję,	że	miło	upły wa	ci	dzień,

jadę	na	lunch	do	Clancy’s	na	Hamil ton,	Emi ly	i	John	po je chali	moim	au tem	na	cały	dzień	do	San
Franci sco”.

–	Zgadza	się,	znam	jego	treść.	To	ja	go	wy słałam	i	otrzy małam	nawet	od po wiedź:	„Smaczne go”,
czy	coś	w	tym	ro dzaju.	Och,	możli we,	że	była	tam	jeszcze	uśmiech nię ta	buźka.

Har ry	wzru szył	ramio nami.
–	No	tak,	ale	po tem	zacząłem	o	to bie	my śleć…	że	je steś	tam	zu peł nie	sama.
–	Je stem	już	dużą	dziewczynką.
W	jego	oczach	pło nął	te raz	ten	sam	ogień,	któ ry	Claire	pró bo wała	zdu sić	w	so bie.
–	To	prawda.	–	Jego	pal ce	po tar ły	jej	knyk cie.	–	Wi dzisz,	nie	by łem	pe wien,	jak	so bie	po radzisz

z	by ciem	samą,	kie dy	już	wró cisz	do	mieszkania.	Wy gląda	na	to,	że	mając	go ści,	już	się	od	tego	od ‐
zwy czaiłaś.

Uśmiech nę ła	się	sze ro ko.
–	To	bar dzo	miłe	z	two jej	stro ny,	że	po rzu ci łeś	pracę	po	to,	aby	mi	to warzy szyć.	Może	rze czy wi ‐

ście	po trzebna	mi	po moc.
Kie dy	zaczę ła	od su wać	krze sło	od	sto li ka,	wziął	ją	za	rękę.
–	Chcę	po móc	w	każdy	możli wy	spo sób.
Nachy li ła	się	do	jego	ucha	i	szep nę ła:
–	Co	by	po wie działa	two ja	sze fo wa,	gdy by	wie działa,	że	wagaru jesz?
–	Do	mo ich	obo wiązków	nale ży	tak że	zapewnianie	ochro ny	poza	sie dzi bą	fir my.
–	Och,	a	więc	zapewniasz	mi	ochro nę?	–	Uśmiech nę ła	się	 i	obejrzała	na	Phil li pa	Ro acha,	któ ry

sie dział	w	to warzy stwie	kanap ki	i	her baty.	–	Po winni śmy	po wie dzieć	Phi lo wi,	aby	zro bił	so bie	wol ‐
ne	po po łu dnie?

Har ry	wzru szył	ramio nami.
–	Nie	sądzę,	aby	to	coś	dało.	No	do brze,	pani	Ni chols,	w	czym	po trze bu je	pani	po mo cy?
Claire	oblała	się	ru mieńcem.
–	Cóż,	możli we,	że	po	dro dze	do	mieszkania	przyjdzie	mi	do	gło wy	to	i	owo.

Brazy lijska	re stau racja	sły nę ła	z	do sko nałej	kuch ni	i	nie nagannej	obsłu gi.	Ke aton,	przy jaciel	Am ber,
od	razu	od nalazł	się	w	ich	gro nie.	Claire	cie szy ła	się,	sły sząc,	jak	jej	szwagier	we so ło	się	prze ko ma‐
rza	z	resztą	gru py.	Sie działa	zre lak so wana,	a	stres,	któ ry	od czu wała	za	każdym	razem,	kie dy	John
i	Tony	się	spo ty kali,	znik nął.	Może	właśnie	to	ją	wcze śniej	drę czy ło.

Har ry	zaśmiał	się,	kie dy	Emi ly	zapy tała	o	wil czy	ape tyt	sio stry:
–	Cze mu	je steś	taka	głod na?



Claire	się	uśmiech nę ła.	Być	może	ape tyt	wró cił	dzię ki	 temu,	czym	się	zajmo wała	całe	po po łu ‐
dnie.

–	Chy ba	po	pro stu	bar dzo	mi	się	po do ba	ta	re stau racja.
Emi ly	nie	mo gła	wi dzieć,	że	Har ry	ści ska	ko lano	jej	sio stry.
Kie dy	kel ner	zabrał	ze	sto łu	tale rze	po	daniu	głównym,	Claire	zo baczy ła,	że	Am ber,	John	i	Emi ‐

ly	wy mie niają	spojrze nia	i	spe szo ne	uśmie chy.	Górę	wzię ła	cie kawość.
–	Co	się	dzie je?
Am ber	unio sła	kie li szek	z	wi nem	i	rze kła:
–	Chciałabym	wznieść	to ast.
Claire	po słusznie	unio sła	kie li szek	z	chianti	i	słu chała.
–	Za	Claire.	–	Aż	zro bi ło	jej	się	go rąco	od	tego,	że	uwaga	wszyst kich	obecnych	przy	sto le	sku pi ła

się	na	niej.	–	Trzy	ostat nie	mie siące,	 to	znaczy	prawie	 trzy,	zmie ni ły	ży cie	moje	 i	Har ry’ego.	Nie
tyl ko	zy skali śmy	przy jaciół kę,	ale	też	prze ko nali śmy	się,	czym	jest	by cie	w	centrum	zainte re so wa‐
nia.	–	Wszy scy	się	zaśmiali.	Konty nu owała:	–	To	nie	wszyst ko,	co	zro bi łaś.	Dzię ki	to bie	w	naszym
ży ciu	po jawi li	się	inni.	Dzię ku ję	ci.	–	Wszy scy	napi li	się	wina.	–	No	do brze,	a	te raz	wy pijmy	za	Joh ‐
na	i	Emi ly.	Kie dy	Claire	po wie działa	mi	o	waszym	przy jeździe,	ucie szy łam	się,	że	zatrzy macie	się
u	nas.	Ale	te raz	to	coś	wię cej.	Wzno szę	to ast	za	dal sze	re lacje	mię dzy	nami	i,	co	ważniejsze,	mię ‐
dzy	tobą,	Joh nie,	i	SiJo	Gaming.	–	Po nownie	kie liszki	po wę dro wały	ku	ustom.

Oprócz	kie liszka	Claire.	Ona	czu ła	ści skanie	w	żo łąd ku.	Mu siała	zapy tać:
–	Co	to	znaczy?
Emi ly	nachy li ła	się	ku	sio strze;	ich	ramio na	się	sty kały.
–	To	znaczy,	że	prze pro wadzamy	się	do	Palo	Alto.
W	oczach	Claire	malo wało	się	nie do wie rzanie.
–	 John	 i	 ja	 rozmawiali śmy	o	możli wo ści	 jego	pracy	dla	SiJo	–	mó wi ła	dalej	Am ber.	–	Wczo raj

zwo łałam	nad zwy czajne	ze branie	zarządu	i	uzy skałam	jego	zgo dę.	SiJo	po trze bu je	ko goś,	kto	stanie
na	cze le	nasze go	działu	inwe sty cji.	Dy wer sy fi kacja	jest	czymś	nie zbęd nym,	a	tego	aku rat	nam	bra‐
ku je.	Claire,	twój	szwagier	 jest	bar dzo	inte li gent ny	i	 je stem	ci	do zgonnie	wdzięczna	za	to,	że	nas
po znałaś.

Claire	od wró ci ła	się	w	stro nę	Har ry’ego.
–	T-ty	je steś	w	zarządzie?	–	wy jąkała.	–	Wie działeś	o	tym?	–	Kiwnął	gło wą.	Prze nio sła	spojrze nie

na	Emi ly	i	zapy tała:	–	Po je chali ście	dzi siaj	do	San	Franci sco?
Sio stra	po krę ci ła	gło wą.
–	Nie,	cały	dzień	spę dzi li śmy	w	SiJo.	John	mu siał	wy peł nić	do ku menty	i	spo tkać	się	z	różny mi

ludźmi.
Claire	od stawi ła	kie li szek	na	lniany	obrus	i	westchnę ła.
–	Cze mu	więc	wie dzie li	o	tym	wszy scy	oprócz	mnie?
–	Ja	nie	wie działem	–	wtrącił	Ke aton,	któ ry	nie	od zy wał	się	wcze śniej	pod czas	tej	rozmo wy.
Claire	uśmiech nę ła	się	blado.



–	Wow,	je stem	zaszo ko wana.	–	Ze	łzami	w	oczach	od wró ci ła	się	do	Emi ly.	–	Nawet	nie	marzy ‐
łam,	że	zno wu	bę dzie my	razem.

Emi ly	obję ła	sio strę.
–	Ko chanie,	je ste śmy	urado wani.	Od po wiada	ci	taki	obrót	spraw?
Kiwnę ła	gło wą	w	ramię	sio stry.	Wszy scy	się	zaśmiali,	kie dy	Har ry	po kle pał	Claire	po	ple cach.
–	Tak	bar dzo	się	wszyst kim	przejmu jesz	–	szep nę ła	Emi ly.	–	Je steś	pewna,	że	do brze	się	z	tym

czu jesz?
Claire	wy pro sto wała	się	i	wy tar ła	oczy	ser wet ką.
–	To	dla	mnie	 szok	 i	 tyle.	 –	Uśmiech nę ła	 się	pro miennie	 i	do dała:	 –	Bar dzo	po zy tywny	 szok!

Dzię ku ję	ci,	Am ber,	i	wi tamy	w	Palo	Alto,	Joh nie	i	Emi ly.	Kie dy	prze pro wadzka?
–	Mamy	w	Indianie	tro chę	spraw	do	po załatwiania	–	od parł	John.	–	Ale	li czy my,	że	uda	nam	się

wy ro bić	do	pierwsze go	lip ca.
Claire	opar ła	gło wę	na	ramie niu	Har ry’ego	i	po zwo li ła	mu	się	objąć.	I	zo baczy ła	py tające	spoj‐

rze nia	po zo stałych.	No	tak,	prze cież	oni	nic	nie	wie dzie li.	Zer k nę ła	na	Har ry’ego	i	się	uśmiech nę ła.
On	wzru szył	ramio nami	i	nic	nie	po wie dział.	Claire	po szła	za	jego	przy kładem.	Po	chwi li	przy	sto ‐
le	wzno wi ły	się	rozmo wy.

Przed	pójściem	 spać	Am ber,	 John,	Emi ly,	Har ry	 i	Claire	 re lak so wali	 się	 jeszcze	w	kuch ni.	Claire
po wo li	oswajała	się	z	my ślą,	że	bę dzie	mieć	ro dzi nę	pod	bo kiem.

–	Nie dale ko.	–	John	się	uśmiech nął.	–	Ale	nie	na	tym	samym	osie dlu.
–	Je śli	chce cie,	to	chęt nie	zacznę	wam	cze goś	szu kać	–	zapro po no wała.
Zmie niając	te mat,	Am ber	oznajmi ła:
–	Liz	prze słała	dzi siaj	or gani zato rom	gali	wasze	nazwi ska.
Claire	nie	wie działa,	czy	zje ży ła	się	dlate go,	że	usły szała	imię	Liz,	czy	też	z	po wo du	obaw	wiążą‐

cych	się	z	tym,	że	SiJo	miało	dzie lić	sto lik	z	She dis-tics.
–	Nadal	nie	mam	suk ni.
–	Och,	ju tro	mogę	ci	po móc	w	szu kaniu,	je śli	chcesz	–	zaofe ro wała	się	Emi ly.
Claire	po ki wała	entu zjastycznie	gło wą.	Tak,	do brze	bę dzie	mieć	sio strę	w	po bli żu.
–	Liz	prze kazała	mi	tak że	nazwi ska	wszyst kich	osób	z	wasze go	sto li ka	–	do rzu ci ła	Am ber.
Claire	i	Har ry	ze sztywnie li.
Am ber	uśmiech nę ła	się	i	rze kła:
–	Żad ne	z	nich	nic	mi	nie	mówi.
Jej	brat	i	przy jaciół ka	zgod nie	ode tchnę li.
Emi ly	spojrzała	na	nich.
–	Prze rażacie	mnie.	Od dy chacie	w	jed nym	ryt mie.
Claire	zro zu miała	po wód	swo je go	bólu	gło wy.	Od	czasu	tam tej	ko lacji	nie	rozmawiała	z	sio strą

o	To nym.	To	tej	właśnie	kłót ni	się	spo dzie wała.	Emi ly	wie działa,	że	ona	i	Tony	kil ka	razy	ze	sobą
rozmawiali,	ale	te mat	ten	nawet	przez	te le fon	wno sił	do	ich	kontak tów	napię cie.	Jej	sio stra	i	szwa‐
gier	skłonni	byli	rozmawiać	otwar cie	o	To nym	tyl ko	w	kontek ście	ze msty.



Je dy ną	oso bą,	któ ra	znała	mie szane	uczu cia	Claire	i	wie działa,	że	jed no cze śnie	ona	go	nie nawi ‐
dzi	i	ko cha,	że	współ czu je	mu	z	po wo du	tragicznej	śmier ci	ro dzi ców	i	wku rza	się	na	nie go	za	każ‐
dym	razem,	kie dy	krzy żu je	jej	plany,	była	Co urt ney.

Har ry	wie dział	o	prośbie,	a	raczej	żądaniu	Claire,	któ re	do ty czy ło	jej	bli skich	i	 li cencji	prawni ‐
czej	Joh na.	Claire	trud no	było	jed nak	rozmawiać	o	To nym	z	oso bami	ze	swe go	oto cze nia.	Dla	nich
Antho ny	Rawlings	był	po two rem.	W	su mie	ona	tak że	mo gła	go	tak	po strze gać.	Wie działa	 jed nak,
że	to	tyl ko	jed na	stro na	tego	wie lo wy miaro we go	mężczy zny.

Jako	że	Claire	była	po grążo na	w	my ślach,	wy jaśnień	udzie li ła	Am ber.
–	SiJo	dzie li	na	gali	 sto lik	 z	miejsco wą	 fir mą,	She dis-tics;	 to	 fi lia	Rawlings.	W	prze szło ści	na

gali	tej	by wał	były	mąż	Claire.	Cze kali śmy	ze	zgło sze niem	uczest ni ków	SiJo	do	czasu,	aż	się	do wie ‐
my,	czy	w	tym	roku	tak że	się	zjawi.

Emi ly	wy raźnie	ze sztywniała.
–	Więc	gdy by	miał	się	zjawić…	–	Urwała	i	spojrzała	na	sio strę.	–	Ty	byś	tam	nie	po szła,	prawda?
Claire	po czu ła	znajo me	pul so wanie	w	skro niach.	Wy pro sto wała	się,	spoj rzała	na	Har ry’ego,	szu ‐

kając	w	nim	wspar cia,	i	od par ła:
–	Obie cali śmy	swój	udział	bez	wzglę du	na	wszyst ko.
–	To	nie do rzeczne.	–	Głos	Emi ly	wy raźnie	stward niał.	–	Cze mu	z	własnej	woli	miałabyś	się	zna‐

leźć	w	jego	po bli żu?
Har ry	uści snął	ramię	Claire	i	rzekł:
–	Two ja	sio stra	to	bar dzo	twar da	ko bie ta.	Po radzi	so bie	z	każdą	konfrontacją.	–	Po	czym	do dał

z	dumą	w	gło sie:	–	Tak	jak	już	wie le	razy.
„Cho le ra	–	po my ślała	Claire.	–	Emi ly	nie	wie,	ile	razy	się	z	nim	wi działam”.
Emi ly	spojrzała	na	sio strę.
–	Co	to	znaczy	„wie le”	razy?	Sądzi łam,	że	tyl ko	raz	by łaś	z	nim	na	ko lacji.
Claire	nie	po do bał	się	 ton	gło su	Emi ly.	Był	w	sty lu	„je stem	star szą	sio strą	 i	mu sisz	mnie	słu ‐

chać”.	Może	ich	prze pro wadzka	do	Kali for nii	to	wcale	nie	taki	do bry	po mysł.
–	Nie	martw	się	tym.	Dam	so bie	radę.	Gdy by	rze czy wi ście	miał	się	po jawić	na	gali,	 ja	 i	Har ry

i	tak	wzię li by śmy	w	niej	udział.	Po radzi łabym	so bie.	Poza	tym	nie	by łabym	tam	sama.
–	Kie dy	jeszcze	się	z	nim	wi działaś?	To	znaczy,	nie	li cząc	ko lacji.
Am ber	i	John	mil cze li,	słu chając	uważnie	każde go	sło wa.	Emi ly	i	Claire	wy mie ni ły	twar de	spoj‐

rze nia.	Gdy	Claire	zastanawiała	się	nad	od po wie dzią,	ode zwał	się	Har ry:
–	Claire	po trafi	sama…
–	Prze praszam,	Har ry	 –	 prze rwała	mu	Emi ly.	 –	 To	 bar dzo	miłe	 z	 two jej	 stro ny,	 że	wspie rasz

moją	sio strę,	wąt pię	jed nak,	abyś	znał	całą	hi sto rię.
Claire	od zy skała	głos.
–	Prawdę	mó wiąc,	Emi ly,	zna	ją.
Spo kojny	głos	Har ry’ego	sprawił,	że	napię cie	znik nę ło.	Wszy scy	się	od prę ży li,	gdy	rzekł:



–	Prze praszam,	 je śli	po wie działem	coś,	co	rzu ci ło	cień	na	nasz	wspaniały	wie czór.	–	Sku piając
się	po nownie	na	te macie	wcze śniejszej	rozmo wy,	do dał:	–	To	su per,	że	się	tu taj	prze pro wadzacie.
John,	Am ber	wiąże	z	tobą	duże	nadzie je,	a	my	w	zarządzie	cze kamy	nie cier pli wie,	aby	się	prze ko ‐
nać,	czy	ma	rację.

John	kiwnął	gło wą.
–	Takie	stano wi sko	to	dla	mnie	no wość,	ale	po staram	się	dać	z	sie bie	wszyst ko.
Am ber	uśmiech nę ła	się	do	brata.	Wdzięczna	mu	była	za	tę	pró bę	rozłado wania	at mosfe ry.
–	Nie	bę dziesz	sam	–	rze kła	do	Joh na.	–	Bę dziesz	miał	całą	eki pę,	no	i	nie	ocze ku ję	od	razu	cu ‐

dów.	–	Spojrzała	na	Har ry’ego	 i	do rzu ci ła:	 –	Zarząd	 tak że	nie.	Nie	 stre suj	 się	zbyt nio	moim	bra‐
tem.

Kie dy	rozmo wa	w	kuch ni	ze szła	na	SiJo,	Claire	po wie działa	bezgło śnie	do	Har ry’ego:
–	Dzię ku ję.
On	objął	ją	i	szep nął:
–	Prze praszam,	nie	wie działem,	że	ona	nie	wie.
–	W	po rząd ku	–	od szep nę ła.	–	Tyle	tyl ko,	że	nie	je stem	przy zwy czajo na	do	takiej	opie kuńczo ści.
–	Naprawdę?	–	Uśmiech nął	się	sze ro ko.	–	Sądzi łem,	że	jest	do kład nie	na	od wrót.	Masz	prze cież

mnie,	no	i	nie	zapo mi naj	o	swo im	ochro niarzu.
Tłu miąc	ziewnię cie,	po słała	mu	uśmiech.
–	Chy ba	po winnaś	już	iść	spać.
Po zo stali	 rozmawiali	 o	 czymś.	 Claire	 już	 dawno	 zgu bi ła	 wątek.	 Od wró ci ła	 się	 do	 Har ry’ego

i	unio sła	brwi.
–	Może	po winnam	się	była	dzi siaj	prze spać?
Uśmiech nął	się	szel mowsko.
–	Być	może	następ nym	razem,	kie dy	pójdziesz	spać,	po winnaś	się	zdrzem nąć.
Zaru mie ni ła	się	i	wy szep tała:
–	Nie	to	miałam	na	my śli.	Może	po winnam	się	była	tak że	prze spać.
–	Do branoc	wszyst kim	–	po wie dział	gło śno	Har ry.	–	Idę	do	sie bie.
–	Do branoc	–	od po wie dzie li	mu	chó rem.
Kie dy	zamknę ły	się	za	nim	drzwi,	Claire	mu siała	się	zmie rzyć	z	py tający mi	spojrze niami.	Zro ‐

bi ła	minę	nie wi niąt ka	i	zapy tała:
–	No	co?	–	Nie	cze kając	na	od po wiedź,	do dała:	–	Ja	tak że	je stem	zmę czo na.	Do	zo bacze nia	rano.
Od wró ci ła	się	i	po szła	do	swo je go	po ko ju,	nim	kto kol wiek	zdążył	zadać	jej	jakieś	py tanie.	Poza

tym	nie	miała	ocho ty	wracać	do	rozmo wy	z	Emi ly.



Odwaga	nie	jest	brakiem	strachu,	tylko	oceną,
że	coś	innego	jest	waż niej sze	niż	strach.

Ambrose	Redmoon
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So phia	umo ściła	się	wy god nie	na	fo te lu	obi tym	białą	skó rą	i	zapię ła	pas.	W	luk su so wej	kabi nie
samo lo tu	pano wał	cu downy	spo kój.	W	chwi li	gdy	 jej	zmę czo ne	oczy	zaczę ły	 się	zamy kać,	po czu ła
do tyk	cie płej	dło ni	De re ka.	Unio sła	ciężkie	po wie ki	i	rzu ci ła	mę żo wi	spojrze nie	spod	dłu gich	rzęs.
Choć	była	śpiąca,	do strze gła,	że	brązo we	oczy	śle dzą	jej	każdy	ruch.	Oczy	peł ne	czu ło ści	i	mi ło ści.
Uśmiech nę ła	się	i	szep nę ła:

–	Tak	bar dzo	dzię ku ję	ci	za	po moc.	W	ży ciu	bym	tyle	nie	zro bi ła	bez	cie bie.
Jego	cze ko lado we	oczy	błyszczały.	Uści snął	jej	dłoń	i	od parł:
–	To	była	fajna	prze rwa	od	ru ty ny.
–	Och,	a	więc	je stem	prze rwą?	–	zapy tała	żar to bli wie.
–	 Pani	 Bur ke,	 pani	 jest	 faj na.	 Po wrót	 do	 Pro vince town	 był	 prze rwą.	 Mi nę ło	 tak	mało	 czasu,

a	zdąży łem	zapo mnieć,	 jak	uro kli we	i	pięk ne	jest	Wschod nie	Wy brze że,	 i	 jak	bar dzo	się	różni	do
Zachod nie go.

–	 Jed no	 i	 dru gie	ma	 swój	 urok	 –	 przy znała	 So phia.	Obró ci ła	 dłoń	 i	 ich	pal ce	natych miast	 się
splo tły.	–	Najważniejsze	to	być	razem.

W	drzwiach	samo lo tu	po jawił	się	mężczy zna	w	zapraso wanych	na	kant	granato wych	spodniach
i	wy kroch malo nej	białej	ko szu li.

–	Najmocniej	prze praszam	państwa	za	opóźnie nie,	za	pięć	mi nut	star tu je my.
–	Wspaniale	–	od parł	De rek.	–	Czy	zapako wano	wszyst kie	obrazy	pani	Bur ke?
–	Tak,	właśnie	załado wano	ostat ni	kar ton.
–	Dzię ku ję.
Kie dy	mężczy zna	wszedł	do	kok pi tu,	So phia	szep nę ła:
–	Ale	su per.	Tak	się	cie szę,	że	po my ślałeś	o	 tym,	że by śmy	zabrali	 te	 trzy	obrazy	do	samo lo tu,

a	nie	nadali	ku rie rem.
–	Nie	dzi wię	ci	się.	Są	w	su mie	dość	cenne.
So phia	po krę ci ła	gło wą	i	zamknę ła	oczy.
–	Nadal	w	to	nie	wie rzę.	A	w	przy szłym	ty go dniu	do	Palo	Alto	do trze	dwadzie ścia	innych	obra‐

zów.
Do	samo lo tu	wszedł	dru gi	mężczy zna.	Po	chwi li	usły sze li,	 jak	schod ki	 się	uno szą,	a	drzwi	za‐

my kają.
–	Pro szę	państwa,	w	Palo	Alto	po winni śmy	wy lądo wać	do kład nie	za	sześć	i	pół	go dzi ny.	Kie dy

osiągnie my	wy so kość	rejso wą,	otrzy mają	państwo	napo je	i	prze kąski.



–	Dzię ku je my	–	 od par li	 zgod nie,	 na	 co	mężczy zna	w	uni for mie	 ski nął	 gło wą	 i	 chwi lę	 później
tak że	znik nął	w	kok pi cie.

De rek	nachy lił	się	ku	żo nie	i	szep nął	jej	do	ucha:
–	Zno wu	sami.	–	Oczy	mu	błyszczały.
–	Jak	to,	panie	Bur ke,	czyżby	cho dzi ło	coś	panu	po	gło wie?

Gdy	je chali	do	Palo	Alto	za	wio zącym	obrazy	vanem,	De rek	zapy tał:
–	Masz	suk nię	na	ju trzejszy	wie czór?
So phii	zrze dła	mina.
–	O	nie,	 tak	 bar dzo	 się	 pod ekscy to wałam	 tą	 sprze dażą	 i	wszyst kim,	 co	mu sie li śmy	 zro bić,	 że

w	ogó le	o	niej	nie	po my ślałam.	–	Zer k nę ła	na	męża.	–	Po dejrze wam,	że	nic	z	mo jej	gar de ro by	nie
bę dzie	od po wied nie?

–	Raczej	nie.	Do wie działem	się,	że	oprócz	nas	fir mę	bę dzie	re pre zento wać	mój	prze ło żo ny,	Ro ‐
ger	Cunningham,	wraz	z	żoną,	ale	najważniejsze	jest	to,	że	jed nym	z	prze mawiających	bę dzie	pre ‐
zes	zarządu	naszej	fir my	macie rzy stej.	Nazy wa	się	Rawlings,	Antho ny	Rawlings.	Nie	po znałem	go,
ale	miałem	okazję	go	słu chać	pod czas	konfe rencji	inter ne to wej.	Jako	że	je ste śmy	jed ną	z	jego	spół ‐
ek,	a	on	bę dzie	tam	obecny,	wszyst ko	ma	być	do pię te	na	ostat ni	gu zik.

–	Co	to	oznacza?	–	zapy tała	nie spo kojnie.
–	To	oznacza,	że	cie szę	się,	iż	nie	ku pi łaś	jeszcze	suk ni.
–	Cie szysz	się?	–	zdzi wi ła	się.
–	No	tak,	bo	gdy byś	już	to	zro bi ła,	po szły by	na	to	pie niądze	z	mo jej	skrom nej	pensji,	ale	te raz

bę dziesz	mieć	kasę	za	obrazy	i	mo żesz	so bie	ku pić,	na	co	tyl ko	bę dziesz	miała	ocho tę.
So phia	zaci snę ła	usta.
–	 Two ją	 pensję	 trud no	 nazwać	 skrom ną,	 a	 ja	 nie	 mam	 po ję cia,	 co	 ku pić	 za	 takie	 pie niądze.

W	głę bi	du szy	marzę	o	baweł nianej	suk ni	do	ko stek.
–	Po trze bu jesz	może	po mo cy?
Zaśmiała	się.
–	Bo	co,	spe cjali sta	od	wi ze runku	to	twój	ko lejny	zawód?
–	Nie	–	od parł	ze	śmie chem.	–	Ale	wiem,	w	czym	chciał bym	cię	zo baczyć.	–	Zer k nął	na	pięk ną

żonę.	–	I	bez	cze go	tak że.
–	 Cóż,	 choć	 to	 dru gie	 łatwiej	 by	 było	 ku pić,	 na	 galę	 raczej	 się	 nie	 nadaje.	 Ju tro	 po	 po łu dniu

mam	za	to	wi zy tę	u	fry zje ra.	Masz	smo king?
–	Mam.	I	mó wi łem	po ważnie	o	tej	po mo cy.	Je stem	prze ko nany,	że	Danni…
–	Nie,	dzię ku ję	–	prze rwała	mu	So phia.
–	Zamie rzałem	po wie dzieć,	że	je stem	prze ko nany,	że	Danni	wie,	do kąd	po winnaś	się	wy brać.
–	A	ja	je stem	prze ko nana,	że	chęt nie	mi	to	po wie.
–	Uważam,	że	masz	zbyt	bujną	wy obraźnię.	Chcesz,	że bym	zapy tał?
–	Je stem	w	sy tu acji	pod bram ko wej,	więc	zapy taj,	ale	nie	dzwoń	do	niej	te raz.	To	może	zacze kać

do	ju tra.



Zapar ko wali	obok	vana,	a	z	gale rii	wy szedł	prze ję ty	pan	Geo r ge.	Nim	zdąży li	wejść	do	środ ka,
oświad czył:

–	 Pani	 So phio,	 je stem	 zasko czo ny,	 że	 udało	 się	 pani	 tak	 szybko	 z	 tym	uwi nąć.	Oczy wi ście	 to
wspaniale.	 Dzwo nił	 do	 mnie	 dzi siaj	 ten	 ku piec.	 Tajem ni czy	 inwe stor	 ju tro	 wie czo rem	 zjawi	 się
w	Palo	Alto	i	chce,	aby	obrazy	do star czo no	mu	do	ho te lu.

Kiwnę ła	gło wą.
–	Może	się	pan	tym	zająć?
–	Oczy wi ście!
So phia	spojrzała	na	De re ka	i	kie dy	zo baczy ła	radość	na	jego	twarzy,	jej	ser ce	prze peł ni ła	duma.

W	końcu	przy po mniała	so bie	o	do brych	manie rach.
–	Panie	Geo r ge,	to	mój	mąż,	De rek	Bur ke.

Nazajutrz,	 sie dząc	na	 fo te lu	w	 salo nie	 fry zjer skim,	 anali zo wała	w	my ślach	 swój	 strój	 na	wie czór.
Dzień	rozpo czę ła	od	od wie dze nia	wie lu	bu ti ków	w	Santa	Clara,	któ re	po le ci ła	asy stent ka	De re ka.
Nie	 znalazł szy	 w	 nich	 ni cze go	 od po wied nie go,	 rozważała,	 czy	 po bie gać	 po	 ko lejnych	 bu ti kach
w	Palo	Alto,	czy	udać	się	do	du że go	centrum	handlo we go	w	San	Franci sco.	Wy grało	centrum.	Czas
był	to warem	de fi cy to wym.	So phia	po trze bo wała	suk ni	wie czo ro wej,	i	to	na	wczo raj,	więc	choć	mia‐
ła	w	pamię ci	uwagi	De re ka,	prze glądała	zawar tość	wie szaków,	nie	patrząc	przy	tym	na	ceny.	To	się
sprawdzało,	do pó ki	nie	mu siała	zapłacić.

Nie mniej	 jed nak	 się	 nie	 pod dała,	 peł na	 de ter mi nacji,	 aby	w	 trak cie	 tej	ważnej	 gali	De rek	 był
z	niej	dum ny.	Pod czas	gdy	mło dy	mężczy zna	ze	zde cy do wanie	zbyt	dużą	 liczbą	kol czy ków	upi nał
jej	dłu gie	jasne	wło sy,	ona	miała	nadzie ję,	że	suk nia	z	je dwabiu	i	szy fo nu	od	Came ro na	Mar ca	Va‐
lvo	okaże	się	sto sowna.	To	była	trze cia	kre acja,	 jaką	mie rzy ła	u	Sak sa,	a	mniej	wię cej	dzie siąta	od
rana,	spodo bała	jej	się	jed nak	od	razu,	kie dy	tyl ko	przejrzała	się	w	ogrom nym	lu strze.

Dzię ki	 ko lo ro wi	 indy go	 jej	 szare	 oczy	 nabie rały	 nie bie skie go	 od cie nia.	Głę bo ki	 de kolt	w	 szpic
i	gor se to wa	góra	pod kre ślały	atu ty	jej	fi gu ry.	Krót ko	mó wiąc,	pier si	wy dawały	się	więk sze,	a	talia
szczu plejsza.	Rozklo szo wany	szy fo no wy	dół	przy po mi nał	po włó czy ste	spód ni ce.Tak	 lu bi ła	 je	no sić.
Z	este tyczne go	punk tu	wi dze nia	była	to	suk nia,	któ rą	chciała	ku pić,	wo lała	jed nak	nie	my śleć	o	ce ‐
nie.

Sprze dawczy ni	okazała	się	bar dzo	po mocna.	Z	pewno ścią	otrzy my wała	pro wi zję	od	sprze daży.
Oświad czy ła	z	em fazą,	że	do	tak	prze cud nej	suk ni	po trzebne	są	nowe	buty.	No	i	tym	spo so bem	So ‐
phia	 stała	 się	po siadaczką	 sandał ków	z	me tali zo wanej	 skó ry.	Obcasy	miały	prawie	dzie sięć	 centy ‐
me trów,	ale	ona	była	przy zwy czajo na	do	takich	bu tów.	Wkładała	je	zawsze	pod czas	ko lacji	z	po ten‐
cjal ny mi	kup cami.

Wzdry gnę ła	 się	 na	 wspo mnie nie	 mo mentu,	 kie dy	 przy szło	 jej	 zapłacić	 za	 strój.	 Jej	 rozsąd na
część	krzy czała:	„To	tyl ko	ubiór	na	je den	wie czór!”.	Jed nak	ta	dru ga,	rzad ko	do cho dząca	do	gło su,
mru czała:	„Wy glądasz	w	tej	suk ni	olśnie wająco	i	De re ko wi	tak że	się	spodo ba”.	Ostatecznie	wy rzu ty
su mie nia	uci szy ła	 świado mo ścią,	że	na	sprze daży	 trzech	obrazów	właśnie	zaro bi ła	kupę	kasy	 i	że
na	to	zasłu ży ła.



To	właśnie	o	tym	my ślała,	pod pi su jąc	rachu nek	na	ty siąc	sześćset	do larów.	Do	tego	jeszcze	fry ‐
zjer,	ko sme tyczka	i	wi zażyst ka.

Mężczy zna	z	kol czy kami	po wo li	 ją	obró cił.	So phia	mo gła	 te raz	obejrzeć	 jego	dzie ło	ze	wszyst ‐
kich	stron.	Nie uf nie	przyj rzała	się	ko bie cie	w	lu strze.	Kiwnę ła	z	zado wo le niem	gło wą.	No	do brze,
te raz	pora	na	maki jaż.	„Tak	–po wie działa	so bie	w	du chu	–	zro bię	to,	dla	De re ka”.

Kie dy	do	mieszkania	wszedł	Har ry,	Am ber	klasnę ła	w	dło nie	jak	uczenni ca.
–	Jaki	ty	je steś	przy stojny!	Czę ściej	po wi nie neś	się	tak	od stawiać.
Rzu cił	sio strze	ostrze gawcze	spojrze nie.
–	Sko ro	spo ty kasz	się	z	Ke ato nem,	to	wy	po winni ście	iść	na	tę	galę.
–	Naprawdę	nie	lu bię	takich	spę dów.	To	znaczy	wiem,	że	cel	jest	szlachet ny	i	w	ogó le,	ale	takie

szop ki	są	naprawdę	nie	w	moim	sty lu.
Zmie rzył	ją	po dejrzli wym	spojrze niem.
–	A	co	każe	ci	sądzić,	że	w	moim	owszem?
–	Wiem,	że	nie,	ale	Claire	jest	do bra	w	tego	ro dzaju	rze czach.	God nie	zapre zentu je	SiJo.
Har ry	 cho dził	 ner wo wo	 od	 ściany	 do	 ściany,	 nie	mając	 pewno ści,	 czy	 po wi nien	 sie dzieć,	 czy

stać.	W	smo kingu	czuł	się	jak	w	zbroi.
–	Wy lu zuj.	Wy glądasz	bar dzo	szy kownie,	a	po cze kaj	 tyl ko,	aż	zo baczysz…	–	Prze rwał	 jej	dzwo ‐

nek	te le fo nu.	–	Prze praszam,	to	Liz.	Może	dzwo nić	w	sprawie	wasze go	samo cho du.	Za	dwadzie ścia
pięć	mi nut	ma	się	po	was	zjawić	kie rowca	z	SiJo.

Słu chał	tego,	co	mówi	sio stra.
–	Tak,	Liz,	wszyst ko	w	po rząd ku?	Naprawdę?	Kie dy	 się	do wie działaś?	No	do brze,	dzię ku ję,	 że

do	mnie	 zadzwo ni łaś,	 trud no	mi	 jed nak	uwie rzyć,	 że	 ta	 infor macja	 nie	 była	 do stęp na	wcze śniej.
Nie,	nie,	wszyst ko	w	po rząd ku.	Och.	A	co	z	samo cho dem?	No	do brze,	to	za	dwadzie ścia	mi nut.

Po	to nie	gło su	sio stry	wnio sko wał,	że	coś	się	stało.
–	O	co	cho dzi?
Am ber	westchnę ła.
–	Pamię tasz	tę	konfrontację	w	kuch ni	mię dzy	Claire	a	Emi ly?
–	Jak	mógł bym	zapo mnieć?
–	No	cóż,	my ślisz,	że	mó wi ła	po ważnie?
–	Któ ra,	Emi ly	czy	Claire?
–	Obie,	ale	bar dziej	przejmu ję	się	Claire.
Har ry	przez	chwi lę	się	zastanawiał,	po	czym	rzekł:
–	Czy	my ślę,	że	wzię łaby	udział	w	gali,	gdy by	obecny	był	na	niej	Rawlings?	Tak,	ale	cze mu	py ‐

tasz?
–	Wy gląda	na	 to,	 że	nie	 sie dzi	przy	waszym	sto le	dlate go,	 że	 jest	 jed nym	z	prze mawiających.

Bę dzie	zajmo wał	miejsce	przy	głównym	sto le.
Zapo mi nając	o	szy tym	na	miarę	smo kingu,	usiadł	na	so fie.	Od ru cho wo	uniósł	rękę,	aby	od gar ‐

nąć	z	oczu	jasne	ko smy ki.	Dzi siaj	jed nak	nie sfor ne	wło sy	miał	zacze sane	do	tyłu	i	po skro mio ne	że ‐



lem.
Kie dy	się	ode zwał,	Am ber	usły szała	w	jego	gło sie	wro gość.
–	Cho ler nie	do brze	wiesz,	że	Liz	wie działa	o	tym	dużo	wcze śniej.
–	Nie	wiem.	To	do bra	asy stent ka.	Nie	mogę	jej	zwol nić	tyl ko	dlate go,	że	coś	was	łączy ło.
–	W	takim	razie	zwol nij	 ją	z	po wo du	tego,	co	te raz	zro bi ła.	Pró bu je	po psuć	ten	wie czór,	 i	nie

ma	to	nic	wspól ne go	z	SiJo.	Robi	to	z	po wo du	mnie	i	Claire.
–	Tego	nie	wiesz.
–	Aku rat!

Claire	po	raz	ostat ni	przejrzała	się	w	lu strze.	Zro bi ła	nawet	obrót,	żeby	zo baczyć	peł ny	efekt	końco ‐
wy.	 Emi ly	 po mo gła	 jej	wy brać	 szmaragdo wą	 suk nię	 od	Donny	Karan.	Dzię ki	 niej	 syl wet ka	miała
wy gląd	klep sy dry.	De kolt	w	kształ cie	ser ca	 ide al nie	się	nadawał	do	zapre zento wania	 łańcuszka	po
babci.	Cało ści	do peł niały	sze ro kie	ramiączka	i	uko śny	wzór	zarówno	z	przo du,	jak	i	z	tyłu.	Oczy wi ‐
ście	 trze ba	 ją	 było	 skró cić.	Do	 suk ni	 do brała	 czó łenka	 z	 od kry ty mi	 pal cami	 od	 Jim my’ego	Choo,
a	dzię ki	dwu nasto centy me tro wym	obcasom	nie	była	dużo	niższa	od	Har ry’ego.	Obró ci ła	się	 lek ko
i	 jej	 spojrze nie	zatrzy mało	 się	na	mocno	wy cię tym	tyle.	De kolt	na	ple cach	nie	był	 tak	głę bo ki	 jak
w	tam tej	białej	su kience,	nie mniej	od słaniał	spo ro	ciała.	Uśmiech nę ła	się,	wie dząc,	że	Har ry’emu	to
się	spodo ba.

Patrząc	na	sie bie	w	lu strze,	zlu stro wała	swo je	wło sy.	Po stano wi ła	sama	się	ucze sać.	Mi nę ło	spo ‐
ro	czasu,	od kąd	po	raz	ostat ni	tak	się	stro iła.	Owszem,	zgo dzi ła	się	to	zro bić	dla	Am ber,	ale	praw‐
da	była	taka,	że	raz	na	jakiś	czas	lu bi ła	takie	for mal ne	wyjścia.	Tej	czę ści	ży cia	z	To nym	czasem	jej
brako wało.	Na	po cząt ku,	kie dy	zaczął	ją	ze	sobą	zabie rać,	trak to wała	to	jak	zabawę	w	prze bie ranki,
z	czasem	jed nak	po lu bi ła	tę	od skocznię	od	ży cia	w	obrę bie	po siadło ści	Tony’ego.	Gdy	drzwi	li mu zy ‐
ny	 się	 otwie rały,	 a	 oni	 wy cho dzi li	 i	 po jawiał	 się	 błysk	 fle szy,	 nie	miało	 znacze nia,	 co	 się	 dzie je
w	ich	pry wat nym	ży ciu.	Wte dy	od gry wali	parę	ide al ną.	Te	wspo mnie nia	nie	były	wcale	nie przy jem ‐
ne,	lecz	ekscy tu jące.

Po	 pierwszym	 wspól nym	 wyjściu	 do	 fil har mo nii	 Claire	 nie	 bała	 się	 już	 tego	 ro dzaju	 okazji.
Szybko	nauczy ła	się	od po wied nie go	zacho wania	i	bar dzo	lu bi ła	„to warzy skie go”	Tony’ego.

Od su wając	od	sie bie	te	wspo mnie nia,	 jeszcze	raz	przyjrzała	się	swo jej	fry zu rze.	Wło sy	ze brane
były	wy so ko	w	luźny	kok,	a	na	szy ję	opadały	po je dyncze	loki.	Wie działa,	że	to	ucze sanie	po do bało
się	Tony’emu,	ale	miała	nadzie ję,	że	Har ry’emu	tak że	się	spodo ba.	No	i	na	szczę ście	tego	pierwsze ‐
go	tam	nie	bę dzie.

Usły szała	do cho dzące	z	salo nu	gło sy	Har ry’ego	i	Am ber.	Zmarszczy ła	brwi.	Chy ba	nie	byli	zado ‐
wo le ni.	Ostat ni	raz	zer k nę ła	do	lu stra,	wzię ła	to rebkę,	szy fo no wy	szal	i	wy szła	z	po ko ju.	Chciała	się
do wie dzieć,	co	się	stało.

Na	dźwięk	ude rzających	w	drewnianą	pod ło gę	obcasów	obo je	od wró ci li	się	w	jej	stro nę.	Natych ‐
miast	umil kli,	a	na	ich	twarzach	po jawił	się	uśmiech.

–	Claire,	wy glądasz	pięk nie!	Tak	bar dzo	ci	dzię ku ję,	że	to	ro bisz.	Si mon	był by	taki	dum ny.



Na	myśl	o	Si mo nie	zalała	ją	fala	smut ku.	W	swo im	po ko ju	my ślała	o	To nym,	na	galę	miała	je ‐
chać	razem	z	Har rym,	a	te raz	Am ber	wspo mniała	o	Si mo nie.	Choć	nie	bez	tru du,	Claire	przy wo ła‐
ła	na	twarz	pro mienny	uśmiech.	Być	może	wszyst kie	for mal ne	stro je	miały	uro czą	maskę	do	kom ‐
ple tu.

–	Dzię ku ję	ci,	to	słod kie,	co	mó wisz.
Nim	Am ber	zdąży ła	coś	po wie dzieć,	Har ry	pod szedł	do	Claire	i	się	uśmiech nął.
–	Żału ję,	że	nie	je stem	bar dziej	elo kwent ny.	Je dy ne,	co	mi	przy cho dzi	do	gło wy,	to	wow!
Claire	spąso wiała.
–	To	rze czy wi ście	wie le	mówi.
–	 Może	 ta	 im pre za	 nie	 okaże	 się	 taka	 zła.	 To warzy szyć	 mi	 bę dzie	 najpięk niejsza	 z	 ko biet	 –

oświad czył	Har ry	i	uniósł	zgię tą	rękę.
Po słusznie	wzię ła	go	pod	ramię.
–	Ty	też	świet nie	wy glądasz	w	tym	smo kingu	–	zamru czała,	de lek tu jąc	się	wi docznym	w	oczach

Har ry’ego	po dzi wem.
Am ber	się	rozpro mie ni ła.
–	Naprawdę	bar dzo	wam	obojgu	dzię ku ję.
Claire	spo ważniała.
–	O	co	cho dzi ło	z	tymi	pod nie sio ny mi	gło sami?	–	zapy tała.
Har ry	się	wy pro sto wał.
–	Am ber	się	właśnie	o	czymś	do wie działa.
–	Co	się	stało?	Co	to	za	wiado mość?
–	Zadzwo ni ła	Liz.	–	Am ber	mó wi ła	szybko,	jak by	chciała	w	ten	spo sób	złago dzić	swo je	sło wa.	–

Choć	to	prawda,	że	pan	Rawlings	nie	bę dzie	sie dział	przy	waszym	sto le,	do wie działa	się	właśnie,
że	jed nak	się	tam	zjawi.	Jest	jed nym	z	prze mawiających.

Claire	 zno wu	cof nę ła	 się	my ślami	do	prze szło ści.	Pamię tała	wie le	 okazji,	 pod czas	któ rych	 sie ‐
działa	przy	głównym	sto le	i	słu chała,	jak	jej	mąż	prze mawia.

–	Więc	bę dzie	sie dział	przy	głównym	sto le	–	stwier dzi ła	rze czo wo.
Am ber	i	Har ry	zgod nie	ode tchnę li.
Claire	spojrzała	na	nich	zdzi wio na.
–	My śle li ście,	że	się	zde ner wu ję?	Że	nie	będę	chciała	je chać?
Am ber	po de szła	do	niej	i	uję ła	jej	dło nie.
–	Zro zu miałabym,	gdy byś	to	zro bi ła.	Czym	innym	jest	prze cież	zaplano wanie	so bie	wszyst kie go,

a	czym	innym	do wie dze nie	się	w	ostat niej	chwi li.
Claire	wzru szy ła	ramio nami.
–	Je śli	cho dzi	o	Tony’ego,	miałam	okazję	się	prze ko nać,	że	najlep sze	przy go to wanie	to	spo dzie ‐

wanie	się	wszyst kie go	i	ni cze go.	Czy	chciałabym,	aby	go	tam	nie	było?	Pewnie,	ale	miałam	okazję
sie dzieć	 przy	 głównych	 sto łach.	 Tak	 naprawdę	 nie	wi dzi	 się	wte dy	wie lu	 osób	 z	 tłu mu.	 Przy naj‐



mniej	ja	nie	wi działam.	–	Po nownie	wzię ła	Har ry’ego	pod	ramię	i	spojrzała	w	jego	zatro skane	oczy.
–	Nie	prze szkadza	ci	to?

Wzru szył	ramio nami.
–	Cze mu	nie?	To	ze	mną	się	tam	wy bie rasz.
Uśmiech nę ła	się	sze ro ko.
–	To	prawda.
Ale	szcze rze	mó wiąc,	wcale	nie	była	taka	spo kojna.	Czy	rze czy wi ście	była	to	w	stanie	zro bić?	Po ‐

trafi ła	 być	 razem	 z	 Har rym	w	 tym	 samym	 po mieszcze niu	 co	 Tony?	 Twier dzi ła,	 że	 sie dząc	 przy
głównym	sto le,	nie	wi dzi	się	twarzy,	ale	w	głę bi	du szy	wie działa,	że	w	każdej	chwi li	może	się	od ‐
wró cić	i	zo baczyć,	a	nawet	po czuć	to	jego	ciem ne,	prze ni kli we	spojrze nie.

Wi dząc	malu jącą	 się	 na	 twarzach	 przy jaciół	 ulgę,	 Claire	 po czu ła,	 że	 jej	 zde cy do wanie	 ro śnie.
Wy glądało	na	to,	że	nie	zapo mniała,	jak	się	nosi	maskę.



Jeśli	kłu jecie	nas,	czy	nie	krwawimy?
Jeśli	łaskoczecie	nas,	czy	nie	śmiejemy	się?	Jeśli	tru jecie	nas,	czy	nie	giniemy?	A	jeśli	nas	krzyw dzicie,	czy	nie

mamy	się	zemścić?6)

Wil liam	Szekspir

6)	Cytat	z	Kup ca	weneckiego	w	prze kła dzie	Sta nisła wa	Ba rańcza ka.
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–	Jak	do brze	widzieć	twój	uśmiech.	–	Jego	ni ski,	gar dło wy	głos	po trafił	po prawić	jej	nastrój.	Tak
samo	jak	mę skie	ciało	umiało	do głębnie	ją	wy peł nić.

Marie	się	uśmiech nę ła.	Ich	twarze	dzie li ły	zale d wie	centy me try.	Zatraci ła	się	cała	w	jego	ciem ‐
nych	oczach	w	od cie niu	maho niu.

Patrząc	na	le żącą	pod	nim	pięk ną	ko bie tę,	Nathaniel	tak	się	cie szył,	że	ich	po ru szające	się	w	zgod ‐
nym	ryt mie	ciała	po trafią	sprawić	 jej	tak	dużą	przy jem ność.	Sam	był	w	stanie	się	zatracić	w	tych
szarych	oczach,	zacie nio nych	dłu gi mi	rzę sami.	Gdy	zabie rał	obo je	do	ich	pry wat ne go	świata,	jej	ci ‐
che	jęki	były	dla	jego	uszu	ni czym	mu zy ka.

Po czuł,	jak	całe	jej	ciało	od prę ża	się	pod	jego	cię żarem.	Pragnął,	aby	to	cie pło	i	po czu cie	bli sko ‐
ści	trwały	wiecznie.	Mu snę ła	ustami	jego	po li czek	i	szep nę ła:

–	Do brze	jest	się	uśmie chać.	Tak	dłu go	nie	by łam	po	pro stu	w	stanie	tego	ro bić.

Nathaniel	 nie	 chciał,	 aby	Marie	 do	 tego	 wracała.	 Zbyt	 wie le	 czasu	 spę dzi ła	 po grążo na	 w	mro ku
i	rozpaczy.	Kie dy	w	końcu	od zy skała	przy tom ność	po	upad ku	ze	scho dów,	dojmu jący	żal	z	po wo du
tego,	że	nie	była	przy	odejściu	pani	Shar ron,	spo tę go wała	wiado mość,	że	straci ła	dziecko.

Zapewnił	 jej	 cało do bo wą	opie kę	me dyczną.	 Le karze	wy le czy li	 jej	 ciało,	 ale	psy chi ka	od mawiała
współ pracy.	Marie	głównie	spała.	Nie wie le	 jadła.	Pod czas	 tych	rzad kich	okazji,	kie dy	udawało	mu
się	wciągnąć	ją	w	rozmo wę,	ser ce	mu	pę kało	na	wi dok	pust ki	w	jej	oczach	i	nie dających	jej	spo ko ju
łez.	Było	tego	zbyt	wie le.	Do pie ro	co	po cho wano	mi łość	jego	ży cia,	a	te raz	w	oczach	swe go	no we go
źró dła	wi tal no ści	wi dział	ni cość.

Nathaniel	całe	dnie	spę dzał	w	pracy.	Tyl ko	nad	tą	sfe rą	swe go	ży cia	miał	kontro lę.	Mógł	czy tać
rapor ty,	 ku po wać	 spół ki,	 sprze dawać	 je	 i	 zgar niać	mi lio ny.	 Szef	działu	 fi nanso we go,	 Jared	Claw‐
son,	czu wał	nad	wszyst kim,	nawet	kie dy	uwaga	Nathanie la	była	sku pio na	na	Shar ron	i	Marie	–	ko ‐
bie tach,	któ rym	pragnął	nie ba	przy chy lić,	a	któ re	nie ustannie	zawo dził.

Samu el	nie	ro zu miał	tych	wszyst kich	transak cji,	ak cji	i	papie rów	war to ścio wych.	Nie	pojmo wał,
że	każde	zwy cię stwo,	każdy	do lar	uzasad niał	sens	ży cia	jego	ojca.	Nathaniel	zastanawiał	się	czasem,
po	co	w	ogó le	przy szedł	na	świat,	sko ro	wszyst ko,	cze go	się	do tknął	i	co	ko chał,	umie rało.	Po tem



jed nak	Clawson	 i	Mathews	 infor mo wali	go	o	ko lejnym	suk ce sie	 i	ko lejnych	zy skach.	Dzię ki	 temu
wracała	de ter mi nacja,	jaką	czuł	pod czas	zapewniania	Shar ron	takie go	ży cia,	jakie	jej	ojcu	ni gdy	nie
przy szło by	 do	 gło wy.	 Ta	 satysfak cja	 była	 po wierzchowna	 w	 po równaniu	 z	 mi ło ścią,	 jaką	 wi dział
w	oczach	Shar ron	czy	Marie,	ale	do dawała	mu	wy star czająco	siły	i	po py chała	ku	ko lejnej	transak cji.

Samu el	wi dział	wszyst ko	z	zu peł nie	innej	per spek ty wy.	On	nie	znał	uczu cia	pust ki	i	rozpaczy,
to warzy szące go	bie dzie	 i	 od rzu ce niu.	 Jego	mat ka	zawsze	go	ho łu bi ła,	 a	 żona	 cie szy ła	 się	do brym
zdro wiem.	 Skąd	mógł	 wie dzieć,	 jakie	 to	 uczu cie,	 kie dy	 ktoś	 jest	 prze ciwko	 to bie,	 tak	 jak	 ojciec
Shar ron	prze ciwko	 jego	ojcu?	Przy najmniej	Nathaniel	po ło żył	kres	temu	idio tyczne mu	po my sło wi
ode słania	Marie.

Och,	ten	wy raz	twarzy	jego	syna,	kie dy	się	do wie dział,	że	Marie	była	w	ciąży.	Wro gość	Samu ela
nale ży cie	 zastąpił	 smu tek	 z	 po wo du	ko lejnej	 straty.	 Spo ry	w	 tym	był	 udział	 Amandy.	 Tego	dnia,
kie dy	do	nie ba	po szła	naj pierw	Shar ron,	a	za	nią	nie naro dzo ny	syn	Nathanie la	i	Marie,	zro zu miała
rozmiar	tej	straty	i	mądrze	po kie ro wała	zacho waniem	męża.

Dzię ki	Bogu	Anton	prze by wał	wte dy	w	domu.	Nathaniel	był	skłonny	przy jąć	tyl ko	jego	kondo ‐
lencje.	To	w	końcu	on	urato wał	Marie.	Star szy	pan	nie	wie dział,	co	by	zro bił,	gdy by	stracił	tak że	ją.

Kie dy	mi nę ło	 kil ka	mie się cy,	Nathaniel	 po stano wił	uciec	 się	do	 te rapii	 psy chiatrycznej.	Marie
nie	miała	 po ję cia	 o	 tym,	 że	 jest	 pod dawana	 le cze niu.	 Ni gdy	 by	 się	 na	 to	 nie	 zgo dzi ła.	 Jej	 upór
mimo	wszyst ko	wy wo ły wał	u	Nathanie la	uśmiech.	Wy najął	 te rapeut kę,	któ ra	miała	peł nić	funk cję
pie lę gniar ki.	Zachę cała	–	nie,	po py chała	–	Marie	do	wy ko ny wania	co dziennych	czynno ści:	wstania
z	łóżka,	wzię cia	pryszni ca,	je dze nia,	space ro wania	itp.	Cały	czas	nawiązy wała	z	nią	rozmo wę.	Po	ja‐
kimś	czasie	i	z	od po wied nią	po mo cą	dziewczy na	po wró ci ła	do	świata	ży wych.

Mu siała	 się	zmie rzyć	nie	 tyl ko	ze	 stratą	 ich	 synka	 i	Shar ron.	W	końcu	opo wie działa	o	 swo im
pierwszym	dziecku	–	cór ce,	któ rej	nie	wol no	jej	było	do tknąć	ani	wziąć	na	ręce.	Wi działa	 ją	tyl ko
przez	kil ka	se kund.

Kie dy	w	wie ku	osiem nastu	lat	okazało	się,	że	jest	w	ciąży,	od	razu	znie nawi dzi ła	to	dziecko,	co
zresztą	 było	 zro zu miałe.	 Stano wi ło	 prze cież	 owoc	 kazi rodztwa,	 do	 któ re go	 do szło	 bez	 jej	 zgo dy.
W	domu	ro dzi ców	Marie	zamieszkał	jej	wu jek,	pró bu jący	się	uwol nić	ze	szpo nów	nało gu.	Był	wol ‐
nym	du chem,	po strze gającym	ży cie	przez	pry zmat	mu zy ki	i	malar stwa.	Twier dził,	że	nar ko ty ki	po ‐
tę gu ją	jego	kre atywność.

Po	 jego	 pierwszych	 awansach	 Marie	 po wie działa	 o	 wszyst kim	 mat ce.	 Mężczy zna	 oczy wi ście
wszyst kie go	się	wy parł.	Od bywszy	rozmo wę	z	bratem,	mat ka	Marie	kazała	jej	prze stać	kłamać.	Kil ‐
ka	mie się cy	później,	kie dy	zaszła	w	ciążę,	wu jek	oskar żył	ją,	że	to	ona	zawsze	wszyst ko	ini cjo wała.
Odu rzo ny	ko kainą	nie	był	w	stanie	oprzeć	się	jej	zalo tom.

Ro dzi ce	Marie	nie	wy słu chali	 jej	wer sji	wy darzeń	ani	nie	zastanawiali	 się	nad	możli wy mi	roz‐
wiązaniami.	Pod	ko niec	ostat niej	klasy	w	li ceum	ode słano	ją	z	domu.	Latem	jej	dziecko	trafi ło	do
do brej	ro dzi ny,	do	mat ki,	któ ra	bę dzie	się	o	nie	troszczyć.

Marie	ni gdy	nie	wró ci ła	do	domu	i	ze rwała	wszel kie	kontak ty	z	ro dzi ną.	Po	kil ku	latach	pracy
w	różnych	przy pad ko wych	miejscach	skontak to wała	się	z	prawni kiem,	któ ry	zajmo wał	się	ad op cją



jej	 cór ki.	Od	nie go	się	do wie działa	o	 tym,	że	pe wien	star szy	pan	szu ka	„oso bi stej	asy stent ki”	dla
swo jej	żony.	Zgło si ła	swo ją	kandy datu rę.

Nathaniel	znał	jej	hi sto rię.	Kie dy	jed nak	opo wie działa	ją	pie lę gniar ce,	po mo gło	jej	to	w	upo ra‐
niu	się	z	bó lem	i	żalem.	Czy ni ła	po stę py,	zrzu cając	z	sie bie	ko lejne	war stwy	czar ne go	we lo nu.	Pew‐
no ści	mieć	nie	mógł,	ale	li czył	na	to,	że	ta	te rapia	w	po łącze niu	ze	wspar ciem	z	jego	stro ny	po mo ‐
gła	jego	no wej	uko chanej	nauczyć	się	zno wu	żyć.

Nie	 udało	mu	 się	 po móc	 Shar ron	 i	 nie	mógł	 przy wró cić	 jej	 do	 ży cia,	 więc	 go tów	 był	 zro bić
wszyst ko,	byle	wskrze sić	Marie.	Oczy wi ście	miał	 skłonność	do	 raczej	nie zwy kłe go	 spo so bu	okazy ‐
wania	 swe go	wspar cia.	Wy najął	 pry wat nych	 de tek ty wów,	 któ rych	 zadaniem	 było	 od nale zie nie	 jej
cór ki.	Z	ko lei	przy czy nę	jej	dawnej	udrę ki	zlo kali zo wano	bez	pro ble mu.

Ojciec	Marie	 był	właści cie lem	nie du żej	 fir my	na	pół no cy	 stanu	Nowy	 Jork.	Zaj mo wał	 się	han‐
dlem	samo cho dami.	Nathaniel	zastanawiał	 się,	 czy	nie zamężna,	cię żar na	cór ka	rze czy wi ście	przy ‐
no si ła	w	ty siąc	dzie więćset	osiem dzie siątym	pierwszym	roku	tak	wiel ką	hańbę,	czy	też	jej	ro dzi na
obawiała	 się	 oskar że nia	 o	 kazi rodztwo.	Planu jąc	upadek	 tej	małej	 ro dzinnej	 fir my,	Nathaniel	 do ‐
pro wadził	do	tego,	że	speł nił	się	naj czar niejszy	sen	jej	ojca.	Tego	dnia,	kie dy	po kazał	Marie	do ku ‐
menty,	a	właści wie	wrę czył	prawo	własno ści	nie funk cjo nu jące go	już	salo nu	sprze daży,	nie	był	pew‐
ny,	jak	zare agu je.

Marie	nie	mo gła	w	to	uwie rzyć.	Prze chadzając	się	nie spiesznie	po	kamiennych	ścieżkach	wiel kie go
ogro du,	słu chała	głę bo kie go,	chro pawe go	gło su	uko chane go	i	wdy chała	ostry	zapach	je sie ni.	Let nie
kwiaty	już	dawno	prze kwi tły,	a	zastąpi ły	je	żół te	chry zante my.	Różne	od cie nie	wi docznej	w	od dali
zie le ni	stawały	się	po wo li	czer wo ne	i	brązo we.	Wy glądało	to	tak,	jak by	po bli skie	wzgó rza	pło nę ły.

Choć	świat	szy ko wał	się	do	zi mo we go	snu,	Marie	miała	wraże nie,	że	wraca	do	ży cia,	cie sząc	się
wio sennym	 od ro dze niem	 w	 samym	 środ ku	 je sie ni.	 Po dróż	 ta	 okazała	 się	 wy czer pu jąca,	 jed nak
z	 każdym	 ko lejnym	 osiągnię ciem	 od zy ski wała	 dawną	 siłę.	Wie dząc,	 że	 to	 de pre sja	 po zbawiała	 ją
ener gii,	każde go	dnia	praco wała	nad	tym,	aby	się	zdy stanso wać	od	ciem no ści.

Marie	ni gdy	nie	 uważała	 sie bie	 za	 oso bę	mści wą,	 ale	 każde go	wie czo ru,	 kie dy	była	 zmu szo na
jeść	 przy	 tym	 samym	 sto le	 co	 Samu el	 Rawls,	 swę działa	 ją	 skó ra,	 a	 gło wę	wy peł niały	my śli	 o	 ze ‐
mście.	Tę	jed ną	nie sprawie dli wość	starała	się	znieść	–	dla	Nathanie la.	On	pragnął,	aby	jego	ro dzi na
trzy mała	się	razem.

Z	czasem	wy czu ła,	że	te	wy mu szo ne	po kazy	ro dzinnej	bli sko ści	były	mocno	krę pu jące	dla	Samu ‐
ela,	zwłaszcza	wte dy,	gdy	Marie	zwracała	się	do	nie go	i	jego	żony	po	imie niu.	By wało,	że	ro bi ła	to
ce lo wo,	po	to	tyl ko,	aby	obser wo wać,	jak	napi nają	się	mię śnie	na	jego	szyi.	Jego	zaże no wanie	miało
na	nią	ko jący	wpływ.	Wy glądało	na	to,	że	jed nak	jakaś	część	niej,	do	tej	pory	nie od kry ta,	peł na	była
go ry czy	 i	 pragnie nia	 ze msty.	 Każda	 sy tu acja,	 pod czas	 któ rej	miała	 spo sobność	wprawić	 Samu ela
czy	Amandę	w	zakło po tanie,	do dawała	jej	tyle	siły,	co	mi łość	i	wspar cie	ze	stro ny	Nathanie la.

Te raz,	 trzy mając	 w	 ręce	 do ku menty	 po twier dzające,	 że	 to	 ona	 jest	 właści ciel ką	 zamknię te go,
zbankru to wane go	salo nu	sprze daży	samo cho dów,	czu ła	osłu pie nie.

–	Nie	wiem,	co	po wie dzieć.	Dlacze go	to	zro bi łeś?



Jego	oczy	z	brązo wych	stały	się	czar ne.
–	Dlate go,	że	cię	skrzywdzi li	i	chcę,	aby	tak że	cier pie li.
Kie dyś	po le mi zo wałaby	z	 jego	to kiem	ro zu mo wania.	Te raz	 już	nie.	Do świad czy ła	bólu	i	straty.

Pragnie nie	od we tu	wy peł ni ło	te	miej sca	w	jej	du szy,	w	któ rych	sądzi ła,	że	już	zawsze	bę dzie	miesz‐
kać	pust ka.	Jej	uśmiech	nie świado mie	stał	się	zło wieszczy.	To	było	nowe	uczu cie	i	Marie	nie	po tra‐
fi ła	go	jeszcze	kontro lo wać.	Mo gła	jed nak	po dzię ko wać	mężczyźnie,	od	któ re go	otrzy mała	tak	nie ‐
ocze ki wany	pre zent.

Zarzu ci ła	ręce	na	szy ję	Nathanie la.	Wspię ła	się	na	pal ce	i	unio sła	ku	nie mu	twarz.
–	Dzię ku ję	ci!	Nikt	ni gdy	nie	zro bił	dla	mnie	cze goś	 takie go.	–	Po cało wała	go	w	usta	 i	mocno

się	do	nie go	przy tu li ła.
De li kat nie	od su nął	ją	od	sie bie,	pragnąc	wi dzieć	jej	twarz.
–	To	załatwi ło	kwe stię	two ich	ro dzi ców.	Nie	je steś	cie kawa,	co	się	dzie je	z	wujkiem?	–	W	jej	sza‐

rych	oczach	po jawił	się	natych miast	cień	smut ku.	–	Marie,	nie	zamie rzam	cię	de ner wo wać.	Uzna‐
łem,	że	po winnaś	się	do wie dzieć,	iż	wpadł	po nownie	w	nałóg.

–	Czy	on…	nie	żyje?
Uśmiech nął	się.	Nie	był	 to	uśmiech	pe łen	rado ści,	 lecz	zło wieszczy.	Gdy by	to	 jej	do ty czył,	mo ‐

głaby	się	prze straszyć.
–	Rozważałem	taką	opcję	–	rzekł	–	ale	uznałem,	że	śmierć	jest	za	pro sta.	Od siadu je	wy rok	za	na‐

pad	rabunko wy	i	usi ło wanie	zabójstwa.	W	rapor tach	po li cyjnych	wid nie je	infor macja,	że	zro bił	to,
aby	zdo być	pie niądze	na	nar ko ty ki.

Marie	po my ślała	o	konse kwencjach	i	spojrzała	py tająco	na	Nathanie la.	Ten	uśmiech nął	się	zło śli ‐
wie	i	do dał:

–	Nie ste ty	miał	facet	pe cha	i	trafił	do	zakładu	kar ne go,	któ ry	ze	wzglę du	na	nie zwy kle	wy so ką
liczbę	zabójstw	wśród	osadzo nych	znajdu je	się	pod	nad zo rem	fe de ral nym.	Nie	bę dzie	miał	tam	ła‐
two.	Wąt pię,	żeby	do żył	końca	od siad ki.

Słu chała	tego,	co	mówi.	Kie dy	ostat ni	raz	miała	jakieś	infor macje	na	te mat	wujka,	był	czy sty.
–	Ale	sądzi łam,	że	on…
–	Możli we,	że	kło po ty	fi nanso we	two ich	ro dzi ców	sprawi ły,	że	wró cił	do	nało gu.
Po nownie	zato nę ła	w	jego	cie płych	ramio nach.	W	je siennym	wie trze	dawało	się	wy czuć	zbli żają‐

cą	się	zimę,	ale	przy no sił	on	ze	sobą	jasność	i	klarowność.	Marie	właśnie	otrzy mała	dar	ze msty	jako
zadośćuczy nie nie	za	wy rządzo ne	jej	krzywdy.	Nathaniel	zro bił	wszyst ko,	co	tyl ko	mógł,	aby	napra‐
wić	jej	świat.

–	Dzię ku ję,	Nathanie lu,	ko cham	cię.
–	Ja	cie bie	też.	Nadal	szu kam	two jej	cór ki,	ale	jak	na	razie	wszyst kie	tro py	się	ury wają.
Przy ło ży ła	gło wę	do	jego	sze ro kiej	klat ki	pier sio wej.
–	Chciałabym,	abyś	prze stał	szu kać.	–	W	jej	gło sie	sły chać	było	wy raźnie	siłę	i	prze ko nanie.
Nie	od su nął	 jej	od	sie bie.	Zamiast	 tego	przy tu lił	 jeszcze	mocniej,	wy czu wając,	 że	 siła	w	gło sie

Marie	nie	znajdu je	od zwier cie dle nia	w	twarzy.



–	Je steś	pewna?	Pie niądze	po trafią	otwo rzyć	każde	po uf ne	akta.	Wszyst ko	wy maga	je dy nie	cza‐
su.

Spojrzała	na	nie go	oczami	peł ny mi	łez.
–	Je stem	pewna.
Nie	pro sił	 o	dal sze	wy jaśnie nia.	Gdy by	 chciała	mu	 je	wy jawić,	 zro bi łaby	 to.	Choć	pragnął,	 aby

Marie	zo baczy ła	swo ją	cór kę,	uznał,	że	de cy zja	nie	nale ży	do	nie go.	Zamie rzał	konty nu ować	po szu ‐
ki wania,	ale	ich	re zul tat	przed stawi	jej	do pie ro	wte dy,	kie dy	bę dzie	na	to	go to wa.

Marie	 chęt nie	 zapy tałaby	 o	 jeszcze	 jed ne go	 sprawcę.	 Chciała	 się	 do wie dzieć,	 jaka	 kara	 spo tka
Samu ela,	nie	zro bi ła	tego	jed nak.	Być	może	tym	aku rat	mu siała	się	zająć	sama.	Wbi jała	mu	szpi lę
za	każdym	razem,	kie dy	pod czas	ko lacji	pro si ła	go,	aby	po dał	sól,	albo	gdy	ko rzy stała	z	głównych
scho dów.

Wró ci li	do	domu	i	Nathaniel	udał	się	do	gabi ne tu,	nato miast	ona	do	jego	apar tamentu.	Od	cza‐
su	 wy pad ku	 nie	 sy piała	 na	 gó rze.	 On	 sądził,	 że	 nie	 bę dzie	 chciała	 dzie lić	 z	 nim	 apar tamentu,
w	 któ rym	 mieszkał	 razem	 z	 Shar ron,	 jej	 to	 jed nak	 nie	 prze szkadzało.	 Shar ron	 nie	 prze by wała
w	nim	od	lat.	Pod	jej	nie obecność	stał	się	ni czym	wię cej	jak	wy stawnym	salo nem	peł nym	luk su su,
pu stą	prze strze nią	zapeł nio ną	wszyst kim,	co	najlep sze,	lecz	po zbawio ną	tego,	co	najważniejsze.

Te raz,	kie dy	Nathaniel	wcho dził	tu taj	i	natrafiał	na	ślady	zamieszkania,	czuł,	że	to	zno wu	jego
dom,	że	to	jego	kry jówka.	Czasami	Marie	od po czy wała	na	so fie	przed	du żym	ko minkiem.	Gdy	było
cie plej,	 chęt nie	ko rzy stała	z	przy le gające go	do	apar tamentu	 tarasu.	Z	 łazienki	do cho dzi ły	zapachy
wani lii	i	kwiatów	–	jego	pół ki	i	to alet kę	Shar ron	zapeł ni ły	bal samy,	żele	i	per fu my.	W	gar de ro bie,
w	któ rej	od	tak	dawna	wi siały	je dy nie	gar ni tu ry	w	od cie niach	czer ni	i	szaro ści,	po jawi ły	się	ko lo ry,
su kienki	i	zwiewne	bluzki.	Uśmie chał	się,	wi dząc	to	wszyst ko.

Nathaniel	plano wał	zale gali zo wać	ich	związek.	Wie dział,	że	Samu el	zapro te stu je,	no	ale	czy	tak
nie	 było	w	 jego	 przy pad ku	 zawsze?	Miał	 nadzie ję,	 że	może	 li czyć	 na	wspar cie	 Anto na.	Od	 czasu
tam te go	„wy pad ku”	na	scho dach	 jego	wnuk	okazy wał	 je	wie lo krot nie.	Nie	wie dział	nato miast,	 jak
na	 jego	 plan	 zare agu je	 Marie.	 Nie	 ukry wała,	 że	 chciałaby	 mieć	 dzie ci,	 jego	 jed nak	 trud no	 było
uznać	za	mło dzi ka.	Owszem,	wszyst ko	działało.	Jej	ciąża	po kazała,	że	jego	pły wacy	jeszcze	so bie	ra‐
dzą,	ale	czy	rozmyśl nie	zde cy do wałaby	się	na	zało że nie	ro dzi ny	z	mężczy zną	trzy	razy	od	niej	star ‐
szym?

Pragnął	udo wod nić,	że	jest	ona	kimś	wię cej	niż	tro skli wą	ko bie tą,	dzię ki	któ rej	smęt ny	starzec
po wró cił	do	świata	ży wych.	Zasłu gi wała	na	to,	aby	wie dzieć,	jaka	jest	dla	nie go	wy jąt ko wa.	Zamie ‐
rzał	 z	 nią	 by wać	 na	 przy ję ciach	 i	 chciał,	 by	 ofi cjal nie	 nazy wano	 ją	 panią	 Rawls.	 Na	 razie	 rzad ko
gdzieś	razem	wy cho dzi li.	Shar ron	ode szła	cał kiem	nie dawno.	Mie li	jeszcze	czas.

Nathanie la	cze kała	nie dłu go	po dróż	do	Eu ro py,	a	konkret nie	do	Ge ne wy.	Chciał	po pro sić	Ma‐
rie,	aby	mu	to warzy szy ła.	Może	opo wie	jej	nawet	o	swo ich	szwaj car skich	inwe sty cjach.	Nikt	o	nich
nie	wie dział.	W	rozpo czy naniu	od	zera	było	coś,	co	sprawiało,	że	chciało	się	mieć	re zer wę,	 jakieś
środ ki	na	czar ną	go dzi nę.



Sku piwszy	 się	po nownie	na	 le żących	na	biur ku	do ku mentach,	Nathaniel	prze czy tał	najnowszy
raport	 Clawso na.	W	Ohio	 były	 dwie	 fir my,	 któ re	 cienko	 przę dły,	 lecz	wy glądały	 obie cu jąco.	 Było
tak że	spo ro	okazji	w	Il li no is,	ale	tam	sy tu acja	wy dawała	się	nie co	bar dziej	skom pli ko wana.	Czasa‐
mi	dawanie	w	łapę	koszto wało	wię cej	niż	sam	zakup.

Kie dy	prze glądał	po zo stałe	do ku menty,	jego	uwagę	zwró ci ła	szara	teczka.	To	właśnie	jej	zawar ‐
tość	przed stawił	mu	Samu el	w	czasie,	kie dy	Marie	do cho dzi ła	do	sie bie	po	„wy pad ku”.	Nathaniel
uznał,	że	jego	syn	miał	fatal ne	wy czu cie	czasu.	Nawet	gdy by	ze	śledztwa	Samu ela	do wie dział by	się
cze goś	no we go,	nawet	gdy by	zmie ni ło	to	jego	uczu cia,	nie	zro bił by	tego,	co	chciał	syn.	Nie	było	ta‐
kiej	możli wo ści,	żeby	wy rzu cił	Marie	ze	swo je go	domu,	kie dy	nie	do szła	jeszcze	do	sie bie.

Nathaniel	po krę cił	gło wą.	Choć	przez	lata	wie rzył	w	zdol no ści	Samu ela	i	jego	wy czu cie	bizne so ‐
we,	nie	na	wie le	to	się	zdało	i	nie	dało	się	tego	ciągnąć	bez	końca.	Być	może	to	w	Anto nie	trze ba
po kładać	nadzie ję	–	i	dzie ciach,	któ re	jeszcze	nie	przy szły	na	świat.

Umie ścił	teczkę	Samu ela	w	szaf ce	na	akta	pry wat ne,	pod	„C”	jak	„Cathe ri ne	Marie”.	Prze cież	li ‐
czył	na	to,	że	jej	nazwi sko	wkrót ce	zmie ni	się	na	Rawls.



Przemyślne	plany	i	my szy,	i	lu dzi7).
Robert	Burns

7)	Cytat	z	wiersza	Do	my szy	w	prze kła dzie	Sta nisła wa	Ba rańcza ka.
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Korki	były	takie,	że	limu zy na	SiJo	po ru szała	 się	żabi mi	sko kami.	Claire	do sko nale	 to	znała.	Po
nie mal	go dzi nie	w	końcu	była	prawie	u	celu.	Choć	spo ro	czasu	mi nę ło,	od kąd	po	raz	ostat ni	miała
okazję	po dró żo wać	na	tyl nym	sie dze niu	li mu zy ny,	nie	zmie ni ła	zdania:	wo lała	sie dzieć	za	kie row‐
ni cą.

Przez	przy ciem nio ne	szy by	zo baczy ła	zgro madzo ne	za	ak samit ny mi	sznu rami	tłu my.	Ależ	żało ‐
wała,	że	nie	ma	przy	niej	Har ry’ego.	Jak	to	możli we,	że	tak	się	wszyst ko	szybko	zmie ni ło?	Starała
się	prze ko nać	samą	sie bie,	że	 to	zbieg	oko liczno ści,	 jed nak	ci chy	gło sik	w	 jej	gło wie	 twier dził,	że
jest	inaczej.

Na	 chwi lę	 przed	 przy jazdem	 li mu zy ny	 rozdzwo ni ły	 się	 te le fo ny	 zarówno	 Am ber,	 jak	 i	 Har ‐
ry’ego.	Otrzy mali	taką	samą	pil ną	wiado mość:	syste my	kom pu te ro we	w	SiJo	Gaming	zo stały	zaata‐
ko wane	przez	hake rów.	W	grę	wcho dzi ły	nie	tyl ko	ich	obecne	działania,	lecz	tak że	przy szłe	pro jek ‐
ty	 i	rozwiązania.	Nie dawno	je den	z	 ich	de si gne rów	stwo rzył	wy jąt ko wą	apli kację,	któ ra	teo re tycz‐
nie	zagrażała	grom	na	te le fo ny	ko mór ko we	–	następ ne	Angry	Birds.	I	tej	właśnie	apli kacji	gro zi ło
nie bezpie czeństwo.	Co	gor sza,	skradzio no	dane	fak tu ro we	ich	klientów,	a	to	stano wi ło	po tencjal nie
duży	 pro blem	 dla	 wi ze runku	 SiJo.	 Je śli	 nie	 po trafi li	 od po wied nio	 zabezpie czyć	 tych	 infor macji,
żad na	fir ma	nie	kupi	po nownie	ich	pro duk tów.

Na	 szczę ście	włamanie	 od kry to	 do słownie	 kil ka	mi nut	 po	 tym,	 jak	 do	 nie go	 do szło.	 Nie ste ty
w	świe cie	kom pu te rów	nie	 trze ba	wie le	czasu,	aby	skraść	mi lio ny	gi gabajtów	 infor macji.	Do	SiJo
zo stali	we zwani	wszy scy:	de si gne rzy,	spe cjali ści	od	danych,	spe cjali ści	od	zabezpie czeń.

Kie dy	 samo chód	 w	 śli maczym	 tem pie	 po su wał	 się	 naprzód,	 Claire	 my ślała	 z	 rozmarze niem
o	Har rym	w	smo kingu	i	z	wło sami	po trak to wany mi	że lem.	Choć	taki	strój	wy raźnie	go	krę po wał,
pre zento wał	się	w	nim	świet nie,	sek sownie	i	przy stojnie.	Przede	wszyst kim	wy glądał	inaczej.	Ina‐
czej	w	po zy tywnym	znacze niu	tego	sło wa.

Aż	przy kro	było	patrzeć	na	jego	minę.	Claire	od	razu	wy czu ła,	że	jest	rozdar ty.	Bar dzo	chciał	je ‐
chać	do	SiJo.	Jego	umie jęt no ści	były	tam	po trzebne.	To	fir ma	jego	sio stry	i	zro bił by	wszyst ko,	aby
ją	chro nić.	Jed nak	chciał	tak że	zo stać	z	Claire.

Kie dy	Am ber	skończy ła	rozmawiać	przez	te le fon,	po patrzy ła	na	nich	i	oświad czy ła:
–	Nie	mogę	w	 to	uwie rzyć!	Har ry,	 je śli	 chcesz	 się	 po jawić	na	 tej	 gali,	 a	 po tem	przy je chać	do

SiJo,	zro zu miem	to.	Lee	jest	już	w	fir mie,	ale	cie bie	tak że	bę dzie my	po trze bo wać,	i	to	raczej	prę ‐
dzej	niż	później.



Claire	łatwiej	by	było	ich	zapewnić,	że	da	so bie	radę	sama,	gdy by	do pie ro	co	nie	do wie działa	się
o	 obecno ści	 Tony’ego.	Nie mniej	 spo kojnie	mo gła	 je chać	 bez	Har ry’ego,	 aczkol wiek	myśl,	 że	 zjawi
się	 tam	sama	 i	bę dzie	patrzeć,	 jak	u	boku	 jej	by łe go	męża	bry lu je	 jakaś	pięk na	mo del ka,	nie	była
przy jem na.	Przy po mniało	jej	się,	że	wziął	udział	w	tej	gali	w	roku	dwa	ty siące	dzie siątym,	kie dy	ją
trzy mał	pod	klu czem	w	swo im	domu.

Myśl	ta	po ciągnę ła	za	sobą	ko lejne:	spo ty kał	się	z	inny mi	ko bie tami	w	czasie,	gdy	ją	wię ził,	do
cze go	mię dzy	nimi	do szło?	Wie działa,	co	ro bił	z	nią,	kie dy	późną	nocą	wracał	do	domu.	Gdy by	nie
fakt,	że	prze badano	ją	gruntownie	w	wię zie niu,	po bie głaby	natych miast	do	le karza	i	po pro si ła	o	te ‐
sty	na	wszyst kie	możli we	cho ro by.

Claire	po prawi ła	w	du chu	swo ją	maskę	i	rze kła	po ważnie	do	przy jaciół:
–	Dam	so bie	radę.	Wy	zajmijcie	się	 tym,	co	ko nieczne.	SiJo	ma	w	tej	chwi li	zbyt	wie le	kło po ‐

tów,	żeby	tracić	czas	na	ko lację	na	gali.
–	Bi le ty	są	czę ścią	daro wi zny	–	po wie działa	Am ber.	–	Zro zu miem,	je śli	nie	bę dziesz	chciała	iść

tam	sama.
Claire	po cało wała	Har ry’ego	w	po li czek.
–	Wy	róbcie	to,	co	trze ba,	a	ja	zaj mę	się	tym,	w	czym	je stem	do bra.	Po bry lu ję	na	gali	w	imie niu

SiJo	i	po staram	się,	aby ście	byli	ze	mnie	dum ni.	A	te raz	jedźcie	już!
Nie po kój	Har ry’ego	prze mie nił	się	w	uczu cie	ulgi.	Po cało wał	Claire,	ale	nie	w	po li czek	–	to	był

po cału nek	pe łen	uczuć.	Jego	usta	przy lgnę ły	do	jej	warg	i	mocno	ją	przy tu lił.	Wy czu ła	w	tym	po ca‐
łunku	wdzięczność	za	jej	wy ro zu miałość	i	nie po kój	związany	z	tym,	jak	so bie	po radzi	w	po je dynkę.
Na	szczę ście	Am ber	się	od wró ci ła,	udając,	że	nic	nie	wi dzi.

–	Je steś	nie samo wi ta	–	oświad czył	z	mocą,	kie dy	już	ją	wy pu ścił	ze	swo ich	objęć.	–	W	razie	cze ‐
go	dzwoń,	a	ja	przy jadę	najszybciej,	jak	się	da.

–	Je stem	dużą	dziewczynką.	Do	zo bacze nia	później.
Am ber	zer k nę ła	na	swój	te le fon.
–	Claire,	jest	już	samo chód.
–	Od pro wadzę	ją	na	dół	i	spo tkamy	się	w	garażu	–	rzu cił	Har ry	do	sio stry.

Te raz	Claire	przy glądała	się	lu dziom,	któ rzy	znaj do wali	się	w	samo cho dzie	przed	nimi.	Machali	do
wi dzów	za	ak samit ny mi	sznu rami.	Przy po mniało	 jej	się	prze ni kli we	spojrze nie,	 jakim	obdarzył	 ją
Har ry,	kie dy	po magał	jej	wsiąść	do	li mu zy ny	SiJo.

–	Wiem,	że	 je steś	dużą	dziewczynką	–	 rzekł	 spo kojnie	–	ale	gdy byś	miała	 jakiś	pro blem	z	pa‐
nem	Rawlingsem,	dzwoń	od	razu.	Nie	mogę	od żało wać,	że	nie	jadę	z	tobą.	Po winnaś	wie dzieć,	że
każdy	obecny	tam	mężczy zna	bę dzie	chciał	ci	to warzy szyć.	Je steś	bez	wąt pie nia	najpięk niejszą,	naj ‐
od ważniejszą	i	najbar dziej	inte li gent ną	ko bie tą,	jaką	znam.

Jego	sło wa	były	ni czym	bal sam	na	jej	du szę.	Uśmiech nę ła	się	wsty dli wie,	kie dy	Har ry	zamknął
za	nią	drzwi.

Te raz	li mu zy na	się	zatrzy mała.	Cze kając,	aż	kie rowca	otwo rzy	jej	drzwi,	Claire	przy wdziała	ma‐
skę.	Gdy	drzwi	się	otwo rzy ły,	zza	sznu ra	do bie gły	gło sy.



–	Pani	Ni chols,	dlacze go	re pre zentu je	pani	SiJo	Gaming?
–	Pani	Ni chols,	jak	się	pani	czu je	po	wyjściu	z	wię zie nia?
Po stę po wała	 zgod nie	 z	 instruk cjami	 Tony’ego	 sprzed	wspól ne go	wyjścia	 do	 fil har mo nii:	 „Nie

wy glądaj	na	 zdzi wio ną	 czy	 zaszo ko waną.	Pięk nie	 się	uśmie chaj	 i	 epatuj	 pewno ścią	 sie bie”.	Claire
uśmiech nę ła	 się,	 ski nę ła	grzecznie	gło wą	 i	z	wdzię kiem	ru szy ła	w	stro nę	wej ścia	do	ho te lu	Saint
Re gis.

Tam	po de szła	do	niej	ko bie ta	ze	słu chawką	w	uchu	i	table tem	w	dło ni.
–	Wi tamy	w	Saint	Re gis!	Czy	mogę	pro sić	panią	o	nazwi sko	i	nazwę	fir my,	któ rą	pani	re pre ‐

zentu je?
–	Claire	Ni chols,	SiJo	Gaming.
–	 Tak,	 pani	Ni chols,	 jest	 pani	 na	 li ście.	Wi dzę	 tu	 tak że	 pana	Har ri so na	Bal dwi na.	 Bę dzie	 on

dziś	pani	to warzy szył?
–	Nie,	coś	mu	nie ste ty	wy padło.	Tyl ko	ja	będę	re pre zento wać	SiJo	Gaming.
–	Ro zu miem.	Je śli	przejdzie	pani	te raz	przez	te	po dwójne	drzwi	i	skrę ci	w	lewo,	otrzy ma	tam

pani	dal sze	instruk cje.	Dzię ku je my	za	pani	dzi siejszą	obecność.
Claire	udała	się	za	 inny mi	go śćmi	i	po	chwi li	znalazła	się	w	du żym	po mieszcze niu.	Wszę dzie

stały	grup ki	zło żo ne	z	panów	w	czar nych	smo kingach	i	pań	w	pięk nych	suk niach,	a	mię dzy	nimi
krąży li	kel ne rzy	 i	kel ner ki	z	tacami.	Na	nie któ rych	tacach	stały	kie liszki	z	szam panem,	na	innych
przy stawki.	 Claire	 zabur czało	 w	 brzu chu,	 kie dy	 zo baczy ła	 kawior,	 wę dzo ne go	 ło so sia	 i	 paszte ty.
Chciała	zjeść	coś	przed	wyjściem	z	domu,	jed nak	pro ble my	w	SiJo	sprawi ły,	że	zu peł nie	o	tym	za‐
po mniała.

Jed nak	zanim	zdąży ła	się	po czę sto wać,	mło dy	mężczy zna	wy jaśnił	jej:
–	Za	mniej	wię cej	dwadzie ścia	mi nut	pro szę	po dejść	do	tych	drzwi.	Wte dy	zo stanie	pani	zapo ‐

wie dziana	i	wejdzie	pani	na	salę.	Ma	pani	jakieś	py tania?
Nie	miała.	Po	raz	ko lejny	stała	w	mo rzu	 lu dzi	zu peł nie	sama.	Ro zejrzała	się.	Kie dy	prze śli zgi ‐

wała	się	wzro kiem	od	pary	do	pary,	po de szli	do	niej	sym patycznie	wy glądający	star si	państwo.
–	Wi tam,	pani	Ni chols?
–	Tak.
–	Je stem	Ro ger	Cunningham,	a	to	moja	żona,	Hi lary.
Claire	wy ciągnę ła	rękę,	a	tym czasem	mężczy zna	mó wił	dalej:
–	Re pre zentu je my	She dis-tics.	Z	tego,	co	mi	wiado mo,	bę dzie my	sie dzieć	przy	jed nym	sto le.
Claire	natych miast	po czu ła	ulgę.	Tak	miło	było	po rozmawiać	z	kimś,	z	kim	spę dzi	resztę	wie ‐

czo ru.
–	Też	tak	sły szałam.	Miło	państwa	po znać.
Rozmawiali	ze	sobą	przez	kil ka	mi nut,	kie dy	grzecznie	prze rwała	im	ko bie ta	ze	słu chawką.
–	Prze praszam,	pani	Ni chols?
–	Tak?
–	Czy	może	się	pani	udać	ze	mną?	Pani	obecność	jest	wy magana	w	innym	po mieszcze niu.



Claire	ski nę ła	gło wą	państwu	Cunningham	i	po szła	za	ko bie tą	od dalającą	się	od	drzwi,	do	któ ‐
rych	wcze śniej	kazano	jej	po dejść.

–	 Prze praszam,	 ale	wszy scy	 go ście	 zmie rzają	w	 prze ciwnym	kie runku.	 Co	 to	 znaczy,	 że	moja
obecność	jest	wy magana?

–	Pro szę	za	mną,	je stem	pewna,	że	wszyst ko	się	wy jaśni	–	od par ła	mło da	ko bie ta.
W	gło wie	Claire	po nownie	rozległ	się	ten	sam	głos,	któ ry	ostrze gał	ją	przed	trak to waniem	awa‐

rii	w	SiJo	jako	zbie gu	oko liczno ści.

Po	nie mal	trzy dzie stu	mi nu tach	w	po cze kal ni,	bo	So phia	nie	wie działa,	 jak	 inaczej	nazwać	to	po ‐
mieszcze nie,	 ją	 i	De re ka	po pro szo no	o	wejście	 do	prze pięk nej	 sali.	 Znajdo wała	 się	 tam	 fontanna
i	 prze szklo ny	 su fit.	 So phii	 przy po mniały	 się	 fontanny,	 któ re	 oglądała	 we	Wło szech:	 po ły sku jące
rzeźby,	nie ustanny	stru mień	wody	i	ol brzy mi	basen	naoko ło.

Gdzie kol wiek	spoj rzała,	wi działa	lu dzi	w	smo kingach	i	ele ganckich	suk niach.	Na	sali	rozbrzmie ‐
wała	ci cho	mu zy ka	i	szum	uprzej mych	rozmów.	Kie dy	ich	zapo wie dziano	(„Państwo	So phia	i	De ‐
rek	Bur ke’owie	z	She dis-tics	 Incor po rated”),	we szli	do	środ ka	 i	od	razu	pod szedł	do	nich	star szy
pan,	po	czym	przed stawił	sie bie	i	swo ją	żonę.

–	De re ku,	to	moja	żona,	Hi lary.
De rek	uści snął	jej	dłoń.
–	Miło	panią	po znać,	Hi lary.	To	moja	żona,	So phia.	So phio,	to	mój	prze ło żo ny,	Ro ger	Cunnin‐

gham,	i	jego	żona,	Hi lary.
Gdy	pano wie	zaczę li	rozmawiać	na	te mat	go spo dar ki	i	per spek tyw	na	przy szłość,	Hi lary	wzię ła

So phię	pod	swo je	skrzy dła.	I	od	razu	zalała	po to kiem	słów.
–	Moja	dro ga,	ślicznie	wy glądasz.	Tak	się	cie szę,	że	was	po znałam.	Ro ger	wy raża	się	o	De re ku

z	naj wyższym	uznaniem.	Wszy scy	są	tacy	zado wo le ni,	że	zgo dził	się	przejść	do	She dis-tics.	Jak	ci
się	po do ba	Santa	Clara?	A	San	Franci sco?	A	co	sądzisz	o	plaży,	po do ba	ci	się?	Mie li ście	okazję	wy ‐
brać	się	w	góry?	O	tej	po rze	roku	są	po	pro stu	pięk ne…

Choć	naprawdę	 się	 starała,	 So phia	nie	dała	 rady	udzie lać	 od po wie dzi	na	py tania	Hi lary.	Było
tak,	jak by	star sza	pani	nie	ro bi ła	żad nej	prze rwy	na	złapanie	od de chu.

W	końcu	pani	Cunningham	od ciągnę ła	je	od	mę żów.
–	Po zwól,	że	cię	przed stawię	kil ku	innym	żo nom.	Słu chanie	przez	cały	wie czór,	 jak	mężczyźni

rozmawiają	o	pracy,	jest	nie co	mę czące.
So phia	 spojrzała	na	De re ka,	któ ry	zdawał	 się	po chło nię ty	 rozmo wą	z	panem	Cunninghamem.

I	tak	oto	zaczę ła	krążyć	po	sali.	Hi lary	znała	wie le	z	obecnych	tu	osób.	Kie dy	już	ko goś	jej	przed sta‐
wi ła,	a	po tem	zamie ni ły	kil ka	uprzejmych	zdań,	ru szały	dalej,	a	Hi lary	zdradzała	jej	na	ucho	sma‐
ko wi te	hi sto rie	o	ich	ży ciu	pry wat nym.	So phię	zastanawiało,	jak	to	możli we,	że	tyle	wie.

Gdy	wracały	do	mę żów,	Hi lary	szep nę ła:
–	Dzi wię	się,	że	pana	Rawlingsa	jeszcze	tu	nie	ma.	Chy ba	jeszcze	ni gdy	nie	zjawi łam	się	przed

nim.	Ma	obse sję	na	punk cie	punk tu al no ści,	tak	przy najmniej	twier dzi	Ro ger.
–	Zna	go	pani?	–	zapy tała	So phia	z	nagłym	zainte re so waniem.



–	 Nie	 bar dzo.	 Przed stawio no	 nas	 so bie	 kil ka	 razy.	 Rzad ko	 się	 tu taj	 zapuszcza.	We dług	mnie
She dis-tics	 to	zbyt	mały	gracz	w	 jego	stajni.	Dlate go	właśnie	Ro ger	 jest	 tak	pod ekscy to wany	 jego
dzi siejszą	obecno ścią.

–	Jest	żo naty?
Na	twarzy	Hi lary	malo wało	się	zarówno	zdzi wie nie,	jak	i	rozbawie nie.
–	Daj	spo kój,	na	pewno	znasz	tę	hi sto rię.
–	Prze praszam,	ale	raczej	nie	śle dzę	tego	ro dzaju	infor macji.	A	po winnam?
W	tej	chwi li	mi nę ła	ich	kel ner ka	z	tacą	peł ną	kie liszków	z	szam panem.	Hi lary	po czę sto wała	się

dwo ma,	po	czym	po dała	je den	So phii	i	oświad czy ła:
–	Cóż,	po zwól	w	takim	razie,	że	wszyst ko	ci	opo wiem!

Z	co raz	więk szym	nie po ko jem	Claire	udała	się	za	ko bie tą	do	windy.	Kie dy	drzwi	się	rozsu nę ły	i	ko ‐
bie ta	we szła	do	środ ka,	Claire	uznała,	że	ma	dość.

–	Prze praszam,	ale	nie	chcę	wcho dzić	do	windy,	do pó ki	nie	do wiem	się,	do kąd	mnie	pani	pro ‐
wadzi.

Wte dy	 usły szała	 za	 sobą	 zde cy do wane	 kro ki.	Od wró ci ła	 się	 i	 zo baczy ła	 po stać	 ze	 swo jej	 prze ‐
szło ści.	Zbli żył	się	do	niej	mężczy zna	w	gar ni tu rze.

W	 jej	gło wie	po jawi ło	 się	natych miast	 całe	mnó stwo	wspo mnień.	Ten	czło wiek	zawsze	był	dla
niej	miły,	może	z	wy jąt kiem	ostat nie go	spo tkania.	Czy	ce lo wo	drzwi	do	szaf ki	z	klu czy kami	do	sa‐
mo cho dów	Tony’ego	zo stawił	otwar te?	Był	 czę ścią	planu	 jej	by łe go	męża?	Czy	 to	 jego	zacho wanie
do pro wadzi ło	do	jej	uwię zie nia?	Choć	na	jej	usta	ci snę ło	się	wie le	py tań,	zaci snę ła	je	w	cienką	li nię.
To	nie	czas	ani	miejsce	na	tego	typu	rozmo wy.

–	Pani	Claire,	pan	Rawlings	jest	na	gó rze	i	chciał by	się	z	panią	spo tkać.
–	Wi taj,	Eri cu	–	po wie działa	przez	zaci śnię te	zęby.
–	Je śli	ze chce	pani	wejść	do	windy,	chęt nie	będę	pani	to warzy szył.	–	Spojrzał	na	ko bie tę	z	gali.	–

Dzię ku ję	pani,	zajmę	się	panią	Ni chols.
Ko bie ta	nawet	nie	spojrzała	na	Claire.	Kiwnę ła	gło wą	i	szybko	się	od dali ła	w	stro nę	go ści.
Choć	głos	Claire	był	ści szo ny,	sły chać	w	nim	było	siłę	i	zde cy do wanie.
–	Eri cu,	prze każ,	pro szę,	panu	Rawlingso wi,	że	nie	tańczę	już	tak,	jak	mi	zagra.	Je śli	chce	się	ze

mną	spo tkać,	to	on	może	zejść	do	mnie.
Eric	ujął	jej	ło kieć	i	po kie ro wał	de li kat nie	w	stro nę	nadal	otwar tej	windy.
–	Pani	Claire,	jest	tu taj	dużo	lu dzi.	Być	może	mo głaby	pani	uczy nić	wy jątek?
Zasko czo na	 jego	aser tywno ścią	 i	 tym,	 że	 ją	do tknął,	we szła	po słusznie	do	windy.	Kie dy	drzwi

się	zasu nę ły,	wy szarp nę ła	mu	rękę.	Po czu ła,	że	ru szają	do	góry.
To	nie	była	winda	dla	go ści,	 ale	winda	prze my sło wa,	uży wana	zapewne	przez	per so nel	ho te lu

Saint	 Re gis.	Me talo we	 ściany	 z	 od ci skami	 pal ców	 i	 pod ło ga	wy ło żo na	 dużą	 czar ną	matą	 przy po ‐
mniały	jej	windę	prze my sło wą	w	apar tamentowcu	Am ber.

Drzwi	się	rozsu nę ły,	a	wte dy	Eric	od wró cił	się	z	galante rią	i	zapy tał:
–	Pani	Ni chols,	czy	wol no	mi	pani	po móc?



Cie kawe,	czy	to	znaczy ło:	chce	pani,	abym	siłą	wy pro wadził	ją	z	windy?
Zacho wała	sto icki	wy raz	twarzy.
–	Dzię ku ję,	mnie mam,	 że	 po trafię	wyjść	 z	windy	 bez	 ni czy jej	 po mo cy.	 –	 Zacho wanie	Eri ca	 ją

drażni ło,	wie działa	 jed nak,	że	wy ko nu je	on	tyl ko	rozkazy	Antho ny’ego	Rawlingsa.	Wy szli	z	windy
i	 znaleźli	 się	na	 jasno	oświe tlo nym,	pu stym	ko ry tarzu.	Od	 ścian	od bił	 się	 echem	stu kot	 jej	 obca‐
sów.	–	Ty	pro wadź,	sko ro	wiesz,	do kąd	idzie my.

Eric	ski nął	gło wą.
–	Tak,	pani	Ni chols,	pro szę	za	mną.
A	miała	 jakiś	 inny	wy bór?	Winda	zdąży ła	 się	zamknąć,	a	 czujnik	przy	drzwiach	wskazy wał	na

to,	że	do	jej	otwo rze nia	po trze ba	spe cjal ne go	klu cza.	Ko ry tarz	nie	ofe ro wał	zbyt	wie lu	możli wo ści
ucieczki.	Mi nę li	kil ko ro	drzwi	z	tabliczkami	infor mu jący mi	o	tym,	co	się	za	nimi	kry je:	„ogrze wa‐
nie/prąd”,	„sprzątanie	–	zapasy”,	„wy po saże nie	–	zapasy”.	Drzwi	na	końcu	ko ry tarza	nie	miały	wy ‐
wieszki.	Eric	otwo rzył	je	i	przy trzy mał	dla	Claire.	Każdy	krok	sprawiał	jej	co raz	więk szą	trud ność.
Po nad	wszyst ko	pragnę ła	zadzwo nić	do	Har ry’ego,	ale	on	był	po chło nię ty	rozwiązy waniem	pro ble ‐
mów	w	SiJo.	Wy pro sto wała	się	 i	we szła	do	ele ganckie go	holu.	Wie działa,	kogo	znaj dzie	na	końcu
tej	dro gi.	Były	dwie	opcje:	winda	 i	po dwójne	drzwi.	Tę	aku rat	windę	zdo bi ły	 lu stra	w	zło tych	ra‐
mach.

Eric	wło żył	 kar tę	do	 elek tryczne go	 czyt ni ka	obok	po dwójnych	drzwi.	Chwi lę	 później	 kie rowca
Antho ny’ego	Rawlingsa,	czy li	jego	prawa	ręka,	otwo rzył	jed no	skrzy dło.	Claire	po słusznie	we szła	do
luk su so we go,	dwu po zio mo we go	apar tamentu	na	samej	gó rze	ho te lu	Saint	Re gis	w	San	Franci sco.
Choć	każda	ko mór ka	w	jej	cie le	kazała	jej	ucie kać	do	zło tej	windy,	szpil ki	od	Jim my’ego	Choo	pro ‐
wadzi ły	ją	do	przo du.	Stu kały	o	po sadzkę,	kie dy	szła	za	Eri kiem	w	stro nę	pięk nie	urządzo ne go	sa‐
lo nu.	Na	końcu	tego	starannie	ume blo wane go	po ko ju,	w	któ rym	znajdo wało	się	kil ka	sof,	sto li ków
oraz	drzwi	do	innych	po mieszczeń,	były	okna	na	całą	ścianę,	od	błyszczące go	par kie tu	aż	do	su fi tu,
na	wy so kość	co	najmniej	pię ciu	me trów.

Claire	do strze gła	tył	jego	gło wy,	starannie	naże lo wane	wło sy,	spodnie	od	szy te go	na	miarę	smo ‐
kingu	od	Ar manie go	i	ide al nie	od praso waną	białą,	je dwabną	ko szu lę.	Syl wet ka	Tony’ego	wy dawała
się	dziwnie	mała	na	tle	 tej	ol brzy miej	szklanej	ściany.	Za	nim	wi dać	było	nie bo	peł ne	barw	to wa‐
rzy szących	zacho do wi	słońca,	a	w	tle	zarys	mo stu	Gol den	Gate.

Bu zu jący	w	niej	gniew	osłabł,	kie dy	usły szała	jego	głos.	Do	ucha	przy ci skał	te le fon	i	krzy czał	na
jakie goś	bie daczy nę.	Lewą	ręką	obracał	sznur	pod trzy mu jący	zasło nę.

–	Ona	nie	ma	prawa	tu taj	być,	ma	być	tyl ko	on.	Nie,	to	nie do puszczal ne.	Taki	był	prze cież	plan.
Sko ro	nie	mo głeś	z	tym	so bie	po radzić,	znajdę	ko goś	inne go.

Kie dy	 usły szał,	 jak	wcho dzą	 Eric	 i	 Claire,	 od wró cił	 się.	Oczy	mu	 pło nę ły.	 Choć	 tę czówki	 były
czar ne,	z	głę bi	ot chłani	wy do stawał	się	ogień.	Claire	zadrżała,	znając	po tę gę	gnie wu	tego	czło wie ka.

Sło wa	 pro te stu,	 któ re	w	my ślach	 ćwi czy ła	 od	 chwi li	 wejścia	 do	windy,	wy paro wały	w	 obli czu
jego	wzbu rze nia.	Z	całych	sił	się	mo dli ła,	aby	to	nie	ona	była	oso bą	bę dącą	po wo dem	jego	wście kło ‐
ści,	aby	to	nie	ona	miała	znik nąć.



–	Dwadzie ścia	mi nut,	będę	cze kał.	–	Zakończył	rozmo wę	i	wsu nął	te le fon	do	kie sze ni	spodni	od
Ar manie go.	–	Dzię ku ję,	Eri cu.	Pani	Claire	zo staje	ze	mną.	Zajmij	się,	pro szę,	naszym	dru gim	pro ‐
ble mem.	Je stem	już	spóźnio ny	na	galę,	a	wiesz,	jak	nie	zno szę	braku	punk tu al no ści.

–	Tak,	panie	Rawlings.	Dwadzie ścia	mi nut?
–	Ani	se kundy	dłu żej.
Eric	kiwnął	gło wą	i	nim	Claire	zdąży ła	mru gnąć,	znik nął	na	ko ry tarzu.	Chwi lę	później	usły szała

od głos	zamy kających	się	drzwi.
Prze su nę ła	 ner wo wo	 dłońmi	 po	 otu lającym	 jej	 ramio na	 szy fo no wym	 szalu.	 Obecność	 Eri ca	 ją

krę po wała,	ale	po	jego	odejściu	czu ła	jeszcze	więk sze	zde ner wo wanie.	Stała	nie spo kojnie	przed	by ‐
łym	mę żem.	Wy pro sto wała	się	i	przy ję ła	zde cy do wany,	aczkol wiek	pe łen	szacunku	ton.

–	Tony,	wy jaśnij	mi,	pro szę…
Nie	 po zwo lił	 jej	 do kończyć.	W	 jed nej	 se kundzie	 ich	 klat ki	 pier sio we	 się	 ze tknę ły.	 Ujął	 Claire

pod	 bro dę,	 tak	 że	mu siała	 spojrzeć	mu	w	 twarz.	Kie dy	 się	 ode zwał,	 ostrym	 sło wom	 to warzy szył
cie pły	od dech:

–	Nie	mam	zamiaru	prze by wać	na	gali	czy	innej	uro czy sto ści	razem	z	tobą	i	innym	mężczy zną.
Głu pia	je steś,	że	w	ogó le	ci	to	przy szło	do	gło wy.

Zadrżały	jej	ko lana,	ale	głos	po zo stał	sil ny.
–	Już	dawno	temu	zgo dzi łam	się	na	udział	w	tej	gali,	a	o	two jej	obecno ści	do wie działam	się	do ‐

pie ro	dziś	wie czo rem.
Mocniej	zaci snął	pal ce	na	jej	bro dzie,	wwier cając	w	nią	spojrze nie	swych	czar nych	oczu.
–	Wo bec	tego	twój	infor mator	jest	równie	nie kom pe tent ny	jak	fi re wall	w	SiJo.
Spio ru no wała	go	wzro kiem.
–	Co	ty	zro bi łeś?
–	Nic.	O	ile	two im	przy jacio łom	nie	przyjdzie	do	gło wy	wy sto so wanie	ko mu ni katu	o	włamaniu,

nie	przy nie sie	to	żad nych	szkód.
Claire	 stała	w	bezru chu.	Dawne	prze szko le nie	nie	po zwalało	 jej	wy rwać	się	z	 jego	uści sku.	 Jej

spojrze nie	ci skało	jed nak	gro my.
–	Dlacze go?
Gdy	 jego	 dłoń	 pu ści ła	 jej	 bro dę,	 Claire	 zro bi ła	 krok	 do	 tyłu	 i	 zmie rzy ła	 wzro kiem	 sto jące go

przed	nią	mężczy znę.	Nie	uspo ko ił	się	jeszcze,	mu siała	jed nak	po znać	po wo dy	jego	zacho wania.
–	Cze mu	to	zro bi łeś?
–	Mó wi łem	ci,	Claire.	Znam	two ją	słabość:	tro skę	o	innych.	Bóg	je den	wie	dlacze go,	ale	z	jakie ‐

goś	po wo du	Am ber	McCoy	jest	dla	cie bie	miła.	Jej	fir mie	nic	się	nie	stanie.	–	Umilkł	i	pod szedł	do
okna.	Po marańczo wo-czer wo ne	nie bo	zaczy nało	ciem nieć,	a	most	rozświe tlały	ty siące	świateł.	Tony
od wró cił	się	i	zmie rzył	ją	uważnym	spojrze niem.	–	O	ile	bę dziesz	prze strze gać	mo ich	zasad.

Ser ce	 Claire	 zamar ło,	 ko lana	 zadrżały,	 a	 wo kół	 żo łąd ka	 zaci snę ła	 się	 wiel ka	 pięść.	 To	 był	 jej
koszmar,	jej	najwięk szy	lęk.	Wcze śniej	udało	jej	się	prze ko nać	samą	sie bie,	że	to	ona	jest	górą.	Ci ‐



chy	głos	w	jej	gło wie	pró bo wał	ją	ostrzec,	ale	ona	nie	słu chała,	a	te raz	było	za	późno.	Nagle	wy raz
jego	twarzy	uległ	zmianie.

–	 Źle	 się	 czu jesz?	 Je steś	 blada.	 –	Czy	w	 tym	gło sie,	 któ ry	 zale d wie	 chwi lę	wcze śniej	 był	 ostry
i	au to ry tatywny,	sły chać	było	tro skę?

–	Mu szę	usiąść.
Tony	objął	ją	w	talii	i	zapro wadził	do	obi tej	mięk ką	skó rą	sofy.	Kie dy	Claire	na	nią	opadła,	po ‐

czu ła,	że	cała	się	poci.	Po chy liwszy	się,	opar ła	gło wę	na	ko lanach	i	pró bo wała	głę bo ko	od dy chać.	Zo ‐
baczy ła,	jak	lśniące	buty	Tony’ego	od dalają	się,	a	chwi lę	później	wracają.

–	Pro szę,	napij	się	wody	–	po wie dział	mięk ko.
Po krę ci ła	gło wą.	Mdło ści	nie	chciały	mi nąć	i	obawiała	się,	że	je śli	napi je	się	wody,	to	zwy mio tu ‐

je.
–	Za	go dzi nę	bę dzie	ko lacja.	Jadłaś	coś	nie dawno?
Czu jąc	na	prze mian	zim no	i	go rąco,	Claire	po patrzy ła	w	jego	łagod ne	oczy.
–	Nie	–	od par ła	drżącym	gło sem.	Cała	się	trzę sła.	Nie	była	pewna,	czy	po wo dem	tego	jest	nie ‐

dawna	fala	mdło ści,	czy	Tony.	–	Nie	chcę	iść	tam	z	tobą.	–	Wy pro sto wała	się,	szu kając	w	so bie	siły.
–	Przy je chałam	tu taj	dla	Am ber	i	Si mo na,	dla	SiJo.

Tony	przy glądał	się	jej	wy jąt ko wo	bladej	twarzy.	Kie dy	się	jed nak	ode zwał,	w	jego	gło sie	sły chać
było	twar dą	nutę.

–	W	takim	razie	zro bisz	to,	co	ci	po wiem.
Po	jej	wcze śniejszej	de ter mi nacji	nie	zo stał	nawet	ślad.	Po	raz	ko lejny	schy li ła	się	i	po ło ży ła	gło ‐

wę	na	ko lanach,	po	czym	zadała	py tanie,	tak	czę sto	przez	nią	dawniej	wy po wiadane:
–	Co	chcesz,	że bym	zro bi ła?



Przedsiębior ca	to	ktoś,	kto	rozu mie,
iż	nie	ma	wielkiej	róż nicy	między	przeszkodą

a	okazją,	i	kto	jedno	i	dru gie	umie	wy korzy stać	na	swoją	korzyść.
Niccolo	Ma chia vel li
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So phia	słu chała	opo wieści	Hilary	o	mał żeństwie	Antho ny’ego	Rawlingsa	i	Claire	Ni chols.	Z	eks‐
cy tacją	w	gło sie	star sza	pani	oświad czy ła,	że	obo je	będą	obecni	na	dzi siejszej	gali.	So phia	nie	mu ‐
siała	udawać	zainte re so wania.	To	było	lep sze	niż	te le wi zyjny	show.	Nie	mo gła	uwie rzyć,	że	tego	ro ‐
dzaju	intry gi	rze czy wi ście	się	zdarzają.	Ner wo wo	wy cze ki wała,	kie dy	przy	ich	sto le	po jawi	się	Cla‐
ire	Ni chols.	Pani	Cunningham	twier dzi ła,	że	jest	zaskaku jąco	atrak cyjna	i	sym patyczna.

Zaję ta	 sącze niem	 szam pana,	 obser wo waniem	 go ści	 i	 słu chaniem	 Hi lary	 nie mal	 nie	 zwró ci ła
uwagi	 na	 wi bracje	 do cho dzące	 z	 jej	 to rebki.	 Prze pro si ła	 star szą	 panią,	 spojrzała	 na	 wy świe tlacz
i	prze ko nała	się,	że	ma	trzy	nie ode brane	po łącze nia	od	pana	Geo r ge’a.	Wy szła	nie pewnie	na	ci chy
ko ry tarz	i	wy brała	nu mer	ku sto sza.	Ode brał	po	pierwszym	sy gnale.

–	Pani	Bur ke,	pró bo wałem	się	do	pani	do dzwo nić.
–	Je stem	dziś	dość	mocno	zaję ta,	panie	Geo r ge.	Co	mogę	dla	pana	zro bić?
–	Ten	tajem ni czy	ku piec	chcę	się	spo tkać	z	nami	obojgiem.	Dzi siaj.
So phia	opar ła	się	o	ścianę.
–	Dzi siaj?	Je stem	razem	z	mę żem	na	bar dzo	ważnym	przy ję ciu.	Nie	mogę	wyjść.
–	Jest	w	ho te lu	Saint	Re gis	w	San	Franci sco	–	konty nu ował	nie zrażo ny	–	i	chce,	aby śmy	się	tam

zjawi li	za	pięt naście	mi nut.	Może	uda	mi	się	go	jakoś	zagadać	do	pani	przy jazdu?
Spojrzała	na	grup kę	kel ne rów	z	wózkami	i	sto sami	tale rzy.
–	Panie	Geo r ge,	je stem	te raz	w	Saint	Re gis.	Gdzie	mamy	się	spo tkać?
–	W	re cep cji,	tuż	przed	ósmą.
Spojrzała	na	ze garek.	Siód ma	czter dzie ści	sześć.
–	Zdąży	pan	przy je chać?	–	zapy tała.
–	Tak,	je stem	właśnie	w	tak sówce.	Od	po nad	pół	go dzi ny	pró bu ję	się	z	panią	skontak to wać.
–	Wo bec	tego	do	zo bacze nia.
So phia	rozłączy ła	się	i	pró bo wała	uspo ko ić	ner wy.	Mu siała	wy tłu maczyć	De re ko wi	cała	sy tu ację

i	obie cać,	że	wró ci	do	nie go	jak	najszybciej.

Choć	z	du żej	dło ni,	któ ra	trzy mała	za	rękę	Claire,	emano wało	cie pło,	uścisk	ten	nie	miał	za	zada‐
nie	nieść	po cie chę,	lecz	ostrze gać.	Tony	jasno	dał	do	zro zu mie nia,	cze go	chce:	Claire	zno wu	bę dzie
prze strze gać	 jego	 zasad.	 Jak	 zawsze	wiel ko duszny,	 uprzejmie	przy po mniał	 jej,	 jak	 brzmią	 te	naj‐
ważniejsze:	rób,	co	ci	każę,	pu bliczna	po rażka	nie	wcho dzi	w	grę,	bądź	ide al ną	to warzyszką.

Dzi siejsze	obo wiązki	wy magały	wy peł niania	wszyst kich	trzech	zasad.	Aby	SiJo	nie	po nio sło	dal ‐
szych	konse kwencji	obecnych	uste rek,	Claire	mu siała	wziąć	udział	w	gali	 jako	oso ba	to warzy sząca



Antho ny’emu	Rawlingso wi.	 Je dwabny	 szal,	 któ rym	miała	 okry te	 ramio na,	nie	 po wstrzy mał	 jej	 od
drże nia.	 Przy glądała	 się	 ich	 ide al ne mu	 od bi ciu	 w	 lu strzanych	 drzwiach	 pry wat nej	 zło tej	 windy.
Z	każdą	ko lejną	se kundą	co raz	bar dziej	krę ci ło	jej	się	w	gło wie.

Być	może	pewne go	dnia	nauczy	się	spo dzie wać	tego,	co	nie ocze ki wane,	a	jego	czy ny	nie	będą	jej
szo ko wać.	Z	do świad cze nia	 jed nak	wie działa,	że	kie dy	tyl ko	w	jej	ży ciu	po jawia	się	Antho ny	Raw‐
lings,	zapewne	ule gnie	ono	drastycznej	od mianie.

W	 ich	me tafo rycznej	 grze	w	 szachy	Tony	 trzy mał	Claire	w	 szachu.	Kontro wał	 jej	 każdy	 ruch.
Kie dy	chciała,	aby	ich	ko lacja	od by ła	się	w	miej scu	pu blicznym,	uczy nił	ją	pry wat ną.	Kie dy	zamie ‐
rzała	go	zasko czyć	pod czas	pu blicznej	gali,	on	po stano wił	uczy nić	ją	tłem	ich	od no wio nej	znajo mo ‐
ści.

Gdy	do szła	jakoś	do	sie bie	w	apar tamencie	na	najwyższym	pię trze	ho te lu	Saint	Re gis,	Tony	zamó ‐
wił	kraker sy	i	ser.	Jadła,	po pi jając	wodą,	a	on	po pro sił	o	jej	to rebkę.	Choć	nie	chciała	się	z	nią	roz‐
stawać,	nie dawny	obrót	spraw	i	tak	jej	znajo ma	do mi nu jąca	po stawa	Tony’ego	sprawi ły,	że	chwi lo ‐
wo	nie	miała	 siły	pro te sto wać.	W	ciągu	zale d wie	kil ku	mi nut	były	mąż	po nownie	kontro lo wał	 jej
świat.

Z	ele ganckiej	czar nej	ko per tówki	wy jął	iPho ne’a,	wy łączył	go	i	scho wał	do	kie sze ni	ko szu li.	Na‐
stęp nie	od pi nał	i	prze szu ki wał	każdą	kie szonkę.

–	Cze go	szu kasz?	–	zapy tała	w	końcu	Claire.
–	Te le fo nu	służbo we go.
–	Nie	ma	go	tu taj;	zo stawi łam	go	w	domu.	–	To	była	prawda,	aczkol wiek	nie	był	to	te le fon	służ‐

bo wy,	lecz	je dy ny	śro dek	jej	ko mu ni kacji	z	Co urt ney.
–	Jak	zapewne	pamię tasz,	pod czas	tego	typu	okazji	two ja	uwaga	po winna	się	sku piać	na	mnie

i	 two ich	 obo wiązkach.	 Z	 tego,	 co	 mi	 wiado mo,	 re pre zentu jesz	 tu	 dzi siaj	 SiJo	 Gaming.	 –	 Choć
przed	chwi lą	coś	prze kąsi ła,	to	kie dy	usły szała,	jak	Tony	wy po wiada	nazwę	fir my	Si mo na,	po czu ła,
że	ści ska	ją	w	żo łąd ku.	Ton	jego	gło su	stward niał.	–	Oprócz	tego,	że	bę dziesz	re pre zento wać	tę	fir ‐
mę	pod czas	gali,	od	two je go	zacho wania	zale ży,	czy	ich	obecne	pro ble my	zo staną	rozwiązane,	czy…
–	uczy nił	pau zę	–	…upu blicznio ne.

Claire	kiwnę ła	gło wą,	po	czym	przy po mniała	so bie	o	ko nieczno ści	udzie lania	od po wie dzi	wer ‐
bal nych.

–	Ro zu miem	–	rze kła.
–	Cie szy	mnie	 to.	Zwró cę	 ci	 te le fon,	 gdy	wie czór	do bie gnie	 końca.	Uważam,	 że	wy star czająco

dużo	masz	na	gło wie	i	nie	trze ba,	aby	cię	coś	rozpraszało.
Następ nie	wrę czył	jej	jakiś	wy druk.	Zaatako wały	ją	zaszu flad ko wane	wspo mnie nia	do ty czące	ar ‐

ty ku łów	z	prasy:	naj pierw	tekst	au tor stwa	Me re dith	Banks,	a	po tem	ko mu ni kat	o	śmier ci	Si mo na.
Dzi siejsze	 infor macje	 nie	 okazały	 się	 tak	 dramatyczne,	 ale	 ich	 następ stwa	 mo gły	 się	 takie	 stać.
Trzę sący mi	się	dłońmi	wzię ła	od	nie go	kart kę.

–	Co	to	jest?	–	zapy tała.



–	Ko mu ni kat	praso wy.	Moje	biu ro	praso we	opu bli ko wało	go	chwi lę	przed	tym,	jak	się	zjawi łaś
w	tym	apar tamencie.	–	Z	uśmie chem	do dał:	–	Shel ly	przy słała	mi	właśnie	ese me sa.	Tekst	krąży	już
po	Inter ne cie.

Ze	ści śnię tym	żo łąd kiem	Claire	sku pi ła	się	na	tek ście.

As sociated	Press	–	24	maja	2013	r.
Pan	Anthony	Raw lings,	prezes	zarządu	Raw lings	Indu stries,	prosi	państwa	o	cier pliwość	w	tym	trudnym	dla

niego	czasie.	Uważa,	że	przed	dwoma	laty	on	i	resz ta	świata	pozwolili	się	zwieść.	Choć	pozory	mogą	wskazy wać
inaczej,	jest	przekonany,	że	jego	była	żona,	Claire	Nichols	(Raw lings),	nie	jest	winna	w	sprawie	o	usiłowanie	za‐
bój stwa.

Do	pana	Raw ling sa	dotar ło	to	po	serii	pry wat nych	spotkań	z	panią	Nichols.	Słu chając	intu icji	oraz	podążając
za	głosem	ser ca,	co	w	przeszłości	pomogło	mu	w	stworzeniu	im perium	na	skalę	globalną,	pan	Raw lings	jest	w	tej
chwili	pewien	niewinności	pani	Nichols.

Dążąc	do	uchy lenia	krzyw dzącego	wy roku	wy danego	przez	stan	Iowa,	pan	Raw lings	próbował	zmienić	decy ‐
zję	sędziego,	jednak	bez sku tecz nie.	W	chwili	natchnienia	pan	Raw lings	osobiście	skontak tował	się	z	gu ber natorem
Bosley em	i	poprosił	o	ułaskawienie	pani	Nichols.	Dzięki	pomocy	pani	Jane	Ally son	oraz	podpisowi	nieży jącego	gu ‐
ber natora	Richar da	Bosleya,	niewinna	Claire	Nichols	została	ułaskawiona,	a	9	mar ca	2013	r.	zwol niona	z	więzie‐
nia.

Pan	Raw lings	żału je,	że	począt kowo	wy pierał	się	swego	związ ku	z	ułaskawieniem.	Odmawia	tak że	odpowiedzi
na	py tanie,	kto	według	niego	 jest	odpowiedzialny	za	zaaplikowanie	mu	tru cizny,	 co	o	mało	nie	doprowadziło	do
jego	śmier ci.	„To	sprawa	osobista”	–	taki	jest	jego	jedy ny	komentarz.

Okazu je	się,	że	wielu	wielolet nich	pracow ników	pana	Raw ling sa	zostało	niedaw no	zwolnionych	ze	swoich	sta‐
nowisk.

Obec nie	pan	Raw lings	koncentru je	się	na	odnowieniu	relacji	z	panią	Nichols.	Potwier dza,	że	łączy	ich	skom pli‐
kowana	i	gorąca	więź.	Prosi	o	prawo	do	pry wat ności	w	tym	waż nym	dla	oboj ga	czasie.

Kie dy	Claire	prze trawiała	to,	co	prze czy tała,	ści skało	ją	w	żo łąd ku	na	myśl	o	Har rym.	Czy	Tony	nie
po wie dział,	że	ten	ko mu ni kat	praso wy	krąży	już	po	Inter ne cie?	Har ry	go	wi dział?	A	może	był	zbyt
zaję ty	 naprawianiem	 szkód,	 któ re	 Tony	 wy rządził	 SiJo?	 Tak	 bar dzo	 chciała	 do	 nie go	 zadzwo nić
i	 wszyst ko	 wy tłu maczyć,	 coś	 takie go	 nie	 wcho dzi ło	 jed nak	 w	 grę.	 To	 dlate go	 przed	 wrę cze niem
tego	ko mu ni katu	Tony	zabrał	jej	te le fon.

–	Dlacze go	 to	 ro bisz?	–	Oczy	miała	peł ne	 łez.	Nie	po trafi ła	 już	udawać,	że	 jest	 sil na.	Odło ży ła
kart kę	na	po bli ski	sto lik.

–	Pró bo wałem	wy razić	uczu cia,	jakie	ży wię	wo bec	cie bie.	Prze pro si łem	cię	nawet	za	swo je	daw‐
ne	 zacho wanie	 i	 usi ło wałem	 wszyst ko	 wy tłu maczyć.	 –	 Ton	 gło su	 po nownie	 mu	 stward niał.	 –
A	mimo	to	ty	afi szu jesz	się	z	innym	mężczy zną	na	im pre zie,	na	któ rej	ja	również	je stem	obecny.

Być	może	dzię ki	temu,	że	coś	zjadła,	po czu ła,	że	wraca	jej	siła.	Przy najmniej	na	tyle,	aby	mu	od ‐
po wie dzieć:



–	Wcale	się	nie	afi szo wałam.	My,	ty	i	ja,	je ste śmy	rozwie dze ni.	To…	–	wzię ła	do	ręki	kart kę	–	…
nie	jest	prawdą.	Nie	ty	załatwi łeś	mi	ułaskawie nie.	Ty	nie	miałeś	z	tym	nic	wspól ne go.

–	A	kto	mi	to	udo wod ni?	Gu ber nator	Bo sley?	Nie,	bo	już	nie	żyje.	Jane	Al ly son?	Nie	sądzę.
–	Dlacze go,	Tony?	Co	zro bi łeś	Jane?
Uśmie chając	się	trium fu jąco,	wstał	i	spojrzał	na	nią	z	góry.
–	Jakież	ty	masz	o	mnie	mnie manie.	Po wi nie nem	się	czuć	zaszczy co ny.
Wstała	i	wy ce dzi ła:
–	Po wiedz,	co	jej	zro bi łeś.
–	Może	i	po no szę	pewną	od po wie dzial ność	za	to,	co	się	stało,	ale	sprawa	ma	się	zu peł nie	ina‐

czej,	niż	po dejrze wasz.	Pannę	Al ly son	spo tkał	zaszczyt	otrzy mania	zapro sze nia	od	jed nej	z	najlep ‐
szych	kance larii	prawnych	w	Des	Mo ines.	–	Sprawdził	te le fon	i	od czy tał	ese me sa.	Wy raźnie	się	od ‐
prę żył.	 –	 Choć	 ta	 rozmo wa	 okazu je	 się	 bar dzo	 bo gata	 w	 infor macje,	 mo że my	 ją	 konty nu ować
w	późniejszym	ter mi nie.	Do cho dzi	ósma,	a,	jak	wiesz,	gala	rozpo czę ła	się	o	siód mej.	Jak	zapewne
pamię tasz,	bar dzo	nie	lu bię	się	spóźniać.

Po	raz	pierwszy,	od kąd	we szła	do	apar tamentu,	Tony	zmie rzył	ją	badawczym	wzro kiem.
–	O	rety,	Claire,	wy glądasz	do prawdy	pięk nie.	Przy znaję,	że	wąt pi łem,	aby	two ja	sy tu acja	fi nan‐

so wa	 po zwo li ła	 ci	 ubrać	 się	 tak,	 jak	 przy stało	 mo jej	 to warzyszce.	 Przy go to wałem	 dla	 cie bie	 cały
strój,	ale	po do ba	mi	się	to,	co	sama	wy brałaś.	–	Obejrzał	ją	uważnie	od	stóp	do	głów,	po	czym	pod ‐
szedł	do	niej	i	ujął	mię dzy	pal ce	per łę	z	łańcuszka	po	babci.	Jego	oczy	błyszczały	trium fu jąco,	kie dy
rzekł:	–	Tak,	kie dy	po prawisz	maki jaż,	bę dzie my	go to wi,	aby	wziąć	udział	w	naszej	gali	po jed naw‐
czej.	 –	 De li kat nie	 po gładził	 ją	 wierzchem	 dło ni	 po	 po liczku.	 –	 Nie	miej	 takiej	 udrę czo nej	miny,
moja	dro ga,	to	rado sna	okazja.	–	Jego	głos	był	pe łen	udawane go	współ czu cia.	–	Chciałaś,	aby	nasza
ko lacja	od by ła	się	w	miejscu	pu blicznym,	więc	two je	ży cze nie	jest	dla	mnie	rozkazem.	Poza	tym	re ‐
pre zentu jesz	SiJo	Gaming.	Zapewniam	cię,	że	dzię ki	temu	ta	mała	fir ma	zy ska	spo ry	rozgłos	i	od ‐
bi je	się	to	po zy tywnie	na	jej	wi ze runku.	–	Ujął	 jej	drobną	dłoń,	uści snął	i	do dał:	–	To	sy tu acja	ko ‐
rzyst na	dla	obu	stron.

Claire	 się	wy pro sto wała.	Choć	w	 jej	 szmaragdo wych	oczach	po jawił	 się	błysk,	a	głos	wy dał	 się
sil niejszy,	po słusznie	zapy tała:

–	Gdzie	mogę	się	przy go to wać?
Gdy	kie ro wał	ją	na	górę,	do strze gła,	że	nie co	się	uspo ko ił.	Trzy mał	ją	w	szachu.	Gdy by	się	zde ‐

cy do wała	 pro te sto wać	 albo	wy kazać	 nie po słu szeństwem,	 obe rwało by	 SiJo.	 Nie	 dał	 jej	 wy bo ru.	 To
oraz	treść	ko mu ni katu	praso we go	zdawały	się	po prawiać	mu	nastrój.	Zastanawiała	się,	dlacze go	on
może	dzie lić	swo ją	uwagę	po mię dzy	te le fo ny,	ese me sy	 i	otaczających	go	 lu dzi,	gdy	tym czasem	jej
tego	nie	wol no.	Zde cy do wała	się	jed nak	nie	py tać	go	o	to.

W	ostentacyjnie	du żej	łazience	obok	sy pial ni	znajdo wały	się	rzę dy	włączni ków,	zdol nych	oświe ‐
tlić	po mieszcze nie	pod	każdym	kątem.	Szkło,	chrom,	lu stra	i	płyt ki	mi go tały,	kie dy	wy pró bo wy wa‐
ła	każdy	włącznik	po	ko lei.	Przyjrzała	się	swe mu	od bi ciu	w	 lu strze.	Z	 jed nej	stro ny	wy glądała	 jak



ko bie ta	z	mieszkania	Am ber,	z	dru giej	 jed nak	kry jący	się	za	skro niami	ból,	bladość	cery	 i	udrę ka
w	oczach	przy po mi nały	jej	ko bie tę,	jaką	była	kie dyś:	panią	Claire	Rawlings.

Tro chę	pu dru,	różu	i	szminki	wpły nę ło	ko rzyst nie	na	cerę,	a	bó lo wi	gło wy	po winno	w	końcu	za‐
radzić	kil ka	wy ję tych	z	to rebki	parace tamo li.	Claire	była	prze ko nana,	że	stres	zwal czy ło by	tyl ko	za‐
kończe nie	 tego	 koszmaru.	 Nie mniej	 kie dy	 wy ło ni ła	 się	 z	 łazienki	 i	 ze szła	 do	 cze kające go	 na	 nią
Tony’ego,	jak	zwy kle	ele ganckie go	w	smo kingu	od	Ar manie go,	przy wdziała	maskę	i	zaczę ła	udawać
ide al ną	to warzyszkę.	Stare	nawy ki	trud no	wy ko rze nić.

Kil ka	mi nut	wcze śniej	So phia	prze szła	przez	zatło czo ne	lobby	ho te lu	Saint	Re gis.	Po nownie	zer k ‐
nę ła	na	ze garek:	za	czte ry	ósma.	Po śród	tłu mu	lu dzi	wy patrzy ła	pana	Geo r ge’a,	któ re mu	to warzy ‐
szył	wy so ki	mężczy zna	w	ele ganckim	gar ni tu rze.	Do strze gła,	jak	ku stosz	po kazu je	ją	temu	czło wie ‐
ko wi.	Obaj	wy raźnie	się	od prę ży li.	Czyżby	się	mar twi li	tym,	że	się	nie	zjawi?

–	Prze praszam	za	spóźnie nie.	Spacer	z	sali	balo wej	okazał	się	dłuższy,	niż	się	spo dzie wałam.
Pan	Geo r ge	uśmiech nął	się	ner wo wo.
–	Po zwo li	pani,	że	jej	przed stawię	Eri ca	Hensleya.	Panie	Hensley,	to	nasza	bar dzo	utalento wana

malar ka,	pani	So phia	Bur ke.
Eric	wy ciągnął	rękę.
–	 Pani	 Bur ke,	 miło	 w	 końcu	 panią	 po znać.	 Prze praszam,	 że	 zakłó ci łem	 pani	 wie czór.	 Mam

szcze rą	nadzie ję,	że	to	spo tkanie	nie	okazało	się	dla	pani	zbyt	dużą	nie do god no ścią.
Uśmiech nę ła	się.
–	Cóż,	 jak	pan	wi dzi	po	stro ju,	bio rę	udział	w	gali.	Pańska	ofer ta	zaku pu	mo ich	obrazów	 jest

jed nak	tak	hojna,	że	uznałam,	iż	nie	mogę	od mó wić	tej	prośbie.
–	 Pani	 Bur ke,	 prze praszam.	 To	 nie	 ja	 ku pi łem	 obrazy,	 choć	 je	 oczy wi ście	 wi działem	 i	 mam

o	nich	wy so kie	mnie manie.	Re pre zentu ję	ko goś	inne go.	Ta	oso ba	chciałaby	się	spo tkać	z	państwem
na	osobno ści.

–	Na	osobno ści,	 panie	Hensley?	 –	 zapy tała	So phia.	 –	Po wie dziano	mi,	 że	 to	 spo tkanie	po trwa
krót ko.	Mąż	na	mnie	cze ka.	Nie dłu go	zo stanie	po dana	ko lacja.

–	Ro zu miem,	pani	Bur ke,	prze każę	mo je mu	mo co dawcy,	że	nie	jest	pani	w	stanie…
Wy raz	szo ku	na	twarzy	pana	Geo r ge’a	po wie dział	jej	wię cej	niż	sło wa	pana	Hensleya.
–	Nie,	prze praszam	–	prze rwała	mu	So phia.	–	Oczy wi ście,	że	chciałabym	się	spo tkać	z	pańskim

mo co dawcą.	Mam	szcze rą	nadzie ję,	że	bę dzie my	mo gli	to	zro bić	tu taj.
–	Tak,	na	gó rze	mie ści	się	kil ka	apar tamentów	pre zy denckich.
Kiwnę ła	gło wą.
–	W	po rząd ku,	chodźmy.
Po	 tych	 sło wach	we	 tro je	udali	 się	w	 stro nę	wind.	Gdy	znaleźli	 się	w	 środ ku,	Eric	wsu nął	do

czyt ni ka	plasti ko wą	kar tę	i	wci snął	gu zik	z	nu me rem	dwadzie ścia	sie dem.	Apar tamenty	pre zy denc‐
kie	były	zlo kali zo wane	tuż	pod	dwu po zio mo wym	apar tamentem	wy naję tym	przez	Tony’ego.	Kie dy
winda	su nę ła	do	góry,	Eric	wy jął	te le fon.



–	Mu szę	napi sać	do	mo je go	mo co dawcy.	Ucie szy	się	na	wieść,	że	są	państwo	w	dro dze	do	jego
apar tamentu.

Antho ny	 i	 Claire	 nie	 mu sie li	 prze cho dzić	 przez	 po cze kal nię,	 jak	 to	 miało	 miejsce	 w	 przy pad ku
reszty	go ści.	Kie dy	drzwi	zło tej	windy	się	rozsu nę ły,	po wi tał	ich	ele gancki	dżentel men.

–	Panie	Rawlings,	tak	się	cie szy my,	że	pan	się	zjawił.
Tony	uści snął	mu	dłoń.
–	Tak,	panie	Wil kins,	prze praszam	za	nasze	 spóźnie nie.	Moja	 to warzyszka	nie	czu ła	 się	najle ‐

piej,	ale	te raz	wszyst ko	jest	już	do brze.	–	Tony	ski nął	gło wą	w	stro nę	Claire	i	do dał:	–	Możli we,	że
pamię ta	pan	moją	to warzyszkę,	Claire	–	na	chwi lę	się	zawahał	–	Ni chols.

Wy ciągnę ła	rękę.
–	Panie	Wil kins,	tak	miło	zno wu	pana	wi dzieć.
Choć	wy raźnie	zaszo ko wany,	uści snął	dłoń	Claire	i	uśmiech nął	się	blado.
–	Pani	Ni chols,	tak.	To	zaskaku jące	wi dzieć	państwa	razem…	–	Przy wo łał	się	do	po rząd ku.	–	Jak

zawsze,	to	dla	mnie	przy jem ność.	–	A	do	Tony’ego	rzekł:	–	No	do brze,	pro szę	państwa,	pro szę	za
mną,	a	do ko nam	pre zentacji.

–	Choć	będę	 tu taj	prze mawiał,	 re pre zentu ję	 tak że	She dis-tics,	 a	pani	Ni chols	 jest	przed stawi ‐
ciel ką	SiJo	Gaming.

Mężczy zna	 kiwnął	 gło wą	 i	 obie cał	 od po wied nią	 pre zentację.	 Tony	 raz	 jeszcze	 wziął	 Claire	 za
rękę	i	zwol nił,	po zwalając,	aby	to	pan	Wil kins	ru szył	przo dem	do	sali	balo wej.

–	Cóż,	wy gląda	na	to,	że	to	bę dzie	zabawny	wie czór	–	szep nął.
Uśmiech nę ła	się	i	od par ła:
–	„Zabawny”	to	nie ko niecznie	sło wo,	któ re go	ja	bym	uży ła.

Jej	cię ty	ję zyk	sprawił	mu	przy jem ność.	Cho ciaż	w	jego	gło sie	sły chać	było	rozbawie nie,	w	sło wach
kry ło	się	ostrze że nie:

–	Ostrożnie,	pani	Ni chols.	Nie	po zwól,	aby	nie dawno	od zy skana	nie zależność	wpę dzi ła	cię	w	ta‐
rapaty.

–	 Jak	 to,	 panie	 Rawlings,	wy daje	mi	 się,	 że	w	więk sze	 tarapaty	 już	wpaść	 nie	mogę	 –	 rze kła
z	po łu dnio wym	ak centem.

Obo je	zamil kli,	kie dy	drzwi	się	otwo rzy ły	i	mistrz	ce re mo nii	oznajmił:
–	Panie	i	pano wie,	z	dumą	przed stawiamy	pana	Antho ny’ego	Rawlingsa	i	jego	to warzyszkę,	pa‐

nią	Claire	Ni chols.	–	W	du żej	sali	rozbrzmiały	brawa.	Z	wy jąt kiem	kil ku	kel ne rów	i	kel ne rek	wszy ‐
scy	znie ru cho mie li	i	patrzy li	w	ich	stro nę.	Mistrz	ce re mo nii	konty nu ował:	–	Mamy	zaszczyt	go ścić
pana	Rawlingsa	z	Rawlings	Indu stries,	któ ry	dzi siejsze go	wie czo ru	jest	jed nym	z	naszych	ho no ro ‐
wych	prze mawiających,	ale	tak że	re pre zentu je	She dis-tics.	Pani	Ni chols	go ści	na	gali	również	jako
re pre zentant ka	SiJo	Gaming.

Rozle gły	się	ko lejne	brawa.	Tony	po ło żył	dłoń	na	dol nej	czę ści	ple ców	Claire,	po	czym	wmie szali
się	w	mo rze	lu dzi.	Natych miast	oto czy li	ich	ci,	któ rzy	chcie li	po znać	i	zamie nić	kil ka	słów	z	ho no ‐



ro wy mi	go śćmi	gali.



To,	czego	dłu go	wy czeku jemy,
i	tak	nas	ostatecz nie	zaskaku je.

Mark	Twa in

ROZDZIAŁ	 35

Claire	siedziała	przy	głów nym	sto le,	tuż	obok	po dium,	i	słu chała	z	uwagą	prze mo wy	Tony’ego.
Wraz	z	upły wem	czasu	każda	sce na,	w	jakiej	była	ak tor ką,	stawała	się	co raz	prost sza.	Bądź	co	bądź
to	ona	stwo rzy ła	tę	rolę.	Ona	grała	swe go	czasu	jed ną	z	głównych	ról	w	ich	fil mie	o	szczę śli wej	pa‐
rze.	Je dy ne,	co	od dalało	jej	wy stęp	od	ide ału,	to	drę czący	ją	upo rczy wy	nie po kój.	Za	każdym	razem,
kie dy	jej	my śli	bie gły	ku	Har ry’emu	czy	Am ber,	natych miast	je	szu flad ko wała.	Nie	by łaby	w	stanie
konty nu ować	 tej	 far sy,	gdy by	po zwo li ła	 so bie	na	zamar twianie	się	 tym,	co	się	dzie je	w	SiJo,	albo
wy obrażanie	so bie	bólu	w	nie bie skich	oczach	Har ry’ego,	kie dy	się	do wie	o	wy darze niach	tego	wie ‐
czo ru.

Mowa	Tony’ego	koncentro wała	się	na	Krajo wym	Centrum	Le cze nia	Zabu rzeń	Ucze nia	Się	i	jego
licznych	osiągnię ciach.	Claire	zwró ci ła	uwagę	na	fakt,	że	choć	Tony	rzad ko	zer kał	na	le żący	przed
nim	tablet,	bezbłęd nie	przed stawiał	staty sty ki	i	cy taty.	W	gło wie	jej	się	nie	mie ści ło,	 jak	ktoś,	kto
do pie ro	co	był	stro ną	konfrontacji,	mógł	prze mawiać	z	taką	łatwo ścią	i	bezbłęd nie.

Nie	cho dzi ło	tyl ko	o	jego	wy stąpie nie,	ale	też	o	wszyst ko	inne:	to,	w	jaki	spo sób	rozmawiał	z	in‐
ny mi	go śćmi,	przy glądał	 im	się	z	uwagą,	a	nawet	pro wadził	 luźną	rozmo wę	pod czas	ko lacji.	 Jego
zacho wanie	w	czasie	spo tkań	to warzy skich	zawsze	 ją	 fascy no wało.	Nic	dziwne go,	że	od no sił	 takie
suk ce sy.	Antho ny	Rawlings	po trafił	być	naprawdę	urze kający.	Ostatecznie	zapo mniała	o	oko liczno ‐
ściach	to warzy szących	temu	wie czo ro wi	i	we szła	w	rolę	jego	to warzyszki.

Tego	właśnie	od	niej	ocze ki wał,	a	Claire	Ni chols	wie działa,	że	Antho ny	Rawlings	zawsze	do staje
to,	 cze go	 chce.	Gdy	 skończył	 prze mawiać,	 nale ży cie	 biła	 brawo	 i	 uśmie chała	 się	 do	 przy stojne go,
elo kwent ne go	mężczy zny,	któ re mu	to warzy szy ła.

Kie dy	od wró cił	się	od	mówni cy	i	 ich	spojrze nia	się	skrzy żo wały,	na	chwi lę	na	po wrót	stała	się
panią	 Rawlings.	 Patrzył	 na	 nią	 ak samit nie	 brązo wy mi	 oczami,	 w	 któ rych	malo wało	 się	 uznanie.
Było	to	spojrze nie	prze znaczo ne	wy łącznie	dla	ko goś,	kto	zna	i	ro zu mie	prawdzi we go	Antho ny’ego
Rawlingsa.	Ile	takich	osób	miał	w	swo im	ży ciu?

W	ciągu	tych	kil ku	mie się cy,	któ re	mi nę ły	od	ułaskawie nia,	Claire	od no wi ła	kontak ty	z	ro dzi ną
i	przy jaciół mi,	a	tak że	nawiązała	nowe	przy jaźnie.	Kogo	miał	Tony?

Wró ciwszy	na	swo je	miej sce,	ujął	dłoń	Claire.	Tym	razem	nie	uści snął	jej	ostrze gawczo.	Zamiast
tego	nachy lił	się	i	nie	od ry wając	wzro ku	od	jej	oczu,	mu snął	ustami	jej	knyk cie.	Czu jąc	ten	cie pły,
lek ki	do tyk,	 uśmiech nę ła	 się.	Wte dy	przy po mniała	 so bie,	 że	patrzy	na	nich	 cała	 sala.	 Jej	 po liczki
po czer wie niały.

–	Świet na	prze mo wa,	panie	Rawlings	–	szep nę ła.
Uśmiech nął	się	pro miennie.



–	Dzię ku ję,	pani	Ni chols,	pani	też	jest	szale nie	nie zwy kła.
Z	mówni cy	prze mawiał	te raz	ktoś	inny.	Aby	mu	nie	prze szkadzać,	mó wi li	jak	naj cich szym	szep ‐

tem.
–	Szale nie?
De li kat nie	uści snął	jej	dłoń.
–	Szale nie.
Obo je	uśmiech nę li	 się	 i	 sku pi li	na	 tym,	 co	mówi	oso ba	z	Krajo we go	Centrum	Le cze nia	Zabu ‐

rzeń	Ucze nia	Się,	dzię ku jąca	go ściom	za	wspar cie.

Najbar dziej	inte re su jącą	rozmo wę	od by li	tuż	przed	po daniem	ko lacji.	Nie	bar dzo	mie li	możli wość
krąże nia	po	sali.	Pod cho dzi ły	do	nich	ko lejne	oso by,	pragnące	zamie nić	kil ka	słów	z	panem	Raw‐
lingsem.	Kie dy	Claire	zo baczy ła,	że	w	ko lejce	cze kają	państwo	Cunningham	z	She dis-tics,	po stano ‐
wi ła	 ostrzec	 Tony’ego,	 że	 już	 z	 nimi	 dzi siaj	 rozmawiała.	 Intu icja	 nie	 zawo dzi ła	 jej	 w	 prze szło ści
i	wie działa,	że	war to	po słu chać	jej	tak że	te raz.	Dlate go	zanim	star si	państwo	do tar li	do	nich,	Claire
prze pro si ła	zgro madzo ne	wo kół	nich	oso by	i	szep nę ła	Tony’emu	do	ucha:

–	Idą	do	nas	państwo	Cunningham	z	She dis-tics.	Po wi nie neś	wie dzieć,	że	rozmawiałam	z	nimi
przez	kil ka	mi nut	w	po cze kal ni,	zanim	zapro si łeś	mnie	na	górę.	–	Claire	wcze śniej	to	prze ćwi czy ła
w	my ślach.	„Zapro si łeś”	brzmiało	le piej	niż	„we zwałeś”	czy	„przy wo łałeś”.	Ko nieczność	zważania	na
każde	sło wo	przy prawiała	ją	o	pul su jący	ból	gło wy.	Patrzy ła,	jak	w	jego	oczach	po jawia	się	nie zado ‐
wo le nie.

–	Miałaś	się	zjawić	od	razu,	zanim	zdążysz	z	kim kol wiek	po rozmawiać.
–	Cóż,	to	nie	ja	nawali łam.	Nie	miałam	po ję cia	o	two im	planie.	Po my ślałam	je dy nie,	że	chciał ‐

byś	o	tym	wie dzieć.	–	Jej	od po wiedź	była	ce lo wo	bar dziej	obce so wa,	niż	miało by	to	miejsce	przed
laty.

Tony	przy glądał	się	przez	chwi lę	jej	twarzy,	po	czym	od parł:
–	Dzię ku ję,	że	mi	o	tym	po wie działaś.	Czy	rozmawiali ście	o…	–	Zawahał	się.
Wie działa,	że	chciał	zapy tać	o	Har ry’ego.
–	Po wie działam,	że	je stem	sama	z	po wo du	sy tu acji	awaryjnej	w	SiJo.	Nie	wspo mniałam	o	tym,

kto	miał	mi	to warzy szyć.
Kiwnął	gło wą	i	rzekł	na	tyle	gło śno,	aby	inni	to	usły sze li:
–	Natu ral nie,	chęt nie	przy nio sę	ci	coś	do	pi cia.
Nim	zdążył	zro bić	choćby	krok,	zjawił	się	kel ner	z	tacą	peł ną	kryształo wych	kie liszków	z	mu su ‐

jącą	zawar to ścią.	Tony	wziął	dwa	kie liszki	i	wrę czył	je den	Claire.	Ro zu miała,	że	rozmo wa	do bie gła
końca.	Ucie szy ła	 go	 jej	 szcze rość.	Każde	 takie	 zacho wanie	 prze dłu żało	 ży cie	 jej	 szacho we go	 kró la
o	je den	dzień.

Kie dy	przed	nimi	po jawi ła	się	w	końcu	para	z	She dis-tics,	Tony	rzekł	z	galante rią:
–	Państwo	Cunningham,	jak	zawsze	miło	państwa	wi dzieć.
–	I	wzajem nie,	panie	Rawlings	–	od parł	Ro ger.
–	Pani	Ni chols	wspo mniała,	że	już	się	po znali ście	–	konty nu ował	Tony.



Claire	nie	była	pewna,	 ale	 star si	państwo	wy dawali	 się	 zakło po tani	 ich	wcze śniejszym	spo tka‐
niem.	Przy łączy ła	się	do	rozmo wy.

–	Tak.	–	Uśmiech nę ła	się	miło	do	państwa	Cunningham.	–	By łam	taka	zagu bio na	w	tym	du żym
po mieszcze niu.	Dzię ku ję,	że	tak	mnie	państwo	ser decznie	po wi tali.

Ro ger	i	Hi lary	wy raźnie	się	od prę ży li.
–	 Pani	Ni chols,	miło	 było	 panią	 po znać	 –	 ode zwała	 się	 star sza	 pani.	 –	 Je stem	prze ko nana,	 że

współ praca	mię dzy	She dis-tics	a	SiJo	okaże	się	owocna.
–	Na	pewno	wie dzą	państwo,	że	to	dłu ga	hi sto ria	–	ciągnę ła	Claire.	Jej	maska	po zo stawała	nie ‐

naru szo na.	 –	 Pan	Rawlings	 dał	 Si mo no wi	 szansę	w	Do li nie	Krze mo wej,	 ofe ru jąc	mu	wy marzo ną
po sadę	w	She dis-tics.	Si mon	Johnson	ni gdy	nie	zapo mniał	o	tym,	gdzie	zaczy nał,	dlate go	te	dwie
fir my	są	wzglę dem	sie bie	bar dzo	lo jal ne.

–	 Łatwo	 się	 zapo mi na	 o	 po cząt kach	 naszych	 spół ek	 –	 rzekł	 pan	 Cunningham.	 –	 Dzię ku ję,	 że
nam	pani	o	 tym	przy po mniała.	 Je stem	pewny,	że	pan	Johnson	był by	szczę śli wy,	że	 te	do bre	kon‐
tak ty	 zo stały	 utrzy mane.	 –	Claire	 uśmiech nę ła	 się,	 nie	 do puszczając	 do	 gło su	 zaszu flad ko wanych
emo cji.	 Pan	 Cunningham	wskazał	 na	 to warzy szące go	 im	mężczy znę.	 –	 Panie	 Rawlings,	 pani	 Ni ‐
chols,	to	nasz	obie cu jący	nowy	ko le ga,	De rek	Bur ke.

Wy mie ni li	uści ski	dło ni.	Claire	przyj rzała	mu	się	uważnie:	wy so ki,	ele gancki	i	uprzejmy.	Od no ‐
sił	się	do	Tony’ego	z	szacunkiem,	ce cho wała	go	jed nak	pewność	sie bie,	świad cząca	o	tym,	że	zasłu ‐
gu je	na	to,	aby	go	chwalo no.	Wie le	osób	w	obecno ści	Tony’ego	plo tło	trzy	po	trzy.	Claire	uznała,	że
po stawa	De re ka	na	nim	tak że	zro bi ła	wraże nie,	jako	że	ich	rozmo wa	trwała	dłu żej	niż	zwy kle	w	ta‐
kich	oko liczno ściach.	Nie ste ty	nie	mo gła	się	jej	przy słu chi wać,	gdyż	po nownie	zagad nę li	ją	państwo
Cunningham.	 Tym	 razem	 obsy py wali	 kom ple mentami	 jej	 strój	 i	 ge ne ral nie	 or gani zację	 gali.	 To
właśnie	był	przy kład	ple ce nia	trzy	po	trzy.

Kie dy	 ogło szo no,	 że	 za	 chwi lę	 zo stanie	 po dana	 ko lacja,	Claire	 po czu ła	 nie wy mowną	ulgę.	Do ‐
brze	od gry wała	swo ją	rolę,	wręcz	bar dzo	do brze.	Nawet	Tony	ją	po chwalił.	Cała	jed nak	była	obo lała
od	stania	w	szpil kach	i	zjadające go	ją	stre su.	Przy jem nie	było	w	końcu	usiąść.

W	pewnym	mo mencie,	na	krót ko	przed	prze mo wami,	Claire	po infor mo wała	Tony’ego,	że	musi
iść	do	to ale ty.	Spo dzie wała	się	ostrze gawcze go	spoj rze nia	albo	ge stu,	ale	nic	takie go	nie	otrzy mała.
W	dro dze	do	łazienki	zastanawiała	się,	czy	nie	po ży czyć	od	ko goś	te le fo nu	i	nie	zadzwo nić	do	Har ‐
ry’ego.	Pro blem	w	tym,	że	nie	znała	jego	nu me ru.	Dzwo ni ła	do	nie go	wie le	razy	dziennie,	ale	nu ‐
mer	miała	wpi sany	do	pamię ci	te le fo nu.

W	dro dze	po wrot nej	mi nę ła	okrągły	stół,	przy	któ rym	po winna	sie dzieć,	i	do strze gła	trzy	pu ste
krze sła.	To	był	je dy ny	stół	na	całej	sali	z	tak	dużą	liczbą	wol nych	miejsc.	Państwo	Cunningham,	De ‐
rek	Bur ke	i	jeszcze	jed na	para	byli	zaję ci	uprzej mą	rozmo wą.	Claire	prze mknę ła	szybko	obok	sto łu,
aby	unik nąć	ko lejnej	rozmo wy	z	Hi lary	Cunningham.

So phia	była	prze ko nana,	że	się	udu si,	je śli	spę dzi	ko lejną	mi nu tę	w	pięk nym	salo nie	w	apar tamen‐
cie	pre zy denckim	ho te lu	Saint	Re gis,	cze kając	na	tajem ni cze go	kup ca.	Wy szła	na	bal kon	i	przy glą‐
dała	się	wspaniale	oświe tlo ne mu	mo sto wi	Gol den	Gate.	Choć	był	ko niec	maja,	wie czor ne	po wie trze



okazało	się	chłod ne.	Obję ła	się	ramio nami	i	obser wo wała	pano ramę	okiem	ar ty sty.	„Wie że	są	bar ‐
dziej	 zło te	niż	po marańczo we”	 –	po my ślała.	 Stała	w	bezru chu	przy	balu stradzie	 i	wdy chała	 sło ne
po wie trze.	Nie	było	takie	samo	jak	w	Pro vince town.	Nie mniej	jed nak	kie dy	zamknę ła	oczy	i	słu cha‐
ła	od le głe go	szu mu	fal,	do padła	ją	tę sk no ta	za	do mem.	Zer k nę ła	na	ze garek,	do cho dzi ła	dzie wiąta
trzy dzie ści.

Ona	 i	 pan	Geo r ge	 sie dzie li	 w	 tym	 apar tamencie	 już	 pół to rej	 go dzi ny.	 Choć	 była	 z	 De re kiem
w	re gu lar nym	kontak cie,	wie działa,	że	jest	zmar twio ny.	Po my ślała,	że	nie	ma	się	co	dzi wić.	Ta	cała
sy tu acja	okazała	się	nie do rzeczna	i	nie grzeczna.

Było	 jej	nawet	szko da	pana	Hensleya.	Bie daczy na	wy ko ny wał	 tyl ko	swo ją	pracę.	Naprawdę	nie
był	 wi nien,	 że	 jego	mo co dawca	 się	 spóźniał.	 Pierwszą	 wy mówką	 były	 kor ki.	 Kie dy	mi nę ła	 ósma
trzy dzie ści,	 pan	 Hensley	 zapro po no wał	 im	 ko lację.	 O	 ósmej	 czter dzie ści	 pięć	 uru cho mi li	 lap top
pana	Hensleya	i	obej rze li	w	Inter ne cie	obrazy	So phii.	Kwadrans	po	dzie wiątej	pan	Hensley	do stał
ese me sa,	po	czym	ich	prze pro sił	i	opu ścił	apar tament.

Te raz	So phia	i	pan	Geo r ge	nadal	cze kali.	Wie czor ne	po wie trze	nie co	ją	uspo ko iło.	Choć	nie	była
zbyt	pod ekscy to wana	udziałem	w	tej	gali,	wie działa,	jak	bar dzo	jest	ona	ważna	dla	jej	męża.	Cze kał
nie cier pli wie	na	wie czór	w	to warzy stwie	swo je go	prze ło żo ne go	i	 jego	żony.	Bar dzo	się	ekscy to wał
również	 tym,	 że	 po zna	pre ze sa	 zarządu	 fir my	macie rzy stej	 She dis-tics.	Mó wił	 So phii,	 jak	 się	 on
nazy wa,	ale	po tem	Hi lary	nawi jała	o	tej	pani	Ni chols	i	w	końcu	nazwi sko	tego	czło wie ka	wy le ciało
jej	 z	 pamię ci.	W	 tej	 chwi li	 najbar dziej	 ze	 wszyst kie go	 chciała	 się	 znaleźć	 z	 po wro tem	w	 tam tej
wiel kiej,	pre tensjo nal nej	sali.

–	Pani	Bur ke,	prze praszam	za	ten	kło pot.	–	Pan	Geo r ge	tak że	wy szedł	na	bal kon.
–	To	prze cież	nie	pańska	wina.	Cho dzi	po	pro stu	o	to,	że	mój	mąż	jest	tak	bli sko	i	po winnam

być	te raz	przy	nim.
–	Pani	Bur ke,	gdy by	to	nie	było	ważne,	nie	po pro sił bym	panią	o	jej	obecność.
–	Czy	my	w	ogó le	znamy	nazwi sko	tego	tajem ni cze go	kup ca?
Pan	Geo r ge	po maso wał	skro nie.
–	Nie,	to	z	panem	Hensley em	zawsze	się	kontak tu ję.
Obo je	się	od wró ci li,	kie dy	usły sze li,	że	drzwi	do	apar tamentu	się	otwie rają.	Do	środ ka	wszedł

pan	Hensley.	Kie dy	stało	się	jasne,	że	jest	sam,	obo je	westchnę li	i	wró ci li	do	apar tamentu.
–	Nie	 po trafię	wy razić,	 jak	 bar dzo	 jest	mi	 przy kro	 z	 po wo du	 tego,	 jak	 się	 po to czył	 dzi siejszy

wie czór.	 Nie prze wi dziane	 oko liczno ści	 nie	 po zwo li ły	 mo je mu	 mo co dawcy	 do trzeć	 do	 ho te lu.
Chciał by	on	jed nak	zaofe ro wać	gałązkę	oliwną.

So phia	i	pan	Geo r ge	mil cze li.	To	był	dłu gi	wie czór.
–	Czy	mogą	państwo	usiąść?	–	konty nu ował	pan	Hensley.	–	Mój	mo co dawca	chciał by	sfi nanso ‐

wać	ekspo zy cję	pani	prac,	pani	Bur ke.	Cho dzi	mu	o	 taką	wy stawę,	któ ra	krąży łaby	od	miasta	do
miasta.

Pan	Geo r ge	i	So phia	usie dli.	W	jej	zmę czo nej	gło wie	od by wała	się	go ni twa	my śli.	Naj pierw	ten
tajem ni czy	mężczy zna	zapłacił	dwa	mi lio ny	trzy sta	ty się cy	do larów	za	jej	trzy	obrazy,	a	te raz	chciał



sfi nanso wać	wę drowną	wy stawę.	Na	chwi lę	zapo mniała	o	De re ku	i	o	gali.	Całą	uwagę	sku pi ła	te raz
na	panu	Hensleyu	i	rozło żo nych	przed	nim	do ku mentach.

–	Panie	Geo r ge	–	mó wił	dalej	Eric	–	pro wi zja	za	sprze daż	we	wszyst kich	lo kali zacjach	bę dzie	na‐
le żeć	do	pana.	Pani	Bur ke,	czy	mo gli by śmy	po świę cić	kil ka	mi nut	na	omó wie nie	po tencjal nych	lo ‐
kali zacji?

So phia	kiwnę ła	gło wą.	Nie	była	pewna,	czy	udało by	jej	się	wy do być	z	sie bie	głos.

Kie dy	ostat ni	prze mawiający	zszedł	z	po dium,	jego	miejsce	zajął	mistrz	ce re mo nii.
–	Panie	i	pano wie,	nie dłu go	zjawi	się	or kie stra	–	oświad czył.	–	Gdy by	ktoś	z	państwa	miał	ocho ‐

tę	prze space ro wać	się	do	atrium,	pro szę	mieć	na	uwadze,	że	część	taneczna	dzi siejsze go	wie czo ru
rozpocznie	się	za	nie całą	go dzi nę.

Claire	 spojrzała	na	ze garek.	Była	do pie ro	za	dwadzie ścia	dzie siąta,	a	ona	 już	czu ła	 się	wy koń‐
czo na.	Gdy by	to warzy szył	 jej	Har ry,	od	razu	by	mu	o	tym	po wie działa,	a	 tak…	Po nownie	mu siała
zważać	na	każde	wy po wiadane	przez	sie bie	sło wo.

–	Zo staje my	na	tańce?
Tony	uniósł	brwi.
–	A	masz	ocho tę?
–	Nie	bar dzo.	Je stem	zmę czo na	i	chciałabym	je chać	do	domu.	Je śli	zwró cisz	mi	te le fon,	zadzwo ‐

nię	po	samo chód	SiJo.
Tony	 od chy lił	 się	 na	 krze śle.	 Jego	mil cze nie	 sprawi ło,	 że	 Claire	 ścier pła	 skó ra.	 Pod	wpły wem

sprzecznych	 emo cji	wy wo ły wanych	 jego	 zacho waniem	 czu ła	 się	 tak,	 jak by	 to warzy szy ło	 jej	 dwóch
różnych	mężczyzn.	W	jed nej	chwi li	był	uprzejmy	i	to warzy ski,	w	dru giej	do mi nu jący	i	kontro lu ją‐
cy.	Starała	się	być	po słuszna,	ale	w	końcu	nachy li ła	się	ku	nie mu	z	uśmie chem.	Z	dale ka	wy glądało
to	tak,	jak by	swo bod nie	so bie	gawę dzi li.	Głos	jed nak	zdradzał	jej	emo cje.

–	Zro bi łam	wszyst ko,	o	co	pro si łeś?
Jego	fasada	po zo stała	nie naru szo na.
–	Tak,	ale	chcę	wię cej.
–	Pro szę,	je stem	zmę czo na.
–	Wo bec	tego	może	po winnaś	pójść	do	łóżka.
Zo baczy ła	błysk	w	jego	oku.	Jej	maska	na	chwi lę	zadrżała.	Kie dy	przy su nę ła	się	bli żej,	w	jej	sło ‐

wach	po brzmie wała	pani ka.
–	Nie	wy rażam	zgo dy	na	to,	aby	z	tobą	spać.
Uśmiech	nie	znik nął	z	jego	twarzy,	oczy	jed nak	były	ciem niejsze	niż	przez	cały	wie czór.
–	Spanie,	moja	dro ga,	nie	jest	tym,	o	czym	my ślę.
Zamknę ła	oczy	i	pró bo wała	się	uspo ko ić.	Nie	na	wie le	to	się	zdało.	Od wró ci ła	się	więc	do	by łe go

męża	i	rze kła:
–	Udam	się	z	tobą	na	górę.	Ode gram	do	końca	ten	sce nariusz,	ale	nie	będę	uprawiać	z	tobą	sek ‐

su.
–	Cze mu	z	tym	wal czysz?



Otaczali	ich	lu dzie.	Kel ner ki	i	kel ne rzy	sprzątali	ze	sto łów.	Inne	pary	krę ci ły	się	w	po bli żu.	Cla‐
ire	od dy chała	głę bo ko.	Le d wie	była	w	stanie	po wstrzy mać	płacz.

–	Mo że my,	pro szę,	iść	na	górę?	Ta	rozmo wa	nie	jest	dla	mnie	przy jem na.	Je śli	chcesz	dalej	od ‐
gry wać	tę	far sę,	le piej	wyjdźmy,	do pó ki	po trafię	się	jeszcze	uśmie chać.

Tony	wstał	i	z	galante rią	po dał	jej	dłoń.	Ode tchnę ła	głę bo ko	i	po dała	mu	rękę.
–	Pani	Ni chols,	kończy my	z	tymi	ce re gie lami?
–	Tak,	panie	Rawlings.	Je stem	go to wa	na	to,	aby	opadła	kur ty na.
Nachy lił	się	do	jej	ucha.
–	Ko mu ni kat	praso wy	krąży	już	w	sie ci.	To,	moja	dro ga,	był	do pie ro	pierwszy	akt.
Po de szła	do	nich	star sza	para	z	Krajo we go	Centrum	Le cze nia	Zabu rzeń	Ucze nia	Się.	Choć	ści ‐

skało	 ją	w	 żo łąd ku,	Claire	 dziel nie	wy peł niała	 obo wiązki.	 Kie dy	w	 końcu	 do tar li	 do	windy,	 Tony
wy jął	z	kie sze ni	mary nar ki	swój	te le fon	i	wy słał	ese me sa.	Przez	całą	dro gę	na	górę	Claire	mil czała.
Ode zwała	się	do pie ro,	gdy	drzwi	windy	się	rozsu nę ły.

–	Mogę	pro sić	o	mój	te le fon?
Spojrzał	na	ze garek:	dzie siąta	sie dem naście.
–	Moja	dro ga,	wie czór	się	jeszcze	nie	skończył.

So phia	 przyjrzała	 się	 li ście	 miast:	 San	 Franci sco,	 Se at tle,	 Pho enix,	 Dal las,	 Chi cago,	 Lo uisvil le,
Atlanta,	 Miami,	 Char lot te,	 Nowy	 Jork,	 Bo ston	 i	 Bangor.	 Wy stawa	 miała	 po trwać	 dwa	 ty go dnie
w	każdym	mie ście.	Sale	wy stawo we	zo staną	wy naję te,	opłaco ne	i	zare klamo wane.	Po kry te	zo staną
koszty	zakwate ro wania,	wy ży wie nia	i	po dró ży.	Panu	Geo r ge’owi	przy pad nie	standar do wa	pro wi zja
w	 wy so ko ści	 pięt nastu	 pro cent,	 pięć	 pro cent	 bę dzie	 dla	 tajem ni cze go	 nabywcy,	 po zo stałe	 zaś
osiem dzie siąt	pro cent	ze	sprze daży	obrazów	trafi	do	kie sze ni	So phii.	Zważywszy	na	to,	że	w	każ‐
dym	mie ście	ekspo zy cja	bę dzie	pre zento wana	przez	dwa	ty go dnie,	a	w	mię dzy czasie	bę dzie	tro chę
prze rwy,	cały	cykl	po trwa	mniej	wię cej	trzy dzie ści	ty go dni.

–	Mam	pewne	zo bo wiązania	 zagraniczne	–	 rze kła	So phia	w	 trak cie	 omawiania	 z	panem	Hen‐
sley em	kwe stii	wy stawy.

–	Je stem	pewny,	że	da	się	wszyst ko	po go dzić.
–	I	naprawdę	mu szę	to	prze dysku to wać	z	mę żem.
–	Oczy wi ście	–	od parł	Eric	i	zer k nął	na	te le fon.	–	Pro szę,	oto	wszyst kie	infor macje	na	pi śmie.	–

Do	pana	Geo r ge’a	do dał:	–	Ma	pan	mój	nu mer.	Pro szę	o	te le fon,	kie dy	pani	Bur ke	po dejmie	de cy ‐
zję.

–	Tak,	oczy wi ście.
Eric	Hensley	zwró cił	się	do	So phii:
–	Pani	Bur ke,	jeszcze	raz	naj mocniej	prze praszam	za	ten	kło pot.	Mam	nadzie ję,	że	gałązka	oliw‐

na	mo je go	mo co dawcy	zre kom pensu je	pani	nie obecność	na	gali.	 Je stem	pewny,	że	chciałaby	pani
te raz	do łączyć	do	męża.	Cze kam	wo bec	tego	na	te le fon.

Wstała.	A	więc	w	końcu	była	wol na.



–	Dzię ku ję,	panie	Hensley.	Pan	Geo r ge	 i	 ja	wkrót ce	się	do	pana	ode zwie my.	Pro szę	prze kazać
swe mu	mo co dawcy,	że	je stem	mu	bar dzo	wdzięczna	za	tę	pro po zy cję.

Eric	od pro wadził	ją	do	drzwi	i	rzekł:
–	Tak	zro bię.	Czy	trafi	pani	do	sali	balo wej?
–	Owszem,	bez	żad ne go	pro ble mu.
Cze kając	na	windę,	wy słała	ese me sa	do	De re ka.

W	KOŃ CU	JESTEM	WOL NA.	CHCESZ	MNIE	JESZ CZE?

Od	razu	przy szła	od po wiedź:

JUŻ	PO	KOLACJI.	ZARAZ	ZACZNĄ	SIĘ	TAŃ CE	I	DZIW NIE	BYM	WYGLĄDAŁ,	GDYBYM	TO	ROBIŁ	W	PO‐
JEDYN KĘ.	ZAWSZE	CIĘ	CHCĘ!

So phia	uśmiech nę ła	się,	a	kie dy	wy ło żo na	lu strami	kabi na	zje chała	na	par ter	i	drzwi	się	rozsu nę ły,
udała	się	spiesznie	do	sali	balo wej.



Naj więk szy	problem	komu nikacji	to	złu dzenie,
że	w	ogóle	do	niej	doszło.

Geor ge	Ber nard	Shaw
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Może	sprawiła	to	rozpacz	malu jąca	się	na	jej	twarzy,	a	może	łzy	czające	się	na	krawę dzi	ide al nie
umalo wanych	po wiek.	Tak	czy	 inaczej,	 gdy	zło ta	winda	się	zamknę ła,	 a	Tony	 i	Claire	znaleźli	 się
przed	drzwiami	apar tamentu,	wy jął	z	mary nar ki	te le fon	i	po dał	go	jej.	Miała	ocho tę	odejść	z	nim
na	bok	 i	 zadzwo nić	do	Har ry’ego.	Zamiast	 tego	 stanę ła	od ważnie	przed	To nym,	włączy ła	 te le fon,
zi gno ro wała	ikonki	infor mu jące	o	nie ode branych	po łącze niach	i	ese me sach,	po	czym	po szu kała	nu ‐
me ru	kie rowcy	SiJo.

Choć	Tony	 stał	 obok	niej,	Claire	 się	nie	od wró ci ła.	Może	od gry wała	w	 ten	 spo sób	 sce nę	z	 ich
prze szło ści,	a	może	to	była	re ak cja	na	ruch	prze ciwni ka.	Po	kil ku	sy gnałach	kie rowca	ode brał.

–	Pani	Ni chols,	z	tej	stro ny	Mar cus,	jest	pani	go to wa	do	po wro tu?
Patrząc	Tony’emu	w	oczy,	od par ła:
–	Do bry	wie czór,	Mar cu sie,	tak,	z	tej	stro ny	Claire	Ni chols…
Nie	do kończy ła	zdania.	Tony	nie spo dzie wanie	zabrał	iPho ne’a	z	jej	dło ni	i	rzu cił	do	nie go:
–	Wi taj,	Mar cus.	Pani	Ni chols	nie	bę dzie	po trze bo wała	dzi siaj	 two jej	po mo cy.	–	Claire	nie	sły ‐

szała,	co	od po wie dział.	–	Z	tej	stro ny	Antho ny	Rawlings.	Zgadza	się.	Tak,	je steś	zwol nio ny	ze	swe go
obo wiązku.	Dzię ku ję,	do brej	nocy.	–	Wy łączył	te le fon	i	scho wał	go	z	po wro tem	do	kie sze ni.

Claire	chciała	wal czyć,	chciała	od zy skać	te le fon	i	znaleźć	się	w	Palo	Alto	z	Har rym	i	Am ber;	kie ‐
dy	 jed nak	 Tony	 zakończył	 rozmo wę,	 po de szła	 przy gnę bio na	 do	 sofy	 i	 na	 niej	 usiadła.	 Przez	 cały
wie czór	trzy mała	swo je	emo cje	w	cu glach,	ale	dłu żej	nie	była	w	stanie.	No	bo	jak?	Po	jej	po liczkach
pły nę ły	łzy.	Zamknę ła	oczy	i	cze kała.	Już	to	prze rabiała.	Nie	w	tym	ho te lu	ani	przy	takiej	okazji,	ale
wie działa,	jak	to	wy gląda.	Je dy nym	wyjściem	było	pod danie	się	i	cze kanie	na	po wrót	siły.

Po my ślała	o	Co urt ney,	Brencie,	Jane,	Am ber,	Har rym,	Joh nie	i	Emi ly.	Nie	była	samot nym,	od ‐
izo lo wanym	 pionkiem;	 mo gła	 li czyć	 na	 wspar cie.	 Ta	 myśl	 od	 razu	 do dała	 jej	 otu chy.	 Claire	 nie
wstała	 i	nie	ogło si ła	 zwy cię stwa,	wy pro sto wała	 się	 jed nak,	 czer piąc	 siłę	 z	 ich	wspar cia.	Otar ła	 łzy
i	po patrzy ła	w	czar ne	cze lu ści	oczu	by łe go	męża.	Sko ro	ci	lu dzie	po trafi li	stać	za	nią	mu rem,	ona
mo gła	przy najmniej	sie dzieć	pro sto	i	patrzeć	mu	w	oczy.

–	Co	mu szę	zro bić,	abyś	mnie	wy pu ścił?	–	zapy tała.
Tony	usiadł	obok	niej.	Spojrze nie	miał	łagod ne.
–	Eric	zawie zie	cię	do	domu,	kie dy	tyl ko	bę dziesz	chciała.	W	każdej	chwi li	mo żesz	stąd	wyjść.
–	Wo bec	tego	chcę	zro bić	to	te raz	–	od par ła	bez	wahania.
Kiwnął	gło wą	i	wy jął	z	mary nar ki	te le fon.	W	tym	mo mencie	Claire	przy po mniała	so bie	po wód,

dla	któ re go	się	tu taj	znalazła,	i	zapy tała	nie spo kojnie:
–	Czy	z	SiJo	wszyst ko	w	po rząd ku?	Udało	im	się	rozwiązać	pro blem?



Scho wał	ko mór kę	i	od parł:
–	Chcesz	wie dzieć,	o	czym	my ślałem	przez	cały	wie czór?
–	O	czym	my ślałeś?	Cały	wie czór?	Po wiedz.
–	O	wie lu	 rze czach.	Przede	wszyst kim	o	 tym,	 jak	bar dzo	 je steś	nie zwy kła.	Od	 czasu	 rozwo du

miałem	okazję	spo ty kać	się	z	wie lo ma	ko bie tami,	ale	z	żad ną	nie	spę dzi łem	tak	przy jem ne go	wie ‐
czo ru	jak	dzi siaj	z	tobą.

Zastanawiała	się,	na	któ rą	część	 jego	stwier dze nia	miała	zare ago wać:	wzmiankę	o	wie lu	ko bie ‐
tach	czy	o	jej	nie nagannym	zacho waniu?

–	Shel ly	nie zbyt	po do bał	się	po mysł	wy sto so wania	tego	ko mu ni katu	praso we go,	ale	ja	uznałem,
że	to	je dy na	opcja.	Te raz	świat	wie	o	naszym	po jed naniu.	To	ofi cjal ne.

–	Mó wisz	to	takim	to nem,	jak by	fakt	ten	nie	pod le gał	dysku sji.
Po patrzył	w	jej	szmaragdo we	oczy.
–	Zde cy do wanie.	Zo stał	upu blicznio ny.	–	Nie	mu siał	do dawać,	że	„pu bliczna	po rażka	nie	wcho ‐

dzi	w	grę”.
–	SiJo?
–	Po radzo no	so bie	z	kwe stią	włamania.	Od	ósmej	wszyst ko	działa	jak	nale ży.
Ode tchnę ła	z	ulgą.
–	Dzię ku ję.
–	Wiesz	co,	każę	Eri co wi	od wieźć	cię	do	domu.	Chy ba	le piej,	że byś	się	nie	do wie działa,	o	czym

jeszcze	my ślałem.
Claire	się	wy pro sto wała.
–	Jeszcze	raz	ci	dzię ku ję.	Je stem	go to wa	do	wyjścia.	–	Ski nął	gło wą.	Przy ciągała	ją	do	nie go	zna‐

jo ma	siła	grawi tacyj na.	Bez	namy słu	uję ła	jego	dłoń.	Kie ro wana	zarówno	cie kawo ścią,	jak	i	tro ską,
zapy tała:	–	O	czym	jeszcze	my ślałeś?

–	O	tych	czar nych,	ko ronko wych	majteczkach.
Pu ści ła	jego	rękę	i	szybko	wstała.
–	Co	po wie działeś?
–	 My ślałem	 o	 two jej	 czar nej,	 ko ronko wej	 bie liźnie.	 Tam	 była	 taka	 mała	 ko kard ka.	 –	 Jego

uśmiech	stał	się	zmy sło wy.	–	Zastanawiałem	się,	jaki	ko lor	masz	na	so bie	dzi siaj.
–	Skąd	wiesz	o	majt kach	z	czar nej	ko ronki?	–	Jej	głos	brzmiał	o	oktawę	wy żej.
Tony	tak że	wstał	i	po ło żył	dło nie	na	jej	ramio nach.
–	Cze mu	nie	mo żesz	uwie rzyć	w	to,	że	nadal	cię	ko cham?	–	zapy tał.	Od dech	miał	przy spie szo ‐

ny.
–	Naprawdę?	Chcesz,	że bym	uwie rzy ła	w	to,	że	nadal	mnie	ko chasz!	Po	tym,	jak	przez	cały	wie ‐

czór	mnie	szantażo wałeś,	gro żąc	kło po tami	fir my	mo ich	przy jaciół;	a	 te raz	się	do wiadu ję,	że	 ty…
że	ty…	–	Jej	ciało	drżało,	po	po liczkach	po	raz	ko lejny	pły nę ły	łzy,	a	głos	jej	się	łamał.	–	…zgwał ci łeś
mnie.



–	Nie,	Claire.	–	W	jego	gło sie	sły chać	było	błagal ną	nutę.	–	Nawet	tego	nie	su ge ruj.	–	Uniósł	jej
bro dę	 i	 ich	 spojrze nia	 się	 spo tkały.	 –	Na	wszyst ko	wy razi łaś	 zgo dę.	Nawet	wię cej,	pragnę łaś	 tego
równie	mocno	jak	ja.	–	Pu ścił	jej	bro dę.	Stali	tak	bli sko	sie bie,	że	jej	twarz	ze tknę ła	się	z	jego	tor ‐
sem.

Przy po mniał	jej	się	tam ten	dzień,	kie dy	Tony	zjawił	się	w	mieszkaniu	Am ber.	Pół	nocy	nie	spa‐
ła,	 śniąc	o	nim,	o	nich.	Pamię tała,	 jak	się	z	nim	po że gnała.	Pamię tała,	że	go	pragnę ła.	Wcze śniej
udało	jej	się	prze ko nać	sie bie,	że	to	się	nie	wy darzy ło.	No	bo	kto	przy	zdro wych	zmy słach	by	się	na
to	zgo dził?	Może	właśnie	o	 to	 cho dzi ło?	Czy	w	kwe stii	Tony’ego	kie dy kol wiek	wy kazała	 się	 zdro ‐
wym	rozsąd kiem?

Kie dy	 ją	 objął,	 po czu ła	 słabość	w	 ko lanach.	W	 jej	 uchu	 rozbrzmie wał	 od głos	 bi cia	 jego	 ser ca,
a	jej	zmy sły	prze peł nił	znajo my	zapach	wody	to ale to wej.	Wtu li ła	się	w	jego	ramio na.	Nie	miała	już
w	 so bie	 ani	 odro bi ny	 siły.	Miał	 rację.	 Tam te go	 dnia	 pragnę ła	 go.	Nawet	w	 tej	 chwi li	 jego	 do tyk
sprawiał	 jej	 przy jem ność.	Było	w	 tym	nie ustannym	wy zwaniu	 coś,	 co	 kazało	 stać	 jej	 zmy słom	na
baczność.	 Uczu cia,	 jakie	 w	 niej	 wy wo ły wał,	 i	 głę bia	 ich	 wzajem ne go	 zro zu mie nia	 two rzy ły	 więź.
Cały	wie czór	z	tym	wal czy ła.	Zamknę ła	oczy	i	się	pod dała.	Duch	wal ki	ją	opu ścił.

Tony	po cało wał	ją	w	czu bek	gło wy	i	wziął	na	ręce.
–	Nie,	Tony.	Nie	dzi siaj.	–	Jej	głos	był	ci chy,	lecz	pe łen	de ter mi nacji.
–	Kładę	cię	tyl ko	na	so fie.	Zaraz	się	prze wró cisz.
Kiwnę ła	gło wą.	De li kat ny	mate riał	ko szu li	pod	jej	po liczkiem	i	miaro we	bi cie	ser ca	łago dzi ły	ból

w	jej	skro niach.	Razem	usie dli	na	du żej	białej	so fie,	któ ra	stała	naprze ciwko	okien.	Tony	oparł	dłu ‐
gie	nogi	na	sto jącym	obok	pod nóżku.	Nie	prze stawał	obejmo wać	Claire.	Ona	zdję ła	buty	i	pod ku li ła
nogi	pod	 sie bie.	Przy tu lo na	do	 jego	boku,	 cie szy ła	 się	 jego	bli sko ścią.	Dłu gi	 czas	 sie dzie li	 tak	 ra‐
zem,	mil cząc	i	obser wu jąc	nocną	pano ramę	San	Franci sco.

Wie że	mo stu	Gol den	Gate	były	spek taku lar nie	pod świe tlo ne.	To	samo	światło	malowni czo	od bi ‐
jało	się	w	wo dzie.	Nie bo	miało	od cień	atramentu	i	choć	nie	było	wi dać	gwiazd,	po	dru giej	stro nie
mo stu	wi siał	ni sko	księ życ.

Tony	wziął	głę bo ki	od dech.	Claire	po czu ła,	jak	jego	klat ka	pier sio wa	uno si	się	i	opada.
–	Chcesz,	że bym	zadzwo nił	po	Eri ca?	–	Kie dy	się	ode zwał,	wi bracje	po łasko tały	ją	w	po li czek.
–	Chcę	od po wie dzi	–	od par ła	od ważnie.
–	Jakie go	ro dzaju?
–	Prawdzi wych.	–	O	 to	 samo	on	 ją	kie dyś	po pro sił.	 Jed na	z	 ich	naj bar dziej	 szcze rych	 rozmów

od by ła	się	w	po dobnej	sce ne rii;	wte dy	też	usie dli	w	takich	po zy cjach,	że	nie	wi dzie li	 swo ich	twa‐
rzy.	Nie	do cze kawszy	się	od po wie dzi,	rze kła:	–	Po wie działeś,	że	nadal	mnie	ko chasz.	Je steś	bar dzo
inte li gent nym	mężczy zną.	Wiesz	z	pewno ścią,	że	czy ny	prze mawiają	mocniej	niż	sło wa.

–	Po wie działaś	„nie”.
–	Nie	 cho dzi	mi	 o	 seks,	 tyl ko	 o	 czy ny	 takie	 jak	 zwabie nie	mnie	 tu	dzi siaj	 i	wro bie nie	 kie dyś

w	usi ło wanie	zabójstwa.	–	Klat ka	pier sio wa	Tony’ego	po nownie	się	unio sła	i	opadła.	Claire	po czu ła
we	wło sach	jego	cie pły	od dech.	–	Po wiedz	mi	dlacze go.



–	Po wie działem.	To	był	kru czek	prawny.
Claire	po krę ci ła	gło wą.
–	Nie	ro zu miem	tych	two ich	łami głó wek.
–	Ty	tak że	je steś	inte li gent na.	Nie	wie rzę,	że	przez	pół to ra	roku	nie	miałaś	żad nych	po dejrzeń.
–	Naprawdę	ni cze go	nie	pojmo wałam,	do pó ki	nie	przy słano	mi	tam te go	kar to nu	z	infor macja‐

mi.
–	I	co	wte dy	wy de du ko wałaś?
Zastanawiając	się	nad	od po wie dzią,	bawi ła	się	mały mi	gu zi kami	na	środ ku	jego	ko szu li.	W	koń‐

cu	od par ła:
–	No	cóż,	od po wiedź	na	to	py tanie	nie	 jest	taka	pro sta.	Bo	wi dzisz,	na	po cząt ku	my ślałam,	że

to	prze sył ka	od	cie bie,	uznałam	więc,	że	po	pro stu	ko piesz	le żące go.
Mocniej	ją	objął.
–	Uwie rzy łaś,	że	zro bił bym	coś	takie go?
–	A	co	inne go	mo głam	po my śleć?	Zastawi łeś	na	mnie	pu łap kę,	a	po tem	po rzu ci łeś.	–	Zamknę ła

oczy	i	przy po mniała	so bie	jego	wi zy tę	w	areszcie	w	Iowa.	A	po tem	oczami	wy obraźni	zo baczy ła	sie ‐
bie	w	wię ziennej	celi.	Zadrżała,	pró bu jąc	zdu sić	wzbie rający	w	niej	szloch.

–	Nie wie lu	na	świe cie	 jest	 lu dzi,	na	któ rych	mi	zale ży.	–	Głos	Tony’ego	wy dawał	się	od le gły.	–
Nie wie lu,	któ rych	zdanie	na	mój	te mat	jest	dla	mnie	ważne.	–	Uniósł	jej	bro dę	i	spoj rzał	w	błysz‐
czące	szmaragdo we	oczy.	–	Wiem,	że	masz	po wód,	aby	we	mnie	wąt pić.	Ba,	całe	mnó stwo	po wo ‐
dów.	Ale,	Claire,	 je steś	 jed ną	z	tych	właśnie	osób.	–	Zamknę ła	oczy,	on	zaś	mó wił	dalej:	–	Mu sisz
zro zu mieć,	że	zło ży łem	obiet ni cę,	a	ja	je stem	słowny.

Nie	wie działa,	skąd	się	wzię ły	jej	następ ne	sło wa.	Nie	było	to	coś,	o	czym	świado mie	my ślała.
–	To	mnie	zło ży łeś	obiet ni cę,	osiem naste go	grud nia…
–	Dwa	ty siące	dzie siąte go	–	prze rwał	jej.	–	W	naszym	domu,	że	zawsze	będę	cię	ko chać.	Do trzy ‐

mu ję	sło wa.
Jego	 usta	 od szu kały	 jej	 war gi	 i	 złączy ła	 je	 ze	 sobą	 namięt ność.	 Po całunko wi	 nie	 to warzy szył

ogień,	nie	przy po mi nał	on	po żaru	trawiące go	las	–	był	głę bo ki	i	bo le sny.	Była	to	tego	ro dzaju	więź,
któ ra	tak	chwy ta	za	ser ce,	że	w	końcu	pragnie	się	go ły mi	rę kami	wy rwać	je	so bie	z	pier si.

Claire	nagle	wstała	i	od	razu	zakrę ci ło	jej	się	w	gło wie.
Tony	ją	pod trzy mał.
–	Do brze	się	czu jesz?	Co	się	stało?	–	W	jego	gło sie	sły szała	au tentyczną	tro skę.
Wło ży ła	buty	i	wy gładzi ła	suk nię.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku.	Chcę	już	je chać.
Nie	zapro te sto wał.	Nie	od ry wając	od	niej	wzro ku,	się gnął	do	kie sze ni	i	wy jął	te le fon.
–	Eri cu,	cze kaj	za	kil ka	mi nut	na	pod ziem nym	par kingu.	–	Spoj rzała	na	nie go	py tająco.	Dawniej

auto	zawsze	cze kało	na	nich	na	dwo rze.	–	Je śli	wsiądzie my	na	par kingu,	uda	nam	się	unik nąć	pa‐
parazzich.



–	Och,	do bry	po mysł.	Sko rzy stam	tyl ko	z	to ale ty	i	będę	go to wa	do	wyjścia.	–	Od wró ci ła	się,	aby
pójść	na	górę,	po	czym	się	cof nę ła.	–	My?	Tony,	nie	mu sisz	je chać	ze	mną.	–	Zawahała	się.	–	Wo la‐
łabym,	że byś	tego	nie	ro bił.

–	Wo bec	tego	od pro wadzę	cię	do	samo cho du.	Czy	tak	może	być?
Kiwnę ła	gło wą	i	ru szy ła	w	stro nę	łazienki.

Choć	w	zło tej	windzie	nie	pano wało	takie	napię cie	 jak	wcze śniej,	obo je	mil cze li.	Ich	od bi cie	w	lu ‐
strzanych	drzwiach	nie	było	już	takie	per fek cyjne.	Po	oczach	Claire	wi dać	było,	że	płakała.	Po wie ki
nie	były	 już	 ide al nie	po malo wane,	a	z	 rzęs	znik nął	 tusz.	Pod czas	wi zy ty	w	 to ale cie	zmy ła	 ciem ne
koła	spod	oczu.	Gdy by	opuszczali	ho tel	przez	lobby,	po trze bo wałaby	spo ro	czasu	na	po nowne	uma‐
lo wanie	się.

Tony	nie	miał	mary nar ki,	a	krawat	wi siał	luźno	pod	rozpię tym	koł nie rzy kiem.	Jego	ko szu la	sta‐
no wi ła	od po wiedź	na	py tanie,	gdzie	się	po dział	tusz	Claire.	Na	po gnie cio nym	białym	je dwabiu	wi ‐
dać	było	wie le	ciem nych	smug.

Kie dy	winda	otwo rzy ła	 się	na	po zio mie	par kingu,	Eric	natych miast	 otwarł	drzwi	 samo cho du.
Claire	ski nę ła	mu	gło wą	i	wsiadła.	Usły szała	głos	Tony’ego.

–	Pani	Claire	woli	sama	wró cić	do	Palo	Alto.	Zadzwoń	do	mnie,	pro szę,	gdy	do trze cie	na	miej‐
sce.

–	Tak,	panie	Rawlings.
–	Ja	się	tym	zajmę.
Zo baczy ła	wte dy,	jak	Eric	obcho dzi	samo chód	i	siada	za	kie rowni cą.	W	otwar tych	drzwiach	uka‐

zała	się	gło wa	Tony’ego.	Po patrzy ła	w	jego	ciem ne,	zmę czo ne	oczy.	Wy ciągnął	rękę,	w	któ rej	trzy ‐
mał	jej	te le fon.	Wzię ła	go	od	nie go	i	po ło ży ła	na	ko lanach.

–	Dzię ku ję,	Tony.	Do branoc.
–	Nie	 zapo mnij	 o	ko mu ni kacie	praso wym.	 –	 Jego	głos	 stał	 się	 z	po wro tem	au to ry tatywny.	To

tym	to nem	wy dawał	rozkazy,	ocze ku jąc	bezwarunko we go	po słu szeństwa.
Sły sząc	go,	od ru cho wo	się	wy pro sto wała,	a	oczy	jej	zapło nę ły.	Ni gdy	go	nie	lu bi ła.
–	Jak	bym	mo gła?
–	Później	bę dzie my	mu sie li	o	tym	po rozmawiać.
–	Na	razie	mam	dość	rozmów.
–	Wi dać,	że	je steś	zmę czo na.	Idź	spać.	Naszą	rozmo wę	mo że my	konty nu ować	ju tro,	zanim	wró ‐

cę	do	Iowa.
Claire	zamknę ła	oczy.	Tony	i	Har ry	razem	w	Palo	Alto	–	to	ostat nie,	na	co	miała	ocho tę.
–	Mam	już	plany	na	ju trzejszy	dzień.	Zadzwoń	do	mnie	po	po wro cie	do	Iowa.
–	Le piej	omó wić	to	twarzą	w	twarz.
Westchnę ła.
–	No	do brze,	spo tkajmy	się	w	takim	razie	na	mie ście.
–	Dzie siąta	rano.	Napisz	mi	ese me sem	gdzie.	Może	być	w	Palo	Alto.



Kiwnę ła	gło wą.	Nie	chciała	się	z	nim	spo ty kać,	ale	nie	zamie rzała	ry zy ko wać,	że	Tony	zjawi	się
w	pro gu	jej	mieszkania.

–	Do	ju tra	–	rze kła.
–	Do	ju tra,	Claire.	–	Zamknął	drzwi.
Eric	 wy je chał	mer ce de sem	 klasy	 C	 z	 pod ziem ne go	 par kingu	 i	 obje chał	 ho tel	 Saint	 Re gis.	 Na

chod ni ku	wo kół	wejścia	 zgro madził	 się	 spo ry	 tłum.	Część	 osób	miała	 aparaty	 fo to graficzne,	 inni
chcie li	 je dy nie	zo baczyć	uczest ni ków	gali,	któ rzy	wy cho dzi li	właśnie	do	cze kających	na	nich	samo ‐
cho dów.	Claire	opar ła	gło wę	o	skó rzany	zagłó wek,	cie sząc	się	z	prze zor no ści	Tony’ego	i	przy ciem ‐
nianych	szyb.	Nikt	nie	zwró cił	uwagi	na	ciem no szare go	se dana.

Włączy ła	 iPho ne’a.	 I	zo baczy ła,	któ ra	 jest	go dzi na.	Trzy naście	mi nut	po	pół no cy.	 Jak	to	możli ‐
we,	że	było	już	tak	późno?	Na	wy świe tlaczu	po jawi ła	się	infor macja	o	szesnastu	nie ode branych	po ‐
łącze niach,	 trzech	wiado mo ściach	na	 po czcie	 gło so wej	 i	 je de nastu	 ese me sach.	 Po winna	 od słu chać
wszyst ko	i	prze czy tać	czy	po	pro stu	zadzwo nić?

Prze su nę ła	pal cem	po	ekranie	i	wy brała	nu mer	Har ry’ego.	Mocno	wali ło	 jej	ser ce,	gdy	słu chała
sy gnału.	Pod nio sła	gło wę	i	w	 lu ster ku	wstecznym	zo baczy ła	oczy	Eri ca.	Wie działa,	że	Tony	do wie
się	o	wszyst kim,	co	te raz	po wie.

–	Claire.	–	W	gło sie	Har ry’ego	sły chać	było	napię cie.
Wzię ła	głę bo ki	od dech.
–	W	końcu	jadę	do	domu.	Po winnam	do trzeć	za	jakąś	go dzi nę.
Ci sza.	Wreszcie	zapy tał:
–	Mo żesz	te raz	rozmawiać?
Ser ce	jej	pę kało,	kie dy	sły szała	ból	w	jego	gło sie.
–	Nie	bar dzo.
–	Jest	tam	z	tobą?
Wy obrazi ła	so bie	zaci śnię te	zęby	i	oczy	peł ne	udrę ki.
–	Nie,	od wo zi	mnie	jego	kie rowca.
–	I	sły szy	cię?	–	Chy ba	mu	ulży ło,	że	nie	ma	z	nią	Tony’ego.
–	Tak.
–	Po wiem	Am ber,	że	już	je dziesz.	Mo żesz	najpierw	przyjść	do	mnie?
Choć	była	po twor nie	zmę czo na	i	nie	miała	ocho ty	na	żad ne	konfrontacje,	wie działa,	że	jest	mu

to	winna.
–	Tak	szybko,	jak	się	da.
–	Wy jaśnisz	mi	wszyst ko?
Po my ślała	 o	 ko mu ni kacie	 praso wym.	 Wi dział	 go?	 Czy	 w	 Inter ne cie	 po jawi ły	 się	 zdję cia	 jej

i	Tony’ego?	Co	we dług	nie go	się	wy darzy ło?	Po	jej	po liczku	spły nę ła	łza.
–	Mam	nadzie ję.
–	Będę	cze kał.



Po łącze nie	zo stało	prze rwane.	Nie	po że gnał	 się.	Chy ba	ni gdy	do tąd	się	 to	nie	zdarzy ło.	Claire
opar ła	gło wę	o	zagłó wek	i	obser wo wała	mi jane	latar nie.	My ślała	o	tym,	żeby	sprawdzić	wiado mo ści
i	nie ode brane	po łącze nia,	jed nak	zamiast	tego	patrzy ła	bezmyśl nie	przez	szy bę.



Władza	spoczy wa	w	rękach	tych,
którym	na	to	pozwalamy.

Geor ge	R.R.	Mar tin,	Starcie	królów
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Kiedy	mijali	tłum	widzów,	 So phia	uchwy ci ła	 się	mocno	 ramie nia	De re ka.	Noc	 rozjaśniały	 jasne
światła	ho te lo we go	bal dachi mu.	Mężczy zna	w	czar nym	uni for mie	otwo rzył	przed	nimi	drzwi	li mu ‐
zy ny	She dis-tics.	Z	gracją	wsiadła	 i	umo ści ła	 się	na	 skó rzanej	 kanapie.	Kie dy	De rek	był	 już	obok
niej,	drzwi	 się	zamknę ły	 i	 auto	 ru szy ło.	To	był	 ten	samo chód,	któ ry	kil ka	go dzin	wcze śniej	przy ‐
wiózł	ich	na	galę.

–	Nie któ re	 z	 be ne fi tów	wiążących	 się	 z	 two ją	 nową	 pracą	 bar dzo	mi	 się	 po do bają	 –	 szep nę ła
mę żo wi	do	ucha.

Zamknę ła	na	chwi lę	oczy	i	de lek to wała	się	panu jącą	w	li mu zy nie	ci szą.	Cóż	za	bło gość	w	po rów‐
naniu	z	gwarem	obecnym	na	gali.	Rozmo wy,	mu zy ka,	tańce,	paparazzi	przed	ho te lem	–	przez	trzy
go dzi ny	mu siała	się	mie rzyć	z	nie ustannym	hałasem.	Nagle	przy po mniał	jej	się	apar tament	pre zy ‐
dencki.	So phia	była	peł na	sprzecznych	uczuć:	nie zado wo lo na	z	tego,	że	omi nę ła	ją	część	uro czy sto ‐
ści,	smut na,	że	rozczaro wała	męża,	i	pod ekscy to wana	pro po zy cją	tajem ni cze go	kup ca.

Znajo my	do tyk	De re ka	ogrzał	 jej	dłoń.	Opar ła	się	na	 jego	sil nym	ramie niu	 i	otar ła	po liczkiem
o	rę kaw	no we go	smo kingu,	a	pal cami	po gładzi ła	saty no we	klapy.

–	Zmę czo na?
–	Tak,	ale	bar dzo	mi	się	po do bały	tańce.
–	Mnie	też.	–	Po cało wał	ją	w	czu bek	gło wy.
So phia	westchnę ła.	Ze	sto	razy	zdąży ła	już	prze pro sić	męża	za	to,	że	nie	było	jej	pod czas	ko lacji

i	prze mów.	Po czu ła	jed nak	po trze bę	uczy nie nia	tego	po	raz	ko lejny.
–	De rek,	tak	bar dzo	prze praszam,	że	omi nę ła	mnie	część	gali.
–	Nie	mu sisz	ciągle	mnie	prze praszać.	Ro zu miem,	to	two ja	praca.
Kiwnę ła	gło wą.	Rzad ko	trak to wała	malar stwo	jako	pracę,	ale	De rek	miał	rację:	sztu ka	to	jej	za‐

wód.	Sam	do sko nale	wie dział,	co	oznaczają	obo wiązki	służbo we,	dlate go	łatwiej	było	mu	zro zu mieć
jej	nie obecność.

–	Szko da	tyl ko,	że	nie	po znałaś	pana	Rawlingsa	–	konty nu ował.	–	Ro ger	mó wił,	że	nie czę sto	tu
przy jeżdża.

–	Jaka	była	jego	prze mo wa?
–	Do sko nała.	Ale	najbar dziej	mnie	zasko czy ła	nasza	pry wat na	rozmo wa.	Wie dział	o	mo ich	ak tu ‐

al nych	pro jek tach.	Zadawał	nawet	konkret ne	py tania.	Miałem	dziwne	wraże nie,	że	mnie	prze py tu ‐
je.

Uśmiech nę ła	się.



–	No	cóż,	 je śli	 tak	było,	 to	na	pewno	udzie li łeś	po prawnych	od po wie dzi	 i	zasłu ży łeś	na	piąt kę
z	plu sem.

–	Nie	wiem.	Obyś	miała	rację.
–	Hi lary	to	nie zła	plot kara.	–	So phia	stłu mi ła	ziewnię cie.
–	Też	to	zauważy łem.	Była	w	siód mym	nie bie,	kie dy	nawi jała	o	by łej	żo nie	pana	Rawlingsa.
–	We dług	mnie	rozczaro wał	ją	fakt,	że	była	pani	Rawlings	nie	sie działa	przy	naszym	sto le.	Uwa‐

żam	jed nak,	że	ta	bie daczka	miała	szczę ście.	Hi lary	zjadłaby	ją	żywcem	tymi	swo imi	nie ustanny mi
py taniami.

–	Z	panią	Ni chols	wy mie ni łem	tyl ko	po zdro wie nia,	ale	sprawiała	sym patyczne	wraże nie.
So phia	westchnę ła	i	po ło ży ła	gło wę	na	ramie niu	męża.
–	Tyle	mnie	 omi nę ło.	Hi lary	 twier dzi,	 że	 zanim	wró ci my	do	domu,	wszyst ko	 trafi	 na	por tale

plot kar skie.	Ge ne ral nie	nie	zaglądam	na	takie	stro ny,	ale	nie wy klu czo ne,	że	zro bię	wy jątek.
De rek	objął	żonę.	Po nownie	po ło ży ła	gło wę	na	mięk kim	mate riale	smo kingu.
–	Uważam,	że	każdy	czło wiek	zasłu gu je	na	pry wat ność,	bez	wzglę du	na	to,	kim	 jest	–	oświad ‐

czył.
Kiwnę ła	gło wą	i	zamknę ła	oczy.	Gło wę	wy peł niały	jej	my śli	o	wę drownej	wy stawie,	o	któ rej	nie

miała	jeszcze	okazji	wspo mnieć	mę żo wi.	Ci chy	po mruk	sil ni ka	działał	na	nią	usy piająco.	Uznała,	że
nie	ma	w	so bie	na	tyle	ener gii,	aby	te raz	po ru szyć	ten	te mat.	Mo gło	to	zacze kać	do	rana.

Ock nę ła	się,	kie dy	De rek	de li kat nie	nią	po trząsnął.
–	Hej,	śpioszku,	je ste śmy	na	miejscu.
Po wo li	unio sła	po wie ki	i	zo baczy ła	łagod ny	uśmiech	męża.
Kie rowca	She dis-tics	otwo rzył	drzwi	 i	do	środ ka	wpadło	chłod ne,	nocne	po wie trze.	De rek	po ‐

dzię ko wał	usłużne mu	kie rowcy	i	razem	z	So phią	udali	się	do	mieszkania.
O	tak	późnej	po rze	uli ca	była	pu sta,	a	nad	ich	gło wami	wi siało	ak samit nie	ciem ne	nie bo.	Dzię ki

upię tym	wło som	De rek	miał	łatwy	do stęp	do	ucha	żony.	Głę bo kim,	zmy sło wym	gło sem	szep nął:
–	Mó wi łem	ci	już,	jak	pięk nie	dziś	wy glądasz?
W	jej	szarych	oczach	po jawił	się	błysk.
–	Tak,	ale	lu bię	to	sły szeć.
Kie dy	we szli	do	mieszkania,	zamknął	za	nimi	drzwi,	po	czym	prze su nął	pal cem	od	ucha	żony

do	wzgór ka	pier si.	Ten	de li kat ny	do tyk	sprawił,	że	przez	jej	ciało	prze szły	iskry.	Nagle	sen	nie	był
już	 taki	ważny.	Dło nie	De re ka	pie ści ły	 te raz	 jej	wąską	 talię,	 a	usta	po	 raz	ko lejny	zbli ży ły	 się	do
ucha.

–	Tak	się	zastanawiałem…	–	Jego	sło wa	spły wały	na	 jej	skó rę	razem	z	go rącym	od de chem.	–	…
czy	może	po trze bu jesz	po mo cy	pod czas	zdejmo wania	tej	nie samo wi tej	suk ni?

Kiwnę ła	gło wą	i	przy lgnę ła	do	męża.	Po mi mo	warstw	mate riałów,	wy raźnie	czu ła	jego	zamiary.
–	Owszem	–	zamru czała.
Gdy	znaleźli	się	w	sy pial ni,	nie	li czy ły	się	już	ani	rozczaro wania	dzi siejsze go	dnia,	ani	suk ce sy.

De rek	nie	pamię tał	fru stracji,	jaką	czuł,	kie dy	sie dział	sam,	gdy	tym czasem	wszy scy	inni	mie li	oso ‐



bę	to warzy szącą,	a	So phia	zapo mniała,	 jak	bar dzo	się	stre so wała,	cze kając	na	tajem ni cze go	kup ca,
któ ry	ostatecznie	się	nie	zjawił.	Znik nę ły	pod ekscy to wanie	De re ka	rozmo wą	z	panem	Rawlingsem
i	 radość	So phii	z	 fantastycznej	ofer ty.	Rado ścią	napawał	 ich	 fakt,	że	mają	sie bie	 i	że	mogą	so bie
nawzajem	dawać	rozkosz.

Kie dy	w	końcu	otu le ni	saty no wą	po ście lą	od pły nę li	w	sen,	emano wał	z	nich	spo kój,	jaki	zapew‐
niały	wzajem ne	zaufanie	i	mi łość.

Wiado mość	wy słana	 do	 Antho ny’ego	 Rawlingsa	 dwu dzie ste go	 piąte go	maja	 o	 go dzi nie	 pierwszej
sie dem naście:

PANI	NI CHOLS	WŁAŚNIE	WYSIADŁA	Z	SZAREGO	MER CEDESA,	PO	CZYM	WESZŁA	DO	BUDYN KU.

Claire	nie	mu siała	pu kać	do	drzwi	mieszkania	Har ry’ego.	Skrę ciwszy	za	róg,	zo baczy ła,	jak	opie ra
się	 o	 framu gę.	 Na	 jego	 wi dok	 westchnę ła	 z	 ulgą.	 Szy ty	 na	miarę	 smo king	 zastąpi ły	 wy pło wiałe
dżinsy	i	czar ny	T-shirt.	Jasne	wło sy	opadały	mu	na	czo ło.

Zanim	przy je chała,	 dała	mu	 szansę	 na	 to,	 aby	 unik nąć	 tego	 spo tkania.	Wy słała	 ese me sa.	 Było
już	prze cież	prawie	wpół	do	dru giej.

BĘDĘ	ZA	KIL KA	MI NUT.	NADAL	CHCESZ,	ŻEBYM	DO	CIEBIE	WPADŁA?

Nie mal	natych miast	otrzy mała	od po wiedź:

TAK.

Z	tak	lako nicznej	wiado mo ści	nie	dało	się	wy czy tać	emo cji	czy	nastawie nia	nadawcy.	Kie dy	jed nak
Claire	po de szła	bli żej	i	po patrzy ła	w	oczy	Har ry’ego,	 jasne	było,	że	nie	jest	zado wo lo ny.	Spo wi jała
je	 mgła	 przy gnę bie nia.	 Wy raz	 jego	 twarzy	 sprawił,	 że	 zwol ni ła	 kro ku,	 nie mal	 się	 zatrzy mu jąc.
W	 jasno nie bie skich	oczach	zamiast	 let nie go	nie ba	ujrzała	 lód.	W	 jego	 twarzy	 szu kała	 choćby	naj‐
mniejszych	śladów	ak cep tacji.	Zamiast	tego	zo baczy ła	usta	zaci śnię te	w	cienką	kre skę.

Kie dy	stu kając	obcasami,	zbli ży ła	się	do	nie go,	po czu ła	zapach	whi sky.
–	Patrzcie,	patrzcie,	kró lo wa	balu	–	rzu cił	cy nicznie.	Ge stem	po kazał	jej,	aby	we szła.
Po cząt ko wo	plano wała	po cało wać	go	na	po wi tanie.	Choć	była	w	szpil kach,	Har ry	 i	 tak	nad	nią

gó ro wał.	Aby	do tknąć	ustami	 jego	po liczka,	mu siałaby	stanąć	na	pal cach	albo	on	mu siał by	się	na‐
chy lić.	Na	wi dok	zmarszczo nych	brwi	zmie ni ła	zdanie.	Mi jając	go,	spojrzała	błagal nie	w	jego	zim ne
oczy.

Przez	 całą	 dro gę	 albo	my ślała	 o	 wie czor nych	 konfrontacjach	 z	 To nym,	 albo	 wy obrażała	 so bie
spo tkanie	 z	 Har rym.	Mi nę ło	 co	 najmniej	 trzy dzie ści	 mi nut	 jazdy,	 kie dy	 do tar ło	 do	 niej,	 że	 ona
i	Eric	jadą	w	zu peł nym	mil cze niu.	Nie	było	tak,	że	kie dyś	dużo	ze	sobą	rozmawiali,	ale	ich	kontak ‐
ty	ce cho wała	ser deczność.	Przy po mniawszy	so bie	jed nak	jego	wcze śniejsze	„prze ko nu jące”	zacho wa‐
nie,	 jakoś	nie	miała	 ocho ty	na	po gawęd ki.	Poza	 tym	atako wało	 ją	 zbyt	wie le	my śli	 i	wspo mnień.



Świat	ze wnętrzny	zdawał	się	tym czaso wo	nie	mieć	znacze nia.	Do pie ro	kie dy	te	my śli	do pro wadzi ły
ją	do	łez,	po pro si ła	Eri ca	o	włącze nie	radia.	Chciała	ukryć	płacz	przed	infor mato rem	Tony’ego.

Co	 cie kawe,	Eric	nie	 zapy tał	 jej	 o	 to,	 gdzie	mieszka.	 Je dy ne	 sło wa,	 jakie	wy mie ni li	 przez	 całą
dro gę,	do ty czy ły	mu zy ki.

–	Tak,	pro szę	pani	–	od po wie dział.	–	Jakąś	konkret ną	stację?
Po krę ci ła	gło wą	i	z	po wro tem	od wró ci ła	się	w	stro nę	szy by.	Wnę trze	mer ce de sa	wy peł ni ły	gło sy

Doca	Se ve rinse na	i	Lo uisa	Arm stronga.	Claire	wąt pi ła,	aby	uwadze	Eri ca	umknę ła	wil goć	na	jej	po ‐
liczkach.	W	każdym	razie	wo lała	wie rzyć,	że	jazz	zagłu szył	ci che	łkanie.

Wy obrażając	so bie	spo tkanie	z	Har rym,	zakładała,	że	bę dzie	smut ny,	urażo ny	lub	–	co	stano wi ło
wer sję	najbar dziej	 opty mi styczną	–	po czu je	ulgę,	 że	wró ci ła	do	domu.	Li czy ła	na	 jego	wspar cie	 –
ona	bę dzie	mu	 tłu maczyć,	 co	 się	wy darzy ło	na	gali,	 a	on	 ją	przy tu li.	Ani	 razu	pod czas	go dzinnej
jazdy	nie	po my ślała	o	gnie wie.	No	bo	cze mu?	W	ciągu	trzech	mie się cy	ich	znajo mo ści	nie	wi działa
go	rozgnie wane go.

Prze kro czywszy	próg	mieszkania,	zo baczy ła,	że	Har ry	jest	wście kły.	Najpierw	mu siała	się	zmie ‐
rzyć	z	gnie wem	Tony’ego,	a	 te raz	stała	 twarzą	w	twarz	z	wy raźnie	zi ry to wanym	Har ri so nem	Bal ‐
dwi nem.	 Jej	wcze śniejsze	wy obraże nia	 okazały	 się	 zu peł nie	nie ade kwat ne	do	 rze czy wi sto ści.	Było
znacznie	go rzej,	niż	się	spo dzie wała.

Na	 sto le	 obok	 sofy	Har ry	 po układał	 przy czy nę	 swe go	 nie zado wo le nia:	wy dru ki	 inter ne to wych
ar ty ku łów	oraz	zdję cia	przed stawiające	ją	i	Antho ny’ego	Rawlingsa.

„Cho le ra	–	po my ślała	–	ta	głu pia	gala	od by ła	się	zale d wie	pięć	go dzin	temu.	Jak	to	możli we,	że
już	wszyst ko	wy cie kło?”.

Po de szła	w	mil cze niu	do	sto łu	i	prze bie gła	wzro kiem	po	ty tu łach:	Pojednanie	Raw ling sów,	Antho‐
ny	 Raw lings	 prosi	 o	 uszanowanie	 pry wat ności,	Niewinna?	 Nowe	 oświadczenie	 Anthony’ego	 Raw ling sa.	 A	 to
jeszcze	nie	wszyst ko:	do	każde go	ar ty ku łu	do łączo no	zdję cia.	Na	tych	zro bio nych	w	czasie	pre zen‐
tacji	Tony	obejmo wał	Claire	i	obo je	się	uśmie chali.	Pod czas	ko lacji	sprawiali	wraże nie	zaję tych	we ‐
so łą	 rozmo wą.	Na	 jeszcze	 innym	uję ciu	 stali	 razem	 i	 rozmawiali	 z	 jakąś	 parą.	Claire	 prze czy tała
tekst	pod	zdję ciem:

WSZYSCY	PLOTKUJĄ!	Naj waż niej szy	news	związany	z	tegorocz ną	galą	dobroczynną	Krajowego	Centrum	Lecze‐
nia	Zabu rzeń	Uczenia	Się	 to	nie	miliony	dolarów,	 jakie	udało	 się	zebrać	na	szczyt ny	cel,	 lecz	pojednanie	Antho‐
ny’ego	Raw ling sa	i	Claire	Nichols.	Ich	nieoczekiwane	wspól ne	pojawienie	się	na	gali	rodzi	py tanie:	czy	to	oznacza,
że	doj dzie	do	fu zji	Shedis-tics	i	SiJo	Gaming?

Kie dy	odło ży ła	 kart kę,	 jej	 uwagę	 zwró ci ła	 inna	 fo to grafia.	 Sie dzie li	 przy	 sto le,	 a	Tony	 cało wał	 jej
dłoń.	Na	wi dok	wy razu	swo jej	twarzy	zro bi ło	jej	się	nie do brze.	Ta	ko bie ta	była	wy raźnie	oczaro wa‐
na	swo im	to warzy szem.	Claire	przy po mniała	so bie,	że	to	miało	miejsce	zaraz	po	jego	prze mo wie.

–	Taa,	mnie	też	wpadło	w	oko	to	zdję cie.	–	Nabrzmiały	emo cjami	głos	Har ry’ego	przy wo łał	ją	do
te raźniejszo ści.	 –	 Ni gdy	wcze śniej	 nie	 wi działem	 u	 cie bie	 takie go	 spojrze nia.	 Zasłu gu jesz	 na	 po ‐
chwałę!	Two je	umie jęt no ści	ak tor skie	są	zdu mie wające!



Spojrzała	na	nie go	nie pewnie.	W	jego	nie bie skich	oczach	pło nął	gniew	po mie szany	z	nie po ko ‐
jem.	Claire	 odło ży ła	 kart ki	na	 stół,	 to cząc	wal kę	 z	własny mi	 emo cjami.	Po trzebne	 jej	 było	 zro zu ‐
mie nie.	Zamiast	tego	czu ła,	że	musi	przy jąć	po stawę	obronną.	Kie dy	się	ode zwała,	głos	miała	bez‐
barwny:

–	Chcesz	usły szeć,	co	się	wy darzy ło?	Czy	też	sam	już	so bie	wszyst ko	do po wie działeś?
Mil czał.	W	końcu	wzru szył	 ramio nami,	po szedł	do	kuch ni	 i	 chwi lę	później	wró cił	z	czę ścio wo

opróżnio ną	bu tel ką	whi sky	i	pu stą	szklanką.	Wlał	do	niej	burszty no wy	tru nek,	usiadł	w	fo te lu,	po ‐
kazał	Claire,	aby	zaję ła	miejsce	na	so fie,	i	oświad czył:

–	Pro szę	bar dzo,	nie	krę puj	się	i	wszyst ko	mi	opo wiedz.	Nie	mogę	się	do cze kać,	aż	usły szę,	że
nie	 jest	 tak,	 jak by	 się	mo gło	wy dawać.	 –	Usiadła.	 Po ciągnął	 łyk	whi sky	 i	 do dał:	 –	Ni gdy	nie	 jest,
prawda?

–	Ni gdy	do tąd	tyle	nie	pi łeś.
–	Miałem	gówniany	dzień.	Też	chcesz	się	napić?	Czy	też	twój	dzień	wy peł nio ny	był	przy ję ciami

i	pry wat ny mi	kie rowcami?
Wi działa	swo je	od bi cie	w	 lu strze	w	apar tamencie	Tony’ego.	 Jak	Har ry	mógł	 te raz	nie	wi dzieć,

że	wcze śniej	płakała?	Czu ła,	że	ma	spuch nię te	po wie ki.	Czy	we dług	nie go	wy glądała	 jak	ktoś,	kto
miał	fantastyczny	dzień?

–	Nie,	dzię ku ję	–	od par ła	su cho.	–	Har ry…	–	zaczę ła,	po	czym	urwała.	Biła	się	z	my ślami.	Była
wku rzo na,	smut na,	zranio na,	czy	czu ła,	że	musi	się	bro nić?	Wstała	i	skie ro wała	się	ku	drzwiom.	–
Nie	dam	rady.	–	Wró ci ły	 łzy.	Au tentycznie	 się	zdzi wi ła,	 że	 jeszcze	 jej	 jakieś	zo stały.	 –	Nie	znio sę
ko lejnej	konfrontacji.

Har ry	ze rwał	się	z	fo te la	i	chwi lę	później	stał	przed	nią.	Spojrzała	mu	w	oczy.	Pod	maską	gnie ‐
wu	zo baczy ła	ból.

My li ła	 się.	 Ból	 był	 gor szy	niż	 gniew.	Na	 twarzy	 czu ła	 jego	 cie pły	 od dech	 i	 prze możny	 zapach
whi sky.	Ści snę ło	ją	w	żo łąd ku,	ale	nie	prze rwała	kontak tu	wzro ko we go.

–	Zasłu gu jesz	na	 to,	aby	do wie dzieć	się	o	wszyst kim,	 lecz	wiedz,	że	nie	zro bi łam	ni cze go,	nie
my śląc	o	to bie	i	Am ber.	Zro bi łam	to	dla	was!	Ale	nie	mogę	z	tobą	rozmawiać,	kie dy	je steś	w	takim
stanie.

Się gnę ła	do	klam ki	i	wte dy	wy pluł	z	sie bie	sło wa,	któ re	wbi ły	się	w	jej	ser ce:
–	Prze spałaś	się	z	nim?
Claire	 chciała	wpaść	w	gniew,	ale	wte dy	przy po mniał	 jej	 się	 tam ten	sen	–	któ ry	wcale	nie	był

snem	–	i	zro bi ła	je dy nie	urażo ną	minę.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	zapy tałeś	mnie	o	to.	Nie!	Nie	spali śmy	dzi siaj	ze	sobą.
Chwy cił	ją	za	ramio na	i	po patrzył	w	czer wo ne,	zapuch nię te	oczy.
–	Dlacze go?
–	Dlate go,	że	mnie	szantażo wał!	Tobą,	Am ber	i	SiJo.	To	on	jest	od po wie dzial ny	za	pro ble my,	ja‐

kie	mie li ście	dziś	w	fir mie.



–	Wcale	nie!	–	zaprze czył	Har ry.	–	Znaleźli śmy	przy czy nę;	to	błąd	we wnętrzny.	Pró bo wałem	się
do	cie bie	do dzwo nić.	Mało	 tego,	by łem	 już	w	dro dze	do	San	Franci sco,	kie dy	zadzwo ni ła	Am ber.
Wi działa	ko mu ni kat	praso wy	i	po	tym,	 jak	w	salo nie	była	świad kiem	naszych	czu ło ści,	uznała,	że
po wi nie nem	się	o	nim	do wie dzieć.

Ści skanie	w	żo łąd ku	nie	ustawało.	Tak	bar dzo	chciała,	aby	do brze	wszyst ko	zro zu miał.
–	Ale	on	o	tym	wie dział!	Zagro ził,	że	naro bi	wam	jeszcze	więk szych	kło po tów,	je śli	mu	nie	ule ‐

gnę.	Opu bli ko wał	ten	ko mu ni kat	jeszcze	przed	naszą	rozmo wą.
Pu ścił	jej	ramio na	i	zmie rzył	wzro kiem	peł nym	nie do wie rzania.
–	To	dla	mnie	nie po ję te,	że	nadal	wie rzysz,	iż	ten	czło wiek	ma	taką	władzę.	Mamy	do sko nałych

infor maty ków.	Twój	były	mąż…	–	Har ry	wró cił	po	szklankę,	po ciągnął	łyk,	po	czym	konty nu ował:	–
…a	raczej	po wi nie nem	rzec	mężczy zna,	z	któ rym	się	po jed nałaś,	nie	może	ot	tak,	pstryk nąć	pal ca‐
mi	i	po ko nać	nasze go	fi re wal la.

–	Fi re wall!	Tego	właśnie	sło wa	użył.	Stwier dził,	że	jest	nie kom pe tent ny,	a	nie	od bie rałam	two ‐
ich	te le fo nów,	bo	zabrał	mi	iPho ne’a.

Har ry	prze wró cił	oczami.
–	Nasz	fi re wall	jest	bezpieczny.	Do	ósmej	nasi	lu dzie	wszyst ko	naprawi li	i	zabezpie czy li.	O	dzie ‐

wiątej	mo głem	być	już	z	tobą.	–	Wziął	ko lejny	łyk	i	się	zaśmiał.	–	To	by	do pie ro	była	jazda!
–	Naprawi li ście	wszyst ko	przed	ósmą?	–	po wtó rzy ła	z	przy gnę bie niem.
–	Tak,	cze mu	py tasz?
Claire	zamknę ła	oczy.	Przy po mniały	jej	się	sło wa	Tony’ego.	Har ry	jej	jed nak	nie	uwie rzy.	Wró ci ‐

ła	do	sofy	i	usiadła.	Miała	wraże nie,	że	ta	noc	ni gdy	się	nie	skończy.
–	Wiem,	że	brzmi	to	nie do rzecznie,	ale	czy	ty	tego	nie	wi dzisz?	Znalazłam	się	w	pu łap ce.	Wy ‐

ko rzy stał	prze ciwko	mnie	plany	upu blicznie nia	mo jej	hi sto rii.
–	Jak	to	w	pu łap ce?
Opo wie działa	mu,	jak	zo stała	we zwana	do	apar tamentu,	o	tym,	jak	się	do wie działa	o	ich	rze ko ‐

mym	po jed naniu,	o	gali	i	o	konfrontacjach	po	po wro cie	na	górę.	Jej	re lacja	zawie rała	jed nak	kil ka
nie do mó wień.	 A	 konkret nie	 brak	w	 niej	 było	 infor macji	 o	 po całunku	 i	 o	 tym,	 że	 sen	 okazał	 się
jawą.	Wy jaśni ła	Har ry’emu,	że	ko mu ni kat	praso wy	zo stał	ujawnio ny	w	me diach	pu blicznych.	I	te ‐
raz	wszy scy	uważali,	że	ona	i	Tony	pracu ją	nad	swo im	związkiem,	a	pu bliczna	po rażka	nie	wcho dzi
w	grę.

Był	 wy raźnie	 wstrząśnię ty,	 a	 ona	 na	 nowo	 zalała	 się	 łzami.	 Cze kając,	 aż	 coś	 po wie,	 w	 końcu
szep nę ła:

–	To,	 co	 łączy	 cie bie	 i	mnie…	nasza	 re lacja	nie	 jest	 ofi cjal na.	Nie	po wie dzie li śmy	o	nas	nawet
Am ber.

–	Więc	kończysz	to…	–	Mach nął	ręką.	–	…nas…	z	po wo du	ko mu ni katu	praso we go?
–	 Nie!	 Nie	 chcę	 kończyć	 nas.	 Przez	 jakiś	 czas	 bę dzie	 tak,	 jak	 do	 tej	 pory.	 –	 Uśmiech nę ła	 się

z	przy mu sem.	–	No	wiesz,	jak	to	mó wią:	związek	bez	zo bo wiązań.
Har ry	prze trawiał	jej	sło wa.



–	 A	 więc	 ja	 będę	 przy jacie lem	 od	 sek su,	 gdy	 tym czasem	 pu blicznie	 bę dziesz	 się	 po kazy wać
z	nim?

–	Mu szę	z	nim	o	tym	po rozmawiać.	Mamy	się	spo tkać	ju tro	przed	jego	po wro tem	do	Iowa,	ale
takie	jest	moje	ustęp stwo,	pu bliczne	kontak ty	owszem,	pry wat ne	w	żad nym	razie.

–	 Cóż,	 je śli	 cho dzi	 o	 Rawlingsa,	 to	 two je	 umie jęt no ści	 ne go cjator skie	 są	 po	 pro stu	 pierwszo ‐
rzęd ne!	Po	waszym	 ju trzejszym	spo tkanku	zapewne	wró cisz	do	 Iowa.	Ba,	nie	bę dziesz	 się	nawet
mu siała	pako wać.	Je stem	pewny,	że	ocho czo	kupi	ci	wszyst ko	nowe.

Ocie kające	sar kazmem	sło wa	mocno	ją	zabo lały.	Szybciej	mi nął by	ból	fi zyczny	niż	to,	co	wzbie ‐
rało	te raz	w	jej	pier si.

Claire	wstała	i	ru szy ła	w	stro nę	drzwi.
–	Idę	do	domu	–	rzu ci ła	cierp ko.	Przy	drzwiach	się	zawahała.	–	Chy ba	że	Am ber	nie	chce	mnie

już	u	sie bie?
–	Tego	nie	po wie działa.	To	two je	mieszkanie.	Nikt	cię	nie	wy rzu ca.
Ode tchnę ła	z	ulgą.	Po	chwi li	się	od wró ci ła.
–	Co	z	nami?
Jego	jasno nie bie skie	oczy	stały	się	jeszcze	jaśniejsze.	Przy gar bił	się.
–	Jaki mi	nami?	Ofi cjal nie	nie	je ste śmy	parą.	Wi dzisz,	nie	miałem	po ję cia,	że	mu szę	wy sto so wać

ko mu ni kat	do	Asso ciated	Press.	Może	mo głabyś	mi	pod rzu cić	jakiś	po rad nik?
Wy pro sto wała	się	i	rzu ci ła	mu	spojrze nie	spod	zapuch nię tych	po wiek.
–	Po zwalasz	mu	wy grać.
Po	 dłu giej	 chwi li	 mil cze nia	 opu ści ła	 wzrok	 i	 wy szła	 na	 ko ry tarz.	Wte dy	 usły szała,	 jak	 Har ry

mówi:
–	Nie,	to	ty	się	nas	zrze kłaś…
Idąc	 do	 mieszkania	 Am ber,	 Claire	 uświado mi ła	 so bie	 rozmiar	 zwy cię stwa	 Tony’ego.	 Jed nym

kry tycznym	po su nię ciem	przy pu ścił	po dwójny	atak.	Ujawnił	słabą	stro nę	SiJo	Gaming.	Choć	Har ry
jej	nie	wie rzył,	ona	wie działa,	że	to	Tony	stoi	za	ich	pro ble mami.	Gdy by	nie	zro bi ła	tego,	co	jej	ka‐
zał,	pro ble my	te	przy brały by	na	sile.	Wie działa,	że	może	to	zro bić	po	raz	ko lejny.

Następ nie	zu chwałym	po su nię ciem	ujawnił	ich	fik cyjny	związek.	Choć	ist niało	ry zy ko,	że	opi nia
pu bliczna	okaże	się	ne gatywna,	to	on	sprawo wał	kontro lę	nad	sy tu acją.	Sku tecznie	uni ce stwił	wła‐
dzę,	któ rą	wcze śniej	Claire	sądzi ła,	że	po siada.	A	w	ramach	bo nu su	zniszczył	jej	związek	z	Har rym.

Otwie rając	drzwi	do	ciem ne go,	 ci che go	mieszkania,	my ślała	o	Am ber.	 Jak	 ju tro	bę dzie	 się	za‐
cho wy wać	w	sto sunku	do	niej?	Czy	Tony	syste matycznie	usu wał	jej	ze wnętrzne	wspar cie,	re du ku jąc
tym	samym	jej	fi gu ry	na	szachowni cy?

Le żąc	w	chłod nym	łóżku,	starała	się	po zbie rać	my śli.	Czy	miała	jeszcze	jakąkol wiek	władzę?	Była
z	nim	w	stanie	wal czyć?	Py tania	i	od po wie dzi	prze bie gały	przez	 jej	gło wę	co raz	wol niej	 i	wol niej.
Mo rzył	ją	sen.	Nie wąt pli wie,	parafrazu jąc	książeczkę,	któ rą	mat ka	czy tała	jej,	kie dy	była	dzieckiem,
„to	był	straszny,	paskud ny,	bar dzo	zły	i	bar dzo	dłu gi	dzień”.	Nie ste ty	ten	ju trzejszy	nie	zapo wiadał
się	wcale	le piej.



Nie	da	się	popełnić	dwa	razy	tego	samego	błędu.
Bo	za	dru gim	razem	to	nie	jest	już	błąd,	lecz	wy bór.

Autor	nie zna ny
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Nieustępliwy	od głos	bu dzika	wy rwał	Claire	ze	snu.	Sko ło wana	zastanawiała	się,	dlacze go	w	ogó ‐
le	go	nastawi ła.	Rzad ko	mu siała	wstawać	o	konkret nej	po rze.	Poza	tym	po szła	spać	do pie ro	o	trze ‐
ciej	w	nocy.	Kie dy	usiadła,	aby	uci szyć	hałas,	ści snę ło	ją	w	żo łąd ku	i	po nownie	opadła	na	po duszki.
Zamknę ła	oczy	i	wal czy ła	z	nagły mi	mdło ściami.

Bu dzik	nie prze rwanie	 zakłó cał	 ci szę	 tego	 zazwy czaj	 ci che go	po ko ju,	Claire	 bała	 się	 jed nak	 ru ‐
szyć.	Pot	zro sił	jej	całe	ciało.	Nagle	cienka	je dwabna	ko szu la	nocna	zaczę ła	się	kle ić	do	skó ry.	Po wo ‐
li	od su nę ła	koł drę,	żeby	od sło nić	spo co ne	nogi.	Koncentro wała	się	na	tym,	żeby	nie	zwró cić	 tego,
co	ma	w	żo łąd ku.

Miaro wo	od dy chając,	wpatry wała	się	w	su fit.	W	nocy	zapo mniała	o	opuszcze niu	ro let	i	mru ży ła
te raz	oczy	przed	pro mie niami	wpadające go	do	po ko ju	słońca.

Nagle	przy po mniało	jej	się,	dlacze go	nastawi ła	bu dzik.	O	dzie siątej	miała	się	spo tkać	z	To nym.
Czy	 to	 właśnie	 zbli żające	 się	 spo tkanie	 stano wi ło	 po wód	 jej	 kiep skie go	 samo po czu cia	 i	mdło ści?
Być	może	nawet	jej	ciało	nie	chciało	się	z	nim	po nownie	wi dzieć.

Pod sko czy ła,	 sły sząc	 pu kanie	 do	 drzwi.	 Ten	 gwał towny	 ruch	 sprawił,	 że	 nade szła	 ko lejna	 fala
nud no ści,	a	na	jej	cie le	po jawi ło	się	jeszcze	wię cej	kro pli	potu.

–	Pro szę	–	po wie działa	słabo,	krzy wiąc	się	z	bólu.	Po	raz	ko lejny	skoncentro wała	się	na	miaro ‐
wym	od dy chaniu.

Nie	od wró ci ła	gło wy,	aby	wi dzieć,	jak	do	po ko ju	wcho dzi	Am ber.	Usły szała	jed nak	jej	kro ki.
–	 Co	 się	 dzie je?	 Jest	 so bo ta	 rano.	 Cze mu	 dzwo ni	 ten	 cho ler ny	 bu dzik?	 –	 Kie dy	 go	 wy łączy ła

i	od wró ci ła	się	w	stro nę	Claire,	zo baczy ła	jej	po bladłą	twarz	i	spo co ne	ciało.	–	Co	ci	jest?	–	zapy tała
łagod niejszym	to nem.

Claire	nie	od po wie działa,	 a	 je dy nie	po wo li	po krę ci ła	gło wą.	Nie po trzebnie	wy ko nała	 ten	 ruch.
Ze brawszy	siły,	od rzu ci ła	koł drę,	wy sko czy ła	z	łóżka	i	po bie gła	do	łazienki.

Claire	 Ni chols	 już	 bar dzo	 dawno	 nie	 wy mio to wała.	 Ostat ni	 raz	 wte dy,	 kie dy	 się	 do wie działa
o	śmier ci	Si mo na,	co	mo gło	zakrawać	na	iro nię,	jako	że	te raz	mieszkała	u	jego	sio stry.

Am ber	 stała	 i	 przy trzy my wała	 dłu gie	 kasztano we	 wło sy	 Claire,	 gdy	 tym czasem	 ona	 opie rała
ciężką	gło wę	na	trzę sących	się	rę kach	i	cze kała	na	ko lejną	falę	tor sji.	Kie dy	nade szła,	Am ber	mil cza‐
ła,	gdy	tym czasem	ciałem	Claire	wstrząsały	konwul sje.	Nawet	gdy	nie	miała	już	czym	wy mio to wać,
tor sje	nie	ustawały.

Po	jakimś	czasie	od stę py	mię dzy	nimi	zaczę ły	się	ro bić	dłuższe,	aż	w	końcu	ciało	Claire	znie ru ‐
cho miało.



Am ber	po mo gła	współ lo kator ce	usiąść	na	zamknię tej	klapie	se de so wej,	zmo czy ła	ręcznik	chłod ‐
ną	wodą	i	kazała	jej	wy trzeć	twarz.	Następ nie	pod pro wadzi ła	ją	do	umy wal ki,	by	prze płu kała	usta,
a	po tem	zapro wadzi ła	z	po wro tem	do	łóżka.	Claire	zamknę ła	oczy	i	mo dli ła	się,	aby	to	był	już	ko ‐
niec.

–	Może	się	czymś	zatru łaś	–	zasu ge ro wała	Am ber,	kie dy	twarz	przy jaciół ki	nie	była	 już	kre do ‐
wo biała,	a	od dech	się	uspo ko ił.	–	Może	zjadłaś	na	gali	coś	nie świe że go.	Cie kawe,	czy	ktoś	 jeszcze
ma	takie	pro ble my.

Czu jąc,	że	wracają	jej	siły,	Claire	kiwnę ła	gło wą.
–	Pewnie	masz	rację.	Choć	w	po równaniu	z	tym,	co	się	działo	wczo raj,	zatru cie	po kar mo we	to

pi kuś.	 –	 Chwy ci ła	 dłoń	 ko bie ty	 sie dzącej	 przy	 niej	 na	 łóżku.	 –	 Am ber,	 mu si my	 po rozmawiać
o	wczo rajszym	wie czo rze.

Przy jaciół ka	wy raźnie	się	zje ży ła.
–	Mu si my.	–	Jed nak	jej	ton	nie	był	tak	ostry	jak	wte dy,	kie dy	we szła	do	po ko ju.	–	Ale	nie	w	tej

chwi li.	Przy nieść	ci	coś?	Może	tost?
–	Któ ra	go dzi na?	–	zapy tała	Claire	z	pani ką.
–	Za	pięt naście	ósma.	Cze mu	w	ogó le	nastawi łaś	bu dzik?	–	Am ber	po ło ży ła	na	czo le	przy jaciół ki

świe ży	kom pres.
–	Mam	spo tkanie	o	dzie siątej.
–	Chy ba	bę dziesz	mu siała	je	prze ło żyć.
Claire	zamknę ła	oczy	i	od par ła:
–	Nie	mogę.	–	Czu ła	się	zde cy do wanie	le piej.	Pewnie	już	wy dali ła	to,	czym	się	zatru ła.	Zastana‐

wiała	się,	czy	Tony	tak że	źle	się	czu je.	Uśmiech nę ła	się	lek ko.	–	Chęt nie	zjem	ten	tost.
Am ber	wstała.
–	Już	się	robi.	Chcesz	coś	jeszcze?
–	Może	szklankę	wody.
Uści snę ła	dłoń	Claire	i	od par ła:
–	Zaraz	ci	przy nio sę.
Kie dy	wy szła	z	po ko ju,	Claire	się gnę ła	po	te le fon.	Czu ła	się	zde cy do wanie	le piej	i	uznała,	że	je ‐

śli	tost	po zo stanie	w	żo łąd ku,	to	bę dzie	mo gła	iść	na	spo tkanie.
Mu siała	napi sać	Tony’emu	ad res.	Zastanawiała	się,	gdzie	chciałaby	się	z	nim	spo tkać.	Jej	pierw‐

sza	myśl	to	„ni gdzie”,	ale	wie działa,	że	nie	wcho dzi	to	w	grę.	Wte dy	przy po mniało	jej	się	przy jem ‐
ne	bi stro	w	Re dwo od	Sho res.	Nie dale ko	i	nie	w	Palo	Alto.	Sprawdzi ła	ad res	w	Inter ne cie	i	prze sła‐
ła	Tony’emu	namiary	razem	z	infor macją:

MOGĘ	SIĘ	SPÓŹ NIĆ.	MIAŁAM	RANO	KŁOPOTY,	ALE	JEST	JUŻ	LEPIEJ.

Wie działa,	 że	 nie	 bę dzie	 zado wo lo ny.	Mając	 jed nak	w	 pamię ci	 obezwład niające	 tor sje,	 uznała,	 że
ciem nie jące	oczy	Tony’ego	nie	są	tak	strasznie	jak	jej	wcze śniejsze	wy mio ty.



Zro bi ło	jej	się	chłod no,	więc	przy kry ła	się	koł drą.	W	brzu chu	jej	zabur czało.	Jak	to	możli we,	że
jest	głod na	po	tym,	cze go	do świad czy ła	zale d wie	przed	chwi lą?

O	dzie wiątej	 pięćdzie siąt	 je den	Claire	wje chała	 swo ją	 hondą	 accord	na	par king	przed	Patio	Cafe
w	Re dwo od	Sho res.	Nie	spóźni ła	się.	Przejrzała	się	w	lu ster ku	wstecznym.	Nawet	róż	i	szminka	nie
po mo gły	w	ukry ciu	jej	blado ści.	Plu sem	było	to,	że	jej	żo łądek	nie	po zbył	się	to stu	Am ber,	jak	rów‐
nież	banana,	i	że	po mi mo	kiep skie go	wy glądu	czu ła	się	zde cy do wanie	le piej.

W	czasie	dro gi	do	Re dwo od	Sho res	wal czy ła	z	po ku są	zawró ce nia	i	nie zjawie nia	się	na	tym	spo ‐
tkaniu.	Po	raz	ko lejny	siłą	napę do wą	jej	działań	był	strach,	ale	tym	razem	nie	przed	karą	fi zyczną.
Bała	się,	że	Tony	zjawi	się	u	Am ber.	Miał	rację.	Tro ska	Claire	o	innych	to	jej	słabość.	Choć	napraw‐
dę	nie	 chciała	 się	 z	 nim	 spo tkać,	 przez	 jej	 gło wę	prze laty wały	 po zy tywne	my śli	 do ty czące	 by łe go
męża.

Po dejrze wała,	że	dzie je	się	tak	z	po wo du	ich	wczo rajsze go	przed stawie nia.	Przy znawała,	aczkol ‐
wiek	nie chęt nie,	że	pod czas	gali	do brze	się	czu ła	w	to warzy stwie	Tony’ego.	Z	po czu ciem	winy	po ‐
my ślała	o	wy dru ko wanym	przez	Har ry’ego	zdję ciu	–	tym,	na	któ rym	Tony	cału je	 ją	w	rękę.	Na	jej
twarzy	malo wało	się	wte dy	zado wo le nie.	Nic	dziwne go,	że	Har ry	się	zde ner wo wał.

Jego	sło wa	wciąż	ją	mocno	bo lały.	Możli we,	że	wy po wie dział	 je	pod	wpły wem	zazdro ści	i	al ko ‐
ho lu,	ale	to	wcale	nie	sprawiało,	że	ból	był	mniejszy.	Jak	Har ry	mógł	po my śleć,	że	jej	uczu cia	ule ‐
gną	tak	dramatycznej	zmianie	w	ciągu	zale d wie	sze ściu	go dzin?

Po	Har rym	przy szła	ko lej	na	my śli	o	Emi ly,	Joh nie	i	Co urt ney.	Wczo rajsze	nie ode brane	po łącze ‐
nia	 i	ese me sy	na	 iPho nie	były	głównie	od	Har ry’ego,	Am ber	 i	Emi ly.	Raz	zadzwo ni ła	 tak że	Me re ‐
dith.	Claire	uznała,	że	 to	może	zacze kać,	do pó ki	nie	po rozmawia	z	To nym.	Na	 te le fo nie	„służbo ‐
wym”	 miała	 nie ode brane	 po łącze nia	 i	 wiado mo ści	 od	 Co urt ney.	 Jako	 że	 z	 Har rym	 rozmawiała
w	nocy,	 a	Am ber	 chciała	po cze kać,	 spo rą	 część	po ranka	 spę dzi ła	na	 rozmo wach	z	Emi ly,	 Joh nem
i	Co urt ney.

Okazało	się,	że	ko mu ni kat	praso wy	Tony’ego	po jawił	się	na	falach	ete ru	wczo raj	o	dzie więt na‐
stej	trzy dzie ści	czasu	urzę do we go	zachod nio ame ry kańskie go.	W	Indianie	Emi ly	i	John	zo baczy li	go
o	wpół	do	je de nastej.	Co urt ney	mó wi ła,	że	Brent	prze czy tał	to	w	wiado mo ściach	o	wpół	do	dzie sią‐
tej.	Rzecz	jasna	wszyst kim	ulży ło,	kie dy	dziś	do	nich	zadzwo ni ła.	Gdy	uczu cie	ulgi	mi nę ło,	zastąpi ‐
ło	je	obu rze nie.

Najspo kojniej	zare ago wała	Co urt ney.	Wie działa,	jaki	Tony	po trafi	być	prze ko nu jący,	i	zapewni ‐
ła,	że	przy jaciół ka	nadal	może	li czyć	na	jej	wspar cie.	Claire	była	jej	wdzięczna	za	nie ustanną	tro skę,
a	prze cież	Co urt ney	mocno	się	stre so wała	zbli żającym	się	ślu bem	syna.	Co	zro zu miałe,	ona	i	Brent
nie	byli	zado wo le ni	z	 tego,	że	Tony	przy pi sał	so bie	fakt	 jej	ułaskawie nia.	Claire	zapewni ła	Co urt ‐
ney,	że	mu	nie	wie rzy	i	że	ni gdy	nie	zdradzi	ani	jemu,	ani	ni ko mu	inne mu,	kim	są	jej	prawdzi wi
zbawcy.	Nie	wie działa	tego	nawet	Jane	Al ly son.

Claire	zdała	wszyst kim	re lację	z	wy darzeń	z	wczo rajsze go	wie czo ru.	Kil ka	rze czy	po mi nę ła.	Tyl ‐
ko	Co urt ney	do wie działa	się	o	po całunku,	a	nikt	o	śnie,	któ ry	się	okazał	jawą.	Nie	była	go to wa,	aby
przy znać	się	do	tego	nawet	przed	sobą.



Po	 tym	wszyst kim,	 co	 prze szła,	 uważała,	 że	 jej	 najwięk szym	 sprzy mie rzeńcem	 jest	 szcze rość.
Pamię tając	o	swo jej	 izo lacji	w	Iowa,	obie cała	 so bie,	że	po mi mo	tej	wy mu szo nej	 far sy	nie	po zwo li
Tony’emu	na	to,	aby	od su nął	od	niej	jej	bli skich.	Zro bi,	co	bę dzie	ko nieczne,	aby	zapewnić	im	bez‐
pie czeństwo,	ale	już	ni gdy	wię cej	ich	nie	oszu ka.

Po mi mo,	a	może	właśnie	z	po wo du	szcze ro ści	Claire,	Emi ly	wpadła	we	wście kłość.	Kil ka	 razy
pod czas	ich	rozmo wy	Claire	zastanawiała	się	nad	tym,	czy	się	nie	rozłączyć.	Po	tym	całym	zatru ciu
nie	była	w	szczy to wej	for mie,	a	na	pewno	 jej	samo po czu cia	nie	po prawiała	ko nieczność	słu chania
oskar ży ciel skie go	tonu	siostry.

Idąc	 chod ni kiem	w	 stro nę	bi stro,	wy stawi ła	 twarz	do	wio senne go	wiatru.	Od dy chała	 głę bo ko,
a	wo kół	jej	twarzy	fru wały	pasma	rozwie wanych	wło sów.	Świe że	po wie trze,	napły wające	od	stro ny
zato ki	San	Franci sco,	było	chłod ne.	Jej	nie bie skie	dżinsy	i	bluzka	ide al nie	paso wały	na	taką	po go dę.
Zgo da,	gdy by	znajdo wała	się	te raz	w	Indianie	czy	Iowa,	tem pe ratu ra	by łaby	zapewne	spo ro	wyższa,
ale	po wo li	przy zwy czajała	się	do	tu tejsze go	kli matu.

Trzy	 samo cho dy	 dalej	 zo baczy ła	 zapar ko wane go	 szare go	 se dana.	 Sie dzący	 w	 nim	 mężczy zna
czy tał	 gaze tę.	Nie	 rozmawiała	 z	 Phi lem	 od	 po by tu	w	 San	Die go.	Uznała,	 że	 te raz	 nie	 jest	 od po ‐
wied nia	pora	na	po gawęd kę.	Tony	mógł	ich	zo baczyć.

Phil lip	 Ro ach	 był	 ko lejnym	 narzu co nym	 jej	 przez	 Tony’ego	 aspek tem	 jej	 ży cia,	 któ ry	 w	 ciągu
trzech	ostat ni	mie się cy	nauczy ła	się	ak cep to wać.	Czy	była	zbyt	ule gła,	jak	twier dzi ła	Emi ly?	Claire
tak	nie	uważała.	Była	prze ko nana,	że	opie ra	się	jego	kontro li	znacznie	le piej	niż	przed	laty.	To,	że
nie	zo stała	u	nie go	w	nocy	 i	nie	zgo dzi ła	 się	na	dzi siejsze	spo tkanie	w	 jej	mieszkaniu,	 stano wi ło
po par cie	jej	tezy.

Duże,	szklane	drzwi	bi stro	otwie rały	się	bezpo śred nio	na	kontu ar,	przy	któ rym	stała	spo ra	ko ‐
lejka	osób	chcących	zło żyć	zamó wie nie.	Napły nę ły	do	niej	rozmaite	zapachy.	De spe racko	igno ru jąc
nawracające	mdło ści,	udała	się	do	sto jące go	pod	oknem	wy so kie go	sto li ka	dla	dwóch	osób.	Su fi to ‐
wy	 wenty lator	 zapewniał	 stały	 napływ	 chłod ne go	 po wie trza,	 któ re	 nie co	 uspo ko iło	 jej	 żo łądek.
Chwi lę	później	zer k nę ła	w	stro nę	drzwi	i	zo baczy ła,	że	w	jej	stro nę	zmie rza	Tony.

Uśmiech nę ła	się	mi mo wol nie.	W	dżinsach	i	ko szu li	wy dawał	się	taki	wy lu zo wany	i	mało	ofi cjal ‐
ny.	 Zauważy ła,	 jak	 ide al nie	 od praso wana	 jest	 jego	 ko szu la.	 Fry zu rę	miał	 jak	 zawsze	 per fek cyjną,
a	 twarz	 świe żo	 ogo lo ną.	 Jej	 spojrze nie	 prze su nę ło	 się	 na	 dżinsy.	 Zawsze	 lu bi ła,	 kie dy	 je	wkładał.
Napo tkawszy	spojrze nie	jego	ciem nych	oczu,	na	chwi lę	prze stała	od dy chać.	Na	jego	twarzy	po jawił
się	lek ki	uśmiech.	Ode tchnę ła	z	ulgą.	Nie	miała	ocho ty	na	ko lejną	konfrontację.	Je śli	mie li	ciągnąć
tę	far sę,	chciała	po znać	jej	szcze gó ły	i	wró cić	do	swo je go	ży cia.

Zanim	usiadł	 naprze ciwko	niej,	 nie spo dzie wanie	nachy lił	 się	 i	 po cało wał	 ją	w	po li czek.	Claire
unio sła	po dejrzli wie	brwi.	Od po wie dział	jej	fi glar nym	uśmie chem.

–	Dzień	do bry,	Claire.	To	miło,	że	się	nie	spóźni łaś.
Nie co	się	od prę ży ła	i	nawet	się	zaśmiała.
–	 Tak,	 bo	 wi dzisz,	 znałam	 kie dyś	 pewne go	 mężczy znę.	 Miał	 prawdzi we go	 ho pla	 na	 punk cie

punk tu al no ści.



–	Naprawdę?	Wi dać,	że	wy warł	na	cie bie	do bry	wpływ.	Jego	wy trwałość	się	opłaci ła.	–	Brązo we
oczy	Tony’ego	zami go tały,	od bi jając	wpadające	przez	szy bę	pro mie nie	słońca.

–	Nie	 je stem	pewna	co	do	 jego	wpły wu,	ale	do brze	okre śla	go	sło wo	„nie ustę pli wość”.	A	sko ro
już	wspo mniałeś	o	wy trwało ści,	trze ba	przy znać,	że	w	tym	był	aku rat	prawdzi wym	mi strzem.

–	Hmm,	wy gląda	na	to,	że	świet nie	bym	się	z	nim	do gady wał.	Bar dzo	chciał bym	go	po znać.
Claire	po krę ci ła	do bro tli wie	gło wą.
–	Nie	sądzę,	abyś	go	po lu bił.
Tony	otwo rzył	sze ro ko	oczy.
–	Naprawdę?
–	Nie,	ma	prawdzi wy	pro blem	ze	 sprawo waniem	nad	wszyst kim	kontro li.	 Ty	 i	 on	najpewniej

by ście	się	ze	sobą	ście rali.
–	 Dlate go	 że…	 we dług	 cie bie	 ja	 mam	 pro blem	 ze	 sprawo waniem	 kontro li?	 –	 Tym	 razem	 on

uniósł	brwi.
Claire	nachy li ła	się	w	jego	stro nę,	jak by	chciała	mu	zdradzić	jakiś	se kret.	W	jego	oczach	tańczy ‐

ły	we so łe	iskry.
–	Nie	chcę	być	po słańcem	złych	wie ści…	ale	tak,	masz.
Zaśmiał	się	gło śno.	W	końcu	zapy tał:
–	Chcesz	coś	zjeść?
–	Nie szcze gól nie.	Już	dziś	jadłam.
–	Wo bec	tego	zamó wię	nam	kawę.
Choć	była	wiel ką	mi ło śniczką	kawy,	chy ba	nie	po winna	jej	te raz	pić.
–	Mo żesz	mi	przy nieść	mro żo ną	her batę?
–	Jasne,	bez	cu kru,	zgadza	się?
Kiwnę ła	gło wą.
Kie dy	 Tony	wró cił	 z	 napo jami,	 przy stąpi li	 do	 omawiania	 te matu	 ich	 pu bliczne go	 po jed nania.

Choć	w	bi stro	pano wał	spo ry	gwar,	mó wi li	ści szo ny mi	gło sami.
–	Claire,	two je	dzi siejsze	nastawie nie	przy jem nie	mnie	zasko czy ło.
Napi ła	się	her baty.
–	Nie	po myl	tego	z	zado wo le niem.	Nie	po do ba	mi	się,	że	zmu szasz	mnie	do	tej	całej	sy tu acji,

do strze gam	jed nak	oznaki	kom pro mi su.	To	daje	mi	nadzie ję.
–	Kom pro mi su?
–	Na	swój	spo sób	starasz	się	iść	mi	na	rękę.	W	prze ciwnym	razie	nie	po zwo lił byś	mi	w	nocy	od ‐

je chać,	ewentu al nie	nale gał byś,	aby	je chać	razem	ze	mną.
Kiwnął	gło wą,	anali zu jąc	w	my ślach	jej	sło wa.	Po	chwi li	zapy tał:
–	Nadzie ja,	na	co	masz	nadzie ję?
–	Że	nie	po trwa	to	dłu go.	Że	po zo stanie my	przy jaciół mi	i	bę dzie my	szcze rzy	wo bec	świata.
Spo chmur niał.
–	Ro zu miem.	–	Napił	się	kawy.	–	A	ja	mam	nadzie ję…	że	zmie nisz	zdanie.



–	Wi dzisz,	 o	 co	mi	 cho dzi?	 To	 po stęp.	Naprawdę	 nie	 zamie rzam	 zmie niać	 zdania.	 Przy znaję
jed nak,	że	kie dy	nie	zacho wu jesz	się	jak	kontro lu jący	wszyst ko	du pek,	któ ry	stano wi	zagro że nie	dla
mo ich	przy jaciół	lub	ich	firm…	–	Uśmiech nę ła	się	ko kie te ryjnie.	–	…po trafisz	być	czaru jący.

–	Dzię ku ję	ci,	moja	dro ga	–	prych nął,	wy raźnie	zaszo ko wany	jej	otwar to ścią.	–	Kie dy	je steś	taka
śmiała	i	py skata,	ten	błysk	w	two ich	nie ziem sko	zie lo nych	oczach	sprawia,	że	moja	po cząt ko wa	iry ‐
tacja	male je.	W	tej	chwi li	po strze gam	cię	taką,	jaka	naprawdę	je steś.

–	Czyżby?	A	jaka	niby	je stem?
–	Sek sowna	jak	diabli.	–	Nachy lił	się	ku	niej.	–	A	kie dy	je steś	po wściągli wa	i	dystyngo wana,	nie

je stem	ci	się	w	stanie	oprzeć.
Oblała	się	ru mieńcem.
–	Cóż,	wy gląda	na	to,	że	mogę	się	zacho wy wać,	jak	chcę,	i	nie	obawiać	się	konse kwencji?
–	Do pó ki	bę dziesz	mi	to warzy szyć,	moje	uczu cie	nie	osłabnie.
Claire	wzdry gnę ła	się	na	myśl	o	po tencjal nych	im pli kacjach	jego	słów.	Z	jej	tonu	znik nę ła	we so ‐

łość.
–	Tony,	nie	zamie rzam	być	z	tobą	przez	cały	czas.	Nie	wró cę	do	Iowa.
–	Je stem	zaję tym	czło wie kiem,	Claire.	Nie	mogę	co	dru gi	dzień	latać	do	Kali for nii.
–	Wo bec	 tego	 nie	 bę dzie my	 się	 spo ty kać	 co	 dru gi	 dzień.	 A	 tak	 na	mar gi ne sie,	 kie dy	mu sisz

wracać?
–	Mam	pry wat ny	od rzu to wiec	–	od parł	cierp ko.	–	Nie	mu szę	się	trzy mać	jakie goś	rozkładu.
–	Wiem,	że	masz	samo lot,	ale	my ślałam,	że	bę dziesz	miał	spo tkania	albo	rand kę	czy	coś	w	tym

ro dzaju.
Chmu ry	wró ci ły.
–	Nie	będę	się	umawiał	z	ni kim	z	wy jąt kiem	cie bie.	Taki	był	właśnie	prze kaz	tego	ko mu ni katu

praso we go.	–	Po	czym	do dał	twar do:	–	I	ty	tak że.
Wy pro sto wała	się.
–	O	tym	właśnie	mu si my	po rozmawiać.	Zde fi niuj	„umawianie	się”.
Spio ru no wał	ją	wzro kiem.	Jego	oczy	były	kil ka	od cie ni	ciem niejsze	niż	jeszcze	chwi lę	temu.
–	„Umawianie	się”	oznacza	pu bliczne	spo ty kanie	się	ko bie ty	i	mężczy zny.	–	Ro zejrzał	się	po	bi ‐

stro.	–	Ewentu al nie	mężczy zny	i	mężczy zny	lub	ko bie ty	i	ko bie ty.	W	końcu	je ste śmy	w	Kali for nii.
–	 Cóż,	 w	 Iowa	 też	 to	 się	 zdarza,	 ale	 cho dzi	mi	 te raz	 o	 to,	 że	 dwo je	 lu dzi	może	 się	 spo tkać

w	miejscu	pu blicznym	i	się	przy jaźnić,	a	nie	umawiać.
–	Wo lał bym,	abyś	 tego	nie	 ro bi ła.	–	A	zanim	zdąży ła	coś	po wie dzieć,	wy raził	 to	 inaczej:	–	Nie

by ło by	to	pu blicznie	ak cep to wal ne.	Tak	więc	od po wiedź	brzmi	„nie”.
Starając	się	nie	pod nieść	gło su,	oświad czy ła:
–	Ja	ci	o	tym	mó wię,	a	nie	py tam	o	po zwo le nie.
–	Ta	kwe stia	nie	pod le ga	dysku sji.
–	A	jaka	w	takim	razie	pod le ga?	–	W	jej	gło sie	sły chać	było	obu rze nie.	–	Po	co	tu	w	ogó le	sie dzi ‐

my	i	co kol wiek	omawiamy?	Sko ro	wszyst ko	jest	ustalo ne,	przed staw	zasady	i	już.	–	Starała	się	po ‐



wściągnąć	tar gające	nią	emo cje.	–	Tak	się	właśnie	zacho wu jesz.	Nic	się	nie	zmie ni ło!	–	Pod	po wie ‐
kami	po czu ła	kłu jące	łzy.	Z	jed nej	stro ny	cze kała	na	jego	wy buch,	z	dru giej	jed nak	wie działa,	że	do
nie go	nie	dojdzie.	Znajdo wali	się	w	miejscu	pu blicznym.

Choć	jego	oczy	po zo stały	ciem ne,	kąci ki	ust	lek ko	się	unio sły.	Ujął	jej	dło nie,	któ re	le żały	na	sto ‐
li ku	przed	nim.

–	Tak,	sek sowna	jak	diabli.
Claire	wy szarp nę ła	mu	ręce,	wy pro sto wała	się	i	zaci snę ła	usta.
–	Wiesz,	ten	chłod niejszy	kli mat	chy ba	ci	nie	słu ży.	–	Zmie nił	te mat,	przy bie rając	lżejszy	ton.	–

Blada	je steś.	Po trzebne	ci	słońce.
–	Dzię ki,	po do ba	mi	się	na	Zachod nim	Wy brze żu.
Tony	przy glądał	jej	się,	zapewne	cze kając	na	ko lejny	wy buch.	Po	dłuższej	chwi li	rzekł:
–	No	do brze.	Nie któ re	kwe stie	są	dysku syjne.	Gdy by	zale żało	to	ode	mnie,	wró ci łabyś	do	Iowa.

Nie	zro zum	mnie	źle.	Nie	znaczy	 to	wcale,	że	nie	po trafię	do	 tego	do pro wadzić.	Cho dzi	o	 to,	że
chcę,	abyś	wró ci ła	z	własnej	woli.	Więc	ta	aku rat	kwe stia	pod le ga	dysku sji.

–	Nie	pod le ga.	Nie	wró cę.
–	No	wi dzisz,	 dla	 nas	 obojga	 nie któ re	 kwe stie	 są	 takie	ważne,	 że	 nie	 chce my	ustąpić	 dru giej

stro nie.	Po rozmawiajmy	o	po kazy waniu	się	pu blicznie.
Claire	słu chała.	Tony	opo wiadał	o	różnych	im pre zach	to warzy skich	i	po dró żach	służbo wych,	ja‐

kie	zaplano wał	na	najbliższą	przy szłość.	Zapewniał	środ ki	transpor tu,	zakwate ro wanie	i	pie niądze
na	 zakup	 od po wied nich	 stro jów.	Omó wił	 tak że	 kwe stię	 nale ży te go	 zacho wania	w	 czasie,	 gdy	nie
będą	razem.	Przy po mi nało	jej	to	sie dze nie	w	jego	gabi ne cie	i	słu chanie	ogól nych	zasad	obo wiązu ją‐
cych	w	jego	re zy dencji.	Po czu ła	nie po kój.	Nie dłu go	po tem	puls	jej	przy spie szył,	miała	wraże nie,	że
tem pe ratu ra	w	kawiar ni	wzro sła.	Wenty lator	już	nie	wy star czał.

Wte dy	jej	uwagę	zwró ci ło	je dze nie	mężczy zny	sie dzące go	za	nią.	Talerz	miał	pe łen	be ko nu,	któ ‐
re go	zapach	rozno sił	się	wo kół	sto li ka.

Choć	Tony	coś	właśnie	mó wił,	rap townie	wstała.
–	Nie	dam	rady.	Mu szę	stąd	wyjść.
Jego	zdzi wie nie	szybko	prze ro dzi ło	się	w	iry tację.
–	Słu cham?
–	Nie	cho dzi	mi	o	nas.	Mu szę	po	pro stu	wyjść	na	ze wnątrz.	–	Po	tych	sło wach	chwy ci ła	to rebkę

i	szybkim	kro kiem	ru szy ła	w	stro nę	drzwi,	byle	jak	najdalej	od	tej	góry	be ko nu.	Z	każdym	kro kiem
czu ła	mniejszy	dyskom fort,	jed nak	do pie ro	kie dy	wy szła	na	dwór	i	na	twarzy	po czu ła	po wiew	wia‐
tru,	była	w	stanie	nor mal nie	od dy chać.

Tony	zrównał	się	z	nią,	chwy cił	ją	za	ramię	i	od wró cił	w	swo ją	stro nę.	Wy raz	jego	twarzy	uległ
natych miasto wej	zmianie.	Zamiast	wście kło ści	malo wały	się	na	niej	nie zado wo le nie	i	nie po kój.

–	Co	to,	u	li cha,	miało	być?
–	Nie	wiem.	Chy ba	się	wczo raj	czymś	zatru łam.	Jak	ty	się	czu jesz?
–	Do brze.	Tyl ko	o	to	cho dzi ło,	że	źle	się	po czu łaś?



–	Tak,	to	przez	tam ten	be kon.	Koszmar nie	śmier dział!
Tony	się	ro ze śmiał.
–	Wy dawało	mi	się,	że	lu bisz	be kon.	Cathe ri ne	czę sto	ci	go	ser wo wała.
Czu jąc	się	już	le piej,	Claire	się	uśmiech nę ła.
–	Bo	lu bię.	Ale	rano	wy mio to wałam.	Dlate go	sądzi łam,	że	mogę	się	spóźnić.
Z	wie lu	po jawiających	się	na	jego	twarzy	uczuć	pal ma	pierwszeństwa	przy padła	tro sce.
–	Wy mio to wałaś?	Mo głem	do	cie bie	przy je chać.
Zmru ży ła	oczy.
–	Nie.	Nie	chcę,	że byś	przy jeżdżał	do	Am ber.	Tak	nie	może	być.
–	Ja	cie bie	zabrałem	do	mo ich	przy jaciół.	Sko ro	takim	mianem	okre ślasz	Am ber	i	 jej	brata,	 to

w	czym	pro blem?
Pro blem	był	wie lo płaszczy zno wy.	Po	pierwsze,	 jego	wzmianka	o	przy jacio łach	przy po mniała	 jej

Brenta	i	Co urt ney,	lu dzi,	z	któ ry mi	dziś	rano	pół	go dzi ny	rozmawiała	przez	te le fon.	Po	dru gie,	po ‐
my ślała	o	To nym	w	to warzy stwie	narze czo nej	Si mo na,	a	po	trze cie	–	Har ry.	W	tej	aku rat	chwi li	nie
miała	pewno ści,	jak	go	zde fi nio wać,	ale	po byt	Tony’ego	i	Har ry’ego	pod	jed nym	dachem	nie	przy ‐
niósł by	ni cze go	do bre go,	bez	wzglę du	na	de fi ni cję.

–	Skończy li śmy?	–	zapy tała	te raz.
–	Zo stało	kil ka	kwe stii	do	omó wie nia.	Jak	się	czu jesz?
–	Le piej,	świe że	po wie trze	do brze	mi	zro bi ło.
–	Nie dale ko	wi działem	park.	Masz	ocho tę	się	przejść?
Kiwnę ła	gło wą.	Tak	naprawdę	to	najchęt niej	po je chałaby	do	domu,	ale	spacer	był	lep szy	niż	po ‐

zo stanie	we	wnę trzu	bi stra.	Tony	wziął	 ją	de li kat nie	za	rękę.	 Ich	pal ce	splo tły	się	ze	sobą.	Dzię ki
temu	do ty ko wi	przez	 jej	 ciało	prze pły nę ła	 fala	 cie pła.	Ru szy li	w	 stro nę	Brid ge	Par kway.	Po	kil ku
mi nu tach	we szli	do	oazy	zie le ni.	Drze wa	otaczały	duży	 trawnik,	na	któ rym	stały	 sto ły	pik ni ko we
i	ławki.	Rozciągał	się	stam tąd	wi dok	na	lagu nę.	Trwały	przy go to wania	do	otwar cia	let nie go	se zo nu
koncer to we go.	Wszyst ko	świad czy ło	o	zbli żającym	się	le cie.

Rozmawiali	nie	tyl ko	o	łączącej	ich	umo wie,	lecz	ge ne ral nie	o	wszyst kim.	Dziwne,	ale	nie	mie li
z	 tym	 żad ne go	 pro ble mu.	O	 ile	 tyl ko	 rozmo wa	 nie	 do ty czy ła	Har ry’ego,	 Am ber	 i	 jej	 uwię zie nia,
Claire	nie	mu siała	ważyć	każde go	sło wa.	Śmiali	się	z	bawiących	się	dzie ci	i	obser wo wali,	jak	ry bak
rozstawia	sprzęt	i	szy ku je	się	do	rozpo czę cia	po ło wu.

Pró bo wała	 so bie	 przy po mnieć,	 kie dy	 po	 raz	 ostat ni	 spę dzi ła	 z	 by łym	 mę żem	 taki	 nor mal ny
dzień.	Bar dzo	dawno	temu.	Tony	spojrzał	na	ze garek	i	prze ko nawszy	się,	że	jest	już	po	dru giej,	za‐
py tał	ją,	czy	ma	ocho tę	na	lunch.

–	Chy ba	tak,	ale	be kon	nie	wcho dzi	w	grę	–	od par ła	z	uśmie chem.
Wró ci li	do	samo cho du	Tony’ego	i	po je chali	do	małe go	bi stra	ze	sto li kami	na	ze wnątrz.	Kel ner

przy niósł	im	menu,	ale	Claire	nie	wzię ła	do	ręki	swo je go.	Nie	kry ła	zdzi wie nia,	kie dy	Tony	spoj rzał
na	nią	i	rzekł:



–	Sko ro	nie	czu jesz	się	zbyt	do brze,	przejrzyj	kar tę	dań	i	sprawdź,	co	może	ci	smako wać.	–	Po
raz	pierwszy	w	czasie	ich	znajo mo ści	mo gła	sama	zło żyć	zamó wie nie.	A	może	coś	się	jed nak	zmie ‐
ni ło?

Zanim	wró ci li	do	jej	samo cho du,	osiągnę li	kil ka	kom pro mi sów	i	w	przy pad ku	nie któ rych	kwe ‐
stii	znaleźli	wspól ną	płaszczy znę.	Za	dwa	ty go dnie	przy le ci	do	nie go	do	Chi cago	na	spo tkania	i	ko ‐
lacje	z	inwe sto rami.

Kie dy	stali	obok	samo cho du	Claire,	Tony	zapy tał:
–	Mogę	cię	po cało wać	na	po że gnanie?
–	To	wy móg	mający	związek	z	ko mu ni katem	praso wym	i	bezpie czeństwem	mo ich	przy jaciół?
–	Nie.	–	Nachy lił	się	nad	nią.	–	Naprawdę	mam	ocho tę	cię	po cało wać.
Znalazła	 się	na	 skraju	bar dzo	 śli skie go	zbo cza	 i	 trud no	 jej	 było	utrzy mać	 równo wagę.	Biła	 się

z	my ślami,	a	mimo	 to	 jej	 ciało	przy su nę ło	 się	do	sto jące go	naprze ciwko	niej	mężczy zny.	Przy cią‐
gnął	ją	do	sie bie,	a	jego	pal ce	wplo tły	się	w	jej	wło sy.	Może	się	znajdo wali	na	par kingu,	a	może	na
księ ży cu	–	w	tej	aku rat	chwi li	nie	miało	to	dla	nich	żad ne go	znacze nia.	Reszta	świata	nie	ist niała.

Wracając	 do	Palo	Alto,	Claire	 nie	 po trafi ła	 so bie	 przy po mnieć,	 kto	w	 końcu	 prze rwał	 po cału nek.
Pamię tała	 jed nak	zmy sło wy	czar	w	oczach	Tony’ego.	Nawet	 te raz	na	myśl	o	nim	oble wała	 się	 ru ‐
mieńcem.

„Cho le ra!	Co	ja	najlep sze go	zro bi łam?”.



Wy trwałość	nie	jest	dłu gim	biegiem.
To	wiele	krót kich	biegów,	jeden	po	dru gim.

Wal ter	El liot
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Wiado mość	tek sto wa	wy słana:	25	maja	16:41.	Ad re sat:	Antho ny	Rawlings.

PANI	NI CHOLS	WRÓCI ŁA	CAŁA	I	ZDROWA.	PANI	MCCOY	NIE	MA	W	DOMU.	NIE	MA	ŚLADU	NI KOGO
IN NEGO.

Phil	cze kał	na	od po wiedź.	Albo	spę dzi	wie czór	na	mo ni to ro waniu	drzwi	do	bu dynku	i	wjazdu	do
garażu	pod ziem ne go,	albo	bę dzie	mógł	na	dzi siaj	skończyć	pracę.	Po	tym,	jak	nocą	mu siał	śle dzić
Har ri so na	Bal dwi na,	któ ry	najpierw	ru szył	dro gą	nu mer	sto	je den	w	stro nę	San	Franci sco,	a	po tem
zawró cił	i	skie ro wał	się	z	po wro tem	do	Palo	Alto,	miał	nadzie ję,	że	uda	mu	się	iść	wcze śniej	spać.
Czy	to	możli we,	że	po	tak	dłu gim	okre sie	zatrud nie nia	przez	pana	Rawlingsa	ro bił	się	z	nie go	mię ‐
czak?

Claire	wró ci ła	do	ci che go	mieszkania.	Cho dzi ła	od	po ko ju	do	po ko ju,	szu kając	Am ber.	Zamiast	niej
na	blacie	w	kuch ni	znalazła	kart kę:

Wy chodzę	załatwić	parę	spraw,	niedłu go	wrócę.	Wieczorem	spoty kam	się	z	Keatonem.	Może	poroz mawiały by śmy
ju tro?	Mam	nadzieję,	że	lepiej	się	czu jesz.	Na	poczcie	głosowej	jest	wiadomość	dla	Ciebie.

Am ber

Ten	 li ścik	napeł nił	Claire	nadzie ją.	Może	 jakoś	się	wszyst ko	uło ży.	Nadal	nie	wie działa,	co	my śleć
o	Har rym.	Pod czas	spo tkania	z	To nym	kil ka	razy	sprawdzi ła	te le fon:	nie	zadzwo nił	do	niej	ani	nie
napi sał.	Oczy wi ście	wie dział,	gdzie	ona	jest	i	z	kim.

Cie szy ła	się,	że	Am ber	idzie	na	ko lację	z	Ke ato nem.	Jej	przy jaciół ka	może	i	po le mi zo wałaby	ze
znacze niem	 okre śle nia	 „umawiać	 się”,	 ale	 Claire	 zu peł nie	 nie dawno	 miała	 wgląd	 do	 „Słowni ka
Rawlingsa”.	We dług	 tego	wiary god ne go	 źró dła	 „umawianie	 się”	 to	 ter min	 okre ślający	 spo ty kanie
się	dwojga	lu dzi	w	miej scu	pu blicznym.	Po krę ci ła	gło wą	i	prze wró ci ła	oczami.	To	było	takie	absur ‐
dal ne.	Bę dzie	jakoś	mu siała	zmo dy fi ko wać	tę	de fi ni cję.

Wzię ła	do	ręki	 le żącą	w	kuch ni	słu chawkę.	W	do bie	ko mó rek	rzad ko	ko rzy stali	z	te le fo nu	sta‐
cjo nar ne go,	Am ber	uważała	jed nak,	że	w	SiJo	mu szą	mieć	możli wość	skontak to wania	się	na	wy pa‐
dek,	gdy by	coś	się	stało	jej	ko mór ce.	Wci snę ła	od po wied nie	przy ci ski	i	cze kała	na	wiado mość.	Kto
miał by	do	niej	dzwo nić	na	ten	nu mer?

–	Claire	Ni chols	–	usły szała.	–	Do brze	się	do dzwo ni łem?	Coś	jeszcze	so bie	przy po mniałem.	Pro ‐
szę	o	te le fon:	czte ry,	iks,	dwa,	pięćset	pięćdzie siąt	pięć,	sie dem dzie siąt	sie dem,	trzy dzie ści	dwa.



Wy słu chała	nagranej	wiado mo ści	jeszcze	raz.	Mę ski	głos	wy dał	jej	się	znajo my,	ale	nie	po trafi ła
okre ślić,	do	kogo	nale ży.	To	pewnie	jakiś	dzienni karz.	Prze cież	wiado mość	o	niej	i	To nym	po jawi ła
się	we	wszyst kich	me diach.	Kim kol wiek	była	ta	oso ba,	to	je śli	rze czy wi ście	pamię tała	o	czymś	waż‐
nym,	zadzwo ni	po nownie.

Do pie ro	mi nę ła	 piąta,	 ale	Claire	 czu ła	 zmę cze nie.	Dwa	ostat nie	dni	 okazały	 się	wy kańczające.
Bło go	jej	się	zro bi ło	na	myśl	o	cie płej	po ście li	i	wcze snym	pój ściu	spać.	Co	prawda	my ślała	o	tym,
żeby	zadzwo nić,	napi sać	albo	od wie dzić	Har ry’ego,	ale	nie	miała	siły	na	ko lejną	konfrontację.

Idąc	do	swo je go	po ko ju,	my ślała	o	dniu	spę dzo nym	w	to warzy stwie	Tony’ego.	Czu ła	ogrom ną
wdzięczność,	że	 ich	spo tkanie	nie	zakończy ło	się	kłót nią.	Mimo	kwe stii,	 jakie	mu sie li	omó wić,	 to
spo kojne	po po łu dnie	okazało	się	zaskaku jąco	te rapeu tyczne.

Gdy	otwo rzy ła	drzwi	i	zapali ła	światło,	stanę ła	jak	wry ta.	W	po wie trzu	uno sił	się	słod ki	zapach,
a	na	ko mo dzie	i	sto li ku	nocnym	stały	duże	bu kie ty	czer wo nych	róż.	Ze	 łzami	w	oczach	wzię ła	do
ręki	ko per tę	opar tą	o	je den	z	wazo nów.

Otwo rzy ła	ją	ostrożnie	i	wy ję ła	mały,	kwadrato wy	bi le cik.	Kie dy	od czy tała	treść	wiado mo ści,	za‐
lała	ją	fala	bezbrzeżnej	ulgi.

Jeśli	to	czy tasz,	to	znaczy,	że	się	nie	wy prowadziłaś…	a	ja	jestem	krety nem.
Teraz	już	wiesz,	czemu	nie	piję	–	a	przy naj mniej	nie	tak	dużo.
Alkohol	robi	ze	mnie	dupka!	Mam	nadzieję,	że	poroz mawiasz	ze	mną	–	niedłu go…
Obiecu ję,	że	będę	bar dziej	otwar ty.	Wy baczysz	mi?
Har ry

Natych miast	wy słała	mu	ese me sa:

DZIĘKUJĘ	ZA	ŚLICZ NE	KWIATY!	NIE	TRZEBA	BYŁO,	ALE	BAR DZO	MI	SIĘ	PODOBAJĄ.	WYBACZĘ	CI…
A	TY?	MOŻEMY	POROZ MAWIAĆ	JUTRO?	JESTEM	ZMĘCZONA	I	WEZMĘ	KĄPIEL,	A	POTEM	IDĘ	SPAĆ.
TO	CO,	JUTRO?

Le żąc	w	cie płej	wo dzie,	wdy chała	jaśmi no wy	zapach	soli	do	kąpie li.	Zamknę ła	oczy	i	po zwo li ła	my ‐
ślom	błądzić	bez	 celu.	Tyle	 spraw	mu siała	prze anali zo wać	 i	prze my śleć.	Usły szała,	 że	na	po zo sta‐
wio ny	w	po ko ju	te le fon	przy szła	wiado mość.	Otu lo na	cie płem	wody	i	re lak su jącym	działaniem	soli
od pły nę ła	w	bło gi	sen.

Roz poznała	to	pomiesz czenie.	Z	każ dym	oddechem	do	jej	płuc	przedostawało	się	znajome,	zastałe	powietrze.	Gdy
oczy	przy zwy czaiły	się	do	kiepskiego	oświetlenia,	zobaczy ła	wgłębienia	na	ścianach	z	pomalowanych	cegieł.	Moc ‐
niej	otu liła	się	cienkim	kocem,	starając	się	odegnać	chłód	przenikający	głęboko	do	 jej	du szy.	Nie	wiązał	się	on	ze
stałą	tem peratu rą	w	tej	małej	celi,	lecz	z	poczu ciem	osamot nienia.	Kiedy	patrzy ła	do	góry,	widziała	wszyst kie	czte‐
ry	rogi	 tego	małego	pomiesz czenia.	Monotonię	brudnego	białego	su fitu	przery wała	 jedy nie	krat ka	wenty lacyj na.
Każ da	ściana	wy glądała	 tak	samo	–	taki	sam	kolor,	 taka	sama	wy sokość,	 taka	sama	szerokość.	Z	otępienia	wy ‐
rwał	ją	dźwięk	dzwonka.	Niepew nie	podeszła	do	drzwi	z	niedu żym	okienkiem.	Szybciej	zabiło	jej	ser ce.	Może	do‐



stała	pacz kę	albo	ma	gościa…	kogoś,	z	kim	będzie	mogła	poroz mawiać?	Stanęła	na	palcach	i	wyj rzała	przez	okien‐
ko.	Na	wprost	jej	wzroku	znaj dowały	się	oczy,	ciem ne	oczy	o	przenikliwym	spoj rzeniu…

Bu dząc	się,	aż	pod sko czy ła.	Ser ce	wali ło	 jej	 jak	mło tem,	a	 let nia	woda	zmo czy ła	pod ło gę.	Mu siała
zasnąć.	Jej	spojrze nie	prze su wało	się	po	luk su so wej	glazu rze,	pu szy stych	ręczni kach	i	kinkie tach	po
obu	stro nach	lu stra.	Obraz	ten	zamazały	jej	łzy.	Płakała	z	ulgi?	Na	chwi lę	zanu rzy ła	gło wę	pod	wy ‐
sty głą,	pach nącą	jaśmi nem	wodę.	Kie dy	wy stawi ła	twarz	po nad	jej	po wierzch nię,	nie	miała	już	wąt ‐
pli wo ści	co	do	tego,	gdzie	się	znaj du je.	Od dy chała	głę bo ko,	a	 jej	mię śnie	się	rozluźniały.	Nie	była
w	wię zie niu.	Nie	była	sama.	To	tyl ko	straszny	sen.

Mgła	 ustąpi ła	 zarówno	 z	 Palo	 Alto,	 jak	 i	 zaspanych	 zakąt ków	 jej	 świado mo ści.	 Claire	 otwo rzy ła
oczy.	Pamię tając	o	wczo rajszych	sensacjach	żo łąd ko wych,	anali zo wała	to,	jak	się	te raz	czu je.	Je dy ną
po tencjal ną	do le gli wość	stano wił	głód.	Ostrożnie	prze krę ci ła	gło wę	ku	bu dzi ko wi	i	zro bi ła	wiel kie
oczy,	kie dy	się	okazało,	że	jest	za	sie dem	dzie siąta.

Sprawdzi ła	te le fo ny	i	od czy tała	ese me sa	od	Har ry’ego:

DOBRZE,	ŻE	WRÓCI ŁAŚ.	OD POCZ NIJ.	POGADAMY	JUTRO.

Napawało	 ją	 to	 jed no cze śnie	 rado ścią	 i	 smut kiem.	 Bar dzo	 chciała,	 aby	 so bie	 wszyst ko	 wy jaśni li,
bała	się	jed nak	po wie dzieć	mu	o	swo jej	umo wie	z	To nym.

W	dru gim	te le fo nie	cze kała	wiado mość	od	Co urt ney.	Otrzy mała	ją	o	dzie wiątej	sie dem naście.

TONY	 JEST	U	NAS	 I	 CHCE	 POROZ MAWIAĆ	O	 TOBIE!	WYMKNĘŁAM	 SIĘ,	 ŻEBY	CI	O	 TYM	NAPI SAĆ.
DAM	ZNAĆ,	KIEDY	JUŻ	SOBIE	PÓJDZIE.

Zamknę ła	 oczy	 i	 po krę ci ła	 gło wą.	 Bied ni	 Co urt ney	 i	 Brent.	 Za	 nie cały	 ty dzień	 jest	 ślub	 Cale ba,
a	w	 ich	 drzwiach	 zjawia	 się	 Tony.	 Była	 pewna,	 że	 zdaniem	 tego	 nar cy styczne go	mężczy zny	 jego
sprawy	są	ważniejsze	od	cze go kol wiek	inne go	w	ich	ży ciu.	Zastanawiała	się,	cze go	do ty czy	rozmo ‐
wa,	od by wająca	się	te raz	po nad	trzy	ty siące	ki lo me trów	stąd.

Kie dy	 Am ber	 we szła	 do	 kuch ni,	 Claire	 kończy ła	 aku rat	 szy ko wać	 so bie	 śniadanie	 składające	 się
z	dwóch	sadzo nych	jaj,	dwóch	to stów,	banana	i	jo gur tu.

–	Zapo mniałaś,	jak	się	parzy	kawę?	–	zapy tała	lek kim	to nem.
Claire	się	uśmiech nę ła.	Jeszcze	nie	tak	dawno	nie	miała	po ję cia,	jak	obsłu gi wać	to	dziwne	urzą‐

dze nie.
–	Nie,	dzi siaj	mam	ocho tę	na	sok	po marańczo wy.
–	Har ry	opo wie dział	mi	o	waszej	nocnej	rozmo wie.
–	Cóż,	nie	za	wie le	wte dy	rozmawiali śmy.
–	Naprawdę	uważasz,	że	to	Tony	jest	od po wie dzial ny	za	nasze	kło po ty?
Kiwnę ła	gło wą.	Prze łknąwszy	kęs	banana,	od par ła:



–	Tak.	Nie	sądzę,	aby	dało	się	to	udo wod nić,	chy ba	że	ktoś	dla	nie go	pracu je,	a	wy	wy ciągnię cie
to	z	nie go	tor tu rami.

Kie dy	 już	zaspo ko iła	wil czy	ape tyt,	spo kojnie	po rozmawiały	na	te mat	gali	 i	nie dawnych	wy da‐
rzeń.	Opo wie działa	Am ber	o	swo im	układzie	z	To nym.	Że	bę dzie	mu siała	się	z	nim	po kazy wać	pu ‐
blicznie	i	że	mar twi ła	się,	jak	przyjmie	to	Har ry.	Przy jaciół ka	zgo dzi ła	się,	że	jej	brat	nie	bę dzie	za‐
do wo lo ny.

Nie	wpły nę ło	to	jed nak	na	ape tyt	Claire.	Am ber	śmiała	się,	wi dząc,	 jak	to stem	zgar nę ła	z	tale ‐
rza	reszt ki	jajka.

–	Wczo raj	zjadłam	tyl ko	lunch.	Mu szę	to	nad ro bić	–	od po wie działa,	wzru szając	ramio nami.
Drzwi	wejścio we	się	otwo rzy ły	i	chwi lę	później	rozle gły	się	kro ki	Har ry’ego.
–	 To	 dla	mnie	 sy gnał,	 abym	 po szła	 do	 sie bie.	 Po trze bu je cie	 odro bi nę	 pry wat no ści	 –	 szep nę ła

Am ber.
Kie dy	Har ry	wszedł	do	kuch ni,	po	jego	sio strze	nie	było	już	śladu.	Claire	pod nio sła	wzrok	znad

pu ste go	tale rza	i	zmie szana	po wie działa:
–	Cześć,	dzię ki	za	kwiaty.

So phia	obser wo wała,	jak	De rek	czy ta	gaze tę	i	pije	kawę.	Po	gali	wszyst ko	się	świet nie	układało,	ale
ona	nie	była	go to wa	na	rozmo wę	o	po tencjal nej	wy stawie.	Wczo raj	żad na	pora	nie	wy dawała	jej	się
od po wied nia.	Dlate go	że	może	wcale	tego	nie	chciała?	Ofer ta	była	fantastyczna.	Cze mu	nie	miałaby
chcieć	 po dró żo wać	po	 kraju	 i	 nie	 płacić	 za	 to	 ani	 centa?	 Przy glądając	 się	mę żo wi,	 po znała	 od po ‐
wiedź:	chciała	być	z	nim!

Dzwo nek	jej	te le fo nu	przy wo łał	 ją	do	rze czy wi sto ści.	Mama.	Zmarszczy ła	brwi.	De rek	pod niósł
gło wę	znad	gaze ty.

–	Kto	dzwo ni?	Cze mu	wy glądasz	na	zatro skaną?
–	Moja	mama.	Rozmawiały śmy	zale d wie	wczo raj.	–	Po	tych	sło wach	prze su nę ła	pal cem	po	ekra‐

nie.	–	Cześć,	mamuś,	co	sły chać?
Kie dy	 skończy ła	 rozmawiać,	 od wró ci ła	 się	w	 stro nę	męża.	 Przy słu chi wał	 się	 rozmo wie	 i	 te raz

chciał	wie dzieć	wię cej.
–	Cho dzi	o	tatę?
So phia	kiwnę ła	gło wą.
–	Tak.	Mama	naprawdę	się	mar twi.	Wczo raj	po szedł	do	skle pu,	w	któ rym	był	pewnie	z	mi lion

razy.	Nie	było	go	trzy	go dzi ny.	Pró bo wała	się	do dzwo nić	na	 jego	ko mór kę.	Kie dy	w	końcu	wró cił
do	domu,	nie	przy niósł	żad nych	zaku pów	i	nie	pamię tał,	po	co	wy szedł	ani	gdzie	był.

–	Musi	go	zabrać	do	le karza.
–	Tato	 jest	 taki	upar ty	 –	od par ła	 z	westchnie niem.	–	Mar twię	 się.	My ślę,	 że	 czę ścio wo	cho dzi

o	pie niądze.	Tato	nie	chce	nic	wy dawać	na	sie bie.
–	No	to	im	po móż.	Oni	dłu go	ci	prze cież	po magali.
–	On	się	nie	zgo dzi,	ale	mama	może	i	tak.	Może	po winnam	do	nich	je chać?
De rek	po cało wał	żonę	w	czo ło.



–	W	przy szłym	ty go dniu	lecę	na	dzie sięć	dni	do	Chin.	Może	wte dy	ich	od wiedź?
Prze łknę ła	łyk	kawy.
–	My ślałam	tak że	o	swo jej	pracowni	w	Pro vince town.	No	wiesz,	sko ro	mam	pie niądze	za	tam te

obrazy,	mo głabym	ko goś	zatrud nić,	żeby	była	otwar ta,	zwłaszcza	pod czas	se zo nu	tu ry styczne go.
De rek	przy znał	jej	rację.	Pie niądze	dużo	zmie ni ły.	So phia	mo gła	ro bić	te raz	to,	co	zawsze	chcia‐

ła.
–	Wiesz,	zło żo no	mi	pewną	pro po zy cję	–	rze kła	z	wahaniem.
Uniósł	gło wę	znad	gaze ty.
–	Jaką	pro po zy cję?
–	Cóż,	ten	tajem ni czy	ku piec,	no	wiesz,	ten,	któ ry	się	nie	po jawił…
Słu chał	cier pli wie,	gdy	tym czasem	So phia	opo wiadała	o	wy stawie,	miastach	i	czasie,	któ ry	mie li

spę dzić	osobno.
–	Brzmi	 to	wszyst ko	fantastycznie.	–	 Jego	głos	był	pe łen	udawane go	entu zjazmu.	–	Co	zamie ‐

rzasz	zro bić?
–	 To	 nie samo wi ta	 pro po zy cja,	 ale	 mam	 zamiar	 po wie dzieć	 panu	 Geo r ge’owi,	 że	 się	 nie	 zga‐

dzam.
De re ko wi	wy raźnie	ulży ło.
–	Dlacze go?
Zarzu ci ła	mu	ręce	na	szy ję.	Spojrze li	so bie	w	oczy,	a	po tem	po cało wała	go	w	usta.
–	My ślisz,	że	po winnam	to	zro bić?
–	Chcę,	że byś	ro bi ła	to,	co	dla	cie bie	najlep sze.
–	Chcę	być	z	tobą,	i	nie	cho dzi	tyl ko	o	mnie,	ale	o	nas.	Je stem	uszczę śli wio na	tym,	że	sprze da‐

łam	obrazy.	 Po do ba	mi	 się	 po mysł	 po siadania	 pracowni	 na	 obu	wy brze żach,	 ale	moja	mama	po ‐
trze bu je	po mo cy,	no	 i	 pragnę	być	 z	 tobą.	Za	wie le	 się	dzie je,	 że bym	przez	 tyle	 czasu	 jeździ ła	po
kraju.

Mocno	ją	przy tu lił.
–	To	do brze,	nie	chcę	stawać	na	dro dze	two ich	marzeń.
–	Moje	marze nie	to	ty	i	ja.	Reszta	jest	je dy nie	lu krem	na	tor cie.
De rek	się	zaśmiał.
–	Lu bisz	lu kier.
–	Owszem,	ale	mdli	mnie,	kie dy	zjem	go	za	dużo.
–	Wo bec	tego,	pani	Bur ke,	w	żad nym	razie	nie	chce my,	aby	się	pani	po cho ro wała.

Har ry	po nownie	wy słu chał	tego,	co	Claire	miała	mu	do	po wie dze nia	na	te mat	gali.	Tym	razem	jej
nie	 osądzał.	Nie	prze ry wał	 ani	nie	po dawał	w	wąt pli wość	 jej	 teo rii.	Omó wi li	 te mat	układu	z	To ‐
nym.	W	końcu	zapy tał:

–	Jak	to	ma	dłu go	trwać?
–	Nie	mam	pewno ści.	Po dał	mi	daty	do	lip ca	włącznie.
Otwo rzył	usta,	aby	coś	po wie dzieć,	ale	zaraz	je	zamknął.



–	Za	dwa	ty go dnie	Chi cago.	Będę	miała	własne	zakwate ro wanie.
–	Naprawdę,	Claire,	po	co	to	wszyst ko?
–	Po zo ry.	Najważniejsze	są	po zo ry	i	mani pu lacja.
–	My ślisz,	że	to	się	kie dyś	skończy?
–	Nie	wiem.	Może	je śli	do wie my	się	cze goś	na	te mat	jego	prze szło ści.	Mu szę	mieć	na	nie go	ja‐

kiś	hak.	Zamie rzam	dalej	opo wiadać	Me re dith	swo ją	hi sto rię.	Nawiązała	kontakt	z	jakimś	wy daw‐
cą.	To	nie	ma	być	już	se ria	ar ty ku łów,	lecz	książka.

–	Po	co	to	ro bisz,	sko ro	ta	książka	i	tak	nie	trafi	do	księ garń?
–	Nadal	wiąże	nas	umo wa.	Je śli	coś	się	stanie	mnie	albo	ko muś	z	mo ich	bli skich,	wte dy	książka

zo stanie	wy dana.
–	Więc	szantażu je cie	się	nawzajem?
Claire	wzru szy ła	ramio nami
–	Tak,	to	świet na	pod stawa	związku,	nie	sądzisz?
Po ło żył	rękę	na	jej	dło ni.
–	Nie,	dla	mnie	to	cho ler nie	po chrzanio ne.	Mnie	się	marzy	pro sty,	uczci wy	związek.
–	By ło by	wspaniale	–	westchnę ła.
Nachy lił	się,	tak	że	ich	nosy	nie mal	się	sty kały.
–	Na	razie	zgadzam	się	na	tę	przy jaźń	z	do dat ko wy mi	ko rzy ściami,	ale	nie	na	zawsze.	–	Mu snął

ustami	jej	war gi.
Zarzu ci ła	mu	ręce	na	szy ję.
–	Jakoś	się	z	tego	wy plączę,	obie cu ję.
Kie dy	rozmawiali	na	te mat	SiJo,	do	kuch ni	przy szła	Am ber.
–	Wy czu wam	spadek	napię cia.	Mogę	do	was	do łączyć?
–	No	cóż,	nie	wiem.	To	two je	mieszkanie	–	od par ła	Claire	z	sze ro kim	uśmie chem.
Trium fo wała.	Tony	pró bo wał	ode brać	jej	ich	przy jaźń.	Nie	udało	mu	się.	Ocale nie	pionka	to	nie ‐

du że	zwy cię stwo,	ale	każda	zwy cię ska	bi twa,	nie ważne	jak	mała,	po magała	w	wy graniu	całej	wojny.
–	Och,	od słu chałaś	tam tą	wiado mość?	–	zapy tała	ją	Am ber.
–	Tak,	dwa	razy.	Nie	mam	po ję cia,	kto	ją	zo stawił.	Pewnie	jakiś	dzienni karz.
–	O	czym	mó wi cie?	–	zapy tał	Har ry.
Claire	opo wie działa	mu	o	wiado mo ści	na	au to matycznej	se kre tar ce	te le fo nu	stacjo nar ne go.	Za‐

py tał,	czy	 ją	wy kaso wała.	Do wie dziawszy	się,	że	 tego	nie	zro bi ła,	od słu chał	 ją.	Spo chmur niał.	Od ‐
two rzył	wiado mość	po	raz	ko lejny	i	zapi sał	so bie	nu mer.

–	Sprawdzę	to.	Nie	po do ba	mi	się,	że	ktoś	dzwo ni	na	ten	nu mer.	Jest	zastrze żo ny.
Po	jego	wyjściu	Am ber	po ru szy ła	te mat	kwiatów.
–	Ależ	ci	się	wczo raj	po szczę ści ło,	moja	dro ga.
–	To	było	bar dzo	miłe	ze	stro ny	two je go	brata.
–	Przy niósł	 tyl ko	 je den	bu kiet.	Po zo stałe	dwa	do star czy li	dwaj	różni	po słańcy.	Do	żad ne go	nie

do łączo no	bi le ci ku.	Dziwne	wy dało	mi	 się	 to,	 że	 je den	z	do stawców	po wie dział,	 że	 to	kwiaty	dla



Claire	Rawls.
Claire	po czu ła,	że	krew	od pły wa	jej	z	twarzy.
–	Cze mu	mi	wcze śniej	o	tym	nie	po wie działaś?
–	Uznałam,	że	to	swe go	ro dzaju	kod	mię dzy	tobą	a	two im	by łym.	Poza	tym	nie	chciałam	de ner ‐

wo wać	Har ry’ego.
–	Nie	sądzę,	aby	 to	był	kod.	Tony’emu	nie	po do ba	się	 to,	że	znam	jego	prze szłość.	Nie	użył by

tego	 nazwi ska.	 Ale	 zapy tam.	 Prawdę	 mó wiąc,	 ulży ło by	 mi,	 gdy by	 się	 okazało,	 że	 to	 on	 przy słał
kwiaty.

Na	 iPho nie	miała	dwa	nie ode brane	po łącze nia	od	Tony’ego,	a	na	te le fo nie	„służbo wym”	cze kał
ese mes	od	Co urt ney,	wy słany	przed	go dzi ną:

WŁAŚNIE	WYSZEDŁ.	CHCE,	ŻEBYŚ	BYŁA	 JEGO	OSOBĄ	TOWARZYSZĄCĄ	NA	ŚLUBIE!	ZADZWOŃ	DO
MNIE!



Gdy by	nie	zima,	wiosna	nie	by łaby	aż	tak	przy jem na.
Jeśli	nie	dane	nam	będzie	poznać	przeciw ności	losu,

powodzenie	nie	ucieszy	nas	tak,	jak	należy.
Anne	Bradstre et
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Nathaniel	trzy mał	dło nie	Marie	 i	patrzył	na	swo ją	pięk ną,	mło dą	żonę.	Siły	w	niej	było	wię cej
niż	w	ko bie cie	dwa	albo	 i	 trzy	 razy	star szej	od	niej.	W	wie ku	dwu dzie stu	sze ściu	 lat	zdąży ła	do ‐
świad czyć	wię cej	cier pie nia	i	rozczaro wań	niż	więk szość	lu dzi	przez	całe	ży cie.

–	Radzę	so bie,	Nathanie lu.	Pro szę,	nie	martw	się	o	mnie.	Wyjdziesz	stąd	już	za	dzie więć	mie ‐
się cy.	Wy ko rzy stuj	ener gię	na	to,	żeby	być	w	do brej	for mie.

–	Nie	po winnaś	być	przy wiązana	do	sie dzące go	w	wię zie niu	star ca.	Po winnaś	cie szyć	się	tym,	co
ży cie	ma	do	zaofe ro wania.

Na	wi dok	uśmie chu	Marie	zapar ło	mu	dech	w	pier si.	Jej	szare	oczy	rozbły sły.	Koncentru jąc	się
na	niej,	był	w	stanie	zapo mnieć	o	tym,	gdzie	się	znajdu je.	Czer pał	siłę	z	 jej	wi tal no ści.	Nathaniel
nie	 wie dział,	 czy	 dał by	 radę	 bez	 jej	 co ty go dnio wych	 wi zyt.	 Przez	 kil ka	 ko lejnych	 dni	 od twarzał
w	my ślach	 każdą	 spę dzo ną	w	 jej	 to warzy stwie	 chwi lę.	Wspo mi nał	 jej	wło sy	 błyszczące	w	 świe tle
flu ore scencyjnych	 lamp,	zapach	 jej	per fum	 i	do tyk	 skó ry.	W	śro dy,	dwa	dni	przed	 jej	po wro tem,
wspo mnie nia	ustę po wały	nie cier pli we mu	wy cze ki waniu.	Czasami	pró bo wał	od gad nąć,	jakie go	ko lo ‐
ru	bę dzie	jej	ubranie	albo	jak	się	ucze sze.	Lu bił,	jak	dłu gie,	jasne	wło sy	miała	rozpuszczo ne,	ale	po ‐
do bało	mu	się	też,	jak	je	upi nała,	od słaniając	smu kłą	szy ję.

Tak	bar dzo	przy po mi nała	mu	Shar ron	z	czasów	mło do ści.	 Jej	 ener gia	 i	po czu cie	hu mo ru	nie ‐
ustannie	 go	 wte dy	 rado wały.	 Nathaniel	 wie dział,	 że	 jest	 najwięk szym	 szczę ściarzem	 na	 świe cie,
mo gąc	 do świad czać	mi ło ści	 dwóch	 tak	 wspaniałych	 ko biet.	 Żało wał,	 że	Marie	 nie	 znała	 Shar ron
w	czasach,	kie dy	tej	do pi sy wało	jeszcze	zdro wie.	Miał	pewność,	że	by	się	zaprzy jaźni ły.	Jego	zmar ła
żona	po trafi ła	go	uspo ko ić,	gdy	wo kół	szalała	bu rza.	Te raz	to	samo	ro bi ła	Marie.

–	Nie	po zbę dzie	się	mnie	pan	tak	łatwo,	panie	Rawls.	–	De li kat nie	zabrała	mu	jed ną	dłoń	i	po ło ‐
ży ła	na	jego	ręce.	–	Ko cham	cię	i	mam	w	planach	spę dzić	z	tobą	znacznie	wię cej	czasu.	Je śli	przez
dzie więć	następ nych	mie się cy	ma	to	być	go dzi na	ty go dnio wo,	trud no.	Ale	po tem	będę	cię	miała	ca‐
łe go	dla	sie bie.

–	Ale,	Marie,	zasłu gu jesz…
Prze rwała	mu:
–	Dzię ki	to bie	zro zu miałam,	że	zasłu gu ję	na	to,	aby	być	ko chaną,	a	ty	je steś	mężczy zną,	któ ry	to

robi.
Wbrew	 so bie	 Nathaniel	 się	 uśmiech nął.	 Pięk no	 emanu jące	 z	Marie	 od bie rało	mu	mowę.	 Nie

cho dzi ło	 tyl ko	 o	wy gląd	Cathe ri ne	Marie	 Rawls,	 ale	 tak że	 jej	 od wagę	 i	 życzli wość.	 Po chmur niała



tyl ko	na	wzmiankę	o	jego	synu.	Te mat	ten	jed nak	mu siał	być	po ru szany,	gdyż	Marie	była	jego	je dy ‐
nym	źró dłem	infor macji.	Anton	rzad ko	tu	przy jeżdżał.	Stu diu jąc	i	jed no cze śnie	pracu jąc,	nie	miał
dużo	wol ne go	czasu,	co	było	jak	najbar dziej	zro zu miałe.

Na	myśl	 o	 tym,	 że	 jego	wnuk	 sam	musi	 się	 utrzy my wać	 pod czas	 stu diów,	wpadał	we	wście ‐
kłość.	To	całe	zamie szanie	było	nie do rzeczne.	Cho ler ne	FBI	po winno	mieć	lep sze	rze czy	do	ro bo ty,
jak	ści ganie	prawdzi wych	prze stęp ców,	a	nie	atako wanie	czło wie ka	za	 to,	że	 speł nia	ame ry kański
sen.	Prawda	była	taka,	że	Nathaniel	nadal	miał	pie niądze,	i	to	cał kiem	spo ro.	Do stanie	się	 jed nak
do	nich	i	spro wadze nie	do	Stanów	Zjed no czo nych	było	zbyt	ry zy kowne.

Od kąd	sąd	zajął	 jego	dom,	 spół kę	 i	 inne	ak ty wa,	 cie szył	 się,	 że	zapewnił	Marie	 so wi ty	port fel
inwe sty cji.	Gdy by	w	mo mencie	skazania	byli	mał żeństwem,	 to	 tak że	by	prze padło,	ale	w	związku
z	tym,	że	nie	zdąży li	wziąć	ślu bu,	te	ak ty wa	po zo stały	jej	własno ścią.

Po	wyj ściu	z	tej	nory	Nathaniel	zamie rzał	zor gani zo wać	dla	Marie	prawdzi wy	ślub,	może	gdzieś
na	 plaży.	 Ślub	 udzie lo ny	 przez	 sę dzie go	 po ko ju	w	 po mieszcze niu	 prze znaczo nym	do	 od wie dzin,
z	Anto nem	jako	świad kiem,	był	zgod ny	z	prawem,	ale	nie	chciał,	aby	Marie	tak	właśnie	zapamię ta‐
ła	mo ment,	kie dy	stali	się	mał żeństwem.	Gdy by	zgo dzi ła	się	zo stać	jego	żoną	te	pierwsze	dwadzie ‐
ścia	pięć	razy,	kie dy	ją	o	to	pro sił,	miałaby	znacznie	przy jem niejszy	ślub.	No	ale	wte dy	mu siałaby
zapo mnieć	o	zabezpie cze niu	fi nanso wym.	Nie	był	to	majątek,	ale	mo gła	wieść	wy god ne	ży cie.

Samu el	i	Amanda	ani	razu	nie	od wie dzi li	Nathanie la.	Po	tym,	jak	Anton	po infor mo wał	dziad ka
o	ze znaniach	ojca,	Nathaniel	miał,	 szcze rze	mó wiąc,	 gdzieś,	 czy	go	 jeszcze	kie dy kol wiek	 zo baczy.
Jed nak	najbar dziej	de ner wo wało	go	nie ustanne	wtrącanie	się	syna	 i	 sy no wej	do	ży cia	Marie.	 Jako
że	 Samu el	 był	 współ właści cie lem	 i	 głównym	 dy rek to rem	 Rawls	 Cor po ration,	 jego	 ak ty wa	 tak że
prze padły.	Po mi mo	swo jej	współ pracy	z	wy miarem	sprawie dli wo ści,	on	i	Amanda	zo stali	z	ni czym.
Samu el	ży wił	prze ko nanie,	że	to	on	zasłu żył	na	po siadanie	tego,	co	Marie	uważała	za	swo je.

Nathaniel	zastanawiał	się,	co	zro bił by	Samu el,	gdy by	się	do wie dział	o	jego	szwajcar skich	inwe ‐
sty cjach.	Wie dzie li	o	nich	je dy nie	on,	jego	żona	i	wnuk.	Środ ki	co	jakiś	czas	trze ba	było	prze no sić.
Re lo kacja	 inwe sty cji	 zapo bie gała	 od kry ciu	 tego,	 kto	 jest	 ich	 ad mi ni strato rem.	 Co	 najmniej	 dwa
razy	w	roku	 ro bił	 so bie	wy cieczkę	do	Ge ne wy	 i	prze no sił	 środ ki.	Na	prze strze ni	 lat	oszczęd no ści
ule gły	 po mno że niu.	 Te raz,	 gdy	 po dró żo wanie	 z	 wiado mych	 wzglę dów	 od padało,	 uczy nił	 Anto na
swo im	peł no mocni kiem.

Nathaniel	 zachę cał	 wnu ka	 do	 kontak tu	 z	 ro dzi cami.	 Ro dzi na	 zawsze	 była	 ważna.	 Fakt,	 że	 on
sam	nie	mógł	znieść	wi do ku	Samu ela,	nie	oznaczał,	że	Anton	po wi nien	stracić	bli skich.	Kie dy	roz‐
mawiał	z	wnu kiem,	wy czu wał,	że	Anton	z	co raz	mniejszym	szacunkiem	trak tu je	swe go	ojca,	a	co ‐
raz	bar dziej	szanu je	dziad ka,	mimo	miejsca,	w	któ rym	ten	obecnie	prze by wał.	Nathaniel	był	prze ‐
ko nany,	że	jego	inwe sty cje	są	w	bezpiecznych	rę kach	i	że	Anton	go	nie	rozczaru je.

Dniami	i	no cami	marzył	o	wyjściu	z	tego	wię zie nia	o	umiar ko wanym	ry go rze.	A	trze ba	zazna‐
czyć,	że	Nathaniel	Rawls	nie	był	ty pem	marzy cie la.	Brał	udział	w	dru giej	woj nie	świato wej,	wal czył
o	prze trwanie	w	bizne sie	tek styl nym	i	praco wał	od	rana	do	nocy,	aby	zapewnić	ro dzi nie	ży cie	na
od po wied nim	po zio mie.	Miał	świado mość,	że	może	stąd	już	nie	wyjść.



Ist niały	re al ne	zagro że nia.	Byli	 lu dzie,	któ rzy	chcie li	po ło żyć	łapę	na	tym,	co	po dobno	nale żało
do	Nathanie la.	Inni	ży wi li	prze ko nanie,	że	ro biąc	krzywdę	Nathanie lo wi	Rawl so wi,	po znają	prawdę
o	rze ko mo	ukry tych	mi lio nach.

Dlate go	też	w	kwe stii	inwe sty cji	ufał	je dy nie	Anto no wi,	któ ry	czu wał	tak że	nad	Marie	i	jej	cór ‐
ką.	Chło pak	miał	ograni czo ne	środ ki,	jed nak	gdy by	coś	się	stało	Nathanie lo wi,	wte dy	mocno	by	się
one	po więk szy ły.	Właści cie lami	pie nię dzy	w	Szwajcarii	stali by	się	on	i	Marie.

Kie dy	wnuk	do star czył	mu	infor macje	o	Sher manie	Ni chol sie,	alias	Cole’u		Mathewsie,	i	Jo nan‐
tho nie	Bur ke’u,	Nathaniel	wie dział,	że	może	zaufać	Anto no wi	w	kwe stii	nazwi ska	i	miej sca	po by tu
dziecka	Marie.	Jej	cór ka	była	bezpieczna	i	wy cho wy wała	się	w	ko chającej	ro dzi nie.	Miał	nadzie ję,	że
pewne go	dnia	jego	żona	zapragnie	do wie dzieć	się	wię cej.	Z	infor macji,	któ re	udało	mu	się	zdo być,
wy ni kało,	że	Marie	po winna	być	dum na	z	tej	dziewczynki.	Choć	miała	ona	do pie ro	osiem	lat,	była
po słuszną	cór ką	i	zdol ną	uczenni cą.	Wie dział,	po	kim	to	odzie dzi czy ła.	Miały	nawet	taki	sam	ko lor
oczu.

–	Miałaś	ostat nio	pro ble my	przez	Samu ela	czy	Amandę?
Marie	zamknę ła	na	chwi lę	oczy	i	westchnę ła.	Choć	natu ral nie	nie	był	to	jej	ulu bio ny	te mat,	od ‐

po wie działa:
–	Nie	od zy wali	się	do	mnie	w	tym	ty go dniu.	Rozmawiałam	nato miast	z	Anto nem	o	wnio sku	Sa‐

mu ela	o	unie ważnie nie	nasze go	mał żeństwa.
–	To	nie do rzeczne.	Nie	może	tego	zro bić.	Nasze	mał żeństwo	jest	le gal ne.
–	Samu el	zło żył	do	stanu	Nowy	Jork	wnio sek	o	uznanie	nasze go	mał żeństwa	za	nie ważne,	jako

po wód	po dając	stan	umy sło wy	unie możli wiający	po dejmo wanie	czynno ści	prawnych.
Nathaniel	rap townie	wstał,	a	me talo we	krze sło	prze su nę ło	się	ze	zgrzy tem	po	li no leum.
–	Że	niby	co?	–	Twarz	mu	po czer wie niała	z	gnie wu.	–	Stan	umy sło wy?	Twier dzi,	że	oszalałem?

Marie	zaci snę ła	usta.	Nie	 lu bi ła	patrzeć,	 jak	Nathaniel	 tak	się	de ner wu je.	Miał	 inne	zmar twie nia.
Nie mniej	 jed nak	 cie szy ła	 się,	 że	 jego	 uczu cia	 do	 Samu ela	 po kry wają	 się	 z	 tym,	 co	 czu je	 ona.
W	prze szło ści	mu siała	wziąć	udział	w	zbyt	wie lu	„sym patycznych”	ro dzinnych	spo tkaniach.	Kie dy
Nathaniel	wyjdzie	z	wię zie nia,	będą	mo gli	żyć	bez	co dziennych	najść	ze	stro ny	jej	pasier ba.

–	Twier dzi,	 że	 two je	 po su nię cia	bizne so we	po twier dzają	wcze śniejszą	nie stabil ność	umy sło wą,
a	wiążący	 się	 z	 pro ce sem	 stres	 i	 od siady wanie	wy ro ku	 zło ży ły	 się	 na	 po gor sze nie	 two je go	 stanu
psy chiczne go,	co	unie możli wia	po dejmo wanie	przez	cie bie	rozsąd nych	de cy zji.

–	No	to	spro wadźcie	mi	tu taj	cho ler ne go	le karza.	Niech	mnie	prze bada.	Udo wod nię	temu	pie ‐
przo ne mu	światu,	że	je stem	zdro wy	na	umy śle.

Marie	 wstała.	 Zde cy do wanym	 kro kiem	 po de szła	 do	 męża.	 Jego	 oczy	 były	 ciem ne	 jak	 noc,
a	mimo	to	nie	okazała	strachu.

–	Nie	otrzy mał	na	razie	zgo dy	na	wnie sie nie	po zwu.	Możli we,	że	sprawy	ni gdy	nie	zajdą	tak	da‐
le ko,	a	sąd	nie	po zwo li	mu	pod ważyć	le gal no ści	nasze go	mał żeństwa.

Jej	 sło wa	po działały	 na	nie go	uspo kajająco.	 Spoj rze nie	mu	 złagod niało,	 a	 pio no we	 zmarszczki
mię dzy	brwiami	stały	się	mniej	wi doczne.	Marie	po nownie	uję ła	dłoń	męża.	Po nad	wszyst ko	pra‐



gnę ła	znaleźć	się	w	jego	sil nych	ramio nach.	W	wię zie niu	obo wiązy wały	zasady	do ty czące	kontak tu
fi zyczne go.	Gdy by	je	złamali,	Nathanie lo wi	cof nię to	by	po zwo le nie	na	od wie dzi ny.

Marie	pragnę ła,	aby	ten	sto jący	przed	nią	mężczy zna	od zy skał	kontro lę	nad	światem.	Nathaniel
nie zaprze czal nie	stano wił	zagad kę.	W	żad nym	razie	nie	był	obłąkany.

Po głaskał	ją	po	po liczku.
–	 Pani	 Rawls,	 nie	 do puszczę	 do	 tego.	 Je steś	 szale nie	 nie zwy kłą	 ko bie tą.	 Nikt	 nie	 od bie rze	 ci

tego	nazwi ska.
–	Szale nie?
–	 Tak,	 szale nie.	 W	 znacze niu	 „prze możnie”.	 Two ja	 siła	 w	 obli czu	 prze ciwno ści	 nie	 prze staje

mnie	zadzi wiać.	Po dzi wiam	twój	charak ter.	–	Po cało wał	wierzch	jej	dło ni.	–	Jest	pani	szale nie	nie ‐
zwy kła,	pani	Rawls.



Nadzieja	to	zdecy dowanie	nie	to	samo,	co	opty mizm.
To	nie	jest	przekonanie,	że	coś	się	uda,	ale	pew ność,

że	coś	ma	sens,	bez	względu	na	to,	jaki	będzie	efekt	końcowy.
Václav	Ha vel
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Co urt ney	nie	mo gła	się	do czekać,	aby	opo wie dzieć	Claire	o	prze bie gu	spo tkania	z	To nym.	Po ‐
wo dem,	 dla	 któ re go	 do	 nich	 przy je chał,	 była	 chęć	 po rozmawiania	 o	 ko mu ni kacie	 praso wym.	 Za‐
pewni ła	ją,	że	ona	i	Brent	do sko nale	udawali	zdu mio nych	i	zaszo ko wanych	zmianą	jego	nastawie ‐
nia.

Brent	przy po mniał	Tony’emu	o	groźbie	po zwu	cy wil ne go.	Co urt ney	się	nawet	rozpłakała,	wspo ‐
mi nając	swo ją	wi zy tę	w	wię zie niu	i	nie możność	udzie le nia	po mo cy.	Tony	twier dził,	że	jego	po gląd
uległ	zmianie	po	tym,	jak	się	spo tkał	z	Claire	i	z	nią	po rozmawiał,	i	że	wcze śniejszy	gniew	stano ‐
wił	prze jaw	instynk tu	samo zacho wawcze go.	Nie	chciał	się	przy znać	do	tego,	że	żywi	uczu cia	do	ko ‐
bie ty,	któ ra,	jak	mu	kazano	uwie rzyć,	pró bo wała	go	zabić.	Oświad czył	przy jacio łom,	że	nie	wie,	jak
się	po to czą	ich	dal sze	losy,	ale	że	ma	nadzie ję	na	peł ne	po jed nanie.

Następ nie	prze pro sił	ich	za	swo je	wcze śniejsze	zacho wanie	i	oznajmił,	że	na	ślu bie	Cale ba	chce
się	zjawić	w	to warzy stwie	Claire.	Co urt ney	po dobno	o	mało	wte dy	nie	padła.	Tak	bar dzo	pragnę ła,
aby	przy jaciół ka	przy je chała	na	 ślub	 jej	 syna,	 a	 te raz,	 kie dy	miała	 szansę	 speł nić	 swo je	marze nie,
oświad czy ła	Tony’emu,	że	de cy zja	nie	nale ży	do	niej,	że	mu szą	ją	pod jąć	Ju lia	i	Caleb.	Nie	chciała,
aby	ślub	jej	syna	zamie nił	się	w	me dial ny	cyrk,	tak	jak	gala.

Tony	uprzej mie	zaofe ro wał	po moc	w	kwe stii	zapewnie nia	ochro ny	i	obie cał	dyskret ne	zacho wa‐
nie.	 Zadzwo ni li	 do	Cale ba	 i	 Ju lii.	 Jej	 przy szła	 sy no wa	 zawsze	 lu bi ła	Claire	 i	 chęt nie	 przy stała	 na
pro po zy cję	Tony’ego.

Claire	 słu chała	 tego	wszyst kie go	 ze	 zdu mie niem	 i	 nie do wie rzaniem.	Do	we se la	 zo stał	 nie cały
ty dzień,	a	z	To nym	miała	się	spo tkać	do pie ro	za	dwa	ty go dnie.	Oczy wi ście	bar dzo	chciała	się	zja‐
wić	na	ślu bie.	Pod czas	rozmo wy	przy po mniały	jej	się	chwi le	spę dzo ne	z	Co urt ney	w	Tek sasie.	Z	ja‐
kie goś	po wo du	zapamię tała,	że	kil ka	dni	przed	po dró żą	do stała	okres.	Ucie szy ła	się	wte dy,	że	nie
pod czas	wy jazdu,	bo	w	planach	były	mor skie	kąpie le	i	plażo wanie.

Co urt ney	nawi jała	z	entu zjazmem	o	ślu bie,	a	wte dy	do	Claire	do tar ło,	że	od	tam te go	czasu	nie
miała	mie siączki.

Gdy	przy jaciół ka	zamil kła,	Claire	zapy tała:
–	Kie dy	do kład nie	by ły śmy	w	Tek sasie?
–	Nie	 je stem	pewna.	Tyle	mam	 te raz	na	gło wie.	Wiem	 je dy nie,	 że	nie	mogę	 się	do cze kać	po ‐

nowne go	spo tkania.	–	Być	może	sły sząc	zmianę	w	to nie	gło su	przy jaciół ki,	do dała:	–	Ale	zro bisz	to,
co	uznasz	za	sto sowne.	Je śli	nie	chcesz	być	tu	razem	z	nim,	to	tego	nie	rób.	Mo że my	się	spo tkać
po	we se lu.



Claire	 intensywnie	my ślała.	W	Tek sasie	były	w	po ło wie	kwiet nia,	a	 te raz	kończył	się	maj.	Ona
i	Har ry	po	raz	pierwszy	po szli	ze	sobą	do	łóżka	w	San	Die go.	Kie dy	to	było?	Jak	sku teczne	są	pre ‐
zer waty wy?	Kie dy	zaczy nają	się	po ranne	mdło ści?

Tyle	my śli	ją	bom bar do wało,	a	jed no cze śnie	pró bo wała	pro wadzić	rozmo wę.
–	Ja	też	chcę	się	z	tobą	spo tkać	–	wy du si ła.	–	Trud no	bę dzie	udawać,	że	nie	miały śmy	żad ne go

kontak tu.
–	Tym	się	nie	martw.	Po	pro stu	zde cy duj,	co	chcesz	zro bić.
Nim	Claire	zdąży ła	coś	po wie dzieć,	zadzwo nił	jej	dru gi	te le fon.	Po	raz	trze ci	dzwo nił	Tony.
–	Mu szę	kończyć.	Zno wu	do	mnie	dzwo ni.	Nie	mogę	uni kać	go	przez	cały	dzień.
–	 Ko cham	 cię,	 skar bie.	 Po wiedz	mi,	 jaką	 po dejmiesz	 de cy zję,	 choć	 może	 po wi nien	 to	 zro bić

Tony.	Tym	spo so bem	moja	re ak cja	bę dzie	szcze ra.
–	Kończę,	pa.	–	Rozłączy ła	się	i	przy ło ży ła	do	ucha	dru gi	te le fon.
I	bez	tego	cała	była	pod mi no wana.	Najpierw	rozmo wy	z	Har rym	i	Am ber,	te raz	się	do wie działa,

że	Tony	zamie rza	zapro sić	ją	do	Sim monsów	na	ślub,	a	na	do datek	okres	spóźniał	jej	się	trzy	ty go ‐
dnie.	Ode brawszy	więc	te le fon,	nie	mu siała	udawać	iry tacji.

–	Tony,	dzwo nisz	do	mnie	 już	trze ci	raz.	Po kazu je my	się	pu blicznie	do pie ro	za	dwa	ty go dnie.
Błagam,	daj	mi	tro chę	od de chu.

–	Dzień	do bry,	Claire,	tak	miło	sły szeć	twój	sym patyczny	ton.
–	Je stem	zaję ta.	Cze go	chcesz?
–	Nie	dzwo nił bym	tak	czę sto,	gdy byś	od bie rała	te le fon.	–	Mil czała,	więc	konty nu ował:	–	Po czy ni ‐

łem	dla	nas	plany	na	nad cho dzący	week end.
–	Zgo dzi łam	się	le cieć	do	Chi cago,	ale	za	dwa	ty go dnie.	W	ten	week end	ni gdzie	się	z	tobą	nie

wy bie ram.	–	Bar dzo	się	starała,	aby	w	jej	gło sie	nie	było	sły chać	uśmie chu.
–	Możli we,	że	uda	mi	się	nakło nić	cię	do	zmiany	zdania.
–	To	groźba?	Co	zro bisz	tym	razem,	zor gani zu jesz	strajk	pracowni ków	SiJo?
–	Nie,	Claire.	Żad nych	gróźb.	Uważam,	że	sama	bę dziesz	chciała	wziąć	udział	w	tej	uro czy sto ści.
–	Dlacze go?	 –	 zapy tała	 z	 iry tacją	w	 gło sie.	 –	 Co	 to	 za	 uro czy stość,	w	 któ rej	 chciałabym	wziąć

udział	razem	z	tobą?
–	Ślub	Cale ba	i	Ju lii.
Wciągnę ła	gło śno	po wie trze.	To	nie wiary god ne.	Nawet	po	te le fo nie	Co urt ney	tak	do	końca	nie

wie rzy ła,	że	do	tego	dojdzie.
–	Ale…	ale…	twoi	wszy scy	przy jacie le	uważają,	że	pró bo wałam	cię	zabić.
–	Ko mu ni kat	praso wy	to	pro stu je.
–	To	nie	oznacza,	że	zmie ni li	zdanie	na	mój	te mat.	Najpewniej	nie	ży czą	so bie	mo jej	obecno ści.
Tony	prze ko nał	Claire,	że	 jej	oso ba	bę dzie	mile	wi dziana.	Zgo dzi ła	się	przy le cieć	do	Iowa	City

w	czwar tek	wie czo rem.	Chciał,	aby	mie li	okazję	spo tkać	się	z	 jego	przy jaciół mi	jeszcze	przed	ślu ‐
bem,	któ ry	zaplano wano	na	so bo tę.



Claire	się	zgo dzi ła,	ale	pod	pewny mi	warunkami.	Chciała,	aby	ku pił	jej	wcze śniej	bi let	po wrot ‐
ny	na	nie dzie lę.	Tony	na	to	przy stał.

Do	ko lejnej	konfrontacji	do szło,	kie dy	omawiali	kwe stię	zakwate ro wania.	Chciał,	aby	zatrzy mała
się	u	nie go.	Po cząt ko wo	od mó wi ła.

–	Ta	kwe stia	nie	pod le ga	dysku sji	–	oświad czy ła.	Wte dy	po my ślała	o	Cathe ri ne.	–	W	ko mu ni ka‐
cie	praso wym	wid nie je	infor macja,	że	zwol ni łeś	część	wie lo let nich	pracowni ków.	Wiem,	że	Eric	zo ‐
stał.	A	Cathe ri ne?

–	Tak,	i	ma	nadzie ję,	że	zatrzy masz	się	u	nas.
Westchnę ła.
–	Po pro szę	o	zamek	w	drzwiach.
–	To	nie	stano wi	pro ble mu.
Zje ży ła	się.
–	Cho dzi	mi	o	zamek,	któ ry	działa	od	we wnątrz	–	wy jaśni ła.	–	Poza	 tym	przez	cały	czas	będę

mieć	przy	so bie	swój	te le fon	i	do stęp	do	Wi-Fi.
Zaśmiał	się.
–	 Po trafisz	 się	 tar go wać.	 Już	 ci	 kie dyś	mó wi łem,	 że	 po winnaś	 się	 zająć	 bizne sem.	Do sko nały

z	cie bie	ne go cjator.
Przy po mniały	jej	się	sło wa	Har ry’ego:	„Je śli	cho dzi	o	Rawlingsa,	to	two je	umie jęt no ści	ne go cja‐

tor skie	 są	 po	 pro stu	 pierwszo rzęd ne!	 Po	 waszym	 ju trzejszym	 spo tkanku	 zapewne	 wró cisz	 do
Iowa”.	Nie	wracała.	To	była	tyl ko	wi zy ta.

Od	 razu	 po	 zakończe niu	 rozmo wy	 z	 To nym	Claire	 udała	 się	 do	 ap te ki	 i	 ku pi ła	 test	 ciążo wy.
Kie dy	cze kała	na	wy nik,	przez	jej	gło wę	prze bie gały	my śli	związane	z	dzi siejszy mi	te le fo nami.	Pra‐
gnę ła	je chać	na	ślub	Cale ba,	jed nak	wy nik	tego	te stu	może	wszyst ko	zmie nić.

Wpatry wała	 się	w	 kawałek	 białe go	 plasti ku	 i	 cze kała.	 Czy	 rze czy wi ście	 po trzebne	 jej	 było	 po ‐
twier dze nie	 tego,	co	 i	 tak	 już	wie działa?	Miała	wszyst kie	objawy:	mdło ści	 (najbar dziej	do kuczli we
rankiem),	głód	(cały	czas),	zmę cze nie	(nawet	po	drzem ce)	 i	pragnie nie	(by wało,	że	nie możli we	do
ugasze nia).	Zo baczy ła,	że	w	dwóch	małych	okienkach	zaczy nają	się	for mo wać	kre ski.	W	instruk cji
napi sano,	że	wy nik	bę dzie	w	ciągu	trzech	mi nut.	Nie	mi nę ła	jeszcze	jed na,	a	pio no wa	nie bie ska	li ‐
nia	w	okienku	kontro l nym	wskazy wała,	że	test	działa	po prawnie.

Gło wę	miała	peł ną	py tań.	Jaki	sym bol	się	po jawi	w	dru gim	okienku?	Po je dyncza	li nia	po zio ma
świad cząca	o	braku	ciąży	 czy	 też	 li nia	po zio ma	 i	prze ci nająca	 ją	 li nia	pio no wa	oznaczające	 ciążę?
W	instruk cji	napi sano,	że	w	przy pad ku	ciąży	po każe	się	plus.	Znak	ten	był	czę sto	sy no ni mem	cze ‐
goś	po zy tywne go.	My śląc	o	takiej	ewentu al no ści,	Claire	uznała,	że	do	okre śle nia	jej	obecne go	stanu
du cha	nie	uży łaby	sło wa	„po zy tywny”.

Zamknę ła	oczy.	Czy	ser ce	 jej	biło	szybciej	dlate go,	że	czu ła	nie przy jem ne	ści skanie	w	żo łąd ku,
czy	 ze	 strachu	 przed	 nie znanym?	 Rozbrzmiał	 nastawio ny	 przez	 nią	 alarm	w	 iPho nie.	 Otwo rzy ła
oczy.	Na	sto li ku	le żała	od po wiedź:	w	okienku	było	wi dać	wy raźny	nie bie ski	plus.



Pod	Claire	ugię ły	się	ko lana.	Zsu nę ła	się	z	tabo re tu	na	pod ło gę.	Ce ramiczna	po sadzka	w	łazien‐
ce	chło dzi ła	jej	nogi,	a	ściana	zapewniała	opar cie	dla	gło wy.	W	my ślach	do ko ny wała	obli czeń:	w	po ‐
ło wie	kwiet nia	okres.	Dwa	ty go dnie	później	sen.	Trzy	ty go dnie	później	San	Die go.	I	sie dem	ty go ‐
dni,	jakie	upły nę ły	od	ostat niej	mie siączki.	Jak	to	możli we,	że	wcze śniej	nie	przy szło	jej	to	do	gło ‐
wy?

Wzię ła	do	ręki	te le fon	i	po szu kała	w	kontak tach	le kar ki	Am ber,	jed nej	z	najsłynniejszych	gi ne ‐
ko lo żek	w	Do li nie	Krze mo wej.	Po	po by cie	w	San	Die go	Claire	zadzwo ni ła,	aby	się	umó wić	na	wi zy ‐
tę.	Chciała	do stać	re cep tę	na	pi guł ki.	Okres	ocze ki wania	dla	no wych	pacjentek	wy no sił	nawet	sześć
mie się cy,	ale	dzię ki	po le ce niu	Am ber	uległ	znaczące mu	skró ce niu.	Ter min	wi zy ty	miała	za	trzy	ty ‐
go dnie,	 jed nak	te raz	wszyst ko	się	zmie ni ło	i	nie	mo gła	tak	dłu go	cze kać.	Wte dy	przy po mniało	jej
się,	że	jest	nie dzie la.	Do pie ro	ju tro	bę dzie	mo gła	zadzwo nić.

Po ło ży ła	gło wę	na	ko lanach	i	pod dała	się	fali	obezwład niających	uczuć,	a	po	po liczkach	spły wały
jej	 łzy.	 Zanim	po dejmie	de cy zję	 lub	po rozmawia	 z	 kim kol wiek,	musi	 po znać	 od po wie dzi.	 Przede
wszyst kim	na	py tanie,	od	jak	dawna	jest	w	ciąży.	Sie dem	ty go dni	czy	czte ry?

W	końcu	wró ci ła	do	po ko ju	i	prze możne go	zapachu	róż.	Na	szczę ście	woń	kwiatów	jej	nie	prze ‐
szkadzała.	Zamie rzała	zapy tać	Tony’ego,	 czy	 to	on	przy słał	 jej	dwa	bu kie ty,	ale	kie dy	zo stał	po ru ‐
szo ny	te mat	ślu bu,	a	w	jej	gło wie	krąży ły	my śli	o	ciąży,	zu peł nie	o	tym	zapo mniała.

Uru cho mi ła	 lap to pa	 i	wpi sała	w	Go ogle:	 „jaka	 jest	 sku teczność	pre zer watyw?”.	Po	chwi li	 znała
od po wiedź:	 przy	właści wym	uży ciu	pre zer waty wy	zapewniają	 dzie więćdzie się cio ośmio pro cento wą
sku teczność.

Co	to	znaczy	„przy	właści wym	uży ciu”?	Ile	może	być	spo so bów	uży wania	pre zer waty wy?

W	po nie działek	rano	Claire	zadzwo ni ła	do	gabi ne tu	i	ulży ło	jej,	kie dy	się	do wie działa,	że	w	śro dę
po	po łu dniu	 jest	 aku rat	 okienko.	Gdy by	nie	 jej	 „sen”,	 po pro si łaby	Har ry’ego,	 aby	 jej	 to warzy szył.
Po mi mo	wy jaśnie nia	so bie	wszyst kie go	w	nie dzie lę	rano,	coś	się	jed nak	zmie ni ło	w	ich	wzajem nej
re lacji.	 Chy ba	 przez	 to,	 że	 wspo mniała	 o	 wy jeździe	 na	 ślub.	 Nie	 było	 już	 ukrad ko wych	 spojrzeń
i	mu śnięć.

Wszyst ko	działo	się	prawdo po dobnie	za	szybko,	choć	my śląc	o	tym,	że	być	może	nie	uży li	pre ‐
zer waty wy	we	właści wy	 spo sób,	Claire	 cie szy ła	 się,	 że	mimo	wszyst ko	 ich	 kontak ty	 są	przy jaciel ‐
skie.	Har ry	oświad czył,	że	ro zu mie	więź	łączącą	ją	z	Co urt ney	i	pragnie nie	wzię cia	udziału	w	uro ‐
czy sto ści,	ale	nie	pojmu je,	dlacze go	musi	być	w	Iowa	od	czwart ku	do	nie dzie li	i,	co	ważniejsze,	dla‐
cze go	zgo dzi ła	się	zatrzy mać	w	re zy dencji	pana	Rawlingsa.	Claire	po wie działa	jemu	i	Am ber	praw‐
dę.	Wy razi ła	zgo dę	tyl ko	z	jed ne go	po wo du	–	aby	się	spo tkać	z	Cathe ri ne.

Na	swój	spo sób	ta	ko bie ta	stała	się	mat ką	Claire.	Była	jej	osto ją	w	bar dzo	trud nym	okre sie	ży ‐
cia.	 Wspar cie	 i	 po moc	 Cathe ri ne	 do dawały	 jej	 wte dy	 sił.	 Patrząc	 wstecz,	 zastanawiała	 się,	 czy
w	ogó le	dałaby	so bie	radę	bez	jej	opie ki.	Mat ka	Am ber	i	Har ry’ego	żyła,	więc	nie	po trafi li	tego	zro ‐
zu mieć.



Kie dy	w	śro dę	zjawi ła	się	w	gabi ne cie,	najpierw	zaję ła	się	nią	pie lę gniar ka,	zadająca	mnó stwo	py ‐
tań.	I	mimo	że	w	domu	zro bi ła	test	ciążo wy,	po instru owano	ją,	aby	nasiu siała	do	kubka	w	celu	po ‐
twier dze nia	ciąży.

Upior na	ci sza	panu jąca	w	gabi ne cie	sprawiała,	że	Claire	jeszcze	bar dziej	się	de ner wo wała.	Żało ‐
wała,	że	nie	ma	z	nią	ko goś,	kto	po trzy mał by	ją	za	rękę	albo	zapewnił	sło wa	po cie chy.	Zamiast	tego
sama	cze kała	na	po twier dze nie,	że	rze czy wi ście	jest	w	ciąży.	Od	tam tej	chwi li	przed	trze ma	dnia‐
mi	nie ustannie	o	tym	my ślała.	Szu kając	suk ni	na	ślub	Cale ba,	nie skończe nie	dłu go	stała	w	bezru ‐
chu	w	przy mie rzal ni	i	patrząc	na	płaski	brzuch,	zastanawiała	się,	kie dy	zacznie	ro snąć.

W	dwie	ostat nie	noce	bu dzi ła	się,	aby	sko rzy stać	z	ubi kacji.	Usły szała	nawet	swój	głos:
–	Hej,	maluszku,	wiem,	że	nie	 ro bisz	 tego	 spe cjal nie,	 ale	pamię taj,	 że	 lu bię	 się	wy spać.	Może

spró bu je my	się	jakoś	do gadać.
Zawsze	była	świet ną	ne go cjator ką.	Do pie ro	wy po wie dziawszy	te	sło wa,	do tar ło	do	niej,	że	mówi

na	głos	do	przy czy ny	swo ich	mdło ści	i	czę ste go	bie gania	do	to ale ty.
Gdy	tak	cze kała,	uświado mi ła	so bie,	że	chciałaby,	aby	 le kar ka	po twier dzi ła	wy nik	nie dziel ne go

te stu.	Trzy	dni	temu	by	w	to	nie	uwie rzy ła,	ale	gdy by	się	do wie działa	te raz,	że	nie	jest	w	ciąży,	by ‐
łaby	zdru zgo tana.

Ta	myśl	do dała	 jej	 siły.	Pragnę ła	 tego	dziecka!	Nie ważne,	kto	był	 ojcem,	 to	nie	wpły nie	na	 jej
uczu cia	do	tego	maleństwa.	On	lub	ona	byli	jej.	Reszta	sama	się	uło ży	–	albo	i	nie.	Prio ry te tem	Cla‐
ire	było	te raz	zdro wie	i	bezpie czeństwo	dziecka.

Do	nie du że go	gabi ne tu	we szła	dok tor	Si ze mo re.	W	ręce	trzy mała	lap top.
–	Pani	Ni chols,	moje	gratu lacje!	Bę dzie	pani	mat ką.
Ciąża	nie	była	plano wana,	ale	Claire	się	uśmiech nę ła	pro miennie.	Nie wy klu czo ne,	że	znajdo wała

się	w	 samym	 środ ku	 pola	mi no we go.	 Je den	nie właści wy	 krok	 i	 cały	 jej	 świat	mógł	 eksplo do wać.
Nie	miało	to	jed nak	znacze nia.	W	jej	me tafo rycznej	grze	w	szachy	atako wanie	prze ciwni ka	nie	było
już	tak	ważne,	 jak	wzmocnie nie	i	ochro na	własnych	fi gur,	zwłaszcza	tej	naj nowszej.	Claire	 już	za‐
wsze	bę dzie	się	miała	o	kogo	troszczyć.

Po	 krót kiej	 rozmo wie	 le kar ka	wzię ła	 do	 ręki	 sondę	 do	 badania	 ul traso no graficzne go	 i	 po wie ‐
działa	uspo kajająco:

–	USG	ze wnętrzne	le piej	się	sprawdza	przy	bar dziej	zaawanso wanej	ciąży.	Tak	wcze śnie	mu si ‐
my	wy ko nać	USG	transwagi nal ne.

Obser wu jąc,	co	się	dzie je	na	mo ni to rze,	Claire	zapo mniała	o	nie przy jem nym	uczu ciu	to warzy ‐
szącym	wpro wadzaniu	sondy.	Gdy	le kar ka	zatrzy mała	obraz,	wi dać	było	ciem ny	okrąg	i	coś	białe go
w	kształ cie	orzeszka	ziem ne go.

–	To	pani	dziecko.
Dok tor	Si ze mo re	zaję ła	się	po miarami.
–	Wszyst ko	w	po rząd ku?	–	zapy tała	ner wo wo	Claire.
–	Tak,	wszyst ko	wy gląda	 ide al nie.	Wi dzi	pani	 ten	mi ni mal ny	 ruch?	 –	Na	 ekranie	po jawi ła	 się

biała	strzał ka	i	wskazała	na	ciem ny,	pul su jący	punk cik	w	środ ku	orzeszka.



Kiwnę ła	gło wą.
–	To	bije	ser ce	pani	dziecka.	Wy kry wa	się	to	do pie ro	w	szó stym	ty go dniu	ciąży.	We dług	mo ich

wy li czeń,	pani	Ni chols,	to	siód my	ty dzień,	plus	mi nus	je den	dzień.
Claire	 po ło ży ła	 gło wę	 na	mięk kiej	 po duszce.	 Jej	 oczy	wy peł ni ły	 się	 łzami,	 kie dy	 zamknę ła	 się

przed	światem	i	anali zo wała	to,	co	czu je.	By ło by	o	wie le	łatwiej,	gdy by	ojcem	okazał	się	Har ry.	Ale
czy	rze czy wi ście?	Tony	twier dził,	że	nadal	ją	ko cha.	Har ry	ni gdy	jej	tego	nie	po wie dział.	No	ale	czy
mo gła	zaufać	Tony’emu	po	tym	wszyst kim,	co	zro bił?	Po trze bo wała	od po wie dzi.	Mu siała	się	do wie ‐
dzieć	wię cej	na	te mat	tego	mężczy zny,	któ ry	kie dyś	był	jej	mę żem.	Mężczy zny,	któ re go	dziecko	no ‐
si ła	te raz	pod	ser cem.

Le kar ka	 wci snę ła	 jakiś	 gu zik	 i	 wy dru ko wały	 się	 zdję cia	 z	 badania.	 Claire	 od	 razu	 wie działa,
komu	 je	 chce	 po kazać.	Nie	mo gła	 się	wprost	 do cze kać,	 kie dy	 się	 znajdzie	w	 Iowa	 i	 po rozmawia
z	ko bie tą,	któ ra	zapewniała	jej	wspar cie	i	któ ra	możli we,	że	od po wie	na	jej	py tania.	Nie	mo gła	się
do cze kać	rozmo wy	z	Cathe ri ne.



Łzy	mają	w	sobie	pew ną	świętość.
Nie	są	oznaką	słabości,	lecz	mocy.

To	posłańcy	przemoż nego	smut ku	i	niewy powiedzianej	miłości.
Wa shing ton	Irving
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Bmw	zatrzy mało	się,	a	chwi lę	później	duża	brama	wjazdo wa	od su nę ła	się	na	bok.	Mi nę ło	sie dem ‐
naście	mie się cy,	 od kąd	Claire	 po	 raz	 ostat ni	 prze je chała	 przez	 tę	 bramę,	w	 styczniu	dwa	 ty siące
dwu naste go.	Ser ce	biło	jej	szybciej,	kie dy	samo chód	je chał	krę tą	dro gą.	Jako	że	był	po czątek	czerw‐
ca,	bujna	ro ślinność	prze puszczała	 je dy nie	część	pro mie ni	sło necznych	przez	bal dachim	 li ści.	Gdy
drze wa	się	rozstąpi ły,	 jej	oczom	ukazał	się	bu dy nek	i	aż	 jej	zapar ło	dech	w	pier si.	Pamię tała	 jego
wspaniałość,	 jed nak	z	czasem	wspo mnie nia	bled ną.	Te raz	ujrzała	peł nię	jego	do sto jeństwa.	Czy	ta
re zy dencja	rze czy wi ście	była	kie dyś	jej	do mem?	To	po łącze nie	ce gły,	kamie nia	i	wapie nia	stano wi ło
do wód	na	zamożność	Tony’ego.	A	może,	 zastanawiała	 się	Claire,	 to	po mnik	wy bu do wany	ku	czci
Nathanie la	Rawl sa?

Pró bo wała	stłu mić	w	so bie	ro snący	nie po kój,	gdy	tym czasem	Eric	zatrzy mał	się	tuż	przed	sze ‐
ro ki mi	scho dami.	Wy je chał	po	nią	na	lot ni sko.	Choć	nadal	była	nie zado wo lo na	z	jego	fi zycznej	per ‐
swazji	 sprzed	 ty go dnia	 w	 San	 Franci sco,	 obecność	 tego	 mężczy zny	 miała	 na	 nią	 ko jący	 wpływ.
Otwo rzył	drzwi,	skło nił	się	lek ko	i	rzekł:

–	Wi tamy	w	domu,	pro szę	pani.
Spojrzała	na	nie go	z	zasko cze niem.
–	Eri cu,	je stem	tu	tyl ko	z	wi zy tą.
–	Tak,	pani	Claire.	Do pil nu ję,	aby	bagaż	jak	najszybciej	znalazł	się	w	pani	po ko ju.
–	Dzię ku ję.
Wy siadł szy	z	samo cho du,	od wró ci ła	się	w	stro nę	ogro du.	Intensywnie	nie bie skie	nie bo	i	prze ‐

różne	od cie nie	zie le ni	two rzy ły	pale tę	barw	kontrastu jącą	z	wi do kami	w	Palo	Alto.	Przez	chwi lę	od ‐
dy chała	 cie płym,	świe żym	po wie trzem,	a	po tem	obró ci ła	 się	ku	ogrom nym	drzwiom	 i	pro wadzą‐
cym	do	nich	scho dom.	Czy	rze czy wi ście	chciała	z	własnej	woli	po nownie	wejść	do	tego	domu?	Stała
znie ru cho miała	 jak	po sąg.	Choć	namawiała	swo je	ciało,	aby	ru szy ło	się	z	miejsca,	nogi	nie	chciały
jej	słu chać.	Parali żo wała	ją	co raz	po tężniejsza	fala	emo cji.	Nagle	drzwi	się	otwo rzy ły	i	zro bi ło	jej	się
cie pło	na	ser cu.	Na	pro gu	stała	ko bie ta,	z	któ rą	Claire	tak	bar dzo	pragnę ła	się	spo tkać.

Na	wi dok	uśmie chu	Cathe ri ne	z	zie lo nych	oczu	Claire	po pły nę ły	 łzy.	Tak	bar dzo	chciała	wejść
po	scho dach,	ale	nie	mo gła	zro bić	ani	kro ku.	Opu ści ła	gło wę,	zamknę ła	oczy,	a	z	jej	gar dła	wy do był
się	ci chy	szloch.

Nie ocze ki wanie	obję ły	ją	nio sące	po cie chę	ramio na.	Kie dy	Cathe ri ne	przy tu li ła	ją	do	sie bie,	Cla‐
ire	opar ła	gło wę	na	jej	ramie niu.	Ko bie ta	gładzi ła	jej	wło sy	i	mru czała:

–	Panienko	Claire,	już	do brze.	Je stem	tu taj.



Po cząt ko wo	była	je dy nie	w	stanie	ki wać	gło wą.	W	końcu	się gnę ła	do	to rebki,	wy ję ła	chu steczkę
i	wy tar ła	oczy	i	nos.

–	Prze praszam,	Cathe ri ne,	ale	tak	bar dzo	za	tobą	tę sk ni łam.
Dwie	ko bie ty	po nownie	się	uści skały.
–	Och,	panienko	Claire,	ja	tak że	tę sk ni łam.	Chodźmy	do	domu.	Po mo gę	się	panience	rozgo ścić.
Claire	po słusznie	udała	się	za	nią.	Ileż	razy	w	prze szło ści	słu chała	rad	tej	ko bie ty,	choć	drę czył

ją	wiel ki	nie po kój?
We szła	do	wy ło żo ne go	mar mu rem	holu	i	się	zatrzy mała.	Sze ro kie	scho dy	pro wadzi ły	na	pię tro.

Spojrze nie	Claire	kie ro wało	się	ku	gó rze,	aż	zatrzy mało	się	na	kunsztownie	zdo bio nym	ży rando lu
i	 skrzącym	 się	 su fi cie.	 Od dy chając	 głę bo ko,	 ro zejrzała	 się	 po	 holu.	 Choć	 mi nę ło	 prawie	 pół to ra
roku,	pamię tała	każdy	centy metr	tej	ogrom nej	re zy dencji.	Omio tła	wzro kiem	łu ko wate	wej ście	do
salo nu	 i	 znajdu jącą	 się	 za	 nim	 oranże rię.	 Zo baczy ła	 ko ry tarz	 pro wadzący	 do	 gabi ne tu	 Tony’ego
i	oszklo ne	drzwi	ofi cjal nej	jadal ni.

Drżała,	 prze cho dząc	 w	 my ślach	 od	 po mieszcze nia	 do	 po mieszcze nia.	 Cathe ri ne	 wzię ła	 ją	 za
rękę.

–	Panienko	Claire,	ma	pani	na	coś	ocho tę?	A	może	chciałaby	pani	od po cząć	po	po dró ży?
W	końcu	wró cił	jej	głos.
–	Pan	Rawlings	już	wró cił?	–	zapy tała.	–	Eric	mó wił,	że	jest	jeszcze	w	pracy.
–	Eric	je dzie	po	nie go	właśnie	do	Iowa	City.	–	Po kle pała	dłoń	Claire.	–	Chciał	po wi tać	panienkę

na	lot ni sku,	wy sko czy ło	mu	jed nak	coś	nie cier piące go	zwło ki.	Za	jakąś	go dzi nę	po wi nien	się	tu	zja‐
wić.

Claire	kiwnę ła	gło wą.
–	Gdzie	będę	spała?	W	któ rym	po ko ju?	–	zapy tała	nie spo kojnie.
–	Pan	Rawlings	kazał	przy go to wać	wszyst kie	po ko je.	Wy bór	nale ży	do	panienki.
–	Do	mnie?
–	Tak.	Kazał	panience	prze kazać,	że	we	wszyst kich	apar tamentach	zamonto wano	zam ki	otwie ‐

rane	od	we wnątrz.
Uśmiech nę ła	się.
–	Mój	dawny	apar tament	jest	wol ny?
–	O	tak,	oczy wi ście!	I	cze ka	na	panienkę.	Zo stał	nawet	od no wio ny.	Chce	panienka	zo baczyć?
Zaatako wały	ją	mdło ści.	Zro bi ło	jej	się	go rąco.
–	Chy ba	najpierw	mu szę	usiąść.	Wyjdzie my	do	oranże rii?
Razem	udały	się	do	skąpane go	w	słońcu	po mieszcze nia.	Okna	były	otwar te.	W	tej	samej	chwi li

wiatr	rozwiał	wło sy	Claire	 i	po działał	na	nią	uspo kajająco.	Za	prze szklo ny mi	ścianami	wi dać	było
ogród,	któ ry	wręcz	krzy czał	ko lo rami.	Obok	intensywnie	zie lo nych	trawni ków	pyszni ły	się	na	klom ‐
bach	i	w	do ni cach	czer wo ne,	ró żo we,	białe	i	żół te	kwiaty.	Claire	od ru cho wo	spoj rzała	w	stro nę	ba‐
se nu.	Błę kit	wody	kłó cił	się	o	pal mę	pierwszeństwa	z	bar wą	tu tejsze go	nie ba.	Obok	base nu	cze kały



le żaki,	sto li ki	i	paraso le.	Kie dyś	to	był	jej	pry wat ny	ku rort.	Zamknę ła	oczy	i	usiadła	na	rat tano wej
so fie.

–	Przy nieść	panience	coś	do	pi cia,	a	może	do	je dze nia?	–	zapy tała	z	tro ską	Cathe ri ne.
Claire	spojrzała	na	ze garek.	Wskazówki	po kazy wały	kil ka	mi nut	po	dru giej,	ale	w	Iowa	było	już

po	czwar tej.	W	samo lo cie	ser wo wano	co	prawda	lunch,	ale	nie	był	zbyt	obfi ty.
–	Wiem,	że	później	cze ka	nas	ko lacja,	ale	chęt nie	bym	coś	prze kąsi ła.
Cathe ri ne	uśmiech nę ła	się	czu le.
–	Oczy wi ście.	Mam	to	przy nieść	tu taj	czy	do	pani	apar tamentu?
Nie	po trafi ła	my śleć	o	nim	jako	o	„swo im”.	Nie	była	nawet	pewna,	czy	da	radę	tam	spać,	no	ale

czy	po trafi łaby	zasnąć	gdzieś	indziej?
–	Na	razie	chciałabym	zo stać	tu taj	i	cie szyć	się	tym	pięk nym	po po łu dniem.
Po	jakimś	czasie	Cathe ri ne	wró ci ła	z	tacą,	na	któ rej	znaj do wały	się:	kraker sy,	wi no gro na,	sałat ‐

ka	z	kur czakiem	i	wy so ka	szklanka	mro żo nej	her baty.	Claire	po pro si ła	Cathe ri ne,	aby	z	nią	po sie ‐
działa.	Je dze nie	okazało	się	wy śmie ni te.	Jakimś	cu dem,	bez	wzglę du	na	oko liczno ści,	Cathe ri ne	za‐
wsze	wie działa,	co	jest	dla	niej	najlep sze.

Pod czas	gdy	Claire	jadła,	pro wadzi ły	rozmo wę	o	ni czym	–	bar dzo	po wierzchowną.	Kie dy	je dze ‐
nie	znik nę ło,	a	ona	po czu ła,	że	z	 jej	twarzy	znik nę ła	bladość,	po stano wi ła	po ru szyć	kwe stię,	któ ra
nie	dawała	jej	spo ko ju.

–	Cathe ri ne,	czy	wie rzysz	w	to,	że	pró bo wałam	zro bić	krzywdę	Tony’emu?
Ko bie ta	uję ła	 jej	dłoń	 i	przez	chwi lę	 się	 jej	przy glądała.	Sły chać	było	 je dy nie	do cho dzące	z	ze ‐

wnątrz	od gło sy	natu ry.	W	końcu	spojrzała	na	Claire	i	rze kła:
–	Panienko	Claire,	znam	pana	Rawlingsa	od	bar dzo	dawna.	Bar dzo	się	mar twi łam	o	jego	zdro ‐

wie.	–	Uści snę ła	jej	dłoń.	–	Wiem,	że	nie	zawsze	była	panienka	szczę śli wa.	Wiem,	że	związek	z	nim
by wał	trud ny.	Wiem	tak że,	że	jest	panienka	najlep szym,	co	mo gło	go	spo tkać,	i	że	na	swój	spo sób
ko cha	on	panienkę	bar dziej	niż	ko go kol wiek	inne go	na	świe cie.	–	Na	chwi lę	umil kła.	–	Nie.	Ni gdy
nie	wie rzy łam	w	to,	że	mo głaby	go	panienka	skrzywdzić,	a	już	na	pewno	nie	w	taki	spo sób.

Z	oczu	Claire	po pły nę ły	łzy.	Nie	było	to	łzy	smut ku,	lecz	ulgi.
–	Dzię ku ję	ci,	Cathe ri ne.	Ni gdy	bym	tego	nie	zro bi ła.
–	Nie,	panienko,	wiem,	że	nie.	Ma	panienka	jed nak	umie jęt ność	ranie nia	go	bar dziej	niż	 jaka‐

kol wiek	tru ci zna.	Nie obecność	panienki	okazała	się	dla	nie go	bar dzo	trud na.	Je śli	po stano wi	go	pa‐
nienka	zno wu	po rzu cić,	nie	wiem,	co	się	stanie.

–	Nie	po rzu ci łam	go	–	od par ła	z	obu rze niem.	–	To	on	mnie	zo stawił	w	tam tym	areszcie	w	Iowa
City.

W	szarych	oczach	Cathe ri ne	malo wało	się	błaganie.
–	Panienko	Claire,	chciałabym	umieć	po móc	panience	zro zu mieć,	co	kry je	się	pod	jego	fasadą.

Czło wiek	nie	 staje	 się	 taki	 czy	 inny	bez	po wo du.	Panienki	obecność	 i	nie obecność	mają	na	nie go
nie bagatel ny	wpływ.

Claire	drżały	ręce.	W	końcu	wy du si ła	z	sie bie	to,	co	właśnie	so bie	uświado mi ła:



–	Ty	mi	to	przy słałaś,	prawda?
–	Panienko	Claire,	po winny śmy	iść	 już	na	górę.	Nie dłu go	zjawi	się	pan	Rawlings,	a	mają	pań‐

stwo	w	planach	ko lację	z	Mil le rami,	Bronso nami	i	Sim monsami.	Z	tego,	co	mi	wiado mo,	będą	tam
tak że	pan	Sum mer	i	pani	Combs.

W	tej	aku rat	chwi li	Claire	nie	obcho dzi ły	plany	na	wie czór.
–	Pro szę,	po wiedz	mi.	Czy	to	ty	przy słałaś	mi	do	wię zie nia	ten	kar ton	z	infor macjami?
Cathe ri ne	wstała.
–	Eric	zaniósł	do	apar tamentu	panienki	bagaż.	Mam	panienkę	od pro wadzić?
Claire	zamknę ła	oczy	i	opu ści ła	gło wę.	Nie	była	w	stanie	po wstrzy mać	drę czących	ją	emo cji.
–	Taką	miałam	nadzie ję…	–	Urwała	i	prze łknę ła	ko lejne	sło wa.
Cathe ri ne	przy kucnę ła	przed	nią	i	po ło ży ła	dłoń	na	jej	ko lanie.
–	Panienko	Claire,	cie szę	się	z	panienki	przy jazdu	–	po wie działa	ci cho.	–	O	wie lu	rze czach	mu ‐

si my	po rozmawiać,	ale	trze ba	po stę po wać	ostrożnie.	Su ge ru ję,	aby	wy szy ko wała	się	panienka	te raz
na	wie czór,	a	ju tro,	kie dy	pan	Rawlings	bę dzie	w	pracy,	wy bie rze my	się	na	dale ki	spacer,	do brze?

Nagle	 Claire	 przy po mniała	 so bie	 o	 kame rach	 i	 nagraniach.	 Otwo rzy ła	 sze ro ko	 oczy.	 Tak	 była
pod ekscy to wana	po nownym	spo tkaniem	z	Cathe ri ne,	 że	 zu peł nie	o	nich	zapo mniała.	Otar ła	oczy
chu steczką.

–	Chęt nie.	Chy ba	się	mu szę	od świe żyć.	Wiesz	może,	ile	mam	czasu	do	przy jazdu	pana	Rawling‐
sa?

–	Eric	pi sał,	że	zaraz	wy jadą	z	Iowa	City.	Po wi nien	się	zjawić	za	trzy dzie ści	mi nut.	Od pro wa‐
dzić	panienkę	do	apar tamentu?

Claire	wstała	i	ode tchnę ła	głę bo ko	świe żym	po wie trzem.
–	Nie,	dam	so bie	radę.	–	Uści skała	Cathe ri ne.	–	Dzię ku ję,	naprawdę	mi	cie bie	brako wało.	Je steś

dla	mnie	jak	mat ka.	–	Malu jące	się	na	jej	twarzy	zdu mie nie	i	mi łość	zasko czy ły	Claire.	Szybko	do ‐
dała:	–	Prze praszam.	Nie	chciałam	sprawić	ci	przy kro ści.

–	Nie,	Claire,	nie	 sprawi łaś.	 –	 Jej	 twarz	złagod niała.	 –	Nie	 sądzi łam,	 że	ktoś	kie dy kol wiek	 tak
o	mnie	po my śli.

Uśmiech nę ła	 się	w	du chu,	 sły sząc,	 że	Cathe ri ne	w	końcu	 zwró ci ła	 się	 do	niej	 po	 imie niu,	 po
czym	uści skała	sto jącą	przed	nią	ko bie tę.

–	Tak	my ślę.	Uważam,	że	bez	cie bie	nie	dałabym	so bie	tu taj	rady.	Sama	two ja	obecność	sprawia,
że	czu ję	się	le piej.

Szare	oczy	Cathe ri ne	wy peł ni ły	się	łzami.	Od wró ci ła	gło wę	w	stro nę	ogro du.	Claire	ni gdy	do tąd
nie	wi działa,	aby	go spo dy ni	Tony’ego	płakała,	nawet	po	 jej	„wy pad ku”.	Zawsze	była	sil na	i	opano ‐
wana.	Po czu ła	nie po kój,	wi dząc	 to	pęk nię cie	w	 jej	 zbroi.	Wzię ła	 to rebkę	 i	 ru szy ła	w	stro nę	scho ‐
dów.	Jej	apar tament	znaj do wał	się	na	pierwszym	pię trze,	w	skrzy dle	po łu dnio wo-wschod nim.	Do ‐
sko nale	znała	dro gę.

Trzy mając	przy	uchu	te le fon,	Tony	po nownie	spoj rzał	na	ze gar	na	de sce	rozdziel czej	bmw:	sie dem ‐
nasta	 dwadzie ścia	 dwie.	 Oso ba,	 z	 któ rą	 rozmawiał,	 była,	 co	 zro zu miałe,	 zde ner wo wana.	 Słu chał,



do pó ki	ner wy	mu	na	to	po zwalały,	w	końcu	prze rwał:
–	Więc	od rzu ci ła	ofer tę	wy stawy.	Wy jaśni ła	dlacze go?
–	Po wie działa,	że	obecnie	zbyt	wie le	się	dzie je.	Nie	chce	zo stawiać	męża	na	tak	dłu go.
–	W	takim	razie	pro szę	 jej	prze kazać,	że	może	się	zde cy do wać	na	krót szą	trasę.	Ja	też	uważa‐

łem,	że	trzy dzie ści	ty go dni	to	zbyt	dłu go.	To	pan	twier dził,	że	po winno	być	jak	najbar dziej	im po ‐
nu jąco.	Skróćmy	ten	czas	do	dwu nastu	ty go dni.	Szesnaście	miast	w	dwanaście	ty go dni.	Ju tro	chcę
znać	od po wiedź.

–	Panie	Rawlings,	jej	tu	nie	ma.	Po je chała	od wie dzić	ojca	w	New	Jer sey.
–	Wy je chała	z	miasta,	a	pan	mnie	o	tym	nie	po infor mo wał?
–	Do pie ro	dzi siaj	wy je chała.
–	 Panie	Geo r ge,	 jest	 pan	 bli ski	 strace nia	 inte re su	 ży cia.	Chcę,	 aby	 pod pi sała	 ten	 kontrakt,	 na

wczo raj.
–	Chce	pan,	 abym	po je chał	 za	nią	do	New	 Jer sey?	–	Nazwę	stanu	wy po wie dział	 takim	 to nem,

jak by	to	było	pie kło,	a	w	najlep szym	razie	czy ściec.
–	Mąż	jest	z	nią?
–	Nie	wiem,	pro szę	pana.	Nic	o	nim	nie	mó wi ła.
–	Do	ju tra	masz	mieć	jej	od po wiedź	ust ną.
Tony	rozłączył	się	i	szybko	wy brał	inny	nu mer.
–	Halo,	panie	Rawlings?
–	Daniel le,	otrzy małem	właśnie	infor mację,	że	So phia	Bur ke	bawi	w	New	Jer sey.	Czy	De rek	po ‐

je chał	tam	z	nią?
–	Nie,	pro szę	pana.	De rek	po le ciał	wczo raj	na	dzie sięć	dni	do	Pe ki nu.
–	A	ty	gdzie	je steś?
–	W	Santa	Clara.
–	A	dlacze go	nie	razem	z	nim	w	Chi nach?	Je steś	prze cież	jego	oso bi stą	asy stent ką.	Je stem	pew‐

ny,	że	mo gli by śmy	znaleźć	ko goś,	kto	le piej	się	nadaje	na	two je	stano wi sko.
–	De rek	to	po rząd ny	mężczy zna	i	nie	ma	ocho ty	zdradzać	żony.
Tony	zaśmiał	się	drwiąco.
–	Na	 obczyźnie	 lu dziom	do skwie ra	 samot ność.	Natych miast	 le cisz	 do	Chin.	 I	 cze kam	na	 info

o	two ich	suk ce sach.
–	Tak,	pro szę	pana.
Tony	prze rwał	po łącze nie	i	odło żył	te le fon	na	kanapę.	Spojrzał	w	lu ster ko	wsteczne	i	rzekł:
–	Eri cu,	opo wiedz	mi	raz	jeszcze	o	pani	Claire.	Jak	się	czu je?
–	Trzy mała	się	dziel nie,	do pó ki	nie	do je chali śmy	do	domu.
–	Co	się	stało?
–	Rozpłakała	się	przed	scho dami…	–	Eric	opo wie dział	o	wszyst kim,	łącznie	z	tym,	że	Cathe ri ne

po mo gła	jej	wejść	do	domu.



Tony	 słu chał.	 Ani	 razu	w	 ciągu	mi nio nych	 sie dem nastu	mie się cy	 nie	wy cze ki wał	 po wro tu	 do
domu	 z	 taką	 nie cier pli wo ścią.	 Nie	mógł	 uwie rzyć,	 że	 Claire	 naprawdę	 wró ci ła.	 Bębniąc	 pal cami
o	skó rzane	sie dze nie,	patrzył,	 jak	asfalt	ucie ka	spod	kół	 samo cho du.	Gdy by	 to	on	sie dział	za	kie ‐
rowni cą,	je chali by	sto	osiem dzie siąt	na	go dzi nę!

Na	mar mu ro wej	po sadzce	na	pierwszym	pię trze	sły chać	było	stu kot	jej	obcasów,	aż	do szła	do	wy ‐
kładzi ny	w	ko ry tarzu	po łu dnio wo-wschod nim,	któ ra	stłu mi ła	od głos	kro ków.	Każde	mi jane	drzwi
sprawiały,	że	zastanawiała	się,	czy	wy brała	właści wy	po kój.	Drzwi	do	jej	apar tamentu	były	uchy lo ‐
ne.	Stanę ła	nie pewnie	w	pro gu.	Dużo	czasu	upły nę ło	od	 tych	 trzy nastu	dni,	któ re	spę dzi ła	w	za‐
mknię ciu,	i	choć	z	po ko jem	tym	wiązało	się	dużo	szczę śli wych	wspo mnień,	te	do ty czące	uwię zie nia
nie	zawsze	chciały	grzecznie	sie dzieć	w	przy pi sanej	im	szu flad ce.

Czy	wcho dząc	tu taj,	wy stawiała	swo ją	kró lo wą	albo,	co	gor sza,	kró la?	Wszy scy	wie dzie li,	że	je śli
zdo bę dzie	się	kró la,	gra	jest	skończo na.

Mężnie	 się gnę ła	 do	 to rebki	 i	 po patrzy ła	 na	wy świe tlacz	 iPho ne’a.	 Tak,	 był	 zasięg.	 Jej	 kró lo wa
miała	 ochro nę.	Więk szość	 jej	 wspar cia	 znaj do wała	 się	 wie le	 ki lo me trów	 stąd;	 go niec	 albo	 wie ża
mo gły	się	jed nak	prze mieszczać	po	całej	szachowni cy.

Apar tament	okazał	się	taki,	jakim	go	zapamię tała.	Zmie nio no	część	ko lo rów	i	tkanin,	ale	wraże ‐
nie	 luk su su	po zo stało.	Me ble	nadal	były	białe,	ściany	w	ko lo rze	mie dzi.	Claire	po de szła	do	otwar ‐
tych	 drzwi	 bal ko no wych.	De li kat ny	wiatr	 po ru szał	 bor do wy mi	 i	 zło ty mi	 zasło nami.	Nowe	 osło ny
kar ni sza	były	uszy te	z	tkani ny	z	wy pu kłym	wzo rem	i	ele gancko	kontrasto wały	z	mie dziany mi	ścia‐
nami.	Uję ła	mię dzy	pal ce	mate riał,	zasło ny	były	lżej sze	niż	wcze śniej.	Patrzy ła,	 jak	saty na	po ru sza
się	wdzięcznie	na	wie trze.

Wy szła	na	bal kon	i	spojrzała	na	rozciągający	się	przed	jej	oczami	krajo braz.	Miała	okazję	oglą‐
dać	go	o	każdej	po rze	roku.	Dzi siaj	kró lo wała	zie leń.	Tak	wie le	drzew	i	tak	wie le	od cie ni.

–	Wi tamy	w	domu,	pani	Claire.
Od wró ci ła	się	i	zo baczy ła	uśmie chającą	się	szcze rze	Cindy.
–	Cindy,	jak	miło	cię	wi dzieć.
–	Panią	 tak że.	 Po zwo li łam	 so bie	wnieść	pani	 bagaż	do	gar de ro by	 i	 po wie si łam	 su kienki,	 żeby

się	nie	gnio tły.
–	Dzię ku ję.	Co	u	cie bie?
–	Wszyst ko	do brze,	pro szę	pani,	a	co	u…	Tak	miło,	że	zno wu	jest	pani	wśród	nas.
Claire	wie działa,	o	co	dziewczy na	chciała	zapy tać,	ale	ugry zła	się	w	ję zyk.	Wszy scy	wie dzie li,	że

sie działa	w	wię zie niu,	a	to	aku rat	nie	bar dzo	się	nadawało	na	te mat	to warzy skiej	rozmo wy.
–	Ostat nio	do brze	się	u	mnie	dzie je,	a	tu taj	przy je chałam	z	wi zy tą,	na	ślub,	ale	naprawdę	miło

cię	wi dzieć.	Jeszcze	raz	dzię ku ję	za	rozpako wanie	mo ich	rze czy.
–	Mogę	zro bić	coś	jeszcze?
–	Nie	te raz.	Chy ba	tro chę	od pocznę,	a	po tem	się	przy go tu ję	do	ko lacji.
Cindy	kiwnę ła	 gło wą	 i	wy szła,	 zamy kając	 za	 sobą	drzwi.	Claire	 ro zejrzała	 się	 po	po ko ju.	 Sofa

i	fo tel	były	te raz	obi te	brązo wo szarym	plu szem.	Ko mi nek	przy wo ły wał	cu downe	wspo mnie nia	cie ‐



pła	i	spo ko ju.	Ser ce	jej	szybciej	zabi ło	na	wi dok	zamknię tych	drzwi.
Po de szła	do	klam ki	i	naci snę ła.	Drzwi	bez	pro ble mu	się	otwo rzy ły.	Od	stro ny	po ko ju	nad	klam ‐

ką	znajdo wał	się	przy cisk,	a	nad	nim	coś	no we go.	Uśmiech nę ła	się	na	wi dok	zasuwki.	Je śli	jej	uży ‐
je,	nikt	nie	do stanie	się	do	tego	po ko ju.

We szła	do	gar de ro by	i	zo baczy ła	nowe	ubrania	na	wie szakach.	Nie	tak	dużo,	jak	wte dy,	gdy	zo ‐
stała	tu	przy wie zio na.	Nie mniej	jed nak	były	tam	suk nie,	bluzki,	spodnie,	spód ni ce,	dżinsy	i	ko szul ‐
ki.	 Nie	 zapo mniano	 tak że	 o	 bu tach.	Wszyst ko	 oczy wi ście	 dro gie	 i	mar ko we.	 Claire	 zastanawiała
się,	czy	rze czy wi ście	do ko nały	się	zmiany.	Zacie kawio na	zaczę ła	otwie rać	szu flady.	W	jed nej	z	nich
po układano	stani ki	w	wie lu	ko lo rach	i	faso nach.	W	innej	le żały	figi,	również	w	licznych	od cie niach.
Wi dok	bie li zny	do dał	jej	otu chy.

Na	sto le	stał	kryształo wy	wazon	pe łen	po lnych	kwiatów.	Obok	nie go	znalazła	li ścik:

Bar dzo	się	cieszę,	że	wy brałaś	ten	pokój.	Jak	zapew ne	zauważy łaś,	zamek	działa	wy łącz nie	od	wewnątrz.	Poniżej
znaj du je	się	nazwa	użyt kow nika	i	hasło	do	Wi-Fi.	Dotrzy mu ję	słowa.

Czy	w	innych	po ko jach	le żały	po dobne	kart ki?	A	gdy by	zde cy do wała	się	na	pierwszy	po kój	po	le wej
w	 skrzy dle	 po łu dnio wo-wschod nim?	 Claire	 po stano wi ła	 nie	 zastanawiać	 się	 nad	 tym	 zbyt	 dłu go.
Była	prze wi dy wal na,	czy	to	on	do sko nale	się	przy go to wał?

Usiadła	przy	sto le.	Lot,	po nowne	spo tkanie	z	Cathe ri ne,	wi dok	re zy dencji	Tony’ego,	po wrót	do
jej	dawne go	apar tamentu	–	to	wszyst ko	sprawi ło,	że	była	wy kończo na,	ale	zaskaku jąco	zado wo lo na.
Wy ko rzy stu jąc	po dane	przez	Tony’ego	infor macje,	włączy ła	Inter net	w	iPadzie	i	iPho nie.	A	po tem
wy słała	ese me sa	do	swo ich	fi gur	szacho wych:

JESTEM	NA	MIEJSCU.	MAM	TELEFON	I	ZAMEK	OD	WEWNĄTRZ	W	MOICH	DRZWIACH.	WSZYSTKO
W	PORZĄD KU.	ODEZWĘ	SIĘ	PÓŹ NIEJ.



Odwaga	nie	polega	na	posiadaniu	siły,
by	iść	dalej,	ale	na	działaniu,

gdy	brak nie	sił.
Na pole on	Bona par te
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Gdzieś	w	od dali	Claire	usły szała	pu kanie	do	drzwi.	Działo	się	to	naprawdę,	czy	tyl ko	jej	się	śni ‐
ło?	 Pró bo wała	 się	 zo riento wać,	 czy	 rze czy wi ście	 sły szała	 dźwięk,	 czy	 nie,	 ale	 nie	 po trafi ła.	 Nie
umiała	 się	ode rwać	od	cie pła,	któ re	otu lało	 jej	 ciało	 jak	ko kon.	Uno si ła	 się	na	cu downie	mięk kiej
po ście li,	na	ide al nie	twar dym	łóżku.	Gdzieś	po mię dzy	snem	i	jawą	stu kanie	uci chło.	Zamiast	nie go
usły szała	swo je	imię.

–	 Claire,	 Claire,	 obudź	 się.	 Za	 go dzi nę	 mamy	 być	 u	 Tima	 i	 Sue.	 –	 Tony	 mó wił	 od	 chwi li,	 gdy
wszedł	do	apar tamentu.	Nie	chciał,	aby	od nio sła	nie właści we	wraże nie,	cho ciaż	to	właśnie	wraże nie
zajmo wało	głównie	jego	my śli.	Wy glądała	tak	spo kojnie,	śpiąc	na	tym	łóżku,	w	tym	apar tamencie.
Z	całej	siły	pragnął	pod łączyć	zamek	elek tro niczny	i	zatrzy mać	ją	już	na	zawsze.

Nie	mógł	ulec	tym	my ślom.	Je śli	Claire	miała	kie dy kol wiek	być	jego,	mu siała	tego	chcieć.	Je że li
miał	zapo biec	ukazaniu	się	jej	głu pich	ar ty ku łów,	mu siał	po stę po wać	ostrożnie.	Fakt,	że	tu	przy je ‐
chała,	sam	w	so bie	był	cu dem.	Pod szedł	do	łóżka	i	oczaro wał	go	bło gi	wy raz	jej	twarzy.	Ode zwał	się
gło śniej	z	nadzie ją,	że	jej	nie	prze straszy.

–	Claire?	Claire?	–	Czę ścio wo	z	ko nieczno ści,	choć	raczej	z	po żądania,	do tknął	jej	od kry tej	skó ry.
–	Claire?

Zaczę ła	się	po ru szać.	Jego	pal ce	gładzi ły	błę kit ne	ramiączko	stani ka	wi doczne	nad	koł drą.	Czuł
nie od par tą	po ku sę,	aby	od su nąć	koł drę	i	od kryć	resztę	jej	stro ju.	Zastanawiał	się,	czy	Claire	ma	na
so bie	pasu jące	do	stani ka	błę kit ne	majt ki.

Po wo li	pod nio sła	po wie ki	na	dźwięk	jego	gło su,	a	po	chwi li	otwo rzy ła	oczy	sze ro ko.	Usiadła	gwał ‐
townie	i	owi nę ła	się	koł drą.

–	Tony!	–	Pod ciągnę ła	wy żej	koł drę.	–	Co	tu	ro bisz?	Obie całeś!
Rozbawi ło	go	jej	zmie szanie.
–	Obie całem	 zamonto wać	 zamek,	 ale	 drzwi	 nie	 były	 zamknię te.	 Pu kałem	 kil ka	 razy.	Mu siałaś

być	bar dzo	zmę czo na.
Jej	uczu cie	pani ki	zmalało	na	dźwięk	jego	swo bod ne go	tonu.
–	Chy ba	tak.	Wy straszy ło	mnie	to	nagłe	prze bu dze nie.	–	Po ło ży ła	gło wę	z	po wro tem	na	po dusz‐

ce,	 a	 dłu gie	 kasztano we	wło sy	 opadły	 falami	wo kół	 jej	 twarzy.	 Pro mie nie	 późno po po łu dnio we go
słońca	błyszczały	w	jej	szmaragdo wych	oczach.	–	Któ ra	go dzi na?

–	Wpół	do	siód mej.	Za	go dzi nę	mu si my	być	u	Tima	i	Sue	–	przy po mniał	Tony.	Stał	bez	ru chu
i	uśmie chał	się	do	niej	sze ro ko.



–	Je śli	masz	tyl ko	tak	stać,	to	le piej	znajdź	mój	szlafrok,	że bym	mo gła	się	przy go to wać.
Bez	 sło wa	wszedł	 po wo li	 do	 gar de ro by.	 Claire	 unio sła	 brwi	 i	 zaci snę ła	 usta,	 gdy	 wy ło nił	 się,

trzy mając	czar ny,	prze świ tu jący	je dwabny	pe niu ar.	Uśmiech	na	jego	twarzy	zdradził,	że	miał	to	być
żart.	 W	 od po wie dzi	 po krę ci ła	 gło wą.	 Udając	 nadąsane go,	 Tony	 wszedł	 po nownie	 do	 gar de ro by
i	wró cił	z	dłu gim,	ró żo wym,	kaszmi ro wym	szlafro kiem.

–	Tak	le piej.	A	te raz,	je śli	po zwo lisz…
Od wró cił	się	szar mancko,	a	ona	otu li ła	się	szlafro kiem.
–	Nie	sądzisz,	że	to	tro chę	idio tyczne?	–	zapy tał.	–	By li śmy	mał żeństwem.
–	Nie,	nie	sądzę	–	od po wie działa.	Zawiązała	pasek	i	oznajmi ła:	–	Mo żesz	się	już	od wró cić.	–	Gdy

na	 nią	 spojrzał,	 nie	 mo gła	 nie	 zauważyć	 bły sku	 w	 jego	 łagod nych,	 ak samit nie	 cze ko lado wych
oczach.

–	Po my ślałem,	że	mo gli by śmy	po rozmawiać	o	dzi siejszym	wie czo rze.
–	Nie	te raz.	Mu szę	się	przy go to wać.	Mo że my	po rozmawiać	w	samo cho dzie.	Je śli	mnie	te raz	zo ‐

stawisz,	będę	go to wa	za	trzy dzie ści	mi nut.
Ukło nił	się	żar to bli wie,	po słał	 jej	cału sa	i	wy szedł	z	po ko ju.	Claire	instynk townie	nasłu chi wała,

czy	drzwi	się	zamknę ły.	Usły szawszy	znany	od głos	prze krę cania	po krę tła	w	me chani zmie	zamy ka‐
jącym	drzwi,	we szła	do	przy le gającej	do	sy pial ni	 łazienki.	Po mieszcze nie	wy glądało	do kład nie	 tak
samo:	białe	kafel ki,	chro mo wana	ar matu ra	i	szklana	kabi na	pryszni co wa.	Zmie nił	się	je dy nie	ko lor
ręczni ków.	Te raz	były	mie dziane,	pasu jące	do	ko lo ru	ścian	sy pial ni.

Trzy dzie ści	mi nut	 później	 ze szła	 główny mi	 scho dami	 i	 zastała	 Tony’ego	 opie rające go	 się	 nie ‐
dbale	 o	wiel kie	 drzwi,	 z	 rę kami	w	kie sze niach	 granato wych	 spodni.	 Zwró ci ła	 uwagę	na	 białą	 ko ‐
szul kę	z	de kol tem	w	se rek	i	rozpię tą	spor to wą	mary nar kę.	Jej	spodnie	i	bluzka	ide al nie	paso wały
do	jego	ubio ru.

Szła	w	stro nę	holu	i	starała	się	igno ro wać	jego	spojrze nie.	Gdy	tyl ko	jej	sandały	na	obcasach	do ‐
tknę ły	mar mu ro wej	po sadzki,	Tony	wy pro sto wał	się	i	stwier dził:

–	Wy glądasz	 zachwy cająco,	 jak	 zwy kle.	Czy	 to	 je den	 ze	 stro jów,	 któ re	 przy wio złaś,	 czy	wy ję ty
z	gar de ro by?

–	Je den	z	przy wie zio nych.	Ubrania	w	szafie	są	idio tyczne.	Za	trzy	dni	wy jeżdżam.
–	Nie	chciałaś	wziąć	kar ty	kre dy to wej	i	pójść	na	zaku py,	więc	wy nająłem	ko goś,	kto	zro bił	to	za

cie bie.	Może	ze chcesz	wło żyć	nie któ re	z	tych	stro jów	na	nasze	wspól ne,	pu bliczne	wyjścia?
Claire	zatrzy mała	się	przed	nim	i	po krę ci ła	gło wą.
–	Tony,	nie	wpad nę	w	tę	samą	pu łap kę.	Nie	chcę,	aby	me dia	oskar żały	mnie	o	to,	że	po go dzi ‐

łam	się	z	tobą	dla	pie nię dzy.
–	Dzi siejsze go	wie czo ru	nie	bę dzie	żad nych	me diów,	tyl ko	przy jacie le.
Westchnę ła	gło śno.
–	O	co	cho dzi?	–	zapy tał.
–	Czy	je steś	pe wien,	że	chcą,	abym	przy szła?	Wo lałabym	stawić	czo ło	me diom	niż	two im	przy ja‐

cio łom,	zważywszy	na	to,	co	ich	zdaniem	zro bi łam.	–	To	była	jej	ko lejna	przy go to wana	prze mo wa.



Rozważała	wer sje:	„po	tym,	jak	upo zo ro wałeś	moją	winę”	i	„po	tym,	co	zro bi łeś”,	ale	uznała,	że	zna‐
lazła	od po wied nie	sfor mu ło wanie.

Tony	chwy cił	ją	za	rękę.
–	Przy rze kam.	Rozmawiałem	ze	wszyst ki mi,	w	więk szo ści	oso bi ście.	Z	Mary	Ann	i	Elim	przez

te le fon.
–	I…?
–	I	ro zu mie ją.	Wcze śniej	by łem	zrozpaczo ny,	ale	te raz	do cho dzi my	do	po ro zu mie nia.
Claire	zamknę ła	oczy.	Dlacze go	zmu szano	ją,	aby	spo ty kała	się	z	tymi	ludźmi	jako	prze stęp ca?

Czyż	 nie	 była	 ofiarą,	 bo hater ką?	 Ode tchnę ła	 i	 po zwo li ła,	 by	 Tony	 po pro wadził	 ją	 przez	 wiel kie
drzwi.	 Na	 ko li stym	 pod jeździe	 cze kał	 na	 nich	 le xus	 LFA.	 Srebr ny	 samo chód	 przy po mi nał	 Claire
bat mo bi la.	Tony	otwo rzył	drzwi	od	stro ny	pasaże ra,	a	Claire	wsu nę ła	się	na	ni skie	sie dze nie.	Jed ‐
nym	z	 ele mentów	 czer wo no-czar ne go	wnę trza	 była	 im po nu jąca	 de ska	 rozdziel cza.	 Tony	usado wił
się	na	miejscu	kie rowcy,	a	jej	wzrok	przy ku ły	jego	sze ro ki	uśmiech	i	błysk	w	oczach.	Bez	wąt pie nia
ko chał	samo cho dy.

–	To	bar dzo	ład ny	samo chód.	Mógł byś	nie	je chać	zbyt	szybko?
–	Mogę	rozpę dzić	się	od	zera	do	sześćdzie się ciu	ki lo me trów	na	go dzi nę	w	trzy	i	sześć	dzie sią‐

tych	se kundy.
–	Wie rzę	ci,	ale	pamię tasz	moją	nie dawną	re ak cję	na	be kon?
Tony	zmarszczył	brwi.
–	Nadal	źle	się	czu jesz?
–	Nie	do szłam	jeszcze	do	sie bie.
–	Może	po winnaś	pójść	do	le karza?
Claire	wyjrzała	przez	przed nią	szy bę,	a	Tony	uru cho mił	auto	i	ru szył	wzdłuż	pod jazdu.
–	Mam	wi zy tę	za	kil ka	ty go dni	–	od po wie działa.
To	 była	 prawda.	 Umó wi ła	 się	 na	 wi zy tę	 kontro l ną	 u	 po łożnej.	 Zdaniem	 dok tor	 Si ze mo re	 do

dwu dzie ste go	ósme go	ty go dnia	po winna	przy cho dzić	na	badania	kontro l ne	co	czte ry	ty go dnie,	po ‐
tem	co	dwa	ty go dnie,	a	w	końcu	co	ty dzień.	Oczy wi ście	nie	po wie działa	o	tym	Tony’emu.	Zamiast
tego	mo dli ła	się,	aby	jej	żo łądek	nie	zbunto wał	się	pod czas	jazdy	ni sko	zawie szo nym	bat mo bi lem.

Kie dy	prze jeżdżali	przez	im po nu jącą	po dwójną	bramę,	jej	umysł	zaprzątały	wspo mnie nia	owe ‐
go	 fe ral ne go	dnia,	gdy	od je chała	z	 re zy dencji	Tony’ego.	Wpatry wała	 się	w	błę kit ne	nie bo,	a	krę ta
dro ga	wiła	się	przed	nimi	przez	pola	i	lasy.	Opar ła	gło wę	na	zagłówku.	Wkrót ce	będą	na	miejscu.
„Pro szę,	po zwól	mi	utrzy mać	po si łek	Cathe ri ne	w	żo łąd ku”	–	mo dli ła	się.

Tony	ści szył	radio.	Natę że nie	dźwię ku	straci ło	swą	moc,	po dobnie	jak	jego	uśmiech.	Był	nie mal
nie wi doczny,	gdy	oznajmił:

–	Mu si my	omó wić	two je	zacho wanie	dzi siejsze go	wie czo ru.
Claire	otwo rzy ła	oczy	i	spojrzała	w	lewo.	„Nie	 je stem	sama”	–	po wie działa	so bie.	Może	jej	naj‐

więk si	sprzy mie rzeńcy	to	pio nek	lub	go niec,	ale	jed nak	ich	miała!



–	Tony,	nie	by łabym	tu taj	z	własnej,	nie przy mu szo nej	woli,	gdy bym	nie	ro zu miała	swo je go	za‐
cho wania.	Nie	trak tuj	mnie	wciąż	pro tek cjo nal nie.	Już	to	prze rabiałam.

Spojrzał	na	nią	po chmur nym	wzro kiem.
–	Su ge ru jesz,	że	pod czas	wcze śniejszych	spo tkań	z	mo imi	przy jaciół mi	grałaś?
–	Nie.	–	Claire	się	wy pro sto wała,	a	samo chód	su nął	naprzód.	Tony	nadal	rzu cał	na	prawo	zna‐

czące	spojrze nia.	–	Chcę	po wie dzieć,	że	były	mo menty,	w	któ rych	nie	by łam	z	tobą	szczę śli wa,	ale
nikt	tego	nie	wi dział.

–	Nie	je steś	ze	mną	szczę śli wa?
Chwy ci ła	jego	dużą	dłoń	trzy mającą	kie rowni cę	i	wy jaśni ła:
–	Tony,	ro bi my	to,	cze go	chcesz.	To	jest	gra.	–	Po my ślała	o	ich	dziecku.	–	Nie	mogę	po wie dzieć,

że	nie	chcę,	aby śmy	zacho wy wali	się	szcze rze	i	prawdzi wie,	ale	na	razie	tak	nie	jest.	Nie	do dawaj‐
my	do	tej	maskarady	do dat ko wych	warstw.

–	A	więc	część	cie bie,	zgo dzę	się	nawet	na	nie wiel ką	część,	chce,	by	to,	co	mamy	zamiar	zro bić,
było	prawdzi we?

Westchnę ła.
–	Tak,	Tony,	nie wiel ka	część	mnie	–	„I	cie bie”,	po my ślała	–	chce,	aby śmy	byli	prawdzi wi.
Sprzeczka	do bie gła	końca	i	prze ro dzi ła	się	w	swo bod ne	prze ko marzanie,	aż	do je chali	do	domu

Tima	i	Sue.	Tony	zwol nił	i	oznajmił	po ważnie:
–	Może	po winni śmy	po wtó rzyć	zasady?
Claire	zamknę ła	oczy	i	od po wie działa:
–	Może	oszczę dzę	nam	tro chę	czasu	i	streszczę	je?	Mam	ro bić	to,	cze go	chcesz,	pu bliczna	po raż‐

ka	nie	wcho dzi	w	grę	i	nie	wol no	mi	ujawniać	infor macji	pry wat nych.
Tony	westchnął.
–	Streszczasz	czy	drwisz	ze	mnie?
–	 Na	 po trze by	 dysku sji	 nazwę	 to	 streszcze niem.	 Jak	 wspo mniałam,	 już	 to	 prze rabiałam.	 Być

może	zapo mniałeś,	ale	po trafię	speł niać	two je	wy magania.
–	Nie,	Claire.	Nie	zapo mniałem	o	two ich	umie jęt no ściach.	Po	pro stu	przed	wejściem	do	domu

Bronso nów	mu szę	się	upewnić,	że	się	ro zu mie my.
Jej	cier pli wość	się	kończy ła.
–	Zgadzam	się,	po wiedz	mi	tyl ko	z	czym.
Samo chód	stał	wzdłuż	wiej skiej	dro gi.	Tony	chwy cił	Claire	za	bro dę	i	od wró cił	jej	twarz	w	swo ‐

ją	stro nę.
–	Chy ba	zaczy na	mi	się	nu dzić	wer sja	sek sowna,	bezczel na	i	py skata.
–	W	takim	razie	zakończ	tę	maskaradę	–	rzu ci ła	zde cy do wanie.
Tony	nadal	trzy mał	Claire	i	wpatry wał	się	intensywnie	w	jej	pło nące	szmaragdo we	oczy.	Wresz‐

cie,	wy raźnie	się	hamu jąc,	zapy tał:
–	Czy	mogę	pro sić,	abyś	w	obecno ści	innych	zacho wy wała	się	po wściągli wie	i	dystyngo wanie?
Jej	rzę sy	zatrze po tały,	ogień	w	oczach	przy gasł	i	po jawi ła	się	sztuczna	pięk ność	z	Po łu dnia.



–	Tak,	panie	Rawlings,	pana	ży cze nie	jest	dla	mnie	rozkazem.
Ciem ność	przed	nią	po głę bi ła	się	 i	Claire	zatraci ła	się	w	ot chłani	 jego	spoj rze nia.	Czas	się	za‐

trzy mał.	 Jej	bro da	po zo stawała	unie ru cho mio na	w	 jego	dło ni,	a	puls	zaczął	przy spie szać.	Z	każdą
se kundą	dy stans	mię dzy	nimi	zmniejszał	się,	a	on	zbli żał	swo je	usta	do	jej	warg.

–	 Po całuj	mnie.	 –	 To	 było	 jego	 ży cze nie,	 jego	 rozkaz.	 Bezsil na	 zamknę ła	 oczy,	 rozchy li ła	 usta
i	 ich	war gi	się	spo tkały.	 Jego	dłoń	pu ści ła	bro dę,	po	czym	zsu nę ła	się	na	ramię.	Pasy	bezpie czeń‐
stwa	unie ru chamiały	ich	ciała,	ale	dło nie	i	usta	szu kały	się	nawzajem.

Gdy	się	rozłączy ły,	Tony	po wie dział	bez	tchu:
–	Gdy by	Branso no wie	nie	ocze ki wali	nas	za	chwi lę,	chęt nie	wło żył bym	wię cej	wy sił ku	w	zgłę bia‐

nie	możli wo ści	ży czeń	i	rozkazów.
Claire	opar ła	gło wę	na	sie dze niu	i	się	zaśmiała.
Z	każdym	ki lo me trem	napię cie	w	ele ganckim,	spor to wym	samo cho dzie	ro sło,	ale	po cału nek	 je

rozłado wał.	Nagła	ulga	po zwo li ła	Claire	na	chwi lę	szcze ro ści.
–	De ner wu ję	się	przed	ko lejnym	spo tkaniem	ze	wszyst ki mi.
Po nownie	 do tknął	 jej	 bro dy,	 ale	 tym	 razem	 de li kat nie	 od wró cił	 jej	 twarz,	 aby	 spojrzała	 mu

w	oczy.	Wcze śniejsza	czerń	zblakła	i	zmie ni ła	się	w	łagod ny	brązo wy	ak samit.
–	Mogą	po jawić	się	py tania.	Oso bi ste.	To	nie	prasa.	To	lu dzie,	któ rzy	mnie	znają,	to	znaczy	nas,

i	będą	chcie li	się	do wie dzieć,	co	się	zdarzy ło.
Claire	 ski nę ła	 gło wą.	Konty nu ował,	 two rząc	wiary god ny	 sce nariusz,	 hi sto rię,	 któ rą	obo je	 będą

znali	 i	 do	 któ rej	 będą	mo gli	 się	 konse kwent nie	 od no sić.	 Spójność	 ich	wer sji	 była	 nie zbęd na,	 aby
świat	uwie rzył	w	ich	po jed nanie.	Po słusznie	słu chała	każde go	sło wa,	wie dząc,	że	jej	zacho wanie	ma
wpływ	na	ży cie	wie lu	osób.

Ko lacja	była	ko lejnym	z	wy mu szo nych	działań	Tony’ego.	Claire	mu siała	po nownie	prze anali zo ‐
wać	sy tu ację	na	szachowni cy	i	opraco wać	następ ny	strate giczny	ruch.	Po my ślała	o	dziecku	i	zro zu ‐
miała,	że	nie	może	so bie	po zwo lić	na	stratę	ko lejne go	pionka.	Stawka	była	zbyt	wy so ka.

Zapar ko wane	na	pod jeździe	 samo cho dy	 su ge ro wały,	 że	 przy je chali	 jako	 ostat ni.	Claire	 starała	 się
nie	wy obrażać	so bie	rozmów	to czących	się	we wnątrz.	Oczy wi ście	prawdo po dobnie	do wie	się	póź‐
niej	prawdy	od	Co urt ney.

Z	obawy	przed	zde masko waniem	zo stawi ła	„służbo wy”	te le fon	w	Kali for nii.	Rozmo wa	z	przy ja‐
ciół ką	po cze ka	do	mo mentu,	gdy	Claire	wró ci	do	Palo	Alto.

Po słusznie	po zo stała	na	ku beł ko wym	sie dze niu,	aż	Tony	zapar ko wał	LFA	 i	pod szedł,	aby	szar ‐
mancko	 otwo rzyć	 jej	 drzwi.	 Pró bo wała	 złago dzić	 ro snący	 nie po kój.	 On	 do strzegł	 jej	 spojrze nie
i	szep nął:

–	Nie	pro wadzę	cię	do	klat ki	lwów.
–	Nie,	już	to	zro bi łeś.
–	Tym	razem	cię	nie	zo stawię.	Zo stanę	przy	to bie	i	nie	bę dziesz	sama.
Stanowczy	 ton	 jego	gło su	po krze pił	 ją.	Ski nę ła	gło wą	 i	 chwy ci ła	po daną	przez	nie go	dłoń.	Za‐

wsze	najbar dziej	bała	się	samot no ści.	Gdy	ich	pal ce	splo tły	się	ze	sobą,	zdała	so bie	sprawę,	że	pra‐



gnie	jego	wspar cia	i	obecno ści.	Kie dy	szli	w	stro nę	domu,	Tony	nachy lił	się	ku	niej.
–	Miałem	nadzie ję,	że	spo tkanie	ze	wszyst ki mi	najpierw	tu taj	bę dzie	łatwiejsze	niż	zo bacze nie

ich	pierwszy	raz	od	razu	w	tłu mie	go ści.
–	Pewnie	tak.	Mimo	to	zbie ra	mi	się	na	mdło ści.
Zatrzy mał	się	i	spojrzał	na	nią.
–	Nie	 je steś	 blada.	Wy glądasz	 pięk nie.	 Naprawdę.	 –	 Uści snął	 jej	 dłoń.	 –	 Je stem	 przy	 to bie.	 –

Uśmiech nął	się	sze rzej.	–	Do trzy mam	sło wa.
Po cało wała	go	w	po li czek.
–	Dzię ku ję.
Zanim	zdąży li	naci snąć	przy cisk	dzwonka,	Tim	otwo rzył	drzwi.	Wraz	ze	sto jącą	obok	Sue	przy ‐

wi tał	ich	uprzejmie.
–	Wi tajcie	w	naszym	domu	–	po wie dział	i	z	uśmie chem	ski nął	gło wą.
–	Wejdźcie,	pro szę	–	do dała	Sue.
Ge stem	 wskazała	 wiel ki	 salon	 pe łen	 znajo mych	 twarzy.	 Czu jąc	 chłod ną	 nie szcze rość,	 Claire

przy wdziała	swo ją	maskę	i	przy war ła	mocniej	do	Tony’ego.
Zapadła	 ci sza,	 gdy	 Tom,	 Bev,	 Brent,	 Co urt ney,	 Mary	 Ann	 i	 Eli	 patrzy li	 na	 wcho dzących

Tony’ego	i	Claire.	Pierwsza	wstała	Co urt ney.	Bez	sło wa	od stawi ła	kie li szek	wina	na	duży,	kwadra‐
to wy	stół.	Zi gno ro wała	Tony’ego	i	po de szła	do	przy jaciół ki,	a	w	jej	nie bie skich	oczach	po ły ski wały
łzy.	To	spo tkanie	nie	było	tak	dramatyczne	jak	w	Tek sasie,	ale	uścisk	Co urt ney	zaparł	Claire	dech
w	pier si.	Bezrad ny	Tony	wy pu ścił	jej	dłoń,	a	ko bie ty	obejmo wały	się	i	płakały.

–	Tak	mi	przy kro,	tak	mi	przy kro	–	wy szep tała	szybko	Co urt ney	do	ucha	przy jaciół ki.
Claire	przy tak nę ła,	tłu miąc	łkanie.	To	nie	była	gra,	ale	spo tkanie	przy jació łek.	Lody	zo stały	prze ‐

łamane.	Ko lejna	ulga.	W	końcu	reszta	go ści	zaczę ła	rozmawiać.	Sue,	Bev	i	Mary	Ann	zabrały	je	ze
sobą	do	kuch ni.	Ocie rając	oczy,	wszyst kie	ofiaro wały	Claire	wspar cie,	któ re go	się	nie	spo dzie wała.
Obawiała	 się,	 że	 przy jacie le	 Tony’ego	 od mó wią	 jej	 go.	Wszy scy	 twier dzi li,	 że	wąt pi li	 w	 jej	 winę,
i	prze pro si li,	 iż	nie	okazali	 się	bar dziej	wspie rający.	Claire	wie działa,	że	po wo dem	ich	wcze śniej‐
sze go	 zacho wania	 był	mężczy zna	w	 po ko ju	 obok.	 Po mi mo	 tego	 nie śmiało	 przy ję ła	 ich	 spóźnio ne
prze pro si ny.

Kie dy	wró ci ły	do	salo nu,	Claire	wier nie	usiadła	obok	by łe go	męża.	Wy raz	jego	twarzy	zdradzał
szcze rą	 radość	 z	 po wo du	 re ak cji	 ko biet.	 Się gnął	 po	 dłoń	 Claire	 i	 de li kat nie	 gładził	 kciu kiem	 jej
knyk cie,	 a	 po	 chwi li	 zbli ży li	 twarze	 do	 sie bie	 i	 do tknę li	 się	 no sami.	 De li kat ny	 kontakt	 wy wo łał
uśmiech	na	jej	ustach.

Zasłu gu jące	na	Oscara	przed stawie nie	było	wy bit ne	i	akade mia	po winna	po ważnie	rozważyć	ich
no mi nację.	 Przez	 cały	wie czór	 Tony	 stano wił	 opar cie	 dla	 Claire.	 Pod	 ko niec	 ko lacji	 sama	 zaczę ła
wie rzyć	w	wy po wiadane	przez	sie bie	sło wa.

Gdy	Tony	był	zaję ty	rozmo wą	w	salo nie,	ona	udała	się	do	kuch ni.	Dla	zacho wania	po zo rów	cały
wie czór	trzy mała	w	dło ni	kie li szek	wina,	jed nak	je dy nym	napo jem,	któ ry	był	w	stanie	ugasić	jej	cią‐



głe	pragnie nie,	była	woda.	Od dalając	się	od	go ści,	zastanawiała	się,	czy	pragnie nie	to	ko lejny	objaw
ciąży.	Stała	przy	zle wie	i	napeł niała	kie li szek,	kie dy	pod szedł	do	niej	Brent	i	szep nął:

–	Do stałaś	moją	wiado mość?
Claire	zer k nę ła	ner wo wo	w	kie runku	salo nu.
–	Nie,	zo stawi łam	tam ten	te le fon	w	Kali for nii.
–	 Wi działem	 do ku menty	 do ty czące	 mężczy zny	 nie dawno	 zatrud nio ne go	 przez	 jed ną	 z	 firm

Tony’ego.	Moją	uwagę	przy ku ło	jego	nazwi sko.	–	Spojrzała	na	nie go	py tająco.	–	Bur ke	–	po wie dział
ci cho	Brent.

Pró bo wała	sko jarzyć	nazwi sko.
–	Prze praszam,	czy	po winnam	je	znać?
Brent	spojrzał	w	stro nę	salo nu,	aby	sprawdzić,	czy	po zo stali	go ście	nadal	są	zaję ci	rozmo wą.
–	Jo nathon	Bur ke	praco wał	z	two im	dziad kiem.
Claire	otwo rzy ła	sze ro ko	oczy.
–	Tak.	To	ten	czło wiek	od	papie rów	war to ścio wych.	–	Zawahał	się.	–	Ro zu miem,	dlacze go	ro bisz

to,	co	ro bisz,	ale	pro szę,	pamię taj,	z	kim	masz	do	czy nie nia	i	bądź	ostrożna.
Igno ru jąc	jego	ostrze że nie,	Claire	zapy tała:
–	Czy	ist nie je	po wiązanie	po mię dzy	pracowni kiem	fir my	Tony’ego	a	Jo natho nem?
–	Nie	miałem	możli wo ści	zgłę bić	te matu,	ale	zro bię	to.
–	A,	tu taj	je ste ście.
Co urt ney	we szła	gło śno	do	kuch ni,	a	tuż	za	nią	Tony.	Claire	skończy ła	wkładać	lód	do	szklanki

z	wodą,	uśmiech nę ła	się	sze ro ko	i	po de szła	do	nie go.
–	O	czym	rozmawiacie?	–	zapy tał.
Claire	usły szała	jego	py tanie,	ale	jed no cze śnie	jej	umysł	pró bo wał	prze two rzyć	nowe	infor macje.

Czy	z	po wo du	ze msty	Tony’ego	i	Nathanie la	cier pią	inni	lu dzie?
–	Monte rey	 –	od po wie dział	Brent.	Claire	od su nę ła	na	bok	nowe	zmar twie nie	 i	 zbli ży ła	 się	do

nie go	z	pro miennym	uśmie chem.	–	Tak,	by li śmy	tam	z	Co urt ney	kil ka	razy	i	bar dzo	nam	się	po do ‐
bało.	Cie kawi ło	mnie,	czy	Claire	od wie dzi ła	to	miejsce,	sko ro	mieszka	w	Palo	Alto.

–	Mó wi łam	Brento wi,	że	je dy ny	raz	by łam	tam	z	tobą.	–	Uśmiech nę ła	się	do	Tony’ego.
–	Tak,	by li śmy	tam	–	po twier dził	i	objął	ją.
–	Z	przy kro ścią	opuszczam	to	spo tkanie,	ale	mamy	wie le	pracy	przed	pró bą	i	przy ję ciem	de se ‐

ro wym.	Mo że my	li czyć	na	waszą	obecność?	–	zapy tała	Co urt ney.
Claire	spojrzała	na	by łe go	męża.
–	Oczy wi ście	–	od parł.	–	Dlate go	spo tkali śmy	się	dzi siejsze go	wie czo ru.	Miałem	nadzie ję,	że	po ‐

nowne	wpro wadze nie	Claire	okaże	się	łatwiejsze,	je śli	najpierw	spo tka	się	z	przy jaciół mi.	Li czę	na
to,	 że	więk sza	 liczba	 lu dzi	 zapewni	 jej	więk sze	wspar cie.	 –	De li kat nie	 przy ciągnął	 do	 sie bie	 byłą
żonę,	a	ona	uśmiech nę ła	się	sto sownie	do	jego	przy jaciół.

–	Cóż,	nasze	już	masz.	Och,	Claire!	Czy	mogę	do stać	twój	nu mer	te le fo nu?	–	zapy tała	Co urt ney.
–	Po	ślu bie	chciałabym	z	tobą	po rozmawiać.



W	gło wie	Claire	po jawi ło	 się	wspo mnie nie	po dobnej	 sy tu acji	 sprzed	 lat.	Zanim	zdąży ła	od po ‐
wie dzieć,	Tony	zro bił	to	za	nią:

–	Co urt ney,	dzi siaj	wie czo rem	dam	Claire	twój	nu mer.	Zadzwo ni	do	cie bie	lub	napi sze	i	wte dy
obie	bę dzie cie	znać	swo je	nu me ry.

–	Tak	właśnie	zro bi my	–	po twier dzi ła	Claire	z	uśmie chem.	Może	zmiany	są	jed nak	możli we?
–	Wy baczcie	nam,	ale	mu si my	się	już	po że gnać	–	oznajmił	Brent	i	od wró cił	się,	aby	wyjść.
–	 Po cze kajcie	 –	 ode zwał	 się	 Tony.	 –	 Też	 po winni śmy	 chy ba	 już	 iść.	Claire	ma	 za	 sobą	 bar dzo

emo cjo nu jący	dzień.	Poza	tym	my ślę,	że	po winni śmy	we	czwór kę	po rozmawiać	na	osobno ści.	Może
na	ze wnątrz,	przy	samo cho dach?

Żo łądek	Claire	nagle	wy wró cił	się	do	góry	no gami.	O	czym	Tony	chciał	rozmawiać	na	osobno ‐
ści?	Czy	wie dział	o	ich	se kret nych	kontak tach	i	wspar ciu?

–	Do brze	–	zgo dzi ła	się	Co urt ney.	–	Ale	cze ka	nas	dziś	jeszcze	dużo	pracy.
Z	tonu	jej	gło su	można	by	wnio sko wać,	że	opóźnie nie	ją	zde ner wo wało.	Claire	wie działa,	że	jej

głos	też	zdradził by	zanie po ko je nie,	więc	mil czała.
Tony	po dzię ko wał	Ti mo wi	 i	Sue	za	ko lację	 i	 cała	czwór ka	po że gnała	 się	z	 resztą	go ści.	Zanim

wy szli,	Sue	zapy tała:
–	Mo gli by ście	chwil kę	po cze kać?	–	Nie	cze kając	na	od po wiedź,	po bie gła	w	stro nę	scho dów.
Co urt ney	uści snę ła	dłoń	Claire.
–	My ślę,	że	po szła	po	Se ana.	Jest	na	gó rze	z	nianią.
Claire	po czu ła	gulę	w	gar dle,	od czy tu jąc	zacho wanie	Sue	jako	ostateczny	wy raz	ak cep tacji.	Bła‐

gal nym	wzro kiem	 spojrzała	 na	 Tony’ego,	 bezgło śnie	 po kazu jąc	mu,	 że	 pragnie	 zo stać,	 by	 po znać
syna	Tima	i	Sue.	Tony	wzru szył	ramio nami.	Zwró ci ła	się	do	Co urt ney:

–	Mo że cie	zacze kać	jeszcze	kil ka	mi nut?	Wiem,	że	macie	wie le	do	zro bie nia	i	Tony	chce	po roz‐
mawiać…

–	Och,	ko chana,	dla	dzie ci	mam	czas	zawsze.	Po cze kaj,	aż	go	zo baczysz!	–	Zwró ci ła	się	do	Bren‐
ta:	–	Jak	my ślisz,	kie dy	Caleb	i	Ju lia	obdarzą	nas	wnu kiem?

–	Je stem	za	mło dy	na	dziad ka.
Co urt ney	się	zaśmiała.
–	Wcale	nie	je steś,	po dobnie	jak	ja,	ale	w	prze ci wieństwie	do	cie bie	nie	wy glądam	na	babcię!
–	To	prawda.
Chwi lę	 później	 po jawi ła	 się	 Sue,	 trzy mając	 na	 rę kach	 małe go,	 ubrane go	 w	 pi żamę	 chłop ca

o	bar dzo	 jasnych	wło sach.	Mały mi	rączkami	obej mo wał	 ją	za	 szy ję.	Na	zmianę	 tu lił	 się	do	mamy
i	patrzył	na	sto jących	wo kół	lu dzi.

–	Claire,	po znaj	Se ana.	Prze praszam,	późno	już	dla	nie go	i	jest	zmę czo ny.
Claire	się	rozczu li ła.
–	Hej,	chłop czy ku,	miło	mi	cię	po znać.	–	Spojrzała	na	Sue:	–	Ile	ma?	Jakieś	pięt naście	mie się cy?
–	Prawie.	–	Sue	się	uśmiech nę ła.	–	Mamy	z	nim	mnó stwo	fraj dy.	Wszyst kim	się	inte re su je	i	co ‐

dziennie	uczy	się	cze goś	no we go.



Tim	pod szedł	do	gru py,	 a	Sean	wy ciągnął	do	nie go	 rączki.	Ojciec	 z	mi ło ścią	wziął	 syna	w	 ra‐
mio na	i	do dał:

–	Uwierzcie,	zastanawiam	się	nad	każdym	sło wem,	gdy	wiem,	że	słu chają	mnie	małe	uszy.
Uwaga	skie ro wana	na	Se ana	rozbu dzi ła	go.	Uśmiech nął	się	fi glar nie	do	Sim monsów,	Tony’ego

i	Claire.	Co	jakiś	czas	cho wał	twarz	na	ramie niu	Tima.
–	Dzię ku ję.	–	Łzy	tańczy ły	pod	po wie kami	Claire,	kie dy	wy ciągnę ła	rękę	i	zmierzwi ła	mięk kie,

krę co ne	wło sy	Se ana.	–	Chy ba	mo że cie	mieć	kło pot	z	po ło że niem	go	z	po wro tem	spać.
Wszy scy	zaśmiali	się	i	po że gnali.
Tony	i	Claire	po dąży li	za	Sim monsami	w	kie runku	samo cho dów.	Wy cho dząc	z	jasno	oświe tlo ‐

ne go	domu,	Claire	zauważy ła	czar ne,	ak samit ne	nie bo	obsy pane	mi lio nem	gwiazd,	do kład nie	takie,
jakie	zapamię tała.	Ode rwała	wzrok	od	pięk ne go	fir mamentu	i	ze brała	się	w	so bie,	gdy	Tony	zaczął
mó wić,	zwracając	się	do	całej	trójki:

–	Ro bię,	co	w	mo jej	mocy,	aby	być	szcze ry	wo bec	Claire	i	tego	same go	ocze ku ję	od	niej.	–	Prze ‐
łknę ła	śli nę	i	starała	się	przy jąć	nie winny	wy raz	twarzy.	On	spojrzał	na	nią	i	konty nu ował:	–	Dlate ‐
go	po my ślałem,	że	po winni śmy	po rozmawiać	o	tym	otwar cie.



Zmierzając	w	kierunku	praw dy,
moż na	popełnić	dwa	błędy:

nie	przejść	całej	drogi	i	nie	zacząć	podróży.
Budda
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–	Tony,	my ślę,	że	Sim monso wie	mu szą…
Prze rwał	tę	pró bę	unik nię cia	dysku sji.
–	To	nie	po trwa	dłu go.	Od	wie lu	 lat	ufam	Brento wi	w	wie lu	kwe stiach.	 –	Claire	patrzy ła,	 jak

Brent	cały	sztywnie je.	Czy	wszy scy	otrzy mają	zaraz	naganę?	–	Dlate go	chciałem,	aby	to	on	po wie ‐
dział	ci	o	po stę pach	w	sprawie	two je go	szwagra.

Brent	ewi dent nie	się	rozluźnił.	Najwy raźniej	nie	tyl ko	Claire	wstrzy my wała	od dech.
–	Tak.	–	Spojrzał	na	Claire,	a	w	jego	zmę czo nych	oczach	błyszczała	ulga.	–	Cóż,	po dobno	do	no ‐

wo jor skiej	izby	ad wo kackiej	wpły nę ły	nowe	infor macje.	Nie	ujawnio no	ich	ni ko mu,	nawet	Joh no wi.
Je śli	mój	 infor mator	ma	 rację,	 dzię ki	 nim	 jego	 sprawa	wkrót ce	 zo stanie	 rozpatrzo na.	Mamy	na‐
dzie ję,	że	w	re zul tacie	od zy ska	li cencję	na	wy ko ny wanie	zawo du	prawni ka.

Usły szawszy	no wi nę,	Claire	pod sko czy ła	i	klasnę ła	w	dło nie.
–	Och,	dzię ku ję!	–	Łzy,	któ re	czaiły	się	pod	po wie kami,	gdy	była	jeszcze	w	domu,	te raz	po pły nę ‐

ły	jej	po	po liczkach.	–	Dzię ku ję,	Brencie.	Dzię ku ję,	Tony.	Nie	pi snę	ani	słówka.	Kie dy	się	do wie cie,
czy	sprawa	zo stanie	rozpatrzo na?

–	Zajmie	 to	kil ka	mie się cy	 i	na	bie żąco	będę	 infor mo wany	o	po stę pach	w	sprawie	–	od po wie ‐
dział	Brent.

Tony	wy ciągnął	do	nie go	dłoń.
–	Dzię ku ję.	–	Uści snął	 ją.	–	Prze praszam,	że	was	zatrzy małem,	ale	chciałem,	aby	Claire	do wie ‐

działa	się	tego	od	cie bie.
Co urt ney	po czu ła	tak	ogrom ną	ulgę,	że	aż	zakrę ci ło	się	jej	w	gło wie.
–	W	po rząd ku,	ale	naprawdę	mu si my	już	iść.	Cie szę	się	bar dzo,	że	to	była	do bra	wiado mość.	–

Się gnę ła	po	dłoń	Claire	i	do dała:	–	Te raz	mu sisz	od po cząć.	Tony	ma	rację,	zbyt	wie le	dzi siaj	prze ‐
ży łaś.	Spójrz,	jak	emo cjo nal nie	re agu jesz.

Claire	przy tak nę ła.
–	Zo baczy my	się	ju tro	wie czo rem,	a	wcze śniej	zadzwo nię	do	cie bie	–	zdo łała	od rzec.	Tak	bar dzo

się	cie szy ła,	że	może	coś	takie go	po wie dzieć.
Tony	 wziął	 ją	 za	 rękę	 i	 udali	 się	 do	 srebr ne go	 bat mo bi la.	 Otwie rając	 jej	 drzwi,	 nachy lił	 się

i	szep nął:
–	Do trzy małem	sło wa.
Uśmiech	rozjaśnił	całą	jej	twarz,	do cie rając	aż	do	szmaragdo wych	oczu.
–	Dzię ku ję.	Naprawdę	–	rze kła	i	po cało wała	go	w	po li czek.



Wiejska	dro ga	wiła	się	przed	nimi	jak	wstążka.	Claire	zamknę ła	oczy	i	starała	się	zro zu mieć,	co
się	 wy darzy ło	 tego	 wie czo ru.	 Było	 tak	 wie le	 spraw	 do	 prze my śle nia,	 ale	 je dy ny	 obraz,	 któ ry
przedarł	się	do	jej	świado mo ści,	to	Sean,	spo sób,	w	jaki	jego	małe,	pulch ne	rączki	obejmo wały	szy ję
Sue,	 jego	 śmiech,	 gdy	Tim	pod no sił	 go	 do	 góry,	 i	 po czu cie	 bezpie czeństwa,	 kie dy	 lądo wał	w	 sil ‐
nych,	stabil nych	ramio nach	ojca.	Czy	ich	dziecko	kie dy kol wiek	tego	do świad czy?	Czy	dziecko	Claire
bę dzie	miało	ojca,	któ ry	je	bezwarunko wo	po ko cha?

Tony	uści snął	jej	ko lano	i	tym	samym	przy wo łał	do	te raźniejszo ści.	Sku pi ła	się	na	jego	sło wach,
na	już	rozpo czę tej	wy po wie dzi.

–	…to	zajmu je	wię cej	czasu,	niż	można	się	spo dzie wać,	ale	Brent	uważa,	że	sprawa	może	zo stać
rozstrzy gnię ta	jeszcze	przed	końcem	roku.

–	To	od le gły	ter min.	Ile	czasu	zaję ło	wro bie nie	Joh na?
Tony	spojrzał	na	nią,	a	jego	twarz	spo chmur niała.
–	Wo lał bym	o	tym	nie	mó wić.
Zaję ta	my śle niem	o	Se anie,	zapo mniała	o	ko nieczno ści	rozważne go	do bo ru	słów.
–	Dlacze go?	Wiem,	że	ty	to	zro bi łeś.	Po wie działeś	Brento wi	i	Co urt ney,	że	chcesz	być	szcze ry,

więc	bądź.
Tony	patrzył	pro sto	przed	sie bie.	Wreszcie	się	ode zwał:
–	Od	mo mentu,	gdy	od rzu cił	moją	pro po zy cję	pracy.
Claire	się	wy pro sto wała	i	spojrzała	przez	boczną	szy bę.	Pró bo wała	się	sku pić	na	mi janych	obra‐

zach.	 Nocną	 ciem ność	 de li kat nie	 prze ry wały	 mi jane	 co	 jakiś	 czas	 domy	 lub	 prze świ ty	 po mię dzy
drze wami.	 Blask	 pół księ ży ca	 rozświe tlał	 każde	mi jane	 pole	 i	 po dwó rze.	 Cho ciaż	 znajo me	 oko li ce
dawały	jej	po czu cie	bezpie czeństwa,	zmagała	się	z	wy znaniem	Tony’ego.

–	Zadałaś	py tanie,	a	te raz	tego	nie	sko mentu jesz?
–	Nie	wiem,	co	po wie dzieć.	Chcesz	moją	od po wiedź	bezczel ną	i	py skatą	czy	po wściągli wą	i	ele ‐

gancką?
Patrzy ła,	 jak	 zaci ska	dło nie	na	 kie rowni cy.	Cze kała.	 Instynk townie	wie działa,	 że	wy star czająco

go	rozdrażni ła.	Był	wo bec	niej	szcze ry	i	po winna	to	uszano wać.
–	Dlate go	nie	od po wiadam	na	wszyst kie	 two je	py tania.	My ślisz,	 że	 je steś	go to wa	na	po znanie

od po wie dzi,	ale	to	nie prawda.	Drobne	infor macje	mogą	po móc	ci	zro zu mieć	sy tu ację,	ale	bru tal na
prawda	to	dla	cie bie	za	dużo.

Claire	 bez	 sło wa	 obser wo wała	 sce ny	 za	 oknem.	Nie	 cho dzi ło	 o	 to,	 że	my śli	 nie	 po jawiały	 się
w	 jej	 gło wie.	Miała	 swo je	 prze my śle nia,	 ale	 po stano wi ła	 zacho wać	 je	dla	 sie bie.	W	prze szło ści	 jej
mil cze nie	mo gło	wy ni kać	 z	obawy	przed	 re ak cją	Tony’ego,	 ale	 te raz	wy ni kało	 z	wy czer pania.	Bez
wąt pie nia	była	zmę czo na	tą	konfrontacją.

Gdy	Tony	wje chał	na	ko li sty	pod jazd	przed	do mem,	od wró ci ła	się	w	jego	stro nę.	Spo kojnie	po ‐
ło ży ła	dłoń	na	jego	dło ni	i	po wie działa	łagod nie,	ale	pewnie:

–	Dzię ku ję.	–	Od wró cił	się	i	obdarzył	ją	po chmur nym	spoj rze niem.	Każdy	mi li metr	jego	twarzy
zdradzał	nie zado wo le nie	z	po wo du	jej	nie dawne go	mil cze nia.	Nie zrażo na	konty nu owała:	–	Dzię ku ‐



ję,	że	wspie rałeś	mnie	dzi siaj	pod czas	spo tkania	z	two imi	przy jaciół mi.	De ner wo wałam	się.	Okaza‐
ło	się,	że	było	le piej,	niż	mo głabym	się	spo dzie wać.	Dzię ku ję	ci	też,	że	po mo głeś	Joh no wi.	Wiem,
że	go	nie	lu bisz	i	że	sam	przy spo rzy łeś	mu	pro ble mów,	ale	fakt,	że	te raz	mu	po magasz,	wie le	dla
mnie	znaczy.	–	Nachy li ła	się	i	de li kat nie	po cało wała	go	w	usta.

Do tyk	ten	rozpalił	w	niej	głę bo ko	skry wane	uczu cia.	Zmiana	w	od de chu	Tony’ego	po kazała,	że
zare ago wał	po dobnie.

–	Claire,	staram	się	dać	ci	prze strzeń,	ale	je stem	na	krawę dzi.
Opar ła	się	na	sie dze niu	i	od pię ła	pasy.
–	Wiem,	że	się	starasz,	i	do ce niam	to.
Otwo rzy ła	 drzwi	 samo cho du	 i	 zaczę ła	 iść	 w	 kie runku	 domu.	 Usły szała	 trzaśnię cie	 dru gich

drzwi.	Tony	pod szedł	do	niej,	chwy cił	 ją	za	rękę	i	zatrzy mał.	Stali	w	ciem no ści	na	ce glanym	pod ‐
jeździe.	Przy lgnął	tor sem	do	jej	nad wrażli wych	pier si.

–	Bar dzo	się	cie szę,	że	tu	je steś.
Claire	uśmiech nę ła	się	i	spojrzała	na	re zy dencję.
–	 Je stem	zasko czo na	 tym,	 jak	bar dzo	 lu bię	 tu	prze by wać.	Obawiałam	 się,	 że	 złe	wspo mnie nia

przy ćmią	te	do bre.
Tony	uśmiech nął	się	sze ro ko.
–	Czy	to	znaczy,	że…	do bre	przy ćmie wają	złe?
Wzru szy ła	ramio nami.
–	Nie	wiem.	Chciałabym	móc	od po wie dzieć	„tak”.	Po wie działeś,	że	chcesz	szcze ro ści	i	szcze rze

mó wiąc,	nie	wiem.	Pamię tam	te	do bre	i	te	złe.	Ale	obecność	tu taj	działa	na	mnie	ko jąco.
Po cało wał	ją	w	czu bek	gło wy	i	z	bły skiem	w	oku	rzekł:
–	Mu szę	ju tro	rano	po je chać	do	biu ra.	Mam	nadzie ję,	że	do	po łu dnia	skończę	pracę	i	wró cę	do

domu.	Spo tkanie	u	Sim monsów	od bę dzie	się	do pie ro	o	ósmej.	Chciałabyś	wy brać	się	ju tro	na	spa‐
cer?

–	Na	spacer?
Jego	zachę cający	uśmiech	wzmógł	jej	cie kawość.
–	Tak,	Claire,	nad	two je	je zio ro.
Uśmiech nę ła	się	i	przy tak nę ła.
–	Bar dzo	chęt nie.
Ucało wał	jej	dłoń.
–	 Pro szę,	 po zwól	 mi	 od pro wadzić	 się	 do	 two je go	 apar tamentu.	 Po dam	 ci	 nu mer	 Co urt ney

i	mo żesz	użyć	zam ka,	o	któ ry	pro si łaś.	Właści wie…	–	Zmru żył	oczy.	–	Su ge ru ję,	abyś	to	zro bi ła.
Claire	przy tu li ła	się	do	nie go.
–	Wiesz,	ni gdy	tego	nie	ro bi li śmy.
–	Cze go?
–	Ni gdy	nie	 cho dzi li śmy	na	 rand ki.	Może	dwa	razy,	w	Atlancie.	 –	 Jej	uśmiech	nie	znikł	na	 to

wspo mnie nie.	–	Po do ba	mi	się	to.



De li kat nie	uści snął	jej	dłoń	i	razem	we szli	po	fronto wych	scho dach.
–	Le piej	scho waj	się	za	zamknię ty mi	drzwiami,	że bym	nie	zro bił	ni cze go,	co	mo gło by	zbu rzyć

tę	rand kę	–	oznajmił,	z	naci skiem	na	ostat nie	sło wo.
Uśmiech nę ła	się	nie śmiało.
–	Właści wie,	zgod nie	z	de fi ni cją,	któ rą	usły szałam	nie dawno,	żeby	uznać	to	za	rand kę,	mu sie li ‐

by śmy	po kazać	się	pu blicznie.
Je dy ną	od po wie dzią	Tony’ego	był	ko lejny,	de li kat ny	uścisk	jej	dło ni,	ale	po	wejściu	do	oświe tlo ‐

ne go	holu	szmaragdo we	oczy	Claire	zami go tały	na	wi dok	unie sio nych	kąci ków	jego	ust.

Gdy	tyl ko	Claire	znalazła	się	za	zamknię ty mi	drzwiami,	wy brała	opcję	„dzwoń”	pod	nu me rem	wła‐
śnie	do danym	do	kontak tów	na	te le fo nie.	Po	trzech	sy gnałach	usły szała	głos	Co urt ney.

–	Cześć,	sprawdzałam	tyl ko	nu mer,	któ ry	po dał	mi	Tony.
Nie	rozmawiały	dłu go.	Co urt ney	zapy tała,	czy	u	niej	wszyst ko	w	po rząd ku,	a	ona	zapewni ła	ją,

że	jest	sama,	za	zamknię ty mi	drzwiami	i	ma	się	do brze.	Kie dy	się	rozłączy ła,	napi sała	ese me sy	do
Emi ly,	Am ber	i	Har ry’ego.	Ich	treść	była	taka	sama.

SPOTKAŁAM	 SIĘ	 Z	 PRZYJACIÓŁ MI	 TONY’EGO.	WSZYSTKO	OK.	 TERAZ	 JESTEM	 SAMA,	 BEZ PIECZ NA
I	IDĘ	SPAĆ.	ODEZWĘ	SIĘ	JUTRO.

Na	sto le	znalazła	li ścik:

Pan	Raw lings	wy łączył	kamery	w	apar tamencie.
Rano	niech	panienka	zadzwoni	pod	podany	niżej	nu mer,	a	przy niesiemy	śniadanie.
Dobrej	nocy,
Catherine

Claire	po my ślała	o	zmianach,	jakie	do strze gła	u	Tony’ego.	Czy	jej	opi nia	była	stronni cza	z	po wo du
dziecka?	Czy	wi działa	po zy tywne	aspek ty	tam,	gdzie	po winna	do strzec	ostrze że nia?	Przy po mniała
so bie	radę	Brenta:	„Pamię taj,	z	kim	masz	do	czy nie nia”.

Czy	 to	 nie	 była	 broń	 obo sieczna?	 Miała	 mnó stwo	 wspo mnień	 związanych	 z	 To nym	 i	 wie le
z	nich	było	do brych.	Oczy wi ście	ist niała	też	dru ga	stro na	me dalu.	Może	po winna	się	nad	nią	zasta‐
no wić,	ale	nie	chciała	de ner wo wać	dziecka	zbyt	dużą	ilo ścią	ne gatywnych	my śli.

Wy szła	na	bal kon.	Wdy chała	chłod ne,	nocne	po wie trze,	po dzi wiając	oświe tlo ny	blaskiem	księ ży ‐
ca	wi dok.	Po mi mo	zmiany	wy stro ju,	 znajo mość	apar tamentu,	 bal kon	 i	 od gło sy	nocy	pod nio sły	 ją
na	du chu.	Po czu ła,	 jak	jej	ciało	się	rozluźnia	i	górę	bie rze	zmę cze nie.	Kil ka	mi nut	później	wtu li ła
się	w	mięk ką	po ściel,	a	se re nady	świerszczy	i	cy kad,	któ re	sły szała	przez	otwar te	drzwi	bal ko no we,
ko ły sały	ją	do	snu.

Następ ne go	ranka	wstała	o	dzie siątej	rano.	Wi ni ła	za	to	zmianę	stref	czaso wych.	Po mi mo	tego	le ‐
żała	przez	kil ka	chwil	bez	ru chu	i	oce niała	swój	stan	fi zyczny.	Ustaliwszy,	że	nie	czu je	mdło ści,	po ‐



szła	do	łazienki,	a	następ nie	wy krę ci ła	nu mer	po dany	przez	Cathe ri ne.
–	Dzień	do bry,	Cindy,	wreszcie	wstałam.	Czy	ktoś	mógł by	mi	przy nieść…
Cindy	przy nio sła	jej	mocno	ścię tą	jajeczni cę,	tost	i	owo ce	i	po dała	 je	na	bal ko nie.	Claire	zjadła

śniadanie,	wy pi ła	her batę	i	sok	po marańczo wy,	a	łagod ny	wie trzyk	rozwie wał	wo kół	jej	twarzy	roz‐
puszczo ne	wło sy.	Rozko szo wała	się	pięk ną,	zie lo ną,	spo kojną	sce ne rią	i	trud no	jej	było	nie	cie szyć
się	oto cze niem.	Wszyst ko	było	ide al ne.

Kie dy	ze szła	w	końcu	na	dół,	było	już	nie mal	po łu dnie.	Chciała	po rozmawiać	z	Cathe ri ne	i	cho ‐
ciaż	Tony	miał	wró cić	do	domu	lada	chwi la,	go spo dy ni	cze kała	na	nią	przy	oranże rii.

–	My ślisz,	że	mamy	czas	na	spacer?	–	zapy tała	Claire.
–	Tak,	ale	nie zbyt	dłu gi.	Sądzę,	że	do brze	to	panience	zro bi.
Wy szły	do	ogro du.	Cho ciaż	po łu dnio we	słońce	ogrze wało	czerwco wy	dzień,	dzię ki	cie płym	po ‐

dmu chom	wiatru	po wie trze	nie	stało	w	bezru chu.	Ścieżkę	ozdabiały	różno ko lo ro we	kwiaty.	Do tar ły
do	kamiennej	ławki	na	skraju	ogro du.

–	Tu	nas	wi dać,	ale	nie	sły chać	–	wy znała	Cathe ri ne.	Claire	przy tak nę ła.	–	Panienko	Claire…
–	Wy star czy	Claire,	pro szę	–	po pro si ła	z	uśmie chem.
Cathe ri ne	się	uśmiech nę ła.
–	Dzię ku ję	za	to,	co	po wie działaś	wczo raj.	Nie	masz	po ję cia,	jak	wie le	to	dla	mnie	znaczy.	Pan

Rawlings	py tał	mnie	o	kar ton	z	infor macjami	wy słany	do	cie bie,	gdy	by łaś	w	wię zie niu.	Dlacze go,
two im	zdaniem,	je	do stałaś?

Claire	po czu ła	po ru sze nie	w	brzu chu.	Nie	wie działa,	 czy	 to	dziecko	wreszcie	się	obu dzi ło,	 czy
po wo dem	była	obawa	przed	uzy skaniem	od po wie dzi	na	wie le	py tań.

–	My ślę,	że	zale ży	to	od	tego,	kto	go	wy słał.	Najpierw	sądzi łam,	że	Tony.	Gdy by	tak	było,	po dej‐
rze wałabym,	że	zro bił	to	zło śli wie,	aby	po chwalić	się	tym,	cze go	do ko nał.	–	Zamil kła.	Cathe ri ne	nie
od po wie działa,	więc	Claire	konty nu owała:	 –	Te raz	nie	 je stem	pewna	 i	nie	całą	zawar tość	kar to nu
po trafię	zro zu mieć.

–	Cze go	nie	ro zu miesz?
–	Jak	dłu go	znasz	Tony’ego?
–	Dłu go.	–	Wy raz	 twarzy	Cathe ri ne	zdradzał,	że	my ślami	błądzi	w	prze szło ści.	–	Po znałam	go

w	dniu,	gdy	skończył	szko łę	śred nią.
Claire	westchnę ła.	Nie	miała	po ję cia,	że	znają	się	od	tak	dawna.
–	Więc	znałaś	go,	gdy	był	Anto nem?	–	Cathe ri ne	przy tak nę ła.	–	Znałaś	 jego	ro dzi nę,	 ro dzi ców

i	dziad ków?
–	Tak,	znałam.
W	gło wie	Claire	po jawi ło	się	mnó stwo	py tań.	Nie	wie działa,	któ re	wy po wie dzieć	na	głos.
–	Ni gdy	nie	 opo wiada	 o	 swo jej	 ro dzi nie.	Może	 kil ka	 razy	wspo mniał	 o	 dziad ku.	 Pro szę,	 opo ‐

wiedz	mi	o	nich.
Cathe ri ne	spojrzała	na	nią	uważnie.



–	Może	 kie dyś.	Dzi siaj	 najważniejszy	 jest	Anton.	 Po trze bu je	 cię	 bar dziej,	 niż	 go tów	 jest	 przy ‐
znać,	nawet	te raz.	Mam	nadzie ję,	że	wi dzisz	po stęp,	jaki	po czy nił,	i	ustęp stwa,	na	jakie	się	zdo był.

Claire	wal czy ła	z	emo cjami.
–	Wi dzę,	ale	mam	też	wspo mnie nia.	Nie	tyl ko	związane	z	tym	miejscem.	Po wie działaś,	że	cza‐

sami	prze by wanie	z	nim	było	trud ne.	Obie	wie my,	że	to	eu fe mizm.	–	Ode tchnę ła	głę bo ko	i	mó wi ła
dalej:	–	Pamię tam	również	wię zie nie.	Po wiedz,	dlacze go	mi	to	zro bił?

–	Pan	Rawlings	do trzy mu je	sło wa.	Pro blem	po le gał	na	tym,	że	zło żył	dwie	różne	obiet ni ce	i	czuł
się	 zo bo wiązany,	 aby	 do trzy mać	 obu.	 Miał	 nadzie ję,	 że	 wy wiązu jąc	 się	 z	 jed ne go	 zo bo wiązania
w	spo sób	inny	niż	ocze ki wany,	może	mieć	szansę	naprawić	dru gie.	–	Cathe ri ne	uści snę ła	jej	dłoń.	–
To	zale ży	od	cie bie.	Pro szę,	daj	mu	szansę.

–	Dlacze go	je steś	wo bec	nie go	tak	lo jal na?
–	Jest	dla	mnie	jak	ro dzi na.	Wi działam,	co	ży cie	z	nim	zro bi ło	i	jak	zwy cię żył	na	wie lu	płaszczy ‐

znach.	On	również	jest	wo bec	mnie	lo jal ny.
–	Ale,	je śli	do brze	inter pre tu ję	zawar tość	kar to nu,	zro bił	w	ży ciu	po twor ne	rze czy.
–	Panienko,	to	znaczy	Claire,	wszy scy	ro bi li śmy	po twor ne	rze czy.	To	nie	znaczy,	że	nie	je ste śmy

w	stanie	po stę po wać	do brze.	Sama	również	mi	to	po kazałaś.
Claire	 nie	 zdąży ła	 od po wie dzieć,	 gdyż	 usły szały	 od głos	 zbli żających	 się	 kro ków.	 Od	 stro ny

domu	szedł	w	ich	kie runku	Tony,	nio sąc	wiel ką,	skó rzaną	teczkę.	Jego	zanie po ko jo ny	wy raz	twarzy
złagod niał,	gdy	po chmur ne	oczy	napo tkały	spojrze nie	Claire.	Wstała	gwał townie.

–	Cathe ri ne.	–	To	jed no wy razo we	po wi tanie	można	było	łatwo	wziąć	za	naganę.
–	Tony.	–	Claire	po de szła	do	nie go.	–	Co	tu	masz?
Po wo li	 prze niósł	 prze ni kli we	 spoj rze nie	 z	 Cathe ri ne	 na	 byłą	 żonę.	 Miała	 okazję	 wi dzieć,	 jak

światło	rozjaśnia	mrok,	gdy	na	jego	twarzy	po jawił	się	uśmiech.
–	Wi dzę,	że	wło ży łaś	sto sowne	buty.
–	Cóż,	tak.	Obie całeś	mi	spacer	–	od po wie działa.
–	Przy nio słem	dla	nas	lunch.	Urządzi my	so bie	pik nik	nad	je zio rem?
–	Zo stawię	was,	aby ście	mo gli	spę dzić	razem	po po łu dnie	–	oznajmi ła	Cathe ri ne.	Spojrzała	bła‐

gal nie	na	Claire,	a	po tem	od wró ci ła	się	i	ode szła.
–	Mam	nadzie ję,	że	pamię tam	dro gę	–	rze kła	Claire	i	zaczę li	iść	w	stro nę	drzew.
–	Prze szko dzi łem	wam?	–	zapy tał	Tony.
–	Babskie	po gaduszki.	Bar dzo	za	nią	 tę sk ni łam.	–	Po czu ła	ucisk	w	brzu chu.	Cathe ri ne	była	 jej

dro ga,	mar twi ła	się	o	nią	 i	miała	nadzie ję,	że	brak	od po wie dzi	Tony’ego	oznacza,	że	rozmo wa	na
ten	te mat	zo stała	zakończo na.

Z	każdym	kro kiem	przy po mi nała	so bie	trasę	pro wadzącą	do	jej	ulu bio nych	miejsc.	Najbar dziej	ulu ‐
bio nych	na	świe cie.	Kie dy	zza	drzew	wy ło ni ła	się	po lana,	Claire	ode tchnę ła	z	ulgą.	Wszyst ko	wy glą‐
dało	tak,	jak	zapamię tała.	Na	ocie nio nych	brze gach	wid niały	kęp ki	wil ców	w	ko lo rze	nie ba	w	Iowa.
Sto krot ki	 i	 kwiaty	 gor czy cy	 prze platały	 żół cią	 zie lo ną	 po lanę.	 Cho ciaż	 Tony	 i	 Claire	 rozmawiali
pod czas	wę drówki,	cie szy li	się	również	ci szą	i	spo ko jem	natu ry.



Co	 jakiś	czas	do	 ich	uszu	do cho dzi ło	brzę cze nie	owadów	i	sze lest	 li ści	po ru szanych	 łagod nym
wiatrem.	Kie dy	do tar li	 do	 je zio ra,	Claire	po czu ła	 świe ży	zapach	wody,	któ ry	 z	każdym	wde chem
prze ni kał	jej	płu ca.

Stanę ła	na	kamie niach	na	brze gu	 je zio ra	 i	spoj rzała	na	rozbi jające	się	o	nie go	fale.	Na	no gach
miała	nowe	buty,	któ re	znalazła	w	do brze	zaopatrzo nej	gar de ro bie.	Słońce	mi go tało	na	po marsz‐
czo nej	tafli	wody	ko lo ro wy mi	bły skami.	Tony	uści snął	jej	dłoń	i	szep nął:

–	Jest	tak	pięk nie,	jak	zapamię tałem.
–	By łeś	tu	nie dawno?
–	Nie,	zgu bił bym	się	bez	cie bie.
Zastanawiała	się,	czy	cho dzi ło	mu	o	zgu bie nie	się	w	le sie,	czy	też	jego	wy po wiedź	miała	głębsze

znacze nie.
Rozło ży li	na	brze gu	koc	i	rozpako wali	lunch.	Claire	nie	pró bo wała	nawet	ukryć	wil cze go	ape ty ‐

tu.	Tłu maczy ła	się	wy sił kiem	fi zycznym.
Później	 zro bi ło	 się	 go rę cej,	więc	 zdję ła	 buty	 i	 skar pet ki	 i	we szła	do	wody.	Czu ła	 pod	pal cami

mięk kie,	piaszczy ste	dno.	Cie pło	słońca	na	skó rze	i	chłód	wody	na	sto pach	zapewniały	ide al ną	rów‐
no wagę.

–	Mo gli by śmy	po pły wać	–	zapro po no wał	Tony.
–	Nie	zabrałam	ko stiu mu	kąpie lo we go.
–	Ja	też	nie.	–	Uśmiech nął	się	zmy sło wo.
Claire	zaśmiała	się	i	od mó wi ła.	Zamiast	kąpie li	le że li	so bie	na	kocu.



Nikt	nie	wy biera	zła	dlatego,	że	jest	złem.
Myli	je	tylko	ze	szczęściem	i	dobrem,	których	szu ka.

Mary	Wol l stone craft	Shel ley
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Anton	zaparko wał	wy po ży czo ny	samo chód	na	par kingu	pod	ho te lem	Roy al	na	Centu ry	Bo ule ‐
vard.	Na	szczę ście	słabe	żarówki	w	lam pach	kiep sko	oświe tlały	obskur ny	te ren	z	po pę kanym	asfal ‐
tem.	Nie	po trafił	zi gno ro wać	starych,	po obi janych	samo cho dów	zapeł niających	wie le	z	do stęp nych
miejsc	par kingo wych.	Utrata	ro dzinnej	for tu ny	spo wo do wała	upadek	jego	same go,	ale	był	wdzięcz‐
ny,	że	nie	tak	ni sko.	W	nor mal nych	oko liczno ściach	ni gdy	nie	wszedł by	do	po dobne go,	zapchlo ne ‐
go	ho te lu.

Tu taj	dziwki	i	ćpu ny	wy najmo wały	po ko je	na	go dzi ny.	Nie któ rzy	wie dli	tu	ży cie,	inni	znajdo wa‐
li	 śmierć.	 To	 było	 ostat nie	miejsce	 w	 Santa	 Mo ni ca,	 gdzie	 spo dzie wano	 by	 się	 ko goś	 z	 ro dzi ny
Rawl sów.	Z	 tego	 i	 tyl ko	z	 tego	po wo du	właśnie	 tu taj	Anton	bezpiecznie	umie ścił	maco chę	 swe go
ojca.

Z	for mal ne go	punk tu	wi dze nia	Marie	nie	była	już	jego	przy rod nią	babką.	Czte ry	mie siące	temu
Nathaniel	do znał	rozle głe go	ataku	ser ca.	Zmarł	dwa	mie siące	przed	końcem	swe go	skró co ne go	wy ‐
ro ku	i	wiado mość	ta	wstrząsnę ła	ro dzi ną	Anto na	jak	trzę sie nie	zie mi	o	mak sy mal nym	natę że niu.

Przed	odejściem	Nathanie la	Samu el	Rawls	zabie gał	o	unie ważnie nie	mał żeństwa	ojca	z	Cathe ri ‐
ne	Marie	London.	Pod czas	gdy	bar dzo	nie wie le	stanów	rozpatry wało	wnio ski	w	tej	sprawie	od	osób
trze cich,	w	No wym	Jor ku	obo wiązy wało	szcze gól ne	prawo,	na	mocy	któ re go	można	było	anu lo wać
związek	mał żeński	 i	unie ważnić	 jego	konse kwencje	mająt ko we.	Nathaniel	 i	Marie	starali	się	prze ‐
ciwdziałać	wy sił kom	Samu ela.	Po mi mo	tego,	że	Nathaniel	był	w	wię zie niu,	udało	mu	się	po wstrzy ‐
mać	syna	przed	przed stawie niem	zarzu tów	w	sądzie.

Cho ciaż	Samu el	ni gdy	go	tu	nie	od wie dził,	to	kie dy	do wie dział	się	o	śmier ci	ojca,	jego	prawnik
od	razu	zło żył	w	sądzie	nie zbęd ne	do ku menty.	Po nie waż	Samu el	pod jął	działania	w	celu	anu lo wa‐
nia	mał żeństwa	ojca	przed	jego	śmier cią,	po stę po wanie	sądo we	nadal	było	w	toku.

Aby	unie ważnić	mał żeństwo,	nale ży	udo wod nić	jed ną	z	nastę pu jących	sy tu acji:	oszu stwo,	przy ‐
mus,	nie po czy tal ność	–	trwałą	lub	czaso wą	–	bezprawny	nacisk,	sy mu lację,	żart	lub	nie od po wied ni
wiek	(w	tym	wy pad ku	więk szość	sądów	do ko nu je	unie ważnie nia).	W	swo im	wnio sku	jako	po wo dy
Samu el	po dawał	nie po czy tal ność	i	bezprawny	nacisk.

Nie	cho dzi ło	mu	o	prze ję cie	własno ści	wy ni kającej	z	zawar cia	tego	mał żeństwa.	Więk szość	ak ty ‐
wów	prze padła,	prze ję ta	przez	 rząd	 fe de ral ny.	Rawls	Cor po ration	zo stało	 sprze dane	 i	po dzie lo ne
po mię dzy	wie lu	nabywców.	Nie	 ist niało	 już	 jako	całość.	Wy po saże nie	wiel kie go	domu	na	pół no cy
stanu	 New	 Jer sey	 sprze dano	 na	 au kcji,	 a	 po siadłość	 nale żała	 obecnie	 do	 wy bit ne go	 spor towca.
Środ ki	ze	sprze daży	le żały	na	rachunkach	po wier ni czych	i	cze kały	na	prze kazanie	po krzywdzo nym



inwe sto rom.	 Oczy wi ście	 jako	 pierwsi	 swo ją	 część	 mie li	 otrzy mać	 prawni cy.	 Po zo stałe	 fundu sze
miały	trafić	ostatecznie	do	osób	roszczących	so bie	wo bec	nich	prawa	i	bę dących	stro ną	w	wie lu	po ‐
zwach	zbio ro wych.

Na	szczę ście	Samu el	nie	wie dział	o	fundu szach	prze cho wy wanych	za	grani cą.	Jego	głównym	ce ‐
lem	było	nazwi sko	Marie	–	chciał	je dy nie	po zbawić	je	czło nu	Rawls.	Mści wo ści	Samu el	uczył	się	od
najlep szych.	Jed nym	śmiałym	ru chem	ukarał	maco chę	za	zaję cie	miej sca	jego	mat ki	i	Nathanie la	za
zaszko dze nie	ro dzi nie.

Anton	pró bo wał	wy stąpić	w	roli	me diato ra,	ale	oj ciec	nie	był	otwar ty	na	rozmo wy.	Samu el	nie
dbał	o	to,	że	Marie	ko chała	jego	ojca.	Nie	obcho dził	go	fakt,	że	sie działa	na	każdej	rozprawie	i	nie
opu ści ła	 ani	mi nu ty	 pro ce su,	 a	 po tem	 od wie dzała	 Nathanie la	 co	 ty dzień	 przez	 dwadzie ścia	 dwa
mie siące.

Nathaniel	zawsze	był	szorst ki	i	wład czy,	ale	czasami	wy cho dzi ła	na	jaw	jego	łagod niejsza	stro na.
W	 pamię ci	 Anto na	 miało	 to	 miej sce	 zwy kle	 w	 obecno ści	 jego	 babci	 albo	 Marie.	 Pamię tał	 jed ną
z	 ostat nich	 wi zyt	 u	 dziad ka.	 Sie dzie li	 w	 brud nym,	 jasno zie lo nym	 po ko ju	 od wie dzin	 i	 Nathaniel
udzie lał	wnu ko wi	po rad	bizne so wych.

–	Chłopcze,	kiedy	stąd	wyj dę,	zaczniemy	od	nowa.
–	Tak,	dziadku.	Opowiadałem	o	projek cie,	nad	którym	pracu ję	z	przy jacielem,	praw da?
–	Tak,	coś	z	kom pu terami	i	szybkim	przekazy waniem	infor macji	–	odpowiedział	Nathaniel.
–	To	się	nazy wa	wy szu kiwar ka.	Mamy	kilka	świet nych	pomy słów.
–	Nie	znam	się	na	tym,	ale	wiem,	że	aby	zarabiać	pieniądze,	trzeba	je	mieć.	Wiem,	że	możesz	zacząć	ten	nowy

biz nes	z	wy szu kiwar ką	i	pójść	dalej,	jeśli	pomysł	chwy ci.	Ku puj,	inwestuj,	sprzedawaj.	Pamiętaj	tyl ko,	że	liczy	się
ostatecz ny	rezultat.	Twój	oj ciec	zawsze	mar twił	się	o	lu dzi.	–	Nathaniel	wstał	i	zaczął	chodzić	wzdłuż	stołu.	Miał
taki	nawyk,	kiedy	my ślał,	zwłasz cza	gdy	temat	go	poru szał.	Antonowi	przy pominał	zamkniętego	w	klat ce	lwa.	–
Gdzie	 ci	 choler ni	 lu dzie	 są	 teraz?	 –	 zapy tał.	Nie	 czekając	 na	 odpowiedź,	 konty nu ował:	 –	 Znik nęli!	Mają	 gdzieś
mnie,	Marie,	ciebie,	a	nawet	twoich	choler nych	rodziców.	My ślisz,	że	kogokolwiek	z	nich	obchodzi,	czy	masz	pie‐
niądze	na	roz winięcie	swojego	biz nesu?

–	Nie,	ale	to	nie	ma	znaczenia.	Zrealizu ję	ten	pomysł.
–	A	niech	to,	pew nie,	że	tak,	ale	to	pieniądze	ci	pomogą.	Roz mawiałem	o	tym	z	Marie.	Możesz	wy dać	tyle,	ile

potrzebu jesz,	aby	uru chomić	swój	projekt.	Kiedy	stąd	wyj dę,	pomogę	ci	z	roz wijaniem	go,	inwestowaniem	i	sprze‐
dażą.	Postępuj	mądrze,	chłopcze.	Jeśli	będziesz	miał	za	dużo,	choler ni	 federalni	dobiorą	się	do	ciebie,	zanim	zdą‐
żysz	się	zorientować.

–	Dzięku ję,	ale	nie	mogę	wziąć	pieniędzy	Marie.
–	Wiem,	że	twój	oj ciec	nie	ma	o	niej	dobrego	zdania,	ale	to	wspaniała,	wielkodusz na	kobieta.	Nie	zależy	jej	na

for sie.	Nie	pozwól,	aby	twój	oj ciec	jej	zaszkodził.	Jestem	stary.	Lepiej	się	czu ję,	wiedząc,	że	ma	ciebie	i	że	zaopieku ‐
jesz	się	nią,	gdy by	sy tu acja	zrobiła	się	nieprzy jem na.

–	Tak	właśnie	zrobię.

Anton	szedł	w	ciem no ści	do	po ko ju	dwanaście	A	i	my ślał	o	tym,	jak	źle	się	działo.	Ni gdy	nie	po dej‐
rze wał,	że	waśnie	ro dzinne	tak	się	zakończą,	ale	nie	był	też	cał kiem	zasko czo ny.



Gdy	przy je chał	do	Santa	Mo ni ca,	aby	od wie dzić	ro dzi ców,	chciał	omó wić	z	nimi	nie dawny	wy ‐
rok	unie ważniający	mał żeństwo	Marie.	Nie	cie szył	się	na	myśl	o	wy słu chaniu	ich	zwy cię skiej	mowy.

Pró bo wał	po wstrzy mać	wnie sie nie	po zwu.	Czuł,	że	zawiódł	dziad ka.	Miał	nadzie ję,	że	pod czas
tej	 wi zy ty	 osiągną	 kom pro mis.	 Samu el	 do wiódł	 swe go.	Marie	 plano wała	 się	 od wo łać	 od	 wy ro ku
i	może	ojciec	mógł by	jej	na	to	po zwo lić.

Anton	nie	miał	już	okazji	po rozmawiać	o	tym	z	ro dzi cami.	Kie dy	trzy	dni	temu	wszedł	do	ich
nie du że go	domu,	znalazł	 ich	mar twych.	Natych miast	zro zu miał,	 że	Marie	do tar ła	do	nich	pierw‐
sza.

Jej	 inter pre tacja	wy darzeń	nie	 była	 zbyt	naciągana,	 je śli	 znało	 się	 całą	 hi sto rię.	 Twier dzi ła,	 że
zjawi ła	się	w	domu	ro dzi ców	Anto na,	aby	po rozmawiać.	To	Samu el	wy buchł	pierwszy.	Zażądał,	aby
opu ści ła	 jego	 dom.	 Kie dy	 Marie	 od mó wi ła	 i	 po pro si ła	 o	 wy jaśnie nie,	 do	 rozmo wy	 włączy ła	 się
Amanda.	Wspar ła	męża	i	kazała	Marie	wyjść.	To	była	 jej	dru ga	pró ba	pod ję cia	dialo gu.	Rozpaczli ‐
wie	pragnę ła,	by	zro zu mie li	jej	punkt	wi dze nia.

Po stano wi ła	mó wić	tak	dłu go,	aż	jej	wy słu chają.	To	Amanda	zasko czy ła	ją,	wy ciągając	broń.	Po ‐
tem	wspo mnie nia	Marie	się	rozmazy wały.	Do szło	do	szar pani ny.	Nie	zamie rzała	ich	zabić,	ale	kie ‐
dy	Samu el	zo stał	po strze lo ny,	wie działa,	że	 je śli	 jed no	z	nich	prze ży je,	 to	ona	trafi	za	krat ki.	Nie
wy trzy małaby	tego,	co	Nathaniel	prze szedł	w	wię zie niu,	nie	dałaby	rady.	Po łącze nie	nagro madzo ‐
nej	 wście kło ści,	 do świad czanych	 przez	 lata	 po ni że nia	 i	 lęku	 oraz	 od ruch	 samo obro ny	 po pchnę ły
Marie	do	zaaranżo wania	ostat niej	sce ny.	Wie działa,	że	mno gość	wy strzałów	wy klu cza	teo rię	wska‐
zu jącą	na	samo bójstwo,	ale	miała	nadzie ję,	że	jej	się	uda.

Włączy ła	 te le wi zor	 i	 po zby ła	 się	do wo dów	szamo tani ny.	Wy tar ła	 swo je	 od ci ski	pal ców.	Teo re ‐
tycznie	prze by wała	w	No wym	Jor ku.	Nie	 ist niały	żad ne	do wo dy	na	 jej	po dróż	do	Kali for nii.	Nikt
nie	wie dział,	że	tam	była.	Nikt,	poza	Anto nem.	Prze je chała	czte ry	ty siące	osiem set	ki lo me trów	wła‐
sną	starą	hondą	i	po	dro dze	płaci ła	je dy nie	go tówką.

Anton	otwo rzył	drzwi	z	nu me rem	dwanaście	A	i	wszedł	do	małe go,	stę chłe go	po ko ju	ho te lo we ‐
go.	 Jego	nozdrza	wy peł nił	odór	stare go	dymu	ty to nio we go	 i	pły nów	ustro jo wych.	To	wy star czy ło,
aby	 ode chciało	mu	 się	 jeść.	 Ku pił	 je dze nie	 w	miej sco wym	 barze	 dla	 zmo to ry zo wanych.	 Po stawił
tor bę	i	kubki	na	sto le	i	po wie dział:

–	Przy wio złem	to	dla	cie bie.
–	Anto nie,	chcę	się	wy do stać	z	tej	dziu ry.	Kie dy	będę	mo gła	bezpiecznie	wyjść?
Cho dził	wzdłuż	fragmentu	po ko ju	w	no gach	łóżka.	Było	to	je dy ne	miej sce,	w	któ rym	mógł	zro ‐

bić	wię cej	niż	trzy	kro ki.	My ślał	o	tym,	żeby	usiąść,	ale	brud	i	plamy	na	me blach	sprawi ły,	że	szyb‐
ko	zmie nił	zdanie.

–	 Jeszcze	 tyl ko	kil ka	dni.	Rozmawiam	z	po li cją	 i	ustalam	wszyst ko,	co	 trze ba.	Na	razie	współ ‐
pracu je	z	nami	sąsiad,	Che ster.	Tam tej	nocy	po wie dział	o	to bie	jed ne mu	z	po li cjantów,	ale	po tem,
niby	przy pad kiem,	zapo mniał	o	wi zy cie	„sio stry	mo je go	ojca”.

–	Uci sze nie	go	bę dzie	koszto wało,	prawda?



–	Tak,	ale	ne go cjo wałem	z	nim.	Nie	do stanie	 jed no razo wej	kwo ty,	 lecz	bę dzie my	mu	płacić	co
roku.

–	Zgo dził	się	na	to?	–	zapy tał	Marie.
–	Je stem	do brym	ne go cjato rem.	Che ster	ro zu mie,	że	nagłe	wzbo gace nie	się	może	się	wy dać	po ‐

dejrzane.	Z	czasem	kwo ty	będą	ro sły,	a	to	zagwarantu je	nam	jego	przy szłą	współ pracę.
Marie	 stanę ła	 przed	 Anto nem.	 Spojrzał	 na	 ko bie tę,	 któ rą	 ko chał	 jego	 dziadek.	Wy glądała	 na

dużo	 star szą.	 Z	 jej	 zmę czo nych	 szarych	 oczu	wy zie rał	 ból	 spo wo do wany	wy darze niami	 ostat nich
kil ku	mie się cy.	Straci ła	męża,	nazwi sko,	a	te raz	pie niądze.	Anton	wie dział,	że	mógł by	wy dać	ją	po ‐
li cji	i	żyć	dalej.	Marie	też	miała	tego	świado mość.

–	Zwró cę	 ci	 za	 to	 pie niądze	 –	 oznaj mi ła,	 kie ru jąc	wzrok	na	brud ną,	 zniszczo ną	wy kładzi nę.	 –
Wiem,	że	ro bisz	to	dla	Nathanie la,	nie	dla	mnie,	ale	dzię ku ję	ci.

Anton	uniósł	jej	bro dę.	Była	żoną	jego	dziad ka	i	po winna	się	zacho wy wać	od po wied nio.
–	Masz	rację	 i	 je steś	 jed ną	z	Rawl sów.	Ni gdy	nie	spuszczaj	w	ten	spo sób	wzro ku.	To	ja	zawio ‐

dłem	Nathanie la,	gdy	nie	po wstrzy małem	ojca	przed	wnie sie niem	po zwu.	Nie	zawio dę	go	po now‐
nie.

–	Two ja	ro dzi na	wy naję ła	mnie	jako	po moc	do mo wą.	Je stem	go to wa	po nownie	przy jąć	tę	rolę.
Mogę	dla	cie bie	praco wać.

Anton	wpatry wał	 się	w	Marie.	W	 jego	gło wie	kłę bi ło	 się	 od	 ro dzinnych	wspo mnień.	Pamię tał
obiady	w	wiel kiej	jadal ni	spo ży wane	z	dziad kiem,	babcią,	ojcem,	mat ką	i	Marie.	Jak	to	się	stało,	że
zo stało	tyl ko	ich	dwo je?

–	Nie	 je stem	pe wien,	czy	taki	układ	by	się	sprawdził.	W	tej	chwi li	nie	po trze bu ję	po mo cy	do ‐
mo wej.

–	Ale	bę dziesz.	–	W	gło sie	Marie	sły chać	było	pewność.	–	Je steś	wnu kiem	Nathanie la,	od nie siesz
suk ces.	Nie	mam	co	do	tego	wąt pli wo ści.

Anto no wi	przy po mniały	się	sło wa	dziad ka:	„To	wspaniała,	wiel ko duszna	ko bie ta”.
–	Nie	opuszczę	cię	–	zapewnił.	–	Za	kil ka	dni	po winno	mi	się	udać	prze nieść	cię	do	No we go	Jor ‐

ku,	a	tam	uzgod ni my	wer sję	wy darzeń	i	zapewni my	ci	że lazne	ali bi	na	oko liczność	śmier ci	mo ich
ro dzi ców.	Wszyst ko	się	z	czasem	uło ży.

–	Tak	bę dzie,	Anto nie.	Ufam	ci.	–	Do tknę ła	jego	ramion.	Cho ciaż	dzie li ły	ich	tyl ko	trzy	lata,	nie
było	mię dzy	nimi	żad ne go	po ciągu	sek su al ne go.	Stano wi li	ro dzi nę.	Za	każdym	razem,	gdy	patrzy ła
na	 ciem ne	 tę czówki	 Anto na,	 miała	 wraże nie,	 że	 spo gląda	 w	 oczy	 Nathanie la.	 Do tyk	 był	 je dy nie
sym bo lem	kontak tu.	Razem	tkwi li	w	tym	bagnie,	po łącze ni	na	zawsze	oso bą	Nathanie la.

–	Wiesz,	twój	dziadek	snuł	plany,	któ re	chciał	zre ali zo wać	po	wyjściu	z	wię zie nia.	Miałam	wie le
czasu,	żeby	się	nad	nimi	zastano wić	pod czas	ostat nich	kil ku	dni.

–	Po wie dział	mi	o	nich.	–	Anton	był	pod	wraże niem	jej	de ter mi nacji.
–	Mogę	ci	po móc.	Chcę	to	zro bić.	Naprawdę	nie	miałam	zamiaru	zabić	two ich	ro dzi ców,	ale	nie

żału ję,	że	ode szli.	Mo głabym	skłamać	i	po wie dzieć	ci,	że	jest	mi	przy kro,	ale	nie	zro bię	tego.	–	An‐



ton	ski nął	gło wą.	–	Są	inne	oso by,	któ re	po magały	we	wsadze niu	Nathanie la	do	wię zie nia.	Twój	oj‐
ciec	nie	był	je dy ny.

–	Znam	nazwi ska,	ale	bę dzie	to	wy magało	czasu	i	pie nię dzy.
Marie	się	uśmiech nę ła.
–	Ja	mam	czas,	a	ty	zaro bisz	dla	nas	wię cej	pie nię dzy.



Praw da	rzadko	bywa	czy sta	i	nig dy	nie	jest	prosta.
Oscar	Wil de
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So phia	westchnęła.
–	Panie	Geo r ge,	prze my ślę	tę	pro po zy cję,	ale	obawiam	się,	że	nie	będę	w	stanie	udzie lić	od po ‐

wie dzi	dziś	ani	ju tro.	–	Nie	cze kała	na	jego	re ak cję.	–	Zadzwo nię	do	pana,	kie dy	po dejmę	de cy zję.
Do	wi dze nia.

Si lvia	spojrzała	py tająco	na	cór kę.
–	Je steś	zbyt	zaję ta,	żeby	niańczyć	starych	ro dzi ców.
–	Trud no	to	nazwać	niańcze niem.	Ty	i	tato	po magacie	mi	przy go to wać	pracownię	do	otwar cia.
–	My ślę,	że	two je mu	ojcu	do brze	robi	po byt	poza	do mem,	zmiana	sce ne rii	i	w	ogó le.
So phia	się	uśmiech nę ła.	Po mysł	 ten	przy szedł	 jej	do	gło wy	pod czas	 lotu	do	Prince ton.	Zamie ‐

rzała	 spę dzić	 z	 ro dzi cami	 tro chę	 czasu,	 ale	 chciała	 tak że	 otwo rzyć	 pracownię.	 Po cząt ko wo	mama
i	 tato	się	opie rali.	Zgo dzi li	 się	do pie ro,	kie dy	 im	po wie działa,	 jak	wie le	cze ka	 ją	 tam	pracy.	Wie ‐
działa,	że	je śli	po czu ją	się	po trzebni,	zmie nią	zdanie.

Dla	niej	to	też	była	przy jem na	od miana.	Bez	De re ka,	któ ry	był	te raz	w	Chi nach,	nie	miała	ocho ‐
ty	 tkwić	w	Kali for nii.	 Poza	 tym	pan	Geo r ge	 zaczy nał	 ją	 iry to wać	 swo imi	nale ganiami.	Choć	pra‐
cownia	w	Pro vince town	była	mniejsza	od	gale rii	w	Palo	Alto,	to	był	jej	dom.

Razem	z	De re kiem	szybko	 się	uwi nę li	 z	 zapako waniem	czę ści	 obrazów	 i	 ich	wy sył ką,	 ale	pra‐
cownię	po zo stawi li	w	strasznym	nie ładzie.	Zo stało	tam	spo ro	obrazów	i	ry sunków.	Te raz	ona	i	ro ‐
dzi ce	mu sie li	wy brać	najlep sze	prace,	a	po tem	je	oprawić	lub	naciągnąć	i	oprawić,	zależnie	od	tego,
jakie go	uży ła	mate riału.

Jej	 ro dzi ce	 nie	 byli	 uzdol nie ni	 plastycznie,	 ale	 je śli	 cho dzi	 o	 wy stawianie	 prac,	 to	można	 ich
uznać	za	pro fe sjo nali stów.	Si lvia	śmiała	się,	że	zaj mu ją	się	tym,	od kąd	ich	cór ka	skończy ła	dwa	lat ‐
ka	i	na	lo dówce	zawi sły	jej	pierwsze	obrazki.	Car lo	może	i	mie wał	pro ble my	z	pamię cią,	ale	z	opra‐
wą	naj lep szych	prac	So phii	radził	so bie	do sko nale.	De rek	wró ci	do	Santa	Clara	do pie ro	za	ty dzień,
ona	więc	mo gła	w	 tym	czasie	cie szyć	się	 swo ją	 ro dzi ną	 i	do mem	nad	mo rzem,	przy go to wać	pra‐
cownię	 i	wy nająć	ko goś,	kto	zajmie	się	 jej	zarządzaniem,	gdy	ona	bę dzie	na	dru gim	końcu	kraju.
Dzię ki	pie niądzom	z	nie dawnej	sprze daży	cie szy ła	się	taką	wol no ścią,	jak	ni gdy	do tąd.

Tony	i	Claire	wró ci li	do	domu	tuż	przed	wpół	do	szó stej.	Claire	li czy ła,	że	przed	wie czor ną	uro czy ‐
sto ścią	u	Sim monsów	zdąży	się	jeszcze	zdrzem nąć.	Cathe ri ne	zapo wie działa	na	siód mą	ko lację	na
tarasie,	twier dząc,	że	nie	po winni	tam	je chać	z	pu sty mi	żo łąd kami.

Sprawdzi ła	 te le fon.	Cze kało	na	nią	oczy wi ście	kil ka	wiado mo ści	od	sio stry.	Emi ly	pro si ła,	 aby
do	niej	zadzwo ni ła,	ona	jed nak	nie	miała	na	to	ocho ty.	Nie	chciała	słu chać	jej	wy kładów.	Z	dru giej



stro ny	 bała	 się,	 że	 je śli	 wy śle	 tyl ko	 ese me sa,	 Emi ly	 bę dzie	 po dejrze wała,	 że	 to	 mani pu lacja
Tony’ego.

Nie chęt nie	wy brała	nu mer	sio stry.	Ode brała	po	pierwszym	sy gnale.
–	Claire,	wszyst ko	w	po rząd ku?
Zapewni ła	Emi ly,	że	jak	najbar dziej.	Miała	bi let	po wrot ny	na	nie dzie lę	i	nic	się	pod	tym	wzglę ‐

dem	nie	zmie ni ło.	Obie cała,	że	bę dzie	na	sie bie	uważać	i	grzecznie	zakończy ła	rozmo wę,	nim	sło wa
sio stry	zdąży ły	się	stać	zbyt	iry tu jące.

Napi sawszy	ese me sy	do	Am ber	i	Har ry’ego,	po ło ży ła	się	na	pięk nym	łóżku	z	czte re ma	ko lum na‐
mi,	otu li ła	koł drą	i	od pły nę ła.	Jej	pod świado mość	prze peł niały	wspo mnie nia	ze	spę dzo ne go	nad	je ‐
zio rem	po po łu dnia.	Jako	że	była	w	po ko ju	sama,	nie	mu siała	wal czyć	z	uśmie chem,	któ ry	co	rusz
po jawiał	się	na	jej	twarzy.

To,	co	jej	się	przy śni ło,	w	ogó le	nie	miało	sensu…

Znalazła	 się	w	apar tamencie	 z	miedziany mi	 ścianami…	Rozej rzała	 się;	 ściany	ponow nie	miały	 odcień	 ciem nego
beżu,	a	w	oknach	wisiały	cięż kie	złote	zasłony.	Claire	sięgnęła	po	telefon,	ale	jej	ręka	natrafiła	na	pust kę.	Wy szła
spod	ciepłej	kołdry	i	zaczęła	szu kać	iPada;	okazało	się	 jednak,	że	nig dzie	go	nie	ma.	Zobaczy ła	telewizor,	lecz	in‐
stynk tow nie	wiedziała,	że	wy bór	kanałów	jest	moc no	ograniczony.	Zaczęła	szybciej	oddy chać.	Bez	względu	na	to,
jak	moc no	się	koncentrowała,	nie	potrafiła	dostar czyć	płu com	odpowiedniej	ilości	tlenu.	Ściany	napierały	na	nią.
Potrzebne	jej	było	powietrze,	świeże	powietrze.	Szybko	odsu nęła	złote	zasłony.	Kiedy	drzwi	bal konowe	nie	chciały
się	otworzyć,	ser ce	zaczęło	walić	jej	jak	młotem.	Co	się	działo?	Skroplona	para	na	szy bach	wskazy wała	na	to,	że	na
dworze	jest	zim no.	Wyj rzała	przez	okno	i	przekonała	się,	że	po	zielonych	liściach	i	kolorowych	kwiatach	nie	został
nawet	 ślad.	Widziała	 jedy nie	bez list ne	drzewa,	 czerń	 i	biel.	Na	balu stradzie	 leżała	kil ku centy metrowa	war stwa
śniegu.

Zrobiło	jej	się	słabo.	Skoro	była	zima,	co	się	stało	z	dziec kiem?	Położy ła	dłoń	na	płaskim	brzu chu.	Nie	było	wi‐
dać	po	niej	ciąży,	więc	dziec ko	mu siało	się	już	urodzić.	Claire	rozej rzała	się	w	poszu kiwaniu	łóżecz ka	–	nic.	Podbie‐
gła	do	drzwi.	Nie	dało	się	ich	otworzyć.	Nie!	Była	uwięziona!	Gdzie	jej	dziec ko?	Waliła	pięściami	w	drzwi,	a	z	jej
oczu	pły nęły	łzy.	Spanikowana	zaczęła	krzy czeć.	Ten	kosz mar	nie	doty czył	już	tylko	jej,	ale	tak że	jej	dziec ka.

–	Panienko	Claire,	panienko	Claire,	coś	się	panience	śni.	–	Sło wa	Cathe ri ne	uci szy ły	krzy ki.	To
właśnie	one	kazały	jej	przy biec	do	apar tamentu	Claire.

Otwo rzy ła	oczy	i	zo baczy ła	peł ne	tro ski	spojrze nie	go spo dy ni.
–	Och,	Cathe ri ne.	Coś	mi	się	śni ło.	To	na	pewno	był	tyl ko	sen,	prawda?
–	Tak.	Na	szczę ście	drzwi	nie	były	zamknię te.	Nic	się	nie	dzie je.	Co kol wiek	się	panience	śni ło,

to	był	tyl ko	sen.
Claire	po zwo li ła,	aby	Cathe ri ne	ją	przy tu li ła,	po	czym	po nownie	po ło ży ła	gło wę	na	mięk kiej	po ‐

duszce.	Ro zejrzała	się	z	lek kim	drże niem.	Wró ci ły	mie dziane	ściany.	Po czu ła	ści skanie	w	żo łąd ku,
a	z	kąci ków	jej	oczu	po pły nę ły	łzy.

–	Cathe ri ne,	chciałaś	kie dyś	zo stać	mat ką?
Star sza	ko bie ta	się	wy pro sto wała.
–	Dlacze go	panienka	pyta?



Claire	usiadła.	Puls	zaczy nał	wracać	do	nor my.
–	Wczo raj,	kie dy	ci	po wie działam,	że	trak tu ję	cię	jak	mat kę,	miałam	wraże nie,	że	po smut niałaś.

Prze praszam.
Twarz	Cathe ri ne	złagod niała.
–	Pro szę	nie	prze praszać.	Uznałam	to	za	kom ple ment.
Claire	się	uśmiech nę ła.
–	To	do brze,	bo	o	to	mi	właśnie	cho dzi ło.
–	Tak.	To	od po wiedź	na	py tanie	panienki.	Zro zu miałam	jed nak,	że	ro dzi ciel stwo	nie	jest	prze ‐

znacze niem	wszyst kich	lu dzi.	Że	inni	le piej	się	nadają	do	wy cho wy wania	dzie ci.
–	Cze mu	tak	mó wisz?
–	Nie któ rzy	do ko nali	w	ży ciu	zbyt	wie lu	kiep skich	wy bo rów,	aby	stać	się	przy kładem	dla	swe go

dziecka.
–	Więc	uważasz,	że	czy jaś	prze szłość	wpły wa	na	jego	zdol ność	by cia	ro dzi cem?	–	zapy tała	Claire

z	po wagą.
–	Oczy wi ście,	 jak że	by	 inaczej?	Nie któ rzy	 lu dzie	nie	zasłu gu ją	na	to,	aby	wy cho wy wać	dziecko.

Weźmy	na	przy kład	pana	Rawlingsa.	 Jest,	 jaki	 jest,	 czę ścio wo	z	po wo du	śro do wi ska,	w	 jakim	był
wy cho wy wany.

–	Jacy	byli	jego	ro dzi ce?
–	To	jego	musi	panienka	o	to	zapy tać,	ale	uważam,	że	mógł	trafić	le piej.
–	A	dziad ko wie?
Wy raz	twarzy	Cathe ri ne	złagod niał.
–	W	tym	aku rat	przy pad ku	trafił	bar dzo	do brze.	–	Przez	chwi lę	sprawiała	wraże nie	zadu manej.

–	Panienko…	–	Uśmiech nę ła	się.	–	Claire,	nie dłu go	bę dzie	ko lacja.	Le piej	się	czu jesz?	Po	tym	śnie?
Mu sisz	się	wy szy ko wać	do	Sim monsów.

Claire	le d wie	była	w	stanie	skoncentro wać	się	na	jej	sło wach.	Zbyt	wie le	my śli	kłę bi ło	się	w	jej
gło wie.	Ro dzi ce	Tony’ego	nie	 stano wi li	 do bre go	przy kładu.	Czy	 przez	 to	 bę dzie	 kiep skim	ojcem?
Sko ro	Cathe ri ne	uważała,	że	prze szłość	może	sprawić,	iż	nie	zasłu gu je	się	na	dziecko,	to	co	z	daw‐
ny mi	grze chami	Tony’ego?	Po my ślała	o	tych	jego	wy stęp kach,	któ re	wie działa,	że	rze czy wi ście	mia‐
ły	miej sce:	o	jego	obse sji	na	jej	punk cie,	o	usu nię ciu	Si mo na	z	jej	ży cia	(choć	to	aku rat	okazało	się
do bre	dla	jego	karie ry),	a	po tem	jego	śmier ci.	Nadal	była	prze ko nana,	że	Tony	maczał	w	niej	pal ce.
Poza	tym	jej	po rwanie,	po cząt ko we	trak to wanie,	do mi nacja	i	kontro lo wanie,	a	tak że	wro bie nie	jej
w	usi ło wanie	zabójstwa	i	zniszcze nie	karie ry	Joh na.	Li czy ło	się	to,	że	te raz	pró bo wał	za	to	wszyst ko
zadośćuczy nić?	A	co	z	po wo dem,	dla	któ re go	była	z	nim	te raz?	Co	z	szantażem?

Starała	się	skoncentro wać	na	sto jącej	przed	nią	ko bie cie.
–	Dzię ku ję,	Cathe ri ne,	że	dałaś	mi	kil ka	od po wie dzi.
Go spo dy ni	kiwnę ła	gło wą.
–	Prze bio rę	się	i	zejdę	na	ko lację	–	rze kła	Claire,	my ślami	błądząc	zu peł nie	gdzieś	indziej.



Dzi siejszy	wie czór	był	bar dziej	for mal ny	niż	wczo rajszy,	ale	nie	aż	tak	 jak	ślub.	Gdy	Claire	się
szy ko wała,	wró ci ły	mdło ści.	Otu lo na	ró żo wym	szlafro kiem	sie działa	na	krawę dzi	du żej	wanny	z	hy ‐
dro masażem,	a	do pie ro	 co	po malo waną	 twarz	miała	mo krą	od	potu.	Usły szała	pu kanie	do	drzwi
wejścio wych.	Nie	po trafi ła	wy do być	z	sie bie	gło su.	Wie działa,	że	po winna	już	być	na	dole,	ale	ciało
nie	po zwalało	jej	się	ru szyć.

Zza	 drzwi	 łazienki	 do biegł	 jego	 głos.	 Usły szała,	 jak	 naci ska	 klam kę.	 Bez	 wzglę du	 na	 to,	 jaki
wcze śniej	miał	wy raz	twarzy,	te raz	górę	wziął	nie po kój.	Tony	uklęk nął	przed	trzę sącą	się,	po bladłą
Claire.

–	Co	się	dzie je?	Je steś	cho ra?	Załatwię	ci	najlep szych	le karzy…
Wte dy	się	okazało,	że	lunch	nie	chce	dłu żej	po zo stać	w	jej	żo łąd ku.	Claire	po bie gła	do	przy le ga‐

jącej	do	łazienki	ubi kacji	i	nachy li ła	się	nad	muszlą.	Jako	że	jadła	już	dość	dawno	temu	i	nie	bar dzo
miała	czym	wy mio to wać,	wstrząsały	nią	je dy nie	tor sje.	Nie	chciała	go	po infor mo wać	o	tym	w	taki
spo sób,	o	ile	w	ogó le.

Kie dy	jej	ciało	w	końcu	się	uspo ko iło,	wstała,	wzię ła	się	w	garść	i	wró ci ła	do	łazienki.	Po de szła
do	umy wal ki,	prze płu kała	usta	i	od wró ci ła	się	w	stro nę	Tony’ego.	Wcze śniej	nie	zauważy ła,	jak	ele ‐
gancko	wy gląda,	zwłaszcza	w	po równaniu	z	jej	obecnym	stanem.	Fry zu rę	miała	go to wą,	ale	maki jaż
wy magał	spo rych	po prawek,	a	szlafrok,	choć	zapewne	nie tani,	trud no	uznać	za	strój	wyjścio wy.

–	Tony,	nie	je stem	cho ra	–	rze kła,	wi dząc	jego	zanie po ko jo ną	minę.
De li kat nie	po ło żył	dło nie	na	jej	ramio nach.
–	Jak	to?	Prze cież	wi dzę,	że	je steś.	Zadzwo nię	do	Brenta.	Zro zu mie ją.
–	Nie,	chcę	do	nich	je chać.	Nie dłu go	po czu ję	się	 le piej.	Po	po łu dniu	zazwy czaj	nie	 jest	tak	źle.

To	chy ba	przez	stres.
–	Co	nie	 jest	 tak	źle…?	–	 Jak	na	czło wie ka	o	wy jąt ko wej	 inte li gencji	nie	bar dzo	po trafił	do dać

dwa	do	dwóch.	Pu ścił	jej	ramio na.	–	Co	nie	jest	tak	źle?	–	po wtó rzył,	tym	razem	ostrzej.
–	Mdło ści.	 –	 Claire	 nie	wy czu wała	 po zy tywnej	 aury,	 na	 któ rą	można	 było	mieć	 nadzie ję	 przy

tego	ro dzaju	rozmo wie.
–	Wy wo łane	czym?
A	niech	to,	i	tak	mu siała	po prawić	maki jaż.	Po czu ła	wzbie rające	w	oczach	łzy	i	zamru gała,	po ‐

zwalając	im	spły nąć	po	po liczkach.
–	 Je stem	w	siód mym	ty go dniu	ciąży,	prawie	ósmym.	–	Wi działa	 try bi ki	obracające	 się	w	 jego

gło wie.	–	Tak,	Tony,	bę dzie my	mie li	dziecko.
Na	 jego	 twarzy	przez	chwi lę	malo wał	się	wy łącznie	szok.	Czy	kie dy kol wiek	wcze śniej	zdarzy ło

się,	że	zanie mó wił?	Je śli	tak,	ona	tego	nie	pamię tała.	W	końcu	w	jego	ciem nie jących	oczach	zo ba‐
czy ła	karu ze lę	emo cji.

–	Jak	to	się	stało?	–	zapy tał.
Po patrzy ła	na	nie go	z	nie do wie rzaniem.
–	Oto	jest	py tanie,	zwłaszcza	że	nie	przy po mi nam	so bie,	abym	cię	wte dy	wpu ści ła	do	mieszka‐

nia.	Tak	czy	inaczej,	ter min	się	zgadza.



Po wo li	krążył	po	łazience.
–	Co	zro bi my	z…	–	wskazał	na	jej	brzuch	–	…tym?
Wy pro sto wała	się	z	obu rze niem.
–	Nie	wiem,	co	my	z	tym	zro bi my.	Ja	zamie rzam	uro dzić	dziecko,	z	tobą	czy	bez	cie bie.
–	Ale	masz	dwadzie ścia	dzie więć	lat.	Ja	czter dzie ści	dzie więć!
–	Tak,	a	kie dy	brali śmy	ślub,	różni ca	wie ku	mię dzy	nami	była	taka	sama.
–	Ni gdy	nie	rozmawiali śmy	o	dzie ciach.
–	Tro chę	na	to	za	późno.	–	Wście kłość	do dawała	 jej	sił.	Niech	go	szlag,	że	nie	zare ago wał	tak,

jak	by	chciała!	–	A	te raz	prze praszam,	ale	mu szę	się	ubrać.	Za	dzie sięć	mi nut	zejdę	na	dół	i	bę dzie ‐
my	mo gli	konty nu ować	naszą	far sę.

Tony	po krę cił	gło wą	i	zro bił	krok	w	jej	stro nę.
–	Prze praszam.	Zasko czy łaś	mnie.	Daj	mi	tro chę	czasu,	że bym	mógł	po my śleć.
–	W	 po rząd ku,	 Tony,	myśl,	 ile	 tyl ko	masz	 ocho tę.	 Two je	my śli	 i	 de cy zje	 nie	mają	 znacze nia.

Uro dzę	to	dziecko	i	już.
–	Oczy wi ście,	że	tak.	Nie	su ge ro wałem	ni cze go	inne go.	Będę	na	dole	na	tarasie.	–	Po cało wał	ją

w	po li czek	wy szedł.
Zno wu	przy siadła	na	brze gu	wanny.	Po my ślała	sar kastycznie,	że	do prawdy	świet nie	się	wszyst ‐

ko	po to czy ło.	Wte dy	przy po mniała	so bie	o	for mu jącym	się	w	niej	ży ciu	i	od	razu	się	uspo ko iła.
–	Wszyst ko	bę dzie	do brze.	Bez	wzglę du	na	to,	co	przy nie sie	ju tro.	Nie	przej muj	się	swo im	oj‐

cem.	Ja	się	nim	nie	przejmu ję.
Wol no	okłamy wać	własne	dziecko,	nawet	je śli	ro bi ło	się	to	dla	jego	do bra?
Kie dy	zjawi ła	się	na	tarasie,	Tony	usłużnie	wstał	 i	pod su nął	 jej	krze sło.	Fry zu rę	miała	 ide al ną,

maki jaż	po prawio ny,	a	suk nię	śliczną.	Co raz	więk sze	pier si	sprawi ły,	że	de kolt	wy dawał	się	jeszcze
peł niejszy	niż	wcze śniej.	A	dzię ki	 kil ku	go dzi nom	spę dzo nym	nad	 je zio rem	 jej	 po liczki	były	mu ‐
śnię te	słońcem.

–	Jak	się	czu jesz?	–	zapy tał	z	tro ską	w	gło sie.
–	Le piej,	dzię ku ję,	że	py tasz	–	od par ła	dystyngo wanie	i	po wściągli wie.
A	po tem	zro bi ła	to,	co	zawsze	Tony:	rozmawiała	z	nim	o	wszyst kim	z	wy jąt kiem	tego,	co	naj‐

ważniejsze.	Kie dy	kil ka	 razy	pró bo wał	po ru szyć	 te mat	 ciąży,	 ona	 szybko	go	zmie niała.	Nie	 ro bi ła
tego	w	spo sób	bezpo śred ni;	nie	mó wi ła,	że	dysku sja	na	ten	te mat	jest	zakończo na,	ale	subtel nie,	na
przy kład	 nawiązu jąc	 do	 suk ni.	Wy brała	 jed ną	 z	 tych,	 któ re	 znalazła	 w	 gar de ro bie.	 Po dzię ko wała
Tony’emu,	że	ją	ku pił.

Wie czór	 u	 Sim monsów	 upły nął	 w	 po dobnej	 at mosfe rze.	 Claire	 po słusznie	 trwała	 przy	 jego
boku,	mó wiąc	i	ro biąc	to,	co	nale ży.	Tym	razem	nie	znali	żad nych	go ści.	Z	do świad cze nia	wie dzia‐
ła,	 że	 infor macje	mogą	wy ciec	w	do wol nym	mo mencie	 z	 do wol ne go	 źró dła.	Udawali	więc	wo bec
wszyst kich	szczę śli wą	parę	pró bu jącą	od	nowa	uło żyć	so bie	wspól ne	ży cie.

Kie dy	 kel ner	 czę sto wał	 szam panem	 i	 Tony	 po pro sił	 o	 bezal ko ho lo wy,	 uśmiech nę ła	 się	 lek ko
drwiąco.	On	tak że	pił	po twor nie	słod ki	mu su jący	sok	wi no gro no wy.	Nie	wy nagro dził	jej	w	ten	spo ‐



sób	swo jej	pierwszej	re ak cji,	mimo	to	nie	mo gła	się	nie	uśmiech nąć.
W	dro dze	do	domu	wy brał	trasę	pro wadzącą	boczną,	nie uczęszczaną	dro gą.	Czerwco wy	wie czór

okazał	się	cie plejszy	od	wczo rajsze go,	a	nie bo	było	peł ne	gwiazd.	Choć	Claire	nie	wie działa,	do kąd
jadą,	nie	py tała.	Zacho wy wała	po wściągli wość,	od po wiadała	na	py tania	 i	pro wadzi ła	grzeczną	roz‐
mo wę.	W	końcu	Tony	się	zatrzy mał.	Samo cho do we	re flek to ry	oświe tlały	pu stą	łąkę.

–	Wiesz,	gdzie	je ste śmy?	–	zapy tał.
Ro zejrzała	się.	Za	łąką	ro sły	drze wa,	jed nak	nie	zauważy ła	tam	ni cze go	charak te ry styczne go.
–	Nie.
Wy siadł	z	samo cho du	i	pod szedł	do	jej	drzwi.	Otwo rzył	je,	wy ciągnął	rękę	i	zapy tał:
–	Czy	prze szłabyś	się	ze	mną	kawałek?
Claire	po patrzy ła	na	swo je	buty.	One	tak że	po cho dzi ły	z	gar de ro by.	Szpil ki	Casad si	na	plat for ‐

mach	 i	 bar dzo	 cienkich	 dzie się cio centy me tro wych	 obcasach.	 Nie	 była	 pewna,	 ile	 koszto wały,	 ale
z	do świad cze nia	wie działa,	że	nie	nadają	się	na	po lne	dro gi.

–	Moje	buty	chy ba	nie	bar dzo…
–	Mam	gdzieś	buty.	–	Uprzejme	zapro sze nie	zo stało	zastąpio ne	uczu ciami,	 jakie	du sił	w	so bie

przez	cały	wie czór.
Wzru szy ła	ramio nami	i	uję ła	wy ciągnię tą	dłoń.	Po nownie	przy wdziała	maskę	i	od par ła:
–	Oczy wi ście,	panie	Rawlings,	z	najwięk szą	przy jem no ścią.
Kie dy	prze szli	 kil ka	kro ków,	Claire	 się	po tknę ła	 i	wpadła	pro sto	w	 sil ne	obję cia	by łe go	męża.

Natych miast	się	wy pro sto wała.
–	Wiesz	już,	gdzie	je ste śmy?
–	Naprawdę	nie	mam	po ję cia.
–	To	tu taj	cię	przy wio złem	tam te go	dnia,	kie dy	cię	prze pro si łem	za	wy padek.	–	Po patrzy ła	na

nie go	z	obu rze niem.	Do dał:	–	Tam te go	dnia	mó wi łem	jak	najbar dziej	po ważnie.
–	Tony,	nie	chcę	rozmawiać	o…
–	Zro bi łem	w	ży ciu	wie le	rze czy,	z	któ rych	nie	je stem	dum ny.	Ni gdy	nie	my ślałem	o	tym,	żeby

mieć	dziecko.
Claire	od wró ci ła	się,	aby	spoj rzeć	mu	w	twarz.	Blade	światło	księ ży ca	sprawiało,	że	nie	pano wa‐

ła	kom plet na	ciem ność.
–	Po trafię	 ro bić	 inte re sy,	po trafię	do ko ny wać	 transak cji,	 a	 je śli	 cho dzi	o	wie lo zadanio wość,	 to

je stem	lep szy	niż	więk szość	 lu dzi.	–	Mó wił	co raz	gło śniej.	–	Nic	mnie	nie	prze raża.	Mogę	pro wa‐
dzić	 rozmo wy	z	 zarządem	spół ki,	wie dząc,	 że	 ju tro	wszy scy	 będą	bez	pracy.	 Po trafię	 eli mi no wać
wro gów	i	prze szko dy.	–	Od wró cił	się	w	stro nę	by łej	żony.	–	To	dla	mnie	zu peł nie	nowe	te ry to rium.

Jej	maska	zadrżała.
–	Wiem,	mnie	też	napawa	to	strachem.
–	A	ja?
Zasko czył	ją	tym	py taniem.	Zastanawiała	się	przez	dłuższą	chwi lę,	po	czym	po wie działa:



–	Boję	się	 tego,	do	cze go	 je steś	zdol ny.	Po kazałeś	mi,	że	sprawu jesz	kontro lę	nad	przy szło ścią
mo ich	przy jaciół.	–	Się gnę ła	po	 jego	dłoń.	–	Ale	czy	boję	się	cie bie?	 Już	nie.	Kie dyś	tak,	ale	 ja	się
zmie ni łam	i	ty	się	zmie ni łeś.	Nie	boję	się.

–	Nie	chcę,	aby ście	ty	i	dziecko	mieszkali	w	Kali for nii.
–	Wiem,	ale,	Tony,	nie	mogę	wró cić	do	prze szło ści.
–	Tu taj?
–	Nie,	tu taj	bar dzo	mi	się	po do ba.	Nie	wró cę	do	sy tu acji,	w	któ rej	sprawu jesz	kontro lę	nad	każ‐

dym	moim	kro kiem.	Ni gdy	nie	zgo dzę	się	na	takie	ży cie	dla	nasze go	dziecka.
–	Nasze go	dziecka	–	po wtó rzył	i	de li kat nie	do tknął	jej	brzu cha.
Kiwnę ła	gło wą.
–	W	śro dę	by łam	u	le karza.	Wy ko nano	badanie	USG.	Wi działam	nasze	dziecko	i	sły szałam,	jak

mu	bije	ser ce.	Ten	dźwięk	przy po mniał	mi	moje	je zio ro.	Od	tam tej	pory	czu łam,	że	wszyst ko	jest
tak,	jak	być	po winno.

–	Mó wisz	„mu”?
–	Nie	mam	po ję cia,	jaka	jest	płeć	dziecka.	„On”	brzmi	le piej	niż	„to”,	nie	sądzisz?
Tony	zastanawiał	się	przez	chwi lę	nad	jej	sło wami.	W	końcu	po wie dział:
–	Je steś	świet na	w	udawaniu.	Już	wcze śniej	to	wie działem,	ale	dziś	wie czo rem	zacho wy wałaś	się

po	 pro stu	 per fek cyjnie.	 Czu łem	 twój	 gniew,	 a	 jed nak	 nic	 nie	 dałaś	 po	 so bie	 po znać.	 Skąd	mam
wie dzieć,	co	tak	naprawdę	czu jesz?

–	A	skąd	mam	wie dzieć,	co	ty	czu jesz?	Albo	że	nie	zro bisz	mi	cze goś	takie go,	jak	kie dyś,	z	tym
wro bie niem	w	pró bę	zabójstwa?

Tony	po cało wał	ją	w	czu bek	gło wy.
–	Chy ba	mu si my	zaufać	so bie	nawzajem.
–	Po trafi my	to	zro bić?	–	zapy tała.
–	Nie	wiem	–	od parł	po wo li,	po	czym	wziął	ją	za	rękę	i	razem	wró ci li	do	samo cho du.
W	dro dze	do	domu	Tony	zadawał	py tania,	a	ona	udzie lała	mu	od po wie dzi.	Nikt	inny	nie	wie ‐

dział	o	ciąży.	Chciała	się	z	nim	spo tkać	i	wte dy	zde cy do wać,	co	zro bi,	ale	od	chwi li,	gdy	zo baczy ła
obraz	na	USG,	wie działa,	że	abor cja	nie	wcho dzi	w	grę.	Opo wie działa	mu	o	mdło ściach,	o	tym,	że
po dejrze wała	zatru cie	po kar mo we,	i	o	be ko nie.	Zapy tał,	kie dy	się	do wie działa.	W	nie dzie lę,	nie cały
ty dzień	temu,	gdy	zro bi ła	test	ciążo wy.	W	śro dę	miała	wi zy tę	u	 le karza,	a	w	czwar tek	przy le ciała
tu taj.

Koło	scho dów	po że gnała	się	z	To nym.
Nim	pu ścił	jej	dłoń,	rzekł:
–	Chciał bym	pójść	na	górę	z	tobą,	tyl ko	po	to,	żeby	po rozmawiać.
–	Nie	dzi siaj.	Mam	spo ro	spraw	do	prze my śle nia.
Nie	nale gał.
We szła	do	apar tamentu,	zamknę ła	drzwi	i	padła	na	mięk ką	sofę.	Jej	uwagę	zwró ci ło	wi bro wa‐

nie	w	to rebce	–	trzy	nie ode brane	po łącze nia	od	Har ry’ego.	Gdy by	tyl ko	jed no,	wte dy	zacze kałaby	do



rana,	ale	trzy	oznaczały,	że	coś	się	stało.	Do	tego	jeszcze	ese mes:

ZADZWOŃ,	GDY	TYL KO	BĘDZIESZ	MOGŁA.

Ode brał	po	pierwszym	sy gnale.
–	Claire?
–	Tak,	co	się	stało?
–	Dziś	wie czo rem	ktoś	się	włamał	do	mieszkania	Am ber.
Zamar ło	jej	ser ce.
–	Nic	jej	nie	jest?
–	Nie,	była	na	spo tkaniu	z	Ke ato nem.
–	Jak	to	się	stało?	Sądzi łam,	że	ochro na	zo stała	wzmocnio na.
–	Bo	zo stała,	a	te raz	jeszcze	bar dziej.
–	Złapano	włamy wacza?	–	zapy tała.
–	Nie.	Ochro na	zauważy ła,	 że	było	włamanie.	My ślisz,	 że	 za	 to	 tak że	 jest	 od po wie dzial ny	pan

Rawlings?
Claire	wy pro sto wała	się	i	od par ła	z	obu rze niem:
–	Nie.	–	Krę ci ło	jej	się	w	gło wie.	Nie	zro bił by	tego,	prawda?	–	Poza	tym	on	jest	tu taj.	Znaczy	się

w	Iowa,	a	nie	w	moim	po ko ju	–	do dała	po spiesznie.
–	 Cóż,	 sprawa	 wy gląda	 tak,	 że	 ten,	 kto	 to	 zro bił,	 rozbe be szył	 cały	 twój	 po kój.	 Po wy rzu cał

wszyst ko	z	szu flad	i	szaf.	Pewność	bę dzie my	mieć	do pie ro,	gdy	wró cisz	i	wszyst ko	sprawdzisz,	ale
jak	na	razie	ustali li śmy	brak	lap to pa.	Chy ba	że	zabrałaś	go	ze	sobą?

Cała	krew	od pły nę ła	z	jej	twarzy.
–	Nie,	mam	tablet,	ale	lap top	po wi nien	le żeć	na	biur ku.	–	Głos	jej	zadrżał.	–	Naro bio no	bałaga‐

nu	tyl ko	w	moim	po ko ju?
–	Tak.



Miłość	pojawia	się	tam,	gdzie	kończy	się	manipu lacja.	Kiedy	więcej	my ślisz	o	dru giej	osobie	niż	o	tym,	jak	ta
osoba	reagu je	na	ciebie.	Kiedy	odważysz	się	odsłonić	całego	siebie.	Kiedy	odważysz	się	okazać	bez bronność.

Dr	Joy ce	Brothers
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Do	rzeczy wisto ści	przy wo łały	Claire	pik nię cia	jej	iPho ne’a.	Pró bo wała	nie	zwracać	uwagi	na	sy ‐
gnał	 nie od czy tanych	 ese me sów	 i	 po zo stać	 w	 cie płym,	 bezpiecznym	 ko ko nie.	 Pi kanie	 jed nak	 nie
ustawało.	Po	omacku	się gnę ła	po	 te le fon.	Le żał	na	 łóżku,	 tam	gdzie	zo stawi ła	go	wczo raj	wie czo ‐
rem,	 kie dy	 zasnę ła,	 skończywszy	 rozmawiać	 z	 Am ber.	 Zer k nę ła	 na	 go dzi nę:	 siód ma	 trzy dzie ści
pięć.

Wsłu chała	 się	w	 swo je	 ciało,	nie pewna	 tego,	 jak	 się	 czu je	po	 tak	wcze snej	po bud ce.	Po	 chwi li
uznała,	że	ani	jej	or ganizm,	ani	dziecko	nie	pro te stu ją.	Sku pi ła	się	więc	na	od czy ty waniu	wiado mo ‐
ści.	Pierwsza	była	od	Am ber:

CIESZĘ	SIĘ,	ŻE	MOGŁYŚMY	POGADAĆ.	DO	ZOBACZENIA	W	NIEDZIELĘ.

Dru gie go	ese me sa	przy słał	Tony:

JEŚLI	DOBRZE	SIĘ	CZUJESZ	I	MASZ	OCHOTĘ	NA	ŚNIADANIE,	SPOTKAJMY	SIĘ	O	ÓSMEJ	NA	TARASIE.

Zastanawiała	się,	czy	to	zapro sze nie,	czy	rozkaz.	Tak	czy	 inaczej,	do	ósmej	zo stało	nie całe	pół	go ‐
dzi ny.

Po szła	do	 łazienki,	prze my ła	 twarz	 i	po my ślała:	 „Sko ro	Tony	chce	mnie	wi dzieć	 tak	wcze śnie,
pro szę	bar dzo”.	Otu li ła	się	ró żo wym	szlafro kiem	i	udała	na	taras.	Na	po łu dnio wym	wscho dzie	po ‐
ranne	 słońce	 już	 dawno	 zdąży ło	 rozpo cząć	 swo ją	 po dróż	 przez	 nie bo skłon,	 a	 taras	 był	 skąpany
w	jego	blasku.	Gdy	tyl ko	Tony	zo baczył	Claire,	od stawił	kawę	i	wstał.

–	Dzień	do bry,	nie	by łem	pewny,	czy	mój	ese mes	cię	obu dzi.
–	Dzień	do bry.	–	Uśmiech nę ła	się.	–	Obu dził.
Usiadła.	Na	sto le	stały	dwa	nakry cia.	Natych miast	zjawi ła	się	Cindy.
–	Pani	Claire,	napi je	się	pani	kawy	czy	her baty?
–	Her baty.	Dzię ku ję,	Cindy.
Dziewczy na	od dali ła	się	w	stro nę	kuch ni,	po zo stawiając	Claire	i	Tony’ego	samych	na	tarasie.
–	Jak	się	czu jesz?	–	zapy tał	z	ewi dent ną	tro ską	w	gło sie.
–	Do brze,	co	nawet	mnie	dzi wi,	zważywszy	na	to,	jak	wcze sna	pora	jest	te raz	w	Kali for nii.
–	We dług	mnie	twój	or ganizm	przy zwy czaja	się	do	by cia	w	Iowa.	Taka	ciągła	zmiana	stref	cza‐

so wych	to	prawdo po dobnie	nie zbyt	do bry	po mysł;	może	po winnaś	zo stać	tu taj.
Uśmiech nę ła	się	blado.
–	Nie	sądzę,	aby	to	rozwiązało	choć	część	mo ich	obecnych	pro ble mów.



–	 I	 tu	 się	my lisz.	Bar dzo	by	 ci	 to	po mo gło.	 –	Tony	 się gnął	do	mi ski	 ze	 świe ży mi	owo cami.	 –
Masz	ocho tę?

Nało ży ła	so bie	na	talerz	kil ka	wi no gron	i	plastrów	me lo na	i	zapy tała:
–	Dlacze go	tak	wcze śnie	mnie	tu taj	we zwałeś?
–	Claire,	cze mu	sądzisz,	że	wszyst ko	ma	po dwójne	znacze nie?
Prze łknę ła	kawałek	so czy ste go	me lo na	i	od par ła:
–	Bo	cię	znam.
Tony	się	zaśmiał.
–	Le piej	niż	inni.
–	Jaki	masz	plan?
–	Chciałem	omó wić	z	 tobą	dzi siejszy	dzień.	Rano	zamie rzam	praco wać	w	domu	 i	 li czy łem	na

to,	że	przed	ślu bem	spę dzi my	tro chę	czasu	razem.
–	Po wie działam	Sue,	że	może	uda	mi	 się	wy sko czyć	przed	po łu dniem	do	 Iowa	City	 i	 spo tkać

z	nią	i	Se anem.
Tony	przez	chwi lę	my ślał	o	tym,	co	po wie działa.	W	końcu	rzekł:
–	Eric	może	cię	zawieźć.
–	Tak	so bie	po my ślałam,	że	może	masz	samo chód,	któ ry	nie	koszto wał	pół	mi lio na,	 i	mógł byś

mi	go	po ży czyć	na	krót ki	wy pad	do	miasta?
Czu ła,	jak	w	gło wie	Tony’ego	obracają	się	try bi ki.	Wie działa,	że	wal czy	ze	swo ją	manią	kontro lo ‐

wania	wszyst kich	i	wszyst kie go.	Raz	za	razem	zaci skał	szczę ki.	Claire	napi ła	się	soku	po marańczo ‐
we go	i	cie szy ła	oczy	tym	wi do kiem.

Po	dłuższej	chwi li	zapy tał	drwiąco:
–	Do brze	się	bawisz?
Uśmiech nę ła	się	sze ro ko.
–	Do sko nale,	dzię ku ję,	że	py tasz.
Spo chmur niał.
–	Kie dy	ostat nim	razem	stąd	wy je chałaś…
–	Tym	razem	rozmawiam	o	tym	z	tobą	–	prze rwała	mu.	–	Chcę	wy sko czyć	na	kawę	z	Sue.	Wró ‐

cę,	a	po tem	razem	po je dzie my	na	ślub.
–	My ślałem,	że	od	kawy	masz	nud no ści?
–	Kawa	to	w	tym	wy pad ku	sy no nim	spo tkania	się.	Gwarantu ję	ci,	że	nie	będę	jej	pić.
–	Spo tkania	się?	A	po	co?
–	Właśnie	cze goś	takie go	nie	chcę.
–	 Nie po kój,	 Claire.	 Tyl ko	 o	 to	mi	 cho dzi.	 Bądź	 co	 bądź	 wczo raj	 ktoś	 się	 włamał	 do	 two je go

mieszkania.	Nie	sądzisz,	że	ty	też	po winnaś	się	nie po ko ić?
Cindy	po stawi ła	przed	Claire	jajka	i	tost,	po	czym	ode szła.
–	Skąd	o	tym	wiesz?
–	Nie	je steś	zasko czo na?



–	Nie.	Wczo raj	wie czo rem	rozmawiałam	z	inny mi	i	w	su mie	nie	dzi wi	mnie	to,	że	do wie działeś
się	o	włamaniu.

–	Inny mi?
–	Tak,	Tony.	Z	przy jaciół mi.	Dzwo nił	Har ry.	Rozmawiałam	najpierw	z	nim,	a	po tem	z	Am ber.

Żad ne mu	nic	się	nie	stało;	dzię ki,	że	py tasz.
–	Cze mu	nie	je steś	tym	bar dziej	zde ner wo wana?
–	Po cząt ko wo	by łam,	ale	te raz	uważam,	że	to	ty	je steś	za	to	od po wie dzial ny.
Wy pro sto wał	się.
–	Dlacze go	miał bym	kazać	ko muś	włamy wać	się	do	two je go	mieszkania?
–	Nie	wiem,	ale	ten,	kto	to	zro bił,	zabrał	mój	lap top.	Je dy ne	se kret ne	infor macje,	jakie	zawie ra,

do ty czą	cie bie.	–	Claire	wró ci ła	do	je dze nia.
Od stawił	ku bek	z	kawą	na	stół.
–	Mnie?
–	Tak,	pró bu ję	od two rzyć	 infor macje	z	kar to nu,	któ ry	mi	przy słano.	Spo ro	czasu	po świę ci łam

na	szu kanie	infor macji	na	te mat	two je go	dziad ka	i	ojca.	Wszyst ko	mam	w	lap to pie.
Patrzy ła,	jak	jego	szczę ki	zaci skają	się	i	rozluźniają.
–	Nie	mam	nic	wspól ne go	z	tym	włamaniem	–	oświad czył.	–	Uważam	jed nak,	że	po winnaś	roz‐

ważyć	po zo stanie	w	Iowa.	Tu	jest	zde cy do wanie	bezpieczniej.
–	No	cóż,	Tony,	je stem	z	tobą	szcze ra.	W	lap to pie	znaj du ją	się	infor macje	do ty czące	Nathanie la.

Sko ro	nie	ty	je steś	od po wie dzial ny	za	jego	znik nię cie,	to	może	miał byś	się	ocho tę	do wie dzieć	kto.
–	Zro bię,	co	w	mo jej	mocy.	To	zaczy na	wy my kać	się	spod	kontro li.
–	No	cóż,	a	wracając	do	mo je go	py tania,	masz	samo chód,	któ rym	mo głabym	po je chać	na	spo ‐

tkanie	z	Sue?	Mu szę	do	niej	zadzwo nić.
Tony	nachy lił	się	w	jej	stro nę.
–	Claire,	czy	ty	mnie	pro sisz?	Mam	pro blem	z	inter pre tacją	two ich	słów.
–	Czy	to warzy szą	nam	te raz	inne	oso by?	–	Spojrzała	w	prawo	i	zo baczy ła	pu sty	po dest	przy	ba‐

se nie.	 Na	 lewo	 było	 po łu dnio wo-wschod nie	 skrzy dło	 re zy dencji.	Wie działa,	 że	 za	 sobą	ma	 ogród
i	 las.	 –	 Nie,	 nie	 py tam	 o	 po zwo le nie	 na	 wy jazd	 do	miasta,	 a	 je dy nie	 o	 to,	 czy	mogę	 sko rzy stać
z	jed ne go	z	two ich	samo cho dów.	Nie	chciałabym	zo stać	oskar żo na	o	kradzież.

Po	spo tkaniu	z	Sue	Claire	wró ci ła	do	domu.	Po ko nu jąc	pro wadzący	do	re zy dencji	pod jazd,	nie	mo ‐
gła	nie	do strze gać	pięk na	tej	krę tej	dro gi.	Do	tej	pory	dwa	razy	opu ści ła	po siadłość	za	kie rowni cą
samo cho du.	To	był	 jej	pierwszy	 samo dziel ny	po wrót.	Spoj rzała	na	ze gar.	Nie	było	 jeszcze	 je de na‐
stej,	a	ślub	zaplano wano	na	sie dem nastą	trzy dzie ści.

Miło	 się	było	 spo tkać	z	Sue,	któ rą	wy raźnie	drę czy ły	 su mie nia	z	po wo du	 tego,	 że	nie	okazała
Claire	wspar cia,	 gdy	 ta	miała	kło po ty.	Nie	 czu ła	 się	do brze,	 okłamu jąc	Sue	w	kwe stii	po jed nania
z	 To nym.	 Ale	 czy	 rze czy wi ście?	 Jej	 emo cje	 w	 chwi li	 obecnej	 były	 tak	mocno	 po plątane.	 Czasami
sama	już	nie	wie działa,	co	 jest	prawdzi we,	a	co	udawane.	Dla	niej	najlep szą	czę ścią	 ich	spo tkania
było	to,	że	mo gła	zno wu	zo baczyć	Se ana.	Pod czas	gdy	one	gawę dzi ły,	chło piec	spo kojnie	się	bawił.



Claire	 uśmiech nę ła	 się,	 przy po mi nając	 so bie,	 jak	 Sue	 co	 naj mniej	 pięćdzie siąt	 razy	 pod no si ła
z	pod ło gi	ko lo ro we	grze chot ki.

Zapar ko wała	 samo chód	 przed	 głównym	wejściem.	 Eric	 wje dzie	 nim	 po tem	 do	 garażu.	 Kie dy
wcho dzi ła	po	scho dach,	uświado mi ła	so bie,	 jak	łatwo	można	się	przy zwy czaić	do	tego,	że	inni	ro ‐
bią	różne	rze czy	za	cie bie.	To	było	czę ścią	planu	Tony’ego?	Chciał,	żeby	przy po mi nała	so bie	ko rzy ‐
ści,	jakie	nio sło	mieszkanie	w	jego	domu?

Otwo rzy ła	 duże	 drzwi.	 Właśnie	 się	 zastanawiała,	 czy	 iść	 na	 górę	 do	 sie bie,	 czy	 do	 gabi ne tu
Tony’ego,	gdy	na	jej	spo tkanie	wy szła	po spiesznie	Cathe ri ne.

–	Claire,	wró ci łaś!
–	Tak,	po je chałam	tyl ko	do	miasta.	–	Spojrzała	na	nią	py tająco.	–	Sądzi łaś,	że	nie	wró cę?
–	Zanie po ko iłam	się,	kie dy	pan	Rawlings	mi	po wie dział,	że	wzię łaś	je den	z	samo cho dów.
–	Gdzie	on	jest?	–	zapy tała	Claire.
–	W	gabi ne cie.	Mam	mu	prze kazać,	że	wró ci łaś?
Przy po mniała	 so bie	 jego	zasady:	do	gabi ne tu	wol no	 jej	było	wcho dzić	 tyl ko	wte dy,	gdy	 ją	 tam

zapro sił	lub	we zwał.	Uznała,	że	to	ko lejna	okazja,	aby	wpro wadzić	nie co	zmian.
–	Nie	trze ba,	dzię ku ję,	ja	to	zro bię.	–	Na	twarzy	Cathe ri ne	wi dać	było	zdzi wie nie.
Znalazł szy	się	pod	drzwiami	gabi ne tu,	usły szała	jego	głos:
–	…to	było	dwa	dni	temu.	Chciałem	otrzy mać	od po wiedź	wczo raj.	Pańska	nie kom pe tencja	jest…

–	Zamilkł,	sły sząc,	że	ktoś	puka	do	drzwi,	a	zaraz	po tem	je	otwie ra.	Claire	obser wo wała,	jak	przez
jego	 twarz	prze bie gają	 sprzeczne	 emo cje:	 gniew	na	 oso bę,	 z	 któ rą	 rozmawiał	 przez	 te le fon,	 zdu ‐
mie nie	tym,	że	Claire	mu	prze szkadza,	aż	w	końcu	rozbawie nie	z	po wo du	jej	bezpo śred nio ści.	Jak
do brze	po trafi ła	 czy tać	w	 jego	my ślach.	Wró cił	do	 rozmo wy.	Choć	nie	 sku piał	 się	 już	w	peł ni	na
wy głaszaniu	swo jej	 ty rady,	 starał	 się,	aby	 jego	rozmówca	się	 tego	nie	do my ślił.	–	Mu szę	się	 te raz
zająć	czymś	bar dzo	pil nym.	Później	wró ci my	do	tej	 rozmo wy.	Panie	Geo r ge,	w	po nie działek	rano
cze kam	na	te le fon.	Pro szę	mnie	nie	zawieść.

Rozłączył	się,	nie	spuszczając	wzro ku	z	Claire.
Uśmiech nę ła	się,	kie dy	obszedł	wiel kie	maho nio we	biur ko.	Jego	peł ne	gracji	ru chy	przy po mi na‐

ły	 jej	 lwa	osaczające go	 swo ją	ofiarę.	Wi dząc	błysk	w	ciem no cze ko lado wych	oczach,	Claire	po czu ła
ści skanie	w	brzu chu.	Wie działa,	jaka	jest	jej	po tencjal na	rola:	ofiara.	Dlacze go	więc	się	uśmie chała?
Przy szła	tu taj,	aby	dać	Tony’emu	znać,	że	wró ci ła,	a	tu	nagle	tem pe ratu ra	w	tym	iście	kró lewskim
gabi ne cie	zaczę ła	ro snąć.

Po my ślała	o	jego	rozmo wie	te le fo nicznej	i	o	tym,	w	jaki	spo sób	ją	zakończył.	Coś	takie go	miała
okazję	sły szeć	set ki	razy.

–	To	po wi nien	być	twój	slo gan.
–	Och,	 jak	 zawsze	masz	 rację.	 –	Dzie li ły	 ich	 te raz	 zale d wie	 centy me try.	 Patrzył	 na	nią	 z	 góry

z	pewną	sie bie	miną.	Claire	czu ła	zapach	mę skiej	wody	to ale to wej.	–	Nie	lu bię	rozczaro wań.
–	Pamię tam.	–	Zawahała	się.	Gdy by	się	wy chy li ła	lek ko	do	przo du,	ich	ciała	by	się	ze tknę ły.	Wy ‐

pro sto wała	się,	tłu miąc	w	so bie	pragnie nie	kontak tu	fi zyczne go.	–	Twój	samo chód	wró cił	w	jed nym



kawał ku,	bez	żad nej	rysy.
Uśmiech nął	się	lek ko	i	uniósł	brew.
–	Rysy?
Po słała	mu	sze ro ki	uśmiech.
–	Nie	tego	się	obawiałeś,	że	mogę	go	zary so wać?
Pod jął	 ini cjaty wę	 i	 to	on	się	nachy lił.	Ten	subtel ny	kontakt	 sprawił,	 że	 ser ce	 jej	przy spie szy ło.

Jed no cze śnie	jej	wrażli we	pier si	zare ago wały	na	ten	do tyk.
–	Nie	przy po mi nam	so bie,	abym	się	przej mo wał	ry sami	–	oświad czył.	–	Samo chód	można	wy ‐

mie nić.	Moje	zanie po ko je nie	do ty czy ło	two je go	bezpieczne go	po wro tu.
Jako	 że	 Claire	 nie	 zapro te sto wała	 prze ciwko	 ich	 kontak to wi,	 wy ko nał	 ko lejny	 ruch.	 Objął	 ją

w	talii.	Unio sła	gło wę.
Ro zum	nakazy wał	jej	się	od su nąć.	Po le ce nie	zagłu szało	jed nak	pul so wanie	krwi	w	jej	uszach.
–	Wró ci łam	–	wy rzu ci ła	z	sie bie.
Tony	de li kat nie	złapał	ją	za	bro dę	i	uniósł	jej	twarz.	Kie dy	się	ode zwał,	w	jego	gło sie	po jawił	się

nowy,	chrapli wy	ton.
–	Moja	dro ga,	nie ustannie	uczysz	mnie	cze goś	no we go.
–	Cze goż,	na	Boga,	ja	nauczy łam	cie bie?
Ustami	mu snął	czu le	jej	war gi.
–	 O	 ile	mnie	 pamięć	 nie	myli,	 wspo mi nałem	 ci,	 że	 po do bały	 mi	 się	 two je	 czar ne	majteczki.

Wczo raj	wie czo rem	moje	my śli	 zmo no po li zo wało	nie bie skie	 saty no we	 ramiączko	 stani ka.	Za	każ‐
dym	razem,	kie dy	na	cie bie	patrzy łem,	zastanawiałem	się,	czy	to	część	kom ple tu.	–	Claire	kiwnę ła
gło wą.	Kie dy	to	zro bi ła,	ich	nosy	się	ze tknę ły.	–	A	te raz	właśnie	do	mnie	do tar ło,	o	ile	bar dziej	sa‐
tysfak cjo nu jąca	 jest	świado mość,	że	sama	wró ci łaś	do	domu,	chęt nie	 i	z	własnej	woli,	niż	że	ktoś
cię	przy wiózł,	być	może	ku	twe mu	nie zado wo le niu.

–	Wy gląda	na	 to…	 –	Claire	 zachi cho tała	 –	…że	da	 się	nauczyć	 stare go	psa	no wych	 sztu czek.	 –
Jego	cie pły	śmiech	ogrzał	jej	twarz.	–	A	z	tego,	co	pamię tam,	ty	też	mnie	nauczy łeś	tego	i	owe go.	–
Ro zum	kazał	jej	prze stać!	Czy	naprawdę	chciała	w	to	brnąć?

–	Wcze śniej	my ślałem	 o	 base nie,	 ale	 te raz	mam	ocho tę	 na	mały	 prze gląd,	 o	 ile	 oczy wi ście	 ty
tak że.

Uśmiech nę ła	się.	Czu ła	jego	ocho tę	na	swo im	bio drze.	Ona	tak że	nie	miała	tego	w	planach,	ale
z	 jakie goś	po wo du	wy dawało	 jej	 się	 to	czymś	właści wym.	Unio sła	 ręce	 i	po zwo li ła	pal com	wpleść
się	w	gę ste,	ciem ne	wło sy	Tony’ego,	a	jej	zie lo ne	oczy	po patrzy ły	py tająco	w	brązo we	tę czówki.

Tony	przy ciągnął	ją	do	sie bie.	Zamknę ła	po wie ki	i	wy razi ła	mil czącą	zgo dę.	Ich	usta	się	rozchy ‐
li ły,	 ję zy ki	 splo tły.	 Ta	 namięt ność	 rozpalała	 w	 niej	 pragnie nia,	 o	 któ rych	 zdąży ła	 już	 zapo mnieć,
któ re	dawno	temu	zaszu flad ko wała	i	któ rych	nawet	Har ry	w	niej	nie	wy zwo lił.

To	w	ogó le	nie	miało	sensu.	Claire	chciała,	aby	Tony	zapłacił	za	swo je	grze chy.	Chciała	go	znisz‐
czyć	i…	i…	chciała	tego,	co	mie li	kie dyś.	Ale	wię cej…	le piej.



Chciała	Tony’ego.	Jego	magne tyzm,	kontro la	i	do mi nacja	były	pod nie cające.	Pragnę ła	tak że	wol ‐
no ści.	 Chciała	mieć	 te le fon	 bez	 pod słu chu,	 chciała	 wy jeżdżać	 i	 wracać,	 kie dy	 przyjdzie	 jej	 na	 to
ocho ta;	pragnę ła	wol no ści	–	i	jego.

Czy	ich	dziecko	nie	zasłu gi wało	na	to,	aby	znać	swe go	ojca?	Czy	Tony	mógł	być	mężczy zną,	któ ‐
ry	ze	śmie chem	ko ły sze	swo je	dziecko	w	ramio nach?	Claire	wmawiała	so bie,	że	zgadza	się	na	to	dla
ich	dziecka,	ale	w	tej	aku rat	chwi li	kontro lę	nad	nią	obję ły	jej	po trze by.

Gdy	 zarzu ci ła	 Tony’emu	 ręce	 na	 szy ję,	 jej	 pier si	 otar ły	 się	 o	 jego	 umię śnio ny	 tors.	 Jej	 każdy
ruch	napę dzało	zmy sło we	po żądanie,	głę bo ko	do	tej	pory	ukry te.	Zbyt	wie le	czasu	pod czas	mi nio ‐
nych	trzech	lat	spę dzi ła	na	my śle niu.	Dzi siaj	pragnę ła	re ago wać	i	działać.	Pragnę ła,	aby	jej	krzy czą‐
cy	ostrze gawczo	ro zum	zro bił	so bie	tak	bar dzo	po trzebne	wol ne.	Claire	pragnę ła	Tony’ego	i	już.

Kie dy	po chy lił	się	nad	nią,	a	ich	nosy	sty kały	się	ze	sobą,	zapy tał:
–	Je steś	pewna?
–	Tak.	–	W	jej	gło sie	nie	było	wahania.
Wię cej	nie	py tał.	Zamiast	tego	wziął	Claire	na	ręce.	Nie	zo stali	w	gabi ne cie.	Zaniósł	ją	do	swo je ‐

go	apar tamentu	i	po ło żył	na	kró lewskim	łożu.
Dzi siaj	miała	na	so bie	ró żo wą	bie li znę,	pasu jącą	do	ko lo ru	bluzki.	Po	raz	ko lejny	 jego	zręczne

pal ce	 bawi ły	 się	 ko kard ką	 przy	majteczkach.	 Rozpiął	 ko ronko wy	 stanik	 i	 zaczął	 pie ścić	 wy raźnie
więk sze	i	bar dziej	wrażli we	pier si,	co	zabrało	ją	na	nie znane	do tąd	wy ży ny	rozko szy.	W	sztu ce	mi ‐
ło snej	Tony	nie	miał	so bie	równych.	Wie lo krot nie	chwy tała	go	za	ramio na	albo	zaci skała	dło nie	na
saty no wej	po ście li,	de spe racko	starając	się	po zo stać	na	zie mi,	gdy	tym czasem	jej	ciało	szy bo wało	ku
nie bu.

Kie dy	obo je	byli	już	zaspo ko je ni,	Claire	le żała	w	obję ciach	Tony’ego,	wdy chając	jego	odu rzający
zapach.	Rozmy ślała	o	tym,	do	cze go	przed	chwi lą	do szło.	Nie	żało wała	swo jej	de cy zji.	Jego	miaro wy
od dech	był	ni czym	afro dy zjak,	wy zwalający	iskrę	w	jej	cie le.	Czy	takie	nie nasy ce nie	to	tak że	objaw
ciąży?	Im	wię cej	Tony	jej	dawał,	tym	więk sze	okazy wało	się	jej	pragnie nie.

Zasło ny	w	du żych	oknach	nie	były	 zasu nię te,	więc	po kój	 to nął	w	 słońcu.	Na	wi dok	błę kit ne go
nie ba	przy po mniała	so bie	o	base nie.

–	My ślisz,	że	mo gli by śmy	zjeść	lunch	przy	base nie	i	spę dzić	część	tego	śliczne go	dnia	na	dwo ‐
rze?

Od wró cił	się	do	niej	z	drapieżnym	uśmie chem.
–	Chęt nie	zo stał bym	tu taj	już	na	zawsze,	ale	tro chę	słońca	na	pewno	do brze	ci	zro bi.
Jego	usta	od nalazły	jej	szy ję	i	zaczę ły	po	niej	błądzić.
–	W	tej	aku rat	chwi li	–	westchnę ła	Claire	–	też	bym	chęt nie	tu taj	zo stała.	–	Gło śno	zabur czało

jej	w	brzu chu.	–	Ale	je stem	głod na,	a	ta	pięk na	po go da	wręcz	mnie	przy wo łu je.
Obró cił	ją	na	ple cy.	Dłu gie	kasztano we	wło sy	rozsy pały	się	na	po duszce.
–	Nie	taka	pięk na	jak	ty	w	tej	chwi li.
Oblała	się	ru mieńcem.	Tony	tym czasem	wró cił	do	mu skania	ustami	jej	szyi.
–	Panie	Rawlings,	nie	rozmawiali śmy	przy pad kiem	o	lunchu?



Wstała	z	łóżka	i	zer k nę ła	w	stro nę	ko minka.	Miała	tak	wie le	do brych	wspo mnień	wiążących	się
z	trzaskającym	w	nim	ogniem.	Kie dy	do strze gła,	co	się	znajdu je	nad	ko minkiem,	aż	się	zachły snę ‐
ła.

–	T-Tony	–	wy jąkała.	–	Od	jak	dawna	to	tu	wisi?
Wy raz	jego	twarzy	uległ	zmianie.	Czyżby	zapo mniał,	że	nad	ko minkiem	wisi	jej	ślubny	por tret?
–	Od kąd	ode szłaś.



Być	może	każ dy,	kto	wciela	się	w	jakąś	postać,
staje	się	w	końcu	tym,	kogo	udawał8).

8)	Cytat	z	Gry	En dera	w	prze kła dzie	Piotra	W.	Chole wy.
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Internet	zo stał	zalany	zdjęciami	Tony’ego	i	Claire.	Ktoś	w	domu	Brenta	 i	Co urt ney	zro bił	do ‐
bry	 uży tek	 z	 te le fo nu	 ko mór ko we go.	 Po jawi ły	 się	 nawet	 fo to grafie	 przed stawiające	 Claire	 i	 Sue
w	Iowa	City.	„Czy	na	świe cie	naprawdę	nie	działo	się	nic	cie kawsze go?”	–	zastanawiała	się	Claire.

Przy glądając	 się	 zdję ciom,	 anali zo wała	 swo je	miny	 i	 spojrze nia.	 Jak	 dłu go	 bę dzie	 to	 konty nu ‐
ować?	Czy	rze czy wi ście	tak	do brze	po trafi ła	udawać,	czy	też	śmiałe	po su nię cie	Tony’ego	i	 ich	wy ‐
mu szo na	 bli skość	 przy nio sły	 po żądany	 przez	 nie go	 sku tek?	 Czy	 to	możli we,	 że	 do brze	 się	 czu je
w	jego	to warzy stwie?

Kie dy	skończy ła	się	szy ko wać	do	ślu bu,	prze anali zo wała	dzi siejszy	dzień.	Naj pierw	w	gabi ne cie,
później	w	sy pial ni,	a	jeszcze	po tem	na	base nie	swo imi	spojrze niami	i	do ty kiem	Tony	sprawiał,	że
jej	ciało	wciąż	prze szy wał	prąd	po żądania.	Nawet	gdy	drze mała	w	cie niu	wiel kie go	paraso la,	zare je ‐
stro wała	 do tyk	 sil nych,	 mę skich	 dło ni,	 wmaso wu jących	 w	 jej	 skó rę	 krem	 z	 fil trem.	 Nie	 po	 raz
pierwszy	ciało	bunto wało	się	prze ciwko	temu,	co	nakazy wał	ro zum.	„Ju tro	będę	wal czyć	–	po stano ‐
wi ła.	–	Dzi siaj	chcę	się	do brze	bawić”.

Kie dy	Tony	obser wo wał,	jak	Claire	scho dzi	po	sze ro kich	scho dach,	na	myśl	przy szło	mu	tyl ko	jed no
sło wo:	pro mienna.	Z	 twarzą	mu śnię tą	po po łu dnio wym	słońcem,	per fek cyjną	 fry zu rą	 i	maki jażem
oraz	w	jasno zie lo nej	suk ni	od	He rve’a	Le ge ra,	któ rą	znalazła	w	gar de ro bie,	wy glądała	pro miennie.

Gdy	dwu nasto centy me tro we	obcasy	sandał ków	od	Guccie go	stu kały	o	mar mu ro wą	po sadzkę,	uwiel ‐
bie nie,	jakie	do strze gła	w	oczach	Tony’ego,	sprawi ło,	że	jej	po liczki	oblały	się	ru mieńcem.

–	To	prawda,	co	mó wią	–	szep nął.
Unio sła	brew.
–	Co	takie go?
–	Pro mie nie jesz!
–	 Dzię ku ję,	 panie	 Rawlings.	 Pan	 tak że	 wy gląda	 cał kiem	 przy stojnie	 –	 do dała,	 zer kając	 na	 je ‐

dwabny	gar ni tur	od	Ar manie go.
Wsie dli	do	mer ce de sa,	po	czym	ru szy li	w	stro nę	Davenport.	Po	dro dze	Claire	zapy tała	o	Eri ca.

Nie	li cząc	czwart ko wej	po dró ży	z	lot ni ska,	ani	razu	nie	miała	okazji	go	wi dzieć.
–	No	cóż,	nie	wiem,	czy	pamię tasz,	ale	rano	zapro po no wałem,	że	może	cię	zawieźć	do	miasta.
Zaru mie ni ła	się	na	wspo mnie nie	tego,	co	wy darzy ło	się	po	jej	po wro cie.



–	Może	po winnam	była	sko rzy stać	z	tej	pro po zy cji?
Po ło żył	rękę	na	jej	ko lanie.
–	Je stem	zado wo lo ny	z	two ich	wy bo rów.	Okazu je	się,	że	swo ją	śmiało ścią	i	bezczel no ścią	udzie ‐

lasz	mi	ko lejnej	przy jem nej	lek cji.
–	Ależ	Antho ny.	–	Z	udawanym	ak centem	pięk no ści	z	Po łu dnia	ce lo wo	prze ciągnę ła	„y”.	–	Kto

by	po my ślał,	że	umiesz	być	otwar ty	na	nowe	rze czy?
Na	szczę ście	sie działa	przy pię ta	pasami	do	skó rzane go	fo te la,	gdyż	wy raz	twarzy	Tony’ego	spra‐

wił,	że	po czu ła	mięk kość	w	ko lanach.
–	Zawsze	je stem	otwar ty	na	no wo ści.	Zwłaszcza	je śli	mają	one	związek	z	tobą.
Po	raz	ko lejny	po czu ła,	że	się	ru mie ni.	Od wró ci ła	się	i	obser wo wała	mi jany	krajo braz.	Czy	ona

flir to wała?	A	on?
Po	wejściu	 do	 kate dry	wmie szali	 się	w	 tłum	go ści	 ze	 stro ny	 pana	mło de go.	Claire	 nie	mo gła

uwie rzyć,	że	naprawdę	znalazła	się	na	ślu bie	Cale ba	Sim monsa.	Marzy ła	o	tym	od	dnia,	w	któ rym
po znała	 datę	 tej	 uro czy sto ści.	 Pamię tała,	 że	 Co urt ney	 napi sała	 jej	 o	 tym	w	 li ście	 prze słanym	 do
wię zie nia.	 Zer kając	 na	 ich	 sple cio ne	 dło nie,	 od nio sła	 wraże nie,	 jak by	 z	 wię zie nia	 wy szła	 dawno,
dawno	temu.	Ni gdy	w	ży ciu	nie	przy puszczałaby	wte dy,	że	znajdzie	się	właśnie	tu taj.	Co urt ney	wy ‐
glądała	pięk nie	w	suk ni	z	broszką	w	kształ cie	słońca.	Opo wie działa	o	niej	Claire	od	razu,	gdy	ją	ku ‐
pi ła.	Wte dy	żad na	z	nich	nie	sądzi ła,	że	Claire	bę dzie	ją	mo gła	zo baczyć	na	własne	oczy.

Pod czas	ce re mo nii	Caleb	emano wał	pewno ścią	sie bie,	a	uśmiech	Ju lii	 rozpro mie niał	całą	kate ‐
drę.	Kie dy	ojciec	pro wadził	 ją	do	oł tarza,	ciągnął	się	za	nią	dłu gi	tren.	Claire	cof nę ła	się	my ślami
do	własne go	ślu bu.	W	jej	oczach	od	razu	po jawi ły	się	łzy.	Otar ła	je	chu steczką,	a	Tony	uści snął	lek ‐
ko	jej	dłoń.	Bez	namy słu	opar ła	się	na	sil nym	ramie niu	i	przy ję ła	to	jego	mil czące	wspar cie.

Pod czas	przy ję cia	sie dzie li	 razem	z	przy jaciół mi	Tony’ego.	Claire	była	mu	wdzięczna	za	 to,	że
nale gał	na	spo tkanie	z	nimi	przez	ślu bem.	Dzię ki	 temu	dzi siaj	 czu ła	 się	w	 ich	 to warzy stwie	bar ‐
dziej	kom for to wo.	Po	ko lacji	i	de se rze	zaczę ła	grać	mu zy ka.	Claire	i	Tony	obser wo wali	pierwszy	ta‐
niec	 państwa	 Sim monsów.	 Cie kawi ło	 ją,	 czy	 Tony	my śli	 te raz	 o	 ich	 pierwszym	 tańcu	 jako	mąż
i	żona.	Pamię tała,	że	czu ła	się	w	jego	ramio nach	ni czym	księżniczka.	Para	zatańczy ła	tak że	z	ro dzi ‐
cami	Ju lii,	a	po tem	Caleb	po pro sił	do	tańca	Co urt ney,	a	Ju lia	Brenta.	Claire	nie	wy obrażała	so bie,
że	mo gło by	jej	tu taj	nie	być.	A	później	do	tańca	ru szy li	po zo stali	go ście.	Kie dy	rozle gły	się	dźwię ki
spo kojniejszej	mu zy ki,	przy ję ła	zapro sze nie	Tony’ego	i	udali	się	razem	na	par kiet.	Jej	ciało	wto pi ło
się	w	jego	ramio na,	a	on	pro wadził	jej	każdy	krok.

–	Wiem,	że	na	po cząt ku	pro te sto wałam	–	szep nę ła.	–	Ale	tak	bar dzo	się	cie szę,	że	mogę	tu	dzi ‐
siaj	być.

Jeszcze	mocniej	ją	do	sie bie	przy tu lił.
–	Ja	też	je stem	z	tego	po wo du	szczę śli wy.	–	Od chy lił	się,	żeby	spoj rzeć	jej	w	twarz.	–	Mam	na‐

dzie ję,	że	zdajesz	so bie	sprawę	z	tego,	iż	to	nie	jest	far są.
Claire	zaci snę ła	usta	w	cienką	li nię.	Choć	miała	wiel ką	ocho tę	zaprze czyć,	nie	po trafi ła	kłamać.

Po krę ci ła	gło wą	i	przy znała:



–	Wiem,	że	tak	nie	jest.
Tony	objął	 ją	mocno,	a	 reszta	go ści	znik nę ła.	Claire	zamknę ła	oczy	 i	po zwo li ła	mu	się	pro wa‐

dzić,	do kąd	tyl ko	miał	ocho tę.

Uzy skanie	do stę pu	do	jej	lap to pa	nie	okazało	się	trud ne.	Kil ka	prób	i	po znał	hasło.	Infor macje,	ja‐
kie	w	nim	znalazł,	prze ro sły	 jego	najśmiel sze	ocze ki wania.	Do pie ro	nie dawno	zaczę ło	mu	świ tać,
że	Antho ny	Rawlings	 to	może	być	Anton	Rawls,	ale	 te raz	miał	 to	czar no	na	białym.	Udało	 jej	 się
zgro madzić	tak	wie le	infor macji	na	te mat	Rawl sów.	Przed	laty	sam	pró bo wał	do ko pać	się	do	tego
typu	danych,	jed nak	na	próżno.	No	bo	i	cze mu	miało by	być	inaczej?	Wraz	z	końcem	lat	osiem dzie ‐
siątych	ro dzi na	Rawl sów	prze stała	ist nieć.

Z	danych	znaj du jących	się	w	lap to pie	pani	Ni chols	do wie dział	się,	że	Shar ron	umar ła	pierwsza,
z	 przy czyn	 natu ral nych.	Na	 jej	 te mat	 było	 bar dzo	mało	 infor macji,	 zwłaszcza	 do ty czących	 trzech
ostat nich	lat	ży cia.	Nie	po jawiała	się	nawet	na	ro dzinnych	fo to grafiach.	Nathaniel	zmarł	w	maju	ty ‐
siąc	 dzie więćset	 osiem dzie siąte go	 dzie wiąte go,	 w	 trak cie	 od siady wania	 wy ro ku	 w	 wię zie niu
o	umiar ko wanym	ry go rze	w	No wym	Jor ku.	Następ nie	–	i	owszem,	po do bała	mu	się	ta	część	–	Sa‐
mu el	i	Amanda	zgi nę li	w	wy ni ku	samo bójstwa	w	Santa	Mo ni ca	w	stanie	Kali for nia.	Dlacze go	pani
Ni chols	po stawi ła	przy	tej	infor macji	znak	zapy tania?	Najwy raźniej	kwe stio no wała	wy nik	po li cyjne ‐
go	śledztwa.

Czę sto	się	zastanawiał	nad	tym,	jak	Anto no wi	udało	się	prze ko nać	śled czych	do	wy dania	takiej
opi nii.	Być	może	do bił	z	nimi	takie go	same go	tar gu,	 jak	z	nim.	Pani	Ni chols	dyspo no wała	nawet
ko piami	 rapor tów	 spo rządzo nych	 przez	 po li cję,	 spe cjali stów	 od	 bali sty ki	 i	 ko ro ne ra.	 Jego	 uwagę
zwró cił	skan	zapi su	rozmo wy	z	ope rato rem	nu me ru	alar mo we go.	A	więc	Anton	nie	okazał	się	tak
do kład ny,	jak	mu	się	wy dawało.	To	pewnie	dzię ki	temu	ona	i	Har ri son	Bal dwin	go	od naleźli.	W	ra‐
por cie	po jawi ło	się	jego	nazwi sko.

Patrick	 Che ster	 uśmiech nął	 się	 zło śli wie.	Wcze śniej	 sądził,	 że	 pani	 Ni chols	 to	 cór ka	 Anto na.
A	tu	się	okazu je,	że	to	jego	była	żona.	Plot kar skie	por tale	twier dzi ły,	że	pracu ją	oni	te raz	nad	po ‐
jed naniem.	Patricka	cie kawi ło,	czy	pan	Antho ny	Rawlings	ma	po ję cie,	jak	wie le	infor macji	udało	się
zgro madzić	jego	by łej	żo nie	prze ciw	nie mu.

Zastanawiał	się,	czy	nie	szantażo wać	tak że	Claire	Ni chols,	ale	nie	wy glądało	na	to,	że	pławi	się
w	 luk su sie.	Och,	mieszkanie	było	przy jem ne,	w	bar dzo	do brej,	dro giej	 czę ści	Palo	Alto.	Miała	 też
zamożnych	 przy jaciół.	 Am ber	 McCoy,	 pre zes	 zarządu	 SiJo	 Gaming,	 nie mało	 zarabiała.	 Jej	 brat,
Har ri son	Bal dwin,	też	nie	narze kał	na	brak	go tówki.	Nie mniej	jed nak	w	po równaniu	z	Antho nym
Rawlingsem	byli	nę dzarzami.

Cze mu	zgadzał	się	na	 tak	żało śnie	ni skie	co roczne	prze le wy,	gdy	 tym czasem	Anto ny’ego	Raw‐
lingsa	spo kojnie	było	stać	na	wię cej?	Oczy wi ście	dlate go,	że	do pó ki	na	pro gu	jego	domu	nie	po jawi ‐
ła	się	pani	Ni chols,	nie	po dejrze wał,	że	Anton	Rawls	 i	Antho ny	Rawlings	to	ta	sama	oso ba.	Te raz
Patrick	wi dział	to	tak,	że	ten	czło wiek	był	mu	wi nien	pie niądze	za	dwadzie ścia	lat	wstecz.

W	 lap to pie	brako wało	 infor macji	na	 te mat	 sio stry	Samu ela	Rawl sa.	Patrick	nie	znał	nawet	 jej
imie nia.	Pamię tał	je dy nie,	że	Amanda	wspo mniała	kie dyś,	że	to	sio stra	jej	męża.	Dziwne	–	z	infor ‐



macji	zgro madzo nych	przez	panią	Ni chols	w	ogó le	nie	wy ni kało,	aby	Samu el	miał	sio strę.	Nie waż‐
ne.	 Przez	 tyle	 lat	 Anton	 vel	 Antho ny	 płacił,	 aby	 nikt	 się	 o	 niej	 nie	 do wie dział,	więc	mu siała	 być
kimś	ważnym.	Cie kawe,	czy	pan	Rawlings	zapłacił by	mu	do dat ko wo	za	to,	że	pani	Claire	Ni chols
o	ni czym	się	nie	do wie.	No	bo	któ ry	mężczy zna	chciał by,	aby	jego	żona	czy	była	żona	do wie działa
się,	że	płaci	za	utrzy manie	w	tajem ni cy	ist nie nia	innej	ko bie ty?

W	Inter ne cie	po jawi ło	 się	właśnie	nowe	zdję cie.	Ależ	 te	współ cze sne	urządze nia	są	wspaniałe.
Zro bio no	 je	 zale d wie	 kil ka	mi nut	 temu,	 te le fo nem	ko mór ko wym.	Nie samo wi ta	 jakość	 jak	 na	 ko ‐
mór kę.	Na	uję ciu	wi dać	było,	jak	Antho ny	Rawlings	i	Claire	Ni chols	tańczą	razem.	Nie źle	wy stro je ‐
ni.	Napis	pod	zdję ciem	su ge ro wał,	że	to	czy jeś	we se le.	Patrick	Che ster	uśmiech nął	się	zło wieszczo.
Nie	 miał	 cie nia	 wąt pli wo ści,	 że	 prawdzi we	 pie niądze	 kry ją	 się	 właśnie	 tam,	 w	 ramio nach	 pana
Rawlingsa.	Ten	mi liar der	ocho czo	zapłaci	–	i	to	spo ro	–	za	to,	aby	ta	ko bie ta	wró ci ła	do	nie go	cała
i	zdro wa.	I	po my śleć,	że	cał kiem	nie dawno	sie działa	w	jego	ogro dzie.	Gdy by	tyl ko	wie dział	wte dy,
jaką	jest	żyłą	zło ta.	No	ale	nie	szko dzi.	Ważne,	że	te raz	ma	tego	świado mość.

Prze szu kawszy	zawar tość	lap to pa,	znalazł	infor macje	do ty czące	planu	jej	po dró ży.	Samo lot	pani
Ni chols	miał	wy lądo wać	w	San	Franci sco	ju tro	o	sie dem nastej	czter dzie ści.	Oczy wi ście	po dró żo wa‐
ła	pierwszą	klasą.	„No	jak że	by	inaczej”	–	po my ślał	Patrick.	Cóż,	kie dy	już	ją	do rwie,	nie	bę dzie	się
wy le gi wać	w	tak	luk su so wych	warunkach.

Tony	od czy tał	w	te le fo nie	nastę pu jącą	wiado mość:

Adresat:	Anthony	Raw lings
Nadaw ca:	Phillip	Roach
Temat:	Pani	Nichols
Data:	8	czerw ca	2013

Potwier dziłem	tę	infor mację	u	ochrony	apar tamentow ca	pani	Nichols.	Rzeczy wiście	ktoś	się	włamał	do	jej	miesz ‐
kania.	Dopiero	kiedy	włamy wacz	opusz czał	miesz kanie,	urządzenia	pokazały,	 co	 się	 stało.	Dopóki	pani	Nichols
nie	potwier dzi,	że	zginął	 jedy nie	 jej	 laptop,	moż na	założyć,	 jako	że	tylko	jej	pokój	został	zdemolowany,	że	to	ona
była	celem.

Według	moich	infor macji	drzwi	wej ściowe	do	miesz kania	zostały	otwar te	w	piątek	siódmego	czerw ca	o	dwu dziestej
pięt naście.	Włamanie	zauważono,	kiedy	drzwi	ponow nie	się	otworzy ły	o	dwu dziestej	dwadzieścia	siedem.	Kamery
nie	pokazu ją	wy raź nego	obrazu	intru za.	To	męż czy zna,	łysy	albo	ły siejący.	Będę	prowadził	wzmożoną	obser wację
i	zgłaszał	wszelkie	podej rzane	zachowania.

Proszę	o	potwier dzenie	godziny	i	miej sca	powrotu	pani	Nichols.	Wiem,	że	zmieniono	rezer wację.
Dzięku ję.

Gdy	go ście	zaczę li	się	po wo li	rozcho dzić,	Tony	zasu ge ro wał,	aby	wró ci li	do	domu.	Claire	nie	miała
ocho ty	 opuszczać	 Co urt ney,	 Brenta	 i	 reszty	 przy jaciół.	 Nie	 wie działa,	 kie dy	 ich	 zno wu	 zo baczy.



Jako	 że	 ona	 i	 Tony	 byli	 w	 trak cie	 „po jed nania”,	 nie	mo gła	 oczy wi ście	 gło śno	 zapro te sto wać.	 Za‐
miast	tego	uśmiech nę ła	się	grzecznie	i	cie pło	ze	wszyst ki mi	po że gnała.

Kie dy	znaleźli	się	już	w	au cie,	Claire	umo ści ła	się	wy god nie	na	fo te lu	i	zaczę ła	rozmy ślać	o	tym,
jak	mi nął	ten	dzień.	Śniadanie	na	tarasie,	jazda	samo cho dem	Tony’ego,	spo tkanie	z	Se anem	i	Sue,
po wrót	 do	 re zy dencji,	 ich	 wspól na	 chwi la	 zapo mnie nia,	 basen,	 ślub,	 a	 na	 ko niec	 we se le.	 Każda
z	tych	scen	dawała	jej	nadzie ję	i	kar mi ła	obiet ni cą	tego,	co	może	się	wy darzyć.

Po grążo na	we	własnych	my ślach,	do	te raźniejszo ści	wró ci ła,	kie dy	usły szała	py tanie	Tony’ego:
–	Rozmawiałaś	z	kimś	z	Palo	Alto?
Od	razu	po czu ła	ści skanie	w	żo łąd ku.	Nie	lu bi ła	rozmawiać	z	To nym	o	Har rym	i	Am ber.
–	Od	wy jazdu	na	ślub	w	ogó le	nie	sprawdzałam	te le fo nu.	Dlacze go?	Stało	się	coś	jeszcze?
–	Nic	mi	o	tym	nie	wiado mo.	Wiem	nato miast	od	mo je go	źró dła,	że	intruz	bez	pro ble mu	do ‐

stał	się	do	wasze go	mieszkania.	Jego	je dy nym	ce lem	było	wejście	do	two je go	po ko ju	i	zabranie	lap ‐
to pa.

Pę kła	jej	bańka	szczę ścia	i	nadziei.
–	Po	co	ktoś	chciał by	ukraść	mój	lap top?
–	Co	na	nim	było?
–	Nie	wiem…	rachunki	banko we,	plan	po dró ży,	 infor macje	o	 two jej	prze szło ści	 i	prze słany	mi

przez	Me re dith	szkic	jej	ks…	ar ty ku łów.
Tony	zaci snął	dło nie	na	kie rowni cy	tak	mocno,	że	aż	mu	po bie lały	knyk cie.
–	Sądzi łem,	że	skończy łaś	już	te	głu po ty	z	Me re dith	Banks?
–	Skończy łam.	Dałam	jej	pie niądze	od	cie bie,	a	ona	nie	pi śnie	ni ko mu	ani	sło wa,	chy ba	że,	co

prze cież	wspól nie	uzgod ni li śmy,	coś	się	stanie	mi	lub	ko muś	z	mo ich	bli skich.
Tony	wziął	głę bo ki	od dech	i	zapy tał:
–	Co	tam	masz	na	te mat	mo jej	prze szło ści?
Claire	się	wy pro sto wała.
–	Po świę ci łam	temu	naprawdę	dużo	czasu.	Trud no	wszyst ko	stre ścić	w	kil ku	zdaniach.
–	Spró buj.	Je stem	pewny,	że	ci	się	uda.
Westchnę ła.
–	Do brze.	Uzy skałam	po twier dze nie,	że	Nathaniel	i	Shar ron	Rawls	mie li	syna,	Samu ela.	Oże nił

się	z	ko bie tą	o	 imie niu	Amanda,	a	dwu naste go	 lu te go	ty siąc	dzie więćset	sześćdzie siąte go	piąte go
roku	uro dził	 im	się	syn	Anton.	Ta	data	oraz	zdję cie	z	„Newswe eka”	przed stawiające	dom	two je go
dziad ka	stano wi ły	dla	mnie	po twier dze nie,	że	ty	to	rze czy wi ście	Anton.

–	No	cóż,	wiesz,	że	to	prawda.	Dlacze go	konty nu ujesz	to	śledztwo?
–	Naprawdę	nie	chcę	o	tym	rozmawiać…	pro szę?
–	Wbrew	 two im	 po dejrze niom	nie	mam	nic	wspól ne go	 z	włamaniem.	Mu szę	 się	 do wie dzieć,

jaką	wie dzą	dyspo nu je	te raz	sprawca.
–	Lap top	jest	chro nio ny	hasłem.	Nikt	oprócz	mnie	nie	ma	do	nie go	do stę pu.
Mina	Tony’ego	mó wi ła	sama	za	sie bie.



–	Wi dzę,	że	się	ze	mną	nie	zgadzasz.	Je śli	ko muś	uda	się	do stać	do	mo ich	infor macji,	znaj dzie
do ku menty	i	rapor ty	do ty czące	śmier ci	two ich	ro dzi ców.

Przez	chwi lę	Claire	bała	się	o	ich	ży cie.	Tony	nie	był	w	stanie	patrzeć	przed	sie bie,	choć	mer ce ‐
des	je chał	szybko	po	równym	asfal cie.	Jego	oczy	wwier cały	się	w	jej	du szę.

–	Cze mu	miałaby	cię	inte re so wać	śmierć	mo ich	ro dzi ców?
Claire	unio sła	wy zy wająco	bro dę.
–	Wcze śniej	kie ro wała	mną	chy ba	nie zdro wa	cie kawość.	Chciałam	się	do wie dzieć,	czy	rze czy wi ‐

ście	by łeś	zdol ny	do	zro bie nia	krzywdy	własnym	ro dzi com.	Te raz	jed nak…	–	Zawahała	się.	–	Te raz
rze czy wi ście	po winno	mnie	to	inte re so wać.	Mu szę	po znać	hi sto rię	ro dzi ny	mo je go	dziecka.

Napię cie	w	sze ro kich	ramio nach	Tony’ego	nie co	ze lżało.
–	Chy ba	masz	rację.	–	Mi jali	łąki	i	pola	skąpane	w	świe tle	księ ży ca.	–	Nie	zro bi łem	krzywdy	ro ‐

dzi com	–	wy znał.
Claire	do tknę ła	jego	dło ni.
–	Te raz	to	wiem.	To	nie	by łeś	ty,	lecz	ta	ko bie ta	w	nie bie skiej	hondzie.	–	Po czu ła,	że	at mosfe ra

w	au cie	zno wu	robi	się	napię ta.	–	Kim kol wiek	ona	jest,	od	lat	ją	chro nisz.
–	Chro nię	ją?
–	Tak,	jej	tożsamość	udało	ci	się	utrzy mać	w	tajem ni cy.
Było	tak,	jak by	wal czył	ze	sobą,	chcąc	zadać	wię cej	py tań,	a	jed no cze śnie	nie	zamie rzając	drążyć

te matu.	Po	chwi li	zapy tał:
–	Więc	to	wszyst ko	kry je	się	w	two im	lap to pie?
–	Tak.
Je chali	w	mil cze niu,	aż	Tony	rzekł:
–	Chcę,	że byś	po ważnie	się	zastano wi ła	nad	po wro tem	do	Kali for nii.	U	mnie	jest	zde cy do wanie

bezpieczniej	niż	w	blo ku,	do	któ re go	i	tak	ktoś	się	już	włamał.
Claire	uści snę ła	jego	ko lano.
–	Wspaniale	mija	mi	 tu	 czas.	 Pro szę,	 nie	 niszcz	 tego.	 Te raz	 chciałabym	my śleć	 o	 dzi siejszym

wie czo rze,	a	do pie ro	później	o	ju trze.
Wi dać	było,	że	anali zu je	jej	sło wa.
Kie dy	do je chali	na	miej sce,	Tony	wy siadł	z	mer ce de sa,	z	galante rią	otwo rzył	drzwi	Claire	i	po ‐

cało wał	ją	w	rękę.	Wcze śniej,	jeszcze	w	czasie	jazdy,	wi działa,	jak	mężczy zna,	któ re go	kie dyś	sądzi ‐
ła,	że	ko cha,	wal czy	z	tar gający mi	nim	emo cjami.	Intensywna	czerń	jego	oczu	i	dło nie	zaci śnię te	na
skó rzanej	kie rowni cy	już	jej	nie	prze rażały.	Czy	Cathe ri ne	nie	pro si ła	jej,	aby	do strze gła,	jak	Tony
bar dzo	się	stara?	Tak	zro bi ła,	a	te raz	ten	sam	olśnie wający	mężczy zna	z	równie	intensywnym	spoj‐
rze niem	do ty kał	ustami	jej	dło ni.	W	tej	aku rat	chwi li	nie	li czy ły	się	lap to py	czy	bi le ty	na	samo lot,
lecz	czy sta	i	pro sta	namięt ność.

We szli	do	domu,	trzy mając	się	za	ręce.	U	dołu	sze ro kich,	im po nu jących	scho dów	Tony	szep nął
z	wahaniem:

–	To	pewnie	tyle	na	dzi siaj?



Wspię ła	się	na	pal ce	i	po cało wała	go	lek ko	w	usta.	A	se kundę	później	jej	war gi	prze nio sły	się	na
szy ję.	Tony	objął	mocno	jej	talię,	a	z	jego	gar dła	wy do był	się	jęk.

–	To	zale ży	od	cie bie	–	zamru czała	Claire.	–	Nie	zamie rzam	zamy kać	drzwi	na	klucz.
Udali	 się	 razem	 na	 górę.	 W	 pro gu	 apar tamentu	 Tony	 zatrzy mał	 się,	 aby	 po cało wać	 sto jącą

przed	nim	ko bie tę.
–	Mamy	do	omó wie nia	jeszcze	wie le	spraw…
Palec	 Claire	 spo czął	 na	 jego	 ustach.	 Przy glądała	 się,	 jak	 zaci śnię ta	 kre ska	 zmie nia	 się	 po wo li

pod	jej	do ty kiem	w	sensu al ny	uśmiech.
–	Dzi siejszy	wie czór	jest	dla	nas	–	szep nę ła.	–	Żad nych	gie rek,	żad nej	far sy.	Je śli	chcesz	cze goś

inne go,	to	zejdź	na	dół.
Mie dziane	ściany	 i	 saty no we	zasło ny	się	zmie ni ły,	ale	 to	był	 ten	sam	apar tament.	Wiązało	 się

z	nim	tak	wie le	wspo mnień.	Wśród	tych	ścian	kry ła	się	ich	prze szłość,	ale	gdy	we szli	tam	razem,
wcale	nie	mie li	wraże nia,	że	to	prze szłość.

Ich	ciała	stały	się	jed no ścią,	tak	jak by	ni gdy	się	nie	rozstawały.	Ich	role	były	jed nak	inne.
Wię zie nie	 i	 rozłąka	 zahar to wały	 Claire.	 Nie	 ufała	 już	 bezgranicznie	 ani	 nie	 wie rzy ła	 bez	 po ‐

twier dze nia.	To	nie	 znaczy ło,	 że	nie	po trafi	ufać	ani	wie rzyć.	To	oznaczało,	 że	musi	mieć	możli ‐
wość	 zadawania	 py tań	 bez	 strachu	 i	 uzy ski wania	 po twier dzeń	 na	własnych	warunkach.	 Pod dając
się	te raz	zmy sło wym	pieszczo tom	Tony’ego,	od su nę ła	od	sie bie	wszyst kie	py tania.	Obecnie	mu siała
się	zająć	pragnie niami	swe go	ciała.	Pragnę ła	tego,	co	mógł	jej	dać	tyl ko	on.

Choć	 w	 świe cie	 bizne su	 Tony	 od no sił	 nie wiary god ne	 suk ce sy,	 jego	 ży cie	 pry wat ne	 trud no	 było
uznać	za	sie lanko we.	Ni gdy	nie	pragnął	mi ło ści.	No	bo	i	po	co?	Nie	był	nawet	pewny,	że	coś	takie ‐
go	 ist nie je.	 Aż	 po znał	 ją	 –	 ko bie tę,	 któ ra	 le żała	 te raz	 pod	 nim.	 Jej	 śliczne	 oczy	 po trafi ły	 zajrzeć
w	 głąb	 jego	 du szy,	 a	 drobne	 ciało	 zdo mi no wało	 jego	 my śli.	 Po mi mo	 wszyst kich	 swo ich	 błę dów
i	mani pu lacji	Tony	raz	jeszcze	znalazł	się	tam,	gdzie	pragnął.	Chciał	sprawo wać	kontro lę	nad	Cla‐
ire	i	ograni czać	jej	do stęp	do	swo jej	prze szło ści	i	ser ca.	Wie dział	jed nak,	że	na	to	już	za	późno.	Tej
ko bie cie	udało	się	do trzeć	do	miejsc,	o	któ rych	ist nie niu	nie	miał	po ję cia,	a	te raz	spo dzie wali	się
dziecka.	Cho ciaż	czuł,	że	władza	wy my ka	mu	się	z	rąk,	to	kie dy	Claire	otwo rzy ła	oczy,	a	on	obser ‐
wo wał,	 jak	po jawia	się	w	nich	blask,	a	na	 jej	 twarzy	wy kwi ta	uśmiech,	nie	miało	 to	 już	dla	nie go
znacze nia.



Nadzieja	jest	snem	na	jawie.
Ary stote les
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Bez	pu kania	wparo wała	do	gabi ne tu	Tony’ego,	a	on	od	 razu	pod niósł	gło wę	znad	biur ka.	Maile
mo gły	zacze kać.	Z	Claire	wprost	emano wało	nie zado wo le nie.

–	Tony,	co	ty,	u	li cha,	zro bi łeś?
–	O	czym	ty	mó wisz?
–	Gdy	wstałam	i	się	ubrałam,	po stano wi łam	sprawdzić	skrzynkę	mailo wą.	Otrzy małam	od	li nii

lot ni czych	po twier dze nie	od wo łania	re zer wacji.	–	Patrzy ła	na	nie go	wy zy wająco.	–	Ja	tego	nie	zro bi ‐
łam.	Zadzwo ni łam	do	 li nii	 lot ni czych	 i	do wie działam	 się,	 że	moje	miejsce	 zo stało	 już	 sprze dane.
Pierwsze	wol ne	miejsca	są	do pie ro	na	ju tro.	Mó wi łam	ci,	że	dzi siaj	wracam	do	Kali for nii.	Obie całeś
mi	to!

Uśmiech nął	się	pro tek cjo nal nie,	czym	jeszcze	bar dziej	ją	rozzło ścił.
–	Obie całem	ci…	–	rzekł	spo kojnie	–	…bi let	po wrot ny.	Do trzy mu ję	sło wa.	Masz	bi let.
–	Anu lo wany.	Se manty ka!	Chcę	wró cić	tym	samo lo tem!
–	Claire,	po słu chaj	gło su	rozsąd ku.	–	Po kazał	na	krze sło.	–	Usiądź.
Spojrzała	 na	 sto jące	 nie dale ko	 biur ka	 krze sła	 z	 wy so ki mi,	 pro sty mi	 opar ciami.	 Ileż	 razy	 tam

sie działa,	pod czas	gdy	on	okre ślał	obo wiązu jące	ją	zasady?
–	Nie.
Obser wo wała,	jak	mię śnie	jego	szyi	się	napi nają.	Uniósł	brew.
–	Pro szę	bar dzo,	stój,	sko ro	tak	ci	wy god niej.	Jak	się	dziś	czu jesz?
Spio ru no wała	go	wzro kiem.
–	Nie	zmie niaj	te matu.	Lecę	do	domu.
–	Miałem	nadzie ję,	że	uznasz,	iż	te raz	je steś	w	domu.
Claire	westchnę ła	gło śno.	Prze szła	kil ka	razy	tam	i	z	po wro tem	wzdłuż	biur ka,	po	czym	siadła

na	jed nym	z	krze seł.
–	Tony,	dlacze go	mu sisz	tak	ciągle	naci skać?	–	W	jej	gło sie	sły chać	było	rozdrażnie nie.	–	Week ‐

end	okazał	się	wspaniały	i	zaskaku jąco	do brze	mi	było	u	cie bie,	ale	mam	swo je	ży cie.	Mam	plany.
Am ber	wy jeżdża	na	konfe rencję	i	chcę	się	z	nią	zo baczyć	przed	wy jazdem.	W	po nie działek	do	Palo
Alto	przy latu ją	na	czte ry	dni	John	i	Emi ly.	Będą	szu kać	mieszkania.	Mu szę	tam	być.

–	Am ber	wy jeżdża?	Zo stajesz	sama?
Błęd nie	zinter pre to wała	jego	py tanie.
–	Nie	będę	się	po kazy wać	z	ni kim	pu blicznie,	je śli	o	to	ci	cho dzi.
Głos	mu	stward niał.
–	To	nie	pod le ga	dysku sji.	Py tam,	czy	bę dziesz	sama.	–	Mó wił	co raz	gło śniej.	–	Chry ste,	Claire!

Ktoś	ci	się	włamał	do	mieszkania.	Tam	nie	jest	bezpiecznie!



–	Pró bu jesz	strachem	zmu sić	mnie	do	po zo stania	tu taj.	Nie	ma	mowy.	Mój	bu dy nek	jest	świet ‐
nie	chro nio ny.	Har ry	wy ko rzy sta	 jeszcze	wię cej	rozwiązań	SiJo,	no	 i	zawsze	mnie	obser wu je	 twój
czło wiek!

–	Skradzio no	ci	lap top.
–	Zdarza	się.	To	nie	po wód,	aby	prze stać	żyć.
–	Mamy	plany,	któ re	zaczy nają	się	w	piątek	w	Chi cago.	–	Przy jął	inną	tak ty kę.	–	W	two im	sta‐

nie	nie	po winnaś	latać	ciągle	po	całym	kraju.	–	Zaci snę ła	usta.	Sło wa,	któ re	miała	ocho tę	wy po wie ‐
dzieć,	nie	były	sto sowne	i	nie	wnio sły by	do	tej	rozmo wy	ni cze go	do bre go.	Tony	westchnął	i	do dał:
–	Li niami	ko mer cyjny mi.	Wiesz,	ilu	lu dzi	cho ru je	po	tym,	jak	od dy cha	tam tym	zanie czyszczo nym
po wie trzem?

–	Te raz	to	już	naprawdę	prze sadzasz.	Po wiedz	mi,	w	jaki	spo sób	wró cę	dzi siaj	do	Kali for nii?
Po nownie	westchnął.
–	Mam	ocho tę	zaciągnąć	cię	na	górę	i	zamknąć	drzwi…	–	Spojrzał	na	nią	gniewnie,	po	czym	do ‐

dał	z	em fazą:	–	…od	ze wnątrz.
Claire	wstała	i	po de szła	do	nie go.	Uśmiech nę ła	się	lek ko	i	zajrzała	w	jego	ciem ne	oczy.	Dawniej

gniewny	wy raz	 twarzy	 Tony’ego	 napawał by	 ją	 prze raże niem,	 ale	 to	 było	 kie dyś.	 Te raz	 uję ła	 jego
świe żo	ogo lo ną	twarz	w	dło nie	i	się	schy li ła.	Ich	nosy	się	ze tknę ły.

–	Tony,	wie rzę	ci.	Wiem,	że	tego	właśnie	chcesz.	Wczo raj	po je chałam	do	miasta	 i	wró ci łam.	–
Po cało wała	 go.	 –	Dzi siaj	 po le cę	do	Kali for nii,	 a	w	piątek	do	Chi cago.	Pamię tasz,	 co	 so bie	po wie ‐
dzie li śmy?	–	Nie	cze kała	na	jego	od po wiedź.	–	Mó wi łeś,	że	mu si my	so bie	ufać.

Zamknął	oczy	i	kiwnął	gło wą.
Nie	puszczając	jego	twarzy,	konty nu owała	łagod nym,	spo kojnym	gło sem:
–	Ufam	ci	w	kwe stii	tego,	że	nie	zamkniesz	mnie	od	ze wnątrz	w	apar tamencie.	Ty	mi	mu sisz

zaufać,	je śli	cho dzi	o	po wrót.
Objął	 jej	 talię	 i	 zaczął	głaskać	dol ną	część	ple ców.	Wsu nął	 jej	dło nie	pod	bluzkę.	Po zwo li ła	 się

przy ciągnąć	i	usiadła	mu	na	ko lanach.	Zarzu ci ła	mu	ręce	na	szy ję	i	słu chała,	co	mówi,	tym	razem
spo kojniej.

–	Nie	mu sisz	mi	wie rzyć.	Wiem,	że	mu szę	so bie	na	to	zapraco wać,	ale	nie	miałem	nic	wspól ne ‐
go	z	tym	włamaniem.	Nie	zaplano wałem	so bie,	że	cię	nastraszę	i	wte dy	zo staniesz	tu taj.	Mar twię
się	o	cie bie.	–	Po cało wał	ją	w	usta	i	prze su nął	dło nie	na	brzuch.	–	I	nie	tyl ko	o	cie bie.

Claire	przy tu li ła	twarz	do	jego	sze ro kie go	ramie nia.	Pod	po wie kami	po czu ła	łzy.
–	Dzię ku ję.	Od	chwi li,	kie dy	zo baczy łam	ten	mały	nie bie ski	plu sik,	ja	tak że	się	mar twię.	Mu sisz

wie dzieć,	że	zro bię	wszyst ko,	co	ko nieczne,	aby	zapewnić	bezpie czeństwo	mnie	i	nasze mu	dziecku.
Tyle	że	po winnam	być	w	Kali for nii,	zwłaszcza	w	tym	ty go dniu.	Spo ro	mam	na	gło wie.

–	A	gdy bym	ci	po wie dział,	że	nie	po winnaś	mieć	tyle	na	gło wie?	Zasłu gu jesz	na	to,	że byś	od po ‐
czy wała,	a	inni	ro bi li	wszyst ko	za	cie bie.	Gdy by	Cathe ri ne	wie działa	o	dziecku,	nie	mu siałabyś	ru ‐
szyć	nawet	pal cem.

Claire	przy po mniała	so bie	nagle,	że	w	kie sze ni	spodni	ma	dwa	wy dru ko wane	zdję cia	z	badania.



–	Coś	ci	po każę.
–	Och?
Zi gno ro wała	alu zję	w	to nie	i	wy ję ła	z	kie sze ni	wy dru ki.	Tony	otwo rzył	sze ro ko	oczy.
–	Czy	to	jest	to,	o	czym	my ślę?
Kiwnę ła	gło wą.	Prze peł niały	ją	emo cje.
–	Tak,	to	pierwsze	zdję cie	nasze go	maleństwa.
–	Chcę,	żeby	miała	two je	oczy	–	oświad czył.
Uśmiech nę ła	się.
–	Wiem,	 że	 je steś	 przy zwy czajo ny	do	 otrzy my wania	 tego,	 co	 chcesz,	 ale	 płeć	 i	 ko lor	 oczu	nie

pod le gają	ne go cjacjom.
–	Nie	wiem…	naprawdę	uwiel biam	two je	oczy.	Nie	chcesz	po ne go cjo wać?
Po krę ci ła	gło wą.
–	Jak	się	do stanę…	–	Prawie	po wie działa	„do	domu”,	ale	ugry zła	się	w	ję zyk.	–	…do	Kali for nii?
–	Tak	 samo	 jak	do	Chi cago,	pry wat nym	samo lo tem.	To	bezpieczniejszy	 śro dek	 transpor tu,	no

i	two ja	po dróż	ni gdzie	nie	zo stanie	od no to wana.
Ode tchnę ła	z	ulgą	 i	po dzię ko wała.	Tony	wy jaśnił,	że	pora	wy lo tu	pod le ga	ne go cjacjom,	ale	czy

nie	mo głaby	zo stać	w	Iowa	na	tyle	dłu go,	aby	zje dli	razem	obiad?	Claire	zde cy do wała	się	nie	spie ‐
rać.	Lot	od bę dzie	się	dziś	i	tyl ko	to	się	li czy ło.

Wró ci ła	do	 sie bie,	 skończy ła	 się	pako wać,	po	czym	zadzwo ni ła	do	Am ber	 i	Har ry’ego,	 aby	 ich
po infor mo wać	 o	 zmianie	 planów.	 Nie ste ty	 miną	 się	 dzi siaj	 z	 Am ber,	 ale	 ta	 obie cała,	 że	 wró ci
w	 czwar tek,	 żeby	mo gły	 się	 zo baczyć	 przed	 piąt ko wym	wy lo tem	Claire	 do	Chi cago.	Ko lejny	pro ‐
blem	 to	 jej	 samo chód.	Zo stał	 na	par kingu	mię dzy naro do we go	 lot ni ska	w	San	Franci sco.	 Samo lot
Tony’ego	wy lądu je	na	pry wat nym	lot ni sku	krajo wym	w	Palo	Alto.

–	Mogę	pod je chać	do	San	Franci sco	samo cho dem	SiJo	z	kie rowcą	 i	wró cić	 two im	au tem	–	za‐
pro po no wał	Har ry.

–	Dzię ku ję,	ale	po jadę	do	domu	tak sówką,	a	ju tro	od bio rę	samo chód,	kie dy	przy jadę	na	lot ni sko
po	Joh na	i	Emi ly.

–	Nie,	Claire,	chęt nie	po	cie bie	po jadę.	Napisz	mi	tyl ko	go dzi nę	wy lo tu.
Westchnę ła.	Wie działa,	że	ona	i	Har ry	mu szą	po rozmawiać.	Ale	jeszcze	nie	te raz.
–	Nie	chcę	ro bić	ci	kło po tu.
Zawahał	się.	Usły szała,	jak	ciężko	wzdy cha.	Po	chwi li	zapy tał:
–	Napi szesz?
–	Tak,	dzię ku ję	ci.
Po że gnali	się	grzecznie	i	się	rozłączy li.	Na	myśl	o	cze kającej	ich	rozmo wie	ści skało	ją	w	żo łąd ku.
Claire	wy szła	na	bal kon	i	opar ła	się	o	be to no wy	gzyms.	Do	obiadu	zo stało	jeszcze	kil ka	go dzin,

a	na	dwo rze	zro bi ło	się	cał kiem	cie pło.	Swo je	ubrania	już	spako wała,	ale	wie działa,	że	w	gar de ro bie
znajdzie	 stro je	 kąpie lo we.	 Obser wo wała,	 jak	 wiatr	 po ru sza	 gałę ziami	 drzew,	 po	 czym	 wy stawi ła
twarz	do	słońca.	Właśnie	zastanawiała	się,	czy	iść	po pły wać,	gdy	rozle gło	się	pu kanie	do	drzwi.



–	Pro szę!	–	zawo łała	gło śno.
We szła	Cathe ri ne.
–	Wy jeżdżasz?
Ser ce	ją	bo lało	na	wi dok	smut ku	w	oczach	go spo dy ni.	Uję ła	jej	dło nie.
–	Tak,	ale	wró cę.	Dzię ku ję	za	wszyst ko,	co	zro bi łaś,	aby	ta	wi zy ta	była	wy jąt ko wa.
Claire	zo baczy ła	w	jej	spojrze niu	błysk	nadziei.
–	Wró cisz?
–	Wró cę…	Wie rzę	ci.	Tony	rze czy wi ście	się	stara.
Cathe ri ne	uśmiech nę ła	się	z	zado wo le niem.	Sły sząc	jakiś	sze lest,	od wró ci ły	się	w	stro nę	uchy lo ‐

nych	drzwi.	Tony	zapu kał,	po	czym	otwo rzył	je	sze rzej.
–	Och,	prze szkadzam?
Claire	po de szła	do	nie go	i	wzię ła	go	za	rękę.
–	Nie.	–	Jej	szmaragdo we	oczy	błyszczały.	–	Ale	sko ro	już	tu	je steś…
Spojrzał	na	nią	py tająco.
–	Tak?
–	Chciałabym	po wie dzieć	o	czymś	Cathe ri ne,	ale	nie	bez	cie bie.
Wy raz	jego	twarzy	złagod niał.
–	Cathe ri ne,	su ge ru ję,	abyś	usiadła	–	oświad czył.
Tak	zro bi ła	i	choć	wi dać	było,	że	jest	nie spo kojna,	mil czała.
Claire	wy ję ła	z	kie sze ni	zdję cie	dziecka	i	po dała	 je	Cathe ri ne.	Ta	wzię ła	od	niej	wy druk,	po pa‐

trzy ła	i	nagle	jej	oczy	zro bi ły	się	wiel kie	jak	spodki,	a	Claire	po	raz	dru gi	do strze gła	w	nich	łzy.
–	Je steś	w	ciąży?	–	zapy tała,	a	Claire	kiwnę ła	gło wą.	Następ nie	zwró ci ła	się	do	Tony’ego:	–	Wy

dwo je?	–	Ze rwała	się	z	sofy	i	uści skała	Claire.	–	O	rety,	mały	Rawls-Ni chols.	Nie	mogę	uwie rzyć.
Claire	po zwo li ła	jej	się	tu lić.	Spojrzała	na	Tony’ego	i	wy raz	jego	twarzy	ją	zasko czył.	Po	uśmie ‐

chu	nie	zo stał	nawet	ślad.	Zastanawiała	się,	dlacze go	w	jego	oczach	wi dać	gniew.	O	co	mu	cho dzi ‐
ło?

Po stano wi li	 spę dzić	 tro chę	czasu	nad	base nem.	W	taki	cie pły	dzień	chłod na	woda	była	wspaniale
od świe żająca.	Claire	 albo	pły wała,	 albo	 sie działa	na	brze gu	base nu	 i	mo cząc	nogi	w	błę kit nej	wo ‐
dzie,	cie szy ła	wzrok	wi do kiem	pły wające go	Tony’ego.	Z	każdym	wy machem	rąk	wi dać	było	ide al ne
mię śnie	ramion	i	ple ców.

Wy patrzy ła	dziś	w	jego	czar nej	czu pry nie	kil ka	si wych	wło sów.	Uznała,	że	wy gląda	z	tym	dys‐
tyngo wanie,	pamię tając	jed nak	o	jego	nie dawnej	uwadze	na	te mat	wie ku,	nic	nie	po wie działa.	Wy ‐
nu rzył	się	obok	jej	nóg	i	udawał,	że	chce	ją	wciągnąć	do	wody.	Śmiała	się,	a	kie dy	my ślała,	że	jest
już	bezpieczna,	wstał	i	po rwał	ją	na	ręce.	Na	nic	się	zdały	jej	gło śne	pi ski.

Po	kil ku	chwi lach	udawanej	wal ki	od prę ży ła	się	i	uno si ła	w	jego	ramio nach.	Tony	pod trzy my wał
jej	ręce	i	nogi,	a	słońce	cało wało	jej	od sło nię tą	skó rę.

–	Chcę	ci	coś	po kazać	–	oświad czył	nagle.



–	Cie kawa	je stem	co	–	od par ła	z	uwo dzi ciel skim	uśmie chem.	–	Czy	to	coś,	co	miałam	już	okazję
wi dzieć?

Spojrzał	w	jej	błyszczące	oczy.
–	Tak,	ale	to	nie	to,	o	czym	my ślisz.
Tym	razem	to	ona	unio sła	brwi.	Po mógł	jej	wyjść	z	base nu.	Po de szli	do	jed ne go	ze	sto li ków	za‐

cie nio nych	paraso lem.	Kie dy	usie dli	naprze ciwko	sie bie,	sty kając	się	ko lanami,	Tony	się gnął	do	kie ‐
sze ni	szor tów	kąpie lo wych.	Claire	wciągnę ła	gwał townie	po wie trze.	W	jego	wy ciągnię tej	dło ni,	od ‐
bi jając	pro mie nie	czerwco we go	słońca,	le żał	pier ścio nek	zarę czy no wy	Claire,	ten,	któ ry	sprze dała.

Prze nio sła	spojrze nie	z	jego	dło ni	na	twarz.	Czy	on	oszalał?	Co	zamie rzał	po wie dzieć?	Skąd	go
miał?	Tyle	my śli	prze bie gało	naraz	przez	jej	gło wę.

Po mi mo	jej	obaw	wy raz	twarzy	Tony’ego	nadal	po zo stał	łagod ny,	nie mal	wy straszo ny.
–	Tony,	skąd…?
–	Od ku pi łem	je.
–	Prze praszam.	Po trze bo wałam	pie nię dzy…
Prze rwał	jej:
–	Czy	gdy bym	ci	je	od dał,	obie casz,	że	już	ich	nie	sprze dasz?
–	Cze mu	miał byś	mi	od dać?	–	zapy tała	po ważnie.
–	Mu szę	przy klęk nąć	na	jed no	ko lano?	W	su mie	za	pierwszym	razem	tego	nie	zro bi łem.
Gwał townie	wstała	i	zro bi ła	krok	do	tyłu,	nie mal	się	po ty kając	o	ciężkie,	me talo we	krze sło.	Je śli

ona	infor macją	o	ciąży	sprawi ła,	że	Tony	zanie mó wił,	te raz	sy tu acja	była	od wrot na.	W	końcu	rze ‐
kła:

–	Nie,	nie	je stem	go to wa	na	coś	takie go.
Spu ścił	wzrok.
–	Nie,	że	ni gdy,	czy	nie,	że	na	razie	nie?
Usły szała	w	jego	gło sie	ból	i	od ru cho wo	zro bi ła	krok	w	jego	stro nę.	Uklę kła	przed	nim	i	po wie ‐

działa	błagal nie:
–	 Tony,	 zwol nij.	Mó wi łam	 ci,	 że	 po do ba	mi	 się	 rand ko wanie…	Wcze śniej	 tego	 nie	 ro bi li śmy.

Pro szę,	nie	naci skaj	zbyt	mocno.	W	ciągu	mi nio ne go	ty go dnia	spo ro	się	po zmie niało.	My ślę,	że	po ‐
winni śmy	 po stę po wać	 ostrożnie.	 –	Wszy scy	 wie dzie li,	 że	 w	 szachach	 nie zbęd ne	 jest	 plano wanie
i	opraco wy wanie	strate gii.	Zbyt	szybkie	ru chy	czę sto	okazy wały	się	fatal ne	w	skut kach.

Ujął	jej	lewą	dłoń	i	wsu nął	na	palec	ser deczny	pier ścio nek	z	bry lantem.	Pry zmy	ko lo ru	i	światło
od bi jały	się	od	du że go	kamie nia	po środ ku.	Pier ścio nek	oczy wi ście	paso wał.	Z	psot nym	uśmie chem
Tony	stwier dził:

–	Chciałem	się	je dy nie	upewnić,	że	nadal	pasu je.
Claire	zdję ła	platy no wy	pier ścio nek	zarę czy no wy	i	mu	go	od dała.
–	Do ce niam	 two ją	 pro po zy cję.	Nie	 każ	mi	 po dejmo wać	 te raz	 de cy zji.	 Je śli	 to	 zro bisz,	 nie	 bę ‐

dziesz	zado wo lo ny.	Na	razie	cieszmy	się	tym,	co	mamy.



Nie chęt nie	wziął	go	od	niej,	po	czym	po chy lił	się	i	ucało wał	każdy	jej	palec	po	ko lei.	Tam,	gdzie
jego	usta	do ty kały	jej	skó ry,	Claire	czu ła	przy jem ne	mro wie nie,	rozcho dzące	się	szybko	na	całe	cia‐
ło.

–	Pod jąłem	w	ży ciu	kil ka	złych	de cy zji	–	wy znał,	ssąc	jej	pal ce.	–	I	ro bi łem	rze czy,	któ rych	żału ‐
ję…	ale	nie	mam	wąt pli wo ści	co	do	tego…	że	najbar dziej	żału ję…	rozwo du	z	tobą.	–	Spojrzał	w	jej
szmaragdo we	 oczy.	 –	 Je śli	mi	 po wiesz,	 że	 jest	 nadzie ja,	 że	 pewne go	 dnia	 zno wu	 bę dziesz	 panią
Rawlings,	zacze kam.

Nie	od po wie działa.	Zbyt	była	zaję ta	rozko szo waniem	się	do ty kiem	jego	ust.	Zaczę ło	się	od	pal ‐
ców,	następ nie	dłoń,	ręka,	ramię,	a	kie dy	usta	Tony’ego	do tar ły	do	szyi,	Claire	 jęk nę ła	gło śno,	za‐
po mi nając	o	całym	świe cie.

–	Mogę	zdjąć	z	pani	ten	mo kry	ko stium,	pani	Ni chols?	–	zapy tał,	kładąc	nacisk	na	nazwi sko.
–	Tak…	–	wy rzu ci ła	z	sie bie.	–	I	tak,	panie	Rawlings,	zawsze	jest	nadzie ja.

Ese mes	z	te le fo nu	Claire	na	nu mer	Har ry’ego:

SAMOLOT	ZARAZ	WYSTAR TUJE	Z	IOWA	CITY.	WŁAŚNIE	MI NĘŁA	16.00.	W	PALO	ALTO	POWIN NI ŚMY
WYLĄDOWAĆ	OK.	18.15–18.30	CZASU	ZACH.AMERYK.

Po	chwi li	wy słała	jeszcze	jed ną	wiado mość:

DZIĘKUJĘ,	ŻE	PO	MNIE	PRZYJEDZIESZ.

Rozsiadła	się	wy god nie	na	fo te lu	obi tym	białą	skó rą	i	zapię ła	pasy.	Zamknę ła	oczy	i	pró bo wała	my ‐
śleć	o	Har rym.	Jej	my śli	nie ustannie	jed nak	mknę ły	ku	Tony’emu.

Po de szła	do	niej	dru ga	pani	pi lot.	Claire	jej	nie	znała.
–	Pani	Ni chols,	zaraz	star tu je my.	Je śli	chce	pani	do	ko goś	zadzwo nić	lub	napi sać,	pro szę	to	zro ‐

bić	w	ciągu	kil ku	najbliższych	mi nut.	Kie dy	osiągnie my	wy so kość	rej so wą,	mogę	przy nieść	pani	coś
do	pi cia	i	je dze nia.

–	Dzię ku ję.	–	Claire	prze czy tała	jej	identy fi kator.	–	Grace,	chy ba	spró bu ję	się	prze spać.
–	Tak,	pro szę	pani.	–	Ko bie ta	znik nę ła	za	drzwiami	pro wadzący mi	do	kok pi tu.
Claire	jeszcze	raz	wy ję ła	z	tor by	te le fon.	Uśmie chając	się,	napi sała:

DZIĘKUJĘ	CI	ZA	CUDOW NY	WEEKEND.	TAK	SIĘ	CIESZĘ,	ŻE	MOGŁAM	BYĆ	NA	ŚLUBIE.

Zo baczy ła	ikonkę	infor mu jącą	o	otrzy manej	wiado mo ści.

BĘDĘ	CZEKAŁ.

Zmarszczy ła	brwi.	To	od	Har ry’ego.	Krót ko	i	zwięźle.	Wie działa,	że	ich	dzi siejsza	rozmo wa	nie	bę ‐
dzie	nale żała	do	przy jem nych.	Pik nię cie	i	ko lejny	ese mes:



MAM	NADZIEJĘ,	ŻE	TO	NIE	JEDYNA	CZĘŚĆ	WEEKEN DU,	KTÓRA	CI	SIĘ	PODOBAŁA.

Na	jej	twarz	wró cił	uśmiech.	Samo lot	zaczął	ko ło wać.	Napi sała	szybko:

INNE	CZĘŚCI	 TAKŻE.	 ALE	 JAKO	 ŻE	 TWÓJ	 SAMOLOT	RUSZA,	MUSZĘ	WYŁĄCZYĆ	 TEL.	 –	NIE	MOGĘ
SZERZEJ	TEGO	OMÓWIĆ.

Klik nę ła	„wy ślij”,	po	czym	prze stawi ła	iPho ne’a	na	tryb	samo lo to wy.
Rozło żywszy	fo tel	i	przy krywszy	się	mięk kim	ko cem,	zasnę ła.	To	były	dłu gie	czte ry	dni.	Dłu gie

i	 obfi tu jące	w	wy darze nia.	 Zanim	od pły nę ła	w	 obję cia	Mor fe usza,	 po my ślała,	 że	 Tony	miał	 rację:
tak	rze czy wi ście	latało	się	przy jem niej.

Jed no cze śnie	 od by wała	 się	 inna	 wy miana	 wiado mo ści.	 Co	 inte re su jące,	 tak że	 mię dzy	 Iowa	 City
a	Palo	Alto:

IC	(Iowa	City):	SĄ	JAKIEŚ	NOWE	IN FOR MACJE	DOTYCZĄCE	WŁAMANIA?
PA	 (Palo	 Alto):	 OCHRONA	 MA	 MI	 PRZYSŁAĆ	 POWIĘKSZONE	 ZDJĘCIE	 WŁAMYW.	 –	 PRZEŚLĘ	 JE
PANU,	JAK	TYL KO	JE	OTRZYMAM.	ZBYT	NIEWYRAŹ NE,	ŻEBY	UŻYĆ	OPROGRAMOWANIA	DO	ROZ PO‐
ZNAWANIA	TWARZY.
IC:	WYŚLIJ	MAILEM,	ŁATWIEJ	MI	BĘDZIE	POWIĘKSZYĆ.
IC:	PANI	NI CHOLS	PRZYLECI	DO	PALO	ALTO	PO	18.00	CZASU	ZACH.AM.	MIEJ	JĄ	NA	OKU,	DOPÓKI
NIE	WRÓCI	BEZ PIECZ NIE	DO	MIESZ KANIA.	ZAIN STALOWAŁEŚ	CZUJNI KI?
PA:	TAK.	PANI	MCCOY	WŁAŚNIE	WYSZŁA.
IC:	WYJEŻ DŻA	Z	MIASTA.
PA:	LECI	DO	LOS	AN GELES,	WRACA	W	CZWAR TEK.

Phil	chciał	po kazać	panu	Rawlingso wi,	że	wie,	co	się	dzie je.

IC:	IN FOR MUJ	MNIE	O	WSZYSTKIM	NA	BIEŻĄCO.
PA:	TAK	JEST.

Patrick	cze kał	przy	wyjściu	z	jej	ter mi nalu.	Nie	wie dział,	czy	miała	ze	sobą	bagaż	re je stro wany,	ale
mógł	spo kojnie	obser wo wać	wszyst ko	z	dale ka.	Wy magało	to	spo ro	cier pli wo ści,	ale	udało	mu	się
zapar ko wać	fur go net kę	zaraz	obok	jej	hondy	accord.	Najlep szy	był	zawsze	ele ment	zasko cze nia.	Nie
znaczy	to,	że	miał	już	okazję	ko goś	po rwać,	obej rzał	jed nak	w	swo im	ży ciu	wy star czająco	wie le	se ‐
riali	kry mi nal nych,	aby	wie dzieć,	jakich	po trze bu je	narzę dzi,	i	aby	uło żyć	od po wied ni	plan.

Jeszcze	 raz	zer k nął	na	 tabli cę	 infor macyjną.	Tak,	 to	był	 jej	 lot.	Nie mniej	wy cho dził	pasażer	za
pasaże rem,	a	jej	ani	widu,	ani	sły chu.	Nie	było	tak,	że	najpierw	opuszczali	po kład	pasaże ro wie	le cą‐
cy	pierwszą	klasą?

Kie dy	stru mień	 lu dzi	się	prze rze dził,	Patrick	pewnym	sie bie	kro kiem	pod szedł	do	stano wi ska
Ame ri can	Air li nes.



–	Prze praszam	–	rzekł	grzecznie.	–	Cze kam	na	znajo mą.	Miała	przy le cieć	 lo tem	ty siąc	sto	trzy
z	Iowa.	Może	mi	pan	po wie dzieć,	czy	to	zro bi ła?

Kie dy	Patrick	po dał	imię	i	nazwi sko	Claire,	mężczy zna	sprawdził	dane	w	kom pu te rze.
–	Przy kro	mi,	pro szę	pana.	Na	li ście	pasaże rów	nie	ma	ni ko go	o	tym	nazwi sku.	Może	zmie ni ła

re zer wację.
–	Mógł by	pan	to	sprawdzić?
–	Nie,	przy kro	mi.	Prze pi sy	do ty czące	pry wat no ści	–	po wie dział	z	prze kąsem.	–	Nie	mam	wglą‐

du	w	jej	konto.	Ale	mogę	sprawdzić,	czy	przy le ci	dzi siaj	innym	samo lo tem.
Patricko wi	mocno	wali ło	ser ce;	może	jed nak	się	uda.
–	Tak,	pro szę.
Po	dłuższej	chwi li	mężczy zna	rzekł:
–	Przy kro	mi,	pro szę	pana.	Nie	wi dzę	Claire	Ni chols	w	żad nym	z	naszych	samo lo tów.	Być	może

zmie ni ła	prze woźni ka.
–	Dzię ku ję.
Od cho dząc,	Patrick	sap nął	ze	zło ścią.	No	i	co	te raz?

Ekran	lap to pa	wy peł ni ła	twarz	De re ka.	So phię	zdu mie wał	fakt,	że	choć	byli	na	różnych	konty nen‐
tach,	jego	głos	brzmiał	tak,	jak by	znajdo wał	się	w	tym	samym	po ko ju.

–	Dzwo ni łem	do	fir my.	Danni	jest	już	w	dro dze	po wrot nej	do	Kali for nii	i	zo stanie	prze nie sio na
do	innej	fi lii.

Nie	wie rzy ła	własnym	uszom.
–	No	a	co	z	asy stent ką	dla	cie bie?
–	Na	razie	przyj dzie	ktoś	na	zastęp stwo,	a	kie dy	wró cę,	pewnie	prze pro wadzę	rozmo wy	z	po ‐

tencjal ny mi	kandy dat kami.
–	Naprawdę	mi	przy kro,	że	się	nie	po my li łam	co	do	 intencji	Danni.	–	Uśmiech nę ła	się	do	ka‐

mer ki.	–	Cie szę	się	jed nak,	że	ją	po wstrzy małeś.
–	Tak,	skar bie,	wiesz	co,	mam	tu taj	spo ro	pracy.	Chciałem	ci	tyl ko	o	tym	po wie dzieć.
Uśmiech	So phii	po mknął	na	dru gą	pół ku lę.
–	Dzię ku ję	ci.	Kie dy	wracasz?
–	W	piątek.	Mam	nadzie ję,	że	nic	się	w	mię dzy czasie	nie	zmie ni.
–	Ja	też.	Ko cham	cię.
–	Ja	cie bie	również	–	od rzekł	De rek,	po	czym	rozłączył	ich	rozmo wę	za	po śred nictwem	Sky pe’a.
Przez	dłu gą	chwi lę	So phia	wpatry wała	się	w	ekran.	Nie	mo gła	uwie rzyć,	że	Danni	po le ciała	aż

do	Chin,	żeby	uwieść	jej	męża.	Oczy wi ście	jako	po wód	wy jazdu	po dała	coś	zu peł nie	inne go,	zdaje
się,	że	po moc	w	pro wadze niu	ne go cjacji.

–	So phie,	nie	sły szałem	przy pad kiem	two je go	męża?	–	zapy tał	Car los,	wcho dząc	do	kuch ni.
–	Nie,	tato.	Jest	w	Chi nach,	pamię tasz?	Rozmawiałam	z	nim	tyl ko	przez	kom pu ter.
–	W	Chi nach?	 Jest	w	Chi nach?	A	co	on	tam	robi?	Po wi nien	być	 tu	 te raz	z	 tobą.	Po mógł by	mi

zro bić	kil ka	do dat ko wych	ram.	My ślę,	że	uda	nam	się	dzi siaj	naciągnąć	jeszcze	parę	szki ców.



–	Su per.	Przed	piąt kiem	chcę	wró cić	do	Kali for nii.
–	Ty	i	twój	mąż	mu si cie	tu taj	wró cić.	New	Jer sey	to	wasze	miejsce	na	zie mi.
–	Tak,	tato.
Po stano wi ła	nie	przy po mi nać	mu,	że	byli	te raz	w	Pro vince town,	a	nie	w	Prince ton.	Za	dzie sięć

mi nut	i	tak	nie	miało by	to	znacze nia.	Ona	i	mama	ze	sto	razy	mó wi ły	mu	o	wy jeździe	De re ka	do
Chin.

So phia	uśmiech nę ła	się	na	myśl	o	planie	ojca	do ty czącym	naciągania	szki ców.	Dlacze go	nie któ re
rze czy	pamię tał,	a	innych	nie?

Gdy by	nie	to,	że	ostat ni	ty dzień	spę dzi ła	w	jego	to warzy stwie,	nie	uwie rzy łaby,	jak	bar dzo	po ‐
gor szył	 się	 stan	 jego	zdro wia.	Chciała	po rozmawiać	z	mamą	o	wy naję ciu	ko goś	do	po mo cy.	Mar ‐
twi ła	się,	że	mama	zbyt	dużo	ma	na	gło wie.	Czasami	trze ba	po zwo lić	so bie	po móc.



Gniew	nie	jest	przeciwieństwem	miłości,
jako	że	przeciwieństwem	miłości	jest	obojęt ność.

Gniew	oznacza,	że	ci	na	kimś	zależy.
Doris	More land	Jones
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Tony	obu dził	się	gwał tow nie.	Jego	żona	–	zale d wie	od	mie siąca	–	prze krę ci ła	się	na	bok.	Sły szał
ci chy,	miaro wy	 od dech	Claire.	 Spo kojnie	 spała.	 Zamknął	 oczy	 i	 przy po mniał	 so bie	mi nio ny	wie ‐
czór,	 ich	 sło wa	 i	 jej	 łzy.	 Kie dy	 po szli	 do	 łóżka,	 wszyst ko	 było	w	 po rząd ku.	 I	 nagle	 ni	 z	 tego,	 ni
z	owe go	oświad czy ła	mu,	że	jest	znu dzo na	i	że	chce	z	nim	jeździć	w	po dró że	służbo we.	W	nor mal ‐
nych	oko liczno ściach	nie	miał by	nic	prze ciwko	temu,	ale	ostat nio	nic	nie	było	nor mal ne.	Mu siał	ga‐
sić	zbyt	wie le	po żarów.	Po żarów,	któ rych	Claire	ni gdy	by	nie	zro zu miała.

Miał	na	gło wie	tyle	spraw:	Rawlings	Indu stries,	So phia	Rossi	–	nie,	Bur ke	–	i	John	Vander sol.
Wsparł	gło wę	na	łok ciu	i	przy glądał	się	żo nie.	Nie	poj mo wał,	jak	ktoś	tak	po zor nie	ule gły	po tra‐

fi	tak	łatwo	wy trącać	go	z	równo wagi.	Umiał	zacho wać	spo kój	po środ ku	chaosu,	a	wy star czy ło	kil ka
pro stych	słów	z	 jej	ust	 i	nie	był	w	stanie	kontro lo wać	swo ich	 re ak cji.	To	znaczy	nie	–	 raz	 tak	się
stało	i	Tony	nie	zamie rzał	do pu ścić	do	po wtór ki.

Dlacze go	więc	mu siała	mu	przy po mi nać?	Jej	zu chwałe	py tanie,	kie dy	po wie dział,	że	otrzy mała
zapro sze nia,	ale	że	on	zde cy do wał	się	ich	nie	prze kazy wać.	Wy jaśnił	jej,	że	chciał,	aby	nie	do szło	do
ko lejnych	„wy pad ków”…	a	ona	miała	czel ność	zapy tać…	„spo wo do wanych	przez	kogo?”.	Tony	trząsł
się	z	tłu mio ne go	gnie wu	–	„spo wo do wanych	przez	kogo?”.	Wie dział,	co	su ge ro wała.	A	prze cież	nie
było	dnia,	żeby	nie	my ślał	o	 tam tym	cho ler nym	wie czo rze!	Ni cze go	nie	żało wał	tak	bar dzo,	czasu
jed nak	nie	da	się	cof nąć.

Było	coś	 takie go	w	Claire,	w	 jej	zawo alo wanej	aser tywno ści,	co	pro wo ko wało	Tony’ego,	 jak	nic
inne go	na	świe cie.	Po trafi ła	wy do być	z	nie go	to,	co	naj lep sze.	Obser wu jąc,	jak	jej	drobne	ciało	zwi ja
się	w	kul kę	i	wtu la	w	mięk ką	po duszkę,	bar dzo	chciał	ją	zado wo lić.	Nie	tyl ko	zado wo lić,	ale	tak że
ko chać,	rozpieszczać,	psuć	i	speł niać	wszyst kie	zachcianki.	Nie ste ty,	umiała	wy do być	z	nie go	tak że
to,	co	najgor sze.	Dzi siejszy	wie czór	nie	stano wił	wy jąt ku.

Miał	te raz	ocho tę	obu dzić	ją	i	prze pro sić,	wy jaśnić,	że	jego	zacho wanie	było	po wo dem	fru stracji
z	po wo du	wie lu	innych	rze czy.	Po my ślał	o	tym,	co	po wie działa:	„Dzię ku ję,	naprawdę	mam	ocho tę
spo tkać	się	z	Co urt ney	i	Sue”.	Umiała	mó wić	to,	co	nale ży.	Tak	czy	inaczej,	kwe stio no wał	jej	szcze ‐
rość…	 Czy	 to	możli we,	 że	 z	 nim	 po gry wała?	 Stał	 się	 ofiarą	 jej	 per swazji?	 Dlate go	 zapro po no wał
Pho enix?

Tony	wy śli zgnął	się	z	 łóżka,	stanął	 i	obser wo wał	śpiącą	Claire.	Na	gó rze	nie	zacho wy wał by	się
tak	ostrożnie,	ale	chciał	wyjść	z	po ko ju.	Jak	na	iro nię,	to	jej	pragnie nie	wyjścia	stąd	do pro wadzi ło
do	eskalacji	emo cji.	Gdy by	się	te raz	obu dzi ła,	nie	mógł by	zo stawić	jej	samej	w	swo im	apar tamen‐



cie.	Rytm	jej	od de chu	po zo stawał	miaro wy.	Tony	wło żył	bezsze lest nie	spodenki	i	T-shirt,	po	czym
wy szedł	na	ko ry tarz.

Udał	się	boso	w	stro nę	holu,	a	stam tąd	do	swo je go	gabi ne tu.	Było	ciem no,	ale	on	znał	do sko na‐
le	dro gę.	Ci cho	wszedł	i	włączył	światło.

Znu dzo na!	Po wie działa,	że	 jest	znu dzo na!	Tony	pró bo wał	wy rzu cić	Claire	ze	swych	my śli.	Do ‐
tknął	myszkę	i	patrzył,	jak	jego	kom pu ter	bu dzi	się	do	ży cia.	Otwo rzył	pry wat ną	skrzynkę	i	znalazł
mail,	na	któ ry	cze kał:

Adresat:	Anthony	Raw lings
Nadaw ca:	Cameron	Andrews
Temat:	Pani	Bur ke
Data:	26	stycz nia	2011

Choć	pani	Bur ke	miesz ka	teraz	w	Bostonie	u	męża,	uzy skałem	potwier dzenie,	że	złoży li	ofer tę	zaku pu	niedu żego
domu	w	Provincetown	w	stanie	Mas sachu setts.	Jeśli	ich	ofer ta	zostanie	przy jęta,	niezwłocz nie	o	tym	Pana	poinfor ‐
mu ję.

Historia	 zatrudnienia	Dereka	Bur ke’a	 jest	 prosta.	W	załącz niku	 –	 jego	 akta.	Będę	 konty nu ował	nadzór.	Proszę
o	infor mację,	gdy by	chciał	Pan,	abym	zajął	się	czymś	innym.	CA

Tony	szybko	napi sał	od po wiedź:

Adresat:	Cameron	Andrews
Nadaw ca:	Anthony	Raw lings
Temat:	Pani	Ros si-Bur ke
Data:	27	stycz nia	2011

Proszę	o	infor macje	na	temat	war tości	domu	i	wy sokości	ich	ofer ty.

Wy słał.

Po maso wał	skro nie	i	w	my ślach	się	zganił.	Mie siąc	temu	zro bił	so bie	dwa	ty go dnie	urlo pu.	Dwa	ty ‐
go dnie	urlo pu,	żeby	wziąć	ślub	i	wy je chać	w	po dróż	po ślubną,	a	w	tym	czasie	wszyst ko	się	zmie ni ‐
ło	–	So phia	wy szła	za	mąż!	Kie dy	na	po cząt ku	grud nia,	dwa	ty go dnie	przed	własnym	ślu bem,	wy ‐
brał	się	na	jej	wy stawę	w	No wej	Anglii,	nawet	się	z	ni kim	nie	spo ty kała.

Zamknął	oczy	i	przy po mniał	so bie,	jak	ją	zo baczył.	Była	pięk na,	ubrana	w	dłu gą	czer wo ną	suk ‐
nię,	a	z	 jej	uszu	zwi sały	dłu gie,	po ły sku jące	kol czy ki.	U	Claire	by	mu	się	nie	po do bały,	ale	So phii
paso wały.	Co raz	bar dziej	się	wy rabiała	to warzy sko.	W	jej	szarych	oczach	wi dać	było	spo kój	i	pew‐
ność	sie bie.

A	mie siąc	później	była	mę żat ką,	na	do datek	jej	mąż	to	De rek	Bur ke.



De rek	Bur ke	nie	był	spe cjal nie	du żym	punk tem	na	ekranie	radaro wym	Tony’ego,	ale	o	nim	wie ‐
dział.	Kie dy	Sher man	Ni chols,	alias	Cole	Mathews,	praco wał	nad	upad kiem	Nathanie la	Rawl sa	i	ca‐
łej	spół ki	Rawls	Cor po ration,	po magał	mu	Jo nathon	Bur ke,	spe cjali sta	od	papie rów	war to ścio wych.
Zgro madzo ne	przez	nich	infor macje	oraz	ze znania	ojca	Anto na	stały	się	przy sło wio wy mi	gwoździa‐
mi	do	trum ny	Nathanie la.

Ce lem	 jego	dziad ka	było	od płace nie	pięk nym	za	nadobne:	zniszcze nie	 tych	mężczyzn	 i	 ich	ro ‐
dzin.	Sher man	miał	 jed ne go	syna,	Jor do na,	któ ry	był	ojcem	Emi ly	i	Claire.	Cór ka	Jo natho na,	Al li ‐
son,	była	bezdziet ną	mę żat ką.	To	znaczy	na	po cząt ku	my śle li,	że	ma	cór kę,	Cindy.	Później	się	oka‐
zało,	że	nie	jest	jej	bio lo giczną	mat ką,	że	to	dziecko	sio stry	jej	męża.	Wszyst ko	było	bar dzo	skom ‐
pli ko wane.	To	była	pierwsza	po mył ka	pod czas	ich	po dró ży	ku	wy peł nie niu	woli	Nathanie la.	Kie dy
Al li son	 i	 jej	mąż	zgi nę li	w	wy pad ku	pod czas	wy cieczki	w	góry,	Cindy	zo stała	sama.	Ode zwała	się
do	niej	Marie,	udając,	że	 jest	dawną	przy jaciół ką	jej	mat ki.	Od	tam tej	pory	dziewczy na	praco wała
w	re zy dencji.	Miała	zaspo kajane	wszyst kie	po trze by:	cze sne	w	col le ge’u	(obecnie	brała	udział	w	za‐
ję ciach	onli ne),	ubrania	i	zakwate ro wanie.	Na	jej	koncie	zdąży ła	się	tak że	zgro madzić	nie mała	sum ‐
ka.	Ni gdy	w	ży ciu	nie	po dejrze wałaby,	że	to	jej	wy bawi cie le	po zbawi li	ją	ro dzi ców.

Nie	było	innych	po tom ków	Jo natho na	Bur ke’a	w	pro stej	li nii.
Po wo dem,	dla	któ re go	Tony	miał	oko	na	De re ka	Bur ke’a,	był	fakt,	że	to	ku zyn	Cindy	–	dziadek

De re ka	był	bratem	Jo natho na.	W	ze szłym	mie siącu	Tony	po świę cił	 spo ro	czasu	na	 to,	aby	do wie ‐
dzieć	się	wię cej	na	te mat	tego	mężczy zny.	Kil ka	z	jego	ostat nich	wy jazdów	służbo wych	w	ogó le	nie
było	służbo wy mi.	Nie	mógł	prze cież	zabrać	Claire,	aby	razem	so bie	obejrze li	świe żo	po ślu bio nych
państwa	Bur ke.

Tony	orzekł,	że	De rek	zu peł nie	nie	jest	po dobny	do	So phii.	Ich	związek	nie	prze trwa.
Po przed ni	zalot ni cy	zo stali	pod dani	 te stom	i	po ku som.	Wszy scy	zawie dli.	Możli we,	że	So phia

inter pre to wała	to	jako	oso bi stą	po rażkę,	Tony	jed nak	uważał,	że	to	jej	oszczę dzi	jeszcze	więk sze go
cier pie nia	w	przy szło ści.	Mu siał	zde cy do wać,	w	jaki	spo sób	po stąpić	tak	samo	z	De re kiem;	prze te ‐
sto wać	go,	nim	bę dzie	za	późno.	To	tro chę	po trwa.

Nie	mógł	po zwo lić,	 aby	po chop na	de cy zja	So phii	po krzy żo wała	mu	plany.	 Jej	 obrazy	w	końcu
zaczy nały	zwracać	na	sie bie	uwagę.	Miała	prawdzi wy	talent.	Sam	nawet	ku pił	kil ka	jej	prac.	Wi siały
te raz	w	gale riach	w	No wym	Jor ku,	Pho enix	i	Dal las,	o	ile	go	pamięć	nie	myli.	Do	diaska,	gdy by	nie
był	tak	bar dzo	zaję ty	Claire…

Rozparł	się	wy god nie	w	luk su so wym,	skó rzanym	fo te lu	i	jego	my śli	po mknę ły	ku	żo nie.	Nie	ża‐
ło wał,	że	 się	z	nią	oże nił.	Zaskaki wało	go	 to,	 jak	zazwy czaj	 lu bił	 spę dzać	czas	w	 jej	 to warzy stwie.
Dawniej	pięk ne	ko bie ty	miały	swo je	prze znacze nie,	jak	i	wszyst ko	inne:	do bry	samo chód,	bezcenne
dzie ło	sztu ki…	Tro chę	czasu	mi nę ło,	zanim	do	Tony’ego	do tar ło,	że	Claire	jest	inna,	że	to	nie	ktoś,
kogo	mógł	wy ko rzy stać,	 a	 po tem	do	następ ne go	 razu	 o	nim	 zapo mnieć.	Nie,	 nie	 była	 jak	 któ ryś
z	 jego	wie lu	dro gich	samo cho dów	 i	nie	stano wi ła	 tyl ko	pięk ną	ozdo bę,	 to warzy szącą	mu	pod czas
pu blicznych	wyjść,	choć	tę	aku rat	rolę	od gry wała	per fek cyjnie.



Do tar ło	to	do	nie go	kil ka	mie się cy	temu,	gdy	zro zu miał,	że	to	bez	znacze nia,	czy	ma	na	so bie
dro gą	 suk nię	od	znane go	pro jek tanta,	 ide al ną	 fry zu rę	 i	maki jaż,	 czy	 też	do pie ro	 co	 się	obu dzi ła,
ma	po tar gane	wło sy	 i	nie umalo waną	 twarz.	Nie	wi dział	 już	 różni cy.	 Jak	na	mężczy znę,	któ ry	 tak
bar dzo	ce nił	wy gląd	ze wnętrzny,	to	od kry cie	było	szo ku jące.

Kie dy	 spro wadził	 ją	 do	 re zy dencji,	 nie	 zamie rzał	 jej	 po lu bić,	 nie	 wspo mi nając	 o	 po ko chaniu.
Prawda	była	taka,	że	po cząt ko wo	ustalo no,	iż	Claire	i	 jej	sio strze	przy darzą	się	„wy pad ki”,	tak	jak
ich	 ro dzi com.	 Kie dy	 jed nak	 Tony	 zaczął	 się	 przy glądać	 Claire	 i	 jej	 ży ciu,	 coś	 go	 zaczę ło	 do	 niej
przy ciągać.	 Po tem,	 pod czas	 po grze bu	 jej	 ro dzi ców,	wal czył	 z	 chę cią	 przy tu le nia	 jej	 i	 po cie sze nia.
Wte dy	już	wie dział,	że	chce	ją	mieć	dla	sie bie.	To,	że	Emi ly	prze ży ła,	było	pro duk tem	ubocznym.

Jako	biznesmen	zarabiający	pie niądze	–	dużo	pie nię dzy	–	na	ku po waniu	i	sprze dawaniu,	Antho ‐
ny	Rawlings	rzad ko	angażo wał	się	emo cjo nal nie	w	pro jek ty	czy	lu dzi.	Po cząt ko wo	tak	właśnie	było
w	przy pad ku	Claire.	Później	jed nak	mi jały	ty go dnie	i	mie siące,	a	ona,	po mi mo	sy tu acji,	w	jakiej	się
znalazła,	 jakimś	 spo so bem	od nalazła	dro gę	do	 jego	 ser ca.	Fascy no wało	go	 to,	 że	ma	w	so bie	 siłę,
aby	patrzeć	mu	w	oczy	wzro kiem	ci skającym	gro my,	gdy	tym czasem	jej	ciało	było	mu	po słuszne.

Uśmie chając	 się,	 wspo mi nał	 ich	 nie samo wi tą	 po dróż	 po ślubną.	 Dzię ki	 po by to wi	 na	 od lud nej
wy spie	on	 i	Claire	mo gli	 się	 cie szyć	pry wat nym	rajem.	Po wrót	do	 Iowa	oznaczał	 ko niec	 sie lanki.
Rawlings	Indu stries	było	spół ką	war tą	wie le	mi liar dów	do larów	i	zawsze	coś	się	działo.	Choć	cena
ak cji	po zo stawała	wy so ka,	zawsze	po jawiały	się	po żary,	któ re	wy magały	gasze nia.	Obecnie	był	pro ‐
blem	z	najnowszym	prze ję ciem	w	Misso uri.

Oprócz	Rawlings	 Indu stries	 i	 So phii,	 Tony	miał	 jeszcze	na	gło wie	 Joh na	Vander so la.	Ależ	 ten
czło wiek	go	wku rzał!	To	najbar dziej	aro gancki	i	zadu fany	w	so bie	du pek,	jakie go	znał.	Tony	prze ‐
pro wadził	 re se arch.	Wie dział,	 że	 John	 jest	 inte li gent ny	 i	zdol ny.	Wszyst ko,	 cze go	się	do wiady wał
na	 jego	 te mat,	 było	 tak	 strasznie	po zy tywne.	 Trud no	uwie rzyć,	 że	 ktoś	może	być	 tak	 ide al ny	 jak
opi nia	wszyst kich	osób	na	te mat	Joh na	Vander so la.

Pod czas	ich	pierwsze go	spo tkania	Tony	był	pe łen	de ter mi nacji,	aby	do brze	się	zacho wy wać,	dla
Claire.	Była	to,	bądź	co	bądź,	 jego	gałązka	oliwna	dla	narze czo nej.	Świę to	Dzięk czy nie nia	dało	się
zali czyć	 do	 udanych.	 Panie	 raczej	 nie	 do strze gły	 stro sze nia	 piór	 i	 przy bie rania	 póz,	 jakie	 miały
miejsce	przy	wie lu	okazjach.

Starał	się	zno sić	Joh na	ze	wzglę du	na	Emi ly,	sio strę	Claire.	Wie dział,	że	Claire	chce	się	spo ty ‐
kać	 z	 ro dzi ną,	 miał	 tak że	 pewność,	 że	 pod czas	 prze by wania	 sam	 na	 sam	 z	 sio strą	 prze strze ga
wszyst kich	jego	zasad.	Od słu chał	nagrania	wszyst kich	pry wat nych	rozmów:	od	po gawęd ki	po	ko la‐
cji	w	No wym	Jor ku,	aż	do	wspól nie	spę dzo nej	nocy	tuż	przed	ślu bem.	Ani	razu	Claire	nie	uczy ni ła
alu zji	do	tego,	 jak	bar dzo	nie konwencjo nal ny	był	po czątek	ich	związku.	Był	nie zwy kle	dumy	z	po ‐
słu szeństwa	żony.

Być	może	Claire	 zasłu ży ła	 na	 to,	 aby	 spę dzać	 tro chę	 czasu	 poza	 po siadło ścią.	 Jeszcze	 się	 nad
tym	zastano wi.

Masu jąc	skro nie,	Tony	rozmy ślał	o	przy szło ści	Joh na	Vander so la.	Do	pierwsze go	star cia	mię dzy
nimi	do szło	dzień	po	Świę cie	Dzięk czy nie nia.	Cho dzi ło	o	 inter cy zę.	Zu chwal stwo	męża	Emi ly	za‐



równo	go	 rozbawi ło,	 jak	 i	 zaszo ko wało.	 Ten	mężczy zna	naprawdę	 sądził,	 że	uda	mu	 się	nakło nić
Claire	do	prze ciwstawie nia	się	Tony’emu.	Uśmiech nął	się.	Wie dział,	że	do brze	wy szko lił	żonę.	Nie
mu siał	 się	mar twić	 tym,	że	sprze ci wi	mu	się	w	miej scu	pu blicznym.	Tak	czy	 inaczej,	bezczel ność
Joh na	mocno	go	zde ner wo wała.

No	a	po tem	ta	sce na	pod czas	pró by	ge ne ral nej	ślu bu,	pod czas	któ rej	John	nie	od dał	Claire.	To
właśnie	wte dy,	patrząc	w	jej	peł ne	nie po ko ju	oczy,	Tony	pod jął	de cy zję,	że	John	Vander sol	do stanie
nauczkę.	Ten	zu chwalec	nie	tyl ko	działał	mu	na	ner wy,	ale	tak że	do dawał	zgry zot	jego	przy szłej	żo ‐
nie.	Tym	właśnie	John	przy pie czę to wał	swój	los.

Plan	Tony’ego	był	kapi tal ny:	zapro po nu je	mu	pracę.	Wy glądało	to	tak,	jak by	Tony	sam	so bie	od ‐
dawał	przy słu gę,	rozpo znając	w	Joh nie	wy bit ny	talent	prawni czy,	ofe ru jąc	mu	nie do rzecznie	wy so ‐
ką	pensję	 i	 sprawiając	przy jem ność	Claire.	To	była	 sy tu acja	ko rzyst na	dla	obu	 stron.	W	Rawlings
Indu stries	zawsze	było	zapo trze bo wanie	na	kom pe tent nych	prawni ków,	a	tym	spo so bem	Tony	bę ‐
dzie	miał	nad	nim	kontro lę.

John	 Vander sol	 od mó wił	 przy ję cia	 tej	 pro po zy cji,	 co	 było	 do prawdy	 szczy tem	 zu chwal stwa.
Tony	wściekł	się,	kie dy	się	o	tym	do wie dział.	To	miało	miej sce	dwa	ty go dnie	temu,	choć	Claire	po ‐
wie dział	o	tym	do pie ro	dziś	wie czo rem.

Jego	żona	była	 inte li gent na	 i	Tony	miał	pewność,	 że	 zdawała	 so bie	 sprawę	z	nie wy po wie dzia‐
nych	gło śno	konse kwencji:	 jej	możli wość	spo ty kania	się	z	 sio strą,	 te raz	czy	w	przy szło ści,	 stanę ła
pod	znakiem	zapy tania.	Cie szył	się,	że	nie	musi	jej	tego	wszyst kie go	wy jaśniać,	gdyż	na	samą	myśl
o	jej	ro dzi nie	wszyst ko	się	w	nim	go to wało.

Tony	nalał	so bie	drinka.	Może	dzię ki	nie mu	uda	mu	się	zasnąć.	Prze mie rzając	gabi net,	rozmy ‐
ślał	o	żo nie.	Przy po mniały	mu	się	sło wa	Cathe ri ne.	Twier dzi ła,	że	siła	Claire	w	obli czu	prze ciwno ‐
ści	losu	do brze	o	niej	świad czy.	To	sło wa	zachę ty	Cathe ri ne	w	od nie sie niu	do	ich	związku	sprawi ły,
że	sprawy	zaszły	o	wie le	dalej,	niż	po cząt ko wo	zakładał.	Twier dzi ła	ona,	że	kie dy	Tony	jest	razem
z	Claire,	wi dzi	w	nim	po zy tywne	ce chy	Nathanie la.	Po równanie	go	do	dziad ka	było	nie małym	kom ‐
ple mentem.	Apro bata	Cathe ri ne	w	sto sunku	do	Claire	miała	dla	Tony’ego	duże	znacze nie.

Dlate go	właśnie	chciał,	aby	jego	żona	prze by wała	na	te re nie	po siadło ści,	bezpieczna,	pod	opie ką
Cathe ri ne.	Mając	na	gło wie	Rawlings	 Indu stries,	 So phię	 i	 Joh na	Vander so la,	 nie	mu siał	 się	mar ‐
twić	jeszcze	o	nią.	Jej	rola	jako	pani	Rawlings	do pie ro	się	zaczę ła	i	trze ba	przy znać,	że	w	więk szo ‐
ści	przy pad ków	świet nie	 jej	szło.	Zdarzy ło	się	 jed nak	kil ka	sy tu acji,	kie dy	zapo mniała	o	 tym,	 jaką
te raz	peł ni	rolę.

Claire	 twier dzi ła,	 że	nie	 jest	 ani	mał żonką,	 ani	part ner ką.	Mi jało	 się	 to	z	prawdą.	Chciał,	 aby
była	jed nym	i	dru gim,	ale	Antho ny	Rawlings	ni gdy	nie	dzie lił	się	sprawo waniem	kontro li.	Dlate go
nie	miał	znacze nia	fakt,	że	jego	żona	się	nu dzi.	Je śli	on	chciał,	żeby	sie działa	w	domu,	tak	właśnie
bę dzie.



Wszyst kie	zmiany,	nawet	naj bar dziej	upragnione,	odznaczają	się	melancholią.	To,	co	porzu camy,	jest
cząst ką	nas	samych.

Dla	jednego	ży cia	trzeba	umrzeć,	aby	do	innego	wstąpić.
Ana tole	France
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–	Pani	Nichols,	zbliżamy	się	do	Palo	Alto.	–	Głos	Grace	wdarł	się	do	snu	Claire.	–	Pani	Ni chols,
pro szę	prze stawić	fo tel	do	po zy cji	sie dzącej.

Claire	 otwo rzy ła	 oczy	 i	 zo baczy ła	 luk su so we	wnę trze	pry wat ne go	 samo lo tu	Tony’ego	 i	 sym pa‐
tyczną	pi lot kę.	Wy glądało	na	to,	że	prze spała	cały	lot.	Po wo li	zro bi ła	to,	o	co	ją	po pro szo no.	To	była
prawda:	 w	 żad nych	 li niach	 ko mer cyjnych,	 nawet	 w	 pierwszej	 klasie,	 nie	 miałaby	 takich	 wy gód
i	spo ko ju,	jak	pod czas	czte rech	mi nio nych	go dzin.

Wraz	z	prze bu dze niem	po jawił	się	głód.	Zaser wo wano	jed no	z	jej	ulu bio nych	dań:	gril lo wane go
ło so sia,	 szparagi,	 sałatę	 i	 bataty.	Obo je	 z	 To nym	po dejrze wali,	 że	 to	 sprawka	Cathe ri ne.	 Tak	 czy
inaczej,	od	tego	czasu	mi nę ło	już	po nad	pięć	go dzin.	Zastanawiała	się,	czy	ści skanie	w	żo łąd ku	to
głód,	 czy	może	nie po kój	na	myśl	o	zbli żającej	 się	 rozmo wie	z	Har rym	 i	piąt ko wym	wy jeździe	do
Chi cago.

Claire	chciała	szcze rze	po rozmawiać	z	Har rym	i	wy jaśnić	mu,	co	czu je.	Pro blem	w	tym,	że	nie
była	pewna	swo ich	uczuć.	Zasłu gi wał	na	szcze rość.	Naprawdę	nie	zamie rzała	go	zwo dzić.	Lu bi ła	go.
Być	 może	 nikt	 jej	 nie	 uwie rzy,	 ale	 aż	 do	 nie dawna	 w	 ogó le	 nie	 brała	 pod	 uwagę	 wpuszcze nia
Tony’ego	z	po wro tem	do	swe go	ży cia.	Nawet	te raz	nie	wie działa,	czy	ich	zacho wanie	to	gra,	czy	też
jest	w	tym	miejsce	na	prawdzi we	uczu cia.

Od	chwi li,	gdy	Tony	zo stawił	ją	w	areszcie	w	Iowa	City,	uważała,	że	ich	związek	to	zamierzchła
prze szłość.	Czy	w	prze ciwnym	razie	spę dzi łaby	wie le	go dzin	w	to warzy stwie	Me re dith	Banks,	opo ‐
wiadając	 jej	 o	 naj okrop niejszym	 okre sie	 swe go	 ży cia?	 Czy	 po świę ci łaby	 tyle	 dni	 na	 grze banie
w	prze szło ści	ro dzi ny	Tony’ego?	Nie.

A	kie dy	na	tam tej	gali	zaszantażo wał	ją,	w	żad nym	razie	nie	zamie rzała	au tentycznie	się	z	nim
go dzić.	To	była	fik cja,	ale	Claire	mu siała	przy znać,	że	by wały	mo menty…	prze bły ski	uczuć.	Starała
się	je	igno ro wać.	W	prze ci wieństwie	do	prasy.	Har ry	miał	rację	w	kwe stii	nie któ rych	zdjęć.	Claire
nie	była	aż	tak	do brą	ak tor ką.	Tego	wy razu	oczu	nie	dało	się	udawać.	To	jed nak	wcale	nie	znaczy ło,
że	pragnie	po jed nania.	Cóż,	a	przy najmniej	do	czasu…	gdy	po jawił	się	mały	nie bie ski	plus	i	pul su ‐
jąca	czar na	krop ka.

Je śli	Claire	po zwalała	so bie	zamknąć	oczy	na	wady	Tony’ego	i	zajrzeć	w	głąb	mężczy zny,	któ ry
twier dził,	 że	 ją	 ko cha,	 do strze gała	 jego	 do bre	 stro ny.	Wi działa	 to,	 co	 usły szała	 od	 Cathe ri ne:	 jej
były	mąż	się	starał.

Kie dy	 samo lot	pod cho dził	 do	 lądo wania,	 przy po mniał	 jej	 się	 ślubny	por tret.	 Tony	od	niej	 od ‐
szedł,	zo stawił	 ją,	aby	dnie	 i	noce	spę dzała	w	wię ziennej	celi,	a	 tym czasem	każde go	wie czo ru	wi ‐



dział	 jej	wi szącą	nad	ko minkiem	po do bi znę.	To	zu peł nie	nie	miało	sensu.	Gdy	zauważy ła	por tret,
Tony	wy dawał	się	zasko czo ny.	Wy raźnie	był	przy zwy czajo ny	do	jego	obecno ści.

Pró bo wała	 zro zu mieć	 to,	 co	 tłu maczy li	 jej	 Tony	 i	 Cathe ri ne.	On	 twier dził,	 że	 po stę pu jąc	 tak,
chciał	ją	urato wać	–	przed	nim.	Cathe ri ne	z	ko lei	wy jaśni ła,	że	zło żył	dwie	obiet ni ce	i	pró bo wał	do ‐
trzy mać	zarówno	jed nej,	jak	i	dru giej.	W	San	Franci sco,	po	gali,	przy po mniał	Claire	o	przy się dze,
że	zawsze	bę dzie	ją	ko chał,	zło żo nej	w	obecno ści	ro dzi ny	i	przy jaciół.	Mu siała	się	do wie dzieć,	cze go
do ty czy ła	ta	dru ga	obiet ni ca	i	komu	ją	zło żył.	Dziad ko wi,	co	po dejrze wała,	czy	tej	ko bie cie	w	nie ‐
bie skiej	hondzie?

Zamknę ła	oczy	 i	my ślała	o	 tym,	cze go	się	do wie działa	od	Brenta:	Bur ke,	 takie	samo	nazwi sko
jak	tam ten	spe cjali sta	od	papie rów	war to ścio wych.	Mo gło	tak	być,	że	Tony	ro bił	ko muś	inne mu	to
samo,	co	jej?	Jed ne go	była	pewna:	w	jej	apar tamencie	nie	prze by wał	nikt	inny.

Nie	po winna	dać	szansy	 ich	po jed naniu?	Dla	do bra	sie bie	 i	dziecka?	Jak	miała	wy tłu maczyć	to
wszyst ko	Har ry’emu?	Znał	prawdę	do ty czącą	prze szło ści	Tony’ego.	Tam tej	nocy	po	gali	był	zde ner ‐
wo wany	i	ranił	 ją	swy mi	sło wami.	Mimo	to	wąt pi ła,	aby	kie dy kol wiek	był	w	stanie	 ją	skrzywdzić.
Jak	kto kol wiek	miał	zro zu mieć,	że	z	własnej	woli	wy brała	Tony’ego,	a	nie	Har ry’ego?

Kie dy	 samo lot	 zatrzy mał	 się	 na	 pły cie	 lot ni ska,	 Claire	wstała.	 Ze	 strachu	 przed	 ich	 rozmo wą
rozbo lał	 ją	brzuch.	Nagle	przy po mniało	 jej	się,	że	ju tro	przy latu ją	John	i	Emi ly.	Je śli	 jej	zbli żająca
się	rozmo wa	z	Har rym	bę dzie	trud na,	to	ta	z	ro dzi ną	okaże	się	nie możli wa.	Zakrę ci ło	jej	się	w	gło ‐
wie,	usiadła	na	fo te lu	i	zamknę ła	oczy.

–	Pani	Ni chols,	do brze	się	pani	czu je?	Jest	pani	bar dzo	blada.
Spojrzała	na	zanie po ko jo ną	Grace.
–	Chy ba	po	pro stu	zbyt	szybko	wstałam.
–	Tak,	pro szę	pani.	Bagaż	bę dzie	na	panią	cze kał	za	kil ka	mi nut.
–	Dzię ku ję.
Drzwi	się	otwo rzy ły.	Po zo stając	na	fo te lu,	wdy chała	świe że	po wie trze	i	wy łączy ła	w	iPho nie	tryb

samo lo to wy.	Nie mal	natych miast	zaczę ła	otrzy my wać	po wiado mie nia.	Miała	 trzy	ese me sy.	Pierw‐
szy	od	Tony’ego,	wy słany	zaraz	po	jej	wy lo cie	z	Iowa.

OCH,	JAKŻE	BYM	CHCIAŁ,	ABYŚ	TO	SZERZEJ	OMÓWI ŁA!

Ko lo ry	szybko	wró ci ły	na	jej	po liczki.
Dru ga	wiado mość	przy szła	zale d wie	kil ka	mi nut	temu.

JUŻ	JESTEM.

Trze cią	otrzy mała	zaraz	po	dru giej.	Od	Tony’ego.

POWIN NAŚ	JUŻ	LĄDOWAĆ,	DAJ,	PROSZĘ,	ZNAĆ,	ŻE	WSZYSTKO	W	PORZĄD KU.

Claire	szybko	od pi sała	na	trze cie go	ese me sa:



WŁAŚNIE	WYLĄDOWAŁAM.	JESZ CZE	RAZ	DZIĘKUJĘ	ZA	WSZYSTKO.	PRZESPAŁAM	CAŁY	LOT…	BAR ‐
DZO	WYGOD NIE	BEZ	TEGO	CAŁEGO	ZANIECZYSZ CZONEGO	POWIETRZA!

Uśmiech nę ła	się	i	klik nę ła	„wy ślij”.
Stanąwszy	w	drzwiach,	u	szczy tu	schod ków,	po czu ła	od świe żające	działanie	kali for nijskiej	bry ‐

zy.	Ro zejrzała	się	i	obok	jed ne go	z	hangarów	do strze gła	Har ry’ego.	Od	razu	rozpo znała	jasne,	po ru ‐
szane	wiatrem	wło sy.	 Jej	 spoj rze nie	prze nio sło	 się	następ nie	na	do paso wany	czar ny	T-shirt	 i	wy ‐
pło wiałe	dżinsy.	Przy po mniało	jej	się,	jak	opo wiadając	Co urt ney	o	Har rym,	opi sała	go	jako	prze ci ‐
wieństwo	Tony’ego.	To	była	prawda,	ale	nie	do	końca.	Obaj	byli	nie zwy kle	zde ter mi no wani	i	sil ni.
Dzi siejsza	 rozmo wa	 by łaby	 znacznie	 prost sza,	 gdy by	 Claire	mo gła	 w	 jakiś	 spo sób	 obwi niać	Har ‐
ry’ego.	Wie działa	jed nak,	że	w	ni czym,	co	się	wy darzy ło,	nie	było	jego	winy.

Uśmiech nę ła	się	w	kie runku	cze kające go	na	nią	mężczy zny,	a	on	ski nął	gło wą,	po	czym	ru szył
ku	niej.

Sie dząc	za	du żym	maho nio wym	biur kiem,	Tony	pró bo wał	się	sku pić	na	czy tanych	w	kom pu te rze
do ku mentach.	Na	próżno.	Sło wa	wpadały	do	 jego	gło wy	i	zni kały,	nim	zdążył	zro zu mieć	 ich	zna‐
cze nie.	Zer k nął	na	wi doczną	w	rogu	ekranu	go dzi nę.	W	końcu	le żący	na	blacie	iPho ne	pik nął	i	za‐
wi bro wał.	Tony	szybko	prze su nął	pal cem	po	ekranie:	ese mes.

WŁAŚNIE	WYLĄDOWAŁAM.	JESZ CZE	RAZ	DZIĘKUJĘ	ZA	WSZYSTKO.	PRZESPAŁAM	CAŁY	LOT…	BAR ‐
DZO	WYGOD NIE	BEZ	TEGO	CAŁEGO	ZANIECZYSZ CZONEGO	POWIETRZA!

Uśmiech nął	się,	wi dząc	jej	zu chwałość.	Może	z	tym	po wie trzem	to	tro chę	prze giął,	ale	z	całą	pew‐
no ścią	wo lał by,	 żeby	prze by wała	w	 Iowa,	 a	nie	w	Kali for nii.	 Tak	 czy	 inaczej,	w	 czasie	mi nio ne go
week endu	po czy ni li	po stę py.	Obo je	o	tym	wie dzie li.	Te le fon	po nownie	pik nął	i	zawi bro wał.

SAMOLOT	PANI	NI CHOLS	WŁAŚNIE	WYLĄDOWAŁ.	CZEKA	PAN	BAL DWIN,	A	BAGAŻE	SĄ	WKŁADANE
DO	JEGO	AUTA.	POJADĘ	ZA	NIMI.

Tony	od	razu	się	spiął.	Czy	ode branie	jej	z	lot ni ska	kwali fi ku je	się	jako	rand ka?	Wmawiał	so bie,	że
nie.	Poza	tym,	czy	wo lał by,	żeby	 je chała	tak sówką	z	 jakimś	obcym	face tem?	Spę dzi li	razem	czte ry
dni	i	trzy	razy	się	ko chali.	Do	tego	Claire	spo dzie wała	się	jego	dziecka.	Po wtarzał	so bie	to	wszyst ‐
ko,	mimo	to	zazdrość	nie	dawała	mu	spo ko ju.

Od pi sał	Phil li po wi	Ro acho wi:

NIE	SPUSZ CZAJ	Z	NIEJ	WZROKU.	DAJ	MI	ZNAĆ,	CZY	W	DRODZE	DO	DOMU	ZROBIĄ	JAKIŚ	POSTÓJ.
GDZIE	JEST	TO	ZDJĘCIE?

Te raz	wiado mość	nu mer	dwa,	do	Claire:



NASZA	UMOWA	ZAKAZUJE	PUBLICZ NEGO	POKAZYWANIA	SIĘ	Z	IN NYMI!	SĄDZI ŁEM,	ŻE	JASNO	SIĘ
WYRAZI ŁEM!

W	ese me sach	 czę sto	 się	 nad uży wało	wy krzyk ni ków.	 Tony	 się	 zawahał.	Wy kaso wał	 to,	 co	 napi sał,
i	spró bo wał	raz	jeszcze:

CIESZĘ	 SIĘ,	 ŻE	 POWIETRZE	 CI	 SŁUŻYŁO.	 PAMIĘTAJ	 O	 NASZEJ	 UMOWIE.	 ZADZWOŃ,	 GDY	 DOJE‐
DZIESZ	DO	DOMU.

Trud no	mu	było	 zacho wać	po wściągli wość,	 ale	wie dział,	 że	 nie	 od zy ska	 jej	 bez	wy sił ku	 ze	 swo jej
stro ny.	Cho ler ni	dzienni karze	mie li by	uży wanie,	gdy by	zo baczy li	ją	w	to warzy stwie	pana	Bal dwi na,
ale	Tony	nakazał	so bie	ro bić	to,	co	sam	jej	kazał:	ufać.	Westchnął.	Starał	się.	Do dat ko wa	trud ność
po le gała	na	tym,	że	ni gdy	do tąd	nie	mu siał	tego	ro bić.

Otrzy mał	ko lejne go	ese me sa:

ZDJĘCIE	WYSŁAŁEM	MAILEM.	JEŚLI	DO	PANA	NIE	DOTAR ŁO,	PROSZĘ	O	KON TAKT.

Cho le ra.	Tony’ego	 tak	po chło nę ły	pró by	czy tania	do ku mentów	fir mo wych,	że	zapo mniał	o	spraw‐
dzaniu	 skrzynki	 mailo wej.	 Prze łączył	 ekran.	 Rze czy wi ście,	 do stał	 maila	 od	 Phil li pa	 Ro acha	 wraz
z	załączni kiem.	Otwo rzył	go	i	zo baczył	zdję cie.	Było	kiep skiej	jako ści,	bar dzo	ziar ni ste,	z	pewno ścią
po więk szane	zbyt	wie le	razy.	Tony	od su nął	się	z	fo te lem	od	biur ka,	li cząc,	że	z	dale ka	obraz	wyda
mu	się	wy raźniejszy.	Zo baczył	mężczy znę	bez	wło sów	albo	z	małą	ich	ilo ścią.	Był	star szy	i	ły sie jący
czy	młod szy	 i	z	ogo lo ną	gło wą?	Raczej	star szy.	Tony	miał	do sko nałą	pamięć	do	nazwisk	 i	 twarzy.
I	 te raz	 też	 coś	 w	 tym	mężczyźnie	 wy dało	 mu	 się	 znajo me,	 nie	 po trafił	 jed nak	 spre cy zo wać	 co.
Może	wi dział	 go	 prze lot nie	 bar dzo	 dawno	 temu,	 a	może	 zapamię tał	 z	 te le wi zji.	 Tak	 czy	 inaczej,
mocno	go	to	zanie po ko iło.	Cze mu	ktoś,	kto	wy dawał	mu	się	znajo my,	miał by	ukraść	lap top	Claire?

Na	te le fon	przy szły	dwie	ko lejne	wiado mo ści.	Pierwsza	od	Claire:

PAMIĘTAM.	ZADZWONIĘ.

Tony	ode tchnął	gło śno.	Naprawdę	mocno	się	mu siał	po wstrzy mać,	aby	nie	wsiąść	do	dru gie go	sa‐
mo lo tu	i	nie	le cieć	natych miast	do	Palo	Alto.

Dru gi	ese mes	od	Phil li pa	Ro acha:

DOTARŁ	MAIL?	MOGĘ	GO	WYSŁAĆ	JESZ CZE	RAZ.

W	nie dziel ny	wie czór	ruch	był	nie wiel ki.	At mosfe ra	w	mu stangu	Har ry’ego,	mimo	prób	pro wadze ‐
nia	rozmo wy	to warzy skiej,	po zo stawała	napię ta.

–	Jak	się	udał	ślub?
Claire	opo wie działa	mu	o	Cale bie,	 Ju lii,	Co urt ney	i	Brencie,	a	tak że	o	tym,	 jak	wspaniale	było

spo tkać	 się	 bez	 ko nieczno ści	 utrzy my wania	 tego	w	 tajem ni cy.	 Trajko tała	 o	 różno ściach,	 ucie kając



przed	tym,	co	nie unik nio ne.
Kie dy	napię cie	nie co	ze lżało,	Har ry	zapy tał:
–	Chciałabyś	coś	zjeść?
Była	głod na.	Po my ślała	jed nak	o	przy po mnie niu	Tony’ego	od no śnie	do	ich	umo wy.
–	Chy ba	wo lałabym	zamó wić	coś	na	wy nos	–	rze kła.	Właśnie	pod je chali	pod	trzy pię tro wy	bu dy ‐

nek.	–	Bę dzie my	mieć	wię cej	pry wat no ści,	a	mu si my	po rozmawiać.
Har ry	spojrzał	na	nią	po dejrzli wie.
–	Po rozmawiać?
Westchnę ła.
–	Och,	 daj	 spo kój.	Chcesz	mi	 zadać	wię cej	 py tań,	niż	 po zwala	 ci	 na	 to	uprzejmość.	My ślę,	 że

mu si my	być	ze	sobą	szcze rzy.
–	Sądzi łem,	że	je ste śmy.
–	Pro szę,	mu szę	ci	o	czymś	po wie dzieć.
–	Może	ja	nie	chcę	tego	słu chać.	–	Wjeżdżając	do	pod ziem ne go	garażu,	Har ry	mach nął	ręką	do

strażni ka.	–	Hej,	na	two im	miejscu	stoi	jakaś	fur go net ka.	Nie	przy po mi nam	so bie,	że bym	już	ją	wi ‐
dział.	Mógł bym	zadzwo nić…	–	Zawahał	się.	–	A	może	ty	po winnaś	zadzwo nić	do	ochro ny	i	kazać	ją
usu nąć.

Claire	miała	gdzieś	tę	głu pią	fur go net kę.	Swój	samo chód	i	tak	od zy ska	do pie ro	ju tro.
–	Je śli	rano	nadal	tu	bę dzie,	tak	właśnie	zro bię.	To	pewnie	czyjś	gość,	któ ry	nie	wie,	że	miejsca

są	przy dzie lo ne	do	konkret nych	 lo kali.	 –	Spojrzała	mu	w	 jasno nie bie skie	oczy.	–	Pro szę,	mo że my
zamó wić	coś	na	wy nos	i	po rozmawiać?

–	Niech	ci	bę dzie.	–	Wy siadł	z	samo cho du	i	otwo rzył	bagażnik.	–	U	mnie	czy	u	cie bie?
Claire	wzię ła	mniejszą	tor bę,	a	Har ry	więk szą.	Wszedł szy	do	windy,	od par ła:
–	 Może	 u	 cie bie?	 –	 Tym	 spo so bem	 bę dzie	 mo gła	 wyjść,	 je śli	 zro bi	 się	 zbyt	 nie przy jem nie.	 –

Wnio sę	walizki,	od świe żę	się	i	przyjdę.
–	Pamię taj,	że	twój	po kój	wy gląda,	jak by	prze szło	przez	nie go	tor nado.
Zu peł nie	o	tym	zapo mniała.	Miała	na	gło wie	tyle	innych	spraw.
–	No	tak,	zro bię	szybki	prze gląd	i	bę dzie my	wie dzieć,	czy	zgi nę ło	coś	jeszcze.
Har ry	od pro wadził	Claire	do	drzwi	i	po stawił	walizkę.
–	Je steś	pewna,	że	sama	chcesz	to	oglądać?
Wzru szy ła	ramio nami.
–	Nie	wi dzę	pro ble mu.	A	może	ty	zamó wisz	w	tym	czasie	coś	do	je dze nia?	–	Otwo rzy ła	drzwi.	–

Tyl ko	nie	su shi,	do brze?
Har ry	zmru żył	oczy	i	prze chy lił	gło wę.
–	Ale	ty	lu bisz	su shi.	–	Skrzy wi ła	się,	więc	do dał:	–	A	chińszczy zna?
Kiwnę ła	gło wą.
–	Może	być.	Z	do dat ko wą	por cją	ryżu.	–	Uśmiech nę ła	się.



Po	prze ciwnej	 stro nie	uli cy	na	Fo rest	Ave nue	 stała	 szara	 to yo ta	 cam ry,	 z	któ rej	Phil	 obser wo wał,
jak	zapalają	się	światła	w	oknach	na	trze cim	pię trze.	Napi sał	ese me sa:

PANI	NI CHOLS	PRZYJECHAŁA	DO	DOMU.	PO	DRODZE	ŻAD NYCH	PRZYSTAN KÓW.

Sprawdził	coś	w	lap to pie.	Czujni ki	mu	po wie dzą,	czy	otwo rzy ły	się	drzwi	tyl ko	jej	mieszkania,	czy
pana	Bal dwi na	tak że.	Czujni ki	były	nowe,	ale	po	włamaniu	miał	do	dyspo zy cji	nie ograni czo ny	bu ‐
dżet,	a	tym	samym	do stęp	do	najnowszych	urządzeń	i	wy nalazków.

Coś	było	nie	tak	z	tymi	czujni kami.	Owszem,	drzwi	Claire	się	otwo rzy ły.	Chwi lę	później	rów‐
nież	te	pro wadzące	do	mieszkania	pana	Bal dwi na.	Dane	jed nak	wskazy wały	na	to,	że	drzwi	miesz‐
kania	 Claire	 zo stały	 otwar te	 tak że	 dwadzie ścia	mi nut	 temu.	 Z	 szybko	 bi jącym	 ser cem	 po patrzył
w	 stro nę	 okien.	 Wy jął	 te le fon.	 Pan	 Rawlings	 ode brał	 po	 pierwszym	 sy gnale.	 Nie	 było	 czasu	 na
uprzejmo ści.

–	Właśnie	od czy tałem	dane	z	czujni ków…	–	Phil	dy szał	lek ko,	bie gnąc	szybko	przez	uli cę.	–	…jest
u	sie bie,	a	ktoś	otwo rzył	drzwi	dwadzie ścia	mi nut	temu.

Igno ru jąc	 ry czący	 głos	 pana	Rawlingsa,	wbiegł	 do	 apar tamentowca	 i	 zbli żył	 się	 do	 stano wi ska
ochro ny.

–	Czy	ktoś	wcho dził	nie dawno	to	mieszkania	czte ry	A?	–	Strażnik	po patrzył	na	nie go	py tająco.
Phil	po wtó rzył,	tym	razem	gło śniej.	–	W	ze szłym	ty go dniu	było	tam	włamanie,	ktoś	tam	wszedł?	–
W	słu chawce	sły szał	krzy ki	pana	Rawlingsa.

–	Tak,	ku rier	z	prze sył ką.	Miał	od po wied nie	do ku menty.
Phil	po kazał	mu	zdję cie,	któ re	prze słał	panu	Rawlingso wi.
–	To	ten	czło wiek?
Strażnik	przyjrzał	się	zdję ciu.
–	Nie	wiem.	Miał	do ku menty.	Może.	Był	łysy.
–	We zwij	po li cję	i	bie gnij	ze	mną	na	górę!	–	zawo łał	Phil,	prze krzy ku jąc	ryk	do cho dzący	z	jego

te le fo nu.

Tony	sły szał	wszyst ko	i	nic.	Ile	może	zająć	wbie gnię cie	na	trze cie	pię tro?	Rozłączył	się	i	szybko	po ‐
szu kał	w	kontak tach	Har ri so na	Bal dwi na.

Claire	 wciągnę ła	 walizki	 do	 holu.	 Zapo mniała,	 że	 splądro wano	 jej	 po kój.	 Może	 jed nak	 Tony	 nie
miał	z	tym	nic	wspól ne go.	W	takim	wy pad ku	do brze,	że	nie	było	jej	na	miejscu,	kie dy	to	się	stało.
Nagle	po żało wała,	że	Am ber	nie	ma	w	domu.

Włączy ła	światło	i	udała	się	w	stro nę	kuch ni.	Choć	Har ry	miał	 im	zamó wić	ko lację,	uznała,	że
je śli	coś	prze kąsi,	to	może	nie	bę dzie	się	tak	de ner wo wać	włamaniem	i	cze kającą	ich	rozmo wą.

Najpierw	usły szała	 kro ki	 czy	wy czu ła	 czy jąś	 obecność?	Od wró ci ła	 się.	 Ser ce	wali ło	 jej	 jak	mło ‐
tem.	Od	razu	go	rozpo znała:	Patrick	Che ster,	sąsiad	z	Santa	Mo ni ca.	Starając	się	ukryć	pani kę,	za‐
py tała	z	udawanym	obu rze niem:

–	Co	pan	robi	w	moim	mieszkaniu?



Szedł	w	jej	stro nę,	sze ro ko	się	uśmie chając,	gdy	tym czasem	jego	oczy	były	ni czym	wąskie	szpar ‐
ki.

Po wtó rzy ła	py tanie:
–	Co	pan	tu	robi?	Pro szę	wyjść!
Nie	 zatrzy mał	 się.	 Claire	 co fała	 się	 w	 stro nę	 okien	 i	 anali zo wała	 możli wość	 ucieczki.	 Gdy by

prze bie gła	przez	kuch nię,	udało by	jej	się	pierwszej	do biec	do	drzwi?
–	Kazałaś	mi	my śleć,	że	je steś	cór ką	Anto na.	–	Patrick	się	zaśmiał.	Ten	dźwięk	sprawił,	że	unio ‐

sły	się	wło ski	na	 jej	kar ku.	–	Nie	 je steś	 jego	cór ką…	–	Każde	ko lejne	sło wo	wy po wiadał	co raz	gło ‐
śniej.	–	Chy ba	że	tak	się	okre śla	dziwki,	któ re	uwo dzą	star szych	i	bo gatych	face tów!

Claire	do tknę ła	ple cami	chłod nej	szy by.	Od le głość	mię dzy	nimi	tro chę	się	zmniejszy ła.
–	Nie	mó wi łam,	że	je stem…
Bez	ostrze że nia	wy mie rzył	 jej	po li czek,	 a	ona	upadła	na	pod ło gę.	Chwy cił	 ją	 za	wło sy	 i	po cią‐

gnął,	żeby	wstała.	Krzyk nę ła	z	bólu,	a	z	jej	oczu	po pły nę ły	łzy.
–	Zamknij	się!	–	zawo łał.
Kie dy	po czu ła	jego	nie świe ży	od dech,	ści snął	jej	się	żo łądek.	Po my ślała	o	dziecku.
–	Pro szę,	mo żesz	zabrać,	co	tyl ko	chcesz.	Tyl ko	nie	rób	mi	krzywdy.
–	 Po wie działem	 „zamknij	 się”!	 –	 Po nownie	 ude rzył	 ją	 w	 twarz.	 Pu ścił	 wło sy	 i	 po zwo lił,	 żeby

upadła.	Jej	gło wa	od bi ła	się	od	parape tu	i	wy lądo wała	na	drewnianej	pod ło dze.	Claire	pod ciągnę ła
ko lana	pod	klat kę	pier sio wą,	pró bu jąc	chro nić	sie bie	i	dziecko.	Patrick	kop nął	ją	w	że bra.

Wal cząc	o	od dech,	usły szała	jego	głos:
–	Idziesz	ze	mną.	Zamie rzam	do stać	wszyst ko,	na	co	zasłu gu ję…	–	Owi nął	wo kół	dło ni	jej	wło sy

i	po ciągnął	mocno.	Pró bo wała	się	wy rwać,	ale	to	jeszcze	bar dziej	po tę go wało	ból,	któ ry	czu ła	w	ca‐
łym	cie le.	Ciągnął	ją	za	sobą	po	pod ło dze.	Ro bi ło	się	co raz	ciem niej.	W	od dali	usły szała	krzyk	Har ‐
ry’ego.	 Ból	 w	 gło wie	 i	 klat ce	 pier sio wej	 przy brał	 na	 sile.	 Po tem	 do	 jej	 uszu	 do biegł	 jakiś	 hałas
i	wszyst ko	od pły nę ło…



Mam	nadzieję,	że	nie	jesteś	zbyt	brzydki.	Niezła	kolek cja	blizn.
Ciesz	się.	Nasze	blizny	przy pominają	o	tym,

że	nasza	przeszłość	jest	praw dziwa.
Red	Dra gon
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Od zy skiwanie	przy tom no ści	 to	po wol ny	pro ces.	Claire	 czu ła	pul so wanie	w	gło wie	 i	 intensywny
ból	w	 boku.	 I	mdło ści.	 Nie	 pamię tała,	 gdzie	 się	 znajdu je…	 coś	 było	 nie	 tak.	 Pró bo wała	 otwo rzyć
oczy.	Dlacze go	tak	ją	wszyst ko	bo lało?	Cze mu	nie	mo gła	unieść	po wiek?	Uczu cie	pani ki	spo tę go wa‐
ło	nud no ści.	Instynk townie	wie działa,	że	wy mio ty	zwięk szą	jeszcze	ból.	Starała	się	od dy chać	miaro ‐
wo	i	zdy stanso wać	się	od	tej	udrę ki.	Coś	usły szała.	Pi kanie.	Sły szała	pi kanie…	Co	to	było?

Kie dy	mgła	otaczająca	jej	świado mość	nie co	się	prze rze dzi ła,	pi kający	od głos	stał	się	gło śniejszy.
Już	wie działa	–	to	były	mo ni to ry.	Czu ła	też	coś	dziwne go	w	ręce.	Pró bo wała	tego	do tknąć,	ale	nie
była	w	stanie	unieść	ręki.	Dlacze go	jej	ciało	nie	re ago wało	na	po le ce nia?

Gło sy…	Wy tę żała	 słuch,	 aby	 usły szeć	 gło sy.	 Tony?	Och,	 tak	 bar dzo	 chciała,	 żeby	 to	 był	 on.	 Co
z	ich	dzieckiem?	Nie,	to	nie	był	głos	Tony’ego.	To	Har ry.	Jej	ciało	le żało	w	bezru chu,	czu ła	jed nak,
że	spod	zamknię tych	po wiek	wy pły wają	łzy.

To	uczu cie	w	ręce	–	pamię tała	je.	Ale	skąd?	Ból	gło wy	nie	po zwalał	się	skoncentro wać.
–	Jak	dłu go	bę dzie	nie przy tom na?	–	Z	jej	my śli	wy rwał	ją	nie spo kojny	głos	Har ry’ego.
–	To	zale ży	od	niej.	Jej	or ganizm	wal czy	z	obraże niami	w	je dy ny	znany	mu	spo sób.	Obu dzi	się,

gdy	bę dzie	mo gła.	A	tym czasem	bę dzie my	ją	mieć	pod	nad zo rem.
–	Mó wił	pan,	że	była	w	ciąży.
Claire	po czu ła	ból	w	ser cu.	Czy	Har ry	po wie dział	„była”?
–	Panie	Bal dwin,	pani	Ni chols	jest	w	ciąży.	Dziecko	jest	sil ne	i	zdro we.	Pani	Ni chols	wal czy	te ‐

raz	za	dwo je.
Nie	miała	pewno ści,	 co	 jeszcze	mó wi li.	Li czy ło	 się	 tyl ko	 to,	 że	dziecko	 jest	zdro we.	Od pły nę ła

po nownie	do	miejsca,	gdzie	nie	czu ła	bólu.

Pi kanie	rozle gało	się	nawet	w	jej	snach.	Kie dy	się	obró ci ła	 lek ko	na	bok,	ból	w	ramie niu	przy brał
na	sile.	Claire	przy po mniało	się	nagle,	kie dy	już	coś	takie go	czu ła.	To	miało	miejsce	po	„wy pad ku”!

Skoncentro wała	 się	 na	 tym,	 aby	 unieść	 po wie ki.	 Po wo li	 zaczy nały	 jej	 słu chać.	 Po mieszcze nie
było	skąpane	w	świe tle.	Zo baczy ła	rur ki	w	zagłę bie niu	ramie nia.	Miała	rację.	Tak	samo	było	po	„wy ‐
pad ku”.	Pró bo wała	się	sku pić.	Obok	sie bie	dojrzała	jasne	wło sy.	Har ry	spał	na	krze śle,	gło wę	opie ‐
rał	na	 łóżku,	a	rękę	prze rzu cił	przez	 jej	nogę.	Przy po mniało	 jej	się,	że	przy je chał	po	nią	na	 lot ni ‐
sko.	Zamie rzali	po rozmawiać.	We szła	do	mieszkania,	a	po tem…	mgła.	Zamknę ła	oczy:	Patrick	Che ‐
ster.	Nie	pamię tała	ni cze go	wię cej.

Spró bo wała	się	ode zwać.
–	Har ry?



Nie	po ru szył	się.
–	Har ry?
Uniósł	gło wę	i	po patrzył	na	nią	zmę czo ny mi	jasno nie bie ski mi	oczami.
–	Och,	Claire,	obu dzi łaś	się.	–	Chwy cił	jej	dłoń.	–	Mu szę	wszyst kim	o	tym	po wie dzieć.
–	Wszyst kim?	–	zapy tała	zachryp nię tym	gło sem.
–	Są	tu	gdzieś	Am ber,	Emi ly,	John	i	Ke aton.
Ser ce	 jej	 zamar ło.	Gdzie	był	Tony?	Może	nie	wie dział,	 że	 stała	 jej	 się	krzywda.	Oczy wi ście,	 że

wie dział!	No	to	gdzie	te raz	był?
–	H-har ry.	–	Miała	pro blem	z	mó wie niem.	Czu ła	po twor ną	su chość	w	ustach.	–	Co	się	stało?
Po cało wał	jej	dłoń.
–	Claire,	tak	bar dzo	prze praszam.
Krę ci ło	jej	się	w	gło wie.
–	Dlacze go	prze praszasz?	Mo głabym	do stać	tro chę	wody?
Wziął	ze	sto li ka	sty ro piano wy	ku bek.	Claire	sączy ła	wodę	przez	słom kę,	rozko szu jąc	się	jej	chło ‐

dem.	Z	do świad cze nia	wie działa,	że	nie	po winno	się	pić	zbyt	dużo.
–	Co	się	stało?	–	po wtó rzy ła.
–	Najpierw	po wiem	wszyst kim,	że	się	obu dzi łaś,	do brze?
Kiwnę ła	gło wą.	Nie	trze ba	się	było	spie szyć;	zapamię tała,	że	jej	dziecku	nic	się	nie	stało.
Har ry	wci snął	gu zik	przy wo łu jący	pie lę gniar kę.	Ko bie ta	w	jasno zie lo nym	uni for mie	sprawdzi ła

funk cje	ży cio we	Claire	i	po wie działa,	że	wię cej	bę dzie	wiado mo,	kie dy	zbada	ją	pani	dok tor.	Claire
chciała	zapy tać	o	dziecko.	Po wstrzy mała	ją	jed nak	obecność	Har ry’ego.

Gdy	do	po ko ju	we szła	 dok tor	 Si ze mo re,	 po pro si ła	Har ry’ego,	 aby	 zo stawił	 je	 same.	 Po cało wał
Claire	 w	 czo ło,	 po	 czym	wy szedł	 na	 ko ry tarz.	 Zza	 zamknię tych	 drzwi	 do bie gły	 ją	 ści szo ne	 gło sy
Am ber,	Emi ly	i	Joh na.

–	Pani	dok tor,	nie	wiem,	co	się	stało,	ale	pro szę	mi	po wie dzieć,	czy	z	dzieckiem	wszyst ko	w	po ‐
rząd ku?

–	Tak,	pani	Ni chols.	Prze kazałam	już	panu	Bal dwi no wi,	że	państwa	dziecko	jest	sil ne	i	nic	mu
się	nie	stało.

–	Panu	Bal dwi no wi?	–	zapy tała	Claire	z	konster nacją.
–	 Tak,	mó wił,	 że	 państwo…	 –	 Le kar ka	 zbladła.	 –	Wiem,	 że	nie	 po winnam	była	 tego	 ro bić,	 ale

uznałam…	Pani	Ni chols,	bar dzo	prze praszam.
Claire	nie	była	w	stanie	po wstrzy mać	łez.	„O,	mój	Boże!	Har ry	wie,	że	je stem	w	ciąży,	i	sądzi,

że	to	jego	dziecko!”.	Po czu ła	zawro ty	gło wy.
–	Pani	dok tor,	boli	mnie	gło wa.
–	Mocno	się	w	nią	pani	ude rzy ła.	Nie	ma	objawów	wstrząśnie nia	mó zgu,	ale	re zo nans	wy kazał,

że	już	je	kie dyś	pani	miała.
Kiwnę ła	gło wą.	Tak	jej	po wie dział	dok tor	Le onard	po	„wy pad ku”.
–	Miałam.	Już	jakiś	czas	temu.	Ma	to	te raz	znacze nie?



–	Tak.	W	takich	przy pad kach	istot ne	jest	każde	uszko dze nie	mó zgu.	Ma	pani	tak że	po si niaczo ‐
ne	 że bra.	To	 cud,	 że	nie	 są	po łamane.	Wi działam	 jed nak	do wo dy	na	 to,	 że	 kie dyś	były.	 Pani	Ni ‐
chols,	miała	pani	w	prze szło ści	wy padek	samo cho do wy?

Ode tchnę ła	głę bo ko.	Po czu ła	sil niejszy	ból	w	boku.
–	Miałam	wy padek	w	dwa	ty siące	dzie siątym	roku.	Czy	to	może	mieć	wpływ	na	moje	dziecko?
–	Nie,	 po daje my	 pani	 środ ki	 uśmie rzające	 ból,	 któ re	 nie	 zaszko dzą	 dziecku.	 Chcę,	 żeby	 pani

tro chę	od po czę ła.	Ju tro	albo	po ju trze	prawdo po dobnie	wy pu ści my	panią	do	domu.
Krę ci ło	jej	się	w	gło wie.
–	W	czwar tek?	Jaki	jest	dziś	dzień?
–	Wto rek.	Była	pani	nie przy tom na	przez	oko ło	trzy dzie ści	go dzin.
„Trzy dzie ści	go dzin,	dlacze go	nie	było	tu	Tony’ego?”.	Choć	cie szy ła	się,	że	dziecku	nic	nie	jest,

nie obecność	by łe go	męża	prze peł niała	ją	smut kiem.	–	Pro szę	po zwo lić	wejść	panu	Bal dwi no wi.
–	Do brze,	ale	na	ko ry tarzu	cze ka	cała	gru pa.	Mam	wpu ścić	wszyst kich?
–	Har ry	mi	mó wił,	że	tu	są.	–	W	jej	gło sie	nie	było	sły chać	rado ści.
Dok tor	Si ze mo re	uści snę ła	jej	dłoń.
–	Ma	pani	do sko nałą	eki pę	wspie rającą.	Prze praszam,	że	wy jawi łam	pani	se kret,	ale	wszy scy	się

z	tego	po wo du	cie szą.
Cho ciaż	utrud niał	jej	to	ból	gło wy,	Claire	spró bo wała	się	uśmiech nąć.
–	Dzię ku ję.	Tyl ko	pan	Bal dwin,	pro szę.
Le kar ka	wy szła	z	po ko ju.	Chwi lę	później	w	drzwiach	po jawi ła	się	gło wa	Har ry’ego.
–	Mogę	wró cić?	–	zapy tał	nie śmiało.
Kiwnę ła	gło wą,	prze ły kając	łzy.
–	Har ry,	pamię tam	twój	głos.	Wte dy,	kie dy	Patrick	mnie	bił.	Pro szę,	po wiedz	mi,	co	się	stało.
Usiadł	na	skraju	 łóżka	 i	wziął	 ją	za	rękę.	Zdał	 jej	re lację	z	tego,	co	się	wy darzy ło	w	nie dziel ny

wie czór.
–	Och,	Claire,	tak	bar dzo	żału ję,	że	nie	wsze dłem	razem	z	tobą.
Do tknę ła	jego	ramie nia.
–	Pamię tam,	że	nie	miałeś	zbyt	do bre go	hu mo ru.	W	po rząd ku.
–	 Po sze dłem	do	 sie bie	 i	 zacząłem	 szu kać	 ulot ki	 z	 chińszczy zną,	 kie dy	 zadzwo nił	mój	 te le fon.

Nu mer	zastrze żo ny.	Przy kro	mi	to	mó wić,	ale	go	zi gno ro wałem.	Gdy	zadzwo nił	po	raz	dru gi,	ode ‐
brałem…

–	Tak?
–	To	był	 twój	były	mąż.	Nie	by łem	w	przy jaznym	nastro ju.	Mó wił	 tak	 szybko,	 że	na	po cząt ku

trud no	mi	było	zro zu mieć,	o	co	mu	cho dzi.	Krót ko	mó wiąc,	wie dział,	że	ktoś	jest	w	two im	miesz‐
kaniu,	i	chciał,	abym	po szedł	tam	najszybciej,	jak	się	da.	W	pierwszej	chwi li	po my ślałem,	że	to	ja‐
kiś	 blef.	 No	 bo	 ja	 by łem	 tam,	 a	 on	 na	 dru gim	 końcu	 kraju.	 Skąd	 mógł	 wie dzieć,	 co	 się	 dzie je
w	two im	mieszkaniu?	–	Har ry	się	zawahał.	–	Mu szę	przy znać	–	rzekł	z	uśmie chem	–	że	Antho ny
Rawlings	 po trafi	 być	 bar dzo	 prze ko nu jący.	 Kie dy	 otwo rzy łem	drzwi	 swo im	 klu czem	 i	wsze dłem,



przy znaję,	że	spo dzie wałem	się	zo baczyć,	jak	sprawdzasz	w	swo im	po ko ju,	czy	oprócz	lap to pa	zgi ‐
nę ło	coś	jeszcze.	–	Po krę cił	gło wą.

–	 Dzię ku ję	 ci,	 Har ry.	 My ślę,	 że	 urato wałeś	 mi	 ży cie.	 Patrick	 Che ster	 mó wił	 coś	 o	 zabraniu
mnie…

–	To	była	jego	fur go net ka,	ta,	któ rą	wi dzie li śmy	na	two im	miejscu	par kingo wym.	Pamię tasz?
Kiwnę ła	gło wą.	Po czu ła	taki	ból,	że	aż	zamknę ła	oczy.	Świat	zawi ro wał.
–	W	 fur go net ce	miał	 już	 go to wy	 list	 i	 narzę dzia.	 Claire,	 on	 plano wał	 cię	 po rwać	 dla	 oku pu.

Cho dzi ło	mu	o	pie niądze	pana	Rawlingsa.	Jeszcze	wię cej	pie nię dzy.
Po bladła.	Miała	zo stać	po rwana!
–	Claire?	Dlacze go	mi	nie	po wie działaś?
Po patrzy ła	w	jasno nie bie skie	oczy.
–	Tak	bar dzo	cię	prze praszam	–	konty nu ował	Har ry.	–	Pró bo wałaś	mnie	prze ko nać,	że	mu si my

po rozmawiać.	Zacho wałem	się	jak	du pek.	Wiem,	że	się	po wtarzam,	ale	prze praszam.
–	Co	się	stało	z	Patrickiem	Che ste rem?
–	Kie dy	zacząłem	otwie rać	drzwi,	usły szałem	jakieś	zamie szanie	w	salo nie.	Ty	le żałaś	na	pod ło ‐

dze,	a	on…
Claire	zo baczy ła	udrę kę	w	jego	oczach.	Uści snę ła	mu	dłoń.
–	Ciągnął	cię	za	wło sy.	–	Har ry	ode tchnął	głę bo ko	raz,	a	po tem	dru gi.	–	Krzyk nąłem	na	nie go

i	w	 tej	 samej	 chwi li	 do	mieszkania	wpadli	 strażnik	 i	Phil,	no	wiesz,	 ten	 facet,	 któ re go	nazy wasz
swo im	ochro niarzem.	Che ster	 spani ko wał.	Zaczął	 po	 coś	 się gać.	Chy ba	wszy scy	uznali śmy,	 że	po
broń.	Strażnik	strze lił	pierwszy.

Słu chała	tego	z	prze raże niem.
–	Nie	żyje?	–	zapy tała	z	ręką	przy	ustach.
Har ry	kiwnął	gło wą.
–	Ty	zdąży łaś	już	wte dy	stracić	przy tom ność.	To	wszyst ko	moja	wina.	Nie	po wi nie nem	zabie rać

cię	do	jego	domu.	W	ży ciu	nie	przy szło	mi	do	gło wy,	że	może	w	to bie	zo baczyć…
Umilkł,	gdyż	na	ko ry tarzu	rozle gły	się	gniewne	gło sy.
–	Nie	je steś	tu	mile	wi dziany	–	usły szała	Joh na.	–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	po	tym	wszyst kim,	co

zro bi łeś,	masz	czel ność	po jawiać	się	tu taj.
–	Chcę	ją	zo baczyć.
Claire	mocniej	zabi ło	ser ce.	Tony!
–	Och,	 to	Tony!	 –	Nie	po trafi ła	ukryć	 rado ści.	W	 tym	samym	mo mencie	uj rzała	ból	w	oczach

Har ry’ego.	–	Nie	mó wi łeś,	że	to	dzię ki	jego	te le fo no wi	zjawi łeś	się	w	porę	w	mieszkaniu	Am ber?
Kiwnął	gło wą.
–	W	takim	razie	nie	sądzisz,	że	po wi nien	móc	się	prze ko nać,	jak	się	czu ję?
–	Uważam,	że	w	two im	stanie	nie	po wi nien	cię	de ner wo wać.
Claire	zamknę ła	po wie ki	i	z	jej	oczu	po pły nę ły	łzy.
–	Pro szę,	Har ry,	nim	dojdzie	do	rę ko czy nów	mię dzy	nim	a	Joh nem.



Nie chęt nie	wstał	z	 łóżka.	Kie dy	otwo rzył	drzwi,	wzbu rzo ne	gło sy	przy brały	na	sile,	 ale	naj gło ‐
śniejszy	okazał	się	Har ry.

–	John,	prze stań!	Claire	chce	się	wi dzieć	z	panem	Rawlingsem.
–	Nawet	ja	jej	jeszcze	nie	wi działam	–	ode zwała	się	Emi ly.	–	To	moja	sio stra.
–	Claire	chce,	żeby	to	on	do	niej	wszedł.
–	Dzię ku ję,	panie	Bal dwin.
Sły sząc	 ten	 ni ski	 bary ton,	 zalała	 ją	 fala	 ulgi,	 a	 kie dy	 w	 drzwiach	 ujrzała	 swo ich	 dwóch	męż‐

czyzn,	łzy	try snę ły	z	jej	oczu.	Przy glądała	się	w	mil cze niu,	jak	wy mie niają	uścisk	dło ni.	Wte dy	do ‐
strze gła	po gnie cio ne	ubranie	Tony’ego	 i	 trzy dnio wy	zarost.	Har ry	wcale	nie	wy glądał	 le piej.	Obaj
we szli	do	po ko ju.	Choć	pró bo wała,	nie	po trafi ła	nic	wy czy tać	z	 twarzy	Tony’ego.	Po wo li	pod szedł
do	 jej	 łóżka.	Nie	była	pewna,	 jak	wy gląda,	ale	 sądząc	po	 jego	ciem nie jących	oczach	 i	napię ciu	wi ‐
docznym	w	całym	cie le,	nie	było	do brze.

Ci sza	wy dawała	się	ogłu szająca.	Claire	od wró ci ła	gło wę	i	zo baczy ła,	że	Har ry	przy gląda	się	po ‐
dejrzli wie	Tony’emu.	Zwró ci ła	się	do	nie go:

–	Zo stawisz	nas	na	chwi lę	samych?	–	Zo baczy ła	na	jego	twarzy	nie zde cy do wanie.	–	Har ry,	nic	mi
nie	bę dzie,	naprawdę.

Te	sło wa	wy rwały	Tony’ego	z	transu.
–	Panie	Bal dwin,	zo stanę	tyl ko	tyle,	ile	mi	Claire	po zwo li.
Wie działa,	że	to	prze mawia	Antho ny	biznesmen,	a	nie	jej	Tony.	Tak	czy	inaczej,	jego	chary zma

zadziałała	i	Har ry	pod szedł	do	łóżka.	Kie dy	się	nachy lił,	aby	ją	po cało wać,	po słała	mu	błagal ne	spoj‐
rze nie.	Zamiast	tego	uści snął	jej	dłoń.	Smu tek	w	jego	oczach	łamał	jej	ser ce.

–	Będę	tuż	za	drzwiami	–	rzekł.
Po	jego	wyjściu	do	uszu	Claire	do bie gły	pro te sty	jej	ro dzi ny,	ale	nie szcze gól nie	się	tym	prze ję ła.
Po patrzy ła	na	sto jące go	nad	nią	mężczy znę.	Wy raz	 jego	 twarzy	po wi nien	 ją	prze razić.	Pewnie

dlate go	Har ry	nie	chciał	wyjść,	ale	ona	się	nie	bała.	Z	jej	oczu	po pły nę ły	łzy	ulgi.	Wy ciągnę ła	ku	nie ‐
mu	rękę	i	po wie działa:

–	Tak	się	cie szę,	że	tu	je steś.
Ujął	jej	dłoń.
–	Kie dy	ostat nim	razem	wi działem	cię	w	takim	stanie…
–	Nic	mi	nie	jest.
–	Gdy by	ten	su kinsyn	nie	żył,	sam	bym	go	zabił.
Wcale	w	to	nie	wąt pi ła.
–	Tony,	obojgu	nam	nic	nie	jest.
Otwo rzył	sze ro ko	oczy	i	wy raźnie	się	od prę żył.
–	Nie	by łem	w	stanie	uzy skać	żad nych	konkret nych	infor macji.	Uznałem	więc…
–	Do pie ro	co	była	u	mnie	le kar ka.	Po wie działa,	że	z	naszym	dzieckiem	wszyst ko	w	po rząd ku.
Zwil got niały	mu	 oczy.	 Pu ścił	 jej	 dłoń	 i	 zaczął	 cho dzić	wzdłuż	 szpi tal ne go	 łóżka.	W	 końcu	 się

ode zwał:



–	Claire,	po dobnie	jak	tam ten	wy padek,	tak że	ten	jest	moją	winą.	–	Po krę ci ła	gło wą,	ale	on	kon‐
ty nu ował:	 –	 Nie	mam	 po ję cia,	 jak	 Che ster	 cię	 znalazł	 ani	 skąd	 wie dział	 o	 naszym	 związku.	 Nie
wiem,	w	jaki	spo sób	się	do wie dział,	że	ja	to	ja.	Znałem	go	w	czasach,	gdy	by łem	Anto nem.	–	Pod ‐
szedł	bli żej	i	zaczął	się gać	ręką	do	jej	bro dy,	ale	się	po wstrzy mał.	–	A	te raz	spójrz	tyl ko,	co	ci	zro ‐
bił.

Claire	uści snę ła	jego	dużą	dłoń	i	zbli ży ła	ją	do	twarzy.
–	Dzię ku ję,	że	przy je chałeś.	Od	razu	czu ję	się	le piej.
Tony	wy dał	westchnie nie	ulgi.
–	Wie działem,	że	nie	będę	tu	mile	wi dziany.	Cze kałam	na	innym	pię trze	na	wie ści	o	od zy ska‐

niu	przez	cie bie	przy tom no ści.
A	więc	dlate go	go	tu taj	nie	było.	Uśmiech nę ła	się.
–	Tak,	sły szałam	ko mi tet	po wi tal ny.
Spojrzał	jej	w	oczy	i	oznajmił	twar dym	gło sem:
–	 Kie dy	 wy do brze jesz	 na	 tyle,	 żeby	móc	 po dró żo wać,	 wracasz	 do	 domu,	 gdzie	 bę dziesz	 bez‐

pieczna	i	gdzie	Cathe ri ne	bę dzie	się	mo gła	tobą	zająć.
Zmru ży ła	oczy.
–	To	nie	zabrzmiało	jak	py tanie.
On	tak że	zmru żył	swo je.
–	Bo	nie	po winno.
Claire	westchnę ła.
–	Che ster	nie	żyje.	Nic	mi	już	nie	gro zi.
Nachy lił	się	ku	niej.
–	Po ważnie	chcesz	się	ze	mną	spie rać,	cała	w	sińcach	i	w	ciąży	z	moim	dzieckiem?
Był	tak	bli sko.	Unio sła	gło wę	i	po cało wała	jego	zaci śnię te	war gi.
–	Te raz	nie.	–	Uśmiech nę ła	się.	–	Mu szę	tro chę	od po cząć	i	nabrać	sił.	Wte dy	tak.
Też	się	uśmiech nął.
–	Do brze.	–	Tym	razem	to	on	ją	po cało wał.	–	Nie	mogę	się	do cze kać.	–	Uści snął	jej	dłoń.	–	Nie

wie my,	czy	Patrick	działał	sam.	Do pó ki	się	tego	nie	do wie my	i	nie	od najdzie my	two je go	 lap to pa,
ta	kwe stia	nie	pod le ga	dysku sji.

Zastanawiała	się,	czy	nie	zapro te sto wać.	Mina	Tony’ego	ostrze gała	ją,	aby	tego	nie	ro bi ła,	ale	nie
to	 ją	po wstrzy mało.	W	su mie	nie	była	pewna,	 czy	 tego	 chce.	A	 je śli	 rze czy wi ście	Patrick	Che ster
miał	wspól ni ka?

–	Mu szę	się	tro chę	prze spać,	żeby	mi nął	ból	gło wy,	a	po tem	zare agu ję	z	nale ży tą	dozą	zu chwa‐
ło ści.

Jego	oczy	stawały	się	co raz	jaśniejsze.
–	Nawet	w	takim	stanie	wy glądasz	cho ler nie	sek sownie.	–	De li kat nie	po cało wał	ją	w	czo ło.	–	My ‐

ślisz,	że	te raz	jest	do bra	pora	na	to,	aby	prze kazać	two jej	świ cie	naszą	wiado mość?
Spu ści ła	wzrok.



–	Oni	wie dzą.	–	Tony	uniósł	brwi.	–	Le kar ka	po wie działa	o	tym	Har ry’emu,	zanim	od zy skałam
przy tom ność.	On	po wie dział	reszcie.

Jego	spojrze nie	po nownie	spo chmur niało.
–	Cze mu	le kar ka	po wie działa	aku rat	jemu?
–	Uznała,	że	jest	ojcem.
Tony	się	wy pro sto wał.
–	A	czy	on	też	tak	uważa?
Claire	zro bi ło	się	nie do brze.	Ona	i	Tony	nie	byli	mał żeństwem,	nie	byli	zarę cze ni	ani	nic	z	tych

rze czy.	A	przy najmniej	nie	wte dy,	kie dy	ona	i	Har ry…	Dlacze go	więc	drę czy ły	ją	tak	wiel kie	wy rzu ‐
ty	su mie nia?

–	Tak	–	od par ła	nie śmiało.
Bły skawicznie	wstał	z	łóżka.	Przez	ułamek	se kundy	sądzi ła,	że	zaraz	stąd	wyj dzie.	Bar dziej	mar ‐

twi ła	się	o	Har ry’ego	niż	o	sie bie,	Tony	jed nak	cho dził	je dy nie	po	nie wiel kim	po ko ju,	a	wzrok	miał
wbi ty	w	swo je	buty.	Claire	mil czała.	Po ło ży ła	gło wę	na	po duszce	i	zamknę ła	oczy.

–	Je steś	pewna,	że	to	moje	dziecko?
Unio sła	po wie ki.
–	Tak	–	od rze kła	spo kojnie.	–	By łeś	w	mieszkaniu	dwa	ty go dnie	przed	tym,	kie dy	Har ry	 i	 ja…

Cóż,	pod czas	badania	le kar ka	po wie działa	mi,	że	bi cie	ser ca	można	wy kryć	do pie ro	w	szó stym	ty ‐
go dniu.	Gdy by	to	on	był	oj cem,	by łabym	wte dy	do pie ro	w	piątym	ty go dniu	ciąży.	A	to	był	już	siód ‐
my	 ty dzień.	 –	Wy ciągnę ła	 do	 nie go	 rękę.	 Po	 chwi li	 wahania	 pod szedł	 do	 łóżka.	Mó wi ła	 dalej:	 –
Tony,	nie	wie działam,	że	ze	sobą	spali śmy,	do pó ki	nie	po twier dzi łeś	tego	pod czas	gali.	Pamię tam
to,	ale	udało	mi	się	prze ko nać	samą	sie bie,	że	to	był	sen.

Westchnął	i	po nownie	usiadł	obok	niej.
–	By łaś	bar dzo	zmę czo na,	ale	się	od zy wałaś.	Wspo mniałaś	coś	na	te mat	snu.	Można	mnie	oskar ‐

żać	o	wy ko rzy stanie	zmę czo nej	ko bie ty,	ale	o	nic	wię cej.
–	Jak	ci	się	udało	do stać	do	mieszkania?	Pamię tam,	że	zamknę łam	drzwi	i	chy ba	prze krę ci łam

klucz	w	zam ku.
–	Zamknę łaś,	 ale	nie	na	klucz.	Wró ci łem,	żeby	ci	 coś	po wie dzieć,	 i	usły szałem,	 jak	 coś	upada.

Cze kałem,	ale	nie	usły szałem	nic	wię cej.	Po stano wi łem	więc	sprawdzić,	czy	wszyst ko	w	po rząd ku.
Drzwi	się	otwo rzy ły.	Nie	zapu kałem	–	wy znał.	–	Kie dy	wsze dłem,	spałaś	na	so fie.	Zanio słem	cię	do
two je go	po ko ju.	Mogę	 rzec,	 że	z	 czy sty mi	zamiarami,	ale	nie	by ło by	 to	do	końca	prawdą.	Claire,
py tałem	cię	wie le	razy.	Ani	razu	nie	zapro te sto wałaś.

Westchnę ła.
–	Pamię tam,	 że	 cię	pragnę łam.	Przez	pół	nocy	 śni łam	o	 to bie,	 aż	w	końcu	dałam	za	wy graną

i	wstałam.	Dlate go	by łam	taka	zmę czo na.
Jego	uśmiech	rozpro mie nił	cały	po kój.
–	Śni łaś	o	mnie?



–	 Tak,	 to	 było	 po	 naszej	 ko lacji.	Wi działam	 cię	wte dy	 po	 raz	 pierwszy	 od…	 od	 two jej	 wi zy ty
w	areszcie	w	Iowa.

Po cało wał	ją	de li kat nie	w	usta.	Oczy	mu	błyszczały.
–	Śni łaś	o	mnie?
Par sk nę ła.
–	Tak,	ty	ego istyczny	nar cy zie.
–	Ja	o	to bie	tak że.	My ślę,	że	ma	to	coś	wspól ne go	z	tym,	że	każde go	wie czo ru	wi dzę	przed	za‐

śnię ciem	two ją	pięk ną	twarz	wi szącą	nad	ko minkiem.
Drzwi	się	otwo rzy ły	i	we szła	pie lę gniar ka.
–	Przy kro	mi,	pro szę	pana.	Pani	Ni chols	musi	od po cząć.	Na	jakiś	czas	ko niec	od wie dzin.
Tony	wstał,	nie	puszczając	ręki	Claire.
–	Co	z…?	–	zapy tał.
–	Po wiem	im.	Miałam	właśnie	po wie dzieć	Har ry’emu,	kie dy	się	po jawi łeś.
–	„Jakiś	czas”	to	znaczy	jak	dłu go?	–	zwró cił	się	Tony	do	pie lę gniar ki.
Ko bie ta	spojrzała	na	Claire,	a	ta	uświado mi ła	so bie,	że	zapewne	wy słano	ją	jej	na	ratu nek.
–	Chcę,	żeby	pan	Rawlings	miał	do	mnie	swo bod ny	do stęp	–	rze kła.
–	Niech	prze śpi	spo kojnie	noc	–	po wie działa	pie lę gniar ka	do	Tony’ego.
Kiwnął	gło wą.
–	Niech	bę dzie.	–	Nachy lił	się	i	po cało wał	Claire.	–	Wró cę	rano.
–	Do brze.	Wi dać	po	to bie,	że	też	przy dało by	ci	się	tro chę	snu.	–	Choć	gło wa	ją	bo lała,	jej	szma‐

ragdo we	oczy	błyszczały.
Kie dy	się	od wró ci ła,	aby	patrzeć,	jak	wy cho dzi,	do strze gła	czte ry	pary	oczu,	czujnie	obser wu jące

ich	po że gnanie.	Tony	grzecznie	ich	mi nął.	Drzwi	się	zamknę ły.
–	Sio stro,	prze praszam,	nie	znam	pani	imie nia.
–	Ter ri.
–	Ter ri?	 –	 zapy tała	 łagod nie	Claire.	 –	Mo głabyś,	 pro szę,	 po wie dzieć	moim	 innym	go ściom,	 że

mu szę	od po cząć?	Naprawdę	nie	mam	siły	na	to,	żeby	te raz	z	nimi	rozmawiać.
Ko bie ta	kiwnę ła	gło wą.
–	Do brze.	To	le kar stwo	po winno	uśmie rzyć	ból	i	po móc	pani	zasnąć.
–	Nie	zaszko dzi	dziecku?
–	Nie,	jest	bezpieczne.
Claire	patrzy ła,	jak	Ter ri	wstrzy ku je	coś	do	kro plówki,	a	po tem	zamknę ła	oczy	i	po zwo li ła,	aby

lek	zaczął	działać.
Nie dłu go	po tem	zapadła	w	sen.



Kobieta	nie	może	być	uzależ niona
od	ochrony	ze	strony	męż czy zny.

Trzeba	ją	nauczyć,	aby	sama	umiała	się	chronić.
Susan	B.	Anthony
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Claire	obu dził	przeszy wający	ból	w	gło wie	i	boku.	Starała	się	nie	ru szać,	żeby	naj pierw	oce nić,
czy	zbie ra	jej	się	na	wy mio ty.	Pamię tała	obiad	z	To nym	w	nie dziel ne	po po łu dnie,	ale	czy	jadła	co ‐
kol wiek	od	tam tej	pory?	W	jej	żo łąd ku	nie	było	nic,	co	mo gło by	się	bunto wać,	a	mimo	to	zro bi ło	jej
się	nie do brze.	Wci snę ła	przy cisk	przy wo łu jący	pie lę gniar kę	 i	wyj rzała	przez	okno,	pró bu jąc	w	ten
spo sób	sku pić	się	na	czymś	innym.	Z	okna	rozciągał	się	wi dok	na	dachy	rozle głe go	szpi tala,	a	jesz‐
cze	dalej	na	kam pus	uczel ni	me dycznej	Stanford.	W	od dali	majaczy ły	góry.	Co raz	jaśniejsze	nie bo
i	czająca	się	mgła	po wie działy	jej,	że	w	końcu	nad szedł	ranek.	Była	śro da,	a	jej	ro dzi na	i	przy jacie le
cze kali	przez	całą	noc,	już	ko lejną.

Mu siała	z	nimi	po rozmawiać.	Wie działa,	że	Har ry	zasłu gu je	na	rozmo wę	na	osobno ści,	 li czy ła
jed nak	na	to,	że	po zo stali	przy staną	na	spo tkanie	gru po we.	Wcale	nie	miała	ocho ty	raz	za	razem
po wtarzać	tego,	co	im	mu siała	po wie dzieć.	Od wró ci ła	się	na	dźwięk	otwie rających	się	drzwi.

–	Dzień	do bry,	pani	Ni chols,	je stem	Abbey.
–	Pro szę	mi	mó wić	Claire.
–	Claire,	w	czym	mogę	ci	po móc?
Zapy tała	o	to,	czy	może	wstać	z	 łóżka.	Abbey	zer k nę ła	do	kar ty,	a	po tem	po mo gła	 jej	pójść	do

łazienki.	Claire	mar twi ła	się	tym,	co	zo baczy	w	lu strze.	Z	re ak cji	Tony’ego	wnio sko wała,	że	wy gląda
równie	fatal nie,	jak	się	czu je.

Pod czas	 wi zy ty	 w	 łazience	 po trze bo wała	 po mo cy.	W	 końcu	 mo gła	 umyć	 zęby	 i	 opróżnić	 pę ‐
cherz.	Chęt nie	umy łaby	wło sy	 i	zakamu flo wałaby	maki jażem	sińce	na	po liczkach	 i	skro niach	oraz
śli wę	pod	le wym	okiem.	Nie mniej	jed nak	czu ła	się	le piej.

Tym	razem	było	jej	 łatwiej	niż	po	„wy pad ku”.	Choć	starała	się	uni kać	po równań,	śmiały	 jej	się
pro sto	 w	 twarz:	 urazy	 gło wy	 i	 że ber.	 Paradok sal nie	 obraże nia	 spo wo do wane	 przez	 napę dzane go
chci wo ścią	szaleńca	okazały	się	nie	tak	po ważne,	jak	te,	za	któ re	od po wiadał	mężczy zna	twier dzący,
że	 ją	 ko cha.	Claire	po wtarzała	 so bie,	 że	 to	Har ry	po wstrzy mał	Patricka.	Kto	wie,	 co	by	 się	 stało,
gdy by	 tego	 nie	 zro bił,	 gdy by	 Tony	 do	 nie go	 nie	 zadzwo nił,	 gdy by	 nie	 przy bie gli	 Phil	 i	 strażnik?
Kie dy	 do szło	 do	 „wy pad ku”,	 nikt	 nie	 po wstrzy mał	 Tony’ego.	 Naj gor sze	 wte dy	 okazało	 się	 to,	 że
Claire	straci ła	chęć	do	ży cia.	Pamię tała	mroczną	apatię.	Te raz	tak	się	nie	czu ła.	Choć	ją	po tur bo wa‐
no,	 jej	wola	ży cia	była	sil niejsza	niż	kie dy kol wiek	wcze śniej.	W	każdym	no wym	dniu	wi działa	na‐
dzie ję	na	lep sze	ju tro.

Abbey	po mo gła	jej	wró cić	do	łóżka,	po	czy	po dała	zło żo ną	kart kę.
–	To	dla	cie bie.	Miałam	ci	to	dać,	kie dy	się	obu dzisz.



Claire	wzię ła	ją	od	niej	i	rozło ży ła.

Mam	nadzieję,	że	Ty	i	nasze	dziec ko	czu jecie	się	lepiej.	Może	na	tyle	dobrze,	żebyś	chciała	przedys ku tować	kwestię
tego,	gdzie	zamiesz kasz	po	wyj ściu	ze	szpitala.

(Ja	z	całą	pew nością	jestem	na	to	gotowy).

Uśmiech nę ła	się	mi mo wol nie.	Tony	otwar cie	zachę cał	ją	do	po kazania	mu	swo jej	zu chwałej	stro ny,
a	ona	już	nie	mo gła	do cze kać	się	tej	we so łej	dysku sji.	Czy tała	dalej:

Chcę	się	z	Tobą	zobaczyć,	rozu miem	jednak,	że	mu sisz	poroz mawiać	z	resz tą,	a	nie	chcę,	żebyś	się	for sowała.	Będę
w	pobliżu.	Zadzwoń	pod	podany	niżej	nu mer,	kiedy	będziesz	gotowa	na	moje	odwiedziny.	Zjawię	się	natych miast.

Wal cząc	z	napły wający mi	do	oczu	łzami,	zło ży ła	kart kę.	Ni gdy	by	nie	przy puszczała,	że	Tony	da	jej
prze strzeń	po trzebną	do	kontak tów	z	ro dzi ną	i	przy jaciół mi.	Choć	tak	bar dzo	pragnę ła	znaleźć	się
w	jego	ramio nach,	w	tej	chwi li	wię cej	dla	niej	znaczy ła	jego	nie obecność.

–	Mogę	zro bić	dla	cie bie	coś	jeszcze?	–	zapy tała	Abbey.
–	Chęt nie	bym	coś	zjadła.	Wol no	mi?
–	Tak,	przy nio sę	nasze	menu.	Na	ko ry tarzu	cier pli wie	cze ka	kil ka	osób.	Je steś	go to wa	na	go ści?
–	Je śli	jest	tam	pan	Bal dwin,	mo głabyś	po pro sić	właśnie	jego?

Ser ce	wali ło	jej	jak	mło tem	i	czu ła	nie przy jem ne	ści skanie	w	żo łąd ku.	Gdy	Har ry	wszedł,	zo baczy ła,
że	ma	czy stą	ko szul kę	i	świe żo	ogo lo ną	twarz.

–	By łeś	w	domu?
Nie	było	śladu	po	bły sku	w	jego	oku,	któ ry	wi działa	jeszcze	wczo raj.	Kie dy	się	ode zwał,	w	jego

gło sie	sły chać	było	apatię.
–	Pie lę gniar ka	po wie działa,	że	nie	chcesz	się	z	ni kim	wi dzieć	i	że	zmo rzył	cię	sen.	Wie działem,

że	to bie	i	dziecku	nic	nie	gro zi,	więc	po je chałem	do	domu.
–	To	do brze,	cie szę	się,	że	się	wy spałeś.
–	Po je chałem	do	domu.	Nie	po wie działem,	że	się	wy spałem.
Claire	unio sła	brwi.
–	Po wiedz	mi,	Claire,	w	nie dzie lę	wie czo rem	wcale	nie	chciałaś	mi	po wie dzieć,	że	to	my	bę dzie ‐

my	mie li	dziecko,	prawda?
Uści snę ła	jego	dłoń.
–	Prawda.
Har ry	zwie sił	gło wę.
–	Do my śli łem	się	tego	wczo raj,	jak	tyl ko	zo baczy łem	jego	twarz	i	two ją	minę	na	jego	wi dok.
–	Dzię ku ję,	że	obro ni łeś	go	przed	Joh nem.
–	Nie	uważam,	aby	two je go	eks	trze ba	bro nić	przed	kim kol wiek.	Choć	mu sisz	przy znać,	że	John

ma	prawo	nie	ży wić	do	nie go	cie płych	uczuć.
Wie działa,	że	ma	rację,	ale	nie	miała	ocho ty	do	tego	wracać.



–	Tak	czy	inaczej,	dzię ki.
–	To	on	cię	urato wał.	Nie	chcę	nawet	my śleć	o	obraże niach,	jakich	do znałaś,	po nie waż	nie	ode ‐

brałem	te le fo nu	za	pierwszym	razem.
–	Har ry,	wie lu	oso bom	nale ży	się	me dal.	Je den	z	całą	pewno ścią	to bie!
–	Po wiedz	mi	kie dy.	Tego	wie czo ru,	kie dy	od by ła	się	gala?
–	Nie!	–	Starała	się	nie	przy bie rać	po stawy	obronnej.	–	Mó wi łam	ci,	że	tam te go	wie czo ru	do	ni ‐

cze go	nie	 do szło.	 –	Wzię ła	 głę bo ki	 od dech	 i	 konty nu owała:	 –	 To	 się	 stało	w	dniu,	 gdy	 zjawił	 się
w	mieszkaniu.	Nie	chcę	o	tym	mó wić,	ale	badanie	USG	po twier dzi ło,	że	dziecko	jest	dwa	ty go dnie
star sze	niż	w	przy pad ku,	gdy byś	to	ty	był	ojcem.

Kiwnął	gło wą.	W	końcu	zapy tał:
–	On	już	wie dział,	prawda?
–	Tak,	po wie działam	mu	o	tym	w	week end.	Nie	by łam	pewna,	że	to	zro bię,	no	ale	zro bi łam.
–	Co	jeszcze	wy darzy ło	się	pod czas	week endu?
Spu ści ła	wzrok.
–	Har ry,	nie	masz	po ję cia,	jak	wie le	znaczy	dla	mnie	two ja	przy jaźń;	otrzy małam	od	cie bie	tyle

wspar cia.	Ro zu miem,	je śli	mnie	znie nawi dzisz.	–	Po patrzy ła	mu	w	oczy.	Jego	spojrze nie	wy dawało
się	nie obecne.	Bo lało	ją	ser ce	na	myśl,	że	to	ona	jest	tego	po wo dem.	–	Ale	mam	nadzie ję,	że	tak	się
nie	stanie.

Wstał	i	ru szył	w	stro nę	drzwi.
–	Je steś	go to wa,	aby	po wie dzieć	o	wszyst kim	reszcie?	Chcą	cię	zo baczyć.
Chwi lę	 później	 Emi ly	 uści skała	 sio strę	 i	 się	 rozpłakała.	 Po	niej	 nade szła	 ko lej	 Am ber.	Oprócz

okazania	rado ści	z	po wo du	tego,	że	nic	 jej	się	nie	stało,	obie	były	zachwy co ne	fak tem,	że	zo staną
cio ciami.

Claire	przy go to wała	się	na	ko mentarze	w	związku	z	od wie dzi nami	Tony’ego.	Uznała,	że	le piej,
aby	każdy	po wie dział,	co	mu	leży	na	ser cu.	Nie	mi nę ło	dużo	czasu	i	się	po jawi ły.	Co raz	wię cej.	Jak
na	iro nię	to	Har ry	po wstrzy mał	ten	atak.

–	Czy	któ reś	z	was	jest	zainte re so wane	po znaniem	punk tu	wi dze nia	Claire?
Choć	była	mu	wdzięczna	za	wspar cie,	na	swój	spo sób	czu ła	się	z	tym	jeszcze	go rzej.
–	Wpu ści łam	go.	Chciałam,	żeby	tu	był,	gdyż	spo ro	się	zmie ni ło.	–	Jak	mo gła	sprawić,	aby	jej	fi ‐

gu ry	 szacho we	 to	 zro zu miały?	 –	 Nie	 wy kre ślam	 jego	 dawnych	 grze chów.	 Okazało	 się	 jed nak,	 że
część	z	tych,	któ re	przy pi sy wali śmy	jemu,	zo stały	po peł nio ne	przez	ko goś	inne go.	Tak	czy	inaczej,
mam	oczy wi ście	świado mość	wszyst kie go,	co	zro bił.	Je stem	w	ciąży	z	nim,	nie	z	Har rym.

Cze kała,	aż	do trze	do	nich	znacze nie	jej	słów.	Am ber	po de szła	do	brata	i	go	obję ła.
–	Wiem	o	tym	od	wczo raj	–	rzekł	do	niej.	–	Ale	uznałem,	że	to	Claire	po winna	wam	po wie dzieć.

Je stem	rozczaro wany,	no	ale	słu chajcie,	ona	jest	prze cież	w	ciąży.	To	cud.
–	Dziecko	Antho ny’ego?!	–	wy krzyk nę ła	Emi ly.	–	Jak	mo głaś?
–	Tak	–	od par ła	Claire	obronnym	to nem.	–	Czy li	two ja	sio strze ni ca	lub	sio strze niec.



John	mil czał.	Jego	oczy	ci skały	bły skawi ce.	W	końcu	wy szedł	z	po ko ju.	Kie dy	drzwi	się	zamknę ‐
ły,	Claire	ode tchnę ła.

Emi ly	wy brała	ten	mo ment,	aby	zaatako wać.
–	Nie	mam	po ję cia,	dlacze go	ci	ulży ło,	 że	 John	wy szedł.	Mu sisz	wie dzieć,	 że	gdy by	nie	on,	 to

ten	napad,	two je	obraże nia	i	prawdo po dobnie	ciąża	po jawi ły by	się	w	Inter ne cie	i	w	te le wi zji.	To	on
natych miast	przed stawił	szpi talo wi	zakaz	ujawniania	jakich kol wiek	infor macji	na	twój	te mat.	Twój
nowy	przy jaciel,	ko chanek,	były	oprawca,	nawet	nie	wiem,	jak	go	okre ślić,	ode brał	Joh no wi	jego	ży ‐
cie	i	li cencję,	ale	twój	szwagier	i	tak	cię	wspie ra.

–	Po dzię kuj	mu,	pro szę.	Co	wie	prasa?	–	Nagle	po my ślała	o	Me re dith.	Nie	chciała,	aby	uru cho ‐
mi ła	pro ces	pu bli kacji	książki.

–	Do	mieszkania	we zwano	po li cję	i	karet kę	–	po wie dział	Har ry	takim	to nem,	jak by	pre zento wał
w	te le wi zji	wiado mo ści.	–	Karet ka	zawio zła	cię	do	szpi tala.	Sprawcę	zabrano	z	mieszkania	po	tym,
jak	zo stał	śmier tel nie	po strze lo ny.

–	Czy	ktoś	może	mi	przy nieść	mój	te le fon?	Mu szę	do	ko goś	zadzwo nić.
–	Zo stał	w	mieszkaniu	–	od par ła	Am ber.	–	Dziś	prawdo po dobnie	zo staniesz	wy pi sana	ze	szpi ta‐

la.	To	nie	może	zacze kać?
Claire	nie	wie działa.	Nie	chciała,	aby	Me re dith	do szła	do	nie właści wych	wnio sków.
W	tym	mo mencie	przy nie sio no	śniadanie:	 jajka,	sok	po marańczo wy,	tost	i	her batę.	Kie dy	Cla‐

ire	przy glądała	się	je dze niu,	we szła	Abbey.
–	Pro szę	państwa,	ro zu miem,	 jak	bar dzo	się	państwo	cie szą	z	tego,	że	Claire	 i	dziecku	nic	się

nie	stało,	ale	obojgu	po trzebny	jest	od po czy nek.	Pro szę,	aby	jed no cze śnie	prze by wały	u	niej	najwy ‐
żej	dwie	oso by.

Pierwszy	ode zwał	się	Har ry:
–	Mu szę	je chać	do	pracy.	Claire,	ży czę	ci	wszyst kie go	do bre go	i	naprawdę	się	staram.	Obo je	po ‐

trze bu je my	tro chę	czasu.
Jej	oczy	wy peł ni ły	się	łzami.
–	Dzię ku ję	ci.
Am ber	uści skała	Claire.
–	Je stem	rozczaro wana	i	w	gło wie	mam	mę tlik,	ale	przede	wszyst kim	cie szę	się,	że	ty	i	dziecko

je ste ście	bezpieczni.	–	Uśmiech nę ła	się,	a	w	jej	oczach	po jawił	się	błysk.	–	To	chy ba	nie	było	zatru ‐
cie	po kar mo we,	co?

Claire	po krę ci ła	gło wą	i	na	jej	twarzy	tak że	po jawił	się	uśmiech.
–	Nie.
–	Nie	wiem,	jakie	masz	plany,	ale	mo żesz	mieszkać	u	mnie,	jak	dłu go	bę dziesz	chciała.
Claire	przy po mniała	się	cze kająca	ją	prze prawa	z	To nym.
–	Naprawdę	nie	wiem,	co	zro bię,	ale	dzię ki	za	pro po zy cję.
Am ber	wy szła	i	sio stry	zo stały	same.	Pierwsza	ode zwała	się	Emi ly.



–	Co	masz	na	my śli,	mó wiąc,	że	nie	wiesz,	co	zro bisz?	Po ważnie	się	zastanawiasz	nad	po wro ‐
tem	do	tam te go	wię zie nia?

Claire	zamknę ła	oczy.
–	Nie	wiem.	Tony	chce,	że bym	prze pro wadzi ła	się	z	po wro tem	do	Iowa.	Pro te sto wałam,	ale	te ‐

raz,	 po	Patricku	Che ste rze,	 sama	 już	nie	wiem.	Tam	przy najmniej	 i	 ja,	 i	 dziecko	by li by śmy	bez‐
pieczni.

–	Bezpieczni?	Tak	się	te raz	nazy wa	by cie	uwię zio nym?
Claire	żało wała,	że	po wie działa	sio strze	prawdę	o	tym,	jak	kie dyś	wy glądał	jej	związek	z	To nym.

Przy po mniały	 jej	 się	 jego	nie dawne	sło wa:	„Wy daje	ci	 się,	że	 je steś	go to wa	na	od po wie dzi,	ale	 to
nie prawda.	Drobne	fragmenty	mogą	ci	po móc	w	zro zu mie niu,	ale	cała	prawda	to	zbyt	wie le”.

–	Wiem,	że	mnie	nie	zro zu miesz,	ale	kie dy	by łam	te raz	u	nie go,	wszyst ko	było	inaczej.
–	Jasne!	Je stem	pewna,	że	też	tak	bę dzie,	gdy	po dejmiesz	de cy zję	o	po wro cie.
–	 Zamie rzam	 do	 nie go	 zadzwo nić.	 Nie dłu go	 się	 tu	 zjawi.	 Pie lę gniar ka	 mó wi ła,	 że	 wol no	mi

mieć	dwóch	go ści.	Emi ly,	wy bór	nale ży	do	cie bie.	Mo żesz	zo stać,	ale	on	tu	przyjdzie.	Chcę	tego.

Drzwi	się	otwo rzy ły	i	we szła	salo wa	z	dwo ma	wiel ki mi	bu kie tami.	Do	jed ne go	przy pię ty	był	bi le cik
pod pi sany	krót ko	„Tony”.	Dru gie	kwiaty	przy słali	 jej	Co urt ney	 i	Brent,	 razem	z	ży cze niami	szyb‐
kie go	po wro tu	do	zdro wia.	Claire	cie kawi ło,	czy	Tony	po wie dział	im	o	dziecku.

Emi ly	zo stała	do	mo mentu,	kie dy	zjawił	się	Tony.	Wte dy	po cało wała	Claire	w	po li czek	i	po wie ‐
działa:

–	Mamy	dziś	do	obej rze nia	kil ka	mieszkań.	Później	do	cie bie	zaj rzę.	–	Od wró ci ła	się,	spojrzała
na	Tony’ego	i	wy szła.

Natych miast	pod szedł	do	łóżka.
–	No	cóż,	wy gląda	na	to,	że	taki	wy wie ram	wpływ	na	całą	two ją	ro dzi nę.
Claire	unio sła	brwi.
–	Całą?	Wi działeś	się	zno wu	z	Joh nem?
–	Prze lot nie,	sie dzi	w	po cze kal ni	na	końcu	ko ry tarza.
–	Rozmawiali ście?
–	Nie.	–	Uśmiech nął	się.	–	Je stem	prze ko nany,	że	je śli	kie dyś	zde cy du jesz	się	przy jąć	ode	mnie

pier ścio nek,	on	cię	nie	odda	po	raz	dru gi.
Claire	się	wy pro sto wała.
–	Nie	je stem	ni czy ją	własno ścią,	żeby	mnie	można	od dawać,	a	poza	tym	nie	dbam	już	o	to,	co

my ślą	inni.
–	Czy	to	oznacza…?	–	W	jego	brązo wych	oczach	po jawił	się	błysk.	Kie dy	się	uśmiech nę ła	w	od ‐

po wie dzi,	 skrzy wi ła	 się	 z	 bólu.	 –	 Żału ję,	 że	 ten	 du pek	 nie	 żyje,	 bo	 sam	 chęt nie	 bym	 go	 zabił	 –
oświad czył	twar do.

Opar ła	gło wę	o	po duszki	i	zamknę ła	oczy.
–	To	oznacza…	że	się	ze	sobą	umawiamy.
Tony	ro zejrzał	się	po	nie du żym	po mieszcze niu	i	szep nął	żar to bli wym	to nem:



–	Trud no	to	nazwać	miejscem	pu blicznym.
Claire	otwo rzy ła	oczy.
–	Mu szę	się	skontak to wać	z	Me re dith.	Nie	chcę,	aby	wy ciągnę ła	błęd ne	wnio ski	i	uznała,	że	wol ‐

no	jej	wy dać	książkę.	Ale	mój	te le fon	nie ste ty	zo stał	w	mieszkaniu.
Wy jął	z	kie sze ni	iPho ne’a.
–	Mam	jej	nu mer.
Spojrzała	na	nie go	po dejrzli wie.
–	Skąd	go	masz?	A	sko ro	mowa	o	nu me rach,	to	skąd	miałeś	nu mer	do	Har ry’ego?
Spu ścił	wzrok.
–	Zanim	od po wiem,	mu sisz	przy znać,	że	okazało	się	to	przy dat ne.
–	Tak,	przy znaję.	Skąd?
Po dał	jej	te le fon.
–	Mu sisz	tyl ko	klik nąć	„dzwoń”.
–	Wiem,	 jak	się	uży wa	te le fo nu.	Dzię ku ję.	–	Cze kała.	Pamię tała,	że	Tony	nie	 lu bił,	kie dy	zada‐

wała	mu	to	samo	py tanie	wię cej	niż	raz,	dlate go	tyl ko	się	w	nie go	wpatry wała.
–	W	czasie	gali	sko pio wałem	two je	kontak ty.
Claire	po krę ci ła	gło wą	i	klik nę ła	„dzwoń”.	Pod czas	jej	rozmo wy	z	Me re dith	we szła	salo wa	z	ko ‐

lejnym	bu kie tem.	Tony	przy jął	go	od	niej	i	po stawił	na	sze ro kim	parape cie.	Wziął	bi le cik	z	zamia‐
rem	po dania	go	Claire	i	znie ru cho miał.	Patrzy ła,	jak	otwie ra	ko per tę	i	nagle	z	jego	twarzy	od pły wa
cała	krew.	Czy	to	kwiaty	od	Har ry’ego?

–	Dzię ku ję	 ci,	Me re dith,	 nasza	 umo wa	nadal	 obo wiązu je.	 Tak,	 nic	mi	 nie	 jest.	 Tony	 nie	miał
z	tym	nic	wspól ne go.	Mu szę	kończyć.	Dzię ku ję,	do	usły sze nia.	–	Rozłączy ła	się.	–	Tony,	o	co	cho dzi?

Zawahał	się.
–	Zaraz	wró cę.	–	Ru szył	w	stro nę	drzwi	razem	z	bi le ci kiem.
–	Nie	ma	mowy	–	zapro te sto wała	gło śno.	–	Po każ	mi	tę	kart kę.
Kie dy	od wró cił	się	w	jej	stro nę,	wy raz	jego	twarzy	ją	prze raził.
–	Claire,	ty	i	dziecko	nie	mu si cie	się	ni czym	przejmo wać.	Do wiem	się,	kto	jest	za	to	od po wie ‐

dzial ny,	a	tak	na	mar gi ne sie,	po pro si my	two ją	le kar kę	o	skie ro wanie	do	szpi tala	w	Iowa	City.	Za‐
bie ram	cię	do	domu	od	razu,	jak	stąd	wyjdziesz.

Nie	 chciała	 się	 kłó cić.	Nie	 cho dzi ło	 tyl ko	o	 jego	minę,	mroczne	 spojrze nie	 czy	 stanowczy	 ton.
Pod	maską	gnie wu	dojrzała	strach.

–	 Tony	 –	 ode zwała	 się	mięk ko.	 –	 Po każ	mi,	 pro szę,	 tę	 kart kę.	Nie	 zgłaszam	 pro te stu.	Mu szę
wie dzieć,	co	trze ba	ro bić,	aby	chro nić	nasze	dziecko.

Po wo li	 pod szedł	 do	 łóżka.	 Zmarszczo ne	 brwi	 i	 intensywność	 spoj rze nia	 świad czy ły	 o	 tym,	 że
wal czy	ze	sobą.

–	Wiem,	że	chcesz	mnie	chro nić,	ale	mu sisz	po zwo lić,	abym	ja	tak że	mo gła	chro nić	sie bie.
Po dał	 jej	 ko per tę.	Napi sano	na	niej:	 „Claire	Ni chols	Rawls”.	Z	 jej	 płuc	ule ciało	 całe	po wie trze.

Otwo rzy ła	ko per tę	i	prze czy tała	bi le cik:



Wiem,	że	nic	ci	się	nie	stało…
Ale	teraz	do	listy	trzeba	dodać	jesz cze	jedno	ciało…

–	Co	to	znaczy?	–	zapy tała.	Po wró cił	strach	z	nie dziel ne go	wie czo ru.
–	Nie	wiem,	ale	je dziesz	do	domu	razem	ze	mną.
Claire	kiwnę ła	gło wą.



Kłopoty	są	częścią	ży cia.
Jeśli	nie	dzielisz	się	nimi,	nie	dajesz	osobie,

która	cię	kocha,	szansy,	by	kochała	cię	wy star czająco.
Dinah	Shore
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Późnym	śro do wym	po po łu dniem	dok tor	Si ze mo re	wy pi sała	Claire	ze	szpi tala	i	skie ro wała	do	kli ‐
ni ki	w	Iowa	City.	Tony	chciał	z	nią	je chać	bezpo śred nio	na	lot ni sko,	ale	Claire	prze ko nała	go,	aby
zawiózł	 ją	do	 jej	mieszkania,	by	mo gła	spako wać	kil ka	rze czy.	Nie	wie działa,	czy	zo stanie	w	Iowa
ty dzień,	mie siąc	czy	na	zawsze.

We szła	do	sy pial ni	i	wi dok	rozrzu co nych	wko ło	rze czy	i	wy sy panych	na	pod ło gę	zawar to ści	szu ‐
flad	sparali żo wał	ją.	Ko lana	ugię ły	się	pod	nią,	ale	pod trzy mały	ją	sil ne	obję cia	Tony’ego.	Razem	za‐
brali	się	do	sprzątania	bałaganu.

Gdy	 nie mal	 udało	 im	 się	 przy wró cić	 ład	w	 po ko ju,	 zadzwo nił	 ochro niarz.	Na	 dole	 cze kała	 na
Claire	prze sył ka.	Przed	jej	przy nie sie niem	chciał	się	upewnić,	że	ktoś	jest	w	mieszkaniu.	Claire	zo ‐
stawi ła	 Tony’ego	w	 sy pial ni	 i	 po szła	 do	 drzwi,	 gdzie	 przy wi tała	mężczy znę	 trzy mające go	 ro śli nę
w	do niczce.	Nie	był	to	ten	sam	ochro niarz,	któ ry	ją	urato wał,	ale	wszy scy	w	apar tamentowcu	przy
Fo rest	Ave nue	wie dzie li,	co	się	wy darzy ło.

–	Panno	Ni chols,	bar dzo	się	cie szy my,	że	jest	pani	cała	i	zdro wa.
–	Dzię ku ję.
–	To	prze sył ka	dla	pani.	Wi dać,	że	wie le	osób	mar twi	się	o	panią.	–	Mło dy	mężczy zna	wrę czył

jej	owi nię tą	w	fo lię	kom po zy cję	kwiato wą	i	spojrzał	na	ko per tę.	–	To	pani,	prawda?
Prze czy tała	napis:	„Claire	Ni chols	Rawls”.
Nagle	zro bi ło	jej	się	słabo	i	zawo łała	Tony’ego.	Natych miast	po jawił	się	przy	niej,	wziął	ko per tę

do	ręki,	prze czy tał	nazwi sko	i	obce so wo	rozkazał:
–	Pro szę	to	zabrać!
Claire	nie	miała	gło wy	do	tego,	aby	złago dzić	szorst ką	wy po wiedź	Tony’ego.	Przy tak nę ła	tyl ko.

Ochro niarz	prze pro sił	i	od szedł,	zabie rając	ro śli nę.

Tony	otwo rzył	ko per tę.	W	środ ku	nie	było	nic,	nawet	kar teczki.
–	Do wiem	się,	kto	to	robi.	Obie cu ję.
Mó wił	cał ko wi cie	szcze rze.	Cze kał	na	 jej	od po wiedź.	Po	chwi li	Claire	wstała,	wy pro sto wała	się

i	ski nę ła	gło wą.	Cho ciaż	po dzi wiał	jej	siłę,	obser wo wanie,	jak	po wstrzy mu je	łzy,	koszto wało	go	zbyt
wie le	wy sił ku.	Gdy	mi jała	go	w	dro dze	do	po ko ju,	chwy cił	 ją	za	ramię	i	zatrzy mał.	Unio sła	wzrok
i	spojrzała	na	nie go	z	obu rze niem.	Jego	głos	od bił	się	echem	od	dłu gich	ścian	ko ry tarza	i	drewnia‐
nych	pod łóg.

–	Nie	zo staniesz	tu	na	ko lejną	noc.



Mimo	że	jego	głos	zdradzał	co	inne go,	Tony	hamo wał	się	tak	bar dzo,	jak	tyl ko	mógł.	Po kry ta	si ‐
niakami	twarz	Claire	 i	wi doczny	na	niej	wy raz	bólu	do pro wadzały	go	nie mal	do	szaleństwa.	 Jego
stwier dze nie	nie	pod le gało	dysku sji.	Na	szczę ście	to	ro zu miała.

Przy tak nę ła	i	od po wie działa:
–	Wiem,	chcę	się	spako wać.
Pu ścił	jej	rękę.
–	W	tym	czasie	wy ko nam	kil ka	te le fo nów.	Mogę	pójść	do	salo nu?
–	Tak,	Am ber	wie,	że	tu	je ste śmy.	Dała	nam	tro chę	prze strze ni.
–	Nie	chce	mnie	wi dzieć.	–	W	jego	wy po wie dzi	nie	było	osądu,	je dy nie	stwier dze nie	fak tu.

Tak	czy	inaczej,	Tony	miał	rację.	Zarówno	w	kwe stii	Am ber,	jak	i	Claire	oraz	jej	wy jazdu	z	Kali for ‐
nii.	Nie	 tyl ko	Am ber	była	prze ciwna	de cy zji	Claire.	Emi ly	 zbeształa	 ją	wie le	 razy,	 John	uni kał	 za
wszel ką	cenę,	a	z	Har rym	nie	rozmawiała	od	czasu	spo tkania	w	szpi tal nej	sali.

Zważywszy	na	ostat ni	obrót	zdarzeń,	po siadłość	Tony’ego	wy dawała	się	bezpieczniejsza	niż	Kali ‐
for nia,	choćby	nawet	tym czaso wo.	Claire	pako wała	się,	a	w	tym	czasie	Tony	te le fo no wał.	Jego	wy ‐
sił ki	zo stały	nagro dzo ne,	gdy	się	do wie dział,	że	kwiaty	 i	ro śli na	w	do niczce	po cho dzi ły	z	różnych
kwiaciar ni.	Pierwsze	zamó wie nie	zło żo no	te le fo nicznie,	a	dru gie	przez	Inter net.	Dzwo niąca	przed ‐
stawi ła	 się	 jako	 pani	 Rawls	 i	 zapłaci ła	 kar tą	 zaku po wą,	 do stęp ną	w	 każdym	 skle pie	 de talicznym
w	kraju.	Zamó wie nie	inter ne to we	wy glądało	tak,	jak by	zło ży ła	je	sama	Claire	–	wszyst kie	infor ma‐
cje	po dane	w	for mu larzu	zgadzały	się	z	jej	dany mi.	Zapłaco no	kar tą	tego	same go	typu,	ale	po cho ‐
dzącą	od	inne go	sprze dawcy.	Tony	zle cił	sprawdze nie,	skąd	po cho dzi ły	kar ty	oraz	do	kogo	nale żą
od ci ski	pal ców	znale zio ne	na	kom pu te rze,	z	któ re go	wy słano	zamó wie nie.

Claire	nie	wszyst ko	ro zu miała,	ale	je śli	miało	to	do pro wadzić	Tony’ego	do	oso by,	któ ra	wy sy łała
po gróżki	w	for mie	pre zentów,	w	peł ni	po pie rała	jego	działania.

Cho ciaż	Tony	wie le	razy	po wtarzał	jej,	że	nie	po trze bu je	żad nych	ubrań	ze	swo jej	szafy	ani	ni ‐
cze go,	co	nie	miało	dla	niej	war to ści	emo cjo nal nej,	spako wała	wszyst ko,	co	jej	walizki	były	w	stanie
po mie ścić.	Były	to	rze czy,	któ re	sama	zgro madzi ła:	od	prze sad nej	ilo ści	bie li zny	po	japonki,	uży wa‐
ne	pod czas	po by tu	na	plaży	z	Co urt ney.	Wszyst kie	przed mio ty	miały	swo je	znacze nie.	Cho wała	bi ‐
żu te rię	do	małej,	ak samit nej	to re beczki	i	na	chwi lę	zatrzy mała	się	przy	no wych	diamento wych	kol ‐
czy kach.	Wprawdzie	nie	były	tak	duże	jak	te,	któ re	sprze dała,	ale	jej	własne,	ku pio ne	przez	nią.	Nie
chciała	się	z	ni czym	rozstawać.

Nie	wie działa,	 co	 zro bić	w	 sprawie	 szpe rania	w	 prze szło ści	 Tony’ego.	Mimo	 że	 lap to pa	nadal
nie	 od nale zio no,	miała	 wy dru ki	 wszyst kich	 infor macji.	 Czy	 chciała	 zabrać	 je	 wszyst kie	 do	 Iowa?
Uznała,	że	po winna.	Nie	wie działa,	komu	może	wie rzyć	i	ufać.	A	je śli	ktoś	wy ko rzy stał by	te	infor ‐
macje,	aby	skrzywdzić	Tony’ego?	U	niej	były	bezpieczniejsze.

Gdy	skończy ła	się	pako wać,	było	już	późno,	a	ona	czu ła	się	zmę czo na.
–	Mo że my	spę dzić	noc	w	Palo	Alto,	w	moim	ho te lu	–	stwier dził	Tony.	–	Ju tro	przy je dzie my	po

two je	rze czy	i	po le ci my	do	Iowa.



Claire	się	zgo dzi ła.	Nie	było	po trze by	dysku to wać.	Za	każdym	razem,	kie dy	wcho dzi ła	do	salo ‐
nu,	wi działa	Patricka	Che ste ra.

Usiadła	na	fo te lu	pasaże ra	w	wy naję tym	samo cho dzie	i	nagle	po czu ła	się	wy czer pana.	Gdy	do je ‐
chali	do	ho te lu	Mar riott,	gdzie	Tony	zare zer wo wał	apar tament	pre zy dencki,	Claire	spała	głę bo ko.
De li kat nie	obu dzi ły	ją	sło wa	by łe go	męża,	któ ry	otwo rzył	drzwi	i	po cało wał	ją	w	po li czek.

–	Z	chę cią	zaniósł bym	cię	do	mo je go	apar tamentu,	ale	obawiam	się,	że	zwró ci li by śmy	na	sie bie
więk szą	uwagę,	niż	obo je	chce my.

Po mi mo	stre su	związane go	z	 tym	 i	po przed ni mi	dniami,	 jego	czu łość	 i	 łagod ny	 ton	sprawi ły,
że	zanie po ko je nie	na	twarzy	Claire	zmie ni ło	się	w	uśmiech.

–	Je stem	pewna,	że	dam	radę	iść.	–	Obo lała	pod nio sła	się	i	przy tu li ła	do	nie go.	–	Po radzi łabym
so bie	ze	wszyst kim	sama,	ale	je stem	ci	bar dzo	wdzięczna,	że	nie	mu szę.	–	Mu snę ła	jego	usta	swo ‐
imi.	–	Dzię ku ję.

Do tar li	 do	 apar tamentu.	 Claire	 spoj rzała	 na	 no wo cze sne	 me ble	 i	 pięk ny	 wi dok.	 Wspaniałe,
szklane	drzwi	pro wadzi ły	 z	 salo nu	na	bal kon,	 skle pio ne	przejście	 –	do	 jadal ni,	 a	drzwi,	 jak	przy ‐
puszczała,	do	sy pial ni.

–	Może	po winni śmy	zamó wić	coś	do	je dze nia?	–	zapro po no wał	Tony.
–	Chcę	tyl ko	wziąć	prysznic	i	po ło żyć	się	spać	–	od par ła	i	po szła	w	kie runku	sy pial ni.
Do tyk	cie płej	wody	na	po si niaczo nej	skó rze	po wo do wał	ból,	ale	je do cze śnie	dawał	orzeźwie nie.

Wy tar ła	 wło sy	 ręczni kiem	 i	 prze cze sała	 grze bie niem,	 a	 po tem	 umy ła	 zęby.	 Sko ro	mie li	 wspól ne
łóżko	i	dziecko,	dlacze go	nie	szczo teczkę	do	zę bów?	Wy łączy ła	światło	i	po ło ży ła	się	do	du że go,	po ‐
dwójne go	łóżka	w	jed nej	z	nale żących	do	Tony’ego	ko szu lek	z	krót kim	rę kawem.

Przyjrzała	 się	wcze śniej	 swe mu	od bi ciu	w	 łazienko wym	 lu strze	 i	nie	chciała,	aby	Tony	wi dział
wiel kie	si niaki	na	jej	że brach.	Choć	była	na	wpół	śpiąca,	marzy ła	o	jego	obję ciach.	Po	ostat nich	kil ‐
ku	dniach	drę czył	ją	nie ustanny	nie po kój,	a	obecność	Tony’ego,	ku	jej	zasko cze niu,	działała	na	nią
uspo kajająco.	 Zamknę ła	 oczy	 i	 zdała	 so bie	 sprawę,	 jak	 bezpiecznie	 czu je	 się	 przy	 nim.	 My ślała
o	 tym	 wszyst kim,	 co	 opo wie działa	 Me re dith.	 Wie działa,	 że	 nie	 zawsze	 pragnę ła	 obecno ści
Tony’ego,	ale	te raz	to	właśnie	czu ła.

Już	miała	od pły nąć	w	sen,	kie dy	usły szała	pu kanie	do	drzwi.	Uznała,	że	Tony	mu siał	zamó wić
ko lację.	Od wró ci ła	 się	na	bok,	wzdry gając	 się	 z	bólu,	gdy	do tknę ła	obo lałych	że ber,	przy tu li ła	po ‐
duszkę	i	zasnę ła.

Jakiś	 czas	później	obu dzi ła	 się	gwał townie.	Miała	 sen.	Nie,	 to	nie	był	 sen,	 raczej	koszmar.	Ciem ‐
ność,	Che ster,	strzały	z	bro ni.	Się gnę ła	dło nią	w	po szu ki waniu	Tony’ego,	ale	 jego	część	 łóżka	była
zim na.

Ci cho	prze szła	w	stro nę	salo nu.	Ko szul ka	się gała	jej	do	uda,	a	bose	sto py	bezsze lest nie	stąpały
po	 ko ry tarzu.	W	nie mal	 cał ko wi tej	 ciem no ści	 do strze gła	 tył	 gło wy	 Tony’ego.	 Ki wała	 się	w	 przód
i	w	tył.	Kanapa,	na	któ rej	sie dział,	była	po słana	jak	łóżko,	le żały	na	niej	po ściel,	koc	i	po duszki.

Claire	obe szła	ją	i	spojrzała	mu	w	oczy.
–	Tony,	do brze	się	czu jesz?



Zo baczy ła	burszty no wy	płyn	w	szklance,	nie obecny	wy raz	twarzy	i	wy czu ła	w	po wie trzu	zapach
bur bo na.	Pod niósł	na	nią	ciem ne	spojrze nie	i	zlu stro wał	wzro kiem.

–	Nie	–	od parł	w	końcu.
–	Co	to	jest?	–	Wskazała	kanapę.	–	Dlacze go	nie	je steś	w	łóżku	ze	mną?
–	Nie	ufam	so bie.
Prze chy li ła	gło wę.
–	Ja	ci	ufam.
Spojrzał	na	nią	prze ni kli wie.
–	Wsze dłem	do	sy pial ni	i	po cało wałem	cię.	Spałaś	głę bo kim	snem.	–	Uśmiech nę ła	się,	a	on	mó ‐

wił	dalej:	–	Patrzy łem	na	cie bie,	wi działem	twój	wy raz	twarzy	i	si niaki.	–	Wzdry gnę ła	się.	Nie	po ‐
do bała	się	so bie.	Tony	chwy cił	ją	za	rękę.	–	Prze stań.

–	Co?
–	Je steś	pięk na!
Wy rwała	mu	rękę.
–	Wi działam	się	w	lu strze.	Nie	uży łabym	sło wa	„pięk na”.
Tony	oparł	się	i	po maso wał	twarz.	Spojrzał	na	nią	po nownie	i	rozkazał:
–	Zdejmij	moją	ko szul kę.
Claire	się	wy pro sto wała	i	unio sła	z	obu rze niem	bro dę.
–	Słu cham?
Wstał.	Gó ro wał	nad	nią,	a	jego	głos	brzmiał	bar dziej	stanowczo.
–	Zdejmij	moją	ko szul kę.
–	Tony,	nie	przy wio złam	żad nych	ubrań	do	spania.	Nie	sądzi łam,	że…
–	Mam	gdzieś	ko szul kę.	Chcę	cię	zo baczyć.
–	Zo-zo baczyć	mnie?	–	wy jąkała.	Dawno	nie	do świad czy ła	tej	wład czej	stro ny	jego	oso bo wo ści.
–	Wi dzę	two ją	twarz	i	nogi.	Chcę	zo baczyć,	co	ten	drań	ci	zro bił.
Wzię ła	go	za	rękę	i	po wie działa	spo kojnie:
–	Czu ję	się	do brze.	Chcę,	że byś	po szedł	ze	mną	do	łóżka.
On	nadal	patrzył	na	nią	ze	sto ickim	spo ko jem.
–	 Plano wałem	 zamó wić	 ko lację.	 Zamiast	 tego	 znalazłem	 barek.	 Kil ka	 ostat nich	 dni	 było	 dość

stre su jących.	–	Po de szła	bli żej.	Tony	chwy cił	ją	nagle	za	ramio na.	–	Nie	po wi nie nem	ni gdy	po zwo lić
ci	wró cić	do	Kali for nii.	–	Po krę cił	gło wą,	pu ścił	ją	i	zro bił	krok	do	tyłu.	Znajo mym	to nem	nakazał:
–	Po wie działem	już	chy ba	kil ka	razy,	zdejmij	tę	cho ler ną	ko szul kę.

Sprze ciw	nie	wcho dził	w	grę.	Chwy ci ła	brzeg	ko szul ki.	Drżąc,	unio sła	baweł niany	mate riał	nad
gło wę	i	od kry ła	po tur bo wane	ciało,	zasło nię te	je dy nie	cie li sty mi,	ko ronko wy mi	fi gami.

Tony	patrzył	na	nią	w	mil cze niu,	a	ona	drżała.	Nagle	padł	na	ko lana	i	de li kat nie	objął	jej	bio dra.
Ustami	mu snął	brzuch,	a	po tem	zaczął	czu le	go	pie ścić.	Apo dyk tyczny	ton	gło su	znik nął,	jego	dzia‐
łania	 zdradzały	 mi łość	 i	 po żądanie.	 Trzy mając	 Tony’ego	 za	 gło wę	 dla	 równo wagi,	 wplo tła	 pal ce
w	jego	wło sy.



–	Tony,	pro szę,	chodźmy	do	łóżka	–	szep nę ła.
Jego	usta	wciąż	pie ści ły	jej	po obi jane	ciało.	Każdy	po cału nek	uspo kajał	drże nie,	elek try zo wał	jej

skó rę	i	po wo do wał,	że	wszyst ko	we wnątrz	niej	top niało,	aż	po czu ła,	że	nogi	ma	jak	z	waty.	Jej	ko la‐
na	się	ugię ły.	Uklę kła	przed	nim	i	spojrzała	mu	pro sto	w	oczy.

–	Je steś	moja.	–	Stwier dze nie	to	nie	pod le gało	dysku sji.	To	nie	było	py tanie.
–	Tony,	łóżko,	pro szę.
–	Tak	bar dzo	się	staram.	Nie	masz	po ję cia,	jak	pró bu ję	się	hamo wać,	ale	wi dzę	je dy nie	jego	ręce

na	two im	cie le.
–	Tony,	wszyst ko	w	po rząd ku,	je stem	cała.	Je stem	z	tobą.
–	Ale	nie	by łaś.	By łaś	z	nim.
–	On	chciał	je dy nie	two ich	pie nię dzy…
Tony	chwy cił	ją	mocniej.	W	jego	ciem nych	oczach	do strze gła	po żądanie	i	rozpacz.
–	Nie	mó wię	o	Che ste rze.
Claire	zamar ła,	a	 jej	ser ce	biło	jak	oszalałe.	W	głę bi	du szy	wie działa,	że	w	szpi talu	po szło	zbyt

gład ko.	Uję ła	w	dło nie	twarz	Tony’ego	i	patrzy ła	na	nią,	pod czas	gdy	on	szu kał	wzro kiem	jej	szma‐
ragdo wych	oczu.

–	Nie	by łam	z	tobą	–	szep nę ła.	–	Nie	by li śmy	razem.
Mruk nął	coś,	cze go	nie	była	w	stanie	zro zu mieć.
–	Ale	te raz…	–	Jej	usta	do tknę ły	jego	warg.	–	Te raz	chcę	być	z	tobą.	Pro szę,	Tony.
Jed na	z	dło ni,	któ ry mi	obejmo wał	ją	w	talii,	te raz	gwał townie	chwy ci ła	jej	rozpuszczo ne,	wil got ‐

ne	wło sy	i	od ciągnę ła	gło wę	do	tyłu,	od słaniając	smu kłą	szy ję.	Jego	usta	do tknę ły	jej	skó ry	z	po dob‐
ną	siłą.	Z	ust	Claire	wy darł	się	 jęk.	Nie okieł znana	żądza	Tony’ego	rozpali ła	 jej	ciało.	Zalała	 ją	 fala
go rąca,	któ ra	przy ćmi ła	wszel kie	sy gnały	bólu	do cie rające	z	wrażli wej	skó ry	gło wy.	Szorst ki	zarost
drapał	jej	obojczyk,	a	głos	Tony’ego	od bi jał	się	echem	po	całym	apar tamencie	jak	głę bo ki	po mruk.

–	Je steś	pewna?
Go rączko we	po żądanie	sprawiało,	że	w	środ ku	czu ła	wręcz	namacal ny	ból.	W	jed nej	chwi li	za‐

brakło	jej	słów.
–	Tak	–	jęk nę ła	w	końcu.
Tony	 konty nu ował	 swą	 bezli to sną	 wę drówkę.	 Ści skał	 ją	mocniej	 i	 szaleńczo	 zawłaszczał.	 Jego

pło mień	po chłaniał	wszyst ko	na	dro dze,	a	namięt ność	nie	miała	granic.	Claire	ni gdy	nie	czu ła	się
tak	po żądana.	Całe	jej	ciało	pragnę ło	jego	do ty ku.	Gdy	na	chwi lę	prze rwał,	w	jego	ciem nych	oczach
dojrzała	 ogień.	 Nie	 było	 to	 prze rażające,	 pod sy ci ło	 je dy nie	 jej	 po żądanie.	 Jego	 ni ski	 po mruk
brzmiał	te raz	bar dziej	stanowczo.

–	Je steś	moja.
Po cało wała	go	w	po kry ty	zaro stem	kark.	Usły szała	i	po czu ła	dud nie nie	wy do by wające	się	z	głę bi

jego	gar dła.	Po nownie	po ciągnął	ją	za	wło sy,	od chy lił	jej	gło wę	i	owio nął	zapachem	bur bo na.	Prze ‐
szy wała	ją	gniewna	ot chłań	jego	oczu.

–	Po wiedz	to!	–	zażądał.



Jej	szmaragdo we	oczy	błagały	o	zro zu mie nie,	nie pewne,	cze go	chce.
–	Nale żysz	do	mnie	i	tyl ko	do	mnie.	Po wiedz	to.
Oczy	Clare	pło nę ły.	Jej	głos	rozległ	się	po nad	jego	ję kiem.
–	Tak,	Tony,	nale żysz	do	mnie	i	tyl ko	do	mnie.
Obser wo wała	go.	W	jego	ciem nych	oczach	do strze gła	błysk	–	prze lot ny	pro mień	światła	tyl ko	na

mo ment	 rozjaśniający	mrok.	 Jego	wład cza	 fasada	 pę kła	 de li kat nie	 i	 spod	 niej	 od po wie dział,	 naj‐
pierw	szep tem,	a	po tem	co raz	gło śniej:

–	Tak.	Cho ler nie	pięk na	i	pie kiel nie	sek sowna.	–	Wpił	się	w	jej	usta,	a	po	chwi li	do dał:	–	I	moja!
Nagle	wstał,	chwy cił	ją	za	nad gar stek	i	po ciągnął	w	stro nę	sy pial ni.	Zanim	zdo łała	co kol wiek	po ‐

wie dzieć,	świat	zawi ro wał	i	już	le żała	na	ogrom nym	łóżku.	Jego	głod ne	usta	przy lgnę ły	do	jej	warg
i	unie możli wi ły	sprze ciw.	Ale	ona	wcale	nie	zamie rzała	pro te sto wać.

Kie dy	jej	od dech	stał	się	ciężki,	Tony	zsu nął	się	na	ko niec	łóżka.	Zaczął	od	ko stek	i	po su wał	się
w	kie runku	 jej	 obrażeń.	Każdy	 jego	do tyk	wy zwalał	 ener gię,	 uwal niał	 agre sję	 i	 od kry wał	uczu cie.
Kie dy	krzy wi ła	się	z	bólu,	on	ją	pie ścił.	Gdy	jęk nę ła	–	zachę cał.	Z	każdym	po całunkiem,	z	każdym
do ty kiem	przy po mi nał	o	 jej	pragnie niach.	Ze wnętrzny	świat	znik nął.	Tony	wy zwalał	w	niej	my śli
i	 pragnie nia,	 któ re	 od su nę ła	 na	 bok.	 Jego	usta	 od nalazły	 opuszczo ne	miejsca.	 Zęby	 kąsały	 pier si,
któ re	wo łały	 o	uwagę.	Dłu gie,	 sprawne	pal ce	 i	 zwinny	 ję zyk	badały	 i	 ku si ły.	 Już	po	 chwi li	Claire
błagała	o	li tość,	jed no cze śnie	pro sząc	o	wię cej.

Było	inaczej	niż	pod czas	spo tkania	w	mieszkaniu	i	jej	wi zy ty	w	Iowa.	Było	inaczej	niż	kie dy kol ‐
wiek	wcze śniej.	To	do świad cze nie	–	ta	nie okieł znana,	zmy sło wa	żądza	–	okazało	się	głę bo kie,	su ro ‐
we,	pier wot ne.	Zaczę ło	się	od	chę ci	po siadania,	a	skończy ło	zjed no cze niem	i	po jed naniem.	To	Tony
zaczął	tę	ekstazę,	ale	Claire	dziel nie	do trzy my wała	mu	kro ku.	Prawdę	mó wiąc,	jej	też	nie	po do bały
się	opo wie ści	o	jego	kontak tach	z	inny mi	ko bie tami.	Ten	przy stojny,	zabor czy,	do mi nu jący	i	ko cha‐
jący	mężczy zna	nale żał	do	niej	i	cho ciaż	nie	była	go to wa,	aby	się	zade klaro wać,	pragnę ła	wszyst kie ‐
go,	co	jej	ofe ro wał.

Gdy	w	końcu	zmo rzył	ich	sen,	żad ne	pragnie nie	ko chanków	nie	po zo stało	nie zaspo ko jo ne.

Następ ne go	 ranka	w	mieszkaniu	Am ber	 spo tkali	 się	 z	 eki pą,	 któ ra	miała	 znieść	 rze czy	Claire	do
cze kającej	na	dole	fur go net ki,	a	następ nie	z	samo cho du	do	pry wat ne go	samo lo tu	Tony’ego.	Kie dy
mężczyźni	prze no si li	bagaże,	do	Claire	przy szła	poczta.

Gdy by	już	wcze śniej	nie	otrzy mała	po gró żek,	mających	zmu sić	ją	do	po wro tu	do	Iowa,	paczka,
któ rą	do stała,	do pro wadzi łaby	ją	do	ostateczno ści.	To	była	duża,	lek ka,	gru ba	i	mięk ka	szara	ko per ‐
ta	 zaadre so wana	 charak te rem	 pi sma,	 któ re go	 nie	 rozpo znała,	 bez	 ad re su	 zwrot ne go.	Nie	 chciała
wyjść	na	prze wrażli wio ną,	w	końcu	ad re sat ką	była	Claire	Ni chols.	Kie dy	jed nak	otwo rzy ła	ko per tę
i	na	pod ło gę	wy padła	żół ta	wy prawka	dla	nie mowlę cia	oraz	kar teczka	z	napi sem	„Gratu lacje”,	oba‐
wiała	się,	że	ze mdle je.	Tony	obej rzał	prze sył kę.	Obo je	wie dzie li,	że	była	to	groźba	wy mie rzo na	nie
tyl ko	w	Claire,	 ale	 również	w	 ich	 dziecko,	 jed nak	 jej	 charak ter	 był	 na	 tyle	 łagod ny,	 że	 nie	mie li
z	czym	pójść	na	po li cję.



Tony	chwy cił	to rebkę	Claire	oraz	jej	te le fon	i	natych miast	wy pro wadził	ją	z	mieszkania	do	wy ‐
naję te go	samo cho du.

–	Je dzie my	na	lot ni sko.	Wszyst ko,	co	chcesz	jeszcze	zabrać,	a	nie	zmie ści	się	w	tym	transpor cie,
mo że my	wy słać	później.	Nie	chcę,	abyś	zo stała	tu	choćby	chwi lę	dłu żej.

Claire	usiadła	na	 fo te lu	pasaże ra	 i	 się	 rozpłakała.	Nie	była	 już	w	 stanie	po wstrzy mać	 łez.	Nie
miała	po ję cia,	co	ją	cze ka.	Wie działa	tyl ko,	że	musi	wy je chać	z	Kali for nii.

Kie dy	bezpiecznie	wznie śli	się	w	po wie trze	i	zmie rzali	na	wschód,	nie po kój	Claire	zaczął	słabnąć.
Po ło ży ła	 się	 na	 dłu giej,	 białej,	 skó rzanej	 so fie,	 z	 gło wą	 na	 ko lanach	 Tony’ego,	 i	 zamknę ła	 oczy.
Szum	sil ni ków	uspo kajał	 ją,	 a	Tony	od gar niał	 jej	dłu gie	wło sy	z	po ranio nej	 twarzy.	 Jego	 sło wa	 ją
zasko czy ły.

–	Claire,	to	całe	zamie szanie	jest	moją	winą.	Prze praszam.
Usiadła.	Tony	wy glądał	znacznie	starzej,	był	mniej	pewny	sie bie,	może	nawet	prze rażo ny.
–	Co	masz	na	my śli,	mó wiąc,	że	to	two ja	wina?
–	Ten	mężczy zna,	Patrick	Che ster,	zaatako wał	cię	z	mo je go	po wo du.
–	To	nie	 two ja	wina.	Cho dzi ło	o	 two je	pie niądze.	Nie	 je steś	za	 to	od po wie dzial ny.	–	Do tknę ła

jego	po liczka.	–	Wiem,	że	dawniej	by łeś	de spo tycznie	kontro lu jący,	ale	 ro zu miem	to.	My ślę	o	na‐
szym	 dziecku.	 Gdy bym	mo gła,	 ni gdy	 nie	 po zwo li łabym	 jemu	 lub	 jej	 opu ścić	 po siadło ści.	 Na	 ze ‐
wnątrz	jest	zbyt	wie lu	szaleńców.

–	Wy najmę	dla	cie bie	ochro nę.	Na	razie	nie	chcę,	że byś	cho dzi ła	gdzie kol wiek	sama.
–	Nie	po do ba	mi	się	to,	ale	niech	tak	bę dzie.	Poza	tym…	–	Spoj rzała	mu	pro sto	w	oczy.	–	Będę

swo bod nie	wy cho dzi ła	i	przy cho dzi ła.	Inaczej	odejdę.
Tony	wy pro sto wał	się	i	ujął	ją	za	bro dę.
–	Pamię tasz,	co	przed	chwi lą	po wie działaś	o	naszym	dziecku?
–	Je stem	do ro sła	i	nie	narażę	na	nie bezpie czeństwo	własne go	ży cia	ani	nasze go	dziecka.	–	Wy ‐

pu ści ła	po wie trze.	–	Ro zu miem,	dlacze go	infor mo wanie	cię	o	tym,	co	ro bię,	jest	dla	cie bie	ważne,
ale	nie	będę	cię	py tać	o	po zwo le nie.

Zamknął	oczy	i	wy pu ścił	po wie trze.
–	Ktoś	bę dzie	ci	zawsze	to warzy szył.
To	nie	było	py tanie.
–	Tak,	Tony,	będę	zabie rała	ze	sobą	wy naję te go	przez	cie bie	ochro niarza,	ale	czy	ta	oso ba	bę dzie

mu siała	to warzy szyć	mi	na	te re nie	po siadło ści?
Pu ścił	jej	bro dę.
–	Nie	wiem.	To	wszyst ko	jest	dla	mnie	nowe.	–	De li kat nie	uści snął	jej	dłoń.	–	Mo że my	zde cy do ‐

wać	o	tym	razem.
Claire	przy tak nę ła	i	z	po wro tem	po ło ży ła	gło wę	na	ko lanach	by łe go	męża.
–	Mogę	opo wie dzieć	ci	pewną	hi sto rię?	–	zapy tał.
Spojrzała	 na	 nie go.	 Nie	 patrzył	 w	 dół,	 na	 nią,	 ale	 od wró co ny	 wpatry wał	 się	 w	 inne	 miejsce

i	inny	czas.



–	Tak	–	od par ła.
–	Był	so bie	mężczy zna.	Mło dy	mężczy zna.	Gdy	do rastał,	nie	miał	wo kół	sie bie	osób	god nych	na‐

ślado wania.	Ce chy,	któ re	uznawał	za	po zy tywne	i	któ re	nauczył	się	szano wać,	to	władza,	nie po ha‐
mo wana	po trze ba	kontro li	nad	otaczający mi	go	 ludźmi,	am bi cja	 i	wiara,	że	nic	nie	 jest	poza	 jego
zasię giem.	Nic,	 to	 znaczy	 zdo by cie	 fir my,	pie nię dzy,	 a	nawet	 lu dzi	 i	wiary god no ści.	Kie dy	 zło żył
obiet ni cę,	zawsze	jej	do trzy my wał,	bez	wzglę du	na	to,	jaki	miała	charak ter.

Claire	 słu chała,	 a	 Tony	 opo wiadał	 o	 mło dym	 mężczyźnie	 naśladu jącym	 swo je go	 dziad ka.	 Na
swój	spo sób	uczy nił	z	nie go	oso bę,	któ rą	wszy scy	chcie li	być.	Nie wie lu	 lu dzi	naprawdę	znało	tego
czło wie ka.	Więk szość	nie nawi dzi ła	go,	 jed nak	szano wała	 jego	same go	i	 jego	umie jęt no ści.	Do	mo ‐
mentu,	gdy	pod ję te	de cy zje	i	 lu dzie,	któ rym	zaufał,	obró ci li	się	prze ciwko	nie mu.	Oj ciec	mło de go
mężczy zny	przy czy nił	się	do	upad ku	ro dzi ny.	On	sam	uważał,	że	 je dy ne	wspar cie	może	otrzy mać
od	dziad ka	i	jego	no wej	żony.

Do	tego	mo mentu	Claire	nadążała	za	hi sto rią.	Nathaniel	miał	nową	żonę?	Pamię tała,	że	czy tała
o	śmier ci	Shar ron	Rawls	na	dłu go	przed	jego	areszto waniem.	Dlacze go	nie	znalazła	żad nych	infor ‐
macji	o	dru giej	żo nie?	Chciała	zapy tać	o	to	Tony’ego,	ale	ni gdy	wcze śniej	jej	się	nie	zwie rzał.	Mil ‐
czała	w	nadziei,	że	ujawni	wię cej.

–	Emo cje	były	ogrom ne,	groźby	zo stały	sfor mu ło wane,	a	obiet ni ce	zło żo ne.	Nowa	żona	i	ro dzi ce
mło de go	mężczy zny	 nie	 do gady wali	 się.	 Pewne go	wie czo ru	 do szło	 do	 incy dentu.	 –	 Tony	 opu ścił
wzrok	 i	 spojrzał	w	oczy	Claire,	 a	po	 chwi li	 prze for mu ło wał	 stwier dze nie.	 –	Zdarzył	 się	wy padek.
Działania	nie	były	ce lo we,	ale	sprawy	wy mknę ły	się	spod	kontro li.	Mło de go	mężczy zny	nie	było	na
miejscu	zdarze nia.	Przy je chał	za	późno,	aby	udzie lić	po mo cy	ro dzi com.	Po nie waż	dla	nich	nie	mógł
już	nic	zro bić,	po stano wił	po móc	ko bie cie,	któ rą	ko chał	 jego	dziadek.	Je dy ną	oso bą	mo gącą	obalić
prze słankę	 wskazu jącą	 na	 samo bójstwo	 był	 sąsiad.	 Tak	 jak	 każdy,	miał	 swo ją	 cenę.	 Przez	 po nad
dwadzie ścia	lat	mło dy	mężczy zna	starał	się	osłaniać	ko bie tę,	któ rej	ochro nę	obie cał	dziad ko wi.

Tony	po nownie	spojrzał	w	oczy	Claire.
–	Gdy	zmie niałem	nazwi sko,	miałem	nadzie ję,	że	ode tnę	się	od	grze chów	Rawl sów.	Nie	je stem

pe wien,	jak	i	dlacze go	Patrick	Che ster	po łączył	Anto na	Rawl sa	z	Antho nym	Rawlingsem,	ale	przy ‐
kro	mi,	że	tak	się	stało.

Claire	usiadła.
–	To	moja	wina.
–	Co?	Jak?
–	Znaleźli śmy	jego	nazwi sko	w	rapor cie	po li cyjnym.	Obraże nia	two ich	ro dzi ców	nie	wskazy wały

na	samo bójstwo.	Patrick	mieszkał	w	bar dzo	ład nej	oko li cy	i	jeździł	dro gi mi	samo cho dami.	Jego	styl
ży cia	nie	 paso wał	 do	wy ko ny wane go	 zawo du	 ani	 do cho dów.	Co	 roku	 otrzy my wał	 kwo ty,	 któ rych
wy so kość	stale	ro sła.	Po dejrze wali śmy,	że	to	zapłata	za	mil cze nie.	W	ory gi nal nym	rapor cie	po wie ‐
dział	o	ko bie cie	w	nie bie skiej	hondzie,	ale	ni gdy	wię cej	o	niej	nie	wspo mniał.	Mniej	wię cej	mie siąc
temu	by łam	w	jego	domu.

Na	jej	oczach	żal	Tony’ego	zmie nił	się	we	wro gość.



–	Co	takie go	zro bi łaś?
Claire	nie	po trafi ła	usprawie dli wić	swo je go	zacho wania.	Opadła	na	po duszki.
–	Wiem,	to	było	głu pie.
Jego	ręce	już	spo czy wały	na	jej	ramio nach.
–	Dlacze go	my ślałaś…?
Po zwo li ła,	by	łzy	po pły nę ły	jej	po	po liczkach.
–	To	nie	była	two ja	wina,	ale	moja.	To	ja	narazi łam	nasze	dziecko	na	nie bezpie czeństwo.	–	Tony

objął	ją.	Z	twarzą	przy	jego	klat ce	pier sio wej	zapy tała:	–	Ta	ko bie ta	nie	była	two ją	ciot ką,	prawda?	–
Po czu ła,	że	Tony	po trząsa	gło wą.	–	Była	two ją	babką?

Wzru szył	ramio nami.
–	Chy ba	 tak.	Ni gdy	nie	my ślałem	o	niej	w	 ten	 spo sób.	Moim	 ro dzi com	udało	 się	 unie ważnić

mał żeństwo	jej	i	Nathanie la.	Prawnie	nie	mo gła	zatrzy mać	nazwi ska	Rawls.
–	Całe	lata	płaci łeś	za	jej	wol ność.	Wi du jesz	się	z	nią	czasami?
–	Tak,	ale	nie	chce	się	ujawniać.
Claire	 ski nę ła	 gło wą.	 Nie	 dzi wi ła	 się	 tej	 ko bie cie.	 Prawo	 stanu	 Kali for nia	 nie	 prze wi dy wało

okre su	przedawnie nia	w	sprawach	o	mor der stwo.	Im	mniej	lu dzi,	któ rzy	wie dzie li	o	sprawie,	tym
le piej.

–	Dzię ku ję,	że	po wie działeś	mi	prawdę.
Tony	spojrzał	jej	pro sto	w	oczy.
–	Ko niec	z	zabawą	w	de tek ty wa.
Ko lejny	 raz	 nie	 było	 to	 py tanie.	 Claire	 przy tak nę ła	 i	 przy tu li ła	 się	 do	 nie go.	 Zamknę ła	 oczy,

wdy chając	zapach	jego	wody	ko lońskiej	i	słu chając	bi cia	jego	ser ca.	Nie	chciała	się	zastanawiać	nad
no wy mi	infor macjami.	Chciała,	by	wszyst ko	ode szło.

Obu dzi ła	się,	gdy	samo lot	wy lądo wał	w	Iowa.



Pamięć	jest	potworem;	ty	zapominasz	–	ona	by naj mniej.	Odkłada	wszyst kie	sprawy	na	półkę;	przechowu je	je
dla	ciebie	lub	je	przed	tobą	ukry wa.	I	wy doby wa	na	światło	dzienne,	gdy	zechce.

Wy obrażasz	sobie,	że	masz	pamięć,	ale	to	ona	ma	ciebie!9)
John	Irving

9)	Fragment	W	jed nej	osobie	w	prze kła dzie	Mag da le ny	Molt zan-Mał kow skiej.
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W	ciągu	ko lej nych	kil ku	ty go dni	Claire	wpadła	w	stary,	choć	zarazem	obcy	tryb	funk cjo no wania
w	po siadło ści	 Tony’ego.	Miała	 swo je go	 iPho ne’a	 i	 iPada.	 Tony	 ku pił	 jej	 nawet	 nowy	 lap top,	 gdyż
stare go	nadal	nie	od nale zio no.	Po dobno	po li cja	od nalazła	fur go net kę	Patricka	Che ste ra	i	po kój	ho ‐
te lo wy,	w	któ rym	mieszkał.	Nie ste ty	w	żad nym	z	nich	nie	było	kom pu te ra.	Jego	dom	w	Santa	Mo ‐
ni ca	również	zo stał	do kład nie	prze szu kany	i	tam	też	ni cze go	nie	znale zio no.	Żona	i	cór ka	Che ste ra
były	w	szo ku.	Nie	miały	po ję cia,	dlacze go	ko chający	mąż	i	oj ciec	po stano wił	ko goś	po rwać.	Wie lo ‐
krot nie	po wtarzały	po li cji	i	prasie:

–	To	zu peł nie	do	nie go	nie po dobne.	Nie	ro zu mie my,	co	go	do	tego	pchnę ło.
Zagi nio ny	lap top	kazał	wszyst kim	zakładać,	że	Patrick	Che ster	miał	wspól ni ka.	W	tych	oko licz‐

no ściach	 Claire	 była	 bar dzo	 zado wo lo na,	 że	może	 się	 scho wać	 za	wiel ką,	 że lazną	 bramą.	 Rzad ko
opuszczała	 po siadłość,	 zwy kle	 po	 to,	 aby	 to warzy szyć	 Tony’emu	 pod czas	wyjść	 to warzy skich.	Nie
po jawi li	się	na	kil ku	pierwszych,	zaplano wanych	wcze śniej	wy darze niach	z	po wo du	wy glądu	Claire.
Nie	 chciała,	 aby	 prasa	 fo to grafo wała	 ją	 z	 efek tami	 działań	 Patricka	Che ste ra:	 śladami	wo kół	 oka
i	na	po liczkach.	Pod czas	pierwszych	kil ku	ty go dni	dzwo ni ła	do	przy jaciół	i	ro dzi ny.	Co urt ney	i	Sue
od wie dzi ły	ją	wie le	razy.	Po wie działa	im	nawet	o	dziecku.

Pewne go	po po łu dnia	zapro wadzi ła	Co urt ney	do	ogro du.	Usiadły	na	 tej	samej	 ławce,	któ rą	Ca‐
the ri ne	okre śli ła	jako	ustawio ną	w	zasię gu	kamer,	ale	nie	mi kro fo nów.	Claire	wy jaśni ła	przy jaciół ce
zmianę	swo jej	de cy zji,	Co urt ney	nato miast	opo wie działa	jej	o	po szu ki waniach	Brenta.	De rek	Bur ke
był	po wiązany	z	Jo natho nem	Bur ke’em,	ale	nie	bezpo śred nio.	Brent	nie	mógł	znaleźć	ni cze go	choć‐
by	w	 najmniejszym	 stop niu	 ne gatywne go	 na	 te mat	 tego	 czło wie ka	 lub	 jego	 żony.	Wiado mość	 ta
ucie szy ła	Claire.	Z	całej	siły	chciała	wie rzyć,	że	ze msta	Tony’ego	już	się	do ko nała.

Ko bie ty	 się	uści skały.	Co urt ney	obie cała,	 że	 zawsze	bę dzie	wspie rać	Claire,	 je śli	 ta	po zo stanie
z	nią	szcze ra.	Ze	łzami	w	oczach	Claire	wy znała:

–	Nie	chcę	działać	inaczej	i	Tony	o	tym	wie.
Co urt ney	uśmiech nę ła	się	i	po nownie	uści skała	przy jaciół kę.
–	Je śli	tego	właśnie	chcesz,	cie szę	się.	Chcę,	byś	była	szczę śli wa.
–	Nie	je stem	pewna,	czy	tak	bę dzie	zawsze,	ale	w	tej	chwi li	Tony	jest	tym,	kogo	pragnę.
Na	twarzy	Co urt ney	znów	po jawił	się	uśmiech.
–	Wiesz,	że	lu bię	dzie ci?



–	To	do brze.	My ślę,	że	nasze mu	przy da	się	cio cia.	Nie	mogę	na	razie	li czyć	zbyt nio	na	Emi ly.

Tony	wy najął	oso bi ste go	ochro niarza,	Claya,	by łe go	agenta	służb	spe cjal nych.	O	ile	Claire	zo stawała
na	te re nie	po siadło ści,	trzy mał	się	na	ubo czu,	kie dy	jed nak	opuszczali	z	To nym	po se sję,	zajmo wał
sie dze nie	obok	Eri ca.	Gdy	wy cho dzi ła	 sama,	 on	pro wadził	 samo chód.	Kie dy	Tony	 chciał	 po je chać
gdzieś	z	byłą	żoną,	Clay	je chał	tuż	za	nimi.	Był	o	wie le	bar dziej	nachal ny	niż	Phil.	Nie mal	po pro si ła
o	nie go,	przy najmniej	był by	znajo mą	oso bą.	Czasami	zastanawiała	się,	co	się	z	nim	stało.

Claire	nie	wpro wadzi ła	się	z	po wro tem	do	apar tamentu	na	pierwszym	pię trze.	Pierwszą	noc	po
przy jeździe	 spę dzi ła	 w	 po ko ju	 Tony’ego.	 Po tem	 prze nie sio no	 tam	 wszyst kie	 jej	 rze czy,	 stare
i	nowe.	Urządze nia,	któ re	wcze śniej	bro ni ły	 jej	do stę pu	do	apar tamentu	Tony’ego,	prze stały	mieć
znacze nie.	Poza	 tym	po	uro dze niu	dziecka	żad ne	z	 ro dzi ców	nie	 chciało	mieszkać	w	od dziel nym
po ko ju.	Nie uży wane	po mieszcze nie	 obok	 apar tamentu	Tony’ego	prze cho dzi ło	 re mont.	Urządzano
w	nim	śliczny	po kój	dzie cię cy,	do	któ re go	można	było	wejść	zarówno	z	apar tamentu,	jak	i	z	ko ry ta‐
rza.

Na	po cząt ku	sierp nia	ciążo wy	brzuch	Claire	zaczął	być	wi doczny,	zwłaszcza	gdy	miała	na	so bie	ko ‐
stium	kąpie lo wy.	Choć	czu ła	się	zakło po tana,	Tony	prawił	jej	kom ple menty	na	te mat	zmie niającej
się	fi gu ry.	Brzuch	nie	był	je dy ną	po więk szającą	się	czę ścią	jej	ciała.	Nowy	le karz	w	Iowa	City	twier ‐
dził,	że	ciąża	prze bie ga	prawi dło wo.	W	 jakiś	spo sób	udało	 im	się	utrzy mać	 ją	w	tajem ni cy	przed
prasą.	 Było	 to	 zadzi wiające,	 tym	 bar dziej	 że	 dzienni karze	 wie dzie li	 nie mal	 o	 wszyst kim,	 nawet
o	zmianie	ad re su	Claire.	Na	szczę ście	ni gdzie	nie	napi sano	o	po gróżkach	w	for mie	paczek.	Nazwi ‐
sko	Rawls	ni gdy	nie	po jawi ło	się	w	prasie	ani	w	Inter ne cie.

Claire	żyła	w	bezpiecznej	bańce	i	zaczę ła	na	nowo	się	od prę żać	i	cie szyć	ży ciem.	Spę dzała	dnie,
opalając	 się	 nad	 base nem	 albo	 wę dru jąc	 nad	 swo je	 je zio ro,	 gdzie	 słu chała,	 jak	 fale	 obi jają	 się
o	 brzeg.	Kie dy	 zamy kała	 oczy,	 dźwięk	wody	 pluszczącej	 o	 kamie nie	 przy po mi nał	 jej	 od głos	 bi cia
ser ca	dziecka,	któ re	sły szała	pod czas	pierwsze go	badania	USG.	W	miarę	jak	dziecko	ro sło,	jego	tęt ‐
no	przy spie szało.	Było	zbyt	wcze śnie,	aby	okre ślić	płeć,	ale	 le karz	stwier dził,	że	 im	szybsze	tęt no,
tym	więk sza	szansa	na	dziewczynkę.	Usły szawszy	tę	wiado mość,	Tony	uści snął	dłoń	Claire	i	szep ‐
nął:

–	Zało żę	się,	że	ma	two je	oczy.
Uśmiech nę ła	się	i	po krę ci ła	gło wą.	Ni gdy	nie	prze stało	ją	zadzi wiać,	jak	Tony	zawsze	stawiał	na

swo im.
Wspo mnie nia	o	ataku	Patricka	Che ste ra	 sprawiały,	 że	 czu ła	 się	bezpieczniej	na	 te re nie	po sia‐

dło ści	Tony’ego.	Obecność	Cathe ri ne	po magała	 jej	upo rać	 się	 z	po czu ciem	od osobnie nia.	 Jej	 stałe
wspar cie	 działało	 na	Claire	 te rapeu tycznie,	 a	 re lacja	 ko biet	we szła	na	po ziom	 jeszcze	 głębszy	niż
do tąd.	Mimo	 to,	 cho ciaż	Claire	py tała,	Cathe ri ne	nie	zamie rzała	ujawnić	wię cej	 infor macji	na	 te ‐
mat	prze szło ści	 Tony’ego.	Zdaniem	Claire	 ko bie ta	 chciała,	 aby	 ze szli	 się	 z	To nym,	no	 i	 osiągnę ła
swój	cel.



Pewne go	 cie płe go,	 wietrzne go	 dnia	 bańka	 Claire	 pę kła.	 Możli we,	 że	 ni gdy	 nie	 zdałaby	 so bie
z	tego	sprawy,	gdy by	nie	po stano wi ła	wró cić	wcze śniej	znad	base nu.	Ze	szklanej	we randy	usły szała
pod nie sio ne	 gło sy	 do cho dzące	 z	 gabi ne tu	 Tony’ego.	 Po szła	 ci cho	mar mu ro wym	 ko ry tarzem,	 aby
sprawdzić,	co	się	dzie je.	Sły szała	by łe go	męża,	ale	nie	po trafi ła	rozpo znać,	z	kim	rozmawia,	a	wła‐
ści wie	na	kogo	krzy czy.

Zbli żała	się	do	wiel kich	drzwi	i	do tar ło	do	niej,	jak	bar dzo	zmie ni ła	się	ich	re lacja.	Dawniej	nie
po szłaby	z	własnej	woli	w	kie runku	jego	gło su	brzmiące go	groźnie	i	nie przy jem nie.	Co	ważniejsze,
nie	bała	się	już	otwo rzyć	drzwi	i	do wie dzieć,	jaki	był	po wód	jego	ty rady.

Nie	chciała	prze szkadzać,	więc	wśli znę ła	się	ci cho	do	gabi ne tu.	Natych miast	do	niej	do tar ło,	że
ma	na	so bie	strój	kąpie lo wy,	japonki	i	narzut kę,	gdy	tym czasem	Tony	był	ubrany	w	gar ni tur.	Naj‐
wy raźniej	 przy szedł	 tu	 pro sto	 z	 pracy.	 Spojrzał	 na	 nią.	W	 jego	 oczach	 do strze gła	mrok.	 Oprócz
Tony’ego	w	gabi ne cie	byli	Eric,	Cathe ri ne	i	Clay.	Kie dy	we szła,	mó wił	ten	ostat ni	–	usły szała	koń‐
cówkę	jego	wy po wie dzi.

–	…nie,	pro szę	pana.	Inne	prze chwy ci li śmy.	To	pierwsza,	któ ra	do tar ła	do	po siadło ści.
Ro zejrzała	 się	 po	 gabi ne cie.	 Na	 biur ku	 Tony’ego	 le żała	 otwar ta	 paczka.	 Chciała	 wie dzieć,	 co

w	niej	jest,	a	co	ważniejsze,	czy	była	zaadre so wana	do	niej.	Tony	patrzył	te raz	tyl ko	na	Claire	i	po
chwi li	po zo stali	spojrze li	w	tym	samym	kie runku.

–	Mó wi cie	wszy scy	bar dzo	gło śno.	Czy	cho dzi	o	mnie?
–	Claire,	pro szę,	nie	przejmuj	się	tym.	Już	się	tym	zająłem.	–	Tony	pró bo wał	zmie nić	ton	gło su

i	zwró cić	się	do	niej	inaczej	niż	przed	chwi lą	do	po zo stałych	osób	w	gabi ne cie.
Zro bi ła	krok	w	jego	stro nę.	On	spojrzał	na	Cathe ri ne.
–	Cathe ri ne,	zajmij	się,	pro szę,	Claire.	Może	po trze bo wać	po mo cy.
Claire	 się	 zatrzy mała.	 To	 prawda,	 w	 po ko ju	 były	 inne	 oso by,	 ale	 je śli	 sprawa	 do ty czy ła	 jej

i	dziecka,	miała	prawo	wie dzieć,	o	co	cho dzi.
–	Clayu,	jakie	inne	prze chwy ci li ście?
–	Nic,	co	by	pani	do ty czy ło,	pani	Ni chols.
–	Nie	wie rzę	ci.
Cathe ri ne	po de szła	do	niej.
–	Claire,	chodź,	napi jesz	się	cze goś.	Na	ze wnątrz	 jest	bar dzo	go rąco.	–	Claire	sły szała	głos	Ca‐

the ri ne	z	ko ry tarza.	Ona	też	mó wi ła	pod nie sio nym	gło sem.	Coś	się	działo.
–	Nie	wyjdę.
–	Claire.	–	Ostateczność	w	gło sie	Tony’ego,	spo sób,	w	jaki	wy po wie dział	jej	imię,	tę	jed ną	sy la‐

bę,	można	by	z	łatwo ścią	prze tłu maczyć	na:	„Nie	te raz,	Claire.	Panu ję	nad	sy tu acją.	Wyjdź”.
Po słała	Cathe ri ne	spojrze nie	mó wiące	„nie	waż	się	mnie	do tknąć”	i	obe szła	biur ko.	Nie	chciała

ro bić	 sce ny	 w	 obecno ści	 wszyst kich,	 ale	 nie	 miała	 zamiaru	 wyjść	 bez	 od po wie dzi.	 Stanę ła	 obok
Tony’ego	i	oświad czy ła:

–	Cathe ri ne,	Eri cu,	Clayu,	pro szę,	zo stawcie	nas	na	mi nu tę.	Pan	Rawlings	 i	 ja	mu si my	po roz‐
mawiać	na	osobno ści.	Zakładam,	że	nie	skończył	rozmawiać	z	wami,	więc	zo stańcie	w	po bli żu.	To



nie	po trwa	dłu go.
Wszy scy	spojrze li	na	Tony’ego.	Napię cie	było	wręcz	namacal ne.	Wreszcie	rzu cił	przez	zaci śnię te

zęby:
–	Nie	od chodźcie	dale ko,	nie	skończy łem	jeszcze.	Clayu,	wy ko naj	kil ka	te le fo nów.	Po	rozmo wie

z	panią	Claire	chcę	otrzy mać	od po wie dzi.
Wszy scy	 obecni	 szybko	 opu ści li	 gabi net.	 Claire	 wi działa	 już	 kie dyś	 po dobną	 intensywność

w	oczach	by łe go	męża,	 ale	wie działa,	 że	 te raz	 ta	 czerń	 skie ro wana	była	na	ko goś	 inne go.	Chciała
wie dzieć	na	kogo.

–	Co	się	dzie je?
–	Jak	to	się	stało,	że	nas	sły szałaś?	By łaś	nad	base nem.
–	 Jak	mo głam	nie	 sły szeć?	Można	was	było	usły szeć	w	pro mie niu	pię ciu	ki lo me trów.	Po wiedz

mi,	jaka	ważna	sprawa	ściągnę ła	cię	wcze śniej	z	pracy.	Im	wcze śniej	się	do wiem,	tym	szybciej	bę ‐
dziesz	mógł	konty nu ować	spo tkanie.

–	Niech	to	szlag,	Claire!	Nie	chcę,	że byś	się	mar twi ła.	–	Prze szedł	do	okna	i	z	po wro tem.	–	Poza
tym,	kto	o	zdro wych	zmy słach	wszedł by	tu taj,	kie dy	balansu ję	na	grani cy	po czy tal no ści?	Wi działaś,
jak	szybko	wy szli?

Uśmiech nę ła	się	i	po ło ży ła	dło nie	na	klapach	jego	ciem ne go	gar ni tu ru.
–	Nikt.	Zapy taj	moją	ro dzi nę,	z	pewno ścią	nie	 je stem	przy	zdro wych	zmy słach,	a	o	 ile	 się	nie

mylę,	 je śli	 coś	 jest	 w	 stanie	 tak	 cię	 rozzło ścić,	 to	 musi	 mieć	 związek	 ze	 mną.	 –	 Od wró ci ła	 się
i	wzię ła	do	ręki	paczkę.	Była	zaadre so wana	do	Claire	Ni chols	Rawls	i	po dano	na	niej	ad res	po sia‐
dło ści.	–	Nie	mogę	już	otwo rzyć	własnej	poczty?

–	Naprawdę,	Claire.	Jakiś	du pek	znalazł	cię	tu taj,	zna	twój	ad res,	a	ty	narze kasz	na	nie możność
otwo rze nia	poczty?

Spojrzała	na	nie go.	Wy pro sto wała	się	i	unio sła	pod bró dek,	ale	nadal	mó wi ła	spo kojnie:
–	Nie,	boję	się	 jak	diabli,	ale	każdy	może	po znać	ten	ad res,	 jest	po wszech nie	do stęp ny.	Głu pia

prasa	po wiado mi ła	wszyst kich,	że	 tu	mieszkam.	–	Pod nio sła	pu deł ko.	–	Co	w	nim	było?	 Ile	przy ‐
szło	paczek	lub	li stów,	o	któ rych	nie	wiem?

–	To	była	srebr na	grze chot ka	dzie cię ca.	Z	grawe runkiem.
–	Gdzie	ona	jest?
–	Clay	zapako wał	ją	i	od dał	do	sprawdze nia	pod	kątem	od ci sków	pal ców.	Mam	nadzie ję,	że	ten

drań	jej	do ty kał.
–	Grawe ro wana…	Co	było	na	niej	napi sane?
Tony	chwy cił	ją	za	ramio na	i	przy ciągnął	do	sie bie.
–	Claire,	po zwól	mi	się	tym	zająć,	Po każ,	że	mi	ufasz.
–	Gdy bym	ci	nie	ufała,	nie	by ło by	mnie	tu taj.	–	Po cało wała	go.	–	Co	było	na	niej	napi sane?
–	Dziecko	Ni chols-Rawls.
–	To	nic	złe go,	bio rąc	pod	uwagę,	jak	paczka	była	zaadre so wana.	Dlacze go	nie	chciałeś	mi	o	tym

po wie dzieć?



Zapro wadził	ją	do	swe go	du że go,	skó rzane go	fo te la.	Claire	po słusznie	na	nim	usiadła.
–	To	nie	wszyst ko	–	wy znał	Tony.	–	Pod	nazwi skiem	napi sano:	„Spo czy waj	w	po ko ju”.
Nie	była	w	stanie	ukryć	prze raże nia.	W	ochronnym	ge ście	zasło ni ła	brzuch,	a	 jej	 ciało	zaczę ło

drżeć.
–	O	mój	Boże,	Tony…
Ukląkł	przed	nią.	Jego	głos	brzmiał	łagod nie.
–	Po wie działem	ci	kie dyś,	że	zbyt	wie le	 infor macji	ci	nie	słu ży.	Czy	mo głabyś	mi	zaufać	 i	cie ‐

szyć	się	szczę ściem,	któ re	tak	bar dzo	staram	ci	się	zapewnić?
–	Ale…	to	musi	zo stać	uznane	za	groźbę.	Nie	mo żesz	zanieść	prze sył ki	na	po li cję?
–	Zanie sie my	ją,	ale	co	takie go	zro bi	po li cja,	cze go	my	nie	ro bi my?
Kie dy	 ją	 objął,	 prze stała	 wal czyć	 ze	 łzami	 i	 znalazła	 po cie sze nie	 w	 jego	 sil nych	 ramio nach.

W	końcu	osiągnę ła	stan	przy po mi nający	spo kój	i	po wie działa:
–	Po ło żę	się.	Przyjdź,	pro szę,	do	nasze go	po ko ju,	gdy	skończysz	spo tkanie.	A	może	wracasz	do

pracy?
–	Nie,	zo staję	tu taj.	Przyjdę	do	cie bie,	jak	tyl ko	skończy my.
Później	wy jaśnił	jej,	że	kart ki	i	paczki	zaczę ły	przy cho dzić	w	po ło wie	czerwca.	Pierwsza	zawie ra‐

ła	gratu lacje	z	okazji	naro dzin	dziecka.	Czasami	przy cho dzi ły	kwiaty,	innym	razem	pre zenty.	Li ści ‐
ki	zawsze	były	zaadre so wane	do	Claire	Ni chols	Rawls,	a	nadawano	je	z	różnych	miejsc,	od	Zachod ‐
nie go	po	Wschod nie	Wy brze że.	Zmie niał	się	nawet	ro dzaj	czcionki	na	kar tach.	Z	po wo du	nie groź‐
nej	 zawar to ści	 trud no	było	włączyć	w	do cho dze nie	władze,	 ale	po	ostat niej	 zmianie	 tre ści	po li cja
zo stanie	o	wszyst kim	po infor mo wana.

W	pierwszym	ty go dniu	wrze śnia	Tony	mu siał	wy je chać	na	dzie sięć	dni	do	Eu ro py.	Wie le	razy	pro ‐
sił	 Claire,	 aby	mu	 to warzy szy ła.	 Czu ła	 ro snący	 lęk	 spo wo do wany	 nie spo dzie wany mi	 prze sył kami
i	 kwe stio no wała	 każdą	 swo ją	 de cy zję.	 Nie	 wie działa,	 czy	 bezpieczniej	 bę dzie	 zo stać	 tu taj	 bez
Tony’ego,	czy	po je chać	z	nim	za	grani cę.	Wy brała	znajo me	oto cze nie.

Pierwsza	pró ba	bezprawne go	wtar gnię cia	na	te ren	po siadło ści	miała	miejsce	trzy	dni	po	wy jeź‐
dzie	Tony’ego.	Po cząt ko wo	ukry wano	to	przed	Claire,	ale	kie dy	w	końcu	zapo znano	ją	ze	szcze gó ła‐
mi	wy darze nia,	do wie działa	się,	że	Clay	udarem nił	włamanie.	Nie	złapano	sprawcy,	ale	na	szczę ście
udało	się	zapo biec	ewentu al ne mu	zagro że niu	i	zlo kali zo wano	nie znaną	wcze śniej	 lukę	w	syste mie
ochro ny.

Do	ko lejne go	incy dentu	do szło	pewne go	cie płe go	po po łu dnia,	kie dy	Clay	od wo ził	Claire	do	po ‐
siadło ści.	Patrzy ła	przez	przy ciem nianą	szy bę	i	zaję ta	my śle niem	o	praco wi tym	dniu	nie	do strze ga‐
ła	nawet	zmie niających	się	ko lo rów	li ści.	Wcze śnie	rano	po je chali	do	Iowa	City,	gdzie	Clay	od pro ‐
wadził	 ją	na	wi zy tę	 le kar ską.	My ślała	 tę sk nie	o	sło wach	 le karza.	 Je śli	obo je	z	To nym	ze chcą,	pod ‐
czas	następ nej	wi zy ty	będą	mo gli	po znać	płeć	dziecka.	Claire	uśmiech nę ła	 się	 i	 zastanawiała,	 czy
tego	chcą.	To	prawda,	że	czasami	żar to wali	o	zie lo no okiej	 có reczce,	ale	 czy	 rze czy wi ście	pragnę ła
po znać	płeć	dziecka?	 Jed no	było	pewne	–	 je śli	od po wiedź	brzmiała	„tak”,	Claire	nie	chciała	 iść	na
wi zy tę	sama.



Zdała	so bie	sprawę,	że	w	ochronnym	ge ście	osłania	dło nią	ro snące	dziecko.	Zdarzało	się	to	wie ‐
lo krot nie,	 zwłaszcza	 z	 po wo du	 jego	 co raz	 częst szych	 ru chów.	 Po my ślała	 o	 ubraniach	 ciążo wych,
któ re	ku pi ła,	zanim	spo tkała	się	z	Co urt ney	na	pysznym	lunchu.	Prasa	natych miast	pod chwy ci	te ‐
mat,	ale	ukry wanie	ciąży	stawało	się	już	nie możli we.	Zamknę ła	oczy	i	od dała	się	ulu bio nej	czynno ‐
ści,	bę dącej	skut kiem	ubocznym	ciąży:	po po łu dnio wej	drzem ce.

Obu dzi ła	się	gwał townie,	czu jąc,	 jak	auto	przy spie sza.	Od zy skawszy	ostrość	wi dze nia,	do strze ‐
gła	 samo chód	 po	 le wej	 stro nie.	 Po dobnie	 jak	w	 samo cho dzie,	 któ rym	 je chała,	 szy by	w	 po jeździe
obok	były	zbyt	ciem ne,	aby	zajrzeć	do	środ ka.	Nagle	samo chód	ten	ude rzył	w	dro gie go	mer ce de sa
Tony’ego	i	natarł	na	boczne	pane le.	Gdy by	uli ca	była	mo kra	lub	ośnie żo na,	mo gło by	się	to	źle	skoń‐
czyć.	Na	szczę ście	jezd nia	była	su cha.	Gdy	Clay	się	zatrzy mał,	nie znany	wóz	zdążył	 już	znik nąć	za
wzgó rzem.	Nie	miał	tablic	re je stracyjnych.	Claire	od dy chała	płyt ko	i	miała	przy spie szo ny	puls.

–	Do brze	się	pani	czu je?	–	zapy tał	Clay	i	wy ciągnął	z	kie sze ni	ko mór kę.
–	Tak,	zawieź	mnie,	pro szę,	do	domu.
Clay	rozmawiał	spo kojnie	przez	te le fon,	wracając	 jed no cze śnie	na	dro gę.	Po	po wro cie	do	re zy ‐

dencji	Claire	po szła	szybko	do	sie bie	i	padła	na	wiel kie	łoże.	Czy	to	się	kie dy kol wiek	skończy?	Czy
ich	dziecko	bę dzie	kie dyś	bezpieczne?	W	jej	gło wie	kłę bi ły	się	py tania:	„Co	je śli…?”.	Pró bo wała	się
do dzwo nić	do	Tony’ego,	ale	na	dru gim	końcu	li nii	od	razu	włączy ła	się	poczta	gło so wa.	Któ ra	go ‐
dzi na	była	te raz	w	Eu ro pie?	Claire	nie	po trafi ła	jasno	my śleć.

Prawie	spała,	gdy	rozle gło	się	pu kanie	do	drzwi	apar tamentu.	Z	zapuch nię ty mi	oczami	i	bo lącą
gło wą	zdo łała	po wie dzieć:

–	Pro szę.
We szła	Cathe ri ne.
–	Właśnie	usły szałam,	co	się	stało.	Nic	ci	nie	jest?	We zwać	le karza?
–	Czu ję	się	do brze	–	od par ła,	cho ciaż	prze czył	temu	ból	w	jej	gło sie.
Go spo dy ni	po de szła	do	łóżka.
–	Mogę	ci	jakoś	po móc?
–	Nie	sądzę,	aby	kto kol wiek	mógł	mi	po móc.	Pró bo wałam	się	do dzwo nić	do	Tony’ego,	ale	ciągle

włącza	się	poczta	gło so wa.	–	Po krę ci ła	gło wą.	–	Czu ję	się	tak	samo.	Cho ciaż	wiem,	że	jest	inaczej.
–	Nie	ro zu miem.
Claire	usiadła.
–	Wiem,	że	mam	te le fon	i	do stęp	do	przy jaciół	i	Inter ne tu,	ale	czu ję	się	uwię zio na.
Cathe ri ne	wzię ła	ją	za	rękę.
–	Nie	je steś	uwię zio na.	Wi dzisz,	że	jest	inaczej	niż	wcze śniej,	prawda?
Przy tak nę ła.
–	Owszem.	Tym	razem	nie	czu ję	się	tak	z	po wo du	Tony’ego,	ale	tej	oso by.	Kto	chciał by	skrzyw‐

dzić	mnie	albo	moje	dziecko?	Nie	ro zu miem.	Boję	się,	że	to	się	ni gdy	nie	skończy.	–	Kie dy	Cathe ri ‐
ne	nie	była	w	stanie	zapewnić	jej	po cie sze nia,	jakie go	po trze bo wała,	Claire	po nownie	się	rozpłaka‐



ła.	Zato pi ła	 twarz	w	mięk kich,	plu szo wych	po duszkach,	a	Cathe ri ne	de li kat nie	gładzi ła	 ją	po	ple ‐
cach.	W	końcu	płacz	ustał	i	Claire	zapadła	w	nie spo kojny	sen.

Wie czo rem	Cathe ri ne	oso bi ście	przy nio sła	jej	ko lację.	Na	wi dok	je dze nia	Claire	nie	kry ła	zdzi wie ‐
nia.

–	Nie	plano wałam	jeść	dzi siaj	w	po ko ju.	Na	ze wnątrz	bę dzie	przy jem niej.
Chłod niejsze	wie czo ry	późne go	lata	z	czer wo ny mi	i	zło ty mi	li śćmi	miło	spę dzało	się	na	tarasie.

Cho ciaż	Claire	usado wi ła	się	na	skó rzanej	so fie	z	czyt ni kiem	książek,	rześki	wiatr	wpadający	przez
otwar te	drzwi	bal ko no we	ku sił	ją,	aby	wyjść	na	ze wnątrz.

Nie	zważając	na	sło wa	Claire,	Cathe ri ne	po stawi ła	wó zek	baro wy	obok	małe go	sto li ka	i	w	mil ‐
cze niu	zaczę ła	rozkładać	na	nim	naczy nia.	Kie dy	skończy ła,	na	sto le	stały	nakry cia	dla	dwóch	osób.
Z	po ważną	miną	od wró ci ła	się	do	Claire	i	po wie działa:

–	My ślę,	że	nad szedł	czas,	aby śmy	po rozmawiały.	Jak	wiesz,	nie	ma	tu	żad nych	kamer,	więc	to
najlep sze	miejsce.

Claire	 natych miast	 do strze gła	 zmianę	 w	 zacho waniu	 go spo dy ni	 i	 przy tak nę ła.	 Cie kawość	 za‐
wład nę ła	jej	my ślami.	Mu siała	się	do wie dzieć,	co	Cathe ri ne	chce	jej	prze kazać.	Ich	rozmo wa	to czy ła
się	do	późnej	nocy.

Jak że	dłu go	szu kała	prawdy	na	te mat	obiet ni cy,	któ rą	Tony	zło żył	Nathanie lo wi.	Te raz	najchęt ‐
niej	wo lałaby	nie	wie dzieć	nic.

Łatwo	jej	było	zro zu mieć	wahanie	Tony’ego	i	nie chęć	Cathe ri ne	do	ujawnie nia	całej	prawdy.	Im
dłu żej	rozmawiały,	 tym	bar dziej	się	zastanawiała,	skąd	Cathe ri ne	tyle	wie.	Oczy wi ście	prze by wała
w	 do mach	 Rawl sów	 i	 Antho ny’ego	 Rawlingsa	 przez	 dłu gi	 czas	 i	 nie wie le	 było	 zdarzeń	mających
miejsce	w	ich	czte rech	ścianach,	o	któ rych	by	nie	wie działa.

Najbar dziej	na	świe cie	Claire	chciała	te raz	zadzwo nić	do	Tony’ego	i	zwe ry fi ko wać	właśnie	usły ‐
szaną	hi sto rię,	ale	Cathe ri ne	prze ko nała	ją,	że	je śli	by	się	z	nim	skontak to wała,	a	po tem	zde cy do ‐
wała	na	zaofe ro waną	przez	nią	ucieczkę,	ry zy ko wałaby	zbyt	wie le.	No wo jor ska	izba	ad wo kacka	zgo ‐
dzi ła	się	nie dawno	po nownie	rozpatrzyć	sprawę	Joh na.	Szwagier	nadal	z	nią	nie	rozmawiał,	ale	po ‐
zo stawała	w	spo radycznym	kontak cie	z	Emi ly,	a	poza	tym	byli	 jeszcze	Am ber	i	Har ry.	Po	tym,	co
wie le	lat	temu	przy darzy ło	się	Si mo no wi,	Claire	bała	się	o	Har ry’ego,	od kąd	wy znała	prawdę	o	ich
prze lot nym	związku.	Tony	do trzy mał	sło wa.	Jej	przy jacie le	i	ro dzi na	byli	bezpieczni.	Gdy by	jed nak
uznał,	że	opu ści ła	go	z	własnej	woli,	nie	był by	już	związany	obiet ni cą.

Cathe ri ne	miała	 rację.	Mu siało	wy glądać	 tak,	 jak by	po rwał	 ją	nie znany	sprawca.	To	był	 je dy ny
spo sób	na	zapewnie nie	bezpie czeństwa	swo im	bli skim.

Cho ciaż	ser ce	pod po wiadało	jej,	aby	zo stać	i	zaufać	mężczyźnie,	któ re go	ko chała,	ro zum	po wta‐
rzał	sło wa,	któ ry mi	po dzie li ła	się	z	nią	Cathe ri ne:	„Anton	obie cał	Nathanie lo wi,	że	do trzy ma	obiet ‐
ni cy	i	wszy scy,	któ rzy	przy czy ni li	się	do	jego	upad ku,	zapłacą	za	to,	a	po tem	ich	dzie ci	i	ich	wnu ‐
ki”.

Jak	mo gła	zo stać?	Nawet	je śli	już	spłaci ła	swój	dług,	nie	mo gła	po zwo lić,	aby	cier piało	jej	dziec‐
ko.



Tem pe ratu ra	 w	 apar tamencie	 spadła	 i	 Cathe ri ne	 przed stawi ła	 swój	 ostateczny	 i	 najbar dziej
prze ko nu jący	ar gu ment.	Wstała	od	sto łu,	znik nę ła	w	gar de ro bie	i	wró ci ła	z	zagi nio nym	lap to pem.
Gdy	Claire	go	zo baczy ła,	po czu ła	mdło ści.

–	My ślałam,	że	mój	lap top	zagi nął	–	po wie działa	prze rażo na.
–	Ostatecznie	usły szałaś,	że	po li cja	nie	była	w	stanie	go	od naleźć.	–	Cathe ri ne	po stawi ła	kom pu ‐

ter	na	sto le.
„Se manty ka”	–	po my ślała	Claire.
–	Kie dy	go	znale zio no?
–	Z	tego,	co	zro zu miałam,	zanim	od zy skałaś	przy tom ność	po	ataku	Patricka	Che ste ra.
–	Nie	ro zu miem.	–	Claire	spojrzała	w	szare	oczy	Cathe ri ne	z	nadzie ją,	że	od najdzie	w	nich	od ‐

po wiedź,	któ ra	ukoi	ro snące	w	niej	prze raże nie.	–	Prze nio słam	się	tu taj	właśnie	z	po wo du	zagi nię ‐
cia	lap to pa.

Cathe ri ne	zamknę ła	oczy	i	ski nę ła	gło wą.
–	Anton	wie dział,	że	kie dy	bę dziesz	prze rażo na,	dasz	się	nakło nić	do	prze pro wadzki	do	po sia‐

dło ści.
Claire	 rozpaczli wie	pró bo wała	 zro zu mieć	 te	 sło wa,	gdy	 tym czasem	 jej	nowy	 świat	wo kół	walił

się	w	gru zy.
–	A	co	z	prze sył kami?
–	Są	prawdzi we.	–	W	gło sie	Cathe ri ne	usły szała	emo cje.	–	Przy najmniej	tak	sądzę.

Kie dy	Cathe ri ne	opuszczała	apar tament,	 cie płe	po wie trze	zdąży ło	 się	 już	ochło dzić.	Claire	wy szła
przez	oszklo ne	drzwi	na	pry wat ny	taras	i	spojrzała	w	górę	na	ak samit ne	nie bo	obsy pane	mi lio nami
gwiazd.	Zmagała	się	z	de cy zją.	Chłod ne,	je sienne	po wie trze	od świe ży ło	jej	umysł,	a	my śli	po wę dro ‐
wały	 ku	 przy szło ści.	Wdech	 i	 wy dech,	 wdech	 i	 wy dech.	 Jej	 przy szło ścią	 była	 przy szłość	 dziecka.
Jego	 bezpie czeństwo	 musi	 stać	 się	 jej	 prio ry te tem.	 Czu ła	 łago dzący	 wpływ	 spo kojnej	 at mosfe ry
Iowa	i	zastanawiała	się,	jaką	pod jąć	de cy zję.	Tony	wracał	do pie ro	za	czte ry	dni.	Je śli	zre ali zu je	plan
Cathe ri ne,	po	jego	po wro cie	jej	już	dawno	nie	bę dzie	i	nikt	nie	zacznie	go	po dejrze wać.

Gwiazdy	rozmy ły	się,	gdy	po my ślała	o	ciem nych,	cze ko lado wych	oczach,	któ rych	 już	ni gdy	nie
zo baczy.	Ser ce	 ją	bo lało,	 jed nak	bezpie czeństwo	dziecka	było	dla	niej	najważniejsze.	Nagle	zaczę ła
się	mo dlić	nie	o	zie lo no oką	cór kę,	któ rej	pragnął	Tony,	ale	o	ciem no okie go	syna.

So phia	miała	wraże nie,	że	co raz	le piej	idzie	jej	or gani zo wanie	własnych	po kazów	w	trak cie	wy jaz‐
dów	 De re ka.	 Pod czas	 gdy	 on	 od by wał	 swo ją	 dru gą	 po dróż	 do	 krajów	 Orientu,	 ona	 zre ali zo wała
z	 suk ce sem	wy stawę	 swo ich	 obrazów	w	 pracowni	 w	 Pro vince town.	 Cho ciaż	 czę sto	 pre zento wała
prace	w	Palo	Alto,	 nie	 czu ła	 się	 tam	kom for to wo,	 po nie waż	pan	Geo r ge	mu siał	wy je chać,	 a	 jego
miejsce	zajął	nowy	ku rator.	Nie	narze kała	na	po byt	w	Santa	Clara,	ale	po nad	wszyst ko	cie szy ła	się
czasem	spę dzo nym	na	Wschod nim	Wy brze żu.

Dzię ki	od nie sio ne mu	nie dawno	suk ce so wi	i	sztucznie	wy windo wanym	ce nom	sprze daży	na	Za‐
chod nim	Wy brze żu,	zdo by ła	rozgłos	wśród	spo łeczno ści	ar ty stycznej	na	Wschod nim	Wy brze żu.	To



prze ło ży ło	się	na	więk szą	liczbę	od wie dzających	i	inwe sto rów	zainte re so wanych	jej	trzy dnio wą	wy ‐
stawą.

Rozsiadła	się	wy god nie	w	ich	domu	na	przy ląd ku,	nalała	so bie	kie li szek	wina	i	cze kała	na	znajo ‐
my	 dźwięk	w	 lap to pie.	 Lada	 chwi la	 De rek	miał	 zadzwo nić	 przez	 Sky pe’a.	 Cho ciaż	 różni ca	 czasu
utrud niała	ko mu ni kację,	udało	im	się	wy praco wać	do god ny	har mo no gram.	Nowa	asy stent ka	De re ‐
ka	miała	zarówno	umie jęt no ści,	jak	i	do świad cze nie	w	zakre sie	or gani zo wania	po dró ży.	Jego	su ge ‐
stie	również	okazały	się	po mocne	i	sprawiały,	że	rozłąka	była	 łatwiejsza	do	znie sie nia.	So phia	nie
do wie działa	się,	co	się	stało	z	Danni.	We dług	ostat niej	 infor macji	od	De re ka	zo stała	prze nie sio na
do	innej	fir my	bę dącej	fi lią	Rawlings	Indu stries.	So phii	zu peł nie	to	nie	obcho dzi ło.	Cie szy ła	się	je ‐
dy nie,	że	ta	ko bie ta	nie	ma	już	kontak tu	z	jej	mę żem.

Dźwięk	po łącze nia	w	lap to pie	przy wo łał	ją	do	ekranu.	Po	kil ku	mi nu tach	obracania	się	kó łek	zo ‐
baczy ła	łagod ne	brązo we	oczy	męża,	uśmie chające	się	z	dru gie go	końca	świata.

–	Hej,	pięk na.	Jak	ci	po szedł	trze ci	dzień	wy stawy?
–	Do brze.
–	Żału jesz	czasem,	że	nie	przy ję łaś	tej	ofer ty	wy stawy	wę drownej?
–	Żar tu jesz?	–	So phia	unio sła	kie li szek	wina	i	wy ko nała	to ast	w	stro nę	wi ze runku	męża.	–	Wy ‐

magało by	to	ode	mnie	zbyt	wie le	wy sił ku.	Wolę	od dać	się	malo waniu	i	spę dzaniu	czasu	z	tobą.
Uśmiech	De re ka	wy peł nił	mo ni tor.
–	Mnie	też	się	ten	po mysł	po do ba!
–	Wiesz,	sprze dałam	trzy	obrazy	Jack so no wi	Wil so no wi.
–	Je steś	pewna,	że	to	nie	on	jest	two im	tajem ni czym	nabywcą?
–	Nie,	nie	mam	pewno ści,	ale	to	by ło by	głu pie.	Tam te go	tajem ni cze go	face ta	ni gdy	nie	wi dzia‐

łam,	a	Jack son	po jawia	się	na	każdej	wy stawie,	jaką	zor gani zo wałam	na	wschód	od	Missi si pi.
–	Trzy	obrazy,	im po nu jący	wy nik.	Do stałaś	za	nie	tyle	samo,	co	za	te	sprze dane	wio sną	w	Palo

Alto?
–	Nie,	ale	dzię ki	tam tym	moje	ceny	po szły	zde cy do wanie	w	górę.
–	Ko chanie,	chy ba	po wiem	She dis-tics,	żeby	zapo mnie li	o	mo ich	ko lejnych	wy jazdach,	i	zo stanę

two im	utrzy mankiem.
So phia	zachi cho tała.
–	Nie	je stem	pewna,	czy	po su nę łabym	się	tak	dale ko,	ale	wy my śli łabym	dla	cie bie	kil ka	zajęć.
–	Mó wi łem	ci	kie dyś,	że	uwiel biam,	jak	się	śmie jesz,	nawet	je śli	z	two je go	uśmie chu	bije	pięk ‐

ny,	czer wo ny,	winny	blask?
Szybko	prze tar ła	zęby	ję zy kiem.
–	Je steś	okrop ny.	Możli we,	że	wino	przy czy ni ło	się	do	mo je go	hu mo ru.	I	wy czer panie.	Mam	za

sobą	trzy	dłu gie	dni!
–	Tak.	Przy kro	mi,	że	nie	mo głem	być	z	tobą	na	wy stawie.
–	Mnie	też,	ale	lu bię	być	zaję ta,	gdy	cię	nie	ma.



Kie dy	 wreszcie	 zakończy li	 po łącze nie,	 So phia	 po ło ży ła	 się	 do	 łóżka	 i	 po zwo li ła,	 aby	 jej	my śli
sku pi ły	się	na	mężczyźnie	na	dru gim	końcu	świata.	Nie po ważny,	okraszo ny	wi nem	uśmiech	po zo ‐
stał	na	jej	ustach,	aż	sny	zabrały	ją	w	inne	miejsce.



Z	każ dym	doświadczeniem,	dzięki	któremu	napraw dę	stajesz
w	obliczu	strachu	i	stawiasz	mu	czoło,	zy sku jesz	siłę,	odwagę	i	pew ność	siebie.

Mu sisz	robić	rzeczy,	o	których	my ślisz,	że	nie	możesz	zrobić.
Ele anor	Roose velt
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Choć	zbliżał	się	świt,	zmę czo ne	oczy	Claire	wi działy	na	razie	je dy nie	ciem ność.	Zamru gała	i	spoj‐
rzała	w	 lu ster ko	wsteczne.	 Za	 nią	 nie bo	 od	wscho du	 zaczy nało	 się	 po wo li	 ró żo wić.	 Z	 udawanym
opty mi zmem	prze ko ny wała	sie bie,	że	właśnie	nad cho dzi	nowy	dzień.

Wiado mość	tek sto wa,	któ ra	przy szła	na	te le fon	na	kar tę,	po dobny	do	jej	dawne go	„służbo we go”
aparatu,	 zawie rała	 instruk cje,	 aby	 na	 trzy sta	 trzy dzie stym	 ki lo me trze	 zje chała	 z	 au to strady	 I-80.
W	miarę	zbli żania	się	do	Des	Mo ines	jej	nie po kój	rósł.

Te le fon	trzy many	w	dło ni	i	 le żąca	na	fo te lu	pasaże ra	teczka	z	infor macjami	–	oto,	co	miało	jej
po móc	w	ucieczce.	Wszyst ko	działo	się	tak	szybko,	że	Claire	nie	miała	nawet	możli wo ści,	aby	obej‐
rzeć	zawar tość	teczki.	Gdy	wró ci ła	z	tarasu,	te	dwie	rze czy	już	na	nią	cze kały	na	sto le	w	jej	apar ta‐
mencie.	Część	niej	zastanawiała	się,	jak	Cathe ri ne	udało	się	w	tak	krót kim	czasie	zapewnić	jej	tak
wiel kie	 wspar cie.	 Prze cież	 de cy zję	 o	 opuszcze niu	 re zy dencji	 pod ję ła	 zale d wie	 kil ka	 mi nut	 wcze ‐
śniej.	Kie dy	świt	prze ganiał	ciem ność,	a	ona	zbli żała	się	do	wy magane go	słup ka	okre ślające go	licz‐
bę	ki lo me trów,	w	jej	gło wie	od by wała	się	go ni twa	my śli.	Rozpaczli wie	pró bo wała	ode gnać	od	sie bie
drę czący	ją	nie po kój.

Po gło śni ła	radio	i	skrę ci ła	kli maty zację.	Sil niejsza	od	cie kawo ści	okazy wała	się	senność.	Mu siała
się	jakoś	do bu dzić.

W	od dali	do strze gła	ciem no szare go	SUV-a.	Nagle	nie	była	 już	 śpiąca.	Wraz	ze	zmniejszaniem
się	od le gło ści	mię dzy	nimi	SUV	stawał	się	co raz	więk szy.	Ze	wszyst kich	ko tłu jących	się	w	jej	gło wie
py tań	wy bi jało	się	jed no:	„Jak	mogę	po wie rzyć	ży cie	swo je	i	dziecka	w	ręce	tego	nie znajo me go?”.

Jak	na	zawo łanie	ciem ność	ustąpi ła	 i	przez	przed nią	szy bę	wśli zgnę ły	się	do	zim ne go	wnę trza
bmw	pro mie nie	słońca,	od bi jając	się	w	du żym	bry lancie	na	trzę sącej	się	le wej	dło ni	Claire.	Do pie ro
co	zgo dzi ła	się	no sić	ten	pier ścio nek,	a	te raz	po rzu cała	swo je go	narze czo ne go.	Nie	mie ści ło	jej	się
to	wszyst ko	w	gło wie.

Gdy by	zawró ci ła	i	po rozmawiała	z	To nym,	po trafił by	wy tłu maczyć	to,	cze go	się	do wie działa	od
Cathe ri ne,	i	zro zu miał by	jej	prze raże nie?	Czy	wszyst ko	mo gło	się	jeszcze	uło żyć?

Ganiąc	się	w	du chu	za	to	nie zde cy do wanie,	wal cząc	z	senno ścią	i	strachem,	czu ła,	że	górę	bie ‐
rze	nie pewność.	Kie dy	jed nak	zwol ni ła,	wy mi nę ła	SUV-a		i	zo baczy ła	kie rowcę	tego	szare go	po jaz‐
du,	 po jawi ło	 się	 świateł ko	 w	 tu ne lu,	 któ re	 być	 może	 uratu je	 ją	 przed	 wende tą	 zagrażającą	 jej
i	dziecku.	Claire	od	razu	rozpo znała	te	siwe	wło sy.	Zje chała	na	utwar dzo ne	po bo cze	i	po wo li	co fała
się	po	żwi rze,	aż	bagażnik	jej	se dana	dzie lił	zale d wie	metr	od	zde rzaka	SUV-a	Phil li pa	Ro acha.



Cathe ri ne	skontak to wała	 ją	z	 ide al ną	oso bą	do	po mo cy	w	ucieczce.	Ta	świado mość	wzmocni ła
stalo wą	de ter mi nację	Claire.	Wzię ła	do	ręki	teczkę	z	infor macjami	i	te le fon	na	kar tę,	zgasi ła	samo ‐
chód,	po ło ży ła	klu czyk	na	sie dze niu	kie rowcy,	po	czym	wy siadła	i	zatrzasnę ła	drzwiczki.

Mi nął	ją	sznur	fur go ne tek,	rozwie wając	wło sy	i	od słaniając	minę	peł ną	zde cy do wania.	Po de szła
do	samo cho du	Phi la.	Otwo rzy ła	drzwi	od	stro ny	pasaże ra	i	usiadła	na	fo te lu	obok	swe go	dawne go
ochro niarza.

To	ona	ode zwała	się	pierwsza.
–	Sądzi łam,	że	pracu jesz	dla	Tony’ego.
–	Praco wałem.	Jak	pani	my śli,	w	jaki	spo sób	pani	London	mnie	znalazła?
Claire	unio sła	brwi.
–	Od kąd	prze pro wadzi ła	się	pani	do	Iowa,	moje	usłu gi	nie	są	już	po trzebne.
–	Skąd	mam	wie dzieć,	że	nie	prze każesz	mu	miejsca	mo je go	po by tu?
–	Stąd,	że	pracu ję	dla	pie nię dzy.	Pani	London	mi	po wie działa,	że	kie dy	do trze my	do	Ge ne wy,

zapłaci	mi	pani	wię cej	za	trzy manie	buzi	na	kłód kę.	Se kre ty	to	moja	spe cjal ność.
–	I	je steś	w	stanie	to	zro bić?	–	zapy tała.
SUV	włączył	się	do	ru chu	na	au to stradzie	I-80.
–	Och,	pani	Ni chols,	moje	 talenty	mar no wały	 się,	 kie dy	praco wałem	 jako	pani	niańka.	 Je stem

nie zwy kle	kom pe tent ny.
Spojrzała	na	mężczy znę	za	kie rowni cą.
–	Nie	sądzisz,	że	po wi nie neś	mó wić	mi	Claire?
Uśmiech nął	się.
–	Prawdę	mó wiąc,	to	nie,	masz	nowe	do ku menty.	Claire	Ni chols	już	nie	ist nie je.
Po dał	 jej	plik	do ku mentów.	Każdy	ze staw	składał	się	z	paszpor tu	 i	prawa	 jazdy.	W	do ku men‐

tach	wid niały	 cy fro wo	po zmie niane	zdję cia.	Na	wszyst kich	była	ona,	ale	w	różnych	od sło nach:	na
nie któ rych	blondynka,	na	innych	ruda,	a	na	jeszcze	innych	jej	wło sy	były	nie mal	czar ne.	Gdy	przyj‐
rzała	się	uważniej,	do strze gła,	że	ko lor	oczu	tak że	ma	różny.

–	Ro zu miem,	w	jaki	spo sób	będę	zmie niać	ko lor	wło sów,	ale	oczy?
Phil	po kazał	na	tyl ne	sie dze nie.	Claire	wzię ła	z	nie go	nie du żą	ko sme tyczkę.	W	środ ku	znalazła

wie le	par	ko lo ro wych	szkieł	kontak to wych.	Przy	ko lejnym	zjeździe	zawró ci li	i	kie ro wali	się	te raz	na
wschód.	Claire	wy ję ła	z	to rebki	oku lary	prze ciwsło neczne.

–	Bę dzie my	mu sie li	się	po zbyć	two jej	to rebki	i	ubrań,	któ re	masz	na	so bie.	–	Zer k nął	na	duży
bry lant	na	le wej	dło ni.	–	I	tego	też.	To	nie	ten	sam	pier ścio nek,	któ ry	sprze dałaś?

Wal cząc	ze	łzami,	po ki wała	gło wą.
–	Dasz	radę	to	zro bić?	–	zapy tał.
Prze łknę ła	śli nę.
–	Nie	mam	wy bo ru.	Do kąd	je dzie my?	Zabie rasz	mnie	z	po wro tem	do	Iowa	City?	–	W	jej	gło sie

po jawił	się	cień	opty mi zmu.



–	Cincinnati.	Dziś	po	po łu dniu	 le cisz	stam tąd	do	Flo rencji.	–	Od wró cił	 się	w	 jej	 stro nę	 i	choć
wzrok	miała	wbi ty	w	boczną	szy bę,	do strzegł,	że	drżą	jej	ramio na.	–	Mu si my	się	zatrzy mać	gdzieś
po	dro dze,	że byś	mo gła	zmie nić	ubranie	 i	 fry zu rę.	–	Cze kał,	aż	ci sza	stała	 się	nie zręczna.	Wte dy
do dał:	–	Chy ba	że	chcesz	wró cić	do	Iowa	City?

Claire	po czu ła	ruch	dziecka.
–	N-nie	–	od par ła	drżącym	gło sem.	–	Nie.	–	Od chy li ła	opar cie	 fo te la.	–	Chy ba	się	 tro chę	prze ‐

śpię.
Wie działa,	 że	 Phil	 obser wo wał	 ją	 przez	 kil ka	mie się cy.	 Po my ślała	 o	 tam tym	 li ści ku,	 któ ry	 jej

przy słał,	kie dy	Tony	przy szedł	do	jej	ho te lu	w	San	Die go.	Nie	mo gła	po zwo lić,	aby	zo baczył	jej	łzy.
Od	razu	by	wie dział,	że	gdy by	to	do	niej	nale żała	de cy zja,	natych miast	wró ci łaby	do	Iowa	City.

So phia	miała	 tyle	do	 zro bie nia	w	 swo jej	 pracowni.	Wy stawa	zawsze	wy wracała	wszyst ko	do	góry
no gami.	Cassie,	asy stent ka,	któ rą	zatrud ni ła	do	pro wadze nia	pracowni	na	przy ląd ku	w	czasie,	gdy
ona	prze by wa	w	Kali for nii,	miała	się	z	nią	spo tkać	o	dzie wiątej.	Po ranne	wstawanie	ni gdy	nie	nale ‐
żało	do	mocnych	stron	So phii.	Była	spóźnio na,	ale	ta	wy stawa	ją	wy kończy ła.	Prze wró ciwszy	się	na
dru gi	bok	 i	zo baczywszy,	że	przez	okno	wśli zgu ją	się	 jasne	pro mie nie	słońca,	wy sko czy ła	z	 łóżka,
wie dząc,	że	zaspała.

Kie dy	wy szła	z	domu,	był	już	kwadrans	po	dzie wiątej.	Na	szczę ście	do	pracowni	nie	miała	dale ‐
ko.	De rek	nie ustannie	mó wił	o	tym,	żeby	ku pić	więk szy	lo kal,	ale	jej	po do bało	się	miejsce,	w	któ re ‐
go	rozkrę ce niu	po mo gli	jej	ro dzi ce.	Zamknę ła	drzwi	i	ode tchnę ła	wspaniałym,	sło nym	po wie trzem.
Po czu ła,	że	wi bru je	jej	to rebka.	Uznała,	że	to	Cassie,	chcąca	się	upewnić,	że	ich	spo tkanie	jest	ak tu ‐
al ne.	Na	wy świe tlaczu	zo baczy ła	jed nak	nie znany	nu mer	z	pre fik sem	z	Prince ton	w	stanie	New	Jer ‐
sey.

–	Halo?
–	Czy	to	pani	So phia	Bur ke?
–	Tak,	przy	te le fo nie.	–	Blask	słońca	przy bladł.
–	Pani	Bur ke,	bar dzo	mi	przy kro,	że	mu szę	to	pani	prze kazać,	ale	dziś	rano	znale zio no	nie bie ‐

ską	to yo tę	cam ry.	Nie	znamy	przy czy ny	wy pad ku,	ale	uważamy,	że	w	au cie	znaj do wali	się	pani	ro ‐
dzi ce.	Po wo dem	mo gły	być	mo kre	li ście.	W	nocy	padał	deszcz,	ale	nie wy klu czo ne,	że	samo chód	je ‐
chał	zbyt	szybko.	Ude rzył	w	drze wo.	Ko ro ner	uważa,	że	obo je	zgi nę li	na	miej scu.	Musi	pani	przy je ‐
chać	do	New	Jer sey,	aby	zi denty fi ko wać	ciała.

So phia	 usiadła	 na	 schod ku	 przed	 do mem.	W	 jej	 oczach	 po jawi ły	 się	 łzy,	 a	 w	 pier si	 wzbie rał
szloch.	Pró bo wała	prze two rzyć	to,	co	właśnie	usły szała.	Udało	jej	się	wy du sić:

–	Do brze.
–	Identy fi kacja	wi zu al na	bę dzie	trud na.	Li czy my	na	ustale nie	zgod no ści	DNA.
–	Przy kro	mi.	To	się	nie	uda.	Je stem	ad op to wana.
–	Ma	pani	ro dzeństwo?
–	Nie,	je stem	je dy naczką.
–	Być	może	bę dzie	pani	w	stanie	zi denty fi ko wać	nale żące	do	nich	rze czy.



–	Zjawię	się	tak	szybko,	jak	to	możli we.	Może	mi	pan	po wie dzieć,	kto	pro wadził?
–	Pani	ojciec,	pani	Bur ke.	Mogę	się	do wie dzieć,	dlacze go	pani	pyta?
–	Cie kawość,	może	szok.
–	Ro zu miem.	Kie dy	pani	przy je dzie,	pro szę	py tać	o	mnie,	po ste runko wy	McPher son.
–	Do brze.	Dzię ku ję	panu.
So phia	się	rozłączy ła	i	zadzwo ni ła	do	De re ka.
Choć	najle piej	bę dzie	utrzy my wać,	że	przy czy ną	wy pad ku	była	nad mier na	pręd kość	lub	mo kre

li ście,	wie działa,	że	po wód	był	inny.	Po li cjant	po wie dział,	że	to	tato	pro wadził.	Dlacze go	mama	jej
nie	po słu chała?	So phia	błagała	ją,	żeby	zabrała	tacie	klu czy ki.	To	nie	była	jego	wina.	W	głę bi	du szy
jed nak	wie działa,	że	tak.	Co	ona	bez	nich	zro bi?

Po ranne	słońce	wi siało	już	wy so ko	na	nie bie,	kie dy	pry wat ny	samo lot	Tony’ego	wy lądo wał	w	Iowa.
Po	te le fo nie	od	Claya	skró cił	po byt	w	Eu ro pie	i	natych miast	wsiadł	do	samo lo tu.	Sko ro	ktoś	pró bo ‐
wał	ze pchnąć	Claire	z	dru gi,	mu siał	być	na	miej scu.	Po nownie	zadzwo nił	do	niej	–	bez	re zul tatu.
Pró bo wał	się	z	nią	skontak to wać	od	czasu	incy dentu	na	dro dze,	ale	nie	włączała	się	nawet	poczta
gło so wa.

Wsiadł	do	samo cho du	i	zadzwo nił	do	Cathe ri ne.	W	pierwszej	chwi li	nie	do cie rało	do	nie go,	co
od	niej	usły szał.

–	Jak	to	wy je chała	wczo raj	i	nie	wró ci ła?	Jak	to	możli we,	że	opu ści ła	po siadłość	bez	Claya?
–	Po wie działa,	że	jest	zmę czo na	nie ustannym	nad zo rem	i	po trze bu je	chwi li	od de chu.
–	Kie dy?	Dlacze go	nie	zadzwo ni łaś	do	mnie	albo	na	po li cję?
Cathe ri ne	pró bo wała	się	usprawie dli wić:
–	Wczo raj	wie czo rem…	zakładałam,	że	wró ci.	Do pie ro	rankiem	zdali śmy	so bie	sprawę,	że	tego

nie	zro bi ła.	Ty	by łeś	w	samo lo cie,	nie	mo głam	się	z	tobą	skontak to wać.	Nie	zadzwo ni łam	na	po li ‐
cję,	no	bo	co	miałam	po wie dzieć?	Dwu dzie sto dzie wię cio let nia	ko bie ta	sama	wy je chała	z	domu	i	nie
ma	z	nią	kontak tu?	Kie dy	Clay	do wie dział	się,	że	znik nę ła,	ru szył	w	ślad	za	jej	GPS-em.	Samo chód
od nale zio no	nie dale ko	od	Des	Mo ines…	Anton,	przy kro	mi.	Naprawdę	sądzi łam,	że	wró ci.	Wiesz,
jak	duży	wpływ	mają	na	nią	te raz	hor mo ny.	Bar dzo	się	mar twię.

Choć	Eric	je chał	szybko,	dla	Tony’ego	i	tak	było	to	za	wol no.
–	Eric!	Wci śnij	ten	cho ler ny	gaz!	Mu szę	być	w	domu!	–	My ślał	go rączko wo,	rozmawiając	jed no ‐

cze śnie	z	Cathe ri ne.	–	Des	Mo ines?	Jane	Al ly son	tam	mieszka.	Zadzwo nię	do	niej.
–	Claire	zo stawi ła	 tu taj	swój	 te le fon	 i	 iPad.	Ma	wie le	nie ode branych	po łączeń,	głównie	od	sio ‐

stry.
–	 Cho le ra.	 Ktoś	 bę dzie	 się	 mu siał	 skontak to wać	 z	 Emi ly.	 –	 Jet	 lag	 to	 pest ka	 w	 po równaniu

z	 chaosem	w	 jego	 gło wie.	 –	 A	 je śli	ma	 ją	wspól nik	Che ste ra?	Mu si my	zaangażo wać	w	 to	 po li cję.
Przy szło	żądanie	oku pu?

–	Nie,	przy najmniej	na	razie.
–	Więc	jakiś	samo chód	pró bu je	ze pchnąć	Claya	z	dro gi,	a	później,	tego	same go	dnia,	Claire	po ‐

stanawia	wy je chać.	 Czy	 tyl ko	mnie	wy daje	 się	 to	 po dejrzane?	 –	 Po	 tym	 py taniu	 re to rycznym	 się



rozłączył.
Kil ka	mi nut	 później	 wparo wał	 do	 re zy dencji.	Wy krzy ki wał	 rozkazy	 zarówno	 do	 te le fo nu,	 jak

i	oso bom	znaj du jącym	się	w	domu.	Wszy scy	mie li	 się	natych miast	stawić	w	gabi ne cie.	Chciał	 się
wi dzieć	z	To mem,	Brentem	i	ko mendantem	po li cji,	skontak to wał	się	nawet	z	FBI.	Zamiast	Jane	Al ‐
ly son	ode brała	jej	se kre tar ka.	Pani	Al ly son	prze by wała	te raz	w	sądzie	i	kontakt	z	nią	bę dzie	możli ‐
wy	do pie ro	za	kil ka	go dzin.	Se kre tar ce	nic	nie	było	wiado mo	na	te mat	pani	Ni chols.

Tony	zadzwo nił	nawet	do	Emi ly	i	Har ry’ego.	Co	zaskaku jące,	rozmo wa	z	Har rym	prze bie gła	le ‐
piej	niż	z	sio strą	Claire.	Ostatecznie	się	z	nią	rozłączył.	Har ry	obie cał,	że	zadzwo ni,	je śli	do wie	się
cze go kol wiek.	Zapewnił	też	Tony’ego,	że	ani	on,	ani	Am ber	nie	wi dzie li	się	z	Claire	ani	nie	rozma‐
wiali	z	nią	przez	te le fon,	i	że	dadzą	mu	znać,	je śli	Claire	się	z	nimi	skontak tu je.

Tony	zadzwo nił	do	biu ra.	Nie	otrzy mano	żądania	oku pu.	Patri cia	miała	obdzwo nić	wszyst kie	fi ‐
lie	i	od	razu	po infor mo wać	go	o	wy ni ku.

Choć	 od	 wy jazdu	 Claire	 nie	 mi nę ły	 nawet	 dwadzie ścia	 czte ry	 go dzi ny,	 dzię ki	 wpły wom
Tony’ego	na	każdym	lot ni sku	sprawdzo no	li sty	pasaże rów	wszyst kich	 lo tów.	Żad na	Claire	Ni chols
nie	 wy le ciała	 w	 ciągu	 ostat nich	 czter dzie stu	 ośmiu	 go dzin,	 na	 jej	 nazwi sko	 nie	 do ko nano	 tak że
żad nej	re zer wacji.

Udało	 mu	 się	 ze brać	 w	 swo im	 gabi ne cie	 spo rą	 gru pę	 osób.	 Ko mendant	 po li cji	 w	 Iowa	 City
prze pro sił	i	wy szedł,	aby	ode brać	te le fon.	Kie dy	wró cił,	pod szedł	do	Tony’ego.

–	Panie	Rawlings,	mu szę	po rozmawiać	z	panem	na	osobno ści.
Tony	ro zejrzał	się	po	gabi ne cie.	Byli	tu	jego	prawni cy,	Cathe ri ne	oraz	pracowni cy	ochro ny.
–	Czy	ma	to	związek	z	panią	Ni chols?
–	Tak,	pro szę	pana.
–	Wo bec	tego	nie	wi dzę	po wo du,	dla	któ re go	nie	miał by	pan	zro bić	tego	tu taj.	Wszy scy	chce my

ją	od naleźć.
–	My ślę,	że	le piej,	aby śmy	byli	sami.
Tony’emu	zamar ło	ser ce.
–	Pro szę,	aby	wszy scy	oprócz	Cathe ri ne	i	Brenta	opu ści li	na	chwi lę	gabi net.
Ko mendant	Newburg	zacze kał,	aż	duże	drzwi	się	zamknę ły,	zo stawiając	ich	we	czwór kę.
–	 Panie	 Rawlings,	 państwo	 Vander so lo wie	 skontak to wali	 się	 z	 ko mendą	 po li cji	 w	 Palo	 Alto.

Tam ta	ko menda	dro gą	ofi cjal ną	skontak to wała	się	z	nami.	Twier dzą,	że	jest	pan	od po wie dzial ny	za
znik nię cie	pani	Claire	Ni chols.	Je śli	się	nie	znajdzie,	chcą,	aby	oskar żo no	pana	o	znik nię cie	i	po ten‐
cjal ną	śmierć	zarówno	jej,	jak	i	dziecka.

Tony	usiadł	na	skó rzanym	fo te lu.
–	Ko mendancie,	to	najbar dziej	nie do rzeczna	rzecz,	jaką	sły szałem.	Prze cież	to	ja	pana	tu taj	we ‐

zwałem.
–	Gdy by	skontak to wali	się	bezpo śred nio	z	moją	ko mendą,	mógł bym	przy znać	panu	rację	i	jakoś

im	 to	 prze gadać.	 Nie ste ty	 zaangażo wali	 w	 to	 inną	 agencję	 i	 te raz	 mu si my	 po stę po wać	 zgod nie
z	obo wiązu jący mi	pro ce du rami.	Panie	Rawlings,	mo że my	prze szu kać	pański	dom?



–	Tak.	Oczy wi ście,	 róbcie	wszyst ko,	co	ko nieczne,	aby	 ją	od naleźć,	ale	pro szę,	nie	 traćcie	 tu taj
zbyt	dużo	czasu.	Do wiedzcie	się,	do kąd	po je chała	i	czy	prze trzy mu je	 ją	 jakiś	szale niec.	Wie cie,	że
w	 Kali for nii	 ją	 zaatako wano.	 Prze kazali śmy	 wam	 prze sył ki	 bę dące	 po gróżkami.	 Może	 być	 te raz
z	jakimś	psy cho patą.

–	Ro zu miem,	panie	Rawlings.	Do pro wadzi my	do	rozwiązania	tej	sprawy.
Ko mendant	Newburg	we zwał	do dat ko wych	 funk cjo nariu szy	 i	 razem	zaczę li	 prze słu chi wać	An‐

tho ny’ego	Rawlingsa	 i	zatrud nio ną	przez	nie go	służbę.	Trwało	 to	do	późne go	wie czo ru,	ale	więk ‐
szość	per so ne lu	wy kazała	się	kom plet ną	nie wie dzą.	Ko mendant	zastanawiał	się,	jak	to	możli we,	że
tyle	osób	mieszka	pod	jed nym	dachem	i	nie	ma	po ję cia,	co	się	dzie je	z	po zo stały mi.

Kie dy	skończo no,	Tony	uznał,	że	Claire	najpewniej	jest	w	rę kach	jakie goś	fanaty ka.	Brento wi	le ‐
d wie	się	go	udało	po wstrzy mać	przed	zadzwo nie niem	do	Joh na	i	Emi ly,	by	oświad czyć	im,	co	są‐
dzi	o	ich	oskar że niach.	Prze cież	dziecko	Claire	było	tak że	jego	dzieckiem.	Ni gdy	by	ich	nie	skrzyw‐
dził.	No	do brze,	rze czy wi ście	zro bił	kie dyś	Claire	krzywdę,	ale	te raz	by	tego	nie	zro bił.

Pod czas	prze słu chań	w	 re zy dencji	 po jawi ła	 się	 ko lejna	 eki pa	 śled cza.	 Funk cjo nariu sze	 cho dzi li
od	po mieszcze nia	do	po mieszcze nia	i	wszyst ko	prze szu ki wali.	Po li cjant	prze trząsający	ich	pry wat ‐
ny	apar tament	znalazł	kar ton	z	wy ni kami	szpe rania	Claire	w	prze szło ści	Tony’ego.	Uznał,	że	infor ‐
macje	te	war to	uznać	za	mate riał	do wo do wy,	i	zabrał	pu dło	na	ko mendę.	Po pro szo no	tak że	o	na‐
grania	z	kamer	zainstalo wanych	na	te re nie	po siadło ści.

Prasa	zaczę ła	 już	mieć	uży wanie.	Nastąpił	prze ciek	do	me diów,	że	po li cja	prze słu chu je	Antho ‐
ny’ego	Rawlingsa	w	jego	re zy dencji	w	związku	ze	zgło szo nym	zagi nię ciem	jego	by łej	żony	i	obecnej
part ner ki,	Claire	Ni chols	Rawlings.

Kie dy	wszy scy	opu ści li	te ren	po siadło ści,	Tony	od dzwo nił	do	swo jej	rzeczniczki	praso wej,	któ ra
intensywnie	 praco wała	 nad	 tym,	 aby	 po wstrzy mać	 wy ciek	 ko lejnych	 infor macji.	 Shel ly	 ro bi ła,	 co
była	w	stanie,	ale	 je dy ne,	co	mo gła	obie cać,	 to	granie	na	zwło kę.	Wszyst ko	działo	się	zbyt	szybko
i	zbyt	szaleńczo.	Nie	dało	się	zablo ko wać	infor macji	na	ten	te mat.



Każ de	uczu cie,	o	ile	szczere,	jest	mimowolne.
Mark	Twa in
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CHWI	LĘ	PRZED	TYM,	JAK	SA	MO	LOT	TONY’EGO	WY	LĄ	DO	WAŁ	W	IOWA.

W	 przy droż nym	 mo telu	 gdzieś	 w	 stanie	 Il li no is	 Claire	 wy su szy ła	 ufar bo wane	 na	 rudo	 wło sy,
a	w	mię dzy czasie	Phil lip	wy jaśnił,	jak	bę dzie	wy glądać	pierwszy	etap	jej	ucieczki.

–	Spę dzisz	we	Flo rencji	kil ka	dni,	 a	po tem	przez	Wło chy	udasz	 się	do	Szwajcarii.	 –	 Jego	głos
do cho dził	zza	drzwi	łazienki,	w	któ rej	się	prze bie rała	w	przy wie zio ne	przez	nie go	ubrania.	–	Klu ‐
czem	do	po zo stawania	w	ukry ciu	jest	by cie	w	ciągłym	ru chu.

Uchy li ła	skrzy piące	drzwi	i	wy szła	z	brzyd kiej,	wy ło żo nej	ró żo wy mi	i	czar ny mi	płyt kami	łazien‐
ki.	W	nędznym	po ko iku	uno sił	 się	zatę chły	zapach	dymu	papie ro so we go.	Na	pod ło dze	 le żała	wy ‐
tar ta	wy kładzi na.	Po mi mo	oto cze nia,	w	jakim	się	znajdo wała,	jej	głos	był	sil niejszy	niż	do tąd.

–	Ostatecznie	chcę	gdzieś	osiąść	na	stałe.	Będę	prze cież	mu siała	wy cho wy wać	dziecko.
W	brud nym	lu strze	nad	ni ską	ko mo dą	do strze gła	kątem	oka	nie znajo me	od bi cie.	Zwró ci ła	tak ‐

że	uwagę	na	 luźny	krój	no wych	ubrań.	Ukry wały	ciążę	znacznie	 le piej	niż	 to,	w	co	wcze śniej	była
ubrana.

–	Tak	się	stanie,	po	tym,	jak	uzy skasz	środ ki	z	konta	w	Ge ne wie.
Claire	kiwnę ła	gło wą.	W	do ku mentach	Cathe ri ne	znajdo wały	się	konkret ne	instruk cje	do ty czące

uzy skania	 do stę pu	 do	 ukry tej	 for tu ny	Nathanie la	 Rawl sa.	Wy dawało	 się	 czymś	 od po wied nim,	 że
sko ro	jego	zarządze nie	do pro wadzi ło	ją	do	tego,	że	mu siała	się	ukry wać,	to	jego	pie niądze	sfi nan‐
su ją	jej	przy szłość.	Ro zu mo wała	nawet	tak,	że	to	wspar cie	ze	stro ny	dziad ka	dziecka.	To	nie wiary ‐
god ne,	 jak	ro zum,	zwłaszcza	pod	przy mu sem,	po trafił	wszyst ko	prze krę cać,	sprawiać,	że	coś	staje
się	właści we	i	zasad ne.

–	Bę dziesz	mieć	ty dzień	na	po dróż	z	Flo rencji	do	Ge ne wy	–	konty nu ował	Phil.	–	Spo tkamy	się
tam	w	przy szły	czwar tek.	Masz	re zer wację	w	ho te lu	w	Ge ne wie.	Mu szę	wie dzieć,	gdzie	się	z	tobą
spo tkać.	Nie	mo żesz	 się	 kontak to wać	 z	 ni kim	w	Stanach,	 nawet	 ze	mną.	 To	 zbyt	 nie bezpieczne.
Pod czas	opuszczania	kraju	bę dziesz	Lau ren	Mi chaels,	a	w	Ge ne wie,	nie	li cząc	czasu,	któ ry	spę dzisz
w	banku,	Isabel le	Ale xander.	O	ile	szczę ście	do pi sze,	to	w	czasie	nasze go	spo tkania	po rozmawiamy
o	ostatecznym	celu	two jej	po dró ży.

–	O	ile	szczę ście	do pi sze?
–	Two ja	transak cja	musi	dojść	do	skut ku.	Tym czaso we	tożsamo ści	to	jed no.	Zdo by cie	no wej	toż‐

samo ści	na	stałe	i	pro wadze nie	no we go	ży cia	jest	kosztowne.
Claire	kiwnę ła	gło wą.	Zastanawiała	się,	ile	pie nię dzy	znajdu je	się	na	koncie	w	Szwajcarii.

Phil	zo stawił	ją	w	kafejce	w	Bur lington	na	przed mie ściach	Cincinnati.	Tam	zadzwo ni ła	po	tak sów‐
kę,	 któ ra	 zawio zła	 ją	 na	 mię dzy naro do we	 lot ni sko	 w	 Cincinnati.	 Mu siała	 przy znać,	 że	 po my ślał



o	wszyst kim.	Te ren	lot ni ska	był	pod	stałym	nad zo rem	kamer.	Gdy by	miała	zo stać	zi denty fi ko wana,
nic	go	z	nią	nie	łączy ło.

Claire	 wy laty wała	 za	 grani cę	 tyl ko	 z	 bagażem	 pod ręcznym;	 Phil	 zaopatrzył	 ją	 w	 pod stawo we
rze czy.	We	Wło szech	bę dzie	mu siała	ku pić	wszyst ko	nowe.	Zo stawił	jej	pie niądze,	któ re	miały	wy ‐
star czyć	do	czasu	sfi nali zo wania	transak cji	w	Ge ne wie.

Pierwsza	 od prawa	okazała	 się	 bar dzo	 stre su jąca.	Claire	 przy wdziała	 oczy wi ście	maskę.	Mi nę ła
punkt	kontro l ny	i	ski nąwszy	gło wą	ostat nie mu	funk cjo nariu szo wi,	westchnę ła	z	ulgą.	Od	tego	mo ‐
mentu	pani	Lau ren	Mi chaels	pewnie	pod cho dzi ła	do	każde go	funk cjo nariu sza	i	kontro li.

Kie dy	po li cja	skończy ła	prze szu ki wać	re zy dencję	Antho ny’ego	Rawlingsa,	Lau ren	znajdo wała	się
na	wy so ko ści	dzie wię ciu	 ty się cy	me trów	 i	 le ciała	właśnie	nad	Atlanty kiem.	Pięk na	zie lo no oka	ko ‐
bie ta	z	wło sami	w	od cie niu	burszty nu	po dró żo wała	klasą	eko no miczną,	wci śnię ta	mię dzy	mat kę	ze
śpiącym	 dzieckiem	 a	mężczy znę	w	 tanim	 gar ni tu rze.	 Ten	 nie	 tyl ko	 stano wił	 barie rę	mię dzy	 nią
a	przejściem,	ale	tak że	po	wy pi ciu	zbyt	wie lu	piw	po	sie dem	do larów	pró bo wał	z	nią	flir to wać,	aż
Claire	zaczę ła	anali zo wać	plu sy	i	mi nu sy	napaści	z	po bi ciem.

Le d wie	udało	jej	się	po wstrzy mać	przed	wy ję ciem	z	to rebki	pier ścionka	z	bry lantem	i	zamacha‐
nia	mu	nim	przed	no sem.	W	my ślach	oświad czy ła	zwięźle:	„Daj	mi	spo kój,	palancie,	 je stem	zarę ‐
czo na”.	Nie ste ty	nie	było	to	już	prawdą.

Pier ścio nek	–	to	je dy na	kwe stia,	w	któ rej	nie	po słu chała	Phi la.	Mo gła	zo stawić	tor bę	od	Prady,
koszmar nie	dro gie	ubrania	i	oku lary	od	Car tie ra,	ale	nie	pier ścio nek.	Claire	zamknę ła	oczy	i	cof nę ‐
ła	się	my ślami	do	po po łu dnia,	kie dy	w	końcu	zgo dzi ła	się	go	przy jąć…

Była	sobota	i	Tony	pracował	w	domu.	Ona	więk szą	część	przedpołu dnia	spędziła	w	ogrodzie.	Wcześniej,	kiedy	byli
małżeństwem,	marzy ła	jej	się	praca	w	tym	miej scu	–	sadzenie	i	doglądanie	tych	wszyst kich	pięk nych	roślin.	Wte‐
dy	obawiała	się,	że	nie	jest	to	stosow ne	zachowanie.	Teraz	nie	obchodziło	jej	to	i	nikogo	nie	py tała	o	zdanie.	Pew ne‐
go	dnia	nawiązała	roz mowę	z	Jamesem,	ogrodnikiem.	Pomógł	jej	znaleźć	narzędzia.	Tony	nie	protestował.	Wprost
przeciw nie	–	cieszy ło	go	jej	hobby	i	często	wy py ty wał	ją	o	to,	jak	sobie	radzi.

Tam tej	soboty,	kiedy	już	skończy ła	kopać,	roz sadzać	i	pielić,	postanowiła	ochłodzić	się	w	basenie.	Tony	mu siał
to	widzieć,	bo	nie	minęło	kil ka	minut,	a	do	niej	dołączył.	Roz mawiali	i	pły wali,	a	potem	sięgnął	po	jej	dłoń.	Widząc
ziemię	pod	paznok ciami,	rzekł:

–	My ślę,	że	po	tym	całym	pieleniu	potrzebny	ci	manicu re.
Zaśmiała	się	i	zabrała	rękę.
–	Nie	 przy pusz czałam,	 że	 ktoś	 będzie	 jej	 się	 tak	 dokładnie	 przy glądał.	 Poza	 tym	 nie	miałam	 jesz cze	 okazji

wziąć	prysz nica.
–	To	dopiero	brzmi	intry gu jąco!	–	Na	jego	twarzy	pojawił	się	figlar ny	uśmiech.	–	A	tym czasem	znam	sposób,

który	odwróci	uwagę	wszyst kich	od	twoich	paznok ci.
Bez	żadnego	konkret nego	powodu	 ten	moment	wy dał	 jej	 się	 odpowiedni.	Póź niej	uznała,	 że	 spodobała	 jej	 się

jego	spokoj na	zwy czaj ność.	Nic	wy jąt kowego,	po	prostu	przy jem na	realność,	która	nadchodzi	każ dego	dnia.	Jej	od‐
powiedź	zaskoczy ła	Tony’ego.



–	Gdy by	udało	ci	się	wy kom binować,	jak	tu	przy nieść	pier ścionek,	założy łabym	go.	No	bo	przecież…	–	zamru ‐
czała	mu	do	ucha	–	…nie	chciałabym,	aby	trafił	do	odpły wu.

Delikat nie	ją	odsu nął	i	spoj rzał	jej	głęboko	w	oczy.
–	Czy li	w	końcu	zgadzasz	się	ponow nie	zostać	panią	Raw lings?
Kiw nęła	głową	i	pocałowała	go	w	szy ję.
–	Chęt nie	przej dę	z	etapu	randkowego	do	zaręczyn,	ale	czy	możemy	nie	spieszyć	się	ze	ślu bem?
Jego	promienny	uśmiech	zu pełnie	ją	roz broił.	Miała	ochotę	na	prysz nic,	pier ścionek	i	to,	co	się	wy darzy	póź niej.

Spoj rzenie	Tony’ego	i	ton	jego	głosu	były	jednak	poważ ne.
–	Pod	jednym	warunkiem.
Zaskoczył	tym	Claire;	przecież	tak	dłu go	ją	namawiał,	aby	przy jęła	oświadczy ny.
–	Tak?	–	zapy tała	niepew nie.
–	Nie	chcę	ponow nie	mu sieć	go	szu kać.	Nie	sprzedaj	go,	nie	oddaj	i	nie	zdej muj	ze	swego	ślicz nego	pal ca.	–	To

była	jedna	z	tych	kwestii	niepodlegających	dys ku sji.
Kiw nęła	głową,	uśmiech nęła	się	uwodzicielsko	i	szepnęła:
–	Obiecu ję.
Przy pieczętowała	tę	obiet nicę	gorącym	pocałunkiem.

Nie	mo gła	zo stawić	tego	pier ścionka.

Trzy	dni	póź niej…

Tony	wpatry wał	się	w	znaj du jące	się	w	jego	gabi ne cie	mo ni to ry.	Ogrom ny	ekran	był	po dzie lo ny	na
kil ka	mniej szych.	W	 jed nym	z	gór nych	wi dział,	 co	się	dzie je	za	drzwiami	gabi ne tu.	Nie	chciał	 tu
żad ne go	intru za.	Po ni żej	na	ekranach	obraz	zmie niał	się	nie ustająco,	po kazu jąc	różne	lo kali zacje	na
te re nie	po siadło ści.	Na	jed nym	z	głównych	ekranów	zo baczył	Claire	w	garażu,	pod cho dzącą	szybko
do	szaf ki	z	klu czami	i	wyj mu jącą	klu czy ki	od	mer ce de sa.	W	prawym	dol nym	rogu	wid niała	data:
„17.01.2012”.	Na	 sąsied nim	ekranie	 od twarzał,	 jak	Claire	 pod cho dzi	nie spiesznie	do	 szaf ki,	 któ rej
już	nie	zamy kano	na	klucz.	Patrzył,	jak	wyjmu je	klu czy ki	od	bmw	i	spo kojnie	idzie	w	stro nę	samo ‐
cho du.	Data	w	prawym	dol nym	rogu:	 „4.09.2013”.	Raz	za	 razem	zatrzy my wał	nagranie	 i	uważnie
przy glądał	się	każdej	sce nie.	Z	całych	sił	starał	się	od czy tać	w	obu	przy pad kach	wy raz	twarzy	Cla‐
ire.

W	dwa	ty siące	dwu nastym	wi dział	strach,	gdy	rozglądała	się	ner wo wo.	Nagranie	zare je stro wane
zale d wie	kil ka	dni	 temu	nie	udzie li ło	mu	od po wie dzi	na	py tanie,	 co	wi dzi.	To	znaczy	nie	 –	 znał
ten	wy raz	 twarzy,	 to	była	maska	że laznej	de ter mi nacji.	Nie	wie dział	 jed nak,	 jakie	emo cje	 się	pod
nią	kry ją.

Po li cja	 tak że	obej rzała	nagranie	 z	dwa	 ty siące	 trzy naste go	 roku.	 Jej	 zdaniem	do wo dzi	 ono,	 że
Claire	 opu ści ła	 po siadłość	 z	 własnej,	 nie przy mu szo nej	 woli.	 Gdy by	 to	 była	 prawda,	 nie	 wzię łaby
wię cej	rze czy?	Nie	zabrałaby	wię cej	pie nię dzy?	Miała	do	nich	do stęp.	Po siadała	tak że	kar ty	kre dy to ‐
we	i	kar tę	do	banko matu	–	wszyst kie	znale zio no	w	ho te lu	w	Il li no is.



Do cho dzi ła	dru ga	w	nocy	 i	Tony	był	zu peł nie	sam.	Wszy scy	spali.	Nawet	świerszcze	za	otwar ‐
tym	oknem	wie działy,	że	le piej	być	ci cho.	Zadał	na	głos	py tanie,	któ re	drę czy ło	go	od	kil ku	dni:

–	Dlacze go,	Claire?	Dlacze go?
Jed nym	 hau stem	 do pił	 burszty no wy	 płyn	 z	 kryształo wej	 szklanki.	 Choć	 whi sky	 Glen	 Garioch

była	najlep szej	jako ści,	nie	złago dzi ła	bólu	w	jego	gło wie	ani	w	klat ce	pier sio wej.
Utrzy my wana	 przez	 nie go	 fasada	 sku tecznie	 po zbawiała	 go	 siły.	 Tony	wie dział,	 że	 po trze bu je

snu,	ale	jak	mógł	spać	w	ich	łóżku?	Nie	był	nawet	w	stanie	wejść	do	ich	sy pial ni	ani	oglądać	nie do ‐
kończo ne go	po ko ju	dla	dziecka.	Najbar dziej	drę czył	go	fakt	nie wie dzy.	Gdy by	wie dział,	że	jest	bez‐
pieczna…	że	zro bi ła	 to	do bro wol nie…	ale	nie	wie dział.	Po przed nim	razem,	w	dwa	 ty siące	dwu na‐
stym,	miał	tę	świado mość	i	to,	przez	co	kazał	jej	po tem	przejść,	tyl ko	po tę go wało	jego	obecną	roz‐
pacz.

W	ciągu	kil ku	ostat nich	dni	wy dał	ogrom ną	ilość	pie nię dzy	–	zarówno	pry wat ne,	jak	i	pu bliczne
służby	 prze szu ki wały	 każdy	 centy metr	 Iowa,	 sąsied nich	 stanów,	 kraju	 i,	 do	 diaska,	 świata.	 Było
wie le	tro pów.	Duża	nagro da	stano wi ła	od po wied nią	zachę tę,	żaden	jed nak	nie	okazał	się	prawdzi ‐
wy.

Jak	Claire	mo gła	się	rozpły nąć	w	po wie trzu?
Do kład nie	zbadano	bmw,	któ rym	od je chała	z	po siadło ści.	Znale zio no	je dy nie	od ci ski	pal ców	na‐

le żące	do	Claire,	Claya	i	Eri ca.	I	żad nych	innych	śladów	czy	wskazó wek.
W	ciągu	trzech	ostat nich	dni	Tony	prawie	w	ogó le	nie	opuszczał	gabi ne tu.	Kie dy	wcho dził	do

przy le głej	do	nie go	łazienki,	le d wie	rozpo znawał	się	w	lu strze.	Ni gdy	do tąd	nie	miał	takie go	zaro ‐
stu.	Prze je chał	dło nią	po	co raz	bar dziej	mięk kiej	bro dzie,	po patrzył	w	swo je	oczy.	Po	raz	pierwszy
w	ży ciu	ośmie lił	się	uwie rzyć	w	„i	żyli	dłu go	i	szczę śli wie”.	Jako	mło dy	chło pak	do wie dział	się,	że
to	nie możli we	do	osiągnię cia,	dlate go	też	ni gdy	nie	pró bo wał…	aż	do	Claire.	Przez	kil ka	krót kich
mie się cy	miał	to	na	wy ciągnię cie	ręki.	Bo gactwo,	nie ru cho mo ści	oraz	po zo ry	stabi li zacji	i	rozsąd ku
–	wszyst ko	to	nie	miało	znacze nia,	kie dy	zo baczył	zdję cia	Claire	razem	z	Har rym.	Tony	nie	mógł
być	na	tej	cho ler nej	gali,	a	do wie dział	się,	że	ona	zjawi	się	tam	z	nim.	Do	diabła,	nie	miał	po ję cia
nawet	o	ich	dziecku.	Wie dział	je dy nie,	że	Antho ny	Rawlings	po	raz	pierwszy	w	ży ciu	jest	skłonny
zary zy ko wać	 utratę	wi ze runku,	 aby	 zdo być	 to,	 cze go	 pragnie	 najbar dziej.	 To,	 co	miało	 dla	 nie go
najważniejsze	znacze nie…	Pro blem	tyl ko	w	tym,	aby	ona	to	zo baczy ła.

Wy łączył	mo ni to ry	 i	po ło żył	się	na	mięk kiej,	skó rzanej	so fie.	Cof nął	się	my ślami	do	roku	dwa
ty siące	je de naste go.	Na	tej	właśnie	so fie…	na	dy wanie…	uśmiech nął	się…	na	biur ku…	trud no	o	miej‐
sce,	 gdzie	 nie	 byli	 ze	 sobą.	 Po mi mo	 tych	 szczę śli wych	 wspo mnień	 po czuł	 ści skanie	 w	 ser cu.	 Te
wszyst kie	okrop no ści,	któ re	jej	zro bił.	Wy rzu ty	su mie nia	nie mal	go	parali żo wały.

A	po tem	jakimś	cu dem,	w	tym	to tal nie	po pie przo nym	świe cie,	po	tym	wszyst kim,	co	jej	po wie ‐
dział	i	zro bił,	ona	do	nie go	wró ci ła.

Do	jego	oczu	napły nę ły	łzy.	Gdy	się	ode zwał,	jego	głos	był	le d wie	sły szal ny.	Nie	miało	to	znacze ‐
nia,	bo	to,	co	po wie dział,	kie ro wał	do	ko bie ty,	któ rej	tu taj	nie	było.

–	Tak	bar dzo	prze praszam…	za	wszyst ko.	Dlacze go?	Claire,	dlacze go	mnie	zo stawi łaś?



Kie dy	łzy	zmo czy ły	mu	po liczki,	po wie dział	so bie	w	my ślach:	„Antho ny	Rawlings	nie	płacze.	Nie
prze prasza	i	nie	płacze…”.

Kie dy	Isabel le	znalazła	się	 już	we	Flo rencji,	udała	się	do	kafejki	 inter ne to wej,	aby	do wie dzieć	się,
co	się	dzie je	w	Iowa.	Na	wie lu	stro nach	po jawiała	się	 twarz	Claire	Ni chols.	Prze wi jała	zdję cia,	na
któ rych	wy glądała	zu peł nie	 inaczej	niż	nie bie sko oka	bru net ka	z	krót ki mi	wło sami,	wpatru jąca	się
w	mo ni tor.

Po jawiały	się	różne	ty tu ły:

Zaginiona	–	dzień	trzeci,	Wy znaczona	nagroda,	Były	mąż	„osobą	podej rzewaną”,	Znik nęła	–	pozostały	pamięt ni‐
ki.

Claire	 prze czy tała	 ar ty ku ły,	 anali zu jąc	 każdy	 szcze gół.	 W	 pierwszym	 opi sy wano	 jej	 znik nię cie.
Przed stawio no	incy dent,	w	któ rym	jej	samo chód	zo stał	zaatako wany	przez	inny	po jazd,	to,	że	wy je ‐
chała	tam te go	wie czo ru	i	nie	wró ci ła.	Załączo no	zdję cia	 jej	 i	Tony’ego	z	nie dawnych	wyjść.	Nawet
uję cie	z	 jakiejś	re stau racji.	Była	pewna,	że	 to	Chi cago,	a	na	 jej	 le wej	dło ni	wi dać	było	pier ścio nek
zarę czy no wy.

Ko lejny	ar ty kuł	brzmiał	nastę pu jąco:

Anthony	Raw lings	jest	przekonany,	że	jego	była	żona	została	zmu szona	do	opusz czenia	jego	posiadłości	i	porwana.
Twier dzi,	że	incy dent	w	Kalifor nii	stanowi	dowód	na	popar cie	jego	tezy.	Obec nie	oferu je	nagrodę	w	wy sokości	stu
ty sięcy	dolarów	za	infor macje,	które	doprowadzą	do	bez piecz nego	powrotu	jego	by łej	żony.	Komenda	policji	w	Iowa
City	zatrudniła	dodat kowe	osoby	do	pomocy	w	odbieraniu	telefonów	i	maili.	Pan	Raw lings	zaofiarował	się,	że	po‐
kry je	kosz ty	tych	działań.

Ar ty kuł	od	„oso by	po dejrze wanej”	gło sił:

John	i	Emily	Vander solowie,	jedy ni	krew ni	Claire	Nichols,	utrzy mu ją,	że	to	Anthony	Raw lings	jest	odpowiedzial‐
ny	za	jej	znik nięcie.	Twier dzą,	że	już	raz	to	zrobił	(patrz:	pamięt niki).	Urząd	pana	Mar cu sa	Ever greena,	proku ra‐
tora	hrabstwa	Johnson	w	Iowa	City,	oświadczył,	że	nie	podjęto	jesz cze	decy zji	w	kwestii	postawienia	miliar derowi
for malnych	zarzu tów.

Praw nicy	pana	Raw ling sa	dwoją	się	i	troją.	Broniąc	jego	niewinności,	jednocześnie	walczą	z	Par rott	Press.	To
wy daw nic two	zamierza	wy dać	niebawem	wspomnienia	pani	Nichols.	W	pisem nej	umowie	zawar tej	przez	au tor ‐
kę,	panią	Nichols,	i	pana	Raw ling sa	zaznaczono,	że	rzeczone	wspomnienia	mogą	zostać	wy dane	tylko	w	przy pad‐
ku,	 gdy	 pani	Nichols	 przy trafi	 się	 coś	 złego.	Według	Par rott	 Press	 tak	właśnie	 się	 stało.	 Przedsprzedaż	 książ ki
Moje	ży cie	bez	maski	po zo rów	–	nie ofi cjal na	bio grafia	Claire	Rawlings	Ni chols	przekroczy ła	milion	eg ‐
zem plarzy.

Isabel le	czy tała	to	z	nie do wie rzaniem.	Sko ro	pod czas	jej	znik nię cia	Tony	prze by wał	w	Eu ro pie,	jak
można	go	było	po dejrze wać?	W	żad nym	razie	nie	plano wała	go	obciążać.	Dlate go	właśnie	Cathe ri ne



zasu ge ro wała,	aby	wy je chała	jak	naj szybciej,	do pó ki	nie	ma	go	w	kraju.	No	a	książka	Me re dith?	Ca‐
the ri ne	 twier dzi ła,	 że	 prawni cy	 Tony’ego	nie	 do puszczą	 do	 jej	 pu bli kacji.	 A	 je śli	 im	 się	 nie	 uda?
Tak	bar dzo	żało wała,	że	opo wie działa	o	wszyst kim	Me re dith.	Nie	chciała,	aby	 ich	hi sto ria	zo stała
opu bli ko wana.	Pewne go	dnia	zo baczy	to	ich	dziecko!	No	a	zacho wanie	Joh na	i	Emi ly	mocno	ją	zde ‐
ner wo wało.	Gdy by	tyl ko	mo gła	do	nich	zadzwo nić…	Wie działa	jed nak,	że	nie	ma	takiej	możli wo ści.

Przez	dwa	ostat nie	dni	Isabel le	zaznajamiała	się	z	instruk cjami	Cathe ri ne	do ty czący mi	ukry tej
for tu ny.	Ćwi czy ła	 tak że	swój	wło ski	 i	wy ko rzy sty wała	go	przy	każdej	nadarzającej	 się	okazji.	We ‐
dług	słów	Cathe ri ne	pie niądze	Nathanie la	były	ukry te	w	jed nym	z	banków	w	Ge ne wie	w	Szwajca‐
rii.	Choć	Tony	dawniej	ko rzy stał	z	tych	pie nię dzy,	po dejrze wała,	że	do	dzi siaj	uzbie rało	się	spo ro
od se tek.	We dług	do ku mentów	do stęp	do	de po zy tu	miały	 tyl ko	dwie	oso by:	Anton	 i	Marie	Rawls.
Cathe ri ne	prze kazała	Claire	infor macje	do ty czące	Marie,	a	Phil	dał	jej	do wód	tożsamo ści	na	to	wła‐
śnie	nazwi sko.	Pod czas	tam tej	wie czor nej	rozmo wy	Claire	zapy tała	Cathe ri ne:

–	Praco wałaś	u	Rawl sów,	kie dy	Nathaniel	po nownie	się	oże nił?
–	Tak.
Tyle	py tań	po jawi ło	się	w	jej	gło wie:	dru ga	żona	Nathanie la	była	oso bą,	któ rą	chro nił	Tony,	ko ‐

bie tą,	któ ra	we dług	Patricka	Che ste ra	była	sio strą	Samu ela.	To	ona	zabi ła	Samu ela	 i	Amandę,	ale
to	wy darzy ło	się	wie le	lat	temu.	Tony	twier dził,	że	ta	ko bie ta	nadal	żyje.

–	Była	młod sza	od	Nathanie la?	–	zapy tała	Claire.
–	Tak.	Ty	je steś	młod sza	od	Anto na.	Uważasz,	że	to	coś	złe go?
–	Nie,	pró bu ję	 je dy nie	po jąć	 to	wszyst ko.	–	Chciała	zadać	wię cej	py tań,	przede	wszyst kim	jed ‐

nak	mu siała	się	sku pić	na	swo jej	ucieczce.	Poza	tym	miała	wraże nie,	że	jej	py tania	są	dla	Cathe ri ne
krę pu jące.

Kie dy	go spo dy ni	opi sała	tę	fi nanso wą	insty tu cję	w	Ge ne wie,	Claire	przy po mniała	so bie	to	miej‐
sce.	Pod	ko niec	ich	eu ro pejskiej	po dró ży,	dawno	temu,	spo tkała	się	z	To nym	w	tym	właśnie	banku,
a	po tem	udali	się	na	lunch.	Pamię tała,	że	zjawi ła	się	przed	czasem	i	cze kała	cier pli wie,	aż	się	wy ło ‐
ni	zza	ogro dzo ne go	te re nu.	Tym	razem	to	ona	znajdzie	się	za	ogro dze niem.

Cathe ri ne	po dała	Claire	nu mer	de po zy tu,	 jak	również	ko pię	wy magane go	klu cza.	Oby dwa	były
ko nieczne,	aby	uzy skać	do	nie go	do stęp.	Gdy	Claire	zo baczy ła	prze cho wy wany	w	nie du żej	ko per cie
klucz,	 natych miast	 go	 rozpo znała.	 To	właśnie	 jego	 obracał	w	pal cach	Tony,	 kie dy	 był	wzbu rzo ny.
Przed	 laty	 nie nawi dzi ła	 tego	 przed mio tu.	 Obecność	 klu cza	 oznaczała,	 że	 jej	 dzień	 na	 pewno	 nie
skończy	się	przy jem nie.	Te raz	jego	re pli ka	otwo rzy	przy szłość	jej	i	dziecka.



Rzeczy	nie	zawsze	są	takie,	jakimi	się	wy dają.
Pierw sze	wrażenie	zwodzi	wielu.

Inteligencja	niewielu	dostrzega	to,	co	skrzęt nie	ukry te.
Rumuński	poeta	Fe drus
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TY	DZIEŃ	PO	ZNIK	NIĘ	CIU	CLA	IRE…

Derek	trzy mał	żonę	za	rękę	i	po dzi wiał	jej	siłę.	Dziel nie	stawiała	czo ło	żałobni kom,	jed ne mu	po
dru gim,	z	któ rych	każdy	składał	jej	kondo lencje.	Nikt	nie	wspo mniał	o	nie dawnym	stanie	psy chicz‐
nym	Car la.	I	tak	wszy scy	o	nim	wie dzie li.	Nie wy po wie dziana	trage dia	po le gała	na	tym,	że	zabrał	ze
sobą	Si lvię.	Wszy scy	współ czu li	So phii,	któ ra	straci ła	naraz	obo je	ro dzi ców.

Zanim	De rek	przy le ciał	z	Tajwanu	do	New	Jer sey,	z	wie lo ma	rze czami	mu siała	so bie	po radzić
sama.	Zbyt	wie lo ma.	Od wie dzi ła	kost ni cę.	Na	szczę ście	ko ro ner	nie	po zwo lił	jej	obejrzeć	szcząt ków
ro dzi ców.	Po	ude rze niu	w	drze wo	samo chód	stanął	w	pło mie niach.	Zi denty fi ko wała	część	ich	rze ‐
czy.	Obrączki	ro dzi ców,	choć	zwę glo ne,	prze trwały	pie kło.	So phia	natych miast	je	rozpo znała.

Cho ciaż	opłaki wała	 ich	stratę,	uznała,	że	 le piej,	 iż	są	razem.	Nie	wy obrażała	so bie	po cie szania
mat ki,	gdy by	oj ciec	zgi nął	sam.	De rek	uści skał	żonę,	a	ona	racjo nali zo wała	trage dię.	Pewne go	wie ‐
czo ru,	 gdy	 trzy mał	 w	 obję ciach	 jej	 drżące	 ciało,	 So phia	 wy po wie działa	 sło wa,	 któ rych	 ni gdy	 nie
spo dzie wał	się	usły szeć.	Cho ciaż	stłu mio na	przez	łzy,	jej	de cy zja	była	nie zachwiana.

–	Straci łam	je dy nych	ro dzi ców.	Nie	chcę	już	wię cej	przez	to	prze cho dzić.
De rek	zro zu miał,	co	miała	na	my śli.	Nie	zamie rzała	od naleźć	bio lo gicznej	mat ki	ani	ojca.
–	Każdy	może	wy dać	na	świat	dziecko	–	szep nął.	–	Ro dzic	to	oso ba,	któ ra	ko cha	cię	bezwarun‐

ko wo	każde go	dnia.
So phia	przy tak nę ła	z	gło wą	na	jego	pier si.
–	Moi	 byli	 naj lep si.	 Pro szę,	 nie	 po zwól	mi	 o	 tym	 zapo mnieć.	 Gdy bym	 kie dy kol wiek	 zmie ni ła

zdanie,	przy po mnij	mi	o	tym,	pro szę.
Uści snął	ją	mocno	i	obie cał.

Poza	po sił kami	je dzo ny mi	z	To nym	we	francu skiej	re stau racji	w	Palo	Alto,	Claire	nie	miała	możli ‐
wo ści	ćwi czyć	nowo	po znanych	ję zy ków.	Kie dy	jed nak	po dró żo wała	przez	Wło chy	i	Szwajcarię,	 jej
wło ski	po wró cił	z	dość	wy raźną	nutą	ame ry kańskie go	ak centu.	Nie	miało	to	jed nak	znacze nia.	Mó ‐
wi ła	na	tyle	do brze,	aby	uzy skać	do stęp	do	zamknię te go	skarbca	w	ge newskim	banku.

Po jawi ła	się	w	nim	z	krót ki mi	czar ny mi	wło sami	i	szary mi	oczami	pasu jący mi	do	zdję cia	w	do ‐
wo dzie	 tożsamo ści	na	nazwi sko	C.	Marie	Rawls	 i	we szła	do	skarbca	z	pracowni kiem	banku.	Ręce
jej	 się	 trzę sły,	 gdy	pod cho dzi li	 do	 skryt ki	ustano wio nej	nie gdyś	przez	Nathanie la.	We dług	księ gi
banko wej	Anton	Rawls	sprawdzał	 ją	re gu lar nie,	zwy kle	dwa	razy	w	roku.	Claire	wpi sała	się	do	tej
samej	księ gi	jako	Marie	Rawls	i	po kazała	do wód	tożsamo ści.	Pracownik	banku	nawet	nie	drgnął.



–	Seniora	Rawls,	la	sua	chiave?	(Pani	Rawls,	czy	ma	pani	klucz?).
–	Si,	signore,	grazie.	(Tak,	dzię ku ję	panu).
Mo dli ła	 się,	 aby	mężczy zna	nie	 usły szał,	 jak	 gło śno	 bije	 jej	 ser ce,	 i	 nie	 do strzegł	 po cących	 się

dło ni.	 Po ło ży ła	mały	 sko pio wany	 klu czyk	 na	 jego	 otwar tej	 dło ni.	Uśmiech nę ła	 się,	 gdy	 de li kat nie
zamknął	pal ce	wo kół	 jej	drobnej	dło ni.	Mężczy znę	mniej	 obcho dzi ła	 jej	 tożsamość,	 a	bar dziej	bli ‐
skość.

–	Signore,	ti	ringrazio	per	il	vostro	aiu to.	(Wdzięczna	je stem	za	pańską	po moc)	–	po wie działa	od waż‐
nie.

–	For se	più	tar di?	(Może	później?).
–	Prima	la	mia	mis sione.	(Najpierw	moja	mi sja).
Pu ścił	jej	dłoń	i	od parł	przy jaciel skim	to nem:
–	Si,	natu ralmente.	(Tak,	natu ral nie).
Pracownik	banku	wło żył	do	zam ka	klucz	z	wiel kie go	kół ka	na	klu cze,	któ ry	miał	przy	so bie.	Po ‐

tem	wziął	do	ręki	klucz	przy nie sio ny	przez	Claire.	Kie dy	przez	chwi lę	nim	mani pu lo wał,	wstrzy ‐
mała	od dech,	a	jej	ser ce	zapo mniało,	że	ma	bić.	Nagle	me talo wy	klucz	otwo rzył	ar chaiczny	zamek.
Zapad ki	się	prze krę ci ły	 i	mężczy zna	wy su nął	dłu gą	kaset kę.	Przy po mniawszy	so bie	o	od dy chaniu,
Claire	 po szła	 za	 urzęd ni kiem	do	 pry wat ne go	 po mieszcze nia.	 Bar dzo	 się	 starała	 zacho wać	 sto icki
wy raz	twarzy.

Gdy	 zo stała	 sama,	 pod nio sła	wie ko	 i	 nabrała	 po wie trza	 ze	 zdzi wie nia.	 Prze je chała	 taki	 szmat
dro gi,	zre zy gno wała	ze	swe go	ży cia	i	po słu chała	rady	Cathe ri ne,	aby	znaleźć	nie mal	pu stą	kaset kę.
Były	w	niej	 jed nak	do ku menty,	któ re	wy ję ła	po wo li.	W	ciągu	ko lejnych	czter dzie stu	pię ciu	mi nut
prze czy tała	zawar te	w	nich	infor macje.

Nathaniel	zaplano wał	wszyst ko	w	najdrobniejszych	szcze gó łach.	Po cząt ko wo	chciał,	aby	jego	ma‐
jąt kiem	opie ko wała	się	Marie	albo	Anton.	Zo stawił	konkret ne	instruk cje	do ty czące	utrzy mania	za‐
granicznych	fundu szy.	Pie niądze	miały	być	ciągle	prze no szo ne	i	zabezpie czane,	a	wszyst kie	 infor ‐
macje	do ty czące	rachunków	banko wych	–	zamknię te	w	skryt ce.	Je dy nie	oso ba	bę dąca	w	po siadaniu
do ku mentów	miała	do stęp	do	środ ków.	Po nie waż	nie	wie dział,	któ ry	spad ko bier ca	do trzy ma	jego
tajem ni cy,	 wszyst ko	 zabezpie czo no	 ko dem	 nu me rycznym.	 Środ ki	 fi nanso we	 nie	 były	 po wiązane
z	żad ny mi	nazwi skami.	Ten	po ziom	zabezpie cze nia	po magał	również	ukryć	ich	prawdzi we go	wła‐
ści cie la.	Namie rze nie	dzię ki	tym	pie niądzom	ko goś	z	ro dzi ny	Rawls	czy	jakiejkol wiek	oso by	w	Sta‐
nach	Zjed no czo nych	było	prak tycznie	nie możli we.	Szwaj car ski	 system	 fi nanso wy	spe cjali zo wał	 się
w	 prze cho wy waniu	 se kret nych	 for tun.	 Prze kazanie	 infor macji	 rządo wi	 ame ry kańskie mu	 mo gło
mieć	miejsce	je dy nie	w	przy pad ku	złamania	prawa.

W	 latach	 sie dem dzie siątych	dwu dzie ste go	wie ku,	 gdy	Nathaniel	 ukry wał	 swój	 skarb,	wy dawał
się	on	bar dzo	wy rafi no wany,	w	sty lu	Jame sa	Bonda.	Claire	zastanawiała	się,	czy	Tony	zmie nił	zasa‐
dy	 do stę pu	 albo	 usprawnił	 rozwiązania	 tech niczne.	 Bę dzie	mu siała	 się	 tego	 do wie dzieć.	 Do tar ła
zbyt	dale ko,	żeby	zawró cić.



Obecnie	 ist niało	 sie dem	 różnych	 rachunków	 banko wych.	 Ostat ni	 raz	 prze le wów	 do ko nano
przed	sze ścio ma	mie siącami.	Był	już	najwyższy	czas	na	ko lejną	ope rację.	Claire	zastano wi ło,	dlacze ‐
go	Tony	nie	zro bił	tego	pod czas	ostat niej	po dró ży	zagranicznej.

Żało wała,	że	Phil	nie	może	jej	te raz	po móc.	Do łączy	do	niej	później.	To	zadanie	mu siała	wy ko ‐
nać	 sama.	 Udając	 pewność	 sie bie,	 przy nio sła	 do ku menty	 do	 stano wi ska	 banko we go	 i	 przy wo łała
urzęd ni ka.

Przez	 ko lejne	 pół to rej	 go dzi ny	 prze glądała	 i	 anali zo wała	 infor macje	 na	 ekranie	 kom pu te rów.
Mie siące	obo wiązko wej	obecno ści	w	biu rze	Tony’ego	się	opłaci ły.	Zmarszczy ła	brwi	na	wi dok	nie ‐
udanych	inwe sty cji	i	omó wi ła	lep sze	ulo ko wanie	fundu szy	w	celu	osiągnię cia	więk szych	zy sków.	Je ‐
śli	kie dy kol wiek	miała	przy wdziać	maskę,	to	był	właści wy	mo ment.	Po po łu dnio we	go dzi ny	mi jały,
a	 ona	 syste matycznie	prze no si ła	 i	 inwe sto wała	 dwie ście	mi lio nów	do larów.	Pie niądze	 zo stały	 po ‐
nownie	rozlo ko wane	po	całym	świe cie,	a	część	z	nich	po zo stała	płynna	i	do stęp na.	Różni ca	po le gała
na	tym,	że	te raz	tyl ko	ona	miała	do	nich	do stęp.

W	mo mencie	 gdy	 udawała	 odło że nie	 do ku mentacji	 do	 kaset ki,	 co	 działo	 się	 przy	 okazji	 po ‐
przed nich	 transak cji,	 była	bli ska	omdle nia.	Oso bi ste	 re zer wy	Tony’ego	nale żały	 te raz	do	niej.	Nie
ukradła	ich	zło śli wie.	Jej	chęć	ze msty	mi nę ła.	Claire	ocho czo	przy znała,	że	jej	nie nawiść	była	je dy ‐
nie	bli ską	ku zynką	mi ło ści,	któ rą	te raz	od czu wała.	Wie działa,	że	Tony	też	ją	ko cha,	ale	na	szczę ście
Cathe ri ne	 po zwo li ła	 jej	 zo baczyć	 prawdę.	 Bez	wzglę du	 na	 to,	 jak	 bar dzo	 ko chał	 ją	 i	 ich	 dziecko,
jego	chęć	speł nie nia	obiet ni cy	zło żo nej	Nathanie lo wi	zawsze	bę dzie	ważniejsza.

Claire	nie	mo gła	się	z	tym	po go dzić.	Poza	tym	ich	dziecko	zasłu gi wało	na	to,	aby	żyć	jak	Rawls.
Z	 ciężkim	 ser cem	 udo wod ni ła,	 że	 nie	 ukradła	 pie nię dzy	 Tony’ego.	 Prze pi sała	 je	 je dy nie	 na	 jego
dziecko.

Z	do ku mentami	w	to rebce	Marie	Rawls	zni kła,	a	Izabel le	Ale xander	wy szła	na	ru chli wą	uli cę	Ge ‐
ne wy	jako	mul ti mi lio ner ka.	Nikt	nie	do strzegł	jej	transfor macji.	Cho ciaż	znaj do wała	się	w	samym
ser cu	ge newskiej	dziel ni cy	fi nanso wej,	Isabel le	nie	zauważała	wspaniałej	błę kit nej	wody	przed	sobą
ani	wi docznych	w	 od dali	 po kry tych	 śnie giem	Alp.	 Szła	w	 kie runku	 ho te lu	 i	 nie	 ku si ły	 jej	 nawet
skle py	w	ele ganckich,	ko smo po li tycznych	bu dynkach.

Cienkie	obcasy	czó łe nek	na	ko tur nie,	z	od kry tą	pię tą,	od	Lu ciana	Pado vany,	stu kały	po	chod ni ‐
ku,	kie dy	szła	w	kie runku	Je zio ra	Ge newskie go.	Po chło nię ta	była	my śle niem.

Ileż	to	razy	po wtarzała	Tony’emu,	że	 jego	pie niądze	nie	mają	znacze nia?	Jak że	czę sto	wy strze ‐
gała	się	my śli	o	bo gactwie?

Po mi mo	 to	 zro bi ła	 rzecz	 nie wy obrażal ną.	Gdy by	 nie	 nie wy god ne,	 szare	 so czewki	 kontak to we,
ule głaby	 czającym	się	 łzom.	Zwal czy ła	 ten	 im puls.	 Isabel le	Ale xander	mu siała	 być	 sil na,	po dobnie
jak	przed	chwi lą	Marie	Rawls.

Do ku menty	w	to rebce	były	klu czem	do	po nad	dwu stu	mi lio nów	do larów.	Bar dziej	niż	cze go kol ‐
wiek	inne go	pragnę ła	wrzu cić	je	do	najbliższe go	rynszto ku.	Ro snący	przy mus	hamo wała	tyl ko	jed ‐
na	rzecz	–	po ru szające	się	w	jej	 ło nie	dziecko.	Ni gdy	w	ży ciu	Claire	nie	nie nawi dzi ła	sie bie	samej



tak	bar dzo,	jak	w	tam tym	mo mencie.	Na	szczę ście	sil niejsza	od	tej	nie nawi ści	okazała	się	mi łość	do
dziecka.

Zdro wy	 rozsądek	 pod po wiadał	 Claire,	 aby	 udała	 się	 pro sto	 do	 ho te lu	 i	 scho wała	 do ku menty
w	sejfie.	Była	jed nak	zmę czo na	słu chaniem	rozsąd ku.	Mu siała	się	do wie dzieć,	co	się	dzie je	w	Sta‐
nach	Zjed no czo nych:	w	Iowa	i	w	po siadło ści	Tony’ego.	Miała	bar dzo	wie le	py tań,	a	w	ciągu	ostat ‐
nie go	mie siąca	po jawi ło	się	ich	jeszcze	wię cej.

Po	pierwsze,	kim	była	prawdzi wa	Marie	Rawls?	Tony	przy znał,	że	wi dział	się	z	nią	po	tym,	jak
zabi ła	 jego	 ro dzi ców.	Cathe ri ne	 po wie działa,	 że	 praco wała	 dla	 ro dzi ny	Rawl sów,	 kie dy	Nathaniel
po ślu bił	tę	ko bie tę.	Ona	ist niała.	Dlacze go	więc	nie	udawało	się	jej	od naleźć?

Jasne	nie bo	i	wapienne	bu dynki	znik nę ły,	a	ich	miej sce	zaję ły	sto li ki	ustawio ne	wzdłuż	chod ni ‐
ków	i	rado śni	tu ry ści.	Isabel le	wmie szała	się	w	tłum	i	po dzi wiała	krajo braz.	Wśli znę ła	się	do	kafej‐
ki	inter ne to wej	i	zamó wi ła	dużą	her batę.	Bez	wąt pie nia	jej	wło ski	po prawiał	się	z	każdym	dniem.
Usado wi ła	się	na	wol nym	krze śle	obro to wym	przed	kom pu te rem,	uru cho mi ła	do stęp	do	Inter ne tu
i	prze kro czy ła	oce an	w	po szu ki waniu	infor macji.

Po	chwi li	zaczę ły	się	mate riali zo wać.

Par rott	Press	wy gry wa	proces	 przeciw ko	Raw lings	 Indu stries.	 Przedstawiciel	wy daw nic twa	 obiecu je	wy dać	 pa‐
mięt niki	Claire	Nichols	Raw lings	do	pierw szego	paź dzier nika.

Ser ce	Claire	zamar ło.	Czy	można	jakoś	po wstrzy mać	to	wszyst ko?	Ko lejny	ar ty kuł:

Policja	z	Palo	Alto	przesłu chu je	policję	z	Iowa	City	w	sprawie	braku	współpracy	ze	strony	Anthony’ego	Raw ling sa.
Na	razie	nie	przedstawiono	mu	żadnych	zarzu tów	ani	nie	ograniczono	moż liwości	podróżowania.	Państwo	Van‐
der solowie	proszą	o	zabranie	mu	pasz por tu.	Mar cus	Ever green,	proku rator	Iowa	City,	oświadczył:	„Pan	Raw lings
jest	szlachet nym,	przestrzegającym	prawa	oby watelem.	Dopóki	nie	otrzy mamy	przeczących	temu	dowodów,	może
swobodnie	prowadzić	 swoje	 ży cie.	Posiada	dom	 i	 im perium	o	war tości	wielu	milionów	dolarów.	Nie	mamy	pod‐
staw,	by	zakładać,	że	planu je	uciecz kę”.

Claire	zamknę ła	czy tane	ar ty ku ły	i	zaczę ła	prze szu ki wać	ar chi wa	z	New	Jer sey.	Nie	znalazła	nic
o	Marie	Rawls.	 Pamię tała,	 że	Nathaniel	 trafił	 do	wię zie nia	w	 ty siąc	dzie więćset	 osiem dzie siątym
siód mym	 roku.	Nie	 była	 pewna,	 kie dy	 po ślu bił	Marie.	Gdy by	 zro bił	 to	w	 czasie	 od by wania	 kary,
ślub	miał by	miej sce	w	No wym	Jor ku.	Wpi sała	„Marie	Rawls”	w	wy szu ki war ce	świadectw	ślu bu	za‐
war tych	w	stanie	Nowy	Jork.	Zawę zi ła	po szu ki wania	do	okre su	od	roku	ty siąc	dzie więćset	osiem ‐
dzie siąte go	szó ste go	do	osiem dzie siąte go	dzie wiąte go.

Po jawi ło	się	napi sane	drobnym	dru kiem	zdanie	i	Claire	wstrzy mała	od dech.

25	lu tego	1988	roku:	Nathaniel	Rawls	i	Catherine	Marie	London	–	świadec two	ślu bu.

Wpatry wała	się	w	ekran:	Cathe ri ne	Marie	London.
Nie	była	pewna,	jak	dłu go	patrzy ła	na	to	zdanie	–	mi nu tę,	go dzi nę,	dzień,	a	może	dzie sięć	dni.

Jej	świat	ko lejny	raz	zawi ro wał.	Cathe ri ne	to	Marie!	Marie	to	Cathe ri ne!	Co	to	oznaczało?



Zamknę ła	oczy	 i	przy stąpi ła	do	anali zy.	Mdło ści	 to warzy szące	wcze snej	 ciąży	po wró ci ły.	Stres,
jakie go	do świad czy ła	w	banku,	był	ni czym	w	po równaniu	z	chaosem	panu jącym	te raz	w	jej	gło wie.
To	znaczy ło,	że	Cathe ri ne	zabi ła	Samu ela	 i	Amandę	Rawls,	a	Tony	co	roku	płacił	Patricko wi	Che ‐
ste ro wi	właśnie	za	jej	wol ność.	To	Cathe ri ne	ko chała	Nathanie la	i	–	jak	twier dził	Tony	–	on	tak że	ją
ko chał.

Po mi mo	prze klę tych	szarych	so cze wek	łzy	lęku,	wście kło ści	i	smut ku	wezbrały	pod	bar wio ny mi
szkłami.	Claire	nie	chciała	wie rzyć	w	my śli	i	teo rie	zale wające	jej	umysł.	Ko chała	Cathe ri ne.	Ta	ko ‐
bie ta	wspie rała	 ją	w	 czasie	 do mi nacji	 Tony’ego.	Claire	 po cie szała	 się:	 „Cathe ri ne	po nownie	mnie
chro ni”.

Zastanawiała	się	jed nak,	czy	to	rze czy wi ście	była	for ma	ochro ny.
Cathe ri ne	wie działa,	 że	 najwięk szy	 lęk	 bu dzi	w	Claire	 osamot nie nie.	 Zapewni ła	 jej	 pie niądze,

dużo	 pie nię dzy,	 ale	 Claire	 nagle	 zakwe stio no wała	 ten	 gest.	 Czy	 wy kazała	 wię cej	 życzli wo ści	 niż
pod czas	 trzy nastu	dni	 od osobnie nia	w	 apar tamencie?	Claire	 i	 jej	 dziecko	 będą	mie li	 zapewnio ne
wszyst ko,	co	można	ku pić	za	pie niądze,	ale	po trze ba	mi ło ści	i	to warzy stwa	Claire	po zo stanie	nie ‐
zaspo ko jo na	do	końca	jej	ży cia.

Po ło ży ła	dzie sięć	franków	szwajcar skich	na	blacie	i	wy szła	na	uli cę	tęt niące go	ży ciem,	ko smo po ‐
li tyczne go	miasta.	Od	ho te lu	dzie li ło	ją	zale d wie	kil ka	prze cznic.

Claire,	nie	Isabel le,	we szła	do	ho te lu	d’Angle ter re	z	zamę tem	w	gło wie.	Ro iło	się	w	niej	od	no ‐
wych	i	starych	infor macji.	Po wi tanie	konsjer ża	zasko czy ło	ją.

–	Buon	pomerig gio,	Seniora	Alexander.	Senior	Alexander	è	qui,	 ti	aspet ta.	 (Do bry	wie czór,	pani	Ale xan‐
der.	Pan	Ale xander	cze ka	na	panią).

„Pan	Ale xander?”.
–	Grazie,	dove?	(Dzię ku ję.	Gdzie?).
–	Egli	è	nella	vostra	su ite,	seniora.	(W	pani	apar tamencie).
Claire	ski nę ła	gło wą	i	pró bo wała	się	uśmiech nąć.	Pani ka	sprzed	wie lu	lat	unio sła	się	z	głę bi	jej

du szy	na	po wierzch nię	jak	bąbel ki.	W	czasie	ostat nich	kil ku	mie się cy	z	To nym	jego	do mi nacja	nie
dała	o	so bie	znać	choćby	przez	mo ment,	ale	wie działa,	że	ona	ist nie je.	Je śli	te raz	był	w	jej	apar ta‐
mencie,	co	to	oznaczało?	Czy	uważał,	że	opu ści ła	go	dla	jego	pie nię dzy?	Czy	Cathe ri ne	mu	po wie ‐
działa?	Czy	to	wszyst ko	było	ro dzajem	zasadzki,	te stu?	Czy	właśnie	go	oblała?

Uznała,	że	przy da	jej	się	to warzy stwo.
–	Mi	sem bra	di	aver	smar rito	 la	mia	chiave,	potreste	aiu tar mi?	 (Chy ba	zapo działam	gdzieś	klucz.	Czy

może	mi	pan	po móc?).
–	Si,	seniora.	(Tak,	pro szę	pani).
Konsjerż	udał	się	razem	z	panią	Ale xander	do	apar tamentu	na	dru gim	pię trze.	Gdy	w	mil cze ‐

niu	je chali	windą,	w	gło wie	Claire	ro iło	się	od	py tań.	Drzwi	się	otwo rzy ły	 i	emo cje	spo wo do wane
nie cier pli wym	wy cze ki waniem	zawład nę ły	nią.	 „Pro szę,	nich	Tony	 tu	bę dzie	 i	niech	uda	nam	się
wszyst ko	wy jaśnić”	–	mo dli ła	się.



Prze wi dy wała	gniew,	ale	do świad czy ła	go	już	wcze śniej.	Przy gar bi ła	się.	Kie dy	skończy	się	jego
nad ciągająca	ty rada,	wszyst ko	mu	wy jaśni.	Chciała	stawić	czo ło	mężczyźnie,	któ re go	właśnie	opu ‐
ści ła.

Konsjerż	wło żył	klucz	i	prze krę cił	go	w	zam ku	w	lakie ro wanych,	drewnianych	drzwiach.
Zanim	naci snął	ozdobną	klam kę,	drzwi	się	otwo rzy ły.	Zamiast	brązo wej	ciem no ści	Claire	zo ba‐

czy ła	 oczy	 w	 piwnym	 od cie niu.	 Pył ki	 zło ta	mi go tały	 w	 szaro-zie lo nych	 oczach	 jej	 „męża”,	 a	 jego
siwe	wło sy	opadały	swo bod nie	na	czo ło.

–	Il	mio	amore!	(Moja	ko chana!).
Po ciągnął	ją	za	rękę	do	sie bie.	Jej	ciało	po dąży ło	za	ręką.	Już	po	chwi li	jego	usta	były	na	jej	war ‐

gach.	Claire	stłu mi ła	chęć	wal ki,	świado ma,	że	konsjerż	ogląda	ich	przed stawie nie.
Po ło ży ła	dłoń	na	ramie niu	Phi la	i	ode pchnę ła	go.
–	Lei	mi	sor prende.	(Zaskaku jesz	mnie).
–	Nie	po wie dzie li	ci,	że	tu	je stem?	Nie	miałem	zamiaru	cię	zasko czyć	–	od po wie dział	Phil,	 już

nie	po	wło sku.
Konsjerż	stał	wier nie	nie opo dal,	przy	drzwiach.	Phil	natych miast	się gnął	do	kie sze ni,	wy jął	kil ‐

ka	 franków	szwajcar skich	 i	 po dzię ko wał	mężczyźnie	 za	po moc.	Kie dy	drzwi	 się	 zamknę ły,	Claire
wy swo bo dzi ła	się	z	jego	objęć	i	od par ła:

–	Po wie dzie li,	że	w	apar tamencie	 jest	pan	Ale xander,	mój	mąż.	Nie	wie działam,	kogo	się	spo ‐
dzie wać.

–	Wy dajesz	się	rozczaro wana	–	zauważył	Phil.	–	Mu siałem	po dać	się	za	two je go	męża,	aby	po ‐
zwo lo no	mi	wejść.

Chwy cił	ją	za	rękę	i	po pro wadził	do	główne go	po ko ju.	Drzwi	bal ko no we	były	otwar te	i	rozciągał
się	z	nich	wi dok	na	je zio ro.	Przez	chwi lę	stali	w	mil cze niu	i	obser wo wali	port,	przy bi jające	i	od pły ‐
wające	jach ty.	Szum	prze chod niów	wy peł nił	ci szę,	a	słońce	wę dro wało	w	stro nę	Alp.

Umysł	Claire	bezsku tecznie	pró bo wał	ustalić,	któ re	z	nie zli czo nych	my śli	 są	najważniejsze.	Po
chwi li	Phil	oto czył	ją	ramie niem.	Od wró ci ła	się	do	nie go	i	po wie działa	ostro:

–	Konsjerż	po szedł.	Prze stawie nie	skończo ne.
Mężczy zna	cof nął	rękę.
–	Do kończy łaś	swo ją	transak cję?
–	Spo dzie wałam	się	cie bie	do pie ro	ju tro.
–	Mu siałem	się	z	tobą	skontak to wać.	Mu szę	wró cić	do	Stanów	ju tro,	wcze śnie	rano.	Mam	spo ‐

tkanie	z	po li cją	Iowa	City.	Chcą	prze dysku to wać	znik nię cie	ko bie ty,	któ rej	śle dze nie	mi	zle co no.	–
Oczy	mu	bły snę ły.	–	Wiesz,	że	wy znaczo no	za	cie bie	nagro dę	w	wy so ko ści	stu	ty się cy	do larów?!

–	Więc	przy je chałeś,	aby	wy dać	mnie	po li cji?
Zamknął	piwne	oczy,	zaci snął	zęby	i	po trząsnął	gło wą.
–	Nie,	 Claire.	 Je stem	 tu,	 aby	 upewnić	 się,	 że	 do kończy łaś	 dzi siaj	 swo je	małe	 przed się wzię cie

w	banku,	i	omó wić	prze nie sie nie	cię	do	miejsca	stałe go	po by tu.	Gdzie	to	bę dzie?



Claire	 się	 wy pro sto wała.	Wy szła	 na	 bal kon.	 Phil	 szedł	 tuż	 za	 nią.	 Jego	 sło wa	 zabrzmiały	 jak
szept	po śród	dźwię ków	bujne go,	nocne go	ży cia	miasta.

–	Wiesz,	że	ostat nim	razem,	gdy	wy sze dłem	za	tobą	na	bal kon,	po trak to wałaś	mnie	jak	głup ka.
Czy	taki	masz	zamiar	dzi siejsze go	wie czo ru?

Claire	od wró ci ła	się	do	nie go.
–	Wiesz,	że	nie.	Sprawy	się	zmie ni ły.
–	Nie któ re	sprawy.
–	W	San	Anto nio	chro ni łam	ko goś.
–	W	San	Anto nio	prze chy trzy łaś	mnie.	By łem	pod	du żym	wraże niem.	–	Pod szedł	bli żej.	–	Aż	do

tej	po dró ży	–	jego	od dech	mu skał	jej	po liczki	–	miałem	na	twój	te mat	przy ję tą	z	góry	opi nię.
Spojrzała	mu	pro sto	w	oczy.
–	Przy ję tą	z	góry?
Phil	szu kał	jej	oczu	scho wanych	pod	so czewkami.
–	Wiesz,	że	cię	sprawdzi łem?	–	Claire	nie	od po wie działa.	–	Od	po cząt ku	zle ce nia	po wie rzo ne go

mi	przez	pana	Rawlingsa	prze czy tałem	wszyst ko	na	te mat	Claire	Ni chols	Rawlings	i	na	pod stawie
tych	 danych	wy ro bi łem	 so bie	 opi nię.	 Uznałem,	 że	 je steś	 ko bie tą,	 któ ra	 pró bo wała	 zabić	 swo je go
męża	mul ti mi liar de ra,	naciągaczką	le cącą	na	szmal.	Zakładałem,	że	wy najął	mnie,	abym	miał	cię	na
oku	i	po wiado mił	go,	gdy	bę dziesz	się	zbli żała.	Uznałem,	że	się	cie bie	boi,	ale	po tem	zo baczy łem
cię	 po	 raz	 pierwszy.	 Szłaś	 uli cą	 w	 Palo	 Alto.	Wiatr	 rozwie wał	 ci	 wło sy.	 –	Wy ciągnął	 rękę,	 zdjął
z	gło wy	Claire	czar ną	pe ru kę	i	rozpu ścił	kasztano we	wło sy,	spię te	wcze śniej	spinkami.	Po trząsnę ła
gło wą,	po zwalając,	by	opadły	swo bod nie.	–	Wie działem,	że	pan	Rawlings	śle dził	cię	nie	dlate go,	że
się	cie bie	bał.	Pragnął	cię.	Upar cie	kontro lo wał	twój	każdy	krok,	co	udo wod ni ło,	że	nie	ma	zamiaru
zre zy gno wać	z	cie bie.	A	po tem,	w	San	Anto nio,	oszu kałaś	mnie.

Zro bił	krok	do	 tyłu.	Oparł	 się	o	me talo wy	stół,	 zo stawiając	Claire	przy	balu stradzie,	gdzie	za‐
cho dzące	słońce	okalało	blaskiem	jej	pięk ną	twarz.	Uśmiech nę ła	się,	sły sząc	jego	ko mentarz,	a	Phil
konty nu ował:

–	Do wie działem	się	wówczas,	 że	 je steś	kimś	wię cej	niż	 tyl ko	śliczną	dziewczy ną.	 Je steś	 inte li ‐
gent na,	sil na,	prze bie gła	i	prze ko nu jąca.

–	Je śli	do brze	pamię tam,	nazwałeś	mnie	suką.
Na	jego	twarzy	po jawił	się	sze ro ki	uśmiech.
–	Zapewniam	cię,	 że	miał	 to	być	kom ple ment.	Uważam	 te	 ce chy	za	bar dzo	uro cze.	 –	Nachy lił

się.	 –	 Natych miast	 mnie	 zafascy no wałaś.	 Od	 tam te go	mo mentu	 wal czę	 z	 intensywnym	 pragnie ‐
niem,	aby	zdo być	cię	dla	sie bie.

Claire	spu ści ła	wzrok.	Cho ciaż	nie	chciała	go	zachę cać,	po trze bo wała	jego	po mo cy.
–	Dzię ku ję	–	od par ła	z	udawaną	skrom no ścią.
–	Za	co?
–	Za	wszyst ko,	co	zro bi łeś.
Phil	prze chy lił	gło wę	na	bok	i	spojrzał	py tająco.



–	Dzię ku ję	za	życzli wy	li ścik	w	San	Die go	–	wy jaśni ła.	–	Za	ocale nie	mi	ży cia	w	Palo	Alto	i	za	to,
że	trwo ni łeś	swój	talent	na	niańcze nie	mnie	przez	tyle	mie się cy.

–	Claire…	Isabel le	–	po prawił	się.	–	Żału ję,	że	w	Palo	Alto	nie	po jawi łem	się	wcze śniej.
Jej	 uśmiech	 zdradzał	 zawsty dze nie.	We szła	 z	 po wro tem	 do	 apar tamentu.	 Phil	 po szedł	 za	 jej

przy kładem.
–	Ty,	Har ry,	Tony	i	ochro niarz,	wszy scy	mnie	ocali li ście.	Te raz	je stem	zde ner wo wana.	Mam	tak

wie le	py tań.	Sprawy	nie	układają	się	w	 jed ną	całość.	–	 Jego	spojrze nie	 ją	zatrzy mało.	Mu siała	po ‐
zbie rać	 my śli.	 Wy pu ści ła	 po wie trze	 i	 oznajmi ła:	 –	 Idę	 wy jąć	 te	 cho ler ne	 so czewki.	 Sko rzy staj
z	baru.

Phil	się	uśmiech nął.
–	Do brze,	wolę,	gdy	two je	oczy	mają	zie lo ny	od cień.	–	Od wró cił	się	i	pod szedł	do	ko mo dy	z	wy ‐

so kiej	klasy	al ko ho lami.	Nalał	so bie	ko niaku	na	dwa	pal ce,	a	Claire	znik nę ła	w	sy pial ni.
Kie dy	wró ci ła	w	 spodniach	do	 jogi,	 T-shir cie	 i	 bez	 so cze wek	kontak to wych,	 zo baczy ła,	 że	Phil

patrzy	na	nią	gniewnie.	Gdy	ich	spojrze nia	się	spo tkały,	po wie dział:
–	Obser wo wałem	was	obo je.	–	Do pił	ko niak	i	do lał	so bie	 jeszcze.	–	Zdałem	so bie	sprawę,	że	ta

cała	hi sto ria	ma	na	celu	zranie nie	two je go	by łe go	męża.	–	Wzru szył	ramio nami.	–	Mo gło by	się	to
skończyć	do brze	dla	mnie,	ale	obser wo wałem	wie lu	lu dzi.	Zarówno	mi łość,	jak	i	nie nawiść	to	sil ne
emo cje.	 Po świę ci łaś	 wszyst kie	 dro gie	 ci	 oso by,	 aby	 skrzywdzić	 Antho ny’ego	 Rawlingsa.	Mo głabyś
dalej	mieszkać	w	Kali for nii.	Gu ber nator	 stanu	 Iowa	wy czy ścił	 two je	 konto,	 ale	 twój	 gniew,	 two ja
kru cjata	stale	ude rzały	w	Rawlingsa.	Twier dzi łaś,	że	dla	nie go	to	ro dzaj	gry.	My ślę,	że	dla	was	oboj‐
ga	 to	 była	 gra:	 par tia	 szachów	w	prawdzi wym	ży ciu.	On	kontro wał	 każdy	 twój	 ruch.	Aby	 zdo być
jego	 kró la,	 ty	 po świę ci łaś	 swo ją	 kró lo wą.	 Od ważne	 po su nię cie.	 Uważam,	 że	 się	 uda,	 ale	 za	 jaką
cenę?

Claire	stała	osłu piała.	Nie	ro zu miała	słów	Phi la.
–	Co	ty	opo wiadasz?	My ślisz,	że	moim	ce lem	jest	skrzywdze nie	Tony’ego?
Wy pił	resztę	zawar to ści	szklanki.
–	Tak	twier dzi ła	pani	London.	Po wie działa,	że	chciałaś	od	nie go	uciec.	Bałaś	się	od	nie go	odejść

z	uwagi	na	to,	co	mógł by	zro bić,	więc	uknu łaś	ten	plan.	Bar dzo	twór cze	rozwiązanie.	Wy ko rzy sta‐
łaś	obse sję	pana	Rawlingsa	na	two im	punk cie,	jego	pię tę	achil le so wą,	aby	zniszczyć	jego	nie zwy cię ‐
żo ność.

Claire	mil czała.	Nie	była	w	stanie	wy do być	z	sie bie	gło su.	W	jej	gło wie	cy klon	my śli	stał	się	na‐
gle	hu raganem	kate go rii	piątej.	Phil	ode brał	jej	mil cze nie	jako	zachę tę,	aby	konty nu ować	wy wód.

–	Czy tałem	two je	teo rie	na	te mat	ze msty	za	grze chy	po przed nich	po ko leń.	Nie	twier dzę,	że	nie
są	traf ne.	Czy	nie	wy daje	cię	się	jed nak	dziwne,	że	je dy ną	oso bą,	któ rej	udaje	się	prze trwać,	je steś
ty?

–	Czy-czy tałeś	moje	teo rie?	Gdzie?	–	wy jąkała.
–	Na	two im	lap to pie,	a	gdzieżby	indziej?



Od ru cho wo	zro bi ła	dwa	kro ki	do	tyłu.	Ude rzy ła	no gami	o	kanapę	i	upadła	na	mięk kie	po dusz‐
ki.

–	Znalazłeś	mo je go	lap to pa?
–	Tak,	tej	nocy,	gdy	zo stałaś	zaatako wana.	Był	w	po ko ju	ho te lo wym	Patricka	Che ste ra.
Oczy	Claire	bły snę ły.
–	I	od dałeś	go	Tony’emu?
Phil	wzru szył	ramio nami	i	nalał	so bie	następ ną	ko lejkę.
–	Pró bo wałem.	Był	zaję ty	tobą.	Skontak to wałem	się	więc	z	panią	London.	To	ona	opo wie działa

mi	o	two im	planie,	bar dzo	po my sło wym.	–	Uniósł	kie li szek	w	ge ście	to astu.
Zdała	so bie	sprawę	z	tego,	że	al ko hol	po tę gu je	jego	szcze rość.
–	Co	do kład nie	po wie działa?
–	Po le ci ła	mi	przy wieźć	lap top	do	Iowa	i	tak	zro bi łem.	By łaś	wówczas	jeszcze	w	szpi talu.
–	Więc	Tony	ni gdy	nie	do stał	mo je go	kom pu te ra?
–	Pani	London	po wie działa,	że	mu	go	prze każe.	Pan	Rawlings	skontak to wał	się	ze	mną,	gdy	się

obu dzi łaś.	 Po infor mo wał	mnie,	 że	wracasz	 do	 Iowa,	 ale	moje	 zadanie	 jest	 skończo ne.	Nie	 był	 ze
mnie	zado wo lo ny.	My ślę,	że	wi nił	mnie	za	fakt,	 iż	Patrick	Che ster	do tarł	do	cie bie.	Szcze rze	mó ‐
wiąc,	chy ba	w	ogó le	nie	rozmawiali śmy	o	lap to pie.	–	Phil	prze chy lił	gło wę.	–	Twój	eks	po trafi	być
trud ny.

–	 Tak,	 bar dzo	po my sło wy	plan,	 jed nak	nie	mogę	 go	 so bie	 przy pi sać.	 –	Nachy li ła	 się	w	 stro nę
Phi la.	–	Po wie działeś	mi	wcze śniej,	że	pracu jesz	za	pie niądze.	Kto	płaci	ci	te raz?

–	 Ty.	 Pani	 London	 zapłaci ła	 pierwszą	 ratę,	 ale	 ty	 płacisz	 za	 całą	 resztę.	 Czy	 two ja	 transak cja
prze bie gła	po myśl nie?

–	Nadal	od po wiadasz	przed	nią?
–	Nie,	od	kie dy	po wie działem	jej,	że	wy je chałaś	ze	Stanów.	Nie	chciała	wie dzieć	wię cej.	To	daje

jej	możli wość	wiary god ne go	wy par cia	się	tego,	że	co kol wiek	wie.
Claire	wskazała	te le fon	ho te lo wy.
–	Zamó wisz	 obiad?	Mam	wie le	 py tań,	 a	nie	 chciałabym	 spę dzać	 tego	wie czo ru	w	miejscu	pu ‐

blicznym.	–	Zmie ni ła	ton	na	łagod niejszy.	–	Je śli	mój	mąż	nie	ma	nic	prze ciwko.
Na	twarzy	Phi la	po jawił	się	uśmiech.
–	W	po rząd ku.	Lu bię	pry wat ność.
Claire	uśmiech nę ła	się	ze	zmę cze niem.	Nagle	po czu ła	się	wy czer pana,	psy chicznie	i	fi zycznie.
Gdy	po dano	obiad,	Claire	i	Phil	usie dli	przy	sto le	na	bal ko nie.	Mu siała	po znać	wię cej	od po wie ‐

dzi,	zanim	po dejmie	de cy zje	do ty czące	przy szło ści	swo jej	i	dziecka.	Konty nu owali	rozmo wę,	aż	sza‐
rość	zmie ni ła	się	w	pół mrok,	a	w	końcu	zapadła	ciem ność.	Cho ciaż	Ge ne wa	znajdo wała	się	w	oto ‐
cze niu	pięk nej	przy ro dy,	blask	miasta	przy tłaczał	gwiazdy.	Sztucznie	wy pro du ko wana,	po ły sku jąca
jasność	się gała	wszę dzie,	nawet	do	Je zio ra	Ge newskie go,	a	od bi cie	świateł	w	tafli	wody	jeszcze	bar ‐
dziej	rozświe tlało	noc.



–	Z	po wo du	naci sków	 two jej	 ro dzi ny	pan	Rawlings	 jest	 obecnie	 ści gany	przez	po li cję	 i	me dia
jako	„oso ba	zamie szana”	w	two je	znik nię cie.

Claire	zmarszczy ła	brwi.
–	 To	 nie	miało	 się	 zdarzyć.	 Je śli	 kto kol wiek	miał by	 zo stać	 uznany	 za	 „oso bę	 zamie szaną”,	 to

czło wiek,	któ ry	prze słał	mi	prze rażające	paczki	i	pró bo wał	ze pchnąć	Claya	z	dro gi.
Phil	spojrzał	na	Claire	z	lek kim	zdzi wie niem.
–	Cóż,	w	takiej	sy tu acji	trud no	by	mi	było	ci	po móc,	nie prawdaż?
Ręka	Claire	zaczę ła	się	nagle	trząść.	Od stawi ła	szklankę	na	stół	i	wpatry wała	się	w	Phi la.
–	Co	chcesz	przez	to	po wie dzieć?
Phil	do strzegł	nagłe	prze raże nie	Claire	i	przy krył	jej	dłoń	swo ją.
–	Ni gdy	nie	miałem	zamiaru	cię	skrzywdzić.
Otwo rzy ła	sze rzej	oczy	i	cof nę ła	rękę.
–	Nie	ro zu miem.
–	Claire,	pani	London	po wie działa,	że	brałaś	w	tym	udział.	Wszyst kie	działania	to ro wały	dro gę

do	 two jej	 ucieczki.	 Ni gdy	 nie	 wy słał bym	 tych	 okrop nych	 paczek	 ani	 nie	 pró bo wał bym	 ze pchnąć
z	dro gi	two je go	samo cho du,	gdy bym	nie	uważał,	że	ty	za	tym	sto isz.

–	Czy	pani	London	wy jaśni ła	ci	mój	plan,	kie dy	do star czy łeś	jej	lap to pa?
–	Cóż,	zro bi ła	to	później.	Otrzy małem	wiado mo ści	tek sto we	z	instruk cją,	abym	po dró żo wał	po

kraju	 i	wy sy łał	 różne	 rze czy.	Bar dzo	konkret nie	 spre cy zo wała	moje	zadania.	 –	Claire	zbladła,	 słu ‐
chając	o	 skom pli ko wanym	planie	Cathe ri ne,	któ ry	 spro wadził	 ją	 i	Tony’ego	do	po zio mu	pionków
w	stale	trwającej	par tii	szachów.

–	Więc	nie	miałeś	zamiaru	skrzywdzić	mnie	ani	mo je go	dziecka?
Wo kół	piwnych	oczu	Phi la	po jawi ły	się	zmarszczki.
–	 Pracu ję	 za	 pie niądze,	 ale	 chy ba	 ujawni łem	 już	 swo je	 prawdzi we	 uczu cia	 w	 tej	 sprawie.	 –

Uniósł	brwi.	–	W	San	Die go.
Claire	wstrzy mała	od dech.
Po nownie	po ło żył	swo ją	dłoń	na	jej	dło ni.
–	Ni gdy	bym	cię	nie	skrzywdził.
Wy pu ści ła	po wie trze.	Patrick	Che ster	nie	miał	wspól ni ka.	Zalała	ją	fala	prze możnej	ulgi.	Wy raz

jej	twarzy	złagod niał,	ale	 już	po	chwi li	ulga	wy paro wała.	Był	ko lejny	sprawca.	Oso ba,	któ rej	Claire
po zwo li łaby	kontak to wać	się	z	 jej	dzieckiem.	Na	samą	myśl	o	tym	po czu ła	mdło ści.	Czy	to	możli ‐
we,	aby	Cathe ri ne	zło ży ła	Nathanie lo wi	taką	samą	przy się gę	jak	Tony?

Je śli	 tak,	 to	te raz,	gdy	nie	po trze bo wała	 już	Tony’ego,	by	uci szyć	Patricka	Che ste ra,	czyż	Tony
nie	 był	 również	 dzieckiem	dziecka?	 Prze cież	 Samu el	 po mógł	 skazać	Nathanie la.	 Cathe ri ne	 zabi ła
Samu ela.	Tony	jest	jego	sy nem.	Wszyst ko	zaczy nało	się	układać	w	lo giczną	całość.

Claire	nachy li ła	się	jeszcze	bar dziej.	Gdy	ich	twarze	dzie li ły	je dy nie	centy me try,	wy szep tała:
–	Dzię ku ję,	Phil.
–	Za	co?



–	Za	to,	co	zaraz	zro bisz.	Obie cu ję,	że	nie	po żału jesz.
Jego	piwne	oczy	patrzy ły	py tająco.
–	Następ ny	krok	to	znale zie nie	ci	miejsca	zamieszkania.
Claire	od wró ci ła	dłoń	wnę trzem	do	góry	i	zamknę ła	pal ce	wo kół	pal ców	Phi la.	Ode tchnę ła,	a	na

jej	twarzy	po jawił	się	prze bie gły	uśmiech.
–	Se nior	Ale xander,	cieszmy	się	pięk nym	wi do kiem	i	omówmy	ko lejny	krok.

Plan	Claire	zaszo ko wał,	zasko czył	i	rozczaro wał	Phi la.	Naprawdę	była	inte li gent niejsza,	niż	po cząt ‐
ko wo	uważał.	Cho ciaż	prze wi działa	dla	nie go	rolę	inną,	niż	ocze ki wał,	był	chęt ny	ją	ode grać.

–	Uważam,	że	nie	po winnaś	zo stać	tu	dłu go	–	stwier dził.	–	Do kąd	chcesz	po je chać?
Claire	zmę czo ny mi	oczami	wpatry wała	się	w	wi dok	przed	sobą	i	w	zamy śle niu	od po wie działa:
–	Z	po wro tem	do	Włoch.	My ślałam	o	We ne cji.	Ni gdy	tam	nie	by łam.
–	W	 takim	 razie	wy bierzmy	ho tel.	 Spo tkamy	 się	 tam	 za	 ty dzień.	Do	 tego	 czasu	 po wi nie nem

zdo być	wię cej	infor macji	i	pro po zy cji	miejsc,	gdzie	mo żesz	zamieszkać	na	stałe.	Po wtórz	mi,	jakie
są	two je	wy magania.

Zmie ni ła	po zy cję	i	do strze gła	jego	wy cze ku jące	spojrze nie.
–	Mar twisz	się	moim	planem,	prawda?
–	Tak,	le piej	się	po czu ję,	gdy	osiądziesz	w	jed nym	miejscu	i	bę dziesz	bezpieczna.
–	Dzię ku ję.	Miło	jest	wie dzieć,	że	ktoś	się	o	mnie	mar twi	–	od par ła	i	wy pi ła	łyk	wody	z	lo dem.
–	W	Stanach	wie lu	lu dzi	mar twi	się	o	cie bie.

Claire	sie działa	wy pro sto wana.	Nie	mo gła	po zwo lić	so bie	na	my śle nie	o	tych	lu dziach,	 jeszcze	nie
te raz.	Znała	prawdę	 i	 te raz	 to	ona	zgo tu je	 im	pie kło,	a	nie	Tony	ani	Cathe ri ne.	Nad ciągająca	ge ‐
henna,	 jaką	 prze wi działa	 dla	 niej	Cathe ri ne,	 zmu szała	 ją	 do	 działania.	 Po ło ży ła	 rękę	na	 brzu chu.
Wie działa,	że	wy granie	tej	gry	to	kwe stia	ży cia	i	śmier ci.

Sko ro	ona	była	dzieckiem	dziecka	i	Tony	był	dzieckiem	dziecka,	 los	ich	dziecka	był	prze sądzo ‐
ny.

W	jej	gło sie	nie	było	sły chać	cie nia	emo cji.
–	 Lu bię	miejsca	 tro pi kal ne,	 zaciszne	 i	 od le głe.	 Nie	 zale ży	mi	 na	 luk su sach.	Wy star czy	 cie pło,

woda	i	słońce.	–	Spojrzała	na	Je zio ro	Ge newskie,	a	po tem	z	po wro tem	na	Phi la.	–	Mu szę	mieć	do ‐
stęp	do	opie ki	me dycznej.	–	Zer k nę ła	na	ze garek.	Dwie	mi nu ty	temu	mi nę ła	pół noc.	Po patrzy ła	na
Phi la	i	po wie działa:	–	Zro bię	to.

Mężczy zna	ski nął	gło wą.
–	W	Stanach	jest	śro da,	parę	mi nut	po	sie dem nastej.	Może	nie	być	go	w	biu rze.
–	Mu szę	 spró bo wać.	 –	Wstała	 i	 po szła	 do	 apar tamentu.	Na	 sto le	 le żał	 jej	 te le fon	na	 kar tę	 do

rozmów	zagranicznych.	Się gnę ła	po	nie go	i	zadzwo ni ła	do	infor macji	w	Iowa	City.	–	Po pro szę	nu ‐
mer	 do	 biu ra	 pro ku rato ra	 Iowa	 City.	 –	 Kil ka	 chwil	 później	 oznajmi ła:	 –	 Chciałabym	 rozmawiać
z	Mar cu sem	Ever gre enem.	 Je stem	 pewna,	 że	 zgo dzi	 się	 na	 rozmo wę.	 Pro szę	mu	 po wie dzieć,	 że



dzwo ni	„bezro bot na	po go dynka”.	–	Od cze kała	chwi lę,	a	po tem	uśmiech nę ła	się	do	Phi la.	 Jej	 tęt no
przy spie szy ło.

Po	raz	pierwszy	wi działa	całą	planszę	do	gry.	Jeszcze	kil ka	ru chów	i	da	prze ciwni ko wi	szacha.
Po łączo no	ją	z	rozmówcą.

–	Halo.	Tu	Mar cus	Ever gre en.
–	Panie	Ever gre en,	zastanawiałam	się,	czy	może	tym	razem	ze chce	pan	wy słu chać	prawdy.



Każ dą	praw dę	łatwo	zrozu mieć,	kiedy	się	ją	odkry je.
Naj trudniej sze	jest	jej	odkry cie.

Ga lile usz
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CLA	IRE	NI	CHOLS:	ZA	GI	NIO	NA	OD	PO	NAD	TY	GO	DNIA

Tony	siedział	na	skó rzanym	fo telu.	Możli we,	że	z	po wo du	otaczające go	go	chaosu	albo	pragnie ‐
nia	 trzy mania	 się	z	dala	od	 lu dzi,	gabi net	w	domu	był	 je dy nym	miejscem,	w	któ rym	po trafił	 się
skoncentro wać.	Każde go	dnia	zjawiał	się	w	biu rze	w	Iowa	City,	ale	wszel kie	wy jazdy	zo stały	odło ‐
żo ne	na	czas	nie okre ślo ny.	Jak	na	razie	żad na	z	ty się cy	wskazó wek	nie	okazała	się	po mocna	w	spra‐
wie	 zagi nię cia	 Claire.	 Tony	 po maso wał	 skro nie.	Wy glądało	 to	 tak,	 jak by	 rozpły nę ła	 się	w	 po wie ‐
trzu…	Po dobnie	jak	jego	wszyst kie	marze nia	i	nadzie je	związane	z	przy szło ścią.

Nie	chciał	uwie rzyć,	że	zde cy do wała	się	go	zo stawić,	z	dru giej	jed nak	stro ny,	je śli	zro bi ła	to	do ‐
bro wol nie,	była	te raz	bezpieczna.	Ich	dziecko	było	bezpieczne.	Je że li,	co	po dejrze wał,	po rwał	ją	ja‐
kiś	szale niec,	przy szłość	jej	i	dziecka	po zo stawała	nie znana.

Z	każdym	mi jającym	dniem	po jawiało	 się	 co raz	wię cej	wąt pli wo ści.	 Je śli	Claire	wy je chała	 stąd
z	własnej	woli,	to	czy	mi nio ne	czte ry	mie siące	były	prawdzi we?	Przy ję ła	jego	pier ścio nek.	Każde go
dnia	Tony	zapewniał	 ją	o	 swo jej	mi ło ści.	Czy	 to	wszyst ko	było	grą?	Zaplano wała	 to	 so bie,	aby	się
ze mścić	za	jego	dawne	grze chy?	Nie	chciał	tak	my śleć.

Przejrzał	maile.	Nic	 nie	 zwró ci ło	 jego	 uwagi.	W	ogó le	mu	 już	nie	 zale żało.	Na	 szczę ście	miał
Tima,	Toma	i	Brenta.	Ze	wzglę dów	prak tycznych	to	Tim	zarządzał	te raz	Rawlings	Indu stries.	Brent
i	 Tom	 byli	 zaję ci	 zarówno	 kwe stiami	 służbo wy mi,	 jak	 i	 tymi	 związany mi	 z	 ży ciem	 pry wat nym
Tony’ego.	 Vander so lo wie	 wy ko rzy sty wali	 każdą	 nadarzającą	 się	 okazję,	 aby	 ogłaszać	 światu	 jego
winę.	A	niech	 to,	 sam	by	się	zgło sił	na	po li cję,	gdy by	 to	miało	spro wadzić	Claire	z	po wro tem	do
domu.

Drzwi	do	gabi ne tu	się	otwo rzy ły.	We szła	Cathe ri ne.
–	Przy szłam	sprawdzić,	jak	się	czu jesz.
–	Do brze.	–	Zmarszczo ne	brwi	i	ciem ne	koła	pod	oczami	mó wi ły	co	inne go.
–	Anto nie,	prze praszam,	że	nie	pró bo wałam	jej	po wstrzy mać.
Tony	po krę cił	gło wą.
–	Nie	będę	o	tym	te raz	rozmawiał.
–	Ale	Vander so lo wie?	 Je śli	prze for su ją	 swo je	 zdanie,	nie dłu go	zo staniesz	we zwany	na	prze słu ‐

chanie.
–	To	mści wi	idio ci.	Pro ku rator	ich	przejrzy.
–	Tak.	Ale	je że li	jej	wspo mnie nia	zo staną	wy dane,	bę dzie	wy glądać…
Prze szył	ją	wzro kiem.
–	Co	po wie działaś?



Cathe ri ne	się	wy pro sto wała.
–	Po wie działam,	że	je śli	wspo mnie nia	Claire	zo staną	wy dane,	świat	do wie	się	o	two ich	pre dys‐

po zy cjach	w	kie runku	prze mo cy.
–	Wiesz,	że	nie	miałem	nic	wspól ne go	z	 jej	 znik nię ciem.	–	Z	każdym	wy po wiadanym	sło wem

jego	oczy	stawały	się	co raz	ciem niejsze.
–	Wiem	–	od par ła	 łagod niejszym	to nem	 i	usiadła.	–	Ale	 ro zu miem	punkt	wi dze nia	Vander so ‐

lów.
Tony	prze niósł	spoj rze nie	na	maile.	Je den	z	nich	go	zainte re so wał.	Klik nął	i	prze czy tał.	We dług

słów	jego	infor mato ra	po	po grze bie	ro dzi ców	So phia	wró ci ła	do	Pro vince town.	W	nor mal nych	oko ‐
liczno ściach	wziął by	w	nim	udział.	 Jed nak	obecna	 sy tu acja	 była	dale ka	od	nor mal nej.	 Spojrzał	na
Cathe ri ne.

–	Osądzasz	mnie?	Od	po nad	trzy dzie stu	lat	w	ogó le	nie	inte re su je	cię	własna	cór ka.
Unio sła	wy so ko	bro dę.
–	Wró ci my	do	tej	rozmo wy	za	trzy dzie ści	lat,	kie dy	nie	bę dziesz	miał	kontak tu	ze	swo im	dziec‐

kiem.	Wte dy	po rozmawiamy	o	po do bieństwach.
Ude rzył	pię ścią	w	biur ko.	Pió ro	i	bezprze wo do wa	myszka	pod sko czy ły	bezrad nie.
–	Po wie działem	ci,	że	two ja	cór ka	straci ła	przy branych	ro dzi ców,	a	ty	masz	to	gdzieś!
Nachy li ła	się	w	jego	stro nę	i	spojrzała	py tająco.
–	Ty	to	zro bi łeś?
–	Oczy wi ście,	że	nie.	–	Uniósł	brwi.	–	Ty?
–	Wiesz,	że	nie	znam	nawet	jej	imie nia.
To	była	do pie ro	ich	dru ga	otwar ta	rozmo wa	do ty cząca	So phii,	cór ki	Cathe ri ne.
–	Wąt pię,	aby	w	tym	domu	znajdo wało	się	coś,	o	czym	nie	wiesz.	Infor macje	 jej	do ty czące	za‐

wsze	tu	były,	w	mo ich	pry wat nych	ak tach.
Cathe ri ne	westchnę ła.
–	Jak	to	się	stało?	W	jaki	spo sób	zgi nę li	jej	ro dzi ce?
–	Nie	je stem	pewny.	–	Tony	wzru szył	ramio nami.	–	Jej	przy brany	oj ciec	zaczy nał	wy kazy wać	ob‐

jawy	de mencji.	To	on	sie dział	za	kie rowni cą.

Cathe ri ne	zamknę ła	oczy.	De mencja…	Jej	my śli	po mknę ły	natych miast	ku	Shar ron	Rawls.
–	Jak	kiep sko	z	nim	było?	–	Jej	głos	był	le d wie	gło śniejszy	od	szep tu.
–	Nie	tak	jak	z	babcią.	Jeszcze	nie.
–	No	to	le piej,	że	tak	się	stało.	Przy najmniej	nie	mu siała	być	świad kiem…
–	Cathe ri ne,	przy dał by	jej	się	ro dzic.
Spio ru no wała	go	wzro kiem.	Ci sza	się	prze dłu żała.	W	końcu	Cathe ri ne	oświad czy ła:
–	Panie	Rawlings,	je stem	prze ko nana,	że	zro bi	pan	to,	co	uzna	za	słuszne.	Wy razi łam	się	jasno.

–	Wstała	 i	 ru szy ła	 w	 stro nę	 drzwi.	 Nagle	 od wró ci ła	 się.	 –	 Dzwo nił	 zno wu	 pan	 Ever gre en.	 Chce
z	panem	po rozmawiać.	Oso bi ście.



Tony	wbił	 spojrze nie	w	ekran	kom pu te ra.	Wskaźnik	NA SDAQ	dla	Rawlings	 Indu stries	po kazy wał
co raz	 niższe	 war to ści.	 Nie ważne,	 że	 to	 nie	 on	 po no sił	 od po wie dzial ność	 za	 znik nię cie	 Claire.
Oskar że nia	Vander so lów	miały	 tak że	wpływ	na	 indeks	Dow	 Jo ne sa.	 Zer k nął	 na	 ze garek.	 Przy naj‐
mniej	week end	po wstrzy ma	ten	ciągły	spadek.	Za	kil ka	mi nut	zakończy	się	ostat nia	piąt ko wa	se sja.
Za	to	w	po nie działek	zabawa	zacznie	się	od	nowa.

Wziął	do	ręki	te le fon.
–	Halo,	z	tej	stro ny	Antho ny	Rawlings.	Chciał bym	rozmawiać	z	Mar cu sem	Ever gre enem.	Ro zu ‐

miem.	Pro szę	mu	prze kazać,	że	mu szę	wy je chać	w	sprawach	służbo wych.	Pro vince town,	Massachu ‐
setts.	W	po nie działek	po wi nie nem	być	z	po wro tem.	Dzię ku ję.

Następ nie	zadzwo nił	do	Eri ca.
–	Każ	przy go to wać	samo lot.	Za	kil ka	go dzin	wy latu ję	do	Pro vince town.

So phia	we szła	do	pracowni	i	zadrżała.	Po	re kor do wo	cie płym	le cie	je sień	okazała	się	bar dzo	chłod ‐
na.	Zastanawiała	się,	czy	nie	włączyć	pie ca,	któ ry	usu nął by	tę	zim ną	wil goć	z	po wie trza	i	obrazów.

Wyjrzała	 przez	 okno.	 Mimo	 ni sko	 wi szących	 chmur	 chod ni ki	 były	 peł ne	 so bot nich	 tu ry stów.
Przy szła	do	pracowni,	aby	wyjść	z	domu.	De rek	le ciał	właśnie	służbo wo	na	Tajwan,	ona	nato miast
po trze bo wała	chwi li	wy tchnie nia	od	tego,	co	się	nie dawno	wy darzy ło	w	jej	ży ciu.	W	przy szłym	ty ‐
go dniu	wró cą	razem	do	Kali for nii.

So phia	westchnę ła	i	zanio sła	to rebkę	na	zaple cze.	Ty lo ma	sprawami	mu siała	się	zająć,	głównie
mający mi	związek	ze	spad kiem	po	ro dzi cach.	Nie	miała	po ję cia,	że	po magając	jej	speł nić	marze nie,
tak	 bar dzo	 się	 zadłu ży li.	 Na	 szczę ście	 dzię ki	 nie dawnej	 sprze daży	 obrazów	mo gła	 po spłacać	 ich
dłu gi.	Dlacze go	ni gdy	jej	o	tym	nie	mó wi li?	Nic	dziwne go,	że	nawet	nie	chcie li	sły szeć	o	wy naję ciu
ko goś	do	po mo cy	tacie.	Ser ce	So phii	pę kało	od	py tań	po zo stających	bez	od po wie dzi.	Mi łość	do	niej
zabrała	im	wszyst ko,	nawet	ży cie.	W	ciągu	kil ku	ostat nich	dni	De rek	starał	się	prze ko nać	So phię,
że	nie	chcie li by,	aby	stało	się	inaczej.	Miała	nadzie ję	i	mo dli ła	się	o	to,	żeby	miał	rację.

Z	tych	smut nych	rozmy ślań	wy rwał	ją	dźwięk	dzwonka.	Cho le ra,	miała	zamknąć	drzwi	wej ścio ‐
we.	Nie	cho dzi ło	o	to,	że	się	boi.	Chciała	je dy nie	spę dzić	tro chę	czasu	w	samot no ści.

Gdy	we szła	do	stu dia,	sto jący	przy	ladzie	mężczy zna	wy dał	jej	się	znajo my.	Może	po jawił	się	na
jej	wy stawie,	a	może	wi działa	go	w	te le wi zji?	Nie	miała	pewno ści,	ale	oczy	miał	takie	ciem ne	i	hip ‐
no ty zu jące.

–	Przy kro	mi,	dziś	jest	nie czynne.	Zapo mniałam	zamknąć	drzwi	–	rze kła,	pod cho dząc	do	przy ‐
stojne go	nie znajo me go.

–	Nic	nie	szko dzi.	Mogę	przyjść	innym	razem	–	od parł	i	uśmiech nął	się	sym patycznie.	–	Dużo
po dró żu ję	i	tak	się	aku rat	zło ży ło,	że	zawi tałem	do	tego	miasteczka.	Przy jaciel	opo wiadał	mi	o	pani
gale rii.	Był	tu	ty dzień	temu	i	ku pił	trzy	obrazy.	Bar dzo	inte re su je	mnie	natu ra,	a	on	twier dzi,	że
u	pani	znajdę	spo ry	wy bór.

So phia	się	uśmiech nę ła.
–	 Jest	 pan	 przy jacie lem	 Jack so na	Wil so na?	 –	 Mężczy zna	 kiwnął	 gło wą.	 Jego	 uśmiech	 stał	 się

jeszcze	szer szy.	–	To	je den	z	mo ich	najwięk szych	fanów.



–	Nie czę sto	tu	by wam.	Może	mo głaby	mnie	pani	szybko	opro wadzić?	Tak	na	mar gi ne sie,	mam
na	imię	Antho ny.	Antho ny	Rawlings.

Wy ciągnę ła	rękę.
–	Gdzie	moje	manie ry?	Najmocniej	prze praszam.	 Je stem	So phia,	So phia	Bur ke.	Chęt nie	pana

opro wadzę.	–	Nie	mo gła	prze stać	patrzeć	w	te	oczy.
–	Pod	jed nym	warunkiem	–	po wie dział	Antho ny	z	bły skiem	w	oku.	–	Po tem	da	się	pani	zapro ‐

sić	na	ko lację.
So phia	de li kat nie	uję ła	mężczy znę	za	ło kieć	i	zaczę ła	opro wadzać	po	stu diu.	Po	kil ku	mi nu tach

w	jego	mi łym	to warzy stwie	po my ślała:	„Cze mu	nie?”.	Po	ostat nich	trud nych	ty go dniach	nale żało	jej
się	coś	przy jem ne go.	A	cóż	było	złe go	w	jed nej	ko lacji?	Poza	tym	nowy	inwe stor	po mógł by	jej	spła‐
cić	dłu gi	ro dzi ców.

Zde cy do wanie	wol niej	dziś	my ślała,	ale	kie dy	w	jej	my ślach	po jawi ło	się	sło wo	„inwe stor”,	roz‐
po znała	nazwi sko	sto jące go	obok	niej	mężczy zny.

–	Rawlings?	–	Zro bi ła	krok	do	tyłu.	–	Czy	jest	pan	tym	Antho nym	Rawlingsem	od	Rawlings	In‐
du stries	i	She dis-tics?

Uśmiech nął	się	sze ro ko.
–	Właśnie	tym.
Pró bo wała	ukryć	szok.
–	Nie	je stem	pewna,	czy	pan	wie…	no	bo	zatrud nia	pan	prze cież	ty siące	osób,	ale	mój	mąż	pra‐

cu je	dla	pana	w	She dis-tics.
Tony	od wró cił	się	w	stro nę	obrazu.
–	Ten	jest	pięk ny.	Co	panią	zainspi ro wało?
So phia	starała	się	skoncentro wać.
–	Inspi racją	było	pasmo	gór skie	w	Ge ne wie	w	Szwajcarii.	Pięk ne	miejsce.	Był	pan	tam	kie dyś?
Kiwnął	gło wą.	W	jego	hip no ty zu jących	oczach	do strze gła	smu tek.
–	Panie	Rawlings,	wszyst ko	w	po rząd ku?	–	W	ciągu	ostat nich	ty go dni	tak	była	po chło nię ta	wła‐

sną	trage dią,	że	nie	śle dzi ła	wiado mo ści.
Spojrzał	na	nią.
–	Chciał bym	to	ku pić.
Chy ba	jeszcze	ni gdy	tak	szybko	cze goś	nie	sprze dała.
–	Nie	musi	pan	tego	ro bić	tyl ko	dlate go,	że	coś	nas	łączy.
–	Och,	pani	Bur ke,	cho dzi	o	coś	wię cej.	Mo gli by śmy	po rozmawiać	o	tym	pod czas	ko lacji?
So phia	zer k nę ła	na	ze garek.
–	Jest	dzie siąta.
Uśmiech nął	się.
–	No	 to	może	 lunch?	Mo gli by śmy	spo tkać	 się	w	Bi stro	na	końcu	Brad ford	Stre et,	po wiedzmy

o	pierwszej?
–	Je dze nie	ser wu ją	tam	do pie ro	od	wpół	do	szó stej.



Tony	westchnął.
–	No	cóż,	nie	je stem	dziś	w	for mie.	Zatrzy małem	się	w	ho te lu	na	Crown	Po inte,	więc	może	jed ‐

nak	ko lacja…	po wiedzmy	o	szó stej?
–	Chce	pan	po znać	cenę	tego	obrazu?
–	Po wie	mi	ją	pani	pod czas	ko lacji.	Wy pi szę	wte dy	czek.	–	Uśmiech nął	się.	–	Wo bec	tego	jak	bę ‐

dzie?
De rek	zawsze	mó wił	o	nim	same	do bre	rze czy.
–	Do brze.	Do	zo bacze nia	o	szó stej.
Skło nił	się	szar mancko.
–	Pani	Bur ke,	to	dla	mnie	przy jem ność,	że	w	końcu	panią	po znałem.	Nie	mogę	się	do cze kać	na‐

szej	rozmo wy.
Patrzy ła,	jak	wy cho dzi	na	chłod ny,	je sienny	po ranek.	Po my ślała,	że	wie czor na	rozmo wa	z	De re ‐

kiem	okaże	 się	 inte re su jąca.	 Szybko	 po de szła	 do	 drzwi	 i	 prze krę ci ła	 klucz	w	 zam ku.	Dość	miała
dziwnych	go ści	jak	na	je den	dzień.

Tony	cho dził	po	ho te lo wym	apar tamencie,	rozmy ślając	o	So phii.	Cie kawe,	jaka	by	była,	gdy by	wy ‐
cho wała	się	jako	Rawls,	a	nie	Rossi.	Właści wie	to	po winna	się	nazy wać	London.	To	jed nak	było	nie ‐
istot ne.

Od kąd	Nathaniel	Rawls	do wie dział	się	o	So phii,	chciał	ją	wpro wadzić	do	swo jej	ro dzi ny.	Po cząt ‐
ko wo	Tony	nie	był	do	tego	prze ko nany,	aczkol wiek	nie	ośmie lił	się	przed stawić	dziad ko wi	swo je go
zdania.	Kie dy	jed nak	czas	mi jał,	a	pragnie nie	Nathanie la	nie	ule gało	zmianie,	Anton	przy znał	mu
rację.	Była	tak	utalento wana,	że	przy	od po wied niej	edu kacji	oraz	wspar ciu	ze	stro ny	for tu ny	Rawl ‐
sów	mo głaby	osiągnąć	naprawdę	wie le.

Choć	 ad op cja	 So phii	 od by ła	 się	 zgod nie	 z	 prawem,	 prawdzi wym	 po wo dem,	 dla	 któ re go	 pra‐
gnie nie	Nathanie la	ni gdy	nie	zo stało	zaspo ko jo ne,	była	Marie/Cathe ri ne.	Nawet	w	dwa	ty siące	trzy ‐
nastym	roku	nie	chciała	po znać	cór ki	ani	choćby	wie dzieć,	co	się	u	niej	dzie je.	Z	tego,	co	Tony’emu
było	wiado mo,	nie	znała	imie nia	So phii,	jej	zawo du,	ni cze go…

Cathe ri ne	miała	świado mość,	że	on	to	wie.	Po dejrze wał,	że	wie działa	nawet,	iż	czu wa	on	nad	jej
cór ką.	Do	czasu	śmier ci	przy branych	ro dzi ców	So phii	ani	razu	nie	po ru szali	tego	te matu.	Tony	nie
miał	 pewno ści,	 jak	 Cathe ri ne	 zare ago wałaby	 na	 fakt,	 że	 jej	 cór ka	 po ślu bi ła	 krewne go	 Jo natho na
Bur ke’a;	tak	so bie	jed nak	my ślał,	że	sko ro	okazy wała	wspar cie	jemu	i	Claire,	to	może	tak	samo	sta‐
ło by	się	i	w	tym	wy pad ku.

Sam	 prze cież	 po cząt ko wo	 nie	 apro bo wał	 De re ka	 Bur ke’a,	 ale	 ten	 zdał	 każdy	 jego	 test.	 Tony
chciał	się	upewnić,	że	to	od po wied ni	mężczy zna.	Po	prawie	trzech	latach	po kus	De rek	i	So phia	na‐
dal	byli	razem.

Tony	po my ślał	ze	smut kiem	o	Claire.	Gdy by	to	samo	można	było	po wie dzieć	o	nich…
Zasko czy ło	go	pu kanie	do	drzwi.	Po cząt ko wo	chciał	je	zi gno ro wać,	jed nak	usły szał	czyjś	głos:
–	Panie	Rawlings,	pro szę	otwo rzyć	drzwi.	–	Wpatry wał	się	w	nie.	–	Panie	Rawlings,	tu	FBI.	Je śli

nie	otwo rzy	pan	drzwi,	jest	z	nami	pracownik	ho te lu,	któ ry	to	zro bi.



Natych miast	wy ko nał,	co	mu	kazano.
–	FBI…	Cho dzi	o	Claire?
Mężczy zna	w	czar nym	gar ni tu rze	po kazał	mu	od znakę.
–	Tak.
–	Znaleźli ście	ją?
–	Panie	Rawlings,	mu si my	zabrać	pana	na	prze słu chanie.



Słabi	nie	potrafią	przebaczać.
To	cnota	silnych.
Ma hat ma	Gandhi

EPILOG

Claire	przekręciła	się	na	du żym	łóż ku,	 rozko szu jąc	 się	 do ty kiem	mięk kiej	 po ście li	 na	 skó rze.
Z	uśmie chem	wy ciągnę ła	rękę	do	mężczy zny,	któ re go	cie pło	wy peł niało	jej	dni	i	noce.	Zamiast	nie ‐
go	natrafi ła	na	chłod ną	saty nę.	Wenty lator	pod	su fi tem	zapewniał	ruch	po wie trza	w	du żej	sy pial ni.
Kie dy	zamknę ła	oczy,	jej	zmy sły	prze ni kał	zapach	jego	wody	po	go le niu.	Zza	okna	do bie gały	od gło ‐
sy	po ranka:	tre le	ptaków	i	wszech obecny	szum	fal.

Zmu szając	się	do	opuszcze nia	tego	nie biańskie go	ko ko nu,	wło ży ła	po dom kę	i	udała	się	na	we ‐
randę.	W	po wie trzu	uno sił	się	intensywny	zapach	tro pi kal nych	kwiatów.	Po dzi wiała	wspaniały	wi ‐
dok.	Nawet	po	dwóch	mie siącach	zapie rał	jej	dech	w	pier si.	Opie rając	się	o	składaną	ścianę,	któ ra
na	ogół	po zo stawała	otwar ta,	dzię ki	cze mu	wnę trze	domu	było	po łączo ne	z	ogro dem,	de lek to wała
się	błę ki tem.	Choć	tak	naprawdę	sło wo	„błę kit”	to	za	mało,	aby	opi sać	wi doczną	z	domu	pano ramę
nie ba,	bezkre sne go,	lazu ro we go,	z	biały mi	smu gami.	A	je śli	cho dzi	o	to,	co	znajdo wało	się	po ni żej
li nii	ho ry zontu	–	trud no	było	okre ślić	konkret ny	ko lor.	W	więk szość	po ranków	do mi no wał	tur kus.
Czasami,	przy	od po wied nim	świe tle,	fale	wy dawały	się	flu ore scencyjne.	Jeszcze	dalej,	w	spo rej	od ‐
le gło ści	od	brze gu	i	raju	Claire,	woda	ciem niała.	Błę kit	prze mie niał	się	w	indy go,	fio let	lub	szarość,
czę sto	przy po mi nając	jej	mgłę	wi szącą	nad	gó rami	w	oko li cach	Palo	Alto.

Ubrana	w	białe	bi ki ni	i	białą	ko ronko wą	narzut kę	wy szła	na	we randę	przed	do mem.	Kie dy	bo ‐
sy mi	sto pami	szła	po	gład kiej	bam bu so wej	pod ło dze,	do	te raźniejszo ści	przy wo łał	ją	głę bo ki,	przy ‐
jaciel ski	głos	Made li ne.

–	Madame,	mogę	przy nieść	pani	her batę?
Claire	się	uśmiech nę ła.
–	Tak,	Made li ne,	dzię ku ję,	ale	ni cze go	do	je dze nia…	Nie	je stem	głod na.
Ro snące	dziecko	zre du ko wało	 jej	 żo łądek	do	 tak	małych	 rozmiarów,	że	ostat nio	wy jat ko wo	 ła‐

two	udawało	się	jej	go	zapeł nić.
Made li ne	i	Franci sa	trzy dzie ści	pięć	lat	temu	spro wadził	na	tę	rajską	wy spę	ich	zamożny	praco ‐

dawca.	Umarł,	ale	oni	tu	zo stali,	choć	od	ich	ojczy zny,	Haiti,	dzie lił	ich	cały	świat.	Od	tam te go	cza‐
su	właści ciel	 tego	 cu downe go	 domu	 zmie niał	 się	wie lo krot nie.	Kie dy	Claire	 ku pi ła	 tę	 nie biańską
kry jówkę,	 ta	para	 stano wi ła	 część	pakie tu.	Okazali	 się	nie oce nie ni,	 zwłaszcza	pod czas	pierwszych
kil ku	ty go dni,	gdy	była	tu taj	sama.

Nie	wy obrażała	so bie	tego,	aby	miało	ich	tu	nie	być.
Ro bi li	do słownie	wszyst ko,	żeby	Claire	czu ła	się	mile	wi dziana	i	bezpieczna.	Ciem na,	błyszcząca

skó ra	Made li ne	i	jej	po god ny	uśmiech	rozświe tlały	każde	po mieszcze nie.	A	już	najbar dziej	pro mie ‐
niała,	kie dy	nie dale ko	znaj do wał	się	Francis.	Byli	mał żeństwem	z	po nad czter dzie sto let nim	stażem.



Nie	mo gli	 mieć	 własnych	 dzie ci,	 więc	 nie stru dze nie	 opie ko wali	 się	 ro dzi ną	 za	 ro dzi ną.	 Tak	 na‐
prawdę,	do wie dziawszy	się,	że	po siadłość	i	cała	wy spa	zo stały	ku pio ne	przez	samot ną	ko bie tę,	bez
po wo dze nia	pró bo wali	ukryć	rozczaro wanie,	ale	gdy	Made li ne	zo baczy ła	brzuch	Claire,	dzię ko wała
Bogu	za	obdaro wanie	ich	ko lejnym	dzieckiem,	któ rym	będą	się	mo gli	opie ko wać.

Nie	mi nę ło	kil ka	dni,	a	pro to kół	obo wiązu jący	zwy czajo wo	na	li nii	służba	–	pani	domu	uległ	za‐
po mnie niu.	Claire	całe	go dzi ny	spę dzała	razem	z	Made li ne	w	no wo cze snej	kuch ni,	ucząc	się	go to ‐
wać	po trawy,	któ rych	ni gdy	do tąd	nie	miała	okazji	pró bo wać.	Z	ko lei	z	Franci sem	opie ko wała	się
tro pi kal nym	ogro dem	i	drzewkami	owo co wy mi.	Spo ży wali	po sił ki	we	trójkę.	Na	prośbę	Made li ne
przed	każdym	je dze niem	się	mo dli li.	Był	to	ry tu ał,	któ re go	Claire	nie	prak ty ko wała	od	czasu,	gdy
była	dzieckiem.	Po	tak	wie lu	zmianach	i	rozdźwię kach	w	jej	ży ciu	uważała	coś	takie go	za	po krze ‐
piające.

Oczy wi ście	wszyst ko	pod le gało	nie ustannej	zmianie.	Claire	nie	była	już	sama.	Tro chę	po trwało,
nim	jej	mąż	do tarł	do	ich	raju.	Zbyt	wie le	jed no cze snych	znik nięć	mo gło by	się	wy dać	mocno	po dej‐
rzane.	Od kąd	zjawił	się	na	wy spie,	Made li ne	i	Francis	usu nę li	się	nie co	w	cień.	Claire	nie	zgo dzi ła
się,	aby	prze strze gali	staro świeckie go	pro to ko łu.	Może	i	byli	jej	pracowni kami,	ale	tak że	przy jaciół ‐
mi.	Nale gała,	 aby	do	obiadu	zasiadali	we	 czwo ro.	Rano	Francis	 i	Made li ne	zazwy czaj	mie li	 spo ro
pracy.	Grafik	męża	Claire	był	zróżni co wany:	czasami	śniadanie	je dli	razem,	a	czasem	zaj mo wał	się
swo imi	sprawami.	Lu bił	cho dzić	po	oko li cy,	czy tać	wiado mo ści	w	Inter ne cie	albo	wy pły wać	ło dzią
do	 centrum	najbliższej	wio ski.	Ko lacja	była	po sił kiem	zare zer wo wanym	dla	nich	dwojga.	Bądź	 co
bądź	byli	no wo żeńcami	i	jako	tacy	po trze bo wali	czasu	sam	na	sam.

–	Nie,	Madame,	musi	pani	jeść.	Przy nio sę	muf finki	i	świe że	owo ce.
Claire	po krę ci ła	gło wą,	jako	że	dal sze	prze ko ny wanie	Made li ne	by ło by	bezce lo we.
O	 tak	 wcze snej	 po rze	 zie lo ne	 ro śli ny	 pnące	 się	 nad	 we randą	 zacie niały	 le żaki	 przy	 base nie.

Umo ści ła	się	na	jed nym	z	nich,	włączy ła	iPada	i	cze kała,	aż	załadu ją	się	wiado mo ści.	Może	i	znaj‐
do wała	się	na	samym	krańcu	świata,	ale	ten	dzię ki	tech ni ce	okazy wał	się	naprawdę	mały.	Wy darze ‐
nia	z	dru giej	pół ku li	staną	się	za	chwi lę	tak	samo	re al ne,	jak by	znaj do wała	się	na	tym	samym	kon‐
ty nencie.

Na	stro nie	star to wej	przy	jed nym	z	ar ty ku łów	po jawi ło	się	jej	zdję cie.	Klik nę ła	i	prze czy tała	ty ‐
tuł:

Rodzina	stawia	zarzu ty	komendzie	policji	Iowa	City,	proku ratorowi	i	Anthony’emu	Raw ling sowi.

Krę cąc	gło wą,	prze czy tała:

As sociated	Press	–	John	i	Emily	Vander solowie	postawili	for malne	zarzu ty	komendzie	policji	Iowa	City,	proku ra‐
torowi	Iowa	City	Mar cu sowi	Ever greenowi	i	Anthony’emu	Raw ling sowi	(pod	nieobec ność).

Państwo	Vander solowie	wnoszą	 o	przesłu chanie	w	opar ciu	 o	dowody	 znalezione	w	domu	Anthony’ego	Raw ‐
ling sa.	Wniosek	zawiera	stwier dzenie,	że	te	dowody,	w	obec nej	chwili	nieujaw nione,	są	wy star czające,	aby	wnieść
sprawę	 przeciw ko	 Anthony’emu	 Raw ling sowi.	 Vander solowie	 oskar żają	 tak że	 pana	 Raw ling sa	 o	 wy mu szenie.



„Każ dy	inny	siedziałby	teraz	w	aresz cie.	Dzięki	swojemu	mająt kowi	i	wpły wom,	KPIC	i	pan	Ever green	nie	wnieśli
oskar żenia.	Ich	zwłoka	oznacza	korupcję”	(kolej ny	zarzut	na	liście).	Państwo	Vander solowie	twier dzą,	że	proku ra‐
tor	i	komenda	policji	współ działają	w	celu	zapew nienia	ochrony	Anthony’emu	Raw ling sowi.	Czy niąc	to,	KPIC	za‐
graża	śledz twu	w	sprawie	zaginięcia	pani	Claire	Nichols.	Pani	Vander sol	stawia	tak że	panu	Raw ling sowi	zarzut
zaginięcia	i	moż liwej	śmier ci	swojego	nienarodzonego	siostrzeńca	lub	siostrzenicy.

Claire	 po głaskała	 swój	 bar dzo	 już	 duży	 brzuch.	 Była	 w	 trzy dzie stym	 piątym	 ty go dniu	 ciąży.
Uuśmiech nę ła	się,	wie dząc,	że	nic	złe go	nie	przy darzy ło	się	jej	nie naro dzo ne mu	dziecku.	Szcze rze
wąt pi ła,	aby	tak	się	sprawy	miały,	gdy by	po zo stała	pod	„opie ką”	Cathe ri ne.	Wró ci ła	do	czy tania.

Panią	Nichols	po	raz	ostat ni	widziano	4	września	2013	roku.	Pan	Anthony	Raw lings	zaginął	po	tym,	jak	jego	pry ‐
wat ny	samolot	wy lądował	awaryj nie	w	Appalachach	21	września	2013	roku.	FBI	nie	potwier dza	ani	nie	zaprzecza,
czy	panu	Raw ling sowi	udało	się	przeżyć.	Zasłaniając	się	dobrem	śledz twa,	odmawia	dalszych	komentarzy.	Na	ra‐
zie	nie	wniesiono	żadnych	oskar żeń.

Raw lings	Indu stries	ma	teraz	tym czasowego	prezesa	zarządu,	zarząd	zaś	pozostał	w	niezmienionym	składzie.
Pojawiły	 się	 speku lacje,	 że	 ewentu alne	 oskar żenia	 zmu szą	 SEC10)	do	 bliż szego	 przyj rzenia	 się	 Raw lings	 Indu ‐
stries.	Od	września	cena	ak cji	spadła	z	142,37	do	86,84	dolarów.

10)	Securities	and	Exchange	Commission	–	komisja	nadzorująca	działalność	giełdy	papierów	wartościowych.

Po mi mo	tre ści	ar ty ku łu	Claire	zjadła	całe	przy nie sio ne	przez	Made li ne	śniadanie,	kie dy	to	do	niej
do tar ło,	na	jej	twarzy	po jawił	się	uśmiech.

–	Madame,	do nieść	może	her baty?	A	może	ma	pani	ocho tę	na	wodę?	–	zapy tała	ją	Made li ne.
–	Chęt nie	napi ję	się	wody.	Z	każdą	chwi lą	robi	się	co raz	bar dziej	go rąco.
–	To	może	po winnaś	wejść	do	wody?
Głos,	któ ry	usły szała	za	sobą,	był	głę bo ki	i	chrapli wy.	Na	jej	rę kach	i	no gach	od	razu	po jawi ła	się

gę sia	skór ka.	Claire	zdu mie wało,	jak	po trafi	od działy wać	na	nią	jego	głos.
Made li ne	 do strze gła	 jej	 re ak cję	 i	 się	 ro ze śmiała.	 Obo je	 z	 Franci sem	 pragnę li,	 aby	 Claire	 była

szczę śli wa.	 Szybko	 się	 prze ko nali,	 że	 to	właśnie	 ten	mężczy zna	 jest	 tym,	 któ re go	 po trze bu je	 ich
praco dawczy ni.

Claire	uwiel biała	śmiech	Made li ne,	taki	głę bo ki	i	gar dło wy,	tak	samo	jak	jej	głos.
–	Madame,	przy nio sę	pani	wodę,	a	Monsieur	ma	na	coś	ocho tę?
–	Z	przy jem no ścią	napił bym	się	kawy,	Made li ne.	–	Skło nił	jej	się	szar mancko.
Ko bie ta	zaśmiała	się	z	tego	ge stu.
–	Ależ	oczy wi ście.	Zaraz	przy nio sę.	–	Po	tych	sło wach	znik nę ła,	po zo stawiając	państwa	domu	sa‐

mych.
Mąż	Claire	zaczął	de li kat nie	maso wać	jej	ramię.	Jego	do tyk	miał	na	nią	jeszcze	bar dziej	elek try ‐

zu jący	wpływ	niż	głos.	Miała	nadzie ję,	że	to	się	ni gdy	nie	zmie ni.



Cathe ri ne	sie działa	za	wiel kim	biur kiem	Tony’ego.	Nie	zano si ło	się	na	to,	aby	szybko	wró cił.	Pod ‐
czas	 jego	nie obecno ści	 to	Cathe ri ne	Marie	London	przy padała	 rola	egze ku to ra	po siadło ści	Antho ‐
ny’ego	Rawlingsa.	Do	 tej	 roli	 przy pi sany	był	 cał kiem	 sym patyczny	 fundusz	po wier ni czy.	On	oraz
spo ra	 kwo ta,	 jaką	udało	 się	 jej	 zgro madzić	na	prze strze ni	 lat,	 zapewniały	 jej	 fi nanso wą	nie zależ‐
ność.

Trwało	 to	 nie mal	 dwadzie ścia	 pięć	 lat,	 ale	 Marie	 nareszcie	 speł ni ła	 pragnie nie	 Nathanie la.
W	końcu	była	panią	na	wło ściach.	Może	nie	no si ła	nazwi ska	Rawls,	ale	to	nie	miało	znacze nia.	Na‐
thaniel	wie lo krot nie	jej	po wtarzał,	jak	by	chciał,	żeby	żyła,	i	na	pewno	nie	miał	na	my śli	po sady	go ‐
spo dy ni	Anto na.	Cathe ri ne	Marie	opar ła	się	o	mięk ką	skó rę	i	ro zejrzała	po	du żym	gabi ne cie.	Z	tej
per spek ty wy	to	po mieszcze nie	wy dawało	się	jeszcze	bar dziej	kró lewskie.

Otwo rzy ła	szu fladę	z	prawej	stro ny,	aby	zaj rzeć	do	pry wat nych	akt	Anto na.	Do tknę ła	zakładek…
Zasko czy ło	ją,	że	w	tym	cy fro wym	świe cie	prze cho wy wał	te	wy dru ki.	Na	szczę ście	KPIC	nie	uznała
za	ko nieczne	konfi sko wać	ich	jako	do wo dów.

Po patrzy ła	na	nazwi ska.	Było	ich	tak	wie le.	Skąd	miała	wie dzieć,	któ re	z	nich	nosi	jej	cór ka?	Ca‐
the ri ne	wy patrzy ła	swo je	imię.	Może	tu taj	znajdzie	jakąś	wskazówkę.	Kie dy	otwo rzy ła	teczkę,	bała
się,	że	ser ce	prze stanie	jej	bić.	To	nie	było	pi smo	Anto na.	Cathe ri ne	znała	je	na	tyle,	by	do sko nale
je	pod rabiać.	To	było	pi smo	Nathanie la.

Na	mar gi ne sie	 jakiejś	 umo wy	napi sał:	 „So phia	Rossi”.	Cathe ri ne	 jeszcze	 raz	przejrzała	 zawar ‐
tość	szu flady.	Je dy na	So phia	no si ła	nazwi sko	Bur ke.	Nagle	nie	pamię tała	już	mi ło ści	swe go	męża,
tyl ko	jego	wende tę.	Bur ke?	Bur ke?	Nie możli we,	aby	jej	cór ka	była	w	jakimś	stop niu	po wiązana	z	Jo ‐
natho nem	Bur ke’em.

Wy ję ła	akta	So phii	Bur ke	i	otwo rzy ła	je.	Nad	wy dru ko wanym	imie niem	i	nazwi skiem	„So phia
Rossi”	 od ręcznie	 napi sano	 „So phia	 Rossi	 Bur ke”…	 Cathe ri ne	 przejrzała	 kart ki.	 Wie le	 infor macji
było	 prze starzałych.	 Jed nak	 na	 gó rze	 dru giej	 stro ny	 znalazła	 nu mer	 te le fo nu.	 Nie	 po trafi ła	 się
oprzeć.	Sko rzy stała	z	zastrze żo nej	li nii	stacjo nar nej.

Ko mór kę	żony	ode brał	De rek.	Mi nio ne	ty go dnie	okazały	się	dla	niej	zbyt	trud ne.	Nie	miała	siły	na
prawni ków	czy	zastrze żo ne	nu me ry.

–	Halo?

Cathe ri ne	zawahała	się,	nie	mając	pewno ści,	czy	nu mer	jest	po prawny.	Spo dzie wała	się,	że	od bie ‐
rze	ko bie ta.

–	Prze praszam,	szu kam	ślicznej	dziewczynki,	do	od dania	któ rej	zmu szo no	mnie	przed	trzy dzie ‐
sto ma	trze ma	laty.

De rek	 słu chał.	 So phia	mó wi ła,	 że	 nie	 chce	 po znawać	 ro dzi ców	bio lo gicznych.	Nie mniej	 to	mo gła
być	ich	je dy na	szansa	na	to,	aby	po znać	prawdę.

–	Przy kro	mi,	moja	żona	jest	w	tej	chwi li	nie dy spo no wana.	Prze ży wa	trud ny	okres.

–	Tak,	dlate go	właśnie	dzwo nię.	Ni gdy	nie	chciałam	wtrącać	się	mię dzy	nią	a	jej	przy branych	ro dzi ‐



ców.	Ale	te raz…	–	Cathe ri ne	nie	była	pewna,	jak	do kończyć	to	zdanie.	Te raz	była	samot na	i	chciała
przy najmniej	po znać	swo ją	cór kę?	Te raz	uznała,	że	 jej	 cór ka	może	się	okazać	bar dziej	otwar ta	na
po znanie	prawdy	do ty czącej	bio lo gicznej	mat ki?	Te raz,	kie dy	nie	miała	nic	lep sze go	do	ro bo ty…

Na	szczę ście	nie	mu siała	go	kończyć.	Prze rwał	jej	mężczy zna:
–	Pro szę	mi	po dać	datę	po ro du.
Cathe ri ne	się	wy pro sto wała.	Kim	był	ten	czło wiek	żądający	od	niej	infor macji?	Nie	po zwo li	się

onie śmie lić.	Ko chała	Nathanie la	Rawl sa	 i	prze trzy mała	Anto na	Rawl sa…	Ten	mężczy zna	w	po rów‐
naniu	z	nimi	był	ni czym.	Mimo	to	od po wie działa:

–	Dzie więt naste go	lip ca	ty siąc	dzie więćset	osiem dzie siąte go	roku.
Usły szała	ści szo ne	gło sy.	Chwi lę	później	w	słu chawce	rozległ	się	głos	ko bie ty.
–	Pro szę	wię cej	nie	dzwo nić.	Moi	ro dzi ce	nie	żyją.	Nie	znam	pani.
Marie	unio sła	wy so ko	gło wę.	Oczy wi ście	zasłu gi wała	na	taką	re ak cję.	Tak	czy	inaczej,	część	niej

uważała,	 że	 może	 by łaby	 w	 stanie	 wy peł nić	 próżnię	 po wstałą	 po	 śmier ci	 przy branych	 ro dzi ców
swo jej	cór ki.	W	naj gor szym	wy pad ku	mo gła	czu wać	nad	nią	z	dale ka,	tak	jak	to	ro bi li	Anton	i	Na‐
thaniel.

–	Prze praszam,	wię cej	nie	zadzwo nię.
Mło da	ko bie ta	zdu si ła	w	so bie	emo cje	i	do dała:
–	Chwi leczkę,	je śli	poda	mi	pani	swój	nu mer,	to	się	zastano wię.	Je że li	będę	go to wa,	to	zadzwo ‐

nię.
Cathe ri ne	ode tchnę ła	z	ulgą.	To	wię cej,	niż	się	spo dzie wała.
–	Tak,	oczy wi ście.
Te le fon	po nownie	prze jął	mężczy zna.
–	Mnie	może	go	pani	po dać.	Kie dy	moja	żona	bę dzie	go to wa,	je śli	bę dzie	go to wa,	ode zwie	się

do	pani.	Pro szę	wię cej	do	niej	nie	dzwo nić.
Usły szała	w	tle	szloch	cór ki	i	po dała	zię cio wi	nu mer	te le fo nu	na	kar tę.	Po wtó rzył	go	na	głos,	po

czym	się	rozłączył.
Cathe ri ne	uśmiech nę ła	się	sze ro ko.	Od nalazła	cór kę.	Jej	cór ka	miała	męża,	któ ry	no sił	nazwi sko

Bur ke.	Po trze bo wała	wię cej	 infor macji.	Nie	szko dzi,	miała	dużo	czasu	 i	była	go to wa	na	nowe	wy ‐
zwanie.



SPIS	 TREŚCI:

Karta	tytułowa
Karta	redakcyjna
Motto
Prolog
Rozdział	1
Rozdział	2
Rozdział	3
Rozdział	4
Rozdział	5
Rozdział	6
Rozdział	7
Rozdział	8
Rozdział	9
Rozdział	10
Rozdział	11
Rozdział	12
Rozdział	13
Rozdział	14
Rozdział	15
Rozdział	16
Rozdział	17
Rozdział	18
Rozdział	19
Rozdział	20
Rozdział	21
Rozdział	22
Rozdział	23
Rozdział	24
Rozdział	25
Rozdział	26
Rozdział	27
Rozdział	28
Rozdział	29
Rozdział	30
Rozdział	31



Rozdział	32
Rozdział	33
Rozdział	34
Rozdział	35
Rozdział	36
Rozdział	37
Rozdział	38
Rozdział	39
Rozdział	40
Rozdział	41
Rozdział	42
Rozdział	43
Rozdział	44
Rozdział	45
Rozdział	46
Rozdział	47
Rozdział	48
Rozdział	49
Rozdział	50
Rozdział	51
Rozdział	52
Rozdział	53
Rozdział	54
Rozdział	55
Rozdział	56
Rozdział	57
Rozdział	58
Rozdział	59
Epilog


	Karta tytułowa
	Karta redakcyjna
	Motto
	Prolog
	Rozdział 1
	Rozdział 2
	Rozdział 3
	Rozdział 4
	Rozdział 5
	Rozdział 6
	Rozdział 7
	Rozdział 8
	Rozdział 9
	Rozdział 10
	Rozdział 11
	Rozdział 12
	Rozdział 13
	Rozdział 14
	Rozdział 15
	Rozdział 16
	Rozdział 17
	Rozdział 18
	Rozdział 19
	Rozdział 20
	Rozdział 21
	Rozdział 22
	Rozdział 23
	Rozdział 24
	Rozdział 25
	Rozdział 26
	Rozdział 27
	Rozdział 28
	Rozdział 29
	Rozdział 30
	Rozdział 31
	Rozdział 32
	Rozdział 33
	Rozdział 34
	Rozdział 35
	Rozdział 36
	Rozdział 37
	Rozdział 38
	Rozdział 39
	Rozdział 40
	Rozdział 41
	Rozdział 42
	Rozdział 43
	Rozdział 44
	Rozdział 45
	Rozdział 46
	Rozdział 47
	Rozdział 48
	Rozdział 49
	Rozdział 50
	Rozdział 51
	Rozdział 52
	Rozdział 53
	Rozdział 54
	Rozdział 55
	Rozdział 56
	Rozdział 57
	Rozdział 58
	Rozdział 59
	Epilog

